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Wolno  drukować,  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Censury  po 
wydrukowaniu,  prawem  przepisanej  liczbj  egzemplarzy. 
Warszawa,  dnia  17   (29)  września   1869  r. 

Cemor,  J.  Błessosyliiki. 


W  dmkami  Gazety  PoUkiij. 
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DZIEJE  IDEAŁU. 

POWIEŚĆ 
Jana  Zacharyasieuncza. 


(Dokończenie). 

LIV. 

STEFAN     DO    NIEZNAJOMEGO. 

Koniec  sierpnia. 

Drogi  przyjacielu!  Dwa  listy  twoje  leżą  przedemną, 
na  które  dotąd  ci  nie  odpowiedziałem.  Pojmuję  twoją  cie- 
kawość, która  płynie  z  przywiązania.  Byłbym  tćj  cieka- 
wości dawno  zadość  uczynił,  gdyby  nie  szkaradny  przypadek 
który  na  sześć  tygodni  położył  mnie  do  łóżka... 

Pisałem  ci  w  ostatnim  liście,  że  gotuję  się  na  ważny 
krok...  .  Otóż  krok  uczyniłem,  ale  krok  który  mnie  przywią- 
zał do  łóżka  na  długie  sześć  tygodni,  a  o  którym  dzisiaj  nie 
wiem,  czy  był  szczęśliwy  dla  mnie  czy  nie,  pomimo,  że  mnie 
o  mało  życia  nie  pozbawił! 

Dzisiaj  po  raz  piórwszy  dopićro  mogę  wziąć  z  wielką 
biódą  pióro  do  ręki,  chociaż  z  pokoju  wcale  jeszcze  wycho- 
dzić n!e  mogę.  I  tak  zakazał  mi  lekarz  wszelkiój  żywszćj 
alteracyi.     Powoli  więc  opiszę  ci  rzecz  całą. 

Bóg  widzi,  nie  wiem  od  czego  zacząć.  Tyle  myśli, 
tyle  rzeczy  ciśnie  mi  się  naraz  do  głowy.  A  przeaież  dla 
ciebie  muszę  się  trzymać  porządku  chronologicznego,  bo  iua- 
C4Ćj  nie  zrozumiesz  mnie. 

Mówiłem  ci  już,  że  często  robiliśmy  wycieczki  w  oko- 
lice miasta.    Obejrzawszy  już  wszystkie  wdzięki  saskiój  sto- 
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licy,  chcieliśmy  się  zapoznać  z  dalszemi  okolicami,  o  któ- 
rych wiesz  że  słyną  w  Europie  ze  swoich  nadzwyczajnych 
piękności. 

Otóż  zwiedziliśmy  już  koleją  różne  punkta  tój  okolicy. 
Wreszcie  zamierzyliśmy  zwiedzić  okolice  Eenigsteinu,  naj- 
znakomitszój  fortecy  saskićj,  która  w  czasach  wojennych 
kryje  w  swoich  murach  skarby  królewskie.  Jestto  okolica 
dosyć  dzika  i  ponuro-romantyczna. 

Podi^óż  naszą  ułożyliśmy  w  ten  sposób,  aby  nie  odrazu 
zdążyć  do  celu.  Podzieliliśmy  tę  drogę  na  różne  stacye, 
wcale  jednak  nie  odpowiednie  owym  urzędowym  stacyom, 
wytkniętym  z  góry  dla  turystów.  Chcieliśmy  po  prostu 
sami  sobie  szukać  drogi  do  naszego  celu.  W  ten  sposób 
stała  się  podróż  nasza  więcćj  romantyczna  i  rozmaitemi  prze- 
pełniona przygodami.  Często  bowiem  straciliśmy  kierunek, 
często  potrzeba  było  się  wracać,  rekognoskować'  drogi 
i  wioski,  starać  się  o  żywność  i  t.  p.  konieczne  akcessorya 
życia.  Było  więc  ciągłe  natężenie  uwagi,  była  niepewność 
najbliższego  zagięcia  drogi,  słowem  była  nader  przyjemna, 
urozmaicona,  romantyczna  wycieczka. 

Wszystkich  naszych  przygód  nie  będę  ci  opisywał,  bo 
te  nie, wyświecają  rzeczy  do  którćj  dążę;  dotknę  tylko  nie- 
których szczegółów,  które  są  koniecznie  potrzebne. 

'  Towarzystwo  nasze  składało  się  z  trzynastu  osób,  liczby 
zawsze  fatalnćj.  Aby  tę  liczbę  zamaskować,  a  więcćj  dla 
miłego  spokoju  pani '  marszałkowćj,  namówiliśmy  zaraz  za 
miastem  wracającego  do  domu  górnika,  aby  razem  z  nami 
tę  promenadę  odbył.  Górnik  zgodził  się  chętnie,  widząc 
nas  wszystkich  wesołych  i  w  zapasy  żywności  i  kordyałów 
dosyć  dobrze  zaopatrzonych.  Wyszczególniał  on  się  tćm 
jeszcze,  że  oprócz  podziemnego  jakiegoś  lochu  za  Tarcndt'cm 
w  którym  pracował,  nic  a  nic  swojćj  błogosławionćj  ojczy- 
zny nie  znał.  Człowiek  ten  podziemny  bawił  nas  wielce 
swoją  naiwnością.  Wiele,  wcale  nowych  rzeczy  opowiada- 
liśmy mu  o  jego  ziemi. 

W  towarzystwie  naszóm  byli  prawie  wszyscy  nasi  znajo* 
mi.  Naturalnie  był  i  pan  Alfred,  który  od  niejakiego  czasu 
stara  się  ustawicznie  oy^  w  pobliżu  Jowity,  chociaż  ona  mu 
nie  okazuje  bynajmniój  wiele  sympatyi.  Była  i  panna  Natalia 
jak  zawsze,  wesoła,  szczebiotliwa  i  nadzwyczaj  przyjacielska. 
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Otóż  gdy  kalwakata  nasza  dłagim  parowem  postępo- 
wała, a  niektórzy  piechotą  za  furgonami  ciążyli,  zbliżyła  się 
do  mnie  panna  Natalia  i  zawiązała  ze  mną  jakąS  zwyczajną 
rozmowę.  Powoli  zaczęła  nieco  w  tyle  zostawać  tak^  żeśmy 
się  odłączyli  od  naszego  towarzystwa:  wtedy  zmieniła 
nagle  przedmiot  naszój  rozmowy. 

—  Gzy  pan  nie  pomyślałeś— ozwała  się  —  o  fatalnój 
naszój  liczbie? 

—  O  jakiśj  liczbie?— zapytałem  prawie  bez  myśli. 

—  Że  nas  jest  trzynaście!— odparła  krótko. 
Rozśmieszył  mnie  ten  przesąd.    Przypomniałem  sobie, 

że  pani  marszałkowa  miała  z  sobą  pieska,  o  którym  niertft 
mawiała,  że  go  więćój  ceni  niżeli  człowieka,  bo  jest  i  poczci- 
wszy  i  mędrszy  od  lokaja  Onufrego.  Powiedziałem  więc  pan< 
nie  Natalii,  że  „rami"  może  według  wyobrażeń  pani  marszał- 
kowi] tworzyć  czternastą  osobę,  dodawszy  jeszcze  do  niego 
górnika,  o  którym  i  tak  powiedział  pan  Nereusz,  że  jakkol- 
wiek mądrym  może  być  pod  ziemią,  na  ziemi  jednak  jest 
strasznie  głupim! 

—  Pan  obracasz  w  żart  moje  słowa— rzekła  na  to  pan- 
na Natalia — a  ja  chciałam  z  panem  na  seryo  mówić. 

Słowa  te  i  niezwykła  powaga  w  jój  rysach  uderzyła 
mnie.  Zwróciłem  się  do  niój  i  z  równą  powagą  odpowie- 
działem: 

^—  Jeżeli  pani  poza  tą  fatalną  liczbą  chcesz  mi  o  czómś 
mówić,  to  słucham  z  jak  największą  nwagą! 

—  Daruj  pan — odparła— ale  ja  nie  mogę  jakoś  oder- 
wać się  od  tój  liczby! 

—  Dobrze— niechże  więc  i  ta  liczba  będzie  między 
nami! 

—  Pan  z  takićm  lekceważeniem  mówisz  o  tój  liczbie, 
a* przecież  opowiada  pani  marszałkowa,  że  ś.  p.  jój  mąż... 

—  Słyszałem  już  tę  wyborną  historyą :  opowiadała 
ją  nam  razu  jednego  sama  pani  marszałkowa. 

—  Więc  sam  pan  przyznaj,  że  jeśli  się  jest  w  takićm 
towarzystwie,  gdzie  ta  liczba  dominuje,  to  mimowoli  czyni 
człowiek  rachunek  z  swojóm  sumieniem... 

—  Gzy  pani  stosujesz  do  mnie  te  słowa,  jako  do  zatwar* 
działego  grzesznika? 
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—  Niekoniecznie...  wyjąwszy  jeśli  się  pan  do  czego 
poczuwasz. 

—  A  cóż  nam  wreszcie  ta  „dominająca  liczba"  uczynić 
może,  gdyby  nawet  ktoś  miał  co  na  sumieniu  swojćm? 

—  Ta  liczba  w  każdym  razie  oznacza,  że  jeden  jest  za 
wiele!     . 

—  Cóż  pani  rozuraió  pod  tćm  słowem  „za  wiele"? 

—  Różnie  można  rozumieć.  Gdy  naprzykład  dwóch 
idzie  przez  wazką  kładkę  i  w  środku  spotkają  się.  Oczywi- 
ście, że  na  tak  wazką  przestrzeń  dwóch  jest  za  wiele.  Jeden 
z  nich  musi  się  cofnąć,  albo  w  przepaść  skoczyć. 

*  Spojrzałem  z  uwagą  w  twarz  panny  Natalii,  bo  tćj 
ciemnej  nieco  aliuzyi  zacząłem  się  domyślać.  Twarz  jednak 
panny  Natalii  była  tak  obojętna  i  nic  nie  mówiąca,  jak  twarz 
najwytrawniejszego  dyplomaty.  Udałem  również  obojętność 
i  rzekłem  bez  wszelkiego  domysłu  napozór: 

—  A  więc  dobrze,  to  niech  jeden  w  przepaść  skacze, 
jeżeli  mu  tam  pilno! 

—  Czy  innego  sposobu  na  to  pan  nie  wić?  Czyż  nie 
można,  aby  ci  ludzie  spotkawszy  się  na  środku  kładki  podali 
sobie  ręce  i  porozumieli  się  po  przyjacielsku,  który  z  nich 
ma  większe  prawo  i  większe  prawdopodobieństwo  przejścia 
na  drugą  stronę.  A  tak  jedenby  ustąpił  drugiemu,  i  żaden 
nie  potrzebowałby  w  przepaść  skakać! 

—  Nie,  pani,  na  tobym  się  nie  zgodził  nigdy,  W  takim 
razie  nie  ma  kompromisu!..  Zresztą,  jeśli  jeden  widział 
drugiego  już  na  kładce,  po  cóż  wchodził  na  nią? 

>  —  Nic  zawsze  ludzie  rządzą  się  rozumem  i  roztro- 
pnością. Ale  na  środku  kładki  trzeba  koniecznie  zapukać  do 
roztropności... 

Przerwałem  jćj  z  uśmiechem  żartobliwym: 

—  Nie,  .pani!  Na  środku  kładki  do  roztropności  pukać 
za  późno...  A  zresztą,  gdyby  ktoś  nie  chciał  w  przepaść 
skoczyć,  to  liczba  ,, trzynaście'^  straciłaby  całą  fatalność 
swoją!... 

Nie  wiedziałem,  że  właśnie  w  tćj  chwili  wymówiłem 
słowa,  które  za  kilka  godzin  okropnie  sprawdzić  się  miały!... 
Panna  Natalia  patrzała  na  mnie  jak  dyplomata,  któremu 
misya  nie  powiodła  się. 

Rozmowę  dalszą  przerwano  nam. 
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Odbywaliśmy  dalszą  podróż  naszą  z  rółnemi  drobnemi 
przygodami!  Tu  nastraszyliśmy  stadko  baranów,  tam  znowi 
barany  nas  przestraszyły.  W  jednćj  wsi  uciekaliśmy  od 
psów  odważnych,  w  innój  psy  od  nas  uciekały.  I  tak  z  od- 
miennym szczęściem  walczyliśmy  z  przeszkodami  ^  naszój 
romantyczno)  wędrówki. 

Już  sporo  po  południo  dotarliśmy  do  jednego  z  owych 
olbrzymich  kamieniołomów,  z  których  powstają  olbrzymie 
budowy  stolicy  saskiej.  Kamieniołomy  te  są  padzwyczaj 
praktycznie  urządzone.  Najczęściej  wybiera  się  na  to  spa- 
dzisty brzeg  Elby.  Olbrzymie  bryły  kamienia,  oderwane 
sztuką  i  pracą  od  żeber  brzeżnych  rzeki,  zsuwają  się  lekko 
po  pochyłości  aż  na  sam  statek.  Tym  sposobem  nader  ma- 
łym kosztem  pracy  i  kapitału  płyuą  te  ogromne  massy  wodą 
do  miasta  i  tam  ustawiają  się  w  pyszuo  gmachy! 

Otóż  w  takim  kamieniołomie  rozbiliśmy  nasz  obóz. 
Ponieważ  słońce  dobrze  już  przypiekało,  wybraliśmy  na  to 
miejsce  pod  kilkoma  świerkami,  które  wydawały  się  jakby 
strącone  z  lasu  nad  nami  górującego. 

Nadzwyczaj  romantycznie  wyglądała  nasza  zielona  oaza 
śród  szarego  tła  kamienistego  pokładu.  Jeden  z  tych  świer-. 
ków  wtłoczył  po  wilgoć  korzenie  swoje  w  rozpadlinę  skały, 
a  nie  znalazłszy  jój  przebił  w  kierunku  poziomym  bryłę 
kamienia  trzysążniową  i  tam  na  świat  się  wydobył.  Spalone 
skwarem  słońca  sterczały  z  tój  rozpadliny  daleko  korzenie 
jego  i  tworzyły  poniżój  samego  pnia,  jakby  drugie  ale  bez- 
listne drzewo. 

Konary  te  wisiały  nad  głęboką  przepaścią,  z  którćj 
prawdopodobnie  kilkadziesiąt  kamienic  wyszło  i  uszykowało 
się  na  jednój  z  ulic  stolicy. 

Uradziliśmy  przyrządzić  sobie  herbatę;  porzeba  więc 
było  ogień  rozniecić.  Rzuciliśmy  się  wszyscy  za  połowem 
i  zbieraliśmy  to  suche  gałęzie,  to  kawałki  zostawionych  tu 
drzazek  z  jakiejś  roboty  ciesielskićj.    . 

Kilka  razy  tentowały  nas  te  suche,  sterczące  konary; 
ale  każdy  podszedłszy  blisko,  wracał  się  z  pewną  rezygnacyą: 
w  samój  rzeczy  przepaść  była  zastraszająca. 

Wreszcie  przyrządzono  herbatę,  rozdano  kubki  i  zaką- 
szane casóm  było. 
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Po  herbacie,  przy  cygarze  rozpoczęła  się  nadzwyczaj 
oiywiona  rozmowa. 

Zaczęto  między  innemi  mówić  o  kobietach  w  dawniej- 
szych wiekach. 

—  Dziwna  rzecz — mówił  pan  Nereosz— ie  serce  kobie- 
ce miało  zawsze  coś  tygrysiego.  Weźmy  naprzykład  czasy 
Rzymu.  Kapłanki  pielęgnujące  wieczny  ogień,  symbol 
miłoóci,  patrzały  z  kamiennych  ławek  swoich  w  cyrku  z  naj- 
wyższym zadowoleniem  na  ^-alkę  ludzi  z  dzikiemi  zwierzę- 
tami! Ich  białe  rączkł,  wysnnione  z  pod  białćj  tuniki,  przy- 
klaskiwały radośnie  na  widok  krwi,  z  którą  upływało  życie 
zwyciężonego  gladyatora!.. 

—  Ależ  to  były  poganki — zauważyła  Natalia. 

Jowiia  nic  na  to  nie  odpowiadała.  Patrzała  przed 
siebie  zamyślona,  jakby  udziału  w  rozmowie  brać  nie  chciała. 
Czasami  tylko  uśmiechnęła  się,  jakby  do  przyjemnych  myśli 
swoich. 

—  Ja  myślę — odparł  pan  Nereusz  -  że  wieki  nie  zmie- 
niły charakteru  tego  dziwnego  serca.  Tylko  igrzyska 
cyrkowe  zamieniono  na  igrzyska  buduaru!  Tam  odbywają 
się  walki,  morderstwa...  przy  których  jednak  nie  widać  ani 
krwi  ani  miecza  gladyatorskiego!... 

—  Mój  Boże! — -zawołała  żywo  panna  Natalia — co  tóż 
pan  mówisz  za  okropności!  Panie  Alfredzie,  niech  pan  nas 
broni! 

Pan  Alfred  spojrzał  na  zamyśloną  Jowitę,  podkręcił 
z  uśmiechem  swój  wąsik  i  rzekł: 

—  Zaiste ,  obrona  tu  nader  trudna.  I  w  wiekach 
chrześciańskich  powtarzają  się  podobne  igrzyska.  Gzemże 
były  owe  turnieje  rycerskie,  na  których  godzono  na  śmierć 
lub  życie  pod  okiem  księżniczki  o  białóm  licu,  aby  z  jćj  rąk 
otrzymać  szarfę  błękitną,   zdobiącą  jój  piókne  łono.^, 

Jowita  ocknęła  się  z  zamyślenia  i  podniosła  na  pana 
Alfreda  szafirowe  oczy  swoje. 

Pan  Alfred  spojrzał  z  pewnym,  niezwykłym  wyrazem 
w  te  oczy,  ożywił  twarz  i  rzekł: 

—  Ale  ja  zazdroszczę  tym  wiekom  i  tym  rycerzom: 
była  przynajmniój  sposobność  działać  na  serca. 

Czasami  serce  kobiece  potrzebuje  jakiegoś  gwałtowne- 
go wstrząśnieniai  aby  miło^  w  sobie  poczuło. 
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Walka  na  śmierć  lab  życie  pod  okiem  kobiety  wstrz^a 
patrzących  i  wywołuje  w  sercu  wzajemność!  Żałigę  bardzo 
tych  czasów  rycerskidi,  osobliwie  w  tćj  chwili! 

Jowita  uśmiecbnęta  się  na  to  jak  dziecię,  które  nie  wić 
o  co  rzecz  idzie.    Była  dziwnie  roztargniona. 

Podjęła  rozmowę  panna  Natalia  i  z  uśmiechem  żartob- 
liwym, wskazając  na  konary  wiszące  nad  przepaścią  nieda- 
leko naS|  rzekła  zwrócona  do  pana  Alfreda: 

—  Oto  po  tym  konarze  pnie  się  mały,  polny  kwiateczek; 
możesz  pan  pójść  i  urwać  go  dla  Jowity! 

Na  te  słowa  wymówione  żartem  nikt  z  razu  nie  zważał; 
ale  pan  Alfred  zerwał  się  szybko  na  nogi,  pobiegł  do  kona- 
rów, wiszących  nad  przepaścią  i  w  jednóm  oka  mgnieniu  stał 
'  między  niebem  a  istnćm  piekłem... 

Pani  marszałkowa  zemdlała,  ciocia  Jowity  przyłożyła 
chustkę  do  oczu  aby  nie  patrzyć,  Natalia  krzyknęła  prze- 
raźliwie, a  Jowita  siedziała  spokojna,  blada  jak  posąg  z  mar- 
muru... 

Za  chwilę  grobowego  milczenia...  wrócił  pan  Alfred 
z  kwiatkiem  w  ręku ,  z  pewną  pogardą  życia  na  bladych 
ustach,  z  jaką  zazwyczaj  wraca  się  z  śmiertelnego  pojedynku. 

—  Brawo! ->  krzyknęli  wszyscy  mężczyźni,  podczas  gdy 
kobiety  do  zmysłów  wracać  zaczęły. 

Twarz  Jowity  ożywiła  się  także,  ale  nie  było  na  niój 
radości.  Zmarszczyła  czoło,  jakby  to  co  zaszło,  sprawiło 
jćj  wielką  nieprzyjemność.    Twarz  Natalii  była  rozjaśnioną. 

Dziwnie  w  tój  chwili  pojąłem  moją  sytuacyą.  Zdawało 
mi  się,  że  mnie  ktoś  ubiegł  i  grozi  wszystko  mi  odebrać. 
Nie  namyślałem  się  wcale.    Szał  owładnął  mnie. 

—  Na  tym  drugim  konarze -zawołałem— tam  dalój 
nad  tą  przepaścią  jest  także  kwiatek.' 

I  w  mgnieniu  oka  zbiegłem  do  konarów... 

Słyszałem  tylko  jakby  przez  sen  jakiś  jęk  głuchy...  po- 
sunąłem się  po  konarze  ponad  przepaść,  poszedłem  dalćj  od 
mego  rywala...  wtćm  zatrzeszczał  konar...  uchwyciłem  «ię 
bryły  kamienia...  i  z  nią  razem  stoczyłem  się  w  przepaść!.. 

Go  dalćj  ze  mną  się  stało,  nie  wiem.  Gdym  przyszedł 
do  przytonmości,  leżałem  obwiniony  szalami,  a  nademną  ujrza- 
łem pochyloną  twarz  Jowity,  którójłzy  gorące  padały  na 
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moje  skronie...    Chustką  swoją  obwiązywała  mi  zdruzgotaną 
lewą  rękę... 

Chwili  tćj  nigdy  w  życia  nie  zapomnę!... 

Oto  był  krok,  którym  cię  w  ostatnim  liście  straszyłem. 
Był  on  zapytaniem  i  odpowiedzią!... 

Reszta  faktów  jest  małoznacząca.  Przywieziono  mnie 
do  miasta-  położono  do  łóżka,  w  któróm  sześć  tygodni  się 
wyleżałem.  Poczciwy  muzyk,  na  wyraźny  rozkaz  Jo¥[ity, 
odwiedzał  mnie  trzy  razy  dziennie.  Nawet  pan  Alfred,  jako 
wspaniałomyślny  adwersarz,  był  u  mnie  kilka  razy. 

Muzyk  powiada  mi,  że  w  domu  ciotki  Jowity  dzieją  się 
jakieś  dziwne  rzeczy.  Jowita  ma  często  oczy  zapłakane, 
a  nawet  przed  muzykiem  nie  może  się  od  tez  wstrzymać. 
Ciotka  wygląda  o  dziesięć  lat  starszą  i  widać,  że  z  Jowitą 
jest  na  stopie  wojennćj. 

Jeszcze  inne  rzeczy  opowiada  mi  muzyk,  które  wska- 
zują, że  coś  strasznego  dzieje  się  w  tym  domu!  Nie  chcę 
ci  wszystkiego  tego  powtarzać.  Spodziewam  się,  że  za  dwa 
tygodnie  będę  mógł  wyjść,  a  wtedy  sam  obaczę,  co  się  zro- 
biło, i  co  mi  robić  wypadnie! 

Dotąd  bądź  cierpliwy! 


LV. 

MATKA  SALOMEI  DO  JOWITY. 

Horytdn — sierpień . 

Droga  córko  moja!  Mam  prawo  tak  cię  nazwać,  bo  od 
lat  kilkunastu  byłam  prawdziwą  matką  twoją.  Spodziewam 
się,  że  tego  prawa  zaprzeczać  mi  nie  będziesz. 

Pisze  mi  ciotka  twoja  listy,  które  wszystkich  u  as  mogą 
przywieść  do  najwyższśj  rozpaczy. 

Nie  chcę  jednak  wierzyć,  aby  to  wszystko  było  smutną, 
nieuniknioną  prawdą.  Kładę  wiele  na  karb  drażliwości, 
jaka  panuje  między  wami.  Gdyby  nawet  to  wszystko  pra- 
wdą, było,  nie  mogę  w  nią  uwierzyć.  Niech  ci  to  służy  za 
miarę  nieszczęścia,  którebyśmy  w  tój  prawdzie  widzieć  mu- 
sitU!.. 
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Wierzę  przede  wszy  stkićm  w  miłosierdzie  Boga.  Wierzę 
ie  On  nie  zsyła  na  nas  takich  nieszczęść,  któreby  nasze  siły 
przewyższały.  Jedno  wielkie  nieszczęście,  zawód  Salomei, 
już  nas  spotkało.  Rzuciło  mnie  ono  na  łoże,  z  którego  nie 
wiem,  czy  tak  prędko  wstanę.  Czuję  że  siły  moje  z  każdym 
dniem  słabną.  Drugie  takie  nieszczęście ,  które  mi  od 
ciebie  zagraża,  byłoby  już  nad  siły  moje  i  zabiłoby  mnie! 

Bóg  miłosierny  nie  zsyła  na  raz  tyle  na  biódnego  czło- 
wieka.   Wierzę,  że  to  drugie  nieszczęście  ominie  nas. 

Mimoto,  pozwól  kochana  córko,  że  się  szerzój  rozpiszę 
o  niektórych  rzeczach,  które  poczęści  są  ci  znane,  a  które 
przy  wstępie  w  nowe  życie,  nie  będą  dla  ciebie  bez  korzyści. 

Lat  temu  dwadzieścia  kilka,  gdy  ojciec  twój  wyjechał 
do  Warszawy,  aby  się  obejrzeć  za  dozgonną  towarzyszką 
życia.  Był  to  człowiek  prawy  i  wysokich  zdolności.  Lubio- 
ny  i  kochany  od  wszystkich,  a  szczęście,  w  całóm  znaczeniu 
tego  słowa  prześladowało  go.  Być  może,  że  właśnie  dla 
tego  nie  cenił  go,  przechodził  pomimo  niego  goniąc  za  jakie- 
miś  swemi  urojeniami. 

Zbytek  szczęścia  psuje  człowieka  i  odbiera  mu  zmysł, 
gdzie  tego  szczęścia  szukać  potrzeba.  Daremnie  starsi  z  ro- 
dziny reflektowali  go,  poddawali  mu  goniące  za  nim  szczęście 
na  rękach,  ale  on  nic  przyjąć  nie  chciał.  Panna  Ilortensya, 
dzisiaj  hrabina"*"*"^  miała  dla  niego  afekt  niepowściągniony, 
sama  ofiarowała  mu  rękę  i  dwa  najbogatsze  klucze  w  naszćj 
okolicy,  ale  to  napróżno.  Ojciec  twój  cierpiał  na  dziwne 
jakieś  fantazye  i  uganiał  za  nimi  po  szerokim  świecie. 

W  Warszawie  gdzieś  na  koncercie  ujrzał  matkę  twoją 
po  raz  piórwszy.  Była  to  kobieta  nadzwyczajnej  piękności. 
Matka  jćj,  z  rodu  Włoszka,  mieszkała  w  Warszawie  z  ma- 
łego kapitaliku.  Dziadek  jój  był,  jeśli  się  nie  mylę  rzeź- 
biarzem, którego  Stanisław  August,  do  przyozdobienia  pa- 
łaców swoich  z  Rzymu  sprowadził. 

Matka  twoja  była  osoba  wielkićj  zacności,  znakomitego 
wykształcenia,  nieposzlakowanego  charakteru,  ale  według 
wyobrażeń  całój  familii  ze  strony  ojca,  nie  była  stosowną 
dla  niego  partyą. 

Niech  cię  nie  dotykają  te  słowa  moje,  droga  córko, 
bo  one  nie  wychodziły  nigdy  odemnie,  jak  tego  dałam  ci 
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dawody  przez  całe  dotychczasowe  i^cie  twoje;  ale  wy- 
chodziły one  od  familii,  którój  przekazano  pewne  świetne 
tradycye,  aby  nad  niemi  czuwała  oa  korzyść  otaczającego 
ją  społeczeństwa.  Nazwiska^  jakie  i  ty  dzisiaj  nosisz,  były 
zawsze  w  dziejach  naszych  jakoby  drogoskazy,  zaznaczające 
przebieg  historyi.  Społeczeństwo  nasze  winne  jest  im  cześć 
zasłużoną.  Czas  i  Indzie  chcą  nas  wprawdzie  dzisiaj  z.ca- 
łyin  gminem  porównać,  ale  do  nas  należy  stawić  opór 
i  kojarzyć  się  równymi  nam  w  tabor  niezwalczony.  Inaczćj 
odbiorą  nam  z  ręki  panowanie  nad  niższymi,  któfe  się  nam 
z  bożćj  łaski  i  zasługi  przodków  naszych  słusznie  należy! 

Otóż  według  tych  wyobrażeń  sprzeciwiała  się  familia 
ojca  twego  jego  zamysłom.  Ojciec  twój  okazał  wielką  sta- 
łość charakteru,  godną  nazwiska,  które  nosił.  Niemogąc 
zamiarów  swoich  spokojnie  w  kraju  uskutecznić,  wyjechał 
zagranicę  i  tam  ożenił  się  z  twoją  matką. 

Byli  członkowie  familii,  którzy  prawowitość  tego  mał- 
żeństwa podejrzywali.  Nawet  znalazł  się  ktoś,  który  po 
śmierci  ojca  twego  zaprzeczył  matce  posiadania  fortuny 
ojcowskiój;  ja  jednak  z  mężem  moim,  który  jako  opiekun 
wywiązał  się  zaszczytnie  z  obowiązku  swego,  stanęliśmy  po 
twojćj  stronie,  a  ci^a  rzecz  zakończyła  się  korzystnie  dla 
ciebie  i  dla  pamięci  zacnój  matki  twojćj. 

Krok  twego  ojca,  jakkolwiek  świadczył  o  szlachetnćm 
sercu,  nie  przyniósł  mu  jednak  tego  szczęścia,  o  jakićm 
marzył.  Wprawdzie  matka  twoja  była  ideałem  kobiety 
i  żony.  -Kochała  go  do  śmierci  i  po  śmierci  jego  całą 
duszą,  całą  namiętnością  południowego  swego  pochodzenia. 
On  był  dla  nićj  bożyszczem,  od  którego  nigdy  oczu  odwrócić 
nie  mogła!  Żyła  biciem  jego  serca,  patrzała  na  świat  tylko 
jego  oczyma! 

Gdyby  prócz  kochających  się  dwojgst  serc  nie  było 
na  świecie  ludzi,  nie  było  żadnego  społeczeństwa,  ani  żad- 
nych stosunków  towarzyskich  i  potrzeb  rzeczywistego  życia: 
ojciec  twój  w  związku  z  matką  byłby  najszczęśliwszym  czło-. 
wiekiem  na  ziemi! 

Ale  zważ  droga  córko,  że  życie  nasze  nie  da  się  za- 
sklepić w  jakićjś  wymarzonój  abstrakcyi.  Musi  się  ono 
połączyć  z  potokiem  społeczeństwa,  z  wyrobioną  przez  dłu- 
gie wieki  tradycyą  form  i  wyobrażeń  towarzyskich.    Od 
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tćg  wspólności  nie  moie  się  żaden  człowiek  wyłamać,  a  naj« 
mnićj  ten,  kto  do  tćj  wspólności  ma  prawo  niezaprzecconei 
tradycyjne. 

Otóż  po  dwnletniój  podróży  zagranicą  zatęsknił  ojciec 
twój  do  wspólnego  życia  między  swymi. 

Teraz  dopićro  zaczął  mn  ten  krok  jego  zamiast  do- 
tychczasowych róż,  przynosić  same  ciernie. 

Człowiek  rad  sobie  marzy  ideały,  ale  z  wymarzonym 
tym  ideałem  niech  nie  wchodzi  między  rzeczywiste  stosnnki 
żyda  i  niech  nie  żąda  od  otaczającego  go  świata,  aby  tenże 
również  wysoko  cenił  jego  ideał! 

Stosunki  życia  rzeczywistego  są  straszne  i  nienbłagane. 
Nic  się  tam  nie  sądzi  wedłng  wewnętrznych  pobndek  które 
mogą  być  najszlachetniejsze,  ale  wedłng  ostatecznych  rezul- 
tatów. Nic  się  tam  nie  mierzy  miarą  wyższych  uczuć,  tylko 
miarą  uświęconych  długiemi  wiekami  form  i  tradycyj. 

Eto  przeciw  temu  dążyć  zapragnie,  tego  zdmzgoczą 
żelazne  koła  odwiecznój  machiny  społeczeństwa. 

Ojciec  twój  przyjechał  do  kraju  i  wszedł  w  stosunki 
towarzyskie. 

Ludzie  naszego  towarzystwa  należą  do  najbardzićj 
ugrzecznionych.  Umieją  w  stosunki  z  drugimi  wlać  słodycz 
niewyczerpaną  i  zaprawić  ją  całą  wonnością  wysokiego 
ukształcenia;  ale  z  drugićj  strony,  żadna  sfera  towarzyska 
niema  tyle  środków  do  swego  rozporządzenia,  jeśli  wypada 
komuś  dokuczyć  a  nawet  mu  ubliżyć  jak  najgrzeczniój:  pod 
tym  względem  sztuka  tu  stoi  bardzo  wysoko. 

Ojca  twego  przyjęli  znajomi  i  przyjaciele  z  otwartemi 
rękami;  matka  zaś  natrafiała  w  każdym  kroku  na  owe 
śpilki,  któremi  z  nadzwyczajną  grzecznością  kłuto  ją  w  sa* 
mo  serce. 

Ojciec  kochał  matkę,  a  od  stosunków  życia  rzeczywi- 
st^o  oderwać  się  nie  mógł.  Powstał  więc  w  nim  pewien 
rozstrój,  który  go  podzielił  na  dwóch  ludzi.  Jeden  z  nich 
żył  w  stosunkach  towarzyskich,  drugi  zasklepiony  w  sobie 
wraz  z  swoim  ideałem.  Jeden  nie  zgadzał  się  z  drugim, 
jeden  stawał  drugiemu  w  drodze.  Rozpoczęła  się  walka 
między  tymi  dwoma  ludźmi,  walka,  która  często  matkę  twoją 
wide  łez  kosztowała!... 
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Walka  ta  jednak  ustawiczna  musiała  w  końcu  zniszczyć 
wszelkie  siły  duszy.  Ojciec  stawał  się  smutny  i  szukał  cze- 
goś w  życiu,  coby  go  upoiło,  aby  już  nie  rzeczywistych 
stosunków  życia,  ale  blednących  coraz  więcej  barw  swego 
ideału  nie  widział! 

Taki  rozstrój  z  zewnętrznym  i  ż.  wewnętrznym  światem 
zaprowadził  go  na  dziwne  drogi.  Gonił  excentryczności, 
chciał  często  śmiać  się  t  samego  siebie.  Matka  twoja  wi- 
działa to  i  wiedziała,  że  ona  jest  tego  powodem.  Zalewała 
.się  łzami,  a  nawet,  nie  chciała  gorącą  miłością  swoją  drażnić 
i  powiększać  nieukontentowanie  męża. 

Ojciec  twój  umarł  tknięty  apopleksyą....  a  za  rok  poszła 
za  nim  szlachetna,  kochająca  go  kobieta,  którśj  jedynóm 
przewinieniem  było,  że  nie  była  mu  równą  pozycyą  towa- 
rzyską!.. 

Widzisz  dzićclę  moje,  jak  srogo  i  okrutnie  mści  się 
ten  świat  rzeczywisty,  ten  starzec  zimny  o  kilkunastu  wie- 
kach, w  którego  kościstych,  wyschłych  rękach  więdną  naj- 
piękniejsze  kwiaty  naszój  rozigranśj  wyobraźni!...  W  go- 
dzinach, gdy  nami  serce  najgoręcej  bije,  on  przychodzi 
blady  i  od  zimna  drżący,  i  przykłada  nam  na  pierś  naszą 
swoją  skostniałą,  lodowatą  rękę!... 

Dziócię  moje,  ten  starzec  rządzi  nami! 

Z  tym  starcem  trzeba  się  rachować!.... 

Przy  każdym  ważnym  kroku  życia  trzeba  o  tóm  pa- ' 
miętać,  że  on  przyjdzie,   ten  zimny,  lodowaty,  starzec,  i  po- 
łoży nam  zimną  rękę  na  sercu  naszćm!.... 

Gdyś  została  sierotą,   przyszłaś   w  dom   nasz  i  znała- . 
złaś  we  mnie  matkę,  a  w  opiekunie  twoim   prawdziwego  oj- 
ca.    Otoczyliśmy   ciebie  pieszczotami  rodzicielskićmi  i  ro- 
słaś  z  dziećmi  memi  bez  żadnćj  różnicy. 

Przedewszystkićm  miałam  na  względzie,  w  przyszłćm 
twoj4m  stanowisku  naprawić  to,  co  niezasłużenie  się  popsu- 
ło. Dałam  ci  wykwintne  wychowanie,  umysł  twój  wzbo- 
gaciłam nauką  niepospolitą.  Otoczyłam  cię  całym  urokiem 
kobiety  wyższego  towarzystwa,  w  któróm  błyszczćć  i  kró- 
lować możeśzL..* 

Wypieściłam  i  wygrzałam  w  głębi  duszy  przy  tobie 
dwa  marzenia.  Jedno,  że  łącząc  nasze  imię  z  drugióm,  nie- 
pospolitój  świetności  imieniem,  unikniesz  tego  połowiczne- 
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go  stanowiska,  na  jakie  skazał  rodziców  twoich  ten  zimny, 
zgrzybiały  starzec. 

Drugie  marzenie  odnosi  się  do  mnie  samćj!  Majątek  nasz 
nie  odpowiada  widokom,  do  jakich  słuszną  moglibyśmy  mićć 
fantaz}  ą.  Do  tego  pięć  córek  rozdrobnią  ten  majątek  na 
bardzo  ubogie  posagi.  Jedyny  więc  ratunek  byłby  dla  nich 
aby  przez  świetną  koligacyą  weszły  w  szersze  koła,  i  tam 
szczęścia  swego  szukały.  Mam  przekonanie,  że  go  znajdą, 
jeśli  tylko  przez  zawiązanie  nowych  stosunków  otworzy  się 
dla  nich  sposobność  do  popisu  w  wyższych  kołach  towa- 
rzystwa. 

Tćm  ogniwem,  ciągnącćm  je  w  tę  sferę,  miałaś  być  ty, 
drogie  dziócię  moje! 

Wypadek  szczęśliwy  zdarzył,  że  cię  poznał  znakomite- 
go nazwiska  młody  człowiek.  Pan  Alfred  może  cię  zapro- 
wadzić tam,  gdzie  ci  się  miejsce  słusznie  należy! 

Do  ciebie  przywiązane  są  teraz  losy  pięciu  moich  có- 
rek. Ty  jedna  możesz  teraz  stworzyć  dla  nich  odpowiednia 
sytnacyą,  bez  którćj  będą  musiały  zakopać  się  w  klasztorze, 
lub  pójść  na  łaskę  krewnych,  która  nie  zawsze  jest  tćm  dla 
sierot,  czćm  była  dla  ciebie!.... 

Majątek  twój  wzrósł  w  dwójnasób  w  rękach  opiekuna 
twego;  jeżeli  późnićj  świat  rzeczywisty  lepićj  poznasz,  po- 
liczysz to  do  osobliwości. 

A  teraz  do  tych  słów  nie  dodaję  nic  więcćj.  Zosta- 
wiam twemu  szlachetnemu  sercu  poczucie  się  do  pewnych 
obowiązków^  których  się  nigdy  pismem  nie  oznacza.  Wdzię- 
czność jest  przymiotem  dusz  wyższych, '  bez  nićj  nie  ma  ża- 
doćj  wyższości:  jest  tylko  brudny,  poziomy  egoizm. 

Siły  moje  słabną  coraz  więcćj.  Gdyby  Bogu  podoba- 
ło się  powołać  mnie  przed  siebie,  z  pod  Jego  podnóża  wy- 
ciągnę z  błogosławieństwem  ręce  nad  tobą,  aby  w  twe  serce 
dla  moich  sierot  wlał  taką  miłość,  jaką  ja  miałam  i  mam  do- 
tąd dla  ciebie! 

To  co  zrobisz,  nie  zrobisz  dla  siebie  samćj,  ale  dla  naa 
wszystkich! 
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LVI. 
OJCIEe  SALOMEI  DO  JOWITY. 

Horynin^ — sierpień. 

Z  lista  do  ciotki  dowiesz  się  o  naszćm  nieszczęściu. 
Druga  matka  twoja,  która  cię  na  rękach  swoich  wypiasto- 
wała,  już  nie  żyje!  Odwołał  jjj  Bóg  do  lepszego  Aycia, 
'  a  nas  zostawił  w  smutku  nieutulonych. 

Od  Salomei  nie  oczekuj  tak  prędko  listu.  Biśdne  dziś- 
cię  nie  jest  w  stanie  określić  ci  w  tój  chwili  bólu  swego. 
Gdyby  łzy,  które  z  jćj  oczu  płyną,  mogły  oraz  być  pismem, 
miałabyś  co  po  całych  dniach  czytać. 

Ale  nie  tentujmy  Boga  rozpaczą  naszą.  Zostawmy  Je- 
go niezgłębionej  mądrości  bolesne  wyroki,  które  nas  w  życiu 
doczesnśm  tak  srodze  ranią!.... 

Jeżeli  grom  niespodziany  jeden  z  głównych  konarów 
drzewa  odłamie,  to  ratujmy  resztę  drzewa.  Zawiążmy  ranę 
i  obejrzyjmy  się  za  podporą,  któraby  pozostałemu  nie  dała 
upaść. 

Nieboszka  stygnącóm  już  piórem  pisała  do  ciebie,  jak- 
by przeczuwała,  że  przed  grobem  powinna  jeszcze  żywe  ^ło- 
wo  swoje  rzucić  na  szalę  roztropności,  która  cię  w  życiu 
nigdy  opuszczać  nie  powinna. 

Do  tych  słów  już  mało  mam  co  dodać.  Najważniejszy 
fakt,  który  sam  te  słowa  dopełnił,  jest,  że  ta,  która  te  słowa 
do  ciebie  pisała,  już  nie  żyje!  Jest  to  więc  niejako  jój  spo- 
wiedź ostatnia  przed  tobą,  jej  testament.  Polecam  go  pa- 
mięci twego  szlachetnego  serca. 

Mimoto  pozwolisz  mi  jeszcze,  że  zwrócę  tutaj  uwagę 
twoją  na  dzisiejszą  sytuacyę  naszą. 

Śmierć  matki  odebrała  córkom  wszystko.  Nadeszła 
ona  w  chwili,  gdy  matki  najwięcśj  potrzebowały.  Jakiekol- 
wiek mogą  być  wyobrażenia  o  szczęściu  ludzkióm,  zawisło 
ono  wiele  od  sposobności,  jaka  się  ludziom  do  tego  szczęścia 
nastręcza.  Gdybyśmy  mieli  w  kieszeni  patent  na  najwyższe 
szczęście,  nicby  on  nam  nie  pomógł,  jeżelibyśmy  nie  stwo- 
rzyli sobie  sposobności  uchwycenia  tego  szczęścia.  Gdyby 
kobićta  była  aniołem  i  jaśniała  wszelkiómi  wdziękanii  du- 
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8zy  i  omysło,  zmarnieje  w  ukryciu,  jeśli  nikt  j6j  na  szersza 
arenę  życia  nie  wyprowadzi!... 

To  właśnie  jest  zadaniem  matki.  Najlepszy  ojciec  nic 
w  tym  względzie  uczynić  nie  może :  na  nim  ciążą  inne 
obowiązki,  a  chociażby  od  nich  się  uwolnił,  nie  ma  do  tego 
ani  talentu  ani  zręczności. 

Tu  trzeba  przedewszystkiem  oka  i  rozsądku  kobiśty. 
Trzeba  aby  kobićta  podała  rękę  młodym  jćj  towarzyszkom 
i  z  kobićcym  rozsądkiem  prowadziła  je  przez  kręte  ścieszki 
świata. 

Tćj  opieki  córki  moje  dzisiaj  już  nie  mają! 

Droga  córko  nasza!  Kiedym  dla  ciebie  pracował,  aby 
twój  majątek  kiedyś  zwiększony  w  dwójnasób  w  ręce  twoje 
oddać,  kiedy  nieboszka  jako  własne  dzićcię  przytuliła  cię  do 
serca  swego  i  dnie  i  nocy  nad  twojćm  ukształceniem  pra- 
cowała, ożywiała  nas  w  tych  trudach  naszych  błoga  nadzieja, 
że  kiedyś  w  braku  nas,  oddasz  dzieciom  naszym,  a  swoim 
siostrom  te  same  uczucia,  jakiemi  my  dla  ciebie  hojnie  sza- 
fowali, i  rozciągniesz  nad  niemi  tę  opiekę,  jakąśmy  ciebie 
otoczyliL... 

Wierzę  w  twoje  dobre  chęci.  Wierzę  nawet  że  była- 
byś w  tćj  mierze  zdolną  do  ofiary  i  poświęcenia  się.  Ale 
to  wszystko  nie  dosyć;  chcąc  coś  dobrego  zdziałać,  trzeba 
piórwój  samemu  zająć  odpowiednie  stanowisko:  bez  takiego 
stanowiska  pomoc  nasza  skończy  się  na  słowach  i  dobrych 
chęciach. 

Otóż  przedewszystkićm,  droga  córko  nasza  chciój  wiel- 
ką wagę  przywiązać  do  takiego  stanowiska.  Kto  stanie  na 
silnym  lądzie,  ten  może  z  większćm  powodzeniem  podawać 
rękę  tonącym,  niżeli  stałby  w  grzązkióm  błocie! 

Pisze  mi  siostra,  że  właśnie  Opatrzność  Boga  nadarzy- 
ła ci  sposobność  zajęcia  nader  pięknego  stanowiska  w  fami- 
lii naszój.  Młody  człowiek,  pięknego  nazwiska  daje  ci  tę 
zaszczytną  pozycyą.  Ojca  pana  Alfreda  znałem  osobiście 
jako  człowieka  wielkich  wpływów;  familia  jego  zajmuje 
wysokie  stanowisko,  które  można  nader  korzystnie  spoży- 
tkować. 

Tym  jednym  krokiem  twoim  możesz  stworzyć  sobie 
sytnacyą,  jakiój  tysiące  kobićt  zazdrościć  ci  będą,  a  zara- 
zem otworzysz  przy  sobie  pole  dla  bićdnych  sierot  a  sióstr 
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twoich,  na  którćm  mogą  się  z  przeznaczonćm  szczęściem 
spotkać. 

Nie  przeczę  temu,  że  do  tego  potrzebna  jest  koncessya 
twego  serca.  Nie  odmawiam  ci  nawet  prawa  do  pobawienia 
się  obrazami  imaginacyi,  które  w  twoim  wieku  więcój  mają 
powabu  nad  najrozkoszniejszą  rzeczywistość;  mimoto  je- 
dnak, w  głębi  powinien  zawsze  na  straży  stać  rozsądek,  aby 
starannie  oddzielać  to,   co^o  zabawy,   a  co  do  życia  należy. 

Wolno  ci  używać  jednego  i  drugiego,  ale  nie  wolno  ci 
bezkarnie  brać  jednego  za  drugie!.... 

Fantazyą  możesz  sobie  nie  jedne  chwilę  życia  uprzyje- 
mnić, ale  jeżeli  chcesz  nią  zapełnić  całe  życie,  to  się  srogo 
oszukasz! 

W  życiu  to  jest  jedynie  wypróbowane,  co  się  przez 
kilkanaście  wieków  utworzyło  i  co  dotąd  mimo  nawoływań 
nowego  ducha  czasu,  ciągle  istnieje.  Niechaj  dzisiejsi  lu- 
dzie nazywają  to  przesądem  lub  zacofaniem  się,  ale  to  jest, 
rośnie  i  smaczne  wydaje  owoce! 

Gdybyś  więc  dla  rzeczywistych  stosunków  życia  miała 
się  rozstać  z  jakićm  wypieszczonćm  marzeniem,  nie  żałuj  go! 
Przyjdzie  chwila,  w  którćj  śmiać  się  będziesz  z  tych  wszy- 
stkich mariiych  ideałów!... 

Życie  nasze  powinno  być  jak  stawka  w  grze.  Stawia- 
my ją,  aby  w  dwójnasób  do  nas  wróciła;  stawiać  zaś  życie 
na  jakieś  ideały,  to  znaczy  grać  z  bankierem,  który  ani  gro- 
sza nie  ma!... 

Najważniejszym  jednak  reflektorem  we  wszystkich  za- 
mysłach twoich  niech  ci  będzie  wspomnienie  o  pięciu  osie- 
rociałych  siostrach  twoich,  które  jedynie  od  ciebie  opieki 
macierzyńskiśj  wyglądają! 


Lyii. 

•      STEFAN  DO  NIEZNAJOMEGO. 

Sierpień, 

Od  kilku  dni  trapi  mnie  niepokój.  W  miarę  pawrotu 
sił  moich  nachodzą  mnie  smutne  myśli.  Nie  mogę  się  ich 
pozbyć,  a  samotność  moja  wcale  temu  nie  sprzyja. 
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Ponieważ  prawą  ręką  dobrze  władać  mogę,  satmdniam 
się  jak  mogę;  ale  gdy  szara  godzina  nadejdzie,  albo  noc 
ciemne  swoje  szaty  rozwinie,  wtedy  ciśnie  jakiś  dziwny  smu- 
tek serce  moje. 

Mazyk  przychodzi  do  mnie  kilka  razy  na  dzień.  Przy- 
nosi mi  wiadomości  od  Jowity.  Wprawdzie  nie  widzi  jej 
nigdy  samćj,  tylko  zawsze  w  towarzystwie  ciotki.  Mimo  to 
pyta  zawsze  Jowita  o  stan  mego  zdrowia  i  pilnie  o  wszystkie 
szczegóły  dowiaduje  się.  Ciotka  nie  rada  to  słucha,  ale  jćj 
nie  przerywa. 

Opowiadał  mi  także  muzyk,  że  przed  kilkoma  dniami 
weszła  do  niego  Jowita  z  listem  w  ręku,  mocno  zapłakana. 
Mówiła  że  w  familii  ktoś  umarł  i  że  to  bardzo  boleśnie  ją 
trafia;  a  kiedy  zaraz  potćm  o  mnie  się  zapytała,  puś -iły  się 
łzy  z  jćj  oczu,  których  w  żaden  sposób  powstrzymać  nie 
mogła. 

Poczciwy  muzyk  wietrzy  w  tym  domu  jakieś  dziwne 
rzeczy.  Na  twarzach  maluje  się  niewidziane  dotąd  rozstro- 
jenie. Jowita  po  całych  dniach  jest  w  negliżu,  jakby  ni- 
gdzie wyjść  nie  chciała,  albo  chorą  była. 

Gdyby  nasz  muzyk  był  młody,  to  może  więcój  wiado- 
mości przyniósłby  mi  z  tego  miejsca;  ale  przy  jego  wieku 
i  troskach  zaledwie  dziesiąte  słowo  zostanie  mu  w  jedynśm, 
posłosznóm  mu  uchu. 

Niecierpliwość  napada  mnie  wielka.  Obawiam  się,  że 
słabość  moja  za  długo  już  trwa.... 

Powiada  poeta:  że  dla  każdego  człowieka  bije  raz 
w  życiu  godzina  szczęścia,  tylko  że  nie  każdy  ją  słyszy, 
i  nie  każdy  z  niej  korzysta! 

Obawiam  się,  abym  godziny  szczęścia  mego  nie  prze- 
chorował. 

Żegnam  cię! 

LVIII. 

ALFRED  DO  STEFANA. 

Sierpień, 

Mój  Panie!  Przyjaźń  jak)  mam  dla  Wacława,  każe  mi 
w  równie  przyjazny  sposób  i  do  pana  przemawiać.    Niech  to 
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pBxm  byimjtnnMj  nie  nbliża,  bo  dawniejsze  stosanki  powinny 
zawsze  iść  przed  śwież),  choćby  nawet  wysoce  zaszczytna 
znajomością! 

Dziwne  igrzysko  losu  postawiło  nas  przeciw  sobie. 
Łnźny  przypadek,  ten  'sam,  który  skałom  w  Szwajcaryi  na- 
dał profil  Wielkiego  Napoleona,  sprzągł  nas  obu,  abyśmy 
w  jednym  dramacie  odegrali  role  swoje. 

Zastanowiwszy  się  nad  tćm,  przyszedłem  do  przekona- 
nia, czyby  nie  lepiśj  było,  aby  występujący  w  tym  dramacie 
aktorowie,  między  sobą  role  swoje  wygadali  nie  spraszając 
do  tego  widowiska  chciwćj  publiki? 

Ten  wzgląd  podał  mi  pióro  do  ręki.  Chciój  pan  to 
pismo  moje,  z  tym  samym  roztropnym  spokojem  przeczy- 
tać, z  jakim  ja  je  ułożyć  usiłowałem. 

W  drodze  artystowskiego  swego  zawodo  spotkałeś  pan 
kobietę,  która  sprawiła  na  panu  niezwykłe  wrażenie.  Wie* 
rzę  że  goniący  za  plastycznóm  uosobieniem  piękna,  artysta 
mógł  się  przed  nią  na  chwilę  zatrzymać  i  należyty  hołd 
jój  oddać. 

Dotąd  jesteśmy  w  zupełnój  zgodzie.  Pochlebia  mi 
to  nawet,  te  przy  tój  kobiecie  zeszedłem  się  z  człowiekiem 
tak  wytwornego  gustu,  jakim  pan,  jako  artysta  być  musisz. 

Z  mojćj  strony  hołd  ten  chwilowy  przeszedł  w  poważne, 
dalój  sięgające  zamiary.  Ze  strony  pana  nie  obawiałem  się 
żadnego  niebezpieczeństwa,  bo  miałem  niezłomne  przeko- 
nanie, że  pan  tam  nie  idziesz,  gdzie  ja  dążę! 

Przekonanie  to  wypływało  z  różnicy  naszego  stano- 
wiska. Niech  to  pana  bynajmnićj  nie  drażni,  że  się  tak 
odzywam.  Mówię  z  całą  otwartością  i  używam  argumentów 
bez  obwijania  w  bawełnę. 

Dążności  pana  cenię  wysoko,  jak  to  pan  z  mego  zacho- 
wania się  widzisz.  Cbciój  pan  jednak  zważyć,  że  to  są 
dopiero  dążności,  które  mogą  pana  z  czasem  zaprowadzić 
do  pewnego,  niepodleglejszego  stanowiska. 

Otóż  ta  jest  różnica  między  nami.  Możesz  się  pan 
nie  zgadzać  z  zasadą,  ale  przyznać  pan  musisz,  że  ja  mam 
już  to  gotowe,  do  czego  pan  dopiero  dążysz.  Moje  stano- 
wisko w  obec  świata  rzeczywistego  nadaje  mi  przewagę 
nad  panem  I  przeciw  którój  pan  skutecznie  walczyć  nie 
możesz. 
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Miiiio  to  pr^pwzcura,  że  pan  ze  mną  ią  beakntAczoą 
walkę  TozpoeząŁ  zamyślasz.  Może  pana  zachęcić  do  tego 
seposobieoie  kobiety^  która  również  jak  pan,  z  zapałem 
oddaje  się  eici  piękna.  Pokrewność  zapatrywania  aię  na 
olijawy  życia,  pewna  zdolność  unoszenia  się  ponad  granice 
ayeia  rzeczywistego,  i  pewna  zgoda  działających  w  nerwach 
naszych  prądów,  mogą  wielką  być  pokusą  do  podjęcia  t^ 
walki. 

Czynię  jednak  pana  uważnym  na  pewne  niebezpie- 
czeństwo, którego  pan  nie  widzisz.  Pan  jesteś  szlachetny, 
działasz  jako  taki,  i  z  podobnego  stanowiska  sądzisz  o  świe- 
cie 1  o  ludziach.  Żyjesz  na  seryo,  i  myślisz,  że  i  inni  to 
samo  czynią.  Objawy  życia  towarzyskiego  bierzesz  tak, 
jak  one  aię  poważnemu  człowiekowi  przedstawiaj^-  Tym- 
ezasem  dowiesz  się  pan  po  niewczasie,  że  to  coś  pan  brał 
za  prawdę,  był  żart.,  a  coś  pan  wziął  na  aeryo,  było  tylko 
adiawką.— 

Rozczarowań  takich  odniosło  w  naszych  sferach  bar- 
dao  wielu  ludzi,  którzy  tajemnic  tych  sfer  nie  znali!... 

Bzucam  jednak  luźnie  te  myśli  bez  zastosowania  ich 
do  naszego  8p<Nru. 

Przeciwnie,  przypuszczam,  że  pan  maaz  ugruntowany 
powód  do  wytrwania  na  polu  walki. 

Przypuśćmy,  że  pan  masz  wzajemność..... 

W  takim  razie,  jako  c/iowiek  prawy  i  uczciwy  ma 
na  sobie  obowiązek  postarania  się  o  szczęście  dla  ukochanój 
i  koebającćj  kobiety. 

Czy  masz  pan  warunki  tego  szczęścia? 

Nie  mówię  tutaj  o  warankacb  materyalnych,  o  których 
również  niegodzi  się  zapominać,  ale  o  warunkach  moralnych. 

Kobieta,  o  którój  pan  marzysz,  należy  do  sfery,  do 
któr^  trzeba  mićć  inny  patent,  jak  medal  zasługi  otrzymany 
na  wystawie  londyńskiój.  Może  to  pana  gniewać,  ale  przeto 
rzeczy  nie  zmieni.  Może  to  być  przesąd  spróchniałego 
(jik  niektórzy  nazywają)  towarzystwa,  ale  tak  jest  Tćj 
kobiety  nie  wprowadzisz  pan  tam  za  swoim  paszportem! 

Czy  sądzisz  pan,  że  dla  takiój  kobiety  możesz  pan  inne 
iscięście  stworzyć? 

Wierzę,  że  w  chwili  szału  wszystko  jest  możliwe.  Wie- 
rzę, że  pan  w  tój  chwili  możesz  mióć  to  przekonanie,  te 
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dla  tćj  kobiety  dosyć  jest  chatki  w  lesie  i  śpiewających  na 
gałązkach  ptaszków!.. 

Ale  zważ  pan,  że  szał  chwilowy  przemija  a  za  nim 
rozciąga  się  długie  życie!...  A  to  długie  życie  wyrobiło 
już  sobie  pewne  potrzeby,  pewne  formy,  pewne  naWet,  jeżeli 
pan  chcesz,  przesądy  i  uprzedzenia,  a  wszystkim  tym  ma- 
teryałom  życia,  trzeba  zadość  uczynić? 

Cóż  pan  uczynisz,  jeśli  po  niejakim  czasie  obaczysz  tę 
kobietę  znudzoną  samotnością,  płaczącą  skrycie  za  tćm  co 
goniąc  błyskotue  ideały,  rzeczywiście  utraciła!... 

Czy  jestże  to  prawdziwa  miłość,  która  w  chwili  szału 
poświęcającą  się  kobietę  skazuje  na  taką  przyszłość?... 

Nie,  tego  o  szlachetnym  człowieku  przypuścić  nie  mogę. 
Serce  które  kocha,  patrzy  w  przyszłość;  a  nie  rzuca  się 
na  oślep  na  przypadkową  zdobycz!  O  wyrachowanie  zaś 
tylko  na  dzisiaj  nie  posądzam  pana! 

Prócz  tego,  muszę  przed  panem  jeszcze  jeden  obraz 
roztoczyć: 

Wiesz  pan  dobrze,  że  ta  kobieta  jest  sierotą.  Przyjęli 
ją  kreWni  i  z  poświęceniem  się  własnych  interesów  swoich 
zajęli  się  jój  wychowaniem,  wykształceniem  i  sumienną  admi- 
nistracyą  majątku.  Jak  się  wywiązali  z  swoich  obowiązków, 
to  pan  wiesz.  Przed  kilkoma  tygodniami  trafia  wielkie 
nieszczęście  tych  krewnych:  matka  umiera,  konkurent  naj- 
starszćj  córki  w  wigilią  zaręczyn  odstępuje  (jestto  wielka 
przyjaciółka  i  siostra  mleczna  tćj,  o  którćj  mówimy),  mają- 
tek okazuje  się  zrujnowany,  a  pięć  córek  bez  perspektywy 
znalezienia  mężów!... 

Matka  w  testamencie  poleca  jój  swoje  sieroty,  szla- 
chetny opiekun  puka  do  wdzięczności  jćj  serca,  i  wszystko 
teraz  spoczęło  w  jćj  ręku! 

Nie  myśl  pan  jednak  aby  tu  chodziło  6  wspomożenie 
podupadłych  krewnych  jaką  jałmużną;  nie,  prośby  tćj  fa- 
milii są  inne: 

»W  twojóm  ręku  —  wołają  do  niśj —  jest  dzisiaj  nasza 
przyszłość.  Stwórz  dla  siebie  tćm,  cośmy  dla  ciebie  zro- 
biły, należytą  pozycyę  w  świecie,  abyśmy  korzystając  z  tego, 
znalazły  przy  tobie  opiekę  matki,  któraby  nas  w  świat 
wprowadziła  i  dała  nam  sposobność  znalezienia  odpowie-* 
dniego  8zcz§ścia!c 
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Od  kr6kii  więc,  jaki  ta  kobieta  nezyni,  zawiało  nie 
tylko  jćj  szczęście,  ale  szczęście  zrojnowaDój  rodziny  jćj  je- 
dynych dobrodziejów!... 

A  teraz  pytam  pana  trzeźwo  i  spokojnie:  czy  możesz 
pao  w  świecie  rzeczywistym  nadać  tćj  kobiecie  tak)  pozycyę, 
na  którśjby  ona  żądanćj  słusznie  od  nićj  wdzięczności  zadość 
nczynić  mogła? 

I  to  zapytanie  może  pana  chwilowo  gniewać,  ale  gdy 
spokojnićj  nad  tćm  się  zastanowisz,  to  sam  uznasz,  że  nczn* 
cie,  o  jakićm  miałeś  wysokie  wyobrażenie,  nie  było  niczem 
innćm,  jak  tylko  wypływem  wyrafinowanego,  ale  zawsze 
porionrego  egoizmu. 

Czysta,  wielka  miłość  nie  czyni  z  kobiety  ofiary;  nie 
wiąże  jćj  rąk  tam,  gdzie  pewna  czynność  jest  potrzebą  jćj 
życia  i  obowiązkiem  zaciągnionego  długu  wdzięczności! 


LIX. 

STEFAN  DO  ALFREDA. 

Lisi  pana  odsłonił  mi  zamiary,  jakich  się  domniemy- 
wałem. 

Wierzę,  że  każdemu  człowiekowi  wolno  powziąść  sobie 
pewne  zamiary.  Wierzę,  że  te  zamiary  mogą  nawet  za- 
szczyt nczynić  jego  sercu  i  odwadze,  ale  chcićj  pan  bez 
żadnćj  alteracyi  zważyć,  że.  te  zamiary  nie  nadają  mu  jeszcze 
żadnegp  stanowiska,  z  którego  walkę  skutecznie  rozpocząć 
można. 

Ale  przyjmuję  i  tak  pana  za  adwersarza,  choćby  lylko 
dlatego,  aby  odpowiedzieć  na  niektóre  zdania,  w  sposób 
nader  zręczny  wy  łuszczone,  a  bynajmnićj  nie  zgadzające  się 
z  prawdą  rzeczywistą. 

Wyobrażenia  pana  o  miłości  i  o  szczęściu  kobiety  uko- 
cbanćj  są  tak  piękne  i  wzniosłe,  że  mogą  w  danym  razie 
przejednać  mnie  z  panem.  Gdyby  okoliczności  zrządziły, 
że  ta  ukochana  nielegalnie  przezemnie  kobieta  weszłaby 
na  pańskićm  ramieniu  w  szerszy  zakres  swoich  zaszczytnych 
czynnością  miałbym    natenczas  tę  jedyną  pociechęi  ż6  ją 
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wprowftdał  zacny  człowiek,  mający  o  ]6j  Bzcizęścin  i  obo- 
wiązkach tak  zaszczytne  pojęcia!...' 

Ale  od  słów  do  rzeczywistości,  mój  panie,  jest  jeszcze 
daleka  droga.  Jakkolwiek  dzisia}  nie  mam  żadnego  prawa 
słowa  pajiskie  podejrzywać,  nie  będziesz  się  pan  jednak 
guewał,  jeieli  powiem,  że  dla  nadania  słowom  podobnym 
prawdziwej  wagi,  potrzeba  pewnych,  rzeczywisto}  natury 
wanmków  życia. 

Pan  do  nich  dopiero  dążysz,  a  dąiność  nie  jest  jeszcze 
stanowiskiem,  z  którego  wydawać  można  z  góry  sądy  o  so- 
bie i  o  drugich. 

To  co  pan  mówisz  o  bawieniu  się  w  pewnych  sferach 
rzeczami  świętemi,  nie  wchodzi  w  zakres  naszego  sporu. 
Tak  sam  pan  mówisz,  ale  tóm  coś  nie  dopowiedział  a  my- 
ślał, ubliżyłeś  w  wysokim  stopnia  kobiecie,  którój  prokura- 
torem się  obrałeś,  i  ubliżyłeś  samemu  sobie. 

Miłość,  nazywasz  pan  błędnie  szałem  chwilowym.  Być 
może,  że  w  otoczeniu  swojóm  nie  widziałeś  pan  innój  mi- 
łości. Być  może,  że  w  pewnych  warunkach  życia  nie  może 
być  miłość  czśmś  więcój  jak  szałem  chwilowym,  tak  samo 
jak  zapalona  lampa  może  tylko  raz  wybłysnąć  i  zgasnąć, 
jeśli  w  wnętrzu  swśm  nie  znajdzie  materyału  palnego,  Ale 
tego  wyobrażenia  nie  możesz  pan  rozszerzyć  na  ogół,  który 
nie  zwykł  w  takim  razie  zapalać  pozostałych  po  różnych 
ofiarach  niedopałków... 

Miłość  nie  jest  szałem  jednój  chwili,  ale  jest  żywiołem 
całego  życia.  To  co  pan  widzisz,  jest  tylko  jedną  jćj  prze- 
mianą, tak  samo  jak  kwiat  na  drzewie,  który  dla  pospolitych 
oczu  niby  marnie  ginie,  jest  tylko  jedną  przemianą  w  całóm 
życiu  drzewa. 

Nie  przeczę  temu  bynajmniój,  że  są  w  społeczeństwie 
ludzie,  dla  których  czas  kilkunastowiekowy  wyrobił  pewne 
formy,  przyzwyczajenia,  odrębne  pojęcia  i  je  niejako  w  pe- 
wien zakon  skrystalizował. 

Wierzę,  że  tym  ludziom  smutno  jest  wyjść  poza  granice 
(ego  zakonu,  ale  tylko  wtedy,  jeżeli  się  lękają  zmierzyć 
z  żywym  prądem  społeczeństwa,  jeśli  zgniłym  w  ostojach 
siłom  swoim  nie  ufają,  a  wreszcie  jeżeli  wprost  do  niedołę- 
stwa się  przyznają,  ochraniając  się  od  innych  wałem  nie- 
przebytym, jak  mieszkanie  niebieskiego  państwa! 
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Nł€  mogę  jednak  z  tćm  się  z  pu«m  zgodzM,  ibf  tego- 
wisko  za  tym  wałem  naleftało  koniecznie  do  szczęścia. 

2ycie  luddde  ma  wiele  dróg  do  szczęScia,  a  najnbotszy 
tak  samo  między  niemi  wybierać  mole,  jak  i  ten  który  Się 
blisko  tronn  rodzi 

Zaleiy  ta  tylko  o  pojęcie  obowiązków  iycik.  Kto 
za  cel  życia  położył  sobie  próżnowanie  i  zabawę,  a  znadzony 
taką  jednostajoością  nie  wić  w  końco  co  z  życiem  zrobić: 
ten  oczywiście  chciwie  przywiązuje  się  do  stereotypowych 
form  i  drobnych  fraszek,  które  jako  tako  czas  mn  wy- 
pełniają. 

Wielce  nUiżasz  pan  kobiecie,  o  którój  sądzisz  że  po- 
dobne fraszki  staną  się  potrzebą  jćj  życia.  Odziedziczone 
stosunki  wybrańszego  towarzystwa  są  to  niejako  ze  składa 
wzięte  patrony,  przez  które  każdy  terminator  malarski  może 
na  ścianach  mazać  różne  ładne  arabeski.  Człowiek  czynny 
w  społeczeństwie  stwarza  sobie  sam  stosunki,  wedłng  tego 
jak  daleko  praca  jego  dosiężel  Takie  stosunki  są  odpo- 
wiednie i  godności  człowieka  i  czynią  zadość  wymaganiom, 
jakie  ma  społeczność  do  niego. 

Wielce  ubliżasz  pan  kobiecie,  o  którćj  mowa,  podej- 
rzywając  ją  o  nieudolność  stworzenia  sobie  takich,  swemu 
usposobieniu  odpowiednich  stosunków! 

A  nawet  jestem  tego  zdania,  że  stanowisko  takie  w  ży- 
wym prądzie  społeczeństwa,  daleko  większą  korzyść  mo- 
głoby przynieść  nieszczęśliwćj,  podupadłćj  rodzinie,  niżeli 
z  ostatkami  mienia  gamienie  się  tam,  gdzie  jak  pan  sam 
twierdzisz:  ^miłość  jest  szałem  jednój  chwili"  a  na  nastę- 
pujące „długie  życie"  nie  będzie  dostatecznych  posagowi... 

Dajesz  mi  pan  do  poznania,  że  tę  kobietę  chciałbyś 
zaprowadzić  przed  ołtarz. 

Przypuśćmy,  że  ona  jesti...  albo  że  będzie  panu  wza- 
jemną do  tćj  chwili. 

Miłość  wielka  i  szlachetna  nie  wypływa  nigdy  z  ego- 
izmu. Nie  podejrzy  wam  pana,  że  dla  własnych  widoków 
rzucasz  się  jakby  na  zdobycz  jaką....  Wierzę,  że  pragniesz 
szczęścia  tój  kobiety. 

Czy  masz  pan  warunki  tego  szczęścia? 

Kobieta,  o  którćj  pan  marzysz,  należy  do  sfery  kobift 
wybrańszych,  które  nie  poprzestają  na  martwych  fomath 
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i  fraszkach  życia,  jakiemi  je  jak  mumje  owinąć  asiłaj%. 
Może  ona  kiedyś  zapukać  do  sumienia  męża  i  zapytać:  kto 
jesteś  i  c^ćm  jesteś?...  Atmosfera  świata,  w  którą  ją  pan 
wprowadzisz,  może  się  jej  wkrótce  wydać  za  duszną.  Może 
od  pana  zażądać  żywego  prądu  życia,  zapragnąć,  abyś  dla  jój 
wyobrażeń  i  usposobienia  inne  stworzył  sobie  stanowisko! 

Czy  będziesz  pan  miał:  na  to  warunki? 

Nie,  tego  lekceważenia  ze  strony  pana  przypuścić  nie 
mogę.  Serce  które  kocha  patrzy  w  przyszłość,  a  o  wyracho  • 
wanie  zaś  tylko  na  dzisiaj,  nie  posądzam  pana! 

Zresztą  spór  nasz  prowadzimy  w  ten  sposób,  jakbyśmy 
trzeciój  osobie  odmawiali  wszelkićj  woluój  woli  i  samodziel- 
ności.   Na  tóm  tóż  koncentruje  się  cała  moja  odpowiedź! 

Osoba  trzecia   najlepiój  nam  obu  odpowiś. 


LX. 

STEFAN  DO  NIEZNAJOMEGO. 

1  września. 

Zaledwie  list  do  ciebie  z  wiadomością  o  dziwnój  między 
mną  a  pana  Alfredem  korrespondencyi  wysłałem,  przyszedł 
do  mnie  zadyszany  muzyk  i  doniósł  mi,  że  Jowity  już  w  mie* 
ście  niema! 

Wyjazd  ciotki  z  Jowitą  nastąpił  nagle,  niespodzianie. 
Nie  było  najmniejszych  przygotowań.  Nikt  o  tśm  nie  wspom- 
niał ani  słowem,  a  dzisiaj  rano  zaproszono  jeszcze  muzyka 
na  wieczorną  herbatę. 

Co  się  stało?  Nie  wiem.  Nie  mogę  nawet  nic  wymy- 
ślić, coby  mogło  to  wszystko  spowodować! 

Wysyłam  muzyka  na  zwiady  i  przerywam  list  aż  do 
jego  powrotu. 


Muzyk  wrócił,  ale  nic  szczególnego  nie  przyniósł  z  sobą. 
Pomieszkanie  jest  zapłacone  jeszcze  na  pięć  miesięcy.  Po- 
wiedziano przy  odjeździe  gospodyni,  że  jadą  do  wód.  D9 
jakich?    Nie  wiem. 
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Smutek  ciężki  opanował  serce  moje.  Ciemno  zrobiło 
się  nagle  wkoło  mnie.  Czaję  się  nagle  tak  samotnym,  jak- 
bym sam  jeden  był  na  świecie!... 

Jakież  mogła  mieć  powody  Jowita  tak  nagłego  odjazdu? 
Jeżeli  o  nim  naprzód  wiedziała,  czyż  nie  mogła  przesłać  mi 
przez  muzyka  choć  jedno  słowo  pożegnania?  Wszak  c«* 
dziennie  miałem  od  niój  słowa  przyjaźni,  czyż  nagle  zmie* 
niło  się  jśj  serce?... 

Czyż  to  ma  być  ta  odpowiedź  osoby  trzecićj,  a  którćj 
niedawno  do  p.  Alfreda  pisałem? 

Nie  umiem  z  tego  wszystkiego  nic  związać.  Wszystkie 
domysły  moje  mącą  się  i  motają,  a  nigdzie  nie  widać  żadnego 
końca,   aby  go  uchwycić  i  do  pasma  się  dostać!... 

Może  jutro  więcćj  się  dowiem.  Noc  jednak  dzisiejsza 
będzie  dla  mnie  straszną  nocą!.. 


LXI. 

2  wrtednia. 

Dowiaduję  się  dzisiaj,  że  pani  marszałkowa  także  nagle 
miasto  opuściła.  Miała  ona  temi  dniami  mieć  atak  apople* 
ktyczny.  Lekarze  nakazali  jćj  spiesznie  udać  się  do  wód. 
Do  których?    Nie  wiem. 

Prawdopodobnie  więc  ciotka  Jowity,  jako  nieodstępna 
przyjaciółka  marszałkowćj,  pojechała  z  nią  wziąwszy  z  sobą 
Jowitę;  pan  Alfred  zaś  wybrał  się  na  kilka  miesięcy  do 
Paryża. 

Tyle  tylko  zebrałem  wiadomości.  Zdaje  mi  się  jednak, 
że  to  wystarczyć  może  do  małego  zarysu  całćj  tćj,  jak  ją 
nazwę,  intrygi. 

Po  liście  pana  Alfreda  sądzę,  że  sprawa  jego  względem 
ręki  Jowity  nie  szła  najlepiój,  jeźli  do  mnie  niejako  po  cessyę 
się  udawał.  Odpowiedź  moja  pogorszyła  zapewnie  jeszcze 
tę  sprawę.  Uradzono  więc  chwycić  się  ostatecznego  środka, 
to  jest,  wyrwać  Jowitę  z  miejsca,  do  którego  przywiązują  się 
niektóre  jśj  wspomnienia  i  nawałem  świeżych  wrażeń  zmazać 
to  wszystko,  co  w  jój  duszy  mogło  się  przez  ten  czas  zapisać. 
Środek  to  dla  młodych  panien,  nader  pospolity  i  często 
ze  skutkiem  używany. 

Ton  nr.  PaśOBitnlk  iaC9.  ^ 
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Zdaje  się,  że  taki  był  plan.  Aby  Jowitę  niejako  nie- 
spodzianie zaskoczyć  zmyślono  słabość  marszałkowćj  i  ura- 
dzono naprędce  nagły  wyjazd  dla  jćj  ratanku.  Stara  kobie- 
ta potrzebowała  jakićjś  opieki  kobiecćj,  którą  wzięła  na  sie- 
.  bie  jćj  przyjaciółka.  Jowita  sama  w  mieście  pozostać  nie 
mogła  i  musiała  chcąc  nie  chcąc  razem  się  zabrać.  .  Pan 
Alfred  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  także  razem 
pojedzie,  tylko  dla  zmylenia  opinii  wymyślił  podróż  do  Pary- 
ża. Towarzystwo  Jowity  w  tćj  podróży,  będzie  polem  róż- 
nych jego  usiłowań,  aby  dojść  do  zamierzonego  celu. 

Taki  mniej  więcój  może  być.  plan  najbliższśj  p.  Alfreda 
kampanii. 

Cóż  ja  przeciw  temu  postawić  mogę? 

Gdybym  był  zdrów,  gdybym  miał  środki  po  temu, 
puściłbym  się  w  pogoń  za  nimi,  jak  król  Faraon  za  żydami, 
unoszącymi  z  sobą  złote  naczynia  Egipcyan...  starałbym  się 
l:rzyżować  ich  drogi,  stawać  im  na  wszystkich  rozstajnych 
ścieszkach  i  walczyć,  walczyć  do  ostatniego  oddechu... 

Ale  dzisiaj,  cóż  mogę  uczynić?.. 

Porwano,  uwięziono  ją!  A  ja  nie  mogę  nawet  jćj 
bronić! 

Czy  w  ten  sposób  porywa  nam  świat  rzeczywisty  naj- 
piękniejsze nasze  ideały? 


17  września. 

Kilka  tygodni  upłynęło  w  ciężkim  smutku  moim.  Je- 
dyną moją  pociechą  jest,  że  mogę  już  wyjść  z  mego  wię^ 
zienia. 

Wczoraj  wyszedłem  po  raz  pierwszy.  Wyszedłem 
o  zmierzchu,  jakbym  wychodził  w  tajemnych  zamiarach... 

Serce  mi  drżało  w  piersi,  powietrze  nie  starczyło  do  od- 
dechu. Dziwny  dreszcz  przebiegał  po  mojćm  ciele,  jakbym 
szedł  na  spotkanie  upragnionój  istoty,  która  osłoniona  mgłą 
nocy,  miała  mi  się  ukazać  na  miejscu  umówionóm... 

Wreszcie  przyszedłenoi... 

Otóż  i  ona!.. 

Tam  w  oknie  na  pierwszóm  piętrze  miga  jój  biała 
sukienka!...    Swawolny  wiatr  porusza  nią  zalotnie  i  odsłania 
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białe  rainic!^.  Jćj  twarz  płonie  dziwnym  wyrazem,  a  cie* 
mnoszafirowe  oczy  palą  się  jasnym,  przejrzystónn  światłami.. 
W  głębi  pokoju  cisza,  głucha  cisza...  nsłażny  wietrzyk  przy- 
niesie  do  mego  acha  każdy  jćj  szept,  każde  słowo  miłosne! 

Ach,  nie!  To  biała  firanka  chwieje  się  w  pustćm,  opu- 
szczonćm  oknie...  to  pokrzywiona  szyba  odbija  w  połamanych 
liniach  gazowe  światfa  ulicy...  a  pod  oknem  stojąca  lipa  kar- 
łowata  szepcze  do  mnie  szeptem  powiędłych  latem  liści! 

Widziadło  znika,  a  ja  stoję  przed  próżnemi  oknami 
domu,  w  którym  mieszkała  Jowita!.. 

I  odszedłem  smutny,  smutniejszy  niżeli  byłem  przed 
chwilą!.. 

Mimo  to  pójdę  jutro,  pójdę  pojutrze...  codzienie  pójdę 
pod  te  okna!.. 

Być  może,  że  wyobraźnia  moja  stworzy  mi  jeden  z  tych 
cudów,  nad  którym  mozolą  się  dotąd  uczeni,  a  który  lud  pro- 
sty objawieniem  nazywa! 

Może  kiedyś  z  wyobraźni  mojój  wyjdzie  ta  upragniona 
postać  i  stanie  przedemną  tam  w  tóm  oknie,  na  pierwszóm 
piętrze,  gdzie  ta  biała  firanka,  gdzie  ta  szyba  z  połama- 
nóm  światłem?..  Może  tak,  jak  niegdyś  gorącym  wyznaw- 
com objawiali  się  święci,  objawi  mi  się  Jowita?.. 


10  paidńśmika. 

Znowu  kilka  tygodni  upłynęło.  Ani  śladu  po  nich, 
gdzie  są  i  co  robią!  Zdaje  mi  się,  że  z  umysłu  poprzery- 
wano wszelką  korrespondencyą.  Jest  tylko  wieść,  że  odby- 
wają różne  podróże.  Niejakiś  czas  byli  w  Ostendzie,  ztam- 
tąd  wyjechali  prawdopodobnie  do  Włoch. 

Ja  siedzę  jak  trapista  w  pracowni  mojój  i  pracuję. 
Praca  dosyć  mi  sporo  idzie.  Jakkolwiek  ból  wielki  nurtuje 
w  mojćm  sercu,  mam  jednak  pewien  spokój  duszy,  jakiego 
dawnićj  nie  miałem. 

Dawniój  oglądałem  się  z  niepokojem  ciągle  wkoło 
siebie,  szukając  tego  co  mi  świat  dać  może.  Dziś  wiem,  co 
on  dać  może,  choć  mi  to  wziął  napowrót.  Nie  pragnę  od 
niego  nic  więcój,  bo  więcój  nad  to,  co  mi  wziął,  nic  dać  mi 
nie  może!... 

Digitized  by  VjOOQ IC 


28  DZIEJE 

Jestem  podobny  do  żołnierza,  który  zraniony  krzyczał 
z  bola  w  niebogi  osy;  potćm  stał  się  t.en  ból  chronicznym, 
a  żołnierz  przyzwyczaił  się  do  niego!... 

S%  jednak  chwile  jakiójś  dziwnój  gorączki.  Zdaje  mi 
się)  2e  ją  obaczyć  muszę,  że  na  jćj  twarzy  ujrzę  ten  sam 
uśmieeh  czarodziejski,  jakim  mnie  po  raz  pierwszy  powitała! 

Wtedy  idę  znowu  pod  to  okno  z  białą  firanką...  patrzę 
znowu  w  te  szyby  z  połamailóm  światłem  latarni  gazowych!.. 


Lxn. 

JOWITA  DO  SALOMEI. 

30  paidziemika. 

Od  czasu  wyjazdu  z  Drezna,  nie  pisałam  do  ciebie  kocha- 
na siostro  moja! 

W  tych  słowach  wiele,  bardzo  wiele  się  mieści!  Gdy- 
byś je  umiała  dobrze  odczytać,  wiedziałabyś  daleko  więcćj, 
niżeli  ci  napisać  chcę  i  mogę! 

Pierwój  miałam  do  czynienia  tylko  z  własnemi  marze* 
niami,  dzisiaj  nie  mogę  się  opędzić  od  natłoku  różnych  wra- 
żeń zewnętrznych,  które  wszystkie  moje  siły  wyczerpują! 

Bawiłyśmy,  źle  mówię,  bawiliśmy  (bo  i  pan  Alfred  jest 
z  nami)  czas  •  krótki  w  Ostendzie.  Ztamtąd  przejechaliśmy 
wzdłuż  całą  Francyę,  wysiedziawszy  się  w  Paryżu  przez 
cały  miesiąc,  i  zdążyliśmy  z  końcem  października  do  Bajon- 
ne,  gdzie  marszałkowa  miała  kontynuowjić  kąpiele  morskie. 
Lekarze  kazali  jój  szukać  łagodniejszego  klimatu,  a  tu  wiatr 
zachodni  jest  daleko  przyjemniejszy  i  wilgotniejszy  od  półno- 
cnego w  Ostendzie.  Od  kilku  dni  jednak  bawimy  w  Pau, 
gdzie  jest  pyszny  zamek  cesarza  z  widokiem  na  rozkoszne 
pasma  Pyreneów!  Lekarze  kazali  marszatkowej  zaniechać 
kąpieli  morskich. 

Wyobrazisz  sobie,  ile  wrażeń,  ile  dziwnych  wzruszeń, 
przebiegnie  przez  duszę  na  takiój  przestrzeni!.. 

Czytałam  wiele  opisów  podróży,  czytałam  wiele  roman- 
sów, które  podobne  koczownicze  życie  traktują;  nie  znała- 
sdam  jednak  w  nich  nic  z  tego,  czego  sama  doznaję. 
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Weź  np.  jaki  instrament,  który  pod  twój)  ręk)  wydaje 
ei  pewne  toDy,  akordy  i  melodye.  Słuchasz  je  czas  niejaki, 
a  potem  cofasz  rękę,  a  one  milkną.  Wyobraź  teraz  sobie 
że  ten  instmment  pomsza  ustawicznie  jakaś  ręka  niewidoma, 
że  wibracya  strun  nie  ustaje  ani  na  chwilę,  że  z  tćj  wibracyi 
rodzą  się  coraz  to  nowe  jakieś  tony,  niepochwycone  akordy, 
niedosięgnione  melodye,  które  w  oka  mgnieniu  giną,  aby 
innym  miejsca  ustąpić...  wyobraź  sobie  to  wszystko  dźwię- 
czące ci  w  uszach  twoich  nieustannie  i  dniem  i  nocą:  to  bę- 
dziesz miała  wrażenia  podróży  naszśj! 

Mytologia  mówi  z  zachwyceniem  o  harfie  Eola,  która 
poruszana  podmuchem  powietrza  miała  ustawicznie  wydawać 
dziwnie  rozkoszne  tony,  które  upajały  słuchających  i  wpra- 
wiały ich  w  sen  jak  najgłębszy! 

Wrażenia  podróży,  w  którój  widzi  się  za  każdym  kro- 
kiem arcydzieła  ludzkiego  geniuszu,  mają  coś  podobnego 
do  tćj  harfy  eolskiój!.. 

Zaprawdę,  zaczynam  wierzyć,  że  zapadam  w  jakiś 
sen  dziwny,  sen  twardy,  w  którym  nic  się  nie  śni,  nic  nie 
marzy!.^  Rzeczywistość  sama  jest  tak  wielka  i  rozkoszna, 
że  zużywa  wszystkie  siły  duszy.  Gdy  się  z  przed'  oką  usu- 
nie, wtedy  użycza  tylko  czasu  na  wypoczynek.  Dla  marzeń 
nie  ma  ani   chwili!.. 

W  takim  stanie  duszy  trudno  mi  było  wziąć  pióro  do 
ręki;  a  nawet  wstydziłam  się  sama  siebie  gdyby  mi  przy- 
szło zdać  sprawę  z  tego,  o  czóm  dawnićj  tak  szeroko  i  z  ta- 
kim zapałem  pisałamL. 

Nie  myśl  jednak,  aby  to  wszystko  we  mnie  umilkło. 
Jest  ono  w  głębi  duszy,  schowane  jak  relikwia,  tylko  nie 
dobywam  go  ztamtąd  codziennie,  aby  się  widokiem  jego 
poić.  Świat  s^ewnętrzny  zanadto  ciśnie  mi  się  przed  oczy. 
Nie  mam  czasu  odetchnąć  pełniejszą  piersią. . 

Gdy  się  w  ten  świat  rzeczywisty,  najczęściój  piękny, 
a  zawsze  tak  rozmaity  wpatruję,  zaczynam  zwolna  pojmo- 
wać, że  można  się  nim  zupełnie  zadowolnić,  a  przynajmniśj 
wierzę,  że  może  wszystkie  nasze  siły  spotrzebow^ć  w  ten 
sposób,  że  nam  żadnćj  jpróiai  nie  zostawi! 
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Lxin. 

Listopad, 

Tu  W  tśm  rozkosanśm  miejscu  odetchnęłam  trochę 
swobodniej.  Zdaje  się,  że  zatrzymamy  ęię  tutaj  jeszcze  czas 
niejaki,  bo  zdrowie  marszałkowćj  nie  pozwala  na  rychłą 
podróż. 

Biódna  staruszka  patrzy  dosyć  z  rezygnacyą  na  zbliża- 
jący się  kres  życia.  Ma  dosyć  spokojne  sumienie  i  opowia- 
da nam  wieczorami  z  życia  swego  wiele  rzeczy,  które  świad- 
czą o  jój  zacnój  duszy.  Słowft  jój  odsłaniają  mi  nowy  świat 
i  nowych  ludzi,  których  dotąd  nie  znałam,  albo  miałam 
o  nich  zupełnie  inne  wyobrażenie. 

Pan  Alfred  jest  bardzo  troskliwy  o  nią.  Siedzi  przy 
niój  po  całych  wieczorach  nie  uważając  na  powaby  życia, 
które  poza  widokiem  staruszki ,  roztaczają  się  przed  nim 
w  barwach  nader  ponętnych.  Świadczy  to  o  dobrom  jego 
sercu,  bo  o  interes  nie  można  go  tutaj  posądzić.  Wprawdzie 
marszałkowa  zostawi  dosyć  ładny  majątek,  a  nawet  ciocia 
sama  wspomniała  o  tóm,  że  nicby  nie  zawadziło,  aby  nota- 
ryusz  za  dobrych  zmysłów  staruszki  sporządził  testament: 
ale  pan  Alfred  oparł  się  temu,  utrzymując  że  wolałby  zrzec 
się  wszelkićj  nadziei  spadkobierstwa,  niżeli  takim  aktem  za- 
trwożyć ukochaną  stryjenkę. 

Przyznasz  droga  Salciu,  że  to  dzisiaj  u  młodych  ludzi, 
chciwych  świata,  jest  dosyć  rzadkim  wyjątkiem! 

Mimoto  marszałkowa  ma  się  coraz  gorzćj.  Pan  Alfred 
mówił,  że  wrazie  niebezpieczeństwa  wystarczy  ustne  jój  roz- 
porządzenie przy  świadkach. 

Przy  tak  smutnym  obrazie,  który  mimowoli  nasunął  mi 
się  pod  pióro,  nie  chcę  dłużój  pozostać,  i  wolę  raczćj  list  na 
tśm  zakończyć.  Myśl  ta  smutna  zbudziła  we  mnie  jakieś 
dziwnie  piękne  uczucieL.. 

Myślę  w  tćj  chwili  o  was  osieroconych!... 
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LXIV. 

LUtopad. 

W  liście  twoim  ostatnim  każesz  mi  sobie  zdać  sprawę 
z  tego,  czem  dasza  moja  obecnie,  bez  żadnych  wraień  ze- 
wnętrznych żyje.     Zaiste  nie  małe  to  zadanie! 

Jestem  podobna  do  ucznia,  który  po  skończonym  kursie 
udał  się  do  domu  rodzicielskiego  na  dwumiesięczne  ferye. 
Po  feryach  skończonych  przywożą  go  do  szkoły,  a  professor 
zadaje  mu  pytanie,  na  czćm  to  właśnie  w  zeszłym  kursie 
stanął!.... 

Otóż  i  ty  tak  samo  zapytujesz  mnie! 

Jak  uczeń  ów,  naukę  całego  kursu  szkolnego  porozrzu- 
cał częściowo  gdzieś  na  pięknych  błoniach  stron  rodzinnych, 
pozostawił  pod  rozkosznemi  drzewami  ogrodów  owocowych 
a  wreszcie  zatopił  z  niój  wiele  w  kryształowych  falach  pły- 
nącśj  poza  dworem  rzeki:  tak  samo  wiele  z  moich  skarbów 
wewnętrznych  popozostawało  po  różnych  drogach  i  stacy- 
ach  malowuiczój  podróży  mojój!...  Niektóre  utonęły  w  mo- 
rzu, inne  wziął  wiatr  północny  i  poniósł  gdzieś  ponad  fale 
oceanu;  wiele  z  nich  uczepiło  się  jak  jesienna  pajęczyna  do 
monumentów  Paryża,  i  zostały  na  zawsze  za  mną!... 

Nie  uwierzysz  droga  siostro,  jakie  to  dziwne,  elektry- 
zujące wrażenie  sprawia  widok  nieustannie  pulsującego  wiel- 
kiego życia.  Najsroższy  ból,  najboleśniejsza  rana  musi  tu 
zacierpnąć,  bo  na  ból  nie  staje  sił  ni  czasu!... 

Bywało  nieraz,  po  całych  dniach  patrzałam  z  okna 
mego  na  bulwary  w  Paryżu.  Dziwny  jest  tu  widok.  Ty- 
siączne tłumy  tłoczą  się  nieustannie.  Wszystkie  twarze, 
oczy,  są  rozgorączkowane.  Jeden  ciśnie  drugiego,  odtrąca 
na  bok,  zostawia  w  tyle,  aby  tylko  sam  jak  najprędzćj  sta- 
nął u  jakiegoś  celu!... 

Jakiż  cel  mają  ci  wszyscy  ludzie?  pytałam  nieraz  sie- 
bie. Cóż  ich  tak  na  przód  popycha,  cóż  tak  przyspiesza  ich 
kroki,  rozognia  ich  twarze  i  oczy? .. 

Droga  siostro!  Odpowiedź  na  to  wypada  zawsze  dla 
mnie  nader  smutna. 

Oto  ludzie  ci  dążą  naprzód,  aby  wziąć  to,  co  im  świat 
rzeczywisty  dać  może!    Ręczę  ci,  że  żaden  z  nich  nie  pędzi 

Digitized  by  VjOOQ IC 


38  DZIBJE 

za  jakąś  mrzonką,  którą  dziś  w  nocy  w  duszy  swojśj  wyko- 
łysał,  że  goni  za  jakićmś  wielkiśm  szlachetnćm  uczuciem, 
któreby  mu  na  resztę  życia  wielką,  jasną  gwiazdą  przyświe- 
cało... poprostu,  on  goni  za  czemś  nadzwyczaj  realnćm 
i  korzystnym  dla  siebie! 

Może  być,  że  gdzieś  tam  zdała  od  tego  tłoku,  od  tśj 
głównćj  arteryi  świata,  gdzieś  w  jakiójś  ubocznćj,  zapomnia- 
n6j  żyłce,  bije  inne,  słabo  pulsujące  życie,  które  się  żywi 
bladóm  światłem  gwiazd  nocnych  i  pije  chłodny  prąd  po* 
wietrzą!....  Być  może,  że  tam  gdzieś  za  temi  kolosalnymi 
murami,  albo  tam  na  poddaszu  w  tych  otworach  gołębich 
żyją  inni  ludzie,  są  inne  warunki  i  potrzeby  życia....  ale  to 
wszystko  w  obec  tśj  głównśj  arteryi  świata  i  życia  ludzkiego 
wygląda  jakby  blade,  wątłe,  chorobliwe!.... 

Łepiśj,  stokroć  lepićj,  kochana  siostro,  żyć  na  brzegach 
Horyni,  i  tam  prócz  siebie,  prócz  złotych  marzeń  swoich 
nic  więcój  nie  widzićć,  nic  nie  znać!... 

Zaiste  patrząc  na  te  tłumy  z  twarzą  pogodną,  uśmiech* 
niętą,  które  nie  pragną  nic,  coby  im  świat  rzeczywisty  dać 
nie  mógł,  i  które  wykwintnemi  jego  darami  zupełnie  się  za- 
dawalniają....  wyrywa  się  z  piersi  pytanie:  kto  lepiój  świat 
i  życie  pojmuje?  Czy  oni  z  pełną,  rumianą  twarzą  z  mnó- 
stwem wykwintnych  fraszek  pod  pachą,  czy  ci  zwiędli,  bla* 
dzi  i  wychudli,  którzy  drżąc  od  zimna  i  głodu  kroczą  za 
tym  bladym  ognikiem,  który  Bóg  w  icb  piersi  rozdmuchał, 
kroczą  co  raz ,  słabszym  krokiem  aż  do  zimnych  progów  hi- 
storyi,  która  nie  mniój  zimnym  rylcem  za  całą  nagrodę,  za- 
pisze na  swych  kartach  ich  nazwiska!.... 

Wierzaj  mi  droga  siostro,  nie  ma  nic  boleśniejszego  jak 
los,  jakiego  doznają  na  świecie  wszelkie  ideały!  Czasami 
pod  wpływem  rzeczywistości  tak  się  zmarszczą  i  skurczą, 
że  je  radzi  odrzucamy  od  siebie,  aby  tak  bolesnego  nie  mićć 
wspomnienia!.... 

Uczą  nas,  że  narody  na  Północy  mieszkające  zabijali 
z  litości  i  pietyzmu  starców  niedołężnych,  którzy  sami  so- 
bie i  społeczności  stawali  się  ciężarem.  Inni  znowu  tracili 
z  miłości  rodzicielskićj  nowonarodzone,  brakiem  sił  albo  ka- 
lectwem dotknięte  dzieci,  z  tego  samego  względu. 

Czyby  nie  lepiśj  było,'  abjśmy  sami  w  chwilach  za- 
chwycenia, powzięte  ideały  własną  ręką  zatracali,  zanimby 
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je  świat  oziębił  i  pokurczył?  Cół  i  tak  stanie  rię  z  nimi, 
jeżeli  im  żyć  pozwolimy? 

Takie  dziwne  myśli,  droga  siostro,  nachodzą  mnie  w  ci- 
chćj,  bezwietrznej  nocy,  gdy  wszystko  wkoło  mnie  głębokim 
snem  spoczywa,  a  nademną  tylko  milczące  świecą  gwiazdy, 
rozwieszone  nad  granitowymi  olbrzymami  Pyreneów!.... 

W  tych  myślach  szukaj,  tylko  ostrożnie,  odpowiedzi  dla 
siebie! — 


LXV. 

jA9topad, 

Marszałkowa  ma  się  coraz  gorzćj.  Nic  jćj  nie  dolega, 
nic  się  nie  skarży,  tylko  siły  żywotne  słabną  zwolna  coraz 
więcćj,  pierś  coraz  wolnićj  oddycha! 

Pan  Alfred  robi  co  może  aby  ostatnie  dni  jćj  osłodzić. 
Robimy  wycieczki  w  poblizkie  Pyrenee.  Marszałkowa  od- 
bywa te  wycieczki  w  lektyce.  My  około  nićj  jedziemy  na 
mnłacb,  allK>  pieszo  idziemy. 

*  Jest  to  cudny,  czarodziejski  kraj  ta  Hiszpania.  Może 
jeszcze  piękniejszym  wydaje  się  dla  nas,  że  na  niego  tylko 
z  wyżyn  pyrenejskich  patrzymy! 

Przychodzi  mi  przytćm  dziwna  myśl  do  głowy:  czyby 
nie  lepićj  było  w  życia  naszćm,  gdybyśmy  wymarzywszy 
sobie  jakie  szczęście,  nie  sięgali  śmiałą  ręką  po  to  szczęście, 
ale  tak  jak  my  tutaj,  na  wyżynach  pyrenejskich,  zatrzymali 
się,  i  tylko  zdaleka  na  to  szczęście  spojrzeli?.... 

Gdy  Mojżesz  powątpiewaniem  w  moc  Bożą  zgrzeszył, 
nie  pozwolił  mu  Bóg  wejść  do  ziemi  obiecanej,  tylko  dał  mu 
ją  widzićć  z  dalekićj  góry....  Czy  Mojżesz  nie  był  może 
szczęśliwszym,  że  tylko  zdała  ją  widział  w  barwach  rozko- 
sznych, niżeliby  wszedł  w  sam  jśj  środek  i  ujrzał  bryły  ka- 
mieni i  zgniłe  jeziora?... 

Gdy  wczoraj  stałam  na  najwyższym  szczycie,  dokąd 
tylko  z  panem  Alfredem  dostaliśmy  się,  napawałam  się  dłu* 
go  czarodziejskim  widokiem,  aż  mi  w  końcu  łzy  się  puściły 
z  oczu  i  serdecznie  płakać  zaczęłam. 

T«a  IV.  Fudiierołk  IIM.  ^ 
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Pan  Alfred  zdziwił  się  i  zapytał  czy  przypadkiem  ten 
widok  nie  przypomniał  mi  co  z  wymarzonych  ideałów,  ja- 
kićmi  karmi  się  nieustannie  serce  kobiece. 

Otarłam  łzy  i  z  uśmiechem  odpowiedziałam  mu: 

—  Gdybym  kiedykolwiek  ideały  moje  do  grobu  zło2yć 
miała,   tobym  je  tutaj  pochowała! 

—  A  jabym  im  wystawił  pyszny  nagrobek  z  białego 
marmuru! — odparł  z  uśmiechem  pan  Alfred  i  podał  mi  ramię 
do  odwrotu,  bo  ciotka  właśnie  wołała  na  nas  z  doliny. 


LXVI. 

30  liitopada. 

Dzień  wczorajszy  był  ważną  epoką  w  życiu  mojśm. 
Widziałam  jak  śmierć  wygląda..^  jak  w  obec  nićj  wygląda- 
ją wszystkie  nasze  marzenia!.... 

Zaraz  z  południa  widocznie  słabła  na  siłach  marszał- 
kowa. Na  naleganie  cioci  zdecydował  się  wreszcie  pan 
Alfred,  aby  zawołać  notaryusza. 

Smutny  jest  to  epizod  w  życiu,  gdy  około  łóżka  staną 
Indzie  obcy  z  miną  urzędową,  aby  zapisać  ostatnie  słowa 
człowieka,  który  żyje  jeszcze,  myśli,  czuje,  a  może  nawet 
i  marzy,  a  już  przeiiiawiać  musi  tak,  jakby  nigdy  nie  miał 
mówić....  Na  szczęście  trwało  to  krótko,  bo  pan  Alfred 
już  naprzód  wygotował  potrzebne  w  takim  razie  formularze, 
aby  biódnój  stryjence  nie  zabierać  przed  zgonem  kilka  dro- 
gich chwil  ulatającego  życia!... 

Zmierzch  zastał  już  nas  samych,  siedzących  przy 
staruszce.... 

*  Powoli  gasły  promienie  słońca,  które  po  raz  ostatni 
zeszło  nad  sędziwą  kobietą....  Gwiazdy  wytryskiwały  je- 
dna po  drugiój  z  szafirowego  nieba,  a  migocąca  lampa  roz- 
lewała w  komnacie  coraz  jaśniój  czerwone  światło  swoje... 

Ciotka  modliła  się  z  książki.  Był  także  i  ksiądz  miej- 
scowy i  pomocnik  jego  Gaskończyk,  który  opowiadał  i>am 
różne  swoje  przygody  przy  umarłych... 

Po  spowiedzi  i  położeniu  oleju  św.  odetchnęła  wolnićj 
staruszka  i  zażądała  spokoju....  Ksiądz  odszedł  i  zostaliśmy 
tylko  sami  swoi  prócz  usługującej  kobióty. 
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Nie  chcieliśmy  przeszkadzać  śpi^ećj  staroszce.  Stedzie- 
liśniy  w  głębokićm  milczeniu. 

Około  północy  westchnęła  staniszka,  otworzyła  ociy 
i  wyschłą  rękę  de  mnie  wyciągnęła.    Zbliżyłam  się  do  nićj. 

—  Dziecko  moje — oz  wała  się  nrywanym  głosem— bło- 
gosławię ci.  Zważ  że  życie  jest  tylko  jedno,  nie  odrzacaj  te- 
go co  ono  ci  daje  i  nie  odkładaj  w  nióm  nic  na  jatro.  Ja- 
tro  nie  nasze,  jutro  może  być  już  zapóźnol  Każda  chwila 
która  abiegnie  bez  celu,  jest  stracona!...  Alfred.... 

Tn  głos  jćj  ustał.  Ruszały  się  jeszcze  usta,  ale  już 
słowa  żadnego  nie  usłyszałam! 

Zaraz  po  północy  ustał  jój  oddech,  pierś  się  zapadła, 
a  lewa  ręka  zawisła  bezwładnie.... 

Ciotka  odprawiła  służącą,  a  myśmy  jeszcze  wszyscy 
troje  zostali  przy  nieboszce. 

Nikt  do  nikogo  nie  mówił  ani  słowa. 

Sama,  wielka  chwila  była  wymównal... 

Ciotka  czytała  modlitwy  z  książki,  pan  Alfred  siedział 
opodal  z  głową  ręką  podpartą.  Ja  siedziałam  w  nogach 
łóżka,  a  oparłam  się  o  poręcz  fotelu,  bo  mnie  w  tój  chwili 
siły  fizyczne  opuściły. 

Umysł  mój  za  to  był  czynnym  w  dwójnasób.  Tłoczyły 
mi  się  dziwne  myśli,  jakieś,  niewidziane  dotąd  rzeczy  stawały 
mi  szeregiem  przed  oczyma!.. 

Dziwne  wrażenia  sprawia  śmierć  człowieka!  Ale  my 
zazwyczaj  widzimy  ją  w  szatach  i  akcesoryach  straszliwego 
jćj  majestatu!  Widzimy  trumnę,  ś^wiece  palące  się,  widzimy 
kłęby  kadzidła  jako  symbol  ulatującej  duszy...  wreszcie  wi- 
dzimy żałobny  pochód,  słyszymy  płacz  lub  śpiew  żałosny 
i  słyszymy  w  końcu  jak  grudki  rzucanćj  ziemi  uderzają 
o  wieko  spuszczonćj  do  grobu  trumny!... 

I  wtedy  powiadamy:  nieboszczyk! 

Z  takiemi  przyborami  zazwyczaj  staje  śmierć  przed 
nami!  Po  nich  poznajemy  ją,  widzimy  w  duchu  owinioną 
czarnym  całunem  i  wystawiającą  do  nas  trupie  obUcze!.. 

Ta  śmierć,  na  którą  w  tój  chwili  patrzyłam,  była  zupeł- 
nie inną.  Tamta  straszy  nas  i  trwoży,  ta  patrzy  na  nas 
z  twarzą  uśmiechniętą,  uspokojoną... 
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Nie  jest  to  śmierć  właściwa,  jest  to  dopiero,  że  tak  po- 
wiem, przejście  z  życia  do  śmierciL.. 

Patrz  na  tę  st)9trDSżkę,  leżącą  przed  nami!...  Niema  tu 
jeszcze  trumny,  ani  świec  jarzących,  niema  kadzidła  ani 
pieśni  pogrzebowćj.^  a  jednak  tu  już  była  śmierć... 

Tak  jest,  była...  dopiero  co  wyszła.  Jeszcze  nie  wyci- 
snęła śladów  swoich  okrutnych,  nię  zostawiła  po  sobie  tego 
straszliwego  napisu,  który  poeta  odczytał  w  tych  dwóch  sło- 
nMhiEifuil). 

Oto  wkoło  staruszki  są  jeszcze  wszystkie  akcessorya 
^cia.  Pod  głową  leży  poduszka  ułożona  dla  wygody  śpią- 
cój,  głowa  pochylona  na  bok,  jakby  czegoś  przed  sobą  doj- 
rzeć chciała;  jedna  ręka  na  przykk-yciu  rzucona  niedbale, 
druga  więcej  ku  ziemi  zwieszona...  Twarz  biała,  czoło  jasne, 
na  któróm  zdają  się  przebiegać  jeszcze  myśli  albo  marzenia 
śpiącój... 

To  nie  jest  jeszcze  śmierć...  to  tylko  życie  w  tćj  chwili 
ustsJ:o  i  zrobiła  się  jakaś  pauza  dziwna,  nieodgadniona,  tę- 
sknotą przejmująca!... 

Długo  wpatrywałam  się  w  ten  dziwny  obraz  między 
życiem  a  śmiercią,  a  powieki  moje  powoli  przymykały  się, 
jakby  jakaś  niewidzialna  siła  ciężyła  na  nich. 

I  zbudziły  się  całą  potęgą  wszystkie  marzenia  mego 
życia!..  I  przechodziły  kolej-  około  mnie  jedne  ubrane  jak 
muszki  złotoskrzydlne,  inne  jak  bratki  i  jaskier  polny!... 
I  widziałam  smutne,  jednostajne  brzegi  Horyni,  słyszałam 
głuchy  jęk  stepów  i  oczeretów,  tęskną  dumę  mogił  ukraiń- 
skich!.. Słyszałam  gwary  pomówek  kozackich  i  dziwny, 
straszny  brzęk  stali... 

Wszystko  to  przesuwało  się  przed  memi  oczyma  i  mie- 
szało się  razem  w  jakiś  chaos  nierozwikłany. 

Jasno  tylko  i  wyraźnie  stał  przedemną  obraz  leżącśj 
staruszki,  obraz  śmierci! 

I  znowu  otworzyłam  oczy  i  wpatrywałam  się  w  ten 
obraz.  Cóż  ten  obraz  mówił  do  mnie? 

Ta  twarz  zmarszczkami  okryta  mówiła  mi,  że  była 
kiedyś  również  jak  ja  młodą,  pełną  marzeń  i  rojeń  dziewi- 

(i)  Byli     Pooe^tck    znandj  ody  MaDzoDi*ego   na  śmierć  Kapoleona. 

p.  n. 
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czych!  Ta  twarz  była  kiedyś  podziwiana,  adorowana!..  Cóż 
się  teraz  z  wszystkiego  zostało?  Gdzie  są  ci,  którzy  niegdyś 
przepadali  za  temi  błękitnemi  oczyma,  za  teini  złotemi  pukla- 
mi włosów?.. 

Oto  staruszka  sama  na  obcój  ziemi  nsnęła  snem  wie- 
cznym, otoczona  przyjaciółkami,  o  których  gdy  była  młoda, 
nawet  nie  marzyła!  Jedyny^  najmłodszy  jój  krewny  przy- 
mknął jej  powieki? 

Gzemże  jest  ta  mama  przestrzeń  czasn,  która  nas  dzieli 
od  dnia  pićrwszego  marzenia  naszego  do  piórwszego  zimnego 
uścisku  śmierci? 

Czyż  godzi  się  dręczyć  po  nocach  bezsennych,  czśm 
tę  marną  przestrzeń  czasn  wypełnić?  Czyż  nie  jest  to  nasz 
egoizm,  że  chcemy  ją  zapełnić  najwonniejszemi  kwiatami? 

Kwiaty  zwiędną  w  uścisku  śmierci,  zostaną  tylko  dobre 
owoce  życia! 

Czyż  nie  mniejsza  o  kwiaty,  byle  tylko  owoc  był  dobry? 
A  sposobności  do  dobrych  owoców  nie  braknie  żadnemu 
żychi,  choćby  było  najnieszczęśliwsze!... 

Takie  myśli  nachodziły  mnie  na  widok  śmierci,  który 
przedemną  się  roztaczał. 

Powoli  cichły  te  myśli,  a  dawne,  w  głębi  duszy  złożone 
marzenia,  wydobywały  się  jedne  po  drugich! 

Stanęły  mi  przed  oczy  pićrwsze  moje  pragnienia!  Były 
one  czyste  i  jasne  jak  fala  zdrojowa!  Widziałam  przez  nie 
aż  na  dno  duszy  i  cieszyłam  się,  że  tam  nie  było  żadnych 
mętów!... 

I  odżył  we  mnie  jeden  z  najrozkoszniejszych  snów  nio* 
ich!  Sen,  do  którego  często  i  zawsze  wracam,  bo  on  jedynie 
karmił  dotąd  spragnione  serce  moje!... 

A  wiesz  ty,  kochana  siostro,  który  to  sen? 

Jest  tu  ta  sama  wizya,  która  przed  rokiem  prawie  od- 
biła się  w  nocy  -miesięcznej  na  białych  arabeskach  firanki!.. 
Jest  to  ta  sama  postać,  którą  wtedy  widziałam,  postać  idąca 
pod  jakąś  górę  z  szatą  w  tył  rozwianą!.. 

Mój  Boże!  Rumieniec  okrył  w  tój  chwili  twarz  moje 
gdy  to  piszę.  Słyszę  głos  pytający:  Cóżeś  uczyniła^z  tą 
wizyą,  z  tym  snem  złotym?.. 
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Nic  nie  uczyniłam,  kochana  siostro.  Pozostał  tóm^ 
czćm'  był:  snem,  wizyą!,. 

Straszna,  okrutna  jest  ta  rzeczywistość!  Przy  zetknięcia 
się  z  tA%  bledną,  nikną  wszystkie  sny  nasze!.. 

I  mój  sen  zbladł,  mocno  zbladł!.. 

Gdym  właśnie  o  nim  marzyła,  zdawało  mi  się  nagle  ie 
widzę  tę  samą  wizyę,  która  wtedy  na  białych  szybach  okna 
narysowała  się... 

Przypominam  sobie  dobrze,  że  miałam  oczy  otwarte. 
Widziałam  w  głębi  twarz  pomarszczoną  ńieboszki,  widzia- 
łam  jćj  rękę  ku  ziemi  spuszczoną... 

Mimoto  jedna}c  postać  owój  wizyi  zbliżała  się  do  mnie 
coraz  więcój.  Teraz  nawet  mogłam  lepiój  widzieć  twarz 
jego,  niżeli  owćj  nocy  przed  rokiem!...  Widziałam  twarz 
dobrze*  mi  znajomą... 

Był  smutny  i  blady,  jakby  wstał  po  długiój  chorobie. 

Nieugaszonóm  pragnieniem  serca  przyciągałam  go  zwol- 
na de  siebie...  pozwoliłam  mu  oprzeć  się  o  moje  ramiona.... 
i  uczułam  na  ustach  gorący,  rozkoszny  pocałunek! 

Kochana  siostol  To  był  pożegnalny  pocałunek  mego 
ideału!  , 

Otworzyłam  oczy.  Przedemną  stał  pan  Alfred  i  trzy- 
mał mnie  za  rękę. 

—  Może  się  uda  pani  na  spoczynek?— rzekł  do  mnie  — 
zostawmy  śmierci,  co  się  jój  należy! 

—  Zostawmy  za  sobą  co  już  żyć  przestało —  dodałam 
bez  myśli,  i  wzięfam  podane  ramię  pana  Alfreda! 


LXVII. 

STEFAN    DO    NIEZNAJOMEGO. 

10  grudnia. 

Dziwne  rzeczy  mam  dzisiaj  dla  ciebie,  drogi  przyjaciela! 

Pićrwszy  śnieg,  który  dzisiaj  upadł  odżywił  we  mnie 
rozkoszny  sen  mego  życia.  Na  takićm  tle  ujrzałem  ją  prze- 
cież po  raz  pićrwszy!.. 

Wspomnienie  to  skierowało  mimowoli  kroki  moje  pod , 
to  okno,  do  którego  odbywam  najmilsze  pielgrzymki  moje, 
jak  muzułmanin  do  Mekki! 
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Zastałem  dzisiaj  w  tych  oknach  jakiś  ruch  nadzwyczajny. 

Dowiaduję  się,  że  przyjadą! 

Wiadomość  ta,  zamiast  mnie  ucieszyć,  nabawiła  mnie 
dziwnym  smutkiem* 

Gzy  to  jest  zwykła  trwoga  przed  każdf  chwilą  stano- 
wczą, czy  jakie  złowrogie  przeczacie,  które  widzi  w  naj- 
bliższć]  przyszłości  coś  bardzo  smutnego!.. 

Czuję  obawę  i  smutek  i  gotuję  się  na  najgorsze.  Zre- 
sztą, jakikolwiek  cios  mnie  trafi,  trafi  w  ranę  już  tak  obola- 
łą, że  jćj  boleści  więcćj  nie  doda! 

Przyzwyczaiłem  się  w  ciągu  czasu  do  największej  bole- 
ści któraby  mnie  trafić  mogfa.  Podobny  jestem  do  skazańca, 
który  widzi  przed  sobą  kata  i  wierzy  w  śmierć  swoją,  a  je- 
dnak gdńei  tam  w  głębi  duszy  tli  jakaś  mała  iskierka 
nadziei!.. 

Otóż  ta  mała  iskierka  tylko  niepoki  i  trwoży  mnie  w  tćj 
chwili,  bo  po  tćm,  com  dotąd  słyszał  i  mógł  się  domyślić, 
jestem  pewny  smutnego  wyroku!... 


12  grudnia. 

Bóg  czuwał  nademną,  że  mi  zwolna,  choć  boleśnie,  od- 
bierał nadzieję.  Tak  jest,  drogi  przyjacielu,  moje  nadzieje 
są  dzisiaj  ostatecznie  pogrzebane! 

Dowiedziałem  się  od  Nereusza,  że  rzecz  trzeba  uważać 
za  dokonaną.  Jowita  zgadza  się  z  życzeniem  familii  i  oddaje 
rękę  panu  Alfredowi,  spadkobiercy  nieboszki  marszałkowćj. 

Więc  koniec! 

Przyznam  cirsię,  że  jest  w  tćm  słowie  rodzaj  jakićjś 
rozkoszy  cichój,  spokojnćj! 

Koniec,  to  strzał,  który  za  sobą  zaraz  ma  kulę...  to  za- 
padnięcie kurtyny  przy  łzawym  dramacie...  to  ostatni  kozio- 
łek spadłego  z  liny  pajaca...  to  ostatni  oddech  umierającego 
na  polu  żołnierza!.. 

Zawsze  jednak  jest  to  coś  dobrego,  bo  ludzie  mówią: 
^dobrze,  że  się  już  skończyło!^.. 

Nie  czuję  żalu  do  nikogo,  chyba  tylko  do  tćj  biednój 
abstrakcyi,  na  którą  wszyscy  się  uskarżają,  do  tego  brzydkie- 
go świata^  który  ugrząsłszy  zaraz  po  potopie  w  pozostałćm 
błocie,  dotąd  w  nićm  grzęźnie!..    Cóż   bowiem  w  obec  tćj 
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zbiorowej  potęgi  poradzi  jeden  człowiek,  chociażby  miał  du- 
szę najszlachetniejszą,  serce  najwznioślejsze?.. 

Jeżeli  więc  rzeczywiście  jest  koniec,  to  przyjmuję  go 
z  rezygnacyą... 

Ale  do  końca  brakuje  mi  jeszcze  jednćj  rzeczy. 

Muszę  ją  obaczyć! 


15  grudnia. 

Dzisiaj  w  południe  siedziałem  przed  moją  sztalugą 
i  szkicowałem  na  płótnie  nowy  pomysł  do  obrazu.  Boleść 
mojćj  duszy  jakoś  dziwnie  jest  produkcyjną.  Cisną  nii  się 
do  głowy  najrozmaitsze  plany 

Otóż  wchodzi  do  mnie...  zgadnij  ktoL  pan  Alfred! 

W  pierwszo]  chwili  nie  umiałem  dla  siebie  wybrać 
żadnśj  roli.  Adwersarz  mój,  który  całe  szczęście  moje 
wzjął  mi  z  przed  oczu  moich,  przychodzi  do  mnie,  z  grzecz- 
nym, gładkim  uśmiechem... 

Gdybym  zamiast  palety  miał  broń  nabitą  w  ręku, 
możebym  bez  żadnśj  myśli,  tylko  prostym  wiedziony  instyn- 
ktem, w  łeb  mu  palnął! 

—  Spodziewam  się — rzekł  do  mnie — że  po  wojnie  nic 
ma  już  nieprzyjaciół! 

Zmierzyłem  go  wzrokiem  pogardy,  chociaż  tój  pogardy 
nie  mogłem  niczśm  umotywować.  Bo  cóż  on  właściwie 
zawinił,  że  był  szczęśliwszym  odemnie,  że  urodził  się  w  lep- 
szych odemnie  warunkach,  aby  temu  szkaradnemu  światu 
zadość  uczynić.^...  , 

—  Nie  wiem  -odpowiedziałem  z  chmurą  na  czole  — 
jakiej  broni  używałeś  pan  w  tej  wojnie! 

Jest  broń  i  są  pociski  wzbronione  nawet  w  wojnie,  pra- 
.  wami  narodów... 

—  Najlepiej  na  to  odpowie  panu  ta  osoba,  w  którój 
imieniu  przychodzę! — odpowiedział  spokojnie. 

—  Nie  rozumiem  pana  -  rzekłem  zadziwiony. 

*—  Panna  Jowita  przysyła  mnie  z  bardzo  gorącą 
prośbą! 

—  Z  jaką  prośbą? 
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-T-  Abyś  pan  temi  dniaroi  chciał  wymalować  j6j 
portret! 

—  Portret? — powtórzyłem  machinalnie,  bo  z  zadziwie- 
nia nie  mogłem  przyjść  do  siebie. 

—  Tak  jest,  portret — odparł  spokojnie  pan  Alfred — 
chce  mieć  tę  pamiątkę  od  pana!.... 

Stałem  długi  czas  w  najwyższćm  zadziwieniu. 

—  I  ja  do  jćj  prośby  dołączam  moją! — dodał  pan  Al- 
fred z  grzecznością  człowieka  światowego. 

—  Portret? — powtarzałem  raz  po  raz  bezmyślnie. 

—  I  jeżeli  łaska— zakończył  pan  Alfred — ciotka  i  Jo- 
wita zapraszają  pana  dzisiaj  na  herbatę! 

Jeszcze  dobrze  myśli  moich  pozbierać  nie  mogłem,  gdy 
pan  Alfred  wyciągnął  do  mnie  rękę  i  rzekł: 

—  Wypełniwszy  rozkazy  nie  zabieram  pann  drogiego 
czasn!  Człowiek  wyższego  talentu  odpowiedzialny  jest  za 
każdą  mamie  straconą  chwilę.... 

Bez  myśli,  machinalnie  podałem  mn  rękę.  Po  dłogićj 
chwili  poznałem  dopićro,  że  sam  jestem 

Bzuciłep  się  na  krzesło  i  zacząłem  powoli  rozmyślać 
nad  tćm  dziwnćm  zdarzeniem. 

Co  to  wszystko  znaczy?  Dlaczego  mówił  pan  Alfred, 
że  ona  sama  mi  odpowie?  Cóż  znaczy  ten  portret?  Dlaczego 
zaproszono   mnie  dzisiaj  na  herbatę? 

Były  to  pytania,  na  które  odpowiedzićć  nie  umiałem! 
Najbardziój  tentujące  było  ostatnie.  Óbaczyć  dzisiaj  Jowitę, 
sama  myśl  jest  już  rozkoszą! 

Ale  jakże  stanąć  przed  nią?  Czy  raczój  jakże  ona 
przedemną  stanie?  Czy  w  samom  spojrzeniu  mojćm  nie  wy- 
czyta bolesnego  zapytania,  nie  uczuje  srogiego  wyrzutu?.... 

Bądź  cobądź,  pójdę.  Nie  zamieniliśmy  między  sobą 
pierścionków,  ani  nawet  żadne  oficyalne  słowo  nie  stoi  mię- 
dzy nami!....  A  to,  co  serca  sobie  mówiły czyż  to  obo- 
wiązuje? 

Możemy  rozmawiać  grzecznie,  a  nawet  dowcipnie,  jak- 
byśmy byli  sobie  najobojętniejszymi! 

Czyż  to  nie  dzieje  się  często  w  świecie  nawet  między 
tymi,  którzy  oficyalnie  sformułowali  sobie  uczucia  swoje?.... 


-  Tom  IV.  Paśdiiuaik  ISW. 
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Godzina  1  po  północy, 

Eończg  list  przerwany.  Byłem  na  herbacie  u  ciotki 
Jowity. 

Jowita  wygląda  cndownieL... 

Zbladła,  przychudła,  spoważniała.... 

W  jśj  twarzy  jest  rys  nowy,  którego  dawniej  nie  było: 
jest  to  rys  bólu  i  przebytych  cierpień 

Mówiła  ze  mną  wiele,  ale  dosyć  zimno  i  obojętnie. 
Mówiła  zawsze  przy  świadkach.  Była  nadzwyczaj  grzeczną 
i  uprzedzającą  jak  dawna,  wypróbowana  przyjaciółka,  która 
już  inną  być  nie  może;  ale  nie  była  ową  czujną,  wiecznie 
trwożliwą  dziewicą,  która  zakrywa  rumieniec  i  maskuje 
szybsze  uderzenia  serca.... 

O  portret  koniecznie  nalega,  czekam  ją  jutro  w  mojój 
pracowni  z  ciotką! 


Kordtc  grudnia. 

FneA  kilkoma  dniami  o  godzinie  jedenastój  weszła  do 
mnie  Jowita  z  ciotką. 

Zrzuciła  płaszczyk  swój,  zadziwiłem  się! 

Była  dziwnie  ubrana.  Miała  ubiór  długi,  fałdzisty, 
lekko  na  biodrach  ściągnięty,  podobny  do  ubioru  z  okolic 
Rzymu.  Włosy  również  podobnie  miała  utrefione  z  małym, 
białym,  prawie  zwiędłym  kwiatkiem  niedbale  zwieszonym 
nad  uchem....  Na  twarzy  miała  wyraz  dziwny,  chorobliwy. 
Usta  przybladłe  ścisnęła  jakby  z  bólu,  którego  zdradzać  nie 
chciała,  a  na  czole  błyszczał  majestat  nieugiętój  woli  i  rezy- 
gnacyi. 

Uśmiechnęła  się  smutno  widząc  moje  zadziwienie,  a  ko- 
rzystając z  zatrudnienia  ciotki  rzekła  do  mnie: 

—  Czy  tak  dobrze  będzie? 

Po  tych  słowach  spojrzała  z  uśmiechem  na  szkic  mój 
sprzed  sądem"  i  zaczęła  pozować  na  sposób  postawy  owój 
Rzymianki... 

Teraz  dopióro  odgadłem  jął....  Ona  chciała  pozować 
jako  model!.... 

Opuściłem  pędzle  i  paletę  i  spojrzałem  rozrzewniony 
w  te  cudowne,  szafirowe  oczy,  tak  jak  dawniój  patrzałem... 
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Zroznmiała  to  spojrzenie.  Trzymała  w  ręku  kwiateL 
Teraz  oskubała  z  oiego  listki  a  okazQJ%c  mi  nag)  )odygę 
wyszepnęła  niby  do  siebie: 

—  Tyle  mam  tylko  dzisiaj! 
I  westchnęła. 

— :  Może  lepiśj  będzie  żebyś  usiadła— ozwała  się  ciocia. 

—  Nie,  ciociu,  ja  tak  stać  będę — odparła  smutno  i  sta- 
nęła w  pozie  Rzymianki  w  moim  szkicu!.... 

Dwa  dni  malowsJ^em.  Ciotka  była  zawsze  przy  nas. 
Nie  wyobrażasz  sobie  ile  bogactwa  miałem  w  tćj  twarzy!... 

Gdy  ciotka  przeglądaniem  drobnych  studyów  zajętą 
była  rzekłem  do  niej: 

—  Chciój  mi  pani  wytłumaczyć  ten  dziwny  wyraz  na 
swojćj  twarzy,  którego  dawniej  nie  było... 

—  Czyś  pan  nie  kontent  z  swego  modelu?— zapytała 
z  smutnym  uśmiechem.  Jakiż  inny  wyraz  może  mićć  Rzy- 
mianka  w  przededniu  strasznego  wyroku,  co  ją  czeka?.... 

Obaczyłem  łzy  w  jej  oczach. 

—  Czy  ten  wyrok  jest  rzeczywiście  tak  straszny? — 
zapytałem. 

—  Jeżeli  przychodzi  rozstać  się  z^tćm,  czćm  się  serce 
karmi! 

—  Gdybym  wiedział,  że  ten  wyrok  narzucony — podją- 
łem skwapliwie! 

—  Nie,  panie — szybko  przerwała — to  dobrowolny  wy- 
bór! 

Po  tych  słowach  spoważniała  i  przybrała  wyraz  tak 
spokojny  jakby  była  z  marmuru. 

Rzeczywiście,  tylko  tak  mogła  stać  Rzymianka  „przed 
sądem  Nerona^'!.. 

Malowałem  dalój... 


Byłem  w  tój  chwili  tylko  artystą... 

Poświęciłem  sztuce  wszystko,  co  miałem  najdroższego!.. 

W  kilka  dni,  gdy  właśnie  z  wykończonego  już  por- 
tretu kopję  dla  mego  obrazu  zdejmowałem,  wszedł  do  mnie 
mój  brat  Wacław.  Był  wykwintnie  ubrany  i  ogtiał  twar? 
rozpromienioną. 
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Po  przywitania  się  rzekł  do  mnie: 
—  Cóż!  czy  ożenisz  się  z  Szwajcarką?    Czterykroć  stotysięcy 
franków,  to  nie  fraszka! 

—  Wziąłem  to  za  żart  z  twojój  strony  —  odpowiedzia- 
łem smntno. 

—  A  ja  myślałem,  że  wyprawimy  dwa  wesela  równo- 
cześnie! 

—  Dwa  wesela?    Jakie  dwa  wesela? 

—  Bo  ja  się  żenię!  Patrz,  oto  pierścionek  mojój  na- 
rzeczonej a  to  portret  jój! 

Na  pierścionku  były  litery  i  data.  Dalój  ^memu  Wacła- 
wowi'^  Fotografia  okazywała  młodą,  piękną,  ż  nadzwyczaj- 
ną elegancyą  nbraną  kobietę. 

Zdziwiłem  się  mocno.  Wacław  patrzał  na  mnie  roz- 
promieniony jak  zwycięzca. 

—  Któż  jest  ta  osoba? — zapytałem  po  chwili. 

—  Podolanka,  z  bardzo  dobrego  domn :  ma  dwakroć. 

—  Zlituj  się!  Gdzieś  ją  poznał?  Jakim  sposobem  ją 
uchwyciłeś? 

—  Poznałem  ją  w  kąpielach  zagranicznych,  a  uchwy- 
ciłem moją  własną  filozofią,  moim  często  przez  ciebie  wy- 
śmianym systemem  filozoficznym!... 

^ —  Jakaż  to  filozofia? 

—  Nic  nie  robić  na  świecie,  zaciągać  długi  gdzie  mo- 
żna, starać  się  o  zewnętrzny  blichtr,  nie  gardzić  żadnym 
środkiem,  którym  fortunka  do  nas  uśmiechać  się  może,  a  na 
wędkę  wydawać  pieniądze,  jakbjiśmy  mieli  szkatułę  nie  wy- 
czerpaną!... Mundus  vult  decipi^  mawiał  dawny  nasz  ksiądz 
probosascz!... 

Zadumałem  się  głęboko:  bolesne  uczucie  ścisnęło  mi 
serce. 

—  Ale  ty  mi  nic  nie  mówisz  o  sobie— pddjął  po  chwili 
Wacław.  Ja  jednak  o  wszystkićm  słyszałem!  Szkoda, 
wielka  szkoda,  że  ci  się  nie  poszczęściło!  Ma  być  bardzo 
ładna  i  bogata!    Szkoda! 

Wskazałem  na  jój  portret.  Wacław  wpatrywał  się 
długo  i  nie  mógł  słów  znaleźć  unosząc  się  nad  pięknością 
portretu.    Potom  zamyślił  się,  i  zaczął  chodzić  po  pokoju. 

—  Żle,  bardzo  źle  zrobiłeś!— mówił  do  mnie  z  polito- 
waniem^-mówiłem  ci,  nie  trzeba  się  chwytać  żadnój  roboty! 
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Eto  tylko  co  robi  i  to  za  pieniądze,  tea  już  przepadł  w  tćj 
mierze  u  nas  w  oczach  pewnćj  warstwy!..  Po  co  ci  było 
malować  obrazy?..  Mogłeś  się  podobać  i  tak,  i  szczęście 
zrobić!..  Najgorzćjś  sobie  zaszkodził,  żeś  kilka  obrazów 
swoich  to  sprzedawał!.. 

—  Pieniądze  za  nie  posłałem  tobie,  gdyś  był  w  niebez* 
pieczeństwie  życia!—  odrzekłem  z  boleścią. 

—  Toś  źle  zrobił!  Lepićj  było  te  kilkaset  franków 
pożyczyć  a  jakiego  głupca,  który  jeszcze  wierzy,  że  poży- 
czone pieniądze  oddają  się,  jak  za  dobrych,  patryarchalnych 
czasów!... 

Zamyśliłem  się  głęboko  nad  tą  dziwną  filozofią  życia , 
którćj  jednak  lepićj  powodzi  się  od  mojój... 

Ale  po  chwili  wyprostowałem  się  i  zdawało  mi  się,  że 
w  ci^óm  nieszczęściu  mojem  jestem  wyższy  od  tych  szczę- 
śliwców o  całe  niebo!..'. 

A  nawet  w  sercu  w  tój  chwili  nie  zazdrościłem  im  tego 
szczęścia!... 

Brat  mój  chodził  ciągle  po  pokoju  jakby  nad  czómś 
przcmyśliwał.    Wreszcie  stanął  i  ozwał  się: 

—  Sądzę,  że  sprawy  nie  powinieneś  uważać  za  prze* 
graną.  Ładna  i  bogata.  To  rzadko  się  trafia.  Trzeba 
o  nią  jeszcze  walczyć!...  Mogę  ci  nawet  podać  broń  wy- 
borną! 

Więcćj  z  ciekawości  niżeli  w  rzeczywistym  zamiarze 
podjęcia  walki  spojrzałem  na  Wacława  z  zapytaniem. 

* —  Z  Alfredem— mówił  tenże — byliśmy  w  różnych  sto- 
sunkach. W  pewnym  względzie  postąpił  on  sobie,  między 
nami  dosyć  hazardownie.  Mam  na  to  list  jego  jako  doku- 
ment. List  ten  kosztował  go  wiele.  Mogę  dla  ciebie  zrobić 
ofiarę.  Masz  go  tutaj.  Idź  i  okaż  go  pannie,  a  rzecz  może 
się  rozerwać.... 

Z  ciekawości  wziąłem  list  i  zacząłem  czytać. 

Smutno,  bardzo  smutno  mi  było.  List  ten  traktował 
nader  brzydką,  brudną  sprawę.  Rzucała  one  haniebne 
światło  na  charakter  narzeczonego  Jowity.  Odsłaniał  go 
z  tój  strony,  o  jakićj  nawet  wyobrażenia  nie  mogła  mieć 
biódna  narzeczona!..  List  ten  mógł  rzeczywiście  wszystko 
rozerwać!... 
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Nie  umiem  opisać,  jakie  uczucie  owładnęło  mnie  w  tćj 
obwili.  Czy  to  była  czysta,  bezinteresowna  obawa  o  los  nie- 
winnej kobiety,  która  o  szczęściu  marzyła,  czy  wrodzone 
sercu  naszemu  pragnienie,  aby  odebrać  to,  co  niejako  już  jego 
własnością  było;  czy  wreszcie  ukryta  żąda  zemsty  i  piekiel- 
nćj  zazdrości,  aby  śród  gotującego  się  wesela  z  szyderskim 
krzykiem  wpaść  między  biesiadników  i  roztłuc  im  przytknię- 
te do  ust  puhary?...  Nie  wiem!  Dosyć,  że  postanowiłem 
w  tćj  chwili  zrobić  użytek  z  tego  listu  i  natychmiast  udałem 
się  do  Jowity... 

Na  korytarzu  zastałem  różne  paki.  Przedpokój  był 
otworzony.  Leżały  tam  także  paki.  Wnosiłem  ztąd,  że 
mieszkańcy  gotują  się  do  odjazdu.... 

Z  przedpokoju  prowadziły  do  salonu  .drzwi  szklanne. 
Dawniój  były  osłonione  białą  firanką.  Dzisiaj  już  tej  firan- 
ki nie  było.     Zajrzałem  przez  szyby  do  salonu... 

W  głębi  salonu  obaczyłem  dwie  postacie:  była  to 
Jowita  i  Alfred. 

Alfred  siedział  i  przewracał  w  jakiómś  albumie  a  Jo- 
wita stała  przy  nim  i  ręką  jeduą  dotykała  się  jego  ra- 
mienia.... 

Był  to  cudowny  obraz.  Zdawało  mi  się  że  widzę 
anioła-stróża  około  grzesznego  człowieka.... 

I  dziwne  uczucie  owładnęło  mnie.  Zapytałem  sam 
siebie: 

W  jakim  celu  przyszedłem  tutaj?  Czy  broń,  jakiój 
chcę  użyć  jest  szlachetna?  Jakiż  będzie  jśj  skutek?  Czy 
Jowita  weźmie  to  za  przysługę  przyjaciela,  czy  za  poziomą 
zemstę?  Na  cóżby  jśj  ta  przysługa  się  przydała?  Wszak 
wybrała  sama,  miała  zapewnie  ważne  do  tego  powody. 
Może  nie  chciała  widzićć  ciemniejszćj  strony,  może  widziała 
i  pobłażyła?...  A  gdyby  nawet  list  ten  rozerwał  wszystko, 
czyż  niemożnaby  mnie  wtedy  posądzić  o  pobudki  egoi- 
styczne?... 

Stałem  niejakiś  czas  w  ciemnym  przedpokoju  i  zda- 
wało mi  się,  że  już  żywym  nie  wyjdę,  że  skamienieję  w  po- 
sąg kamienny!... 

Wreszcie  odetchnąłem  głęboko,  a  myśl  jaśniejsza  bły- 
sła mi  przed  oczyma.    Rzekłem  do  siebie: 
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—  Nie,  tych  dwojga  ludzi  nie  mogę  rozerwać  w  ten 
sposób.  Byłby  to  sposób  nieszlachetny.  A  zresztą,  któż 
może  odgadnąć,  dlaczego  właśnie  takiemi  drogami  prowadzi 
Bóg  ludzi  z  idealniejszóm  pragnieniem  duszy?  Może  właśnie 
ten  brzydki  człowiek  potrzebował  tak  idealnej  kobiety,  aby 
go  choć  trochę  z  jego  błota  podniosła? 

Czy  go  podniesie  do  swoich  .wyżyn,   czy  razem  z  nim 

upadnie?...  to  właśnie  należy  do  dalszej  historyi  jśj  życia!.... 

W  najlepszym  razie,  będzie  to  zawsze  piękna,  wznio- 
sła— tragedya!... 

Będzie  to  walka  dobrego  ze  złem. .. 

Świat  zły  to  fatum  starożytne  dla  każdego  ideału! 

Upadający  pod  brzemieniem  walki  bohater  upa3a, 

ale  z  wieńcem  na  głowie! 

Odszedłem  z  przedpokoju,  list  podarłem  i  rzuciłem  na 
schody! 


Za  dwa  dni  wyjechała  ciotka  z  Jowitą  do  Horynina. 
Tam  ma  się  odbyć  wesele. 

Pan  Alfred  dla  różnych  sprawunków  wyjechał  do 
Paryża. 

Na  drugi  dzień  otrzymałefm  pocztą  list  z  pieniędzmi. 
/Było  pareset  talarów.  Otworzyłem  i  przeczytałem  podpis 
ciotki  Jowity.     List  był  grzeczny,  pieniądze  za  portret] 

Nie  było  w  tóm  nic  dziwnego,  jednak  był  to  dla  mnie 
cios  najboleśniejszy!... 

Pojąłem,   czdm  właściwie  dla  świata  poziomego  jestem! 

Czy  może  być  inaczój?... 

Pieniądze  za  portret  Jowity  paliły  mnie.  Byłto  cios 
wymierzony  w  drogi  mój  ideał!... 

'  Lecz  któż  w  tern  winien?...  Nie,  tu  nikt  nie  winien, 
winę  weźmie  chyba  na  siebie  znowu  ta  okrzyczana  tyle  razy 
abstrakcya,  którą  ,,światem''  nazywamy!.,. 

Wyszedłem  na  ulicę.  Chciałem  rozerwać  umysł  mój 
zachmurzony. 

Spotyka  mnie  jakiś  biódny  człowiek.  Ręce  drżą  ma 
od  zimna^  w  oczach  ma  łzy. 
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—  Panie — woła  oa  mnie  zdaleka— pan  znasz  zapewnie 
pana  Alfreda,***  widziałem  go  z  panem! 

-r-  Na  cóż  panu  tśj  wiadomości? — zapytałem. 

—  Odjechał,  uciekł  po  prostu,  a  ja  mu  dałem  jedyne 
moje  pieniądze!    Mam  pięcioro  dzieci,  jestem  nieszczęśliwy!... 

Stanąłem  na  chwilę  przy  bićdnym  niemcu  a  myśl  dzi- 
wna przyszła  mi  do  głowy. 

-—  Masz  skrypt?— zapytałem. 

—  Nie,  panie,  list  tylko! — odpowiedział  z  rozpaczą. 
Wstąpiłem  do  cukierni,  przeczytałem  list,  sprawdziłem 

podpis,  wypłaciłem  niemcówi  i  kazałem  na  liście  zakwitować. 

Teraz  odetchnąłem  swobodnie.  Pozbyłem  się  pienię- 
dzy, które  mnie  piekły.  Pochodziły  one  z  tego  samego  źró- 
dła, na  któróm  ciążył  także  ten  dług  listowy!... 

Za  dwa  tygodnie  porzucę  to  miasto,  w  któróm  odbył 
się  mój  pierwszy  i  ostatni  romans  w  sposób  tak  dziwny!... 
Wyjadę  do  Paryża. 

LXVnL 

Paryiy  20  stycznia. 

Za  list  twój  i  za  pociechę  przyjacielską  serdecznie  ci 
dziękuję.  Uspokoiłem  się,  tylko  czasem  mi  przykro,  gdy 
się  lodzie  około  mnie  za  wiele  śmieją...  Czuję,  że  w  głębi 
duszy  tkwi  jakiś  cieni,  ale  nie  przeszkadza  mi  w  codziennćj 
pracy  mojśj.  Pracuję  wiele.  Obraz  mój  -Przed  Sądem" 
bardzo  mi  się  podoba!... 

Słusznie  mówisz,  że  boleść  życia  wydaje  dobre  owoce. 
Być  może,  że  każdy  talent  potrzebuje  takićj  boleści  życia, 
jaką  przejmowali  się  pierwsi  wyznawcy  Chrystusa,  tworząc 
dzieła  wiekopomne... 

Nie  rozumiem  pod  tćm  ascetyzmu,  który  tylko  duszę 
ziębi  i  serce  wysusza,  ale  pewną  rozsądną  powściągliwość  od 
świata  zewnętrznego,  która  nam  siły  nasze  wykrada!... 

Otóż  ten  spokój,  tak  potrzebny  do  tworzenia,  mam  dzi- 
siaj. Do  świata  nie  przychodzę  z  żadną  gorączką,  nie  pra- 
gnę od  niego  tego,  co  mi  odebrał,  a  jedynóm  szczęściem  mo- 
jóm  będzie,  jeśU  z  mojój  zranionój  duszy  wysnuję  i  dam  mu 
to,  czego  on  nie  ma! ... 
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Wczoraj  byłem  w  bois  de  Bulogne,  Dzień  był  piękny. 
Mnóstwo  ekwipażów  przesuwało  się  przedemnf. 

Jeden  ekwipażyk  zwrócił  uwagę  moich  towarzyszy. 
Młody  człowiek  siedział  w  nim  z  jakąś  damą,  dosyć  excen- 
trycznie  ubraną. 

—  Ach!— zawołał  mój  towarzysz  — pan  Alfred  i  Mile 
Gaelestine! 

—  Gzy  wiesz  gdzie  mieszka  pan  Alfred— zapytałem 
skwapliwie. 

—  Hotel  de  Louwe! 

Nazajutrz  zapukałem  do  drzwi  pana  Alfreda. 

—  Mam  panu  to  oddać— rzekłem  podając  mu  list  jego 
z  pokwitowaniem  kilknstu  talarów. 

Pan  Alfred  przeczytał  i  zaczerwienił  się. 

—  Czy  mogę  zapytać— ozwał  się  nieśmiało— z  jakiego 
źródła  były  te  oddane  pieniędze? 

—  Z  tego  samego  co  i  posag  panny  Jowity.  Miałem 
je  od  ciotki. 

Pan  Alfred  zarumienił  się  jeszcze  więcój.  Nie  wie- 
dział, co  na  to  odpowiedzićć.  Nie  objął  jeszcze  myślą  tęgo 
faktu,  a  lękał  się  czegoś,  co  mogło  być  poza  tóm... 

—  Kiedy  pan  odjeżdżasz  do  Horynina — zapytałem 
chłodno. 

Patrzał  na  mnie  chwilę  i  odrzekł: 

—  Jutro! 

Nazajutrz  przechodząc  około  hotelu  zapytałem  o  pana 
Alfreda: 

Wyjechał  rzeczywiście. 

ListopAd.    1S68. 


'^  7 

Ton  (V.  Pudilernik  1M9.  * 
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O  PANI  CO  PMA  ZAEIŁA. 

OFIAROWANA 

Kazimierzowi  Władysławowi  Wójoiolciemu. 


Nieszczęśliwa  godzina 
Bogdaj  Digdy  nie  była, 
Stała  nam  8i§« nowina: 
Pani  Pana  zabiła. 

Z  miłym  gachem  we  zgodzie 
Chowała  go  w  ogrodzie, 
Lilii,  rutki  nasiała, 
A  siejący,  śpiewała: 
^Rośnij  rutko,  lilia. 
Jeszcze  wyższa  niźłi  ja. 
Okryj  lilio  te  ślady, 
Lilio,  rutko  nadobna, 
Niech  nie  myślą  sąsiady. 
Że  ja  na  to  sposobna.^' 

Przyjdzie  deszczyk  we  wiośnie, 
Drobna  rutka  porośnie; 
Przyjdzie  rosa,  posieje, 
Biała  lilia  bieleje. 
A  wysoka,  a  cienka, 
Srebrna  na  nićj  sukienka. 
Przed  wiatreni  się  ostoi 
Sam  ją  Pan  Bóg  tak  stroi, 
I  Marya  cudowna, 
Lilia  kwiatów  Królewna. 
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Rozpędziła  zła  żona, 
Wszystkie  sługi  od  doma; 
^Fora!  sługi,  hej!  fora. 
Nie  bywać  ta  Dikomo.'' 
He  było  godnych  słngi 
Opuściło  pański  próg. 

Podziwia  się  sąsiedzi: 
Z  kim  tu  cdeku  rozmowa; 
Tylko  ślepy  tam  siedzi. 
Tylko  niemy,  niemowa. 

Jadą  goście  od  pola. 
Od  samego  Podola; 
A  koniki  bułane 
Bije  piana  na  pianę. 
Od  dalekićj,  od  drogi 
Srebrne,  złote  ostrocl 

Wietrzyk  z  pola  załata 
Czaplą  kitką  zamiata, 
Futra  na  nich  a  rysie. 
Złota  zbroja  świeci  się; 
Jadą,  jadą  od  Turka, 
Skrzydeł  szumią  im  piórka. 

Najmłodszy  się  wysunie 
Na  koniku  biegunie, 
Puści  konia  by  ptaka. 
Za  nim  bracia  poskaka. 

Jadą,  jadą  we  dworzec, 
Na  ramieniu  toporzec... 
Huczno,  szumno,  bogato, 
Z  dywdykami,  z  makatą; 
Ze  zdobyczą  daleką, 
I  do  siebie  tak  rzeką: 

„Jak  zajedziem  w  bracki  dwór, 
Ma  tam  sąsiad  cztery  cór. 
Cztery  córy,  my  czterzy. 
Zgodzimy  się  na  brata. 
Niech  za  nami  kołata 
O  żony  dla  rycerzy....** 

Zgoda,  zgoda  na  swaty, 
Zabrzęknęty  bułaty, 
Konie  igrzą  pod  nimi, 
A  grzywy  aż  do  ziemi. 
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Zajechali  przed  wroty. 
Chwast  się  wiesza  na  płoty; 
Chwycili  się  za  głowy. 
Czy  to  dworzec  bratowej?-.. 

Obejrzą  sig  dokoła, 
Nie  ma  charta,  sokoła; 
Chart  Die  bieży  z  daleka, 
Ni  im  sokół  zaskrzeka. 

Toż  Big  bracia  zabiedzi 
Z  kim  tu  człeku  rozmowa?.,.. 
Jeno  ślepy  tam  siedzi, 
Jeno  niemy,  niemowa. 
Zajechali  we  dworzec, 
Na  ramieniu  toporzec. 
—Któż  tam  z  gości  tak  rano? 
Przed&zorzą  rumianą.... 
—Otwórz,  otwórz  bratowa, 
Szczęśliwa  ci  godzina; 
Nabierz  się  złoto-głowa 
Z  poganina,  Turczyna. 

Otworzyłać  wierzeje, 
A  śmieje  się  nie  śmieje. 
I  coś  prawi  ze  sromem: 
•Gospodarz  ci  za  domem.... 
Sam  król  pisał  dwa  listy, 
I -królowa  dwa  wtóre, 
I  do  Litwy  lesistój, 
Oc^echał  ci  nie  w  porę. 
Goni  samy,  jelenie, 
K'temu  ja  tu  pół  wdofwa, 
Ani  wyjrzóć  wprzed  sienie, 
Niją  panna,  ni  wdowa: 
Jeno  ludzka  obmowa. 

JLecz  przy  boskićj  nadziei 
Przecie  wróci  ze  kniei. 
Po  swojemu  z  hałasem 
Z  kordelasem  za  pasem; 
Ze  sobolem  u  troka, 
Ze  sokołem  u  boka. 
Ze  krzaczystym  jeleniem, 
Z  dobrym  wiatru  powieniem: 
Pijcież  wino  z  szklenicy,' 
Aż  mój  wróci  najmilszy." 
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Siedzą  bracia  panowie. 
Piją,  gwarzą,  czekają. 
Czapki  sute  na  głowie. 
Pod  bokiem  szable  mają. 
Siedzą,  gwarzą  jak  w  rąju^ 
P\ją  wino  Tokąja. 

Ubieźało  dość  czasu, 
Pan  nie  wraca  od  lasu. 
Wyjrzą  bracia  wieczorem, 
Tuman  stoi  nad  borem; 
Wyjrzą  bracia  nad  ranem, 
Igrzą  wiatry  z  tumanem. 

Wilcy  wyją,  las  cbmurzy, 
Czas  się  dłuży,  oj  dłuży. 

—Pijcież  bracia  a  jeszcze. 
-  Lecz  coś  bratu  nie  sporo. 
—A  to  burza,  to  jeszcze 
To  u  króla  komorą*'^ 
Tak  ich  pięknie  zagada, 
Ą  radaż  im,  nie  rada.... 

Czekać  dłużiSj  nad  siłę. 
Już  i  wino  nie  miłe, 
Małmazya.  maślaki. 
Same  pańskie  przysmaki. 


Raz  po  nocy  brat  młody, 
Okrutnie  się  zatroska. 
Wedle  onśj  przygody, 
Aż  tu  patrzćć  moc  boska. 

W  głuchój  sadu  ustroni, 
Lilia  w  lilią  zadzwoni, 
Jeden  w  drugi  dzwoni  kwiat, 
Głucha  nocka,  cichy  świat. 
By  po  zmarłym  podzwonne. 
Dzwonią  lilie  postronne; 
Aż  te  dzwonki,  aż  głosy, 
Osiadają  na  rosy.... 
— „Nieszczęśliwa  godzina, 
Bogdaj  nigdy  nie  była, 
Sti^a  nam  się  nowina: 
Pani  Pana  zabiła. 
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Zabita  go  w  noc  .ciemną, 
Chowała  go  podemną; 
Rość  mi  w  górę  kazała: 
Roczek  temu  bez  mała. 

Onćj  ręka  krwią  ścieka, 
Nie  spłucze  ją  łez  rzeka; 
A  ja  biała  ja  srebraa. 
Matki  Boskićj  służebna. 
Dzwonię  w  kwiaty,  nie  dzwonię 
Po  dalekim  zagonie, 
Czyli  świtem  czy  zmrokiem 
I  po  lesie  głębokim. 
Gdy  się  zorza  zabieli 
Trzęsą  we  mnie  anieli. 
Jak  w  lilią  zadzwonią, 
Dziatki  łezki  uronią 
I  ptaszyna  się  żali 
Z  kalinowych  koralii 
X  Nikt  nie  widział  po  nocy 
Oprócz  Boskiój  wszechmocy. 

Pięć  lilii,  trzy  ruty, 
Dzwonim  Panu  na  nuty; 
Nikt  za  dzwonek  nie  płaci 
Bo  my  kwiatki  bogaci. 
Kołyszem  się  w  kolebie, 
Co  mgły  nosi  po  niebie, 
Matka  rosa  nas  myje, 
Anioł  stroi  lilie, 
I  Marya  cudowna, 
Lilia  kwiatów  Królewna. 
Piastuje  nas  noc  głucha, 
Prostuje  nas  posucha  " 

Na  te  głosy  liliowe 
Brat  się  chwyci  za  głowę, 
Białe  lilie  i  rutki 
Odział  miesiąc  cichutki. 
Stoją  rosy  obfite, 
Kłosy  łzami  pobite. 
Lilia  kwili  po  chwili: 
— »A  kto  boski  wzrok  zmyli? 
Na  nic  złość  się  nie  przyda. 
Święta  ziemia  ją  wyda.  ' 
Ani  noc  jćj  okryje, 
Nie  zagają  lilie. 
Ni  jój  słońce  nie  opali, 
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Ni  ją  ziemia  ocali; 

Ni  się  z  wodą  przeleje« 

Ni  sis  z  wiatrem  przewieje.." 

Zabiadatże  brat  młody, 
Otarł  blade  jagody; 
Pożałował  się  brata, 
Podziwował  sig  świata... 

Ranek  świta,  baczno,  gwar, 
Jadą  bracia  w  ciemny  jar. 
I  bratowa  w  orszaka, 
We  złocistym  kołpaku: 
Na  nićj  futra,  manele, 
Patrzy  śmiele,  nie  śmiele. 

Jadąż,  jadą  na  łowy. 
Gdyby  głusi  niemowy. 
Ni  to  sokół  podfruwa, 
Ni  podkowa  pokuwa. 
Nie  załają  ogary, 
Trąbka  nie  grzmi  na  jary. 
Szumią  jodły  a  buki, 
Wrony  kraczą,  a  kruki. 

Zajechali  w  ggsty  las, 
Opa^ł  ci  ją  złoty  pas. 
,,Nie  chylaj  sig  bratowa. 
Nieboszczyka  kątowa. 
Szumnym  lasem  mgły  b§dą, 
Mgły  cię  pasem  oprzędą.'* 

Zajechali  w  las  mglisty, 
Spadł  jćj  kołpak  złocisty. 
„Nie  chylaj  sie  daremno* 
Brat  ci  kupił  na  gody, 
Nie  byłaś  mu  wzajemną: 
Nie  zdał  ci  się  brat  młody. 

Cóż  po  czaplim,  po  piórze; 
Czaplę  zabił  dla  ciebie. 
Gdy  leciała  we  chmurze, 
Siwym  ranem  po  niebie.'* 

Przejechali  gościeniec, 

Spadł  jśj  złoty  pierścienice. 

,,Nie  chylaj  się  bratowa. 

Boś  się  z  bratem  rozwiodła."  > 
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Rzeką  bracia  dwa  dowa, 
Raźno  z  skoczą  ze  siodło. 

Darmo  klnie  się,  przeklina, 
Choć  nie  rychło,  już  ci  czas; 
Jest  tam  sucha  buczyna, 
Jest  tam  brata  długi  pas. 

O  bratowśj  o  szyję, 
Złoty  pas  się  owije. 

Powiesili  na  buku^ 
Jako  głuszca  u  troku. 
Lećże  wrono  i  kruku 
Szukaj,  pukaj  po  boku, 
Niechaj  szuka,  niech  puka, 
Gzy  się  serca  doszuka 

Jadą  bracia,  hej  I  jaclą, 
Lecą  kruki  gromadą. 

Florenoya,  1869  r.  Teofil  Lenartowicz, 


MOJA  KOCHANKA. 

Do  J.  B. 

Eto  ty  jesteś?  piękna  pani, 
Piękna  a  taka  uboga? 
Dawnośmy  już  sobie  znani, 
Ciebie  ze  wszystkich  najranićj, 
U  chaty  witałem  proga. 

Gdy  dobra  matka  nademną 
Płoszyła  muchy  natrętne, 
Albo  gdy  było  już  ciemno 
Pieśni  śpiewała  pamiętne, 
Zapomnićć  trudno,  daremno. 

Piśrwszy  ja  witałem  ciebie 
Na  chaty  patrząc  okienka, 
Gdzie  po  kratkowanćm  niebie 
Szła  moja  ranna  jutrzenka, 
Ku  dziecka  świecąc  kolebie. 
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CSebie  ssukfttein,  królewno! 
Gdy  słońce  gtsło  za  lasem. 
Ody  w  sercu  było  tak  rzewno, 
A  zorza  drżąco,  niepewno, 
Złocistym  świeciła  pasem. 

Ciebie  w  przyjaciół  orszaku, 
I  w  jednćjm  widział  niewieście.... 
Równie  na  kwiecistym  szlaku, 
Jak  w  zwi^łych  liści  szeleście, 
Witałem  cię,  złoty  ptaku! 

Ciebie  poznałem  w  niedoli* 
W  pustyniach  petnycli  tęsknoty 
I  w  tćm,  co  najwięcćj  boli: 
We  wzgardzonych  łzach  sieroty, 
W  zapoznanej  życia  roli. 

Dziś  kiedy  stopy  pielgrzymie 
Ciągnąć  już  dalćj  nie  mogą. 
Powiedz  mi  pięknal  twe  imię 
I  czemuś  taką  ubogą, 
Ty  moja  w  wieśniaczym  dymie? 

Czemu?  odpowie  mi  na  to: 
Perły  me  oddałam  kłosom. 
Góry  okryłam  swą  szatą, 
Brylantów  skrzynię  bogatą 
Na  płaszcz  oddałam  niebiosom. 

Morzu,  wzorzyste  korale,    « 
Śniegom  srebrzystą  bieliznę, 
Srebro  na  lecące  fale, 
Złoto  rozsiałam  wspaniale 
Na  szumiące  łany  żyzne. 

A  dla  mnie?  piękna  bogini! 
Nic  nie  przypadło  z  twój  skrzyni. 
Gdyś  olŃiarzała,  sowicie 
Na  świat  rzucając  twe  stroje? 

Z  tobą  szłam  przez  całe  życie, 
Tobiem  oddała  łzy  moja 

T.  Lenariowiez. 


Tm  IV.  Paśdtltralk  1H9.  ^ 
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MACLEOD  I  BANKI  ANGIELSKIE. 

PR2BZ 

FeUxa  ZieUńshego. 


Lkonotnista  (rok  1867,  półrocze  1.  str.  49-64)  zamieścić  artykuł 
p.  Obiezierskiego  pod  tytułem:  Teorya  kredytu  podług  H.  D. 
Macleoda.  Artykuł  teu  dokładnie  i  treściwie  napisany,  po  raz  pier- 
wszy, ile  mi  wiadomo,  zwrócił  u  nas  uwagg  na  teoryę  Mac  Łeoda. 
Jeżeli  mniej  niżby  życzyć  należało  przyczynił  sig  do  jćj  rozpowsze- 
chnienia i  pozostał  bez  odgłosu,  pochodzi  to  może  ztąd,  że  p.  Obie- 
zierski  biorąc  za  podstawg  swego  sprawozdania,  jedno  tylko  z  dzieł 
Macleoda,  jego  początki  ekonomii  politycznćj  (1),  streścił  teoryg 
Macleoda  w  szeregu  oderwanych  pojęć,  uczynił  ją  wigc  dostępną 
tylko  dla  niewielu  wybranych,  rozumiejących  jgzyk  abstrakcyi 
i  dobrze  już  obeznanych  z  naczelnemi  zasadami  nauki. 

W  piśmie  niniejszćm  chcemy  dać  poznać  Mac  Łeoda  z  innćji 
wigcćj  praktycznćj  strony. 

Na  dnie  każdego  systematu,  powiedział  Goethe,  leży  zwykle 
pewne  spostrzeżenie  (apercu)  z  rzeczywistego  życia  wzięte.  Uzna- 
jąc stosowność  tej  uwagi,  będziemy  się  starali  wykazać,  wśród  jakich 
okoliczności  powstał  system  Macleoda^  jakie  zasadnicze  spostrze- 
żenie stało  się  powodem  jego  utworzenia. 

(l)  Dsittla  Mao  Łeodft  wyuly  w  nattępoj^oym  portądka: 

1.  Teorjft  i  praktyka  banków  (The  thaory  and  praotioe  of  banking) 
Tomów  II,  ISftS  i  6. 

S.  Poosąiki  akonoait  polityosnój  (Elements  eto.)  1. 1.  1S5S. 

3. 1  Słownik  ekonomii  poUtyosn^  (Diodonary  eto.)  Wyszedł  tylko 
T.  L  w  7  aeasytooh  obejmigąoyoh  litery  A.  B.  i  C.   IS59 — 1S63. 

4.  Teorya  i  [Praktyka  banków  w  dmgióm  prterobiondm  wydaniu. 
Tomów  II.  1866. 
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Bozcsytawoy  Bifi  w  dsietach  Madeodą  nie  trodiio  lo  sam- 
doiese  spos^efeoie  wyśledrić.  Jak  temat  w  kompotjcyi  moiy- 
czQćj,  w  najrozmaitssy  sposób  przerabiany,  nstawictnie  jednak  po- 
wraca narzoG^fc  819,  te  się  tak  wyrazimy*  pamięci  rinehaeza;  tak 
i  w  dziełach  lladeoda,  zwłaszcza  w  jego  słowniku,  tylekrot  jeden 
i  ten  iiam  fakt  jest  przedstawiany,  tak  dotkliwe  wyrzuty  spotykają 
dawniejszych  ekonomistów  za  to,  te  fakt  przez  Macleoda  podnie* 
siouy  przeoczyli  lub  nie  zwrócili  nań  dostatecznie  nwagi,  te  i  pobte* 
inego  nawet  czytelnika  uderzyć  musi  niezwykła  watność  jaką  Mac* 
Leod  do  tego  faktu  przywiązuje.  Wejrzawszy  w  rzecz  bliićj,  przy- 
|)atmjąe  siQ  rozwojowi  myśli  autora,  znajdziemy  te  pierwotny  jój 
uwiązek  tkwi  w  owym  fakcie,  który  tak  mocny  wpływ  wywart  na 
kierunek  prac  Macleoda.  Nie  doió  przecież  wykazać  fakt  będący 
punktem  wyjścia  autora.  Ażeby  ten  fakt  wyrozumieć,  jego  donio- 
słość ocenić,  należy  zbadać  okoliczności  wśród  jakich  fakt  się  poją* 
wiŁ  Oznaczyć  położenia  ponktu  nie  można  inaczój  jak  w  odniesie* 
Din  do  płaszczyzny  na  której  punkt  leży.  Płaszczyzną  na  któr^ 
lit  znajduje  punkt  wyjścia  Macleo<la,  są  stosunki  kredytowe 
angielskie,  wywołane  monopolem  banku  angielskiego. 

Przedstawienie  teoryi  Macleoda  musimy  zatem  połączyć 
z  podaniem  zarysu  stosunków  kredytowych  angielskich,  poczynając 
od  założenia  banka  angielskiego. 

Chcąc  głfbićj  w  tę  rzecz  wniknąć,  napotyka  się  trudności, 
które  zupełnie  przezwyciężyć  nie  jest  możliwóm.  Wszystko  co  się 
odnosi  do  kredytu,  było  w  Anglii  dłuj<o  okryte  osłoną  nieprzej* 
rzanćj  tajemnicy,  która  dopićro  w  ostatnich  kilku  dziesiątkach  lat 
stopniowo  .uchylać  się  zaczęła  i  dziś  jeszcze  w  zupełności  uchyloną 
nie  jest  Do  roku  1883  bank  angielski  nie  ogłaszał  ża^lnych  spra- 
wozdań. Tooke  w  swoich  uwagach  o  stanie  cyrkulacyi  (1826  wy- 
danie drugie  str.  33)  powiada:  ^Dyrektorowie  banku  angielskiego 
starają  się,  ze  szkodą  publiczności  a  żadnym  dla  banku  pożytkiem, 
okryć  osłoną  tajemnicy  wszystkie  swoje  działania.  Wezwani  przez 
parlament  w  ciągu  ostatniej  kadencyi  o  udzielenie  wykazu  wypu* 
szczonych  przez  siebie  biletów^  uznali  za  stosowne  odmówić  temu 
iądaniu."  „Wysokość  dyskontów,  stan  kassy  banku  starannie  były 
dotąd  ukrywane  przed  okiem  publiczności.  Zniewolony  do  udzie- 
lenia w  tym  przedmiocie  wiadomości  komitetom  parlamentu  z  lat 
1797, 1810, 1819,  bank  podał  ją  w  sposób  tojemniczy,  wykazując 
w  procentach  stopień  fluktuacyi**  (tamże  str.  78). 

P.  Wołowski  w  dziele  swojćm  o  Banku  Angielskim  i  Bankach 
Szkockich,  wydanćm  w  r.  1867,  pisze:  „Nasi  śniedzi  (Anglicy)  nie 
lubią  sprawozdań  i  nie  mają  na  nie  czasu.  Nic  treściwszego  nad 
raporta  przedstawiane  zebraniom  akcyonaryuszów,  zwłaszcza  przez 
zakłady  finansowe.  Wielka  oględność  panuje  w  tych  powiadomię- 
niach".  „Nie  można  wiedzieć^  mówi  tenże  autor,  Jaki  jest  w  ban* 
kaeh  angielskich  stosunek  summ  przekazowych  i  złożonych  na 
rachunek  bieżący,  do  summ  depozytowych,  z  terminem  wypłaty 
za  1.  3.  6.  i  12  miesięcy.     Jest  to  tajemnica  religUnie  strzeżona 
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przez  banki.  Akcyooaryusze  o  nićj  aie  wiedz),  drukowane  spra- 
wozdania nie  rzucaj)  żadnego  światła  na  przedmiot,  obejmąi^c 
w  jednćj  pozycyi  wysokość  wszystkich  summ  zdeponowanych." 
W  takich  okolicznościach  nie  może  zadziwić  że  zapytany  przez  pana 
Wołowskiego  dyrektor  jednego  z  głównych  banków  edynbnrgskich 
o  wskazanie  dobrego  specyalnego  dzieła  o  bankach  szkockich,  od- 
pisał mu:  «Z  żalem  wyznać  muszę,  że  nio  ma  dobrego  dzieła 
o  bankach  szkockich  (1).*' 

Nauka  potrzebuje  dostatecznych  danych,  na  którychby  mogła 
s%d  swój  ^pneć  i  zasady  swoje  ustalić.  Skutkiem  braku  tych  da- 
nych w  Anglii  jest,  że  dotąd  mifidzy  ekonomistami  angielskimi 
panuje  największa  sprzeczność  zdań  w  przedmiotach  kredytu  i  cyr- 
kulacyi.  Nietylko  istnieją  różne  szkoły  i  zasady  jak  bankowa 
(banking  principle),  monetarna  (currency  principle),  Birming- 
hamska  (2),  zasada  Alisona,  ale  pisarze  jednćj  nawet  szkoły  inaczój 
zasady  jćj  pojmąją  i  wręcz  sobie  przeciwne  wnioski  z  nich  wy- 
cinają (3).  Wszyscy  uskarżają  się  na  tę  różnicę  w  zdaniach,  par- 
lament unika  ile  możności  kwestyi  z  cyrkulacyą  związek  mających, 
gdy  te  do  nieskończonych  rozpraw  dają  powód;  finansiści  i  mężowie 
stanu  jak  Baring  i  Lord  John  Russel  przyznają,  że  rzecz  jest  dla 
nich  niewyjaśnioną  (p.  Tooke  History  of  prices  V  539),  a  pan 
dlsraeli  wyrzekł  nawet,  że  prócz  miłości,  nie  ma  nic  Coby  tak 
wiele  ludzi  o  utratę  rozumu  przyprawiło  jak  kwestya  cyrkulacyi. 

Brak  źródeł  informacyi  doprowadził  Mac  Łeoda,  jak  zoba- 
czymy niżśj,  do  mylnych  twierdzeń  co  do  rozciągłości  zastosowania 
niektórych  form  kredytu,  o  czćm  przed  rokiem  1865  nie  było  żad- 
nych pewnych  danych.  Nie  chcąc  zstępować  na  grunt  tak  chwiejny, 
przedstawimy  w  ogólnym  zarysie  dzieje  kredytu  angielskiego,  od- 
różniając dane  pewne  od  niepewnych  i  przedstawiając  nieco  obszer- 
nińj  samo  tylko  zawieszenie  wymiany  biletów  przez  bank  angiel- 
ski w  latach  od  1797  do  182U  jako  ważny  a  dokładnićj  niż  inne 
wyświecony  szczegół  tych  dziejów. 

(1)  Wołowski.  La  hsnąw  d*AngUterre  et  les  banąues  d^Eoooase 
Btr.  4S9.  117.  X. 

(2 )  W  pnoowitym  i  w  ogdle  dokładnym  artykule  p.  Zaleskiego  p.  t. 
Cttery  sskioe  ekonomiosne,  tamiessozonym  w  Ekonomiśoie  rok  18^6, 
pdlroose  2.  str.  80 — 100  niewlaAoiwie  Sskola  monetarna  ciągle  jest  brana 
sa  jedno  te  SskoIą  BirminghamBk4.  Szkoły  te  opierają  się  na  sapelnie 
sprseosnyoh  sasadaoh. ' 

(8)  Jaka  np.  róinica  sdań  zaohodń  ponuędzy  przeciwnikami  bila 
s  r.  1844  jak  Wilson,  Tooke  i  Maoleod.  Wilson  przemawiał  za  biletami 
drobnemi  (na  1  funt  ster.).  ^  Tooke  jest  przeciwnikiem  tyoh  bilotdw.  To* 
oke  jako  gtdwną  wadę  bilu  z  r.  1844  wskazywał,  spowodowana  skutkiem 
przepisów  tegoż  bUu  zbytnią  zmienno46  w  stopie  eskonty.  liaoleod  (The- 
.<vy.  wyd.  S*gie  IŁ  s.  8S6)  uważa  tę  smiennoAó  za  konieoąną  i  mdwi  łe  osę- 
ate  i  wielkie  smiany  w  stófM  eskonty  od  r.  1844  przynoszą  Awiadeotwo  na 
korzysdbila. 
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Bank  tngieteki  powstał  w  r.  1694  na  podobieństwo  wloakkb 
Monti,  jako  apowainione  przez  parlament  stowarzyszenie  wierzy- 
cieli rządowyeh.  Po  raz  pierwszy  wprowadzono  wówczas  do  Anglii 
sposób  zaciągania  dłagu  rządowego  w  formie  renty  wieczysto. 
Od  poiyezon^  snmmy  1,200,000  fant  ster.  rząd  obowiązat  sis  pła* 
cić  stowarzyszenia  rocznie  100^000  fant.  ster.  a  nadto  dat  mu  przy- 
wilćj  wyposzczania  biletów  obiegowych  do  wysokości  pożyczonego 
rządowi  kapitahi,  pozwolit  handlować  węzłami,  złotem  i  srebrem, 
pożyczać  na  zastaw  towarów  z  możnością  ich  sprzedania  we  trzy 
nucsiące  po  uchybionym  terminie  wypłaty,  a  nawet  nabywać  nie- 
ruchomości. 

Bank  założony  przez  Wigów  w  widokach  pomocy  finansom, 
wzbudził  od  razu  opozycyę  przeciwników  króla  Wilhelma  UL  Twier- 
dzili oni  że  bank  osiągnie  szkodliwy  dla  kraju  monopol  (1).  Prze- 
widywania te  niebawem  jak  zobaczymy  ziścić  się  miały. 

Wprawdzie  ani  pierwotna  ustawa,  ani  akt  nadawczy  banku 
nie  zawierały  żadn^  wzmianki  o  wyłączności  przywileju  adzielo- 
nago  bankowi.  Spótzawodniczący  w  radach  Wilhelma  III  z  Wiga* 
mi  Torysi  zamierzyli  owszem  w  r.  1696  utworzyć  bank  ziemski 
(Land  Bank),  projektowany  przez  Chamberlaina  na  większą  skaljB 
niż  bank  angielski,  bo  z  kapitałem  wypożyczyć  się  mającym  rządo- 
wi fŁ  8t  2,564,000.  Bank  ten  miał  wypuszczać  bilety  obiegowe 
i  pożyczać  je  właścicielom  ziemskim  na  37o-  Jakkolwiek  projekt 
banku  ziemskiego  zatwierdzony  został  przez  parlament,  kapitał 
zakładowy  w  małćj  nawet  części  zebranym  być  nie  mógł  (2)  i  pro- 
jekt wcale  w  wykonanie  nie  wszedł. 

Ta  okoliczność  a  może  i  inne  powstające  równocześnie  pro- 
jekta,  na  których  wówczas  nie  schodziło,  stała  się  powodem,  iż 
bank  angielski,  którego  kredyt  po  krótko  trwałóm  powodzeniu 
mocno  w  r.  1696  zachwiany  został  a  nawet  wymiana  biletów  wstrzy- 
maną być  musiała,  przy  okoliczności  powiększenia  kapitidu  zakła- 
dowego,  żądał  od  parlamentu  upewnienia,  że  w  ciągu  trwania  jego 
przywileju  żadne  inne  stowarzyszenie  bankowe  nie  będzie  prze  akt 
parlamentu  upoważnione  ani  tolerowane.  Takie  zastrzeżenie 
wesdo  do  ustawy  banku  z  r.  1697.  Akt  z  r.  1697  nie  nadał  jesz- 
cze bankowi  monopolu;  bronił  go  wprawdzie  przeciwko  stowarzy- 
szeniom uprzywilejowanym,  ale  nie  wyłączał  banków  założonemi 
być  mogących  przez  osoby  pojedyncze  lub  przez  spółki  prywatne, 
przywilejem  korporacyi  nie  nadieine. 

Około  r.  1708  spółka  pod  nazwą:  „The  minę  adyenturers 
ofEngland**  którćj  naczelnikiem  był  Sir  Humphry  Mackworth, 
zaczęła  robić  intercsa  bankowe  a  mianowicie  wypuszczać  bilety 
obiegowe. 

O)  P-  Bnrnet,    Historj  of  his  own  times.     Ustęp  prsywiedsiony 

w  Gtlbttrt*s  tbe   history   and  prinoiples  of  bsnking.     Wydsaie  2-gie  s.  S7. 

(2)  Zebrano  podpisów  tylko  na  2100  L.  opróos  5000  które  dat  król. 
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Wynnszczanie  biletów  było  wówczas  uwa^e  za  cecbc  cba- 
rakterystycznt  przedsięwzięć  baakowych.  Istotny  zatoiyciel  banku 
angielskiego,  Michał  Oodfrey,  który  przywiódł  do  skatka  projekt 
podany  przez  Pattersona,  domniemany  autor  broszury  wydanój 
w  r.  1694  p.  Ł  „Krótka  relacya  o  zamierzonym  banka  angiel- 
skim" (1)  mówi  wyraźnie: 

„Jeżeli  właściciele  banku  będą  mogli  utrr^mać  w  obiega 
swój  kapitał  zakładowy  1,200,000  Ł.,  nie  mając  jednocześnie  jak 
2  lub  300,000  leżących  w  zapasie,  bank  przyczyni  krajowi  900,000 
do  miliona  gotowizny,  i  takaż  summa  która  musiidaby  być  użytą 
na  to  co  bank  załatwiać  będzie,  zostanie  zwróconą  do  innych 
przedsięwzięć.^ 

Drugi  z  dwóch  głównych  środków  przysposobienia  banko- 
wego kapitała,  depozyta,  wówczas  i  znacznie  późnićj  jeszcze  mniej- 
szego był  znaczenia.  Wprawdzie  w  Londynie  mieście  handlowćm 
i  bogatóm,  jeszcze  przed  założeniem  banku  angielskiego  był  zwy- 
czaj składania  pieniędzy  u  złotników,  którzy  powierzonych  im  de- 
pozytów  do  obrotów  na  czas  krótki  używali.  Bank  angielski  od 
początku  swego  istnienia  miewał  sobie  powierzane  depozyta;  ilość 
ich  wszakże  w  pierwszych  czasach  nie  była  znaczna.  Do  roku 
1807  bank  angielski  nie  kontrolował  nawet  depozytów  prywatnych 
oddzielnie  od  rządowych.  Z  wykazu  zamieszczonego  w  powołanćm 
dziele  Oilbarta  od  1778—1839  (s.  74,  75),  przekonać  się  można 
że  przed  rokiem  t78l  ogół  depozytów  obu  rodzajów  nie  dochodzit 
pięcia  milionów  funtów  szter.,  a  dopiero  w  latach  1805 — 1817 
stale  prawie  przenosić  począł  10  milionów..  Zamieszczone  przez 
tegoż  autora  wykazy  oddzielne  publicznych  i  prywatnych  depozy- 
tów, w  przecięciu  rocznćm  za  lata  1807—1831,  świadczą  że  depo- 
zyta w  owym  czasie  były  przeważnie  publiczne;  prywatne  z  wy- 
jątkiem 1814  r.  wynosiły  w  przecięciu  rocznćm  przed  r.  1823  od 
jednego  do  dwóch  milionów,  a  dopióro  w  roku  1828  przeszły  sum- 
mę  pięciu  milionów.  Przy  rozprawach  o  stanie  cyrkulacyi  do 
r.  1832  nie  zwracano  wcale  uwagi  na  depozyta  prywatne  jako 
przedmiot  mafe^o  znaczenia  (2).  W  nowszych  dopićro  czasach 
depozyta  prywatne  w  banku  angielskim  wzrosły  znacznie.  Wilson 
(Capital,  Currency  and  banking  str.  34)  oblicza  je  w  r.  1845  na 
około  10  milionów,  z  których  wszakże  przeszło  2  miliony  było 
skła<lem  obowiązkowym  konkurentów  o  nadania  dróg  żelaznych, 
a  znaczną  część  pozostałości  stanowiła  rezerwa  bankierów  londyń- 
skich. Obecnie  depozyta  prywatne  w  banku  angielskim  często 
przenoszą  20  milionów,  t.  j.  równoważą  się  z  takićj  mnićj  więcćj 
wysokości  summa  biletów  będących  w  obiegu. 

(1)  A  briof  aoooant  of  Łhe  intended  Bank  of  England.  Prsywie- 
diiony  w  Słownika  Mao  Leoda  a.  82  i  88. 

(2)  Tooke.  Hiatory  of  pricea  Y,  8.  524. 
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Bank  szkocki  założony  w  rok  piMi)  od  angielskiego,  z  po- 
czątku wcale  nie  miat  powierzanych  sobie  depozytów  (1).  Wyni- 
kało to  z  położenia  krąjn  wówczas  bardzo  ubogiego.  Depozyta 
zaczynają  napływać  do  banków  dopićro  przy  wzrasŁającćj  zamoft- 
noścL  .Banki  depozytowe"— mówi  Gilbart*  piszący  w  r.  1835, 
sir.  34 — „stulą  racz^  dla  bogatych,  niż  dla  ubogich.  Młody  ku- 
piec poczynający  prowadzić  interesa  z  małym  kapitałem,  rzadko 
zapewne  uzna  że  warto  jest  otworzyć  sobie  rachunek  u  bankiera, 
z  wyjątkiem  jeśli  zmuszony  jest  trzymać  część  swego  kapitału  bez 
obrotu.^  Od  tego  czasu  zwyczaj  utrzymywania  depozytów  i  ra- 
chunków w  bankach  rozpowszechnił  się  w  Anglii.  Wilson  (w  r. 
1845)  poświadcza,  że  ten  zwyczsj  ogarnia  coraz  głębsze  warstwy 
klassy  średniój.  Hildebrandt  (w  r.  1867)  (3)  mówi,  że  w  Anglii 
każdy  kto  ma  więcćj  nad  paręset  funtów  rocznego  dochodu,  utrzy- 
moje  rachunek  n  bankiera,  i  to  należy  w  kołach  handlowych  do 
dobrego  tonu. 

Warunkiem  npowszechnienia  banków  depozytowych  jest  wiel* 
ka  zamożność  krajowa.  W  krajach  ubogich,  małe  stosunkowo 
kwotki  składane  w  bankach  i  kassach  oszczędności  mogą  tworzyć 
summy  znaczniejsze;  lecz  opierać  w  takich  okolicznokiach  roz- 
winięcie systematu  bankowego  na  samych  tylko  depozytach  nie 
jest  zasadnćm.  Takie  zdanie  wynurzył  i  znany  tygodnik  angielski 
„The  Economist**  (Nr.  z  d.  28  stycznia  1865  r).  ^wiadczając  się 
la  wielością  banków  emissyjnych  «z  powodu  że  przy  ich  rozpo- 
wszechnienia systemat  depozytowy  cały  kraj  ogarnia."  Tygodnik 
dodaje:  ,,przed  laty  50  nie  byłoby  się  opłaciło  bankowi  angiel- 
skiemu zakładanie  kantorów  w  każdćm  małćm  miasteczku....  Czło- 
wiek miejscowy  mający  wziętość  i  kredyt  zaczft  wypuszczać  bilety, 
potćm  ściągał  do  siebie  małe  oszczędności,  wreszcie  został  wielkim 
bankierem." 

Odróżniając  co  do  rozmaitych  epok  czasu  należy,  uznać  ma« 
simy,  że  w  początkach  XVni-go  wieku  przywilćj  emisyi  biletów 
był  osią  około  którćj  obracał  się  systemat  bankowy.  Bank  angiel- 
ski skierował  swoje  usiłowania  ku  temu,  ażeby  zapewnić  sobie, 
jeśli  nie  zupełną  wyłączność  takiego  przywileju,  to  przynąjmni^ 
ażeby  pozbyć  się  wszelkiego  groźniejszego  spółzawodnictwa.  Ko* 
rzystając  z  trudności  finansowych  w  jakich  się  znalazł  skarb  publi- 
czny, bank  angieUki  przy  odnowieniu  swego  przywileju  w  r.  1709 
wyjednał  dla  siebie  zastrzeżenie: 

«Że  w  ciągu  trwania  korporacyi  banku  angielskiego,  nie  bę- 
dzie dozwolonńm  żadnemu  innemu  ciału  politycznemu  lub  zbioro. 
wemu  (corporate)  już  założonemu  lub  założyć  się  mogącemu,  ani 

(1)  Maoleod  słownik  s.  125.  T&e  B*nk  at  fint  reoeiTed  no  depo- 
siU  from  tbe  publlo... 

(s)  Artykuł:  Das  Cbeąaesjrstem  nnd  dai  Clearinghouiie  In  Ix»ndon, 
w  Jahrbacher  fOr  National  Oekonomte  nnd  Statistik  186  7  s.  132. 
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tćż  żadnym  jakimbądź  innym  osobom  połączonym  lub  połączonemi 
być  mogącym  w  spólfki  przechodzące  liczbę  sześciu  osób,  w  części 
Wielkiój  Brytanii  zwanćj  Anglią,  zapożyczyć,  być  dłużnemi  lub 
zaciągnąć  jalcąkolwiek  kwotę  lub  kwoty  pieniężne  na  wexle  lub 
obligi  (bills  or  notes)  płatne  za  okazaniem  lub  w  terminie  krótszym 
niż  sześć  miesięcy  od  daty  wystawienia"  (Macleod  Sfownik  s.  70). 

Byt  to  drugi  i  najważniejszy  krok  na  drodze  do  monopolu. 
W  roku  1697  bank  angielski  zyskał  przywilój  czyniący  go  wyłączną 
korporacyą  bankową;  w  roku  1709  wyjednał  zakaz  spółek  banko- 
wych ,  w  ówczesnćm  rozumieniu,  złożonych  więcćj  niż  z  sześciu 
osób,  ziszczając  w  ten  sposób  przepowiednie  swoich  przeciwników, 
^przy  założeniu  banku  wygłaszane. 

Zakaz  w  prawie  1709  r.  wypuszczania  biletów  płatnych  za 
okazaniem,  powtórzony  i  obostrzony  jeszcze  został  przy  odnowieniu 
przywileju  banku  angielskiego  w  r.  1742.  Z  dosadnością  właściwą 
redakcyi  aktów  prawodawczych  angielskich,  powtarzając  dosłownie 
zakaz  prawa  z  r.  1709,  dodano,  że  to  następuje  „dla  przecięcia 
wszelkićj'  wątpliwości  co  do  przywileju  wyłącznego  prowadzenia 
interesów  bankowych,  udzielonego  bankowi  przez  poprzednie  akta 
parlamentu,  dla  zapobieżenia  aby  inne  banki  nie  były  zakładane, 
i  aby  żadne  inne  osoby  nie  prowadziły  interesów  bankowych;'*  wy- 
powiedziano w  końcu  ,,że  bank  jest  i  pozostaje  ciałem  zbiorowóm 
Ckorporacyą)  mającćm  przywilej  wyłącznego  prowadzenia  interesów 
bankowych'*. 

Akt  z  r.  1742  nie  stanowił  nowego  zakazu,  lecz  utrzymując 
zakaz  istniejący,  określał  cel  onego  obszerniój  niż  to  z  rozporzą* 
dzeń  zakazu  wynikało.  Taki  stan  prawny  trwał  przeszło  lat  sto 
i  uległ  zmianie  dopiero  w  skutek  rozporządzeń  prawodawczych  wy- 
danych wiatach  1826  i  dalszych.  ' 

Skutki  monopolu  bankowego  w  okresie  pomienionym  uwy- 
datniły się  w  odmienny  sposób  w  początkach  (do  r.  1772)  i  w  czasie 
późniejszym,  w  Londynie  i  na  prowincyi. 

Do  roku  1772  ruch  przemysłowy  w  Angli  był  uśpiony;  potrzeba 
banków  mnićj  się  czuć  dawała;  prawodawstwo  odejmowało  lub  przy-* 
nąjmni^'  ścieśniało  do  ich  rozwinięcia  sposobność.  Na  prowincyi 
bankierów  nie  było  prawie  wcale;  w  Londynie  prowadzili  swoje  inte* 
resa  wypuszczając  bilety,  które  jako  podtrzymywane  kredytem 
pojedynczych  osób  lub  spółek  matolicznych,  nie  mogły  znaleźć  ob- 
szerniejszego pola  obiegu.  Niebezpiecznie  było  nawet  dla  prywat- 
nych bankierów  wypuszczać  znaczniejszą  ilość  biletów  pod  bokiem 
tak  potężnego  spótzawodnika  jakim  był  bank  angielski.  Bank 
w  każdćj  chwili  mógł  zgromadzić  w  swoim  ręku  znaczną  ilość  bile- 
tów słabych  swoich  spółzawodników,  mógł  przedstawić  je  naraz  do 
wymiany  i  spowodować  zawieszenie  wypłat.  Takich  fortelów,  dopui- 
szczalnych  przy  niskim  podówczas  stanie  moralności  handlowćj, 
używali  przeciw  bankowi  przeciwnicy  tegoż  w  początkach  jego 
istnienia;  lecz  bankowi  mniej  szkodzić  one  mogły.  Że  bank  angiel- 
ski z  swćj  strony  nie  cofał  się  przed  użyciem  podobnych  środków, 
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tego  ślad  mąjdąjemy  w  wspólccesnych  broaznraeh  (Ifadeod  Sło- 
wnik 8tr.  85 j. 

Jaka2  wi^  w  takich  okolicznościach  pozostawahi  droga  do 
fozprzestrzenienia  systemu  bankowego,  którego  nowe  potrzeby 
Społeczne  wymagać  zaczęty?  O  bankach  z  kapitałem  zbiorowym, 
obok  ścieśniających  przepisów  prawodawczych,  nikt  nie  myślał. 
Dla  prywatnych  bankierów  wypuszczanie  biletów  było  niebezpie- 
cznem  (Macleod  Theory.  T.  L  wyd.  1 -sze  str.  254,  wydanie  2-gie 
sir.  133).  Depozytów  publicznych  nie  mieli,* prywatne  nie  napły- 
wały, jak  wnosić  możemy,  do  ich  kass  w  większćj  ilości,  skoro  sam 
bank  angielski  podówczas  i  znacznie  późnićj  nie  wiele  ich  posiadał. 
Tymczasem  Watt  wziął  w  r.  1769  patent  na  swoją  machinę  parową, 
Arkwrigbt  w  tymże  roku  wynalazł  machinę  do  przędzenia;  Brindley 
już  w  roku  1762  otworzył  kanał  z  Worsley  do  Manchester;  za  jego 
przykładem  rzucono  się  powszechnie  do  budowania  dróg  i  kanałów, 
przemysł  szybko  wzrastać  począł.  Wszystko  to  wymagało  zwię- 
kszenia kapitału  i  nowych  środków  obiegu. 

Objawiające  się  w  łonie  społeczeństwa  potrzeby  wywołają 
zwykle  odpowiednie  środki  dla  ich  zaspokojenia.  Tak  się  stało 
i  w  razie  obecnym. 

Bankierowie  londyńscy  zaniechali  wypuszczania  biletów  a  na- 
tomiast przyjęli  nowy  sposób  prowadzenia  interesów.  Ważna  ta 
zmiana,  jak  wiele  innych,  przeszła  niezaznaczona  przez  współcze- 
snych, i  nie  można  dziś  z  pewnością  wskazać  czasu  jćj  powstania. 
Madeod  (Słownik  s.  71  i  na  wielu  innych  miejscach)  mówi  tylko,  iż 
zaprowadzoną  została  około  r.  1772  nie  popierając  jednak  swego 
twierdzenia,  żadnćm  spółczesnćm  świadectwem  (1). 

Zmiana  podówczas  wprowadzona  daje  się  uwydatnić  w  nastę- 
pujący sposób: 

Systemat  bankowy  polepał  przedtem  na  dwóch  głównych 
środkach,  na  wypuszczaniu  biletów  obiegowych  i  na  przyjmowa- 
niu depozytów.  Oba  te  środki  służyły  do  jednego  celu,  t.  j.  kapi- 
tał przysposobiony  temi  środkami,  znajdował  umieszczenie  w  ope- 
racyi  jednego  rodzaju,  w  skupie  wexli.  Gdy  oba  środki  okazały 
się  w  części  niewystarczające,  w  części  zawodne,  postawiono  kwe- 
styę  na  odwrót,  skup  wexli  użyto  za  środek  zwiększenia  depozytów. 
Przedtem  bankier  mając  powierzone  sobie  pieniądze  i  licząc 
na  to  że  zwrot  depozytów  jednocześnie  od  niego  żądany  nie  będzie, 
używał  część  ich  na  skupowanie  wexli,  płacąc  za  nie  gotowizną. 
Gdy  depozyta  okazały  się  na  ten  cel  niedostateczne,  bankier  zaczął 
skupować  wexle  już  nie  na  gotowiznę  lecz  na  kredyt,  t.  j.  przcd- 

(l)  Rok  1772  był  w  ADgUL  epoką  przeBilenia  handlowego.  W  Scko- 
oyi  w  tym  roka  upadł  głoiny  w  dsiejaoh  kredytu  Bank  Ayraolure'Bki.  W  r* 
1775  założony  został  w  Londynie  dom  kompensat  (Clearing  honse)  oo  dor 
woda  apowBzeohnienia  się  jui  w  owym  oaaaie  nowego  syatematu* 
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Stawiony  sobie  do  skupu  wesel  nabywał,  zapisując  w  swoich  icsic- 
gach  odpowiednią  summ^  na  dobro  rachunku  sprzedawcy  wexla 
i  dawał  sprzedawcy  prawo  podnoszenia  bądź  samemu,  bądź  przez 
przekaz  dla  osóh  trzecich,  na  ciężar  swojego  rachunku,  takich 
kwot  jakich  potrzebować  będzie^  aż  do  wysokości  summy  na  jaką 
został  zakredytowany. 

Assygaacye  do  bankiera  nazywają  się  po  angielsku  czeki 
(cheque),  wyraz  który  wszystkie  niemal  eurupejskie  języki  już  so- 
bie przyswoiły.  Czeki  są  płatne  za  okazaniem,  nie  mają  one  pod« 
pisu  bankiera,  który  wypłacić  je  zostaje  w  obowiązku  o  tyle  tylko, 
o  ile  posiada  w  s^wym  ręku  fundusz  ich  wystawcy.  Za  fundusz  zaś 
uważa  się  nietylko  gotowizna  jaką  wystawca  ma  w  depozycie  u  ban- 
kiera, lecz  także  wszystko  co  bankier  jest  wystawcy  winien  z  ty* 
tułu  nabycia  od  niego  wexlu:  dług  taki  zapisany  zostaje  jako 
depozyt. 

Czek  ma  na  sobie  podpis  wystawcy  którym  nie  jest  bankier, 
lecz  ten  kto  do  niego  assygnuje.  Bankier  daje  tylko  swoje  druko- 
wane blankiety  na  czeki;  według  praw  angielskich  nie  może  nawet 
położyć  na  nich  swego  podpisu  na  dowód  źe  je  przyjmiye.  Ztąd 
zdarza  się  że  na  czek  czyli  assygnacyą  bankier  odmawia  wypłaty 
nie  posiadając  funduszu  wystawcy  (1). 

Ażeby  przyjąć  czek  z  bezpieczeństwem  nie  dosyć  jest  znać 
z  odpowiedzialności  bankiera  na  którego  czek  jest  wystawiony, 
trzeba  jeszcze  znać  osobę  która  czek  wystawia  i  mićć  moralną  pe  • 
wność  że  ta  osoba  posiada  u  bankiera  dostateczny  fundusz  rozpo- 
rządzalny.  Rękojmia  wypłaty  czeku  polega  na  zbiegu  przywie- 
dzionych okoliczności,  podczas  gdy  rękojmia  wy[)łaty  biletu  ban- 
kowego, zwykle  odnosi  się  wyłącznie  do  banku  lub  bankiera  który 
bilet  wypuścił.  Wynika  ztąd  że  czek  jest  środkiem  obiegu 
w  szczuplejszym  zakresie  niż  bilet  bankowy;  służy  do  wypłat  tyl- 
ko pomiędzy  osobami  którym  znane  są  stosunki  tak  bankiera  jak 
i  wystawcy  czeku. 

Natomiast  czek  przedstawia  dla  klientów  banku  i  dla  ban- 
kierów dogodności  jakich  nią  ma  bilet  bankowy.  Wystawiony  być 
może  na  taką  kwotę  jaka  przypada  do  wypłaty,  czyni  więc  niepo- 
trzebną dopłatę  w  monecie  kwot  końcowych;  czyni  zbytecznemi 
oddzielne  pokwitowania,  bo  te  zastępuje  rachunek  bankiera,  unika 
niebezpieczeństwa  straty  wrazie  pożaru  i  t.  d  Bankierom  syste* 
mat  czeków  daje  możność  eskontowania  na  kredyt,  i  większe  bez- 
pieczeństwo przeciwko  nagromadzeniu  ich  zobowiązań  w  jednym 
ręku  i  przedstawieniu  ich  na  raz  do  wypłaty. 

(i)  W  dziennika  The  TimeB  z  vd.  1  maroa  1861  r.  s.  10  znajda* 
je  się  wiadomość,  2e  28  lutego  t.  r.  wnoszoną  była  sprawa  przeciwko  pana 
North,  który  kupił  za  10,000  ft.  st.  łoju  od  pp.  Hubbard  i  dał  im  za  to 
ozeki  na  bank  londyński,  mając  w  tym  banku  zapisane  na  dobro  swoje 
mnidj  niż  10  ft.  st.  Sprzedawcy  odtyskali  łój  sprzedany,  lecz  North  uka- 
rany nie  został. 
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Zastaoairiąląe  się  nad  n&tarą  lobowiązftfi  powstających  w  sku- 
tek prowadzeoia  w  ten  sposób  interesów  bankowych.  Mac  Łeod  po- 
daje jako  TótańCĄ  między  biletem  i  czekiem,  iż  bankier  wystawia- 
jący bilety,  według  ich  osnowy,  saciąga  zobowiązanie  względem 
pi^WBzego  i  względem  kft&dego  następnego  posiaulacza.  Dwa  te 
zobowiązania  występują  odzielnie  w  systemacie  czeków.  Zobo- 
wiązanie pierwotne  względem  pewnćj  osoby  bankier  zaciąga  akre- 
dytując ją  czyli  zapisując  na  jćj  dobro  w  swoich  księgach  summę 
oznaczoną;  względem  trzecich  zaś  bankier  jest  obowiązany  na  mo* 
cy  upoważnienia  które  dał  osobie  zakredytowanej  do  ciągnienia 
na  niego  czeków.  Z  tą  różnicą  w  formie,  zobowiązanie  w  obu  ra- 
zach jest  jedne  i  te  same;  czeki  są  rzeczywiście  tylko  podstawie- 
niem (surrogatem)  biletów  bankowych. 

Przypuśćmy  że  bankier  ma  złożonych  u  siebie  10,000  L. 
w  depozycie.  Jeżeli  skuptye  weile  na  gotowiznę,  będzie  mógł  tyl- 
ko część  zdeponowanej  summy  użyć  na  skup  wexli;  część  bowiem 
drugą  musi  mićć  w  zapasie  na  wypłaty,  jakich  deponenci  od  niego 
zażądać  mogą.  Dajmy  na  to  że  skupi  weili  za  5000;  po  dopełnie- 
niu skupu  będzie  miał  w  gotowiznie  5000,  w  węzłach  5000  (eskon- 
tę  dla  okrągłości  cyfr  pomijamy)  winien  zaś  będzie  za  depo- 
zyta  10,000. 

Do  tego  samego  cyfrowego  rezultatu  przyjdzie  bankier  który 
ma  tylko  5000  depozytów,  jeżeli  skupuje  wexle  nie  na  gotowiznę 
lecz  na  kredyt  to  jest  akredytując  w  swoich  księgach  indossantów. 
Zakupiwszy  bowiem  5000  wexii  na  kredyt  będ/.ie  miał  w  gotowi- 
znie zdeponowano}  5000.  w  wexlach  50()0;  winien  zaś  będzie  de- 
ponentom 5000,  a  5000  jako  cenę  nabycia  wexli,  którą  to  summę 
jako  jeszcze  nie  podniesioną  zapisze  także  na  rachunek  depozytów, 
czyli  winien  będzie  tak  jak  w  pićrwszym  razie,  deponentom  10,000. 

Cyfry  w  obu  razach  będą  jednakowe,  ale  rod/.aj  depozytów 
będzie  odmienny.  Jeżeli  u  bankiera  złożoną  została  gotowizna, 
oznacza  to  już  pewien  stopień  zamożności  deponentów.  Z  wy- 
jątkiem nadzwyczajnych  przypadków  bankier  liczyć  może  na  fo  że 
tedepozyta  w  całości  nagle  wycofane  nie  będą.  Przeciwnie  de- 
pożyta  powstające  z  ijdzielonego  kredytu,  za  który  klient  zapłacił 
z  góry  przez  potrącenie  mu  eskonty^  przed  upływem  terminu 
sprzedanych  wexli  podniesione  zostaną,  bo  gdyby  klient  ich  nie 
potrzebowid,  nie  podawałby  wexli  do  skupu. 

Drogą  jeszcze  różnicę  między  temi  dwoma  systematami  sta- 
nowi, że  eskontujący  na  gotowiznę  może  eskontować  w  granicach 
wysokości  depozytów.  Kto  ma  np.  10.000  depozytów,  może,  co 
najwyżćj,  kupić  na  gotowiznę  wexli  za  lO.OOO.  Lecz  jeśli  eskon- 
tuje  otwierając  kredyta,  może  kupić  wexli  nietylko  za  dziesięć  ale 
za  dwadzieścia  tysięcy  i  więcćj  nawet,  jeśli  nic  jest  ostrożny. 

Pomimo  zastosowania  od  dawnego  czasu  tćj  formy  kredytu 
bankowego,  nie  zwróciła  ona  na  siebie  dostatecznie  uwagi  ekono- 
mistów piszących  w  materyi  kredytowój.  Głośny  Mili  np.  w  swoich 
Zasadach  ekonom,  polit.  poświęca  tój  formie  kredytu,  krótki  tyl* 
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ko  przypisek  (Esi^a  m  rozdział  24  §3  w  tłumaczenia  pólskićm, 
bardzo  lichćm,  Tom  II  s.  246),  w  którym  wzmiankując  że  kredyt 
w  tćj  formie  udzielany  być  może,  twierdzi  iż  takie  zastąpienie  bi- 
letów bankowych  dotąd  uorganizowane  nie  zostało.  Macleod  przy- 
taczając słowa  Milla  (i)  diziwi  się  jego  nieznajomości  stosunków 
kredytowych  mówiąc  (Słownik  s.  76)  że  to  co  Miii  uważa  za  nie 
uorganizowane  dotąd  a  może  za  podpadające  pod  zakaz  prawa, 
jest  właśnie  przyjętym  w  Londynie  od  lat  kilkadziesiąt  sposobem 
prowadzenia  interesów  bankowychl 

Tę  niewiadomość  podzielało  z  Millem  wielu  innych  ekono- 
mistów których  wszystkich  ostro  za  to  karci  Macleod.  Jakkol- 
wiek nie  on  pićrwszy  o  rozwinięcia  w  tój  formie  kredytu  banko- 
wego wzmiankuje,  należy  mu  się  niezaprzeczenie  zasługa  iż  bliż- 
szą na  tę  rzecz  zwrócił  uwagę  i  wykazał  istotne  jćj  znaczenie. 

Spostrzeżenie  Macleoda  stało  się  punktem  wyjścia  jego  sy- 
Btematu.  Im  więcćj  Macleod  swój  sytemat  rozwiał,  tćm  większe 
znaczenie  do  faktu  zasadniczego  przywiązywać  począł,  aż  nare- 
szcie fakc  tyle  razy  w  dziełach  jego  obrabiany  pt^ybrał  rozmiary 
daleko  przechodzące  rzeczywistość.  W  początkach  swego  pisar- 
skiego zawodu  Macleod  wyraża  się  dość  ostrożnie.  W  pierwszem 
wydania  teoryi  i  praktyki  bankowćj  (Tom  II  s.  409)  Macleod  mówi: 

,,Jeżeli  w  sprawozdaniach  wielkich  banków  londyńskich  o  ka- 
pitale zbiorowym  czytamy  że  te  banki  mają  9  milionów  L.  depozy- 
tów, byłoby  wielkim  błędem  mniemać  że  ta  cyfra  oznacza  wyso- 
kość złożonój  u  nich  gotowizny,  gdy  bardzo  znaczną  część  (a  very 
large  proportion)  owego  saldo  rachunków  summ  przekazowych 
(drawing  accounts)  składa  się  z  kredytów  udzielonych  klientom 
za  skupione  od  nich  wexle,  kredytów  zastępujących  bilety  banko- 
we. Przy  największćj  przenikliwości  niepodobna  wykryć,  jaka 
część  depozytów  składa  się  z  gotowizny  złożonćj  przez  klientów 
a  jaka  część  powstała  z  udzielenia  kredytu  (2).'' 

(1)  Mili  (Mze:  Niesłuszny  byłby  sanat  że  mołna  ominąó  tę  pne- 
flskodę  przez  udzielanie  zwiększonych  zaliczeń  w  formie  otwartych  kredytów, 
które  przekazywanoby  za  pomocą  czeków,  bez  pośrednictwa  biletów  ban- 
kowych. Jostto  istotnie  molliwćm,  jak  zauwałyt  p.  Fullarton  i  jak  sam 
o  tćm  w  jednym  z  poprzednich  rozdziałów  nadmieniłem.  Lecz  pewną  jeat 
rzeczą  (certainly)  że  takie  zastąpienie  biletów  bankowych  dotąd  uorganizo- 
wane nie  zostało,  a  gdy  wyraźnym  zamiarem  prawa  jest,  iżby  w  danym  razie 
zwiększenie  kredytu  nie  miało  miejsca,  pozostaje  do  rozwiązania  ( it  is  yet 
k  probleni )  czyli  przepisy  prawa  nie,  mogłyby  dosięgnąć  tego  co  dałoby  się 
iiważa6  za  obejście  zamieszczonego  w  prawie  zakazu,  lub  czyli  uszanowanie 
dla  prawa  nie  sprawi  i  nadal  tego  skutku,  jaki  sprawiło  dotąd,  że  Banki 
stoiowaó  się  będą  zarówno  do  ducha  i  celu  prawa,  jak  do  jego  litery. 

(2)  Nor  itis  possible  for  any  ingenuity  to  discover  what  proportion 
eongists  of  aotnal  >  oaah  lodged  by  customers,  and  what  proportion  eon- 
eists  j&erely  of  «redit  s.  410, 
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W  kilba  lat  późnićj  Macleod  w  swoim  Słowniku  (s.  72) 
tak  sig  w  tym  samym  przedmiocie  wyraża: 

^Co  pół  roku  czytamy  w  gazetach  bilanse  wykazujące  te 
banki  londyńskie  b  kapitale  zbiorowym  posiadają  depozyta  w  ilości 
np.  40  milionów  L.;  jest  powszechne  mniemanie  że  ta  cyfra  przed- 
stawia  ilość  złożonych  w  bankach  pienigdzy.^  Nigdy  nie  było  więk-< 
szego  ani  zupełniejszego  nad  to  omamienia.  Te  czterdzieści  milio- 
nów depozytów  nie  są  czterdziestu  milionami  gotowizny,  lecz  wyra- 
żają tylko  summę,  która  w  dawniejszym  systemacie  byłaby  wypu- 
szczoną w  biletach  bankowych.  Te  czterdzieści  milionów  nie  są 
oiczem  wigcćj  jak  tylko  wytworem  kredytu  opartym  na  podstawie 
małego  stosunkowo  zapasu  gotowizny,  tak  samo  jak  bilety  obie- 
gowe.'* 

W  tój  drligiój  redakcyi  swojego  spostrzeżeniu  Macleod  za 
daleko  się  posunął;  nie  jest  prawdą  *ażeby  całkowita  summa  wy- 
kazywana w  sprawozdaniach  bankowych  jako  depozyta,  była  wy- 
tworem kredytu;  w  zasobnych  bankach  część  i  to  znaczniejsza  summ 
depozytowych  przedstawia  istotnie  złożoną  u  nich  gotowiznę.  Ma- 
my  na  to  autentyczne  dowody. 

Do  roku  1833,  w  Londynie  obok  banku  angielskiego  były 
tylko  banki  prywatne.  Te  ostatnie  nie  ogłaszają  swoich  sprawo- 
zdań, nie  można  więc  nic  pewnego  wyrzec  o  środkach  jakich  uży- 
wają do  powiększenia  swoich  obrotów.  Lecz  od  r.  1833  pod  wpły- 
wem zmienionego  prawodawstwa,  o  czćm  niżćj  powiemy,  zaczęły 
powstawać  w  Londynie  banki  o  kapitale  zbiorowym.  Pierwszym 
z  nich  był  i  dotąd  najważniejszym  pozostał  Bank  Londyński  i  West- 
minsterski  (London  and  Westminster  Bank);  z  kolei  powstały  inne. 
Banki  te  z  mocy  ustawy  która  założenia  ich  dozwoliła,  obowiązane 
są  ogłaszać  półroczne  sprawozdania.  Z  początku  w  tych  sprawo- 
zdaniach  depozyta  wykazywane  były  w  summie  ogólnój,  bez  odróż- 
nienia złożonćj  przez  klientów  gotowizny  a  udzielonych  im  kre-^ 
dytów.  Z  postępem  czasu  uległo  to  zmianie.  Pierwszy  przykład 
w  tćj  mierze  dał  Bank  Londyński  i  Westminsterski  w  r.  1865. 
Tygodnik  „The  Economist"  w  Nrze  z  d.  28  stycznia  t.  r.  tak  o  tśm 
mówi: 

„Bank  Londyński  i  Westminsterski  dał  w  tym  roku  wyborny 
przykład  innym  wielkim  bankom  londyńskim  o  kapitale  zbioro- 
wym. Po  największćj  części  nie  można  powiedzićć  ile  w  sprawo- 
zdaniach bankowych  z  ogółowćj  (vague)  .rubryki  depozytów,  stano- 
wią istotne  depozyta,  a  ile  wynoszą  wexle  przez  bank  przyjęte. 
Niema  środków  odróżnienia  o  ile  passiva  oznaczają  pieniądze  które 

publiczność  złożyła  w  banku,  o  ile  zaś  papiery  które  bank  wydał 

Bank  Londyński  i  Westminsterski  nie  obawia  się  ujawnienia  tego 
szczegółu,  ma  on  18,649,214  L.  rzeczywistych  pieniędzy,  pie- 
niędzy kt^re  mu  złożyła  publiczność....  jest  to  ilość,  jakiój  nie 
dorównał,  ile  wiemy  żaden  inny  bank  w  świecie  nie  mający  u  siebie 
rachunku  skarbowego  wielkiego  narodu." 
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wDriigi  bank  zbiorowy  londyński  Alliance*"— mówi  dal^  przy- 
wiedziony tygodnik — „dat  nam  również  po  raz  pierwszy  zupełną 
sposobność  ocenienia  jego  położenia,  oddzieli!  pieniądze  które  ma 
u  siebie  złożone  od  akceptów  (acceptances).    Wynikł  ztąd  bilans: 

Rachunki  bieżące  i  depozytowe 2,331,325 

Wexle  do  wypłaty .  .  3,716,750 

Ogół  środków  operacyjnych.  .  6,048,075.'' 
Za  temi  przykładami  poszły  w  postępie  czasu  i  inne  banki 
zbiorowe.  W  sprawozdaniach  za  lata  1867  i  1868,  z  siedmiu  głów- 
nych banków  zbiorowych  londyńskich  tylko  jeden,  Bank  Londyński 
(London  Joint-stock  bank)  nie  odróżnił  depozytów  od  akceptów. 
Inne  sześć  banków  miały: 

depozytów  akceptów 

1867  40,996,418     7,955,512 

1868  .  37,856,364    10,659,320. 

Ogólna  summa  depozytów  i  akceptów  wszystkich  siedmiu 
głównych  banków  w  Londynie  wyniosła: 

1867  60,929,272 

1868  63,294,194(1). 

Widzimy  z  przytoczonego  zestawienia  że  udzielane  przez 
wielkie  banki  o  kapitale  zbiorowym  kredyta,  jakkolwiek  znaczne, 
nie  doszły  w  r.  1867  piątćj  części  istotnych  depozytów  a  w  r.  1868 
przeszły  cokolwiek  część  czwartą.  W  pojedynczych  razach  wytwo- 
rzony kredyt  przenosi  wysokość  depozytów,  jak  to  np.  wykazuje 
się  ze  sprawozdania  Banku  AUiance  za  rok  1864,  ale  w  ogóle 
nie  można  rubryki  depozytów  uważać  zMacleodem  za  wytworzoną 
w  całości  przez  udzielanie  kredytów,  zdanie  które  Macleod  lubiący 
siebie  przepisywać,  jeszcze  w  ogłoszonćm  w  r.  1866  drugićm  wy- 
daniu Teoryi  bankowćj  (L  s.  123)  dosłownie  ze  Słownika  przedru- 
kował, podwyższając  tylko  cyfrę  za  przykład  wziętą  ze  40  do  100 
milionów. 

Sprowadzając  twierdzenia  Macleoda  do  skromniejszych  ale 
więcój  zgodnych  z  rzeczywistością  rozmiarów,  daliśmy  sposobność 
ocenienia  istotnćj  ich  ważności.  Zanim  przystąpimy  do  skreślenia 
systematu  jaki  na  wykazanej  podstawie  wzniesiony  zostaj  musimy 
doprowadzić  dzieje  stosunków  kredytowych  w  Anglii  aż  do  chwili 
obecnćj. 

Widzieliśmy  jak  sobie  poradzili  z  monopolem  banku  angielskie- 
go, bankierowie  londyńscy.  Na  prowincyi  do  roku  1826  bank 
angielski  nie  miał  kantorów;  bilety  jego  nie  były  tam  w  powszech- 
nym  obiegu;  środki  banku  szkodzenia  współzawodnikom  były 
mniejsze  lub  żadne.    Ztąd  bankierowie  prowincyonalni  używali  tak 

(l)  Cyfry  powyisse  podaje  dsieonik  Daily  News  w  arlykulo:  Trade 
and  Flnanoe  pnedrokowanym  w  GaligaanU  Messenger  Nr.  a  d.  28  styos- 
oia  1869  r. 
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jak  i  sam  bank  angielski  sa  ^ówny  środek  rozsseneoia  swoich 
obrotów  emisyi  biletów.  Ponieważ  monopol  banku  rosciągał  sif 
na  całą  wła&ciwą  Anglią,  więc  i  na  prowincyi  nie  mo^y  być  zakła* 
dane  banki  przez  spółki  więcej  niż  z  sześciu  osób  złożone  a  ten  zakaz 
prawa  nie  dozwolił  bankom  prowincyonalnym  oprzeć  się  i  rozwinąć 
na  podstawie  znaczniejszych  kapitałów. 

W  połowie  XVni-tego  wieku  było  zaledwie  kilkunastu  ban- 
kierów po  za  obrębem  Londynu.  Po  zawarciu  pokoju  z  Ameryką 
w  r.  1784,  banki  na  prowincyi  mnożyć  się  zaczęły.  Te  z  nich  które 
wypuszczały  bilety,  obłożone  zostały  podatkiem  patentowym  w  1808 
roku;  już  w  1804  r.  zaczęto  stemplować  ich  bilety  (Gilbart  s.  49). 

Od  tych  dopićro  czasów  mamy  nieco  pewniejsze  lubo  zawsze 
niedostateczne  wiadomości  o  liczbie  banków  prowincyonalnych 
i  ilości  wypuszczanych  przez  nie  biletów.  Współcześnie  i  bank 
angielski,  jak  nadmieniliśmy,  nie  ogłaszał  swoich  sprawozdań.  Wy- 
sokość dawniejszo]  jego  emisyi  wiadomą  się  stała  dopićro  skutkiem 
adzielonego  w  tój  mierze  przez  bank  wykazu  Komitetowi  Izby 
niższćj  z  r.  1832  (Gilbart  s.  71—75). 

Opierając  się  na  źródłach  najpoważniejszych,  możemy  dać 
następny  rys  cyrkulacyi  biletów  banku  angielskiego  i  banków  pro- 
wincyonalnych. 

Bank  angielski  do  r.  1711  mógł  wypuszczać  bilety  tylko  do 
wysokości  swojego  kapitału  zakładowego  (1).  Kapitał- ten  wynosS 
w  i;.  1696,  1,200,000  L;  wzrastając  z  postępem  czasu  doszedł 
w  r.  1782  summy  11,642,400.  W  tej  wysokości  utrzymał  się  do 
roku  1816.  Uzyskawszy  w  tym  roku  upoważnienie  powiększenia 
swego  kapitału  do  iifibSfiOO  Ł.,  bank  angielski  dotąd  ma  taki 
kapitał  zakładowy.  Od  roku  1711  do  1844  bank  nie  był  ograni- 
czony  żadnym  przepisem  prawa  co  do  wysokości  swćj  cyrkulacyi. 
Wszakże  jeszcze  w  latach  1782--1792  cyrkulacya  ta  nie  przecho- 
dziła wysokości  kapitału  zakładowego.  Przed  rokiem  1759  bank 
nie  wypuszczał  biletów  w  sztukacb  mniejszych  od  20  Ł.  W  roku 
1789  zaczął  wypuszczać  bilety  na  10  i  15  L.;  w  r.  1794  bilety  na 
5  L.;  w  marcu  1797  po  zawieszeniu  wypłat  w  monecie  brzęczącćj  na 
d  27  lutego  t.  r.  bilety  na  1.  i  2.  L.  Wroku  1826  zakazano  wy- 
puszczać bilety  wartości  niższćj  od  5  Ł.  naznaczając  termin  wyco- 
fania z  obiegu  takich  biletów  na  d.  5  kwietnia  1829.  Zakaz  ten 
trwa  dotąd. 

Wysokość  cyrkulacyi  banku  angielskiego  wynosiła: 
w  latach:  1780—1790  od  6  do  10  millionów  L. 
1790—1800  od  10  do  15      - 
1800—1810  od  15  do  20     — 
1810— 1821  od  20  do  30     - 

Po  przywróceniu  wymiany  biletów  na  złoto  w  r.  1821,  wyso- 
kość cyrkulacyi  zniżyła  się;  wyjątkowo  tylko  jak  w  latach  1826, 

(l)  Maoleod  Theory  2-gie  wydanie  T.  IL  s.  S06. 
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1864  przeszła  25  milionów;  nąjczgściój  oscylluje  okoto  20  milionów 
(Gilbart  s.  74.  75.  Hildebrand  s.  128).  Dla  uzupełnienia  rysu 
cyrkulacyi  banku  angielskiego  nadmienić  należy,  że  do  r.  1833 
bilety  banku  nie  były  uznane  za  monetę  legalną  t.j.  nikt  niezbyt 
obowiązany  do  przyjęcia  zaofiarowanój  zapłaty  w  biletach  banku. 
Wszakże  w  czasie  zawieszenia  wypłat  w  monecie  brzęczącój  od 
1797  do  1821,  wrazie  odmowy  przyjęcia  biletów,  wierzyciel  nie 
mógł*  przedsiębrać  środków  zabezpieczających  wypłatę  swój  nale- 
żności (special  bail),  np.  aresztować  osobę  dłużnika.  Od  roku  1812 
stanowienie  różnicy  kursu  między  biletami  banku  i  ntonetą  brzęczą- 
cą było  nadto  uznane  za  przestępstwo  i  karą  obłożone. 

W  roku  1833  uznano  bilety  banku  za  monetę  legalną  tak  ' 
w  Anglii  właściwój  jak  w  Szkocyi  i  Irlandyi.  Wniosek  w  tym  przed- 
miocie przeszedł  w  Izbie  niższój  większością  214  przeciw  156  gło- 
sów, pomimo  oppozycyi  Roberta  Peel.  W  r.  1814  przymiot  monety 
legalnćj  odjęty  został  biletom  banku  w  Szkocyi  i  Irlandyi;  pozostai 
im  w  samój  Anglii.  Wszakże  ten  przymiot  mają  bilety  banku 
dopóty  tylko,  dopóki  uskutecznia  się  ich  wymiana  na  monetę  brzę- 
czącą. Filie  banku  angielskiegoktórych  jest  11,  wymieniają  tylko 
bilety  przez  siebie  wypuszczone. 

Liczba  banków  prowincyonalnych  i  wysokość  ich  cyrkulacyi^ 
w  dawniejszych  czasach  nie  są  z  dokładnością  wiadome.  Rozmno- 
żyły się  one  po  roku  1784,  a  głównie  w  czasie  zawieszenia  wypłat 
w  monecie;  liczba  ich  dochodziła  wówczas  do  800;  późnićj,  szcze- 
gólnie po  zakazie  w  r.  1826  wypuszczania  biletów  niższych  od  5  L. 
zmniejszała  się  stopniowo. 

W  roku  1844  było  205  banków  prywatnych  i  72  banki  o  ka- 
pitale zbiorowym;  1  czerwca  1864,  140  banków  prywatnych  i  61 
banków  o  kapitale  zbiorowym. 

Banki  prowincyonalne  przed  rokiem  1844  nie  były  ograniczo- 
ne co  do  wysokości  wypuszczanych  przez  nie  biletów. 

Wszakże  w  roku  1775  zakazano  wypuszczania  sztuk  mniej- 
szych od  20  szylhngów,  a  w  roku  1777  sztuk  mniejszych  od  5  Ł. 
Ostatni  ten  zakaz  zawieszony  został  w  roku  1797;  według  prawa 
z  roku  1819,  moc  obowiązująca  zakazu  przywróconą  być  miała 
w  roku  1825;  wszakże  bankierowie  zdołali  w  r.  1822  uzyskać 
przedłużenie  możności  wypuszczania  biletów  niższych  od  5  Ł.  do 
roku  1833.  Gdy  w  roku  1825  wynikło  przesilenie  które  w  części 
przypisywano  zbytniej  eraissyi  banków  prowincyonalnych,  wyszedł 
w  roku  1826  zakaz  wypusTzczania  biletów  niższych  od  5  Ł.  a  istnie- 
jące w  obiegu  wycofać  nakazano  z  dniem  5  kwietnia  1829  r. 

Wysokość  cyrkulacyi  banków  prowincyonalnych  w  dawniej- 
szych czasach  różnie  jest  podawaną;  według  niektórych  docho- 
dzić miała  czasami  do  30  milionów;  samych  biletów  w  drobnych 
sztukach  (niżśj  5  L.)  bywało  7  do  8  millionów.  Po  zakazie  tych 
biletów,  ogólna  ilość  cyrkulacyi  prowincyonalnój  zmniejszyła  się: 
w  połowie  1844  r.  wynosiła  około  8  y^  milionów;  w  r.  1865  mniój 
niż  6  milionów. 
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Wogólaym  rezultacie  rzec  można,  że  obieg  biletów  bankowych 
w  Anglii  nie  przenosił  nigdy  60  milionów  Ł.,  obecnie  nie  dochodzi 
zwykle  nawet  potowy  tćj  summy  czyli  30  milionów;  a  w  całćj, 
Wielkićj  Brytanii  t.  j.  Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyi  wynosi  38  do  40 
milionów.  Dla  porównania  dodamy  że  czeki  przedstawiane  do 
kompensacyi  w  tak  zwanym  domu  kompensata  wynosiły  w  r.  1810 
w  przecięciu  dziennćm  4,700,000;  w  r.  1839  mazimum  ich  dziennego 
obrotu  było  przeszło  12  mil,  ogół  obrotu  roczny  był  954,401,800; 
w  r.  I8fó  minimum  dziennie  15  mil.,  mazimum  50  mil  (Hildebrand 
s.  152),  co  stanowiłoby  w  średnićj  cyfrze  przeszło  30  milionów 
dziennego  obrotu.  P.  Wołowski,  (Łe  Change  8.  235)  podaje  jako 
snmmę  rocznego  obrotu  w  domu  kompensat  pięć  tysięcy  milionów 
L,  co  zbliża  się  do  przywiedzionego  z  r.  1865  dziennego  minimum. 

Dodając  do  tćj  cyfry  czeki  nie  przedstawiane  do  kompensa- 
cyi w  Londynie,  przyjdziemy  do  wniosku,  że  czeki  są  dla  Anglii 
ważniejszym  środkiem  zamiany  niż  bilety  bankowe. 

Cyrkulacyę  metaliczną  angielską  obliczano  dawnićj  na  40^ 
dziś  na  6<^  milionów;  produkcyą  roczną  na  800  milionów,  a  ogół 
majątku  krajowego  na  8000  milionów  (Wołowski  Le  Change  str. 
417). 

Wywołany  potrzebami  społeczeństwa  angielskiego  wzrost 
systemattt  bankowego ,  stał  się  nader  potężna  dźwignią  postępu 
rolnictwa,  przemysłu  i  handlu.  Lecz  banki  obok  dobrych  mają 
także  i  złe  strony.  Niedogodności  wypływające  z  systematu  ban- 
kowego angielskiego,  albo  przynąjmnićj  temu  systematowi  przypi- 
sywane, były  następujące: 

Wydarzały  się  liczne  upadłości  banków  i  liczniejsze  jeszcze 
zawieszenia  wypłat.  % 

Wartość  biletów  obiegowych  ulegała  obniżeniu  i  stawała  się 
powodem  chwiejności  kursów  węzłowych. 

Przytrafiały  się  częste  przesilenia  niszczące  chwilowo  kredyt; 
ofiarą  tych  przesileń  padali  winni  i  niewinni,  bogaci  i  ubodzy. 

Prawoda\Ystwo  w  rozmaity  sposób  starało  się  zaradzić  tym 
niedogodnościom;  ekonomiści  wzięli  je  za  przedmiot  swoich  roztrzą- 
sań.  Zanim  przystąpimy  do  skreślenia  usiłowań  prawodawczych 
i  badań  naukowych,  winniśmy  przedstawić  obraz  skutków  wadli- 
wości systematu  bankowego  w  Anglii. 

Byłoby  zbytecznćm  podawać  tu  cyfry  bankructw,  jakim  w  ró- 
żnych czasach  uległy  banki  w  Anglii;  powiemy  tylko  że  te  cyfry  są 
wysokie:  były  lata  w  których  wydarzało  się  po  kilkadziesiąt  upa* 
dłości.  Bank  angielski  nigdy  wprawdzie  nie  upadł,  lecz  zawiesił 
wypłaty  w  monecie  brzęczącćj  raz  w  1696,  drugi  raz  w  1797  roku. 
Powróciwszy  częściowo  do  wypłat  w  monecie  w  r.  181G,  musiał  je 
znowu  zawiesić  w  r.  1819.  Odtąd  lubo  do  zawieszenia  wypłat  nie 
przyszło,  bank  angielski  kilkakrotnie  był  zagrożony  tą  katastrofą. 
Vf  r.  1839  uniknął  jćj  tylko  z  pomocą  banku  francuzkiego,  co  wiel- 
ce ubo(Uo  miłość  własną  Anglików  i  stało  się  jednym  z  głównych 
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povod6w  wydania  bilu  z  roku  1844  ograniczającego  bank  w  mo- 
żności wypuszczania  biletów. 

Klęski  których  syśtemat  bankowy  angielski  stał  się  powodem, 
przedstawiają  się  w  więcój  jeszcze  rażącćm  świetle,  jeśli  zwróci- 
my uwagę  na  to,  że  w  Szkocyi  gdzie  przed  rokiem  1845  nie  istniały 
ograniczeDia  wysokości  emisyi  biletów,  lecz  gdzie  nie  było  monopolu 
bankowego,  od  roku  1772,  w  którym  upadł  głośny  w  dziejach  kre- 
dytowych Bank  Ayr-shireski,  nie  było  przykładu  żadnćj  znaczniej- 
szój  upadłości  bankowej— wydarzyły  się  tylko  3  lub  4  upadłości  po- 
mniejsze-^do  roku  1857,  daty  upadku  banku  Western-bank.  Nad- 
mienić przytćm  należy,  że  upadek  Banku  Ayr  założonego  przez  ludzi 
bogatych,  naraził  na  straty  właścicieli,  ale  wierzyciele  odzyskali 
swoją  należność;  że  oba  upadłe  banki  były  nowatorami,  chcącemi 
inaczćj  interesa  prowadzfć  jak  wszyscy  inni.  Postępowanie  Western 
banku  wywołało  nawet  ze  strony  innych  banków  szkockich  w  18S8 
roku  protestacyą  przeciwko  żądaniu  nadania  temu  bankowi  praw 
korporacyi  (Macleod  Theory,  wydanie  drugie,  T.  I.  s.  819). 

Drugi  zarzut  przeciwko  bankom  emissyjnym  a  w  szczegól- 
ności przeciwko  bankowi  angielskiemu  był:  że  przez  zbytnią  emi- 
syą  biletów  i  obiegowych  obniżały  ich  wartość,  co  uwydatniało  Się 
w  podrożeniu  ceny  drogich  metali  i  w  kursie  wexli  zagranicznych. 

Moneta  jak  każdy  towar  spada  w  cenie: 

1)  albo  jeśli  jest  w  złym  gatunku; 

2)  albo  gdy  jćj  za  wiele  na  targu. 

Moneta  jest  w  złym  gatunku,  kiedy  sztuki  w  obiegu  będące 
nie  trzymają  wagi  lub  są  wybijane  w  niskićj  próbie. . 

Znaki  kredytowe  zastępujące  monetę  w  obiegu  są  w  złym 
gatunku,  gdy  wypłata  icb  następuje  w  monecie  złego  gatunku, 
lub  gdy  znilcło  lub  zachwiało  się  zaufanie,  że  w  każdym  czasie, 
lub  przynajmnićj  że  w  przyszłości,  wymiana  ich  na  monetę  nastąpi. 

Moneta  tak  metaliczna  jak  kredytowa  spada  w  cenie  nietylko 
w  razach  gdy  napływ  jój  jest  nadmierny,  lecz  i  w  razach  gdy 
potrzebowanie  jćj  się  zmniejszy,  a  ilość  zostaje  ta  sama. 

Spadek  cen  dotyka  częściój  i  w  daleko  większym  stosunku 
gatunki  towaru  poślednie  niż  gatunki  wyborowe. 

Bilety  banków  prowincjonalnych  angielskich  jako  w  ogóle 
mało  zasobnych,  były  towarem  w  złym  gatunku,  nie  miały  usta- 
lonego zaufania,  a  w  razach  przesileń  traciły  je  w  zupełności. 

Bilety  banku  angielskiego  były  towarem  w  dobrym  gatunku, 
bo  bank  angielski  byt  zamożnym  i  dawał  swoje  bilety  za  wexle 
pierwszorzędne.  Bilety  Imnku  angielskiego  nie  traciły  więc  tak 
łatwo  zaufania  jak  cyrkulacya  prowincyonalna.  Po  zawieszeniu 
wypłat  w  monecie  brzęczącej  bank  mniemał,  że  jego  biletów,  byleby 
były  towarem  dobrego  gatunku  t  j.  byle  za  bezpieczeństwo  miały 
oprócz  kapitału  banku,  wexle  niezachwianćj  pewności*  nie  może 
być  za  wiele  na  targu,  że  nie  spadną  w  cenre  przy  powiększeniu 
emissyi.    Doświadczenie  przekonało,  że  rzecz  się  ma  przeciwniei 
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ie  Urg  moie  być  pnsesyconj  biletami  banka  angielskiego,  tak 
jak  wszelkim  innym  towareni,  chociażby  najlepszego  gatunku.  Qke« 
Ijczno&ć  ts  lako  8zcze$(ólnićj  ważną  dla  teoryi  cyrkulacyi  przed- 
BUwimy  wi^j  szczegółowo. 

W  lutym  1797  roku  wylądowanie  1200  Fraocuzów  na  ziemia 
angielską,  sprawiło  talci  popłoch,  że  bank  którego  zapas  gotówki 
zmniejszył  sig  przez  żądania  wymiany  prawie  do  miliona  Ł ,  wy- 
jednał ^na  dniu  26  lutego  w  nieddelęl)  zakaz  dla  siebie  płaceuia 
w  monecie  brz^zącćj,  co  lubo  miało  być  tylko  chwilowe,  dotrwało 
przecież  do  roku  1821. 

Zapas  monety  brzęczącój  zmniejszył  się  w  roku  1797  w  kąs- 
sie  banko,  lecz  sig  nie  zmniejszył  w  kraju.  Kurs  węzłowy  by{ 
podówczas  korzystny  dla  Anglii;  złoto  nie  wychodziło  zagranica, 
tylko  każdy  chował  je  na  zapas.  Pomimo  zawieszenia  wymiany, 
kurs  wexlowy  nie  spadł,  ani  cena  drogich  kruszców  nie  zwiększyła 
si§.  Złoto  w  ciąis^u  roku  1798  napływało  coraz  wigcej  do  kass 
banku,  którego  bilety  niewiele  co  do  ilości  podówczas  pomnożone 
nie  straciły  wartości.  W  latach  1799  i  1800  dotknęły  Anglię  dwa 
lala  niepamiętnego  nieurodzaju.  Cena  pszenicy  doszła  w  marcu 
13U1  r.  do  156  szyllingów  za  kwarter  (142  złp.  za  korzec).  Nie- 
urodzaj spowodował  wywóz  monety  kruszcowej  na  zapłatę  spro- 
wadzanego zboża.  .Pod  wpływem  zwiększonych  wypłat  za  granicąi 
kurs  wexIowy  w  końcu  sierpnia  17i^9  r.  zeszedł  do  pań  i  coraz 
więcei  obniżać  się  począł;  w  czerwcu  1800  ceny  kruszcu  poszły 
w  górę;  w  styczniu   1801  wezle  na  Hamburg  były  14%  niźój  pari. 

Następne  po  1800  lata  były  pomyślniejszc.  Wraz  z  przy- 
czyną która  wywołała  spadek  kursów  ustał  i  skutek,  na  czas 
przestano  zajmować  się  tym  przedmiotem.  Si(utki  nieurodzaju 
wydarzającego  się  od  czasu  do  czasu  są  z  natury  swój  prze- 
mijające. Lecz  w  owych  czasach  inne  okoliczności  prawie  bez 
przerwy  wpływały  nienormalnie  na  zwiększenie  wypłat  zagranicz- 
nych,  a  skutkiem  tego  na  potrzebowanie  drogich  kruszców.  Od 
roku  1793  Anglia  hojnie  udzielała  subsidia  sprzymierzonym  w  woj- 
nie przeciw  Francyi,  czyniła  nawet  wyprawy  na  ląd  stały.  Syste-« 
mat  kontynentalny  zamknął  porty  stałego  lądu;  nie  łatwo  było 
wywozem  towarów  pokryć  wypłaty  tam  przypadające. 

Okoliczności  te  nie  wstrzymały  wzrostu  przemysłu  angiel- 
skiego. Anglia  zamknięte  miała  sobie  porty  stałego  lą>la,  lecz 
natomiast  otworzył  się  dla  niój  handel  z  południową  Ameryką, 
która  wyzwoliła  się  z  pod  hiszpańskiego  panowania;  kolonie  angiel- 
skie otwierały  coraz  większe  pole  odbytu.  Bank  angielski  u wol- 
niony  od  obowiązku  wymiany  swoich  biletów,  nie  potrzebując  się 
obawiać  o  swój  zapas  metaliczny,  mniemał  że  jeżeli  tylko  zachowa 
należną  przezorność  przy  skupie  wexli,  niema  powodu  w  zwięk- 
szaniu swojćj  emissyi  miarkować  się  względami  na  kura  weicli 
zagranicznych,  jak  to  czynił  dawnićj,  gdy  przy  obowiązku  wymiany, 
niekorzystny  kurs  weiUi,  miał  za  skutek  większe  żądanie  złota, 
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Bank  rozszerzył  eskontę,  ze  trzech  milioDóW  w'r.  I795do 
15  milionów  w  roka  1809.  Jednocześnie  zwiększył  swoją  cyrka- 
lacys;  za  jego  przykładem  poszły  banki  prowincyonalne.  Wśród 
takich  okoliczności  kurs  W6xli  stawał  się  od  roku  1809  coraz  nie- 
korzystniejszym  dla  Anglii,  ceny  złota  szły  w  górę,  a  moneta  kru- 
szcowa w  końcu  1809  roku  znikła  z  obiegu. 

Zachwianie  się  wartości  monety  powoli  i  stopniowo  wywiera 
swój  wpływ  na  cenę  innych  przedmiotów.  Myloóm  byłoby  mnie- 
mać że  podrożenie  tych  ostatnich,  następuje  w  skutek  zwichnięcia 
cyrkulacyi  jednocześnie  i  w  równój  mierze.  Zwyżka  objawia  się 
najprzód  w  'stosunkach  zależnych  od  handlu  zagranicznego,  w  l<ur- 
Sie  wexlowym,  w  cenie  złota  i  srebra,  przechodzi  późoiój  do  han- 
dlu wewnętrznego,  na  ostatitu  dosięga  najmu  pracy  i  powszednich 
obrotów.  Dopićro  znaczne  i  dłuższy  czas  trwające  obniżenie  war- 
tości środków  obiegowych,  sprawia  ogólne  i  równomierne  podsko- 
czenie cen. 

Taki  skutek  nie  nastąpił  jeszcze  w  Anglii  w  roku  1810.  Ge- 
ny niektórych  przedmiotów  były  wysokie,  innych  albo  się  nie 
zmieniły  albo  nawet  obniżyły  w  ostatnich  latach.  Ztąd  gdy  Izba 
niższa  w  lutym  1810  r. '  wyznaczyła  na  wniosek  p.  Horner  komis- 
syę  dla  zbadania  przyczyn  niepomyślnego  kursu  wexli  i  stanu  cyr- 
kulacyi, słuchani  przez  tę  komissyę  znaczniejsi  bankierowie,  ku- 
pcy i  dyrektorowie  banku  angielskiego  dość  powszechnie  twierdzili: 

że  bilety  bankowe  wcale  nie  spadły,  lecz  tylko  złoto  podnio- 
sło się  w  cenie; 

podrożenie  złota  świadkowie  przypisywali: 

potrzebowaniu  złota  dla  armii  francuzkićj;  rozbudzonćj  sku- 
tkiem niepokojów  dążności  chowania  drogich  kruszców  w  zapasie; 

niekorzystny  kurs  wexli  zagranicznych  zeznający  objaśniali: 

przewyżką  przywozu  nad  wywoź,  okolicznością  że  zapłata 
za  przywiezione  towary  następowała  w  gotowiznie,  dłuższe  zaś  kre- 
dyta  udzielane  były  przy  sprzedaży  angielskich  wyrobów,  i  pła- 
ceniem subsidiów  za  granicą. 

Były  to  argumenta  rutynistów,  którzy  zwykli  siebie  wyłą- 
cznie uważać  za  ludzi  praktycznych.  Umiejąc  wskazać  najbliższe 
przyczyny  nie  są  oni  w  stanie  wykazać  odleglejszych  i  za  drze- 
wami, jak  się  wyraża  niemieckie  przysłowie,  nie  widzą  lasu. 

2e  wytrafiający  się  od  czasu  do  czasu  nieuradzaj,  że  płacenie 
subsidiów  i  t.  d.  wyradzają  potrzebę  wywozu  drogich  kruszców  i  wpły- 
wają niekorzystnie  na  kurs  wexłowy,  temu  nikt  nie  zaprzeczy. 
Lecz  czyliż  te  okoliczności  były  głównćm  źródłem*  złego  w  r.  1810? 
Gzyliż  Anglia  nie  prowadziła  wojen  na  stałym  lądzie  przez  cały 
prawie  wiek  XyiII,  czyliż  nie  płaciła  subsidiów  Fryderykowi  II? 
cżyliż  nie  wytrafiały  się  i  dawniój  nieurodzaje?  dlaczegóż  jednak 
bilety  bankowe  podówczas  nie  spadły  w  kursie,  dlaczegóż  nawet 
po  zawieszeniu  wymiany  w  r.  1797,  aż  prawie  do  końca  1808  r. 
ceny  złota  lub  stały  w  mierze  lub  mało  się  podniosły,  a  nawet  dwa 
po  sobie  następujące  lata  niepamiętnych  nieurodzajów  1799  i  1800 
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tylko  pnemijający  wpływ  na  nie  wywarły?  dlaciego  moneta  kru- 
szcowa znikła  z  obiega  dopićro  w  końca  1809  roko?  Tych  fa- 
któw na  podstawie  odpowiedzi  zeznających  nie  można  było  ob- 
jaśnić. 

Komitet  nie  dał  się  zbić^z  tom  przywiedzeniami  rutynisŁów 
i  oznał:  że  gdy  ztoto  nie  podrożało  na  targach  zagranicznych, 
o  podwyższenia  się  jego  ceny  mowy  być  nie  może;  że  podwyższe- 
nie to  gdyby  nawet  miało  miejsce,  nie  mogłoby  nastąpić  w  stosun- 
ka  do  monety,  która  pewną  stałą'  ilość  kruszcu  zawierać  w  sobie 
ppwinna;  że  spadek  kursów  wexlowycb,  wrazie  niepokrytych  wywo- 
zem wypłat  za  granicą,  nie  może  przy  oŁwartćj  wymianie  biletów 
bankowych  na  złoto,  przewyższać  kosztu  przesyłki  drogich  kru- 
szców za  granicę;  że  jeśli  spadek  kursów  tę  wysokość  przechodzi, 
jest  to  obok  podrożenia  złota  drugą  niewątpliwą  oznaką  zniżenia 
się  wartości  biletów  bankowych,  których  ilość  uznać  należy  za 
przechodzącą  potrzeby  cyrkulacyi  jak  tylko  złoto  drożeje  a  wezle 
spadają  w  cenie.  Ztąd  komitet  uważał  że  bank  angielski  niena- 
leżnie '  pominął  wzgląd  na  kurs  wexlowy  pomnażając  swoje  bilety 
w  miarę  żądań  publiczności;  że  nie  było  innego  środka  dla  przy- 
wrócenia równowagi  monetarnćj  jak  powrót  do  wypłat  w  monecie 
brzęczącćj,  co  w  ciągu  lat  dwóch  komitet  do  skutku  przywieść 
zalecał. 

Takie  były  zasady  i  wnioski  sławnego  w  dziejach  finanso- 
wych sprawozdania  komitetu  z  r.  1810  (Bullion  report).  Komitet 
nie  pominął  starań  o  zebranie  faktycznych  danych  wówczas  tak 
mało  dostępnych,  na  którychby  sąd  swój  mógł  oprzeć;  główną 
przecież  podstawą  tego  sądu  były  zasady  naukowe.  Ztąd  otwo- 
rzyło się  szerokie  pole  do  sporów. 

Dyrektorowie  banku  angielskiego  w  roku  1811  znali  tylko 
wysokość  swojćj  emissyi.  a  nie  posiadali  wiadomości  o  wysokości 
emissyi  prowincyonalnćj.  Widząc  że  kurs  wexlowy  nie  podnosi 
się  odpowiednio  do  zmniejszenia  się  ich  własnćj  emissyi,  i  nie  zni- 
ża się  przy  jśj  powiększeniu,  dyrektorowie  banku  przeczyli  za- 
sadzie przyjętćj  przez  komitet,  że  zmniejszenie  emissyi  jest  śród- 
kiem  podniesienia  kursu  wexlowego.  Jeszcze  w  roku  18l9mda 
dyrektorów  w  publicznćj  rezolucyi  oświadczyła  się  przeciw  tć} 
zasadzie.  Skoro  przecież  od  tegoż  roku  wysokość  emissyi  banków 
prowincyonalnych  wziętą  została  pod  rachunek,  rada  dyrektorów 
z  postępem  czasu  przekonała  się  że  kurs  wexlowy  wznosi  się  i  spa- 
da w  stosunku  odwrotnym  do  ogółu  emissyi,  to  jest  tak  biletów 
banku  angielskiego  jak  biletów  prowincyonalnych.  W  roku  1827 
rada  dyrektorów  postanowiła  wykreślić  z  ksiąg  swoich  posiedzeń 
rezolncyę  z  roku  1819.  a  w  roku  1832  nie  było  już  ani  jednego 
członka  dyrekcyi,  któryby  przeczył  wpływowi  emissyi  na  kurs 
wexlowy.  ^Pamiętny  przykład""  mówi  Macleod  (Słownik  s.  100), 
„że  nie  zawsze  ci  co  się  dotykają  przedmiotu  najlepićj  sądzą  o  je- 
go naukowych  zasadach."" 
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Lecz  w  roka  1811  rotyniści  mieli  priewagg  w  opinii  i  kie- 
dy wnioski  komiteta  przyszły  pod  dyskussyą  Izby  niżazój,  ogro- 
mną większością  odrzucone  zostały.  Niedl^uga  przyszłość  zape- 
wnia im  powszechne  uznanie;  na  razie  rzeczy  poszły  dalej  swoim 
trybem;  parlament  uznał  nawet  stanowienie  różnicy  kursu  mię* 
dzy  monetą  brzęczącą  i  biletami  bankowemi  za  przestępstwo  ule- 
gające karze.  Powodem  do  tćj  us^wy  staia  się  zapowiedź  lorda 
King  swoim  dzierżawcom,  że  wymagać  od  .nich  będzie  wypłaty 
ceny  dzierżawnej  w  monecie  złotój,  chociażby  obcćj,  lub  papierami 
w  takiój  ilości  za  jaką  zakupićby  można  ilość  złota  zawartą  w  od- 
powiednićj  liczbie  gwinei. 

Pomimo  tćj  ustawy,  pomimo  obfitego  urodzaju  w  roku  1813, 
nigdy  bilety  bankowe  tak  nisko  nie  stały  jak  w  listopadzie  1813  r. 
(traciły  do  307o). 

Po  przywróceniu  pokoju,  cena  złota  w  październiku  1816  r. 
spadła  prawie  do  pan,  lecz  pożyczki  zaciągane  w  Anglii  przez 
rządy  stałego  lądu  w  roku  1817,  i  nieurodzaj  przypadły  w  tym 
roku  obok  pomnożenia  znacznego  cyrkulacyi  prowincyonalnćj,  spra- 
wiły tak  znaczny  upłyW  monety  brzęczącej  w  roku  1818,  iż  w  kwie- 
tniu 1819  roku  akt  parlamentu  zakazał  bankowi  wypłat  w  mone- 
cie brzęczącćj  nawet  w  tym  zakresie,  jak  to  od  roku  1816  miało 
ttiiejsce. 

Wszakże  nabyto  już  przekonanie  że  leżało  w  mocy  banku 
przy  zachowaniu  należytej  ostrożności  w  swojćm  postępowaniu 
podnieść  i  utrzymać  na  równi  wartość  swoich  biletów.  Dlatego 
w  tymże  jeszcze  roku,  parlament  pomimo  oppozycyi  banku,  wy- 
dał pamiętny  akt  (bill  Peel'a)  znoszący  w  zupełności  zakaz  pła- 
cenia w  monecie  brzęczącćj  z  d.  I  maja  1823  roku.  Przed  tą  epo- 
ką w  trzech  okresach  czasu  od  1  lutego  do  1  października  1820 
roku,  od  1  października  1820  roku  do  1  maja  1821  roku,  i  od  tćj 
ostatniój  daty  do  naznaczonój  chwili  zupełnego  powrotu  do  wypłat 
w  gotowiźnie,  bank  zobowiązany  został  do  wymiany  przedstawio- 
nych mu  biletów  w  ilościach  znaczniejszych  (nie  mniejszych  od  60 
uncyi  złota  to  jest  około  240  1.)  po  cenie  stopniowo  zbliżającój  się 
do  part,  lecz  nie  w  monecie  brzęczącćj,  ale  w  sztabach  ocecho- 
wanych w  mennicy.  Dozwolono  przytóm  bankowi  płacić  jeżeli  ze- 
chce, w  okresie  pićrwszym  po  cenach  okresu  drugiego,  a  w  okre- 
sie drugim  po  cenach  okresu  trzeciego.  Jednocześnie  zabroniono 
bankowi  udzielać  zaliczeń  skarbowych  bez  upoważnienia  parla- 
mentu. Bank  przy  sprzyjających  okolicznościach  (wielki  urodzaj 
w  roku  1820)  wkrótce  zebrał  tyle  zasobów,  iż  na  jego  żądanie  ter- 
min powrotu  do  wypłat  w  gotowizoie  skrócony  został  o  całe  dwa 
lata.  Z  dniem  1  maja  1821  roku  moneta  brzęcząca  stała  się  je- 
dynym legalnym  środkiem  obiega. 

Odtąd  zmiapy  kursu  wexlowego  zawarły  się,  jak  to  utrzymy- 
wał komitet  z  r.  1810,  w  granicach  kosztu  przesyłki  drogich  krusz- 
ców. Przy  ułatwieniu  kommunikacyi  koszt  przesyłki  1  L  =  frcs 
25,20  z  Londynu  do  Paryża  nie  dochodzi  10  c,  a  z  Paryża  do 
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Londynu  17  y?  c.  Ztąd  spadek  lub  zwyżka  kufsu  między  temi 
dwoma  miastami  zamyka  się  obecnie  między  frcs  25,10  i  25,37  Ya 
(Wołowski:  Le  change  s.  230,231)  czyli  nie  przechodzi  w  ogóle 

iyio7o- 

Taki  stan  rzeczy  wywołał  nowe  zjawiska  na  targu  pieniężnym, 

o.  których  niżćj  powiemy. 

Od  roku  1844  emissya  biletów  bankowych  w  Anglii  została ' 
w  ścisłe  karby  ujętą.  Ztąd  zarzut  czyniony  bankom  tego  kraju 
że  przyczyniają  się  do  zachwiania  wartości  środków  obiegowych 
pomnażając  zbytecznie  ich  ilość,  niema  obecnie  znaczenia.  Nato- 
miast bank  angielski  spotyka  się  czasami  z  zarzutem  który  niżćj 
rozbierzemy,  że  naznaczając  zbyt  nizką  stopę  eskonty  zmniejsza 
tćm  samom  wartość  środków  obiegowych. 

Trzeci  zarzut  przeciwko  systematowi  bankowemu  angielskie- 
mu  odnosi  się  do  przypisywanego  bankom  wpływu  na  przesilenia 
handlowe  i  kredytowe.  Przesileniom  tym  ulegała  Anglia  w  czasach 
dawniejszych,  tyle  co  w  dzisiejszych.  Dzieje  handlu  i  kredytu 
zaznaczyły  ważniejsze  przesilenia,  w  ciągu  ubiegłego  stulecia  w  la- 
tach: 1763,  1772, 1783,  1793, 1797,  1808,  1825,  1836,  1839, 1847, 
1857,  1866  (Macleod  Theory  2gie  wydanie,  U  s.  219). 

'  Ich  przebieg  poczyna  być  lepićj  znany  dopićro  od  roku  1793. 
Gdy  w  owym  właśnie  czasie  wypuszczanie  biletów  bankowych  za- 
częło przebierać  większe  rozmiary,  było  rzeczą  naturalną  że 
w  nadmiernćj  emissyi  upatrywano  dotykalną  że  tak  rzeczem  przy- 
czynę złego. 

Atoli  bliższe  zbadanie  rzeczy  wykazało  że  przesilenia  mają 
swe  źródło  w  rozbujałćj  i  nieoględnćj  spekulacyi,  którą  podsyca 
kredyt  zbyt  łatwo  udzielany. 

Pomnażanie  środków  obiegowych  jest  jednym  ze  środków 
zwiększenia  kredytu,  ztąd  przyczynić  się  może  w  tój  samój  mierze 
co  inne  środki  kredyt  ułatwiając^  do  podniesienia  spekulacyi.  Ale 
niezasadnćm  jest  potępiać  środek  rozszerzonój  działalności,  dlatego 
że  ta  działalność  zły  kierunek  obrać  może.  Zarzut  czyniony  ban- 
kom powodowania  przesileń  kredytowych  przez  zbytnie  wypuszcza- 
nie biletów  jeszcze  przed  bilem  1844  r.  w  Anglii  słabnąć  pocz^. 
O  iTzesileniu  zr.  1825  mówi  np.  Wilson  (Capital  Curroncy  and 
banking  s.  243):  „Zwiększony  znacznie  obieg  biletów  niezasobnych 
bankierów  prowincyonalnych,  stanowił  jedną,  jakkolwiek  niezbyt 
znaczną,  z  odległych  przyczyn  (one,  though  not  a  very  important 
one  of  the  remote  causes)  które  stały  się  powodem  popłochu 
w  r.  1825." 

Bil  z  r.  1844  ograniczył  wysokość  emissyi  biletów  banko- 
wych. Zaraz  przecie  po  wydaniu  bilu.  spekulacya  doszła  niezna- 
nych dawnićj  rozmiarów.  Przesilenia  wydarzone  w  latach:  1847, 
1857,  1866,  pod  żadnym  względem  przypisane  być  nie  mogą 
zwiększeniu  emissyi  biletów  bajkowych,  dowodząc  tćm  samćm 
płonności  zarzutu.  Dziś  ten  zarzut,  tak  jak  zarzut  drugi  odnosi 
się  do  naznaczania  zbyt  oizki^*  stopy  eskonty. 
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Nie  można  w  rozszerzonym  obiegu  biletów  upatrywać  głów- 
nego źródła  przesileń  kredytowych,  ale  systeoiat  bankowy  angielski 
stał  się  istotnie  powodem  pewnego  chorobliwego  fenomenu,  który 
do  właściwości  tego  systematu  należy.  Monopol  banku  angiel- 
skiego stanął  na  przeszkodzie  utworzeniu  się  w  tym  kraju  banków 
emissyjnych  na  podstawie  znaczniejszego  kapitału  opartych.  Ztąd 
charakterystyczną  cechę  przesileń  w  Anglii  w  latach  1793  do  1844 
a  zwłaszcza  do  1826,  stanowiło:  że  te  przesilenia  jakikolwiek 
był  ich  powód,  przechodziły  w  swoim  przebiegu  w  przesilenia 
kredytowo-cyrkulacyjne,  t.  j.  że  bilety  banków  prowincyonalnych 
traciły  kredyt  i  nie  odzyskiwały  go  jeszcze  wówczas,  kiedy  paro- 
ksyzm przesilenia  już  przeszedł  i  przyczyna  jego  ustała. 

Natura  choroby  wskazywała  bankowi  angielskiemu,  który 
do  jćj  leczenia  ze  względu  na  stanowisko  swoje  regulatora  kredytu 
był  powołany,  właściwy  tryb  postępowania.  Bank  powinien  był, 
ile  możności  zapobiegać  rozwinięciu  się  choroby,  a  kiedy  paroksyzm 
jćj  minął,  dopomagać  powrotowi  do  zdrowia,  t  j.  powinien  był  ście- 
śniać kredyt,  gdy  się  na  kryzys  zabierało,  a  udzielać  go  jak  naj- 
obszerniój  gdy  już  przechodzić  zaczynała. 

ISedy  spekulacya  handlowa  się  rozbuja,  nie  należy  jćj  pod- 
niecać zbytnióm  ułatwianiem  kredytu;  gdy  zaś  paroxyzm  spekulacyi 
juz  minie,  lecz  skutkiem  jćj  nastąpiło  zatamowanie  kredytu  które 
dotyka  i  nie  mających  w  nićj  udziału,  należy  przychodzić  im  w  po- 
moc w  najobszerniejszym  ile  można  zakresie. 

W  taki,  prosty  i  najwłaściwszy  sposób,  bank  angielski  pojął 
swoje  zadanie  w  czasie  przesilenia  1783  r.  (Macleod  Słownik  s.  628). 
Odtąd  nie  jednokrotnie  zmieniał  swoje  postępowanie  wywołąjąc 
liczne  przeciwko  sobie  zażalenia.  W  roku  1793  bank  uląkł  się 
o  swoje  bezpieczeństwo,  odmówił  handlowi  obszerniejszćj  pomocy, 
tak  iż  rząd,  co  jak  wiadomo  rządkiem  jest  w  Anglii  wydarzeniem, 
ujrzał  się  spowodowanym  wypuścić  bony  skarbowe  dla  pożyczenia 
ich  potrzebującym  kredytu.  Na  operacyi  tćj  rząd  nie  stracił  a  prze- 
silenie krydy towe  ustało. 

Przesilenie  z  r.  1793  wywołało  po  raz  pierwszy  usiłowania 
teoretyczne  co  do  wydarzeń  tego  rodzaju.  Sławny  kupiec  Fran- 
ciszek Baring  wydał  w  r.  1797  Uwagi  nad  bankiem  angielskim 
i  cyrkulacyą  papierową,  w  których  odróżnia  trzy  powody  większego 
niż  zwykle  potrzebowania  złota:  wywóz  za  granicę,  nieufność  mającą 
swe  źródło  w  stosunkach  politycznych,  wreszcie  zachwianie  się  ban- 
ków prowincyonalnych.  Baring  uważa  że  w  dwóch  pierwszych 
przypadkach  bank  angielski  powinien  starać  się  o  zachowanie  za- 
pasu gotowizny;  że  w  trzecim  razie  winien  wydać  uieledwie  ostatnią 
sztukę  złota  dla  podtrzymania  kredytu. 

Zasady  wyrzeczone  przez  Baringa  stały  się  w  Anglii  podsta- 
wą zapatrywania  się  na  przesilenia  handlowe;  podzielił  je  komitet 
Izby  niższćj  z  r.  1810,  przemawia  za  niemi  i  Macleod. 

Orzeczenia  Baringa  nie  mówią  w  gruncie  nic  więcćj  nad  to: 
Łq  kiedy  złoto  wychodzi  za  granicę,  lub  się  chowa,  znika  zaufanie 
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da  biletów  bankowych  prowincjonalnych.  Nie  można  stawiać  obok 
siebie  w  jednym  rzędzie  trzech  faktów,  z  których  ostatni  jest  zwykle 
następstwem  jednego  z  dwóch  pierwszych;  symptomatem  objawia* 
jącym  się  w  dalszym  przebiegu  choroby,  a  czasem  jeśli  choroba 
jest  nagła  i  w  samym  jćj  początku,  lecz  nie  stanowiącym  choroby 
odmieunój.  Przesilenia  kredytowe  zaczynały  się  w  Anglii  od  nie- 
korzystnego  kursu  wexlowego  lub  nieufności  w  stosunki  polityczne, 
zaraz  potom  następowało  dawnićj  zachwianie  się  cyrkulacji  pro- 
wincyoualnej  jako  najwadliwszój  części  tamecznego  kredytu. 

Tak  wyjaśniona  zasada  Baringa  zgadza  się  zupełnie  z  trybem 
postępowania  przez  Bank  angielski  w  r.  1783  przyjętym. 

Rozebraliśmy  główne  zarzuty  czynione  systematowi  banko- 
wemu angielskiemu;  przedstawiliśmy  istotne  niedogodności  jakie 
z  tego  systematu  wynikły.  Niedogodności  odnosiły  się  do  dwóch 
głównych  punktów:  do  słabego  organizmu  banków  prowincyonal- 
nych,  które  ze  względu  na  monopol  służący  bankowi  angielskiemu 
nie  mogły  być  zakładane  na  podstawie  zbiorowego  kapitału;  do 
nieostrożnego  postępowania  tak  banków  prowincyonalnychjak  banka 
angielskiego,  podniecających  niejednokrotnie  swojćm  działaniem 
wybujałość  spekulacyi.  Bank  angielski  ciążył  nadto  zarzut,  że 
w  krytycznych  chwilach  nie  zawsze,  jak  to  było  jego  zadaniem, 
przynosił  dostateczną  pomoc  dla  handlu  i  przemysłu. 

Dla  zaradzenia  niedogodnościom  wynikającym  ze  słabego 
organizmu  banków  prowincyonalnych,  należało  wzmocnić  ten  orga- 
nizm przez  usunięcie  monopolu  banku  angielskiego  i  ułatwienie 
zakładania  banków  o  kapitale  zbiorowym.  Prawodawstwo  miało  tu 
wyraźnie  wytknięte  dla  siebie  cel  i  drogę.  Tą  drogą  postępowało 
prawodawstwo  angielskie  zwolna,  stopniowo,  jak  to  jest  zwyczajem 
angielskim,  w  sposób  świadczący  niezbyt  korzystnie  o  technicznćj 
biegłości  prawodawców,  którzy  nie  jednokrotnie  w  krótkich  odstę- 
pach czasu  wydane  ustawy,  jako  niepraktyczne  zmieniać  musieli. 
W  ogóle  przecież  szereg  środków  prawodawczych,  użytych  dla  do- 
pięcia wskazanego  celu  w  latach  od  1826  do  18*62  zyskał  powsze- 
chne uznanie.  Skutek  zamierzony,  utworzenie  systematu  banków 
zasobnych  i  zasługujących  na  zaufanie,  coraz  więcój  w  Anglii  się 
ziszcza. 

Drugióm  źródłem  niedogodności  było  nieoględne  postępowa* 
nie  banków.  Pod  tym  względem  prawodawstwo  założyło  sobie  za 
cel  powściągnąć  nadużycia  a  nawet  im  zapobiedz.  Za  główny  śro- 
dek do  osiągnięcia  tego  celu  prawodawstwo  obrało  ścieśnienie  dzia- 
łalności banków  w  kierunku,  który  najwięcćj  do  nadużyć  dawaf 
powód,  w  emissyi  biletów  bankowych.  Wynikł  ztąd  drugi  odrębny 
od  pierwszego  szereg  środków  prawodawczych.  Środki  te  wywo- 
łały żywą  oppozycyę;  cel  przez  nie  zamierzony  częściowo  tylko 
osiągnięty  został;  przy  ich  zastosowaniu  okazały  się  niedogodności, 
które  w  ciągu  22  lat,  trzykrotnie  spowodowały  zawieszenie  naj- 
ważniejszych przepisów  ustawy. 

11 
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Niepodobna  jest  zmusić  ludzi  do  przezorności;  jeżeli  zagrodzi 
się  im  droga  za  zbyt  niebezpieczną  uznana,  wnet  znajdą  sobie  inną, 
która  również  do  katastrof  prowadzi. 

Nie  wynika  ztąd  aby  w  miejscach  niebezpiecznych  nie  dawać 
poręczy;  lecz  przedsiębrane  środlci  ostrożności  zależą  widocznie  ' 
od  okoliczności  miejsca  i  czasu  i  za    ogólne  prawidto    służyć  nie 
mogą. 

Podajemy  w  krótkości  rys  środków  prawodawczych  użytych 
w  obu  kierunkach. 

Przesilenie  z  r.  1825  dało  prawodawstwu  pochop  do  zajęcia  się 
stanem  banków.  Naczelnik  rządu  lord  Liyerpool  wyraził  swoje 
przekonanie,  że  bank  angielski  nie  wystarcza  potrzebom  krajowym; 
że  jego  przywilej  wyłączający  spółki  bankowe  złożone  więcćj  niż 
z  sześciu  osóbj  wywiera  skutki  nader  niekorzystne;  nie  przeszkadza 
bowiem  założeniu  banków  przez  osoby  pojedyncze  małćj  zamożno- 
ści, a  nie  dozwala  zakładania  banków  z  kapitałem  odpowiednim. 
Rząd  uczynił  bankowi  dwie  propozycye:  jedne  ażeby  zakładał  filie 
na  prowincyi;  drugą  ażeby  odstąpił  od  swego  wyłącznego  przywileju 
co  do  liczby  osób  mogących  wejść  do  spółki  bankowćj,  w  pewnym 
promieniu  od  Londynu.  Bank  opierał  się  póki  mógł,  w  końcu 
przyjął  te  propozycye  pod  naciskiem  rządu  i  opinii. 

Ustawa  z  r.  1826  dozwoliła  zakładania  banków  bez  ograni- 
czenia liczby  wspólników  w  promieniu  większym  niż  14  milowy  od 
Londynu  (6b  mil  angielskich^  i  przepisała  formę  zakładania  spółek 
prowincyonalnych  banków.  Bank  angielski  tegoż  jeszcze  roku 
założył  trzy  filie:  w  Gloucester,  Manchester  i  Swansea. 

Prawo  z  r.  1826  nie  poprawiło  dostatecznie  systematu  ban- 
kowego. Banki  o  kapitale  zbiorowym  mogły  być  zakładane  na 
prowincyi,  lecz  nie  wolno  im  było  mieć  swoich  ajencyj  w  Londynie 
głównym  punkcie  handlowym;  nie  mogły  nawet  trasować  i  asygno- 
wać  na  Londyn  na  mnićj  niż  50  L.  ^Zakazaliśmy"  mówi  Wilson 
(s.  99)  zakładania  banków  emissyjnych  w  tym  promieniu,  w  którym 
jedynie  silne  i  bezpieczne  instytucye  mogły  były  powstać  i  rozsze- 
rzyć stopniowo  wpływ  swój  na  cały  kraj,  jak  banki  szkockie  roz- 
szerzyły wpływ  swój  z  Edynburga  na  Szkocyę''. 

W  pierwszych  latach  po  r.  1826  powstało  zaledwie  kilka 
banków  o  kapitale  zbiorowym  i  to  w  drugorzędnych  miejscowo- 
ściach (Lancaster,  Bradford,  Norwich). 

W  publiczności  zaczęto  roztrząsać  jak  daleko  rozciąga  się 
monopol  banku  angielskiego,  i  nabyto  przekonania,  że  jakkolwiek 
akt  z  r.  1742  zapewniał  mu  w  ogólnych  wyrazach  wyłączność 
w  prowadzeniu  interesów  bankowych,  to  przecież  rozporządzenia 
w  tym  akcie  zawarte  obejmowały  zakaz  pewnych  tylko  ściśle  okre- 
ślonych operacyj  bankowych;  wymierzone  były  przeciw  sposobowi 
prowadzenia  interesów  bankowych  praktykowanemu  wyłącznie 
w  roku  1742,  t.  j.  przeciw  wypuszczaniu  biletów  bankowych. 

Tak  pojmowane  przepisy  prawa  nie  czyniły  niemożliwćm 
założenie  baiJców  o  kapitale  zbiorowym  w  Londynie  i  czternasto- 
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milowym  promiem'a,  byle  tylko  banki  te  nie  wypnszczi^  biletów 
obiegowych.  Pr^awnicy  korony  oświadczyli  się  za  takiśm  tłumacze- 
niem prawa.  Opinia  z  coraz  większą  stanowczością  okazywała  się 
przeciwną  monopolowi  banku  angielskiego,  nigdy  nie  używające- 
go popularności.  Przy  odnowieniu  przywileju  bankowego  w  roku 
1833  powtórzono  wprawdzie  przepis,  że  banki  w  Londynie  i  czter- 
nastomilowym  promieniu,  nie  mogą  ^zapożyczać,  być  dłużnemi  lub 
zaciągać  jakąkolwiek  lub  jakiekolwiek  kwoty  na  wexle  lub  obligi 
płatne  za  okazaniem  lub  w  terminie  krótszym  niż  sześciomiesięczny 
od  wystawienia;"  lecz  orzeczono  przytena  wyraźnie,  że  przywilej 
banku  nie  wyłącza  banków  złożonych  z  więcój  niż  sześciu  osób, 
a  bankom  prowincyonalnym  pozwolono  mieć  ajencye  w  Londynie, 
wyłącznie  dla  wymiany  biletów. 

Odtąd  banki  o  kapitale  zbiorowym  mnożyć  się  zaczęły  na 
prowincyi;  na  wiosnę  1836  roku  założono  ich  przeszło  40. 

W  Londynie  po  roku  1833  zaczęto  wprawdzie  zakładać  ban- 
ki z  więcśj  niż  sześciu  osób  złożone,  lecz  banki  te  nie  były  i  w  obec 
przepisów  prawa  angielskiego  być  nie  mogły  spółkami  stanowią, 
cemi  osobę  moralną.  Akt  z  roku  1826  przepisał  formy  zakłada- 
nia spółek  bankowych  na  prowincyi,  lecz  akt  ten  nie  miał  zasto- 
sowania w  Londynie  i  14to  milowym  gromieniu,  akt  zaś  z  roku 
1833  dozwalający  w  tym  ostatnim  okrę^^u  prowadzenia  interesów 
.  bankowych  bez  ograniczenia  liczby  osób,  nie  zawierał  przepisów 
co  do  form  pod  jakiemi  spółwłaściciele  banku  w  spółkę  o  kapita- 
le zbiorowym  połączyć  się  mogli.  Ztąd  banki  założone  w  Londy- 
nie na  podstawie  prawa  z  roku  1833  miały  wprawdzie  liczbę 
współwłaścicieli  przechodzącą  sześć  osób,  ale  nie  były  spółkami 
aż  do  roku  1844. 

Powstałe  w  tych  warunkach  banki  w  Londynie  doznały  ze 
strony  banku  angielskiego  wszystkich  szykan,  jakie  tylko  przebie- 
głość prawnicza  w  usługach  zazdrosnego  o  swój  przywilój  mono- 
polu wymyślić  jest  w  stanie.  Dopiero  akt  z  roku  1844  na  wnio- 
sek Roberta  Peel  uchwalony,  przepisał  formy  zakładania  spółek 
bankowych  w  całćj  Anglii.  Przepisy  tego  aktu  okazały  się  nie- 
dogodne, tak  iż  akt  w  roku  1857  nową  ustawą  zastąpiony  został. 

Spółki  bankowe  tak  jak  wszelkie  inne  w  Anglii  opierały  się 
na  zasadzie  solidarnój  odpowiedzialności  spólników.  Zasada  od- 
powiedzialności ograniczonej  wprowadzoną  została  do  prawodaw- 
stwa angielskiego  w  roku  1855,  zastosowano  ją  do  spółek  ban- 
kowych dopićro  w  roku  1858,  utrzymując  jednakże  solidarną  od- 
powiedzialność co  do  wymiany  biletów. 

Nareszcie  w  roku  1862  wszystkie  poprzednie  ustawy  doty- 
czące spółek  bankowych  i  innych,  zastąpione  zostały  ogólnóm 
prawem  (Companies  act),  którego  artykuł  182  utrzymał  zasadę 
solidarńćj  odpowiedzialności  spólników  za  wypuszczone  bilety  obie- 
gowe (1). 

(1)  P.  Martine:  Lćgislfttion  AngUuBe  sar  les  Compagnies  limit^es  et 
Bon  limit^es.     Paryż  1867  s.  160. 
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Pod  wpływem  zmiany  prawodawstwa,  systemat  banków  an- 
gielskich przekształcać  się  zaczął.  Lecz  skutki  błędnych  rozpo- 
rządzeń prawodawczych  nie  ustają  z  chwilą  ich  zniesienia.  Im 
dłużćj  banki  o  kapitale  zbiorowym  były  w  Anglii  niemożliwe,  tćm 
raptowniój  mnożyć  się  zaczęły,  podczas  kiedy  w  Szkocyi,  gdzie  nie 
było  monopolu,  powstawały  one  i  rozwijały  się  zwolna,  w  miarę 
okazującćj  się  potrzeby.  Taki  popęd,  obok  istniejących  jeszcze 
ścieśnień  prawodawczych,  spra\^ił  że  banki  o  kapitale  zbiorowym 
zawiodły  z  początku  w  AngUi  nadzieje,  jakie]  na  nich  pokładano.. 
Ftzesilenie  1836  roku  przerodziło  się  dawniejszym  trybem  w  za- 
chwianie cyrkulacyi.  W  tćm  przecież  była  różnica,  że  jak  po- 
świadcza Tooke  (Inquiry  etc.  s.  95 — 101)  przy  zdarzających  się 
upadłościach  banków  o  kapitale  zUiorowym,  po  największćj  czę- 
ści, jeśli  nie  zawsze,  bilety  ich  zostały  bezzwłocznie  zapłacone, 
a  w  każdym  razie  zapłata  ostatecznie  nastąpiła,  podczas  gdy  na 
bankructwie  banków  prywatnych  tracili  nietylko  ci  co  \m  powie- 
rzyli swoje  fundusze,  lecz  i  posiadacze  biletów. 

Drugiśm  zadaniem  prawodawstwa  angielskiego  było:  przez 
uregulowanie  działalności  banków  zapobiedz  nadużyciom  w  ich  po- 
stępowaniu. 

W  tym  celu  wprowadzono  w  roku  1833  i  latach  dalszych 
zasadę  jawności  do  działań  banków,  obowiązując  je  do  składania 
sprawozdań,  które  rząd  ogłasza. 

Ograniczono  banki  w  prawie  emissyi  biletów: 

Nakoniec  wiąże  się  z  tym  celem  zniesienie  w  latach  1833— 
1855  praw  o  lichwie  (1)  dające  bankom  możność  stosowania  sto- 
py eskonty  do  stanu  targu  pieniężnego. 

Dwa  te  ostatnie  środki  prawodawcze  wymagają  bliższego 
określenia  i  przedstawienia  ich  skutków. 

Prawna  stopą  procentów  Anglii  była  przed  rokfem  1833 
pięć  od  sta.  O  wyższy  procent  nie  było  wolno  się  umawiać,  a  za- 
kaz  ten  stosował  się  i  do  stopy  eskonty,  którą  wówczas  mieszano 
z  procentem.  Na  stopę  5%  pobierał  eskontę  bank  angielski  od 
roku  1773—1822,  odtąd  zniżył  ją  do  czterech  od  sta  i  utrzymy- 
wał w  tój  wysokości  z  wyjątkiem  czasu  od  13  grudnia  1825  do  5 
lipca  1827  roku,  przez  ciąg  którego  stopa  dyskontu  była  5% 
(Gilbart). 

Rzadkie  jak  \.idzimy  były  wówczas  zmiany  w  stopie  eskonty. 

Odkąd  eskonta  (naprzód  co  do  wexli  nie  dłuższych  nad  trzy 
miesiące,  według  prawa  z  roku  1833)  przestała  ulegać  ogranicze- 
niom prawnym,  zmiany  w  j^^j  stopie  stały  się  środkiem  regulowa- 
nia targu  pieniężnego.  Działalność  tego  środka  polega  na  nastę- 
pnych okolicznościach. 

Anglia  sąsiadige  z  krajami  równie  prawie  bogatemi  jak  ona 
sama.    W  handlu  z  temi  krajami  sprzedaje  im  na  kredyt,  lecz 

(1)  P.  Kirszrót.  Prawa  o  procentaolii  artykuł  w  Ekonomiioie  aa 
rok  ]867,p<^ooie  2  b.  126. 
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i  kapuje  od  nich  na  kredyt.  Kredyt  handlowy  stanowią  wexle 
z  dłuższym  terminem.  Te  kr,edyta  kompensują  się  nawzajem.  Lecz 
jeśli  z  jakichkolwiek  powodów  należności  przez  Anglią  dłużne 
przewyższają  chwilowo  to  co  się  Anglii  od  drugich  należy,  nastę- 
puje niedobór  w  bilansie  wzajemnych  wyptat,  kurs  wex]owy  spada 
i  złoto  upływać  zaczyna. 

Ażeby,  zapobiedz  upływowi  złota,  Anglia  usiłuje  odroczyć 
realizacyę  udzielonego  jćj  kredytu,  co  osiąga  przez  podwyższenie 
stopy  eskonty. 

Dług  handlowy  zaciągnięty  przez  Anglią,  czyli  wexle  termi- 
nowe mogą  być  w  każdćj  chwili  zrealizowane  przez  zeskontowanie 
ich  w  Londynie.  Jeżeli  stopa  esiconty  w  Londynie  podwyższoną 
zostaje,  ci  którzy  mają  należności  do  odebrania  w  Anglii,  wolą 
czekać  terminu  swoich  wexli,  niż  realizować  je  wcześniej  z  potrą- 
ceniem znaczńój  eskonty. 

Co  do  długu  handlowego  zagranicznego,  skutek  podwyższenia 
stopy  eskonty  polega  zatćm  na  odroczeniu  realizacyi  długu,  a  ztąd 
wynika  zatamowanie  upływu  złota.  Jest  to  skutek  natychmia- 
stowy. 

W  stosunkach  wewnętrznych  podwyższenie  stopy  eskonty 
działa  pośrednio.  Kiedy  kredyt  jest  drogi,  każdy  używa  go  naj- 
mnićj  jak  może,  spekulacya  prowadzona  zwykle  za  pomocą  kre- 
dytu powściąga  się,  ceny  towarów  przez  nią  sztucznie  podtrzy- 
mywane spadają,  co  przyczynia  się  do  przyśpieszenia  wywozu, 
który  ostatecznie  rachunki  wzajemnych  należności  wyrównać  musi. 

Ten  skutek  nie  jest  równie  szybki  jak  piórwszy.  Zrobiono 
nawet  uwagę,  że  spadek  cen  nie  ma  zawsze  za  skutek  zwiększenia 
przedaży.  Towar  najwięcćj  kupowany  bywa  wówczas,  kiedy  ceny 
idą  w  górę,  bo  każdy  lub  się  obawia  dalszego  podrożenia,  lub  ma 
nadzieję  na  nióm  zyskać.  Przeciwnie  gdy  ceny  spadają,  często 
właśnie  z  tego  powodu  sprzedaż  się  zatrzymuje.  Spodziewany 
jest  większy  jeszcze  spadek  cen  (1). 

Do  wyłożonych  powy^ćj  skutków  podwyższenia  stopy  eskon- 
ty  przybyły  nowe  bezpośrednio  i  szybko  działające,  odkąd  przy 
ułatwionćj  konmiunikacyi ,  koszta  przesyłki  drogich  kruszców 
a  zwłaszcza  złota  pomiędzy  Anglią  a  sąsiadującenii  krajami  zmniej- 
szyły się  do  ułamków  jednego  procentu,  a  czas  na  tę  przesyłkę 
potrzebny  nie  dochodzi  np.  między  Paryżem  i  Londynem  nawet 
jednój  doby.  Przy  oznaczeniu  w  Londynie  stopy  eskonty  wyżćj 
np.  nad  paryzką,  paryzcy  kapitaliści  mający  fundusze  rozporzą- 
dzalne  przesyłają  wprost  pieniądze  swoje  do  Londynu  dla  korzy- 
stania z  wysokićj  stopy  eskonty;  wycofują  je  znowu  gdy  stępa 
eskonty  się  zniży.  Ażeby  podniesienie  stopy  eskonty  ściągnęło 
kapitały  obce  do  Londynu,  winno  nietylko  równoważyć  ale  prze- 

(l)  Bonnet  w  artykule  p.  t.  La  hausse  des  prix,  w  ReTue  des  deax 
mondes  15  sierpnia  1869,  s.949  przytaosa,  że  obok  podniesŁenia  przez 
bank  francuzki  stopy  eskonty  w  latach  1868  i  1854,  ceny  (lo  priz  gdnćral 
des  bhoses)  zaczęły  iśó  w  górę. 
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wyższać  koszt  podwójnćj  przesyłki  złota,  tam  i  napowrót.  Dla 
stosunków  Londynu  z  Paryżem,  p.  Goschen  uważa  za  skuteczną 
podwyżkę  stopy  eskonty  w  Londynie  nad  paryzkąo2%,  p.  Wo- 
łowski o  3  lub  47o. 

W^kraju  zuowuż  podwyższenie  stopy  eskonty  dziada  na  za- 
tamowanie wywozu  metalu  za  granicę.  Ta  operacya  ^prowadzona 
na  kredyt,  jak  cały  handel,  przedstawia  czasem  zyskt  kiedy  kre- 
dyt jest  tani;  nie  opłaca  się  przy  podwyższeniu  stopy  eskonty. 

Z  przedstawionego  obrazu  skutków  podwyższenia  stopy 
eskonty  wynika:  że  to  podwyższenie  jest  środkiem  wyrównania 
chwilowego  niedoboru  w  bilansie  wypłat  między  krajami  równćj 
prawie  zamożności  i  ustalonego  kredy  ta,  a  działa  tćm  skuteczniój, 
łm  łatwiejsze  i  tańsze  są  kommunikacye  między  temi  krajami. 

Określone  warunki  wskazują  zarazem  granicę  skuteczności 
podwyższenia  stopy  eskonty.  Nienależy  tego  środka  uważać  za 
lekarstwo  uniwersalne  na  choroby  kredytu. 

Można  w  ten,  sposób  wyrównać  chwilowy  niedobór  w  bilan- 
sie wzajemnych  wypłat,  lecz  stały  niedobór  tym  środkiem  pokryć 
się  nie  daje.  Nadto  nieodzownym  warunkiem  skuteczności  po- 
mienionego  środka  jest  ustalony  kredyt.  Jeśli  znikło  zaufanie 
w  stosunki  kredytowe  jakiego  kraju,  każdy  mający  tam  należność 
śpieszyć  «ię  będzie  z  jćj  realizacyą,  a  nikt  nie  prześle  tam  swego 
kapitału. 

Okazało  się  to  w  Anglii  w  roku  1866.  Po  upadku  wielkiego 
banku  londyńskiego  Overend,  Gurney  C°,  w  maju  t.  r.  tak  zachwia- 
ne zostało  zaufanie  w  stosunki  kredytowe  Anglii,  że  chociaż  bank 
angielski  podniósł  stopę  dyskonta  do  lO^/oi  a  bank  francuzki  utrzy- 
mywał ją  tylko  na  47o )  pieniądz  napływał  do  banku  francuzkiego 
a  wychodził  z  Anglii.  Z  powodu  wzbudzonej  obawy  spieniężano 
dług  od  Anglii  należny  po  jakićjbądź  cenie,  powstał  nabieg  na  An- 
glię ^a  run  upon  England),  a  nikt  nie  spieszył  z  przesyłką  pienię- 
dzy do  kraju,  którego  stosunki  kredytowe  uważane  były  za  nie- 
pewne. 

Skreśliliśmy  skutki  jakie  wywarło  na  systemat  bankowy 
zniesienie  ograniczeń  prawnych  co  do  stopy  eskonty,  trafiające  na 
czas  ułatwionój  kommunikacyi. 

Znając  te  skutki  można  ocenić  środki  prawodawcze  użyte 
w  celu  ograniczenia  emissyi  biletów  bankowych. 

Przesilenie  z  r.  1825  przypisywano  na  razie  zbytnićj  emissyi 
biletów  przez  banki  prowincyonalne.  Emissyą  tę  ułatwiało  prze- 
dłużone (prawem  z  r.  1822)  aż  do  roku  1833  dozwolenie  wypuszcza- 
nia biletów  w  sztukach  niższćj  wartości  od  5  L.  Przerażony  gwał- 
townością przesilenia,  rząd  zakazał  wydawania  stempli  na  takie 
bilety,  a  w  roku  1826  wyszło  prawo  zabraniające  wypuszczania 
ich  nadal  i  rozporządzające  wycofać  z  obiegu  już  wyuuszćzone,  z  d. 
5  maja  1829  r. 

Pomimo  to  wydarzyły  się  przesilenia  w  latach  1836  i  1839. 
Te  przesilenia  przypisano  nadużyciom  emissyi,  chociaż  po  zakazie 
drobnych  biletów  papier  znikł  z  cyrkulacyi  powszedniój. 
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Wyobrażenia  utworzone  śród  pewnych  okoliczności  wywierają 
wpływ  na  umysły  wówczas  jeszcze,  kiedy  te  okoliczności  przeminą. 
Mie  uniknęli  tego  prawodawcy  angielscy.  Pod  wpływem  obaw 
jakie  miano  w  latacii  1836  i  1839  o  wypłacalność  banku  angiel- 
skiego, zamierzyli  użyć  energicznych  środków  dla  zapobieżenia 
nadal  katastrofom  kredytu,  a  mniemając  że  głównym  tego  kredytu 
organem -jest  cyrkulacya  papierowa,  postanowili  ilość  jćj  ograni- 
czyć i  wymianę  biletów  na  monetę  brzęczącą  na  wszelki  przypa- 
dek zabezpieczyć. 

Uznając,  że  pewna  ilość  biletów  jest  dla  publiczności  niezbę- 
dną, że  cyrkulacya  nigdy  po  za  te  minimum  nie  schodzi,  mniemano 
że  bezpieczeństwo  tój  ilości  biletów  może  być  oparte  na  kapitale 
zakładowym  banku  umieszczonym  w  pożyczce  rządowćj.  Całko- 
wita przewyżkd.  biletów  nad  tę  ilość  winna  była  być  pokryta  złotem 
(najmniśj  w  V4)i  srebrem  (najwyżój  y*)  w  kassie  złożonóm.  Ażeby 
zastrzeżenie  to  osiągnęło  skutek,  należało  odjąć  bankowi  możność 
rozporządzenia  tą  częścią  jego  kassy,  która  służyć  miała  wyłącznie 
za  rękojmię  biletów.  Ztąd  podzielono  bank  na  dwa  oddziały  od 
siebie  niezależne:  oddział  emissyi  czyli  biletów  bankowych  (Issue 
department)  i  oddział  bankowy  czyli  operacyjny  (banking  Depar- 
tment). 

Zakazano  przytćm  na  przyszłość  zakładać  banki  emissyjne 
a  istniejące  w  roku  1811  pozostawiono  przy  prawie  emissyi  w  takich 
rozmiarach,  jakich  emissya  ich  doszła  w  przecięciu  ostatnich  dwu- 
nastu tygodni  przed  d.  27  kwietnia  18iŁ  W  razie  jeżeliby  który 
z  banków  pozostawionych  przy  prawie  emissyi  istnieć  przestał  lub 
zawiesił  wypuszczanie  biletów,  dano  bankowi  angielskiemu  prawo 
powiększenia  swćj  emissyi  nie  pokrytćj  metalem  o  %  części  tój. 
ilościjaką  emittować  miał  prawo  bank  zaprzestający  emissyi. 

Takie  są  główne  rozporządzenia  sławnego  billu  Roberta  Peel 
z  r.  1814,  rozporządzenia  zastosowane  w  roku  następnym  z  pewnemi 
zmianami  do  banków  szkockich  i  irlandzkich. 

Bil  Peela  podzielił  Anglią  na  dwa  obozy:  stronników  i  prze- 
ciwników billu.  Aby  czytelnikom  ułatwić  zrozumienie  polemiki 
jaka  się  w  przedmiocie  bilu  r.  1814  wywiązała  (szczególniój  między 
P.  Tooke  i  półkownikiem  Torrens)  pozwolę  sobie  użyć  następują- 
cego porównania: 

Wystawmy  sobie  bank  angielski  jako  człowieka  delikatno) 
komplexyi,  który  nie  dość  baczny  na  zmiany  temperatury  często 
ulega  zaziębieniu. 

Człowiek  ten  posiadał  pled  dość  obszerny  (kassa  banku),  któ- 
rym okrywał  piersi  i  żołądek  (wymieniał  bilety  i  wypłacał  depozyta) 
co  zasłaniało  go,  lecz  tylko  do  pewnego  stopnia  od  zimna  i  niepo- 
gody. W  razie  znaczniejszego  oziębienia  temperatury,  przypadłości 
chorobliwe  zaraz  się  objawiały. 

Zjawił  się  doktor,  który  chcąc  od  kataru  zabezpieczyć  pacyenta 
polecił  mu  zwiniętym  pledem  okryć  szyję  i  piersi,  co  te  części  ci^a 
zupełnie  na  przyszłość  od  zaziębienia  bronić  mi^o. 
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A  łołądek,  ozwat  się  ktoś  z  boku  (Tooke),  zapomiaacie 
o  żołądku  (depozytach).  Z  waszego  systematu  to  wyniknie,  że  pa* 
cyent  stanie  się  jeszcze  wrażliwszy  na  zmiany  powietrza  niż  byt 
dotąd.  Będzie  miał  spoconą  szyję  i  piersi  okrywszy  je  zwiniętym 
pledem  a  zaziębi  żołądek  nawet  przy  takich  zmianach  temperatury, 
które,  gdybyście  mu  pozwolili  okryć  pledem  obie  części  ciała,  mógł- 
by zni^ć  bez  szwanku. 

My  go  właśnie  skłonimy  do  większej  ostrożności,  odpowiadali 
stronnicy  billu  (Torrens).  Dawnićj  właśnie  dlatego  że  miał  okryte 
pledem  piersi  i  żołądek,  nie  był  dość  baczny  na  zmiany  powietrza, 
lecz  teraz  piersi  będą  doskonale  zakryte,  a  pacyent  najmniejszy 
chłód  tak  zaraz  w  żołądku  poczuj6,  że  będzie  musiał  się,  starać 
o  cieplejsze  odzienie  (bank  będzie  musiał  podwyższać  stopę  eskonty 
i  spieniężać  aktywa). 

Lecz  jeśli  pacyent  nie  stanie  się  przezorniejszym  jak  dotąd, 
czyż  łacnićj  nie  ulegnie  chorobie?  czyż  skutki  zaziębienia  źle  okry- 
tego żołądka  nie  będą  gorsze  od  dotychczasowych  katarów;  czyliż 
pacyent  zaskoczony  nagle  zmianą  temperatury  znajdzie  zawsze 
okrycie,  które  przy  waszym  systemacie  nieodzownym  dla  niego  się 
stało;  czyliż  broniąc  siebie  nie  będzie  musiał  wziąść  tego  okrycia 
(pieniędzy)  od  drugich  w  chwili-  kiedy  oni  go  najwięcćj  potrzebo- 
wać będą?  Uniknąłby  tego  gdybyście  mu  pozwolili  okryć  pledem 
piersi  i  żołądek,  na  co  poniewoli  przystać  będziecie  musieli, 
a  przytem  gdyby  chciał  być  ostrożnymi 

Takie  były  w  wiernóm  lubo  parabolicznćm  streszczem'u  (1) 
argumenta  za  i  przeciw  bilowi  przywodzone.  Streszczając  polemikę 
w  przedmiocie  bilu  z  r.  1844  prowadzoną,  pozostawiliśmy  ostatnie 
słowo  przeciwnikom  bilu,  dlatego,  że  ostatnie  słowo  dały  im 
wypadki. 

W  istocie  jakież  były  przewidywania  stronhików  i  przeciwni- 
ków bilu,  w  chwili  jego  wniesienia? 

Autor  bilu,  Sir  Robert  Peel,  zamierzał,  jak  to  oświadczył  w  mo- 
wie swćj  z  r.  1848  (Mącleod  Słownik  s.  116.  117)  zapobiedz  prze- 
wrotom jakie  dotąd  miały  miejsce  przez  brak  ostrożności  banku 
angielskiego  w  strzeżeniu  dostatecznego  zapasu  gotowizny  w  swo- 
jćj  kassie.  „Zmuszony  jestem  wyznać,  mówił  Peel,  że  zamiar  billu 
1844  r.  polegający  na  tóm  ażeby  przez  dość  wczesne  użycie  środków 
ostrożności  zapobiedz  uciekaniu  się  w  ostatku  do  środków  nadzwy-' 
czajnych,  nie  został  osiągnięty.  Lecz  obok  pierwszego  celu  (first 
object)  bil  miał  jeszcze  dwa  inne  zadania,  równćj,  co  najmnićj,  do- 
niosłości; zapewnić  wymianę  biletów  na  złoto  i  zapobiedz  ażeby 
zamieszanie  powstające  ze  zbytnićj  spekulacyi,  nie  zwiększało  się 
przez  nadużycie  kredytu  w  formie  biletów  obiegowych.  Spełnienie 
obu  tych  zadań  bilu  powiodło  się  zupełnie.'' 

Cóż  natomiast  mówili  przeciwnicy  bilu?  Przywiedziemy  tu 
również  własne  ich  słowa. 

(l)  Patn  dńeło  Took*a.  Aa  inąuiry  etc.  a«  105  — -  109.  Argu- 
menta Torenaa  są  tam  doalownio  prtywiediione. 
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„Należy  do  zadań  prawodastwa,  mówi  Tooke,  i  wiono  być 
jego  staraniem  zabezpieczyć  jak  najtroskliwićj  wymians  b  letów 
i  wyptacalaość  banków;  nie  w  tćOi  zachodzi  różnica  między  dwoma 
systematami  bankowemi  (t  j.  szkołą  bankową  i  szkołą  monetarną); 
lecz  różnica  głównie  polega  na  wickszćm  lub  mniejszóm  usposobię - 
nin  kredytu  do  nagłych  zmian  w  stopie  procentu.-  wynurzyłem  już 
poprzednio  zdanie,  że  przy  zupełnćm  oddzieleniu  emisyi  od  innych 
oynnośei  banków,  zmiany  w  stopie  procentu  b^ą  więcćj  nagle 
i  gwałtowne,  niż  to.si^  w  dotycliczasowym  systemacie  zdarzało' 
(Tooke  a.  105;. 

«JeżeIi  wypadki  silnie  i  nagte  działające  spowodują  wycofanie 
depozytów  z  banku,  zdarzyć  się  może  że  choć  oddział  emissyjny 
bidzie  miał  pełną  kassę,  oddział  operacyjny  musi  zawiesić  wypłaty. 
Badzie  to  niedorzecznćm  (absurd)  i  w  klęski  płodnćm  (disastrous). 
Lecz  byłoby  więcćj  jeszcze  niedorzeczoćm  i  wigcćj  płodoćm  w  klę- 
ski dopuścić  takiego  przebiegu  rzeczy.  Rząd  byłby  z  konieczności 
spowodowany  (imperatively  called  upon)  wdać  się  w  tę  sprawę 
i  przeszkodzić  katastrofie  równie  śmiesznćj  jak  żałosnćj.  Jedy- 
nym skutecznym  środkiem,  będzie  upoważnienie  do  czasowego  prze- 
niesienia pieniędzy  z  oddziału  emissyjnego  do  oddziału  operacyjne- 
go" (tamże  s.  109). 

Oba  przewidziane  przez  Tooka  skutki  ziściły  się  jak  najzu- 
petnićj.  Wielkie  i  nagłe  zmiany  w  stopie  eskonty  banku  angiel- 
skiego są  od  roku  1814  na  porządku  dziennym,  a  rząd  już  trzykro- 
tnie w  latach  1847,  1857  i  1866  widział  się  w  konieczności  zwolnić 
emissyą  bankową  od  ścieśniających  przepisów,  co  za  każdym  razem 
działało  jak  dotknięcie  różrzką  czarodziejską  na  zażegnanie  popło- 
chu i  przywrócenie  kredytu. 

Stronnicy  bilu  nie  mogąc  zaprzeczyć  tym  jego  skutkom  twier- 
dzą że '  niedogodności  wynikające  z  raptownych  zmian  w  stopie 
eskonty  nie  są  zbyt  znaczne;  że  jest  to  środek  z  natury  rzeczy 
wynikający  i  w  każdym  systemacie  konieczny. 

Te  twierdzenia  są  tylko  w  części  zasadne.  Niedogodnościom 
wynikającym  z  raptownych  zmian  w  stopie  eskonty  trudno  zaprze- 
czyć. Ze  podwyższenie  stopy  eskonty  jest  koniecznćm  w  celu 
wstrzymania  upływu  złota  z  kassy  banku,  na  to  wszyscy  się  zga« 
dzają.  Ijecz  zatamować  upływ  złota  tylko  wówczas  zachodzi  isto- 
tna potrzeba,  kiedy  ten  upływ  przybiera  rozmiary  zagrażające 
wyczerpaniem  kassy.  Gdyby  bank  miał  jedną  tylko  kassę,  mógłby 
nie  troszczyć  się  o  upływ  kilku  milionów;  że  ich  ma  dwie  nie  mo- 
gące wspierać  się  nawzajem,  musi  podwyższać  stopę  eskonty  nawet 
przy  niezbyt  znacznćm  żądaniu  ^ota,  które,  postępując  z  wszelką 
należną  ostrożnością,  przy  zjednoczeniu  kass  mógłby  przetrzymać 
nie  uciekając  się  do  środka  zawsze  bardzo  przykrego  dla  handlu. 

Go  do  trzykrotnego  zawieszania  prawa,  stronnicy  billu  przy- 
taczają, że  bank  jakkolwiek  trzykrotnie  do  przekroczenia  prawa 
upoważnionj^,  raz  tylko  w  r.  1857,  i  to  w  niezbyt  wielkich  roz- 
miarach, z  tego  upoważnienia  zrobił  użytek.    Anglik  Pricc  któie- 
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go  zdanie  przywodzi  p.  Wołowski  (La  Banqae  d^Angleterre  s.  93), 
])rzyrównat  upoważnienie  udzielone  bankowi,  do  flaszki  czystćj 
wody  przyniesionej  z  renomowanćj  apteki,  która  ospokoita  atak 
Derwowy. 

To  porównanie  jest  więcój  dowcipne  niż  gruntowne.  Eassa 
oddzialftt  emissyjnego  banku  angielskiego  ma  w  skrzyni  swojśj 
złoto  a  nie  wod^.  Otwarcie  tój  kassy  na  potrzeby  oddziału  opera* 
cyjnego,  jest  zupełnie  czćui  innćm  jak  podaniem  choremu  na  uro- 
jenie wody  z  apteki.  Zwykle  bywa  natłok  do  kassy  bankiera, 
gdy  publiczność  sis  lęka  że  w  nićj  pieniędzy  zabraknie.  Kiedy 
bankier  pokaże  że  jego  kassa  pełna,  zdarza  sig,  że  ci  co  przyszli 
odbierać  ud  niego  pieniądze,  sami  go  proszą  żeby  je  u  siebie 
zatrzymał  i  jeszcze  wigcćj  dopożyczają.  Lecz  czyliż  bankier  zna- 
lazłby  kredyt,  gdyby  kassa  jego  była  pusta? 

Tak  się  stało  w  roku  1866  z  bankiem  angielskim. 

Po  katastrofie  spowodowanej  bankructwem  firmy  Urerend, 
depozyta  w  banku  angielskim  zwiększyły  się,  lecz  nie  pierwśj 
aż  r/ąd  dał  możnoić  bankowi  czerpać  z  kassy  emissyjnćj. 

Przed  tóm  rozporządzeniem  rządu  depozyta  były  stosunkowo 
nie  wielkie,  a  nawet  według  twierdzenia  p.  Cheyalier  bankierowie 
londyńscy  grozili  icłi  odebraniem.  P.  Wołowski  temu  faktowi 
przeczy.  Trudno  sprawdzić  który  z  tych  ekonomistów  lepiój  w  tym 
razie  został  poinformowany.  Że  przecież  częściowe  wycofanie  de- 
pozytów z  banku  angielskiego  w  razie  przesilenia,  jest  uważane 
za  wypadek  możliwy  przez  zarząd  samego  banku  angielskiego, 
na  to  mamy  dowód  w  badaniu  wyprowadzonym  co  do  przesilenia 
z  r.  1857.  W  kwestyi  Nr.  140,  zapytany  preze»  banku  (6ovemer) 
„czy  w  razie  gdyby  bil  z  r.  1844  nie  został  zawieszony  w  d.  13 
listopada  1857  r^  żądanie  wypłat  nie  byłoby  się  zwiększyło  u  ban- 
kierów i  czy  ci  nie  byliby  zmuszeni  wycofać  część  swoich  depozytów 
z  banku  angielskiego,''  odpowiedziid:  nSądzę  istotnie  że  to  w  części 
byłoby  nastąpiło"  (Macleod  Theory  etc.  wyd.  2gi.e,  T.  II,  s.  153). 
Macleod  mówi  o  tóm  (tamże):  „W  końcu  prywatni  nie  mogąc 
otrzymać  eskonly  zaczęli  domagać  się  swoich  saldów  (began  to 
make  a  run  for  their  balances). 

Przewidywania  przeciwników  billu  r.  1844  ziściły  się  w  zu- 
pełności; przeciwnie  przewidywania  jego  stronników,  według  włas- 
nych słów  Peela,  ziściły  się  tylko  w  części,  mianowicie  co  do 
zabezpieczenia  wymiany  biletów  i  zapobieżenia  aby  emissya  tychże 
nie  dopomagała  spekulacyi. 

Przyznać  należy  że  wymiana  biletów,  jakkolwiek  nie  bez- 
warunkowo, zabezpieczoną  została,  i  to  jest  świetna  strona  billu; 
lecz  nie  wypada  zapominać  że  stało  się  to  kosztem  zmniejszenia 
bezpieczeństwa  wszystkich  innych  zobowiązań  banku.  Do  czynie- 
nia takićj  różnicy  między  posiadaczami  biletów  a  innemi  wierzy- 
cielami banku,  powód  z  każdym  dniem  się  zmniejsza.  Dawni^, 
kiedy  przy  dozwolonój  cyrkulacyi  drobnych  biletów  wchodziły  one 
do  rąk  ludzi  ubogich  i  nieświadomych,  kiedy  wyższe  tylko  klassy 
składaty  w  bankach  swoje  fundusze,   był  powód  słuszny  przenieść 
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bez|iie(ausóitwa  posiadacsy  biletów  nad  bezpieciaństwo  deponentów. 
Ale  gdy  drobuąlsze  od  5  L.  bilety  zakazane  zostaty,  a  z  dniąlój 
strony  gdy  systemat  depozytowy  coraz  gtębi^'  przenika  do  iredsicb 
warstw  społecznych  (1),  różnica  promienia  którym  zakreślone  są 
koła  posiadaczy  biletów  i  deponentów  zmalała. 

Jednakie  ta  różnica  nie  znikła  i  może  nigdy  nie  zniknie 
wznpełnoścL  Opinia  publiczna  w  Angli  dotąd  jeszcze  podziela 
dążność  prawodawstwa  do  większego  zabezpieczenia  biletów  nil 
depozytów,  skoro  w  r.  1862  w  wydanóro  prawie  o  spółkach  sastrze* 
żoną  została  solidarna  odpowiedzialność  nczestnilŁÓw  spółek  ban- 
kowych za  wypuszczane  przez  te  spółki  bilety. 

Co  do  zalety  przyznawanej  billowi  z  r.  1844  w  zapobieżenia 
aby  emissya  biletów  nie  dopomagała  na^nnój  spekulacyi,  nie  m'o* 
żaa  wielkićj  do  niój  przywig^ywać  wagi.  Zatkano  {ednę  szpara 
w  naczyniu,  z  którego  woda  ciecze  na  wszystkie  strony.  Spekn- 
bcya  po  roku  1844  nie  zmniejszyła  się  czy  jest  podtrzymywana 
kredytem  w  biletach  obiegowych,  czy  kredytem  udzielanym  w  in- 
nćj  formie,  to  za  dość  obojętne  uważać  można. 

Bozebraliśmy  zarzuty  czynione  billowi  co  do  rozdzielenia 
banka  angielskiego  na  dwa  oddziały.  To  rozporządzenie  billu  wy- 
wołało najżywszą  polemikę.  Zarzutom  uległy  przecież  i  przepisy 
billu  ograniczające  emissyę  banków  pry watnych«  o  czćm  tóm  więcój 
ws|łomoieć  nam  wypada,  że  ta  okoliozność  dała  powód  do  sprze* 
cznych  twierdzeń  w  głośnym  sporze  wiedzionym  przed  kilkoma 
laty  między  Michałem  Gheydier  i  Ludwikiem  Wołowskim.  Obydwa 
powoływali  się  na  zdanie  Took'a,  którego  p.  CbeTalier  nważa 
za  stronnika  wielości  banków  emissyjnych  (p.  La  banque  d*Angle- 
terre  etc  s  237—9),  p.  Wołowski  zaś  za  przeciwnika  woln^  emis- 
syi.  P.  Wołowski  (tamże.  s.  167.  Le  change  s.  21)  przywiódł 
że  Tooke  lubo  przeciwny  billowi  z  r.  1844  przemawiał  tylko  za 
systematem  banku  francuzkiego,  a  pod  wolną  emissyą  rozumiał 
zniesiienie  ograniczenia  wysokości  cyrkulacyi,  w  którój  nie  dopu* 
szczał  wolnego  współubiegania.  Na  ndowodnienie  swego  twier* 
dzenia  p.  Wołowski  (La  bąnque  d*  Angl.  s.  156.  Le  chsnge  s.  2!) 
przytacza  słowa  Tooka,  z  tomu  lit  jego  historyi,  gdzie  Tooke  mówi 
między  innemi,  że  wolność  banków  jest  wolnością  szwindlu. 

Sprzeczność  ta  co  do  opinii  Took'a  między  pp.  Chevalier 
i  Wołowskim  przy  wziętości  wszystkich  trzech  ekonomistów  zasłu- 
goje  na  wyjaśnienie. 

Zdania  autorów  angielskich  rzadko  są  bezwzględne,  stosują 
się  do  okoliczności  w  jakich  się  kraj  znajduje.  Kiedy  Tooke  zaczął 
pisać,  była  w  Anglii  wielka  ilość  banków  prywatnych,  nie  przedsta- 

(l)  Anglicy  w  podróiy  n  gmoicą  saohownją  swyoiaja  twego  krają. 
SjBtemal  cceków  prienieili  s  sobą  do  Wioch.  W  Riymie.  Anglicy  u»ktt« 
tecsniaj%  swoje  wypłaty  w  hotelach  ecekami  na  bankier<5w  miejscowych. 
Będąc  w  Bsymio  limową  porą  r.  b.  widziałem  w  Hdtel  de  Bdrne,  wywie- 
ssoną  w  pnadsionka  tablicę  s  wymienieniem  firm  bankowych  rsymskioh« 
na  które  binro  hotelu  przyjmuje  6seki. 
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ziających  dostatecznćj  odpowiedzialności,  które  wypuszczały  biletj 
w  sztukach  drobnych.  Takie  bilety  wchodziły  w  obieg  powszedni 
i  przy  zdarzających  się  licznie  upadłościach  bankowych  narażały 
na  straty  ludzi  ubogich  i  nieświadomych  rzeczy;  Tooke  iiznajfc 
potrzebę  dania  opieki  klassom  niższym,  był  przeciwnikiem  drob- 
nych biletów  wypuszczanych  przez  banki  nie  dające  pewności  wy- 
miany. Z  tego  względu  pisząc  w  r.  1826  swoje  uwa^  nad  stanem 
cyrkttlacyi  (s.  127)  oświadczył  się  przeciw  wolności  emisyi  i  to  zda- 
nie wypowiedział  jeszcze  w  wydanym  w  roku  1840  tomie  Ul  histo- 
ryi  cen. 

Atoli  bilety  drobne  wycofane  zostały  w  r.  1829,  banki  o  kapir 
tale  zbiorowym  zaczęły  być  licznie  zakładane  {ło  r.  1833  i  stopnic- 
wd  nabywały  zaufania.  Uwzględniając  ten  nowy  stan  rzeczy* 
Tooke  w  roku  1844  w  dziele  An  inąuiry  i  t.  d.  (s.  95—101)  chcid 
aby  dozwolono  na  przyszłość  wypuszczać  bilety  bankom  o  kapitale 
zbiorowym  a  zakazano  emissyi  bankierom  prywatnym,  oświadczając 
się  przeciw  wyłącznemu  uprzywilejowaniu  jednego  banku  emissyj- 
nego.  W  dalszym  czasie  przy  wzrastającój  coraz  więcćj  liczbie 
banków  o  kapitale  zbiorowym,  banki  prywatne  nie  mogły  z  niemi 
wytrzymać  współzawodnictwa  i  liczba  ich  stopniowo  się  zmniejszała. 
Tooke,  w  piątym  tomie  swojćj  historyi  cen  wydanym  w  r.  1857, 
w  przypisku  na  str.  615^  616,  oświadczył,  że  jakkolwiek  zarzuty 
swoje  przeciw  billowi  z  r.  1844  skierował  do  rozporządzeń  doty* 
czących  cyrkulacyi  banku  angielskiego,  to  przecież  nie  mniej* 
szą  wagę  przywi^uje  (I  by  no  means  underyalue)  i  do  przepisów 
billu  o  cyrkulacyi  prywatnej,  i  że  -byłby  skłonny  (I  should  be  dispo- 
sed)  uchylić  zupełnie  ograniczenia,  którym  w  latach  1844  i  1845 
przez  Roberta  Peel  poddaną  została  cyrkulacya  banków  prowin- 
cyonalnych  w  trzech  częściach  królestwa"  (Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyi). 
Mniemał  on  że  w  obecnym  stanie  systematu  bankowego  w  Anglii 
(intho  present  state  of  banking  inthis  country)  przy  obowiązku 
wymiany,  nie  ma  niebezpieczeństwa  zbytniój  emissyi.  W  tych 
wszystkich  swoich  orzeczeniach  Tooke  nie  zamierzał' określać  zasad 
naukowych,  lecz  wskazywał  prawidła  postępowania.  Prawidła  te, 
stosowane  do  okoliczności,  ulegały  w  raz  z  niemi  zmianom,  a  ztąd 
pp.  Cheyalier  i  Wołowski  z  równćm  niemal  prawem,  orzeczenia 
Tooka  na  poparcie  swoich  opinii  przywodzić  mogli. 

Ale  dyskussya  między  pp.  Cheyalier  i  Wołowskim,  jakkolwiek 
na  dniejćj  leżała  praktyczna  kwestya  zniesienia  lub  utrzymania 
wyłącznój  emissyi  banku  francuzkiego,  przeniosła  się,  obyczajem 
francuzkim,  na  pole  ogólnych  zasad.  Na  tóm  polu  okolicznościowe 
orzeczenia  Tooka  nie  mogą,  jak  sądzę,  być  przywodzone  na  popar- 
cie jednćj  lub  drugićj  strony.  Jeżeli  po  za  temi  orzeczeniami 
stukać  będziemy  zasadniczych  podstaw  opinii  Tooka,  jeżeli  weźmie- 
my na  uwagę  jego  pojęcia  o  cyrkulacyi,  Tooke  jako  przedstawiciel 
zasady  banko Wój  (banking  principle),  jako  główny  przeciwnik  zasady 
monetarnćj.  (currency  principle)  znajdzie  się  w  przeciwnym  obozie 
z.p-  Wołowskim,  najgorliwszy  ca.  we  Francyi  stronnikiem  szkoły 
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moneUroćj,  do  którAj  m  Anglii  nakźą  pp.  TorcDs,  Nonnao,  Uoyd, 
pod  której  wpływem  Peel  ułożył  swój  bil  1844. 

Szkpła  monetaroE  oważa  moneta  brztcsąeą  sa  Bajdoskonal- 
8zy  irodek  obiegu;  biletów  bankowych,  nie  stawia  wprawdiie  z  mt^ 
netą  ita  równi,  lecz  twierdzi,  te  one  jedne  zastf  paJ4  moneta  i  pnez 
to  wyrótniaj4  siQ  gatunkowo  od  wszelkich  innych  znaków  kredy- 
towycb,  zt%d  ukoła  monetarna  wnosi  że  wypuszczanie  bile- 
tów nie  jest  prostą  operacyą  handlową^  lecz  wkracza  w  zakres 
działania  publicznego  i  ulegać  wioną  oddzielnym  prawidłom,  z  któ« 
rych  najważniejszćm  jest,  iż  cyrkulacya  mieszana  to  jest  złożona 
z  monety  brzęczącćj  i  biletów  bankowych,  co  do  swój  ilośd  zwię- 
kszać sit  lub  zmniejszać  winna,  tak  samo  jakby  ^o  w  danych  oko* 
licznośaach  miało,  miejsce  z  cyrkulacya  wyłącznie  opartą  na  mo- 
necie brzęczącej,  albo  innemi  słowami:  ilość  biletów  bankowych 
nie  powinna  przenosić  zdaniem  szkoły  monetamój,  ilości  monet]^ 
brzęczącćj  osunictćj  przez  nie  z  obiegu.  Ostatnióm  słowem  tój 
szkoły  jest:  monopol  rządowy  w  wypuszczaniu  monety  papierowo] 
z  otwartą  kaasą  wymiany  na  monett  brzęczącą. 

W  systemacie  bankowym  bilet  bankowy  nie  jest  uważany 
za  gatunkowo  różny  od  innych  środków  zastępujących  monetę 
w  obiegu,  ztąd  ilość  biletów  wypuszczonemi  być  mogących  nie  jest 
zależną  od  ilości  monety  brzęczącój  nią  zastąpionćj,  idzie  tylko 
o  dostateczny  zapas  tćj  ostatni^  dla  zapewnienia  wymiany:  osta« 
tnićm  słowem  tój  szkoły  Jest  wolność  emissyi. 

Nie  mam  zamiaru  roztrząsać  w  tóm  miejscu  kwesty  i  cyrku* 
lacyi;  oznaczę  tylko  główne  punkta  mojego  zapatrywania  ^ic  na 
przedmiot  do  tyla  sporów  dający  powód.  Wszelka  wartość  może 
służyć  do  zamiany,  tak  jak  może  służyć  do  produkcyi;  w  piór* 
wszym  razie  jest  środkiem  zamiany,  w  drugim  nazywa  się  kapita- 
łem. Ani  kapitał  ani  środki  cyrkulacyi  nie  są  oddzielnym  gatun- 
kiem wartości:  wyrażenia  te  wskazują  przeznaczenie  nadane  war- 
tościom, w  pićrwszym  razie  do  produkcyi.  w  drugim  do  cyrkula- 
cyi. Ale  jak  nie  każda  wartość  jest  równie  do  produkcyi  przyda, 
tną  i  używaną,  tak  nie  każda  wartość  je^t  równie  przydatną  i  uży- 
waną do  cyrkulacyi.  Najdogodniejszym  i  powszechnie  używanym 
środkiem  cyrkulacyi  są  drogie  metale,  złoto  i  srebro.  Ponieważ 
w  cyrkulacyi  idzie  zwykle  o  ocenienie  wartości  a  nie  o  użytek 
z  metalu,  więc  moneta  daje  się  uważać  za  assygnacyę  do  ogółu 
mienia  społecznego,  assygnacyę  którój  wartość  uiszczoną  zostaje 
w  chwili  zapłaty  w  monecie. 

Monetę  w  tym  zakresie  jój  użyteczności  zastąpić  może  z  peł- 
nym skutkiem  tylko  dług  w  monecie  wymagalny,  to  jest  dług  któ- 
re,w  termin  już  nadszedł,  który  w  każdćj  chwili  zapłacony  być 
może  i  powinien.  Taki  dłag  przedstawiają  bilety  bankowe,  ku- 
pony ubiegłe,  czeki,  wexle  płatne  za  okazaniem  lob  których  ter- 
min już  nadszedł  i  t.  d.  Te  są  środki  zastępcze  monety  w  różnych 
krajach  więcój  lub  mni^  upowszechnione.  W  Anglii  np.  obok  bi- 
letów bankowych  ułatwiają  zamianę  głównie  czeki,  u  nas  wchodzą 
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dość  licznie  do  cyrkulacyi  kupony  ubiegłe  od  papierów  przez  rząd 
gwarantowanych. 

Widzimy  jednak  że  np.  kupony  wchodzą  w  obieg  jut  na  kii- 
ka  tygodni  przed  terminem  ich  płatności,  dług  krótko  terminowy 
(tu  należy  większa  część  wexli,  bony  skarbowe  będące  w  obiega 
w  Szkocyi  i  t.  d.)  zbliża  się  w  przymiocie  zastępowania  monety  do 
długu  wymagalnego  i  drugie  po  nim  jako  środek  cyrkulacyjny 
miejsce  zajmuje.  Inne  środki  zastępcze  monety  są  zwykle  pod- 
rzędnego w  cyrkulacyi  znaczenia. 

Nie  ma  widocznie  powodu  oddzielać  bjletó%v  bankowych  od 
innych  rodzsyów  długu  wymagalnego,  nie  ma  nawet  powodu  sta- 
nowi^ gatunkowćj  różnicy  mi^zy  długiem  wymagalnym  a  dłu- 
giem krótko  terminowym.  Za  podstawę  gatunkowego  odróżnia* 
nia  nie  może  służyć,  jak  chce  p.  lYołowski,  eskonta,  bo  ta  oznacza 
różnicę  ceny  albo  między  dwoma  długami  handlowymi  z  różDyńs 
terminem,  albo  między  długiem  terminowym  i  długiem  wymagal- 
nym. Pobieraną  bywa  pny  zamianie'  piórwszego  na  drugi  nawet 
w  razach  gdy  wypłata  nie  następige  w  monecie  ant  w  biletacłi 
bankowych,  lecz  uzyskiyący  eskontę  akredytowany  jest  w  rachun- 
ku bankiera  (1). 

(l)  C«nawexli  i^  jakimbądś  terminem  odnosi  tlę  w  kaiddm  mieicte 
do  cenjr  wexli  x  terminem  zwyczajowo  pr«yjctym.  W  WarsMwio  np. 
torroin  dla  wcxli  płatnych  w  Berlinie  jest  dwumiesicozny;  oena  wcxlix  taktm 
terminem  jest  podawaną  w  cenniku  giełdowym  (CoarB-gettel).  Kto  w  War* 
B/.awto  kapuje  wexel  na  Berlin  n  terminom  dtotszym  od  dwdob  miesięcy, 
np.  trzymiesięcznym,  potrąca  sobie  od  ceny  wcxla  dwomiosięcancgo  eskontę 
ZA  jeden  miesiąo,  według  takiej  stopy,  jaka  w  chwili  kupna  wexlo  oznaczona 
jc6t  w  Berlinie  przez  bank  praski.  Kto  kapuje  wexel  na  Berlin  z  termi- 
nem krótszym  od  dwdch  miesięcy,  dodaje  do  ceny  wexlu  dwumiesięcznego 
eskontę  berlińską  ta  czas  do  terminu  dwumiesięcznego  brakujący.  Wexle 
płatne  w  Berlinie  kupowane  są  i  zbywane  w  Warszawie  z  doliczeniem  lub 
potrąceniem  cskonfy,  jcJ^cli  termin  ich  upływu  jest  inny  nit  dwumiesięczny. 

Podobnie  rzecz  się  ma  w  całym  świecie  handlowym.  Paryt  dolicza 
lub  potrąca  eskontę  przy  nsbywaniu  i  zbywania  wexli  płatnych  w  Londynie, 
na  stopę  banku  angielskiego,  Londyn  liczy  eskontę  wexli  paryzkich  na 
stopę  banku  franoozkiego  i  t.  d. 

W  nowszych  czasach  stopa  eskonty  oznaczona  przez  głdwne  banki 
krajowe,  nie  zawsze  odpowiada  stopie  eskonty  pobierandj  przez  bankierów 
prywatnych.  Ci  ostatni  eskontują  często  na  stopę  niższą  od  naznaczonej 
przez  bank.  Poniewait  przy  sprzedaży  wexli  dodaje  się  lub  potrąca  eskonta 
według  stopy  bankow<<j,  wynika  z  takiego  sposobu  obliczania  się,  te  gdy 
stopa  eskonty  u  bankierów  jest  nitsza  od  stopy  nrzędowdj,  ta  różnica  od- 
bije się  w  cenie  wexli  krótko  terminowych,  która  wówczas  bywa  niższą  od 
ceny  wexli  dłuższych  i  dlatego  jest  oddzielnie  w  cedule  giełdowej  podawana. 
Wszakże  do  ceny  wexli  krótkich  w  cenniku  podanój  dodać  trzeba  eskontę 
za  czas  do  upływa  terminu  zwyczajowego,  podług  stopy  urzędowej  ozna- 
ozonój  w  miejaou  wyi^aty  wex1a. 
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P.  Wołowski  przytacsa  jeszcze  jako  dowód  różnicy  gatan- 
kowój  biletów  i  wexli,  że  wypłata  biletami  bankowemi  umarza  dług, 
kiedy  przyjmujący  na  zapłata  wexeU  ma  regres  do  iudossanta.  Ale 
wexle  cyrkulują  (w  Anglii,  w  Niemczech)  i  z  indosem  in  blanko 
a  bilety  bankowe  dawnićj  zwykle  bywały  (prawo  angielskie  z  roku 
1705  Gilbart  s.  100)  a  dziś  jeszcze  być  mogą  indossowane;  w  takim 
zaś  razie  regres  służy  (Macleod  Słownik  s.  266-- 267). 

Okoliczność  nakoaiec  że  prawodawstwo  poddało  wszędzie  bi- 
lety bankowe  pewnym  ograniczeniom,  urządzeniom,  nawet  w  Szko^ 
cyi  (p.  La  banąae  d'Augletcrre  s.  499)  nic  na  ich  naturę  nie  wpły- 
wa. Dawnićj  nie  wolno  było  w  Anglii  wystawiać  czeków  niższych 
od  1  !•;  w  roku  1854  zakaz  ten  zniesiony  został.  Nikt  zapewne 
nie  zechce  twierdzić  że  zniesienie  zakazu  zmieniło  natur§  czeków. 

Stosunki  zachodzące  między  ludimi  tćm  więcćj  ulegają  urzą- 
dzeniom prawodawczym,  im  więcćj  noszą  na  sobie  znamiona  sto* 
sunków  publicznych.  Prawodawstwo  ^rzadzićj  wkracza  w  sferę 
stosunków  prywatnych.  Jeżeli  w  różnych  czasach  więcój  wydano 
przepisów  urządzających  wypuszczanie  biletów  bankowych  niż  co 
do  czeków  lub  wexli,  lubo  i  tych  ostatnich  nie  brakuje,  to  dla  tego 
samego  powodu,  dla  którego  więoćj  urządzeń  istnieje  co  do  dyliżan- 
sów, omnibusów  i  fiakrów  niż  co  do  prywatnych  powozów. 

Bóżnica  między  publicznym  i  prywatnym  powozem  odnosi  się 
do  ich  przeznaczenia,  ale  nie  polega  na  ich  kształcie  i  materyale 
budowy  i  napróżnobyśmy  jedne  od  drugich  co  do  istoty  odróżniać 
chcieli.  O  tiiletach  bankowych  można  ^  powiedzieć  że  są  środkiem 
obiegu  powFzechnićj  używanym  niż  inne  formy  długu  wymagal- 
nego, ale  nie  należy  ich  uważać  za  środek  obiegu  gatunkowo  ró- 
żny od  innych. 


Wydane  w  roku  1844  i  późnićj  prawa  o  spółkach  przyczy- 
niły się  do  wzrostu  banków  o  kapitale  zbiorowym,  i  do  nadania 
im  większćj  łączności  przez  ułatwienie  koncentracyi  głównych 
kantorów  w  Londynie  (1).  Niektóre  z  tych  banków  o<;romem 
swych  obrotów  dosięgają  prawie  rozmiarów  banku  angielskiego, 

Zwyozajowjr  termin  wystawiania  wexli  sowie  się  pari  wexlow^m  co. 
do  csasa;  pań  osnaesa  czas  przez  ciąg  którego  biorący  wexei  pozostawia 
•woje  pieniądze  bezpłatnie  w  ręka  wystawcy  wexla,  co  stanowi  swyosajem 
przyjęte  wynagrodzenie  tego  ostatniego.  Przy  ułatwieniu  komroanikacyi 
osaa  ten  powinienby  być  krótszym  niż  dawnićj.  W  Edymbnrga  np.  termin 
swyczajowy  wexli  na  Londyn  był  dawniej  dwumiesięczny,  zeszedł  kolejno 
na  dni  40,  20,  obecnie  na  dni  4,  ozyU  1  shilling  od  100  L.  (Macleod. 
l^heory.  wyd.  pierwsze  I,  s.  830;  wyd.  drugie  I,  s.  253). 

(1)  Banki  prowincyonalne  nie  wypuszczające  biletów  uzyskały  w  r. 
1844  pełne  prawo  otwierania  kantorów  w  Londynie;  ograniczenia  w  tym 
w/ględzio  banków  wypuszczających  bilety  utrzymane  zostały. 
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który  coraz  vrigcćj  traci  8woją  przewagę.  Nataralhym  biegiem 
wypadków  sjstemat  bankowy  angielaki,  po  ustaniu  w  wielu  wzglę- 
dach monopolu  bauku  angielskiego,  zbliża  się  do  systematu  szko- 
ckiego. Macleoa  (Słownik  s.  123)  mówi  o  tóm:  »Gdyby  monopol 
banku  angielskiego  nie  był  istniał,  jakiż  byłby  obecnie  stan  syste- 
matu bankowego  w  An^i?  Mielibyśmy  30—40  banków  w  sto- 
licy, każdy  z  nich  tak  wielki  jak  dzisiaj  bank  angielski,  a  wszy* 
stkie  mialłyby  swoje  odgałęzienia  w  kraju.  Byłby  to  systemat 
szkocki  na  daleko  większą  skalę,  odpowiednio  do  wielkości  kraju.— 
Do  takiego  rezultatu  systemat  bankowy  angidski  powoli  zmierza 
i  ostatecznie  przyjdzie." 

Powróciliśmy  do  Macleoda  podawszy  w  skróceniu  zarys  sto- 
sunków, pod  wpływem  których  systemat  jego  się  rozwijał.  Mo- 
tamy teraz  bliżój  przyjrzóć  się  samemu  systematowi,  którego  punkt 
wyjścia  wykazaliśmy  poprzednio.  Systemat  ten  nie  jest  całością 
wykończoną.  Jest  to  gmach  budujący  się,  którego  plan  w  ciągu 
budowania  nie  w  jednym  szczególe  zmieniony  został  i  jeszcze 
w  przyszłości  nie  jednćj  zmianie  ulegnie.  Ztąd  trudność  w  przed- 
stawieniu rozrastającego  się  systematu.  Staraliśmy  się  rozczytu- 
jąc się  w  dziełach  Macleoda  śledzić  za  postępem  jego  myśli  a  na- 
wet o  ile  się  dało,  nakreślić  plan  całćj  utworzonćj  przez  niego  do- 
tąd budowy. 

Zasadniczćm  spostrzeżeniem  Macleoda  było  to:  że  bankiero- 
wie  londyńscy  nie  mogąc  pod  bokiem  banku  angielskiego  z  bez- 
pieczeństwem dla  siebie  wypuszczać  biletów,  zmienili  tryb  działa- 
nia i  wypieszczanie  biletów  zastąpili  otwieraniem  u  siebie  kredy- 
tów. Na  tóm  spostrzeżeniu  którego  doniosłość,  jak  wykazaliśmy 
posunięta  została  przez  Macleoda  po  za  granicę  rzeczywistych  fa- 
któw, oparł  on  twierdzenie  że  dotychczasowe  pojęcia  o  działaniu 
systematu  bankowego,  według  których  banki  są  tylko  pośredni- 
kami w  umieszczeniu  kapitału,  zgromadzają  w  swoich  kassach 
fondusze  na  czas  krótki  rozporządzalne,  które  w  ręku  ich  posia- 
daczy leżałyby  bezużyteczne,  a  przez  banki  są  wypożyczane,  że  mó- 
wimy te  pojęcia  są  mylne  i  że  istotnćm  znamieniem  działania  sy-^ 
stematu  bankowego  jest  wytwarzanie  kredytu  (The  creation  of 
credit).  Pośrednictwa  banków  w  umieszczeniu  kapitału  Macleod. 
nie  zaprzecza,  ale  uważa  że  funkcya  przeniesienia  kapitału  już 
istniejącego  jest  tylko  piórwszym  szczeblem  w  rozwoju  systematu 
bankowego,  że  ograniczać  na  tóm  zadanie  banków  jest  stanowi- 
skiem zacoifanćm. 

Uznawszy  wytwarzanie  kredytu  za  istotną  cechę  systematu 
bankowego,  Macleod  poszedł  dalćj,  zamierzył  zgłębić  cźćm  jest 
właściwie  kredyt  i  jakie  wywiera  skutki.  Spostrzeżenia  do  któ- 
rych doprowadziło  go  rozważanie  tój  kwestyi  stanowią  najwa- 
żniejszą i  najoryginalniejszą  część  jego  systematu. 

Skofo  kredyt  bankowy  nie  jest  tylko  przeniesieniem  z  rąk 
do  rąk  kapitału  już  istniejącego,  jak  mniemano  dotąd,  czemże  jest 

właściwie?    Posiadanie  kredytu  w  banku  równa  się  posiadaniu 
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summy  w  gotowiźnie,  kredyt  zast^piye  kapitał,  musi  więc  być  je- 
dnćj  z  nim  natury.  Ifacleod  przychodzi  ztąd  do  uderzającego 
§miałoScią  swoją  twierdzenia,  które  może  najwięcćj  rozgłosu  dało 
jego  imieniowi,  że  kredyt  jest  kapitałem. 

Przyjrzawszy  się  temu  twierdzeniu  bliżćjf  łatwo  poznać  te 
białość  leży  więcćj  w  wysłowieniu  niż  w  samym  pomyśle.  Czem- 
te  bowiem  jest  kapitał  w  tćm  zrównaniu  z  kredytem? 

Macleod  uważa,  że  wyraz  kapitał  używa  się  w  dwojakićm 
znaczeniu  (Tbeory  etc.  wydanie  pićrwsre  s.  55  i  260).  Kiedy  np. 
mówimy  o  kim  że  jest  kapitalistą,  czyli  że  posiada  kapitał,  rozu- 
miemy przez  to  człowieka  który  ma  pieniądze  na  zawołanie,  bądź 
że  posiada  summy  w  gotowiźnie,  bądź  że  posiada  tytały  długu 
czyli  zobowiązania  pieniężne,  wezle,  oblięi  (securities  for  money), 
byiż  nareszcie  że  ma  w  swych  ręku  tytuły  nie  obejmujące  wpra- 
wdzie zobowiązania  wypłaty  gotowizny  w  oznaczonym  terminie, 
lecz  dające  się  łatwo  spieniężyć:  rentę,  akcye,  obligacyc  (conyer- 
tible  securities,  wartości  giełdowe). 

W  pićrwotnćm  ^znaczeniu  kapitał  oznacza  summę  pieniężną: 
w  tćm  znaczeniu  użyty  jest  wyraz  kapitid,  kiedy  czytamy  w  ogło- 
szeniach: kapitał  100,000  jest  do  wypożyczenia. 

Inne,  pochodne  znaczenie  przywiązujemy  do  wyrazu  kapitał, 
mówiąc  o  kapitale  stałym,  o  kapitale  obrotowym  użytych  w  jakióm 
przedsięwzięciu.  Kapitał  nie  oznacza  tu  summy  pieniężnćj,  lecz 
wartość  przedmiotów  skierowanych  do  produkcyi,  oznaczoną  w  go- 
towiźnie. 

W  piórwotnóm  swojćm  znaczeniu  kapitał  jest  według  Mac- 
leoda  jedną  z  trzech  części  składających  zasób  społeczny  (resour- 
tes)  przyjmując  ten  wyraz  który  u  nas  wprowadził  do  ekonomii 
politycznćj  p.  Sopiński  w  odmiennóm  niż  u  niego  znaczeniu,  bo 
z  włączeniem  tego  co  p.  Supiński  zwie  zapasem  przyrodzonym, 
a  z  wyłączeniem  wytworzonych  wyrobów  (commodities  u  Macleoda). 

Hacieod  odróżnia  zasób  społeczny  od  bogactwa:  w  piórwszym 
oddziale  zasobu  społecznego,  umieszcza  ziemię  urodzajną,  kopa- 
liny, lasy;  w  drugim  siły  przemysłowe,  które  ten  materyał  mają 
zastosować  do  użytku  ludzkiego;  w  trzecim  kapitał  wprawiający 
w  ruch  siły  przemysłowe  czyli  pracę. 

W  takićm  rozumieniu  kapitał  składa  się  z  pieniędzy  i  wszy- 
stkiego tego  co  je  zastępuje  w  funkcyi  przenoszenia  wartości  (cur- 
rency). 

Pieniądz,  moneta  brzęcząca,  jest  wartością  jak  każda  inna: 
ma  .wartość  zawartego  w  nim  metalu.  Zgodzono  się  powszechnie 
uważać  tę  wartość  za  miarę  wszelkich  innych  wartości.  Pieniądz 
służy  zwykle  za  miarę  wartości,  czyli  jest  środkiem  zamiany;  wy- 
jątkowo  wchodzi  w  działanie  drugi  jego  przymiot,  wartość  metalu 
w  nim  zawartego.  Drogi  metal  zawarty  w  monecie  nie  każdemu 
jest  potrzebny,  ale  moneta  dlatego  tylko  ma  wartość  że  metal  jest 
drogi.    Gdy  z  jakichkolwiek  powodów  wartość  metalu  spadnie,  spa- 

Tom  IV.  raśdsiernik  t8«9.  -^^ 
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da  i  wartość  pieni^zy,  jak  to  miało  miejsce  po  odkryciu  Ameryki. 
O  ile  przecież  pieniądz  słaży  do  zamian  wewnątrz  kraju,  można  go 
uważać  za  assygnacyę,  że  sig  tak  wyrazimy  do  całego  mienia  spo- 
łecznego, do  wszystkich  wartości  jakie  społeczeństwo  posiada,  do 
wszystkich  usług  jakie  członkowie  społeczeństwa  oddać  są  w  sta- 
nie. Otóż  pod  tym  względem,  w  tćj  derze  działalności,  moneta 
kruszcowa  może  być  aż  do  pewnego  stopnia  zastąpioną  znakiem 
kredytowym.  Znak  kredytowy  jest  także  assygnacyą,  ale  w  da- 
śniejszym  zakresie.  Pieniądz  kruszcowy  jest  assygnacyą  mąjąct 
ważność  nie  tylko  w  kraju  w  którym  wystawioną  zostida  (pod  któ- 
rego stemplem  pieniądz  był  wybity),  ale  i  w  ogóle  społeczeństw 
ucywilizowanych,  dla  których  metal  ma  wartość.  Assygnacya  kre- 
dytowa (bilet  bankowy)  jest  ważną  tylko  wewnątrz  kraju.  Inne 
znaki  kredytowe  pochodzące  od  prywatnych  są  assygnacyami 
w  ciaśniejszój  jeszcze  sferze.  We  Włoszech  gdzie  brak  zdawko- 
wa monety  zast^pigą  obecnie  drobne  bilety  wypuszczane  przez 
mieJRCOwe  banki,  papierowa  moneta  zdawkowa  kursuje  tylko 
w  mieście  b^ącóm  siedliskiem  banku  wypuszczającego  i  w  naj- 
bliższej okohcy.  W  odmienny  nieco  sposób  rzecz  się  ma  z  ionemi 
znakami  obiegowemi. 

Wexle  znakomitego  bankiera  przyjmowane  są  chętnie  przez 
bankierów  cdego  niemal  świata,  lecz  odmówi  ich  przyjęcia  ten, 
komu  stosunki  handlowe  są  obce. 

Moneta  kruszcowa  i  znaki  kredytowe  są  zarówno  assygna- 
cyami do  mienia  społecznego;  różnica  między  niemi  polega  na  za» 
kresie  w  którym  assygnacya  jest  ważna  i  na  tćj  okoliczności,  że 
kto  ptaci  moneta,  nietylko  assygnigelecz  uiszcza  wartość  assygna- 
cyi;  kto  wypuszcza  znaki  kredytowe,  assygnuje,  lecz  wartość  as- 
sygnacyi  pozostaje  dłużnym;  assygnacya  więc  jego  o  tyle  przyjętą 
będzie,  o  ile  wzbudził  zaufanie  że  wartość  assygnacyi  uiści. 

Wartością  ASsygnacyi  jest  summa,  którą  za  tę  assygnacyę 
zapłacić  przyrzeczono.  Assygnacya  poświadcza  prawo  do  wypłaty 
summy  nią  objętćj.  Ztąd  Macleod  określa  kredyt,  jako  prawo^obe- 
cne  do  wypłaty  przyszićj. 

Tak  objaśnione  twierdzenie  Macleoda  że  kredyt  jest  kapita- 
łem, przestaje  być  paradozalnćm;  jest  tylko  jaskrawóm  wyrażeniem 
bardzo  znanćj  prawdy,  że  pieniądz  i  znaki  kredytowe  są  zarówno 
środkiem  cyrkulacyi  i  służą  do  przeniesienia  wartości:  towar  kupu- 
je się  za  gotowiznę  albo  na  kredyt. 

Prawda  ta  jest  niezaprzeczona.  Tylko  cyrkulacyą  wartości 
ffiożnaby  porównać  do  biegu  pociągów  na  drodze  żelaznćj..  Pociąg 
składa  sfę  z  lokomotywy  i  wagonów.  Lokomotywa  ma  przyczynę 
ruchu  w  sobie  sam^;  wagony  otrzymują  ruch  od  lokomotywy:  stają 
w  miejscu  jak  tylko  się  od  ni^j  odczepią.  Pomimo  to  wagony  i  lo- 
komotywy liczą  się  zarówno  do  taboru,  czyli  ogółu  środków  trans- 
portowych. 

To  porównanie  wyjaśnia  stosunek  pieniędzy  do  znaków  kre- 
dytowych.   Pieniądze  mają .  wartość  t.  j.  siłę  rueh  nadającą  w  sa« 
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inych  sobie;  ziuki  kred jŁowe  otrzymają  tf  wartość  od  pienisd^y 
i  laąn  ją  o  tyie  tylko,  o  ile  wjr^ta  czyli  związek  ich  z  pieniędzmi 
nie  lostanie  przerwaną.  Pozi>awione  tego  związku  mogą  chwilowo 
biegnąć  siłą  ruchn  nabytą,  lecz  wkrótce  staną  w  miejsca,  bo  o  wła- 
snój  sile  biedź  nie  są  zdolne. 

Piatiądze  i  znaki  kredytowe  stanowią  ogół  środków  cyrkala^ 
cyi  a  jeśli  irodki  cyrkalacyi  (corrency)  nazwiemy  kapitałem,  jak  to 
czyni  w  powołanych  ostępach  Macleod  (1),  oczywista  iż  kredyt  bę- 
ińe  kapitałem,  będzie  objęty  w  definicyi  tego  ostatniego  jak  szcze- 
gół w  ogóle.  Wtćm  znaczenia  kredyt  jest  kapitałem,  tak  jak 
jabłko  jest  owocem.  Ale  jak  nie  można  powiedzieć  naodwrót: 
owoc  jest  jabłkiem,  tak  nie  moźnaby  powiedzieć:  kapitał  jest  kredy- 
tem. Podciągnięcie  szczegółu  pod  ogół  nie  jest  równaniem  mato • 
matyeznem,  o  czóm  Macleod  czasami  zapominać  się  zdaje. 

Objaśniając  działanie  cyrkolacyi  czyli  kapitału,  Macleod  po* 
równywa  ją  do  paliwa,  które  wprawia  w  roch  macliinę.  Paliwo 
wywiera  swój  skatek  kiedy  jest  ogniem  zajęte;  kapitał  kiedy  jest 
w  mchu.  Kapitał  leżący  i  paliwo  nie  roitlone  nie  wydają  żadnego 
Fkutku.  Użyteczne  dziaianie  kapitała  polega  na  zbliżeniu,  zetknie* 
cia  z.  sobą  innych  czynników  produkcyi,  których  kapitał  zastąpić 
nie  jest  wstanie.  Kapitał  wtćm  pojęcia  to  ogień,  przy  którym 
obiad  ugotować  można,  ale  przytóm  pamiętać  jeszcze  trzeba  o  mię* 
siwach  i  kucharzu. 

Jeżeli  kapitał  jest  w  rucha,  lecz  nie  zbliża  do  siebie  innych 
czynników  produkcyi,  jest  to  ogień,  przy  którym  nic  się  nie  go- 
^je  i  tylko  z  komina  próżno  się  dymi.  Przy  stole  gry,  kupy  złota 
przechodzą  z  rąk  do  rąk:  dla  produkcyi,  nie  ma  ztąd  skutku  ża- 
dnego. 

Ogień  służy  nie  tylko  do  zgotowania  obiadu;  wytwarza  on 
siłę,  składa  i  rozkłada  pierwiastki.  Taka  również  jest  d%iałalnoić 
kapitału  i  kredytu  i  to  nam  tłumaczy  wielkie  ich  zadanie  w  ekono- 
mii politycznćj  i  cudowne  prawie  skutki. 

Si<uŁki  te  sprawiają  środki  cyrkalacyi  nie  przez  to  że  się  same 
poruszają;  widzieliśmy  że  ruch  ich  może  być  zupełnie  daremny, 
ale  przez  to  że  w  ruch  wprawiają  pracę  i  j^  materyał,  dwie  pierw. 
sze  części  zasobu  społecznego.  Za  podobieństwo  niech  tu  służy 
machina  ogniowa,  która  może  ruch  sprawiać  albo  poruszając  się 
sama,  jak  lokomotywa,  albo  przytwierdzona  do  miejsca.  Ostatnie 
jćj  zastosowanie  jest  nawet  dla  jćj  działania  korzystniejsze.  Taką 
rolę  machin  ogniowych  stałych  odgrywają  w  cyrkulacyi  wartości, 
banki  przekazowe.  Pieniądz  pozostaje  w  ich  kassie,  ognisku  sta- 
łóm,  a  jednak  za  jego  pośrednictwem  ułatwia  się  cyrkulacya. 

(t)  Theory  eto.  wy  danio  pierwsze  s.  260.  When  we  uie  the  woni 
^eapital^  simply  without  atiy  qQalificatton,  we  nieau  ourrency,  ot  what 
18  olassed  nnder  tbo  thtrd  head  ofthe  term  reaoaroet  in  Chap  J,  $50. 
By  tbe  word  „capital**  tben  we  inean  the  moYiDg  power  of  commerce.  lu 
short  capital  is  to  commerce  rery  much,    what  fuel  ia  to  the  engine. 
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Wszystko  cośmy  dot^d  powiedzieli  odnosi  się  do  kapitała 
i  kredytu  w  pierwotnćm  ich  znaczeniu,  t.  j.  do  kapitt^u  jako  rzeczy- 
wistej summy  pieni^nśj  i  do  kredytu  jako  prawa  do  wypłaty  sum- 
my pieniężnćj. 

Ale  kapitał,  jak  już  nadmieniliśmy,  ma  jeszcze  inne  pochodne, 
obszerniejsze  od  pierwszego  znaczenia,  Oznacza  on  ogół  wartości 
przedmiotów  ocenionych  na  monetę,  a  skierowanych  do  produkcyi. 
W  tóm  znaczeniu  odróżniamy  dwa  rodzaje  kapitału:  kapitał  stały 
i  kapitał  obrotowy.  Pieniądze,  środki  cyrkulacyi  stanowią  według 
Smitha,  którego  zdanie  przyjmuje  i  Macleod,  (Słownik  s.  360)  cz^ 
kapitatu  obrotowego.  Macleod  w  późniejszych  swoich  pracach^ 
w  Słowniku  i  w  drugićm  wydaniu  Teoryi  Bankowćj  po  największćj 
części  używa  wyrazu  kapitał  w  tóm  drugićm  znaczeniu.  Przyjąwszy 
takie  znaczenie  kapitału,  oczywista  iż  kredyt  określony  jako  prawo 
obecne  do  wypłaty  przyszłój,  odpowiadać  będzie  tylko  pewnój 
części  kapitału  obrotowego.  Cóż  się  stanie  w  tym  razie  z  równa- 
niem, kredyt=kapitał? 

Macleod,  w  części  może  dla  uratowania  tego  sławnego  axio- 
matn,  usiłował  rozszerzyć  pojęcie  kredytu  w  sposób  odpowiedni 
rozszerzonemu  pojęciu  kapitału. 

Kapitałem  w  znaczeniu  pierwotnóm  jest  summa  pieniężna, 
w  znaczeniu  pochodnćm,  wszystko  co  mając  cenę  pieniężną,  służy 
do  produkcyi,  a  zatem  co  zysk  przynosi.  Odpowiednio  tym  dwom 
znaczeniom  kapitału,  Macleod  uważał  kredyt  naprzód  jako  prawo 
do  summy  pieniężnej,  określał  kredyt  jako  prawo  obecne  do  wypła- 
ty przyszłej.  W  postępie  prac  swoich  Macleod  rozszerzył  pojęcie 
kredytu,  obejmując  pod  tem  wyrażeniem  nie  tylko  prawo  do  przy- 
szłój  wypłaty  ale  i  prawo  do  przysdego  zysku  (Słownik  s.  580) 
i  w  ogóle  prawo  do  przedmiotów  w  przyszłości  istniejących  ("The- 
ory  drugie  wydanie  I  s.  5),  lubo  częścićj  jeszcze  ogół  praw  do 
przedmiotów  przyszłych  nazywa  własnością  niezmydową  (incorpo- 
real  property).  Ponieważ  wartość  praw  do  przedmiotów  jeszcze  nie 
istniejących  zależy  od  zaufania  czyli  kredytu,  wszystkie  te  prawa 
możnaby  z  tego  względu  nazwać  wartościami  kredytowemi.  W  ta- 
kićm  pojęciu  np.  wartość  firmy  (good  will)  jest  wartością  kredytową. 

Lecz  wyrazów  używać  należy  w  znaczeniu  jakie  im  zwyczaj 
nadaje.  Tak  rozszerzonego  znaczenia  jakie  mu  chce  nadać  Macleod, 
wyraz  kredyt  w  powszecbnćm,  użyciu  nie  ma,  i  wątpić  można  czy 
kieidy  je  mieć  będzie.  Kto  zamawia  buty  u  szewca,  nabywa,  mówiąc 
językiem  Macleoda,  prawo  niczmysłowe  do  przedmiotu  jeszcze  nie- 
istniejącego, wykonywa  więc,  zawsze  według  Macleoda,  operacyę 
kredytową.  Nie  mniemam  iżby  taki  sposób  mówienia,  się  upowsze- 
chnił, iżby  kiedykolwiek  obstalunek  butów  uważany  był  za  opera- 
cyę kredytową.  Lecz  jeśli  zamawi^ący  nie  zapłaci  za  buty  goto- 
wizną, wówczas  powiemy  że  wziął  buty  na  kredyt  t  j.  zobowiązał 
się  do  wypłaty  przyszłćj 

Wyraz  kredyt  więcój  niż  wyraz  kapitał  zachowuje  w  poto- 
cznym użyciu  swoje  pierwotne  znaczenie. 
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Macleod  w  dziełach  8woich  nie  dość  zwraca  uwagę  czytelnika 
a  może  i  sam  nie  zawsze  dostatecznie  zdaje  sobie  sprawę  z  tego, 
czj  wyrażeiiia  .kapitał"  i  „kredyt**  bierze  w  ich  pierwotnćm,  czyli 
tćA  w  ich  pochodnćm  znaczeniu. 

Z  rozszerzonego  pojęcia  wyrażeń  kapitał  i  kredyt  wychodzi 
Madeod  w  ważnych  artykułach  swego  l^ownika*  Kapitał  i  Kred>t, 
i  w  rozdziale  pierwszym  drugiego  wydania  Teoryi  Banków;  z  tego 
punktu  rzecz  uważając  nic  już  nie  mówi  o  za^bie  społecznym 
(resourees);  za  przedmiot  ekonomii  politycznej  jako  nauki  o  zamia- 
nach uważa  bogactwo,  ogół  praw  do  rzeczy  zamiennych  czyli  wła- 
sność, mówi  nawet  że  ekonomia  poUtyana  jest  teoryą  własności 
Tg  własność  czyli  bogactwo  dzieli  na  trzy  rodzaje.  Bogactwo  składa 
się  według  niego  z  wartości  materyalnycb,  już  utworzonych,  z  war- 
tości niemateryalnych  (usługi,  praca)  i  z  praw  niezmyslowych  do 
rzeczy  przyszłych.  Porównywając  ten  podział  z  podziałem  zasobu 
społecznego  w  pierwszćro  wydaniu  Teoryi;  dostizeżemy  znaczne 
różnice.  Zasób  społeczny  był  zbiorem  przedmiotów.  Bogactwo 
składa  si$  z  wai  tości  a  wartości)  nie  jest  przedmiot  sam  w  sobie 
ale  prawo  własności  przedmiotu.  Ztqd  nowy  podział  ściąga  się  nie 
do  przedmiotów  ale  do  praw  własności  przedmiotów.  D/iał  trzeci 
został  w  części  rozszerzony,  w  części  ścieśniony.  Zamiast  środków 
obiei;n  mamy  teraz  w  dziale  trzecim  wszelkie  prawa  do  rzeczy 
przyszłych,  co  wstawia  w  zakres  tego  działu  wartości  przed  tćm 
do  niego  nie  należące,  a  natomiast  przenieśćby  kazało  monetę 
brzęczącą,  jako  wartość  już  utworzoną,  do  działu  pierwszego. 

Yf  drugićm  wydaniu  Teoryi  etc.  Macleod  wykładając  w  stre- 
szczeniu to  co  o  podziale  bogactw  powiedział  w  Słowniku,  dodaje  że 
przedmioty  składające  trzy  działy  bogactwa  mogą  być  zamieniane 
albo  międizy  sobą,  albo  jedne  z  drugiemi.  Ztąd  powstaje  sześć 
rodzajów  zamian.  Teorya  bankowa,  a  do  tćj  się  odnoszą  głównie 
wszystkie  dotychczasowe  prace  Madeoda,  jest  częścią  ekonomii 
politycznćj  odnoszącą  się  do  zamian  jednego  tylko  rodzaju  t.  j.  do 
zamiany  długów  (fzyli  praw  do  wartości  przyszłych  między  sobą 
(Teorya  I  s.  5).  We  wstępie  znowu  mówi  (tamże  bl  XXXI)  że  przed- 
miotem teoryi  bankowćj  ią  dwa  rodzaje  zamian,  pieniędzy  z  dłu- 
Cuni  i  długów  między  sobą.  Pićrwsze  twierdzenie  kazałoby  wno- 
sić że  Macleod  monetę  umieszcza  w  trzecim  dziale  wartości;  drugie 
że  ją  umieszcza  *w  dziale  pierwszym.  Jeżeli  jednego  z  tych  dwóch 
twierdzeń  nie  zechcąmy  uważać  za  pośpiech  pióra,  wypadnie  przy- 
jąć że  Macleod  sam  jeszcze  się  waha,  gdzie  w  nowym  podziale 
umieścić  monetę. 

Lecz  w  żadnym  razie  ten  podział,  zdaniem  mojćm,  nie  będzie 
wzorem  loicznego  porządku.  Warunkiem  dobrego  podziału  jest, 
aby  jedna  zasada  zastosowaną  została  w  całym  ciągu  dzielenia. 
Tymczasem  w  podziale  wartości  Macleoda,  dział  pierwszy  i  drugi 
rozróżnione  zostały  ze  względem  na  materyalność  lub  nie  materyal- 
ność  przedmiotów,  a  dział  trzeci  ustanowiony  został  w  przeciwsta- 
wienia z  działami  poprzedniemi,  ze  względem  na  istnienie  lub  nic- 
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istnienie  przedmiotu  w  danćj  chwili.  Dla  tćj  przyczyny  nie  można 
przyznać  podziałowi  Macleoda,  w  obecnym  kształcie,  naukowej  war- 
toścu 

Wnowym  podziale  bogactwa  na  trzy,  a  właściwie  na  dwie 
części: 

na  prawa  do  wartości  istniejących  (materyalnych  lub  nie 
materyalnych); 

i  na  prawa  do  wartości  przyszłych; 

wszystkie  części  składowe  bogactwa,  mogą  być  kapitałem, 
bo  wszystkie  mogą  służyć  za  środek  osiągnięcia  zysku. 

Kapitał  nie  różni  się  od  bogactwa  co  do  istoty,  lecz  kaoitidem 
nazywa  się  bogactwo,  jeżeli  otrzymuje  przeznaczenie  produkcyjne. 
Otóż  zamiana  jest  według  Macleoda  rodzajem  produkcyi,  takiego 
jój  znaczenia  licznemi  cytacyami  dowodzi.  Wartością  jest  co  za- 
mienione być  może.  Kredyt,  prawo  do  przedmiotów  przyszłych 
o  ile  ulega  przeniesieniu  na  osoby  trzecie  (transferable  debts)  mo- 
że służyć  za  przedmiot  zamiany,  ztąd  ma  wartość,  daje  zysk,  jest 
więc  kapitałem. 

Targiem  na  tytuły  kredytowe  jest  giełda.  Madeod  objaśnia 
obroty  giełdowe,  o  ile  ściągają  się  do  tytułów  długu  handlowego 
czyli  wexli.  "Cena  wexli  płatnych  w  kraju  podawana  bywa  przez 
oznaczenie  stopy  dyskontu.  Jeżeli  dyskonto  idzie  w  górę,  giełaa 
mówi  że  pieniądze  zdrożały,  jeżeli  dyskonto  się  zniża,  giełda  mówi 
że  pieniądz  staniał.  Wyrażenia  te  Macleod  uważa  za  zupełnie 
właściwe,  twierdzi  że  stopa  dyskontu  oznacza  wartość  pieniędzy  t.  j. 
stosunek  ich  zamienny  względnie  do  wexłi,  a  nie  jak  chciano  rozu- 
mieć cenę  uiszczaną  za  pożyczenie  pieniędzy. 

Wyrażenie  giełdowe  nie  jest  niewłaściwe,  lecz  uważać  je  na- 
leży za  skrócone.  ,,Pieniądz  siniał**  uzupełnić  trzeba  domyślnym 
^w  stosunku  do  wexli.**  Przy  zniżeniu  stopy  dyskontu  podwyższa 
się  cena  wexli;  przy  podwyższeniu  stopy,  zniża  się  ta  cena. 

Cena  wexli  jak  każdego  innego  towaru  ulega  zmianie.  Nie* 
,  podobna  utrzymać  ceny  stałćj,  ztąd  wymap^ania  niezmienności  stopy 
dyskontu  są  sprzeczne  z  naturą  rzeczy;  Macleod  zmiany  w  stopie 
dyskontu  za  tak  konieczne  uważa,  że  oświadczając  się  przeciw 
bilowi  z  r.  1814,  mniemał  iż  przepisy  w  nim  zawarte  zastąpione 
byćby  mogły  oznaczeniem  stopy  eskooty  dla  banku  angielskiego 
według  każdorazowego  zapasu  monety  brzęczącćj  w  jego  kasie 
i  podał  nawet  skalę  tych  zmian  stopy  eskonty  (Teorya  etc,  wydanie 
pierwsze).  Ten  dziwaczny  pomysł,  jak  łatwo  pojąć  można,  nie 
znalazł  poparcia,  i  sam  autor  w  drugićm  wydaniu  teoryi  cofnął  go, 
zasłaniając  swój  odwrót  przytoczeniem  że  bank  angielski  pod  pra- 
wem z  r.  1844,  nabył  już  dostatecznej  ostrożności,  działa  zgodnie 
ze  wskazaniami' podanemi  przez  Macleoda,  a  ztąd  ograniczenia 
narzucone  bankowi*  bilem  z  r.  1844  mogą  być  uchylone.  t^T  II 
s.  224.  225). 

Bank  angielski  jest  w  położeniu  wielkiego  kupca,  który  może 
do  fiewoego  stopnia  naznaczać  ceny;  lecz  którego  dowolność  ma 
swoje  granice  w  położeniu  targu.    Ceny  przez  takiego  kupca  przy- 
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JCte  bfidą  iionii%  dU  drugięb,  jeieli  oazoacza  je  ze  wzglądem  na 
pdoźeDie  targa,  które  oio2e  lepićj  znać  od  innych  i  ma  t^  o  sobie 
o|Hnią  ie  je  tiafnie  ocenia.  Lecz  jeżeli  chciałby  mieć  na  głównym 
Wiglsdde  osobiste  swoje  stosanki.  lub  kierował  8i{  swojóm  widzimi 
^  wpływ  j^o  na  ceny  rychło  apadnie. 

Bank  angielski  mole  podnosić  lab  zniżać  stop^  dyskonta 
tylko  w  granicach  naznaczonych  przez  położenie  targa  pieniężnego. 
Panem  tego  targa  jest  bank  angielski  jedynie  w  czasach  przesileń, 
kiedy  prawie  sam  jeden  dyskontuje. 

Zwykle  minimum  stopy  eskooty  przez  bank  naznaczone  sta- 
nowi,  jak  mówi  Ooschen,  roazimam ,  stopy  pobieraućj  na  targa; 
zmiany  stopy  eskonty  naznaczoaćj '  przez  bank  angielski  mają 
rzeczywistą  ważność  nie  przez  wpływ  swój  bezpośredni,  ale  jako 
oznaka  położenia  targa. 

Te  uwagi  wykazują  całą  niepraktyczność  wniosku  Macleoda. 
Posowając  do  ostatniego  kresu  wynikłośd  swoich  wywodów,  Mac- 
leod  zmienność  stopy  dyskontu  porównał  z  prawami  natury.  Pisząc 
o  tym  przedmiocie  uderza  w  straoy  lirycznego  zachwytu.  «Dopóki 
ksi^yc,  mówi  on,  podnosić  b^zie  fale  morskie  i  sprawiać  fenomena 
przypływu  i  odpływu,  dopóty  podwyższenie  stopy  eskonty  będzie 
przyciągało  kapitał.*"  Że  od  tego  prawa  natury  zachodzą  wyjątki, 
o  tóm  Macleod  przeświadczył  się  w  r.  1866.  Wczasie  przesilenia 
w  tym  roka  wydarzonego  podwyższenie  stopy  eskooty  nie  przycią* 
gnęfo  kapitału  do  An^ii.  W  początkach  czerwca  t.  r.  bank  an- 
gielski  miał  w  monecie  brzęczącój  11,878,775  L.  BiUk  francuzki 
prawie  w  dwójnnsób  tyle  (1).  Przesilenie  1866  wprawiło  cokol- 
wiek w  kłopot  Macleoda,  ale  nic  ostud/JFo  jego  zapału  do  podwyż- 
szenia eskonty. 

Macleod  uznawszy  tytuły  kredytowe  za  wartość  samoistną, 
odpiera  zarzut  że  dochód  posiadaczy  tytułów  długu  publicznego 
zmniejsza  o  całą  swoję  wysokość  dochód  krajowy,  przywiedzeniem 
ie  wszelki  dochód  czerpany  jest  z  dochodu  drugich.  Zkądże  np. 
płynie  dochód  dróg  żelaznych?  z  dochodu  tych  którzy  po  drogach 
jeżdżą.    Jednakże  dochód  dróg  żelaznych  stanowi  osobne  źródło 

(l)  Maolaod  Thaory.  Wydania  dragia  II,  a.  160— ISl.  ^Whlla 
th«ae  high  ratet  in  England  hare  boao  onable  to  prarent  a  MTero  foreign 
draiti,  the  Bank  of  Fraoea  haa  bean  rapidly  i^aiDing  Urge  qu«ntitie«  of 
bollioti,  whila  diaoount  waa  only  4  per  cont**.  Puilerton  w  roaprawie 
p.  i.  Wojna  banków  (Uamaoaame  niemieokte  Berlin,  1S67  a.  6)  twierisi  ta 
w  r.  1S64  pomimo  podwySaaania  dyakontu  w  Anglii  do  9  od  ata,  aniskąd 
do  Anglii  pienisty  nie  pnyalano  a  wyjątkiem  mafój  aummy  w  monecie 
franonaki^j.  Patteraon  dla  wyrównania  wytrafiajaoyoh  aic  niedoborów  oaaao* 
wyoh  w  bilanaie  wypłat,  projektuje  si^otenie  banka  enropejakiego  a  kapi* 
udem  w  papierach  raądowych-  rolnych  krajów.  Bank  ten  byłby  domem 
kompenaat  (Clearing  house)  dla  Earopy  a  nawet  dla  całego  świata  handlo- 
wego. 
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dochodu  i  wchodzi  jako  takie  do  ogółu  dochodu  społeczeństwa^ 
a  dlatego  z  dochodu  tych  co  jeżd^  po  drogach  żelaznych  oie  strąca 
aię  koszt  tśj  jazdy. 

Samoiataość  tytułów  kredytowych  Macleod  stara  się  wyka- 
zać matematycznie.  ,  Dług  jest  ilością  ze  znakiem  ujemnym  (—). 
Cóż  właściwie  oznacza  cyfra  ze  znakiem  ujemnym  np.  —  2?  Ilość 
nieskończenie  mał%  wyrażamy  przez  0;  możeż  być  coś  mniejszego 
od  ilości  nieskończenie  matćj?  Ztąd  —  2  uważano  dawni^  za  ilo6ć 
urojoną.  Atoli  w  matematyce  rzecz  się  wyjaśniła  przez  odróżnie- 
nie, że  znaki  +  i  -—  oznaczają  albo  działanie,  dodawanie  lub  odej* 
mowanie,  albo  kierunek.  W  tym  ostatnim  razie  O  jest  punktem, 
od  którego  odległość  liczyć  się  zaczyna. 

Na  termometrze  O  oznacza  temperaturę  wody  marznącój: 
+  2^  i  —  2^  są  ilościami  odnośnemi  do  przyjętego  zera,  tylko 
w  przeciwnym  kierunku;  —  2^  nie  jest'  ilością  urojoną,  wyraża  coś 
bardzo  rzeczywistego,  pewien  stopień  temperatury  niższy  od  zera* 

Podobnie  rzecz  się  ipa  mierząc  odległość  od  pewnego  pun- 
ktu w  przestrzeni.  Jeśli  np.  za  punkt  od  którego  liczy  się  odle- 
głość weźmiemy  Warszawę^  to 

odległość  w  Warszawie  (odległość  Warszawy  od  Warszawy) 
będzie  0. 

Eto  z  Warszawy  dąży  na  wschód,,  ten  każdą  przebieżoną 
w  tym  kierunku  milę  będzie  znaczył  +  1  +  2  i  t.  d.  Miejsca  po- 
łożone na  zachód  od  Warszawy  będą  w  tym  razie  —1  ^2  i  t.  d. 
Miejscowości  ze  znakiem  ujemnym  istnieją  rzeczywiście  w  prze- 
strzeni, tak  jak  miejscowości  ze  znakiem  dodatnim,  tylko  w  od- 
miennyiń  względem  obranego  punktu  kierunku. 

Punkt  od  którego  liczyć  się  zaczyna  w  ekonomii  polityczna 
leży  nie  w  przestrzeni  ale  w  czasie.  Jest  nim  teraźniejszość  czyli 
chwila  bieżąca.  Wartości  utworzone  aż  do  tćj  chwili,  wartości  już 
istniejące  oznaczamy  znakiem  -f ;  wartości  utworzyć  się  mające/ 
istnióć  mające  w  czasie  przyszłym,  kredyt,  są  wartościami  ze  zna- 
kiem — ;  lecz  nie  mnićj  przeto  są  rzeczywiste.  Nie  można  znaku 
przy  nich  położonego  uważać  za  znak  odejmowania,  lecz  trzeba 
ten  znak  brać  za  oznaczający  kierunek  w  przyszłość. 

Eto  ma  tysiąc,  a  winien  tysiąc  płatnych  za  rok^  nie  jest 
w  tóm  samom  położeniu  jak  ten  kto  nie  ma  nic,  chociaż  lOÓO— 1000 
bO.  Bóżnica  zachodzi  w  tćm,  że  tysiąc  posiadany  jest  wartością 
obecną,  już  istniejącą;  tysiąc  dłużny  jest  wartością  przyszłą,  która 
(iopićro  z  upływem  terminu  istnióć  zacznie,  i  znak  ujemny  zmieni 
na  dodatni. 

Ogół  wartości  pierwszego  rodzaju,  o  ile  są  skierowane  do 
produkcyi,  jest  kapitałem  ze  znakiem  +;  ogół  wartości  drugiego 
rodzaju  skierowanych  do  produkcyi,  kredyt,  jest  kapitałem  ze 
znakiem  — . 

Jeżeli  dawniój  Macleod  utrzymywał,  że  kredyt  jest  kapitałem, 
to  w  obecnym  stanie  jego  teoryi,  frazes  ten  brzmi:  kredyt  jest  ka- 
pitałem ze  znakiem  — . 
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Drugie  to  wyrażenie  mnićj  paradoxalDe  niż  pićrwsze,  ła- 
twićj  utrzymać  sig  może  w  ekonomii  politycznćj. 

Nauka  ta,  według  Macleoda  jest  nauką  o  zamianach  (Science 
of  exchanges),  jak  ją  już  Condillac  określał  (1),  albo  jak  na  innych 
miejscach  wyraża  się  Macleod  używając  wigQ(5j  o^orwanpgo  lecz 
pełniejszego  wyrażenia;  przedmiotem  ekonomii  politycznej  są  pra- 
wa rządzące  stosunkami  zamiennemi  ilości  (the  laws  that  regulate 
the  exchangeable  relations  of  quantities).. 

Z  pojęcia  wartości  Macleod  wyłącza  wszystkie  inne  znamio- 
na; zostawia  jedne  tylko  zamienność.  Nie  praca,  nie  koszt  utwo- 
rzenia, są  według  niego  powodem  dla  którego  przedmiot  ma  war- 
tość, ale  wartość  przedmiotu  jest  powodem,  dla  którego  na  jego 
utworzenie  łoży  się  praca.    ^ 

Zastanawiając  się  nad  stanowiskiem  Macleoda,  możnaby  po- 
wiedzićć  że  ekonomia  polityczna  pod  jego  piórem  trzeci  raz  kształt , 
swój  odmienia.    Fizyokraci  którzy  ją  utworzyli,  źródło  wartości 
widzieli  w  ziemi,  w  własnościach  przyrodzonych.    Tylko  ziemia 
według  nich  daje  czysty  dochód. 

Smith  oparł  swój  systemat  ekonomii  na  pracy.  Zaczyna  od 
twierdzenia  że  praca  roczna  społeczeństwa  stanowi  jego  czysty 
dochód;  zastanawia  się  naprzód  nad  podziałem  pracy  jako  przy- 
czyniającym się  do  jój  produkcyjności.  W  szkole  jego,  ekonomia 
polityczna  z  rolniczój,  stała  się  przemysłową. 

Gdy  tak  dwa  pierwsze  działy  zasobu  społecznego,  zostały 
kolejno  przyjęte  za  podstawę  ekonomii  politycznćj,  Macleod  kładzie 
główny  nacisk  na  dział  trzeci.    Za  istotę  wartości  podając  zamien- 

(l)  Condillao,  Le  oommeroe  et  le  goavernement.  Dzieło  CondilUo^a 
wysilo  w  r«  17  76  współoześnie  z  dziełem  Adama  Smitha,  O  bogaotwie 
narod<$w.  Ostatnie  to  dzieło  zyskało  natychmiast  rozgłos  i  wziętośó.  U  nas 
dało  je  poznać  dopiero  tłumaozenie  francuzkie,  w  r.  1791.  Wolski  s.  118 
mówi  o  tórn-  rozdawano  hojnie  exempłarze  księgi  z  angielskiego  na  francuzki 
język  przdtożon^j,  pana  Smitha  o  bogaotwie  narodów,  które  przez  księgarzy 
Warszawskioh  sprowadzone  na  komorze  oelnćj  X.  Ossowski  zakupywał... 
Starano  się  ile  moinośoi  aby  dzieło  to  nie  było  znane  przynajmnidj  przed 
zdecydowaniem  projektu  prżedaży  starostw,  tylko  tym  którym  go  udzieli 
X.  Ossowsld".  Trzy  są  tłumaczenia  Smitha  na  język  francuzki,  X.  Blayet^ 
Rouchćr  a  i  G.  Gramiera.  Tłumaczenie  pierwsze  drukowane  było  trzykrot- 
nie w  latach  1781,  1788,  1801.  Tłumaczenie  drugie  dwukrotnie  w  latach 
1790 — 1791  i  1795.  Tłumaczenie  trzecie  czterokrotnie  w  latach  1802, 
1822,  1843,  1859.  Do  Warszawy  w  r.  1791  najpodobniój  dojść  mógł 
Smith  w  wydaniu  pierwszym  tłumaczenia*  Roucher,  jako  świeio  f  druku  wy- 
szłto.  Dzieło  Smitha  wywołało  takie  wrażenie,  że  jak  mówi  niechętny  ' 
Smithowi  przywiedziony  powyżdj  pisarz,  zaszczepiało  nową  sektę,  którój 
najgorliwszym  prozelitą  był  Pius  Kiciński. 

Dń^o  Condillaca,  w  któr<Sm  Macleod  widzi  istotną  i  niepożytą  pod- 
stawę ekonomii  polityosndj,  poszło  w  zaniedl)ame. 

14 
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nośći  bada  głównie  fenomena  zamian,  a  widzfc  że  w  zamianach 
pośredniczy  pieniądz  albo  kredyt,  stawia  na  równi  kredyt  z  kapita- 
łem i  tworzy  teoryg  kredytu.  Macleod  na  ekonomię  j^olityczną, 
zapatruje  się  wyłącznie  z  handlowego  stanowiska.  Bzacone  z  t^o 
punktu  światło  na  przedmiot  uwydatnia  w  mocnym,  czasem  rażą- 
cym blasku  jedną  jego  stronę,  lecz  nie  dozwala  objąć  przedmiotu 
w  całości. 

W  kolę  zamiany,  w  którćm  Bfacleod  usiłował  zamknąć  eko- 
nomię polityczną,  jemu  samemu  stało  się  za  ciasno.  Ostatnia  jego 
praca,  drugie  wydanie  teoryi  banków,  wyraźnie  zapowiada  że  to 
koło  przestąpić  Inb  przynajmnićj  rozszerzyć  je  zamierza.  Rozróż- 
niwszy trzy  rodzaje  bogactwa,  przyjmuje  Macleod  pomiędzy  niemi 
sześć  rodzajów  zamian.  Teorya  banków  jest  częścią  ekonomii  poli- 
tycznój  odnoszącą  się  do  jednego  lub  co  najwięcćj  do  dwóch  z  tych 
sześciu  rodzajów  zamian.  Pozostaje  jeszcze  cztery  lub  pięć  innych 
rodzajów  zamiany,  nie  objętych  dotychczasowemi  pracami  Mac- 
leoda. 

Atoli  i  bez  tego  otworu  nie  trudno  byłoby  rozbić  szranki. 
Wartość  według  Macleoda  mierzy  się  przez  zamianę.  Lecz  za- 
miana oznacza  samą  tylko  ilość.  Jeżeli  trzy  łokcie  sukna  kosztiąją 
trzy  dukaty,  mamy  w  tym  fakcie  równanie  dwóch  ilości.  Cóż  te 
ilości  stawia  na  równi?  Dlaczego  taka  a  nie  inna  jest  ich  wartość? 
Macleod  odpowiada,  że  wartości  przyczyną  nie  jest  ani  praca,  ani 
użyteczność,  że  źródło  jój  tkwi  w  umyśle  ludzkim,  w  woli  ludzkićj. 
Brzmi  to  filozoficznie,  ale  stajemy  z  tćm  wyrażeniem  tylko  u  progu 
filozofii.  Wola  nie  dzis^a  bez  pobudek.  Jeżeli  Macleod  nie  uważa 
woli  za  zupełnie  arbitralną,  jeżeli  wolności  woli  nie  bierze  za  jedno 
z  arbitralnością,  winien  wskazać  pobudki  jakiemi  się  wola  kieruje 
przy  oznaczeniu  wartości.  Temi  pobudkami  będą  zapewne  uży- 
teczność, praca  i  t.  d.  Teorya  wartości  w  ten  sposób  rozwinięta 
wyprowadza  nas  poza  ciasne  koło  systematu.  Systemat  ten,  jeśli 
tek  prace  Macleoda  nazwać  można,  nie  przeminie  bez  śladu,  ale 
pod  jego  wpływem  ekonomia  polityczna  nie  zamieni  się  jak  diciał 
z  początku  autor,  w  teoryę  handlu. 

W  dotychczasowym  zakresie  prac  swoich  Macleod  nawiasowo 
tylko  dotyka  innych  prócz  handlu  działań  ekonomicznych.  Co  do 
rolnictwa  mianowicie,  widzimji  z  pism  jego,  że  z  powodu  powol- 
nego w  nićm  obrotu  kapitału  uważa  je  za  mnićj  dzielny  niż  inne 
zajęcia,  środek  powiększenia  bogactwa.  Na  rolnictwie  rzadko  kto, 
we&ig  Macleoda,  robi  majątek  w  Anąlii,  a  kraje  przeważnie  Rol- 
nicze są  krajami  ubogiemi.  W  kwestyi  podziału  własności  grun- 
towćj,  Macleod  zgodnie  z  Burtonem,  a  sprzecznie  z  Millem  oświad- 
cza się  za  wielką  własnością.  To  co  mówi  o  instytucyach  kredytu 
gruntowego  nie  okazuje  bliższego  obeznanm  się  z  przedmiotem^ 
do  czego  w  Anglii  Macleod  nie  znalazł  sposobności. 

Jedna  jego  uwaga  przecież,  ściągająca  się  do  stosunków  tój 
sfery  dotyczących  i  u  nas  przydać  się  może. 
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Hadeod  wskazi^ąc  w  małym  odbycie  powód  wysokich  cen 
pobieranych  pnez  prowincyonahiych  handlarzy,  dodaje: 

^Zdarzało  si§  czasem  2e  zamożniejsi  właściciele  ziemscy  za- 
kładali sklepy  dla  zniżenia  cen  miasteczkowych.  Następstwem 
tego  było,  że  knpcy  żyjący  tylko  zzyskn  na  swoim  interesie, 
apadli,  a  panowie,  gdy  im  sifi  sprzykrzyła  fantazya  albo  z  innych 
powodów,  zamknęli  sklepy  i  tak  zarodek  handlu  w  okrgga  został 
stłumiony;  dobitne  zastosowanie  przysłowia:  ^Piekło  jest  brako- 
wane dobremi  zamiarami"  (Theory.  wydanie  pierwsze.  I,  s.  84). 

Trafim  ta  uwaga  llacleoda  powinnaby  nas  odwieść  od  wstę- 
powania na  drogę  która  do  celu  nie  prowadzi.  Dążenie  do  roz- 
krzewienia  handlu  zasługuje  na  uznanie  powszechne  i  poparcie 
ze  strony  prasey  peryodycznćj  będącój  organem  powszechności. 
Lecz  jeśli  pnsestdy  wiejskie,  spotykając  się  w  zdaniu,  jak  wszelkie 
ostateczności,  z  socyalizmem  francuzkim,  uważają  pośrednictwo 
między  producentem  i  konsumentem  za  niepotrzebne,  i  pod  pozo- 
rem lorzewienia  handlu,  pragną  się  Obejść  bez  niego,  jestto  usiło- 
wanie, które,  z  natury  rzeczy,  nie  dopnie  celu  i  tylko  opóźni  wzrost 
handlu,  będącego,  obok  rolnictwa  i  przemysłu,  jedną  z  trzech  wiel- 
kich 1  równorz^ydi  gcdęzi  działalności  ekonomicznćj. 
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Kazimierza  Brodzińskiego, 

02/tany  W  b.  Uniwersytecie  Wardsawskim  odr.  1823  do  1830. 


W  zbiorze  pism  Kazimierza  BroJzińskiego  wydanym  w  Wilnie, 
od  1S42 — 1814  (tomów  dziesięó  śreilniój  objętości)  nakładem 
księgarza  Teofila  Gliicksberga,  a  pod  kierankiem  Dominika 
Chodźki,  nie  ma  wykładu  .literatury  i  Obtetyki  czytanego  w  h* 
Uniwersytecie  Warszawskim  od  1823—1830.  W  wyliczeniu 
pism  Brodzińskiego  zamieszczonóm  na  końcu  życiorysu  tego  pi- 
sarza, powiada  p.  Chodźko,  że  rękopism  tego  Wykładu  we  dwóch 
sporych  tomach  in  Ito,  zaginą^ł  i  nigdzie  go  odszukać  nie  można. 
Jest  to  wielka  strata  dla  piśmiennictwa  naszego.  Rozprawy 
o  klassyozności  i  romantycznośoi,  o  krytyce,  o  satyrze,  o  elegii, 
o  Birkowskim.  o  życiu  i  pismach  Karpińskiego,  listy  o  litera- 
turze polskiój,  wskazują  nam  jaki  był  poglą4  Brodzińskiego  na 
literaturę  powszechną;  i  własnego  narodu.  One  otworzyły  mu 
drogę  do  katedry  uniwersyteckiej  i  do  miejsca  w  Towarzystwie 
Przyjaciół  Nauk.  Prelekcye  uniwersyteckie  były  treścią  tych 
pojedynczych  rozpraw,  a  razem  obejmowały  rys  piśmiennictwa 
naszego  od  najdawniejszych  czasów  aż  do  roku  1795. 

Uczniowie  b.  Uniwersytetu  Warszawskiego,  którzy  uczę- 
szczali na  prelekcye  Brodzińskiego,  zapisywali  za  mówiącym  pro- 
fessórem  treść  jego  wykładu.  Po  długich  staraniach  otrzyma- 
łem dwa  takie  zapisy:  jedno  z  roku  1825  a  drugie  z  1828,  1829 
i  1830.  Pićrwszy  obejmuje  część  estetyki,  uwagi  nad  stylem 
i  zarys  literatury  naszćj  od  epoki  Zygmuntów.  Drugie  są  zu- 
pełniejszCj  gdyż  zaczynają  się  od  piórwszych  naszych  kronikarzy, 
Galla,  Mateusza  Cholewy  i  Kadłubka.    Nareszcie,  dostałem  kilka 
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iibmków  własnoręcsnych  prelekcyj  Brodsińskiego,  obejmujących^ 
B  wykłada  literatury,  rsecz  o  wymowie  z  epoki  Zygmuntów 
o  EiaaickiiD,  o  Kuiaźninie,  o  Molskim,  o  Bty la  a  estetyk.  Idei^  w  tr- 
da  i  aztaoe,  ohanikter  aatak  a  Greków.  Porównywąjąc  te  ułomki 
oryginalnego  texta  z  notatami  dawnych  ocsuiów,  postrcegłem  źe 
główne  myśli  utrsy ms^y  się  w  nich  po  więkssój  osęńoi,  ale  wdsi^ 
wysłowienia  i  obrazowania  zginąó  musiał. 

Z  tych  oddzakanych  zapisów,  ułożyłem  zarys  prelekcyj 
BrodcińdEi^,  a  w  nim  zamieściłem  ważniejsze  jego  zdania 
o^dawnyeh  i  późniejszych  pisarzacłi.  Ułomki  tekstu  zamieszczo- 
ne s^  w  miejscach  właściwych.  Brodziński  nie  miał  wzorów  do 
wykłaiiu  swojego.  W  ówczesnych  szkołach,  przed  otwarciem 
uniwersytetu  nie  było  szczególnego  wykładu  literatury  polskićj; 
lecz  tylko  dawano  uczniom  klass  wyższych  wyobrażeuie  o  ka- 
żdym rodzin  prozy  i  poezyi,  wymieniano  celujących  pisarzy  ol>- 
cych  i  krajowych,  czytano  celniejsze  z  nich  wyją&i.  W  poezyi 
trzymano  się  zasad  klassyczności  francuzki^;  w  prozie  przepisów 
Domerona.  Jeduo  tylko  dzieło  „Historya  literatury  polskićj'' 
Felixa  Bentkowskiego,  mogło  mu  służyć  za  skazówkę  nie  do 
krytycznego  ocenienia  autorów,  lecz  do  ogólnego  rysu  cywili- 
zaoyi  i  oświaty  kraju,  ze  wzgl^em  na  jój  historyą,  którą  tenże 
autor  zamieścił  na  wstępie  do  każdego  działu  piśmiennictwa. 

Historyą  literatury  polskiój  podzielił  Brodziński  na  pięó 
epok;  odpowiadają  one  co  jest  rzeczą  prostą  i  naturalną,  dziejo- 
wym kolejom  kraju,  bo  nauki  zawsze  i  wszędzie  są  z  nimi  ściśle 
złączone. 

Cały  zarys  wykładów  Brodzińskiego  z  tych  zapisów  wy- 
dobyty, uzupełniony  odszukanemi  ułomkami  tekstu,  mo2e  byó 
zamieszczony  w  zupełnóm  wydsTniu  tego  autora.  Mniemam  że 
wiadomość  o  nim  i  kilka  wyjątków  z  textu,  właściwe  znajdą 
miejsce  w  Bibliotece  Warszawski^.  F.  &  D. 


Dochował  się  obszerny  własnoręczny  iJomek  prelekcyi  Bro- 
dzińskiego o  Krasickim.  Połączony  z  zapisami  dwóch  jego  słu- 
chaczów, tworzy  ważne  i  piękne  ocenienie  tego  najznakomitszego 
pisarza,  z  epoki  Stanisławowskićj. 

„W  mowie  Dmochowskiego  tłumacza  Iliady  mianój  w  To- 
warz3'stwie  Przyjaciół  Nauk  na  uczczenie  pamięci  Krasickiego, 
znanój  powszechnie,  jest  szczegółowa  wiadomość  o  jego  życiu, 
mówi  Brodziński,  ograniczymy  się  więc  na  krótkióm  wspomnie- 
niu, a  przystąpimy  do  rozbioru  dzieł  jego. 

Ignacy  Krasicki  urodził  się  w  roku  1731  w  b.  wojewódz- 
twie Ruskićm;  ukończywszy  szkoły  we  Lwowie,  zwiedził  Fsan- 
^74*    Włochy  i  Niemcy.    W   1768  został  bidcupem  warmiń- 
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skim  w  Prusach  królewskich.  Kraj  ten  przeszedł  w  r.  1773  pod  pa- 
nowanie pruskie.  Nie  mogąfi  mićó  bezpośredniego  udzisdu  w  spra- 
wach krajuy  oddał  się  piśmiennictwu  i  w  tym  zawodzie  chciał  dla 
niego  pracować.  W  1793  mianowany  aroy-biskupem  guiećnień- 
skim,  umarł  w  Berlinie  mając  lat  67,  U  marca  1801  r. 

Wszystkie  pisma  Krasickiego  mają  na  celu  albo  poprawę 
obyczajów,  albo  rozszerzenie  oświaty,  która  wówczas  stała  je- 
szcze na  nizkim  stopniu.  Do  osiąguięcią  piórwszego  celu  służyła 
mu  jego  łatwośó,  wesołość  i  dowcip.  Wszystkie  jego  pisma,  za- 
czynając od  bajek  dla  młodocianego  wieku,  aż  do  poważnego  obra- 
zu obywatela  ziemskiego,  tchną  łagodną  satyrycznością,  która 
nie  razi  i  nie  odstręcza,  lecz  mimowoli  zwraca  uwagę  na  usterki 
i  błędy,  czyto  w  prywatnóm,  czy  w  politycznóm  życiu  i  do  po- 
prawy zniewala. 

Dia  rozszerzenia  oświaty  między  ziomkami,  najpiórwszy 
zapoznał  ich  z  wzorami  literatury  zagranicznój,  z  życiorysami 
sławnych  mężów  krajowych  i  obcych,  z  powieściami  wsohodnie- 
mi,  z  pismami  greckiego  filozofa  Łucyana,  nareszcie  wydał  zbiór 
potansebnych  wiadomości,  piórwszą  encyklopedyą  w  piśmienni- 
ctwie naszóm. 

Krasicki  nie  był  geniuszem  piórwszego  rzędu,  lecz  obywa- 
telem, który  wszelkiemi  siłami  chciał  służyć  krajowi.  Jego  do- 
wcipu, smaku  i  taktu  trzeba  było  na  zwalczenie  zastarzałych 
przesądów;  on  dowiódł,  że  chcąc  skutecznie  błędy  wytykać,  trze- 
ba ludziom  pobłażać  i  uważać  ich  nie  za  zepsutych ,  lecz  za  zbłą- 
kanych braci.  Wszystkie  jego  pisma  są  popularne,  zajmują 
i  uczonych  i  prostych  ludzi.  Był  on  tóm  dla  Polakó#,  ozom 
Wolter  dla  Francuzów,  lecz  szanowniejszy  od  Woltera,  bo  talen- 
tu swego  nie  nadużył. 

BąfM. 

Gzom  był  Ezop  dla  Greków,  Fedr  dla  Rzymian,  dla  Fran- 
cyi  la  Fontaine,  tóm  był  razem  dla  Polaków  Krasicki.  Ma  on 
zwięzłość  i  prostotę  Ezopa,  ma  dobitność  i  poprawność  Fedra 
i  razem  nąjprzyjemni^szy  dar  opowiadania  la  Fontaina.  Czyta- 
jąc piórwsze  księgi  jego  bajek,  nikt  nie  pozazdrości  Grekom  Ezo- 
pa, a  Fedra  Rzymianom,  a  kto  przebiega  ostatnie  księgi,  to  jest 
nowe  bajki  Krasickiego,  znajdzie  w  nich  nowego  la  Fontaina, 
któremu  dotąd  żaden  inny  naród  nie  zrównał. 

Mid:a  Polska  do  czasów  Ejrasickiego,  pisarzów  znakomi- 
tych w  każdym  rodzaju  poezyi,  lecz  w  bajkach  była  ubo- 
gą. Z  XYII  wieku  jednego  tylko  mamy  pisarza  bajes  w  Bar- 
tłomieju Paprockim,  który  w  rzadkióm  dziś  bardzo  dziele:  „Koło 
rt/cerskie'*  kilkadziesiąt  bajek  umieścił;  lecz  te,  dla  rozwlekłości 
opowiadania,  dla  słabój  budowy  wiersza,  a  szczogolniój  dla  zbyt 
naciąganych  i  pospolitych  morałów,   nie  mogą  go  w  rzędzie  do- 
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farych  bajkopisansów  pomieścić.  Z  póżniejsEjoh  pnsekładali  baj- 
ki Fedra  i  Esopa:  Jabłonowaki,  Jakabowski  i  kaiąds  Epifani 
Blinasowioz,  lecs  te  wszystkie  nie  mają  przyjemności  opowiada- 
nia, aa  któróm  cała  sztuka  bajki  pol^a.  Krasicki  wi^>c  pier- 
wszy zwrócił  uwagę  Polaków  na  ten  rodzaj  poezyi,  który  iest  ra- 
zem zabawą  dzieci  i  mędrców,  który  najgłębsze  prawdy  moral- 
ności, najostrzejsze  groty  satyry,  pod  najpowabniejszą  zasłoną 
ukrywa.  Jak  nie  masz  Francuza,  któryby  la  Fontaina  bajek  nie 
przytoczył  z  pamięci,  tak  nie  ma  Polaka,  któryby,  od  lat  dzie- 
cinnych, do  późnićj  starości,  l)ajek  Krasickiego  z  rozkoszą  sobie 
nie  przypominaŁ  Zdaje  się,  te  Krasicki  sam,  l)ajki  swoje  więoój 
n\t  inne  pisma  cenił,  i  jeżeli  w  innych  dziełach  słusznie  zarzucić 
mu  można  zaniedbanie  i  niepoprawność  wiersza,  bajki  j^o  szcze- 
gólniej piórwsze,  w  smaku  Fedra  pisane,  noszą  cechę  pracy 
i  nsilnej  poprawności.  Porównywając  Krasickiego  z  Fedrem  i  la 
Fontainem,  nie  mówię  żeby  ich  zupełnie  naśladował.  Ma  on 
swój  styl  osobny,  zupełnie  narodowy:  w  pierwszych  bajkach  jest 
więcej  epigramatycznym  niźli  Fedro,  większą  od  niego  zdaje  się 
mieć  łatwóśó;  w  drugich  zwiężlejszym  jest  od  la  Fontaina,  wię- 
cej jest  wesołym  i  prostym,  mniej  ma  owej  naiwnej  gadatliwości 
Francuza,  która  może  się  surowemu  krytykowi  nie  podobaó,  ale 
każdego  czytelnika  mile  zabawi.  Zarzucają  niektórzy  Krasi- 
ckiemu, że  pierwsze  jego  bajki  więcej  się  do  epigrammatów  niż 
do  satyr  zbliżją,  ze  w  niob  często  nie  ma  żadnój  akcyi  dramaty- 
cznej; lecz  nie  sądzę  aby  to  wszędzie  potrzebne  było,  zwłaszcza 
tam,  gdzie  autorowi  więcej  zależy  na  powiedzeniu  prawdy  i  na 
dowcipie  wynalazku,  niżeli  na  przyjemności  dykcyi.  Następu- 
jąca np.  l)ajka  nie  ma  formy  dramatycznej,  jest  tylko  prostem 
opowiadaniem;  lecz  któż  w  niej  ten  brak  uozuje,  gdy  się  zasta- 
nowi  nad  trafnością  i  wynalazku  i  zastosowania? 

Małe  złego  początki  wzrastają  z  uporu, 

Zawsze  ludzi  omamia  płochy  punkt  honoru. 

Miasto  jedno  w  ustawnej  zostawało  trwodze: 

Jędrzej,  Piotr,  nocni  stróże,  zawzięli  się  srodze; 

Więc  rozruch  w  domach,    w  karczmach,  na  każdej  ulicy. 

Piotra  wójt  utrzymywał,  Jędrzeja  ławnicy; 

Za  mężami  szły  żony,  za  starszemi  dzieci; 

Przeniósł  się  wreszcie  rozruch  od  mieszczan  do  kmieci; 

Wojna  zatem  i  o  to,  przez  lat  kilkanaście: 

Piotr  krzyczał  gaście  ogień,  Jędrzej  ogień  gaście. 

Prawda  iż  bajka  ta  ma  tok  zupełnie  epigramatyczny,  lecz 
osyliż  pierwszy  t)ajkopi8  Ezop,  nie  miał  podobnych?  czyż  w  zna- 
nej każdemu  bajce  ,,Oóra  w  połogu''  nie  jest  równie  do  samego 
kotioa  zawieszona  ciekawość  i  równie  trafne  jak  komiczne  jej 
rozwiązanie?  Do  bajek  równie,  jak  do  wszelkiej  poezyi,  potrzel)a 
znać  okoliczności,  w  których  poeta  pisze.    Ta  bajka  zastosowana 
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jest  widocznie  do  narodu  naszego.  Nie  można  było  trafniejszego 
wynaleźć  obrazu  stronniotw,  tu  pod  po8taci%  stró^w  będących, 
to  jest  strony  króla  i  ^możnowładzoów. 

Piotra  wóit  utrzymywała  Jędrzeja  latomcy. 
wyraz  „utrzymywał  jiest  tu  nąjdowcipniój  położony;  za  temi  stró- 
żami idą  mniejsi,  nawet  kobióty  i  dzieci.     Przecież  o  cóż  tak  za- 
wzięte spory,  o  jedno  wysłowienie:  ten  krzyczał  gaście  ocieni  a  ten^ 
ogień  gaście. 

Gdy  zniknęły  czasowe  okoliczności  do  t^j  bajki  należące, 
.będzie  ona  na  zawsze,  trafną  satyrą  na  tych  filologów  i  mówców, 
którym  nie  idzie  o  rzecz,  ale  o  słowa. 

Nad  wszystkie  bajki  Krasickiego,  uajwięcój  te  oceniam, 
w  których  poeta*  daje  czytelnikowi  sposobność  do  mydlenia. 
W  tychto  bajkach  ukrywa  Krasicki  najskromniój  filozofią, 
i  chce  tylko,  aby  czytelnik  sam  jak  filozof  myślał;  w  tych  nie  do- 
daje on  zwykłych  moralnych  sentencyj,  gdyż  prawda  w  nich 
ukryta,  zanadto  jest  wzniosłą,  zanadto  ogólną,  i  taką,  że  ją 
każdy  sam  do  wszelkich  prawd  zastosować  jest  zdolny. 

Możeż  być  doskonalszy  obraz  słabości  rozumu  ludzkiego, 
a  razem  chlubniejszy  obraz  prawdziwego  filozoEa,  jak  w  bajce 
następcgącój: 

Żartował,  a  od  śmiechu  trzymał  się  za  boki, 
Na  ślepego  kompana  patrząc  jednooki; 
Nadszedł  co  krzywo  patrzył,  śmiał  się;  nadszedł  stary, 
^  I  ten  się  śmiał,  włożywszy  na  nos  okularjr; 
Przyszedł  nakoniec  jeden  z  dobrze  patrzającyoh: 
Żałował  i  wyśmianych  i  wyśmiewających. 

Nie  potrzebuję  rozbierać  trafności  tój  bajki,  która  sama 
uczuć  się  daje,  zwracam  tylko  uwagę  na  wyraz  źałotoał;  gdyby 
był  Krasicki  zamiast  tego  wyrazu  położył:  „naśmiał  się"  to  byłby 
tylko  dowcipnym  poetą;  przez  wyraz  żałował,  dał  nAm  swój 
obraz,  obraz  filozofa. 

Zwięzłość  jest  jedną  z  najpierwszych  zalet  bajki,  lecz  gdy 
ta  jest  zawsze  prawie  owocem  pracowitości  i  pe^^nego  przymusu, 
dziwić  się  potrzeba,  jak  swobodny  geniusz  Krasickiego,  mógł  tę 
zaletę  z  naturalnością  połączyć. 

W  piórwszój  części  bajek  jego,  żadne  podobno  nie  znajdzie 
się  słowo,  któreby  wypuszczonćm  być  mogło;  weźmy  np.  któ- 
rąkolwiek bajkę  w  tym  względzie. 

Pies  szczekał  na  złodzieja,  całą  noc  się  trudził. 
Obili  go  nazajutrz,  że  pana  obudził; 
Spał  smaczno  drugiój  nocy,  złodzieja  nie  czekał, 
Ten  dom  skradł,  psa  obili  za  to  że  nie  szczekał. 

Sens  moralny  jest  tu  wcale  nie  potrzebny,  a  zwięzłość  opo- 
wiadania najstaranniój  zachowaha. 
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W  drogiej  <s§ńei;  w  którój  Knsioki  juft  aie  Fedn»  ale  la 
Footaina  styla  się  trzymał,  więcej  jeat  komieanotei  w  opowia- 
cUniii;  tam  tylko  naucaa  i  ciekawoóć  zaostria,  tn  rasem  Imwi, 
i  ta  więcćj  jest  aatyryoinym  niieli  aesąoym.  Jakte  ap.  wyborne 
zaflsęcie  tnyki  .Chłop  i  oielo:" 

Nie  estaka  aabió,  dobrse  zabić  sztuka: 
Z  bajki  naaka. 

Jakae  to*  trafiae  przyłowie  przeciw  nieamiejętnym  lekarzom: 

Szedł  chłop  na  jaroiark  ciągnąc  ciele  na  powrozie. 

W  leeie  w  wąwozie 
W  nocy  barza  napadła;  a  gdy  wiatry  świszczą, 
W  ciemności  spostrzegł  wilka  po  oczach,  co  błyszczą. 
Więc  do  pałki,  jął  machaćr.nie  myślawszy  wiele, 
Zainiast  wilka  co  uciekł,  zabił  swoje  ciele. 
Trafia  się  to  niekiedy,  panowie  doktorzy, 
Lek  pał^,  wilk  choroba,  a  cielęta  chorzy. 

Nie  mołna  dowcipniejszój  powiedzióć  satyry  przeciw  mi- 
łości własnój,  jak  w  bąjce  Puchacze. 

Puchacze  z  wojaku  przybywszy,  opowiadają  matce  swoje 
zdarzenia: 

ELiedy  najndodszy  &wory t  jej mośd 

Ozwał  się:  jakeśmy  tylko  wyleciały 

Wszystkie  ptaki  zaniemiały, 

My  tylko  same  bijały. 

Coś  tam  w  krzaczkach  ptaszek  mały, 

Co  go  to  zowią  słowikiem, 

Odzywał  się  smutnym  krzykiem, 

Ale  i  ten  nie  śmiał  mruczść. 

Skoro  my  zaczęły  buczóć. — 

Po  sercu  jak  to  mówią  matkę  pogłaski^o, 

Ze  się  tak  i  pięknie  udd:o, 

Nąjbardziśjy  it  pieścioszek  tak  dzielnie  wymowny. 

Dośóby  było  na  tśm  zakończyć,  a  iuż  mielibyśmy  wszy- 
stko co  po  bajce  wymagać  można;  lecz  jakte  trafną  łączy  do  te- 
go Krasicki  satyrę  na  udaną  cnotę  i  skromność,  na  CeJszywe  nau- 
ki, któremi  niebaczni  rodaice  dzieci  napawając,  myślą,  że  im  naj- 
lepsze dają  zasady. 

Matka  myśląc,  iż  trzeba  dać  obrok  duchowny, 
Rzekła:  choć  wasz  głos  piękny,  chociaż  tak  wymowny, 
Uczcie  się  miłe  dziatki  i  z  tego  pokory; 
Dobrze  to  jest,  iż  cudzą  ułomność  i>rzebaczem, 
Nie  ksufcdemu  da^  Pan  Bóg  rodzić  się  puchaczem. 

Ton  IV.  PaidiiOfaik  1069. 
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Wiersz  ten  ostatni,  tak  jak  wszystkie  matymy  Ejrasiokiego 
pnejńć  powinien  w  przysłowie. 

Zakotiozę  tą  tylko  uwagą,  te  bajki  Krasickiego  mają  w  so- 
bie ooś  tak  oryginalnego,  że  ich  nik^  naśladować  nie  zdoła. 
W  tym  rodzaju  poezyi  motoa  powiedzióć,  że  literatura  nasza 
bardzo  jest  bogatą.  Któż  nie  zna  bajek  Niemcewicza  zastosowa-^ 
nycli  najwięcój  do  przemiennych  losów  narodu,  ,bąjek  Gh^recki^O' 
zalecających  sig  dziwną  łatwością,  bajek  Morawskiego,  który  pod 
względem  dykcyi  wszystkich  innych  przewyższa:  Mimo  tylu  za- 
let tych  poetów,  jako  tó2  dawniejszego  Eniaźnina,  Krasicki  dotąd 
ani  był  naśladowany,  ani  przcz  kogokolwiek  przewyższony.^ 

W  lekkich  drobnych  poezyach  Krasickiego,  których  jest  nie 
wielka  liczba,  widać  oprócz  dowcipu  właściwego  temu  pisarzowi, 
zacne,  a  miejscami  i  wzniosłe  myśli.  Takiemi  są:  Pszczoły, 
Laur,  Oo  matki  własnój,  Marzenia  dworaka,  Czerwony  Złoty, 
Do  Boga,  Gderania  Starego  Bartłomieja. 

Poemąta. 

Myszejdą  poemat  w  dziesięciu  pieśniach,  jeden  z  naj  pier- 
wszych utworów  Krasickiego  jest  wesołą  allegoryczną  satyrą. 
Maliye  w  niój  pod  postacią  szczurów  i  myszy,  kłótnie  mniejszój 
szlachty  z  możnowładzcami,  niedołężność  narad  sejmowych  i  liczne 
wady  narodu.  Postać  Stanisława  Poniatowskiego  znajdujemy  po 
części  w  obrazie  króla  Popiela,  po  części  w  Gryzomirze  królu  my- 
szy i  szczurów.  Jak  w  Satyrach  tak  i  w  Myszejdzie  uniks^  autor 
kreślenia  obrazów,  któreby  że  tak  rzekę  palcem  wytknąć  i  wymie- 
nić można.  Lekkość  stylu,  dowcip,  wesoła  imaginacya,  są  zna* 
mionami  tego  poematu;  każdy  obraz,  każdy  wstęp  jest  wiązany 
z  całością  i  tworzy  zajmującą  harmonią. 

O  poematach  Monachomachii  i  Anti  monachomachii,  od- 
wołał się  Brodziński  do  zdania  Dmochowskiego  tłumacza  Ujady, 
i  Stani^wa  Potockiogo,  wyrażonych  w  pochwale  tego  autora. 

Satyry. 

Ludzie  alłk)  wznoszą  się  ku  nąjwyższój  doskonałości,  albo 
wpadają  w  wady  i  występki  Dlat^o  tóż  poeci  albo  malują  chara- 
ktery godne  uwielbienia  i  współczucia  naszego,  albo  warte  śmiechu. 
PierwBzemi  zajmuje  się  epopeja,  ,  tragedya  i  poezya  liryczna,  dru- 
giemi  satyra  i  komedya.  .fan  Paweł  Bychter  najtrafniój  określił 
satyrę  mówiąc:  „że  jest  wyobrażeniem  uczuć,  jakie  wzbudza  w  nas 
zastanowienie  się  nad  niedokładnością  natury  człowieka'*.  Wady 
i  śmieszności  ludzkie  mogą  nas  częstokroć  zabawić,  i  dlatego  są 
przedmiotem  satyry.  W  oświeconóm  społeczeństwie,  chociaż  kto 
przestępuje  zasady  moralności,  jednakże  przybiera  jój  maskę,  a  za 
tę  obłudę  atąje  się  celem  satyry.    Satyra  albo  karci  występki, 
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albo  wjBBydn  wady,  albo  prostąje  błędne  wyobraienie  o  dobrym 
smaku.  Poeta  moie  do  niój  uśyć  formy  jtką  sa  najwłaśoiwait 
nma  do  swego  preedmiotn  i  sdolnetei. 

Scińle  biorąc,  sowiemy  satyrą  ten  rodaąj  poesyi  dydaktyesnój, 
jaki  nam  sostawili  Rzymianie.  Jestto  utwór  małągo  rosmiam, 
mający  na  oeln  wyssjdsenie  obycsąjów  lub  smaku.  Nąjlepesą  jój 
formą  jest  rosmowa  przeplatana  my&lami  autora,  bo  ftywiój  rzeczy 
przedstawia;  lecz  jest  trudniejsza,  bo  wymaga  malowam*a  dwóch 
róteych  charakterów.  Satyryk  albo  gromi  zepsucie,  jak  Juwenalia 
i  Naruszewicz,,  albo  lekko  wyszydza  jak  uoracyusz  i  Krasicki. 
Satyryk  jako  mądry  filozot  śmieje  się  ze  świata,  wszystkidi  chce 
pobndzi<$  do  śmiechu,  a  dowcipem  i  rozrywką  leczyć  wady  społe- 
osn&    Celowi  temu  najlepiój  zadosyó  uczynił  Krasicki.. 

Doeyć  będzie  odczytać  i  zastanowić  się  nad  jago  satyrą  «2ona 
modna",  żeby  uznać  tę  prawdę.  Posiada  Krasicki  tę  watau|  zale- 
tę, że  jest  do8kond:ym  malarzem  wieku  swojego,  że  wyszydza 
i  karci  wady.  lecz  ich  wprost  do  nikogo  nie  stosiye,  i  że  wysta- 
wia nie  obraz  czyjśiś,  ale  zwierciadło.  Każdy,  kto  w  nióm,  cho- 
ciaż część  wad  swoich  ppstrzeże,  przyzna  że  nie  żółć.  albo  osobista 
niechęć,  ale  przekonanie  i  wzgląd  na  dobro  powszechne  kierowały 
piórem  poety.  Łagodna  ironia  jest  jego  cechą.  W  satyrze  do 
króla,  udaje  prostaka,  który  właśnie  to  za  winę  poczytuje  królowi, 
co  było  w  początkach  j^o  najważniejszą  zaletą.  Nie  jest  gwi^- 
townym  jak  Naruszewicz,  lecz  wystawiając  osoby  działające  błęd- 
nie lub  śmiesznie,  ukrywa  naganę,  a  ta  sama  nasuwa  się  przed 
umysł  czytelnika.  Jeżeli  zamieszcza  mendy,  czyni  to  bardzo 
zręcznie  i  dowcipnie.  W  satyrze  Pijaństwo,  poohwida  wstrze- 
mięźliwości byłaby  oziębłą  deklamacyą.  gdyby  nie  doprowadzała 
do  owego  zakończenia. 

Autor. 

Te  są  wstrzemięźliwości  zaszczytne  pobudki; 
Te  są. 

Pijak. 
Bądź  zdrów. 

Autor. 

Gdzie  idziesz? 

Pijak. 

Napiję  się  wódki. 

W  tych  dwóch  ostatnich  riowach,  widzimy  całą  moc  nie- 
szczęśliwego nałogu,  przeciw  któremu  nie  poradzą  żadne  mondy. 

W  dramatyczuój  formie  satyry,  nikt  Krasickiemu  nie  doró- 
wnai.  Część  druga  jego  satyr  wydana  już  po  zgonie  autora^ 
w  ogólnym  zbiorze  dzidt  jego.  nie  tchnie  wesołością  lecz  oburze- 
niem r  goryczą:  widać  że  pisane  były  pod  wpływem  smutnych 
ówczesnych  wypadków.  Zamknięcie  satyr  jest  ostatnią  najdobi- 
tnięjfizą  satyrą,  w  którćj  urzepraszająo.  wyszydzonych  chwali  to, 
co  ganU:  wprzódy,  ohoe  ogłaszać  nazwiska  chwalonych. 
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Idsty  wterazem. 


W  sbiorze  dzieł  Ersiekiego  po  satyrach  następują  listy  wier- 
Bsem  pisaue:  jest  ioh  jedenaście,  z  tych  dwa  p.  t  Podróż  Pańska, 
do  księcia  Bt.  Poniatowski^o  i  Pochwałę  miodu,  można  policzyć 
do  satyr;  w  dziewięciu  wystawia  lepszą  stronę  człowieka,  wynurza 
szlachetne  uczucia  i  myśli,  łatwym  wierszem  oddane. 


IdMy  wierMem  i  prozą. 

* 

Nie  tak  szczęśliwym  był  Krasicki  w  swoich  listach  pół  proz^ 
a  pół  wierszem  pisanych.  Utwory  takie  sprzeciwiają  się  zarazem 
natąralności  i  sztuce,  i  jednój  i  drugiój  nie  mogą  zadość  uczynić. 
W  takióm  przeskakiwaniu  od  prozy  do  wiersza,  łatwo  się  przy wię- 
żuje  mierność  i  nienaturalność.  Również  i  Krasickiego  listy  podo- 
bno zajmują  ostatnie  miejsce  w  jego  utworach  poetycznych.  Le- 
dwie wyłączyć  można  podróż  do  Biłgoraja.  A  przytem  te  listy 
nie  będąc  dydaktyoznemi,  ale  naleje  do  zwykłych  w  lekkim 
rodzaju,  powinnyby  zawierać  ooś  indywidualnego;  lecz  nie  mają 
tćj  cechy  i  są  tylko  ułamkami  prozy  i  wiersza.  Wiele  wierszy 
tam  zamieszczonych,  zaleca  się  dowcipem  i  drukowane  ł)ez  prozy 
nioby  na  tćm  nie  straciły. 


Wojna  Chocimska. 

Okazawszy  w  trzech  poematach  komtcznyoh  talent  niepospo- 
lity, chciał  Krasicki  bohaterskim  poematem  literaturę  naszą  obda- 
rzyć. Jestto  przysługa  największa  jaką  poeta  współziomkom  uczy- 
nić zdoła.  Lecz  nie  do  tego  rodzaju  chwd:y  był  powołany  Krasi- 
cki. Wojna  Ohocimska,  nawet  tćm  dla  nas  być  nie  może,  czóm 
^Henryada  dla  Francy  i.  Oceniamy  Krasickiego  podobnie  j^k  Wol- 
'tera,  z  tego  czóm  im  sama  natura  być  rozkazała,  ale  dalecy  są 
od  chwały  bohaterskiój  poezyi.  Krasicki,  równie  jak  Wolter  nie 
przejął  się  wcale  duchem  tego  rodzaju  poezyi.  Przez  takie  jednak- 
że zdanie  o  wojnie  Ohocimskiój,  nie  rozumiem,  jakoby  dzieło  to 
dlatego  tylko  niedoskonałóai  było,  iż  obszernym  przepisom  tego 
rodzaju  poezyi  nie  odpowiada.  Przeznaczenie  mojćj  lekoyi,  któróm 
jest  tylko  historya  literatury,  nie  dozwala  mi  czynić  obszernych 
uwag  nad  przepisami  wiersza  bohatórskiego;  nadmienię  jednak 
o  nich  tyle,  ile  do  rzeczy  uiniejszój  potrzebnóm  sądzę.  Wiem,  że 
to  małą  liczbę  słuchaczów  obchodzić'  może,  ale  jeżeli  kto  był  tyle 
szczęśliwy,  iż  w  prostocie  serca  oznł  prawdę  poezyi  czytając  Homera 
i  Wirgiliusza^  temu  nie  nadaremne  będą  następujące  uwagi. 
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Zdaje  się  że  krytycy  przepisami  jakie  z  Iliady  Homera  wycią- 
gnęli, chcieli  zagrodzić  drogę  wszystkim  pisarzom,  ażeby  Epopei 
napisaó  nie  mogli  i  dlatego  tóż  po  Homerze,  Wirgiliuszu  i  Tassie; 
bo  Wirgiliusz  za  szczególnym  tylko  przywilejem  między  niemi  się 
mieści,  tllatego  mówię,  ten  tylko  mógł  jeszcze  dobrq.  Epopeję 
napisać,  kto  od  tych  dziwacznych  i  mordujących  przepisów  uchro- 
nić się  umiał. 

Homer  w  szczęśliwych  dziejach  swoich  i  mitologii    swego 
narodu  wprowadza  bogów  na  scenę,  czyni  bogów  ludźmi,  a  ludzi 
bogami;  zt%d  urósł  przepis  owój  cudowności   (merveilleux),  z  któ- 
rej nikt  jeszcze  szczęśliwie  nie  wyszedł,  kto  nie  malował  wieków 
Homera.    Dla  dogodzenia  tym  przepisom,  wynaleziono  w  naszćj 
Epopei  zimne  allegoryczne  osoby,  a  jeżeli  ośmielono  się  wprowadzać 
wyższe  istoty,  to  nie  mogły  nigdy  mieć  takićj  wiary,  jaką,  w  nie 
miano  za  czasów  Homera.    Iliada  Homera  trwa  pewien  przeciąg 
czasu,  dlatego   przepisano  ilość  dni,   ile  ma  trwać  Epopeja  i  t.  p. 
Zgold  że  bez  względu  na  różność  religii,  obyczajów  i  wieku,  chcia- 
no z  Homera  zrobić  formę,  według  których  Epopeje  odlewać  po- 
trzeba.    Między   temi  tak  dowolnemi  przepisami,  najgorszym  jest 
ten,  iż  Epopeja  powinna  być  ciągle  szczytną,  zadziwiającą,  przeciw 
czemu   sam  Homer  jest  widocznym  dowodem.    Odrzucając  te  nie- 
wolnicze i  na  nic  nieprzydatne  przepisy  Epopei,  uważajmy  ją  ogól- 
niój,  a  lepiój  i  piękności  Homera  ocenimy  i  inne  wyobrażenie  o  tym 
rodzaju  po  weźmiemy.      Epopeja,  jest  poetyczuóm   wystawieniem 
czynności,    przez  takie  opowiadanie,  które  ją  najżywiój  umysłowi 
naszemu  wyobraża.    Ona  opowiada  zwykle  czasy  dawno  upłynie- 
ne,  nie  wystawia,  jak  dramat  jednego  czynu  i  tylko  tego  co  z  nim 
najściślejszy  ma  związek,  ale  oraz  zdarzenia  z  tego  czynu  wynika* 
jące.    To  jest  ogólne  stanowisko,  z  którego  całą  przestrzeń  Epopei 
rozpoznać  można.    To  co  się  opowiada,    nie  działa  tak    silnje 
na  nasze  uczucie  jak  dramat,  który    rzeczy  obecne  wystawia, 
i  dlatego  otwiera  obszerniejsze  pole  spokój nój  rozwadze.     Przeto 
pisarz  Epopei  jest,  jak  Homer  przez  cały  ciąg  opowiadania,  spokoj- 
nym widzem;   ten  stan  jego  duszy  objawia  się  w  poemacie,  który 
nie   porusza  jak  dramat,    ale  spokojnie  do  umysłu  przemawia. 
Ale  żeby  wrażenie   słabóm  nie  było,  potrzeba  umieć  zainteresować 
w   najdrobniejszych  szczegółach  i  rzecz    pięknie  rozwijać.    Gdy 
wszelka  teoryajest  ciemną  dla  mniój  cierpliwój  rozwagi,  jaśniój  to 
nam   porównanie  okaże.   Epopeja  nie  jest  podróżą,  w  którój  tylko 
niecierpliwie  do  przedsięwziętego  celu   dążymy>  ale  jest  dowolną, 
spokojną  przechadzką,  wśród  którój  podczas  pięknego  dnia  zajmu* 
jemy  się  oglądaniem  przedmiotów  i  chętnie  przy  każdym  zostajemy, 
o  tyle  ile  nas  bawi  j  przyjemnóm  uczuciem  napełnia.    Tak  w  Epo- 
pei wszelkie  drobne  szczegóły  są  potrzeł^ne  i  piękne,  chociażby  o<l 
szczytności  były  dalekie.    Dlatego  ten  jest  przymiot  Epopei  o«J 
wszystkich  rodzajów  ją  różniący,    że  może  być  obszerną,  że  jeżeli 
tylko  głównego  punktu  z  oka  nie  straci,  wolno  jój  bujać  od  nieba 
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do  siemi  i  od  BEoeegółti  do  szczegółu  przeoliodzió,  a  W6eystko  oo 
zmjcały.  co  wyobraźnia  przedstawia  jest  na  jćj  rozkazy.  Jakże 
długo  w  Iliadzie  trwa  gniew  Achillesa,  ileż  do  tego  głównego 
punktu  drobnych  się  ściąga  okoliczności?  Ztądto  wolność  spo- 
kojnego malowania  tarczy  Achilla,  ztąd  dozwolone  epizody.  To 
rożni  Epopeję  nie  tylko  od  dramatów,  ale  od  tych  romansów, 
w  których  spieszny  ciąg  zdarzeń  następuje,  w  których  czytelnik 
niecierpliwie  dąży  do  końca,  aby  rozwiązanie  rzeczy  zobaczył. 
Jedność  poematu  epiozn^o,  nie  może  byó  tak  surowo  ograniczona 
jak  w  dramacie;  przecież  i  tu  powinna  być  miara  i  ceL  Epopeja 
utrzymuje  czytelnika  w  spokojnóm  rozpatrywaniu  śię.  Niech  walki 
wkotfo  się  toczą,  niech  namiętności  i  siły  ludzkie  stoją  na  najwyż- 
szym stopniu  natężenia,  poeta  równie  jak  słuchacz,  unosi  się  nad 
poruszonym  światem,  bez  wtasnój  namiętności.  Spokojnie  wysta- 
wia wszelkie  charaktery  i  zdarzenia,  bez  udziału,  bez  nienawiści 
lub  przywiązania  ku  temu  lub  owemu.  Proste  i  spokojne  jest  jego 
opowiadanie,  proste  i  spokojne  wyrazy;  zgoła,  nie  jest  podobny 
do  wzburzonego  morza,  ale  do  cichój  rzeki,  która  zwolna,  wspaniale 
płynąc,  dąży  do  swego  celu,  a  wszędzie  wystawia  w  zwierciedle 
swojóm  niebo  i  wsżelUe  szczegóły,  około  których  przepływa. 

Najlepszym  niezawodnie  poematem  epicznym  jest  ten,  który 
maluje  odległe,  bajeczne  czasy  narodu;  ta  starożytność  wzbudza 
uszanowanie^  bo  dozwala  poecie  wszelkich  fikoyj  opartych  na  po- 
daniach mitologii  i  dziejów.  Tam  więc  może  mieć  miejsce  owa 
bajka  czyli  cudowność,  którą  wielu  chce  za  niezbędną  do  Epopei 
Bważać.  Ale  jeżeli  poeta  maluje  czasy  późniejsze,  głównym  ji^ 
obowiązkiem  jest,  aby  wystawić  czytelnikowi  nąjwidoczniój  świe- 
tne czyny»  charaktery  osób,  a  najbardziój  obyczaje  wieku.  Jak 
w  pierwszym  przypadku  Iliada  najwyższym  jest  wzorem,  tak 
w  drugim  Odyssea  Homera,  która  nie  wystawia  jednego  głównego 
przedsięwzięcia,  ale  zbiór  iśdarzeń^  w  których  obyczaje  wieku  naj- 
jaśniój  poznać  się  dają. 

Wojna  Ohocimska,  kfóra  w  wypadkach  krajowych  stanowi 
jedne  z  najgłówniejszych  epok,  była  powodem  dU  wielu,  pisarzy 
do  doświadczenia  ĆJentu.  Najznamienitszym  między  niemi  jest 
Twardowski,  lubo  rzecz  ta  jest  tylko  częścią  w  obszernóm  jego 
poemacie  p.  t.  Władyriaw  lY.  Na  ozćm  Twardowskiemu  zbywa, 
to  ohddl  Krasicki  dodać.  Nieszczęściem,  ie  poszedł  za  niedokła- 
dnym wzorem  Henryady  Woltera,  i  zapewne  więcój  go  rozprawa 
tego  autora  o  poemacie  epicznym,  niżeli  sam  wzór,  zajęta.  Twar- 
dowskiemu brak  jedności  akcyi,  idzie  zbyt  historycznie,  niepomi- 
jając  szczegółów  takich,  które  do  poezyi  wcale  należeć  nie  mogą; 
jest  często  zbyt  napuszonym,  obok. wzniosłości  płaskim.  Wszy- 
stkie te  wady  zniknęły  w  Krasickim,  ale  jakże  mu  wiele  zbywa 
na  tóm,  co  w  Twardowskim  każdemu  podobać  się  możel  Kiedy 
czytam  Twardowskiego,  zapominam  o  przepisach  Boala,  żyję  zupeł* 
nie  w  wieku  XYII,   widzę  pole,   na  któróm  się  bitwy  toczą,  widzę 
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agmy  i  narady  oTx»owe,  snam  katdęgo  lyoena  nie  tylko  i  czynów 
i  ełuuraktern,  ale  8  ubioru,  sgfrfa  doświadcsam  tego,  oo  na  mnie 
Epop^a  dńałaó  powinna;  utkwi  we  mnie  na  ssawase  wyobrażenie 
o  olr^esajach  i  cbarakterse  mego  narodu.  Prceciwnie,  gdy  csytam 
wojnę  Ghocimską  Krasickiego,  84  mi  tylko  na  pamifd  pnepiay, 
kt6rśmi  poeta  więcćj  się  prsejfł,  mt  duchem  wieku,  o  którym  pisie. 
Niemasa  tu  tadnego  ssczegóinie  odanaosajfcego  się  charakteru, 
nie  mass  żywych  opisów;  jestto  prosty  ciąg  historycany  oadobny 
fikcyami,  które  saspakajać  nie  mogą. 

Treść  wojny  Ohocimskiój  Krasickiego  nąjkrócój  sebrana,  jest 
następująca:  Osman  pnedsiębierae  wytępić  chrseteian.  Zły 
duch  w  postaci  Mahometa  sapała  go  do  iego.  Bkinder  wnosi,  aby 
najprzód  mieca  na  Polaków  obrócił.  Na  wieść  o  sbieraniu  się 
wojska,  król  Zygmunt  III  Ewołijye  sejm,  który  Ohodkiewicea  mia« 
nuje  wodzem.  Przygotowania  do  boju  wspiera  Bóg,  zsyłiyąc 
duelia  opiekutiozego,  który  wzmaga  męztwo  w  rycerstwie  i  wodzu. 
Chodkiewicz  przeprawiwszy  się  za  Dniestr  stacza  bitwę  za  drug^óm 
natarciem.  Zawisza  cudów  męztwa  dokazawszy,  ginie,  lecz  zwy- 
cięztwo  odnosi.  Zawstydzony  Osman  przyjmuje  p^aną  od  czarno- 
księżnika Omara  pomod  piekielną.  Jakoż  w  trzecićj  walnćj  bitwie, 
na  którą  królewicz  Władysław  muiciągnął,  Omar  zawiesza  zwycię- 
ztwo»  sprawując  przez  czary  ciemność  burzliwą;  lecz  nazajutrz 
w  bitwie  powszechnój,  Polacy  zupełne  zwycięztwo  odnoszą.  Roz- 
paczający Osman  traktuje  o  pokój;  wśród  którego  gdy  Chodkiewicz 
umiera,  Turcy  korzystają  z  zamieszania,  uderzają  na  obóz,  ale 
zgromieni  przez  Lubomirskiego  proszą  o  pokój.  Ta  jest  treść 
poematu  napisanie  zupełnie  według  historyi.  Uważając  aa  wy- 
żój  wytknięty  główny  przymiot  Łpopei,  widzieć  można,  że  i  ta 
mc^a  tr^  zdatnąby  była  do  poematu,  gdyby  poeta  chciał  użyć 
wsaystkiego,  co  ten  rodzaj  dopuszcza.  I  tak  malowanie  obycza- 
jów wschodnich,  sztuki  wojennój.  obok  polskich  wojowników, 
wystawienie  w  całćj  mocy  charakteru  Osmana,  Skindera,  Oma- 
ra; z  dragićj  strony  Władysława  młodzietica,  Zygmunte  III, 
Chodkiewicza,  Lubomirskiego,  Zawiszy  i  innych:  dokładne  obra- 
zy w  duchu  wieku,  sejmu,  poselstw,  mów  rycerskich  i  t  p.  wię- 
cójby  zajęły,  niżeli  słaba  i  nic  nie  znacząca  macłiina  cudowności. 
Przy  oschłości  opowiadania  swego,  czuł  Krasicki  ootrzebę  wpro- 
wadzania epizodów,  lecz  te  albo  są  naśladowane,  albo  tylko  spo- 
sobem pospolitych  romansów  oddane.  Epizody  takowe  są:  Poże- 
gnanie Chodkiewicza  z  nową  zaślubioną  małżonką,  w  której  miał 
autor  szczęśliwe  pole  walczyć  z  Homerem  w  poż^naniu  Andro- 
maki  i  Hektora.  Sen  Chodkiewicza  okazujący  mu  tajemnice  bu- 
dowy świata,  naśladowany  z  Henryady;  w  którym  daleko  było 
stoeowniój  wskazać  wodzowi  zariugi  dawnych  bohatćrów  narodu 
i  przyszłe  jego  losy^  Na  końcu  ustęp  w  domku  pustelnika.  Ustęp 
ten,  oprócz  że  nadto  zużywany  w  romansach,  mało  poetyczny,  nie 
wi^ywa  wcale  na  dalsze  działanie  poematu.    O  charakterach  wca- 
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łe  zapomniat  Krasicki.  8kindera  jedynie  wystawił  w  oharakte- 
rze  bohatórskim,  leoz  i  to  nie  w  sposób  dramalyosny,  jak  to  naj- 
lepiej mistrzowie  Homer  i  Wirgiliusz  czynili. 

Zygmunt  jak  i  Władysław  uio  nie  działa,  a  lubo  ostatni 
nadciąga  z  wojskiem  do  Chodkiewicza,  uiemasz  o.  nim  tlalej 
w  całym  poemsEcie  wzmianki.  Jaktod  to  było  piękne  {K>le  do 
odmalowania  zapału  młodego  bohatera,  występcgąoego  pierwszy 
raz  do  bitwy  najznamienitszej,  obok  sędziwego  Chodkiewicza.    . 

Zgoła,  tak  w  opisach  jak  w  charakterach  wojny  chocimskiój, 
wszędzie  panuje  owa  nieszczęśliwa  ogólność  od  Francuzów  prze- 
,  jęta,  która  równie  do  każdego  narodu  i  wieku  zastosować  się  daje. 
IStyl  przy tem  wcale  poetycznym  nazwać  się  nie  może.  Jest  w  Ho- 
merze i  we  wszystkich  poetach  łacińskich  jakowyś  urok  stylu, 
który  obok  prostoty  opowiadania  zawsze  kwitnie,  zawsze  do 
wyobraźni  przemawia  i  źywp  rzeczy  maluje;  w  Krasickiego  Wojnie 
Chocimskićj  jest  pewna  nudząca  oschłość  i  rozwlekłość,  do  cz^o 
nie  pomału  pomogło  pisanie  długiemi  strofami,  po  trzy  rymy 
do  każdój,  co  zawsze  przymus,  ńie  naturalną  rozwlekłość  albo 
zwięzłość  w  polskim  języku  sprowadzić  musi,  gdyż  rjrmowanie 
polskie  daleko  jest  trudniejsze,  niżeli  włoskie. 

Kiedy  uajgłówniejszym  przedmiotem  poematu  bohatóra  jest 
walka  z  wyższą  siłą  i  przeciwnemi  okolicznościami,  wtedy  spro- 
wadzona cudowność  prędzój  znowu  pomniejsza,  niżeli  mu  świet- 
ności dodaje.  Homer  tylko  mógł  być  w  takióm  prowadzeniu 
rzeczy  szczęśliwy.  Tam  obiedwie  strony  Greków  i  Trojan,  ^nają 
zarówno  wsparcie  i  przeciwność  od  l)ogów:  ztąd  ich  walki  są 
prawdziwie  bohatórskie.  Czytelnik  równie  jak  śpiewak,  obojęt- 
nym jest  na  stronnictwa,  czci  i  żałuje  równie  Greków  jak  Trojan. 
Piękne  jest  w  Homerze  i  zwycięztwo  Greków  podnosi  to ,  id 
Trojanie  mają  najznakomitszego  wodza,  a  że  Grecy  zamiast  mióć 
w  własnym  najwyższym  wodzu  Agamemnonie  dzielną  pomoc, 
doznają  wielkich  strat  z  powodu  jego  dumy  i  pomyłek.  W  Woj- 
nie Chocimskiój,  Bóg  najwyższy  bezwarunkowo  wspiera  chrze- 
ścian,  zatóm  zwycięztwo  ich  j^st  pewne  i  stają  się  tylko  narzę- 
dziem przychylnego  wyroku. 

Osman  przez  złe  duchy  wspierany,  już  zaraz  każe  wątpić 
o  sobie,  jakoż  wprowadzona  cudowność  sprawieniem  burzliwćj 
nocy,  nie  ma  innego  wpływu  na  poema,  nad  ten,  że  walka  na 
chwilę  przerwaną  została.  Zrazu  Zygmunt,  Chodkiewicz,  Lubo- 
mirski i  wszyscy  wystawieni  są  jako  najlepsi  rycerze,  gdy  dumny 
Osman,  nikczemny  Omar,  słabemi  są  przeciwnikami.  Skinder 
sam  tylko  jest  godnym  nieprzyjacielem,  ale  rad  jego  nikt  nie 
słucha,  a  męztwo  nadaremne,  bo  rychło  ginie.  Tak  znika  wyo- 
brażenie świetności  zwycięztwa,  które  wojna  ohooimska  sprawić 
powinna.  Wprowadzone  niezgody  w  polskim  obozie  (o  co  tak 
łatwo  było),  niedopełnienie  warunków  opieki  najwyższego  i  ztąd 
chwilowa  &araitp.,  byłyby  to  poema  uczyniły  więćój  intere- 
aownóm  i  cłiarakteiystyciEnóm. 
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Kto  osaje  talent  i  elięć  uwiecKiueaia  pamiftnyeh  csynów^ 
ma  do  pięknego  poematu  w  Wojnie  Ohocimskiój  bogate  matę- 
r j^y.  Prócs  tylu  Dyaryueaów,  które  ka^y  światlejeay  rycers 
w  oboxie  spisywał,  prócz  anamienitsiych  dsiejopisów,  ma  jesiofe 
piękne  obrazy  i  żywe  opisy,  jeżeli  je  wybrać  i  nkształciii  pohrafi 
w  obszernych  poematach  Twardowskiego,  który  wszystko  o  czóm 
pisał  naocznie  widział  i  doświadczał. 

Krasicki  labo  w  c^ości  porządniejszój,    ale  równie  mało 
dokładnej ,    posiania  piękne  opisy  jak  np.  Pojedynek  Skindera  . 
z  Zawisz%,   Mowa  Ohodkiewieza»   Opis  burzy  przez  Omara  spra* 
wionej  i  t.  p. 

♦ 
Krasicki  naj pierwszy  dał  poznaó  ziomkom  poemala  Odsyana. 
Pracę  tę  uskateczuił  w  ostatnich  latach  życia  swego.  Tęsknota 
i  smutek  rozlane  w  poezyach  Ossyana  zgadzały  się  z  usposobie- 
niem jego  umysłu.  Tłumaczenie  Krasickiego*  nie  jest  wieroe, 
lecz  duch  Ossyana  w  nićm  się  zachował. 

O  ryfnotwóTBtwie  i  rytnołwćreaeh. 

Pismo  Krasickiego  o  rymotwórstwie  w  rymotworach,  które 
ind  tom  dzieł  jego  składa,  zawiera  przepisy  i  uwagi  zbyt  ogólne 
i  powszechnie  znane.  Lecz  on  piór  wszy  u  nas  podobne  dzieło 
napisał.  Największą  wartość  pisma  tego  stanowią  tłumaczenia 
mało  wierne,  ale  zawsze  dobrym  smakiem  i  właściwością  Krasi- 
ckiego ozdobne.  Oechą  jest  przytem  prawdziwego  geniuszu,  że 
wsadzeniu  autorów  nie  przy  wiązy  wał  się  do  jednego  smaku,  że 
zarówno  czuł  piękność  aogielskich,  niemieckich,  hicizpaAskioh 
poetów  i  ich  starożytnych  jak  i  Francuzów.  Główniąjsze  i  lepsze 
zamączenia  są:  Pieśd  Homera  o  Apolinie;  Kallimacha  o  Dyauaie 
wyjątek  z  Orlanda  Szalonego;  Wiadro  porwane  z  włoskiego,  Ela* 
peluaz  Gtellerta;  Satyra  Kabnera  i  inne. 

Kamedye. 

Napisał  Krasicki  trzy  komedye  wydane  poJ  imieniem  Mo- 
wióskiego  jego  sekretarza,  które  niesłusznie  w  zbiorze  dzieł  jego 
przez  Dmochowskiego  wydanych  opuszczone  zostały.  Nie  mają 
one  zalety  co  do  akładu  i  formy  dramatycznej,  ale  malują  wszę- 
dzie z  trafnością  i  w  sposób  komiczny,  obyczaje  narodowe,  szcze- 
gólniej w  komedyi  pod  tytułem:   Solenizant. 

Dołwiadczyński. 

Krasicki  w  st^lu  łatwym',  potocznym^  tób  był  dla  nas, 
czóm  Wolter  dla  Francuzów.     Niekiedy  natrafić  mo^.na  na  błędy 
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gramatyos&oe,  lees  ujęoi  łatwością  i  dowoipem  sapomiaamj  o  nieb. 
sęsto  używa  oudBOsiemskich  wy  rasów:  alUrnata^  prtweną/a^  lees 
oae  nieras  8^  kooiecsoe^  bo  oaóladował  mowę  potoesną,  w  któr6j 
tych  wyrasów  powasechnie  wtedy  ntywano. 

DoświadoKYóski  i  PodstoU  mają  dotąil  iiajwiękasą  cechę 
oryginalaoścL  Alote  kto  praewytety  Krasickiego  w  wyoalesieniii, 
ale  nikt  ma  nie  dorówna  w  malowania  obycsąjów.  W  Doświad- 
csy68kim  prsedatawia  błędy  rozpoweceohnione  w  owym  csaaie; 
W  Poilstolim  stawia  wsór  pięknój  atrony  aiemianina.  W  D07 
ówiadcsyńakim  odmalował  ibytecsną  aurowość  ówcseanój  eduka- 
cyi  azkoln^  i  nieroswaine  przyjmowanie  cudeoziemoów  na  ńa^ 
uezycieli.  Opisy  intryg  trybunalskich,  wady  ówczean^o  sądo- 
wnictwa* aejmików  i  sejmów;  dziennik  podróży  młodego  Doświad' 
czyńskiego  za  graąicą,  w  którym  nic  godnego  uwagi  nie  zamie- 
ścił»  prócz  zdania  o  dobroci  i  cenie  piwa,  wina,  szynek  mogun- 
ckich  i  bóżnicy  Zydowskiój*  jego  pobyt  w  Paryża  i  ucieczka  przed 
wierzycielami,  są  najtrafniejszą  satyrą,  jakiój  mo£e  inna  literatura 
nie  posiada. 

Pobyt  Doświadczyóskiego  na  nieznanój  wyspie  Nipuanów^ 
przypomina  przypadki  Guliwera:  są  tam  bardzo  dobre  uwagi 
i  zwroty  lecz  naciągnięte. 


Pan  BodsUM. 


Nąjznamieuitszóm  z  dzieł  prozą  pisanych  przez  Krasickiego, 
jest  Pań  FodUolu  W  poezyach  swoich  i  DoówiadcsyAskim,  wy- 
tępiał Krasicki  to  złe,  które  w  nałogach  i  przesądach  narodu 
upatrzył;  w  Podstolim  chciał  caohowaó  i  wystawić  za  wzór,  co 
w  obyczajach  naszych  widział  dobrągo.  Każdy  czyt^ąc  Pod- 
stol^go,  zapomina  o  Wadach  swych  ziońaków,  przejmiye  się  czę- 
ścią dla  obyczajów,  dla  charakteru  narodowego.  Jest  to  dzieło 
najznamienitsze,  iiajwięoj^  ojczyste,  ze  wszystkich  jakie  mamy 
w  nasaój  literaturze,  w  dążeniu  moralnóm'  poszedł  Krasicki 
w  dziele  tóm  wcale  inną  drogą  od  wszystkich  malarzy  charaJLte- 
rów,  od  pisarzy,  romansów  i  moralistów.  Jest  to  w  właśdwóm 
znaczeniu  najpiękniejsza  patryarohalna  Idylla.  W  osobie  Pod- 
atolego  nie  chciał  Kraaicki  wyatawić  człowieka  ezozególniój  ory- 
ginalnego, ale  odmalował  prawego  w  catóm  znaczeniu  wyrazu, 
obywatela  i  ziemianina.  Niema  zapewne  mędrca,  któryby  nie 
poprzestał  na  prodtym  rozsądku  Podstolego,  któryby  chciał  więc^ 
być  szczęśliwym,  jak  jest  Podstoli.  Obadwa  te  dary,  rozsądek 
i  szczęście,  tak  dobrze  są  w  nim  połączone,  tak  się  zdają  łatwo 
i  naturalnie  nabyte,  że  każdy  poznawszy  Podstolego,  żałuje  siebie 
i  bliźnich,  którzy  tak  przykremi  drogami  do  tych  dwóch  celów 
iycia  ludzkiego  dążyć  muszą.  Podstoli  wystawiony  jest  jako 
ziemianin,   mąż,   ojciec,   sąsiad,   obywatel.    Miarą  jego  rozumu 
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joBil  natunluy  rooąddc,  miarą  oraeU  nmiarkowaoie.  Daleki  od 
atoieysniii,  daleki  h^wnie  od  seDtymeBtaliiośeiy  mąft  teo  jeet  pan- 
ktem  iHe»Bdiwego  połąenoia  dawDyeh  eaót  pnenłoM  i  nowego 
światła  tentoicgwości.  Nie  »Jaje  eię  w  niraem  f^ftoid  od  aiomków 
awoidi,  pneoiet  dla  waaystkich  najłatwiejesjm  i  nąjwabniejssym 
jest  wsorem.  Zwalcui  raiem  dawne  praesądy  i  broni  ai^  od  no- 
wych; eeni  oświatę,  która  wspiera  rossądek;  hojny  pny  gospo- 
darstwie, wspaniały  pray  osiesędnośei,  moralista  pobłaiąjąoy,  we- 
ac^y  I  dobroci  serca,  ssciery  pray  skromności,  agc^a  m%i  ideał 
aiemiartakięgo  obywatela,  w  nmiarkowaniu  cnót  i  skłonności, 
kaśe  mę  naśladowttSb  wabodsa  w  kaidym  chęć,  aby  jeme  stać  się 
podobnym.  Łatwoby  było  ntworsyć  wiaeranek  cnót  heroicanych, 
ale  wystawić  charakter  tak  prosty  i  naturalny,  a  praede  tyle 
symająey,  to  jest  dsieło  mistraowskiój  ręki. 

Oały  charakter  Podstolego  prayrównaó  moioa  do  staroiyt- 
nngo  posąga,  który  nie  wystawitjąc  nic  nderaąjącego,  nic  na- 
miętnego, w  sam^  prostocie  i  pokoja  swoim  coś  boskiego  objawia. 
8tyi  nawet  tego  pisma,  moinaby  prsyrównaó  do  lekko  aaranconśj 
siaty  posągo,  która  nie  będąc  ubiorem,  bea  iadnych  piękssydeł, 
jest  tylko  skromną  i  dlatego  piękną  odsietą. 

Jedną  i  najpiękniejsajch  salet  tego  dsieła  jest:  ie  Krasicki 
chciał  wystawić  nie  tylko  dobrego  obywatela,  ale  i  dobrego  ojca 
rodainy.  Bało  ma  równie  o  cnoty  rodsinne  jak  i  obywatelskie. 
Dlatego  to  sscsegóły  w  Podstolim,  jak  np.  o  przyjmowania  gości, 
o  abione,  o  ucstach,  o  anędach  aiemiańskieh  i  t  p.  względem 
kt^ch  cayni  swoje  uwagi,  są  na  swojóm  mietisca.  Nie  chce  Era- 
sicki  abyśmy  dla  nchronienia  się  pray  war,  ojców  nassą  cechę  stra- 
ciii  jest  równie  nieprayjacielem  st^  codsoetemcsyany,  jak  błędnój 
narodowości.  Kto  w  tym  cela  prsejrsy  kilka  rosdsiałów  w  Pod- 
stolim o  gościnności  i  wspaniałości,  anąjdsie  tid  te  cnoty  w  Pod- 
stolim jesscse  prr^esadsoue,  lecs  sgodne  a  charakterem  nassym, 
które  ma  chlubę  praynosr.ą.  Dla  rolnicsego  narodu  pisał  to 
daieło  i  nie  mógł  lepiój  sscsęścia  i  godności  tego  stanu  wystawió. 

Próea  PcSstrlego,  i  jego  saaaownój  rodsiny  wystawia  Kra- 
aicki  wiele  innych  charakterów,  które  tak  są  trafnie  i  naturalnie 
oddane,  te  Mę  nam  sdaje,  jakbyśmy  je  dawno  jnśsnali.  Chara- 
kter p.  sędsiego  i  podwojewodsica  w  tśj  csęści,  w  drugiój  łowcaego, 
w  traeciśj  pani  podkomorsyny  są  nąjtrafuiąjsse.  Góś  dopiero  mó- 
wić o  sacseróm  malowaniu  nie  tylko  ol^ciąjów,  iwycsąjów,  ale 
nadto  ubioru,  pomiesskania  i  sabaw.  Pan  Podstoli  aostanie  ich 
niesatraconym  składem;  w  nim^  odległe  pokolenia  posnają  śyeie 
domowe,  ucsty,  urocaystości,  ich  prsymioty,  ich  prostą  poeaci- 
wóAó,  ich  nieokrsesaną  ale  miłą  wiejskośćr  posnają  razem  ich 
wady,  praywary  i  praesądy;  lecą  mimo  tego  wsaystkiego  nie  będą 
mieli  prsycayny  rumienić  się  śe  a  nich  pochodzą. 

^Bkładaaię  (o  dzido  z  trzech  cs^i,  pisał  je  autor  w  zna- 
esaśj  jedne  od  drogich   oaasu  odległości.    Nie  ułożył  razem  pla- 
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na  całego  dzieła,  dla  te^o  nie  dał  ma  dośó  szykownośoi  w  roz- 
kładzią  ale  nagromadziwazy  nowych  uwag,  czego  nie  objął 
w  pierwszój  części,  umieszczał  następnie  w  dragiój  i  trzecie[. 
Z  tóm  wszystkióm  brak  ogólnego  planu  tak  umió  szczęśliwie  na- 
grodzie Krasicki,  w  dokładośm  opisaniu  szczegółów,  it  t6j  wady 
nikt  nie  spostrzega.  Miał  autor,  według  Dmochowskiego,  napi- 
sać czgśó  czwartą  i  w  niój  wystawić  pułkownika,  jego  sposób  my- 
ślenia, własnemi  jego  usty  bpowiedzićć  rozmaite  przypsuiki  życia 
i  co  go  uczyniło  mizantropem;  ale  śmierć  nie  dozwoliła  uskute- 
cznić tego  zamiaru. 

Za  wzór  opisów  w  Podstolim,  przytaczam  z  księgi  pićrwszój 
następujący  wyjątek,  w  którym  maluje  przybyłych  gości.  ^Pan 
Sędzic  był  to  człowiek  podeszły,  łysy,  suchy.  Czapka  rogata, 
suknie  długie,  pikowany  2upan  i  kłapcie  u  rękawów,  oznaczały 
człowieka,  który  się  dawnych  zwyczajów  trzymał.  Jejmość 
w  długich  kornetach,  w  czi^ku  i  mantoleeiku,  felpą  podszytym, 
prezentowała  postać  naszych  prababek.  Strój  skarbnikowćj  wpół 
był  modny,  wpół  ziemiański,  jeszcze  muszki  z  jój  czoła  nie  ze- 
szły, na  skroniu  prawom  reprezentowały  podobno  Plecady,  a  je- 
dna z  lewego  boku  ust  pilnowała.  Pan  Begent  bojąc  się  podo- 
bno ślinogorza,  bocianowatą  nieco  szyję  muślinowym  halsztu- 
ohem'  obwinął.  Wysmukłość  jego  wydawała  bię  dokłailnie 
w  opiętym  kontuszu  papu2owym,  różową  kitajką  podszytym 
i  żupanie  tegoż  koloru. 

Pan  Porucznik  był  w  kamizelce  mundurowćj  i  fraku  an- 
gielskim, włosy  z  przodu  miał  nizko  ostrzyżone,  z  tyłu  zebrane 
na  grzbiecie.  Najmłodszy  pancerny  towarzysz,  w  skrzypiących 
czerwonych  safianowych  butach,  opasany  pod  brzuch,  podgolony 
z  wysoka,  kuso,  buohasto,  dźwigał  miecz  u  kolana,  ustawicznie 
ręce  zacierał,  pluł  w  bok  i.  po  czuprynie  się  głaskał."  Otóż  pra- 
wdziwy talent  malarskiój  poezyi! 

Za  wzór  opowiadania  niech  posłuży  krótka  następująca 
scena: 

„Po  obiedzie  zniknęła  młodzież.  Panie  piły  Icawę,  z  niemi 
ja,  ks.  pleban,  regent,  ojcowie  reformaci  zabawiali  się  butelką. 
Już  się  butelka  druga  kończyła,  gdy  trzecią  którą  niesiono  z  pi- 
wnicy, spostrzegł  ze  stajni  najmłodszy  pan  sędzio;  przybył  więc 
do  kompanii  i  przerywając  dyskurs  na  który  trafił,  zaczął  chwa- 
lić człapaka  cisowego  biało-nóżkę,  którego  w  stajni  widział.  .  Ka- 
zał go  wyprowadzić  p.  podstoli,  wyszli  wszyscy  na  podwórze, 
&  gdy  go  kilka  razy  przeprowadzono,  prosił  p.  3ę'lzio.  aby  go  po 
swojemu  aprobował  i  zażył.  Pozwolił  gospodarz,  natychmiast  p. 
sędzio  zawinął  poły,  dosiadł  konia,'  raźno  wypuszczał  i  zwracał, 
a  że  kilka  kłód  na  podwórzu  leżało,  począł  przez  nie  skakać. 
Udało  się  dwa  razy,  za  trzecią  ko&  się  związał,  padł  z  nim  p.  sę- 
dzic;  skoczyliśmy  ku  niemu,  szczęściem  ani  ręki,  ani  nogi  nie 
złamał,  głowę  jednak  rozciął.    Zatamowano  krew,  rana  nie  była 
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askodliwa.  %  gdy  mu  konia  p.  podstoli  ofiarował,  choć  z  swiąsa*- 
ną  głową  dnnkiein  wielki  kielich  winawjpił  na  podsiękowania" 

Ten  mały  opis  zdaje  się  niesnacsąoym  dla  t^o  samegOt  że 
tak  jest  naturalnym.  Ale  niech  kaftdy,  ktokolwiek  sechoe  tę  ma- 
łą 9eeaę  odmienić  lab  które  słówka  jako  niepotrzebne  wyrzncić, 
posna,  te  tu  nic  ani  zmienić,  ani  ojąć  nie  motna« 

Lecz  zobaczmy  takto  i  z  drugićj  strony  własnoóć  Podstolego. 

Nie  jest  to  ani  powieść  ani  romans.  Na  powieóć  mało  ma 
opowiadania,  na  romans  mało  akcyi.  Jak  mato  byt  w  stanie 
Krasicki  odpowiedzićć  w  Doświadczyńskim  żądaniom  romansu^ 
tai  t6m  mntćj  jeszcze  w  Podstolim.  Zdaje  się,  że  pojazdy  są 
główną  sprętyną  zawiązywania  akcyi,  msgą  bowiem  nudzący 
zwyczaj  zawsze  się  łamać,  co  nawet  przy  zaniedbaniu  gościńców 
łatwo  być  mogło.  Autor  poznaje  się  z  Podstolim  prze/  złama- 
nie się  pojazdu.  Pani  starościna  przybywa  także  ze  złamanym 
pojaadem,  a  nawet  powóz  rządnego  p.  Podstol^o,  nie  jest  wolny 
od  tego  grzechu;  ztąl  jednak  powstają  nowe  znajomości  i  nowe 
naaki. 

Ogniskiem  wszelkich  zgromadzefr  są  zwykle  obiady;  ró- 
wnie  autor,  jak  sam  poważny  p.  Podstoli  zbyt  często  dają  poznać 
czytelnikowi  swój  smak  wytrawny  i  znajomość  sztuki  kucbar- 
skiój.  Przecież  wytworność  stołu  była  raczćj  zwyczajem  uczcze- 
nia gości,   aniżeli  prostom  zmysłowóm  użyciem. 

Pan  Podstoli  lubo  jest  człowiekiem  skromnym,  wiele  ba- 
eznym^  na  przyzwoitość,  zbyt  jednak  często  przy  każdój  spoflo- 
boości  daje  nauki,  długie  rozprawy,  a  to  najczęśoićj  przy  stole, 
gdzie  nie  mogły  być  z  zayęciem  słuchane  (1).  Przytćm  nie  wi- 
dzimy go  w  żadnych  czynnościach,  w  żadnych  trudnych  okoli- 
cznościch,  w  którćj  byśmy  moc  jego  chara<kteru  radzi  zobaczyć. 
Chciałbym  go  widzićć  na  sejmie,  na  jakim  przynajmnićj  obywa- 
telskim urzędzie,  opierającego  się  nierzadkiśj  wówczas  apatyi 
i  zepsuciu  szerzonemu  przez  możne  domy; w «  nim  widzę  tylko 
obywatela,  szczerze  kochającego  kraj  lecz  nazbyt  wygodnie  (2). 
Zdaje  się  że  z  brzegu  spokojnego  patrzy  na  nię  jak  na  statek 
burzą  miotaąy  i  losu  jego  bynajpinićj  nie  przewiduje. 

Miłe  są  w  Krasickim  walki  Podstolego  między  zachowa- 
niem tego  co  było  dobrćm,  a  przyjęciem  tego  co  z  nowości  za  do- 
bre uznać  jest  przymuszony.  Lubi  on  wychodzący  już  z  mody 
ogród  staroświecki,  lecz  podoba  mu  się  nowy  angielski;  chce  oca- 
lić aleje  po  których  biegał  w  młodości,  które  rodzice  właśnie  dla 

(i)  U  dawnych  PoUkćw,  było  to  oeohą  zwyosajną,  według  świA- 
deotwa  ondsosiemoćw,  pny, obiadach  rozprawiić.  FrancMizka  bofotynnoAć 
naucsyła  nas  inntfj  priyjemnoAoi,  a  głćwnio  oiohego  stępiania  międsy  sobą 
przy  stole.  (Pr*  Kat*  Br.) 

(2)  Csy  na  to  nio  wpływał  po  części  charakter  autora? 

{Fr.  Kaz.  Br.). 
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dzieci  sakładali,  a  jakto  daieci  e%vle  mąjf  je  aimcMjć  i  być  nie- 
jako niewdaięcsnemi.  KsJbdy  spraęt  domowy  olioćby  a  mody  wy- 
szljf  miłym  być  powinien  dla  daieoi,  bo  on  nie  jest  nietylko  wy- 
goda ale  pamiątką,  żętych  spnętów  ojciec  i  matka  używali,  a  nie- 
mi praeohowają  się  cnoty  patryarchalne,  tak  chcemy  żyó  międsy 
temi  spnsętami,  jak  żyli  ojcowie.  W  dsisi^saych  czasach,  statŃ) 
i  delikatnie  robione  sprsęty,  są  małą  wskasówką  obycsąjów  jnż  nie 
patryarchalnych,  że  dsieci  pamiątek  nassych  nie  potrzebi:uą. 


Pomntęfgze  pi^ma  Mrasiekiego. 

Hi$lortfa.  W  powieści  pod  naawaniem  Historya,  wdał  się 
Krasicki  w  rseca  trudną  dla  swego  doWcipa,  a  niewdzięczną  dla 
awoich  czasów,  gdyż  wtedy  czytelnicy  nasi  mało  labili  się  zasta- 
nawiać nail  krytyką,  cóż  dopiero  nad  krytyką  dziejów  powszech- 
nych. Wystawia  .tu  Krasicki  człowieka,  który  za  pomocą  cudo- 
wnego napój  u,  znalazł  sposób  od  mładzania  się.  Ten  człowiek  jako 
przytomny  świadek  najWażniejszjrch  zdarzeń  w  dziejach  staroży- 
nych  i  ńredoiego  wieku,  opisuje  co  widzi,  wytyka  l>tędy  wielu 
historyków,  którzy  o  tychże  wypadkach  pisali  i  podaje  trafne 
uwagi  nad  charakterami  ludzi  znakomitych.  Jestto  myśl  bardzo 
szczeliwa,  lecz  z  natury  swoj^  trudna  do  zupełnego  wykończenia. 
Gdyby  się  był  autor  w  pewnym  tylko  wieku,  lub  pewnym  naro- 
dzie ogpraniczył,  byłby  dowcipne  i  uczone  to  dzieło  w  zupełności 
wykończył;  lecz  gdy  w  rozległój  przestrzeni  krajów  i.  wieków^ 
jako  w  tak  matom  dziele,  niektóre  tylko  szczegóły  wybiera, 
każdemu  czytelnikowi  nasuwa  się  mimoohętnie  myśl,  że  autor 
albo  mało  miał  wiadomości  dziejów,  albo  mu  na  wytrwałości 
zbywało.  Przytśm  dołączam  tu  następującą  myśl  moją;  bo  cze- 
muż nie  mam  powiedzieć  tego  co  w  mojóm  mniemaniu  widzę 
potrzebne  dla  naszśj  literatury.  Dzieło  w  podobnym  planie  jak 
ta  Historya  Krasickiego,  albo  pnynajmuiśj  jak  podróże  Młodego 
Anacharsysa  po  Grecyi,  do  samój  Polski  zastosowane,  byłoby 
jednóm  z  najpo^dańszych,  jakich  literaturze  naszój  życzyć  należy. 
Gtdyby  Krasicki  był  wystawił  podobnie  żyjącego  człowieka,  we 
wszystkich  epokach  od  czasów  pogańskich,  po  przyjęciu  wiary 
przez  wszystkie  wieki  narodu  polskiego,  byłby  misJ:  piękne,  przy- 
zwoicie ograniczone  pole,  wytknąć  wady  i  niezgodności  naszych 
historyków,  byłby  nadto. w  tóm  piśmie  wystawił  w  sposób  popu- 
larny, obyczaje,  zwyczaje,  stan  kultury,  świetniejsze  zdarzenia 
i  charaktery,  aż  do  naszych  oiasów:  wydałby  dzieło,  którómby 
i  naród  polski  i  swoje  imię  unieśmiertelnił.  Przeciwieństwa 
w  charakterach  i  obyczajach,  stosownie  do  postępu  oświaty  i  zmian 
politycznych;  wyobrażenie  tego,  co  po  wszystkich  czasach  zostało 
właściwego  charakterowi  nari^owemu,  skreślone  z  czuciem  poety 
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»  s  filoiofii  rotwag%,  byłyby  aie  tylko  świadeotwem  ogólnego  ftycia 
narodu,  ale  nadto  wskaaówką  dalaiego  dątenia  ko  narodowemu 
ndoakonalenia«  Plan  podobny,  którego  a  aerea  iyoaę  naaidj  Ute- 
ratone,  nie  mofte  roakwitn%6  jak  w  tjwym  mlodoeianym  umyśle, 
a  nie  moie  wydać  dobrego  owoon  jak  pnes  dlug%  roswagę  i  pra* 
ec;  leei  daieto  takie  mołeby  im  mosoloe  i  aa  trudne  było  dla 
lekkotei  talentn  Kraaiekięgo. 


Źiptoty  śkiwwyeh  męków. 

PróOK  tego  krytyosoego  dsieła,  pracował  Krasicki  nie  bes 
niety  w  historyi.  Praełoitył  w  dwóch  tomach  celDiegsie  tywoty 
%  Plutaroha:  nie  tłumaosyi  go  słownie,  wyraucał  jego  geneal(^ie 
Jako  eamyeh  Greków  interesaj%oe;  lecą  askoJa  te  opuścił  wiele 
uwag,  w  których  Plutaroh  lyie  jodt  prayjemny m  i  naucaiytcym.  Na 
wiór  tęgoi,  napisał  Żywoty  dawnych  ludsi,  w  jedoym  tomie,  aą)- 
mująo  osoby  bfdś  w  staroiytności,  l>4dś  w  średnich  wiekach 
eelniejsae. 

Porównania  międsy  osobami,  które  cayni  na  waór  Plataralia, 
8%  trafne  i  a  beswaglednością  historycsną  pisane.  Celt\je  saoae* 
golnij  porównanie  Alfreda  króla  angielskiego  s  Kazimieraem  W. 

Ze  jednak  tak  ściśle  Plutaroha  w  tych  porównaniach  naśla- 
dował, nie  jest  to  istotną  Krasickiego  saletą.  swłasscaa  teraa,  g^F 
podobn6mi  parallelami  praesyceni  jesteśmy.  Mimo  tak  wielkich 
nlet  ftywotów  Plutarcha,  w  których  a  prostot)  dziwnf  roalcye 
naturę  ludską,  widać  w  planie  dzieła,  niejako  n^ogi  falsay  wśj 
wymowy  w  sofistyoznych  sakołach  Greoyi  i  Rsymn  nabyte* 
KaSdy  opisany  wielki  mą%  Grecyi,  ma  prseciw  sobie  postawione 
śydie  Baymianina,  sakoócaone  praea  porównanie,  gdsie  dwaj 
t)ohaterowie  na  jedn^  wadse  są  polośeoi. 

Zdaje  się  to  przypominać  thezy  szkolne  i  igraszki  wymowy, 
jakie  aic  tak  długo  doohowsdy  z  czasu  zepsucia  amaku  u  Greków 
i  Baymian. 

Ozylit  bowiem  historya  mote  zawsze  na  kaSde  aawołanie 
podawać  te  stosunki,  te  symetrye,  jakie  talent  czasem  wyoajdaje 
w  losach  i  przeznaczeniach  dwóch  wielkich  ludzi? 

Ozylia  nakonieo  w  takićj  metodzie  nie  widać  monotonii, 
która  w  dzidach  dwóch  ludów  tak  podobne  wynajduje  stosunki? 
Aby  w  tóm  Plutaroha  wymówić,  naleiKy  sobie  przypomnieć,  śe 
wśród  niewoli  Swojego  kraju,  czuł  pewną  pociechę  waśąc  obecną 
chwałę  Rzymian  zwycięzców  z  przeszłością  swojego  kraju  i  mogąc 
przeciw  kaśdemu  z  nich  ziomka  swojego  postawić. 

Łeca  co  do  Krasickiego,  nie  był  on  w  tćm  połośeniu; 
gdyby  był  wybrał  męłów  swojego  kraju  z  wielkimi  charakterami 
a  zastosowaniem^  dzieło  to  nie  byłoby  próftoćm  ćwiczeniem  hizto- 
rycanóm. 
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Rozprawa  o  historyi.  Rozmowy  z  Lueyana  ilwnaezone,  orat 
Rozmowy  $ławnych  ludzi  według  Fenelona  i  JśonieildtuzOt  przekład 
Hezyoda  Dni  i  RobóU  są  pUaoe  8t jlem  tak  naturalnym  i  %  taką 
łatwością,  że  pie  pozwalają  czytelnikowi  pnyponmieó  sobie,  te  aą 
naśladowane  lub  tłumaczone. 

Oniąe  Krasicki  pięknofoi  Hezyoda,  Plntarcha  i  Odsyana, 
umiał  czuć  odrębne  piękności  i  czystą  moralność  poezyi  wsclio- 
dnićj.  Dwadzieścia  takowych  powieidj  w  właśpiwym  duchn  oddane 
eą  podobno  jedynym  zabytkiem  jaki  mamy  wschodniej  poezyi 
w  literaturze  naazój.  Oryginalna  powieśó  Krasickiego  O  Kamienicy 
TtaroinSj  w  mieście  Kukurowcach,  przez  Błateja  Bakałarza,  zasto- 
sowana do  dziwnych  wypadków  narodu  polskiego,  jest  najlepszą  ze 
wszystkich  pomniejszych  pism  jego.  Niemożna  lepićj  prowadzić 
allegoryi,  a  razem  niepodobna  wdzięczniej  wydać  prostoty  kroni- 
karskiego stylu,  które  tu  sobie  Krasicki  zamierzył. 

Uwagi  i  myśli,  którą  większą  część  6  tomu  składają,  mają 
za  cel  filozoficzne  dążenie  nie  tylko  we  względzie  obyczajów  i  mo- 
ralności, ale  nadto  we  względzie  zachowania  miłćj  narodowości. 
8ą  to  trafne  a  łatwo  wydane  spostrzeżenia  nad  sercem  ludzkióm 
i  społecznością.  Z  tego  pisma,  tak  jak  z  licznych  maxym  Kra- 
sickiego w  poezyach  rozproszonych,  mo£naby  zebrać  ducha  dzieł 
Krasickiego,  jak  to  wszędzie  za  granicą  z  dzieł  znamienitszych 
autorów  czynią. 

Nie  mogę  się  oprzeć  chęci,  abym  z  urywkcsiych  myśli  Kra- 
sickiego niektórych  nie  przytoczył. 

„Łatwa  jest  rzecz  lud  oszukać;  ale  gdy  pozna  że  był  oszuka- 
nym, nie  ma  jut  po  co  wracać  ten  co  go  oszukał. 

„Oz^to  zdarza  się  w  dysputach,  iż  utrzymujący  nie  wierzy, 
a  sprzeciwiający  się  nie  rozumió. 

„Niedowiarstwem  wszyscy  grzeszą  oprócz  chwalonych.  Skar- 
żymy się  na  głupich  iż  wiele  o  sobie  rozumieją,  a  jakże  inaezój 
głupim  być  moina.  * 

„Punkt  honoru  podobny  jest  do  monety  idealnój:  Łam  gdzie 
prawego  działania  nie  znają,  zastępuje  on  cnotę,  i  jak  wexel  dla 
tego  popłaca  iż  złota  niemasz. 

„Wszyscy  sobie  zazdrościm,  a  to  najjaśniój  dowodzi,  te  nie 
mamy  sobie  czego  zazdrościć.'* 

Do  ostatniego  dnia  życia  swojego  zachował  Krasicki  dowcip 
i  pracowitość,  dowodem  tego  są  ostatnie  jego  Listy  o  ogrodach. 
Przyjaciel  natury  i  sztuk  pięknych,  cznł  Krasicki  przyjemność 
w  zatrudnieniach,  w  ogrodach,  jako  w  zabawie  najprzyjemniej- 
szej  dla    starości  i  chwil  samotnych. 

Maluje  trafnie  jak  nudny  jest  czas  na  wsi,  jeżeli  jeden 
drugiego  odwiedzi,  chodząc  po  kątach  nudząc  i  zrzędząc,  wszystko 
źle  się  im  wydaje,  raco  słudzy  odpowiadają  wtenczas. 

Ogrodu  miła  praca,  zabawą  niewinną 
Staje  się  użyteczną,  staje  dobroczynną, 
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A  gdy  OEucia  sbyt  tkliwe  łagodnie  rospędia 
1 1^  który  cieipl  i  drogich  oecczędsa. 
Mśdmy  się  nad  inoemi,  żeśmy  nudni  Bami, 
Nie  ana  troski,  kto  pracę  dzieli  zabawami: 
Znajdzie  ogrodów  sprawca  co  uj:^,  oo  siulzić, 
A  cótby  go  zły  skutek  mógł  niekiedy  zdradzić, 
Jak  się  zwykle  przygody  nadarzają  z  wiekiem, 
Iiepi^  zrzędsió  nad  gruszką,  nitli  nad  człowiekiem. 

Maluje  Krasicki  trafnym  pędzlem  ogrody  różnych  narodów. 
Jakże  zręcznie  wystawia,  źle  u  nas  naśladowany  stary  gust  firan* 
euaki  w  ogrodach  i  nowy  angielski. 

Bukszpan  sztucznie  sadzony,  za  pomocą  piasku,  cegły, 
węgli  i  tłuczonych  skorupek,  wydawał  na  wzór  adamaszku  kwiaty 
i  floresy. 

A  czas  z  kosą  na  łące  wśród  kompasu  z  gliny. 
Nie  wiedział  czy  siać  trawę,  czy  znaczyć  godziny, 

Do  tego  przysiąc,  że  w  szpalerach  nie  obyło  się  bez  her- 
barzów. 

Widział  z  okna  Jegomość  klejnot  rodowity, 
Koroną  uwieóczony,  laurami  okryty 
Na  tarczy,  którą  ledwie  mógł  nieść  olbrzym  srogi 
Właściwy  domu  zaszczyt:  dwa  og^mne  rogi. 
Btał  i  w  prawo  i  w  lewo  rycerz  wąsem  hardy, 
A  sążniste  trzyms^ąc  w  ręku  halabardy. 
Każdy  z  nich  na  przechodnie,  gdy  oczy  wytrzószoza, 
Zastępowały  micysce  ogrodów,  bożyszcza. 

Nie  dość  było  czynić  z  drzew  słupy,  obeliski  i  piramidy;  le- 
dwo pojętśm  wysileniem  przeistaczali  je  w  posągi. 

OtTdł  na  cytrze  Apollo  z  jodły  złotowłosy, 
Ceres  z  szyszek  borowych  piastowała  kłosy; 
Błyszczał  Neptun  trójzębny  od  bzowego  lustru, 
Jowisz  w  zapale  rzucał  pioruny  z  ligustru; 
Mars  z  figi,  rozjuszony  zabójozem  i^zemiosłem, 
Bachus  na  tyce  chmielu  z  Sylenem  i  oriem: 
Wenus  wdzięczna  jałowcem  z  uśmiechu  i  gestu, 
Gracye  pożyczkowe,  Kupido  z  agrestu. 
Więc  nowćm  wysileniem  i  kształtu  i  gustu 
Koło  chaty  ciosowój,  piramida  z  chrustu. 
Wyspy  kilkołokciowe  zakręty  przeplata 
Coś  na  kształt  ^rzeczki,  którą  stróż  codzieó  zamiata, 
Ta  mając  w  spadkach  gruzem  najeżone  łoże. 
Chciałaby  mruczeć,  ale  bez  wody  nie  może. 

Ton  IV.  f  aMiitiatk  IH9.  V^ 
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Obadwa  wyjątki  lUa  tego  prcytaesam,  to  ten  gnat  dawnych' 
ogrodów  i  nowych  ma  wiele  podobieAatwa  do  dEiaiejaaego  smaku 
poesyi  naasój.    Poaby  wssy  się  abytnioh  form  dawnój  szkoły  fran- 
coakiój,   chcemy  niewszednie  naśladować  Anglików  i  Niemców, 
samiast  stosować  si^  do  uczucia  i  gustu  narodowego. 

Prócs  ty<)h  dziel  w  10  tomadi  edycyi  Dmochowskiego  umie* 
szezonychy  jest  jeszcze  Krasickiego  dzieło  w  dutych  dwóch  tomach 
in4-to  podtytułem:  Wiadomości  potraebniejńe.  Praca  takowa 
za  wielką  jest  na  jednego  człowieka,  a  dowcipowi  i  usposobieniu 
Krasickiego  najmniej  przystała.  Bą  to  rozmaite  wiadomości 
encyklopedyczne,  ale  bez  pewnego  wyboru  i  ograniczenia  się. 
GKiyby  się  był  Krasicki  zawarł  w  obrębach  jedynie  własnego  na- 
rodu, gdyby  był  tym  sposobem  abecadłowym  opisał  obrzędy, 
zwyczaje,  ubiory,  rządy,  tytuły  i  t  d.,  mielibyśmy  upragnione 
dzido  dykcyonarza  obyczajów  narodowych,  którego  nam  i  teraz 
bardzo  łyczyó  należy. 

Między  małowainemi,  a  częściej  jeszcze  niedokładuemi 
wiadomościami,  są  niektóre,  gdzie  Krasicki  swoje  uwagi  umiesz- 
cza ważne  i  dowcipne,  a  Dmochowski  wypuszczając  to  dzieło  z  swój 
edycyi,  dobrzeby  zrobił,  gdyby  był  takowe  artykuły  między  dro- 
bniejszemi  Krasickiego  pismami  pomieśeił. 
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Dzieło  hrabiego  Paryia  pod  tytułem:  „Les  AsaociatłoDS  oavrl5re8  en  Angle- 
terre.'*  -^  Wystawa  sztuk  pięknych  zastosowanych  do  przemysłu:  wystawa 
historyi  sztycharstwa.  —  Marmurowe  rzeźby  na  gmachu  Wielkiej  opery.— 
Hachetfa  wydanie  klassyków  staroiytnych  z  komentarzami.—  ^Dzieła  Wirgi- 
liusza*' tezt  łaciński  z  objaśnieniami  pana  Benoist— ^Hesiode,  Hymnes  Orphi* 
que8.  Theocrite,  Tyrtee,  Odes  Anacrdontiąues"  przekład  nowy  pana  Łeconte 
de  Lisie.— Zbiór  fragmentów  historycznych  z  dziejów  Walezyuizów,  wydał 
professor  Gord.— Wiadomości  literackie. 

1  rzed  dwoma  miesiącami  zdawaliśmy  na  tóm  miejscu  sprawę 
z  dzieła  syna  Ludwika  Filipa,  ksigcia  d'Aumale  ^Bistorya  Konde- 
uszów''  dziś  mamy  mówić  o  pracy  wnuka  Ludwika  Filipa,  hrabi 
Paryża,  który  nrzysłużył  sig  Francyi  ważną  książką  pod  napisem 
^Le  assotioŁums  ouwiires  en  ĄngUterre^^  (Trades  Unions). 

Potrzeby  i  dążności  klassy  wyrobniczój  podyktowały  tg  ksig- 
gg  królewskiemu  wnukowi;  skryte  usiłowania  emancypacji  gminu, 
królewicz  opisige  z  niekłamaną  sympatyą...  Nie  jestże  to  jeden 
z  dziwniejszych  objawów  tego  ruchu  powszechnego,  który  tamie 
i  odrzuca  pojęcia  stare,  jako  z  użyte  narzgdzia  i  wpycha  Europę  na 
nowe  tory. 

Społeczność  przechodzi  przesilenie  wzrostu  i  odrodzenia, 
przechodzi  stacye,  podczas  których  nabyta  zasada  się  rozwija 
i  wyczerpąje.  Teraz  jesteśmy  w  pełnóm  przesilenia  wzrostu. 
Obrót  cały  injchodzi  na  korzyść  klassy  zbyt  długo  poświęcanej 
tój,  którćj  istnienie  poddane  codziennćj  .^mianie  usług  za  pienię- 
żną zapłatę.  Nie  widząc  jeszcze  wyraźnie  co  stanowić  będzie 
zmianę,  czuć  że  ona  się  zbiiia,  bo  wszystko  do  nićj  wiedzie:  prze- 
obrażenie świata  politycznego,  dtarcia  ambicji,  nowa  powiązanie 
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interesów,  rozwaga  umysłów  zdrowjch  i  gorączka  umysłów  cho- 
rych, gwałtowna  pożądliwość  większości  i  wyjątkowe  ale  głębokie 
poczucie  sprawiedliwości  w  sumieniu  możnycL  Dla  obserwalora, 
rzecz  widoczna  że  wszystkie  interesa  związane  teraz  z  kwest  yą 
szczytową,  kwestyą  postępu  na  korzyść  klassy,  na  którćj  bez- 
pośrednio cięży  brzemię  pracy. 

Wyraz  Stowarzyszenie^  od  lat  trzydziestu  brzmi  ustawicznie 
w  polityce:  demokracya  stosuje  go  do  rozmaitych  kombinacyj; 
książka  o  którćj  mowa,  bada  wyłąoznie  Trades-Unione.  Tak  zowią 
w  Anglii  stowarzyszenia  wyrobników  zawiązane  celem  ufzajemnłj 
pomoa/y  SL  mające  przeciwważyć  czynność  kapitalistów -przedsię- 
biorców świadomością  i  czynnością  zbiorową  robotników  tegoż  sa- 
mego rzemiosła.  Dotąd  była  to  siła  straszna  i  tajemnicza,  uchwa- 
hgąca  prawa  w  ciemności  i  ztamtąd  wydająca  ¥ryroki  śmierci  na 
nieposłusznych* 

We  wrześniu  1866  roku,  fabryka  pewnego  nożownika  w  mie- 
ście Sheffield,  została  wysadzona  w  powietrze.  Rodzina  cudem 
tylko  unikła  śmierci,  ale  całe  mienie  przepadło.  Znaleziono  w  pi- 
wnicy resztki  baryłki  prochu  z  zetlonym  knotem.  Miasto  odgadło 
sprawców  tćj  zbrodni,  ale  nikt  nieśmiał  wyrzec  słowa. 

Sheffield  jest  jednćm  z  ognisk  przemysłu,  gdzie  podżegana 
nędzą  myśl  połączenia  rzemiosł,  najdawnićj  się  zrodziła  w  ciem- 
ności towarzystw  tajnych.  Barbarzyńskie  tradycye  pierwotne, 
żyją  tam  dotąd.  Owóż,  wiedziano  że  nieszczęśliwy  nożownik, 
ofiara  wybuchu,  chciał  trzymać  swoją  fabrykę  w  zupełnćj  nieza- 
wisłości; przypomniano  sobie  rozmaite  zamachy  nie  iduirane,  mię- 
dzy innymi,  niejakiego  Łinley^a,  który  dla  tego  że  się  upierał  trzy- 
mać sześciu  terminatorów  w  brew  postanowieniu  komitetu  tajnego, 
został  zastrzelony  z  wiatrówki  przy  obiedzie. 

Wiele  scen  podobnych  zdarzyło  się  w  innych  rękodzielniach. 
Zbrodniom  tym  grozy  to  dodawało,  że  winnych  uparte  osłaniało 
milczenie.  Nie  można  było  w  całćm  mieście  Sheffield  znaleść  je- 
dnego świadka:  nikt  nic  nie  widział,  nikt  nic  nie  słyszał. 

Ponieważ  dobro  społeczne  wymagało  ¥rykrycia  prawdy, 
użyto  wyjątkowego  sposobu:  Parlament  osobnym  aktem  zagwa- 
rantował zupełne  bezpieczeństwo  tym  którzy  oświecą  sprawiedli- 
wość, chociażby  sami  byli  winni,  ale  było  dodane,  że  jeżeli  światło 
przyjdzie  z  innój  strony,  winni  będą  surowo  ukarani 

Obawiając  się  kary,  karczmarz  Broadhead  sam  się  oskarżył 
jako  podpalacz  nożownika.  Inni  poszli  za  jego  przykładem.  Do- 
wiedziano się,  jak  były  dekretowane  zemsty  tajemnicze,  kto  je  wy- 
konywał i  co  ich  wykonanie  kosztowało.  Zbrodniarze  mniemali 
naiwnie,  iż  są  w  prawie  karania  złych  braci,  że  zresztą,  nigdy 
nie  nakazywali  ich  śmierci,  tylko  chcieli  uczynić  ich  niezdolnymi 
do  pracy:  jeżeli  którego  zabito,  to  przez  niezręczność. 

Zeznania  takie  sprawiły  w  Anglii  ogromne  wrażenie;  dotąd, 
po  trzech  latach,  jeszcze  tam  nie  zupełnie  przeminęła  trwoga. 
Nie  zbrodnie  dokonane  w  Sheffield  straszyły  Wielką  Brytaiuą,  ale 
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widok  miasta  oniemiałego  z  prserażenia,  miasta  które  utradto 
zmysł  obowiązku  obywatelskiego.  Czynnoóć  sprawiedliwości  była 
sprali^wana  przez  pot^ę  tajemną,  nie  odpowiedzialną. 

Jakkolwiek  związek  rzemieślniczy  nieoskarżony  przez  niko- 
go, wyparł  sif  wszełkićj  solidarności  ze  zbrodniarzami,  zeznanie 
B]:t>adhed'a  ugodziło  związek  śmiertelnie.  Sam  uznał  potrzebg 
prawodastwa  jawnego,  któreby  go  uwolniło  od  dzikiego  ducha  kor* 
poracyŁ  Reforma  sikająca  serca  społeczności,  zasługiwała  żeby 
ją  przygotowano  z  pomocą  śledztwa  i  głębokich  studyów.  Komis- 
sya  królewska  złożona  z  jedynastu  członków,  pracze  nad  tćm  od 
początku  zeszłego  roku.  Rozmaite  interesa,  doktryny  i  sympatye 
dzielące  zdania,  są  sprawiedliwie  w  tóm  gronie  reprezentowane. 
Zestawiają  świadectwa  i  dokumenta  wszelkiego  pochodzenia, 
a  z  ich  sprzeczności  wychodzi  światło. 

Sprawozdanie  z  czterdziestu  ośmiu  długich  posiedzeń  już 
dostarczyło  przedmiotu  na  dziesięć  grubych  tomów  u?  foUo^  zawie- 
rających odpowiedzi  na  dwadzieścia  tysięcy  pytań.  Z  tego  to  śledź- 
etwa  już  ogromnego,  choć  jeszcze  nieskończonego,  hrabia  Paryża 
wyciągnął  żywioł  swojćj  książki  Daje  to  miarę  jak  ząjmijuącą 
i  ważną  być  musi 

Mało  kto,  nawet  z  energicznych  obrońców  sprawy  robo- 
tników, zdaje  sobie  sprawę  z  postępu  uczynionego  na  tćj  drodze 
od  lat  pięćdziesięciu.  Przed  p<^iekiem  w  Anglii  niedostateczność 
zapłaty  uważano  za  stan  normalny;  uznano  za  rzecz  słuszną  żeby 
niedobór  pracy  ręcznej  dokładać  z  kassy  ubogich.  Zwyczaj  taki 
stawiał  na  równi  pracujących,  tę  najsdaehetniejazą  część  ludzkości 
z  jćj  najpodUfszą  częścią,  i  żebrakami.  Ponieważ  zboże  było  bar- 
dzo drogie,  najszczersi  przyjaciele  ludu,  jak  Morton  Eden,  prze- 
kładali ¥ryrobnikom  że  chleb  nie  jest  pożywieniem  potrzebnćm. 
Wyrobnicy  jedli  po  największćj  części  zupę  z  otrąb  i  sćr  napół 
z  gliną. 

W  obec  takićj  nędzy,  społeczność  pozostawała  bezwładną 
dla  tego,  że  myśl  oddziaływania  nie  dojrzała  jeszcze  w  umysłach. 
Nędza  jak  epidemia  grasijyąca  pomiędzy  wyrobnikami,  przez  ofiary 
byia  nawet  przyjęta  jako  nieunikniony  wyrok  Opatrznością  Po- 
ziom wychowania  ludowego  był  tak  niski,  że  nie  miano  pojęcia 
o  innym  stanie  rzeczy,  i  rezygnowano  się  na  ten. 

Czego  nie  dokonała  intelligencya,  czego  uczucie  chrześciań- 
skie  nie  wymogło,  to  głód  przedsięwziął  i  dokonał.  Po  zawarciu 
pokoju  1815  roku,  odrodzenie  handlu  na  stałym  lądzie  rzuciło 
popłoch  w  spekulacyą  angielską.  Rozprzężenie  rekodzielni  do- 
prowadziło wyrobników  do  rozpaczy.  Zgłodniałe  bandy  zaczęły 
przebijać  kraj...  rozb^ano  maszyny,  grożono  jawnie,  broń  nawet 
koto  po  miasteczkach.  Zdawało  się  że  Anglia  przepadnie  w  woj- 
nie domowćj. 

W  takich  konwulsyach  społecznych,  Wielka  Brytania  żyła  * 
od  1819  do  1835  roku,  w  którym  genialni  ludzie  stanu  pociągnęli 
ją  na  drogę  reform. 
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Prawa  Zgodnie  Z  przesadami,  były  wtedy  przeciwne  koali- 
cyom  i  zmowom  (grćves),  karano  za  nie  sarowo.  Ponieważ  prawo 
zabraniało  zborów  jawnych,  były  zbory  tajemne.  Dopićro  w  1824 
roku  przyznano  w  Anglii  urzędowo  prawo  radzenia  o  swoich 
interesach  producentom,  patronom  i  wyrobnikom.  Wówczas 
tajemne  towarzystwa  przemieniły  sig  w  te  komitety  oporne,  które 
się  zowią  dzisiaj  I^adet-Umona.  Pochodzenie  związków,  tłuma- 
czy istniejącą  w  nich  jeszcze  dziczyznę,  która,  jak  w  Sheffield, 
popycha  do  gwałtu  i  zbrodni. 

Tradea-Dhians  znacznie  złagodniały  od  1855,  epoki,  którć} 
wolność  polityczna  i  reforma  ekonomiczna,  owocując  w  pełni, 
rozpowszechniły  w  kraju  dobry  byt  i  usposobiły  do  zgody  klassy 
niechętne.  Połąezente  Rzemiod  jest  dziś  rodzajem  sendykatu 
urządzonego  swobodnie  w  łonie  pewnych  cechów,  ku  obroi^e 
wspólnych  interesów  i  przeciwstawienia  zbiorowój  siły  płatnych 
przeważnemu  działaniu  kapitałów.  Jako  towarzystwo  wspólnój 
pomocy,  Trades^Omons  rozdaje  zapomogi  członkom  chorym 
i  grzebie  ich  swoim  kosztem:  daje  im  także  fundusz  na  kupno 
narzędzi  i  na  podróż,  jeżeli  mają  zmienić  miejsce  pobytu. 

Ale  głównćm  zadaniem  związku  jest  ulepszanie  warunków 
pracy  ręcznćj;  trzyma  pn  poziom  pracy  jak  najwyżćj,  stara  się 
o  pomniejszenie  godzin  roboty,  złagodzenie  przepisów  pracowni, 
odwrócenie  współzawodnictwa,  ograniczenia  liczby  terminatorów. 
Sposób  najskuteczniejszy  ku  temu,  groźba  zawieszenia^racy,  kiedy 
właśnie  kapitał  jćj  potrzebige. 

Każde  takie  towarzystwo  wzajemnśj  pomocy  jest  rządzone 
przez  radę  wykonawczą,  obieraną  corok  przez  tajemne  głosowanie 
wszystkich  członków.  Każda  ma  prezesa,  kassyera  i  sekretarza. 
Wszystkie  stosunki  z  patronami  załatwia  ta  rada.  Na  zebraniach 
ogólnych  uchwalają  podatki  nadz¥ryczajne,  w  czasie  zawieszenia 
pracy.  Towarzystwa  nie  są  miejscowe,  ale  r^emiosłowe;  zadaniem 
ich  solidarnemi  czynić  robotników  jednego  cechu,  a  skoro  grono 
już  dość  wielkie  w  jednćm  mieście,  tworzyć  jego  gałęś^  z  osobnóm 
biurem. 

Przyjmi\ją  do  związku  na  przedstawienie  dwóch  członk5w, 
po  zaciągnięciu  wiadomości  co  do  zdolności  i  moralności  kandy- 
data. Ten  musi  złożyć  opłatę  od  przyjęcia,  która  wedle  wieku 
i  rzemiosła,  zmienia  się,  od  15  shilliugów  do  czterech  funtów 
szterlingów.  Przyjęty,  obowiąząje  się  z  każdego  tygodnia  pracy 
złożyć  do  kassy  pewną  summę,  od  10  centimów  do  trzech  franków. 
Dając  tak  znaczną  kwotę  do  wspólnćj  kassy,  robotnik  angielski 
dowodzi  jak  wielką  wagę  przywjązuje  do  Związku  Rzemiosł. 

Tak  zebrany  fundusz  tworzy  dochód  roczny  dość  znaczny: 
wszystkie  razem  Towarzystwa  rzemiosłowe  WieUuój  Brytanii  ma- 
ją około  25  milionów  franków  rocznego  dochodu.  Połowa  tego 
użyta  na  pomoce  rozdawane  rozmaitym  tytułem  stowarzyszonym; 
reszta  się  kapitalizuje  i  odkłada  na  bok,  jako  żołd  wojenny 
w  razie  zmowy.    Są  nawet  takie  towarzystwa,  które  nie  dają 
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wcale  pomocy  w  czasie  pokoju,  tylko  w  czasie  walki.  Największe 
i  najmąjętniejsze  towarzystwo  takie,  mechaników,  zrealizowało 
w  tych  ostatnich  latach  dochód  3,500,000  franków,  a  posiadało 
w  rezerwie  2,175,000  franków  umieszczonych  na  rozmaitych 
bankach. 

Powyższy  bilans  daje  pojęcie  o  tój  nowój  a  wielkiej  potędze. 
Ogromna  ta  summa  przedstawia  wprawdzie  tylko  70  franków 
rezerwy  na  głowę...  Smutnofpomyślćć  że  jeden  miesiąc  zawie- 
szenia roboty  może  połknąć  takie  zasoby. 

Praciyąca  ludność  angielska  od  lat  czterdziestu  czyniąc 
doświadczenia,  wić  teraz  Ue  kosztują  i  co  przynoszą  tak  zwane 
zmowy,  czyli  odmówienie  pracy.  Robotnicy  angielscy  są  pod 
tym  względem  zupełnie  rozczarowani.  Prawo  niepracowama  uwa- 
żają oni  teraz  jako  prawo  wydawania  wojny.  Używać  go  trzeba 
z  wielką  oględnością  i  tylko  w  ostatni^  konieczności 

Hrabia  Paryża  twierdzi  że  Towarzystwa  wzajemnćj  pomocy 
{Trades^-UiiionM)  mają  tę  liiedogodność  co  wieczyste  armie:  łatwo 
wydają  wojnę,  bo  się  czują  gotowe  do  walki  Nieszczęściem, 
niema  zmowy  ani  wojny,  bez  ciężkich  ciosów  zadanych  wolnćj 
woli  ogółu.  Wojna  i  zmowa,  ciągną  za  sobą  poświęcenia  często* 
bezpłodne,  i  ubytek  mienia  który  trzeba  zapełnić  nadmiarem 
pracy.  Zacząwszy  od  sławnćj  zmowy  Prestońskićj  w  1853  i  1854 
roku,  która  kosztowała  przeszło  cztery  miliony  franków  patronów, 
a  sześć  robotników,  jako  strata  zapłaty,  blisko  zaś  trzy  miliony 
kassy  rzemiosłowe,  aż  do  tćj  drugićj  zmowy  kowali  w  1865  roku, 
która  zostawiła  dwanaście  tysięcy  robotników  bez  pracy  przez 
pół  roku,  zmowy  w  Anglii  pochłonęły  summy  bajeczne."  Do- 
świadczenie nauczyło— pisze  hrabia  Parjrża — „że  nie  trzeba  prze- 
ciągać zmowy  dłużćj  nad  sześć  tygodni;  jeżeli  w  końcu  tego  czasu 
robotnicy  nie  zwyciężyli,  w  dobrze  zrozumianym  interesie  włas- 
nym, powinni  ustąpić."  Z  tego  wynika  że  kapitał  górą!  Kapita- 
liści fliają  rozmaite  kombinacye  do  zyskania  czasu,  ale  żołądek 
robotnika  nie  kredytuje. 

Wiele  rozmyślano  nad  temi  rzeczami  w  pracowniach  angiel- 
skich. Po  wielkim  pochopie  do  wojen  przemjrsłowych,  nastało 
tam  uczucie  takie  jak  w  Europie  do  wojen  międzynarodowych. 
Zamiast  w  nich  widzlćć  środek  podboju,  znoszą  je  jako  klęskę 
czasami  nieuchronną. 

Jest  pomięcky  naczelnikami  związków  angielskich  wielu 
ludzi  światłych,  którzy  nie  napróżno  uczyli  się  ekonomii  politycz- 
nćj.  Ci  zanim  wydadzą  uUimatum^  badają  wszechstronnie  wa- 
runki targu,  żeby  niebacznćm  żądaniem  nie  wywołać  przesilenia. 
Skoro  zmowa  nieunikniona,  starają  się  przeprowadzić  ją  łagodnie. 
To  złagodzenie  Towarzystw  wzajemnćj  pomocy,  wywrze  dobry 
wpływ  na  prawo  obecnie  opracowywane. 

Wedle  ostatnich  obrachunków  Tradw-Onions  liczy  800,000 
członków,  na  pięć  milionów  mężczyzn  i  dwa  miliony  kobićt  pra- 
cujących w  kopalniach  i  rękodzielniacb.    Dwa  najliczniejsze  To- 
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warzystwa  takie,  tworzą  mechanicy  i  górnicy.  Pićrwsze  liczy 
34,000  członków,  a  gałęziami  swemi  Ameryki  i  Australii  sięga. 

Ostatecznie  od  początku  tego  wieku,  dola  wyrobników  an- 
gielskich polepszyła  się  całkiem  niespodziewanie.  Zestawiwszy 
życie  jakie  wyrobnik  wiódł  przed  pięćdziesięciu  laty  z  tćm,  jakie 
dziś  wiedzie,  widzisz  czarnć  i  białe. 

Z  powodu  przemiany  prawa  obierczego,  w  tych  ostatnich 
czasach  wyrobnicy  angielscy  złożyli  parlamentowi  dokumenta, 
z  których  wynika,  że  w  dochodzie  zbiorowym  Królestwa  Bryta- 
nicznego  ocenionego  na  dwadzieścia  jeden  miliardów  franków, 
część  pracy  płatnćj  stanowi  znaczną  część  mienia  narodowego. 
Skoro  z  tego  powodu  wywiązała  się  sprzeczka  w  parlamencie 
i  po  dziennikach,  członek  Towarzystwa  statystyki  londyńskiśj 
pan  Leon  Levy,  ogłosił  rachunek,  którego  treść  podajemy. 

W  Anglii  jedenaście  milionów  ludzi  żyje  z  pracy  ręcznój. 
Całość  ta  rozkłada  się  tak:  6,850,000  robotników  płci  męzkićj, 
których  czwarta  część  użyta  do  uprawy  roli;  2,780,000  kobiót, 
których  tylko  siódma  część  pracuje  w  polu.  Po  kategoryi  robot- 
ników rzemiosłowych,  przychodzi  służebność  osobista,  klasa  skła- 
dająca się  ze  104,000  mężczyzn,  i  126,000  kobićt. 

Dochód  zbiorowy  tych  jedenastu  milionów  płatnych  ludzi, 
dochodzi  wedlś  pana  Levy,  jedenaście  miliardów  franków,  po- 
chodzących jedynie  z  zapłaty  pracy,  nie  licząc  dochodu  od  summy, 
jaką  teklassy  mogły  skapitalizować.  Ten  dodatek  dochodu  ma 
swoją  wagę:  pan  Baines  w  parlamencie  ocenił  na  500  milionów 
fantów  (półtrzynasta  miliarda  franków)  sununę,  którą  robotnicy 
angielscy  skapitalizowali  w  meblach,  ubiorach,  narzędziach  i  sum- 
mach  złożonych  na  bankach  lub  w  kassach  oszczędności 

Dodać  tu  jednak  trzeba,  że  podwyżka  płacy  nie^wiele  zna- 
czy, bo  jeżeli  dochód  płacy  pracy  w  Wielkiój  Brytanii  przez  lat 
czterdzieści  zdublowany,  to  nie  dowodzi  żeby  dola  wyrobnika 
dwa  razy  lepszą  być  miała:  powiększyła  się  ludność  i  życie 
zdrożało. 

Hrabia  Paryża  zapytuje,  czy  poziom  kondycyi  wyrobniczćj 
we  Francyi  podniósł  się  w  równćj  mierze  jak  w  Anglii?  i  odpo- 
wiada że  nie.  Kontyngens  pracy  ręcznćj  w  podziale  dochodu 
zbiorowego,  nie  doszedł  we  Francyi  rozmiarów  któreby  porównać 
można  z  angielskimi  Nadto  drogość  życia  mnićj  się  czuć  dała 
angielskim  niż  francuzkim  wyrobnikom,  bo  wolna  wymiana  w  An- 
glii, zniósłszy  oddawna  monopole  okrutne,  zniżyła  cenę  zboża; 
a  druga  korzyść  Anglików  że  nie  mają  cła. 

Wjakićj  mierze  Tradea-Unions  przyczyniły  się  do  pole- 
pszenia losu  wyrobników!  Hrabia  porównał  związek  rzemiosł  do 
armii  Wojna  dziś  potępiona  przez  sumienie  ludów;  jednak  nikt 
nie  zaprzeczy  że  oddała  w  swoim  czasie  wielkie  usługi  postępo- 
wi ludzkości,  i  że  jeszcze  do  nićj  czasem  uciec  się  można.  Toż 
samo  Trades^Unionn  oddały  usługi,  chociaż  wiele  złego  na- 
robiły. 
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Dziatanie  ich  było  mianowieie  skuteczne  w  {trzedmiocie 
pomDiejszenia  dni  pracy,  hygieny,  pracy  kobiót  i  dzieci  w  rgko- 
dzielniacb.    Zmowy  ich  nie  były  dobroczynne. 

Podwyższenie  płacy  robotników  w  Anglii,  hrabia  aważa  za 
owoc  reform  konstytucyi  narodowćj.  Wszystkie  swobody  84  8o« 
Udame.  Wielka  reforma  elektoralna  183*2  otwoiz}  ta  drogę  in- 
nym; bez  ni^  nie  byłoby  parfamentu  niepodległego  do  tyla,  że 
iDÓgł  kierować  to  ważne  śledztwo  które  odkryło  rany  społeczne 
i  zmuało  samolubów  do  zajęcia  się  cierpiącymi.  Bez  swobodne- 
go parlamentu,  przyjść  nie  mogli  wielcy  ministrowie  uważni  na 
prajsnienia  ogółu,  umarzający  pilnie  dług  publiczny  i  przemie- 
niający system  finansowy,  żeby  zapewnić  hidowi  dostatek  i  taniość 
żywnoćcL  Bez  prawa  stowarzyszeń,  związek  rzemiosł  nie  mo- 
gąc pokazać  się  jawnie,  byłby  pozostał  wstanie  towarzystwa  ta- 
jemnego kierowanego  przez  komitet,  którego  nie  kontrolowane 
uczynki,  nąjczęścićj  byłyby  zgubne.  Prawo  zboru  dozwoliło  zwią- 
żkom  radzić  i  działać  wspólnie.  Dzienniki  uwolnione  od  stem- 
pla, rozpowszechniły  światło.  Dzięki  swobodzie,  żywioły  wycho- 
wawcze jffyną  zdrojem  do  pracowni  i  fabryk,  unoszą  przesady, 
uprzedzenia,  czynią  miejsce  postępowi.  Krótko  mówiąc,  dzięki 
swobodzie,  Anglia  dzisiejsza  daleko  mnićj  podobna  do  Anglii 
przed  czterdziestoletnićj,  niż  dzisiejsza  Francya  do  Francyi  przed 
1789  r. 

Śledztwo  związków  robotniczych  nie  skończone.  Komisa- 
rze zdać  jeszcze  mają  treść  zebranych  wiadomości,  i  swoje  wła- 
sne konkluzye.  To  będzie  przedmiotem  drugiego  tomu  pracy  Hra- 
biego Paryża,  która  we  Francyi  doznała  jaknajlepszego  przyjęcia. 


Związek ,  centralny  sztuk  pięknych  zastosowanych  do  prze- 
mysłu, urządził  na  Polach  Elizejskich  trzecią  z  rzędu  wystawę 
swoim  kosztem  i  staraniem.  Towarzystwo  to  pracuje  wytrwale 
i  skutecznie  od  lat  dziesięciu  nad  uszlachetnianiem  gustu  naro- 
dowego. Działanie  jego  znać  już  w  przemyśle  francuzkim:  sztu- 
ka coraz  głębićj  wnikając  w  przemysł,  nie  dozwala  już  prawie 
nikomu  fabrykować  rzeczy  szpetnych.  Najtańszy  wyrób  odzna- 
cza si^  wytwornością,  kióra  dawnićj  tylko  drogim  towarom  była 
właściwą. 

Epoki  na  które  sztukmistrz  powoływać  się  musi,  albowiem 
nic  nie  umiałby  gdyby  się  do  nich  nie  odnosił,  są  epokami  w  któ- 
rych nie  było  zastosowania  sztuki  do  przemysłu.  Michała  Anio- 
ła zajętego  planem  gmachu  i  rzeźba  kolosu,  pewien  szlachcic 
neapolitański  zatrudnił  raz  dziwnym  interesem:  zażądał  żeby  mu 
ów  mistrz  dał  rysunek  do  zrobienia  guzika  na  kapelusz,  bo  wy- 
kradłszy damę  znakomitą  pragnął  mićć  na  upięciu  skrzydła  lik" 
^Imzo^łego  ryte  Porwanie  Europ;/.  Michał  Anioł  wysłuchawszy 
przedstawienia,  rzekł:  „Słusznćm  jest  ażebym  rysunek  taki  zro- 
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bił,  bo  nie  powinno  mi  to  być  obce,  wszelako,  mniemam  źe  Ben- 
venuto-Cellini  wykonałby  rzecz  tg  lepićj  odemnie.'' 

W  historycznej  anegdocie  leży  nietylko  czysta  prawda  po- 
jęcia jidde  należy  mi4ć  o  stosunku  pomiędzy  sztuką  a  iudustryą, 
ale  jeszcze  wigcej,  bo  proporcya  pod  jaką  pojęcie  to  jest  zdrowo 
i  sprawiedliwie  widziane,  rzecz  nader  ważna  dzisiaj,  gdyż  nie  by- 
ło czasu  w  którymby  wi§c6j  grzeszono  przez  niesłuszne  prawd 
pojęcie,  jak  w  czasie  obecnym.  Rozdwojenie  interesu  pracy  i  bez- 
interesowności żywota,  używania  dóbr  ziemi  i  używania  bogactw 
ducha,  zaszczepiło  dualizm  na  polu  życia  i  na  wszelkićm  innóm 
polu.  Dzisiejszego  realizmu  nie  znały  epoki  twórcze  i  starożytni. 
Znali  oni  natomiast  wielki  cynizm^  który  jeszcze  w  porównaniu 
z  realizmem  dzisiejszym,  ma  coś  świętego.  „Iżeś  jest  letni,  ni 
zimny  ni  gorący  (mówi  Apokaliptyk),  tedy  cię  wyrzucę  z  ust 
prawdy." 

Tak  najprzód  rozdwojona  sztuka  i  industrya,  dawszy  chwi- 
lowe biegłości  specyalne,  a  po  nich  przesyt,  bo  wyczerpnięcie, 
a  po  nim  mechaniczne  naśladownictwo,  a  po  onśm  taniość  pozor- 
ną, a  po  onój  nieunikniony  szarlatauizm,  zmuszona  j^st  teraz 
przez  puralleUę  szukać  pojednanioi  i  jeżeli  nie  odnosić  się  do  źró- 
deł, to  rozmyślać  nad  odległością  źródeł  od  dróg  któremi  poszła. 

Wystawy  Zmązku  sprzyjają  niezmiernie  temu  płodnemu 
rozmyślaniu.  Nie  spekuluje  on  na  ciekawości  publicznój  bytaaj- 
mnićj,  troszczy  się  jedynie  o  podniesienie  moralne  widza^  za  któ- 
róm  idzie  poczucia  piękna.  ^^Ne  songer  pas  a  embelUr  rhomme 
$an8  le  rmdre  mellieur'^  Ta  zasada  Lavatera  zdaje  się  być  de- 
wizą Związku  centraln^o  sztuk  zastosowanych  do  przemysłu. 

W  dzień  otwarcia  wystawy  nie  było  w  pałacu  wcale  publi- 
czności płacącćj.  Zaproszono  tylko  ludzi  intelligentnych,  którzy 
w  jakimś  określonym  pożytecznym  celu  chcą  widzićć  rzeczy  no- 
we i  nauczające.  Dziennikarze  paryzcy  byli  w  wielkim  komple- 
cie; wystawcy,  po  największćj  części  znakomici  fabrykanci,  po- 
kazywali z  komentarzami  swoje  utwory  nie  licznym  ale  dobra- 
nym gościom. 

Gała  ta  piękna  wystawa  urządzona  prywatnćm  staraniem, 
dowodzi  raz  jeden  więcćj,  że  przemysł  którego  ona  jest  objawem 
nie  potrzebuje  ori^anizatorów  ani  rządzców  obcych  tam,  gdzie 
o  jego  własne  interesa  chodzi 

Wielka  nawa  pałacu  Pól  Elizejskich,  który  po^ugując  usta- 
wicznie czemu  innemu,  bywa  oborą,  stajnią,  rajtszulą,  targowi- 
skiem, świątynią  sztuki,  oddany  w  tćj  chw&i  swojemu  przezna- 
czeniu, jest  aby  raz  pałacem  przemysłu.  Szklanny  dach  jego 
oświecił  wnętrze  gmachu  jak  pracownią;  muzyka  rozgłośna,  we- 
sołą nutą  zdaje  się  fetować  powrót  przemysłu  do  swojego  domu; 
publiczność  krążąc  swobodnie  wśród  zieleni  i  kwiatów,  któremi 
ozdobione  wystawy  kupców  paryzkich,  albo  siedząc  wygodnie  bez 
tłoku  ni  wrzawy  w  tym  przybytku  pracy  pięknie  kwitnącćj  i  owo- 
cąjącój,  nie  Maje  wcale  wystawy  powszechnćj  Pól  Marsowych, 
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owego  03zalaiDiąją|Cego  jarmarku,  z  którego  nikt  nie  Wyniósł  nic 
prócz  zmęczenia  i  biólu  głowy,  a  którego  licznych  procesów  ko- 
missya  cesarska  z  J867  roku,  dotąd  nie  ukończyła. 

Wystawy  podpisane  wielkiemi  nazwiskami  paryzkiego  prze* 
mysło,  jak  Froment-lleurice,  Oudry,  Christofle,  Tahan,  Falize, 
Łairy,  najpierw  bywaj%  (^l%dane.  Wyroby  tych  królów  handlu 
D^y wąją  okrzyki  podziwu,  coraz  to  milsze  czyniąc  niespodzian- 
ki. Spacer  po  wielkićj  nawie,  to  podróż  obfita  w  odkrvcia  po 
przez  arcydzieła  paryzkiego  kondztu.  Dawniejsze  wyroby  po- 
stawiono przy  nowych,  żeby  postęp  przemysłu  francuzkiego  uwy- 
datnić. Postęp  widać  ogromny:  to  cośmy  za  piękne  uważali 
na  wystawie  przed  dwoma  laty,  dziś  zaledwie  ładne  się  wydąfe, 
tak  siła  twórcza  rozwqa  się  i  dostojnieje  we  wszystkich  gałę- 
ziach przemysłu  francua^ćj  stolicy. 

Z  wieUdój  nawy  okolonćj  wystawami  paryzkich  fabrykan- 
tów, urządzonymi  z  tym  niezrównanym  smakiem  jaki  to  tylko 
widzićć  można,  monumentalne  schody  wiodą  na  pićrwsze  piętro, 
gdzie  togićczpagłądna  wystawa  arcydzieł  Wschodu*  Na  schodach 
wiążących  Wschód  z  Zachodem,  stoją  posągi  i  wazony  fantasty- 
czne, które  służą  przechodniom  za  inicyacyą,  zapowiadając  obce 
narody  i  cywilizacye.  Schody  te,  na  których  połowie  pod  bal- 
dachimem umieszczono  wystawę  Froment-Meorica,  są  ładną  de- 
koracyą  salL 

Taż  sama  droga  wiedzie  do  galeryi,  gdzie  widzimy  w  zarod- 
ku przyszły  przemysł  francuzki.  Wszystkie  krajowe  szkoły  ry- 
sunku nadesłały  prace  dokonane  przez  najlepszych  uczni  stają- 
cych do  konkursu.  Prace  te  zapełniają  sale,  które  na  wiosnę 
zajmowała  Wystawa  Sztuk  pięknych.  Mając  na  uwadze  źródło 
życia  i  bogactw  jakie  ztąd  na  kraj  spłyną,  publiczuość  francuska 
najpierw  zwiedza  galerye  zapełnione  okazami  przyszłych  talen- 
tów. Błyszczą  już  one  wyraźnie  tu  i  owdzie  w  tych  próbach, 
dzidki  Związkowi  który  się  zajął  czynnie  kształceniem  ryso- 
wników. 

Już  to  lat  10  j&k  Związek  centralny  walczy  ze  starą  ruty- 
ną, popierany  przez  zdolniejszych  professorów.  Uczniowie  zna- 
cznie postąpili,  postąpiły  także  metody  nauczania.  Sławne  gło- 
wy Rzymian  w  hełmach  tradycyonalnych,  ustąpiły  miejsca  dzie- 
łom doskonałym  sztuki  starożytnćj.  Toż  samo  ozdoby.  Głowa 
Romulusa,  na  którćj  tak  długo  spoczywała  nadzieja  dawnych  nau- 
czycieli rysunku,  trwała  dłużój  niż  nie  jedno  ccsartwo,  zaledwie 
przemoc  Związku  i  grożące  niebezpieczeństwa  zdołały  tę  dostoj- 
ną głowę  wrzucić  do  koszyka. 

Nie  przestając  na  wykładzie  doktryn  artystyczno-przęmy- 
słowych.  Związek  daje  liczne  zachęty:  wyznacza  konkursa  dla 
uczni  i  dla  professorów  przyznając  znaczne  nagrody  pieniężne, 
które  laureaci  mają  używać  na  korzystne  podróże.  Program 
Związku  bardzo  rozumny,  warto  go  poznać  szczegółowo. 
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.  Muzeom  wschodnie  jest  bardzo  ciekawe.  Żaden  opis,  tedna 
podróż  nie  może  dać  wigcćj  uroczego  i  prawdziwszego  pojęcia 
/Wschodu,  jak  ten  zbiór  wystawiony  w  pałacu  przemysłowym  a  zło- 
żony z  galeryi  prywatnych  francuzkich  i  zagranicznych.  Czy  go 
zwiedzisz  jak  uczony^  artysta,  jak  historyk,  literat,  czy  tylko  jak 
prostak  ciekawy,  poczujesz  tu  życie,  caty  charakter  tych  dziwnych 
ludów  tak  różnych  duchem  od  Europejczyków;  ujrzysz  ich  oświa- 
tę dawną  i  nowszą,  ich  ubiory,  bronie,  księgi,  illustracye,  zasta- 
wy stołowe  z  porcelany  tak  drogićj,  że  tylko  na  stołach  monar- 
szych staje,  kiedy  orszaki  jedzą  na  złocie  lub  srebrze,  podziwiasz 
wazony  wszelkiego  kształtu,  w  których  artysta  uwielbia  sztukę 
a  uczony  uważa  jako  karty  historyi  religijnćj  i  świeckićj,  mówią- 
ce o  bogach  i  bohatćrach.  W  wystawionych  tu  przedmiotach  ja« 
śniejc  wschód  tęczowy,  ta  ulubiona  kraina  słońca,  obok  któr^ 
inne  nu*ocznemi  się  wydają:  jestto  illustracya  7\/nąca  Nocj/j  mo- 
gąca dać  najprozaiczniejszym  pojęcie  owych  obrazów  wyma- 
rzonych. 

Z  muzeum  Wschodu  szerokie  podwoje  wiodą  do  sali,  gdzie 
wystawiono  HistoTyą  śztycharHwa.  Zbiór  sztychów  z  którego  mo- 
żna było^ ułożyć  dzieje  zupełne  tćj.ważnćj  gałęzi  sztuki  pięknćj, 
należy  do  pana  Dutuile,  mieszczanina  z  Rouen. 

Salon  kwadratowy  na  którego  ścianach  trzema  rzędami 
rozłożony  pochód  sztuki  sztycharskiój,  znawcy  oglądają  od  po- 
czątku: początkiem  tym,  niełle. 

Jak  wszystko  prawie,  tak  sztych  został  wynaleziony  przy- 
padkiem. Rytowaną  blaszkę  metalową,  ktoś  porzucił  na  stole 
praczek,  pokrytym  mokróm  płótnem.  Leżała  tam  czas  jakiś, 
a  skoro  ją  zdjęto,  zauważono  odbicie  rysunku  na  płótnie.  Niel  za- 
miast płótna  podłożył  papier  i  zrobił  pićrwszy  sztych,  ztąd  nislU. 

Po  maleńkich  niellach,  następują  ryciny  malarza  Finiguerra, 
który  pićrwszy  studyował  sztycharstwo  z  wiedzą.  Po  nim  przy- 
szedł Marek  Antoniusz,  spółczesny  Rafaela  i  Michała  Anioła. 
Zbiór  sztychów  te^o  artysty,  same  reprodukcye  arcydzieł  wszel- 
kich mistrzów  odrodzenia,  zajmuje  znaczną  przestrzeń,  i  jest  za- 
pewne najświetniejszym  puuktem  dziejów  sztycharstwa.  KUopa- 
ira  jego,  niezrównana!  wizerunek  Rafada^  mówiący! 

W  dalszym  ciągu  uderzył  nas  męczennik  Inheizyeyi^  przera- 
żający sztych  Goya,  który  już  w  malarstwie  umić  przeszywać 
werwą.  Cóż  dopićro  jeżeU  ostrymi  sztrychami  myśl  swoją  ten- 
dencyjną uwydatnił...  Truchlćć  trzeba,  płakać,  lub  śmiać  się  sza- 
tańskim śmiechem  nad  ludzką  tragi-komedya. 

Dalój  Rembrandt  roztacza  swoje  splendory.  Rembrandt,  to 
Szekspir  rylca.  Taż  sama  w  obydwóch  głębia,  dziwaczność,  taż 
sama  światło-ciemność.  Rembrandta  arcydzieło  znane  pod  nazwą 
ryciny  ttu  jlorenów^  zajmuje  środek  jego  wystawy.  Cud  to  pra- 
wdzi¥ry  swego  rodzaju.  Ro2niiar  nie  większy  nad  pół  arkusza 
papieru:  w  pośrodku  stoi  Chrystus,  a  około  niego  chorzy  których 
uzdrawia.  Grupa  złożona  z  kUkudziesiędu  figur,  z  których  każda 


Digitized  by 


Google 


PASTZKA.  141 

ma  swoją  odrębną  indywidoalnoić  wyrażoną  w  postawie  i  obli- 
czu, realność  najrzeczywistsza,  w  którćj  jak  w  powłoce  szklannćj 
widzisz  dusze.  Obrazek  ten  nutleńki,  czarny,  nieskończony;  wła- 
ściciel obecny  pan  Dufcnile  zapłacił  za  ni^o  ezisrdzieśei  iy^fy 
franków.     Zdaniem  naszćm  kupił  bardzo  tanio. 

Obok  tego  brylantu  dzieł  Rembrandta,  umieszczono  cztery 
inne  sztychy  w  tejże  ramie:  Lektor^  Malarz  CrabeL,  Nagrodzićiel, 
i  portret  Rembrandta,  Obok,  w  osobnych  ramach,  widzimy  jego 
inne  przedziwności:  DkrzyiawanUy  Eoee  Homo  przedstawiony  In* 
dowi  przez  Piłata,  Anioł  PcuUrwm  mówU,  Święty  na  pu$zezy  i  in- 
ne, mniejsze  kompozycye  wyjęte  ze  Starego  i  Nowego  Testamentu. 

Po  Rembrandcie,  Ruysdael,  po  historyi,  natura.  Szeregi  kra- 
jobrazów przyponunąjących  nadwiślańskie  okolice,  dają  miły  wy- 
poczynek duchowi  natężonemu  i  olśnionemu  wyobrażeniem  tylu 
szczytności,  świętości,  zbrodni  i  rozpaczy.  Z  Ruysdaelem,  wśród 
cieniu  drzew,  zarośli  strumyków  i  wodospadów,  dochodzisz  do 
myśliciela  Dfirrera,  u  którego  na  wstępie  siedzi  Melencolia.  Wa- 
bi cię  ten  sztych  tajemniczy,  w  którym  cały  duch  Dftrrera  skupio- 
ny, uczy  jak  żyć  dobrze  w  dych  warunkach: 

. . .  „Brodę  n»  dłoni  op^rltiy  kieliohn 
Bj  oko  toohe  bljBSOti|to  i  pod  wianka 
A  Ity  ukradkiem  spływały  pooiokn: 
Dftrrera  myśl  to...«  itokroó,  nad  mogiłą!.., 
Ale  to  jeascse  giermańska  kochanka, 
Jeitose  nie  smatek  dwi  oo  gada  ■  liłą 
Sam  na  sam,  rymem  gardsąoy  i  protąy 
llarmnrem  wyitsy  od  nich:  Peniieroiof* 

Od  Dtlrrera  przejście  do  sztycharzy  francuzkich.  Nanteuil 
zabiera  prawie  całą  jedne  ścianę,  przy  którój  tłok,  bo  Francuzi 
więksi  patryoci  niż  artyści,  do  swoich  sztukmistrzy  się  garną  i  na 
ich  uwielbienie,  kosztem  prawdy,  szafira  swoje  krasomóstwo.  My 
przeciwnie:  po  Rembrandcie;  Ruysdaelu  i  Dtlrrerze  nie  mamy 
o  Nanteuil*u  nic  do  powiedzenia,  to  chyba  jedno  że  ładnie  wy- 
sztychował  wizerunek  Pousin'a.  Oblicze  malarza  myśliciela  wy- 
dało nam  się  dyamentem  francuzkiego  sztycharstwa,  któremu 
zresztą  zalet  nie  ^jmiąjemy. 

Przeglądem  ¥ry8tawy  SUtoryi  sztycharstwa  kończymy  dziś 
naszą  przechadzkę  w  Pałacu  Przemysłowym.  Expozycya  otwar- 
ta 11  sierpnia,  trwać  będzie  do  pierwszego  listopada,  będziemy 
więc  mieli  czas  do  nićj  powrócić. 


Odrfoniono  marmurowe  rzeźby  na  gmachu  Wielkićj  Opery. 
Są  one  kolosalne  i  bardzo  bogate,  a  wyszły  z  pracowni  najsła- 
wniejszych dziś  rzeźbiarzy  francuzkich.    Malarze  obrazów  Usto- 
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rycznych  mogą  narzekać  na  ciężkie  czasy,  ale  snycerze  muszą 
przyznać  że  lepszych  nie  mieli.  W  Paryża  przynajmnićj  nie  zby- 
wa im  na  obstalunkach  ani  sposobności  pokazania  talentu.  We 
wszystkich  nowych  budynkach  architekci  zostawiają  szerokie 
miejsce  rzeźbie.  Pan  Duc  w  nowym  Pałacu  SpratmedUwaśd  za 
który  przyznano  mu  stutysięczną  nagrodę,  pan  Lefuel  w  robotach 
około  Luwru,  pan  BeciUy  w  Trybunale  Handlowym^  pan  Ballu 
w  kościołach  Sw.  Trójcy  i  Św.  Ambrożego;  Baltard  w  kościele  Ś.  Au- 
gustyna, mnóstwo  rzeźby  użyli.  Garnier  nasadził  nią  gmach 
Now^  Opery,  ale  rzecz  słuszna,  że  ozdoby  snycerskie  pokrywają 
budynek  będący  jedną  z  najbogatszych  budowli  stolicy. 

Cztery  wielkie  grupy  zdobiące  front  Opery,  zajmują  żywo 
Paryżanów.  Od  rana  do  nocy  stoją  tam  ludzie  i  oceniają  po  swo- 
jemu te  nowe  dzieła  sztuki 

Zaczynając  od  lewćj  strony  gmachu,  pierwsza  grupa  pana 
Jouffroy  prze&tawia  Foesyą  Lityczną-,  druga,  dłuta  pana  Guit- 
taume,  Mitzykę;  trzecia  Taniec  przez  pana  Carpeau&;  czwarta  pana 
Perraód,  tego  który  otrzymał  medal  honorowy  na  ostatnićj  wysta- 
Fie  Sztuk  pięknych,  wyobraża  Dramat  Uryczny.  Eompozycye  skfa- 
dąją  się  z  kilku  figar  kolosalnych  wystających  pomiędzy  arkadami 
frontowemi,  wiodącemi  w  głąb  gmachu.  Figury  z  białego  karra- 
ryjskiego marmnru,  dotykają  ściany  skrzydłami.  Pierwsza,  druga 
i  czwarta  grupa  są  kUi^ycznego  stylu;  trzecia,  TanUc  pana  Car- 
peau;,  pojęty  w  stylu  malowniczym  rzeźby  naturalistycznćj  XYII 
wieku.  Mistrzami  w  tym  rodzaju,  byli:  w  Kzymie  Algarde  i  Ber- 
nin;  wWenecyi  Yictori^  i  Gampagna,  we  Florencyi  Puget 
i  Goustou. 

Zestawienie  dwóch  stylów  jest  dla  obu  szkodliwe:  zamiast  się 
a¥rydatniać  wzajemnie,  krytykigą  siebie  zbyteczną  sprzecznością. 
Surowe  dzieła  panów  Perraud,  Guillaume  i  Jouffroy  rozwlozłemi 
czynią  figury  pana  Garpeaux,  a  nazbyt  ruchliwe  dzieło  roniantycz- 
n^o  rzeźbiarza,  lodem  ścina  sąsiedzkie  utwory.  Jednych  ideał 
wydaje  się  zbyt  sztywny,  naturalizm  drugiego  rozpustą  trąci. 

Trzej  klassyczni  rzeźbiarze  dostrojeni  do  całości,  nie  wycho- 
dzą z  ram,  nie  przecinają  linii  architektonicznych.  Garpeaux 
z  nich  się  wyzwolił  wybiegając  poza  szerokość  swojćj  ściany. 
Wyskakująca  grupa,  chuds^  jeszcze  czyni  sąsiadkę  Dramą  Lity- 
czną^ którą,  jako  najmniej  silnie  zbudowaną,  nie  potrzebnie  umie- 
szczono na  prawom  skrzydle,  gdzie  każda  figura  szczuplejszą  się 
wydaje.  Grecy  tak  to  czuli,  że  skrajne  kolumny  zwykle  robUi 
nieco  grubsze,  żeby  nie  wydawały  się  cieńszemi  w  wielkićj  massie 
otaczającego  powietrza. 

Wskazawszy  wady  uderzające  na  piórwszy  rzut  oka,  obej- 
rzyjmy bliżćj  te  cztery  grupy. 

Pićrwsza,  Poczya  liryczna  nic  do  życzenia  nie  pozostawia. 
Poezya  skrzydlata  z  podniesionićm  ku  niebu  obliczem,  pięknie 
udrapowana,  stoi  pomiędzy  dwiema  mniejszemi  figurami  l^re  ją 
stroją  w  wawrzyny. 
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Mwsftha  pana  GtiiUauine,  jest  widocznie  dziełem  artysty, 
który  wiele  się  zastanawiał  nad  swoją  sztuką,  zna  jćj  wszystkie 
warunki  i  tajemnice.  Kompozycya  jest  całkowicie  architektoni- 
czną^ właściwego  rozwoju  i  właściwego  ożywienia.  Apollo  stoi 
pomiędzy  dwiema  muzami:  jedna  dmucha  w  podwójny  flet,  druga 
gra  na  skrzypcach  pierwotnćj  formy,  patrząc  na  najwyższego  roz- 
dawcę  natchnień  harmonii;  on  podniesioną  ręką  i  pełną  piersią 
zdaje  się  prowadzić  orkiestrę  powszechną,  którój  jest  bogienL 
U  nóg  tych  trzech  figur,  dwoje  siedzących  dzieci  na  brzegu  piede- 
stału, ładnie  zakończają  całość.  Wszystko  to  pojęte  szlachetnie, 
prowadzone  uczucie,  wykonane  śmiało,  może  zbyt  chłodno. 

Perraud  nie  jest  dekoratorem,  to  snycerz  w  wysokióm  zna- 
czenia tego  słowa:  mnićj  dobrze  on  grupige  niż  pojedyncze  wyko- 
nywa postacie.  W  tćj  jego  kompozycyi  znać  charakter  wyłączny 
j^o  zdolności.  Przedstawił  dramat  w  postaci  kobiety  gwałto- 
wnie wzruszonći,  pięknćj  Eumenidy  z  rozpostartemi  skrzydły. 
Odziana  lacedemońską  tuniką,  z  jedną  odstonioną  nogą;  w  podnie- 
sionych rękach,  trzyma  topór  i  pochodnię,  to  jest  ogień  i  żelazo, 
nogę  postawiła  na  piersiach  obaloućj  osoby,  którój  tors  tylko  widać. 
Obok,  dwie  mniejsze  postaci:  mężczyzna  i  kobieta,  które  nie  wy- 
dają się  brać  udziału  w  akcyi.  Utwór  pana  Perraud  jest  czysto 
klassyczny,  skulpturalny,  bez  domieszania  malowniczości;  expres- 
sya  tu  poddana  piękności,  a  robota  wykończona.  Jeżeli  na  piór- 
wszy  rzut  oka  grupa  wydaje  się  nieco  sztywna,  to  jedynie  przez 
porównanie  z  tym  Tańcem  który  obok  wyskakige. 

Tu,  zbyt  wiele  ruchu,  zbyt  wiele  życia.  Rzekłbyś  że  Carpe- 
aux  chciał  figla  spłatać  kolegom:  wiedząc  iż  są  wstrzemięźliwi 
i  poważni,  nazłość  im  zerwał  z  prawami  b^ztuki  swojćj  i  pokłócił 
się  z  architekturą.  Cały  ogień  swój  użył  do  wyrażenia  upojenia 
duszy,  sensualności,  szału,  zabawy.  Nagie  jego  tancerki  skaczą 
zapamiętale,  jak  wyuzdane  bahantki  Glodion^a,  lub  kurtyzanki 
Boucher^a,  co  sprawia,  że  wyglądają  raczój  rozebrane  a  nie  nagie. 

Owóż,  grupa  ta  nąjwięcój  podoba  sie  powszechności  Jest 
zawsze  coś  co  dziwi,  co  uwodzi  publiczność  w  rzeźbie,  która  zdaje 
się  być  robiona  pędzlem  nie  dłutem.  Ale  rzadko  bywa  żeby  to 
wtargnienie  snycerza  na  pole  malarza,  nie  było  sztuce  fatalne. 
Co  wolno  malarzowi,  nie  wolno  snycerzowi.  Podziwiamy  mięso 
Rubensa,  bo  czerwone,  słońcem  przesiąkłe;  ale  gdyby  Rubeus  byt 
tak  dłuto  prowadził  jak  pędzel,  byłby  powszedni,  nieznośny.  Rze- 
źba nie  na  to,  żeby  oddawała  ciało  chorowite,  gorące,  a  to  dla  tego 
że  oddanie  natury  indywidualno],  drgającćj,  przeczy  idei  nieśmier- 
telności boskićj,  która  do  marmuru  się  przywiązuje.  Rzeźbiarz 
może  zapewne  wyrazić  rozkoszność  kształtów,  ale  nie  rozkoszność 
ciała.  Ta  wyraża  to  co  ma  zginąć,  a  rzeźby  zadaniem  budzić  w  nas 
poczucie  wieczności.  Bogowie  Fidyasza  są  żywi,  ale  nie  gorączkowi, 
wyobrażają  zdrowie  mieszkańców  Olympu,  którzy  są  podobni  ale 
wyżsi  od  natury.  Nie  żyją  już  oni  życiem  organicznćm,  ale  życiem 
duszy:  dato  ich  stwardło  na  zawsze  w  wieczystości  marmuru. 
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Myli  si^  więc,  kto  mniema  2e  niemoina  ożywić  ciała,  tylko 
czyniąc  je  drgającćm.  Wielcy  mistrze  dowiedli  że  tak  być  nie 
powinno. 

Bzeźbiarz  chwytając  naturę  na  |2[or%cym  uczynku,  skazuje  się 
koniecznie  na  powszedniość.  Ta  zaś  nie  jest  w  harmonii  z  cechą 
pomnika  o  którego  ozdobę  chodzi.  Opera  nie  jest  Mabilem,  to 
scena  szlachetnego  tańca,  Taglioni,  Elssler,  i  Cerito,  pewnoby  się. 
nie  poznały  w  tćm  rozkiełznanćm  kole:  Carpeaux  źle  zużytkował 
tym  razem  swój  świetny  talent  Powiedzieli  mu  to  otwarcie  znaw- 
cy. Pac  Blanc  zwrócił  jego  uwagę,  że  konwencye  rządzące  rzeźbą 
nie  są  przepisami  dowolnymi,  godnymi  wzgardy.  Należą  one  do 
rzędu  rzeczy  wzniosłych,  te  konwencye  podnoszące  rzeźbę  po  nad 
powszednie  prawdy.  Jeżeli  stawiamy  posąg  na  piedestale,  to  na 
to  żeby  jego  wysokość  podwoić  i  zabronić  nam  poufnego  doń  zbli- 
żenia. Jeżeli  rzeźba  jest  jednostronna,  to  dlatego  żeby  zbyt  nie  była 
podobną  do  rzeczywistości,  żeby  była  zarazem  boską  i  dotykalną, 
stałą  i  idealną.  A  jeżeli  te  konwencye  są  święte,  to  dlatego,  że 
nam  ukazigą  wyobrażenie  człowieka  nieskończenie  dostojniejsze 
w  marmurze  niż  w  naturze,  bo  rzeczywistość  jego  jest  mamidłem, 
wymowa  milcząca,  ruch  nieruchomy,  a  niebędąc  już  żywym,  jest 
nieśmiertelnym. 


Wydawca  Hachette  przedsięwziął  publikacyą,  która  zaszczyt 
przyniesie  erudycyi  francuzkiój.  Zamierzył  on  wydać  zbiór  edy- 
cyi  Uassyków  greckich  i  łacińskich,  opatrzonych  obszernemi  obja- 
śnieniami i  komentarzami  krytycznemi  przez  najnowszych  filolo- 
,  gów.  Homer,  Sofokles,  siedm  tragedyj  Euripidesa,  Kornelios 
Nepos,  już  wyszły.  Wirgiliusz  komentowany  przez  pana  Benoist, 
rozpoczął  seryą.   ^ 

Wirgilego  wydanie  jest  wzorem  skrupulatności:  pan  Benoist 
filtrował  text  po  kropelce  oczyszczając  ze  wszelkich  uszkodzeń, 
które  się  doń  wcisn^y.  Każde  tu  słowo  odważone  na  ważkach 
filologii  tegoczesnćj,  które  teraz  dorównywigą  dokładnym  narzę- 
dziom nauk  przyrodzonych.  Noty  historyczne  i  mytologiczne, 
gramatyczne  i  geograficzne  idą  za  każdym  wierszem  i  odpowiadają 
na  wszelkie  wątpUwości.  Druk  okazały,  jest  niby  widzialną  pię- 
knością słowa.  Jestto  najpoprawniejszy  pomnik  jaki  we  Frań- 
cyi  wzniesiono  geniuszowi  Wirgiliusza. 

Zaprawdę,  niema  księgi  godniejszćj  tak  wielkiój  troskliwo- 
ści Wirgili,  jak  Homer,  Sofokles,  Horacy,  jak  Dant,  jest  jednym 
V  z  brewiarzy  ludzkości.  Dopóki  cześć  piękna  trwać  będzie  na  ziemi, 
ludzie  czytać  będą  tego  przeczystego  poetę.  „lUitigcie  mojego 
Kupidynal"  krzyknął  Pxaxiteles  zawiadomiony  o  pożarze  swojćj 
pracowni;  gdyby  biblioteka  rzymska  płonęła,  wszyscyby  wołali: 
ratujcie  Wirg^egol  Inni  są  mistrzami,  filozofami,  rayślidelami,  on 
jest  bogiem  domowym,  którego  się  kocha  i  szaniige,  w  uwielbienia 
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dbi  niego,  miłość  góruje.  Dowodem,  że  stndenci  którym  zwykle 
pedagogi  obrzydzajt  autorów  starożytnych,  Wirgiliusza  nienawi- 
dzieć  nie  mog%,  Eglogi  w  świat  starożytny  nąjmilćj  uprowadzają. 
Pasterskie  fletnie  budzą  w  chłopięciu  poezyą ,  W  krajobrazie 
Mantoi  i  Sabiny,  spaceruje  jak  w  rodzicielskim  ogrodzie;  zachwy- 
cony atocha  owych  bogobojnych  i  melancholicznych  pasterzy,  kła- 
dzie się  z  Tytyrem  pod  cieniem  wiązu,  a  wiersze  poe^  jak  pszczo- 
ły Platona,  brzęczą  mu  na  ustach. 

Wyszedłszy  ze  szkół,  młodzieniec  porwany  nowóm  żydem, 
zapomina  starożytnych  książek...  widzi  w  nich  gryzmoły,  które  tak 
długo  trzymały  go  w  niewoli.,  otrząsa  ich  prochy  na  progu  prze- 
klęt^o  więzienia...  z  radościąby  je  w  ogień  rzucił,  gdyby  pozwo- 
lono. Ale  późnićj,  jeżeli  zachował  literackie  gusła,  poczucie  pię- 
kna, iskrę  świętą,  z  rozczuleniem  do  Wirgilego  powraca. 

Najlepszą  chwilą  spotkania  nanowo  tego  poety,  jest  ta  w  któ- 
rćj  nkaeal  się  Dantemu  ^Nel  mezzo  del  oamin  di  nostra  tńia^  kiedy 
człowiek  przechodzi  przez  eiemny  law  rzeczy  i  ludzi.  Wtedy  do- 
stojna^  postać  uwieńczona  nieśmiertelpym  wawrzynem,  wychodzi 
na  przeciw  ciebie  z  głębi  wieków,  odmłodzona  i  transfigurowana 
długą  nieobecnością:  rzekłbyś  anioł  starożytności.  Wtedy  zbliża-  * 
jąc  się  doń  po  długich  latach  rozstania,  Wołasz  jak  woła  Dante, 
kiedy  go  spotkał  na  progu  piekła: 

nHor  ie'to  ąael  Yirgilio  e  ąoelk  fenta 
Cbe  spande  di  pirlar  ii  Itrgo  fiiinie? 
Rbpofli  lai  oon  Yergognon  fronte. 
O  degli  ftltri  poett  onore  e  lomel 
Yagfiamil  luBgo  ftndio  e'l  gnnde  Amon 
Che  m^han  &tto  owoar  lo  ta  Yoliime. 
Ta  ielo  mio  niMitro  e'!  mio  antorett'* 

(«Achl  odrzekłem  mu  z  zarumienionćm  czołem:  tyżeś  jest 
owym  Wirgiliuszem,  owćm  źródłem  które  wylewa  szeroką  rzekę 
poezyi?  01  zaszczycie  i  świetle  ipnych  j>oetów,  niech  twa  długa 
nauka  i  wielka  miłość  która  mi  księgi  twój  szukać  kazała,  wsta- 
wi się  za  mną  do  ciebie.  Ty  jesteś  moim  mistrzem  i  moim  auto- 
rem). 

Przed  kilką  laty,  będąc  we  Włoszech,  zbliżaliśmy  się  do 
]tlantui  jedynie  zajęci  malarstwem:  Juliusz  Rzymianin  był  nam 
na  myśU,  de  Wirgiliusz!  Ale  wjechawszy  w  Kampanią  otaczającą 
miasto,  cud  jaldś  stał  się  z  nami:  wszystide  pieśni  Wirgilego  za* 
grały  wnaszćj  pamięci...  Łąki  zagarnięte  pierwszym  cieniem 
wieczora,  zmrok  który  jeszcze  złocił  niebo,  nieruchome  jezioro 
odbijające  jego  rumieniec,  każde  drzewo,  każdy  strumyk,  każdy 
lot  ptaka  w  wierzbowych  szpalerach,  przypominał  nam  ja]dś 
wiersz  nieśmiertelny,  którego  muzykę  wszystkie  języki  ludzkie 
powtórzyły.    Duch  Wirgilego  unosił  się  nad  krajobrazem...  zda- 
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wało  nam  się  że  stąpamy  po  Polach  Elizejskich,  gdzie  jego  pię- 
kny cień  króliye.  Eroat  dążący  do  cytadeli  z  porcelanową  fajką 
w  ostach  zbudził  nas  ze  snu...  Barbarzyńca  czarną  plamę  czynił 
w  tym  obrazie.. 

Od  Wirgiiego  do  Hesioda  i  Teokryta,  przejście  łatwe.  Z  po- 
chyłości gór  Hymetu  spada  źr(^dło  oblewające  Eglogi;  z  tychto 
uli  wyleciały  pszczoły  brzęczące  w  Georaikach.  Łeconte  de  Lisie 
wydał  nowy  przekład  tych  dwóch  poetów;  dodał  do  nich  Tyrte- 
uaza  Ebfmny  orfiezne  i  Ody  anakreotdycżne.  Tom  ten  jest  dalszym 
ciągiem  doskonałego  przekładu  Homera,  który  pan  de  Lisie  ogło- 
8U[  przed  dwoma  laty.  Na  przyszły  rok  obieci^e  przekład  Eschy- 
iesa  tragedyi^  a  ziomkowie  dopominają  sig  od  niego  jeszcze  Sofo- 
klesa,  Eurypidesa  i  Arystofanesa. 

Pan  Łeconte  nie  jest  zwykłym  tłumaczem:  przyznają  mu 
tu  ogólnie  wielką  zdolność  do  przekładów  starożytnych,  miano- 
wicie Greków;  zdaniem  akademii,  tłumaczy  on  piękności  pier- 
wotne z  pokrewieństwem  ducha  i  wyobraźni,  jakiego  nie  mieli 
jego  poprzednicy.  Przekłady  Leconta  są  niby  gipsowe  oddski 
ziOęte  z  oryginalnych  marmurów.  Przed  nim  Homer  jakby  nie 
istniał  po  francuzku.  Przekłady  pp.  Bitaubć,  Dugas-Montbel 
i  Bareste,  to  >  ciągła  parafraza  oszpecona  fałszywą  elegancyą, 
gdzie  ani  wielkości  linii  ani  piękności  szczegółów  niema.  Z  prize- 
kładami  dawnój  szkoły  francuzkiój,  można  było  przejść  od  "Eneidy 
do  Biady,  od  Sielanek  Teokryta  do  Bukolik  Wirgiiego,  nie  spostrze- 
gając wcale  zmiany  światów.  Podobne  były  do  owych  starych 
dekoracyj  tragicznych  teatru  francuzkiego,  przedstawiających  nie- 
określone kolumnady,  pomiędzy  któremi  można  było  grac  zarówno 
Fedrę^  Ofnną^  Audię^  Setniranm,  Bajazeta  i  Chińskiego  Sierotę. 

Le  Conte.de  Lisie  pierwszy  dał  Francuzom  prawdziwego 
starożytnego  Homera.  Tłumaczenie  tojest  objawieniem  dla  tych 
co  nie  mogą  czytać  textu  greckiego.  Ci  Homera  pierwszy  raz 
widzą  w  jego  majestatycznej  prostocie,  jego  wielkim  spokoju  prze- 
rywanym nagłymi  ruchy,  ci  pierwszy  raz  kontemplują  jego  ideał 
natnralny,  jego  purpurowe  światło  i  wypukłości  posągowe,  które 
wystają  na  opowiadaniu  pogodnćm  jak  lazur  greckiego  nieba;  ci 
pierwszy  raz  podziwiają  te  wyrażenia  i  nazwy  które  jednćm 
słowem  maliuą  ziemię,  niebo  i  morze:  pierwszy  raz  oglądają  tysią- 
ce szczegółów,  którymi  jego  dwa  poematy  napełnione  a  które 
pseudo-klasyczne  podmalowanie  zasłoniło.  Różnobarwne  bogi, 
paradne  stroje,  oprawy  broni,  ustrój  wozów,  sylwetki  okrętów, ' 
żłobienie  trójnogów  i  czasz,  występują  w  pełni,  przez  co  Iliada . 
i  Odyesea,  ukazują  się  czóm  są  w  rzeczywistości:  nie  nagiend 
pomnikami,  ale  wielkiemi  świątynianu.  nakrapianemi  ponsem  i  la- 
zurem, nasadzane  kością  słoniową  i  złotóm,  które  jaśnieje  wśród 
marmuru. 

Atoli,  to  tłumaczenie  nowe  nie  jest  bez  wady.    Do^owność 
jego  czasami  zbyt  niewolnicza,  posunięta  niemal  do  rabińskiego  - 
przesądu.  Orientałiści  francuzcy  mówią,  że  de  Lisie  często  po  gre- 
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doi  mńwi  francozkim  językiem.  Zarzucają  mu  takie  iż  ita^ftća 
ityl  homeryczny.  W  niektórych  miejsach  powłóczy  Buuię  barba* 
rzyńską  twardością:  niektóre  bitwy  nabrały  dzikości  pieśni  Nu^ 
bebsngów.  Złota  struna  wielkićj  liry  Hellenów,  wydaje  czasami 
żelazne  iM-zmienia  pod  ręką  tłumacza...  Jiońska  rzeka  czasami 
bryły  lodu  toczy  jako  północne  morze.  Ale  te  drobne  usterki 
znikają  w  pięknćj  całości  Dzięki  panu  de  Lisie,  Homer  prze- 
niesiony nareszcie  w  język  francuzki 

Nowy  tom  przekładu  autorów  starożytnych  teraz  wydany 
przez  pana  de  Lisie,  ma  też  same  zalety:  starzy  poeci  zupełnie 
nowymi  się  wydają  czytelnikom  nie  znającym  ich  osobiście.  He- 
zioda  złego  przekładu  dotąd  nie  było  można  czytać  po  francuzku. 
W  tym  przekładzie  odzyskał  patryarchalną  postać  i  głos  potężny, 
szorstkość  swoją  i  mądrość  polnój  wyroczni.  Jestto  dąb  złotego 
wieku,  sączący  miód  i  oliwę. 

Teokryt  sie  jawi  w  swój  pasterskiój  nagości,  udatny  i  chyży, 
'  namiętny  a  łagodny.  Tyrteusz  zwrócony  pierwotnój  potędze  przy- 
pomina waleczników  z  płaskorzeźb  Eginy,  wyżłobionych  prosto 
a  dokładnie,  co  to  śmiejąc  się  rażą  i  śmiejąc  się  umierają. 

Hymny  Orficzne  przynoszą  echo  wtajemniczeń  pierwotnych, 
pomimo  swój  względnój  nowoczesności  cechy  podrobienia.  Auten- 
tyczność Ód  Anakreonta,  także  nie  dowiedziona:  jest  innóstwo 
naśladowców  tego  rodzaju,  ale  zdaje  się  rzeczą  pewną,  że  Ana- 
kreont  prawdziwy,  szczytny  piewca  jońskich  rozkoszy,  nie  doszedł 
do  nas.  Wielka  jego  czara  bachiczna  utonęła,  jak  puhar  króla 
Thulć,  w  morzu  wieków.  Zaledwie  kilka  okruchów  zostało  roz- 
poznalnych  po  zczernieniu  złota  i  wolnym  zarysie  ozdób. 

W  braku  oryginału,  dc  Lisie  oddał  nadobnie  kopie  podpi- 
sane jego  imieniem.  Chociaż  mieszane,  ody  Anakreonta  są  je- 
szcze ozdobą  Anthologii.  Z  urywków  poetycznych,  nąjwyborniej- 
sze  te  fragmenta  subtelnie  skupione:  miniatury  sielanek,  skurcze 
epopei,  igraszki  dowcipu,  elegie  o  jednćm  westchnieniu,  tańce 
dziewic  o  kilku  skokach,  grupy  erotyczne,  przedziwne  jak  małe 
bronzy  neapolitańskiego  muzeum;  sceny  festynów  lub  winobrania, 
któreby  można  na  pierścionkowój  pieczątce  umieścić.  Jeżeli  to 
nie  jest  piękno^  to  przynajmniej  mdobnotó  w  kwiecie. 

Francuzi  szczerze  wdzięczni  są  poecie,  który  wolne  chwile 
tak  szlachetnćj  pracy  poświęca.  Przekłady  jego,  w  których  sta- 
rożytna .wielkość  odżywa,  są  dobrodziejstwem  dla  umysłów  wyż- 
ach, a  imię  tłumacza  tak  głęboko  wyryte  na  starożytnym  mar- 
murze, nie  przepadnie. 


Wyszła  u  Didofa  użyteczna  książka  pod  tytułem  y,EUeuśil  d$ 
fragment:  historicues  8ur  le8  derniersYalois  (1547  do  1580)"  poprze- 
dzone pi^edmową  wydawcy,  Armunda  du  Gord. 

Fragmenta  z  których  ten  zbiór  złożony,  nie  są  ani^ryginal* 
ne,  ani  nieznane,  ale  wyjęte  po  prostu  z  pamiętników,  a  czasami 
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9  pisarzy  spótczesnycL  Jestto  kompilacya,  sposób  pisania  będący 
teraz  w  uż^ia,  na  Zachodzie  przeżuwającym  stare  dzieje  a  ząifitym 
praktycznie  fizjcznóm  przetwarzaniem  globu.  Co  do  bistoryi,  cho* 
dzi  o  to,  żeby  ją  poznać  jak  najprgdzój,  w  jak  najkr<M»zćm  a  naj* 
wienuejszćm  streszczeniu:  na  studyowanie  minionych  dziejów,  nie 
ma  cza^u. 

Zni^ąc  to  usposobienie  ogółu,  pan  Gord  chciat  poznajomić 
powszechność  z  historyą  francozką  za  pomocą  wyciągów  z  pis* 
miennictwa  wieku,  którego  produkcya  literacka  zajmuje  tysiące  to- 
mów dziś  nieczynnych  wcale.  Wybierał  tedy  rzeczy  najwyra- 
zistsze:  albo  jaki  jaskrawy  ustgp  historyi,  albo  opowiadanie  dające 
poznać  obyczaje  ówczesne,  usiłował  uczyć  i  bawić  zarazem,  Irtóry 
to  cel  osiągnął. 

Panowanie  Henryka  ligo,  Franciszka  ligo,  Karola'  IXgo 
i  Henryka  Hlgo,  które  pan  Gord  przebiega,  stanowią  nąjwiecćj 
zajmujące  epoki  francuzkich  dziejów,  gdyż  byty  to  czasy  naj- 
bnrzliwsze,  najpłodniejsze  w  zbrodnie,  wojny,  w  wielkie  rozlewy 
•  krwi  Czerwone  widmo  rzęzi  św.  Bartłomieja  większe  jój  wyto- 
czyło strugi  niż  terroryzm  rewolucyjny;'  w  imię  Chrystusa  ludzie 
mordigą  siebie  społem,  rywalizigą  w  nienawiści  i  mordzie. 

Zbrodnie  i  zabójstwa  są  na  każdćj  karcie  książki  pana  Oord. 
Ztą4  zbyt  wielka  monotonia.  Wolelibyśmy  żeby  autor  był  wziął 
cal^  szereg  Walezyuszów;  tym  sposobem,  panowanie  Franciszka  I 
byłoby  weszło  w  jego  kadry  i  dostarczyło,  czy  to  przez  wojng 
włoską,  czy  obraz  ruchu  artystycznego  i  literackiego  pierwszój 
połowy  Xyi  stulecia,  kilka  kart  bohatćrskich  lub  spokojnych, 
dozwalających  wytchną^  po  scenach  cmentarnych,  zapełniających 
drugą  połowfi  owego  wielra.  Blask  świetnego  odrodzenia  geniu- 
sza starożytności,  następigący  po  czarnych  wiekach  średnich,  bły- 
skawiczność  sztuk  i  uteratury  za  czasów  Franciszka  Igo,  jest 
poetyczną  aureolą  domu  Walezyuszów,  samego  przez  sig  nie  bar- 
dzo godnego  sympatyi  i  szacunku:  nawet  Franciszek  I,  gwiazda 
Bwoj^o  rodu,  ciemię^ł  druk  i  palił  heretyków. 

Wyjąwszy  tego  pominięcia,  zbiór  pana  Gord  dobrze  ułożony: 
kartjr  to  wydarte  z  wielkićj  historyi  która  zawsze  będzie  zajmu- 
jąca jako  walka  wolności  z  ciemigztwem,  wolnego  sumienia  z  na- 
rzuconą wiarą.  Ta  walka  tam  się  poczęta,  a  raczćj  rozpoczęła 
znowu,  we  krwi  i  wojnie.  Nauczające  pod  tym  względem,  sprzy- 
siężenia  d^Amboise,  po  którćm  tyle  nastąpiło  ^zekucyi;  kilka  scen 
z  rzezi  św.  Bartłomieja,  opowiedzianych  przez  Ma):gorzatę  de  Na- 
yarre;  podwójne  morderstwo  Guizów,  tak  zimno  obmyśme  i  po- 
dle spełnione,  że  następig^  po  nićm  zamordowanie  Henryka  III 
wydaje  się  tylko  sprawidUiwą  karą.  Wszystko  to  relacye  czarne 
ałeząjmmące, 

—  Pan  BouUiet  wydał  tom  pod  tytułom  «Za  Palestine  au 
pabu  de  vue  internaUmal.^  .  Sprawa  wschodnia  nie  może  być  obo- 
jętną Europie,  a  coraz  więc^  ją  obchodzi,  bo  solidarność  interesów 
rozmaitych  narpdów  coraz  większa.    Książka  pana  fiouUiet  zna- 
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lasla  mnóstwo  czytelników.  Aator  stresKCza  rozmaite  tpńotj 
rozsiane  ta  i  owdzie,  a  mog%ce  sig  przyczynić  do  rozwiązania 
tćj  wataćj  sprawy.  Klimat,  hydrografia,  góry,  geologia,  minera* 
logia,  roślinność,  fauna,  ludność,  nauka,  religia,  obyczaje,  wtadza 
potttyczna,  przemysł,  handel,  historya,  wszystko  przechodzi  meto- 
dycznie. W  końcu  konkluzya,  że  Palestyna  nie  jest  wcale  krajem 
zapadłym,  ale  przeciwnie:  przedstawia  świetną  przeszłość,  bogatą 
teraźniejszość  i  przyszłość  mogącą  ziścić  najpiękniejsze  nadzieje. 
-  —  Zawiązało  się  teraz  w  Paryżu  Towarzystwo,  pod  nazwą 
SoeiiU  wiernationaU  de  Palettine^  mające  na  celu  odrodzenie 
Wschodu.  Możny  i  uczony  orientalista  Ihissant  stoi  na  czele  tego 
towarzystwa  związan^o  z  towarzystwami  podobnemiż  zagranicą 
i  z  Paiyzkićm  Towarzystwem  Hellenistów  pracąjących  nad  odro* 
dzeniem  moralnćm  Grecyi. 

—  Wyszedł  nowy  tom  nButoryi  ogólni}  mioita  Paryi/oT  (Hi- 
stoire  gćnerale  de  Paris)  wydawanćj  przez  Haussmana.  Tom  ten 
zawiera  y^Poryt  w  1380  roku/*  Wydanie  dzieła  tego  przepyszne, 
ale  duch  jego  czysto  napoleoński  usiłąje  dowieść  potomności  że 
stara  stolica  Francyi  niczćm  była  za  dawnych  monarchów,  że 
dopiero  napoleon  I  rzucił  fundamenta  wielkiego  miasta,  a  Napo- 
leon Ul  je  zbudował. 

—  Pod  tytułem  „Le  Petq}U  et  la  plaee  pubUgue"^  Emil  Favre, 
adwokat,  wydał  studyum  historyi  prątca  zboru  w  starożytności: 
opowiada,  jakie  ono  było  w  Grecyi,  w  Rzymie,  we  Francyi  w  wie- 
kach średnich,  za  rewolucyi  francuzkiój  1789  r.,  za  rewolucyi 
1848  roku  i  za  dru^ego  cesarstwa.  Są  w  tym  tomie  ciekawe 
rzeczy  o  klubach  za  pierwszój  i  drugićj  rzeczpospolitój. 

Drugi  adwokat  z  Lyonu,  pan  Gazeno?e,  wydał  bardzo  ważną 
dla  postępu  książkę  pod  tytułem  nWiojna  i  ludzkość  w  XIX 
uńeku.^  Jestto  sprawozdanie  z  usiłowań  poczynionych  dotąd  na 
star;m  i  nowym  świecie  celem  niesienia  pomocy  rannym  w  cza- 
sie wojny. 

—  Z  drukarni  cesarskiśj  wyszedł  pierwszy  tom  francuzkie- 
go  przekładu  arabskiój  Kroniki  Tabarego.  Pracą  tą  kierąje  ko- 
mitet londyński  przekładów  wschodnich  Towarzystwa  Azyaty- 
ckiego. 
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KRAJOWE   I    ZAGRANICZNE. 


Powie6cl  Zbigniewa. 

Podrói  naokoło  świata.  1839.-^Pamiętniki  muchy.   1861. — 
Historya  kamienia  przy  drodze.  1866. — Oksana.  1868. 

Ustatnia  powie-  Zbigniewa  przywiodła  nam  na  pamięć  inne  utwo- 
ry tego  autora,  a  ponieważ  nie  są  one  tak  znane,  jak  na  to  zasłu- 
gają,  podzielimy  się  z  czytelnikami  owocem  powtórnego  ich  odczy- 
tania. Istotnie  p.  Z.  pisze  już  od  lat  10,  a  znany  jest  od  lat  dwóch 
ledwie,  wyjąwszy  rozumie  się  ściślejsze  kotko  znajomych  i  przyja- 
ciół, którym  imię  autora  od  samego  początku  nifi  było  obce.  Przy- 
czyną tego  niowielkiego  rozgłosu  było  przedewszystkiem  to,  że 
autor  drukował  piórw9ze  swe  utwory  w  mieście,  jakkolwiek  w  swo- 
im czasie  wielkie  ożywienie  literackie  przedstawiająććm,  w  ka- 
żdym jednak  razie  od'dalonóm  od  głównego  punktu,  w  którym  się 
skupiały  i  rozchodziły  napowrót  promienie  oświaty.  Drugą  przy- 
czyną powyższego  qawiska  była  nie  zbyt  popularna  i  nie  dh  wszy- 
stkich czytających  dostępna  treść,  którą  p.  Z.  w  swych  pismach 
rozwyał.  Bądź  cobą^dź  dopióro  Ohana  imię  autora  rozgłośniej- 
szóm  uczyniła  i  dała  powód  do  rozmaitych  sądów  o  talencie  p.  Z., 
jeżeli  nie  publicznie,  to  przynajmniój  w  towarzyskich  zebraniach. 
Jakkolwiek  sądy  były  różne,  to  wszakże  zgadzano  się  zawsze  na 
jedno,  że  p.  Z.  ma  tcUeni.  To  już  dosyć.  Kto  posiada  talenty  ten 
ma  już  prawo  do  bliższego  zastanowienia  się  nad  nim,  do  szcze- 
gółowszego  rozbioru  jego  objawów  i...  co  najważniejsza,  do  po- 
wszechniejszój  uwagi. 

Takie  kierowały  nami  myśli,  gdyśmy  przedsięwzięli  pisać 
o  utworach  Zbigniewa.  Nie  wdając  się  w  żadne  ogólniki  przed- 
wstępne, odrazu  przystąpię  do  rozbioru  pojedynczych  pism,  a  ogól- 
ne spostrzeżenia  co  do  rodzaju  talentu  autora,  jakotćż  co  do  spo« 
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2yŁkowania  tego  taleota  zostawiąjfc  na  koniec,  gdzie  najwłaści- 
wsze mojćm  zdaniem,  amjdą  miejsce,  b^dąo  naturalnym  wynikiem 
z  tego  wszystkiego,  co  sig  przy  szczegółowym  rozbiorze  powie* 
działo. 

Pićrwszym  utworem  przez  który  p.  Z.  dał  8i§  poznać  pu- 
bliczności, jest  humoreska  p.  u.  Podróż  naokoło  świata  odbyta 
w  trzech  godzinach^  drukowana  w  Pitnde  Zbiorowim  Wileńskiim  na 
rok  1869.  Pod  formą  fantastycznćj  podróży  przedstawił  autor  hi- 
'8tory4  duszy  nie  jednego  młodzieńca,  który  z  płomienistśm  ser- 
cem a  ptomieoistszą  jeszcze  wyobraźnią,  z  wielkiemi  dążeniami, 
a  małemi  środkami,  z  o^omną  ch^ią  sławy  rzuca  się  w  świat  rze- 
czywisty, widząc  w  nim  tylko  wcieloną  prawda,  piękno  i  dobro. 
I  cóż  się  dzieje?  Oto  młodzieniec  taki  zoAaje  przykro,  boleśnie 
dotknięty  rzeczywistym  stanem  rzeczy,  jaki  na  świecie  napotyka. 
Do  tego  wyobraźnia  jego  gorąca,  a  tkliwość  serca,  powiększa  w  ty- 
siąckroć wszystkie  niesprawiedliwości,  które  go  na  drodze  spoty- 
kają; całą  prozę  życia,  która  silnie  przeciwstawi  się  jego  poety- 
cznemu zapałowi  i  entuzyastycznym  zachwytom.  Praktyczna  stro- 
na życia,  *^tóra- obecnie  całą  społeczność  opanowała,  działała  na 
niego  jak  zimna  woda  na  rozpalone  wylana  żelazo.  Zrazu  syczy 
i  pieni  sie,  rzuca  wykrzykami  boleści  na  wszystkie  strony,  nie  mo- 
gąc przyjść  do  ładu  z  własną  swą  głową  i  sercem;  ale  potom  gdy 
strumień  zimnćj  wody  działać  nie  przestanie,  rozpałone  żelazo  en- 
tnzyazmu  chłodnie  powoli  i  zimnćm  wreszcie  się  staje.  Wówczas 
gorzki  uśmiech  ironii  osiada  na  ustach  młodego  entuzyasty,  z  baj- 
rońskićm  na  świat  wejrzeniem,  a  z  boleścią  tłumioną  w  sercu  prze- 
chodzi przez  ten  tłum,  który  go  tak  nieprzychylnie  przyjął,  i...  po- 
gardza nim  w  duszy.  Z  takim  gorzkim  uśmiechem  ironii,  z  takim 
bajrońskim  poglądem,  z  taką  boleścią  serdeczną  i  prawie  z  pogar- 
dą dla  świata  rzeczywistego  pisana  jest  ta  humoreska.  Szykanie 
i  chłoście  podlega  to  wszystko,  co  jest  spółczesnego  życia  obja- 
wem, jako  to:  przemysły  postęp^  dueh  czasu,  autorska  działalność^ 
rozwaffa;  wszystko  przedstawione  z  gryzącą  ironią,  z  potężnym 
talentem  słowa,  ze  łzami  rozpaczy  niemal.  Oto  jest  np.  opis  dzi- 
siejszego usposobienia  umysłowości:  «Owa  kraina,  do  którejśmy 
przybili ,  zowie  się  Głowa  ludzka^  stolicą  jój  Mozurn^  a  obecnie 
paniyący  monarcha  nazywa  się  Przetnysi  toielki.  Zaprawdę  zdu- 
miony zostałem,  ujrzawszy  z  bliska  tę  piękną  krainę,  którćj  rys 
'geograficzny  najprzód  wam  odszkicuję.  Gfłowa  ludzka  opasana 
dokoła  górami  toyobraźni^  imaginacyi,  fantazyi  i  t.  p.  Wszystkie 
te  góry  mieszczą  w  sobie  pierwiastek  kwasorodny,  który  z  każdym 
innym  pierwiastkiem  duchowego  ciała  się  łączy:  przeto  dla  po* 
wśdągnięcia  ich  natury  palnćj,  góry  te  za  rozkazem  rządu  pokryto 
massa  umiarkowania^  która  składa  się  z  saletrorodu,  przez  to  ogni* 
stość  powściąga  się  i  miarkuje!...  Z  tych  gór  wypływa  wielka  rzeka 
talentu ,  a  najjaśniejszy  monarcha  przemysł  widJci^  kazał  w  niój 
porobić  tunele  pod  nazwą  zyski  i  powiększył  podatek.  Najwyż- 
szą wulkaniczną  górą  jest  geniusz;  wybuchy  jego  są  nader  rzadkie. 
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stuletnie.  Ltwa  geniaBsu  wybuchając  z  krateni,  rozlewa  się  do- 
koła i  twardniejąc  przybiera  nazwę  ]arak^fezności;  ta  lawa  jest  naj- 
ważniejszym produktem  handlu  krajowego,  kawałki  jćj  rozmywa- 
ją jubilerowie-autorzy  i  tworzą  z  nićj  prześliczne  cacka  dla  za- 
bawy  ludzi.  Zwiedzc^em  ten  zakład  jubilersko-autorski:  jest  to 
gmach  ogromny  w  kształcie  dziurawćj  beczki  Danaid,  z  któr^  jak 
'  woda  wylewały  się  myśli,  wrażenia  i  uczucia  ludzi,  a  publiczność 
pochłaniając  jak  Harpia  to  wszystko,  jak  Tantat  wiecznie  głodna 
i  spragniona.  Ale  niestetyl  wybuchy  geniuszu  rzadkie,  lawa  się 
przebiera,  i  handel  grozi  stagnacyą!  Oprócz  gór  wyżćj  wspomnia- 
nymi Głowa  ludzka  ma  rozległe  stepy  i  ogromne  lasy.  Kraj  cały 
obleWa  ocean  ^Imerew." 

Wspomniałem  wyżój,  że  autor  pisze  prawie  z  pogardą  dla 
ludzi.  Wyda  się  to  dziwnćm,  zwłaszcza  gdy  się  czyta  tu  i  owdzie 
o  miłości  chrześciański^,  o  spótczuciu  i  t.  d.  Jednakże  tak  jest. 
Oto  mały  dowód.  W  dedykacyi  pamięci  Fidla  pisze:  „Ktoś  żyjąc 
dłogo  na  świącie  i  nie  mając  żadnego  prawdziwego  przyjaciela, 
próez  psa,  po  skonie  jego  został  całkiem  osamotniony!....  Plimię- 
ci  więc  tego  jedynego  przyjaciela  poświęca  wrażenia  z  swoich  po- 
dróży, bo  ludziom  OfU  na  nioby  rią  ni$  zdały. ^  Jestio  humor  bez- 
wątpienia,  ale  humor  bardzo  podejrzanego  gatunku.  Jeżeli  isto^ 
tnie  dla  ludzi  na  nic  te  wrażenia  się  nie  zdały,  to  pocóż  było  dru- 
kować?.... Jeżeli  zaś  jest  to  uwaga  tylko  na  wiatr  rzucona,  tćm 
gorzó):  byłoby  to  lekceważeniem  powołania  i  ludzi  zarazem.  Ale 
mniejsza  o  takie  drobnostki.  Jest  tu  daleko  ważniejsza  kwestya, 
którą  chciałbym  poruszyć,  a  to  z  dwóch  przyczyn.  Najprzód,  że 
wraca  się  ona  przy  każdóm  prawie  piśmie  autora;  a  powtóre,  że  jest 
bardzo  rozpowszechnioną  nie  tylko  w  naszćm  piśmiennictwie,  ale 
nawet  i  w  społeczeństwie.  Chcemy  mówić  o  znaczeniu  tak  zwanych 
dmi  poetycznych  nM  mogących  znieść  prozy  iyeia.  Autor  wystawiał 
kitka  razy  takie  postacie:  w  Podróiy^  w  o»Me  podrótnikoj  w  Parnie- 
imkach  Muchy  pod  imieniem  JKoro/a  i  Emmanuda^  w  Bittoryi  ha^ 
mienia  przy  drodze  w  postaci  orła-entuzyaety^  czyli  biorąc  rzeczy- 
wistość aa  figurę:  KoeJumha  NeulaUi.  Zwykle  nad  takimi  łudź-, 
mi  rozwodzą  ogromne  żale,  płaczą  nad  niemi  jak  nad  przedwcze- 
śnie zga^mi  bohatórami  r  wszelkiemi  sposoby  chcą  ich  postawić 
na  piedttUde  sławy,  otoczyć  aureolą  męczeństwa '  wobec  zimnego, 
prozaicznego  świata.  Nie  ma  żadnój  wątpliwości,  że  Indzie  tacy 
posiadają  ooi  przyciągającego  w  sobie.  Boleść  czy  jest  rzeczywi- 
stą czy  wymarzoną  tylko,  zawsze  wzbudza  w  duszach  czułych  sym- 
piiyę  dla  siebie.  Trudno  jednakże  nie  wyznać,  że  taki  stan  umy- 
słn  czy  ra<s^  wyobraźni,  jest  objawem  chorobliwym,  i  powinien 
być  nie  chwalonym  i  podnoszonym,  ale  owszem  wszelkiemi  mo« 
żHwemi  środkami  leczonym.  Jest  to  l)Owięm  jeden  z  najsmutniej- 
szych stanów,  w  jakim  cdowiek  znajdować  się  może.  Umysł  roz- 
darty sprzecznościami,  a  serce  przepełnione  goryczą,  nie  są  zdolne 
do  żadnego  działania,  do  żadnego  czynu,  a  czyn  tylko  w  jakim- 
kolwiek lakresie  i  na  jakiómkolwidc  polu  zasłogąje  na  nanania 
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i  pochwałę.  Ludzie  zaś,  o  których  mówimy,  nie  hciąfi  zdirfoi  do 
czyanego  wystąpienia  w  życiu,  oddają  Big  nie  tylko  bezpotyte* 
cznym  ale  owszem  zf:[ubnym  ntfarzeniom,  które  są  dobre  jako  przy* 
pniwa  życia,  ale  nigdy  jako  jego  najistotniejsza  treść.  Bajronizm 
miał  swoje  znaczenie  w  pewnój  epoce,  gdzie  cboroUiwe  usposo- 
bienie było  konsekwencyą  poprzednich  przewrotów  społecznych; 
ale  ciągle  trwać  on  nie  może,  gdyż  byłby  anomalią.  Nigdy  nie 
możemy  dosyć  powstawać  przeciwko  nadużyciu  nazwy  poetyczne* 
go  usposobienia,  i  odpowiednićj  temu  zbyt  pochlebnćj  oceny  dla 
tych  próżniaczych  marzycieli,  którzy  uic  nie  robiąc  i  nosząc  sif  tyl- 
ko zawsze  ze  ^wym  bólem  serdecznym^  ze  zlamanemi  nadziejami^ 
t  ffrzyaziaśaą  bez  horyzontu^  chcą,  ażeby  ich  uwielbiano,  ażeby 
spółczuto  z  ich  urojonemi  cierpieniami.  Wzbudzanie  tćż  spot* 
czucia  dla  tych  ludzi  za  pomocą  drukowanych  apologij,  wydaje  nam 
się  co  najmnićj,  rzeczą  niepotrzebną.  Społeczeństwo  nąjlepićj 
umić  ocenić,  gdzie  jest  prawdziwa  zasługa,  gdzie  jest  rzetelne 
cierpienie,  i  gdzie  jego  pomoc  jest  konieczną.  Marzydelstwo  zaś 
i  bajronizm  nic  dobrego  ani  pożytecznego  społeczeństwo  nie  przy- 
noszą. 

Tyle  mieliśmy  do  powiedzenia  z  powodu  główni  osoby, 
a  zwłaszcza  głównćj  myśli  przewodniczącćj  Podróty.  Czuł  widać 
sam  autor,  żetronia  nie  może  być  ostatnim  wyrazem  człowieka, 
gdy  podaje  na  końcu  lekarstwo  na  kurczowe  jćj  zimno*  Lekar* 
stwem  tćm,  ma  byĆ  powrót  do  dziecinnych  wspomnień,  do  rodzin- 
nego ogniska.  Jednakże  zdaje  nam  się,  że  to  był  tylko  dodatek 
dhi  zaokrąglenia  całości,  bez  bliższego  wniknięcia  w  istotę  rseczy. 
I  zaiste,  gdy  człowiek  wyrwie  się  już  raz  z  progów  domowych,  gdy 
skosatąje  z  czary  doświadczeń  życiowych,  gdy  wiele  przeboleje, 
przewalczy,  przecierpi,  a  zatćm  gdy  się  wiele  nauczy  i  wiele  się 
zmieni;  wówczas  powrót  do  pierwotnego  stanu,  do  owych  wspo- 
mnień dziecięcych,  do  ogniska  rodzinnego,  będzie  nadzwyczaj  tru-* 
dnym,  prawie  niepodobnym.  Albo  wymrze  dla  niego  wszystko 
co  niegdyś  było  jego  ideałem,  albo  tćż  zmieni  się  do  niepoznania 
i  wtedy  jeszcze  większe  rozczarowanie  duszę  jego  ogarnie.  Dla 
takiego  człowieka  potrzeba  innego  lekarstwa.  Mojem  zdaniem 
potrzeba  praey^  potrzeba  działalności.  Jeżeli  jest  mężny,  jeżeli 
jeszcze  ma  siłę  do  życia  dalszego,  wówczas  powstanie  i  z  odwagą 
pójdzie  przeciw  tym  przeszkodom,  które  kiedyś  w  epoce  zniechę* 
cenią,  wydały  mu  się  niepodobnemi  do  przemożenia,  zacznie  dzia- 
łać w  społeczeństwie,  i  z  pewnością  o  nim  nie  zwątpi.  Jeśli  zaś 
jest  słaby,  jeśli  jego  zdolności  były  tylko  fajerwerkowej  wartości, 
które  wypaliły  się  i  zgasły  w  nadaremnych  poknszeniach  dłuższe- 
go trwania,  ha!  w  takim  razie  człowiek  ten  zmarnieje  1  pamięć 
o  nim  zaginie.  Nie  społeczeństwa  w  tćm  wina,  ale  Jego  własna. 
Jego  własna,  mówimy,  bo  nie  czując  w  sobie  więksBego  talentu^ 
możności  spełnienia  wyższych  dążeń,  powinien  się  był  ograniczyć 
w  ciaśniąjsz^  sferze,  w  któr^  zapewne  więc^  dobregoby  eddatat, 
nit  tam,  gdzie  liły  jego  nie  wy8tarexyt]r. 
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Zastanoi^iliśmy  sig  nieco  dta26j  nad  Podróżą,  gdyż  jest  to 
najbardzićj  wykończony,  dotychczas  przynajmniej,  z  utworów  Zbi- 
gniewa; a  dalćj^  ponieważ  zawarte  w  niej  myśli  doniosłością  swoją 
przewyższają  wiele  innych,  w  których  jest  albo  powtórzenie  pier- 
wszych, albo  tćż  zajęcie  sifi  mnićj  ważnemi  rzeczami.  Przystępu- 
jemy do  dalszych  pism  p.  Z.,  które  możemy  przejść  krócój. 

Pamiętniki  Muchy.  Jestto  zbiór  dziesięciu  humoresek,  któ- 
rych treścią  jest  albo  skreślenie  stanowiska  talentu  względem  ^o- 
łeczeństtoa^  albo  tćż  przedstawienie  rozmaitych  odcieni  miłości 
Wszystkie  zaś  ujęte  w  ramki  Pamiętnika,  które  spisi^c  niejaki  p. 
Senoacy,  przemieniony  po  śmierci  w  muchę  i  skazany  na  szukanie 
po  świecie  łzy  niedoli  lub  głupoty,  nad  którą  mógłby  zapłakać 
szczerze.  Biódna  mucha  latała  tu  i  owdzie,  znajdowała  to  głu- 
pich,  to  zarozumiałych,  to  wreszcie  opuszczonych,  nieszczęśliwych 
i  już  niekiedy  miała  uronić  tzę  nad  niedolą,  ale  zawsze  na  prze- 
szkodzie stanął  jakiś  komiczny  wypadek,  który  łzę  tę  zatrzymał. 
Aż  nakoniec  przybyła  do  domu  pewnego  zgodnie  żyjącego  mał* 
żeństwa,  w  którćm  mąż  (a  zarazem  autor)  p.  Felit  Prezompcyon 
Knoeińaki  przynosił  żonie  listy  od  kochanka  w  swojój  ceratowćj 
czapce.  (Nawiasem  mówiąc  bardzo  stary  koncept).  Otóż  p.  Ser- 
wacy nie  mógł  się  wstrzymać  od  łzy  nad  szczęściem  tego  głupiego 
męża-autora,  który  mimowiednie  był  powiernikiem  miłosnym. 
I  zapewne  za  tę  łzę  został  uwolniony  od  latania  po  świecie  i  po- 
zwdono  mu  puścić  się  w  etery. 

W  szeregu  obrazków  które  nam  przedstawia  p.  Serwacy 
w  swoich  pamiętnikach,  wielka  zachodzi  różnica  co  do  wartości 
wewnętrznej:  jedne  są  bardzo  pospolite  i  nie  zasługują  na  bliższą 
uwagę;  inne  znów  uderzają  pięknością  pomysłu  i  głęboką  prawdą 
psychologiczną.  Do  takich  należy  np.  postać  Lod-fnarmurowSj 
dziewictf,  która  nigdy  uwierzyć  nie  chciała  w  zdradę  kochanka 
i  zawsze  wiomą  pamięci  jego  została;  dalój  postać  Karysty^  poet- 
ki, która  pomimo  znacznego  majątku  nie  chciała  wieść  próżnia- 
czego  życia  swych  siostrzyc  po  mamonie^  i  wolała  poświęcić  się  ca- 
ła wspieraniu  ubogich,  sama  ich  dobrobytem  się  zajmując.  Albo 
jaką  prawdą  nacechowany  jest  cały  obrazek  V-ty,  w  którym  wy* 
stępuje  miłość  arystokratki  (Anieli)  do  ^chłopa''  (Jerzego),  jak  się 
rodzice  jój  wyrażali.  Ta  romantyczna  istota,  chodząca  po  pro- 
mieniach księżyca,  zdolna  do  chwilowego  wybuchu,  ale  nie  do  wy- 
trwałój  walki  ze  światem,  jest  doskonałym  wzorem  wielu  panien, 
których  powierzchnią  duszy  czarodziejka-poezya  uhaftowała  ró- 
żnotMirwnemi  kwiaty  miłości,  zachwytu  i  poświęcenia,  ale  jćj  grunt 
i  podstawę  stanowi  zwykle  prozaiczny  piasek,  lub  nawet  błoto 
szkaradne.  Toż  samo  powiedzićć  można  o  obrazku  Yll-m,  w  któ* 
rym  przedstawił  autor  poetyczne  usposobienie  w  miłości  pod  posta- 
cią Adolfa^  który  zawsze  jest  zakocliany  i  zdaje  mu  się,  że  na  wieki; 
ale  za  kilka  miesięcy  nąjwyżćj  spostrzega,  że  ta  istota  wybrana 
dlaktórćj  wielką  pałał  miłością,  nie  zasługuje  na  to  poetyczne 
BOiesieniei  srywa  z  nią,  i  dalćj  znów  w  pogoń  za  ideałem,  W  jednćj 
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2  nich  spotkał  nacmeotorza  marmurowo-bladą,  niem^  zboleki 
po  ukocbanćj  matce  dziewicg  L.  pokochał  się  w  ni^.  Trwało  to 
dopóty,  póki  raza  pewaego  nie  nadszedł  w  chwili,  gdy  Cesia  (tak 
zwał  się  ideał)  krajała  makaron  i  zamączoną  rękg  podała  mu 
do  aśdsku.  Po  takićj  scenie  czjż  mogła  Cesia  nsulal  zostać  idea- 
łem? Na  żaden  sposób.  Zwłaszcza  kiedy  inną  rażą  przy  czytania 
najpatetyczniejszego  nstępa  z  Narzeczono  z  AbidoBt  Cesia  przerwa* 
ła  ma  prozaicznie: 

—  Czy  pan  Adolf  woli  chleb  z  masłem  czy  rogaliki?.... 
Takich  rysów  odzwierciedkyących  w  sobie  rzeczywistość  jest 

wiele,  i  one  to  nadają  żywość,  zajfcie  i  cenę  tema  ntworowi,  który 
autor  Pamięłnikami  MacJiy  przezwał. 

HUiorya  kamienia  yrzy  drodze  opowiadana  kołkom  w  flocie 
(dnikowana  w  Przeglądzie  Tygodniowym  1866  Nr.  4S).  Jestto 
historya  entazyasty,  zawiedzionego  w  najczulszym  punkcie  swego 
serca,  to  jest  w  miłości.  Kochał  sig  ten  zapaleniec  w  pięknój 
JSUtdalii  Jak  wicher  w  chmurze''  (wyrażenie  p.  Z.).  Miał  jednak- 
ie rywala  w  Ar.  Ireneuszu^  prozaicznym  ale  bogatym  człowieku. 
Eleulalia  dla  rozstrzygnięcia  sporu  dwóch  przeciwników  kazała  na- 
pisać konkursową  powieść,  którą  nagrodzić  miała  piękna  jćj  rączka. 
Entuzyasta  wszystkie  swe  sity  ^wytężył,  wyświecił,"  by  blaskiem 
talentu  zaćmić  tego  niegodziwego  Ireneusza,  co  małżeństwo  poj- 
mował jako  wyborny  obiad,  a  miłość  jako  deser,  który  jest  dosko- 
mdy  po  obiedzie,  ale  nigdy  służyć  nie  może  za  pokarm  przez  dzień 
cały.  Napisał  więc  powieść  allegoryczną,  w  którćj  pod  postacią 
orła  zakochanego  w  łabędzicy  odmalował  siebie.  Mimochodem 
skreślił  także  swoje  stanowisko  orle  względem  innych  ptaków  spo- 
łeczeństwa i  wykazał,  jakie  jest  jego  znaczenie.  „Aż  oto  orzeł  lot 
swój  kieruje  ku  ziemi;  ptastwo  spostrzega  i  gwar  się  zaczyna: 

—  Jaskółki  z  roztwartemi  dziobkami  patrzą  zdumiide  na 
śmiały  lot  potentata  przestworów,  i  dziwią  się  i  kręcą  i  szare  głów- 
ki wyścibiają  z  glinianych  gniazdeczek  i  zalęknione  pytają  siebie; 
,czy  on  i  do  Boga  doleci.'*    Poczciwe  domatorki! 

—  Pozytywne  bociany  stojąc  na  jednój  nodze  i  zajadając 
z  apetytem  żaby,  niedbale  patrzą  na  lecącego  ptaka  i  mówią  z  za- 
pchaoemi  dziobami:  awanturnik. 

—  Pracowite  kury,  zajęte  wiecznie  szukaniem  ziarn  w  śmie* 
dach,  wiodąc  spór  z  gderliwemi  kaczkami,  co  lepsze:  gnój  czy 
kałuża?  spostrzegłszy  •  orła,  kończą  domową  kłótnię  a  poczynają 
gdakać  o  orle:  jcM;  to  próżniaka  wiałropędł,,  niema  nigdzie  kurmkof 
to  lata  w  chmurachl  można  się  założyć,  że  głodny!  O  miłe  gastro- 
nomki! 

—  Gręsi  dzikie  i  jastrzębie  złodzieje,  okoliczny  postractf  kur 
i  gołębi,  udając  zuchów  wrzeszczą  na  całe  gardło:  my  eię  jego 
wcale  nie  ftotm,  jeazczeby  Ui!I  A  tymczasem  chowają  się  w  naj- 
ciemniejsze zarośla.  Tchórzel  mają  tylko  odwagę  w  obec  sła- 
bości...'* 
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Otóż  orze)  ijiąty  w  takićm  towarzystwie  pokoehat  łab^zicę 
piękną,  łagodną  ale  prozaiczną,  która  zaraz  po  pierwazój  dobie 
spgdzonćj  z  orłem,  spytała  się,  co  jćj  da  jeść. 

— ^^Kochanko  moja  urocza— odpowiedział  orzeł— j&in  pi^' 
szcząc  ciebie  zapomniał  o  jadle,  ja  przez  noc  całą  układałem 
pieśni,  by  niemi  ciebie  powitać  w  zaraniu,  a  potom  z  pieśnią  i  z  to* 
bą  polecieć  w  chmury  po  nowe  natchnienia  do  wypowiedzenia  mojćj 
miłości  dla  ciebie." 

Ale  łabędzica  nie  zadowalniała  się  tćm  i  koniecznie  żądała 
jadła.  Z  ciężkióm  westchnieniem  zgodził  się  orzeł  na  tę  prozaiczną 
G^synność  i  odlatując  zapytał  jćj,  o  czćm  marzyć  będzie  po  jego 
odlocie?— O  mojćm  cichćm  jeziorze,  o  braciach  łabędziach  ale  i  o  ^- 
bie  toHe —  odrzekła  łabędzica.  Nie  mógł  wytrzymać  orzeł  i  wy- 
buchnął całym  wulkanem  oburzenia.  Łabędzica  zemdlała,  ale... 
nie  umarła.  Pocieszyła  się  krwiożerczym  sępem,  który  potrafił 
jćj  zastąpić  orła,  nie  wymagając  od  nićj  zbyt  wiele.  Orzeł,  zoba- 
czywszy miłostki  sępa  z  łabędzicą,  uniósł  się  gniewem,  zabił  sępa 
pchnięciem  nogi,  a  spojrzawszy  ze  wzgardą  na  struchlałą  łabędzicę 
$am  sobie  śmierć  zadał. 

Gdy  tę  powieść  entuzyasta  odczytał,  Eieulalia  krzyknęła:  to 
powieść  turecka;  a  hr.  Ireneusz  z  szyderczym  uśmiechem  na  ustach 
wyjął  swoją  powieść,  którój  tytuł  był:  BUet  bankowy^  a  treść: 
Trzykroć  Mio  U/sięcy.  Eleulalia  oddała  mu  wyższość  nad  powieścią 
entuzyasty  i  jako  nagrodę  podała  mu  swą  rękę  na  dozgonną  piel- 
grzymkę.   Entuzyasta  stał  się  kamieniem. 

Wartość  tćj  humoreski  cała  w  szczegółach.  Znaczenie  głow- 
ili figury  skreśliliśmy  już  przy  rozbiorze  Podróży.  Inne  postacie 
zbyt  są  znane,  zbyt  pospolite, .  aby  na  bliższe  zastanowienie  zasłu* 
giwały.  Ton  i  znaczenie  nadaje  temu  utworowi  powieść  entuzya* 
Sty.  Skreślenie  społeczeństwa  pod  postacią  ptaków,  jakkolwiek 
niezupełnie  nowego  pomysłu,  jednakże  z  talentem  przeprowadzone. 
Kiemnićj  zasługuje  na  uwagę  stopniowanie  rozmaitych  przejść 
duchowych  w  orle*entuzyaście,  który  kończy  uśmiechem  ironii 
i  ostrą  tą  bronią  własną  pierś  rozdziera. 

O  dwóch  innych  jeszcze  powieściach  drukowanych:  Cztery 
ideały  i  Stara  panna  nic  nie  mówiąc,  ponieważ  ich  nie  poznaliśmy, 
przystępi^emj  do  bliższego  skreślenia  najobszerniejszego  dotąd 
utworu  p.  Z.—  Okaany. 

Okeana  jestto  już  powieść  w  prawdziwćm  słowa  tego  zna* 
czeniu:  z  akcyą  jakkolwiek  niezbyt  ożywioną;  z  charakterami  jak- 
kolwiek niezbyt  konsekwentnie  przeprowadzonemi,  nieprawdopo- 
dobnemi  lub  skarykaturowanemi.  Gzy  to  jest  powieść  tenden- 
cyjna, społeczna,  czy  tć2  jest  po  prostu  obrazem  uczuć  i  namięt- 
ności ludzkich,  okraszonych  szeregiem  filozoficznych  rozmyślań » 
zastanowimy  się  bliżćj  poznawszy  w  krótkości  jćj  osnowę. 

W  jednćj  z  wiosek  poleskich,  w  Ołtuszu  żyła  podupadła 
r^ina  książąt  G.,  których  majątek  skutkiem  różnych  katastrof 
przeszedł  w  ręce  jakiegoś  dorobkiewicza  p.  Polikarpa  czyli  Polipa^ 
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jak  go  loBa  pi$izó»aliwi$  nazywała.  Rodsiaa  ta  składała  sit  z  gło- 
wy roda  ks.  Janmsza^  postaci  poważnćj  i  damnćj,  raz  budzącćj  osza* 
oowaoie,  to  znów  wstręt  niepokonany;  nie  przebaczył  on  swemu 
synowi  ks.  Adamowi  mezaliaosu  i  przeklął  go;  lecz  wziął  w  opieka 
syna  jego  Jerzego,  kiedy  go  ojciec  i  matka  odumarli.  Dalćj  szedł 
starszy  syn  ks.  Tybwrcy  były  seminarzysta,  osoba  pozbawiona, 
zdaje  się,  mozgo,  lubiąca  tylko  smaczne  jedzenie  i  tóm  pocieszająca 
swój  żywot  ślimaczy.  Wreszcie  wspomniony  Jerzt/y  który  na  po-' 
czątka  powieści  występuje  jako  18-letni  młodzieniec,  będący  w  6 
klttsie  gimnazyalnćj,  pełen  ognia,  zapału,  szlachetnych  dą2eń,  z  pło- 
mienną duszą,  gotów  śmierć  ponieść  w  obronie  prawdy  i  spra- 
wiedliwości.  NależiU  on  do  tych  ludzi— jak  mówi  autor— ^którzy 
nie  idą  obitym  gościńcem  po  wydeptanćj  drodze,  procesyą  ludz« 
kich .  pielgrzymek;  lecz  sami  sobie  szlak  tworząi  nie  przez  chęć 
odróżnienia  się  od  ogółu,  bynąjmoićj,  bo  gardzą  wszelkióm  udawa* 
niem  oryginalności,-  li  tylko  przez  samodzielność  ducha,  co  dla 
nich  jest  żyjącą,  prawdą,  przeczutą  a  nieokreśloną  matematycznie.... 
Ich  duch  jak  rzetelny  jeometra,  wytknął  prostą  linię  jednym  rzutem 
oka  i  nie  zważając  po  jakich  przepaściach  łamać  będzie  tryb  życia, 
dąży  naprzód  do  celu.  A  tym  celem-- prawda!"  Takim  był  co 
do  dacbowćj  swćj  strony  1Q-Ietni  Jerzy;  że  był  piękny  fizycznie, 
nie  potrzebujemy  dodawać.  Każdy  bobatćr  jest  pięknym.'  Gzy 
takim  zostanie  zawsze,  zaraz  się  dowiemy.  Jerzy  kochał  Ohanę^ 
nadobną  cygankę.  Poznajomienie  się  ich  było  romantyczne.  Jerzy 
jak  rycerz  obronił  cygankę  od  napaści  chłopców  i  dziewcząt  wiej« 
skich,  którzy  ją  nazywali  czarownicą  i  dokuczali  jćj  tak,  jak 
dokuczają  ulicznicy  warszawscy  biednym  potomkom  Izraela. 
Wprawdzie  ta  pierwsza  znajomość  nie  wywarła  na  sercu  Jerze* 
go  żadpego  wrażenia,  ale  za  to  Oksana  zachowała  jój  wspomnie- 
nie na  zawszą  Potćm  nastąpiło  nowe  poznajomienie  się  na  je* 
złorze  przy  blasku  księżyca  i  zaczęło  się  kochanie  na  prawdę: 
ze  strony  Oksany  wbrew  wszystkim  cyg^skim  tradycyom  spo- 
kojne^ ciche,  zrezygnowane;  ze  strony  Jerzego  gorące*  namiętne. 
Jeździli  wieczorem  po  jeziorze,  śpiewali  miłosne  duety.  To  trwało 
do  czasn  poznajomienia  się  Jerzego  z  Atalt^f  mającą  wiele  pokre- 
wieństwa duchowego  z  ową  Aniela  w  Pamiętnikach  Muchy^  o  którćj 
mówiliśmy.  Atalia  była  córką  wyżćj  wspomnionego  dorobkiewi. 
cza  p.  Polikarpa;  miała  jednak  matkę  arystokratkę,  która  zrobiła 
mezalians  dla  brzuchatego  worka  p.  Polipa.  Atalia  była-to  istota 
poetyczna,  ale  tą  poezyą  salonów,  nie  lubiącą  gwałtownych  wzru- 
szeń, bajającą  nie  w  sferach  niebiańskich  zachwytów,  ale  w  sferze 
elegancyi,  woni  i...  pachnideł.  Ta  /tm/a/vozna— jak  ją  nazywa 
atttor— istota,  chciida  wprawdzie,  ale  nie  zrobiła  wielkiego  wrażenia 
Dft  Jerzym,  i  gdy  ten  wyjeżdżał  za  granicę  dla  ukończenia  swych 
nauk  na  uniwersytecie,  wsparty  pieniężną  pomocą  knęcia  G.^  wtedy, 
mówimyi  Jerzy  więcij  myślał  o  Oksanie,  jak  zapewnia  p.  Z.  niż 
aAtaliŁ 
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Dotąd  była  sielanka;  teraz  zaczyna  sifi  dramat  Jerzy,  po*- 
wróciwszy  z  uniwersytetu,  gdzie  uczęszczał  na  wydziat  prawny, 
choć  w  swoich  rozumowaniach  opiera  się  na  matematyce;  staje  się 
zimnym,  wyrachowanym,  zapomina  najzupełnićj  o  Oksaaie  a  lgnie 
do  Atalii,  względem  którćj  układa  projekta  matrymonialne.  Atalia 
ze  swćj  strony  nie  obojętnćm  nań  patrzyła  okiem.  Autor  nie 
mówi  nam  nic  o  wpływach,  jakie  działaby  na  bohatóra  przez  całe 
4  lata  uniwersyteckich  studyów,  i  proszę  to  zauważyć,  musimy  więc 
wierzyć  na  słowo.  Dosyć,  że  przy  pierwszćm  spotkaniu  z  Oksaną, 
Jerzy  obchodzi  się  z  ni%  nie  jak  człowiek  obojętny,  ale  po  prostu, 
powiedzmy  otwarcie,  jak  nikczemnik.  Czując  w  gtębi  duszy  winę 
w  sobie  samym,  bez  najmniejszego  nawet  powodu,  przywala  biódną 
dziewczynę  ciężarem  pogardy,  i  z  zimnym  uśmiechem  cieszy  się, 
że  znalazła  pocieszyciela.  Rzecz  zaś  tak  w  istocie  się  miała,  że 
Bene,  brat  Atalii,  niemając  nic  lepszego  do  roboty,  chciał  pobawić 
się,  zachęcony  przykładem  Jerzego,  w  romansach  z  piękną  cygan- 
ką, a  widząc  nie  przełamany  upór  w  dziewczynie,  zapalił  się 
naprawdę  do  nićj  namiętnością  gorącą. 

Tak  stały  rzeczy,  gdy  zjawia  się  nowa  figura,  która  jak  deus 
ex  machina  ma  odtąd  kierować  losami  wszystkich  osób.  Moturna^ 
matka  Oksany,  żywiła  już  oddawna  zemstę  na  cały  dom  książąt  G. 
Przyczyną  tćj  zemsty  było  uwiedzenie  jój  a  następnie  porzucenie 
przez  brata  księcia  Janusza^  tudzież  pławienie  w  stawie  na  rozkaz 
szlachetnego  dziadka  Jerzego.  Ona  postanowiła  upokorzeniem  za- 
bić dumę  a  tćm  samćm  życie  ks.  Janusza  i  w  ten  sposób  zniszczyć 
całe  szczęście  domowe  księcia  6.  Owym  krewnym  co  dawał  pie* 
niądze  na  wyższe  wykształcenie  Jerzego,  była  to  Moturna,  która 
(niewiadomo  jakim  sposobem)  umiała  pisać  bardzo  piękne  i  z  wszel- 
ką arystokratyczną  formalnością  listy  do  ks.  Janusza  i  przekupić 
posłańca  żydka,  który  się  z  tą  tajemnicą  nigdy  nie  wygadał.  Trze- 
ba wiedzićć,  że  ów  krewny  nie  chciał  nigdy  dać  się  poznać.  Pozo- 
stawiamy  zupełnie  bez  uwagi  wszystkie  te  excentryczne  pomysły, 
mogące  znaleźć  zastosowanie  w  operach  czarodziejskich,  bo  one 
nieprawdopodobieństwem  biją  w  oczy  każdego.  Dosyć,  że  Mo- 
turna, pobudzona  jeszcze  opuszczeniem  Oksany  przez  Jerzego, 
postanowiła  przyśpieszyć  dzieło  swój  zemsty.  Gdy  już  za  kilka 
dni  miał  się  odbyć  ślub  Jerzego  z  Atalią,  zjawiła  się  Moturna 
w  domu  ks.  Janusza  i  wyrzucając  mu  jego  dawniejsze  postępo- 
wanie, przedstawiła  dowody,  że  żyje  zjalmutny  i  to  zjalmtUny 
cyganki,  prosząc  zarazem  szyderczo,  czy  nie  chciałby  wziąć  Oksany 
za  swoją  synową.  Cios  był  dobrze  wymierzony.  Dumny  książę 
nie  przeniósł  tój  hańby  swego  imienia  i  umarł.  Rzecz  naturalna, 
że  gdy  taki  skandal  rozszedł  się  w  okolicy,  o  ślubie  Jerzego  z  Ata« 
lią  nie  było  mowy.  Ale  nie  dosyć  na  tćm.  Rola  Motumy  jeszcze 
nie  skończona.  PP.  Polikarpostwo  posiłkowani  wydatkami  synka 
tak  nie  tylko  nadszarpnęli  ale  całkiem  podarli  swoją  fortunę,  że 
pozostawi  im  tylko  nędza.  Cóż  robić?  Pożyczki  znikąd.  Wpraw- 
dzie nowy  pretendent  do  ręki  Atalii  p.  Trojan  Bóbr^  zabity  gospo- 
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darz,  mówiący  tylko  o  hodowli  merynosów,  chciał  i  bez  posagu 
wziąć  hrabiankę;  ale  zbyt  dobitnie  dał  uczuć  Renemu,  że  będzie 
go  trzymał  na  swoim  dworze  z  iatki^  ażeby  na  tę  rolę  duma  jego 
pozwoliła.  Dlatego  słysząc  o  skarbach  Moturny  zmusił  swemi 
łzami  i  Maganiami  Oksanę,  ażeby  mu  pokazała  skarb  ukryty. 
Pieniędzmi  ztąd  zdobyteroi  spłaca  swe  długi.  Tymczasem  ślub  . 
Atalii  i  p.  Trojana  zpstał  już  zapowiedziany.  W  chwili  uroczy- 
stego obrzędu  wpada  Moturna  i  śmiejąc  się  swym  przeraźliwym 
śmiechem  dopomina  się  u  Renego  pieniędzy.  Scena  okropna.  Renę 
zabija  się.  Pieniądze  znikają.     Ślub  nie  przychodzi  do  skutku. 

A  Jerzy?...  Jerzy  chodził  po  całych  dniach  po  swym  pokoju 
i  myślał..^  o  znikomości  rzeczy  ludzkich.  Wiele  wtedy  praw  no* 
wycfa  odkrył— oczywiście  tylko  dla  siebie,  nic  sobie  w  swojćm  po- 
łożeniu poradzić  nie  umiał.  I  zapewne  byłby  myślał  i  dotąd,  gdyby 
nie  poczciwy  fabrykant  zagadek  pan  Pokott/łło,' nie  zaproponował 
mu  w  sposób  jak  mógł  najdelikatniejszy  wzięcie  w  dzierżawę  jego 
wiosczyny.  Jerzy  został  gospodarzem.  W  wolnych  chwilach 
przypomniał  sobie  Oksanę,  przypomniał  sobie  swoje  okrutne  wzglę* 
dem  nićj  postępowanie  i  chciał  to  naprawić,  chciał  wrócić  do  daw- 
jićj  miłości  Ale  już  było  zapóźno.  Bićdna  dziewczyna  zbyt  wiele 
wycierpiała  moralnie,  aby  mogła  żyć  dłużćj.  Życie  jćj  zagasło. 
Przebaczyła  Jerzemu,  którego  miłość  roztopioną  w  miłości  Boga 
poniosła  do  grobu.  Jerzy  często  stał  pod  krzyżem,  osłaniającym 
mogiłę  ochrzczonćj  cyganki. 

Paradoksalność,  która  się  przebija  w  pismach  autora,  wystą- 
piła w  Oksanie  w  całćj  pełni.  P.  Z.  chciał  połączyć  w  jedne  ide- 
alną równiankę  dwie  sfery  życia:  prostaczą  i  vkBziałeoną.  Cygan- 
ka Oksana,  to  dziecko  natury,  obdarzone  niewyczerpanym  skar- 
I>em  miłości,  szlachetna  ale  nie  rozwinięta  dusza,  miała  stać  się 
ideałem  dla  wszystkich  w  ogóle  a  przynajmnićj  dla  poetycznego, 
ukształconego,  pełnego  powabów  Jerzego.  Ni  o  pierwsze  to  usiło- 
wanie. Dawne  rycerskie  romanse  często  nam  przedstawiały  podob- 
ne agawisko,  że  jaki  książę  lub  pan  udzielny  brał  za  żonę  jaką 
chłopkę  lub  cygankę;  w  rzeczywistości  nieraz  się  to  zdarzało.  Je- 
dnak co  było,  to  nie  jest.  Nie  należy  bowiem  zapominać,  że  dawne 
romanse  służyły  tylko  dla  zabawki,  dla  błogiego  celu  ukołysania 
się  do  snu;  gdy  tymczasem  romanse  dzisiejsze,  mają  cel  wznioślejszy. 

Nie  idzie  tu  już  o  jakieś  nagromadzenie  nieprawdopodobnych 
awantur  lub  bawienie  się  w  coraz  to  dziwaczniejsze  kombinacye  mi- 
łosne; ale  idzie  o  przeprowadzenie  jakićjś  myśli,  czy  to  treści  czy- 
sto-psychologicznćj,  czy  tćż  społecznej.  Romans  nie  tylko  umysło- 
wą rozrywką  ale  także  nauką  być  powinien.  Więc  tćż  miara,  którą 
dawnićj  mierzono  wartość  romansu,  dziś  już  nie  wyatarcza.  Nie 
pytamy  się  już  tylko  o  to,  czy  pewną  treść  autor  przeprowadza 
zręcznie^  ale  czy  to  przeprowadzenie  zgodne  jest  z  prawdą  i  psychołih 
gią,  czy  taki  a  taki  stosunek  istnióć  może  i  do  jakiego  stopnia. 
Otóż  co  do  myśli  p.  Z.  zestawienia  tych  dwóch  stanów  ducha  ludz- 
kiego, w  jakich  się  znajdige  Oksana  i  Jerzy  i  zawyrokowania,  tę 
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miłość  migdzy  niemi  istnióć  może  prawdziwa  i  wieczna;  masimy 
powiedzićć,  że  myśl  ta  jest  pomysjera  bez  istotnej  rzeczywistej  war- 
tości. Mitość  nie  jest  jakąś  ślepą  i  bezrozumną  siłą,  która  gwat- 
tein  ciągnie  do  siebie  dwie  istoty,  nie  mając  nic  albo  bardzo  mato 
wspólnego  ze  sobą.  Jeśli  się  to  zdarzy,  a  zdarza  się  dość  często — 
będzie  to  anomalią  ajoie  stanem  normalnym;  tak  samo  jak  waryacya 
jest  anormalnym,  a  nie  normalnym  stanem  umysłu  ludzkiego.  W  każ* 
dym  innym  razie  miłość,  jak  wszystko  na  świecie,  podlega  prawom. 
Zwykle  składa  się  na  nią  bardzo  wiele  warunków,  między  któremi 
ukształcenie  ducha  nie  małą  -gra  rolę.  Stosunek  między  Oksaną 
a  Jerzym  mógł  tylko  być  krótkim  i...  czysto-zmysłowym.  .  O  miło- 
ści prawdziwćj,  o  jakiej  śpiewają  poeci,  nie  można  tu  mówić.  Oni 
zbyt  daleko  stali  od  siebie  umysłowo,  aby  Ich,  dajmy  na  to  rozmo- 
wa, miała  jakiś  powab  dłużmy.  Takie  zaś  przymilenia  miłosne  jak 
„sokole  mój,  gołąbku  mój"  i  t.  p.  mogły  wprędce  znużyć  nmysł 
nie  tylko  Jei;zego,  ale  każdego  więcćj  cokolwiek  ukształconego 
człowieka.  A  przecież  bądź  co  bądź,  duchowa  wartość  człowieka 
która  jedynie  może  być  trwalszą  podstawą  dla  miłości  ol^awia 
się  nąjczęścićj  w  rozmowie  i  ma  w  ten  sposób  nąjwięcój  powabu. 
Możemy  zachwycać  się  nad  jakióm  bohaterskióm  poświęceniem  się, 
nad  uczynkiem,  przynoszącym  zaszczyt  sercu  ludzkiemu,  dokona- 
nym przez  prostego  człowieka;  ale  nikt  nas  zmusić  nie  może  do  lu- 
bowania się  przez  czas  długi  w  chropowatćj  i  bezładnój  jeco  mowie. 
Toż  samo  zastosować  można  i  do  Oksany.  Wzrusza  nas  jćj  miłość 
serdeczna  i  czysta,  którą  w  sercu  przechowywała  dla  Jerzego;  ale 
musimy  wyznać,  że  miłość  ta  musiała  być  bez  nadziei;  że,  jakkol- 
wiek w  ostatnich  tygodniach  życia  Oksany,  Jerzy  powraca  do  niój 
i  kocha  ją  jak  dawnićj,  ale  musimy  to  uznać  -za  koziołek  autorski, 
którym  chciano  zrehabilitować  w  oczach  czytelnika  swojego  boha- 
tera z  jego  poprzednićj  zdrady.  Stosunek,  w  którym  duch  nie  bie- 
rze udziału,  nie  trwa  długo.  Mógłby  nam  kto  zarzucić,  że  i  autor 
sam  uznał  niemożność  stosunku  między  Jerzym  a  Oksaną,  ka- 
żąc umierać  tćj  ostatnićj.  Odpowiadamy,  że  nie.  Śmierć  Oksany 
była  najprostszą  konsekwencyą  nadzwyczajnych  wzruszeń  moral- 
nych, którym  podlegała,  ale  nie  wyrazem  tćj  niemożności  psychicz- 
nćj,  która  namiętność  łamie  własną  jćj  bronią.  Przynajmniój  au- 
tor nic  nam  o  tćm  nie  mówi.  A  domyślać  się  w  tak  ważnym 
punkcie!  przedstawiać  myśli,  które  autorowi  wcale  może  nie  przeszły 
przez  głowę,  byłoby  to  naśladować  owych  komentatorów  Szekspira, 
którzy  między  wierszami  więcćj  zawsze  wyczytują,  aniżeli  się  w  sa- 
mym tekście  znajduje. 

A  może  ta  miłość  cyganki  w  połączeniu  z  zemstą  Moturny  ma 
jaki  cel  społeczny,  np.  przeciwstawienie  dwóch  obozów:  upośledzo- 
nych cyganów  i  ludzi  uksztatconych,  nieraz  nad  niemi  się  pastwią- 
cych? Myśl  taka  byłaby  śmieszną.  Cyganie  jako  włóczęgi  nie  mo- 
ra mićć  żadnego  stanowiska  w  społeczeństwie;  a  zatćm  i  przeci- 
wieństwa kast  być  tu  nie  może.  Pozostaje  więc  tylko  sfera  czysto 
ludzka,  sercowa,  która,  podług  nas  przynajmnićj  jest  zupełnie  oby- 
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CÓŻ  powiemy  o  Jerzym?  Niestetyl  musimy  odpowiedzićć  przy« 
paszczeniem:  Gdyby  autor  umotywował  nam  przemianę  Jerze- 
go; gdyby  nas  w  tajemniczy}  w  te  wszystkie  wpływy,  które  działa- 
ły na  iiiego,  które  z  zapaleńca  zrobiły  zimnego  salonowca;  gdyby 
nam  pokazał  towarzystwo,  w  którćni  żył  Jerzy,  bawiąc  przez  lat  4 
na  uniwersytecie;  słowem  gdyby  cały  przewrót  duchowy,  jaki  się 
w  bołiaterze  dokonał, .  wyjaśnił  uam:  wówczas  policzylibyśmy  Je- 
rzego do  najpickniejsych  kreacyj,  jakie  powieściopisarstwo  nasze 
wydało.  Tak  jednakże  nie  jest.  P.  Z.  o  owych  czterech  latach 
nauki  milczy.  Nie  chcemy  sądzić,  żeby  podług  zdania  autora  pra- 
tffo,  a  w  ogóle  biorąc  nauka,  miała  tak  zgubny  wpływ  wywrzćć  na 
ognistego  bohatćra.  Byłoby  to  ubliżać  umysłbwi  p.  Z.  Nauka 
wprawdzie  przytłumia  cokolwiek  młodzieńca  zapały,  bo  częstokroć 
tłumaczy  mu  tajemnice,  któro  go  dawnićj  w  siódme  niebo  przeno- 
siły, jako  naturalny  wynik  pewnych  stałych  praw;  bo  zdziera  złotą 
iluzyą  z  zamglonych  jego  oczu.  Ale  takie  trzeźwiejsze  pojęcie  rze* 
czy  bynajmnićj  nie  przeszkadza  rozwojowi  szlachetnych  uczuć  ser- 
ca, owszem  podnosi  je  i  do  wyższego  tonu  nastraja.  Nauka  więc 
sama  mogła  z  Jerzego  zrobić  trochę  zimniejszego,  oględnićj  sądzą- 
cego i  pobłażliwszego  mężczyznę,  ale  nigdy  jakiegoś  dandysa,  dep- 
czącego nogą  dawniejsze  swe  miłostki  i  sięgającego  do  salonów  A- 
talii,  kobiety  bez  serca,  umiejącą  tylko  grać  rolę  zakochanćj.  Je- 
rzy, który  opuszczał  Ołtusz  z  myślą  o  Oksanie,  powraca  z  myślą 
o  Atalii,  choć  ta  ostatnia  nie  dała  mu  dowodu  gorącego  serca  a  tyl- 
ko kilka  wytartych  jak  zły  szeląg  frazesów.  Musiały  być  więc  inne  po- 
wody takićj  przemiany;  wina  w  tym  autora,  że  nie  dał  ich  nam  po- 
znać. Musimy  więc  w  tćj  okoliczności  uznać  jeżeli  nie  brak  konse- 
kwencyi,  to  przynajmnićj  brak  obrobienia  jednćj  z  najgłówniejszych 
figur  powieści. 

O  wiele  już  lepiój  udała  się  Atalia:  postać  jakkolwiek  nie  no« 
wa  w  naszćm  powieściopisarstwie.  ale  nowym  i  świetnym  przedsta- 
wiona sposobem.  W  niój  widzimy  naturalność  i  konsekwencyę. 
Gzy  to  w  zapoznaniu  się  z  Jerzym;  czy  w  zerwaniu  z  nim,  czy  w  za- 
lecankach p.  ChtcoŁ,  Francuzika,  którego  lubiła  za  dowcip;  czy 
w  konkurach  pana  Trojana  Bobra:  wszędzie  jest  sama  sobą,  wszę- 
dzie doskonale  przedstawia  typ  rozmarzonćj  a  wykwintnie  wycho- 
wanej panny,  która  chciałaby  okazać  uczucie,  ale  boi  się  pognieść 
koronki;  która  chciałaby  kochać,  ale  żeby  ta  miłość  chodziła  zawsze 
w  złocie  i  drogich  kamieniach. 

O  wszystkich  innych  osobach  powiemy  tylko  tyle,  że  one 
przypomniały  nam  bardzo  szczęśliwie,  trzeba  to  wyznać,  postacie 
zkądinąd  już  znane,  i  dlatego  nie  nasunęły  oddzielnych  uwag.  Za- 
rzut skarykaturowania  musimy  odnieść  do  p.  T^burcego  i  panny 
(starćj)  Scholastyki^  siostry  owego  fabrykanta  zagadfek  p.  Pokotyłły, 
ttsiłującćj  podbić  dobrze  pieczonemi  plackami  zastygłe  serce  byłego 
seminarzysty,  co  ostatecznie....  nie  udaje  się  jćj  wcale.  Oni  tak  sa- 
mo )ak  i  p.  Pokotyłło  wprowadzeni  są  dla  intermezzo  komicznego. 

21 
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Śmieje  sig  z  nich  czytelnik,  ale  min)o  to  zawsze  zostiyą  tylko...  pa- 
jacami. 

Jak  widzimy  w  utworach  p.  Z.  jest  wiele  błgdów.  Cóź  wigc 
nadaje  im  takio  znaczenie,  że  zajn^ujemy  się  niemi  tak  długo.  Oto 
powtarzamy,  cośmy  powiedzieli  na  początku:  p.  Zbiegnięto  ma  ta- 
lent. Talent  płaci  za  wszystko.  Talent  zaś  ten,  jak  to  z  powyż- 
szego rozbioru  pism  p.  Z.  widzićć  możemy  jest  głównie  humorystycz- 
ny. Nie  jest  to  humor  dawnych  naszych  przodków  ani  nawet  Augu 
sta  Wilkońskiego  swobodny,  choć  często  rubaszny,  chwytający  na 
i^czynku  różnorodne  ujemne  objawy  społeczeństwa  i  w  formie  ko- 
micznćj  wypowi^tdający  t7dr2»a  t7eri<a(&'^,  ale  jest  to  głęboko  odczuty  żal 
do  ludzi  za  to,  że  nie  umieją  się^  poznać,' gdzie  jest  prawdziwa  cnota, 
gdzie  je3t  prawdziwa  piękność;  że  często  biorą  marę  złudną  i  szych 
błyszczący  za  rzeczywistość  i  szczere  złoto.  Żal  ten,  jakkolwiek  czę- 
stokroć nie  bardzo  słuszny,  jak  na  to  zwracaliśmy  uwagę,  majednakoż 
pewną  prawdę  za  sobą;  nie  jest  brany  powierzchownie;  ale  owszem 
jąk  najgłębićj  zachodzi  w  przyczyny  moralnego  i  umysłowego  bez* 
ładu,  jaki  w  świecie  nierzadko  napotkać  się  zdarza.  Umysł  autora 
chwyta  nadzwyczaj  żywo,  pokazuje  z  nowćj  zupełnie  strony  wiele 
kwestyj,  które  w  życiu  społecznćm  wielką  odgrywa  rolę.  Z  uśmie- 
chem, zaprawionym  łzą,  zapatruje  się  na  sprawy  tego  świata,  boli 
go  niesprawiedliwość,  i  boleść  tę  w  sposób  nadzwyczaj  świetny,  obra- 
zowy wypowiada.  W  jednym  z  ustępów  humoreski:  Historya  ka- 
mienia przy. drodze  to  śmiechu  orła  dostrzegającego  miłostek  sępa 
z  łabędzicą,  najlepićj  ją  sam  autor  skreślił  w  rodzaju  humoru,  ja- 
ki posiada:  „I  prawdę  sęp  powiedział,  mówi,  że  orły  nigdy  nie  pła- 
czą. Orzeł  się  rozśmiał...  ale  od  tego  śmiechu  zadrżał  sęp,  jakby 
ujrzał  śmierć  przed  sobą,  zasyczał  jak  woda,  kiedy  w  nią  wpadnie 
działowa  ognista  kula,  a  w  łabędzicy  serce  zamarło  i  gdyby  mogła 
8)£0Qać,  byłaby  najszczęśliwszą,  by  poraź  wtóry  nie  usłyszćć  tego 
długiego,  przeciągłego  śmiechu  orła.  Był  to  śmiech  krwawi}  ironii^ 
kiedy  serce  pęka  z  bólu  i  swó]  ból  objawia  śmiechem.  Tak  się  śmieją 
prawdziwi  humoryści.'' 

Gdy  zaś  autor  chce  dać  jakiś  charakter  dodatni,  wówczas 
spostrzegamy  pewne  wahanie  się,  pewien  brak  wprawy,  pewne  nie- 
ustalenie  pojęć.  A  wszędzie  prawie  zbyt  wielkie  natężenie  nie  po- 
zwala spokojnie  się  rozwinąć  zwyczajniejszym  dodatnim  postaciom. 
Locia^  Karysta^  Jerzy ^  oto  prawie  cały  zapas  tych  dodatnich  osób, 
które  mają  nie  tylko  spułczucie  autora,  ale  także  i  spółczucie  wię- 
kszćj  publiczności. 

t)o  tego  dodać  potrzeba  nadzwyczaj  świetną  wyobraźnię,  która 
pozwala  autorowi  przebywać  szkopuły  dla  innych  nie  do  przebycia; 
a  potćm  ten  niepotrzebny  skarb  uwag  i  refleksyj,  częstokroć  bardzo 
^ębokich  i  mających  nie  jednodniową,  ale  wieczną  wartość.  Zdaje 
się,  że  te  uwagi  nic  nie  kosztują  autora,  z  taką  je  swobodą  rozrzuca 
i  prawie  przepełnia  swe  utwory.  Dowodzi  to  wielkiego  zasobu  po- 
jęć i  uo^iojętnego  ich  spożytkowania.  Nie  umiał  wprawdzie  dotąd 
stworzyć  autor  całości,     w  którejby  można   widzićć  pojęcia  jego 


Digitized  by  VjOOQ IC 


KRAJOWE  I  ZAGRANICZNE.  169 

O  Świecie  i  ladziach  w  pewien  harmonijny  ład  ustawione;  ale  za  to 
rozrzucił  tysiące  nwag,  które  błyszczą  jak  perty  przy  mni^  cen- 
nem  otoczeniu. 

I  pod  względem  czysto  technicznym  możnaby  p.  Z.  zrobić 
kilka  zarzutów,  mianowicie  też  Oksanie^  jtikoto:  powtarzanie  jed> 
nych  i  tych  samych  myśli,  niezręczne  przechodzenie  od  jednego 
przedmiotu  do  drogiego,  które  zwykle  w  ten  sposób  się  odbywa: 
Ale  porzućmy  to.„  a  przejdźmy  do  tanUego  i  t.  p.;  dalśj  urywanie 
sceo  i  przenoszenie  czytelnika  do  innych  bez  żadnćj  potrzeby, 
plątaninę  tychże  scen  i  t.  d.  i  t.  d.;  ale  wszystkie  te  braki  nikną 
przy  blasku  stylu.  Styl  to  istotnie  brylantowy.  Takiój  żywości 
i  rudiu,  dawno  już  nie  napotykaliśmy  u  naszych  pisarzy.  Żywość 
umysłu  objawia  się  w  tych  niedoścignionych  frazesach,  które  nowo- 
ścią i  loicznością  zarazem  zadziwiają.  Styl  ten  lekki  i  giętki,  Jak 
gutaperka,  wszystkim,  najmniejszym  nawet  skinieniom  woli  jest 
posłuszny  i  umie  porwać,  unieść  i  zachwycić  czytelnika.  Śmiałe 
przenośnie,  które  zawsze  mają  za  podstawę  jakąś  analogią  istotną; 
porównania  nadzwyczaj  trafne  i  dowcipne;  wyrażenia  pełne  energii 
i  życia:  oto  żywioły,  z  których  się  składa  styl  p.  Z.  Wprawdzie 
styl  ten  prawie  zawsze  jest  jeden  i  ten  sam;  rzadko  kiedy  przybiera 
rozmaite  formy,  stosowne  do  osobistości  lub  sytuacyi;  ale  ta  świe- 
żość, oddychająca  wonią  kwiatów,  i  ten  wdzięk,  który,  zdaje  się, 
pożyczył  autor  z  ogrodów  Armidy,  nie  każą  nawet  żałować  tego 
braku.    Wdzięk  ten  i  świeżość  wszystkiemu  nadają  ruch  i  życie. 

Bogactwo  i  głębokość  myśli,  znajomość  świata  i  jego  sto- 
sunków; świeża  i  bujna  fantazya;  styl  świetny  i  nowy:  oto  warunki 
stanowiące  talent  humorysty  i  powieściopisarza.  Te  warunki  p. 
ilarya  Sadowska  posiada  w  zupełności. 

D.  9  kwietnia.  Fiotr  Chmielowski, 


Miasto   Kazimierz   i  budowle   akademickie  w   tim  mieście^ 
przez  Eustachego  Ekielskiego.  Kraków.  1869. 

Przytoczony  tytuł  nie  odpowiada  treści  książki  przez  p. 
Ekielskiego  napisanej;  gdyż  głównie  spotykamy  się  w  niój  z  nie- 
mitemi  zarzutami  zwróconemi  do  osób  rządzą-cych  rzeczpospolitą 
krakowską.  Autor  pisze  bez  piano,  pisze  co  mu  się  nawinie,  za- 
czyna o  opatach  mogilskich,  a  kończy  na  Bawole;  przeplatając 
opowieść  wiadomościami,  za  wiele  kto  zjadł  ryb,  cielęciny,  woło- 
winy, długo  inny  w  wista  grywał,  jak  na  spacer  wyjeżdżał,  ile  kto 
potomkom  swoim  pidniędzy  zostawił  i  t.  d.  Nikt  z  współczesnych 
autora  nie  wyszedł  cało.  Kwas  złego  humoru  piszącego,  dotyka 
każdego.    Książki  takie  nikogo  nie  uczą ,  nic  nie  budują,  a  nie* 
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smak  i  rozdrażnienie  rodzą.  Z  pewnością  nikt  z*dotkni§tych  nie 
odpowie  autorowi.  W  tonie  pisma  jego  leży  ta  pewność.  Stanął 
tam,  zkąd  obrażać  nie  można.  Spokojny  a  sprawiedliwy  krytyk 
spraw  ludzkich,  nie  potrzebuje  w  sądzie  o  ludziach  uciekać  się  do 
argumentów  przeciwko  nim,  opartych  na  spisie  potraw  zjedzonych 
lub  win  wyszukiwać  w  tćm,  że  ktoś  w  wista  grywał,  a  inny  nie 
piechotą  ale  końmi  na  spacer  wyjeżdżał  Szkoda  pracy  i  druku 
na  książki  takim  tonem  pisane,  szkoda  włosów  siwych  na  swawo- 
le podobne.  Nie  można  tćż  nawet  w  sprawie  studyów  nad  miej- 
scem gdzie  stała  akademia  krakowska,  wchodzić  w  polemikę 
z  p.  Ekielskim;  gdy  rozprawiając  o  stylach  budownictwa,  nie  po- 
myślał o  pozyskaniu  nawet  elementarnych  w  tym  kierunku  wia- 
domości. Dośó  powiedzićć,  że  sądzi:  iż  np.  kościół  św.  Idziego 
w  Krakowie  stanął  (taki  jak  go  dziś  widzimy)  w  1102  r.  (!),  że 
Św.  Krzyż  (krakowski)  jest  zabytkiem  budowy  z  Xn  wieku  ( ! ! ) 
i  t  d.  O  charakterze  stylów  architektonicznych  nie  ma  piszący 
pojęcia.  F. 


Dra.  M.  Meińnga  Gramatyka  łacińska  dla  średnich  i  toyi- 
szych  klas  gimnazyalnych,  na  'podstawie  języka  polskiego 
opracowana  przez  Ignacego  Znamirowskiego.    Lwów.  1869. 

8'V0  556. 

Autor  w  przedmowie  podaje  nam  powód,  dlaczego  właśnie 
Gramatykę  Meiringa  wybrał,  aby  ją  przełożyć  na  język  polski 
i  przerobić  o  ile  język  polski  tego  wymaga.  Otóż  mówi  tłumacz 
raz  dlatego,  że  dotąd  w  szkołach  wykładano  podług  tćj  grama- 
tyki a  następnie  „co  ważniejsza,  że  między  wszysikiemi  grama- 
tykami układem^  dokładnością,  jasnością  i  zwięzłością  celuje  bez- 
sprzecznie." Zaiste  zalety  to  pożądane,  tóm  więcćj  że  rzadko  wszy- 
stkie razem  się  mieszczą,  szczególniój  w  książkach  szkolnych. 
Z  dobrom  więc  z  góry  usposobieniem  przystąpiliśmy  do  przeczy- 
tania tejże  gramatyki  z  tćm  mocnóm  przekonaniem,  że  sąd  wypo- 
wiedziany przez  szanownego  professora  ostoi  się  przed  kiTtyką. 

Po  przeczytaniu  i  po  rozważeniu  miejsc  celniejszych,  które 
uważałem  za  kamień  probierczy  owych  wymienionych  zalet,  w  zna- 
czno] części  zmieniłem  moje  dobre  względem  tćj  pracy  usposo- 
bienie. Doczytałem  się  bowiem  uchybień  i  względem  układu 
i  względem  jasności  i  dokładności,  co  wszystko  naturalnie  żale- 
conćj  zwięzłości'  nie  popiera.  W  całćj  pracy  nie  widać  przewo- 
dniczącćj  myśli,  pojedyncze  części  należące  do  jednćj  gromady 
mechanicznie  tylko  ze  sobą  spojone,  t.  j.  jedna  do  drugićj  dodana 
bez  związku  wewnętrznego,  słowem  braknie  gramatyce  owćj  or« 
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ganiczaćj  jedności,  która  obmyślonego  8y8temaŁu  jest  dowodnym 
wyrazem.  Aątor  właściwy  stoi  na  stanowisku  dawniejszój  ratyny 
szkolnćj;  nie  chwalg  tego,  ale  i  ganić  nie  mam  zamiaru.  Szanu- 
jąc przekonania  osobiste  i  ceniąc  zalety  szkoły  dawniejszój  nie 
poczytuję  tego  nikomu  za  złe  niewybaczone;  owszem  szafarzom 
nauk,  którzy  się  zaciągnęli  pod  sztandar  szkoły  nowszćj  polecić 
tylko  można,  aby  się  raczyli  zapoznać  z  tym  ogromem  pracy, 
zasług  i  rzetelnych  wiadomości,  jakiemi  się  odznaczała  szkoła 
dawniejsza.  Co  się  więc  tyczy  naszej  gramatyki,  autor  tu  i  owdzie 
zakosztowawszy  wiadomostek  z  zebranego  skarbcu  szkoły  nowsz^, 
chciał  z  nich  ksrobić  dla  szkół  użytek.  Ale  czy  to  co  czytał  nie* 
dostatecznie  rozważył,  czy  zgoła  nie  rozumiał  o  co  rzecz  idzie, 
uczjnił  to  w  sposób  tak  niezręcznyi  niefortunny,  że  mu  ani  jedna 
ani  druga  strona  nie  będzie  wdzięczną  i  lepiójby  było,  gdyby  się 
nie  był  wcale  tego  przedmiotu  tykał.  Ztąd  tćż  w  tćm  właśnie 
miejstu  widać  wahanie,  gdy  z  jednćj  strony  autor  trzymać  się  pra- 
gnie drogi,  zgodniejsz^  z  dzisiejszćm  stanowiskiem  nauk,  a  z  dru- 
^ćj  zapada  w  ulubioną  przez  siebie  rutynę  dawniejszą,  od  którój 
się  nawet  odczepić  nie  może.  Cóż  bowiem  rozsądniejszego  nad 
to,  aby  odmianę  imion  trzecićj  deklinacyi  przejść  podług  wygłosu 
tematów;  autor  taki  podział  czyni  w  rozdziale  XIV  §  68—72,  ale 
tego  bynajmniej  nie  przeprowadza  Dlaczego?  Czy  z  braku  chęci 
albo  możności?  Mnie  się  zdaje,  że  tu  sam  autor  ze  sobą  nie  był 
w  zgodzie,  jakimby  sposobem  rzecz  załatwić;  widział  że  podział 
podług  wy^osu  jest  konieczny,  ale  jak  gdyby  mu  żal  było  da- 
wniejszego sposobu  wykładu,  popada  w  dawniejszą  rutynę  i  po- 
święca jój  osobny  rozdział  (XV  §  73 — 106)  naturalnie  z  odpowie- 
dnićni  rozwinięciem  treści.  To  jednak  i  w  poprzednim  mógł  uczy- 
nić rozdziale.  Wątpię  czy  przez  to  książka  zyskała  na  jasności 
i  zwięzłości  i  czy  taki  rozkład  lub  układ  pochwalić  można*  Czu- 
je to  dobrze  sam  autor,  ale  cóż  to  nada,  kiedy  nie  idzie  za  tóm 
poczuciem  mówiąc:  nCbociaż  się  gen.  w  deki.  trzecićj  nie  od  no- 
minativu  lecz  od  źródłosłowu  tworzy'*  (naturalnie  bo  i  nominat. 
od  tegoż  źródłosłowu  się  tworzy  XVII  §  68)  » w  praktycznćm 
jednak  użyciu  jest  rzeczą  korzystną,  umieć  takowy  wprost  od 
nominatiwu  tworzyć.  Dlatego  i  t.  d."  Większego  mechanizmu 
w  nauce  być  nie  może. 

Albo  czy  można  było  wypowiedzióć  zdanie  fatalniejsze,  jak 
to:  „AblatiYus  łączy  w  sobie  znaczenie  greckiego  genitim  i  dativu 
i  można  go  uważać  za  przypadek  z  obydwóch  zjednoczony.''  (§  540 
Uw.).  Rzeczywiście  jest  sztuką  w  mnićj  wyrazach  błędniejsze 
wyrzec  zdanie  i  zwięźlij  i  jaśniej  udowodnić,  że  autor  nie  rozumiał 
o  co  idzie.  Jeżeli  bowiem  ablativus  jest  z  tych  obydwóch  przy- 
padków zjednoczony,  na  cóż  więc  w  ogóle  służy  genitivus  i  dati- 
vus?  Spadków  tych  nie  byłoby  więcój  potrzeba.  Pomijamy  tu 
greckie,  wspomnimy  o  tóm  przy  ocenie  Gramatyki  Curtius'a,  ła- 
ciński zaś  ablatiyus  nic  nie  ma  wspólnego  z  genitiyem  i  dativem, 
a  tćm  mniej  z  greckim  gen.  i  dat.    Otóż  nauka  wykazała,  że  ła-* 

Digitized  by  VjOOQ IC 


166  PIŚMIENNICTWO 

cińdki  ablativu3  przejął  finikcye  i  zaginionego  Narzędnika  i  Miej- 
scotmika.'  Jeżeli  więc  gram.  łac.  ma  celować  „układem,"  powin- 
na  przy  układaniu  prawideł  łac.  ablativu  na  to  zwrócić  uwa- 
gę i  mówić:  1)  o  właściwśj  funkcyi  ablativu  2)  o  ablat  instru- 
mentalis  3)  o  ablatiwie  localis.  W  takim  razie  będzie  i  układ 
i  rozkład  rozsądny,  a  za  nim  pójdzie  pożądana  jasność,  treściwość 
i  zwięzłość.  Tymczasem  w  gramatyce  Meiringa,  choćbyśmy  tylko 
sam  ablatiTUs  mieli  na  oku,  nie  widzimy  najmniejszego  rozkładu, 
to  jest  nie  wi<}zimy  najmniejszćj  spójni  między  pojedynczemi  abla- 
trwami,  czyli  owćj  organicznćj  myśli,  któraby  wiązała  pojedyncze 
części  w  większą  całość.  Przez  to  mechaniczne  przyczepienie  je- 
dnćj  części  do  drugiój  powstaje  zamieszanie  i  przynależne  do  sie- 
bie części  zostają  rozerwane  (np.  §  550  i  574  i  wiele  innych  jak 
tu,  tak  i  w  innych  częściach  tejże  gramatyki). 

Zwróćmy  się  do  §  470;  autor  mówi  że  na  pytania  gdzie? 
imiona  miast  singularia  pićrwszć]  i 'drugićj  deklinacyi  (stoją)  w  ge- 
nitivie,  pluralia  zaś  i  trzecićj  deklinacyi  w  ablatiwie.  Zgoda  na  to, 
gdyby  się  tylko  autor  ograniczył  na  samćm  podaniu  faktu,  ale  za- 
puszczając się  w  wyjaśnienie,  czyni  to  tak  niezręcznie,  że  trudno 
go  zrozumióć.  Niezawodnie  myślącemu  cokolwiek  uczniowi  dzi- 
wnćm  się  wydaje,  dlaczego  jedne  imiona  wymagają  genitivu  inne 
ablatiwu;  ale  jeżeli  na  zaspokojenie  ciekawości  odbierze  odpo- 
wiedź, jaką  w  objaśnieniu  czytamy,  nie  wiem  co  sobie  pomyśli, 
ale  wiem,  że  nic  nie  zrozumie.  Uwaga  ta  brzmi:  „  Jóstto,"  ów  geni- 
tiyus,  „właściwie  ablativus  (!)  na  i  (locativus)  który  się  potćm 
stał  równy  genitiwowi:  JSoma-i  w  Rzymie,  z  tego  powstało  Bomae^ 
CorinthJio-i  w  Koryncie  (porówn.  otxoi)  po  wyrzuceniu  o  Go- 
rintbi*^  i  t.  d. 

Przechodząc:  do  tój  części  gramatyki,  w  której  mowa  o  fun- 
kcyi słotoa  w  zdaniu,  i  tu  znajdziemy  ^uchybienia  podobnego  ro- 
dzaju. Przeczytajmy  np.  §  640,  gds^ie  autor  wyjaśnia  znaczenie 
konjunktivn:  „Ooąjunctiyus  wyraża  orzeczenie  jako  coś  w  potni/- 
śleniu  będącego  np.  forsitan  gttaeratis  możebyście  się  zapytali  t  j. 
czynność  pytania  wypowiedzianą  o  drugićj  osobie  przedstawiam 
sobie  w  myśli  jako  orzeczenie  tejże;  Jesl  ona  orzeczeniem,  które 
tylko  jest  w  mój  mi/śli  i  które  łączę  z  przedmiotem  nie  wypowia- 
dając jednak  przez  to,  że  przy  nim  rzeczywiście  ma  miejsce." 
Trzeba  rzeczywiście  się  sadzić,  aby  tak  nie  jasno  pisać  po  polsku. 
Czy  uczeń  zrozumie  tg  zawisłość?  a  zresztą  jeżeli  ją  rozumie,  wąt- 
pię o  tćm,  czy  podana  definicya  jest  prawdziwą.  Jest  ona  tylko 
częściowo  prawdą,  bo  jest  abstrakcyą  z  Gonj.  potentialis;  nastę- 
pnie tylko  dla  łaciny  prawdą,  bo  Gonj.  potentialis  np.  vr  greckim 
żadną  miarą  przez  Gonj.  oddanóm  być  nie  może.  Takie  to  błędy 
powstają  z  niedostatecznego  zrozumienia  trybowości;  bo  jeżeli  kto 
tyle  tylko  pisze,  że  tryby  są  „sposoby  wypowiadania"  (§  212)  nie 
daje  dosyć  jasnego  o  trybie  wyobrażenia.  W  §  643  czytamy,  że 
conj.  potentialis  ma  także  czas  przeszły  „w  wyrażeniach  jakiemi 
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są:  diceres.  crederes^  putares,..  mderesj  cemeres"  Owe  Praeteritum 
nie  ogranicza  się  bynąjmnićj  na  tych  kilku  słowach  ani  na  jednćj 
drugićj  osoby;  np.  Cic.  ad  diverso8  EL  13.  3.  quis  hoc  pułaret 
praeter  me?  nam,  ita  vivam,  putavi.  Philip  XI.  14.  36  An  Anto- 
nios  potius  omarem^  non  modo  suarum  familiarum  sed  fiomani 
nomini  probra  atque  dedecora? 

.  Przerzućmy  stronnice:  np.  do  str:  1.  ^Gramatyka  łacińska 
dzieli  si§  na  dwie  części:  na  naukę  o /brmacA  i  na  skiadmą.  Nau-. 
ka  o  formach  zajmuje  się  1)  głoskami  i  zgłoskami  {głosownia)  2) 
formami  i  odmianami  form  pojedynczych  klas  wyrazów  czyli  częńci 
mowy  (nauka  o  wyrazach).  Czyż  można  głoski  i  t.  d.  subsumować 
pod  rubrykę:  nauki  oformacW  §  3  Uw.  3  ^Również  przechodzi 
V  we  flekcyi  często  na  u  jak  sobo,  solutum;"  odwrotnie  ma  się 
rzecz  na  tym  przykładzie,  bo  v  powstało  z  u  t.  j.  8e*luO=;:solYO. 
§  4  Dw.  2  „Zresztą  przeszło  greckie  v  na  i  jak  stilus  {avvXoc) 
silva  [vkri)\  albo  na  w  jak  duo  {dvo)  mus  (rjicy  Czyż  autor 
rzeczywiście  sądzi  że  duo,  mus,  silva  z  greckiego  przyjęte? 

§  6.  Podział  spółgłosek  po  pracach  BrHcke'go  i  M.  Mtlllera 
powinien  być  inny;  czyż  to  oznaką  dobrego  podziału,  kiedy  autor 
zniewolony  jest  wyrazić  się  tym  sposobem:  ^Płynne  są  I,  m,  n,  r; 
do  nich  przyłącza  się  takie  syczące  (sibilans)  s,  Takićm  samćm 
prawem  przyłączyć  trzeba  v,  f,  j,  h.  W  uwadze  czytamy:  Tenuis 
(mocna)  zamienia  się  przez  przyczepienie  głoski  h  na  aspirałę;^^  co 
to  za  mechanizm!  §  9.  Prawo  ^dźwięczności"  ma  wpływać  na 
kontrakcyą;  wyrzucenie  m  w  animum-adverto=animadverto  od- 
nosi się  do  §  8.  4.  ^Przy  odmianie  i  tworzeniu  pochodnych  wy- 
razów często  się  samogłoska  na  dwugłoskę  zamienia  (t);  na  to 
przykłady:  łocio,  conftcio  etc.  albo  plaudo='explodo;"  z  ostatniego 
przykładu  wnoszę  że  autor  przeciwnie  chciał  powiedzićć.  Dalój 
czytamy  au  ^także  na  oe  jak  audio  obedio;"  to  błędnie;  bo  oe  po-, 
wstało  z  o -ł- i  jak  to  wykazuje  szereg:  aus-id-ió=os-id-io=oid.io= 
oedio,  a  złożone  oboedio. 

§  36.  Z  rodzaju  żeńskiego  ze  znaczenia  bezpiecznie  imiona 
miast  opuścić  można,  albowiem  one  się  stosują  w  ogóle  do  rodza- 
ju z  zakończenia;  jedynie  zakończone  na  its  (2  deki.)  są  rodzaju 
żeńskiego. 

Na  tćm  kończę  uwagi  jakie  mi  się  nasunęły  przy  czytaniu 
powyższćj  gramatyki;  z  tćm  wszystkiem,  nie  wypada  sądzić,  jako- 
by ona  nie  zasługiwała  wcale  na  uwagę.  Owszem  znajdujemy 
w  niój  bardzo  wiele  materyału,  z  którego  korzystać  można^  widać 
wiele  pracy  i  zamiłowania,  a  w  ręku  zręcznego  bauczyciela  po- 
służyć może  do  szkolnego  użytku. 

Dr,  Antoni  Mi^syński, 
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Astronomia  ludowa  przez  Juliana  Fonłanę.    Poznań  1869 j 

8vOy  sir.  no. 

Autor  pomieścił  w  swojej  pracy  główniejsze  wiadomości 
z  astronomii,  przeznaczając  takowe,  jak  pisze  w  przedmowie  ^tym 
właśnie,  którym  zbywa  na  wykształcenia  nauko wćm."  Wątpić 
jednakże  należy,  czy  nie  posiadający  odpowiedniego  przygotowania 
mogliby  odnieść  jaką  korzyść  naukową,  gdyby  Jiawet  dołożyli  cier- 
pliwości  do  przeczytania  tćj  astronomii  ludowćj;  nie  tyle  może 
trudności  sprawiłby  im  sam  przedmiot,  ile  jego  wykład. 

Po  krótkim  historycznym  wstępie  wyjaśnia  autor  naukg 
o  słońcu,  ale  zaraz  w  §  2  mówiąc  o  „heliacznym''  wschodzie  i  za- 
chodzie gwiazd,  nie  podaje  nawet  określenia  tego  wschodu,  który 
zresztą  dziś  ma  tylko  znaczenie  historyczne. 

W  §  7  mówiąc  o  parallaksie  słońca  powiada:  „że  zwykle 
obserwacye  astronomiczne  dla  nieomylności  rachunku  odnoszą  się 
do  środka  ziemi,  tak  jakby  postrzegacz  znajdował  się  nie  najój 
powierzchni  lecz  w  środku,  tęż  samą  fikcyą  przyjmując  dla  obser- 
watorów na  innych  ciałach  niebieskich."  Źe  spostrzeżenia  ciał 
niebieskich  robione  na  różnych  punktach  powierzchni  ziemi  odnoszą 
się  do  środka  tćjże,  to  zupełna  prawda;  ale  czyni  się  to  dla  spro- 
wadzenia wszystkich  obserwacyj  do  jednego  wspólnego  punktu, 
a  nie  dla  „nieomylności  rachunku,"  który  jedynie  zawisł  od  do- 
kładności dat,  do  rachunku  wprowadzonych  i  biegłości  rachującego; 
koniec  przytoczonego  ustępu  niema  żadnój  myśli,  bo  zkąd  i  co 
autor  wie  o  obserwatorach  na  innych  ciałach  niebieskich? 

W  §  10  powiedziawszy  o  wirowym  ruchu  słońca  dodaje  p. 
Fontana:  « i  jeśli  się  obraca  (słońce)  około  siebie  samego,  po- 
wierzchnia jego  musi  być  kulistą.'^  Taki  wniosek  jest  niezgodny 
z  prawdą,  bo  właśnie  ciała  kuliste  w  skutek  ruchu  wirowego  tracą 
swój  kształt  i  ulegają  spłaszczenia  pod  biegunami,  a  wzniesieniu 
powierzchni  pod  równikiem;  dowodem  tego  jest  ziemia;  Błędne 
także  daje  autor  pojęcie  ciężkości,  nazywając  ją  w§ll  „spada- 
niem ciał." 

W  §  15  podaje  p.  F.  pobieżne  wiadomości  o  lunecie  połu- 
dnikowćj,  wernierze  (noniuszu)  i  mikrometrze,  ale  właśnie  w  głów- 
nych punktach  wykazige  brak  znajomości  przedmiotu;  i  tak  po- 
wiada między  innemi:  „służą  tu  (do  mierzenia  kątów  bardzo  ma- 
łych; lunety,  których  soczewka  przedmiotowa,  to  jest  zewnętrzna, 
bywa  uzbrojona  jedną  lub  kilkoma  nićmi  pajęczyny,  lub  lepićj  je- 
szcze platyny  i  na  tych  nitkach  lub  w  pewnym  stosunku  obok 
nich,  albo  między  niemi,  oczekuje  się  chwili  przejścia  gwiazdy,  gdy 
doskonały  zegar  astronomiczny  wybija  sekundy.*'  Dalój  zaś  daje 
takie  określenie  mikrometru:  „Mikrometr  jest  małą  lunetą  z  nitką 
do  powiększenia  rozmiarów  bardzo  drobnych  zarysów  podziału  łu- 
ków.   Przyłączony  do  lunety  narzędzia  ulega  jćj  ruchom."    Kto- 
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kolwiek  raz  przypatrzył  się  bliźćj  narzędziom,  o  których  tu  mo- 
wa* mógł  albo  sam  zauważyć,  albo  się  od  drugich  dowied  ziść,  że 
nitkami  pajęczyny  lub  platyny  nie  jest  soczewka  zewnętrzna  uzbro- 
jona, gdyż  takowe  umieszczone  są  w  jćj  ognisku,  a  więc  blizko 
przeciwnego  końca  lunety,  oprócz  tego  nie  ,,na  tych  nitkach,  lub 
w  pewnym  stosunku  obok  nich  i  t.  d."  oczekuje  się  chwili  przej- 
ścia gwiazdy,  ale  patrząc  w  lunetę  uważa  się  i  notuje  chwilę,  kie- 
dy obraz  gwiazdy  przebiega  przez  pojedyncze  nitki.  Co  do  przy- 
toczonego określenia  mikrometru  nadmienić  wypada,  że  takowe 
jest  zupełnie  błędne;  istotną  bowiem  częścią  tak  mikrometrów  jak 
mikroskopów  przy  narzędziach  astronomicznych,  o  których  autor 
wspomina,  jest  śruba  mikrometryczna,  a  nie  ,,mała  luneta  z  ni- 
tką;" nitka  służy  tu  tylko  do  zaznaczenia  ruchu  tej  śruby,  a  lupa 
częstokroć  w  podłużnćj  rurce,  która  autorowi  wydała  sie  „lunetą 
małą""  pomaga  oku  do  ocenienia,  gdzie  nitka  pada.  O  ile  wniość 
można  z  toku  przytoczonego  §  15,  chciał  p.  F.  w  powyższćm  okre- 
śleniu mikrometru  dać  wyobrażenie  o  mikroskopach  służących  do 
dokładnego  odczytania  małych  części  podziału  kół,  za  pomocą 
których  oznaczają  się  zboczenia  i  wysokości  gwiazd;  w  §  21  al- 
bowiem znowu  mówi  o  mikrometrze  ^do  miary  średnic  słońca" 
nazywając  go  także  lunetą;  narzędzie  o  którśm  tu  mowa,  nazywa 
się  w  rzeczy  samćj  mikrometrem,  nie  jest  atoli  lunetą,  tylko  ma- 
łym przyrządem  ssłożonym  z  śruby  mikrometryczn^j  i  rozpiętych 
w  ognisku  lunety  nitek  pajęczyny  lub  platyny.  Tak  mikrometry 
jak  mikroskopy  są  tylko  dodatkowemi  częścianlii  narzędzi  astro- 
nomicznych; bez  wątpienia  są  one  bardzo  ważne  i  przy  dokładnych 
obserwacyach  niezbędne,  ale  w  żadnym  razie  nie  są  lunetami.  Już 
to  przyznać  potrzeba  autorowi,  że  o  narzędziach  astronomicznych 
ma  niewielkie  wyobrażenie,  bo  czy  to  mówi  o  ich  użyciu,  czy  o  ich 
składzie  lub  umieszczeniu,  wszędzie  czyni  to  w  taki  sposób,  jak 
gdyby  tym  narzędziom  ani  się  nie  przypatrzył  bliżćj,  ani  nie  znał 
ich  celu;  nigdzie  nie  odróżnia  istotnych  części  narzędzia  od  do- 
datkowych i  według  potrzeby  rozlicznie  odmienianych;  tak  np. 
w  §  71  zalicza  do  narzędzi  astronomicznych  ^nogi  parallaktyczne," 
które  przecież  niczćm  ionćm  nie  są.  jak  podstawą  narzędzia.  Ka- 
żdy zaś  przyzna,  że  nawet  dobry  opis  narzędzia  jest  dla  czytają- 
cego nie  zawsze  wystarczający,  a  cóż  dopićro,  gdy  ten  opis  jest 
błędny  albo  niedostateczny?  W  wykładzie  popularnym  byłoby 
może  lepićj  omijać  takie  przedmioty,  gdyż  one  raczć}  mieszają, 
aniżeli  wyjaśniają  tok  opowiadanój  rzeczy,  albo  tćż  jeżeli  już  kto 
aważa  za  potrzebne  wspomnióć  o  jakićm  narzędziu,  mniemam, 
daleko  lepićj  postąpi,  gdy  to  uczyni  w  osobnym  przypisku. 

W  końcu  §  21  tłumaczy  autor  w  dowojaki  sposób  pozorne 
zwiększenie  tarczj  słoniecznój,  lecz  takie  tłumaczenie  może  dać  tyl- 
ko fałszywe  pojęcie  o  rzeczy,  osobliwie  podane  w  drugim  sposo- 
bie, gdzie  powiada:  „Jeśli  wychodząc  od  poziomu  wzniesiemy  się 
po  tuku  prostopadłym  aż  do  zenitu^  przebieżymy  tym  sposobem 
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tuk  90  Stopni.  Ten  łuk  podzielmy  na  oko  na  dwie  tósfae  części 
wybierając  gwiazdę,  któraby  zdawała  się  być  równie  oddaloną  od 
zenitu  i  od  poziomu.  Mierząc  potćm  jakićm  narzędziem  wyso- 
kość tćj  gwiazdy  nad  poziomem  dowiemy  się  z  zadziwieuiem,  że 
wysokość  ta  wynosi  zaledwie  23  stopnie  zamiast  ^5.  Widzimy 
więc,  że  dwa  łuki,  z  którycłi  jeden  ma  23^  a  drugi  67^  zdają  się 
równe,  jedynie  z  powodu,  że  pićrwszy  jest  blisko  poziomu,  a  dru- 
gi dotyka  zenitu.*'  Nie  wchodząc  w  ten  osobliwy  sposób  dziele- 
nia łuku  na  dwie  rówoe  części  i  mierzenia  tychże,  dającego  na 
wypadek  jednćj  z  tych  części  23^  a  drugiśj  67°,  wyrazić  możemy 
wraz  z  autorem  zdziwienie^  lecz  nie  nad  zjawiskiem,  którego  zape- 
wne nietylko  żaden  astronom,  ale  nawet  nikt  zdrowćm  okiem 
w  niebo  się  wpatrujący  nie  dostrzegł,  tylko  nad  zamieszczeniem 
takiego  złudzenia  w  książce  mającćj  podać  czytelnikowi  najgłó- 
wniejsze  i  z  prawdą  zgodne  wiadomości  z  astronomii. 

W  §  68  jest  mowa  o  kometach,  ale  przy  wyjaśnieniu  ich 
ruchu  mylnie  autor  utrzymuje,  że  planety  krążą  po  płaszczyźnie 
ekliptyki;  bo  chociaż  koleje  planet  nie  tworzą  tak  wielkich  kątów 
z  płaszczyzną  ekliptyki,  jak  koleje  wielu  komet,  wszelako  mają 
do  nićj  różne  nachylenie.  Nieco  dalćj  podaje  p.  Fontana  taki 
spos&b  wyrachowania  powrotu  komety:  ^Trzy  obserwacye  są  ko- 
nieczne dla  astronomów  do  wyrachowania  powrotu  komety;  'ale 
postrzeżenia  te  w  dawniejszych  czasach  zrobione  były  dla  bardzo 
nie  wielu  komet.  Ze  zjawieniem  się  komety  trzeba  naprzód  ozna- 
czyć miejsce  niebios  gdzie  jest  widzialne;  potćm  odległość  między 
linią  krzywą  jaką  zakreśla  a  ogniskiem,  to  jest  słońcem;  nareszcie 
węzły,  czyli  punkta  przecięcia  jćj  okręgu  z  ekliptyką.  Te  dane 
pozwolą  postrzegaczowi  ocenić  perihelię,  t.  j.  punkt  największego 
zbliżenia  komety  do  słońca,  co  porównane  z  trwaniem  zjawienia, 
tatwćm  robi  przepowiedzenie  powrotu,  z  uwagą  zawsze  na  per- 
turbacye  od  gwiazd  innych."  Gały  ten  ustęp  mieści  w  sobie  tylko 
gadaninę  niezgodną  z  prawdą,  w  którćj  autor  wykaziye  niezna- 
jomość przedmiotu  i  napróżno  zasłania '  się  łatwością  przepowia- 
dania powrotu  komet;  gdyby  mu  bowiem  przyszło  samemu  zrobić 
zastosowanie  swojego  przepisu,  zdumiałby  się  nad  jego  niedorzecz- 
nością. Jak  się  ma  rzecz  c^ła,  opowiem:  Przy  pojawieniu  się 
komety  starają  się  astronomowie  o  zrobienie  dokładnych  jćj  spo- 
strzeżeń, na  różnych  miejscach  ziemi  i  w  różnych  przedziałach 
czasu,  dopóki  kometa  widzianą  być  może.  W  chwili  samego  poja- 
wienia, kolćj,  jaką  kometa  przebiega  w  przestrzeni,  jest  nieznana 
i  ażeby  znaleźć  takową,  potrzebne  są  najmnićj  trzy  obserwacye 
w  różnych  dniach  zrobione.  Z  tych  obserwacyj  wyprowadza  się 
przy  pomocy  rachunku  tak  zwane  pierwiastki  kolei,  a  mianowicie: 
najmniejszą  odległość  od  słońca,  czas  w  którym  kometa  dosięga 
tćj  odległości,  nachylenie  jćj  kolei  do  płaszczyzny  ekliptyki,  dłu- 
gość punktu,  w  którym  kolćj  komety  przecina  ekliptykę,  czyli 
tak  zwaną  długość  węzła*  wreszcie  oddalenie  tegoż  węzła  od  punktu 
tugmnie^jsz^  odległości  komety  od  słońca*    Te  pięć  ilości  stanowią 
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pierwiastki  paraboliczne,  które  przy  kometach  niepowrotnych  w  za-  . 
pełności  są  wystarczające  i  znamionuje  koleje,  jakie  komety  w  cza* 
Sie  swojego  pojawienia  się  opisują.  O  powrocie  takich  komet  już 
ani  myślćć  nie  potrzeba.  Inaczćj  ma  się  rzecz,  gdy  rachunek 
na  podstawie  spostrzeżeń  wykonany  pokaże,  że  kolćj  komety  jest 
ellipsą  z  większym  lub  mniejszym  mimośrodem.  Wtedy  bowiem 
kometa  raz  widziana  może  po  pewnym  przeciągu  czasu  znowu 
powrócić,  a  kiedy  to  ma  nastąpić  wskaże  nowy  rachunek,  w  którym 
wzgląd  mióć  należy  na  przeszkody,  jakim  uledz  musiał  ruch  komety 
w  skutek  działania  planet,  a  nie  gwiazd,  jak  p.  F.  utrzymuje. 

Na  str.  134  winien  być  przy  komecie  Halley'a  rok  1682 
zamiast  1862;  liczba  komet  peryodyczoych  (powrotnych)  jest  więk- 
sza, aniżeli  ta,  którą  podaje  p.  Fontana. 

Oprócz  wytkniętych  tu  niedokładności  są  jeszcze  pomniejsze, 
których  trudno  wyliczać;  nie  brak  także  w  całćj  książce  fanta- 
stycznych dodatków,  przypuszczeń  za  prawdę  głoszonych,  a  oprócz 
tego  nowych  nazwisk,  Jak  ^światłosfera'^  zamiast  fotosfera  albo 
światłokrąg,  ^zwichnięcie"  zamiast  przeszkoda,  „Merkuryusz"  za 
Merkury,  „palce"  przy  wielkości  zaćmienia  księżyca  i  słońca  za* 
miast  cale;  to  znowu  wcale  niestosowne,  jak:  „Wenus  kołysa  się 
z  jednój  i  drugićj  strony  słońca,"  albo  „planeta  kołysa  się." 

Zaletą  książki  jest  głównie  to,  że  autor  wiadomości  potrzebne 
z  geometry  i  podaje  osobno  w  odsyłaczach,  nic  przerywając  niemi 
opowiadanćj  treści,  tudzież,  że  wcale  nie  złe  figury  uzmysławiające 
tu  i  owdzie  opowiadanie  są  zamieszczone  w  tekście. 

Porównywając  w  mowie  będącą  astronomią  z  podobnemi  so- 
bie w  polskim  języku  pisanemi,  przyznać  potrzeba,  że  w  ścisło- 
ści nie  wszystkim  sprosta,  lubo  przez  swoja  krótkość  łatwiejszą 
czytelnikowi  wydać  się  może.  Zapewne  nie  łatwą  jest  rzeczą  dla 
piszącego  popularne  dziełko  •  pogodzić  ścisłość  naukową  z  przy. 
stępnością  wykładu,  gdyż  tu  potrzeba  może  lepićj  znać  całość 
przedmiotu,  aniżeli  nawet  w  samych  teoretycznych  wykładach; 
dlatego  tćż  pomiędzy  książkami  trak  tu jącemi  o  astronomii  w  spo- 
sób popularny  największą  mają  wartość  te,  które  przez  ludzi  tego 
zawodu  są  pisane;  z  takiemi  nie  wytrzymają  porównania  prace 
dyletantów  nauki.  Na  poparcie  powyższych  słów  dosyć  porównać 
Astronomią  popularną  napisaną  przez  p.  Steczkowskiego  i  wydaną 
kilka  lat  temu  w  Krakowie  z  „Astronomią  ludową"  p.  Fontany. 
W  astronomii  p.  Steczkowskiego  wszędzie  widać  pióro  astronoma, 
który  długi  czas  pracował  bardzo  czynnie  na  polu  tój  nauki; 
w  astronomii  p.  Fontany  zaś  wszędzie  dostrzega  się  rękę  amatora, 
gromadzącą  mąteryały  do  książki  z  różnych  źródeł  bez  ocenienia 
ich  wartości.  P.  Steczkowski  tłumaczy  rzecz  jasno,  chociażby  na- 
wet i  dlożćj  •  ale  wszędzie  odpowiednio  stopniowi  nauki  ściśle 
i  w  związku  pojedynczych  części  z  całością;,  na  książkę  jego  każdy 
czytający  śmiało  powołać  się  może,  ale  nie  uczyni  tego,  jeżeli  dobrze 
odczyta  astronomią  p.  Fontany. 

WiTBuwa,  16  sierpnia  1S69  r.  Kowalczyk. 
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linia  15  września,  p.  BłUe.  dyrektor  królewsko-  pruskiej  orkie- 
try  y  ukończył  czteromiesięczny  sezon  swych  letnich  koncertów 
w  )Var8zawie.  Ów  szereg  codziennych  w  Dolinie  Szwajoarskićj 
uroczystości,  to  obfita  kronika  estetycznych  dla  Warszawian 
uciech,  których  każdy  kosztowaó  pragnął,  aby  szlachetnym  upo- 
dobaniom swym  zadość  uczynić.  W  istocie  koncert  Bilsego,  to 
jedna  z  tych  uroczystości,  gdzie  sztuka,  w  całym  majestacie  powagi 
się  przedstawiająca,  otacza  się  ową  czcią  publiczną  dla  piękua« 
która  tu  swój  tryumf  nad  źmysłowemi  uciechami  obchodzi. 
Umiał  Bilse  w  ciągu  siedmioletnich  swoich  sezonów  w  Warszawie 
tę  cześć  obudzić,  owszem,  znakomicie  się  przyłożył  do  wykształ- 
cenia pojęć  muzj^cznyoh  w  ogóle,  a  w  niejednój  muzycznśj  duszy 
artystyczne  zarzewie  ogniem  rozniecił.  Takie  postępowanie  nie 
jest  rzeczą  łatwą  w  obec  rozlicznych  gustów  publicznt^j  melomanii, 
która  nie  zawsze  chce  używać  przesf  kształcenie  się  i  estetyczne 
smakowanie,  która  najczęścićj  występującego  artystę  w  niewolę 
bierze  i  do  swego  poziomu  nachylić  usiłuje. ,  Ale  Bilse  jest  artystą 
z  przeświadczenia  i  zamiłowania,  a  gorącą  pracę  swoją  jedynie 
fi/tuce  poświęca.  To  go  czyni  nietykalnym,  a  otacza  go  szacun- 
kiem i  głębok(ćm  uznaniem. 

Spróbujmy  ocenić  pracę  Bilsego  Orkiestra,  to  szkoła  jedno- 
ści małego  muzycznego  narodu.  Każdy  z  członków  tćj  kongre- 
gacyi  przynosi  z  sobą  mniejszy  lub  większy  talent.,  mniejszy 
lub  większy  stopień  szkolnego  uzdolnienia.  I  oto  wszystko  co  sta- 
nowi naturalny  tego  stowarzyszenia  cement.  Ale  Jednocześnie 
każdy  tu  wchodzi  jako  indywidualność  niezależna,  psychicznie  upo- 
sażona a  posłuszna  przede wszystkićm*  prawom  swój  własnej  intui- 
cyi.  Każdy  uczeń  przechodzi  szkołę  lia  to,  aby  umiał  swą  własną 
treść  wypowiadać,  aby  swym  własnym  artystycznym  zapalił  się 
płomieniem.  To  zwyczajna  karyera  wszystkich  sztukmistrzów, 
a  już  najbardziej  muzycznych,  ile  że  wykonastwo  muzyCKne  nie 
ma  inn^^j  ostoi  jak  tylko  tę,  którą  samodzielność  i  osobista  wirtuoza 
wartość  stanowią.    He  wirtuozów,   tyle  sposobów  i^plaatyczniania 
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piękna  muisyoznego,  bo  każdy  zaklętemu  w  notao.yi  poematowi 
tylko  swe  własne  życie  nadaó  jest  w  stanie.  Szkoła  daje  kieru- 
'nek  i  ogólne  Easadnicze  wykształcenie,  ale  nie  może  ujarzmiać 
ducba,  którego  natura,  nawet  w  stosunkowo  ubogiej  organizaoyi 
do  wyzwolenia  się  ciągnie.  A  przecież  sztuka  muzyczna  jest 
państwem  samych  ideałów,  samych  duchów.  Otóż  prawa  orkie- 
stralnego  koUegium,  ciężki  hamulec  tym  artystycznym  polotom 
kładą.  Trzeba  się  zrzec  swój  indywidualności,  trzeba  ofiarę  z  siebie 
uczynić  i  umrzeć  duszą,  a  to  na  korzyść  ogółu,  któremu  ma  ży- 
ciem tchnąć  dopiero  przewodnik.  Ledwie  że  nie  jest  marzeniem 
myśl  osiągnięcia  takiego  zaprzania  się  w  kole  ludzi,  których  już 
samo  powołanie  na  wyższym  szczeblu  umoralnienia  stawia.  Ztąd 
tak  trudno  o  dobre  stowarzyszenie  muzyczne.  Tylko  przeważna 
cześć  dla  sztuki,  tylko  głęboka  miłość  piękna,  powołać  artystę 
może  do  spełniania  roli,  którą  prsesąd  urojonćm  znamieniem  niż* 
szóści  napiętnował.  A  jest  to  szkopuł  o  który  się  właśnie  rozbi* 
jaja  wszystkie  orkiestry,  bo  je  podkopuje  zwykła  gra  osobistych 
namiętności,  ambicyi  i  zawiści.  Temi  trudnościami  nabrzmiewa- 
ją ważne  organizatora  orkiestry  obowiązki.  Niezłomną  energią  .  * 
i  rozumem  potrafi  on  istotnie  zaimponować  gromadzie  muzycznych 
rzemieślników,  ale  powipien  czćmś  wyższóm  być  nadto,  aby  sobie 
poddać  mały  świat  istotnych  artystów.  Godłem  takiego  przewo- 
dnika nie  jest  sława  lub  uboczne  materyalne  cele,  ale  apostolstwo 
dla  sztuki,  dla  którój  umió  zwolenników  zjednać.  Wówczas,  opie« 
rając  się  na  gruhtownój  nauce  i  wysokićm  estetyeznóm  wykształ- 
ceniu, nieograniczoną  budzić  ł)cdzie  ufność,  i  wszechwładnie  temu 
niezależnemu  państwu  zapanuje. 

Bilse  jest  bez  zaprzeczenia  takim  przewodnikiem.  Ztąd  ów 
militaryzm  w  jego  orkiestrze,  owo  dobrowolne  posłuszeństwo 
odnoszące  wszystkie  swoje  uczucia  do  wspólnego  ogniska,  do  wspól- 
nój  artystycznćj  ambicyi.  Zgodność  i  doskonała  spójnia  stanowią 
tu  główną  dzielności  orkiestralnćj  podstawę.  W  istocie  tóż  Bilse 
góruje  przedewszystkiem  znakomitym  organizatora  talentem. 

Ale  to  dopiero  fundament,  na  którym  wznieść  trzeba  budowę 
egzekucyi  muzyczno),  a  każdemu  pracownikowi  nadać  rolę  i  cha. 
rakter.     Muzyka  instrumentalna,  to  najwyższy  objaw  poezyi  mu- 
'  zycznćj,  to  dramat,  w  którym  każda  jednostka  ma  swoją  właściwą 
sferę  akcyi,  swój  własny  organ,  którym  swoje  stanowisko  określa. 
Zanim  się  całość  złoży,  potrzeba  pierwój   pojedyncze  wypraco- 
wać głosy;  każdy  bowiem  instrument  ma  inną  naturę  i  każdy 
inną  ma  przedstawiać  rolę.     Dzisiejsza  orkiestra  już  jest  w  istocie 
nader  bogatym  organizmem,  obfitującym  w  rozliczne  środki  eks- 
pressyi.    Od  najdelikatniejszych  uczuć,  aż  do  naj  gwałtowniej  szych  ♦ 
wybuchów  namiętności,  od  niewieściej  słodyczy  i  dźwięków  miło- 
snych, aż  do  męzkićj  po>vagi;   owszem,    wszystkie  cienie  i  kolory 
owego  światła,   którćm  poezya  życia  świeci,  mają  tu  w  intonacyi 
instrumentu  swój  idealny  wyraz.    Trzeba  tedy  wypracować  ka- 
żdego aktora  i  nałamać  go  do  rzetelnego  pojmowania  jswój  roli,  bo 
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idsie  tu  o  nfijdokładniejsz^  ekspressyę,  o  ów  charakter  własny, 
indywidualny,   jaki  swój  orkiestree  ina  nadaó  dyrektor. 

Zoać  na  każdym  z  członków  orkiestry  Bilsego  tę  instrukcyę 
prsewodnika.  Ztąd  ta  czystość  i  dokładność  tonu,  ta  jasność  w  pro- 
wadzeniu motywów  i  w  uwydatnieniu  koloratury,  z  pomocą  któ- 
rych ńajzawilsze  węzły  nowoczesnych  kompozycyj  łatwo  słuohacs 
rozwiązywać  mote.  Nie  czuje  się  tu  przykrego  pokonywanych 
trudności  wraitenia;  owszem,  niknie  tu  i  lekko  przechodzi  techni- 
czna zręczność  graczy,  w  posłudze  wyższym^  artystycznym  piękno- 
ściom egzekucyi.  Ztąd  owo  złudzenie,  w  którćm  już  nie  poznać 
szorstkiego  dotknięcia  instrumentu,  w  którem  słuchacz,  miękko- 
śoią  tonu  uroczony,  a  spokojny  ze  strony  mechanicznćj  dokła- 
dności, całkiem  uwagę  ku  ideałom  muzycznym  ma  zwróconą. 

Wszakże  i  tak  przygotowana  orkiestra  jeszcze  dyrektorowi 
nie  daje  dostatecznych  rękojmi,  że  potrafi  zwycięzko  z  ka^.dój 
wyjść  walki.  Każda  wyższa  kompozycya  muzyczna  z  innego 
jest  świata,,  kaidy  poemat  jest  z  treści  i  formy  odmienną  od  in- 
nych całością.  Symfoniczne  dzieła  mają  swoją  historyą,  niby 
swoją  illustracyą.  Już  słuchacz  ukształcony  o  nią  się  dopomina; 
ale  obowiązkiem  dyrektora  jest,  dokładną  posiadać  znajomość 
onych  natchnienia  artystycznego  źródeł.  Trzeba  się  poznać  z  mi- 
strzem i  jego  ducha  na  wskroś  przeniknąć,  owszem  odgrzebać  tra- 
dycye  epoki  i  tajemnice  żywota  jego,  aby  tśm  lepiój  odgadnąć 
w  symbolach  miizycznych  zaklęte  myśli.  Zważmy  nadto,  że  ka- 
żdy kompozytor  samoistny,  tworzył  swą  własną  szkołę,  a  wpro- 
wadzał nowe  w  technice  i  instrumentacyi  pomysły.  Tu  się  do- 
pićro  rozpoczyna  mozolna  a  nieustanna  praca  studyowania  ka- 
żdego pojedynczego  dzieła  i  odszukiwania  w  nićm  piękności, 
które  tak  ze  szczegółów,  jak  i  z  całości  przeglądać  mają. 

'  Gorliwie  tćż  spełnia  Bilse  ową  wyższego  dy rektorat wa  mis- 
syę,  a  dość  jest  być  symfonicznego  koncertu  uczestnikiem,  aby 
podziwiać  wszechstronne  każdego  dzieła  oprlicowauie.  Każda  sym- 
fonia, każda  uwertura  inaczój  są  traktowane,  a  umić  dyrektor  na- 
dać im  najwłaściwszy  charakter  i  najpiękniej  przedstawić.  Wiemy 
jakie  skomplikowane  trudności  cechują  romantyczny  styl  Schu- 
mana, jak  nie  łatwo  poza  potężną  harmoniczną  zasłoną  poznać 
cale  nową  Wagnera  ideę.  Wszakże  zwycięża  pracowity  arty- 
sta te  olbrzymie  kry  tery  a  muzycznój  mądrości,  a  odsłania  słu- 
chaczom skarby  piękna  i  świeżo],  rodzimój  naszój  sztuki  staje  się 
doskonałym  tłumaczem.  Jakichże  nieprzyjaciół  tak  zwanćj  mu- 
tyki  przyszłości  nie  nawrócił  Bilse  ku  temu  stylowi  szerokiemu 
a  potężnemu,  gdzie  wśród  Goethowskich  ideałów  poezyi,  nikną 
maluczkie  kwiaty  liryzmu,  gdzie  słuchacz  z  ucztującój  zmysłan^i 
Italii,  w  nieznane  kraje  najszczytniejszych-  marzeń  przeniesio- 
nym się  czuje.  W  tśj  niezwyczajnćj  Wagnera  instrumentacyi, 
w  tych  ostatecznych  krańcach,  do  jakich' skala  każdego  instru- 
mentu doprowadzona,  niknie  w  istocie  pod  czarodziejską  lase- 
czką Bilsego  surowy  materyał  dźwięków.    Niby  wśród  lazuro- 
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wego  przeatwona,  prowadei  on  myśl  słuchacu  ko  oglądania 
onj^ch  cudowuych  światów,  które  się  marząoćj  duacy  Wag^uera 
odsłoniły. 

Ale  wazyatkie  aymfoniceoe  koncerta  Bilaego  wysoka  mają 
artyotjcsną  wartość,  lubo  egzekucya  daieł  tego  rodaaju  jest  rse- 
esą  nader  trudną.  Bymfonia,  to  epiozny  poemat,  to  odtworzona 
w  tonach  owa  pieśA,  ogarniająca  nąjszczytniąjazą  myśl  wieko, 
która  niedawno  jeszcze  arcydziełami  pięknego  ałowa  jaśniała. 
Jak  one  poetyczne  prawdy  stawiały  swych  Dantów  i  Klopstoków 
na  najwyjtszym  pie<lestale  artystycznego  twórstwa,  kładąc  im 
w  usta  najpiękniejszą  mowę;  tak  symfoniczne  dzieło  tą  najwyś- 
8zą  jaśnieje  pięknością  formy.  Mistrz  symfonicznej  poezyi  zgłę- 
biał teŁ  same  otchłanie  prawd  i  dlatego  wypowiedział  je  języ- 
kiem  uroczystym,  a  pełnym  głębokiego  znaczenia.  Tą  uroczy- 
stością  formy  muzycznego  poematu  przejąć  się  powinien  egzeku- 
tor. Wszystko  tu  ma  cechę  wyższości,  więo  motywa  i  styl,  po* 
jedyncze  części  i  całość.  Ale  jak  wyśpiewać  owe  widzenia  mi- 
strza, w  których  od  majeitatu  do  uaisiluiejszych  uczuć  przecho- 
dzi,  od  czarujących  szczegółów  melodyi  do  przestrzennych  har« 
mouicznych  obrazów;  jak  sobie  począć  z  tą  wszechwładzą  dys- 
sonansów,  które  zwłaszcza  w  dzisiejszym  stylu  istotną  dla  egze- 
kutorów stanowią  matnię.  To  jest  zadanie  natchnieó  genial- 
nych, nigdy  nieskończone.  Któz  się  szczycić  mo^e,  żejest  do- 
skonałym Beethoweuowskich  symfonicznych  ideałów  tłumaczem? 

Bilse  jest  adeptem  surowćj  szkoły  klassyczu^j.  Bzanuje  on 
przedewszystkiem  wolę  mistrza.  Jest  to  ł)ez  zaprzeczenia  wielką 
zaletą,  bo  się  tćm  samom  unika  szkopułów,  z  zarozumiałości 
wynikających.  Ale  Bilse  nie  posuwa  tój  uległości  aż  do  niewol- 
nictwa i  z  tój  strony  uznajemy  w  nim  artystę  samodzielnego,  któ- 
Tj  się  potrafił  wyłamać  z  pod  dotycliczasowych  soholastycznyci) 
reguł  ^zekucyi.  Zważmy,  że  zatopieni  w  swoje  ideały  kompo- 
zytorowie,  nie  zawsze  umieli  effekta  orkiestralnój  egzekucyi  pra- 
ktycznie oceniać.  Nie  umiał  Beethoven  prowadzić  wykonania 
dzieł  swoich,  a  jednak  szukał  w  głowie  nadzwyczajnych  dźwię- 
ków, któremi  chciał  głębokie  swe  myśli  wypowiadać.  Toż  dla- 
tego cały  ciężar  i  odpowiedzialność  na  wykonawcę  zwalał.  Ale 
i  znakologia  muzyczna  nie  jest  w  stanie  dokładnie  punk  ta  este- 
tycaue  określać.  Jedyną  realną  przewodniczką  jest  tu  właśnie 
owa  scholastyczua  rutyna,  która  wszakże  w  zbyt  ciasnych  obwaro- 
wywa  się  granicach,  aby  być  mogła  wykształconego  artysty 
prawem.  >iadto  zważmy,  że  dwa  eufoniczne  elementa  orkiestral- 
ne,  to  jest  instrumenta  smyczkowe  i  iustrumenta  dęte,  mają  na« 
tury  zupełnie  sobie  przeciwne  i  odmienne  prawa  akustyczne. 
Godzenie  ich  ze  sobą  jest  rzeczą  nader  trudną,  ile  że  nie  każdy 
mistrz  chciał  matematycznie  siłami  dźwięoznemi  rządzić.  Oba- 
czmy  różnice  orkiestry  od  Haydna.  Tam  tyle  prostoty  i  wdzię* 
fcn,  bo  orkiestra  nie  inala  jeszcze  owych  niebezpiecznych  meta- 
lowyek  głosów,  jakiemi  tię  dramatyzm  dzisi^iaój  tataki  podtu- 
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guje.  Dlatego  odeaacsa  si^  wśród  zawrotaćj  romantyozaości  na« 
Mój  wytworny  styl  Mendelssohaa  i  estetyczna  umiejętaość,  t  ja- 
ką środków  barmoaiczaych  używa.  Jakoż  w  istocie  w  dzisiejszo) 
orkiestrze,  gdzie  wszystkie  siły  dźwięczne  s%  w  rucha,  razi  nie 
jedno  wykonanie  ściśle  pojmowane. 

Zważmy,  że  agzekucya  muzyczna  jest  umiejętnścią  nieskoń- 
czoną. Ztąd  pod  wielą  względami  wirtuoz  wyżćj  .od  samego 
twórcy  stoi.  Jego  posłannictwem  nie  jest  samo  bierne  wygłasza* 
nie  myśli  autora,  ale  nadawanie  martwym  znakom  życia  mu- 
zycznego. Rozciągłość  brzmienia  dźwięcznego^  stanowi  właściwą 
naturę  idealnej  sztuki  muzycznćj.  Mistrz  nie  jest  w  stanie  ozna- 
czyć niezliczonych  stopni  tego  brzmienia.  Oddaje  więc  marmur 
swój  w  ręce  natchnionego  wirtuoza,  aby  go  rumieńcem  życia 
okrasił.  Dla  tej  wysokiój  swojój  missyi  powinien  być  wirtuoz 
nietylko  człowiekiem  talentu,  ale  gruntowną  nauką  wypraco- 
wanym i  estetycznie  wykształconym  sztukmistrzem.  Talent  nie* 
świadomy  nadyma  się  pychą  i  zarozumiałością  hez  granic,  a  taki 
egzekutor  nie  może  mióć  tytułów  istotnego  wirtuoza  i  musi  zosta- 
wać niewolnikiem  litery.  Ale  traci  na  tóm  mistrz,  któremu  idzie 
o  piękną  duszę  dla  swych  utworów.  Ważną  więc  gra  rolę  w  egze- 
'  kueyi  muzycznój  niezależność  i  subjektywna  artysty  fantazya. 

Toż  znakomity  nasz  dyrektor  niejednokrotne  tego  wyższego 
artyzmu  daje  dowody.  Każda  wyższa  kompozycya  umiejętnie 
pod  jego  dyrekcyą  obmyślana.  Ruch  i  akcent,  niemal  każde  dot- 
knięcie i  cień  najlżejszy,  stanowią  tu  o  poetycznój  plastyce  dzieła, 
które  dla  tego  przesiąka  duszą  i  natchnieniem  egzekutora. 

Ale  najpiękniejszym  tytułem  sławy  Bilsego,  to  kwartet 
smyczkowy.  Wiemy  jak  ten  rodzaj  muzyki  zapala  amatorów. 
Grono  czworga  zapaleńców  tonie  w  kameraliach  z  fanatyzmem, 
godnym  w  istocie  artystycznej  miłości  dla  piękna.  Bo  tóż  cudo. 
wna  to  muzyka.  Już  sama  rodzina  najpiękniejszych  instrumen- 
tów i  ich  je<lnobrzmienna  natura,  ujmują  sobie  najdelikatniej- 
sze struny  serca;  a  owa  czterogłosowa  harmonia,  prosta  i  wznio- 
sła, na  którćj  znać  jeszcze  tradycyę  religijną,  jakiómże  błogo- 
sławionym szczęściem  przejmuje.  Toż  artystyczny  zapał  Bilse- 
go  dla  piękności  kwartetu  w  mistrzowskiej  się  uwydatnia  egze- 
kucyi,  a  najbardziej  zdumiewa  doskonała  Jedność  wielolicznie 
oł^zouyeh  partyj.  Jakaż  tu  elegancya  i  wytworność  stylu, 
jaka  eksprdssya  i  moc  uczucia,  a  już  nieopisanym  urokiem  wdzię- 
czą się  tu  cudowne  w  cieniowaniu  i  gubieniu,  tonów  effekta.  Nie- 
satartókn  wrażeniem  zostaną  nam  w  pamięci  owe  wieczory,  na 
których  Bilse,  niby  brylantem  stroił  swój  program  jakimś 
kwartetowym  urywKiem. 

Repertoar  Bilsego,  zawsze  pełen  najpiękniejszych  utwo- 
róir,  jakie  tylko  sztuka  muzyczna  posiada,  nieustannie  nowemi 
odświeża  się  nabytkami,  owszem  cokolwiek  nowego  na  horyzon- 
cie filbarmonicsnym  się  ukazało^  nie  omieszkał  Bilse  warsza- 
wski^ przedstawić  publiczności.    To  tćż  w  ciągu  lat  siedmio 
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obsnąjmił  on  nas  z  t6mi  arcydsiełami  wielkiej  muijki,  któn  oie 
łatwo  w  pięknej  egzekacyi  słyazóć  się  daj%,  ohociatbj  nawet 
w  sagraoicsnych  stolicach. 

Nauczył  Bilae  kochającą  muzykę  Warszawę,  pojmować  naj-* 
wyAsce  tćj  sztoki  piękności.  Warszawa  t6t  go  oenió  nmtała. 
Ea&ly  piękniejszy  jego  koncert  był  zaiste  tryumfem  artysty  śród 
uwielbienia  słuchaczy.  Z  przyczyny  Bilsego  mieliśmy  wiele 
estetycznych  przyjemności,  wiele  chwil  istotnćj  radości.  Niech- 
że nam  wolno  będzie  złotyć  publicznie  hołd  znakomitemu  arty* 
ście»  w  dowód  serdecznej  wdzięczności  i  rzetelnego  uznania. 


Opera  nasza  uływała  w  lecie  spoczynku.  Przedstawiona 
wprawdzie  kilka  nowych  rzeczy,  pomiędzy  któremi  ^Pićrwszy 
dzień  szczęścia"  Aabera.  Ale  w  lecie  publiczność  z  trudnością 
dla  poważnych  rzeczy  daje  się  w  murach  zamykać.  Za  to  tó£ 
«Piękna  Helena^  ściągała  tłumy,  zanrsze  ciekawe  rozgłośnych 
teatralnego  wandalizmu  produkcyj.  Offenłmchowskie  bacbanalie, 
gdzie  ani  muzyki,  ani  dowcipu  nie  ma,  przynoszą  ze  sobą  ową 
zaraźliwą  atmo^erę,  która  już  w  zbytkująoym  Paryżu  sztukę  na 
karykaturę  wykrzywia.  W  istocie,  estetyczną  zasługą  byłaby 
wstrzemięźliwość  tego  teatru,  któryby  się  dziś  od  powszecbnój  za- 
razy uchronić  potrafił. 

BoUilaw  Wilezj/ński. 
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Wrzesień  1869  r.  —  Kiedy  na  początku  XVIII  wieku,  tealr 
w  Warszawie  otwarty  był  bezpłatny,  i  opera  niemiecka  dawała 
swoje  przedstawienia,  nikt  do  niego  zajrzeć  nawet  nie  chciał, 
i  tylko  dwór  go  odwiedzał.  W  pół  wieku  późnićj,  twórca  teatru 
polskiego  Wojciech  Bogusławski,  zamiłowanie  do  szlachetna  sztu- 
ki dramatyczni  począt  rozszerzać:  on  głównie  wpłynął  na  usta* 
lenie  widowisk  scenicznych  tak  w  Warszawie,  jak  Krakowie,  i  Lwo- 
wie. Za  dni  naszych  upodobanie  dla  teatru,  nabrało  szerokich 
rozmiarów:  dwa  teatra  w  Warszawie  pokazij^je  się  2e  są  niedosta- 
teczne dla  zadowolenia  liczniejszych  coraz  lubownikow  sceny, 
którzy  wyglądają  tęskliwie  na  teatr  trzeci,  ale  w  cenach  tańszy. 
Trafiając  w  upodobanie  ogółu,  powstają  coraz  nowe  towarzystwa 
dramatyczne  wędrowne,  które  po  większych  miastach  prowincyo- 
nalnych  ściągają  niemałą  liczbę  widzów.  Na  czele  takowych  po- 
stawić należy  truppę  aktorów  pod  dyrekcyą  Anastazego  Trapszy, 
zdolnego  artysty  teatrów  warszawskich,  która  czas  nie  mały  ba- 
wiła w  Kaliszu:  Inne  towarzystwa,  aktorów  są:  pod  zarządem  pani 
Aloizy  Bucholtzowćj,  Alexandra  Garmantranta,  Henryka  Modze- 
lewskiego, Jana  Okońskiego,  Antoniego  Kaszowskiego,  Pawła  Ba- 
tąjewicza,  Jana  Russanowskiego,  Felixa  Stobińskiego,  Konstante- 
go Sulikowskiego.  Dziesięć  więc  jest  towarzystw,  które  w  Króle- 
sŁwie  na  przemiany  w  większych  i  mniejszych  miastach  i  miastecz- 
kach dają  widowiska.  Latem  kilka  z  nich  osiada  w  Warszawie, 
i  w  ogródkach  otwiera  scenę.  Koleje  każdego  z  tych  towarzystw 
byłyby  nie  mało  zajmujące,  gdyby  znalazły  wiernego  kronikarza. 
Że  w  takich  wędrownych  truppach  nabierają  niemało  doświadcze- 
nia scenicznego  młodzi  aktorzy,  i  wychodzą  z  nich  wielcy  i  zna- 
komici artyści,  mamy  najlepszy  dowód,  iż  z  towarzystwa  Ghełcho- 
wskiego  wyszli  Jan  Królikowski.  Józef  Rychter,  Józef  Komorowski 
i  dwaj  bracia  Chomińscy. 

—  W  drukarni  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  wyszło  dzieło 
p.  n.  „Dzienniki  sejmów  walnych  koronnych  za  panowania  Zy- 
gmunta Augusta  króla  polskiego,  W.  X  litewskiego  1555  i  1558  r. 
w  Piotrkowie  złożonych."  (w  8ce  YEDL  324).  W  przedmowie 
wydawcy  czytamy.  „Sejmy  z  roku  1555  i  1558  nie  zostawiły  śla- 
dów ani  w  zakresie  prawodawczego,  ani  dziejowego  piśmiennictwa: 
toczące  się  bowiem  na  nich  rozprawy  nie  doprowadziły  do  uchwa- 
lenia konstytucyi,  któreby  do  zbioru  praw  wciągnąć  się  dały. 
Pcótoi  \6i  i  dzicgopisftrze  nie  sapetoiąją;  Lukfm  CMnucki  ciek«- 
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wy  Met  poMeiDy  historyk,  nawiasowo  tylko  o  tyeh  dwóeh  sejmadi 
wspomina,  a  Stanisław  Orzechowski,  pisarz  niebezpieesBy,  bo  stron- 
Bieży,  acz  nieoceniony,  ho  bystry,  wątek  opowiadania  arywa  przed 
rokiem  1555.  Dzienniki  więc,  ogłaszane  zapełniają  dotykał- 
ny  brak  ćródeł.  W  owych  latach  w  politycznym  zakresie  zaj- 
mowała scrjmy  ^[zekacya  praw,  pod  którą  ukrywała  sif  dą- 
łnońć  do  rozbicia  systemu  możnowładczego,  i  do  ostateczne* 
go  oparcia  rządów  na  demokracji  sslacheckiój.  W  zakresie  re- 
ligijnym na  sejmie,  stronnictwo  protestanckie  domagając  się  so- 
boru  narodowego,  pragnęło  przeprowadzić  oddzielenie  państwa 
od  kościoła,  chciało  zatóm  wyjednsć  równe  uprawnienie  reli- 
gijne. Usiłowania  w  tym  kierunku  były  potężne:  większość  izby 
posełskiój  stanowili  protestanci,  wypadek  w  dziejach  naszych  je- 
dyny. Większość  ta  atoli  nie  przeprowadziła  zadania  swojego, 
i  protestantyzm  który  na  tych  sejmach  pokazał  siłę  i  dzielność  jak 
nigdy  przedtem,  zaczął  odtąd  słabnąć,  ażeby  następnie  upadł.  Sej- 
my więc  te  stanowią  jakby  znak  odgraniczający  lata  największój 
siły  protestantyzmu  u  nas.  Pierwotwór  rękopisma  tych  dzienni- 
ków znajduje  się  w  oddziale  rękopismów  łacińskich  Biblioteki  Ge- 
sarskiój  w  Petersburgu,  dokąd  przeszedł  z  Biblioteki  Załuskich/ 
Wydanie  staranne  i  ozdobne,  ale  nie  widzimy  powodu,  dlaczego 
ze  ścisłością  dyplomatyczną,  wydawca  drukował  te  dzienniki,  po« 
dług  pisowni  oryginalnego  rękopismu,  kiedy  pod  względem  języ- 
ka nic  godnego  uwagi  nie  ma,  a  sprowadza  tylko  utrudzenie 
w  czytaniu.  Jaż  Mikołaj  Malinowski  gorąco  wystąpił  przeciw  tój 
pedanteryi  i  jasno  pokazał,  w  jakich  wypadkach  podobna  ścisłość 
ochodzić  może. 

—  Towarzystwo  Lekarskie  Warszawskie  ogłosiło  konkurs 
na  opis  wybranój  dowolnie  miejscowości  topograficano-lekarskićj. 
Program  te^o  konkursu,  ułożony  przez  komitet  z  tona  tegoż  Towa- 
rzystwa, obejmnje  następne  szczegóły: 

I.  Wstęp  geograficzno-historyczny.  Dokładne  oznaczenie  gra- 
nie  miejscowości,  będącój  przedmiotem  badań  topograficzno-lekar- 
skicb.  Długość  i  szerokość  geograficzna,  krótki  rys  historyczny 
miejscowości  z  uwzględnieniem  ruchu  zaludnienia  w  rozmaitych 
epokach,  przebytych  epidemii,  i  tych  zmian  bądź  politycznych,  bądź 
innych  (osuszenie  błot,  założenie  nowych  fabryk,  wytępienie  lasów, 
zmiana  w  sposobie  życia  1  zajęciach  mieszkańców  i  t  d.),  które 
mogły  wpłynąć  na  ludność  miejscowości  i  na  powstanie  lub  ustanie 
chorób  (szczególni^  endemicznych). 

n.' Opisanie  powierzchni  danćj  miejscowości.  Góry,  wynio- 
słości i  ich  wysokość.  Niziny,  równiny,  stepy.  Wyniesienie  po- 
wierzchni nad  poziom  morza  i  jój  rozległość.  Geologiczna  budowa 
kory  zi^ni  w  tój  miejscowości.  Bogactwa  mineralne  i  kopalne. 
Grunt,  urodzajność  i  uprawa  ziemi. 

UL  Wody  stojące.  Rzeki,  źródła  i  t.  d.  Temperatura  tych 
wód  w  rozmaitych  porach  roku  i  ich  skład  chemiczny.  Wody  mi- 
nerałae.    Rozlewy  wód,  czas  i  rozległość  rozlewów.    Badania  nad 
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ilością  gruDtowćj  wody  w  rozmaitych  porach  roku  (według  Petten- 
kofera).    Błota,  trzęsawiska. 

IV.  Meteorologiczne  spostrzeżenia.  Średnia  temperatura  ro- 
ku i  każdego  miesiąca  z  osobna.  Średni  stan  barometru  w  roz- 
maitych miesiącach  roku.  Ilość  dni  pogodnych,  pochmurnych, 
dżdżystych  i  śnieżnych.  Ilość  wody  atmosferycznćj  spadłćj  w  po* 
staci  deszczu  i  śniegu  w  każdym  miesiącu  roku.  Panujące  wiatry. 
Hygrometryczne  i  ozonometryczne  spostrzeżenia. 

Y.  Flora  miejscowa  ze  szczególnćm  zwróceniem  uwagi  na 
rośliny  dające  pożywienie,  a  także  rośliny  lekarskie  i  zdrowiu 
szkodliwe.    Choroby  roślin  i  wpływ  ich  na  ludzi  i  zwierzęta. 

VI.  Miejscowa  fauna,  najbardzićj  zwierzęta  oswojone,  domo- 
we, tudzież  szkodliwe  choroby  epizoologiczne. 

VII.  Ludność  danćj  miejscowości.  Liczba  mieszkańców  we- 
dług płci,  wieku,  rass,  wyznań  i  t.  d.  Stosunek  do  przestrzeni 
zamieszkałćj.  Zajęcia  i  sposób  życia  mieszkańców.  Stosunek  lud* 
ności  wiejskićj  do  miejskiej.  Stan  przemysłu  i  fabryk.  Statystyka 
ludności  według  zajęć,  oraz  wpływ  tych  zajęć  a  szczególnićj  fabryk 
na  zdrowie  pracujących.  Uszkodzenia  od  maszyn  rolniczych.  Po- 
karmy i  napoje.  Ilość  trunków  (spirytusowych)  wypitych  w  ciągu 
roku.  Mieszkania  prywatne  pod  względem  hygienicznym.  Miesz- 
kania i  budynki  publiczne,  jak  kościoły  wszelkich  wyznań,  szkoły, 
łaźnie,  szpitale  i  apteki.  Cmentarze.  Po  miastach  ulice,  ścieki/ 
kanały,  wychodki  i  t.  d.  pod  względem  hygienicznym  i  lekarsko - 
policyjnym. 

VIII.  Choroby  zdarzające  się  w  ogólności  między  mieszkań- 
cami. Czy  w  przebiegu  chorób  nie  dają  się  zauważyć  jakie  zmiany 
zależne  od  wpływów  miejscowych.  Choroby  częstsze  i  rzadsze. 
W  jakich  porach  roku  jakie  choroby  i  w  jakich  punktach  miej- 
scowości panują  mocnićj.  Szczepienie  ochronne  ospy  kfowićj. 
Częstość  syfilitycznśj  choroby.  Ruch  wojsk  w  danćj  miejscowości. 
Przyczyny  miejscowe  chorób.  Choroby  endemiczne  i  epidemiczne. 
Choroby  od  których  najwięcój  umiera  ludzi  w  danćj  miejscowości 
z  wykazaniem  stosunku  umierających  z  tych  chorób  do  pozostają- 
cych przy  życiu.  Dokładna  statystyka  lekarska  szpitali  i  innych 
dobroczynnych  zakładów  znajdujących  się  w  danćj  miejscowości. 
Uwagi  pod  względem  terafieutycznym.  Środki  lekarskie,  używane 
przez  lud  prosty,  i  przesądy  lekarskie  Iu'lu.    Praktyka  nielegalna. 

IX.  Ruch  ludności  w  danćj  miejscowości  w  ciągu  ostatnich 
lat.  Ilość  nowo-narodzonych  dzieci 'pł':i  męzkiój  i  żeńskićj,  tak 
ze  ślubów  małżeńskich  jak  i  ze  związków  nieprawnych.  Liczba 
umierających  w  ciągu  ostatnich  lat  według  płci  i  wieku,  w  tćj  licz- 
bie i  samobójstwa.  W  jakich  porach  roku.  największa  śmieitelność, 
i  w  jakiej  najwięcćj  dzieci  przychodzi  na  świat.  Z  przytoczonych 
danych  obliczyć:  1)  średnią  roczną  cyfrę  urodzeń;  2)  średnią  rocz- 
ną śmiertelność;  i  3)  dl^ugość  życia  średnią  mieszkańców.  Przy- 
kłady należycie  stwierdzone  największćj  długoletoości.  Ilość  za- 
wartych małżeństw  w  ciągu  roku,  i  stosunek  w  ogólności  osób  w  ^ta- 
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nie  małżeńskim  zostających  do  osób  niezamożnych.  Przeciętna  pło- 
dność małżeństw.  Czas  pokazania  się  i  ustawania  menstruacyi 
u  kobićt. 

X.  Na  podstawie  wszystkich  wyżój  przytoczonych  poszuki- 
wań, wyprowadzić,  wnioski  co  do  wpływu  miejscowości  na  stan 
zdrowia  ludności  i  co  do  użycia  możebnych  środków  hygieniczno- 
policyjnych,  dla  zabezpieczenia  ludności  od  szkodliwych  czynników, 
i  dla  polepszenia  stanu  ogólnepto  zdrowia  mieszkańców. 

—  W  Poznaniu  J.  K.  Żupański  wydaje  w  pysznój  illustro- 
wanćj  edycyi:  ^Bok  myśliwca  przez  Wincentego  Pola,  z  rysunka- 
mi Juliusza  Kossaka;"  praca  ta  śpiewaka  Mohorta  była  poprze- 
dnio jut  drukowana  w  Tygodniku  Illustrowanym.  WychoŃdzi  te- 
raz w  formacie  ćwiartkowym  bujnym  drukiem,  z  drzeworytami 
iiabytemi  o«l  wydawcy  pomienionego  tygodnika  J.  Ungra.  Druk 
już  rozpoczęty  w  zakładzie  typograficznym  autora  ^Chaty  za  wsią" 
i  „Witoloraudy." 

—  Piraterya  księgarzy  poznańskich,  coraz  zuchwalsze  przy- 
biera rozmiary.  Już  tę  kradzież  literacką  Wincenty  Korotyński 
w  Gazecie  Warszawskićj  obszernie  wykazał  co  do  pism  ś.  p.  Lu- 
dwika Kondratowicza,  teraz  czytamy  w  N-rze  186  Kuryera  War- 
szawskiego: 

^Czytelnicy  pamiętają  zapewne,  jak  przed  półtora  rokiem 
wszystkie  pisma  peryodyczne  idąc  za  prądem  opinii  publicznćj, 
jednogłośnie  potępiły  niegodziwy  postępek  p.  M.  Jagielskiego, 
księgarza  poznańskiego,  który  skrzywdziwszy  wdowę  i  dzieci  po 
nieboszczyku  Syrokomli,  jak  równie  właścicieli  pism  jego,  ośmie- 
lił się  przedrukować  arbitralnie  wszystkie  pisma  zgasłego  poety. 
Potępienie  tak  było  jcdnozgoduóm,  że  ani  jedno  pismo  nie  wystą- 
piło w  obronie  wydawcy,  księgarze  zaś  wszyscy  wiedzeni  uczu- 
ciem sprawiedliwości  nie  sprowadzają  wcale  tego  nakładu,  ujmę 
przynoszącego  naszemu  wydawnictwu. 

Zdawałoby  się,  że  kara  taka  dostateczną  być  powinna  dla 
powstrzymania  i  tego  przy  właściciela  i  innych  jemu  podobnych 
od  popełniania  nadal  nadużyć  tego  rodzaju.  Jako  żywo!  Ale  są 
ludzie,  niepoprawni  i  niczem  niepoprawieni. 

Pan  Jagielski  widocznie  do  liczby  tych  ludzi  należy. 

Niedawno  znowu  bezprawnie  przedrukował  skróciws/j  o  po- 
łowę, książkę  do  nabożeństwa  p,  t.  ^-katolickie  Nabożeństwo'* 
przez  Józefa  Łubieńskiego  napisaną  a  będącą  własnością  H.  Na- 
tansona  i  znowu  jak  najspokojniój  na  niój  swą  firmę  wystawit. 

Jakkolwiek  podobny  sposób  postępowania  nie  jest  wcale 
godnym  zazdrości,  na  tóm  polu  wszakże  nic  pozostał  p.  Jagielski 
bez  naśladowców.  W  samym  Poznaniu  znalazł  on  godnego  siebie 
naśladowcę  i  współzawodnika  w  osobie  niejakiego  p.  Lissnera,  an- 
tykwaryusza  tamecznego. 

Pan  Lissncr  przedrukował  obecnie  własność  Gebethnera 
i  Wolffa,  książkę  do  nabożeństwa  p.  t.  ^^Cicha  łza  chrześciańska.'* 
Nie  starał  się  zgoła  o  zachowanie  w  tym  względzie  pozoru  przy- 
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zwoitości.  Dat  ten  sam  format  (in  32),  zachował  Łęż  samą  ilość 
stronnic  (611)  i  na  początku  umieścił  nawet  tę  samą  approbatg  ko- 
ścielną. 

To  już  co  się  zowie  bez  suhjelccyi,  wystąpił  w  szranki  z  pod- 
niesioną przyłbicą.  Nikt  nie  potrzebuje  nawet  łamać  sobie  głowy 
nad  tćm,  kto  sig  pod  nią  ukrywa. 

Ci  panowie  tćm  się  zasłaniają  że  konwencya  nie  istnieje. 
Święta  prawda!  Ale  zapomnieli,  że  jest  jeszcze  opinia  publiczna, 
a  to  dla  nich  nie  bardzo  rzecz  wygodna. 

Mamy  nadzieję,  że  inne  pisma  równie  tćż  się  odezwą  w  tćj 
sprawie  i  stosownie  do  własnych  przekonań  o  nidj  zawyrokują. 

Dodać  tu  jeszcze  musimy,  że  jakkolwiek  wszyscy  księgarze 
warszawscy  tym  postępkiem  oburzeni,  żadnego  z  powyższych  prze- 
druków nie  sprowadzają,  jest  wszakże  jedna  firma  w  Warszawie 
otwarcie  je  sprzedająca.  Wspominamy  o  tóm  na  życzenie  wszy- 
stkich księgarzy,  pragnących  się  usunąć  od  wszelkićj  z  tą  firmą 
solidarności.'' 

—  W  zimowym  semestrze  1869/70  są  zapowiedziane  w  nie- 
mieckich uniwersytetach  następujące  kollegia  bh'żśj  nas  obcho« 
dzące:  1)  w  Greisswald:  Priwatdocent  Pł/l,  będzie  miał  konver- 
satoryum  o  „Starożytnościach  pomorskich."  2)  w  Królewcu:  prof. 
KurschaU  Gramatyka  litewska;  objaśnienie  poematu  Donalejtisa 
Bok;  Litewskie  Semiuarym.  Docent  Felka  (zapewne  Pełka):  Pol- 
skie Seminaryum.  3)  w  Berlinie:  Lektor  Pietraszewski  będzie  czy- 
tał Gramatykę  turecką  i  tłumaczył  Eirk  Wezira,  tudzież  język 
perski  i  Zend  yr  polskim  lub  rossyjskim  języku.  4)  we  Wrocławiu: 
prof.  JSehring:  Słowiańskie  starożytności;  objaśnienie  pomników 
słowiańskich  i  staro-polskich.  Docent  Kraińeh:  Literaturę  sło- 
wiańską i  Gramatykę  polską;  Literaturę  pohką  i  polską  wymowę 
kościelną.  Lektor  Friiz:  Polską  Morfologią  (F5rmenlehre— naukę 
o  odmianie  wyrazów);  objaśnienie  jakiegoś  pisarza  polskiego.  6) 
w  Wiedniu:  prof.  MiModch:  Starosłowiańską  gramatykę;  porów- 
nawczą składnią  narzeczy  słowiańskich.  6)  w  Pradze:  prof.  HaU 
iala:  porównawczą  naukę  o  głoskach  główniejszych  narzeczy  sło- 
wiańskich; zarys  historyi  lingwistyki  w  ogóle,  a  w  szczególności 
słowiańskićj  (oba  te  kollegia  będzie  czytał  w  języku  czeskim); 
o  ważności  języków  słowiańskich  dla  lingwistyki  indo  europejskiój 
i  filologii  kiassycznćj  (po  niemiecku).  Lektor  Kolar:  Składnia 
języka  polskiego  ze  zwróceniem  uwagi  na  pozostałe  narzecza  sło- 
wiańskie (po  czesku);  Okres  m  historyi  literatury  polskićj  czyli 
złota  epoka  Zygmuntowska;  Marya  powieść  ukraińska  przez  A. 
Malczeskiego  (dwa  ostatnie  kollegia  po  polsku). 

Wykazy  z  Jena  nie  doszły  nas  jeszcze,  możemy  się  jednak 
w  nich  spodziewać  wykładów  odnoszących  się  do  rzeczy  naszych, 
a  mianowicie  professorów:  Caro^  pod  względem  historyi  i  Leehima 
pod  względem  języka.  Ten  ostatni  jeden  ze  zdolniejszych  uczniów 
ś.  p.  prof.  Schleichera,  dotychczasowy  docent  w  Getyndze  świeżo 
został  wezwany  na  professora  porównawczój  lingwistyki  do  Jena. 
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Mamy  oadaiijt  łe  goduM  w  przyszłości  ttstąfH  dotkliwą  stratg^ 
jaką  poniosta  Uogwistyka  porównawcza  w  ogóle  a  szczególaićj  lin- 

ristyka  słowia&ka,  przez  zawczesną   i    niespodziewaną  śmierć 
p.  professora  Schleiohera. 


t  Dnia  9  sierpnia  r.  b.  umarł  ś.  p.  Franciszek  Radzisze- 
wski szef  wydziata  administracyi  i  kontroUi  w  Eomisyi  Rzą- 
dowej Sprawiedliwości.  Nabywszy  od  p.  Netta  prawo  wy- 
dawnictwa Kalendarzyka  Politycznego^  przez  lat  kilkanaście, 
bo  do  roku  1849,  zajmował  się  jego  redakcyą.  Gfówną  tre- 
ścią tego  kalendarzyka  był  spis  władz  i  imienny  spis  urzę- 
dników Królestwa  Polskiego:  ale  w  koficu  mieścił  ciekawe 
wiadomości  statystyczne  i  historyczne.  Zbiór  ich  zupełny, 
dziś  rzadkość  bibliograficzna,  obejmuje  nieobojętne  dla  bada- 
cza zasoby. 

t  Dnia  17  sierpnia  r.  b.  zakończył  życie  w  Wilnie  Ja- 
nuary Filipowicz.  W  r.  1840  był  redatctorem  i  wydawcą 
czasopisma  „Lud  i  czas,"*  prócz  tego  brał  udział  w  wielu  przed- 
sięwzięciach literackich  i  pisywał  do  wielu  dzienników  i  gazet 
Głośniejszą  jego  pracą  była  broszura  p.  n.  Pomięszanie  Jaro^ 
sza  Bejły^  w  którój  wystąpił  przeciwko  dziełu  Henryka  Rze- 
wuskiego: „Mieszaniny." 

t  W  ostatnich  dniach  sierpnia  r.  b.  zmarła  ś.  p.  Gabrye- 
la z  Gtinterów  księżna  Puzynina  we  własnym  majątku  Horo- 
dziłowie.  Niepospolitego  talentu  autorka,  a  wiele  jój  pism 
drukiem  ogłoszonych,  wylicza  Encyklopedya  Powszechna. 

t  Dnia  14  września  r.  b.  umarł  w  Warszawie  w  SO  roku 
życia  Teodor  Heinrich,  członek  Głównćj  Rady  Opiekuńczo 
zakładów  dobroczynych  i  właściciel  apteki  Na  polu  literatu- 
ry znany  z  kilku  prac  ogłoszonych  drukiem:  1)  Farmacya. 
Dwa  tomy.  Warszawa,  1834.  2)  O  używania  wód  mineral- 
nych naturalnych.  Trzy  wydania  od  r.  1842.  3)  O  środkach, 
za  pomocą  których  można  poznać  dobroć  lekarstw  przy  rewi- 
zyi  apteki.  4)  Zbiór  chemiczno-farmaceutycznych  wiadomo- 
ści, w  zastosowaniu  do  teoryi  i  praktyki 

ł  Dnia  23  września  r.  b.  zmarła  w  54  roku,  Eleonora 
z  Gagatkiewiczów  Ziemięcka,  znakomita  pisarka,  wykształco- 
na własną  pracą,  poświęciła  wyłącznie  pióro  swoje  badaniom 
filozoficznym.  Wystudyowawszy  utwory  Ghateaubrianda,  pa- 
ni de  Stael,  i  Beniamina  Constant,  starała  się  poznajomić 
z  filozofami  niemieckiemi,  a  głównie  z  systematem  Hegla; 
piórwsza  tóż  ośmieliła  się  wyrzec  w  rozprawie  swój  o  filozo- 
fii, którą  nasze  pismo  umieściło  (Biblioteka  Warszawska  1842 
r.)  że  uważa  ten  systemat  za  niezgodny  z  religią  chrześciań- 
Bką.    W  dziele:  MyAi  o  loyohowamu  kobUt  (Warszawa  1842 
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r.)  starała  sig  wykazać  godne  stanowisko  kobićty  w  obecnym 
wieku.  Pragnąc  zdobycze  swoje  naukowe  i  sturdya  upowsze- 
chnić, zaczęła  ś.  p.  Ziemigcka  od  roku  1841,  wydawać  pismo 
peryodyczne  p.  n.  Pielgrzym^  którego  przez  lat  pięć  do  roku 
1846  była  redaktorką.  Znakomici  współcześni  pisarze  pod- 
pierali to  wydawnictwo  pracami  swemi.  W  roku  1856  wyda- 
ła: „Zarysy  filozofii  katolickićj/'  W  roku  1860  w  Wilnie 
drukowała  Studya^  obejmujące  wiele  oddzielnych  artykułów, 
a  największy  ustęp  poświęciła  rozbiorowi  kursów  literatury 
słowiańskiej  Mickiewicza,  oraz  umieściła  rozprawę:  „Rys  pi- 
śmiennictwa naszego  od  roku  1830"  napisany  w  roku  1857. 
Przel'ożyła  Kolistą  powieść  księdza  Newmana,  i  ważne  dzieło 
ks.  Mareta:  O  godności  rozumu  ludzkiego.  Ostatnią  jćj  pracą 
jest  przekład  z  francuzkiego  Przewodnika  filozofii  (Manuel 
de  Pbilosophie)  ul^ożony  przez  najznakomitszych  myślicieli 
francuzkich  dla  użytku  młodzieży  (Tomów  2,  nakład  Alexan- 
dra  Nowoleckiego).  Poprzednio  w  roku  1860,  wyszły  jój 
pióra:  Pouńeśei  ludowe,  a  w  roku  1864  piór  wszy  tom:  Kursa 
nauk  wytszych  dla  kobUt  Odtąd  ciężka  niemoc  przykuła 
ś.  p.  Ziemięcką  do  łoża  boleści,  z  którego  po  pięciu  latach 
cierpień  przeniesiono  j^j  zwłoki  do  trumny.  Wszystkie  prace 
tćj  autorki,  odznaczają  się  pięknym  językiem,  jasnym  wykła- 
dem myśli,  a  nieraz  wzniosłymi  prawdziwie  ustępami.  Ś.  p. 
Ziemięcką  wpośród  licznego  grona  piszących  Polek,  zajmuje 
oddzielne  stanowisko,  bo  poświęciła  wyłącznie  pióro  powa- 
żnym badaniom  naukowym  a  głównie  filozofii.  Pogrzeb  jćj 
w  dniu  25  września  r.  b.  był  wymownym  dowodem  szacunku 
jaki  zjednała  sobie  zmarła,  nietylko  jako  literatka  podnio- 
słego talentu,  ale  jako  i  niewiasta  polska.  Żałobny  korowód 
otaczający  karawan  składał  się  przeważnie  z  intelligencyi  kra- 
jowej. Zwłoki  zgastćj  pochowane  zostały  na  Cmentarzu  Po- 
wązkowskim. 


Reddkcya  Biblioteki  Warszawskiej. 

Redaktor  odpowiedzialny  X.  Wł.  Wójcicki. 
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nad  poziom  morza ,  jego  dzćrokość  geogr.  52^18^9'^ 

na  wschód  względem  południka  paryzkiego. 
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irednlA  wyiokośd  barometru  mlMifcina  751.119       97  8.967 

Maiwriój  barometr  dochodził  d.  27  o  g.  6  rano  758.84        118  0.839 

Na)niUj  —  —        d.  10  o  g.  10  rano  739.18        27  1.880 

6rednia  dzienna  zmiana  barometm  3.421  1.514 

Największa  dzienna  zmiana  barometru  d.  9 — 10 

o  godz.  6  rano  10.06  4.455 

Średnia  wjeokośd  barometru  jeet  większa  o  l.<>12  0.718 

od  stanu  normalnego  z  48  lat  poprzedzających  749.507         27  8.954 

Średnia  temperatura  sierpnia  wynosi  +  17*JJ2  C.       +      U*J02  R 

Średnia  zmiana  dzienna  temperatury  3>94     ^  ,   1.79    « 

Największa  zmiana  dzienna  temperatury  d.  2  — 3 

o  godz.  4  po  poł.  +  13.8      ^        4"       10.2  "    , 

Średnia  temperatura  lipca  jest  niiszf  o  0.5o  «  0.40  . 

od  stano  normalnego  z  43  lat  poprzedzających    +  1^-09   »       +        14.49  « 
Termometrograf  wskazał:  liairimum:  +32^9  C.  =3  +29<^.3  R  d.  1  po  poł. 
Minimum:  -f-    6.6   »  »  +    6.8   „  d.  31  rano. 
Średnia  wilgotność  powietrza  miesięczna  jest:  72.0  biorąc  100  za  zupełne  nasyca- 
nie atmosfery  parą  wodną,  albo  co  do  ci^śaru :  10,8  gramów  na  jednym  me* 
'      trze  sześciennym  powietrza;    wllgotnośti   ta  jest  mniejsza  o  0.7   ietnych  od 

normalnej  (72.7). 
Uośi  wody  spadłej' z  deszczu  co  do  wysokości  wynosi  90.7  mil.  czyli  40«21  Un.  par., 

wic^j    o    17.7   mil.   czyli  7.85  lin.  par.,  od   ilości  wody  jaka   zwykle  u  nas 

w  sierpniu  spada  (73.0  mil.  czyli  32.36  lin.  par.). 
Dni  pogpdnyeh  7,  napólpogodnych  8,  pochmurnych  16. 
-*  deszczu  18:  (d.  2,  3,  6,  7,  8,  10, 12,  13,  15,  16,  18,  19,  22,  24,  25,  30  i  31). 

—  mgły  2:  (d.  18  i  26). 
^  gradu  1:  (d.  9). 

—  błyskawic  i  grzmotów  2:  (2  i  9). 

—  błyskawic  bez  grzmotów  4:  (d.  1). 

—  wichrów  3:  Cd.  2,  6  i  10). 

Viatr  panujący  północny  i  zachodni. 

Sierpień  b.  r.  był  napółpogodny,  didiysty  i  niezbyt  ciepły.  Średnia  jego  tempe- 
ratura jest  14.0  stop.  R.  o  0,^  stop.  R.  niisza  jak  w  stanie  normalnym  a  o  2,0 
jak  w  r.  z.  Prócz  pierwszych  dwóch  dni  miesiąca  odznaczających  się  niezwy- 
kłym upałem,  temperatura  powietrza  przez  cały  miesiąc  była  mało  zmienna  i  nie 
wiele  odstępowała  od  stanu  normalnego,  dopiero  d.  31  powietrze  nagle  się 
ochłodziło.  Największe  c|epło  było  2Ć.S  stop.  R.  d.  i  po  południu,  a  najmniejsze 
5,3  stop.  R.  d.  31  rano.  Największa  zmiana  dzienna  temperatury  J0,2  stop.  R. 
przypadła  7  d.  2  na  3.  Stan  barometru,  podobniei  jak  temperatury  nie  wielkim 
w  ciągu  miesiąca  ulegał  zmianom,  w  ogólności  jednak  utrzymywał  się  nieco  wy- 
łój  jak  zwykle;  średnia  jego  wysokośó  jest  27  cali  8,97  lin.  par.  o  0.71  większa 
jak  normalnie.  Największa  jego  zmiana  dzienna  4,46  lin.  par.  przypadła  z  d.  9. 
na  10  gdy  księłyc  znajdował  się  najbliftój  ziemi.  Deszcze  padały  często,  lecz 
nieobfloie  z  wyjątkiem  d.  2  t.  m.,  w  którym  ilośd  spadłśj  wody  podczas  burzy 
i  ulewy  przeszło  godzinę  trwającśj  była  nader  znaczna.  Pod  względem  stanu  nie- 
ba miesiąc  ten  był  mniśj  pogodny  jak  zwykle;  stosunek  bowiem  dni  pogodnych, 
do  napółpogodnych  i  pochmurnych  w  stanie  normalnym  jest  jak:  7,2 :  13,1 :  10: 7, 
gdy  w  b.  m.  tenie  stosunek  jest  jak:  7:8:16.  Wiatry  panujące  były  półno- 
cny i  zachodnL 

D.  11  rano  spostrztełono  słońce  boczne. 

W  d.  15,  28  i  29  widzisno  drobne  plamy  na  tarczy  słonecznej. 
D.  2  sierpnia  wieezorem,  w  całem  prawie  Królestwie  sroiyła  się  burza  z  bły- 
skawicami, grzmotem,  ulewą  i  gradem,  która  znaczne   w  kilku  miejscach  zrzą- 
dziła szkody. 

D.  6  straszna  burza  nawiedziła  powiat  pleszówski  (w  Poznańskiem);  grad  przez 
pół  godziny  padający  pokrył  ziemię  warstwą  lodu  na  kilka  cali  grubą.  - 

Średnia  wyaokoś<F  wody  na  rzece  Wiśle stóp    3  cali  4:3  n,  A.  polsk. 

Wyaokośó  wody  największa  dochodziła  d.  38 stóp  10    «       4     «      ^ 

„        „      najmniejsza        »         d.  11  i  19...  stóp.  2    »     10    «      » 
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KILKA    SŁÓW 

O  SATYRYKACH  RZYMSKICH 

I  w  raUUAHU    CfRUlASTA   SATYRA  JVWB1IAŁISA   ^0  WTCIOWANIU/ 


Satyra,  jako  osobny  rodzaj  poezyi  dydaktycznćj  jest  własno- 
ścią Risymian.  W  Rzymie  ona  powstała,  wykształciła  się 
i  przeszła  do  innych  narodów.  Wyszydzanie,  przedrwiewa- 
nie  i  krytykowanie  przewrotności,  błędów  i  przywar,  leżało 
prawie  w  charakterze  Rzymian;  najstarsze  ich  poezye  były 
dlatego  jnź  satyrycznemi,  chociaż  nie  były  jeszcze  satyrami. 
Fescenniny,  najdawniejsze  ich  poezye  ludowe,  będące  począt- 
kiem dramata  rzymskiego,  były  satyrycznej  treści;  pieśni 
żołnierzy  śpiewane  przez  nich  w  czasie  tryumfu  wodza  wcho- 
dzącego do  Rzymu,  w  których  krytykowano  jego  czyny  i  cha- 
rakter, a  których  ślady  mamy  już  w  bardzo  dawnych  czasach, 
bo  za  Gincionata  i  Kamilla,  były  może  małemi  satyrami; 
tego  jednakże,  co  się  nazywa  satyrą  w  rozumieniu  naszćm, 
t  j.  poezyi  dydaklycznój,  mającój  na  celu  wytykanie  błędów 
i  słal)ości  panujących,  w  narodzie,  albo  przynajmniej  w  jakiójś 
narodu  części,  z  chęcią  poprawienia  tego,  co  złe,  jest  twórcą 
Luciliusz.  Przed  LuciUuszem  nazywano  w  Rzymie  saty- 
rami poezye  urozmaicone  mieszaniną  jakąś  przedmiotu,  for- 
my, wiersza,  a  nawet  języka.  Ponieważ  zaś  ich  treścią  była 
zwyczajnie  krytyka  osób,  życia,  obyczajów  i  stosunków,  ztąd 
nazwisko  satyry  stało  się  właściwóm  poezyi  dydaktycznej, 
która  nie  miała  już  wprawdzie  pierwotnego  satyry  charakte- 
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in,  i  j.  mieszaniny,  ale  karciła  obyczaje  i  błędy  lodzi  w  cela 
naprawienia  ich. 

Enniaszowi,  żyjącemu  przed  Łucilinszem  przyznają  sześć 
książek  saryr;  jakiemi  one  jednakże  były,  z  pewnością  powie- 
dzieć nie  można;  ale  zdaje  się,  że  się  opierały  na  dawnych 
owych  lodowych  Fescennińskich  dyalogacb,  że  dlatego  może 
i  miały  dyalogi  osób  rozprawiających  ze  sobą  o  jakim  przed- 
miocie i  były  zarazem  obrazkami  z  życia  ówczesnego  socyal-' 
nego  i  politycznego,  mieszczącemi  w  sobie  zdania  moralne,  sen- 
tencye  poważne  i  prawidła  życia.  Te  satyry  Enniosza, 
ile  z  bardzo  drobnych  resztek  wnosić  można,  nie  miały  je- 
szcze w  sobie  pewnego  stałego  charakteru. 

Satyra  nie  zawsze  jest  na  czasie;  zdaje  się  ona  być  poe- 
zyą  wymagającą  pewnego,  odpowiedniego  sobie  położenia, 
pewnych  jakichś  stośonków  i  nienormalnego  życia  narodo. 
Możnaby  prawie  twierdzić,  że  czasy,  w  których  się  saty- 
rycy pojawiają  i  satyra  kwitnie ,  są  czasami  potrzebnją- 
cemi  lodzi,  którzyby  błędy  społeczeństwa  wytykali  w  chęci 
naprawy  tego,  co  jest  złe,  czyli,  że  pojawiające  się  satyry 
mogą  być  prawie  oważane  za  dowód  zepsocia  obyczajów 
w  narodzie.  Prawdy  tego  twierdzenia  możnaby  gdziekol- 
wiek dowieść  z  łatwością;  potrzebaby  się  tylko  rozpatrzeć 
w  czasach,  w  których  się  satyrycy  pojawili,  a  przekonaliby- 
śmy się,  żę  to  były  czasy  potrzebojące  naprawy,  chłosty 
i  naoczycieli,  którzy  z  miłością  szczęścia. narodo,  widząc  złe 
zgobą  narodowi  grożące,  znając  świat  i  lodzi,  mając  chara- 
kter prawy,  występują  w  dobrśj  wierze  i  w  dobrćj  chęci,  nie 
wahają  się  narażać  na  przykrości,  byler  tylko  powiedzieć 
prawdę,  spełnić  obowiązek  obywatelski  i  to  mióć  zadowolenie, 
że  ile  w  ich  było  mocy,  czynili,  by  odwieść  nieszczęście  i  nie- 
dolę zagrażającą  narodowi.  My  to  mówiąc  o  Rzymie  jako 
o  twórcy  satyry,  rozpatrzymy  się  pod  tym  względem  w  jego 
historyi  i  czasach. 

Chociaż  może  Enniosza  satyry  nie  były  jeszcze  prawdzi- 
wie dydaktycznemi  satyrami,  w  rozomienio  naszóm,  miały  one 
jednakże  pod  pewnemi  przynajmniej  względami  przymioty 
satyrze. właściwe.  Enniosz  żył  od  roko  pewnie  240  do  169 
prz.  Ghr.,  więc  w  czasach  począwszy  od  końca  pierwszój  woj- 
ny Ponickiój,  aż  mnićj  więcój  do  bitwy  pod  Pydną,  w  którój 
macedoński  król  Perseosz  pobitym  został  przez  Emiliosza 
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Pawła,  a  Macedonia  w  prowincją  rzymską  zamienioną  zosta- 
ła. W  tym  czasie  przypadła  więc  dmga  wojna  Panicka, 
wojny  Macedońskie,  wojna  z  królem  Antiochem  i  kilka  je- 
szcze mnićj  ważnych  wojen,  czyli  są  to  czasy,  w  których 
Rzym  jak  gdyby  poczuwając  się  do  panowania  nad  światem, 
podbija  wszystko  naokoło  siebie,  zdobywa,  zagarnia  i  zaczyna 
w  sobie  gromadzić  bogactwa,  mające  dla  niego  być  w  przy- 
szłości źródłem  osłabienia  i  nieszczęścia.  Jakkolwiek  w  ży- 
ciu i  charakterze  rzymskim  pojawiały  się  jnż  wtenczas  wy- 
raźnie zarody  a^ego,  potrzeba  było  być  jednakże  człowiekiem 
bystrym,  bardzo  doświadczonym  i  prawym,  aby  w  pozornóm 
szczęścia  i  powodzeniu  widzieć  początki  osłabienia,  aby  więc 
wtenczas  juź  widzieć,  co  było  złem  i  chcieć  to  naprawić. 
Enniusz  był  w  rzeczy  samój,  jak  mu  wszyscy  współcześni 
i  późniejsi  przyznają  pisarze,  człowiekiem  szlachetnym,  by- 
strym, do  bardzo  wysokiego  stopnia  wykształconym,  ko- 
chającym Rzym  i  jego  przyszłość.  Miał  więc  przymioty  po- 
trzebne dla  satyryka,  który  chce  być  nauczycielem  narodu 
i  dlatego  wystąpił  jako  satyryk.  Że  zresztą  było  już  wten- 
czas co  w  Rzymie  ganić,  tego  dowodem  i  to  jeszcze,  iż 
oprócz  Enniusza  pojawiają  się  równocześnie  i  inni  satyrycy 
jak:  Pakuwiusz,  Pomponiusz,  Newiusz;  o  ich  satyrach  nie  mo- 
żna jednakże  nic  bliższego  powiedzieć. 

Pomiędzy  Enniuszem  a  Luciliuszem  upłynęło  czasu  do- 
syć; żył  bowiem  Luciliusz  od  roku  148  do  mniój  więcój  108 
prz.  Chr.,  więc  ^d  trzeciój  wojny  Pumckiój  aż  do  najścia 
Cymbrów  i  Teutonów  na  państwo  Rzymskie.  W  przeciągu 
zaś  tego  czasu  przypada:  zdobycie  i  zburzenie  Kartaginy, 
podbicie  Grecyi,  wojna  z  Pergamem,  wojna  z  Numancyą, 
z  Jugurtą,  a  wewnątrz  zaburzenia  Grachów.  Są  to  zatem 
wypadki  i  chwile,  w  których  obyczaje  rzymskie  mają  jńż 
wyraźne  i  bardzo  groźne  znamiona  zgnilizny  i  zepsucia,  chwi- 
le, które  już  bardzo  potrzebowały  środków  na  powstrzyma- 
nie i  wyniszczenie  tego,  co  mii^o  zgubić  to  potężne  i  dotąd 
tak  jędrne  i  zdrowe  ciało  Rzymu.  W  takiih  tedy  czasie 
wystąpił  Luciliusz  i  stworzył  rodzaj  poezyi  odpowiadający 
potrzebie,  za  pomocą  którój  przemawiał  do  narodu  dla  jego 
dobra  i  szczęścia.  Jego  satyra  była  dydaktyczno-polityczną 
poezyą,  którój  rzymsko-narodowy  charakter  polegał  na  tśm, 
iż  była  pisaną  w  celach  praktycznych,  Rzymianinowi  właści- 
^cby  dążących  do  naprawy  obyczajów.    Kaie  on  bowiem: 
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((Złych  ludzi  i  zwyczajów  być  nieprzyjacielem , 
A  obrońcą  i  ludzi  dobrych  i  zwyczajów ; 
Na  pierwszóm  stawiać  miejscu  dobro  swćj  ojczyzny, 
Na  drugióm  swych  rodziców,  na  ostatnićm  własne". 

I  odtąd  była  satyra  niejako  tóm,  c^óm  byli  cenzorowie 
w  państwie;  jak  bowiem  cenzorowie  z  powinności  stróżami 
byli  obyczajów,  tak  satyra  i  satyryk  czuwał  z  poczucia  oby- 
watelskiego, wytykając  Rzymianom  to,  co  było  złom  w  żydu, 
w  obyczajach,  w  sztuce,  w  języku,  w  poezyi  i  t.  d.  Od  t6go 
więc  czasu  miała  satyra  już  właściwą  sobie  formę  i  treść;  co 
było  złe,  co  było  głupie,  znalazło  krytyka  w  satyrze,  która 
to  albo  z  śmiesznój  chwytałii  strony  i  wyśmiewała,  albo  tóż 
wykazując,  co  złe,  lub  szkodliwe  za  pomocą  szyderstwa,  lub 
ironii  starała  się  o  naprawę  obyczajów  i  tego,  co  naprawy 
potrzebowało.  I  odtąd  tóż  jest  satyra  doskonałym  obrazem 
życia  i  charaktem  Rzymian;  z  niój  więcój  nieraz,  niż  z  łusto- 
ryi  możemy  poznać  ich  życie  domowe,  prywatne,  familijne,  icl) 
cnoty  1  niecnoty  obywatelskie. 

Łuciliusz  jest  pomiędzy  poetami  Rzymn  pierwszym  na- 
leżącym do  wyższych  sfer  społeczeństwa;  jako  taki  mógł  on 
więcójy  niż  jego  poprzednicy  znać  naturę,  cnoty,  przywary 
i  błędy,  życie  i  obyczaje  tych  ludzi,  którzy  przodują  narodo- 
wi, mają  w  rękach  jego  losy,  którzy  więc,  dopóki  w  nich  siła, 
charakter,  rozum  i  uczciwość,  mogą  być  sprawcami  szczęścia 
narodu;  alę  bez  tych  przymiotów  ciągną  za  sobą  w  przepaść 
miliony;  mógł  więc,  powiadam,  z  tóm  większą  znajomo- 
ścią i  z  tćm  większą  pewnością  przemawiać  do  równych  so- 
bie, którzy  tóż  jako  od  swojego  przyjmowali  chętniój  prze- 
strogi i  nauki,  jak  od  ludzi,  poetów,  jakiemi  byli  poprze- 
dnicy Luciliusza,  należący  do  najniższych  warstw  ludności 
rzymskićj.  A  przyjmowali  te  przestrogi  może  i  dlatego 
jeszcze  chętniój,  iż  musieli  pojąć  i  zrozumieć,  że  Łuciliusz, 
jako  człowiek  bystry,  zdolny,  twórczy  i  genialny  a  przede- 
wszystkióm  szanowny  i  prawy,  kochający  jako  obywatel 
swój  naród  i  jego  przyszłość,  widząc,  jak  bardzo  zmieniły 
się  obyczaje  tego  narodu,  jak  miejsce  dawnój  skromności 
i  uczciwości  w  życiu  zajął  zbytek  i  rozpusta,  jak  rozrzutność, 
a  z  nią  i  chciwość  w  narodzie,  a  szczególniój  pomiędzy  pier- 
wszymi w  państwie  w  zastraszający  wzmagała  sie  sposób: 
nie  co  innego  miał  na  celu,  tylko  dobro  ogółu,  kiedy  współ- 
obywatelom te  ich  wady  wykazywał.    Łuciliusz  zaczepiał 
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w  satyrach  swoich  wszystko  i  wszystkich,  względnym  będ^c, 
jak  mówi  Horacynsz,  dla  samćj  tylko  cnoty  i  dla  j6j  pnyjaciM. 
A  chcąc  tćm  pewniejsze  i  mocniejsze  sprawić  wrażenie 
i  tśm  wigcćj  wpłynąć  na  swoich  współobywateli,  stawia  on 
zwykle  obok  siebie  dwa  ze  sobą  sprzeczne  obrazy,  w  świetle 
jasnóm  i  pięknóm  wystawiając  życie  przodków,  w  cienia  zaś 
życie  współczesnych  sobie  brzydkie  i  odstraszające.  Oprócz 
wad  i  występków  wyżój  przytoczonych,  t.  j.  oprócz  zbytku^ 
rozpusty,  rozrzutności,  chciwości,  licbwiarstwa,  siekł  on  jnż 
wtenczas  wraz  z  niemoralnością  wkradającą  się  bezbożność, 
zaniedbywanie  wiary  przodków  i  obrzędów  religijnych,  ma- 
lując przytóm  jasno  osoby  i  charaktery  do  wyższych  stanów 
należące,  które  były  jakoby  reprezentantami  tych  występ- 
ków, a  zarazem  nauczycielami  i  przewodnikami  w  dóm  dla 
innych,  od  siebie  niższych. 

Lucilinsz  znając  drażliwość  ludzi,  iż  niechętnie  przyj- 
mują nauki  i  niechętnie  słuchają  krytyki  na  swoje  obyczaje 
i  życie,  i  chcąc  być  pewniejszym  wpływu  słów  swoich,  potrafił 
tak  je  układać,  że  surowość*  i  szorstkość  myśli  i  krytyki 
łagodził  doborem  wyrazów,  dowcipem  i  żartem  nieobraża- 
jącym,  unikając  zawsze  ironii,  która  rzadko  cel  swój  osięga. 
Ponieważ  zaś  przez  cnotę  i  prawość  charakteru  potrs^ł  sobie 
.zarobić  na  imię  prawdziwego,  zacnego  i  czcigodnego  obywa-  , 
tela:  musieli  ci,  którzy  się  słowami  jego  dotkniętymi  czuć 
mogli,  a  nie  zupełnie  jeszcze  byli  zepsutymi,  czcić  z  całym 
narodem  cny  jego  patryotyzm,  zamiłowanie  cnoty  i  gorącą 
chęć  służenia  współobywatelom  i  krajowi.  Czczono  go  więc 
ogólnie  i  nie  widziano  nawet  dlatego  usterek  w  jego  poezy- 
ach  pod  względem  sztuki,  albo  języka,  gdyż  dla  treści  swojój', 
dla  swoich  dążności,  dla  charakteru  swojego  były  one  naro- 
dowemi  poezyami,  w  których  każdy  z  dobrą  wolą  widząc 
obrazki  z  życia  narodu  brane,  mógł  się  przeglądać,  a  w  po- 
czuciu obywatelskićm  mógł  z  nich  dla  siebie  czerpać  naukę. 

Z  kolei  wypada  nam  choć  kilku  słowy  wspomnieć 
Marka  Terrencyusza  Warrena;  napisał  on  bowiem  podobno 
aż  96  satyr,  których  jednak  przechowane  resztki  tak  są  dro- 
bne, iż  z  nich  nie  można  dokładnie  poznać  i  odgadnąć  planu 
i  przeprowadzenia  myśli.  Tyle  tylko  jest  pewnóm,  że  wiemy 
pierwotnemu  o  satyrze  pojęciu,  urozmaicał  utwory  swoje 
mieszając  prozę  z  poezyą,  łacinę  z  greczyzną  i  t.  d.  a  treścią 
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ioh  były  to  błędy  ładzi,  to  sceny  z  życia,  to  naaki  i  literatura, 
to  polityka,  to  wypadki  historyczne. 

Więc^  powiedzieć  trzeba  o  satyrach  Horacego.  Jak 
Warro  wedle  tego,  cośmy  krótkiemi  słowy  o  jego  satyrach 
wspomnieli,  zbliżył  się  do  Enniuszą,  tak  Horacyusz  idzie 
w  satyrze  drogą  przez  Lucilinsza  wskazaną,  ale  pomiędzy 
Lnciliuszem  a  Horacyuszem  taka  jest  różnica,  jaka  jest  po- 
między pierwszą  a  dragą  książką  satyr  Horacyaszowych, 
albo,  jaka  jest  pomiędzy  człowiekiem  nieskrępowanym  ża- 
dnemi  względami,  położeniem,  okolicznościami,  który  przed 
sobą  nie  widzi  nicwięcćj,  jak  dobro  ogóła,  wobec  którego 
on  sam  niknie,  a  człowiekiem,  który  alegając  sile  losn  i  oko- 
liczności, uzpaje  za  dobre  to,  co  jest;  a  chociaż  ma  jeszcze 
jakieś  z  dawniejszych  czasów  ws^pomnienia,  zachęcające  go, 
aby  przemawiał  do  współobywateli  wedle  potrzeby:  widząc 
się  skrępowanym  interesem  prywatnym,  nie  chce  się  nara- 
żać opieknnom  swoim  i  dlatego  pisząc,  jest  oględnym, 
anika  wszystkiego,  co  drażliwe. 

Pierwszą  książkę  satyr  swoich  napisał  Horacyasz 
prawdopodobnie  pomiędzy  39  a  35  rokiem  prz.  Chr,  dragą 
zaś  pomiędzy  34  a  27  rokiem  prz  Chr.  Kiedy  pisał  pier- 
wszą, był  jeszcze  swobodnym,  nieskrępowanym  względami; 
bo  chociaż  znał  jaż  Mecenasa,  nie  był  mu  jednak  jeszcze 
jak  się  zdaje,  winien  wdzięczności.  Kiedy  zaś  pisał  dragą 
księgę  satyr,  był  jaż  w  posiadaniu  wioski  sabińskićj,  daro- 
wanój  mu  przez  Mecenasa  i  był  już  bliżój  znany  Augustowi. 
Pomiędzy  temi  więc  dwiema  książkami  satyr  jest  dlatego 
różnicą  wyraźna,  a  przyczyną  jój  nie  są  lata  autora,  ale  jegO' 
stosunki;  nie  większa  rozumu  dojrzałość,  ale  większa  roz- 
waga i  ostrożność  wyw(^ana  przez  stosunki.  : 

Horacyusz  uważając,  że  satyra  2:  tego  samego  wypły- 
wa źródła,  co  starogrecka  komedya,  przyznaje,  że  jćj  zada- 
niem jest:  występować  z  całą  surowością,  przeciw  zdrożnoś- 
ciom  i  błędom;  powiada  on,  że  Luciliusz  tak  czynił;  ale  ponie- 
waż satyra,  wedle  jego  zdania,  musi  się  tak  bardzo  wielu 
niepodobać  ludziom,  dlatego,  że  się  przez  nią  mogą  czuć 
dotkniętymi:  woli  być  ostrożnym  i  unika  przedewszystkiem 
tego,  coby  dotyczyło  polityki,  życia  publicznego  Rzymu, 
zmiany  rządu  i  obywateli.  Lnciliusz  występuje  jako  repu- 
blikanin, a  widząc  nieszczęście  zagrażające  państwu  w  poli- 
tycznym jego  urządzeniu,  w  zepsucia  obywateli  i  urzędni- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


azTiiSEiCH.  195 

kóWy  brał  przedmioty  do  satyr  swoich  z  żyda  politycznego 
i  publicznego.  Horacyasz  może  już  w  części  i  u|e  mógł  na 
tćm  pola  zostać,  gdyż  masiał  uważać  na  zmianę  nie  tylko 
stosunków  politycznych  państwa,  które  mu  nie  dozwalały 
mówić,  coby  chciał,  ale  i  na  własne  położenie  swoje  i  na 
usposobienie  wreszcie  i  zepsucie  narodu;  który  w  miarę 
właśnie  tego  zepsucia,  mniój  chętnie  z  pewnością  gotów  był 
przyjmować  prawdę  szorstką  i  otwartą.  Zresztą  może  Ho- 
.  racyusz  nie  tylko  nie  chciał  i  nie  mógł  stanąć  zupełnie  obok 
Luciliusza,  ale  może  1  nie  widział  już  złego  tak  jasno,  jak  je 
widział  Luciliusz, '  chociaż  to  złe  było  wtenczas  o  wiele  jas- 
krawsze  i  wiele  więcćj  było  go  w  Rzymie;  a  nie  widział  dla 
tego,  iż  należąc  do  ludzi,  których  pojęcia  i  uczucia  różniły 
się  już  bardzo  od  pojęć  i  uczuć  dawnych  Rzymian,  pochwa- 
lał w  wielkiej  części  to,  co  się  Luciliuszowi  nie  podobało, 
a  obojętnie  patrzał  na  to,  co  było  naroda  ^^bą;  nie  był  on, 
jednćm  słowem,  już  obywatelem,  któryby  był  czuł  do  żywego 
położenie  narodu  i  któryby  był  chciał  zniszczyć  co  złe:  za 
bardzo  chciał  on  i  umiał  stosować  się  do  okoliczności.  Dla 
tego  tóż  przeszedł  on  w  satyrach  swoich  na  pole  życia  towa- 
rzyskiego, a  mając  w  nich  wzgląd  raczćj  na  rzeczy  ogólnie 
ludzkie,  jak  na  potrzeby  narodowe,  własne,  uczynił  on  satyrę 
ogólną,  własnością  więcćj  wszystkich  czasów  i  narodów,  niż 
czasu  swojego  i  narodu  rzymskiego;  uczynił  ją  kosmopo- 
lityczną, kiedy  satyra  Luciliusza  była  czysto  narodowo- 
rzymską. 

Horacyusz  uważając,  że  prawdę  mówić  wśród  śmiechu 
i  żartu  skuteczniejszym  jest  często,  jak  używać  siły  jakićjś 
i  być  szorstkim,  surowym  i  gwałtownym  w  słowie;  czując,  że 
satyryk  powinien  mieć  i  okazywać  wszędzie  ogładę  i  deli- 
katność w  słowie:  opiera  wszystko  na  żarcie,  na  ironii,  którćj 
Luciliusz  wcale  nie  zna,  i  na  przeczeniu;  dlatego  jest  mu 
występek  błędem  tylko  i  głupstwem,  cnota  jest  mu  rozumem. 
Jego  dowcip  jest  bystry,  a  uderza  nim  rzadko  w  pojedyncze 
osoby;  jego  celem  są  zwyczajnie  stosunki  literackie  i  towa- 
rzyskie, których  słabości  wystawia  ze  strony  przewrotnćj 
i  śmiesznój;  treść  zaś  każdćj  satyry  przyczepia  do  wypadków 
życia,  a  w  nich  do  pewnój  jakićj,  zwyczajnie  urojonćj  osoby, 
ale  on  sam  jest  punktem  środkowym,  oaokoło  którego  obraca 
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się  wszystko  i  grapnją  się  opowiadane  zdarzeniai  malujące 
ogólne  stofionki  życia. 

Horacyusz  sam  powiada,  że  jego  satyra  są  owocem 
stadyów,  jakie  nad  człowiekiem  robił,  że  ojciec  jego  jaż  go 
dawno  zachęcał,  aby  się  przyglądał  życiu  ludzi  i  że  spostrze* 
żenią  swoje  zwykł  był  spisywać  w  wolnych  chwilach.  Ztąd 
t6ż  satyry  jego  są  pod  wielu  względami,  podobnie  jak  korne* 
dya,  zwierciadłem  życia  i  jakoby  księgą  mądrości  życia. 

Od  pojawienia  się  satyr  Horacyuszowych  upływa  lat 
kilkadziesiąt  do  wystąpienia  równoczesi^ych  sobie  satyry- 
ków Persiusza  i  Juwenalisa.  Tę  przerwę  wypełniają  osta- 
tnie lata  panowania  Oktawiana  Augusta,  lata  *  panowania 
Tyberyusza,  Ealiguli,  Elaudyusza  i  Neroąa.  Eto  zna  histo- 
ryą  rzymską  łych  czasów,  nie  będzie  się  dziwił,  że  lubo  one 
bardzo  bogaty  dawały  materyał  satyrykowi,  boć  obyczaje 
Rzymian  były  już  za  Oktawiana  Augusta  czasów  ogromnie 
zepsute,  że  jednakże  wtenczas  nie  pojawili  się  satyrycy;  bo 
to  były  czasy,  które  nte  bardzo  zachęcały  do  wypowiadania 
myśli  i  do  krytykowania  obyczajów  i  zwyczajów  w  kraju. 
Zdanie  Tacyta  o  tych  czasach:  iż  nie  zbywało  na  mężach 
wykształconych,  którzyby  byli  chcieli  pisać  prawdę,  ale  że 
ich  odstraszało  panujące  pochlebstwo;  że  o  panowaniu  Tybecy- 
usza,  Eajusza,  Klaudyusza,  Nerona  podawano  fałsze  ża  ich 
życia  z  obawy,  a  po  ich  śmierci  pisano  o  nich  nie  bez  niena- 
wiści: to  zdanie,  powiadam,  mogło  być  zdaniem  i  wielu  in- 
nych, którzy  przez  obawę  nie  brali  się  do  pisania  o  tóm,  co 
było  złe,  nie  chcąc  się  narażać  na  niebezpieczeństwo  i  dla 
tego  w  czasie  tym  nie  pojawiają  się  satyrycy. 

Persyusz  który  się  urodził  r.  34  po  Chr.  a  umarł  mło- 
dzieńcem będąc,  bo  już  w  62  r.,  był  od  Horacego  czasów 
pierwszym  dopiśro  satyrykiem.  Żył  on  więc  jako  dziecko 
w  ostatnich  latach  panowania  Tyberyusza,  dalśj  przez  czas 
panowania  Ealiguli  i  EHaudyusza,  a  umarł  za  panowania 
Nerona.  W  tym  więc  czasie  pisał  on  satyry  swoje;  ale  na 
pewne  twierdzić  można,  że  za  jego  życia  znali  je  tylko  naj- 
bliżsi jego  przyjaciele,  którzy  zebrane  późniój  dopióro  ogło- 
sili, kiedy  czasy  i  okoliczności  mniój  już  były  groźne. 

Z  Persyuszem  i  Juwenalisem  powraca  satyra  znów  na 
pole  polityczne,  z  którego  ją  giętki  i  ostrożny  sprowadził 
Horacyusz,  obierając  ją  w  przeciwstawieniu  do  Łuciliuszowćj 
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satyry  z  interesa  politycznego.  Stoicy  stanęli  i^  pierwszyn 
wieka  po  Ghrystasie  na  czele  oppozycyi,  a  broni),  którą  mo- 
gli walczyć  przeciwko  istniejącemu  porządkowi,  była  pomię- 
dzy innemi  satyra.  Występować  jednakże  śmiało  i  otwarcie 
niebezpieczną  było  rzeczą;  w  interesie  więc  własnym  i  w  in- 
teresie sprawy,  dla  którćj  występowała  w  szranki,  musiała 
być  ostrożną  i  zachowywać  wszelką,  możebną  oględnofić, 
musiała  dziidać  jakby  z  uiv  rycia. 

Tak  działa  jako  satyryk  Persyusz.  Wykształcony  przez 
stoików  i  ich  przepełniony  zasadami  i  dążeniami,  widząc 
okropność  upadku  moralności  w  narodzie,  patrząc  ze  zgrozą 
i  boleścią  na  złe  obyczaje  jednych  z  współobywateli  swoich, 
a  na  obojętność  i  zdrętwiałość  drugich,  chciał  tak,  jak  Lu- 
ciliusz  służyć  krajowi,  czćm  mógł,  i  użył  satyry  jako  środka 
mającego  niszczyć  zgniliznę  i  być  jakiómś  przynajmniój  le- 
krstwem  na  głębokie  narodu  rany.  A  ponieważ  był  to  cha- 
rakter jakich  nie  wiele  było  w  tych  czasach  ogólnego  zepsu- 
cia i  ponieważ  charakter  prawy,  zacny,  czysty,  otwarty, 
wszędzie  z  pewnością  poszanowanie  znajduje  i  gdziekolwiek 
się  pokaże,  czczonym  bywa  nawet  przez  tych,  którzy  oby- 
czajami, dążeniami,  zasadami  najzopełniój  się  różnią;  po- 
nieważ wreszcie,  co  uczciwe  nie  może  nie  wywierać  dobro  • 
czynnego  wpływu  nawet  na  najgorsze  i  najwięcćj  zepsute 
dusze :  dlatego  Persyusz,  lubo  to  taki  młody  wieszcz,  lubo 
taki  niby  niedoświadczony  nauczyciel,  znalazł  chętnych  so- 
bie,  szanujących  jego  dążenia,  pochwalających  jego  pra- 
wość i  szlachetność  duszy.  Ale  nietylko  współcześni  jemu 
i  ci,  którzy  w  najbliższych  po  nim  żyli  czasach,  znajdowali 
pociechę,  albo  naukę  dla  siebie  w  Persyusza  słowach,  bo 
nawet  i  wiele  jeszcze  późniój  były  one  dla  swój  prostoty 
i  prawości  podziwiane,  a  przez  Ojców  kościoła  nawet  po- 
lecane. Bo  tóż  każdy  musi  uszanować  w  Persyuszu  wielką 
nienawiść  występków  i  gorącą  miłość  cnoty.  Ta  miłość 
cnoty  zachęca  go  do  gromienia  wszystkiego,  co  złe,  a  sło- 
wa jego  oburzenia  zaprawione  goryczą.  Niewinność  mło- 
dzieńczego serca  jest  u  niego  źródłem  zapału  i  gorliwości 
w  walce  z  występkiem  i  grzechem.  Szkoda,  że  Persyusz 
umarł  tak  wcześnie;  w  latach,  które  przeżył,  nie  mógł  on, 
jak  się  zdaje,  poznać  jeszcze  wszystkiego,  co  było  złom 
w  Rzymie ;    nie  mógł   dosyć  dotrzeć  do  źródła  zepsucia^ 
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•M  sa^gt  złmdtć  dosyć  grantownie  potoiema  apołeoseńflAwt 
r^ymaloego;  (jUatego  tóji  snął  on  słe  w  większśj  częici  ts^Iko 
z  opowiadania  i  przez  łudzi  starszych,  z  którymi  obcował. 
Brak  gruotowoćj  znajomości  serca  ludzkiego  przebi|a  w  Bkh 
wach  Persyasza;  mamy  w  nich  raczćj  rozmyślanie  człowieka 
pisz%eego»  ie  tak  powiem^  w  celi  odcięta  od  świata^  a  ttit 
obrazy  obyczajowe  rzucone  na  papier  jasno,  przejrzysto^  u 
znajomością  przedmiotu,  ludzi  i  świata.  Podrażniony  t4m, 
co  myśli,  obrzuony  na  tio^  co  obrała  szlachetne  jego  iiczttcie, 
wyrzuca  on  w  uniesienin  i  gniewie  gorzkie  myśli  swoje  bez 
doboru  wyrazów.  Bo  tćż  wcale  nie  dba  o  to,  aby  się  atowa 
jego  podobały;  przeciwnie  może  on  z  umysłu  chce  pisać  stra* 
sznie  o  rzeczach  strasznych;  nie  myśli  więc  o  tćm,  aby  tak, 
jak  gładki  Horacyusz,  pobudzać  czytaj«eych  do  śmiechu  lub 
wesołości,  bo  nie  chce,  aby  się  kto  weselił  z  upadku  moralne- 
ści  współobywateli;  chce  on  raczój  wywołać  odrazę  do  tego, 
co  złe;  chce  obudzić  oburzenie  i  pogardę  nikczemaośei^  po- 
dłości  i  upadku,  pogardę,  jaką  sam  czuje  dła  podłości  w  swo* 
j6m  sercut  jaka  kieruje  jego  piórem.  Dlatego  tóż  pewnie  sto* 
wa  jego  nie  wszędzie  są  nawet  zrozumiałe  i  jasne. 

Satyr  Persyasza  mamy  sześć,  z  których  w  pierwsiój 
wytyka  błędy  poetów  i  mówców;  w  drugiój  wypowiada  trar 
fne  i  głębokie  myśli  co  do  życześ,  pragnień  i  dążności  luda; 
w  trzecio]  potępia  lenistwo  młodzieży;  w  cz^artój  nskówi 
o  urzędnikach,  ubiegających  się  o  urzędy,  do  których  nie 
mają  zdolności;  w  piątój,  z  którą  się  zwraca  do  szanowanego 
przez  się  nauczyciela  swojego  Kornuta,  wypowiada  myśli^  m 
czóm  polega  prawdziwa  człowieka  wolność;  w  szóstój  mówi 
z  naganą  o  chciwości  i  tych  ludziach  chciwych,  którzy  gror 
madzą  bogltctwa  na  to  tylko,  aby  je  ich  spadkobiercy  roah 
trwonili. 

Prawie  równoczesnym  z  Persyuszem  był  Juweadfe. 
Żył  on  od  42  albo  wedle  innych  od  47  r.  do  12Q  albo 
i  130  r.  po  Ghr.;  doczekał  się  więc  późnój  starościc  a  żf  ł 
za  panowania  cesarzów:  Klaudyosza,  Nerona,  Wespazyaną 
Tytusa,  Domicyana,  Nerwy,  Trajana,  a  nawet  i  przez  kilka 
lat  panowania  Adryana.  Juwenalis  pisał  satyry  jako  mąż  joi 
dojrzały  wiekiem  i  rozumem.  Przez  dłagi  bow|em  czas  Ij^ł 
podobno  retorem  w  Bzymie,  albo  może  prawnikiem-obrońcą; 
jako  poeta  wystąpił  zaś  pewnie  dopiero  po  śmieirci  Domir 
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Owna,  a  inęc  w  tyoh  czasach,  w  )Mryth  i  Tacyt  pAmfi  fiif 
odważył;  gdyż  piórwsze  jego  wystąpienie  z  mał)  jak|fi  fiaty- 
ryes&ą  poezyą  na  pantomima  Parysa,  nlabieńca  Domkyana, 
jak  najogólni^  sądzą,  miało  być  przyczyną  wygnania  wedte 
jednych  do  Egipta,  wedle  innych  do  Brytanii,  gdzie  ma 
wyjechać  kazano  jako  dowódzcy  kohorty.  Na  wygnanin 
^pędził  więc  Jawenalis  lat  kilkanaście;  w  pićrwBzych  jednak 
latach  panowania  Trajaoa,  więc  na  jakie  20  lat  przed  śmier* 
cią,  był  jnż  znowu  w  Rzymie  i  wtenczas  pewnie  dopiero 
piaał  satyry,  których  my  mamy  15;  szesnasta  bowiem,  którą 
pomiędzy  jego  satyrami  zamieszczają,  nie  jest  pewnie  jego 
satyrą. 

Jawenalis  pokazoje  się  w  swoich  satyrach  człowiekiem 
wytrawnym  i  doświadczonym,  znającym  niemoralność  Rzyma 
z  życia  i  brzydzącym  się  nią.  Z  Horacynszem  ma  Jawenalis 
wspiHność  nanki  i  wiadomości,  z  Persyoszem  wspólność  gory« 
czy,  z  którą  mówi  o  występkach  i  błędach  i  wspólność  cela 
t  j.  naprawę  t^o,  co  złe  i  przysłażenie  się  krajowi;  ale 
niższym  jest  on  od  Hora^^sza  pod  względem  uprzejmości 
i  gładkości,  od  Persyusza  pod  względem  głębokości  nczncia; 
wyższym  jednakże  od  nich  pod  względem  bajnćj  fantazyi 
i  ognia  namiętności  i  uniesienia.  Persyusz  filozofuje,  Juwe- 
nalis  zaś  moralizuje  przeprowadzając  myśl  powziętą  do  koń- 
ca wedle  obmyślanego  piana,  niekiedy  nawet  zbyt  ją  roz- 
prowadzając w  szczegóły;  ale  ją  wypowiada  otwarcie  i  jasno, 
nie  ukrywa  nic,  co  myśli.  Chcąc  cel  swój  osięgnąć  t  j. 
naprawiać  złe,  ile  możności,  a  wiedząc,  że  prawda  często  « 
w  oczy  kole,  opiera  on  opowiadanie  swoje  na  czasach  sta^ 
rego  Rzymu,  mówi  o  skromnóm  życiu  przodków,  o  uczci- 
wych i  szanownych  obyczajach,  przywodzi  na  pamięć  rzeczy 
z  dawniejszych  czasów  narodu,  aby  w  ten  sposób  czarne 
i  ciemne  strony  życia  współobywateli  w  tćm  posępniejszćm 
wystawić  świetle,  aby  tóm  większą  chodzić  w  csytelniko 
2;grozę  i  odstraszyć  go  od  złego,  a  zachęcić  do  zatrzymania 
się  na  wygodnój,  choć  brudnój  drodze  występku  i  gfzechn 
i  do  zawrócenia  na  drogę  prowadzącą  do  cnoty,  a  tóm  sa^ 
atei  do  szczęścia  własnego  i  ogółu. 

JuwenaUs  jest  w  wyraźnćj  i  zaciętćj  oppozycyi  do  tego, 
co  widzi  na  około  siebie,  co  go  oburza;  ale  nie  jest  on, 
jak  Horacyusz,  środkowym  punktem,  na  około  któr^  gro^ 
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pnją  się  wypadki  i  osoby  występujące  w  satyrze,  lecz  patrzy 
całkiem  objekty wnie  na  to,  co  go  otacza. 

Piętnaście  satyr  Juwenalisa  są  jakoby  systematycznie 
zestawionemi  obrazkami  obyczajów  i  życia  Rzymian;  ale  34 
to  obrazki,  do  których  nakreślenia  maczał  aator  pióro  w  ser- 
ca goryczą  przepełnionóm,  nie  przez  nienawiść  społeczeń- 
stwa, nie  przez  niechęć  do  stosunków,   ale  jedynie  przez 
nienawiść  tego  złego,  tego  brudu  i  kału,   w  którym  zagrzązł 
naród,   z  którego  wyjść  już  nie  miał,   który  musiał  do  roz- 
paczy doprowadzać  ludzi  dobrój  woli  i  obywateli  prawdzi- 
wych, nie  mogących  znaleźć  środków  na  oczyszczenie  na- 
rodu.   Bo  środek  taki,  jakim  jest  satyra,  może  być  dobry 
wtenczas,,  kiedy   w  narodzie  jest  jeszcze  jakaś  siła  moralna 
i  żywotnia,  kiedy  w  nim  niezupełnie  jest  wytępioną  miłość 
i  pojęcie  obowiązków  obywatelskich ,  kiedy  w  sercach  jest 
jeszcze  religia  oparta  na  miłości  Boga  i  bliźniego,  kiedy  złe 
niema  jeszcze  zupełnój  nad  cnotą  przewagi.    Ale  na  czasy 
w  których  Juwenalis  pisał  w  Rzymie,  satyra  już  nie  wystar- 
czała; czuł  on  to  pewnie  i  dlatego  tóm  więcój  zaprawiał  słowa 
swoje  goryczą  i  nienawiścią  znikczemnienia,  zniewieściało- 
ści,  brudów,  kału,  zgorszenia,  i  niemoralności  wszelkiego  ro- 
dzaju. ,9Etoby  był  chciał  Rzym  wtenczas  ratować  i  był  miał 
po  temu  siły,  powinienby  był  starać  się  o  stworzenie  nowego 
narodu,  a  dokazać  tego  mógł  był  jedynie  przez  zupełną 
zmianę  wychowania.    Wychowanie  jest  podstawą  i  źródłem 
szczęścia,   albo  w  ogóle  przyszłości  każdego  narodu,  miano- 
wicie wychowanie,  jakie   się  odbiera  z  domu  pod  okiem 
rodziców  lub  starszych.    Rzymianin  młody  w  Juwenalisa 
czasach  nie  mógł  w  domu  dobrego  wychowania  odebrać; 
gdyż  ojciec  i  matka  zgnilizną  niemoralności  zarażeni  nie 
poczuwając  się  do  obowiązków  swoich,   zgnilszemi  jeszcze 
i  gorszemi  od  siebie  uczynić  mogli  dzieci  swoje.    Na  wielkie 
złe  trzeba  było  w  Rzymie  wielkiego  użyć  środka,  silnego, 
gwałtownego,   ale  jedynie  skutecznego  lekarstwa,  t  j.  odjąć 
rodzicom  zupełnie  wpływ  na  wychowanie  dzieci,  oddać  wy- 
chowanie młodego  pokolenia  na  kilkadziesiąt  lat  państwu, 
aby  wyrósł  naród  nowy,  zdrowy  i  silny.    Czał  to  Juwenalis, 
czuł  i  Persyusz,  gdyż  w  goryczy  swojój  mówią  oni  często 
o  wadliwych  stronach  wychowania  i  o  szkodliwym  wpływie 
rodziców  na  dzieci.    Juwenalisa  obrazy  obyczajów  i  życia 
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Bzymian  są  w  wielu  miejscach  oddane  z  takim  doborem  ko- 
lorów ponarych  i  ciemoych^  odpowiadających  ponorćj  jego 
myśli,  że  kto  tylko  ma  w  sobie  jakieś  uczncie,  kto  się  czuje 
obywatelem  państwa  i  kocha  swój  naród,  w  tym  mosi  zgroza 
sama  obudzić  życzenie,  aby  nic^dy  nikt  takich  rzeczy  o  jego 
narodzie  pisać  nie  mógł.  Oprócz  goryczy,  w  którćj  głównie 
Juwenalis  macza  pióro  swoje,  przebija  w  jego  satyrach  żart 
szorstki  i  surowy;  ironii  i  humoru  w  nich  nie  ma;  zdaje  się, 
iż  mu  się  nie  wydały  odpowiedniemi  na  wyrażenie  myśli  tak 
poważnych  i  w  jego  rozumieniu  tak  wielkie  mających  zna- 
czenie. 

Treść  satyr  Juwenalisowych  stanowią  błędy  wszelkiego 
rodzaju  Rzymian,  a  szczególniój:  zbytek  i  rozpusta,  fałsz 
i  hypokryzya,  niemoralność  kobiót;  przykre  Dołożenie  tych, 
którzy  się  oddają  naukom  i  poezyi;  duma  romiwa,  chciwość, 
wychowanie  i  Ł  d. 

Do  satyryków  liczą  jeszcze  Petroniusza.  Gzy  jednakże 
dzidko  przypisywane  Petroniuszowi  a  znane  pod  nazwiskiem 
Satiricon^  jest  w  rzeczy  samój  jego  utworem,  czy  tóż  zbiorem 
pojedynczych  ustępów  i  opowiadań  połączonych  w  jedne 
wcale  nie  organiczną  całość,  jest  rzeczą  niepewną.  Ci, 
którzy  uważają  Petroniusza  za  autora  tego  dzieła  sądzą, 
że  jest  nim  Petroniusz,  którego  wspomina  Tacyt  w  16-ój 
ks.  Roczników,  który  był  najprzód  prokonsulem  w  Bytynii, 
potom  konsulem,  nareszcie  na  dworze  Nerona  mistrzem  cere- 
monii, albo  raczój  mistrzem  zabaw.  Skazany  na  śmierć 
skutkiem  podstępu  i  chytrości  nieprzyjaciół,  posłał  podobno 
Neronowi  pismo  zapieczętowane,  w  któróm  opowiadał  ha- 
niebne  czyny  i  sprawki  Nerona  i  jego  spólników  pod  zmy- 
ślonemi  nazwiskami,  a  Sałiricon  ma  właśnie  być  tóm  pismem. 
Ponieważ  jednakże  treść  tego  dzieła  nieodpowiada  temu 
przypuszczanemu  znaczeniu,  dlatego  naznaczają  mu  inni 
późniejszy  czas  powstania,  nawet  przenosząc  je  w  III  wiek 
po  Chrystusie. 

Nie  wchodząc  tu  bliżej  w  rozbiór  tój  kwestyi  i  zostając 
tylko  przy  zadaniu  naszóm  powiemy,  że  dziełko,  o  któróm 
tu  mowa,  w  rzeczy  samój  satyrą  nie  jest.  Przypomina  ono 
wprawdzie  najdawniejszą  satyrę  rzymską,  gdyż  mamy  w  nićj 
naprzemian  to  prozę,  to  wiersze,  mamy  obrazki  obyczajowe 
w  formie  dramatyczno),  mamy  osoby  rozprawiające  o  rze-^ 
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ciach  z  aagi,  ię  tak  powiem,  otwartości|;  ale  iresttą  tr^ 
tama  w  całości  wrifta,  satyryczną  nie  jest  Antor  bowiem 
wprowadza  nas  w  ostępy  życia  nąjpowazedmejszego,  często 
najniższego  i  najpodlejszego,  opowiada  z  obrzydliwym  cyniz- 
mem nie  bez  dowcipu  i  hnmora,  ale  z  widocznym  zadowo* 
leniem  człowieka  piszącego,  nie  aby  odstraszyć  od  życia, 
od  którego  i  zwierzę  jest  dalekie,  aby  odrazę  największą 
obadzić  w  czytającjrm  do  tego,  co  go  w  błocie  zannrzyć 
może  i  uczynić  najpodlejszćm  na  ziemi  stworzeniem,  ale 
jakoby  szokającego  i  znajdującego  w  tóm  przyjemność  i  za* 
dowolenie.  Taka  treść  nie  jest  satyryczną  i  dlatego  zali- 
czają zwyczajnie  to  dziełko  do  powieści  oby^ajowćj,  do 
romansu. 

Oprócz  powyższych  ma  literatura  rzymska  więcój  je* 
szeze  satyrykifw,  których  dzieła  jednakże  nie  przechowały 
się  w  całości,  albo  zaginęły  zupełnia  I  tak  za  czasów 
pewnie  Wespazyana  żył  jakiś  Turnus,  któremu  przyznają 
firagment  z  kilkudziesięciu  wierszy  na  Nerona;  dalój  jakiś 
Julius,  Florus,  Lenins,  Silins,  Tucca,  Manlius,  Yopiscus, 
Julius  Rufus,  Comutus,  Rabirius,  Sulpicia,  Eucheria  i  kilku 
jeszcze  innyck 

Wspomnieliśmy  wyżój,  jak  w  rozumieniu  naszóm  ważne 
jest  domowe  wychowanie  dzieci  i  za  jak  ważne  uważali  je 
satyrycy  Persyusz  i  Juwenalis.  Ostatni  napisał  całą  długą 
satyrę  o  wychowaniu;  jest  to  w  zbiorze  jego  satyra  czter- 
nasta. Podajemy  ją  tu  w  tłumaczeniu,  bo  mutatia  mutandU 
myśli  z  niój  pewnie  wszędzie  zastosować  się  dadzą. 

Bardzo  wiele  jest  rzeczy  i  pogardy  godnych, 

I  hańbę  przynoszących  choć  w  nąjwiększćm  szczęściu. 

Które  jednak  rodzice  pokaziyą  etanie, 

A  nawet  chętnie  uczą  własne  swoje  dzieci. 

Jeśli  ojciec  znajduje  w  grze  upodobanie, 
Z  pewnością  synek  jego  i  godny  następca, 
Zaledwie  wyjdzie  z  pieluch,  już  będzie  próbowfd 
Szczęścia  gry  i  zacięcie  pracując  \ą%  bronią. 
Będzie  w  mf^ym  kubeczku  potrząsał  kostkami  (1). 

(l)  Ażardowną  gr^  w  Rsyniie  byU  |pra  w  kostki,  do  ktdr^  rosiui- 
mi^tnienie  snaó  wielkie  byto,  kiedy  nawet  prawa  surowo  sabraniaty  gry 
w  kostki  o  pieniądte.  Pomimo  to  grywano  w  nie  namiętme  po  domach 
prywatnymi  i  pabUotnyob  skry  de, 
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Niech  919  po  tym  modzieńcm  oie  wiele  spodneve 
Rodzina,  który  trufle  uczył  ai^  obierać, 
Pieczarki  marynować,  figojadki  prażyć 
W  ich  sosie,  od  swojego  hulaszczego  ojca, 
Mającego  wytrawną,  doświadczoną  gardzicL 
k  kiedy  siódmy  roczek  przeminie  chłopięciu, 
I  gdy  mu  nowe  z^by  jeszcze  nie  odrosną. 
Choćbyś  ma  i  tysiące  przyjmował  brodatych 
Pedagogów— napróżno— zawsze  on  chdćć  b{dzie 
Wytwornie  biesiadować,  mićć  dobre  półmiski, 
A.ni  sig  nie  odrodzi  od  wystawnćj  knchni. 

Powiedz  mi,  czy  ten  ojciec  uczy  chłopca  swego 
Łagodności,  względności  na  drobniejsze  błędy— 
Czy  go  uczy,  że  biednych  sług  ciała  i  dusze 
Z  tćj  samćj  są  materyi,  z  tych  samych  żywiołów, 
Albo  czy  go  zaprawia  do  wściekłćj  srogości 
Ojciec,  któremu  szelest  okrutnych  plag,  razói^ 
Sprawia  rozkosz— któremu,  choćby  syren  pienia 
Nie  tyle  są  przyjemne,  co  poświsty  batów; 
Który  jest  Antifatem  (1)  dla  swych  domowników, 
Albo  i  Połifemem  (i)  najszczQśIiw8zym  wtenczas, 
Kiedy  kat  przywołany  ińecze  niewolnika 
Rozpalonćm  żelazem  za  to,  że  zgińmy 
Jego  pana  dwie  półki  mizernego  płótna? 
Czego  uczy  młodzieńca,  któremu  brzęk  kajdan 
Radość  sprawia  i  miłym  nad  wszystko  jest  widok 
Piętnowanych  służącydi  i  więzienia  chłopów? 

Czy  myślisz,  te  szanowną  będzie  kiedy  żoną 
Dziewczyna,  która  nigdy  gachów  swojćj  matki 
Nie  potrafi  wymienić  tak  prędko  w  porządku, 
Aby  z  trzydzieści  razy  nie  odetchnąć  sobie? 
Dziewczyną  jeszcze  będąc  znała  sprawki  matki— 
Teraz  ta  Jćj  dyktige  liściki  miłosne, 
I  do  gachów  posyła  inrzez  swoje  cynedy  (3). 

Taka  natura  ludzka,  że  łatwićj  i  prędzćj, 
Psąją  nas  błędów  wzory  spostrzegane  w  domu, 
A^czególnićj  u  ludzi,  których  i  znaczenie 
I  nowsza  jest  wielką  w  rozumieniu  naszćm. 
Może  się  kiedy  znajdzie  i  taki  młodzieniec, 
Na  którego  nie  wywrze  złych  wpływów  wzór  błędów^ 

(l)  Antiffttes,  król  Lestrygondw,  narodu  starowloskiego,  wedle  po- 
dAniA  dsikiego,  poierająoego  ludsi,  satopit  flotę  Ghrekdw  powncają^ifek 
t  UlysBeatm  %  pod  Troi  i  poiarl  jednego  s  jego  towarsyszdw. 

{i)  Polyfem  snanj  ów  jednooki  oyklop  w  Syojrlil,  ktdry  poiertl 
UlyMesa  tcwarsyai ów  i  wreazcie  przes  niego  oślepionym  soataL 

(a)  t%  to  ladsie  do  najpodlejaayoh  używani  posług. 
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Któremu  z  lepsz6j  gliny  dobroczynną  sztuką 
Ulepił  Prometeusz  wnętrzności  i  serce. 
Ale  większa  część  synów  pójdzie  w  ślady  ojców, 
I  będzie  postępować  z  pewnością  po  drodze 
Grzechów  starych,  tak  długo  im  pokazywanych. 

A  więc  strzeż  się  występków;  już  ten  jeden  powód 
Powinien  ci  wystarczyć:  aby  dzieci  nasze 
Nie  uczyły  się  od  nas  niegodziwych  rzeczy. 
Odyż  my  wszyscy  najchętnićj  to  naśladujemy, 
I  pojmujemy  prędko»  co  złe  i  haniebne. 
Eatylinów  z  łatwością  znajdziesz  w  każdym  kraju, 
1  w  każdćj  strefie  ziemi;  lecz  Brutusów  nigdzie, 
Ani  nigdzie  Katonów.    Przez  próg  twego  domu 
Niech  nigdy  nie  przekracza,  co  szpetne,  haniebne, 
Czy  to  w  słowie,  czy  w  czynie,  jeśli  w  nim  są  dzieci; 
Niechaj  w  nim  nie  postoi  bezwstydna  kobićta, 
Niech  w  ifim  nie  brzmią  piosenki  podłych  pasożytów; 
Młodości  należy  się  największy  szacunekl 
Jeśli  co  hań,biącego  uczynić  zamierzasz, 
Nie  spuszczajże  z  uwagi  wieku  twoich  dzieci: 
Obecność  twego  dziecka  niech  ci  będzie  stróżem, 
Niech  ci  będzie  przeszkodą  do  spełnienia  grzechu. 
Bo  gdyby  ono  kiedy  w  przyszłości  zrobiło, 
Przez  coby  gniew  cenzora  ściągnęło  na  siebie  (1), 
I  gdyby  się  podobnćm  tobie  pokazało, 
Nietylko  co  do  ciała,  albo  co  do  twarzy, 
Lecz  co  do  obyczajów— gdyby  twemi  siady 
Idąc  po  drodze  grzechów  przeszło  ciebie  w  zbrodniach, 
To  go  z  pewnością  karać,  surowemi  słowy 
Lżyć,  karcić  nie  zaniechasz;  będziesz  się  odgrażał. 
Że  zmienisz  swój  testament.   Ale  powiedz,  proszę, 
Z  jakićm  czołem  i  z  jaką  rodzica  śmiałością 
Będziesz  mógł  tak  wystąpić,  kiedy  ty  sam  stary, 
Posiwiały,  zużyty  gorsze  czynisz  rzeczy, 
A  twa  głowa  bez  mózgu,  obrana  z  rozumu 
Już  od  dawna  leczących  potrzebuje  baniek? 

Gdy  się  gościa  spodziewasz,  zwijają  się  wszyscy: 
„Ty  wymyjesz  podłogi,  ty  wygładzisz  słupy; 
Suchy  pająk  wraz  z  siecią  niech  będzie  zmieciony, 
A  ty  wyczyścisz  srebro—ty  wytrzesz  naczynia.'* 
Tak  głośno  rozkazujesz,  ky  trzymając  w  ręce. 
Więc  się  lękasz,  nędzniku,  ażeby  sień  twoja 

(l)  Wiftdomą  Jest  rzeozą,  ie  za  dobry  oh  ozaadw  rzeczypospoliUSj 
rzymaki^j,  znaczenie  cenzorów  jako  stróżów  obyczajów  bardzo  było  wielkie; 
a'  cbooiaź  za  cesarstwa  urzędników  tych  już  nie  było,  to  jednakie  Cezar 
przyjął  na  siebie  znaczną  część  dawniejszych  ich  obowiązków  jako  naczel- 
nik obyczajów,  Praefectoa  morom,  a  Augost  jako  Magister  morom. 
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Psim  śmieciem  zabrudzona  źle  się  nie  wydała 
Twemu  przyjacielowi,  i  ażeby  błotem 
Portyk  nie  był  skalanym^a  przecież  pół  miary 
Trocin  wystarczy  na  to  i  jeden  parobek, 
Aby  wszystko  wyczyścić.    Ale  o  to  nie  dbasz, 
Ażeby  syn  twój  widział  dom  twój  zawsze  czystym 
Od  skazy  i  od  grzechu,  niewinnością  świętym. 
Zasługa  twoja  wielka,  jeżeli  ojczyźnie^ 
Jeżeli  narodowi  dasz  obywatela 
Prawego  i  zacnego,  któryby  krajowi 
Zawsze  był  użytecznym,  czy  to  jako  rolnik, 
Albo  czy  jako  żołnierz,  czy  jako  urzędnik. 
Krajowi  bo  zależy  bardzo  wiele  na  tćm. 
Jakich  nauk  i  jakich  uczysz  f;o  zwyczajów. 

Wężami  żywi  bocian  małe  swoje  pisklę, 
I  jaszczurkami,  które  znajduje  w  gęstwinie. 
A  pisklę,  skoro  tylko  piórka  mu  odrosną, 
Szuka  sobie  tych  samych  stworzeń  dla  pokarmu. 
Od  bydlęcia  padłego,  lub  od  psiego  ścierwa, 
Albo  od  szubienicy  sęp  lecąc  do  młodych. 
Znalezionego  żeru  część  w  dziobie  im  niesie; 
A  młode,  gdy  dorosną  żywią  się  tąż  strawą, 
Kiedy  już  własne  gniazda  budują  na  drzewie. 
Jowisza  ptak  szlachetny  (1)  poluje  na  sarny 
Albo  łowi  zające  po  kniejach  i  lasach, 
I  składa  zdobycz  swoją  dla  orląt  do  gniazda. 
A  orlęta  dorosłe  na  skrzydłach  się  wznosząc, 
Kiedy  im  głód  dokuczy,  szukają  tój  strawy, 
Którą  z  jaja  wyszedłszy,  pierwszy  raz  zjadały. 

Centroniusz  zawsze  lubił  bawić  się  budową, 
Dlatego  na  zagiętych  Kajety  wybrzeżach, 
To  na  wzgórzach  Tibuni,  albo  i  Prenesty 
Z  kamieni  marmurowych  sprowadzanych  z  Grecyi 
Wystawiał  sobie  wille,  wspanialsze,  bogatszo 
Od  świątyń  Herkulesa  lub  bogini  szczęścia; 
A  kiedy  tak  Centroniusz  ma  pyszne  pałace, 
Zmniejszył  mu  się  majątek,  bogactwa  ubyło. 
Nie  mała  mu  jednakże  pozostała  reszta, 
Którą  prędko  rozstrwonił  nierozsądny  synek 
Nowe  budując  wille  z  lepszego  marmuru. 

Ci,  którym  los  dał  ojca  święcącego  szabas. 
Modlą  się  do  obłoków  tylko  i  do  bóstwa 
W  niebie  mieszkającego,  i  nie  widzą  żadnćj 
Różnicy  między  ludzkićm,  a  wieprzowóm  mięsem, 
Bo  tak,  jak  ich  ojcowie,  oni  go  nie  jedzą, 

(1)  Onel. 
to*  IT.  lailopAd  1M9.  27 
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Nauczeni  pogardzać  rzymskiemi  prawami, 
Zachowują  najczęściej  swój  zakon  żydowski, 
Uczą  go  się,  szanują  i  czczą,  co  im  Mojżesz 
Przekazał  w  tajemniczych  swoich  przykazaniach. 
Drogi  nie  pokazują,  tylko  współwyznawcom, 
Pragnących  tylko  swoich  prowadzą  do  źródła. 
Tego  oni  od  ojców  swych  się  nauczyli, 
Dla  których  co  siódmy  dzień  tak  bardzo  jest  świętym, 
Iż  się  nawet  od  takich  wstrzymują  czynności 
Które  są  jak  połową  powszedniego  życia. 

Młodzieńcy  naśladują  tak  i  wszystko  inne 
Z  własnój  woli  i  chętnie;  lecz  przeciw  swej  woli 
I  jakoby  przez  przymus  uczą  się  chciwości. 
Ten  grzech  bowiem  łudzi  nas  swym  pozorem  cnoty 
I  jakoby  jćj  cieniem;  z  wierzchu  jest  on  smutny, 
Ma  surowe  wejrzenie,  sukienkę  poważną, 
Chciwca  chwalą  z  pewnością  jako  oszczędnego, 
Przezornego  na  przyszłość,  choć  on  skarbów  swoich 
Z  większą  strzeże  czujnością,  jakby  strzedz  potrafił 

Smok  Hesperyd  lub  Pontu  (1).    Nadto  jeszcze  dodaj, 

Że  ci,  o  których  mówię,  są  uważanymi 

Przez  naród  za  artystów  szanowanych  wielce, 

Ponieważ  ojcowiznę  co  dzień  powiększają. 

A  oni  powiększają  w  jakikolwiek'  sposób, 

Przez  użycie  kowadła  i  ciągły  żar  pieca  (2). 

Więc  ojciec,  który  samych  tylko  chciwych  ludzi 

Za  szczęśliwych  uważa,  który  same  tylko 

Pieniądze  i  bogactwa  podziwia  i  ceni, 

A  sądzi,  że  szczęśliwym  i  biódnym  zarazem 

Na  ziemi  być  nie  można;  napomina  synów. 

Aby  postępowali  po  tćj  sami^j  drodze, 

I  byli  wyznawcami  tychże  samych  zasad, 

Których  on  się  przez  całe  swoje  życie  trzymał. 

A  ponieważ  i  grzechów  jakieś  są  początki. 

Więc  ich  uczy  zawczasu  i  daje  wskazówki 

W  brudnćm  skąpstwie  z  początku  w  drobnych  tylko  rzeczach, 

I  rozbudza  tak  zwolna  w  duszy  chęć  niesytą 

Zarobków  i  korzyści.    Swych  służących  brzuchy 

Dręczy,  będąc  sam  głodnym,  oszukaną  miarą. 

Nie  pozwala  sam  sobie  nigdy  zjadać  wszystkie 

Kawałki  spleśniałego  i  czarnego  chleba; 

A  z  resztek  i  z  okruchów  zrobioną  potrawę, 

(1)  Złotjoh  jabłek  Hesperyd  i  złotego  runa  w  Eolohis   strzegły  smo- 
ki, wedle  podań  mytologioznych. 

(2)  Mówi   ta   JuwenaliB   przenośnie  o  środkach  zadość  uczynienia 
ohoiwośoL 
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Przechowuje  od  wczoraj  nawet  w  środka  sierpnia  (1). 
Tak  samo  zachowuje  na  drugą  biesiadę 
Resztki  bobu  wraz  z  cząstką  latowój  jaszczurki  (2), 
Lub  potowg  zgniłego  cuchnącego  soma 
Oznaczoną  dokładnie  (3)  i  nitki  szczypiorku 
Pozostałe,  a  dobrze  przeliczone  wszystkie. 
Zaproś  na  tę  biesiadę  żebraka  z  pod  mostu 
A  odmówi  ci  pewnie. 

Ale  do  czego  służą  bogactwa  zbierane 
Z  tylu  udręczeniami  i  z  takim  mozołem? 
Przecież  to  niewątpliwie  wielka  jest  głupota 
I  wyraźne  szaleństwo,  żyć  w  biedzie  i  w  nędzy 
Na  to  tylko,  ażeby  umierać  bogatymi 

Ależ  to  w  miarę  tego,  jak  się  brzuszek  worka 
Nadyma  i  pęcznieje,  jak  się  grosz  pomnaża, 
Rośnie  w  nas  i  powiększa  mi)'owanie  grosza. 
Im  kto  mniój  ma  pieniędzy,  tćm  mniój  jest  ich  żądnym. 
Więc  kiedy  ci  już  jedna  nie  wystarcza  wioska, 
Nabywasz  prędko  drugą,  a  granica  ziemi 
Posiadanćj  przez  ciebie  znacznie  się  zwiększyła. 
Jednak  pole  sąsiada  zdaje  ci  się  większćm 
I  więcćj  urodzaj  nćm— więc  i  to  kupujesz. 
Wraz  z  zagajem  i  z  górą  okrytą  drzewami, 
Które  zdała  bieleją  oliwnemi  kwiaty. 
Lecz  jeżeli  się  nie  chce  zgodzić  na  twą  cenę, 
To  dalejże  wśród  nocy  napędzisz  mu  w  szkodę 
Woły  chude  i  głodne-o  znużonym  karku, 
Któreby  mu  zniszczyły  cały  zasiew  w  polu. 
I  nie  zagnasz  je  prędzój  do  domu  swojego, 
Aż  żarłoczne  ich  brzuchy  nie  pochłoną  w  sobie 
Zboża  z  całego  pola,  które  się  przedstawi 
Po  tćm  najściu  sąsiada,  jakby  sierpem  zżęte. 
Niktby  prawie  nie  wierzył  ile  już  łez  ludzi 
Ta  krzywda  kosztowała  i  ilu  zmusiła 
Do  pozbycia  się  ziemi.— ^Ależ  ztąd  nagany, 
Ztąd  rozgłos  między  ludźmi  wcale  niepochiebnyP' 
Powiesz:  „co  mi  to  szkodzi!    Mnie  milszą  łupina 
Nawet  podłego  bobu,  niż  pochwały  ludzi 
Mieszkających  w  sąsiedztwie,  jeśli  przy  tćm  mały 
Tylko  kawałek  ziemi  uprawiam  i  orzę." 

Zaiste  wolnym  będziesz  od  chorób,  słabości, 
Wolnym  będziesz  od  troski  i  wszelkich  kłopotów, 
I  będziesz  się  od  losu  długićm  cieszył  życiem^ 

(1)  Wtenczas  bowiem  upały  największe  i  wszystko  łatwo  się  psoje. 

(2)  Lacertus — tu  właśnie  jakaś  ryba  morska. 

(3)  Aż«by  kto  nie  podjadł. 
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Jeśli  uprawnćj  roli  tyle  będziesz  dzierżyła 
Ile  w  czasach  Taciusza  (1)  orał  rzymski  naród. 
Wnet  latami  złamanym,  którzy  ciężkie  wojny 
Przetrwali  z  Kartaginą  i  z  srogim  Pyrrusem, 
Których  życia  Molossów  (2)  oszczędziły  miecze, 
Dano  wreszcie  zaledwie  po  dwie  morgi  grantu 
Za  tak  wiele  ran  ciężkich.    Ta  jednaj  nagroda 
Za  krew  i  wielkie  trudy  nie  zdała  się  małą, 
I  nikt  się  nie  uważał  za  pokrzywdzonego 
Od  niewdzięcznej  ojczyzny  za  swoje  usługi. 
Taki  kawałek  ziemi  żywił  gospodarza 
I  całą  jego  chałę,  w  którćj  żona  płodna 
Chodziła  i  igrało  czworo  zdrowych  dzieci; 
Z  tych  jedno  niewolnika,   reszta  dzieci  pana. 
A  kiedy  starsi  bracia  wrócili  do  domu 
Od  pługa,  lub  od  brony,  tedy  zastawiano 
Obiad  drugi,  a  lepszy,  wtenczas  wielkie  misy 
Polewki  kurzyły  się  stawione  na  stolel 

Nam  taka  miara  ziemi  na  ogród  nie  starczy. 
To  źródłem  wszystkich  zbrodni;  nie  masz  w  sercu  ludzkićm 
Innćj  dzikszćj  skłonności,  któraby  truciznę 
Gzęścićj  komu  podała,  lub  dobyła  sztylet, 
Jak  chciwość  i  pieniędzy  nigdy  syta  żądza: 
K^o  chce  zostać  bogatym,  chce  nim  prędko  zostać. 
Ale  czy  będzie  przy  tem  uważał  na  prawa? 
Czy  chciwiec,  który  prędko  zbogacić  się  pragnie 
Lęka  się  czegokolwiek,  czy  się  wstydzi  czego? 
^Żyjcie  zadowoleni  z  tych  chatek,  z  tych  wzgórków, 
Chłopcy  mojer  tak  mawiał  niegdyś  Mars  i  Hernik 
I  staruszek  Westinus  (3)  „a  chleba  szukajmy 
Pługiem  tyle,  ile  nam  na  nasz  stół  potrzeba. 
To  chwalą  pól  bogowie,  z  których  łaski  ludzie 
Żywią  się  darem  kłosów,  odrzuciwszy  żołądź  (4). 
Ten  nic  czynić  nie  będzie  przeciw  woli  prawa, 
Który  się  zabezpieczać  od  mrozu  nie  wstydzi 
Kurpiami  i  kożuchem  na  wspak  odwróconym. 
Od  wiatrów  się  zasłonić.    Do  grzechu  i  zbrodni 
Przewodnikiem  purpura  (5)^  obca  nam,  nieznana. 

(1)  Juwenalia  mdwiąo  o  skromności  w  tyciu,  sięgft  najdawniejszych 
csasów  państwa  rzymskiego  t.  j.  czasów  Romula,  z  którym  wedle  podania 
panował  w  Rzymie  Taciusz  król  Sabinów. 

(2)  Molossowie  naród  mieszkający  w  sąsiedztwie  Epiru  królestwa 
Pyrmsa;  więc  mowa  tu  o  wojnie  Tarentyńskiój. 

.  (S)  Marsowic,  Herokowie  i  Westinowic  były  dawne   narody  włoskie. 

(4)  Nim  się  ludzie  nauczyli  uprawiać  ziemię,  żywili  się  dziką  żołę- 
dzia  wedle  zdania  poetów  starożytnych. 

(5)  Purpura,  t.  j.  zbytki,  stroje. 
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Takie  dawali  starzy  nauki  swym  synom. 
A  teraz  o  północy  budzi  ojciec  syna 
Krzykiem  wielkim  i  woła:  ^Wstawajżeido  pióral 
Tutaj  oto  masz  papićr!  Rozpatruj  procesa, 
Czytaj  praw  oznaczone  rubryką  tytułyl 
Albo  się  tśż  postaraj  choć  o  stopień  w  pułku! 
Ale  pamiętaj  o  tćm,  ażeby  wódz  Leliusz 
Podziwiał  twojej  głowy  nieczesane  włosy 
I  wąsy  zawiesiste  i  silne  ramiona. 
A  potćra  dalśj  burzyć  chaty  dawnych  Maurów  (1) 
.  I  Brygantów  (2)  warownie,  ażebyś  miał  orła  (3) 
Dającego  dochody  mając  lat  sześćdziesiąt. 
A  jeżeli  się  lękasz  obozowych  trudów, 
Lub  jeśli  z  łiukiem  bębnów  zmieszany  głos  trąby 
Nie  dobrzeć  na  tchórzliwy  twój  żołądek  działa: 
Kupuj,  cobyś  mógł  pozbyć  o  połowę  drożśj, 
A  nie  brzydź  się  towarem,  chociażbyś  go  musiał 
I  za  Tyber  przeprawiać  dla  wygotowania  (4). 
Bo  między  towarami  przebierać  nie  trzeba: 
Wszystko  jedno,  czy  balsam,  czy  cuchnące  skóry. 
Zysk  zawsze  dobrze  pachnie,  zkądkolwiek  przychodzi. 
To  przysłowie  niech  zawsze  w  twoich  uściech  będzie, 
Godne  bogów— ba!  nawet  samego  Jowisza: 
^Zkąd  masz  grosz,  nikt  nie  pyta,  ale  mieć  go  musisz.^ 
Tego  uczą  staruszki  chłopców  jeszcze  n\ałych, 
Tego  przed  abecadl^em  uczą  się  dziewczęta.'^ 

Ojcu  takie  nauki  synom  dającemu, 
Można  tak  odpowiedziść:  -Powiedz  nierozsądny, 
Kto  ci  się  każe  spieszyć?    Ja  ci  za  to  ręczę, 
Że  twój  uczeń  od  mistrza  doskonalszym  będzie, 
Że  cię  prędko  zwycięży— tego  pewność  wszelka. 
Jak  Ajax  Telamona,  jak  Achill,  Peleusa  (5), 
Tak  ciebie  nie  zadlugo  pokona  twój  synal. 
Ochraniajże  lat  młodych;  nie  dotarło  jeszcze 
Szelmostwo  przyrodzone  do  głębi  ich  szpiku. 
Niech  tylko  sobie  zacznie  zaczesywać  brodę, 
Albo  brzytwy  używać,  a  zaraz  zobaczysz, 
Jak  on  fałszywy  świadek  za  małą  nagrodę 
Będzie  krzywoprzysięgał  tykając  ołtarza 

(1)  Maurowie  czyli  mieszkańcy  Maurytanii. 

(2)  Brygantowie,   nardd   nojwięc^j  na  p(5tnoo  Brytanii   mieszkający, 
podbity  przez  Rzymian. 

(3)  Orzeł   t.  j.  sztandar   legionu   izymskiego,    którego    stróżem  był 
pidrwBzy  z  pomiędzy  sześćdziesięciu  centurionów,  czyli  oBcerów  legionu. 

(4)  Mowa  tu  o  skórach,  które   wyprawiano   w  części  Rzymu  za  Ty- 
brem  leżąoćj. 

(5)  Bohaterowie  Homerowi  x  pod  Troi. 
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I  nóg  wielkićj  Cerery.  Synową  uważaj 

Już  jako  pochowaną,  skoro  przez  próg  domu 

Przejdzie  niosąc  ze  sobą  zgubny  dla  niój  posag. 

Jakiemiż  to  rękami  dotykać  ją  będ§ 

Uśpioną  snem  głębokim  (1).    Bo  co  mu  radziłeś. 

Aby  się  nabyć  starał  na  morzu,  na  lądzie, 

To  z  łatwością  nabędzie  inną,  krótszą  drogą. 

Zbrodnia  wielka  nie  wielkich  wymaga  zachodów. 

„Ależ  ja  tego  nigdy  ani  nie  radziłem, 

Ani  nie  zalecałem'*— powiesz  może  kiedyś. 

Duszy  jednak  skalania  powód  i  początek 

Wyszedł  z  ciebie  samego.    Bo  kto  wpaja  miłość 

Wielkich  zysków  w  swe  dzieci  i  łagodnćm  słowem 

Na  chciwców  ich  wykształca;  kto  dalój  pozwala 

Za  pomocą  oszustwa  podwajać  kapitał, 

Ten  cugle  najzupełnićj  popuszcza  koniowi. 

Wstrzymuj  go— on  przystanąć  nie  potrafi  nigdy, 

Pędząc  dalćj,  a  dalćj  za  cel  wystawiony— 

A  głos  twój  jest  dla  niego,  czćm  jest  głos  na  puszczy. 

Nikt  się  nie  zadawalnia  grzeszyć  tyle  tylko, 

Ile  mu  się  pozwala— grzeszy  zaraz  więcśj; 

Gdy  więc  mówisz  synowi,  źe  to  rzecz  głupiego: 

Przyjacielowi  dawać,  ubogim  pomagać, 

Krewnym  rękę  podawać— toć  go  przez  to  uczysz 

I  kraść  i  oszukiwać  i  w  każdy  zły  sposób 

O  bogactwa  się  starać,  które  ty  miłością 

Tak  wielką  ukochałeś,  jaką  w  swojój  piersi 

Uczuli  Deciuszowie  do  miłśj  ojczyzny, 

Albo  jaką  ukochał  Teby  ów  Meneceus  (2), 

Jeśli  prawdziwą  Grecya  (3).    Gdzie  z  zasianych  zębów 

Smoka  zbrojne  legiony  wyrastają  z  ziemi, 

Tam  przychodzi  niebawem  do  straszliwćj  wojny, 

Jakoby  trębacz  razem  z  drugimi  był  powstał  (4). 

Tak  więc  ogień,  którego  iskrę  rozdmuchałeś, 

Zobaczysz  buchający,  zajmujący  wszystko! 

Ani  t/sam,  nędzniku,  ujść  go  nie  potrafisz! 

Ciebie,  mistrza  swojego,  drżącego  ze  strachu, 

Porwje  do  swojćj  klatki  z  przeraźliwym  rykiem 

(1)  Aby  ją  Eamordowaó. 

(2)  Meneceus,  król  Teb,  ostatni  z  rodu  Kadmosa,  poświęolt  się  za 
ojczyznę,  kiedy  w  czasie  oblężenia  Teb  przez  Argiwów  ocalenie  Teb,  we- 
dle wyroczni,  od  tego  zaleii^o. 

(S)  T.  j.  jeili  prawdę  mówią  Grecy. 

(4)  Przez  znaną  w  Kadmosie  powieść  chce  Juwenalia  wykazać,  że 
złe  zasady  rzucone  w  serce  chłopca,  wydadzą  owoc  straszny,  a  obfity,  któ- 
remu się  nie  będzie  mógł  opierać. 
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Uczeń  lew.    Znali  dobrze  lata  twego  życia 

Mądrzy  astrologowie  w  dniu  twoich  urodzin. 

Ale  jemu  zbyt  przykro  zaczekać  tak  długo, 

Ażby  nić  twego  życia  wyprzedzoną  była. 

Więc  umrzesz,  zanim  jeszcze  nić  przeciętą  będzie. 

Już  mu  teraz  zawadzasz  i  przeszkadzasz  planom, 

Już  dręczy  syna  twego  twoje  życie  długie. 

Szukajźe  Archigena  i  kupuj  od  niego 

Go  Mitridat  sporządził.    Jeżeli  chcesz  jeszcze 

Doczekać  się  fig  świeżych,  nacieszyć  róż  wonią, 

Potrzebne  ci  lekarstwo^  którebyś  zażywać 

Mógł  przed  każdćm  jedzeniem— jak  ów  król,  ty  ojciec  (1). 

Przepyszne  pokażę  ci  teraz  widowisko, 
Z  którćm  ani  teatru,  ni  wspaniałej  sceny 
Bogatego  pretora  nie  możesz  porównać.  . 
Patrz,  ile  to  kosztuje  niebezpieczeństw  groźnych 
Rosnące  szczęście  domu:  w  okowanćj  skrzyni 
Skarb  wielki  i  pieniądze,  które  pod  straż  trzeba 
Oddawać  Kastorowi,  od  kiedy  Mars  Mściciel 
Uronił  swa  przyłbicę  i  własności  swojćj 
Nie  potrafił  ocalić  (2).    Więc  porzuć  igrzyska 
Wszystkie,  Flory,  Cerery,  Cybeli  i  inne; 
Sprawy  ludzkie  są  bowiem  największą  komedyą. 
Bo  czyż  mogą  zabawić  więcćj  duszę  twoją 
Przez  obręcze  do  góry  wyrzucane  ciała, 
Lub  chodzący  po  linie  wyprężonćj  skoczki, 
Jak  ty,  co  na  okręcie  Korycyjskim  (3)  wiecznie 
Zamieszkujesz  i  bawisz,  miotany  to  wschodnim, 
To  południowym  wiatrem— podły,  który  towar 
Już  zepsuty  w  cuchnącym  zakupujesz  miechu, 
Albo  od  brzegów  starój  przywozisz  nam  Krety, 
Tłuste  wino  z  suszonych  wyrabiane  jagód, 
I  z  ojczyzny  Jowisza  pochodzące  flaszki?  {i) 
Ten  bowiem,  co  po  linie  kroczy  śliską  nogą, 
Zarabia  na  swe  życic;  za  pomocą  liny 
Oddala  głód  od  siebie  i  mróz  dokuczliwy; 
A  ty  jesteś  zuchwałym  dla  worków  pieniędzy 

(1)  Środek  pnedw  traounie,  którą  jesteś  lagroionf  prtes  syns, 
kupuj  od  Arohigenesa,  sławnego  wonozas  lekarza. 

(2)  W  świątyni  Marsa  Mściciela  zbudowandj  przez  Augusta,  prze- 
ohowjwali  bogacze  skarby  swoje,  uwatająo  je  tam  za  najpewniejsze,  jako 
zostające  pod  strażą  boga  Rzymu;  ale  kiedy  znaczną  ich  częśó  skradziono 
wraz  ze  złotą  przyłbicą  samego  boga,  przechowywano  je  pod  mocną  strażą 
w  świątyni  Kastora. 

(s)  Corycos  przylądek  w  Gylioyi. 
(4)  Z  Krety. 
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I  dla  setek  pałaców.    Patrz,  oto  port  pełen 

I  morze  wielkich  statków— a  więcśj  ich  w  drodze. 

Gdzie  zabłyśnie  nadzieja  jakichkolwiek  zysków, 

Tam  dąży  zaraz  flota— a  popłynie  ona 

Nie  tylko  na  Karpackie  (I)  i  Getulskie  (2)  morze, 

Lecz  daleko  za  sobą  zostawiwszy  Kalpe  (3), 

Słyszść  będzie  syk  słońca  m  Herkulskióm  morzu. 

Zaiste  to  nagroda  godna  takich  trudów: 

Módz  powracać  do  domu  dumnym  z  pełnych  trzosów 

I  wypchanych  kieszeni— bal  nadto  widziałeś 

Potwory  oceanu  i  Trytonów  morskichl 

Dusze  ludzi  nie  jedno  zaburza  szaleństwo: 
Tego  straszą  Euroenid  oblicze  i  ognie, 
Choć  jest  w  siostry  objęciach  (4);  innemu  się  zdaje 
Że  słyszy  Ulissesa  i  Agaraemnona 
Ryczących,  ile  razy  tylko  bije  wołu  (5); 
Ale  i  temu  także  -potrzebny  opiekun  (6), 
Który  okręt  do  szczytu  napełnia  towarem, 
I  którego  od  morza  dzieli  jedna  belka, 
Chociaż  nie  drze  na  sobie  tuniki  i  płaszcza  (7), 
Kiedy  mu  takićj  biedy  i  niebezpieczeństwa 
Nie  inna  jest  przyczyna,  jak  kawałki  srebra 
Z  wyciśniętóm  obliczem  i  jakim  napisem. 

Ot,  chmury  się  gromadzą  i  grzmot  w  dali  słychać,     , 
A  tu  jednak  pan  zboża,  kupioneg«»  pieprzu 
Woła  na  swoich  majtków:  „Odbijać  od  lądu! 
W  tym  zmroku  i  w  tych  chmurach  nie  masz  groźby  źadnój, 
Jest  to  tylko  grzmot  letni.''    Bićdaczysko  nie  wić. 
Że  może  tejże  nocy  z  rozbitym  okrętem, 
Pójdzie  do  głębi  morza  przygniecion  wodami, 
Trzos  swój  mocno  trzymając  zębami  i  ręką. 
Albo  ten,  któremuby  przed  niedawnym  czasem 


(1)  Ejirpackiem  nazywamy  morze  Egejskie  dla  wyspy  Karpatos  nie* 
daleko  Roda  letąoćj. 

(2)  Morzeni  Getulskidm  nazywano  morze  Śródziemne  dla  Getulii, 
będącdj  czę^oią  Afryki. 

(s)  Elalpe  g(5ra  w  Hiszpanii,  gdzie  dziś  Gibraltar,  uważana  za  ko- 
niec ziemi;  morze  poza  nią  będąca  jest  morze  Herknlskie^  w  którdm  za- 
chodzące słońce  syczy,  kiedy  się  ogień  jego  z  wodą  łączy. 

(4)  Mowa  tu  o  Orestesie  synu  Agamemnona,  ktdrego  dręczyło  sza- 
leństwo za  zamordowanie  matki. 

(^5)  Ajazowi  bohaterowi  z  pod  Troi,  który  z  rozpaczy,  iż  nie  jemu 
przyznano  broń  Achillesa,  oszalał  i  mordowi  bydło,  sądząc,  źe  morduje 
swoich  nieprzyjaciół,  mianowicie  Ulissesa  i  Agamemnona. 

(6)  Opiekun  potrzebny  jako  szalonemu. 
'    (7)  Co  często  czynią  szaleni. 
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Mie  było  wystarcsyło  wszystko  złoto  Tago, 
I  Paktolu  (1)  toczone  w  ieb  czerwonym  piaska, 
Wystarcza  teraz  szmata  chroniąca  od  zimna 
Zakrywająca  nagość,  i  mizerna  strawa, 
Na  którą  żebrze  grosza  po  stracie  okrętu 
I  burzą  malowaną  miłosierdzia  błaga  (2)- 

A  skarbów  nabywanych  z  takienrf  trudami, 
Z  większą  troską  i  strachem  pilnować  przychodzi. 
Bo  to  plaga  prawdziwa  straż  wielkich  pieniędzy; 
Bogacz  ka^e  gromadzie  swoich  niewolników, 
Przy  sikwach  rozstawionych  czuwać  cate  noce, 
Lękając  się  o  bursztyn,  o  swoje  posągi, 
O  frygijskie  kolumny  i  o  kość  słoniową, 
O  szyldkretowe  sprzęty.    Diogenesowćj 
Beczce  pożar  nie  grozi;  jeśli  ją  dziś  zniszczy, 
Jutro  nową  mióć  będzie,  lub  ją  zabezpieczy 
Ód  rozbicia  mocnemi  klamrami  żelaza. 
Ałexander  gdy  widział  owćj  nędznćj  beczki 
Mieszkańca  tak  wielkiego,  pojął  bardzo  dobrze, 
O  ile  ten  szczęśliwszy,  który  nic  nie  pragnie, 
Jak  on,  który  całego  chciał  być  panem  świata; 
Który  po  wielu  czynach  widział  zawsze  jeszcze 
Nowe  trudy  przed  sobą  i  niebezpieczeństwa. 

Szczucia  ci  nie  potrzeba,  jeśli  jesteś  mądrym, 
My  sami  ciebie  bogiem  czynimy,  o  szczęście. 

Lecz  gdy  mnie  kto  zapyta:  „jakiż  dochód  starczy?" 
Odpowiem:  by  odegnać  głód,  pragnienie,  zimno. 
De  ci  Epikurze  (3),  starczyło  z  ogrodu, 
De  Sokratesowi  bywało  potrzeba. 
Nigdy  m^rość  z  naturą  w  sprzeczności  nie  była; 
Czy  sądzisz,  żeć  przywodzę  wzory  nazbyt  szorstkie, 
Albo  że  cię  zanadto  ograniczyć  myślę? 
Więc  dodaj  co  do  tego  z  obyczajów  naszych: 
Staraj  się  o  majątek,  którego  wymaga 
Dla  mężów  ław  czternastu  Otbonowe  prawo  (4). 


(1)  Biekt  Tajo  w  Hisipanii  i  Pftktol  w  Lidii  ulynne  były  le  iloU 
w  nioh  się  snajdująo«go. 

(2)  Ci,  którzy  i  okrętami  nią  rosbili  swykli  byli  iebraó  mitosierdsia, 
ohodiąc  f  obrasem  przedstawiającym  rozbicie. 

(8)  Epiknr  filozof  grecki  Bzokająo  szozęśoia  w  spokoja  dazzy  i  ciała, 
przez  któryby  wszelka  boleść  usuniętą  byó  mogła,  a  ubiegając  się  raozój 
za  rozkoszami  duszy,  niż  za  dogadzaniem  ciatn,  zadawalniał  się  jarzynami, 
jakie  miał  z  ogródka  swojego. 

(4)  Roku  6  7  przed  Chr.  przeprowadził  trybun  ludu  Luciusz  Bosoi- 
uss  Otho  prawo»   aby  tym  tylko  wolno  było  zasiadać  w  czternastu  ławkaah 

Tom  nr.  Łlatopad  186S.  28 
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A  jeśli  na  to  jeszcze  czoło  ci  się  zmroczy^ 
Łub  wargi  d  owisną,  to  weź  dwóch  rycerzy, 
Albo  wreszcie  i  trzecie  czterysta  tysięcy. 
Lecz  jeśli  i  to  jeszcze  mało  ci  sig  zdaje. 
To  cig  nie  zadowolnią  Krezusowe  slsarby  (1), 
Bogactwa  królów  perskich,  ni  skarby  Narcyza  (2), 
Któremu  cesarz  Klaudiusz  we  wszystkićm  pobłażał 
I  z  którego  rozkazu  własuą  zabił  żonę. 

Wteatne  dla  ryoeratwa  pneinaozonjoh,  ozyli,  aby  oi  tylko  byli  galiosani  do 
atanu  rycerakiegOf  których  oensuB  roczny  wynosił  400,000  aeateroyów  t.  j. 
mni^j  wicowi  20,000  talarów. 

(1)  Kresas  król  Lłdyi  i  królowie  pergcy  aohodsili  w  ataioftytności 
aa  bardso  bogatych. 

(2)  Karoys  wyswolenieo  Klaadyussa  sobral  ogromne  bogactwa  na 
rosmaite  apoaoby.  O  nim  mówi  Tacyt  AnnaU.  II.  29  i  Sufaton.  iyoia 
Klaadiiiiaa  18. 
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PBSBS 

EmMa  de  Lav$ley. 


W  roku  1845,  korzystając  z  feryj  zwalniających  nas  od  naoki  noi- 
wersy teckiój,  wybraliśmy  sig  z  Braxelli  do  Włoch  z  jednym  z  mo- 
ich przyjaciół.  Mając  jeszcze  głowy  nabite  wspomnieniami  staro  ^^ 
żytDOŚci,  chcieliśmy  przybyć  nagle  do  Rzymn,  i  odnieść  wrażenie 
jakie  wywrzeć  były  powinny  na  naszym  umyśle  pomniki  królew- 
skiego ludu.  Wsiedliśmy  więc  na  okręt  w  Marsylii,  a  yetturino 
z  Giyita-Yecchia  wysadził  nas  na  bruku  miasta  o  siedmiu  wzgó- 
rzach, w  pićrwszój  połowie  września.  Obadwaj  mieliśmy  listy  re- 
komendacyjne. Mój  towarzysz  podróży,  którego  ojciec  był  prze- 
mysłowcem, wiózł  list  polecający  do  kanonika  św.  Maryi  i  do  pra* 
łata  belgijskiego.  Obaj  ci  duchowni  mieli  wpływy  na  dworze 
Grzegorza  Xyi|  spodziewano  się  przeto  z  ich  pomocą  uzyskać  do- 
zwolenie na  budowę  kolei  żelaznych  w  Państwie  Kościelnóm.  Mo- 
je  zaś  listy  miały  mnie  tylko  poznajomić  z  kilkoma  malarzami  na- 
szego kraju,  kończącymi  właśnie  swe  studya  w  Rzymie.  Ale  ani 
ja  nie  zapoznałem  się  z  nimi,  ani  mój  towarzysz  nie  uzyskał  kon- 
cessyi;  odpowiedziano  mu  bowiem  krótko,  że  Grzegorz  XVI  pó- 
ki żyje,  nie  pozwoli  na  położenie  najmniejszej  szyny  w  swóm  pań- 
stwie. Moi  zaś  malarze,  rozpierzchli  się  po  okolicach,  w  Narwi, 
Subiaco  i  SanGermano. 

Pozostawieni  samym  sobie,  musieliśmy  spełniać  rzetelnie 
obowiązki  turysty. 

Mimo  słonecznego  upału  i  gróźb  aria  eaUiva  (złego  poffietrza) 
zwiedzaliśmy  codziennie  kościoły,  pałace  i  ruiny,  i  nie  wracaliśmy 
aa  wieczór  wycieńczeni  lecz  i  zachwyceni.  Zalecono  nam  kawiar- 
nię Cafe  Greeoy  gdyż  było  to  miejsce  schadzki  artystów,  a  więc 
przyjemnego  przepędzenia  wieczorów.    Ponieważ  najęliśmy  nasze 
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mieszkanie  na  ma  Condoui,  tuż  taż  przy  kawiarni,  wigc  chodzOiśmy 
tam  co  wieczór,  lecz  czekał  nas  zawsze  zawód,  bo  w  kawiarni  nie 
było  nikogo.  Rozrywaliśmy  naszą  samotność  czytaniem  Tever(me 
pani  Sand,  powieści  wyehodzącćj  właśnie  naówczas  w  jednym 
z  dzienników  francuzkich.  O  ósmćj  wieczór  wszędzie  już  było  ci- 
cho«  Z  poza  dwóch  arkad  wystających  od  ulicy,  słyszeliśmy  tylko 
melancholijny  szmer  fontanny  wytryskującćj  w  podwórzu  sąsie- 
dniego  pałacu,  a  ten  przelew  j[ednostajny  wody  podnosił  jeszcze 
złowieszczą  ciszę  uroczystą,  która  ciążyła  nad  Rzymem,  tak  wcze- 
śnie zdrzemniętym.  W  kawiarni,  w  którćj  spodziewaliśmy  się  po- 
słyszeć wesołą  i  dowcipną  gawędkę,  opanował  nas  smutek,  zda- 
wt^o  się  nam,  że  siedzimy  na  cmentarzu.  Zaczęliśmy  pojmować 
że  się  znajdujemy  w  mieście  umarłych,  i  nie  wiem  zkąd  przyszło 
mi  na  myśl  poważne  słowo  Spinozy:  mia  meditatio  mortis. 

Jednakże  pewnego  wieczora,  usiadł  nieopodal  nas  jakiś 
młody  człowiek.  Czychaliśmy  tak  chciwie  na  jakąkolwiek  znajo- 
mość z  Cafe  Greco,  że  wejście  to  wydało  się  nam  prawie  wyda- 
rzeniem. Mógł  to  być  przecie  artysta. 

Gdy  wyszedł,  zapytaliśmy  garsona,  czy  znał  tego  młodzień- 
ca. Rzekł  nam:  że  jestto  malarz,  Niemiec.  Jtfa,  dodid  wzruszając 
z  pogardliwą  litością  ramionami,  ma  e  pazzo.  Waryat?  Przezwisko 
to  zdawało  się  nam  niesprawiedliwe.  Żądaliśmy  wytłutnaczenia, 
lecz  nie  mogliśmy  wykołatać  nic  innego  prócz  tego,  że  towarzysze 
malarza  żartują  sobie  z  niego  często,  mówiąc  że  traci  głowę. 

Nazajutrz,  gdy  usiadł  przy  stoliku  obok  naszego,  dostrze- 
gliśmy rzeczywiście*  iż  jest  bardzo  zamyślony.  Chwilami  wpaoał 
w  głęboką  zadumę,  to  znowu  mówił  do  siebie  zcicha.  Gdy  jednak 
wydawał  mi  się  dobry  i  uprzejmy,  podszedłem  ku  niemu  zapy- 
tując, czyby  mi  nie  powiedział,  gdzie  moi  towarzysze  znajdiąją 
się  na  viltegiaturze.  Zoał  ich  wszystkich,  a  z  kilkoma  był  nawet 
dość  ściśle  zaprzyjaźniony.  Rozmawialiśmy  o  ich  talencie,  o  ich^ 
usiłowaniach,  poczóm  poczęliśmy  mówić  o  sztuce  w  ogólności 
i  o  owych  abstrakcyjnych  ideach,  tak  ulubionych  młodemu  wie* 
kowi.  Ożywił  się  trochę  rozmową,  i  oczarował  nas  nowością  swych 
poglądów  i  głębokością  swych  teoryj.  Piórwszy  to  raz  zrozumie- 
liśmy zasady  estetyki  niemieckiój,  podane  żywo  jego  wymową. 

.  Odtąd  spotykając  się  często  w  kawiarni,  weszliśmy  w  pe- 
wną zażyłość.  Nasz  nowy  przyjaciel  był  Niemcem,  ale  wiedeńskim. 
Miał  oczy  i  włosy  czarne,  ruchy  szybkie,  umysł  entuzyastyczny 
a  leniwy.  Płynęło  trochę  krwi  wołoskićj  w  jego  żyłach,  %tąd  by- 
ło w  nim  coś  wschodniego.  Był  napót  człowiekiem  Północy, 
a  napół  Południa.  Nie  można  mu  było  odmówić  dowcipu  ani 
wyobraźni,  brakło  mu  tylko  woli. 

—  Jeszcze  panom  nie  mówił  o  nićj?  spytał  nas  garson  pe- 
wnego wieczora. 

—  A  o  kim  to? 

— ,No,  o  tój  kobiócie  co  jest  modelem  w  jego  (Mieowiii.... 
^Bbzez  nią  swaryowaŁ  <2ad«  głośno  jakby  marzył. 
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—  @^  wi|c  w  nićj  bardzo  zakocbany? 

—  JE  fiiciiro  szalenie,  i  to  proszę  ja  panów  w  fHód^M  Powted* 
te  ona  jest  czystą  jak  święta,  na  i  naturaioie  śmiqą  się  z  niego 
koledzy.  Zamiast  pojechać  razeii)  z  nimi  na  wie^  narada  aię 
w  Rzymie  na  złe  powietrze  i  na  febrę,  byle  tylko  nie  oddalić  się 
od  niój.  Nie  śraieszoeż  to,  jak  siebie  szanuję.  Kochać  się  w  mo- 
dełcel...  Fóvere  pazzof 

Radzibyśmy  byli  bliższych  zasięgnąć  szczegółów  co  do  tćj 
kobiety,  która  tak  opanowała  serce  naszego '  znajomego,  ale  garson 
tyle  wiedział  co  posłyszał  od  żartujących  kolbów.  Nie  śmieliśmy 
zaczepiać  o  to  Waltera  (naszego  wiedeńczyka),  ale  mieliśmy  ko^ 
goś  który  znał  Rzym  cały.  Była  to  nasza  kucharka  Barbara, 
która  nam  dawała  jeść  codziennie  gołębie  białe  i  różowe  jak  pa* 
nicz;  bianchi  e  roui  eonC  U  Btgnor^  mówiła  patrząc  z  zachwyceniem 
na  jasne  włosy,  białą  twarz  i  świeże  rumieńce  mego  towarzysza. 
Lubiła  bardzo  artystów,  zajmujących  często  pokoiki  nasze. 

^  Barbaro— zapytałem— znacie  wy  tutaj  modelkę,  kobietę 
bardzo  piękną  a  zarazem  bardzo  cnotliwą,  w  którćj  się  zakochał 
miody  malarz,  Niemiec? 

—  Najprzód  cnoty  nie  szukać  w  Rzymie,  a  przynajmniój  nie 
u  kobićty,  która  pozuje  w  pracowni  artysty.  Lubo  znam  dobrse 
tę  o  którój  panowie  mówicie,  i  to  pewna,  że  trzyma  wszystkich  zda^ 
lęka  od  siebie.  Przeszłego  roku,  w  tym  samym  tu  pokoju  mieszkał 
malarz  Francuz,  bardzo  ładny,  wesoły  i  dowcipny  chłopiec.  No 
i  cóż?  wesołość  stracił,  i  swój  dowcip  i  swoją  młodość:  osowiał, 
zgapiał  i  zniszczył  się.  Przyjaciołom  dowodził,  że  go  trawi  fe^ 
bra,  ale  mnie  się  przyznał,  że  nie  umiał  przypodobać  się  Marinie. 
Znienawidził  Rzym.  i  powrócił  do  Paryża,  chcąc  zapomnićć  o  swój 
miłości  i  boleści.    Szczegóły  te  pobudziły  naszą  ciekawość  niemało. 

Pewnego  wieczora,  gdy  według  zwyczaju  siedzieliśmy  w  Gaf- 
fe-Greco,  chcieliśmy  doprowadzić  Waltera  do  wydania  się  z  se- 
kretu a  to  zapytaniem,  czy  sądzi  że  artysta  zakochany  w  swym ' 
modelu,  może  zeń  stworzyć  dobry  obraz.  Nie  wahał  się  odpowie- 
dzióć  twierdząco,  i  przytacz^ąc  z  zapałem  nazwiska  sławnych  ma- 
larzy na  poparcie  swego  zdania,  jako:  Rubensa  biorącego  za  mo* 
del  żonę  swą  Helenę  Fourment,  Palmę  córkę  swą  Yiolantę,  Ra- 
faela kochankę  swą  Fornarinę,  a  wszyscy  przecie  potworzyli  arcy- 
dzieła.   Mój  towarzysz  sprzeciwił  się  mówiąc: 

—  To  wszystko  co  się  kocha,  widzi  się  nie  takiem,  jak  jest 
w  rzeczywistości,  ale  ^kióm  jak  się  je  marzy.  Nie  można  więc 
odtworzyć  natury,  gdy  zasłona  entuzyazmu  zakrywa  kontnry,  po- 
rządkujące się  zawsze  według  [>raw,  których  się  nie  da  bezkarnie 
pominąć.  Jeżeli  chcesz  poprawić,  upięknić,  przeistoczyć  rzeczy- 
wistość* zaraz  wpadniesz  w  usilność,  w  affektacyą  i  w  fałsz.  A  wre- 
szcie wzruszenie  zaciemnia  wzrok,  i  zatrzęsie  pędzlem. 

^Przepadł  biedaczysko,  rzekł  raz  Talma  na  zdolnego  akto- 
ra, ale  zanadto  przejętego  duchem  swój  roli,  przepadł  stanowczo, 
bo  wić  co  mówi.    Z^malarzem  tak  samo:  jeżeli  kodiato-co^boe 
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malować,  nie  stworzy  nic  dobrego.    Może  dokonać  arcydzieła  ma- 
lm'%c  rysy  tćj,  którą  kochał,  ale  nigdy  tój,  którą  kocha. 

—  To  co  pan  mówisz— odrzekł  Walter— jest  ważne  lubo 
nie  zupełnie  trafne,  gdyż  przedewszystkiem,  zanim  chcesz  napraw- 
dę zostać  wielkim  artystą,  zostań  człowiekiem.  Uderzyło  twe 
serce  dla  wzniosłych  uczuć;  piękność^  ta  potęga  tajemnicza  opano* 
wała  twoją  duszę:  to  pisz,  mów  lub  maluj,  a  jeśli  pędzel  ci  posłu- 
szny JeśU  nauczyłeś  się  dobrze  wyrażać  myśl  twoją,  nie  obawiaj 
się  niczego,  bądź  pewny,  że  zostaniesz  mówcą,  malarzem  czy  poe- 
tą. Mitość  jest  sprężyną  życia,  jest  źródłem  tego,  co  jest  istotnie 
wielkićm  i  pięknćm.  Kochaj  co  chcesz,  ideę  abstrakcyjną,  obo- 
wiązek, sprawiedliwość,  zwierzę,  kobietę,  lecz  bądź  wzruszony, 
a  pęd  twój  wzniesiesz  natychmiast,  a  w  dziele  twojóm  odnajdzie  si^ 
serce  ludzkości.  Wierzaj  mi,  wielcy  artyści  onego  czasu  kociub 
te,  których  unieśmiertelnili  rysy,  więc  tiż  pamięć. ich  przetrwa  choć- 
by płótna  starły  się  na  proch.  Wielcy  ci  mistrze,  kochając  się 
w  swych  modelach,  nie  kopiowali  ślepo  tego,  co  widziały  oczy  ich 
ciała,  ale  to  co  wielbiły  i  odgadywały  oczy  ich  duszy.  Zacierali 
niodokładności  szpecące  model,  a  nadawali  mu  kształt  więcćj  niż 
ludzki,  przekształcali  go  bowiem  miłością.  Zgadzam  się  na  to,  że 
omijali  pobieżnie  zewnętrzności  które  zowią  rzeczywistością,  że  nie 
dbali  o  to  co  jest  osobistością;  lecz  wszakże  Bóg  nie  wlał  w  mate- 
ryą  tój  najwyższćj  piękności,  którą  ściga  artysta  z  wzniesionem 
ramieniem,  tego  ideału  który  jest  rzeczy  wistością  wieczną  i  jedyną 
prawdziwą.  Mówią,  że  Wenus  i  Milo  była  odtworzeniem  jakićjś 
pięknój  córy  Archipelagu:  nic  nad  to  fałszywszego.  Ażeby  upie- 
rać się  przy  podobnym  bezsensie  potrzeba  być  ślepym,  lub  chyba 
nie  być  nigdy  w  możności  porównania,  .nieudatnych  zboczeń  ludz- 
kiego ciała  z  harmonijnemi  i  nieporównanemi  liniami  posągu. 
A  czyż  Rafael  widział  gdziekolwiek  oryginał  swych  madonn  lub 
swćj  Galatei?  Nie:  nigdy,  sam  to  mówi  w  liście,  pisanym  w  chwili 
gdy  malował  Farnesinę,  gdzie  wyraża  tak  trafnie  ideę  którą  do- 
strzega, a  którój  ręka  oddać  nie  jest  w  stanie.  Artysta  powinien 
w  samym  sobie  a  nie  poza  sobą  znaleźć  piękność  prawdziwą,  ów 
typ  rzeczy  tworzonych,  lecz  nigdy  „bez  wieikićj  miłości  nie  zdoła 
się  wznieść  dość  wysoko,  ażeby  schwycić  promień  doskonałości 
świecącćj  w  głębiach  jego  ducha.'' 

—  Sesąmpedalia  verbal  piękne  słowa,  lecz  niechaj  żyje  na- 
tura!—zawołał  moj  towarzysz.  Gały  twój  ideał,  będący  marzeniem 
wyexaltowanćj  wyobraźni,  nie  wart  miotły  malowanśj  przez  Gerard 
Dowa,  albo  wieprzka  tarzającego  się  w  błocie  pędzla  Rembrandta. 

W  taki  to  sposób  ciągnął  się  późno  w  noc,  wpośród  kłębów 
dymu,  ten  wieczny  dyalog  zaczęty  niegdyś  w  ogrodach  Akademusa, 
między  Platonem,  boskim  kochankiem  rzeczywistości  niewidzial- 
nych, a  Arystotelesem,  przenikliwym  dostrzegaczem  rzeczywistości 
^ziemskich:  ale  zapał  z  jakim  mówił  nasz  artysta,  zdradzał  jego  ta- 
jemnicę. Lecz  nam  to  nie  wystarczało,  chcieliśmy  poznać  tę,  która 
natchnęła  naszego  malarza  tak  potężną  ^miłością. 
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Nasz  przyjaciel  malował  wówczas  obraz,  którego  myśl  wzi%t 
z  Getego  z  Narzeezonij  z  Koryntu^  więc  przypuszczaliśmy  le  sig 
obejść  nie  może  bez  modelu.  Miat  pracownię  swoją  za  Santa 
Marya  de^Capnccini,  w  pustćj  uliczce,  zkąd  się  widok  rozciągał  na 
pyszne  cyprysy  willi  Ludovisi.  Chcieliśmy  go  napaść  pewnego  po- 
ranku w  godzinie,  w  którćj  najwięcój  pracował,  choćby  nam  przy- 
szło urazić  delikatność  jego  uczucia.  Zilawał  się  niemile  tkniętym 
naszemi  odwiedzinami.  Zaczerwienił  się,  zawahał,  nie  mogąc  po- 
wstrzymać przykrego  wrażenia;  lecz  wrodzona  mu  uprzejmość  wzię- 
ła górę  i  uścisnął  nam  rękę  serdecznie.  Byliśmy  niemnićj  od  niego 
zakłopotani,  nieśmieliśmy  spojrzeć  na  modelkę  z  obawy,  ażeby 
nie  zdradzić  naszćj  niepomiernćj  ciekawości.  -Byliśmy  u  kapucy- 
nó:7— rzekłem,  ażeby  się  przyjrzeć  sławnemu  Śunętemu  Michałom^ 
więc  nie  chcieliśmy  przejść  koło  waszćj  pracowni  bez  odwiedzin.** 

Odgadł  on  doskonale  powód  jaki  nas  sprowadził,  ale  tając 
zakłopotanie,  zaczął  nam  rozprawiać  o  obrazie  już  prawie  ukoń- 
czonym, a  stojącym  na  sztalugach.  Powiem  w  kilku  słowach,  jak 
artysta  pojął  swój  przedmiot,  ponieważ  silnego  wrażenia  jakie  wów- 
czas wywarło  na  mnie  to  płótno,  nie  mogę  oddzielić  w  mym  umyśle 
od  wrażenia  jeszcze  silniejszego,  wywartego  na  mnie  przez  kobietę, 
będącą  natchnieniem  tego  dzieła.  Znany  jest  przedmiot  Narzeezo- 
nif  z  Koryntu  Oetego.  Rzecz  się  dzieje  w  chwili,  gdy  się  Chry- 
styanizm  przedziera  do  Grecyi.  Młody  człowiek  wyjeżdża  z  Aten, 
ażeby  odwiedzić  narzeczoną  swą  w  Koryncie.  Jakkolwiek  rodzina 
narzeczonćj  została  chrześciańską,  a  młodzieniec  był  jeszcze  pogani- 
nem, jednakże  gdy  przybył  w  nocy,  przyjęła  go  bardzo  uprzejmie. 
Wkrótce  znużony  drogą,  zasypia,  lecz  nagle  otwierają  się  drzwi, 
i  ukazuje  się  dziwne  zjawisko:  piękna  dziewczyna  blada,  osłonięta 
w  dług]  bic^y  welon.  Dowiaduje  się  od  nićj  że  jest  jego  narzeczo- 
ną, lecz  że  nie  może  należeć  do  niego,  gdyż  matka  uczyniwszy  ślub, 
poświęciła  ją  Bogu  chrześcUańskiemu.  Rozogniony  miłością,  obu- 
rza  się  na  takie  postanowienie  okrutne.  „Bądź  moją,  rzecze,  zezwo- 
lenie  twych  rodziców,  uświęciło  już  dawno  nasz  związek.  Bachus 
i  Cerea,  przewodniczyć  będą  naszój  uczcie,  a  ty  drogie  dziecię, 
prowadzisz  Miłość  za  sobą."  „Niestety,  odpowiada,  nie  dotykaj 
mnie.  Jestem  biała  jak  śnieg,  ale  i  jak  śnieg  zimna."  Chce  ją  roz- 
grzać w  swych  ramionach,  ale  krew  nie  krąży  już  w  łonie  bladćj 
narzeczonćj.  Ody  nagle  weszła  matka  do  pokoju  młodego  Ateń- 
czyka,  zawołała:  „Dlaczegóż  zazdrościsz  mnie,  zeszłćj  tak  młodo 
w  grób,  tćj  nocy  szczęścia?  Byłam  narzeczoną  tego  młodziana, 
wtedy  gdy  jeszcze  świątynia  Wenery  błyszczała  pdną  świetnością, 
i  gdy  śpiew  waszych  kapłanów  nie  zdołał  zagasić  ognia,  płonące- 
go w  mćm  sercu.  Teraz,  gdy  ręka  ma  dotknęła  ręki  tego  piękne- 
go młodzieńca,  musi  umrzeć,  bom  wyssała  krew  z  żył  jego.  Przy- 
najmnićj  połączą  nas  na  jednym  stosie  ofiarnym,  i  wtedy  gdy  pło- 
mień ogarnie  nasze  kości,  pójdziemy  złączyć  się  z  świetnym  orsza« 
kiem  naszych  dawnych  bogów.'' 
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Utwór  ten,  w  którym  faatazya  z  rzeczywistośoit  zmiossane  są 
z  tak%  podziwienia  godn^  sztuką,  zastanowił  silnie  Waltera.  Do- 
wiedzieliśmy się  późnićj,  że  odkrył  on  pewne  podobieństwo  ucznć 
między  swym  modelem  a  ideą,  którą  Gete,  ton  wielki  poganin^  ehdiał 
wyrazić  w  tym  poemacie,  pełnym  żalów  za  starożytną  Orecyą. 

Ifalarz  wybrał:  chwilę,  w  której  młodzicuiec  podaje  sw^  na- 
rzeczonćj  puhar  wina;  pochwycony  chciwie  przez  nią.  Przeciw- 
stawieniem  efektów  światła,  wywijał  artysta  porywający  efekt 
Podczas  gdy  na  dziewicę,  całą  białą  w  swćj  pogrzebno-dziewiczój 
szacie,  padało  niebieskie  światło  nocy  letniój,  przekradające  się 
przez  otwarte  okienko;  piękny  ateńczyk  oświecony  był  ciepłemi 
promieniami,  wysnuwającemi  się  z  lampy  ustawionćj  na  stole. 
Dziewica,  piękności  przezroczystćj,  formy  lekkiój  i  eterycznćj,  na 
pół  zgubiona  w  srebrzystych  promieniach  księżyca,  wydawała  się 
uroczóm  zjawiskiem,  stworzonćm  przez  wyobraźnią  mistyczną  śre- 
dnich wieków.  On  przeciwnie,  podobien  Apollinowi  Pithyjskiemu, 
przedstawiał  obraz  starożytnego  życia,  w  całćj  pogodzie  siły  i  szla- 
chetnśj  harmonii. 

Zapewne,  że  wykonanie  tego  obraza  nie  było  doskonałóii, 
ale  przedmiot  był  tak  dobrze  zrozumianym,  a  pomysł  tak  dobrze 
oddanym,  żem  mu  wyraził  szczere  moje  uwielbienie.  Skorzyątatem 
ze  sposobności,  ażeby  nareszcie  spojrzeć  na  modelkę.  Młoda  rzy- 
mianka  nie  czuła  się  bynajmniej  zakłopotaną  naszą  obecnością. 
Stata  przed  nami,  nieporuszona,  otulona  w  białą  swą  fałdzistą  szatę, 
z  głową  okoloną  paskiem  czarnym  i  złotym,  na  znak  żałoby.  B^ 
to  ostatnia  narzecona  z  Koryntu,  taka  jak  ją  wiersze  Oetego  kazały 
się  domyślać. 

„Źdąje  mi  się,  że  pan  już  dziś  pracować  nie  będziesz—rzekła 
do  Wdfcera.    Już  późno,  przyjdę  jutro." 

I  podnosząc  kotaię  oddzielającą  pracownię  od  sąsiedniego 
pokoju,  zniknęła. 

Odrazu  pojąłem  czur  niezmierny,  jakim  działała  na  naszego 
przyjaciela-  Była  istotnie  piękną,  mimo  że  nie  miała  cery  matowćj 
ale  ciepłćj,  właściwćj  karnacyi  południowćj.  Przeciwnie  była  nad- 
zwyczaj białą,  a  raczćj  bladą.  Być  może  że  właśnie  ta  okoliczność, 
spodobała  się  artyście.  Wreszcie,  nie  tyle  mnie  uderzyła  pięknością 
ryaów  twarzy,  ile  harmonią  ruchów,  chodu  i  całćj  osoby.  Nie  uka- 
zała się  nam  ani  wyzywającym  zalotnym  wdziękiem,  ani  niezgrabną 
bojaźliwością:  odeszła  spokojnie,  ze  swobodną  pewnością.  Zdawało 
się,  że  płynie  jak  łabędź  po  wodzie.  Przypominała  słowa  Wirgilego: 
inće$9u  patuU  Dea. 

Widziałem  ją  jeszcze  potom  kilka  razy,  a  zawsze  zadziwiły 
mnie  prostota  i  wdzięk  jej  ruchów.  Czy  to  wystudyowanie  które 
doprowadziła  do  naturalności,  czy  codzienny  widok  arcydzieł  sztuki 
grecki^,  którym  się  lubiła  przypatrywać,  tak  wpłynęły  na  nią  bez- 
wiednie, dość  że  za  każdóm  poruszeniem  odsłaniid^  majestatyczne 
linie  rzeźb  starożytnych. 

Gdyśmy  chdeii  odejść,   Walter  nam  towarzyszył. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


MARIKA,  29 1 

—  Zgadłem  odrazu-^rzekł— cel  waszych  odwiedzin^  chcieliście 
ji^  zobaczyć.  Mówiono  wam  pewnie  o  mćj  szalonćj  miłości...  mówiono 
wam.  żem  waryat...  Nie  zaprzeczajcie.  Przyjaciele  moi  powtarza- 
ją mi  to  często,  bo  artyści  prawdę  sobie  mówi^  a  moja  tajemnica 
nie  jest  już  nią  dla  nikogo.  A  przecież  mi  bolesne^  gdy  mam  mó- 
wić o  tóm.  Kochać  miłością  wielką  i  zazdrosną,  tak,  pojmujecie, 
zazdrosną,  modelkę,  którąby  lubić  można  z  kaprysu,  jest,  wiem 
o  tćm,  śmiesznością.  Sam  sobie  to  mówię,  a  jednak  nadarmo. 
Jakiś  niewytłumaczony  pociąg,  pokonywa  moją  wolę.  Wreszcie 
dziwna  to  osobistość  ta  modelka,  wy najmiyącasie  malarzowi  za  kilka 
talarów.  Gdyby  umiała  rysować,  byłaby  wielkim  malarzem  a  ra- 
czćj  wielkim  rzeźbiarzem,  bo  milsze  jćj  posągi  od  obrazów.  Ma 
gust  wykwintny  i  wytrawny.  W  dwóch  słowach  ocenia  wartość 
dzieła  sztuki.  Nie  masz  lepszego  od  nićj  krytyka.  Lubi  tćż,  gdy 
mówią  o  wielkich  czynach  dawnych  Rzymian  i  o  chwale  staroży- 
tnego Rzymu,  jakby  się  poczuwała  córką  Scypionów.  Uważam  ją 
za  cnotliwą.    Uchodzi  to  za  szczyt  śmieszności  u  moic)i  kolegów. 

Miłość  jćj  nie  jest  powszednią... 

—  Tak — rzekłem  —słyszałem  o  tym  francuzie...' 

—  A  niedawno  bardzo  bogaty  amerykanin  ofiarował  jój  nad- 
zwyczaj kosztowne  dary:  odmówiła  wręcz.  Przysłał  jćj  brylanty: 
odesłała  mu  je  z  pogardą.'' 

Walter  wyczytał  jakieś  niedowierzanie  na  naszych  twarzach. 

—  Nie  chcecie  uwierzyć^  iżby  bićdna  modelka  oparła  się  poku- 
som wszelkiego  rodzaju,  na  które  naraża  ją  jćj  piękność,  jój  nędzny 
stan  zarobkowania,  jćj  ubóstwo,  a  ja  .  tłumaczę  to  sobie.  Widzicie, 
nikt  jeszcze  nie  przemówił  do  nićj  szlachetnie,  ofiarowano  jćj  złoto, 
brylanty,  łechtano  jćj  próżność,  jćj  zmysły,  któreby  chciano  odu- 
rzyć. Nikt  nie  zbliżył  się  do  nićj,  jak  do  kobiety  uczciw^  W  hoł- 
dach, któremi  ją  chciano  oszołomić,  nie  trudno  jćj  było  odgadnąć 
lekceważenie.  Cóż  więc  dziwnego,  że  odepchnęła  zniewagę,  okrytą 
pięknćm  słówkiem?  „Ofiarują  mi  brylanty,  rzekła  raz  do  mnie, 
lecz  pączek  róży  zaszczknięty  w  moich  włosach,  stokroć  błyszczy 
piękniój  niż  te  drogie  świecidła,  a  przecież  na  różyczkę  tę  wykoszto* 
maio  się  słońce  jednym  tylko  promykiem,  a  ja  potrzebowałam  ją 
tylko  zerwać.  Żadne  skarby  świata  nie  dodadzą  nic  jćj  wdziękom. 
Przyczepcie  posągowi  pierścień  złoty  do  nosa  lub  do  uszu,  czy  go 
przezto  uczynicie  piękniejszym''?  To  co  mówiła  do  mnie,  zgadzało 
się  z  jćj  myślą,  bo  życie  zgadzało  się  z  jćj  słowy. 

—  A  przecież  -rzekłem— wspomnij  pan  sobie  skrzyneczkę 
Oreithen.  Prawda,  że  nieświadomość  wstydliwa  była  tam  niebez- 
pieczeństwem, którego  tu  niema.  Być  wreszcie  może,  ie  dusza 
z  natury  dumna  i  podniesiona  uczuciem  piękna,  wyższą  jest  ponad 
pewne  pokusy.  Pańska  rzymianka  widząc  rzeczy  i  ludzi  zbliska, 
będąc  przytem  bez  złudzeń,  wolną  być  winna  od  wielu  słabostek. 
W  każdym  razie  trudno  mi  zrozumieć,  jak  ta  kobieta  pochodząca 
z  lodu,  wychowana  przez  ubogą  rodzinę  i  żyjąc  zapewne  z  gminny- 
mi ludźmi,  mogła  się  przejąć  tak  szlachetnemi  poczuciami. 

Tom  lY.  Łlatopad  1M».  ^^ 
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—  Sądzisz  więc  pan,  że  ja,  jak  każdy  zakochany  prawdziwie* 
stworzyłem  sobie  ideał  ażeby  go  lepićj  uwielbiać,  i  że  j%  uposażyłem 
w  przymioty,  które  tylko  istnieją  w  mojój  podbudzonćj  wyobra- 
źni? Niecb  i  tak  będzie,  może  sam  przekonasz  się  inaczej.  Zważ 
jednak,  że  coby  b}ło  uadzwyczajnćm  w  innym  kraju,  nie  jest  nićm 
we  Włoszech.  Ludzie  Północy  mają  może  więcćj  siły,  a  w  każdym 
razie  więcćj  ciągłości  myślenia;  lecz  ażeby  rozwinąć  te  zdolności, 
potrzeba  na  to  ustawicznego  ćwiczenia.  Ludy  Południa  przeciwnie 
mają  umysł  otwarty,  ułatwiający  im  wszystko,  zmysły  ich  żywsze 
wrażają  się  na  duszy  szybcićj  i  wyraźnićj  pojmują,  zgadują  i  wnio- 
skiąją  natychmiastowo.  Gzy  rzeczywiście  zdaje  się  panu,  że  nic  nie 
znaczy  dla  mieszkańców  tych  okolic,  nazywać  się  dziedzicami  tylu 
cywilizacyj!  Tutaj  naprzykład,  wspomnienia  wielkich  artysMw  od- 
rodzenia i  starożytnego  Rzymu,  nieobce  są  pierwszemu  lepszemu 
z  gminu.  Stąpają  oni  między  pomnikami  panów  świata,  ich  przód* 
ków,  jak  się  wyrażają,  i  żyją  w  ciągłóm  obcowaniu  z  cieniami  bo- 
haterów. Proszę  się  przypatrzeć  Eolizeum,  które  przebiegamy  w  tćj 
chwili.  Miałożby  to  być  napróżno,  że  lud  jaki  może  sobie  powie- 
dzieć: „oto  cośmy  zdziałali,  gdy  świat  cały  leżał  u  nóg  naszych!" 

Pomów  pan  z  lada  żebrakiem,  zanurzonym  w  kurzu  i  robac- 
twie, a  będzie  on  panu  mówił  o  swoich  przodkach,  o  Scypionach, 
Tytusach,  Brutusach,  bez  odróżnienia  czasu  i  ludzi,  ale  z  tćm  głę- 
l)okićm  przeświadczeniem,  że  po  za  nim  stoi  coś  wielkiego,  co  na- 
kazuje jeszcze  cześć  dzisiejszemu  pokoleniu.  Zapytaj  pan  ostat- 
niego/ooćAtm  kto  on  jest,  a  z  jakąż  pychą  odpowie:  Jo  son  romatw. 

Kontrast  pomiędzy  dzisiejszym  stanem  a  pretensyami  nowo- 
czesnego Rzymianina,  wyda  się  panu  zrazu  bardzo  śmieszny,  lecz  czyż 
to  nie  jest  dziełem  owego  podmuchu  wielkości,  któremu  ulegają 
nawet  dusze  spodlone?  Przyznaję,  że  Marina  ze  swemi  artysty- 
cznemi  instynktami  i  swą  pycbą  Rzymianki,  nie  może  istnieć,  chyba 
w  podbudzonćj  wyobraźni  dwudziestoletniego  kochanka,  lecz  tu 
zachodzi  pewna  różnica,  przekonasz  się  pan,  czy  się  mylę. 

Oóż  było  odpowiedzieć,  jeżeli  nie  to,  że  nie  życzymy  sobie 
czego  innego,  tylko  przekonać  się  osobiście?  Zrobiliśmy  tylko 
uwagę,  że.  cokolwiek  to  dziwnie  wygląda,  iż  kobieta  smaku  tak  deli- 
katnego i  uczuć  tak  wzniosłych,  nie  przestaje  być  modelem. 

—  Być  może  że  to  dziwne— odrzekł— ale  cóż  może  robić  dzi- 
siaj, gdy  już  raz  weszła  na  tę  drogę?  Praca  nie  utrzymałaby  jćj, 
a  wreszcie  przyzwyczajenia  delikatne,  zbrzydziłyby  jćj  zatrudnienia 
ręczne,  na  któreby  się  skazać  musiała.  Żyjąc  życiem  artysty,  pięk- 
nieby  wyglądała  ta  narzeczona  z  Koryntu,  jako  cerująca  koszule, 
lub  przedająca  lichtarze!*^ 

W  owćj  epoce,  był  w  modzie  typ  kobiety  upadłćj  a  odrodzo- 
nej miłością.  Oete,  Yictor  Hugo  w  Marion  Delonne  odmłodzili 
ten  przedmiot  użyty  już  przez  La  Fontaina,  a  dość  sobie  przypom- 
nieć, z  jakim  zapałem  przyjmowała  go  publiczność. 

Walter  mógł  znaleźć  niejeden  powód,  ażeby  się  upoić  tą  ułu- 
dną i  niebezpieczną  ideą.  Powstawał  gwałtownie,  przeciw  okru- 
tnym przesądom  cpołeczeńskim. 
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—  Jaktot  -zawołał— uginamy  z  uszanowaniem  czoła  przed 
dzidami  sztuki,  budujemy  im  pałace  gdzie  tłumy  cisną  się  aby 
podziwiać  te  objawienia  boskości,  a  odpychamy  model,  bez  którego 
nie  byłoby  arcydzieła!  W  taki  to  sam  sposób  wielbimy  dramaty 
tragedyą,  a  pogardzamy  aktorem,  który  je  ujawnia  tiumom.  I  to  się 
zwie  sprawiedliwością  świata! 

Nie  odpowiedzieliśmy  nic  na  te  deklamacye  zranionego 
w  przedmiocie  swój  miłości  serca.  Bo  i  jak  tu  odpowiedzieć,  żeby 
mu  nie  rzec  że  są  pewne  położenia  dwójznaczne  muszące  zepsuć, 
i  że  w  natiiralnóm  tego  następstwie  przesąd,  który  na  nie  napada* 
ne  jest  bez  podstawy?  Nasze  uwagi  byłyby  czómś  więcój  jak  potę- 
pieniem jego  teoryi  ogólnych,  dotknęłyby  go  w  najdrażliwszą  stro- 
nę.   Więc  nic  nie  mówiliśmy  o  naszćj  niewiarze. 

Od  czasu  gdy  Walter  chcąc  niechcąc,  wyspowiadał  się  nam 
ze  swój  szalonój  miłości,  stała  się  ona  niewyczerpanóm  źródłem 
naszych  rozmów.  Zaprosił  nas  nawet  do  swój  pracowni,  przezco 
mieliśmy  sposobność  zapoznać  się  bliżój  z  jego  ukochaną.  Mogli- 
śmy tóż  dostrzedz,  że  jakkolwiek  dał  nam  jćj  portret  bardzo  po- 
chlebny, że  jednak  była  to  kobieta  wcale  niezwyczajna.  Oto  co 
uderzało  w  nićj  na  wstępie:  umysł  bystry,  charakter  silny,  wiele 
szczerości,  a  zarazem  wiele  dumy  wstydliwój  i  trzymającćj  się  na 
uboczu,  wdzięk  dziewiczy  połączony  z  siłą  prawie  męzką,  czasami 
wesołość  lecz  umiarkowana,  zakroju  poważnćj  melancholii,  a  nadto 
głębokość  poglądów  }  często  tak  niezwykły  język,  jak  go  niepodobna 
znaleźć  w  kobiecie  z  ludu. 

Nabrała  ona  w  pogawędkach  z  artystami  ukształcenia  powierz- 
chownego wprawdzie,  ale  które  było  dostatecznym  dla  rozwinięcia 
w  nićj  smaku  bardzo  wykwintnego,  i  jój  prawie  wrodzonego.  Cheł- 
piła się  z  drwiącą  pychą  z  tego,  że  ją  miano  za  zimną,  co  ją  podnieść 
powinno  było,  jak  sądziła  nad  wiele  innych. 

—  Mówią,  żem  biała  jak  śnieg— rzekła  ze  śmiechem— Być 
może,  lecz  to  pewna,  żem  zimniejsza  od  śniegu. 

—  Tak,  ale  zdała  od  słońca,  zdała  od  miłości. 

— *  Ohl  słońce  to  jeszcze  nie  weszło  dla  mnie,  jeszcze  ono  daleko. 

—  Tem  lepićj,  bo  proszę  pamiętać,  że  pod  jego  promieniem 
śnieg;  topnieje,  i  cóż  wtedy  zostanie? 

Wzruszyła  ramionami.  Walter  dobrze  rozumiał,  że  chcemy 
zażegnać  niebezpieczeństwo,  które  zagraża  jego  spokojowi,  godności 
i  przyszłości,  ale  wcale  nie  był  rad  z  naszych  uwag.  Pewnego 
znów  razu  rzekła  nam,  że  jćj  jeden  z  rzeźbiarzy  chcąc  dowieść 
potęgi  miłości,  opowiedział  historyą  Pigmaliona.  „Go  się  mnie 
tyczy— dodała— jestem  pewną,  że  gdybym  była  posągiem,  zosta- 
łabym nim  i  nadal*" 

Niestety  bićdna!  czemuż  się  tak  nie  stało  jak  przyrzekała, 
czemuż  zstąpiła  ze  swego  piedestału! 

Nie  mówiła  ona  tego  przez  zalotność,  owszem,  czuła  się  nie- 
zwyciężoną. Zdawało  się  jćj,  że  zna  wszystkie  pokusy,  wszystkie 
niebezpieczeństwa,  więc  czuła  w  sobie  siłę  ażeby  się  im  oprzeć. 
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A  jednak  słowa  jćj  które  martwiły  naazego  przyjaciela,  0ie  dawały 
nąm  zaspokojenia. 

Pierwszych  dni  października,  powrócili  artyści  do  Rzymu, 
jeden  po  drugim.  Poznałem  tych  do  których  miałem  polecenie. 
Zrobiliśmy  wycieczkę  do  Tivoli,  do  którćj  należała  Marina.  Gały 
dzień  zwiedzaliśmy  okolice  miasteczka.  Mimo  złowieszczego  przy- 
słowia włoskiego: 

W  nieszozęsndm  TiToli  wiatr  wieje,  A  Tivoli  di  mai  con/orto 

Dessoz  pada,  lab  po  amarlym  dzwonią.     Tira  ii  venło,piove  o  tuon^atnorto, 

pogoda  była  prześliczna,  z  którćj  tóż  skorzystano  ażeby  zrobić 
klasyczna  wycieczkę  do  willi  Adriana,  w  groty  jćj  i  kaskady.  Wie- 
czorem ustawiono  stół  na  tarasie  Boteln  Syhilli,  blizko  ruin  świą* 
tyni  Yesty,  które  to  miejsce  niezmiernie  upiększają.  Tu  przypo- 
minają się  wszystkie  wspomnienia  starożytności,  tak  jakby  się  było 
przeniesionym  w  czasy,  w  których  Horac  i  Mecenas  zwiedzali  z  roz- 
koszą te  miejsca.  Pamiętając  uczty  opiewane  przez  poetę  rzym- 
skiego, przyjaciele  nasi  splatali  umyślnie  wieńce  kwiatów  zerwa- 
nych w  górach,  i  wieńczyli  niemi  czoła  i  szklanki.  Lidye  i  Chloy 
Baszych  młodych  artystów  śmiały  się  do  rozpuku  z  tych  ozdób, 
nieszpecących  bynajmniej  ich  czarnych  włosów,  ale  brzydko  odsta- 
jących od  kostiumów  męzkich.  Jedna  tylko  Marina,  która  zrazu 
wesoło  biegała,  stała  się  nagle  zamyśloną  i  smutną,  w  miarę  jak 
noc  zapadała.  Nareszcie  wstała  od  stołu.  Poszedłem  za  nią  i  zasta- 
łem ją  opartą  o  balustradę  terasy,  wzniesioną  ponad  tajemniczemi 
grotami,  z  pod  stóp  których  wytryskuje  jeden  strumień  rzeki. 
Zbliżając  się,  zachwycony  byłem  niezrównanym  wdziękiem  jój  pozy. 
Owinęfa  się  cała  długim  swym  białym  szalem,  ażeby  się  ochronić 
od  wilgoci  zdmuchiwanćj  wietrzykiem  z  promieni  kaskady;  głowę 
mając  opartą  na  ręku,  przypomniała  mi  posąg  Polymnii,  który 
niedawno  wzbudził  mój  podziw  w  galeryi  Luwru.  Jój  pełna  powa- 
gi piękność,  i  skromna  harmonia  spadających  &łdów  jćj  szaty, 
nakazywały  mimowolnie  uszanowanie.  Podobną  tćż  była  do 
Sybilli  Tyburtyńskiśj.  wyszłój  ze  swój  świątyni,  ir  któr^'  ukryta 
cieniu  radzi  się  gwiaździstego  nieba.  Stanąłem  przed  niepom- 
szon^  nieporuszony.  Głęboka  zaduma  otoczyła  jćj  czoło.  W  t^ 
chwili,  księżyc  wychylając  się  z  za  wzgórz  Teyeronu,  oświecił 
twarz  jćj  w  pełni,  i  ujrzałem  łzę  spływającą  z  jój  oczu. 

—  Płaczesz  panil— dlaczego? 

—  Przypatrz  się  pan  nocy,  jaka.  piękna!  Ale  dla  mnie  niema 
szczęścia,  nigdy  nie  będę  kochaną,  bo  dla  mnie  nikt  nigdy  nie 
będzie  mic^  szacunku.  Czemuż  nie  mogę  tu  żyć  i  umrzćć  sama, 
zapomniana  od  wszystkich! 

I  wskazała  ręką  na  przepyszne  widowisko,  odsłaniające 
się  przed  nami.  Ponury,  lefkowaty  skręt  Teyeronu  zdawał  się 
roztwierać  pod  naszemi  stopami  niezgłępione  przepaście,  zktó* 
rych  wydobywały  się  wilgotne  dymy,  niby  obłocdd,  przetykam 


Digitized  by  VjOOQ IC 


/ 

<. 


ICABIKA.  ^25 

oiebiiBkawą  jasnotcią  nocy.  Z  drugićj  strony  stromienia,  n&wprost 
nos,  na  wzgórza,  na  któróm  niegdyś  wznosił  się  domek  Horacego, 
poraszały  drzewka  oliwne  bladćm  swóm  i  lekkićm  liściem,  a  znowu 
daleki  odgłos  kaskad  wznosząc  się  i  spadając  kolejno,  przygrywał 
łagodnie   piorunnemu  trzaskowi  największćj  kaslcady. 

Eolnmny  marmurowe  matćj  świątyni,  kontury  gór,  łagodne 
światło  oświecające  krajobraz,  delikatny  zapach  jesiennych  kwia- 
tów, cichy  szelest  liści  a  głuchy  szmer  wody,  wszystko,  co  jest 
dziełem  człowieka  i  pogodnćj  natury,  znalazło  się  w  doskonałój 
harmonii,  w  wybomćj  zgodzie. 

—  Tak — zawołałem — noc  jest  cudowna.  W  obec  takiego 
widoku,  poeta  który  niegdyś  zamieszkiwał  to  piękne  ustronie, 
zawołałby:  „Używajcie  życia,  póki  jest  w  pełoi."  Dzisiaj  widok 
wielkości  natury  i  poczucie  czasu,  który  ucieka  i  nas  ze  sobą  unosi, 
napawa  nas  wznioślejszemi  i  bardzićj  melancholijnemi  ideamil 

—  Prawda— odrzekła  z  emfazą,  tą  właściwością  tradycyjną 
rasy  rzymskićj— a  jednak  dlaczego?  Czyż  mądrość  ówczesna  nie 
warta  była  dzisiejszej?  Zamiast  jęczóć  skargą  ku  tym  nieczułym 
gwiazdom,  które  się  niezmiennie  obracają  dalćj,  niezważając  na 
mnie,  nie  lepiejżebym  uczyniła,  łącząc  głos  mój  z  głosem  przy- 
jaciół? Lecz  nie  nfogę,  wesołość  ich  boli  mnie,  i  gdybym  miała 
z  nimi  śpiewać,  wybuchłabym  łkaniem. 

—  Lecz  czy  niema  takićj  osoby,  którćj  chciałabyś  podać  rękę? 

—  Nie.  Znam  ich  wszystkich  dobrze,  wiem,  ileby  im  zacią- 
żyło przeznaczenie  takićj  kobiety  jak  ja. 

—  Widzii^amjak  ci  weseli  amatorzy  piękności  i  zabawy,  przy- 
sięgali  swym  przyjaciółkom  miłość  a  zapominali  po  roku  nawet 
imię  tych,  które  powinni  byli  kochać  zawsze.  Widziałam,  jak 
zmieniali  miłość,  niby  gatunek  wina.  Wiem,  na  jakie  taki  związek 
naraża  upokorzenia  i  gorycze.  Czyż  jest  choć  jeden  pomiędzy 
nimi,  któryby  mi  ufał?  Walter  kocha  mnie  prawdziwićj,  a  cóżbym 
mu  przyniosła?  Moją  nędzę.  A  on?  swoją  dobroć,  słabość  i  swoją 
obrażającą  zazdrość.  Zazdrość  przesidości,  teraźniejszości  i  przy- 
szłości! Bez  wzajemnego  zaufania,  niema  przywiązania  długotrwa- 
łego, a  jakąż  może  mićć  ufność  w  modelce?  Niema  na  to  lekar- 
stwa. Iść  samój  dalój,  to  przynajmnićj  droga  mniejszego  cier- 
pienia. 

—  Gdybyś  pani  kiedy  pozowała  jako  Ofelia,  chciałbym  ci 
powiedzióć  jak  Hamlet:  „Do  klasztoru,  do  klasztoru"  bo  teraz 
duma,  szacunek  samój  siebie,  dają  ci  siłę  do  zniesienia  braku  sza- 
cunku u  innych,  lecz  obawiam  się,  że  nie  wytrwasz,  a  gdy  upa- 
dniesz, będziesz  pani  wielce  pożałowania  godną. 

—  Posyłasz  pan  narzeczoną  z  Koryntu  do  klasztoru?  Przy- 
pomnijże  sobie  legendę:  umarłabym  tam  rycliło.  Więc  kochant 
wolność  moją;  chcę  żyć  i  nauczyć  się  umrzćć;— kocham  mój  kraj, 
a  miałabym  tylko  kochać  klasztor?!    Nie,  nigdy! 

Więc  niech  się  spełni  przeznaczenie! 
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.o^i,  ^^^  ^  Studenta,  zdaje  rai  się  że  i  tak  dosyć  dowiodłem  roz- 
mS"'owSDr  ^^^^^^^  °^^^  "  *^^  ^^"^°^^*  kobiety,  nastroił 

^.  Powrót  był  wesoły  i  hałaśliwy.  WózI^i  staczały  się  w  galo- 
nie r  a"^^^  ^'''^"-  Powietrze  czyste,  szybkość  jazdy  jeszcze 
^^.^f^^^^Ą.^^y^iij.  ale  gdyśmy  dojechali  do  stóp  góry  i  konie 
zwolmły  w  biegu,  zmniejszyła  się  nasza  wesołość.  Jakto  zwykle 
Dywa,  pewien  odcień  melancholii  idzie  w  ślad  za  przesadną  weso- 
foscią.  Dla  rozproszenia  niemiłego  wrażenia,  uproszono  Marinę 
SaJ  ^**Pf.^***:  G*osJ6J  byłpełnyimęzki,  tak  jak  wielu  wło: 
Tu  .^^/P^P^^ała  nam  smutną  piosnkę,  którój  dwa  wiersze  wspom- 
nę;  były  takie:  ^ 

Kooham  oię  tak  mocno,  Tamo  iifUanto 

Kocham  cię  se  Izami.  famo  col  pianto. 

Śpiew  ten  nie  mógł  rozetlić  naszego  humoru.  (My  skończyła, 
cnciano  nadarmo  zawiązać  rozmowę;  urywała  się.  Było  tśź  nam 
iepiej  z  tśm  milczeniem.  Anioł  śmierci  przeleciał,  jak  mówią 
wo  o  vif •  Uroczysty  widok  rzymskiego  krajobrazu,  ciążył  na  nas. 
wszystko  przyczyniało  się  do  pobudzenia  w  nas  obrazów  śmierci 
1  mcosci:  majestatyczne  pustkowie,  gubiące  sit  w  jasności  księżyca, 
nagość  przestrzeni  bez  drzew,  bez  chaty,  bez  czegobądź  coby 
znamionowało  życie  i  przecięło  monotonne  linie;  zamiast^pachu 
A^^A^'  ^^^^^  ^^°  salfataru,  którego  siarka  zdawała  się  pocho- 
dzie z  ^rebu,  nareszcie  cisza  grobowa,  którą  tylko  przerywał  głu- 
cny  ryk  bawołu,  pasącego  się  zdała  w  bagnisku.  Wiatr  nocny, 
sproszając  popioły  tylu  grobów,  zagasił  naszą  wesołość,  tak  jak 
gdyby  powiew  zimny,  wydarty  z  grobu  zagasił  lampę. 

bzczegóły  te,  tern  bardziój  mnie  uderzyły,  że  Marina  blada, 
w  białój  swój  szacie,  i  w  tóm  straszliwóm  pustkowiu,  wydała  mi 
się  widmem  pogańskiego  Rzymu,  przelatującśm  swoje  opuszczone 
państwo. 

W  miarę,  jak  poznawaliśmy  lepiój  tę  dziwną  kobietę,  pojmo- 
waliśmy także  szi^  Waltera,  i  grożące  mu  niebezpieczeństwo. 
Nazajutrz  wieczór,  skorośmy  się  tylko  spotkali,  usiłowaliśmy  zwal- 
czyć miłość  jego,  mogącą  być  dla  obojga  nieszczęściem.  Wiedzie- 
liśmy, że  analizuje  bn  wszystkie  swe  uczucia,  starając  się  je  przy- 
czepić do  jakiójś  idei  ogólnśj  w  ten  sposób,  iżby  z  tego  wytworzyć 
teoryą.  Potrzeba  więc  było  aż  w  zakątkach  myśli,  zwalczać  tę 
namiętność.  Pytaliśmy  go,  jakim  sposobem  zawładnęła  nim  tak 
gwi^ownie. 

-  Jakże  wam  to  wytłumaczyć?  Miłość  się  cziye  ale  nie  opo- 
wiada. Marina  jest  piękną:  oto  wszystko,  co  wam  mogę  po- 
wiedzióć. 

—  Lecz  cóż  kochasz  w  niśj?  Czy  jedynie  harmonią  linii?  w  ta- 
kim razie  uwielbiaj  posąg  grecki,  forma  jego  doskonalsza.  Przy- 
puść, że  zaległa  czarna  noc  lub  żeś  ociemniał,  cóż  zostanie  z  tych 
liny  które  cię  czarąją?    Nic    Ten  który  chce  objąć  piękność,  po- 
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dobien  jest  dziecku  chcącemu  pochwycić  księżyc.  W  tćm  szukać 
źródła  nienasycouego  szału  tych,  którym  się  zdawiJo  że  Damiętno- 
ścią  zaspokoją  pragnienie  piękna,  .rozpromieniające  ich  serce. 
Jeżeli  zaś  w  tćj  modelce  kochasz  tylko  formę  zewnętrzną,  ciało, 
czegóż  chcesz  więcćj,  skoro  możesz  codziennie  podziwiać  jój  rysy, 
i  odtwarzać  je  pędzlem?  Nigdy,  choćbyś  niewiedzićć  co  uczynił, 
nie  użyjesz  piękna,  jak  tylko  widokiem,  który  przeniesie  obraz 
do  twćj  duszy. 

—  To  co  pan  mówisz  jest  prawdą— odrzekł  Walter— a  jednak 
zkądże  to  [(ochodzi.  •  że  iskra  spojrzenia  zapala  naszą  krew,  i  że 
pewne  rysy  twarzy,  sprawiają  bicie  serca?  zkąd  pochodzi  że  dość 
najmniejszego  błędu  fizycznego,  ażeby  przeszkodzić  wybuchowi  mi- 
łości? Czyż  Indyanin  stepów  wić  co  to  jest  piękność  twarzy, 
i  czy  jćj  wymaga  od  swćj  dzikićj  towarzyszki?  Z  pewnością  że 
nie,  i  dlatego  jest  człowiekiem  natury.  Lecz  my  inni,  mamy  jeden 
zmysł  więcćj,  więc  my,  malarze  czy  rzeźbiarze  pracujemy  nad  tćm, 
ażeby  ten -zmysł  wzbudzić  lub  go  wyszlachetnić.  Prawda  że  to  jest 
dobre  w  sztukach,  i  że  nie  powinnoby  się  tćm  rządzić  przy  wybie- 
raniu tćj,  która  zaważyć  powinna  jedynie  przymiotami  serca  lub 
umysłu;  wiem  to  dobrze,  ale  niestety  wszystkie  te  piękne  teorye 
i  inne  jeszcze  których  wam  oszcz^zę,  rozproszyło  jedno  jćj  spoj- 
rzenie; musiałem  przeto  uznać  tajemniczą  pot^ę  jaką  wywiera 
piękność  na  człowieka,  a  to  choćby  dlatego,  iż  czułem  że  ustępuję 
przed  tą  potęgą. 

Walter  więc  widział  lepićj  od  nas,  a  przecież  nie  chciał  się 
uleczyć. 

W  kilka  dni  późnićj  widziałem  Marinę,  i  to  już  po  raz  ostatni, 
a  to  przy  takićj  sposobności. 

Pewnego  popołudnia,  poszliśmy  raz  jeszcze  zwiedzić  muzeum 
watykańskie.  Przeszliśmy  pierwszą  galeryą,  służącą  za  przedsio- 
nek do  dalszych,  gdzie  umieszczone  są  szczątki  grobów  chrześciań- 
skich  i  pogańskich  z  licznemi  napisami,  gdy  w  głębokićj  framudze 
jednego  z  okien  spostrzegliśmy  Marinę,  mocno  zajętą  odczytaniem 
kilku  wierszy,  napisanych  ołówkiem  na  murze. 

—  Przeczytacie  mi  te  wiersze?-'Zagadnęła.  Jest  tu  łacina, 
którćj  nie  rozumiem,  i  pewne  włoskie  wyrazy,  których  dobrze 
pojąć  nie  mogę. 

Przeczytaliśmy  z  natężeniem  ośm  wierszy  poprzedzonych  epi- 
gralem  Horacego.    Takie  one: 

Debemur  rnorti  nos  no8traque. 
II  passati  non  fe,  ma  se  lo  pinge 

La  pura  rimembranza. 
U  futuro  non  fe,  ma  se  lo  finge 
La  credula  speranza. 

n  presente  solo  ^,  ma  fugę  sempre 

NuUo  nel  senno. 
Gosi  la  yita  h  memoria,  speranza 
£  UQ  punto. 
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(Przeszłości  niema,  ale  pamięć  kreśli  sobie  jój  niedokładny 
obraz.  Przyszłości  niema,  ale  łatwowierna  nadzieja  wyobraża  J4 
sobie.  Teraźniejszość  tylko  istnieje,  ale  ucieka  zawsze,  niepo- 
chwycona  umysłem.  Tak  więc  pomiędzy  wspomnieniem  a  nadzieją, 
życie  jest  zaledwie  punkcikiem). 

Te  ośm  wierszy  nie  były  czemś  naJzwyczajnćm,  powtarzały 
bowiem  tylko  a  propos  nicości  życia,  myśl  tysiąc  już  razy  równie 
wyrażoną;  ale  tu  na  murach  Watykanu,  w  pośród  szczątków  wszy- 
stkich grobów  począwszy  od  nieznanych  czasów  Etruryi  aż  do 
Katakumb,  pośród  relikwii  tylu  wieków  i  napisów  poświęconych 
śmierci  tylu  istot  żałowanych  długo,  a  potćm  zagasłych  w  wieczno- 
ści wiersze  te  chociaż  mierne,  przeniknęły  nas  swą  jędrnością. 
Nikt  nie  uniknie  wpływu  miejsca,  bo  często  kilka  słów  odcyfrowa- 
nych  na  ruinach  Kapitolu  lub  na  kamieniach  piramid,  oddziałają 
więcój  na  wyobraźnią,  aniżeli  znakomita  strofa  odczytana  w  druko- 
wanym piosenniku  poety. 

—  Ten  co  napisał  te  wiersze— rzekła  Marina— miał  słusz- 
ność. Jestem  prostaczką,  a  jednak  często  tę  samą  myśl  miałam.  Cóż 
to  znaczy  żyć?  To  znaczy:  przejść,  k  przecież  i  to  krótkie  przej- 
ście, ten  „punkcik"  jakże  często  jest  bolesnym,  jak  często  jest 
cierpieniem,  konaniem!  Lecz  chodźmy  dalćj — pokażę  wam  posągi 
które  lubię." 

Zatrzymywała  nas  kolejno  przed  ulubionemi  marmurami, 
a  my  musieliśmy  tylko  czoła  uchylić  przed  pewnością  jój  smaku. 
Gidyśmy  wyszli  z  Watykanu,  zaproponowała  nam  wejście  na  je- 
dne z  najpiękniejszych  ulic  Rzymu,  ktorój  nie  widzieliśmy  jeszcze. 
Poprowadziła  nas  przez  ulice  puste  i  ubogie,  otwierające  się  za- 
raz za  kolumnadą  św.  Piotra.  Przeszliśmy  wąziutką  uliczkę,  któ- 
ra się  kończyła  w  rumowisku  i  krzakach,  tuż  blizko  klasztoru  San 
Onofrio,  gdzie  umarł  Tasso.  Stanęliśmy  na  Janiculum,  jednćm 
z  siedmiu  wzgórz,  a  Rzym  rozciągał  się  u  stóp  naszych  po  obu 
brzegach  Tybru,  tocząc  swe  wody  zawsze  Jasne  popod  mostami 
cesarzów  i  papieży.  Widok  był  rzeczywiście  wspaniały.  Po  pra- 
wój,  słońce  chylące  się  już  ku  sąsiednim  wodom  Śródziemnego  mo- 
rza, oświecało  złoconemi  swemi  promieńmi  domy,  pomniki  i  góry. 
W  tćm  ciepłćm  świetle,  i^kazywały  się  górując  ponad  pospolitością 
mieszkań  nowożytnych,  potężne  resztki  starożytnych  budowli,  ja- 
ko: Pantheon  podobny  do  tarczy  olbrzymiego  żołnierza,  sklepie- 
nia rozwarte  wielkiej  bazyliki,  któreby  zdała  wziąść  można  za  ol- 
brzymie podziemia— wielkie  ściany  muru  z  Kolosseum  wyrwane,  niby 
potrzaskane  wzburzeniem  geologicznóm  skały,  i  kolumny  świątyni 
Jowisza  Statora  w  ich  dumnćm  odosobnieniu,  dalćj  więcój  na 
wprost  nas,  ogrody  Pincio  i  eleganckie  linie  wiUi  Medycejskićj, 
okolonćj  bukietem  zielonych  dębów.  Z  jednćj  strony  Soraet, 
a  z  drugićj  szczyty  zbliżone:  Tusculum  i  Rocca  di  Papa  rysowały 
się  fioletowo  na  niebie  coraz  bledszćm,  w  miarę  jak  niebo  skła- 
nic^o  sięi  ku  widnokręgowi,  tak  ^ak  to  bywa  w  obrazach  Fran^ 
i  Perugina, 
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—  'ftftWda  te  to  pkkne— rzekła  Marioki— de  widneliśeie 
Meftpol? 

—  Nie,   lecz  mo2e  będziemy  tam  niedtago. 

—  W  Neapolu  dopićro  się  2yje.  Tam  znikają  pomniki  c«to- 
wieka,  a  ziemia  i  morze  proszą  was  na  ucztę,  zwłaszcza  morze. 
Dlatego  tćż  że  tak  kocham  morze,  i  że  tak  często  o  nićm  mówię, 
nazwano  mnie  Marina. 

—  Więc  wychowałaś  się  pani  w  Neapolu? 

—  Tak>- odrzekła— dziecięce  moje  lata  i  moja  młodość  upły- 
nęły mi  nad  Pauzylippem,  w  willi  należącój  do  pana  który  był  po- 
dobno moim  ojcem,  lecz  który  nie  przyznawał  się  do  mnie  jak  do 
córki.  Po  jego  nagłćj  śmierci,  krewni  rozdrapali  dobra,  a  ja  po- 
zostałam sama  i  pozbawiona  wszystkiego.  Jedna  ze  sług  zlitowa- 
ła sią  nad  mym  losem,  i  posłała  mnie  do  swój  siostry  do  Rzymu, 
która  chciała  mnie  zatrudnić  w  swój  szwalni,  ale  ja  nie  przydałam 
się  na  to,  sprzykrzyłam  się  tym  ludziom.  Ponieważ  namiętnie  lu- 
biłam obrazy  i  piękne  posągi,  więc  chciałam  przyczynić  się  do  stwo- 
rzenia dzieła  sztuki....  na  mój  sposób— dodała  z  uśmiechem. 

Po  chwilce  mówiła  dalój  językiem  obrazowym,  pełnym  poe- 
zyi  ludowej  i  emfatycznój  razem,  którćj  myśl  mogę  oddać  tylko, 
ale  nie  oryginalną  formę. 

—  Ojciec  mój  wcale  się  o  mnie  nie  troszczył.  Żyłam  sama. 
Nauczono  mnie  bardzo  mało.  Od  piórwszych  lat  lubiłam  przypa- 
trywać się  lasom,  górom  i  morzom.  Ci  którzy  żyli  naokoło  mnie 
patrzyli  na  drzewa  pomarańczowe  i  figowe  dlatego,  bo  byli  cieka- 
wi czy  już  są  dobre  do  jedzenia,  ja  zaś  bo  lubiłam  w  pomarańczach 
jabłka  złote  z  pięknóm  metalicznóm  liściem,  a  w  figach  owoc  pur- 
purowy, zaciemniony  liściem  zgrabnie  wykrojonym.  Najpiękniej- 
sze moje  dni  i  wspomnienia  przenoszą  mnie  w  dni,  w  których  przy- 
patrywałam się  świetnym  kolorom  wody  jeziora,  blaskom  słońca 
przy  zachodzie,  zapalającym  ogniem  swym  wzgórza  Wezuwiuszu 
i  Sant-Angelo,  całemu  amfiteatralnemu  Neapolowi  i  zielonym  dę- 
bom Ghiai,  rozkładającym  się  w  sine  cienie.  Czułam  się  wtedy 
oczarowaną,  tak  jak  przypatrując  się  kwiatom  lub  robaczkowi, 
czułam  się  radosną.  Przypominam  sobie  także  między  innemi,  ca- 
ły poranek  przepędzony  nad  brzegiem  morza,  pod  wiecznie  zielo- 
nymi dębami,  które  tworzyły  gęsty  lasek  od  willi  aż  do  brzegów. 
Bawiłam  się  poruszając  gołą  nogą  ms^e  kamyczki  w  wodzie  i  ró- 
żnokolorowe muszelki  zapełniające  dno,  bawiłam  się  układając 
dziwaczną  mozaikę,  którą  połyskująca  fala  srebrzyła  ruchliwym 
zawsze  promieniem. 

Z  kasztanów  dochodziło  gruchanie  dzikich  gołębi.  Było  to 
w  końcu  kwietnia.  Upały  wielkie  łagodziły  świeżość  cienia  i  mo^ 
rza,  a  mimoto  znać  było  potęgę  słońca  ogrzewającego  i  oświeca- 
jącego wszystko.  Zdaje  mi  się  że  ten  poranek  był  wczoraj,  a  prze- 
cież drugiego  takiego  już  nie  zobaczęl 

We  willi  mego  ojca  znajdowała  się  galerya  wychodząca  na 
jezioro,  a  w  każdój  z  marmurowych,  podtrzymujących  ją  aAad, 
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stat  posąg.  Lubiłam  jeden  z  tych  posągów  jak  przyjaciółka:  była 
to  Diana^  jak  się  późnićj  dowiedziałam.  Godzinami  przypatrywa- 
łam się  jćj  formom  tak  szlachetnym,  tak  czystym,  a  zmieniającym 
ton  i  widok  stosownie  do  godziny  dnia  i  do  wysokości  słońca.  Ba- 
no, była  różową  i  świeżą  jak  kwiat  wiosenny,  w  południe  odry- 
wała się  potężna  i  rozbłyszczona  prostopadle  do  morza,  na  tle  mo- 
ry niebieskićj,  i  widzę  jeszcze  ciepłą  białość  marmura,  jego  cienie 
jasne  i  przezroczyste,  i  łagodne  odbicie  w  głębokich  fałdach  dra- 
peryi.  Późnićj  promienie  złote  schyłku  dnia,  zdawały  się  wlewać 
w  nią  życie.  Lazur  zachmurzonych  fal,  wypychał  cudowną  syl- 
wetkę bogini,  a  ja  uniesiona  uwielbieniem  krzyknęłam:  „Jakżeś 
jest  piękną!"  Była  ona  dla  mnie  jakby  siostrą  starszą,  do  którój 
chciałam  być  podobną,  lecz  gdy  się  zmierzchło,  wszystko  znikało 
w  cieniach.  Posąg  mój  stawał  się  białym  jak  śnieg  z  promieńmi 
siwemi  i  bezbarwnemi,  przybieri^  postać  śmierci,  a  w  nocy  sta- 
wał sięstrasznćm  widmem.  Życie  odbiegło  wraz  ze  światłem, 
wtedy  strach  mnie  porywał  i  uciekałam." 

Marina  wstrzymała  opowiadanie,  gdy  znów  zaczęła,  błyszczą- 
cy  jój  wzrok  zdawał  się  palić  sybillyskim  ogniem.  Zdawało  się,  że 
te  wielkie  postacie  o  których  mówiła,  zjawiały  się  przed  nią.  i  że 
len  widok  przeniknąwszy  duszę  jćj  uczuciem  starożytnego  piękna, 
wyszlachetnił  jćj  imię  i  język. 

—  Od  tego  czasu  lubiłam  zawsze  statuy,  lecz  nie  pousta- 
wiane w  porządku,  w  zimnych  sklepieniach  murów  jak  żołnierze 
podczas  przeglądu,  ale  w  ogrodach,  pod  cieniem  platanów,  u  pro- 
gów świątyń,  szczególniej  zaś  blizko  rzek  a  zawsze  pod  niebem. 
Ich  białość  dziewicza,  przedstawia  mi  czystość  bogiń,  a  ich  szla- 
chetna pogoda  nasuwa  na  myśl,  szczęśliwy  byt  istot  ducho- 
wych. Kićdy  patrzę  na  ich  nieskażoną  piękność,  jaśniejącą  pod 
tćm  samom  słońcem,  które  je  widziało  wychodzące  ze  skały  w  Pa- 
ros  dwa  tysiące  lat  temu,  to  dumam  wtedy  o  wiecznój  młodości 
olimpijskiój.  idea  niespożytego  życia  owłada  mną,  i  mówię  sobie 
że  i  ja  nie  umrę.  Malarstwo  zachwyca  na  chwilę  urokiem  magi- 
cznym kolorytu,  lecz  marmur  jedynie  zdolen  oddać  ideę  w  jśj  du- 
mnój  nagości.  Obraz  przedstawia  ludzi  pewnćj  epoki  lub  krąju^ 
iclL  kostiumy,  mieszkania,  charakterystyczne  rysy,  słowem  wszel- 
kie ich  stosunki  ze  światem  i  przeszłością;  posąg  jest  obrazem 
cidowieka  idealnego,  którego  nic  nie  wiąże  do  pewnij  rasy  lub  epo- 
ki: jest  to  typ  ludzkości  o&wobodzonój  z  przypadkowości,  jestto 
czysta  piękność;  doskonałość  nawet  wcielona  w  kamień....  Lecz 
szaloną  jestem  nieprawda?  rzekła  nagle,  przerywając. 

Język  włoski,  naiwny,  lubo  mniój  klassyczny  od  innych,  dodawał 
słowu  jćj  drgającemu  entuzyazmem,  siłę,  którćj  nie  mogliśmy  po- 
jąć, ale  która  nas  wzruszyła  mimowoli. 

Opuściła  ^owę.  Nadszedł  wieczór,  i  ujrzałem  piórwszą 
gwiazdę  odbłyskiyącą  w  j^'  wilgotnych  oczach.  Tak  jak  w  Tiwoli 
z  kontemplacyi  piękna  które  ją  unosiło  ponad  jćj  przeznaczenie, 
spadała  w  przypomnienie  rzeczywistego  bolesnego  stanu. 
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—  Bywajde  mi  zdrowi,  chcg  odejść  sama. 

Zbiegła  szybko  ze  wzgórza.  Opuściłem  Rzym  nazajutrz. 
Myśląc  nieraz  o  tśj  kobićcie,  zdawało  mi  sig  zawsze  żem  spotkał 
jakąś  dziewicg  Grecyi,  zachwyconą  w  prostocie  pięknem  w  naturze 
i  w  sztuce,  a  obdarzoną  szczególnćm  poczuciem  formy,  któreto 
poczucie  miało  najprostsze  dziecię  Attyki.  Wtedy  tćż  zrozumia- 
łem, że  taki  smak  oczyszczony,  może  być  półcnotą. 

O  dalszych  kolejach  modelki  dowiedzii^em  się  z  listów  mego 
towarzysza,  pozostidego  w  Rzymie. 

Oto  kilka  wjfjątków. 

Olevano^  d.  8  lUtopada  1845  r. 

....Pisałem  ci,  że  Walter  stal*  się  jeszcze  dzikszym.  Żył 
w  odosobnieniu,  unikając  kolegów.  Chciałem  go  wyszukać,  aż 
dowiedziałem  się  że  pojechał  do  Tiwoli  z  Mariną,  podobno  z  nią 
zaślubiony.  Przedał  swój  obraz  ^Narzeczoną  z  Koryntu,''  z  któ- 
rym jak  ci  wiadomo,  nie  chciał  się  nigdy  rozstać.  Zapewne 
zmusił  go  do  tego  niedostatek,  lub  posiadanie  oryginału.  Poje- 
chałem do  TiYoli,  ale  nie  zastałem  go,  wyjechi^  do  Subiaco,  zawsze 
z  Mariną.  Bardzo  pięknego  dnia,  odbyłem  tę  wycieczkę  piechotą. 
Droga  jest  dość  opuszczoną,  a  rzadcy  mieszkańcy  okolicy,  nader 
dziwnego  są  charakteru.  Lecz  nic  wdzięczoiejszego  nad  młode 
dziewczęta  z  Gerwara,  które  zstępują  ze  swych  gniazd  orlich 
wykutych  W'  szczytach  skał,  zaczerpać  wody  w  wodotryskach, 
swemi  naczyniami  o  etruskićj  formie.  Przodkowie  ich  schronili 
się  podobno  na  te  szczyty  przed  Saracenami,  a  mówią  znów,  że  tu 
się  osiedliło  trochę  Maurów.  Być  to  może,  sądząc  z  wschodniego 
typu  dziewcząt.  Ruchy  ich  przypominają  kobićty  Judei,  czerpa- 
jące  wodę  w  cysternie  Rebeki. 

W  Subiaco  nie  zastałem  Waltera,  pojechali  do  Oleyano. 
Dalejże  za  nimi.  Robię  siedm  mil  poprzez  Apeniny.  Krajobraz 
cudowny  kolorytem,  prawdziwy  obraz  Poussina.  Przechodzę  przez 
górzystą  wioskę,  podobną  do  Ceryara.  Same  domki  w  ruinach, 
oparte  na  skaiach.  Chciałem  się  pokrzepić,  nie  ma  nic,  ani  chle- 
ba, bo  jedzą  tylko  polentą,  ani  wina,  bo  go  nie  uprawiają,  ani  wo- 
dy bo  nie  jestto  godzina  w  którćj  idą  po  nią  w  dolinę.  Na  skałach 
ani  drzewa,  ani  trawki,  ani  źdźbła.  Nazywa  się  to  Roeca-San-SU" 
famo.  Zdziwisz  się,  dlaczego  mieszkańcy  nie  porzucą  tych  pustek,  że- 
by osiąść  nad  brzegiem  rzek,  w  żyznćj  okolicy,  gdy  przecież  nie  ma 
już  Saracenów,  ani  nie  ma  obawy  rabąjącćj  szladity  rzymskićj. 
Bo  są  rezygnacyjni  z  natury,  i  niezmiernie  leniwi.  Jakby  przekleń- 
stwo  niebios  ciążyło  nad  tym  kraikiem. 

Nareszcie  zast^em  w  Oleyano  Waltera  z  Mariną.  Ona 
szczęśliwa  że  mnie  znów  zobaczyła,  on  ponury  i  szorstki,  acz 
wkrótce  potćm  wypogodził  czoło.  Mówił  mi,  że  zdecydowany  jest 
ożenić  się  z  nią,  lecz  teraz  gdy  już  zapóźno,  przychodzą  mu  na 
myśl  wszystkie  nasze  uwagi,  wszystkie  nasze  podejrzenia.     Otf 
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nie  był  oszukany?  36]  przeszłość,  którćj  tak  przed  nami  bronił, 
wyda|emu  się  teraz  chwilami  pełn^  plam  nie  do  zatarcia.  Nie 
śmie  powrócić  do  Rzymu,  obawia  się  śmieszności  przyczepiono  da 
jego  namiętności,  a  bardziój  jeszcze  obawia  się  niewierności  t^ 
ktdkrą  mimoto  chce  uczynić  dozgonną  swą  towarzyszką.  Jest  więc 
bardzo  nieszczęśliwy.  Związek  ich  smutnym  jest  i  niedoskonałym, 
nie  jest  jeszcze  burzliwym;  ale  i  to  nastąpi,  a  biedna  modelka  da- 
tować będaie,  że  jak  posąg  Pigmaliona,  zeszła  ze  swego  pjyedestału. 

PaUsirma^  14  listopada 

....Właśnie  odeszli  odcmnie.    Walter  utracił  prawie  zupeł- 
nie zamiłowanie  sztuki.    Prawie  nic  nie  pracował  od  czasu  twego 
wyjazdu.    Słowami  komponige,  rysme  jeszcze  dziewa,  ktdre  gdyby 
były  wykonane,  uczyniłyby  go  sławnym,  ale  wykonanie?*.--    Mógł/ 
mi  zaledwie  pokazać  szkic  obrazu,  który  mnie  zasŁanowtt,  a  któ/T. 
jak  to  dostrzegłem,  sprawił  na  Marinie  najgorsze  wrażenie. 

Jestto  Magdalena,  niepodobna  wcale  do  Gorregiowskiój,  Łćj 
pięknćj  kobiety  w  niebieskićj  tunice,która  leżąc  niedbale  w  cieniu 
pięknych  drzew,  czyta  szczęśliwa,  opromieniona  śmiąjąoćm  się 
słońcem.  Pojął  on  przedmiot  głębićj  i  wybrał  chwilę,  w  którćj 
pićrwszy  wyrzut  napada  grzesznicę.  Wraca  właśnie  z  uczty,  która 
się  przeciągnęła  do  rana.  Upadła  znużona  na  zdobne  poduszki, 
w  salonie  przyozdobionym  najwyższym  zbytkiem.  Blada  jutrzen- 
ka uwidocznia  na  ołowianćm  jćj  licu  ślady  znużenia,  a  po  sukniach, 
poznać  można,  że  je  pomiął  szalony  taniec.  Rozmyśla  nad  swemi 
ł>łędami,  przestrasza  się  niemi  i  gorzko  płacze.  Usta  ma  drżące^ 
wzrok  osłupiały,  a  kurczowem  drgnieniem  ręki  targa  swoje  na- 
szyjniki brylantowe  i  perłowe,  które  rozsypiyą  się  po  dywanie. 
Niewolnica  zmysłowego  typu,  zdziwiona  tą  żywą  boleścią,  kładzią 
u  stóp  jój  trupią  głowę,  symbol  wyrzeczenia  się  uciech  świata  i  ni- 
cości doczesnego  żyda.  Ten  sposób  zrozumienia  przedmiotu,  wy^. 
di^  mi  Sie  nowy,  i  wielkiego  moralnego  znaczenia.  Nie  przyppr 
minam  sobie,  iżby  go  którykolwiek  z  nowych  lub  starych  malarzy  r 
tak  wykonał.  Tylko,  że  Walter  natobniony  był  rysami  twarzy  ^ 
Mariny,  więc  zdaje  się  j^  że  umyślnie  czyni  alluzyą  do  jćj  przei- 
szłości,  cierpi  przeto  z  tego  powodu  nie  mało.  Czarny  obłok  prze-r 
suwa  się  po  ich  pięknćm  niebie^ 

Gdym  się  żegnid  z  Mariną,  rzekłem  jój:  „Do  widzenia"  ala^ 
ona  przerwała  mi  smutnie:  „Nie  tćm  słowem  żegnaj  mnie  pan; 
czuję  że  mnie  wzywają  dawni  bogowie:  trzeba  mi  do  nidi' powrócić." 

Walter  przeciwnie  czuł  ulgę  z  mego  odjazdu;  nie  dlatego 
żeby  mnie  nie  kochał,  lecz  że  jest  podęjndiwym,  i  że  szidca  samot- 
ności, lubo  nie  może  znaleźć  spokoju...'' 

Tu  się  kończą  listy.  Mało  już  późnićj  do3viedziałem  sjf. 
o  mych  przyjadołacfa.  Tyle  tylko:  nie  byli  szczęśhwi,  pczephodzil^ 
musieli  przesilenia  konieczne  w  związkach  źle  dobranjcb.  Ażeby^ 
podnieść  biedną  Marinę,^  potrzeba  t^,było.  m^zapetoi^  zasfiići 
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podepnóćją  sOnćin  ramieniem,  i  aszlachetnić  bardzićj  jeszcze  j6j 
szlachetne  poczucia.  Walter  nie  podoitd  zadaniu,  a  kochając  ją 
bardzo,  sprawiał  jćj  srogie  cierpienia. 

Poganizm  wyrabitd  serca  dzielne,  ale  twarde  i  nieczułe;  chry- 
styanizm,  religia  miłości,  łagodząc  dusze,  uczynił  je  skłonnie}- 
szemi  dla  boleści,  lecz  jeżeli  nieskończonością  i  wzniosłemi  nadzie- 
jami któremije  podtrzymiye,  przygotował  im  tóm  większe  cier- 
pienia: to  za  to»do  przebycia  tych  cierpień,  udzielił  światta  i  sku- 
tecznćj  pomocy.    Na  nieszczęście  Marina  należała  tylko  sercem 
do  bieżącego  wieko;  ^  w  rzeczy  samój,  sztuka  była  jedyną  jćj  czcią, 
a  ta  cześć  która  wystarczyć  mogła  za  czasów  Sapho  i  Korynny, 
pozostawiła  ją  bez  obrony  w  obec  smutków  i  upadków  ducha 
nieznanych  starożytnym,  ale  znanych  dzisiaj  tym,  których  prze- 
znaczenie zawiodło.    Jój  smak  czysty,  duma  Rzymianki,  jój  naiwna 
pycha  i  wszystkie  przymioty,  które  ją  od  innych  odróżniały,  mu- 
ńałj  się  stać  dla  nićj  źródłem  zgryzot  i  cierpień.    Ażeby  je  znieść, . 
powinna  była  zaczerpnąć  siły  w  krynicy  ptynącój  wysoko;  lecz  ona, 
dziecię  natury,  piękna  poganka,  nie  miała  nikogo  na  około  siebie, 
któryby  jćj  w  tćm  pomógł.    Musiała  upaść  w  tćj  walce.    Tak, . 
jak  zapowiedziała  w  swćm  melancholijnćm  pożegnaniu,  poszła  złą- 
czyć się^  z  świetnym  chórem  bogów  starożytnychl 

Edward  Z... 
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W  przeszłym  rokn  wyszło  w  Paryża  dziełko  Edwarda  Scha- 
re'go  p.  t.  Historya  pieśni  gminnćj  germańskiej  (Histoire 
do  lAedy  ou  la  cbanson  popalaire  en  AUemagne). 

Dzieło  to  jest  napisane  z  wielką  znajomością  przed* 
miotu.  Tylko  gorące  zamiłowanie  wsparte  talentem,  zro- 
dzić może  styl  tak  świeży,  kwiecisty  i  przyciągający.  Ta 
książka  traktująca  o  pieśniach,  cała  jest  ^  jakby  śpiewem, 
i  zdaje  się,  że  cs^tać  ją  trzeba,  śpiewając. 

Autor  zaczyna  od  kilku  słów  podzięki  p.  Albertowi 
Grftn,  professorowi  literatury  niemieckićj  w  Strasburgu,  któ- 
ry pierwszy  wprowadził  go  na  to  ^dziewicze  pole  pieśni 
niemieckićj''  jak  się  sam  wyraża.  Dalćj  następuje  przed- 
mowa, nie  ta  sucha,  jaką  się  częstokroć  opuszcza,  ale  którą 
zwaćby  można  melodyjną  uwerturą  do  pełnój  melodyi  opery. 

^Gzóm  jest  prawdziwa  pieśń  gminna? — mówi  autor — 
Francuz  dobrze  wychowany  zatknie  uszy,  by  nie  słyszóć 
odpowiedzi,  bo  mu  się  przypomni  hałaśliwe  wiejskie  wesele, 
pijacka  piosnka  z  jarmarku,  lub  jęk  natrętny  żebraka.  Ina- 
czój  się  dzieje  u  innych  narodów.  Zapytaj  Szkota,  Szweda, 
Niemca,  Czecha,  Polaka,  Serba  lub  Oreka — z  jakićm  wzru- 
szeniem, z  jaką  czcią  mówić  będą  oni  o  swój  poezyi  ludowój. 
Z  nią  wiążą  się  najpiękniejsze  ich  wspomnienia;  w  góradi 
ojczystych  słyszeli  te  pieśni;  one  to  wykołysały  ubogiego 
i  bogacza."    Ale 

,»Wer  den  Dichter  will  Yerstehen 
MuBS  in  Dichters  Łaade  gehen** 
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powitdział  poeta.  I  w  istocie,  aby  zroznmićć  poezyą  luda, 
trzeba  się  zniżyć  do  tego  lada,  wcielić  się  weń,  wtajemni- 
czyć. I  wtajemniczyli  się  tćż  w  poezyą  gminną  pisarze 
niemieccy.  Sami  wyznają,  że  jćj  to  winni  najpiękniejsze 
natchnienia  i  świeżość  swoje;  jćj  zawdzięcza  literatura  ży- 
wotność, głębokość  i  piękność  dziewiczą;  to  tćż  poeci  tego- 
cześni  zwracają  się  co  chwila  z  aniesieniem  do  tego  try- 
skającego źródła,  a  tak  dach  lada  wciąż  się  odradza  w  ge- 
niuszo  poetów. 

^Poezya  liryczna" — mówi  dalćj  autor-^jest  jednym 
z  odwiecznych  i  wiecznych  sposobów,  za  pomocą  których 
duch  lodzki  wyrażał,  i  będzie  wyrażać  najśmielsze  swe  po- 
loty do  piękna,  dobra  i  prawdy." 

Dalćj,  p.  Schurć  przebiega  wszystkie  ludy  w  począt- 
kowych epol^ach  oświaty,  twierdząc,  że  u  starożytnych,  dar 
poetycki  uważanym  był  za  boskie  objawienie,  a  poeta  nosił 
zarazem  charakter  kapłański,  u  niektórych  nawet  boski. 

U  Indyan,  najwznioślejszy  z  poematów:  ^Ramayana" 
jest  kapłana  dziełem. 

U  Greków,  Orfeusz,  pierwszy  poeta  jest  prawie  za 
półbożka  uważany.  Zeus  przemawiał  do  luda  w  dębie  Do- 
dońskim.  Apollo  Pytii  tylko  odsłaniał  swoje  proroctwa. 
A  Homer  czyż  to  nie  półbożek  opowiadający  zadziwionym 
Orekom  czyny  bogów  i  bohaterów.  I  właśnie  Grecy -to 
szczególniój  uważali  poetę  za  natchnionego  przez  bogów, 
za  istotę  uprzywilejowaną,  zdolną  rozomióć  najwznioślejsze 
rzeczy  i  godną  je  opiewać.  „Idea  ta  nigdy  się  nie  zatrze, 
zawiera  bowiem  w  sobie  tę  wielką  prawdę:  że  piękno  jest 
niejako  religią,  mającą  swych  kapłanów,  męczenników 
i  świętych." 

U  Rzymian,  poeta  był  jak  cudzoziemiec,  niezrozumiany 
przez  lud,  i  żyjący  w  świecie,  jaki  sam  sobie  utworzył.  Lud 
ten  tymczasem  długo. pogardzony,  marzy,  śpiewa  bezwiednie, 
ma  swoje  poezyą  i  swój  ideał.  Wielka  i  tajemna  praca, 
która  się  w  nim  cicho  odbywa,  która  go  nartaje,  wybucha 
na  jaw  sUnymi  rzutami  w  chwilach^  gdy  powiew  swobody 
wyrywa  go  z  ucisku  i  szersze  przed  nim  otwiera  pole.  Ma 
on  swoje  śpiewy,  legendy,  poemata,  epopee.  ,  Głębokie  to, 
a  niewidzialne  wzrastanie,  podobne  do  wegetacyi  korala,  który 
zwolna,  w  nieskończonych  rozgałęzieniach  wynurza  się  z  głę- 
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bi  morza,  a  wsmiółs^y  się  nad  poziom  \)fód,  tworzy  cadówne 
wyspy,  które  dziwi)  i  zachwycają  żeglarza."  To  odkrycie 
i  ocenienie  skarbu  poezyi  ladowćj  winni  jesteśmy  śmiałym 
umysłom  niemieckim,  które  zdziałały  rewolucyą  poetycką 
w  drugiój  połowie  zeszłego  stulecia.  „Wróćmy  do  natury!" 
zawołali;  a  na  czele  ich  stanął  Lessing  i  młody  Goethe 
upojony  Szekspirem.  Dawne  angielskie  ballady  Perey'go, 
poematy  Ossyana  odsłoniły  im  istnienie  poezyi  ludow^. 

To  była  niejako  błyskawica  wśród  ciemnćj  nocy;  jf^ 
blask  olśniewający  zgasił  bladą  pochodnię,  jaką  mieli  w  ręku 
i  odsłonił  zdziwionym  ich  oczom  całe  królestwo  gór.  Her- 
der je  dojrzał  i  poprzysiągł  zwiedzić.  Zwrócił  naprzód  swe 
oko  na  poezyą  liryczną  ludu.  Chciał  wykazać,  2e  lud  umić 
śpiewać  i  wzruszyć,  poetycznie  malując  swe  życie. 

Tą  myślą  kierowany,  szperał  w  starych  kremikaoh. 
w  opowiadaniach  podróżnych,  otwierał  sam  usta  gminne, 
i  zbiory  swoje  bogate  wydał  pod  tytułem:  „Głos  ludów. ^ 
^Znajdziesz  tam  pieśni  wszystkich  narodów.  Począwszy  od 
Hiszpana  grającego  romaneę  pod  maurytańskim  balkonem 
swój  pani;  od  rybaka  sycylijskiego,  który  wzywa  Najświętszą 
Pannę  patrząc  w  gwiaździste  niebo; — aż  do  biednego  Lapoń- 
czyka rozmawiającego  o  swój  lubej  z  wiernym  renem  w  śnież- 
nych stepach  ojczyzny;  od  marzącćj  Litwinki,  która  w  lipo- 
wój  arfie,  dyszy  westchnienia  zmarłej  swój  siostry; — aż  do 
Peruwiańczyka,  który  w  naiwnój  mitologii  swojój,  wyobraził 
deszcz  w  postaci  dzieweczki  niosącój  dzbanek  wody,  a  grsmot 
w  postaci  grubiańskiego  brata,  który  jćj  tłucze  ten  dzbanek. 
We  wszystkich  strefach,  pod  każdóm  niebem,  wszys&o  żyje, 
kocha,  śpiewa. 

Zbiór  Herdera  wielkie  w  swym  czasie  zrobił  wrażenie, 
szczególniój  na  Goethem,  dwudziestoletnim  wówczas  mło- 
dzianie; w  najwdzięczniejszych  jego  utworach  luycznybhi 
brzmi  rzewna  nuta  ludowój  pieśni. 

Wielu  poszło  w  jego  ślady,  i  „stali  się  podobnymi  do 
młodych  bohaterów  pogańskiej  Germanii,  którzy  umoczy- 
wszy usta  we  krwi  smoka,  zrozumieli  odrazu  głos  ptaków, 
i  szli  zdjęci  zachwytem  i  trwogą  przez  las,  w-którym  radosne 
śpiewy  wielką  im  przyszłość  wróżyły." 

„Lud  śpiewa,  i  lepiój  od  nas  śpiewa! — ^zawołaU.  Oprócz 
poezyi,  którą  my  tworzymy,  jest  inna  <^o  się  sama  tworzy. 
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Gieniiuz  lado,  to  świat  cały,  którego  my  nie  znamy,  a  po* 
znać  go  trzeba." 

W  zachwycie  swym  bez  granic  autor  mówiąc  o  pięknie 

i  poezyi,  tak  się  wyraża:   „ i  dla  czegóż  poezya  nie 

mogłaby  się  stać  religią,  Idedj/  kaida  religia  jest  tylko  pięk- 
nym poematem  o  uńeczności.^  Tu  już  zapał  zbyt  go  daleko 
nnosi;  czemie  bowiem  byłaby  religia  dla  całćj  ludzkości, 
a  szczególniój  dla  nieszczęśliwych  jednostek,  uważana  tylko 
jako  piękny  o  wieczności  poemat? 


W  Niemczech,  pierwsze  pieśni  ludu,  które  nas  doszły, 
wyrosły  jak  wszystkie  następne,  pod  tchnieniem  tój  szczerój, 
szerokićj  swobody,  która  jest  jednym  z  charakterystycznych 
rysów  germańskićj  rasy.  „Dzięki  tój  właśnie  swobodzie, 
powstały  te  wielkie,  epiczne  legendy,  w  których  pieśń  Hildę- 
branda  i  Hadubranda,  Beowulfa  anglo-saksoi&czyka,  łaciński 
poemat  p.  t.  Walter  i  Hildegunda,  Gudrun  i  Nibelungi,  są 
tylko  wielkiemi  ułamkami,  podobnie  jak  te  torsy  z  marmuru, 
otłnczone  maczugą  barbarzyńców,  zniszczone  od  deszczu 
i  błota,  ale  których  pierś  wyniosła  i  silne  muszkuły  zdra- 
dzają nieśmiertelne  pochodzenie  bogów  helleńskich,  i  wskrze- 
szają w  naszych  oczach  Herkulesa  zwycięzcę  hydry,  lub 
Jowisza  ciskającego  pioruny." 

Te  wielkie  epopeje  są  dziełem  pogańskiego  geniuszu. 
Po  zjawieniu  się  chrześciaństwa  wraz  z  Karolem  *W.  lud 
ucichł,  pośród  walki  dwóch  żywiołów,  dwóch  religii.  W  XIV 
wieku  dopiero,  kiedy  feodalizm  wzrusza  się  w  swych  posa- 
dach, lud  wolniejszym  się  czuje  i  głośniej  znów  śpiewa; 
wtedy  to  tworzy  yolkslied^  t  j.  prawdziwą  pieśń  gminną. 

Pierwszą  pieśnią  był  okrzyk  niepodległości  i  buntu; 
wyszedł  on  ze  Szwajcaryi,  Halle  Suter,  jeden  z  walczących, 
opiewał  zwycięztwo  pod  Sempach  w  1383;  w  tym  śpiewie 
jest  jeszcze  cień  epopei.  Im  bliżój  zaś  XVI  wieku,  tóm 
więcój  poezya  staje  się  indywidualną,  choć  zawsze  jest  samo- 
istną, z  ducha  i  serca  narodu  płynącą. 

Dalćj  dwie  potęgi  wstrząsnęły  społeczeństwem,  i  uła- 
twiły polot  liryzmu:  odrodzenie  i  reforma.  Wynalazek  dru- 
ku przyszedł  im  w  pomoc.  Pod  naciskiem  tylu  rozmaitych 
wypadków  nieprzezwyciężona  chęć  wiedzy  i  podróży,  ogarnę- 
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ła«  wszystkich.  Rycerz,  wiiaśniak,  żak  szkolny,  V8zy»ry 
podróżują,  przebiegają  świat  z  tłómoczkiem  na  plecach,  nii< 
łością  w  sercu  a  marzeniami  w  głowie,  nie  myśląc  o  jutrze. 
Rzadko  bardzo  wędrowcy  ci  wracali  do  kraju;  umierali  zwy- 
kle w  lasach  lub  w  bagnach,  i  wkrótce  zapominano  o  nicii. 
Ale  cóż  im  to  szkodziło?....  Wszak  żyli  jednak,  i  zostawili 
towarzyszom,  to  co  ich  łączyło:  pieśni  swoje. 

„Kto  je  składał?...  Czy  poeta  z  professyi?...  Nie. 
Rycerz  to  szukający  przygód,  dziewczyna  sierota,  wieśnia- 
czka zakochana  w  landsknechcie,  mieszczanka  w*  studencie, 
marzyciel  mistyczny  opiewający  miłość  Maryi  bez  granic". 

I  tak,  zdarzało  się  np.  że  żołnierz  zdobył  serce  swó) 
pani,  kosztem  rywala,  którym  był  pisarz  publiczny,  osobi- 
stość zwykle  poniżana.  Wesoły  zwycięzca  opiewa  swe  szczę- 
ście, i  tak  piosenkę  swą  kończy: 

0  ten  piszarz  nieszczęśliwy 
.  Go  dostał  odkosza, 

Pewnieby  mi  nie  żałował 

Ni  wina,  ni  grosza, 
Bym  mu  tćj  zwrotki  nie  śpiewał, 

Że  dostał  odkosza 

01  ten  pisarz  nieszcz^liwyl.. 

Górka  rycerza  zajęła  się  młynarzem,  ale  z  kaprysu 
tylko;  on  zaś  szczerze  ją  pokochał.  Znudzona  dumna  pani, 
każe  mn  iść  od  siebie,  w  dalekie  strony.  Młynarz  tak  sobie 
na  pociechę  śpiewa: 

Pożegnałem  ją  i  płaczę; 
Płaczę  we  dnie,  płaczę  we  śnie, 
Młode  serce  moje  wzdycha, 
Wzdycha,  cierpi,  już  tak  wcześnie. 
Pożegnaniel..  tą  piosenką 
Śpiewa  młynarz,  w  dzień  rozstania... 
Bo  dziewczyna  go  przywiodła, 
Z  kochania  do  pożegnania. 

W  bardzo  wielu  pieśniach,  pobobnie  jak  tu,  autor  zdra- 
dza się  pełnością  swojego  uczucia,  co  dowodzi  iż  nie  kto  in- 
ny jak  lud,  jest  twórcą  tych  śpiewów,  w  które  wlał  najczy- 
stszą krew  serca  swojego.  Melodye  do  nich  zachowali  nam 
muzycy  z  XVI  wieku.    Wprawiają  one  w  podziw  i  zachwyt 
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najwtgkszyeh  kompozytorów,  którzy,  według  zdanit  autora 
Dio  kuszą  się  nawet  dorównać  ich  wzruszającój  prostocie,  tak 
dalece  jest  prawdą,  iż  wszystko  co  jest  samoistnem  w  obja* 
wach  duszy  ludzkiój,  ma  wdzięk  nieokreślony,  jakiego  i  ge- 
niusz sam  naśladować  nie  zdoła. 

W  XVI  wieku  mniój  było  pieśni  cichych,  sielankowych, 
niż  awanturniczych;  wiele  także  myśliwskich,  gdzie  ślicznie 
jest  wyrażona  miłość  myśliwych,  rzewna  a  dzika  zarazem. 
Pieśń  ich  bywa  niekiedy  odpowiedzią  na  śpiew  ptasząt,  który 
zdają  się  rozumieć. 

Spotykamy  także  wzruszające  piosnki  biednych  włóczę- 
gów, jak  ta  np.: 

Już  od  dzieciństwa  los  pędzę  tułaczy: 

Nikt  mnie  znać  nie  chciał,  bo  grosza  nie  miałem; 

Wziąłem  kij  w  rękę  i  worek  żebraczy, 

I  przez  dzień  cały,  Ojcze  nasz  śpiewałem. 

Ale  nie  długo  smuci  się  włóczęga.  Znajdzie  kogoś  co 
go  winem  poczęstuje,  a  jeśli  nie  spotka  dobrodzieja,  zastawi 
płaszcz  karczmarce;  gdy  już  i  płaszcza  niestanie,  a  zamkną 
go  do  kozy,  i  tam  jeszcze  dozorca  poczęstuje  go  napojem 
bogów,  a  więzień  przy  kieliszku  zaśpiewa: 

«I  cóż  mi  to  szkodzi. 
Że  mnie  tu  zamknęli?... 
Kiedy  na  myśl  moją 
Oków  nie  wcisnęli. 

Śmieję  się  z  więzienia, 
Dozorców,  strzeżenia, 
Bo  myśl  moja  wolna, 
Jak  ptaszyna  polna. 

Nie  mniej  są  charakterystyczne  pieśni  rozbójników  na 
gościńcach  publicznych;  jedni  w  nich  umierają  z  dumnóm 
czołem  i  nieulęknionóm  spojrzeniem,  drudzy  tchnięci  łaską 
z  nieba,  godzą  się  z  Bogiem  i  ludźmi  przed  śmiercią.  W  je- 
dnój  z  takich  pieśni,  rozbójnik  nawraca  się  na  widok  świętój 
niewiasty. 

^Uroczyście  obchodzone  jest  wesele  hrabianki  Elżbiety, 
która  w  czasie  uczty  udaje  się  w  ślubnym  stroju  do  samotnój 
kapliczki  leśnój,  by  Najświętszój  Pannie  złożyć  na  ofiarę 
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wieniec  kwiatów.  W  chwili,  gdy  klęknąwszy  zaczyna  modli* 
twę,  wpada  rozbójnik  i  podnosi  zbrodnicze  żelazo  nad  tą  gło- 
wą jaśniejącą  od  drogich  kamieni: 

Ona  pod  mieczem  nie  drgnęła, 
Bo  myślą  nie  jest  na  ziemi, 
Modlitwy  skrzydła  rozpięła, 
I  chwali  Boga  z  Świętymi. 

Spostrzegł  ten  zachwyt  morderca; 
Broń  mu  się  z  ręki  wymyka,  < 
Skrucha  wstępuje  do  serca, 
Wiara  rozbraja  grzesznika. 
^I  zkądże  blask  ten  niebieski. 
Który  twą  postać  otacza?.. 
Nie  skąp  i  za  mnie  twćj  łezki. 
Do  matki  która  przebacza" 

„O  Maryol  słnchąj  błagania. 
Nie  odrzuć  serca  grzesznego. 
Obdarz  je  łaską  powstania... 
Do  serca  przytul  swojego" 

Odeszła,  a  przed  ołtarzem, 
Padł  ten  który  był  grzesznikiem; 
I  w  lesie  gdzie  żył  zbrodniarzem, 
Żył  długo,  lecz  pustelnikiem. 

W  tćj  pieśni  widać  jak  lad  w  swój  prostój  pobożności 
mniemając,  iż  cud  tylko  wystawia,  wielki  zarazem  cudowną 
potęgą,  i  ncznwa  przewagę  dusz  czystych  nad  duszami  grze- 
sznemi,  ale  dziecięcą  tchnącemi  prostotą. 

Niemniój  rzewnój  piękności  zawierają  piosnki  żołnier- 
skie, wyrażając  niewypowiedzianą  tęsknotę  za  domem,  rodzi- 
ną i  krajem.  Na  bóle  jakie  serce  jego  dotknęły,  wojak  niema 
dość  smętnych  wyrażeń;  na  to  zaś  co  może  dotknąć  jego  cia- 
ło, dziwną  się  uzbraja  obojętnością  i  energią: 

Ja  niemam  kłopotów, 
Bom  na  wszystko  gotów; 
Martwe  ciało  w  proch  się  zetrze, 
Mundur  dla  kolegi  mego. 
Duch  mój  wzniesie  się  w  powietrze 
Do  namiotu  niebieskiego. 
Więc  niemam  kłopotów 
Bom  na  wszystko  gotów. 

Cygan  wróżący  przyszłość,  magik  ujarzmiający  czarami 
zwierzęta,  skrzypek  grający  tancerzom  i  tancerkom,  stndenci 
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wędrujący,  rzemieślnicy,  (tak  zwani  towarzysze),  wszyscy 
mieli  swe  pieśni. 

Śpiewy  lada  dały  nam  poznać  najwybitniejsze  postacie 
z  awanturników  XVI  wieka,  jak  UIryk  w  Hatten,  Franz  von 
Sickingen  i  t.  p.  Nacechowane  84  one  afnościf  w  siebie, 
naiwnością  i  niczem  niezmąconym  weselem. 

Autor  przechodząc  potćm  do  epopei  i  tragedyi  na  tle 
miłości  osnutych  mówi:  „W  tychto  pieśniach  Ind  rozkwita 
niejako,  cały  się  wylewa.  Każdy  naród  ma  ton  panujący 
w  swych  śpiewach  miłosnych,  ton,  który  cechuje,  poniekąd 
jego  usposobienie.  W  Niemczech,  miłość  ma  charakter  po- 
ważny, głęboki  i  uczuciowy.  Zda  się  iż  człowiek  ześrod- 
kowuje  w  niój  najszlachetniejsze  swe  cnoty,  i  namaszcza  ją 
całą  świętością  serca''. 

Ulubionćm  tćż  tematem  pieśni  giermańskiój  jest  miłość 
szczera,  pochłaniająca  całą  istność,  która  odradza,  lub  zabija. 
Lud  jak  prawdziwy  poeta,  śpiewa  te  pieśni  dla  tego,  że  ma 
serce  przepełnione. 

I  tak  np.  wyrobnik,  pracujący  w  jednym  z  tych  nizkich 
i  ciemnych  sklepów  XVI  wieku,  widzi  często  przechodzące 
koło  okien  jego  trzy  dziewczyny,  z  których  jedna  jasnowłosa 
rumieni  się  gdy  go  zoczy.  On  sobie  powiedział,  iż  ta  jemu 
przeznaczona,  i  marząc  o  nićj  w  śpiewie,  ani  się  spostrzega 
że  się  staje  poetą: 

Na  wzgrózu  dom  stoi, 
Na  nim  trzy  wieżyczki, 
Co  dnia  zeń  wychodzą, 
Trzy  piękne  siostrzyczki. 

Pierwsza  z  nich  Ludwisia, 
Andzia,  ta  co  przędzie, 
Trzecia  bez  imienia, 
I  ta  moją  będzie. 

Ta  która  będzie  jego,  ma  ogródek;  często  więc  młody 
rzemieślnik  błądzi  pod  płotem,  i  widzi  zdała,  jak  ona  kąpie 
w  słońcu  złote  promienie  swych  włosów,  które  od  słońca 
promieni  trudno  odróżnić.  Nie  może  jednak  zbliżyć  się  do 
niój,  bo  furtka  zamknięta. 

Ale  maj  nadchodzi,  i  uroczystość  wiosenna  daje  mu  spo- 
sobność poznać  ją  i  wyznać  jćj  miłość. 
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Pierwszy  znaleziony  fiołek  zwiastuje  wiosnę,  i  jest  ha- 
słem zabaw.  Dziewczynki  w  świątecznych  strojach  id%  do 
lasu,  a  na  ich  czele  stoi  w  białćj  szacie  wieśniaczka,  niosąca 
w  ręku  zieloną  topólkę,  którą  zowią  majem.  Wtedy  wśród 
wesołych  śpiewów,  każdy  wieśniak  daje  wieniec  tój,  którą 
obiera  za  swoją  majową  królowę  i  zaczynają  się  skoczne  tań- 
ce: (Springeltanz). 

Nasz  rzemieślnik  znalazł  i  uwieńczył  swoje  bezimienną. 
Po  tańcu  następuje  kwiatobranie.  Radosne  pary  rozpierz- 
chają się  po  lesie;  pierś  ich  wezbrana  uczuciem,  milczy,  ale 
kwiaty  mówią  za  nie.  Znają  oni  znaczenie  kwiatów,  i  rozu- 
mieją ich  mowę.  Zielony  kolor  zwie  się  w  pieśni  począikiem 
czyli  nadzieją,  z  zielonego  początku  wyrasta  kwiatek,  z  na- 
dziei żywsze  pragnienie.  Zielona  gałązka  znaczy :  kocham^ 
gałązka  konwalii  dana  majowej  pani,  znaczy:  ja  ciebie  kocham. 
Wieśniak  kochający,  cudnemi  i  wonnemi  kwiaty  o  wzajem- 
ność prosi,  tyle  jest  odcieni  w  jego  mowie  kwietnój,  ile  od- 
cieni w  kolorach  kwiatów,  i  wtedy  dopiero  uspokoi  się  trochę, 
gdy  mu  pani  jego  da  niebieski  stałoici  kwiatek.  Wybraną 
swoje  z  kwiatami  równa,  mówi  w  pieśni  iż  ona  różami  się 
śmieje.  Ale  gdy  nadchodzi  chwila  rozstania,  kiedy  trzeba 
w  świat  na  czeladną  puścić  się  wędrówkę, by  wrócić  majstrem, 
następuje  wówczas  wzruszające  pożegnanie,  i  przysięgi  uświę- 
cone łzami. 

Śpiewy  ludu  w  nieskończonych  odcieniach  malują  tę 
bolesną  rozkosz  rozstania,  kiedy  miłość  wyzywa  cierpienie. 

Dąj  mi  rękę  moja  luba, 
Na  zadatek  twćj  miłości. 
Jeśli  Bóg  nas  tu  rozłączy, 
Prośmy,  by  złączył  w  wieczności. 
Pożegnaniet..  co  za  boleść. 
Śmierć  jest  niczemprzy  rozstaniu; 
Czas  tak  dhigi— świat  szeroki, 
Tyle  tęsknych  łez  w  kochaniul 

żegnając  się  zakochani  mają  zwykle  za  świadków  tylko 
Boga  na  niebie,  a  drzewa  leśne  i  ptaki  na  ziemi.  Pieśń 
mówi: 


^Tam  gdzie  zakochani  łzy  rozstania  leją, 
t  trawa  usycha,  i  kwiaty  więdnieją. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


ŁUBOWC  K)BMtECKIfi.  $4t 

Rozstanie  trwa  dłago,  często  lat  siedm,  bez  listów,  ni 
innych  wiadomości.  Oboje  śnią,  marzą  o  sobie,  radzą  się 
kwiatów  i  ptasząt  pytają. 

Czeladnik  młody  śni  pieśnią: 

W  mćj  ziemi  rośnie  jesion, 
W  lesie,  na  wzgórzu  małem, 
Ja  z  lubą  pod  jesionem 
Wieczorem  siadywałem. 

W  jesionu  liściach  ptaszek, 
Rozkosznie  sobie  śpiewa, 
A  ja  go  z  lubą  słucham, 
Dumając,  w  cieniu  drzewa. 

I  teraz  śpiew  ten  słyszę.... 
Czyż  ja  przy  tobie  byłem, 

0  moja  ty  kochana, 
Czy  może  tylko  śniłem? 

Zastałem  jesion  ścięty, 
A  kiedym  do  Inbćj  wrócił!.... 
Już  inny  przy  nićj  siedział  ... 
Jam  ze  snu  się  ocucił.... 

W  mój  ziemi  rośnie  jesion, 
A  jam  od  niego  zdała.... 

1  biedne  serce  moje 
Boleśnie  się  użala.... 

Ona  śni  także;  słucha  wróżby  ptaków,  pyta  kwiatów 
o  nią.  Zrana  przepowiednia  mówi,  że  jeśli  tarnina  w  lesie 
kwitnie  jeszcze,  przyjaciel  jój  żyje  i  jest  jój  wiernym.  Z  jakąż 
radością  widzi  w  lesie  białe  kwiecie!  To  znów  sama  chcąc 
skrócić  swoją  niepewność,  gra  rolę  wróżki  i  układa  sobie,  że 
jeśli  nazajatrz  słowik  zjawi  się  w  jój  ogródkn,  laby  jój  powróci. 
Niema  ptaszka,  nie  będzie  lubego.   Dziewczę  we  łzach  tonie. 

Lecz  jeśli  on  wraca;  co  za  szczęściel  Autor  przytacza 
balladę,  malującą  chwilę,  kiedy  powracający  narzeczony  wy- 
stawia na  próbę  ukochaną  swoją: 

Pośród  lasu  lipa  stała, 
I  dokoła  cień  rzucała, 

Pod  nią  dwoje  narzeczonych, 
Rozmarzonych— rozrzewnionych. 

„Dziś  się  laba  pożegnamy, 
Za  lat  siedm  powitamy. 

„Żegnam  cię— nie  mogę  zwlekać.'' 
— » Jedź*-ja  na  cię  będę  czekać'' 
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Za  lat  siedem  zaśpiewiia: 
^Dzisiaj  będę  go  witała!" 

Poszła  pod  lipę  zieloną, 
,Dziś  zostangjego  żouąl*' 

—Zaledwie  to  pomyślała 

—  Jakiegoś  człeka  ujrzała. 

,,Dzień  dobry  cii  Pani  miła 
Czyś  ty  w  lesie  zabłądziła?" 

Takie  smutne  twoje  lica... 
Może  zmarli  ci  rodzice?.... 

^Dziś  miłego  witać  miałam 
Że  nie  wraca— posmutniałam" 

—Widziałem  go— szedł  przez  miasto, 
Z  poślubioną  już  niewiastą 

Wart  by  piorun  weń  uderzył, 
Kiedy  ci  się  przeniewierzył. 

—  ,,  Chcecie  by  zmarł  po  weselu, 
Mie  daj  Bożel  przyjacielul.... 

Moje  serce  jemu  życzy, 
Nie  cierpienia,  lecz  słodyczy. 

Tyle  pociech  z  żony,  dzieci, 
Ile  gwiazd  na  niebie  świeci, 

Tyle  chwały  dlań  w  wieczności. 
De  w  sercu  mćm  miłości.** 

Nieznajomy  rozrzewniony. 
Pierścień  z  palca  zd|jął  złocony, 

Włożył  na  palec  dziewczyny 
I  to  były  zaślubiny. 

Wtedy  ona  go  poznała. 
Szczęścia  łzami  się  zalała. 

,,Otrzyj  luba  z  łez  powieki. 
Będziesz  moja  już  na  wieki." 

Nieszczęśliwa  miłość,  równie  jak  szczęśliwa,  wiele  tema- 
tów do  pieśni  nastręcza.  Ileż  tam  wrażeń  i  snów  pogrze- 
bionycbi,  ile  serc  tętniących  jeszcze  I  tak  np,  wieśniaczka, 
która  kocłiała  a  była  zdradzoną,  lab  straciła  przedmiot 
swego  przywiązania,  z  każdą  wiosną  na  nowo  żałobę  wdzie- 
wa, na  nowo  boleje.  Zieloność  wciąż  się  odradzająca  urąga 
jćj  zawiedzionym  nadziejom.  Wesołe  ptasząt  śpiewy  zdają 
się  szydzić  z  jój  jęków,  a  szkarłatne  róże  z  jój  smętnój  bla- 
dości   Dusza  przejęta  bólem,  śpiewa: 
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Gdy  wiosna  powstała 
I  lasy  i  błonie, 
Skromniutki  fijołek 
Rozsiewa  swe  wonie 

Ptak  którego  głosik, 
Szron  zmroził  okrutny, 
Wyśpiewiyąc  trele 
Przestaje  być  smutny. 

Róże  zakwitają, 
Chmurne  dni  znikają, 
Gzy  razem  z  różami 
Uczucia  wracają?.... 

Nadobna  różyczka. 
Co  rok'  się  rozwija, 
Miłość  raz  zabłyśnie, 
Raz  błyśnie— i  mijał.... 

Kwiatek  z  każdą  wiosną 
Ślicznie  się  odradza, 
Człowiek  tylko  jeden, 
Już  się  nie  odmładza. 

Wszak  i  ptaszek  wraca, 
W  tę  porę  radosną. 
Gdy  człek  nas  porzuci, 
I  ciężko  zasmuci, 
To  już  nawet  z  wiosną 
Do  nas  nie  powródL.. 

Jako  w  źdźble  trawy  znać  prawa  natury  rządzące  świa- 
tem, tak  i  dusza  cała  odsłonić  się  może  w  jednój  piosence. 
Nieskończoność  nadziei,  nieskończoność  rozpaczy,  wszystko 
się  tam  mieści.  W  śpiewacłi  ludu  na  tle  uczucia  osnutych, 
najwięcćj  uderza  wiara  nieograniczona  w  miłość,  jako  w  naj- 
silniejszą ziemską  potęgę. 

^Lud,  mówi  autor,  w  swoich  marzeniach  i  snach  śpie- 
wanych, czy  śnionych  śpiewach,  skreśli  szkic  ideałów,  któ- 
re poeci  wykończają  tylko. 

Rozdział  o  życiu  religijnóm  a  zatóm  i  o  religijnój  pieśni, 
traktuje  Schurć  ze  stanowiska  protestanckiego  i  racyooal- 
nego. 

Ze  względu  na  epokę,  w  którćj  się  onar  zjawiła  i  na 
uczucie,  które  ją  natchnęło,  pieśń  ta,  mówi  autor,  jest  po- 
średni)  między  hymnem  łacińskim,  a  protestanckim. 
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Pierwsze  miejsce  w  śpiewach  gmianych  z  tego  czasa, 
zajmoje  N.  Panna.  Luciowi  nie  wystarcza  pojęcie  o  Boga 
Ojca,  który  jest  samym  majestatem,  o  Synu  który  choć  za 
lad  cierpiał,  jest  zarazem  samą  sprawiedliwością  i  w  dniu 
ostatecznym  będzie  go  sądził;  serce  lada  domaga  się  czegoś, 
co  łagodzi  ten  sąd;  domaga  się  ono  Matki  która  przebacza, 
opierając  się  na  tćj  zasadzie,  it  ta  która  wiele  bolała  w  ci- 
chości, wiele  tóż  i  przebaczyć  potrafi. 

Nie  rozumiejąc  łaciny  lod  w  swoim  języka  składa  pie- 
śni i  tworzy  legendy;  a  zawsze  wielbi  natarę  w  poezyi 
swojśj : 

^Dwie  siostry,  mówi  ballada,  umarły  w  nocy.  Stają 
u  drzwi  raju.  Święty  Piotr  przyjmuje  jedne,  oddala  drugą 
która  idzie  smutna,  drogą  wiodącą  do  piekła.  Marya  spotyka 
ją  i  mówi:  „Gdzie  idziesz,  biedna  duszo?...  Pójdź,  ja  cię 
zaprowadzę  do  Boga'^  ^Jam  już  pukała  do  drzwi  Pana,  ale 
Ś.  Piotr  nie  chciał  mi  otworzyć."  ^I  cóżeś  takiego  zrobiła  na 
świecie?...  „Chodziłam  co  sobota  na  taniec.''  ^Jeżeliś  innego 
grzechu  nie  popełniła,  to  możesz  wejść  do  nieba".  ^I  wziąw- 
szy ją  za  rękę  Marya,  zaprowadziła  do  ziemi  obiecanćj." 

Postać  Chrystusa  Pana  z  wielką  miłością  odwzorowaną 
jest  w  pieśni  gminnćj.  Jaśniejsza  anreola  głowę  jego  otacza, 
cudniejsze  promienie  biją  z  jego  lica;  Marya  przebacza  i  po- 
ciesza, Jezus  wzrusza  i  nawraca.  Rozrzewniającą  jest  piosn- 
ka o  sułtanie  i  jego  córce.  Sułtan  znaczy  u  ludu  to  samo, 
co  wróg  c}irześcijanstwa,  najgorszy  z  pogan.  Córkę  zaś  ma 
dobrą  i  pobożną,  która  w  duszy  swojćj  przeczuwa  Chrystusa, 
choć  o  Nim  nigdy  nie  słyszała, 

Sałtan  miał  córeczkę,  Powiedźcie,  gdzie  znajdę 

Która  w  swym  ogro4zie,  Ja  stwórcę  waszego?.... 

Polewała  kwiatki,  Jabym  opuściła 

O  porannym  chłodzie.  I  ojca  dla  niego. 

Raz  kiedy  igrzała,  Kiedyś  o  północy, 

Kwiatów  klomb  bogaty.  Gdy  spała  panienka, 

Kto  was  stworzył,  rzekła,'  Jaśniejący  młodzian 

Różnobarwna  kwiaty? Puka  do  okienka. 

Pewnie  iaisiś  możny,  Panienka  się  budzi, 

Pan  rozległych  włości,  I  do  okna  zbliża; 

Sadzi  was  po  świecie,  Ujrzała  Jezusa, 

Dla  swój  przyjemności.  Czoło  przed  Nim  sniża. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


ŁUD0W8  NIBMISCKIB. 


247 


Potćm  dnswi  otwiera, 
I  wota  w  zachwycie: 
„Ktoś  ty  jest?...  ja  tobie 
Badam  święcić  życie!... 

Powiedz,  z  jakiejś  ziemi, 
Panie  serca  mego?.... 
Bo  w  królestwie  ojca 
Nie  ma  tak  pięknego. 

2eś  myślała  o  mnie, 
Przybyłem  do  ciebie 
Z  państwa  mego  ojca, 
Który  mieszka  w  niebie. 

Gzy  kraj  ten  daleko? 
Gzy  twoje  te  kwiatki? 
Jabym  wiecznie  chciała, 
Ghować  je  jak  dziatki. 

Niebieska  kraina 
Dla  cię  niedaleka, 
Gadnycb  kwiatów  wieniec 
Na  ciebie  tam  czeka." 


Z4j^  z  palca  obrączkę, 
Dsi  jćj  miasto  wiana; 
-Powiedz— chcesz  być  moj), 
Córeczko  sułtana? ...« 

Będę  twą  na  wieki, 
W  zapale  mówiła, 
I  swoją  miłością 
Serce  mu  zraniła. 

Panie!  róże  krwawe 
Z  serca  kwitną  twego. 
Tak  ogniście  płoną 
Powiedz  mi  dlaczego?. .. 

To  miłości  kwiecie, 
Co  kwitnie  dla  ciebie, 
Wykwitto  na  krzyżu, 
Kwitnąć  będzie  w  niebie. 

Chodź  gołąbko  biała, 
Do  niebieskićj  chwały** 
— Panu  się  oddała, 
I  Pan  był  jćj  stały. 


Śpiewy,  protestanckie,  a  tych  było  wiele,  więcój  pociągały 
lud  do  nowćj  wiary,  niż  cała  wymowa  reformatorów,  po 
śmierci  zaś  Lutra^  Erazma,  Alberusa,  Pawła  Speratusa,  Mi- 
kołaja Hermana,  Mateziusza,  śpiewy  te  utraciły  siłę  swoją, 
bo  reforma  stawała  się  coraz  bardziój  zazdrosną,  nietole- 
rftncką,  prześladującą. 

Dusze  więcój  religijne  przeciwstawiły  tój  szorstkości 
bolesną  uczuciowość  i  pietyzm.  Pierwszym  z  protestanckich 
mistyków  był  Paweł  GerhardŁ  Kaznodzieja  ten  ułożył 
wiele  pięknych  pieśni.  Jedna  z  nich  przypomina,  najdelikat- 
niejszóm  uczuciem  natchnione  obrazy  religijnci  z  wieków 
gorącój  wiary: 

Głowo  krwawa,  uwieńczona 

Sromotą  i  bólem, 

Święta  głowo,  otoczona 

Kolcami—nie  kwieciem; 

Wy  oczy  z  smutnym  uśmiechein; 

I  ty,  boskie  czoło, 

Za  wasze  męczeństwo  ciche  . 

Bądźcie  pochwalone. 
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Ja  chc  boleć  Twoim  bólem, 
yiięe  mnie  nie  odpychaj, 
Upoić  się  Twą  goryczą, 
Wziąć  Cię  w  me  ramiona; 
Bledniesz!....  to  ostatnia  chwila..,. 
'  Pozwól  mi  o  Panie, 

Bym  w  tę  chwilę  Cię  przytulił 
Do  serca  mojego. 

Jest  tu  siła  kolorytu,  potęga  współczucia,  uwielbienia 
i  boleści  równające  tę  pieśń  do  najpiękniejszych  katolickich 
śpiewów  z  wieków  średnich. 

Następcy  Gerhardta  nie  dorównali  mu;  wiek  bowiem 
XyiII  który  dał  hasło  emancypacyi  filozoficzno],  nie  sprzyjał 
bynajmniśj  rozwojowi  śpiewów  protestanckich.  Zupełny 
ich  upadek  nastąpił  w  XIX  wieku. 

„Widzieliśmy,  mówi  dalój  autor,  zrodzenie  się  i  rozkwit 
pieśni,  zobaczmy   teraz  jój  upadek  i  zmartwych-powstanie". 

W  końcu  XVI  wieku  wszystko  się  zmienia.  Cały  za- 
stęp- uczonych  i  piśmiennych,  przywłaszcza  sobie  niejako  poe- 
zyą,  naznacza  jój  warunki,  granice.  Odtąd  pożegnać  się 
trzeba  z  miłą  wolnością  w  państwie  snów  i  marzeń;  rozpo* 
częło  się  bowiem  panowanie  pedantyzmu.  Już  nie  brzmią 
śpiewy  pod  otwartóm  niebem,  w  głębi  lasów  i  na  gór  pochy- 
łości. Zjawiły  się  za  to  wiersze  pisane  wypracowane,  wy- 
gładzone, ale  i  oschłe  zarazem.  Ostatni  cios  pieśni  gminnćj 
zadał  wynalazek  druku;  dziwna  to  rzecz,  lecz  prawdziwa. 

Kiedy  lud  zaczął  czytać,  przestał  improwizować,  a  im- 
prowizacya,  to  dusza  pieśni  gminnćj. 

Do  tego  przyczynił  się  także  Luter  z  następcami  swy- 
mi. Raziła  ich  wesołość  i  swoboda,  jaką  tchnęły  wiej- 
skie śpiewy,  a  ponieważ  lud  więcej  się  zdawał  przywiązany 
do  melodyi  niż  do  słów,  pastorowie  ośmielili  się  słowa  nai- 
wne, radosne,  uczuciowe,  zastąpić  kantykami  na  tę  samą 
nntę  ułożonemi,  albo  przeistaczać  dawne. 

I  tak,  w  piosnce,  gdzie  jakiś  myśliwy  spotyka  trzy  pię- 
kne dziewczyny  w  lesie,  i  jedne  z  nich  porywa  na  koń,  by 
unieść  z  sobą,  pastor  nie  odrzuca  trzech  dzieweczek,  ale  pod 
Jego  bogobojnćm  piórem,  zmieniają  się  one  w  wiarę,  nadzieję 
i  miłość.  Myśliwy  chrześcianin  porywa  wiarę  na  konia, 
i  owozi  z  sobą  dla  zbudowania  ludów. 
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Te  i  podobne  im  brednie,  bawią  a  razem  dowodzą  jak 
daleko  zajść  może  pedantyzm  teologiczny,  jeśli  chce  się  po- 
słogiwać  poezyą,  w  rzeczach  wiary.  Trzydziestoletnia  wojna 
dokazała,  czego  Luteranie  dokazać  nie  mogli.  Niszcząc  wszy- 
stko zniszczyła  najdelikatniejszy  kwiat  nmysła:  poezyę. 
Trzeba  było  wieka  całego,  by  powstać  po  tćj  klęsce. 

Kiedy  umilkła  pieśń  ludowa,  orszak  uczonych,  nastę- 
pców humanistów  z  XVI  wieku,  napojonych  duchem  dworu 
wersalskiego,  postanowił  podnieść  upadłą  poezyą.  Z  nim 
poczyna  się  poezya  uczona  i  sztuczna,  panująca  w  Niemczech 
1 50  lat,  aż  do  czasów  Goethego.  Lud  jój  nie  rozumie,  i  stro- 
ni od  niój;  ona  z  piedestału  swój  uczoności,  z  dnmą  nań  spo- 
gląda. Straszny  to  rozdział,  będący  śmiercią  dla  sztuki,  bo 
poezya  nie  wyrastająca  z  duszy  ludu,  jak  silny  dąb  z  płodne- 
go gruntu,  jest  drzewem  w  piasku  sadzonóm. 

Opitz  to  dał  początek  uczonój  poezyi  XVIII  wieku  i  stał 
się  jój  przedstawicielem,  ten  Opitz,  który  całe  swe  życie 
„pisał  prozą  rymy,  i  rymował  prozę.^  Czerpał  on  natchnie- 
nie w  Horacym,  w  Platonie,  to  jest  w  książkach,  a  nie  w  na- 
turze. 

„Iluż  niestety  mamy  jeszcze  poetów  jemu  podobnych, 
którzy  bledną  i  usychają  nad  pargaminami,  szukając  w  nich 
natchnienia,  a  nie  domyślają  się  nawet  iż  ono  ulata  nad  ich 
dachem  wraz  z  rojem  jaskółek,  lub  przechodzi  koło  ich 
okna  z  piosnką  ubogiój  dziewczyny.^ 

Obok  Opitza  zjawia  się  poeta  natchniony,  słodki,  głęboki, 
wolny  jak  dziecko  natury:  Paweł  Flemming.  Zrzuca  on 
jarzmo  oficyalnój  poezyi,  jaka  wówczas  panowała,  i  zwraca 
się  do  natury,  silnom  a  rzewnćm  uczuciem.  Cóż  może  być 
wdzięczniejszego  w  swej  prostocie,  jak  zwrotka  którą  kończy 
elegią  na  śmierć  dziecka: 

Dziecino!  na  twój  mogile 
'      Koszyczek  kwiatów  składamy, 
Siejemy  kwiaty....  o  kwiecie 
Spadaj  na  naszą  dziecinę. 

Śpij  dziecię!...  na  licu  twojćm, 
Niech  długo  róża  zakwita; 
Niechaj  cię  zawsze  owiewa. 
Ożywcze  tchnienie  wiośniane. 
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Paweł  Flemming  jest  lirykiem  w  cafóm  znaczeniu. 
Był  on  zapoznanym  przez  lyspółcze^nych  dla  tego  właśnie 
iz  tchnął  sam;  prostotą  i  prawdą  w  epoce,  kiedy  poezya  była 
pełną  przesady  i  fałszu.  Autor  zwraca  naszą  uwagę  na 
nagrobek,  jaki  Flemming  sam  sobie  napisał:  „Byłem  wolny ^ 
mówi  on,  naleiałem  do  siebie.  Wielkie  to  słowo,  kto  je  rozu- 
mie, naleiałem  do  siebie^  znaczy:  wszystko  co  czułem;  myśla- 
łem i  czyniłem,  myślałem  i  czyniłem  sam  przez  siebie,  czu- 
łem ducb  mój  jest  mojóm  dziełem,  nie  dziełem  rozlicznych 
wpływów. 

W  tymże  czasie  Hoffman  Hoffmanswalden  założył 
dragą  szkołę  szląską,  naśladując  Włochów  wpadł  w  grubą 
zmysłowość.  Temu  można  przeciwstawić  Gantera,  który 
zwrócił  się  do  natury  żywością  swego  usposobienia.  Zasłu* 
żył  on  na  uznanie  Goethego,  którego  wraz  z  Flemmiogiem 
był  poprzednikiem. 

Pierwsze  wielkie  imię,  jakie  Niemcy  wyrwało  z  oboję- 
tności dla  poezyi,  było  imię  Klopstoka,  miał  on  to,  co  pro- 
wadzi do  zwycięzŁwa,  czego  wszystkim  brakło,  czego  wszy- 
scy pragnęli:  zapał.  Pozyskał  uznanie,  na  które  zasłużył. 
Zabił  szkołę  rozsądku,  szkołą  natchnienia;  podniósł  godność 
poety,  uważając  go  niejako  za  kapłana  wśród  ludu. 

Wieland,  antagonista  Klopstoka,  epikurejczyk,  realista, 
światowiec,  rozszerzył  horyzont  poetycki  rodaków  swoich 
w  odmiennym  kierunku. 

Ukazał  on  im  pogodne  niebo  starożytnój  Grecyi  i  trage- 
dyę  charakteru,  tragedyę  ludzką.  Ale  najpotężniejszym 
rewolucyonistą  tćj  epoki,  był  niezrównany  Lessing.  Pooba- 
lał  on  wszystkie  fałszywe  bogi;  jedne  cześć  tylko  wyznawał: 
cześć  prawdy.  Eu  prawdzie  idąc,  nie  zważał  na  nic,  i  na  ni- 
kogo, deptał  wszystkie  zawady  i  powtarzał  często:  -Gdy- 
by mi  Bóg  swą  prawicą  podawał  całą  prawdę,  a  lewicą 
miłość  prawdy,  chęć  zdobycia  jćj  choćby  z  warunkiem  wie- 
cznego błąkania  się  i  zawołał:  „Wybieraj!^  Chwyciłbym 
pokornie  za  lewicę  i  powiedziałbym:  „Ojcze  daj!^  bo  czysta 
prawda  jest  tylko  dla  Ciebie.^'  Przesada,  jaka  się  w  tych 
słowach  zawiera,  nie  jest  niczem  innćm  jak  przesadą,  którą 
się  posługuje  artysta  tworzący  karykaturę,  dla  tóm  dobitniej- 
szego wykazania  rzeczy. 

Lessing  zaczął  reformę  od  poetyckiój  krytyki  wszelkich 
przesądów.  Herder  prowadził  dalój  jego  dzieło  w  namiętnćm 
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mYielbieiiia  wiekuistych  arcydzieł,  i  wieszczem  abóstwienią    ' 
prawdziwego  piękna.     Człowiek  ten,  za  królów  Izraela,  był- 
by się  stał  prorokiem  na  wzór  Ezechiela  lub  Izajasza. 

Około  roku  1760  mnóstwo  szalonych  i  nie  wypowiedzią* 
nych  nadziei  wykwitało  z  młodych  amysłów.  Niewiedziano 
co  nastąpi;  ale  się  spodziewano  czegoś  nowego,  cudownego, 
niesłychanego.  Była  to  epoka  burzy  i  prądu  (Sturm-  und 
Drang  periode)  ganiuszów  oryginalnych.  Jeden  z  nich  tylko 
wcielił  w  czyn  śmiałe  sny  i  marzenia,  urzeczywistnił  siłą 
genjuszu  i  tytanicznój  woli  ten  ideał  poety,  który  sobie 
druchy  jego  w  oddaleniu  przedstawili.  Był  nim  Wolfgang 
Goethe. 

Goethe  zdawał  się  mówić  ojczyźnie:  „Nie  znasz  swój 
własttój  duszy,  ja  ci  ją  odsłonię,  i  wskrzesił  prawdziwy  Lud. 

Autor  skreśla  życie  Goethego,  zapatrując  się  nań  z  t^o 
właśnie  stanowiska.  Był  on  najfantastyczniejszym  i  naj- 
zmienniejszym  z  marzycieli;  raz  upojony  szałem  pustoty,  to 
znów  wpadający  w  głęboką  melancholią;  tygodnie  całe  prze- 
pędzał wśród  uciech  światowych,  poczem  znikał  z  widowni, 
i  zapuszczał  się  w  lasy;  gdzie  szukał  natchnienia  w  szmerze 
liścia  i  śpiewie  ptasząt  Herderowi  zawdzięcza  się  zwrot, 
jaki  Goethe  zrobił  ku  naturze,  prostocie  i  źródłu  wiecznemu 
wielkiój  poezyi:  ku  ludowi 

^Zostaw  na  stronie  Elopstocka,  Hagedorna  i  Gellerta^, 
mawiał  do  niego;  ^zajrzyj  na  wieś,  podsłuchaj  śpiewów 
wieśniaczych,  a  ta  poezya  zatrze  w  umyśle  twoim  książkową.* 
Podobała  się  ta  rada  młodemu  poecie  rewolucyoniście.  Chci- 
wie pochwycił  ludowe  śpiewy,  które  mu  dał  Herder,  pozbie- 
rał ich  wiele  w  Alzacyi,  upajał  się  ich  harmonją,  przejmo- 
wał ich  duchem  i  znalazł  w  nich  pełne  prawdy  uczucie, 
najśmielszą,  lubo  najprostszą  obleczone  formą. 

I  odtąd  muza  ludowa  zapanowała  nad  nim. 

Autor  przytacza  pieśń  „do  księżyca^,   którą  uważa  za 
szczyt  lirycznych  utworów  jego  w  rodzaju  poezyi  gminnej. 
Poeta  czuje  co  to  samotność  geniuszu.    Przebywając  w  pur  , 
stelniczym  parku    nad  brzegiem  Umu,  zajmuje  się  uprłtwą 
botaniki  i  poezyi* 

Wśród  cichój  nocy  błądzi  samotny  w  limu  dolinie, 
zatopiony  w  myślach,  przebiega  życie  swe  całe;  głębokie 
otaczają  go  cienie;  z  podwojoną  siłą  czuje  on  wielkość  swych 
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pragnień  a  nicość  szczęścia.    Tak  wiele  kochał,  tak  był 
kochany,  a  jednak  jakże  samotny!... 

W  tćj  chwili  z  poza  drzew  księżyc  wschodzi  i  rozlewa 
na  łąkę  swój  czar  nieokreślony.  Poeta,  czując  ulgę,  tak  prze- 
mawia (|o  gwiazdy  dobroczynnej: 

DO  KSIĘŻYCA. 

Rozlewaj  twą  światłość  A  dziś  na  wspomnienia, 

Na  łąkach,  wśród  błoni,  Żałobne  dni  liczę. 
Ma  dasza  zbol^a  Szemrajcie  muzyka 

Otwiera  się  do  niój.  Na  brzegach,  o  fale, 

I  mnie  niech  jaśń  twoja  Do  pieini  ja  waszćj 

Tak  rzewnie  otacza,  Dołączę  me  żale, 
Jak  oko  opatrzne,  Wzdymajcie  się  nocą, 

Wygnańca  tułacza.  Wylejcie  jęczące 

Dźwięk  słyszę  czaro  wny t  A  potom  zieloność 

To  dni  me  radosne...  Całujcie  na  łące. 
Wśród  bólu  i  szczęścia,  o  szczęśliwi  kto  w  ciszy 

Płyń  serce  żałosne.  Daleko  od  świata, 

Płyń  rzeko,  nieś  z  sobą  Wśród  nocy  głębokićj, 

Me  dawne  uciechy;  Uściśnie  dłoń  brata. 
Przysięgi,  uściski,  Co  nie  jest  pojętem, 

I  żarty,  i  śmiechy.  Przeczutem  przez  ludzi, 

Jam  jednak  miał  kiedyś  To  w  piersi  ^ębinie 

Rozkoszy  słodycze,  Wiród  nocy  się  budzi. 

Melodya  tój  pieśni  płynie  jak  łódź  lekka  po  tajemni- 
czóm  i  niezgłębionóm  jeziorze  duszy.  W  tych  zwrotkach  jest 
bezwątpienia  uczucie  wyższe,  myśl  głębsza,  język  szlachetniej- 
szy, niż  w  skromnych  piosnkach  ludu,  ale  jak  pierwsze  tak 
i  drugiel  natchnęła  muza  gminna,  prosta,  wiejska  muza,  bro- 
dząca boso  w  zaroszonśj  trawie,  z  włosem  rozwianym,  z  wień* 
cem  pierwiosnków  na  czole,  i  ze  stokrocią  w  ręku.  W  chwi- 
lach wielkiego  wezbrania  uczuć,  Goethe  mówił  zawsze  języ- 
kiem ludu,  i  to  pewna,  że  czuć  się  w  harnionii  z  prostemi 
sercami  jest  jedną  z  najczystszych  rozkoszy  dla  wielkiego 

ducha. 

W  lirycznych  utworach  Goethego,  znajdujemy  kilka 
arcydzieł,  w  ścisłój  łączności  będących  z  poezyą  gminną, 
są  niemi  ballady.  Poeta-botanik  wiedział  jak  gmin  lubuje 
się  w  symbolice  kwiatów,  i  schwycił  to  doskonale  w  nastę- 
pującój  balladzie: 
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Na  łące  rosnął  kwiateczek, 
Trawka  go  tkliwie  tnliła; 
Był  to  prześliczny  fiołeczekl 
Pasterka  tam  przechodziła, 
Lekko  po  ł^ce  stąpając, 
Dźwięcznie  jak  słowik  śpiewając, 

Tralalalala. 
!lfiołek  zbudzony  szelestem, 
Czemuż,  rzekł,  czemu  nie  jestem, 
Królem  tćj  łąki,  choć  chwilę? 

0  jak  mi  byłoby  mile, 
Odyby  zerwała  mnie  ona, 

1  przytuliła  do  łona. 

Choć  w  śmierci  chwilę. 
Wkrótce  nadeszła  dzieweczka, 
I  uie  zoczyła  fiołeczka; 
Nieszczęsny  kwiatek  zdeptała, 
Te  słowa  tylko  słyszała: 
„Umieram,  ale  dla  ciebie. 
Stopa  twa  w  ziemię  mnie  grzebie, 

Konam— dla  ciebiet*' 

Czył  można  wdzięczniój  opiewać  ofiarę,  poświęcając% 
się  z  uśmiechem  szczęścia  dla  ukochanój  istoty?...  Ooetheg^ 
nie  można  nazwać  poetą  ludowym  w  pospolitóm  znaeaeaiu 
tego  słowa;  ma  on  bowiem  indywidualność:  oryginalność 
posuniętą  aż  do  dziwactwa  właściwego  częstokroć  geniuszom. 
Goethe  jest  poetą  kosmopolitycznym.  ^Ale  poezya  gminna 
jest  jako  piękne  jezioro  w  górach,  przez  które  przepłynął 
potok  jego  liryzmu,  aby  zbogacić  swe  wody  w  tym  niewy- 
czerpanym zbiorniku^.  Jest  on  tak  szczerym  i  prawdziwym 
w  poezyi  swojój,  jako  lud  w  swój  pieśni.  Trzeba  być  wiel- 
kim jak  on,  by  zawsze  być  sobą;  Goethe  nie  pozował  nigdy. 
Jak  w  śpiewach  ludu,  tak  i  w  jego  pieśniach  zawarta  melodya 
wzywa  na  pomoc  swą  siostrę,  melodyę  dźwięków:  muzykę^ 
Wiersze  Goethego  z  muzyką  mają  tak  silny  urok,  że  Heine 
wyi^ekł  o  nich:  „W  tych  pieśniach  gra  czar  nie  wysłowiony. 
Wiersz  harmonijny  chwyta  cię  za  serce  jak  rzewny  uśmiech 
przyjaciółki;  słowa  te  oplatają  cię  uściskiem,  a  myśl  ich  na 
twćm  czole  składa  pocałunek^. 


Trai  IV.  Uitopad  18M.  ^3 
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W  naszych  czasach  t.  j.  w  XIX  wieku,  Hed  nie  dorów- 
nywał pierwotnćj  pieśni  gminnśj  siłf  rzntu,  ale  przewyższa 
ją  bogactwem  myśli,  i  zachowuje  swoje  dawną  prostotę. 

Po  tryumfach  Goethego  i  Schillera  około  1798  r.  po- 
wstaje szkoła  romantyczna.  Fryderyk  Schlegel  stojący  na 
jćj  czele  wspólnie  z  Tieckem,  wydali  pierwszy  zbiór  pieśni 
ludowych  germańskich  p.  t  „Des  Knaben  WunderhomT 
To  wydawnictwo  było  dla  ogółu  wskrzeszeniem  Volkslied'u. 

Oprócz  dwóch  wymienionych,  Nowalis  i  Hoelderlin 
zbiór. ten  powiększyli.  Poe^ya  ich  wszakże  gardząca  naturą 
i  rzeczywistością,  ma  cechę  chorobliwą. 

Wojny  z  Napoleonem  nowy  żywioł  w  poezyi  ludu  obu- 
dziły. Zjawił  się  zastęp  poetów,  którzy  pieśniami  dodawali 
bodźca  odwadze  swych  ziomków.  Na  ich  czele  stoi  Teodor 
Eoerner,  typ  żołnierza  poety,  ideał  ognistego  młodzieńca. 
Obok  niego  widzimy  człowieka  dojrzałego,  spokojnego,  choć 
pełnego  energii;  jest  nim  Ernst  Moritz  Arndt,  uważany 
za  największego  z  poetów  patryotycznych  z  1813  r.,  bo 
umiał  być  popularnym  nie  zstępując  z  piedestału  szlachet- 
ności i  szlachectwa.  Max  Schenkendorf  przeciwnie,  przed- 
stawia w  swój  osobie  partyę  arystokratyczną  wśród  śpiewa- 
ków z  1813  r.  Etickert  przeszedł  go  na  tóm  polu  pieśni 
wzniosłością  myśli  i  siłą  obrazów.  Śpiewy  te  patryotyczne 
z  1813  r.  tworzą  niejako  intermezzo  w  historyi  romantyzmu 
niemieckiego. 

Jednym  z  najczystszych,  najtkliwszych  i  najduchowniej- 
szych  z  tego  czasu  poetów  jest  Eichendorf.  Ta  dusza  jakby 
przypadkiem  błąka  się  po  świecie.  Nad  wszystko  przenosi 
mieszkanie  w  lasach:  obcowanie  z  przyrodą.  Cyklus  o  śmier- 
ci dziecięcia  jego,  gdzie  naturę  do  podziału  boleści  swój 
wzywa,  jest  najrzewniejszym  z  jego  utworów. 

^Niespodzianie,  czytelnik  znajduje  się  w  ogrodzie  jako 
świadek  pierwszój  przechadzki  ojca.  Kwiaty  spoglądają  na 
żałobnego  starca,  i  wysyłają  motyli  na  zwiady,  co  się  z  ich 
towarzyszem  dzieje;  kukułka  zjawia  się  na  gałęzi,  oczekując 
niecierpliwie  przyjaciela  swego.  Drzewo  nareszcie  przery- 
wa ciszę  i  pyta:  „Czemuż  dziś  sam  tu  przychodzisz?.. 
Ojciec  milczy....  drzewo  wstrząsa  ciemną  głowę  swoją;  listki 
drtą  smutnie;  trawa  rosą  płacze — a  ojciec  we  łzach  tonie 
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po  fimierci  dziecięcia."    Czyż  obraz  ten  nie  wskrzesza  dla 
nas  powainćj  a  sympatycznej  postaci  Jana  z  Czarnolasu?... 

Któż  nie  zna  nlabionej  pieśni  Eichendorfa  „In  einem 
kahlen  Gmnde"  z  muzyką  Silchera? 

W  tych  i  innych  śpiewach  niema  wiersza,  któregoby 
hid  sam  stworzyć  nie  zdołał;  a  jednak,  jakie  wzniode  tam 
nemcie,  jak  wykończone  obrazy! 

Kiedy  poezya  romantyczna  cieszy  się  najpiękniejszemi 
dniami  swoimi,  t.  j.  w  1825  r.  zjawia  się  Heine.  Autor 
przeszedł  samego  siebie  w  skreśleniu  tego  zjawiska;  wielka 
szkoda  iż  z  powodu  obszernych  rozmiarów  tego  opisu  po- 
wtórzyć go  tu  nie  możda  w  całości. 

'  Ukazał  się  Heine  jak  błyskawica;  ogniem  swoim  spalił 
gmach  ówczesnćj  poezyi  i  stanął  sam  na  zgliszczach  ze  łzą 
w  jednćm,  z  uśmiechem  ironii  w  drugiśm  oku.  Ten  naj- 
zagorzalszy z  romantyków  jest  to  gieniusz  z  podwójnóm 
obliczem,  jak  bożek  Janus;  to  rzewny,  gorący^  subtelny, 
delikatności  niewieśdój,  to  oddający  się  dzikićj  i  złośliwćj 
ironii;  to  smętny,  cichy  i  marzący,  to  wybuchający  śmiechem 
złym  i  cynicznym:  tu  anioł — tam  szatan. 

Dlatego  miał  on  tyle  powodzenia  we  Francyi,  że 
Francuzi  lubują  się  w  tych  uderzających  przeciwieństwach. 
Z  tóm  wszystkićm  Heine  jest  największym  lirykiem  nie- 
mieckim XIX  wieku,  pierwszy  zaraz  po  GOetbem.  W  Re- 
śniach  swoich  (Lieder)y  umiał  on  skoncentrować  żywą  uczu- 
ciowość, która  jakby  przez  półprzeźrocze  transparentu,  obraz 
ironii  zaledwie  trochę  dojrzćć  dozwala.  Jego  Księga  pieśni 
to  koncha  pełna  pereł  najczystszój  wody.  Równie  jak 
Eichendorf  ale  szczęśliwszym  od  swego  towarzysza,  Heine 
jest  uczniem  pieśni  gminnój.  Pochwycił  on  od  niój  tę  uro- 
czą niedbałość,  te  wykrzyki  niedopowiedziane,  jak  odgłosy 
natury.  U  niego  wszystko  drga,  tętni,  mówi.  Gwiazda 
mruga,  fiołki  szepczą  w  trawie,  las  podsłuchuje  ich  tajemnic; 
ciekawe  samy  rozumieją  szczęśliwój  pary  rozmowę.  Krajo- 
brazy j^o  tchną  rozkoszą  lub  drżą  od  bólu,  jak  ten  co  tu 
przytaczamy,  w  który  Heine  wlał  rozdzierającą  boleść  po- 
żegnania: 

Las  żółknie  i  boli.  Wiatr,  niestety  wkrótce  zmiecie 

Uść  spada  powoli;  Najcudniejsze  ziemi  kwieciel 
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Ib  ynyjii^i^Bi  jesieni  01  bo  seree  me  rozraoła 

Bzczjfk  drzew  $1^  rumieni,  Pamięć  aaszega  r^^^&^dwt 

Powiedz  lato,  czy  od  twego 

Foc^ankn  ostatniego?  .  Zegnać  cię  musiałem, 

Że  umrzesz  wiedziałem^ 
Fo4  teni  drzewami  Byłem  latem  mijająććm 

jjl^ewąia  sifi  łzami,  A  ty  drzewem  kcmaj^ón. 

Jeżeli  Heine  miał  rywala  w  swojćm  pokolenia,  był  nim 
Uhląnd.  Trudno  sobie  większy  kontrast  przedstawić,  jąk 
c\  dwaj  ludzie.  Największy  z  estetyków,  jakicli  Niemcy 
obecnie  posiadają  p.  Yischer,  taką  o  nich  uroczą  opowiada 


Pewnego  dnia  Muzy  w  skutek  nudów,  postanowiły  się 
opić.  Najwięcćj  dało  się  wino  we  znaki  Euterpie,  muzie 
poezyi  lirycznój.  Latała  po  Helikonie  jak  szalona.  W  no- 
cy przyszła  jój  do  głowy  dziwna  myśl:  oto  pocałować  pier- 
wszego lepszego  śmiertelnika,  którego  napotka.  Z  okiem 
zaiskrzonóm,  z  rozwianym  włosem  spuściła  się  do  wielkiego 
miasta  nad  brzegiem  Elby  leżącego.  Pierwszy  którego  spot- 
kała, młody  student  wycliodzący  z  oberży  z  bachusową 
piosnką  na.  ustach,   był  to  Henryk  Heine.    Rzuciła  się  w  je- 

So  objęcia  i  gorący  pocałunek  złożyła  mu  na  licu.  Obu- 
ziwBzy  się  nazajutrz  przypomina  sobie,  co  zrobiła.  Wies^ 
ozem  przeczuciem  tknięta,  widzi  iż  ów  szczęśliwy  wybraniec 
źle  się  jśj  wywdzięczy.  Dar  jćj  święty  ironią  i  żółcią  skazi. 
Leci  więc  powtórnie  do  Niemiec;  zatrzymuje  się  w  pięknćj 
dolinie  Wirtembergu,  koło  skromnego  domku^  przed  któryof 
młodzian  jakiś  sadzi  winne  szczepy.  To  Uhland — muza 
składa  na  jego  ezole  słodki  i  rzewny  pocałunek,  odehodz{|p 
mś  ogląda  się  jeszcze  i  uśmiech  mu  łagodny  zasyła. 

7o  opowiadanie  charakteryzuje  doskonale  Uhlanda.  Jest 
to  prawdziwy  germański  typ,  stały  aż  do  uporu,  szczery 
^p  naiwności,  szorstki  z  pozoru,  uczuciowy  w  duszy.  Kochał 
6i|  i  znał  lud.  Nikt  tak  jak  on  nie  studyował  gminnój 
poezyi.  Twórczość  jego  okazała  się  szczególniój  w  balladach. 
Bliczną  jest  i  tkliwa  jego  sielankowa  ballada  p.  t.  Kosarha. 

„Bogaty  właściciel  folwarku  obchodzi  z  rana  syiroj^ę  ppI^L 
a  widząc  sługę  swą  Maryą  już  przy  pracy,  mówi:  „ Jeżeh 
we  <7^  dni  skosisz  tę  łąkę,  dam  ci  mojego  jedynaka  za  męża.* 
Na  te  słowa  Marya  czuje  radość  w  sercu.    Nowe  i^cie^ 
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fl0a  nowa  w  ni^  się  bndzi.  Wstrząsa  kosą  i  kładzie  trair| 
daiemi  pokosami.  W  południe,  kosarze  idą  się  orzeźwić  do 
źródła,  a  Marya  wciąż  pracuje  na  słońcu.  Słychać  wreszcie 
dzwony  wieczorne;  kosarze  i  kosarki  odchodzą,  Marya  znów 
ostrzy  swą  kosę.  Rosa  wieczorna  pada  na  łąkę,  księżyc 
wschodzi,  słowik  śpiewa  w  oddali;  Marya  nie  widsd  księ- 
iyea,  nie  słyszy  słowika,  tylko  wciąż  kosą  połyska.  I  tak 
przez  trzy  dni  pracuje,  karmiąc  się  miłością,  a  pojąc  nadzieją. 
Ody  wszystko  już  ukończone,  a  Marya  łzami  radości  polewa 
swą  pracę,  pan  nadchodzi:  „Dzień  dobry  ci  Maryo!..  ale  co 
widzę?..  O  poczciwa  dziewczyno!  skosiłaś  łąkę,  dostaniesz 
dobrą  zaj^atę.  Ale  co  do  zamęźcia....  jam  tylko  żartował 
z  ciebie.  Jesteś  łatwowierna  jak  widzę,  i  szalona,  jak  wszy- 
stkie zakochane  serca.  ^  Rzekł  i  poszedł  swoją  drogą. 
Ale  biednćj  Maryi  serce  się  ściska,  kolana  uginają;  bez  krzy- 
ku, ni  westchnienia,  nieprzytomnie  prawie  pada  na  skoszo- 
ną trawę.  W  takimto  stanie  znaleziono  kosarkę  na  łąca 
W  takim  stanie  żyje  ona  lata  całe,  niema  jak  zmarła;  krople 
rosy  i  miodu  które  pszczoła  upuści  to  jedyne  jój  pożywienie. 
O!  przygotujcie  jój  mogiłę  wśród  najwonniejszej  łąki,  bo  nie 
znajdziecie  nigdy  kosarki ,   któraby  tak  kochać  umiała!. 

Prześliczna  to  sielanka,  w  prostocie  i  wdzięku  niezró- 
wnana. Schnre  przytacza  jeszcze  inną  malującą  życie  w  gó- 
rach, włożoną  w  usta  górala: 

Jestem  ja  pasterz,  dziecię  gdrl 
U  stóp  mych  płynie  powódź  chmar, 
Ja  witam  słońca  pićrwszy  brzask, 
A  i  zachodni  żegnam  blask, 
Bo  jestem  pasterz  dzićcię  górt 

Ta  twarda  skała,  to  mój  dom, 
Tu  nie  dosięże  mnie  i  grom; 
Niech  burza  ryczy  jako  lew, 
Wyźćj  po  nad  nią  brzmi  mój  śpiew: 
Jestem  ja  pasterz,  dziecię  gór! 

Wściekaj  się  burzo  u  mych  stóp, 
Ja  nie  dam  siebie  na  twój  łup, 
Wietrze!  idź  na  dół,  z  burzą  w  tan. 
Górom  dąj  pokój— jam  w  nich  pan, 
Bo  jestem  pastćrz— dziócię  gór! 

lAland  jest  założycielem  szwabskiój  szkoły,  z  klśr^ 
MOsa  poetów  zwanyeh  plejadą  wirtembergską,  odriedaciyH 
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po  iaistrza  prostotę  dziecięcą,  miłość  lada  i  cześć  dla  jego 
pieśni  Wilhelm  Haller  był  najoryginalniejszym  z  aczni 
Uhlanda. 

Między  1840  a  1849  utworzyła  się  szkoła  poetów  po- 
litycznych, głoszących  bant,  drwiących  z  królów  i  ich  mini- 
strów. 

Po  1849  nowa  zmiana;  poezya  na  chwilę  stała  się  echem 
reakcyL  Oskar  Redwitz  wydał  Amarantę  epopeę  rycerską, 
bez  fantazyi,  bez  charakteru,  beż  faktów,  mającą  jednaj 
ogromne  powodzenie,  co  było  tylko  chorobliwym  symptoma- 
tem  reakcyjnój  epoki. 

Wperyodzie  od  1848  do  1868  nbogim  w  liryzm,  cztery 
imiona  zwracają  naszą  awagę:  Robert  Renecke,  Emanuel 
Geibel,  Angost  Eopisch  i  Gotfried  Einkel.  Tak  ich  oznaczyć 
można,  iż  pierwszy,  to  dziecko,  drugi,  młode  dziewczę,  trzeci 
ognisty  młodzian,  czwarty  zaś,  mąż  dojrzały. 

Jeżeli  rzucimy  okiem,  mówi  autor  na  teraźniejsze  Niem- 
cy, zobaczymy  żo  nie  brak  im  talentów  lirycznych. 

Otto  Roqaette,  Juliusz  Rodenberg,  Teodor  Sturm,  Al- 
bert Traeger,  Alfred  Meissner,  Fryderyk  Bodenstett,  przy- 
wożą ze  swych  podróży  niejeden  kwiat  poezyi.  Aliści  przy-* 
znać  trzeba,  że  od  1849  r.  poezya  liryczna  miała  swoją  ekli- 
psę  i  że  ogół  dość  jest  dla  niój  obojętny. 

Lud  jednak  nie  zapomina  swych  pieśni.  Towarzystwa 
śpiewa  mnożą  się  w  Niemczech,  tak  w  miastach  jak  i  w  sio- 
łacL    W  nich  to  zachowuje  się  tradycya  Liedu. 

„Nie  wyczerpid:em  wcale,  dodaje  autor,  w  tym  szybkim 
szkicu  nieskończonych  bogactw  mego  przedmiotu,  historya 
bowiem  pieśni,  jest  historya  ducha  ludu  niemieckiego.  Do- 
wiodłem jednak,  o  ile  mi  się  zdaje,  tój  prawdy  tak  mało 
znanćj  we  Francyi,  że  u  sąsiadów  naszych,  największych  liry- 
ków natchnęła  pieśń  gminna  i  że  ich  wzniosła  poezya  wyro- 
sła z  poezyi  naiwnój  ludu,  jak  kwiat  z  łodygi  swojój,  bo  po- 
ezya ludu  łączy  w  sobie  te  trzy  tajemnice  prawdziwo]  sztuki: 
siłę,  prostotę  i  prawdę.^ 

Przy  końcu  autor,  jako  Francuz,  czyni  zwrot  do  poe- 
zyi ojczystój: 

„I  cóż  Francya  może  przedstawić  choć  w  części  podo- 
bnego obrazowi  jakiśmy  rozwinęli.  Wielkie  imiona,  kilka 
geniuszów  tu  i  owdzie  zadziwiające  arcydzieła,  talenta  różno* 
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rodne,  prawda,  ale  nigdzie  żywćj  tradycyi,  sztoki  gminnćj  poe- 
zyi  znanćj  i  śpiewanćj  przez  wszystkich.  I  cz6m  są  te  tomy 
wierszy,  których  nie  brak,  czćm  są  one  dla  całego  lada?.. 
Czy  wniknęły  na  wieś^  czy  wykołysały  wieśniaka  i  pocieszy- 
ły rolnika?    Jaka  jest  tego  pr^czyna,  a  jakie  lekarstwo? 

Poezya  francuzka  ma  charakter  oratorski.  W  XVn 
bowiem  wieko,  pisarze  przywiązani  do  dwom,  pisali  dla 
dwom,  myśleli  dla  dworo.  Dziś  znowo  Paryż  stał  się  wię- 
c6j  niż  kiedy  centram  literackićm,  jedynćm  i  wyłącznym. 
Wybrańcy  Francyi  nie  dla  nićj  żyją,  myślą  i  piszą;  oni  ży- 
ją, myślą  i  piszą  dla  Paryża,  krew  serca  swego,  płomień 
życia  oddają,  by  si$  Paryżanom  spodobać;  nadskakoją  dziś 
stolicy,  jak  niegdyś  nadskakiwali  królowi.  „Wasza  centra- 
lizacya;  mówił  Łamennais,  jest  apopleksią  we  wnętrzo,  a  pa- 
raliżem na  krańcach."  Oto  dlaczego  tworzy  się  taka  prze- 
paść między  poezyą  oczonych  a  prostaczków.  Trzeba  więc 
stodyować  poezyę  lado,  i  nie  tylko  sw^o;  poezyę  wszystkich 
lodów,  a  do  tego  łączyć  miłość  i  poczocie  mozyki.  Boć  te 
dwie  siostry  wtedy  dopiero  w  całćj  okazałości,  w  całćj  pełni 
piękności  jaśnieją,  gdy  sobie  podają  ręce.  Tego  trzeba  ko- 
niecznie, aby  sprowadzić  we  Francyi  pożądaną  w  tym  wzglę- 
dzie reformę,  odnieść  to  zopełne  zwycięztwo  poezyi,  które 
nastąpi  dopiero  wtedy,  kiedy  poeci  zawołają  z  głębi  oczocia 
i  przekonania: 

^Śpiewajmy  wraz  z  ludem,  niech  śpiewa  lud  z  nami; 
Bo  wznosząc  go  do  nas,  wzniesiemy  się  sami.'* 

Kilka  piosnek  ludowych  wraz  z  melodyą  dopełniają  tój 
g^ębokiój  a  nroczój  i  z  szlachetnemi  dążnościami  pracy. 

Jaskółka. 
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vhlirie8  Darwin  dziś  jnż  sześćdziesięcioletni  starzec,  jest  jedn jM 
znąjznakomitszych)  najgenialoiej  szych  naturalistów.  Uczony  ten 
jest  człowiekiem  olbrzymiój,  niezmordowanej  pracy,  którą  użył 
głównie  na  badanie  żywćj  natury,  a  większą  część  życia  poświęcił 
na  zbieranie  faktów  wyjaśniających  pochodzenie  form  organicznych. 
Mając  lat  28  przedsięwziął  podróż  naokoło  świata,  trwającą  lat  5, 
opisaną  w  dziele  pod  tyt.:  Podróż  na  około  świata  na  okręcie  Bigi," 
a  przed  10-ma  laty  wydał  dzieło  pod  tytułem:  ^0  pochodzeniu  ga- 
tunków" (On  the  origin  of  species ),  w  któróm  tyle  tylko  przed- 
stawiono faktów,  ile  potrzeba  na  poparcie  i  wyjaśnienie  jego  teo- 
ryi,  cały  zaś  swój  zbiór  nagromadzony  w  celu  wykrycia  historyi 
pochodzenia  gatunków  wydaje  obecnie  częściami,  i  ten,  po  ukoń> 
caeniu,  będzie  stanowić  bardzo  obszerne  dzieło.  Ażeby  każdy 
z  czytelników  mógł  sobie  dokładniój  wyobrazić  znaczenie  teoryi 
Darwina  dla  nauki,  koniecznom  jest  kilka  słów  poprzedzających. 

Uczeni  w  celu  naukowym,  dzielą  świat  materyalny  na  dwie 
części:  nieorganiczny,  i  organiczny.  Przedstawicielami  tego  osta- 
tniego są  rośliny  i  zwierzęta.  W  rzeczywistości  nie  ma  jednakże 
takich  dwóch  odrębnych  działów,  ale  przejście  od  jednego  do  dru- 
giego jest  nieznaczne,  stopniowe,  czego  dowodem  zdają  się  być 
krysztaty  mineralne,  zmieniające  formę  mnićj  lub  więcćj,  za  do- 
mieszaniem innego  obcego  ciała  i  posiadające  własność  odtwa- 
rzania takich  samych  części,  jakie  zostały  od  nich  odbite,  jeżeli 
zostaną  włożone  do  płynu,  w  którym  jest  rozpuszczona  ta  sama  ma- 
terya,  z  którćj  się  kryształ  sformował. 

Kryształ  więc  posiada  jakiś  ustrój  wewnętrzny,  nie  pozwala- 
jący od  zewnątrz  przybywającym  cząstkom  układać  się  na  nim 
w  innćj  formie,  tylko  w  tćj  która  mu  jest  dana  od  przyrody. 

Zaprzestając  na  tćj  wzmiance  o  ciałach  nieorganicznych,  dla 
braku  dowodów  wykaząjących  przejście  do  świata  organicznego, 
wchodzim  w  świat  roślin  i  zwierząt:  tu  pićrwszą,  najprostszą  ze 
znanych  dotąd  formą  jest  komórka;  maty  pęcherzyk  złożony  z  bło- 
ny i  j^nu,  którym  ta  błona  tworząca  p^erzyk  jest  wypełniona. 
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Wszystkie  organizmy  roślinne  i  zwierzęce,  od  najprostszych  do  naj- 
wyższych, złożone  są  z  takich  komórek,  a  najprostszy  organizm 
roślinny  czy  tćż  zwierzęcy,,  jestto  tylko  jedna  komórka. 

Ta  w  tćj  chwili  nastręcza  się  pytanie,  czćmże  się  różni  ko* 
morka  roślinna,  od  komórki  zwierzęcia  na  najniższym  stopniu 
rozwoju?. 

Odpowiedź  na  to  miała  nauka  dawnićj,  przed  odkryciem  mi- 
kroskopu i  rozszerzeniem  rozmatych  bad^  porównawczych  (ana- 
tomicznych, chemicznych  i  filozoficznych)  nad  tym  przedmiotem, 
a  dziś  odpowiedzi  na  to  uczeni  naturaliści  nie  mają:  nie  znaleźli 
ani  jednćj  cechy  wlaściwćj  wyłącznie  roślinie  lub  zwierzęciu. 

Dla  tych  co  nie  śledzą  za  poszukiwaniami  zoologów  i  bota* 
ników,  zdaje  sję  być  nieprawdopodobnóm  i  śmiesznćm  nawet  to 
twierdzenie,  że  rośliny  od  zwierzęcia  odróżnić  nie  można:  wszak 
krowę  od  pokrzywy  np.  każdy  doskonale  odróżnia.  Ale  żeby  ta- 
kiemu znawcy  pokazać  w  mikroskopie,  twory  roślinne  i  zwierzęce, 
zostające  na  najniższym  stopniu  rozwoju,  z  pewnością  nie  pozna 
która  jest  rośliną,  a  która  zwierzęciem. 

To  tćż  nawet  pićrwsi  sławni  spostrzegacze  (Unger)  zobaczy- 
wszy  zoospory  (zarodki  roślinne),  myśleli  że  to  są  infuzorye, 
a  obecność  rzęsków,  jak  u  tych  ostatnich,  za  pomocą  których  pły- 
nęły przed  siebie,  i  nawet  obecność  czerwonego  punkcika,  który 
uważano  za  organ  wzroku,  zdawały  się  potwierdzać  że  tak  jest 
w  istocie.  Dalsze  jednak  badania  okazały,  że  te  mniemane  zwie- 
rzątka, rozrastały  się  następnie  na  wodorosty  (1). 

Komórki  zoosporów  roślinnych  mają  jeszcze  inny  rodzaj  ru<- 
chu,  który  także  aż  do  ostauich  prawie  czasów  przyznawano  wła- 
ściwemi  tylko  zwierzętom,  mianowicie:  kurczenie  się  i  rozszerzanie 
całćj  komórki,  co  się  daje  widzićć  także  u  zoosporów  niektórych 
niższych  wodorostów  i  przedstawia  zadziwiające  podobieństwo  do 
ruchów  amoeby  (najprostszego  zwierzątka).  Te  komórki  roślinne 
rozszerzając  się  i  kurcząc,  przepływają  z  jednego  miejsca  na  drugie. 

Po  odkryciu  tego  faktu  obaloną  została  najgłówniejsza  ró- 
żnica między  rośliną  i  zwierzęciem,  a  zmysły  obecnie  nie  wystar- 
czają do  wynalezienia  jakiejkolwiek  charakterystycznćj  różnicy. 
„Cała  różnica  polega  na  ukrytćj  w  zarodku  sile  rozwoju,  do  utwo- 
rzenia pewn^  roślinnćj  albo  zwierzęcćj  formy".  (Hegenbaur)  (2). 
Idąc  od  tego  punktu  gdzie  cały  świat  roślinny  poczyna  się  od 
form  nie  dających  się  wyróżnić,  i  posuwając  się  wyżój  w  prze- 

(1)  Tak  się  rozmnażają  nie  tylko  wodorosty,  ale  inne  rośliny  bei- 
kwiatowe  (Cryptogamie).     Do  nich  należą  dobrze  znane  kaidema  paproote. 

(2)  W  liczbie  bardzo  wielu  uczonych  odznaczających  się  poaznki- 
waniami  nad  tym  przedmiotem  (Cohn,  Sohultze,  De  Bary,  NAgeli,  Unger, 
Fringscheim,  Hofmeiater,  Thuret,  Hanatein),  znaczące  ml^'eoe  zajmi;je 
nazz  znakomity  fizyolog  Cienkowzki. 

U 
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glfdzie  form  córas  doskonalszych,  widzimy  jak  2  każdym  stopniem 
roiiliny  i  zwierzęta  coraz  bardzićj  stają  się  niepodobnemi  do  pier- 
wotnych: i  dość  jest  przejrzćć  obszerniejsze  atlasy  botaniczne 
i  zoologiczne,  gdzie  rośliny  nto2one  8%  podług  stopniowego  rozwoju 
(systemu  naturalnego),  ażeby  zobaczyć  zarazem  jak  są  podobne 
organizmy  najbliżćj  przy  sobie  stojące. 

Takie  nąjpodobniejsze  organizmy  naturaliści  zaliczają  de  je- 
dnegp  gatunku,  podobne  do  siebie  gatunki  do  jednego  rodzaju,  po- 
dobne rodzaje  do  jednćj  familii,  jednego  pokrewieństwa,  zbiór  po- 
krewieństw do  jednego  rzędu  i  t  d.  Idąc  więc  stopniowo  od  oso- 
bników do  gatunków,  do  rodzajów,  do  familij....,  widzimy  jak  podo- 
bieństwo stopniowo  się  zaciera,  ale  widzimy  zawsze  ten  sam  roz- 
wUigący  się  łańcuch  tak  systematycznie,  że  w  rzeczywistości  nie 
przedstawia  po  sobie  działów  mogących  się  zupełnie  wyróżniać 
na  gatunki,  rodzaje  i  t.'d.,  ale  te  działy  są  tylko  sztuczne,  wymy- 
ślone dla  ułatwienia  nauki.  To  tóż  rozmaici  uczeni  zabczają  bar- 
dso  często  te  same  indywidua  do  rozmaitych  działów,  a  tak  zwie- 
rzęta i  rośliny  zwłaszcza,  całemi  10-mii  100-mi  nawet  plądrują 
w  książkach  od  odmiany  do  gatunku,  od  jednego  gatunku  do  dru- 
giego, do  rodzaju  nawet  i  napowrót 

Dla  okazania  jak  » niewyraźne  są  cediy  na  które  opierając 
się  klassyfikatorowie  grupigą  rośliny,  Darwin  wspomina  np.  o  trzech 
formach  Orchideów  (Monachantus,  Myanthus  i  Gatasetum^  zali- 
czanych do  trzech  oddzielnych  gatunków,  aż  do  czasu  nim  wszy- 
stkie trzy  nie  znaleziono  połączonemi  na  jednym  kłosie,  i  natych- 
miast ziJiczono  do  jednego. 

Byłoby  rzeczą  zadziwiającą  ażeby  człowiek  dojrzawszy  już 
tm  jeden  wątek  w  rozwoju  organizmów,  nie  starał  się  dowiedzićć 
dla  ciego  to  tak  jest  a  nie  inaczśj;  byłoby  to  nie  właściwe  naturze 
rozumu  ludzkiego.  To  tóż  różni  różnie  to  sobie  flumaczyli,  aż 
w  dągu  stu  łat  ostatnich,  zaczęto  coraz  bardziój  rozwijać  teoryę, 
którćj  najznakomitszym,  najgenialniejszym  przedstawicielem  jest 
Charles  Darwin. 

Zasadą  teoryi  jest  to,  że  organizmy  rozwijały  się  i  ksztid- 
c3y  stopniowo,  na  utwory  coraz  wyższe,  i  że  popęd  do  coraz  wyż- 
szego doskonalenia  się  leży  w  samćj  naturze  organizmu,  co  zre- 
sztą daje  się  widzićć  powszechnie. 

Ażeby  to  dowieść,  trzeba  wykazać:  że  organizmy  zdolne  są 
do  jakiejkolwiek,  chociażby  nąjmniejszćj  zmiany,  że  ta  zmiana 
utrwala  się  w  nich  dziedzicznie,  że  odmiany  korzystne  więcćj  mają 
prawa  do  egzystencyi  jak  niekorzystne,  i  wykazać  ślady  w  natu- 
rze, udowadniające  nieprzerwany  związek  między  organizmami. 

2e  organizmy  podlegają  ciągłym  zmianom,  widzimy  to  bar- 
dzo cmto,  tak  w  naturze  roślin,  jak  zwierząt. 

Rolnicy,  ogrodnicy,  i  wszyscy  ci  co  hodcyą  zwierzęta  i  rośliny, 
wied^  jak  nawet  temi  tylko  środkami  jakiemi  człowiek  rozporzą. 
dzać  jest  w  stanie,  t.  j.  wyborem  i  krzyżowaniem,  zmianą  pokarmu, 
temperatury,  można  zmienić  organizm  tak,  jak  to  człowiekowi  po- 
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tneba:  o  owcy  np.  smienić  wełnę  na  eieiszą  lab  dtuimą,  mi^o 
na  delikatniejsze  i  tłustsze,  organizm  uczynić  zdolniejszym  do 
przyjmowania  odmiennych  pokarmów  bez  uszkodzenia  zdrowia,  do 
znoszenia  zimna,  wilgotnych  łąk,  które  dla  innych  są  zabójstwem.... 
Krowa  takte  stosownie  do  woli  ludzki^  umiejętnie  zastosowanej, 
daje  więcćj  mleka,  lab  więcćj  i  lepszego  mięsa;  koń  prędzój  biega 
i  piękną  ma  maść,  lab  więcój  siły  i  t.  d.  Pewnemu  Anghkowi  uda- 
ło się  narysować  najdziwaczniąjszego  gołębia,  a  potom  przez  sto- 
sowny wybór  i  krzyżowanie  mićć  takiego  samego  w  rzeczywistości. 

Ogrodnik  także  za  pomocą  sztucznego  opylania,  zmiany  roU, 
temperatury....  zmienia  kolor,  kszt^  i  wielkość  kwiatu  i  łiśd, 
pręciki  Ustne  zamienia  na  płatki  korony  (piwonie,  róże)  i  części 
rośliny  używane  na  pokarm  czyni  większemi,  smaczniejszemi,  mię- 
sistszemi  lub  soczystszemi  i  t.  d. 

A  rolnicy  ileż  to  mają  gatunków  kartofli,  pszenicy,  powsta^ 
łych  w  Europie?  Przypomnijmy  sobie  nadto  do  jakch  rezultatów 
doprowadza  szczepienie! 

W  Boionisehs  Zeitung  (r.  1868)  jest  ogłoszenie  o  pomyślnój 
próbie  Hildebranda  z  kartoflami,  podobnych  do  doświadczeń 
Trąjta,  których  sprawdzenie  niedawnemi  czasy  nie  udało  się  Dar* 
winowi.  Hildebrand  brał  kartofle  czerwone  i  białe,  wykrajał 
z  nich  oczka  i  zaraz  je  wkładał  napowrót,  ale  naprzemian,  t.  j. 
czerwone  do  białych,  a  białe  do  czerwonych.  Przy  tćj  próbie 
wszystkie  kartofle  albo  poginęty,  albo  pozostały  bez  zmiany;  jeden 
jednakże  znaleziony  napół  czerwony  i  biidy,  a  drugi  czerwono 
prążkowany.  Do  tych  samych  rezultatów  doszedł  Hildebrand  po 
opyleniu  kakuruzy  z  żółtśm  ziarnem,  pyłkiem  z  gatunku  brunatno 
fioletowego:  otrzymał  owoc  mający  ziarna  na  połowę  żółte  i  brn* 
natno-fioletowe.  To  samo  utrzymiye  Darwin,  to  samo  spostrzegł 
Sawi  przed  100  przeszło  laty.  Hildebrand  widział  to  samo  zjawisko 
na  jaUoniach,  powtarzające  się  co  rok,  bez  pomocy  ludzkićj:  kilka 
gi^ęzi  jabłoni  z  owocem  żółtym,  nakrapianym  (Erdbeerapfel)  rosło 
pomiędzy  g^ęziami  czerwonśj  sztetyny,  i  dlatego  na  pierwszśj 
znajdywał  jaUka  z  pasami  koloru  sztetyny,  albo  i  całe  czerwone, 
tylko  światlejsze  jak  tćj  ostatnio]. 

Wiele  z  przytoczonych  tu  zwłaszcza  poprzednio  przykładów 
mogą  się  zdawać  niepotrzebnemi  do  wyjaśnienia  teoryi  Darwina. 
Wiemy  np.  te  te  odmiany  które' hoduje  ogrodnik,  jeżeli  nie  będą 
pielęgnowane,  przeradzają  się  i  dziczeją  jak  mówimy.  Ale  tóż  nie 
należy  zapominać,  że  hodowane  w  ogrodach  rośliny  przedstawiają 
nam  wielld  szpital,  że  te  odmiany  które  nam  się  podobają,  (obfitość 
płatków,  soczystość,  mięsistość  niektórych  części),  są  znakiem 
chorobliwego  stanu  rośliny,  którą  ogrodnik  nie  leczy,  ale  prze- 
ciwnie»  stara  się  rozwinąć  chorobę,  która  się  ludziom  podobała,  i  te 
dziczenie  jest  właśnie  przyjściem  do  zdrowia.  Te  przykłady  mech 
tylko  posfaiżą  na  świadectwo,  że  rośUna  ma  w  naturze  swojćj  skłon- 
ność da  zntany,  która  się  w  lićj  utrwala  dziedzicznie,  i  trwa  poty, 
aż  trwają  przyczyny  co  ją  wywołały.    Niech  świadczą,  że  zmiany 
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nawet  chorobliwe,  jak  i  n  zwierząt,  przechodzą  na  dziedzictwo. 
Więc  tćm  bardziśj  cóż  mamy  myśleć  o  zmianach  wywoływanych 
nieustannie  przez  ciągłą  zmianę  fizycznych  warunków,  datujących 
się  od  początku  świata,  i  zmuszających  wszystko  do  odpowiedniego 
zastosowania  się  dla  równowagi  i  harmonii.  Jedna  zmiana  wy- 
wołąje  nieskończony  szereg  zmian  w  składzie  materyalnego 
świata. 

Eto  zaś  pomyśli  sobie,  że  jednakże  tych  wszystkich  zmian 
jeszcze  za  mało  dla  teoryi  Darwina,  niech  przypomni  sobie,  że  te 
zboczenia  trwają  ciągle  przez  lat  tysiące,  i  mopą  nakoriiec  wywołać 
zboczenie  nie  bardzo  wielkie.  Patrząc  nawet  długo  na  strzałkę  od 
zegarka  wskazującą  godziny,  nie  widzimy  ażeby  się  ruszała,  a  jednak 
wiśmy,  że  ona  każdćj  doby  obiega  dwa  razy  całe  koło  cyferblatu. 
Tak  jest  i  z  przemianami  organizmów:  zdają  się  nam  małemi  w  sto- 
sunku do  małćj  ilości  czasu,  ale  jeżeli  objąć  myślą  cały  ogrom  lat 
ubiegłych,  łatwo  sobie  przedstawim,  że  ciągła  chociaż  najmniejsza 
zmiana,  mogła  doprowadzić  do  bardzo  wielkich  zboczeń. 

Do  zadziwiającego  przykładu  znaczniejszego  przekształcenia 
się  stosownie  do  zmiany  warunków,  może  służyć  nasz  kot  domowy, 
który  ma  inny  pokarm  od  tego  co  żyje  w  stanie  dzikim.  Ten 
ostatni  żywi  się  pokarmem  mięsnym,  i  jak  wszystkie  tego  rodzaju 
zwierzęta  ma  kiszki  krótkie,  bo  i  proces  trawienia  mięsa  jest 
krótszy  aniżeli  pokarmów  roślinnych.  Zwierzęta  zaś  używające 
pokarmów  roślinnych  mają  kiszki  bardzo  długie,  bo  nim  się  roślina 
przetrawi  na  części  mogące  być  przyjętemi  do  organizmu,  musi 
odbyć  daleko  dłuższy  proces:  u  kota  domowego,  żyjącego  pokarmem 
mieszanym,  t.  j.  mięsnym  i  roślinnym,  kiszki  znacznie  się  prze- 
dłużyły. 

Te  same  przemiany  jakim  ulegają  zwierzęta  i  rośliny  hodo- 
wane, odbywają  się  w  całym  świecie  organicznym,  bo  jakeśmy 
wspomnieli,  warunki  pod  któremi  one  się  znajdują,  ciągle  się  zmie- 
niają: nasionko  pada  to  na  grunt  żyzny,  to  na  jałowy,  na  suchy  lub 
mokry,  na  miejsce  ocienione  lub  wystawione  na  słońce,  odkryte  ku 
północy,  chłodniejsze,  lub  cieplejsze,  pochylone  ku  południowi 
i  t.  d.  Przy  wszystkich  tych  okolicznościach  roślina  albo  zginąć 
musi,  co  się  zdarza  najczęścićj,  albo  się  przekształcić  o  tyle,  o  ile 
tego  wymagają  zmienione  warunki. 

Każdy  biorący  się  do  określenia  roślin  o  własnych  siłach, 
musi  być  początkowie  umęczony  z  tćj  racyi,  że  te  same  rośliny 
przedstawiają  pełno  nieraz  bardzo  znacznych  odmian,  zbijających 
z  tropu;  raz  kwiat  będzie  jaskrawo  czerwony,  to  znowu  niebieski 
{Amtgalis);  raz  cała  roślina  kosmata,  to  znowu  gładka  (Cuantia); 
raz  liście  wcinane,  ząbkowane,  to  znowu  z  brzegami  zupełnie 
równemi  (Lonchus);  raz  ma  pręcików  więcćj,  to  znowu  mni^,  albo 
zupełnie  niema  pręcików  czy  tćż  słupków  (Polygonum,  Silene,  Spi- 
rea  i  t.  d.  i  Ł  d.)  Do  rozmaitego  rodzaju  przekształcenia  się,  nie  wszy- 
stkie organizmy  mają  jednostajną  skłonność,  przeciwnie:  jedne  pod 
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tym  względem  okazują  skłonność  do  wielkiego  stopnia  posuniętą, 
inne  znowu  zmieniają  się  bardzo  łatwo. 

Co  zaś  do  dziedziczności,  dość  byłoby  przytoczyć  to  co  jest 
powszechnie  nam  znane,  jak  dziedziczność  kształtów,  chorób,  zdoK 
ności  umysłowych,  talentów  i  t.  d.  Nawet  nabyte  w  ciągu  życia 
własności  przechodzą  na  potomstwo.  Dość  powszechnie  znany 
także  ten  fakt,  że  w  późniejszych  pokoleniach  powtarzają  się  po- 
dobieństwa w  rysach,  skłonnościach,  do  dziadów  i  pradziadów. 
Nawet  takie  zboczenie,  jak  brak  palców,  albinizm...  przechodzą  nie- 
kiedy do  potomstwa. 

Nim  przejdziemy  do  najważniejszych  oddziałów  teoryi  Dar- 
wina, wspomnę  jeszcze  o  tym  powszechnym  fakcie,  że  natura  to 
tylko  daje  organizmowi,  (wyjąwszy  liczne  przykłady  wstecznego 
cofania  się),  co  mu  jest  potrzebne,  czego  używa*  z  czego  zaś  nie 
korzysta,  to  mu  odejmuje:  w  Ameryce  np.  w  podziemnych  jeziorach 
do  których  nigdy  nie  przeniknął  promień  światła,  są  ryby  (Pigme- 
lones  cyclopum),  na  których  łuskowatćj  skórze  pozostały  tylko 
wypukłości  tam,  gdzie  u  jednakowych  z  nimi  gatunków  są  oczy. 
Natura  jak  gdyby  napisała  na  tych  wypukłościach  „tu  są  oczy 
u  tych,  którym  one  potrzebne**  (Bio).  Z  podziemnego  jeziora 
Gyrkuickiego  w  Eamioli,  z  którego  w  czasie  deszczów  po  prze- 
pełnieniu się  wodą,  część  jćj  przez  otwory  w  ziemi  wylewa  się  na 
zewnątrz,  wypływają  także  i  kaczki,  które  niegdyś  [bywały  po 
rzece  wpadającćj  do  tego  podziemnego  jeziora,  ale  pozostając  nie- 
jakiś  czas  pod  ziemią,  już  straciły  wzrok  i  pióra,  bo  wzrok 
w  zupełnój  ciemności  nie  był  im  potrzebny,  a  latać  także  nie  mogły 
z  przyczyny  kamiennego  sklepienia  ponad  jeziorem.  Jednakże 
ponieważ  te  kaczki  zwykle  niezbyt  długo  tam  isostają,  więc  wirok 
dość  prędko  im  powraca,  a  po  trzech  tygodniach  wyrasta  pierze 
i  daje  im  możność  latania.  W  grotach  Adalsbergskiój,  Mamuta 
i  innych,  są  także  ślepe  pająki,  żuki,  szczury,  ryby  (Amblyopsis 
spelaens),  pokazując  przez  to,  że  już  dość  dawno  dostały  się  do 
ciemnego  podziemia. 

Takich  przykładów  znowu  możnaby  przytoczyć  bardzo  wiele, 
bo  jest  to  prawo  natui^  uniwersalne  wszędzie  dające  się  widzieć. 
Każdy  z  nas  wić  o  tóm  i  doświadcza  tego  prawa  niemal  codziennie* 
ale  nie  każdy  wić,  że  to  prawo  jest  tak  powszechnćm.  Deż  razy 
widzimy  np.  jak  się  wyrabiają  muskuły  i  siła  przez  używalność; 
jak  przez  zwracanie  uwagi  na  rozmaite  otaczające  nas  przedmioty 
wyrabia  się  dar  spostrzegawczy  i  odpowiednie  do  tego  uczucie;  jak 
przez  używalność  kszti^ci  się  rozum,  pamięć. 

Tak  się  kształcą  instynkt  i  zmysły  u  zwierząt  dzikich  zosta- 
wionych samym  sobie  i  narażonych  na  niebezpieczeństwa  zmusza- 
jące ich  do  czujności,  ostrożności,  większćj  przemyślności  do  zaspo- 
kojenia  swoich  potrzeb,  a  przeciwnie  zaś,  zwierzęta  hodowane  mają 
instynkta  przytłumione,  siłę  i  zmysły  osłabione.  Tak  tćż  Bezlotek 
(Aptenodytar)  ponieważ  nie  łowi  np.  muszek  w  powietrzu,  ale  żyje 
rybami,  ma  więc  skrzydła  zmarniałe  jako  niepotrzebne,  pozbawione 
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lotek  i  bardzo  małe;  tak  struś  mający  dobrze  rojswiniste  silne  oogi 
ma  skrzydła  zmarniałe  i  t.  d. 

Lamarck^  jeden  z  najzoakomitszych  poprzedników  Darwina 
zalicza  używanie  lub  nieużywanie  organów  do  najważniejszych 
czynników  przekształcenia.  Tę  samą  zasadg  przyjmuje  i  Darwin, 
ale  tylko  w  części:  główną  zaś  przyczynę  zmiany  widzi  w  przemia- 
nie warunków,  w  których  organizm  zostaje. 

Za  najważniejsze  czynniki  w  sprawie  zmieniania  sig  gatunków, 
Darwin  uważa  « walkę  o  byt",  i  ^  wy  bór  naturalny."  Walka  o  byt 
powstała  jako  konieczność  dlatego,  że  organizmów  zwierzęcych 
i  roślinnych  przychodzi  na  świat  nieskończenie  więcój,  jak  na  to 
pozwala  ilośó  miejsca  i  pożywienia 

Podług  czyjegoś  obliczenia,  które  znalazłem  w  jednóm  z  pism 
peryodycznycb,  jeżeliby  przez  100  pokoleń  zacząwszy  od  pierwszo 
pary  Adama  i  Ewy,  ludność  się  rozmnażała  bez  żadn^'  przeszkody, 
i' jeżeliby  się  podwajała  w  każdćm  pokoleniu  (30  lat);  przytóm 
każdemu  mężczyźnie,  kobiecie  i  dziecku  dać  4  stopy  wysokości 
i  1  kwadr,  stopę  szerokości:  sformowałby  się  z  ciała  ludzkiego 
pionowy  słup,  mający  za  podstawę  rozwiniętą  powierzchnię  kuli 
ziemskiój,  a  wysokość  jego  byłaby  większa,  niżeli  odległość  ziemi 
od  słońca.  Taki  rezultat  zdaje  się  być  nieprawdopodobnym:  przy- 
puśćmy więc,  że  się  w  rachunku  omylono,  że  ten '  słup  jest 
o  10,  100, 1,000  1,000,000  razy  mniejszy;  jednakże  przypomnimy 
sobie  powszechnie  znaną  historyjkę  o  wynagrodzeniu  ilością  zboża, 
jakaby  powstała  przez  podwajanie  czy  kwadratowanie  ziam, 
(zacząwszy  od  jednego),  na  każdym  kwadraciku  szachowym,  z  cze* 
goby  się  ^formowała  ilość  wozów  ze  zbożem,  zajmująca  jaką^  tam 
wielką  przestrzeń:  w  takim  razie  zgodzimy  się  z  tćm  przynajmni^, 
że  już  oddawna  nie  byłoby  ani  pięści  ziemi  na  całćj  kuli  ziemskiój, 
dla  postawienia  stopy  nowemu  przybyszowi. 

Myszy  tak  bardzo  są  mnożne,  że  jeżeliby  im  nic  do  rozmnaża- 
nia się  nie  przeszkadzało,  w  bardzo  krótkim  stosunkowo  czasie, 
powierzchnia  całćj  kuli  ziemskiśj  zostałaby  pokrytą  grubą  warstwą 
ciał  mysich;  jeżeliby  wszystkie  jaja  rybie  mogły  się  rozwinąć, 
i  wszystkie  ryby  zachować  przy  życiu,  w  prędkim,  stosownie  do 
wieku  naszćj  ziemi,  czasie,  zabrakłoby  wody  we  wszystkich  morzach 
i  oceanach  świata. 

Tu  więc  widzimy,  że  przy  obecnym  ustroju  śmierć  jest 
koniecznością.  Wymierają  jednakże  nie  te  tylko  indywidua  których 
organizm  niezdolny  jest  do  funkcyonowania,  nietylko  te  do  których 
zaguby  przyczynia  się  np.  własny  instynkt  zwierzęcia,  jak  Lemingów 
ginących  w  peryodycznycb  swoich  wędrówkach  takiemi  massami,  że 
ledwie  resztki  ich  pozostają;  ale  jeszcze  powstaje  walka  o  byt,  bo 
z  tych  pozostałych  może  się  utrzymać  tylko  mała  cząstka  dla  braku 
pokarmu  głównie,  i  dla  innych  okoliczności.  To  tćż  pomiędzy  po- 
zost^emi  powstaje  współubieganie  się  o  życie,  powstaje  walka 
w  celu  zdobycia  sobie  żywności  i  innych  potrzeb.  Z  tćj  walki  wy- 
chodzą  zwycięzcami  te  indywidua-  które  94  ^acęczmejsze,  siliuejazOt 
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przemyślniejsze,   które  mają  lepsze  narzędzia  do  obrony,  wytrzy- 
malsze na  głód,  zimno  lub  gorąco  i  t.  d. 

Łatwo  pojmujemy  o  ile  głód  zdolny  jest  zmusić  głodne  indy- 
widuum do  użycia  wszystkich  sił  i  wszystkich  możebnycb  środków, 
dla  zaspokojenia  głodu.  Ponieważ  zaś  ta  dążność  jest  powszechna, 
nieuniknione  więc  jest  to,  jakeśmy  wspomnieli,  że  zaspokoją  po- 
trzeby tylko  najsilniejsze,  najwyCrwalsze,  najzręczniejsze,  najprze- 
myślniejsze  indywidua,  reszta  ginie  z  głodu,  lub  w  walce  ze  współ- 
zawodnikami. Jeżeli  do  tego  przypomnimy  sobie  jaka  prze- 
ważająca jest  ilość  zwierząt  drapieżnych,  żyjących  pokarmem  zwie- 
rzęcym: od  razu  powstanie  przed  naszą  wyobraźnią  cały  ogrom 
istot  ginących  każdćj  chwili  w  tój  walce. 

Więc  zostaną  przy  życiu  te  głównie  indywidua,  które  mają 
jakiś  przywilćj  dogodny  dla  nich  we  współzawodnictwie,  w  walce. 
Ten  akt  za  pomocą  którego  tylko  ci  najdoskonalsi  do  zachowania 
własnego  życia  pozostają,  Darwin  nazywa  „wyborem  naturalnym.*' 

Walka  o  byt,  a  zwłaszcza  wybór  naturalny,  są  najgłówniej- 
szemi  podstawami  teoryi  Darwina:  to  tćż  nieraz  jeszcze  o  tóm 
wspomnimy. 

Zupełnie  prawie  to  samo  dzieje  się  i  w  świecie  roślinnym; 
weźmijmy  np.  naszą  lipę:  kiedy  to  drzewo  jest  w  kwiecie,  cała  jego 
powierzchnia  aż  pożółknie  nieraz  od  massy  kwiatów.  Po  okwitnie- 
niu  pod  każdym  przysadniku  kwiatowym  wisi  gronko  z  małemi 
zielonemi  jagódkami,  a  w  każdćj  jest  około  10  lub  więcćj  nasionek. 
Oeżto  milionów  nasionek  wydaje  jedno  drzewo?  a  przecież  widzimy 
jak  często  żadne  z  nich  dla  rozmaitych  okoliczności  nie  zostaje  po- 
wołane do  życia.  Jednakże,  jeżeliby  wszystkie,  na  całćj  kuli  ziem- 
skićj  wyrosły  na  drzewa,  dziesiątków  lat  byłoby  dostatecznie,  ażeby 
wszystka  ziemia  została  pokryta  jednym  tylko  lasem  lipowym.  To 
się  stosuje  do  każdćj  rośliny,  bo  ta  co  najmniój  wydaje  nasion,  już 
miidaby  zanadto  czasu  do  pokrycia  sobą  całćj  kuli  ziemskićj. 

Dobrym  przykładem  prędkićj  zai^uby  całćj  części  świata  orga- 
nicznego, służy  wyspa  Ś.  Heleny,  w  XVI  wieku  jeszcze  pokryta  la- 
sami. Dziś  nie  ma  tam  lasów:  zginęły  razem  z  całym  światem  ro- 
ślin leśnych  i  zwierząt,  z  przyczyny  przywiezionych  tam  kóz  i  świni. 

Ztąd  łatwo  sobie  wyobrazić,  że  jeżeliby  powstało  kilka  roślin 
i  zwierząt  o  tyle  silniejszych  od  innych,  że  wszystkie  składające 
cały  świat  organiczny  nie  mogłyby  im  stawić  żadnćj  przeszkody  do 
rozwoju,  w  takim  razie  cały  świat  żyjący  mógłby  się  ograniczyć  do 
kilku  tylko,  albo  kilkunastu  istot,  a  ta  ogromna  rozmaitość  form 
musiałaby  się  zatrzeć;  żyjąca  księga  stopniowego  rozwoju  z  którćj 
tak  genialne  czyta  Darwin,  musiałyby  zaginąć.  Pozostałyby  z  nićj 
niektóre  tylko  zagrzebane  w  ziemi  resztki,  któreby  dopełniły  naukę 
o  szczątkach  kopalnych  (Paleontologia),  jedyną  w  takim  razie  nau- 
kę, któraby  późniejszym  badaozom  wskazywała  stopniowe  przejście 
do  tych  pojedynczych,  będących  obecnie  przy  życiu  form. 

Tymczasem  teraz  widzimy  form  krocie  tysięcy,  aacząwszy  od 
nąjproflta^j  (żyjącego  osobnika  komórki)  do  nąjbardziój  doskona- 
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łycb.  Tych  kroci  nie  wystarcza  jeszcze  do  naocznego  udowodnie- 
nia sŁopniowćj  •  przemiany  form.  Luki  te,  czyli  przerwy  w  łań- 
cuchu rozwoju,  dają  się  jednakże  wytłumaczyć  w  sposób  dość  za- 
dawalniający;  jak  to  zahaczymy. 

Tak  liczna  rozmaitość  form,  jaka  dziś  sig  daje  widzieć,  pod- 
trzymuje się  przez  równowagę  utrzymującą  każdą  formę  w  pewnych 
granicach,  zależących  od  ograniczonój  ilości  pokarmu,  nadzwyczaj- 
nej śmiertelności,  jakeśmy  już  widzieli,  i  innych  nieprzyjaznych  wa- 
runków zewnętrznych,  jak:  brak  lub  nadmiar  wody,  (posucha  albo 
przeciwnie),  brak  lub  nadmiar  ciepła,  (upaty  i  mrozy),  trudność  do- 
stania się  nasionkom  do  obnażonćj  roli,  t.  j.  do  pokarmu,  i  uloko- 
wania się  tak,  jak  tego  natura  potrzebuje,  a  zwierzętom  także  nie- 
umiejętność lub  niemożebność  zabezpieczenia  siebie,  wynalezienia 
pokarmu  i  ulokowania  się  w  sferze  potrzebnćj  dla  ich  natury. 
Przytem  każdy  organizm,  ze  wszelkićm  zmienieniem  się  fizycznych 
warunków,  musi  albo  się  zmienić,  przekształcić  stosownie,  albo 
mieć  dostatecznie  siły  do  wytrzymania  jakiś  czas  zmiany  albo 
zginąć  (1). 

Tak  więc  rośliną  lub  zwierzę,  dostawszy  się  do  zimniejszego 
klimatu,  jeżeli  organizm  ma  dość  silny  ku  temu,  zastosuje  się  do 
niego,  a  przynąjmnićj  zostanie  przy  życiu;  jeżeli  w  następnćm  poko- 
leniu znajdzie  się  jedno,  lab  kilka  indywiduum  równie  mocnych  albo 
wy  trwalszych  jak  ich  rodzice,  więc  się  rozwiną  i  utrzymają,  a  ta  wła- 
sność od  pokolenia  do  pokolenia,  kształcąc  się  coraz  bardziój,  wy- 
rodzi  gatunek  żyjący  w  klimacie  chłodniejszym,  dla  którego  klimat 
pierwotnćj  jśj  ojczyzny  już  mógłby  być  mniej  stosownym  (2). 

Ta  walka  o  byt  dzieje  się  na  granicy,  po  za  którą  z  przyczyny 
klimatu,  cała  massa  pewnego  gatunku  przejść  nie  mogła,  a  tylko 
dostały  się  poza  nią  pojedyncze  indywidua. 

Tymczasem  w  głównćm  siedlisku  tego  gatunku  o  którym  mó- 
wimy, wszystko  postępowało  i  rozwijało  się  (zmieniało)  ciągle, 
i  w  tym  powszechnym  rozwoju  wyradzały  się  coraz  nowe  gatunki, 
z  których  chociaż  jeden  jeżeli  się  rozwinął  silnićj,  mógł  zagłuszyć 
tę  formę,  która  wydała  odmianę  rosnącą  w  zimniejszym  klimacie. 
W  takim  razie  ta  odmiana  byłaby  jedynym  przedstawicielem  nie- 
żyjącego już  gatunku,  który  jeżeliby  jćj  nie  wydał  zginąłby  bez  śla- 
du: może  tylko  martwe  szczątki  poświadczyłyby  że  istnlf^  kiedyś. 
A  jeżeliby  to  był  gatunek  zwierzęcia,  mógł  tak  samo  zginąć  od  in- 
nego, nowego,  silniejszego,  któremu  posłużył  za  pokarm,  albo 
który  mM  więcćj  siły  do  zawładnięcia  pokarmem  roślinnym,  który 
służył  im  obu. 

Takim  sposobem  musiałaby  powstać  przerwa,  już  nie  una- 
oczniająca drobnych  przejściowych  odmian. 

Przerwa  w  skutek  zniszczenia  gatunku  przez  gatunek,  może 
się  stać  w  daleko  krótszym  czasie  z  przyczyny  jakiegoś  nowego 

(1)  Wybór  naturaloy. 

(2)  To  samo  ma  się  rozumieć  i  pod  wsgiędein  inn^j  jakiejkolwiek 
f  miaDy,  jak  nniany  pokarmu,  sbyika  lub  braku  wody,  upałów  1 1.  d. 
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Z  lopycb  8troD  przybys^a^  (zarówno  rośliny  jak  zytmz9m)t  IMfJ- 
by  na  nowćm  miejscu  znalazł  ({la  siebie  dogodniejsze  waroii^ 
(więcćj  pokarmu,  lepszy  klimat,  mnićj  przeciwników  )  (.  (},),  i  ^ąjąl 
oiiąjscę  innych,  słabszych  od  siebie,  a  tym  sposobem  powstałaby* 
jeszcze  jedna  przerwa  w  łańcuchu  tworów  organicznych. 

Ze  tak  się  dzieje  w  przyrodzeniu,  na  dow^  tego  Darwin  i  inni 
zebrali  bardzo  wiele  faktów.  Najbardzićj  ciekawym  i  nąjwidoczni/^j- 
szym  faktem  tego  rodzaju,  jest  niszczenie  form  przestarzałymi 
Now^'-Holandyi.  Ta  cz^ść  świata  była  w  położeniu  wyj^tkowęm 
dlatego,  że  b^dąc  oddawna  zupełnie  odosobnioną  od  innych  P^c> 
świata,  została  zabezpieczoną  od  walki  z  nowszemi  typami  Ązii 
i  Ameryki,  mającemi  więcśj  siły,  wiccój  dogodnych  przymiotów  ^U 
utrzymania  sis  przy  życiu,  bo  azyatyckie  i  amerykańskie  rośliny 
i  zwierzęta  wytrzymała  walkę  na  największych  przestrzeniach  ląd9» 
z  najrozmaitszym  khmatem,  z  daleko  rozmaitszemi  typami,  i  na 
tćm  obszernóm  polu  walki  o  byt  zostały  zwycięzcami,  a  w  wyborze 
naturalnym  okazały  najwięcćj  przymiotów  do  życia. 

Ze  tylko  ta  przyczyna  pozwoliła  utrzymać  si§  tam  przy  życiu 
tym  formom,  które  u  nas  i  w  innych  częściach  świata  żyły  za  da- 
wnych czasów  geologiczny  dl,  a  teraz  znajdują  się  tylko  w  ziemi  ^akp 
szczątki  skamieniałe,  służy  za  dowód  ten  fakt,  że  po  przeniesieniu 
się  do  Australii  Europejczyków,  z  europejskiemi  roślinami  i  zwierzc- 
tamiy  te  ostatnie  zaczęły  się  rozmnażać  tak  silnie,  że  już  do  dziś' 
dnia  zajęły  miejsce  wielu  form  starożytnych  australskich,  które  zf;i-^ 
nąć  musiały,  nie  wytrzymując  walki  z  nowemi  przybyszami. 

Już  wiele  roślin  i  zwierząt  australskich,  które  egzystowały 
przed  kilkudziesięcią  zaledwie  laty,  dziś  nie  ma.  Wiele  form  je$( 
obecnie  w  akcie  zamierania  (Ptakoss^ce,  Workowate),  i  męZ^ 
w  krótkim  nawet  czasie  ich  już  nie  będzie  przy  życiu. 

Dla  tćj  samćj  przyczyny  w  Nowćj-Zelandyi  lasów  ciągle  uby-r 
wa,  a  rośliny  warzywne  europejskie  wprowadzone  przez  żeglarzy, 
rozmnożyły  się  tak  łatwo,  że  dziś  wiele  już  od  nich  zależy  ogólne 
wejrzenie  znacznie  rozległych  okolic;  świnie  tak  się  rozmnożyły,  że 
mieszkańcy  zmuszeni  są  robić  obławy  dla  ich  wyniszczenia  i  zabya- 
ją  tysiącami. 

Afryka  przedstawia  to  samo:  „Agawa  (zwana  niewłaściwij^ 
aloesem)  i  opuncya  (cactus  opuntia),  tak  obficie  rosną  w  Algierze^ 
a  także  na  południowśm  pobrzeżu  Europy,  w  Sycylii,  pobrzeżacb 
Hiszpanii,  Włoch  i  Grecyi,  iż  podróżnicy  uderzeni  szczególna  po- 
wierzchownością, jaką  rośliny  te  nadają  okolicom,  uważali  je  za 
wzory  roślinności  afrykańskiśj,  a  jednakże  pbiedwie  pochodzą 
z  Ameryki^  i  przed  jćj  odkryciem  nie  istniały  wcale  na  dawnyi^ 
lądzie**.  (Jussieu). 

Prpfessor  Bekietow  w  jednćj  ze  swoich  prac  wspomina,  że  woj- 
sko rossyjskie,  po  wojnie  z  Napoleonem  idąc  do  Paryża,  zanioMi(Ę^ 
na  swoich  szynielach  nasiona  roślin  krajowych  i  te  bardzo  się  roz- 
mnożyły obecnie  w  okolicach  Paryża,  zabjjsrąjąc  mieJ3G0  vieH^ 
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miejscowych.  Przymiotnik  kanadyjski  (Erigeron  canadensa)  raz 
przywieziony  do  Europy,  stał  się  najpospolitszym  chwastem  i  ca- 
łe czasem  pola  okrywa. 

Zresztjj  miejscowe  chwasty  różnych  krajów  tak  si§  z  przyby- 
szami pomieszały,  że  już  trudno  jest  widzieć  które  z  nich  są  miej- 
scowe, a  które  nie  miejscowe.  Może  jedną  z  największych  cedh 
tych  ostatnich  jeąt  większe  i  częstsze  zbaczania  od  właściwćj  im 
formy  we  wszystkich  częściach;  jak  obecność  np.  pręcików  w  roz- 
dzielnopłciowych,  chociaż  kwiaty  słupkowe  mają  nasienie  pierwój  nim 
się  kielich  i  korona  rozkryją«  a  zatem  nie  mogą  korzystać  z  pręci- 
ków (Silene);  albo  często  nieobecność  słupków,  niedorastanie  prę- 
cikóWy  zmienianie  kształtu  liści  i  t.  d. 

Ażeby  mieć  dokładniejsze  wyobrażenie  o  przymiotach  po- 
zwalających utrzymać  się  roślinie  w  różnych  klimatach  i  różnych 
stronach,  weźmiemy  np.  pokrewną  ze  wspomniouym  przymiotni- 
kiem stokroć  trwałą,  margerytkę  (Bellis  perennis),  która  jest  pra- 
wdziwym kosmopolitą,  bo  się  znajduje  i  w  Szwecyi  i  u  nas,  i  we 
Francyi,  i  w  Australii  nawet.  Cóż  jćj  daje  taką  siłę  do  utrzyma 
nia  się  w  najrozmaitszych  klimatach?  Ze  znanych  nam  warunków 
do  tego  są  następi^jące:  jest  bardzo  mała,  a  zatem  łatwo  może  się 
ukryć  od  zimnych  wiatrów  i  mrozu;  ma  liście  z  korzeni  wyrasta- 
jące, rozesłane  na  ziemi  dokoła  i  przez  to  nie  daje  się  zbyt  łatwo 
zagłuszyć  innym  roślinom  sąsiadkom;  nareszcie  że  się  rozmnaża  nie 
tylko  przez  nasiona,  ale  i  przez  korzenie. 

Inne  znowu  łatwićj  się  rozmnażają  dlatego,  że  ich  liczne 
nasionka  opatrzone  są  puszkiem,  za  pomocą  którego  rozlatują  się 
daleko  po  okolicy  i  jeżeli  nie  w  jednóm  to  w  drugćm  miejscu,  prę- 
dze znajdują  dla  siebie  przystępną  rolę.  Takim  jest  wspomniany 
niedawno  Przymiotnik,  takiemi  są  nasze  Łoczygi,  osty  i  wiele  in- 
nych chwastów. 

Jak  obecność  lub  nieobecność  puszku  nasiennego,  lub  niemo- 
źebność  rozmnażania  się  przez  korzenie  i  t.  d.  jest  nieraz  warun 
kiem  bytu  lub  niebytu  rośliny  w  pewnój  okolicy,  tak  tóż  i  w  świecie 
zwierzęcym:  obecność  lub  nieobecność  jakiegoś  przymiotu,  jakie- 

{[oś  organu,  daje  możność  gatunkowi  utrzymania  się  przy  życiu, 
ub  też  przyczynia  się  do  jego  zatraty. 

Jest  ryba  np.  (Dactylopterus)  mająca  skrzydła  (rozwinięte 
płetwy):  jeżeli  ją  ściga  inna  którćj  służy  za  pokarm,  może  się  unieść 
po  nad  wodę  i  uniknąć  napaści.  Jeżeliby  tych  skrzydeł  nie  mi£^ 
możeby  dotychczas  nie  istniała;  jednak  ażeby  zanadto  się  nie  roz- 
mnożyła,  dlatego  skrzydła  nie  bronią  ją  całkowicie,  ale  tylko  w  czę- 
ści, bo  podnio^szy  się  po  nad  wodę,  staje  się  często  zdobyczą  pta- 
ków wodnych. 

Ten  przykład  ma  powszechne  zastosowanie  w  naturze:  t.  j., 
te  wszelki  przywilćj  zabezpiecza  tylko  do  pewnego  stopnia. 

Jest  znowu  ryba  okrą^,  koloru  piasku  dna  morskiego  z  je- 
dno] strony,  a  z  drugi-  biała.  Z  tćj  drugiój  strony  nie  ma  oka,  bo 
j6j  niepotrzebne,  nawet  mogłoby  zawadzać.    Jeżeli  się  zadr|ży 
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W  piasek  białą  stroną,  co  swykle  robi,  ażeby  się  zrównać  z  powie- 
rzchnią dna,  tak  jest  wybornie  ukrytą,  że  pewien  naturalista,  wi- 
dząc ją  w  aquariam,  w  skrzyni  mającój  nie  wigcćj  nad  dwa  łokcie 
wody,  na  dnie  którój  był  piasek  morski,  wzięty  z  tego  samego  miej- 
sca co  i  ryba,  nie  mógł  jój  dojrzeć  przez  czas  długi,  chociaż  ma 
wskazano  miejsce  na  którem  leżała.  Ale  tu  znowuż  to  podobień- 
stwo nie  zupełnie  ją  zabezpiecza,  bo  ma  drugą  stronę  biidą,  która 
ją  zdradza  w  czasie  pływania,  i  może  to  jest  potrzebne  dla  ograni- 
czenia zbytniego  jćj  rozmnożen  a  się. 

I  jeszcze  lepićj  możemy  pojąć  fakt,  który  w  teoryi  Darwina 
nazywa  się  „wyborem  naturalnym";  ryba  o  którój  naostatku  wspo- 
mniano (zapewne  Platessa  z  pokr.  skośnobokowatycb),  ma  jeden 
bok  koloru  piasku,  i  to  ją  ukrywa  od  nieprzyjaciół.  Jeżeliby  oba 
boki  były  światlejsze,  łatwiój  byłaby  dojrzaną  i  zjedzoną,  co  tóż 
mogło  mieć  miejsce  ze  wszystkiemi  oprócz  tych,  które  się  wyro- 
dziły  z  innym  kolorem,  i  przez  to  ocalały.  Jak  człowiek  zacho* 
wuje  jakiś  kwiatek  jeżeli  mu  się  podoba,  nowy  kolor  z  którym  się 
wyrodził,  tak  natura  zachowuje  tę  odmianę  która  dla  samego  indy- 
widuum jest  korzystna,  z  tą  różnicą,  że  zachowąje  nie  przez  jakieś 
upodobanie,  ale  przez  naturalny  porządek  rzeczy,  sposobem  jakiś- 
my  na  przykładzie  widzieli. 

Każdy  z  nas  widział  jak  jest  wiele  robaczków,  owadów  tegoż 
koloru  co  kora  lub  liść  na  którym  siedzą;  jak  kot  doskonale  ucieka 
od  psów,  bo  ma  dobre  nogi  i  pazury  do  wdrapania  się  na  drzewo, 
i  przekonał  się  że  inaczćj  mógł  być  rozszarpanym;  ileżto  razy  pta- 
szek tak  jest  podobny  do  roli  na  którój  siedział,  że  go  dojrzeć 
nie  można  było.  Ile  razy  przekonaliśmy  się,  że  jedno  zwierzę  jest 
mocniejsze  w  obronie,  zmyślniejsze  w  wyszukania  pokarmu,  wy- 
trzymalsze na  zimno  i  t.  d.  Wszystko  to  dla  żyjących  w  stanie 
dzikim  służy,  jako  przywilój  do  łatwiejszego  utrzymania  się  przy 
życiu. 

Przeciwnie  zaś,  jeżeli  jakaś  roślina  w  skutek  przemiany  wa- 
runków, zacznie  wyrabiać  sok  przyjemniejszy  dla  owadów,  lub  do- 
stanie korę  szorstką,  bardziój  gąbczastą  utrzymującą  wilgoć;  może 
być  prędzćj  od  innych  zniszczoną  przez  owady  lub  też  pasożyty. 

Darwin  wspomina  o  jednój  okolicy,  gdzie  śliwki  nie  mogły 
dojrzewać,  bo  je  zjadało  robactwo:  jedne  jednakże  miały  na  sobie 
pyłek  dla  robactwa  nieprzyjemny,  i  te  ocalały. 

Dla  pokazania  jeszcze  jednego  sposobu,  jakim  natura  wytrąca 
z  życia  niektóre  gatunki,  wspomnę  o  ptakadi  z  rzędu  grzebiących: 
z  tych  niektóre  mogłyby  żyć  jeżeliby  się  im  dziobek  nieco  przedłu- 
żył, ale  natura  ukracając  go  nie  pozwala  im  pozostać  przy  życiu, 
w  ten  sposób,  że  ptaszek,  po  zupełnem  dojrzeniu  wyciągał  się 
w  jaju,  przyczem  dziobek  naciskał  na  skorui^  i  przebyał  ją.  Te- 
raz  najczęścićj  skorupy  przebić  nie  może  i  w  jajku  zamiera. 

Ztąd  możemy  sobie  wyobrazić,  jak  nawet  zmiana  nie  pod- 
padająca nam  pod  zmysły,  może  być  warunkiem  życia  albo  śmieroi. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


3t2  o    bAhWiŃi*. 

Z  tych  ptzjiliA6i9  mAtirńji  że  to,  co  sig  w  t&órji  Oarwitts 
ńtapfh  f.Wjrbói^em  nataraloym'',  jest  tylko  motebność  dtaźdżego 
Oti^isytriama  fli^  ptzy  źydu  i  większego  rozmnoSenia  lie  tych  (óttń, 
kt6fe  ft!$  wyrodżiły  z  dogodaą  dla  siebie  odmi&ną.  WszakżO  nie 
4ylko  postępowe  doskonalenie  się  w  czśmkolwiek  organizmu  może 
iA%  pi^żyezynić  do  itachowaoia  życia:  czasem  służy  do  tego  cofnięcie 
ś!|$  wsUeCżne,  czasem  okoliczności  pozwalają  żyć  tylko  mniśj  rożwi- 
Ai^ym  organizmom.  Tak  na  Maderze  zachowały  się  i  rozmnoży^ 
ły  te  tylko  chrząszcze,  któro  z  przyczyny  niezupełnego  rozwinie- 
dh  Bit  skrzydeł,  nie  mogą  latać,  zwłaszcza  w  porze  wietrznój; 
inne  bóWiem  w  czasie  silniejszych  wiatrów  musiały  zatonąć. 

Teorysk  Darwina  objaśnia  geograficzny  rozkład  roilin  i  zwie- 
tiUt  hh  kuli  ziemskićj  Wiemy  już  dlaczego  w  Australii  prze- 
«hoWltły  się  aż  do  naszych  czasów  typy,  które  już  w  innych  miej- 
sciich  oddawna  wyginęły,  dlaczego  Afryka,  południowa  Europa, 
Mekdera,  zmieniły  fizyonomią.  I  jak  w  odosobnionój  Australii 
tie  było  ani  jednego  ze  ssących  wspólnego  z  Europą  lub  Ameryką 
południową,  tak  różne  są  od  siebie  ryby,  raki,  Ślimaki  wschodnich 
1  zachodnich  brzegów  Ameryki,  oddzielonych  wązkióm  międzymo- 
rzem Panamskićm  i  t.  d.  Jeżeli  zaś  na  oddzielonćm  iaki^mś  miej- 
scu, są  te  same  co  i  na  sąsiednim  kontynencie  zwierzęta  lub  rośliny, 
taWsze  się  okazało  że  są  przybyszami.  Tak  wyspy  Bermudzkie 
nie  posiadają  ani  jednego  sobie  właściwego  ptaka,  a  wszystkie  są 
amei^ykańskie,  ponieważ  ptaki  północnćj  Ameryki  prawidłowie  albo 
przypadkowo  nawiedzają  tę  wyspę. 

Często  się  spotyka  w  jakiójś  odosobnionój  miejscowości  i  typy 
ćhtkrakterystyczne  miejscowe,  i  przybyłe  z  innych  stron:  tak  na 
wyspach  Oalopagos  jest  26  gatunków  ptaków  lądowych,  a  z  nieh 
21  może  nawet  28  są  gatunkami  miejscowemi;  ale  z  11  morskich 
ptdków  tylko  2  gatunki  ma  miejscowy  charakter  (Darwin).  Ob- 
jaśnienie różnicy  w  ilości  gatunków  lądowych  i  morskich  samo 
się  tiastręcza:  morskich  miejscowych  ptaków  jest  tylko  dwa, 
ponieważ  morskim  innych  stron  łatwiej  jest  dostać  się  cho- 
tkt  na  fenacznie  oddalone  wyspy.  Rodzaj  pożywienia  i  lot 
po  temu  odprowadzają  ich  daleko  od  lądu.  Najtrudniej  jedt 
wynaleźć  charakterystyczne  miejscowe  typy  między  zwierzętami 
żyjącemi  w  Wodzie,  no  ta  sfera  ułatwia  komunikacyą.  A  po- 
nieważ wiele  istot  morskich  i  lądowych,  może  się  stopniowo 
przyzwyczaić  do  wody  słodkićj  i  słonój,  więc  Darwin  aż  w  Brazylii 
żkialatł  wielkie  podobieństwo  niektórych  mieszkańców  wody  słodkiój 
(mięczaki  stawowate)  do  tych,  jakie  znajdywał  w  Anglii.  Przeci- 
wnie tsA,  wazystkie  lądowe  przedstawiły  najzupełniejsze  nienodo- 
Ueńttwo. 

(^to  rośliny  i  zwierzęta  oddzielonych  od  siebie  lądów,  nrzed. 
stawiają  mniejsze  lub  większe  podobieństwo  do  roślin  i  żmerząt 
hmych  stron,  mają  nawet  jednaki  sposób  życia,  ale  a  nas  zachowują 
wł^iwy  fiwojój  stronie  typ  miejscowy:  w  Ameryce  na  póhiocnych 
równinach  La  Platy  i  około  cieśniny  l^ellana,  są  ptaki  (Bea  i  in- 
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m)  dismkteryBtjesnć)  bndorwy  amerykftflftki^,  poddbM  do  8tr«* 
dow  Afrykośskieb,  tle  nie  6%  to  strasie  prawdziwa.  - 

Dla  pokazania  o  Ile  zmi4na  stosu  nkn  mi^zy  organiemami 
wi§Qój  wpływa  na  walkg  o  byt  i  wybór  naturalny,  (a  zatćm  na  for* 
ms),  niżeli  różniea  klimatycznych  taranków;  Darwin  zwracA  uwa- 
gę na  te  miejsca  Australii,  południowej  Afryki,  i  zachodnich  stron 
południowej  Ameryki,  ktdre  s)  nadzwyczajnie  do  siebie  podobne 
pod  względem  fizycznych  warunków  (między  26^--36<^  szer.),  a  Jed- 
nakie tak  S4  różne  ich  flory  i  fauny,  że  trudno  jest  wskazać  bardziej 
różniące  się  między  sobą.  I  przeciwnie,  jeżeli  porównać  z  sobą  te, 
które  są  w  południowa  Ameryce  niżćj  35^  i  w  północnćj  wyżćj  25^, 
zatem  zostające  w  bardzo  różnym  klimacie:  okaznje  się,  że  one  są 
daleko  więcój  pokrewne  z  sobą,  jako  nie  zupełnie  od  siebie  oddzie* 
lone. 

Niemnićj  popierają  teoryę  Darwina  geognostyczne  (paleon^ 
tologiczne)  poszukiwania:  po  przejrzeniu  się  w  resztkach  przedpoto* 
powego  świata,  złożonych  w  skorupie  ziemi,  przekonano  się  nao- 
cznie, że  powstały  najprzód  najprostsze  organizmy,  a  potem  «to- 
pniowo,  aż  do  najnowszych  czasów  powstawały  coraz  doskonalsze. 
(O  tćm  nam  mówią  i  księgi  Mojżesza>  Był  czas,  kiedy  były  rośli- 
ny, a  nie  było  zwierząt;  były  rośliny  a  nie  było  kwiatów,  bo  najpro- 
stsze rośliny  (skrzypy,  paprocie...)  kwiatów  nie  mają;  były  zwiereęta 
a  nie  byiD  i^b,  a  kiedy  te  już  powstały  nie  było  jeszcze  doskonal- 
szych od  nich  gadów,  i  t.  d.  nareszcie  ssące  powstały  najpóżolćj. 
Wszystko  to  dtiać  się  miało  preez  wzrastanie  siły  twórczój  do  roz- 
dzielenia coraz  doskonalszych  fnnkcyi,  na  odpowiednie  itn  coraz 
liczniejsze  organa. 

Dojrzano  przytem,  że  warunki  fizyczne  coraz  bardzićj  ^ 
urozmaicały  (klimat,  temperatura,  położenie  lądów  i  t.  d.),  a  ponie- 
waż wszystko  w  naturze  wzajemnie  się  do  siebie  stosuje,  więc  ta 
coraz  większa  rozmaitość  warunków  fizycznych,  musiała  wywołać 
i  wywołała  coraz  większą  rozmaitość  form. 

Ten  szereg  oifganizmów  od  najprostszych  do  najdoskonalszych 
żyje  i  dzisiaj;  a  chociaż  wiele  form  wyginęło  i  ginie,  tworząc  przerwy 
o  którydieśmy  mówili,  ale  tćż  na  to  miejsce  coraz  więcćj  powstaje 
nowych. 

W  tym  całym  szeregu  rozwijających  się  otf;anizmów,  nauka 
morfologii  i  anatomii  porównawczój  odkryła  najwyraźniejeze  znaki 
świadczące,  że  nie  miały  miejsca  raptowne  prsejścia  z  jednćj  formy 
w  drugą,  ale  nowe  formy  powstawały  drogą  stopniowego  prze- 
kształcenia się  tych  samych  form.  Na  roślinach  Goethe  wykazał 
że  ich  rozmaite  części  są  tylko  rozmaitemi  przemianami  liścia,  jako 
zasadniczćj  formy,  a  w  świede  zwierząt  zrobił  odkrycie,  że  kości 
głowy,  są  co  te  same  kości  kręgosłupa,  tylko  więcćj  rozwinięte. 
Anatomia  wskazuje,  że  organa  ruchu  np.  kończyny  dolne  i  górne, 
skrzydła,  płetwy  i  ogon,  przedstawiają  tylko  różne  przekształcenia 
tych  samych  części;  ze  kości  skrzydła  są  przekształconemi  kończy- 
nami gófMmi,  a  kończyny  dolne  przybierają  Już  fbrmę  ogona 
u  ziemnowodnych.    Na  niższym  m^ivi  n^zwo^t,  tt  hefmafrodf'* 
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tów  te  organa  są  dwojakie  na  jednym  .osoboiku,  które  na 
wyższym  są  rozdzielone  na  dwa  oddzielne  osobniki,  z  zachowaniem 
jednak  obu  organów  jak  i  u  hermafrodytów,  tylko  jeden  z  nich  jest 
więcój  udoskonalony,  a  drugi  w  stanie  zmarniałym.  Czem  są  te 
organa  zmarniałe,  to  się  jeszcze*wyraźniój  pokazuje  w  razie  cofania 
się  pod  tym  względem  organizmu. 

Embryologia  przedstawia  takie  niezmiernie  uderzający  fakt, 
te  najwyższe  nawet  organizmy,  w  swoim  zarodku  nie  różnią  się 
początkowie  niczem  innóm  tylko  wielkością,  od  zarodków  niższych 
istot,  ale  stopniowo  różnica  ta  coraz  bardziój  się  wyjawia. 

Przejście  to  jakie  odbywa  nowo  rozwijające  się  indywiduum 
idąc  do  formy  swojemu  tylko  gatunkowi  właściwój,  nie  Kończy  się 
z  chwilą  wyjścia  na  świat,  ale  trwa  jeszcze  w  pierwszych  czasach 
młodości,  i  w  skutek  tego  gatunki  jednego  rodzaju  więcćj  są  do 
siebie  podobne  za  młodu,  jak  w  latach  dojrzałości.  Są  np.  konie 
mające  tylko  za  młodu  ciemne  pręgi  jak  u  zebry.  Nasze 
sarny  mają  za  młodu  światłe  plamy  na  skórze,  jak  u  niektórych 
gatunków  antylopy  i  jeleni. 

Nawet  w  pojedynczych  organach  ciał,  bardzo  widocznćm  jest 
to  stopniowe  przejście  od  niższych  do  wyższych  form  w  ciągu 
swojego  rozwoju,  co  najdokładniej  wskazuje  historya  tworzenia 
się  serca  u  wyższych  ssących,  które  uprzednio  przybiera  formy 
właściwe  niższym  kręgowym,  a  potśm  dopiero  przyjmuje  formę 
sobie  właściwą. 

Cała  nauka  fizyologii,  stanowiącćj  podstawę  medycyny,  opar- 
ta jest  na  zasadzie  tój  analogii  między  organizmami:  robią  doświad- 
czenia na  rozmaitych  zwierzętach,  a  odkrycia  wchodzą  do  medy- 
cyny jako  nowy  nabytek,  bo  histologiczne,  chemiczne  i  czysto 
fizyologiczne  odkrycia  zrobione  na  niższych  kręgowych  i  ssących, 
w  części  lub  w  zupełności  okazują  się  właściwemi  i  dla  najwyższych. 

Wszędzie  jednóm  słowem  daje  się  widzićć  stopniowy  syste- 
matyczny rozwój,  a  najwyższy  przymiot  i  najwyższa  potęga  umysłu 
ludzkiego  zależy  na  umiejętności  upowszechniania  pojedynczych 
faktów  i  myśli,  do  czego  zachętę  znajduje  człowiitk  na  każdym 
kroku  w  przyrodzeniu,  które  coraz  bardzićj  potwierdza  jego  do- 
mysły. 

De  to  już  razy  zrobiono  genialne  odkrycie  pod  wpływem 
wrażenia,  jakie  wywiera  myśl  o  systematycznój  harmonii  i  po- 
wszechności zjawisk?!  Do  tego  rodzaju  należy  odkrycie  Newtona 
o  powszechnóm  ciążeniu,  i  odkrycia  Galileusza,  i  paleontologiczne 
odkrycia  Cuviera  i  morfologiczne  Goefliego  i  tyle  innych. 

Na  szczęście  rozumnój  ludzkości,  natura  wszędzie  zostawia 
ślady,  wskazujące  drogę  i  kierunek  w  którym  postępuje.  Ale  na- 
tura nie  usposobiona  do  zachowywania  tych  śladów.  Przeciwnie, 
jak  ślady  stopy  ludzkićj  zostawione  na  trawie  pokrytój  rosą,  albo 
na  piasku  lub  śniegu,  zaciera  słońce  lub  wiatr,  zostawiając  je  tylko 
na  jakiś  czas  w  miejscach  zacienionych  albo  od  wiatru  zakrytych; 
tak  samo  wszędzie  w  naturze:  czas  rozmaitemi  sposobami  zaciera 
te  ślady,  a  pozostają  tylko  resztki. 
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Najpracowitszym  zbieraczem  znaków  wskazujyych  historyą 
pochodzenia  gatunków  jest  Darwin,  jakeśmy  na  początku  wspom- 
nieli. Sily  do  jego  30- letniej  pracy  podsycały  sig  ciągle  przez 
odkrywanie  coraz  liczniejszych  faktów  uzupełniających  jego  teoryą. 
Ale  nie  tylko  Darwin  pracuje  na  Łój  drodze:  miai  on  kilku  po- 
przedników, z  których  najsławniejszemi  byli:  Lamarck  i  Oeoffroy 
St  Hilaire,  a  równocześnie  z  nim,  na  podstawie  samodzielnój  pracy 
aż  kilku  wystąpiło  z  podobnemi  zasadami  (Huxley,  Hooker,  Wal- 
laee  etc).  To  się  zdarzyło  już  nieraz,  że  kiedy  sig  nagromadzą 
fakta  do  nieobjaśnionego  jeszcze  zjawjska,  jedna  my^  zabłyśnie 
odraza  w  kilku  głowach. 

Teoryą  Darwina  nie  można  przyjąć  w  całości  jako  fakt, 
przedstawiający  to,  co  się  dzieje  w  rzeczywistości.  Tegoż  zdania 
jest  i  sam  Darwin,  więcćj  nawet  jak  wielu  jego  zwolenników,  zwła- 
szcza w  Niemczech  (Bronn,  Bachner).  Wielu  z  tych  ostatnich 
niecierpliwi  to,  że  teoryą  Darwina  nie  można  jeszcze  przyjąć  w  ca- 
łości jako  fakt  Ich  niecierpliwi  i  to,  że  Darwin  nie  posuwa  swo- 
ich teoryj  do  ostatecznych  wniosków.  Tymczasem  ta  ostrożność 
i  wstrzemięźliwość  jest  właśnie  znamieniem  głębokiego  rozumu, 
i  wielkiego  zamiłowania  prawdy. 

Dla  uzupełnienia  tój  teoryi  potrzeba  rozstrzygnąć  kwestyą: 
czy  samorództwo  (Generatio  spontanea)  jest  możliwe,  czy  nie;  czy 
gatunki  mogą  się  zmieniać  nieograniczenie,  czy  tćż  do  pewnych 
tylko  granic;  czy  powstały  z  jedn^  lub  tóż  wielu  pierwotnych 
form  (1). 

Do  odnowienia  kwestyi  samorództwa  (Generatio  spontanea) 
przyczynia  się  ten  niewytłumaczony  fakt,  że  aż  do  naszych  dni 
przetrwały  najprostsze  organizmy  roślinna  i  zwierzęce.  Wielu 
utrzymuje,  że  najniższe  twory  formują  się  samodzielnie  z  płynów 
zawierających  wszystkie,  potrzebne  do  tego  warunki,  a  nie  koniecz- 
nie z  zarodków  które  wydały,  podobne  do  tworzących  się,  żyjące 
istoty. 

Przed  kilkoma  laty  ta  kwestya  była  przedmiotem  gorących 
sporów  w  Akademii  paryzkićj.  Wielu  uczonych  objawiło,  że  wi- 
dzieli jak  te  najprostsze  istoty  tworzyły  się  w  wodzie,  chociaż  nie 
było  najmniejszego  śladu  zarodku;  wielu  jest  najmocniój  przeko- 
nanych, że  ten  fakt  musi  istnióć.  Bo  jak  się  zdaje,  tak  małój  tylko 
rzeczy  potrzeba,  ażeby  się  sformował  najprostszy  organizm.  Dość 
tylko  jakiegoś  płynu,  podobnego  do  rozpuszczonego  białka,  któ- 
ryby się  w  jednym  punkcie  zgromadził,  ciągniony  organizującą 

(l)  Do  objaśnienia  teoryi,  nie  może  się  bardxo  priyoijnió  ten  fakt, 
łe  łąozą  aię  i  sobą  i  wydają  odmiany  tylko  najbliisse  pokrewne  gatunki; 
dalsze  zaś  ohociaźby  się  i  łąozyty.  nie  mogą  sie  rozmnaiaó  (mul).  To  zja- 
wisko tłumaczy  tylko,  dlaczego  typy  nie  zmieszały  się  i  nie  zaginęły,  ale 
przeoiwnie,  podtrzy  miye  się  ciągle  taka  rozmaitość  typów  zwierzęcych  i  ro* 
Ślinnyoh. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


a?6  o   DĄmwitfi«# 

9ił%  Uc^mi  kami9Vk  aŁrsywij%,  ta  ntĄf^^  krm^  »«  te  gala- 
retowata mawi  (protoplasma),  zawarto^  kooukki.  a  potem  już 
wydjEiela  9  suebje  ipaSBg,  która  obleka  ją  dokoła  i  formąje  bta^S 
komórkową.  Tak  Tbuzet,  Braun,  Cohn  i  iani  objainiąją  tworzooie 
się  powoyoii  zoosporów  (pierwszych  zarodków)  rośliooych,  którycb 
łatwość  zlewania  się  z  8ob%,  i  rozi)ływani«  się  po  śoiicrci  bez 
zofita Wlenia  po  sobie  śladów  jakiejkolwiek  błony  (Cohn),  :(dąj%  siig 
potwierdzać,  (to  najprostszy  organizm  jest  tylko  zobraniom  galara- 
towatogo  pfynu^  £iatwo  sobio  wyobrazić,  jak  trudno  jest  dowiość 
ao  V  tym  punki^ie  gdzie  $!(  zaczyna  tworzyć  najprostszy  organjasm, 
niema  żadnego  zarodka.  To  tćż  i^westya  sMiorództwa  zootanie 
najprawdopodoboi^  tylko  mni^j  lub  wifcój  wiarogodaą  bypotozą. 

parwio  co  do  piorwszego  powstania  organizmu  nic  nie  mówj 
ataiH>wczo:  utrzymuje  owszem,  że  pierwotnych  form  2daje  się  być 
kUka.  a  możo  i  kilkanaście  nawet;  fakta  nie  pokazały  mu,  ażoby 
wszystkie  formy  zwior^oce  powstały  z  jednój  pierwotna.  Bo  tćż 
r9&c?ywi$oie,  pomimo  wyraiaycb  powsze<^ych  wskazówek  stopnio* 
we^  rozwoju,  daji  819  widzióć  od  samego  początku  soaczae  sbp- 
C9#oia  od  tego  typu*  który  moinaby  przyjąć  za  pierwotny.  Dar- 
win widząc  to,  robi  tylko  przypuszczenie  na  drodze  analogii,  że 
^waei^ystkie  organiczne  istoty  pochod/.ą  od  jednój  formy  pierwotnćj, 
w  którą  niogdyś  sam  Stwórca  wiał  życie"  i  dodaje:  że  wątpliwą 
jfst  rzeczą,  czy  to  przypnazcsenio  b^ie  kiedykolwiek  MMf^e 
9a  prawda,  czy  nie.  Wielu  oao«ych  dziwi  taka  skromność  Dar- 
wina, pomimo  tylu  faktów  przemawiających  za  nim.  Nje|ctir«y 
posądjsąją  go  aawet  p  nieśmiałość  <?1.)  A  najprawdopodobniej  jest 
to  tylko  świadectwem  większego  zamiłowania  prawdy  nad  właami 
stawf  Nie  pnsyjmpwaaie  j^dnćj  pierwotnćj  formy,  ma  swoje  uza- 
sadnione podstawy,  mianowicie:  kiedy  ziemia  została  ju2  usposo-  * 
hioną  do  wydania  żyjącego  najprosts^go  oraganiżmu,  możemy 
utrzymywać,  że  takie  pierwotne  organizmy  powsitały  w  wielu  a  nie 
w  jednem  miejscu  całćj  ogromnćj  powierzchni  kuli  ziemskió}. 
Natura  wsT^dzio  wskazige  nam«  że  dla  zabezpieczenia  swoich  celów 
wydaja  ważyło  w  wielkiój  maissie,  i  nie  jest  wcale  tak  skąpą. 
Wific  jeżeli  przyszła  pora  powstania  najprostszych  organizmów, 
powstały  one  w  wielu  mięjacach  kuli  ziemskićj.  A  ponieważ  nic  mi 
w  natnrze  ni^  powtarza  tak  łatwo,  wi^  i  oaj  pierwsze  organizmy 
mogły  w  różnych  częściach  ziemi  mióć  nie  zupełnie  te  same  warun- 
ki. Twórcza  siła  w  skutek  rozmaitych  zewnętrznych  wpływów 
mwałaby  cokolwiek  zmienić  kit^runek  rozwoju^  a  cząstki  które 
weszły  w  skład  pierwotnego  organizmu,  mogły  nie  być  zupinie 
w  tym  samym  stosunku  i  tćj  samćj  ilości.  A  jeżeli  Już  od  piorwszój 
clrwfli  powstało  jakieś  zboczenie  tak  małe,  że  z  trudnością  nawet 
dające  się  wyobrazić,  to  z  czasem  nic  nieznaczące  na  pozór  zboczo- 
nie  mogło  następnie  podpaść  pod  zmysły,  a  dal^'  przedstawić  się 
jako  typ  osobny. 

Jeżeli  każde  takie  zboczenie  przedstawiemy  sobie  jednym  pun-^ 
ktem,  (typ),  a  rozwój  oznaczymy  linią  od  tego  punktu  idącą,  to  i  na 
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naeznój  odległości  od  panktu  powstania,  osobne  typ j  mogą  być 
nawet  bardzo  do  siebie  podobne,  chociaż  nie  z  jednego  punktu,  nie 
z  jednego  typu  wychodzące,  jako  zostające  nieraz  pod  wptywem 
bardzo  podobnych  zewnętrznych  warunków  i  rozwijające  's>e  dziaia- 
niem  tćj  samój  powszechnćj  żywolućj  siły,  zinicniającćj  się  o  tyle 
tylko,  o  ile  się  zmieniają  inne  warunki 

Ponieważ  przytem  nic  się  nie  dzieje  bez  przyczyny,  zatem 
tylko  jakaś  konieczna  przyczyna  wywołuje  nową,  doskonalszą  od- 
mianę tego  samego  organizmu.  Ta  sama  przyczyna  co  wywołała 
jako  rzecz  konieczną,  jakąś  zmianę  w  organizmie,  przyczyniła  się 
do  mszczenia  tćj  formy,  która  nie  była  w  stanie  uledz  zmianie 
(doskonalić  się).  W  takim  razie  we  wszystkich  szeregach  typo* 
wych,  wszystkie  poprzedzające  organizmy  mogły  bardzo  prędko 
u^pić  ze  sceny  życia,  pozostawiając  tylko  swój  płód  doskonalszy. 

Może  tćż  bardzo  często  nawet  uczeni  zaliczają  rozmaite 
typy  do  jednego,  z  powodu  wielkiego  podobieństwa  między  dwoma 
róioemi  stopniami  rozwoju  dwóch  typów. 

Dotychczas  jeszcze  nie  ma  zupełnie  ugrupowanych  oddziałów 
opartych  na  podobnych  typach,  i  systematyka  ulegnie  kiedyś  grun- 
townym reformom. 

Dmś  Protozoa,  (najprostsze  żyjące  komórki),  uważają  za 
punkt  wyjścia  całego  świata  zwierzęcego.  Rozchodzące  się  z  niego 
rozmaite  typy  możemy  sobie  wyobrazić  jako  nierównój  wielkości 
promienie,  wychodzące  z  jednego  punktu  i  zbaczające  mniój  IcA 
więoćj.  Jedne  rozwijając  się  z  najprostszych  malutkich  komórek 
(Protoooa)  pnechodsn^c  stopnie  pośrednie,  kończą  się  na  nąjdosl^o^ 
nalszćj  w  tój  gałęzi  formie  na  szkarlupniach  (Echinodermata); 
inna  gałąź  (idąc  od  Protozoa)  rozwija  się  na  doskonalsze  od  pier- 
wszych, robaki  (vermes),  i  kończy  na  najdoskonalszych  tego  typu 
atawonogioh  (Arthropoda),  a  z  drugićj  strony  z  robaków  zdają  się 
rozwiać  mięczaki  (Mollusca);  nakoniec  z  mięczaków  i  stawonogich 
zdaje  się  wyradzać  wyższy  od  wszystkich  poprzednich,  typ  kr^- 
wych  (Yertebrata). 

Nie  wszyscy  uczeni  systematyziqą  jednostajnie,  nie  wszyscy 
aa  jedno  się  zgadzają,  co  służy  dowodem,  że  dość  ciemna  jest  droga 
rozwoju  typów. 

Kwestya  najbardziój  jest  zawikłaną,  jeżeli  trzeba  określić 
typ  pochodny  od  innego  typu^  który  już  sam  odbywij  różne  prze- 
miany, nim  wydał  z  siebie  jakąś  inną  doskonalszą  formę. 

W  ogóle  nauka  porównawcza,  poszukująca  pochodzenie  or- 
ganów podług  ich  budowy  w  stanie  przejściowym,  morfologicz- 
nym (Homologia),  i  podług  tego  rozdzielająca  świat  zwierzęcy 
na  oddzielne  typy,  ma  jeszcze  przed  sobą  bardzo  wiele  dotychczas 
nieprzełamanych  trudności.  Tego  oddziału  zwłaszcza,  który  nąj- 
bardziój  nas  obchodzi  jako  przedstawiciela  nąjdoskonalszćj  formy, 
t  j.  zwierząt  kręgowych,  przeszłość  nąjbardzićj  jest  zaciemniona. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli  o  pochodzeniu  typów,  możemy  uwa- 
żać, że  ten  typ  kręgowych,  nąjpodobniejszy  do  organizmu  stano- 
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wiącego  ziemską  dla  człowieka  skorupę,  nie  tylko  nie  byt  roślina 
które  stanowią  osobną  zupełnie  gałąź,  ale  podług  nauki  nie  byt 
także  jakim.4  szkar.łupniem  np.,  a  może  nie  był  także  ślimakiem 
albo  owadem  i  stanowi  jakiś  osobny  typ? 

Przejścia  z  jedućj  formy  do  drugićj  niepodobnej  do  poprze- 
dząjącćj,  znane  nam  nietylko  z  przeobrażeń  owadów  i  niektórycłi 
kręgowych  (kijanka  i  żaba)  ale  już  wiemy,  że  zarodek  najwyższych 
ssących  w  przeciągu  kilku  miesięcy,  i  prędzćj  często,  odbywa 
wszystkie  przejścia  od  pojedynczój  komórki,  aż  do  jednćj  z  naj- 
doskonalszych form.  Więc  w  tak  krótkim  czasie  przebiega  wszy- 
stkie koleje  organizm,  który,  nim  stopniowo  przyszedł  do  najdo- 
skonalszćj  formy,  potrzebował  całego  ogromu  epok  geologicznych. 
Widzimy  ztąd  nareszcie,  że  natura  nie  potrzebowała  tyle  czasu 
dlatego  ateby  przejść  wszystkie  znane  formy,  ale  ażeby  komórka 
(jajeczko),  mogło  mióć  tę  siłę  twórczą  do  wydania  najwyższego 
typu. 

Teoryę  Darwina,  u  nas  zwłaszcza,  uważało  wielu  za  rzecz 
przeciwną  religii.  Mówiono  przytem  prawie  powszechnie  że  ona 
naucza  it  człowiek  jest  małpą?! 

I  jedno  i  drugie  jest  najzupełnićj  nieuzasadnione,  i  Darwin 
ani  sam  się  nie  rozstał  z  religią  i  z  Bogiem,  ani  tćż  w  całćm  swojćm 
dziele  nic  bezbożnego  nie  naucza.  Naucza  przeciwnie,  że  źródłem 
i  początkiem  wszystkiego  jest  Bóg.  I  wstrętnego  porównywania  czło- 
wieka do  nieskończenie  niższych  od  niego  zwierząt  także  nie  robi. 

Pomimo  ludzkiego  ciała  zbudowanego  podług  ogólnego  typu, 
człowiek  o  tyle  jest  wyższy  od  reszty  żyjącego  na  ziemi  świata,  że 
prawie  równie  niedorzecznćm  jest  porównywać  go  do  małpy,  jak 
do  jakiego  ślimaka  lub  owadu.  Jakże  jest  nierozsądnćm  porówny- 
wać człowieka  istotę  rozumną  i  moralną  z  przyrodzenia,  dążącą 
do  coraz  wyższych  celów  siłami  własnego  rozumu,  do  zwierzęcia 
co  nie  widzi  żadnych  celów  przed  sobą  i  nie  pojmąje  nic  więcój  nad 
tOy  co  pojmują  i  inne  zwierzęta. 

W  pracy  Darwina  nie  ma  poszukiwań  nad  człowiekiem,  bo 
człowiek,  o  tyle  o  ile  to  potrzebne  dla  jego  teoryi,  aż  nadto  oddawna 
zbadany.  Szło  mu  tylko  o  porównawcze  zbadanie  reszty  całego 
organicznego  świata. 

Z  teoryi  Darwina,  jak  ze  wszystkich  innych,  najprawdziwszych 
nawet  i  najpotrzebniejszych  rzeczy  można  zrobić  zły  użytek,  ale  to 
nie  jest  żadnym  dowodem  jćj  fałszy wości.  Odrzucać  ją  całkowicie 
nie  oależy  temu,  kto  pod  względem  prawdziwego  pojęcia  o  przyro- 
dzeniu nie  chce  zejść  z  drogi  postępu. 

B.  S. 
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„Notre-Dams  de  LoadreA"   prses    Henryka  Łainerre.  -  Autografy    Michała 

Cbmlei.  — '  ś.  p.  Henryk   Leyi.        Kronika  Tabari,    przekład   z   perskiego 

pana  Zotenberg.  —  ,Scien<!e  de  la  Morale"  przes  p.  RenooTier.  •>    Ulstorya 

charakteru  i  dncha  franouzkiego**  przez  p.  Cenac-Moncant. 

v^uda  miastecska  Loudres  znalazły  swojego  ilziejopisa.  Heorjk 
Laaeerre  przyjaciel  i  :w8półpracowiiik  Ludwika  Veuillot'a,  wydał 
książkę  opowiadającą  szczegółowo  nadzwyczajności  zaszłe  w^sła- 
wnej  Pyrenejskiój  grocie.  Sam  wyleczony  wodą  która  tam  pły- 
nie, więcój  nii  kto  inny  miał  powodów  sławić  łaskę  nadziemską. 
Usiłował  tedy  dać  opis  dokładny  i  ostateczny  owych  wypadków: 
^Chciałem,  powiada,  wszystko  widzićó  i  słyszćó,  podróżowałem 
po  Franoyi  celem  badania  tych  którzy  figurowali  jako  świadko- 
wie w  wypadka  który  zamierzałem  opisać;  chciałem  zestawić  ich 
opowiadanie  i  tym  sposobem  wyjaśnić  prawdę/' 

Nie  można  wątpić  o  dobrój  wierze  i  sumienności  p.  Lassere. 
Jestto  człek  wierzący  i  uczciwy.  Dlatego  książka  jego  ciekawa 
i  bardzo  zajmująca,  po  swojemu.  Mówię,  po  swojsmu^  gdyż  au* 
tor  nie  przedsięwziął  śledztwa  dla  przekonania  się,  ale  wtedy  kie- 
dy już  był  przekonany.  W  dziele  jego  nie  ma  badafi  wątpiące- 
go, ale  zapał  wierzącego.  Wiele  tam  deklamacyi,  mystycznych 
rozpraw  przekazanych  wiernym,  nie  muićj  kułaków  dla  niewier- 
nych. Ale  to  nic  w  porównaniu  z  usługą  jaką  autor  im  oddaje. 
Łasserre  stawia  czytelników  w  obec  jednego  z  cudów  nowocze- 
snych, o  których  ludzie  wiele  słyszą,  a  nie  widzą;  ciągnie  śledz- 
two po  swojemu,  ale  ciągnie;  dostarcza  dokumentów,  i  tym  spo- 
sobem stawia  w  możności  studyowania  jednego  z  najciekawszych 
zjawisk  naszego  czasu.  Autor  podaje  fenomena  naturalne,  nie 
wytłumaczone,  ale  pokazuje  mianowicie  jak  się  tworzy  legienda, 
jak  w  XIX  wieku  fakta  mało  znaozne,  mogą  wstrząsnąć  ludnoA0 
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oał^  prowincyi  i  stać  się  wypadkiem  z  któr3rm  historya  licsjó 
aięmusi. 

W  tóm  ważność  książki  pana  Łasserre. 

Łoudres  jestto  małe  miasteczko  liczące  do  czterech  tysięcy 
ludności;  leży  w  departamencie  Wysokich  Pyreneów,  na  brzegu 
jeziora  Gaye,  na  szczytach  gór  niższych,  a  u  podnóża  nąjwyższydu 
Na  lewym  brzegn  Oayu  jest  wyspa  utworzona  przez  kanał  wy- 
chodzący  z  rzeki  i  wracający  do  niój  przy  skałach  Massabielle. 
W  skałach  tych  jest  grota  która  właśnie  zasłynęła.  Tam  chro- 
nili się  pastuszkowie  burzą  zaskoczeni  i  rybacy  zastawiający  sie- 
ci w  jeziorze. 

Łoudres  znajduje  się  na  drodze  z  jednych  wód  do  drugich, 
jest  więc  stacyą  podróżnych.  Zatrzymawszy  się  tam,  zwiedzają 
zamek  zbudowany  na  górze,  z  którego  widok  bardzo  piękny. 

Przed  jedenastu  laty,  epoce,  w  którój  się  nasza  powieść  za- 
czyna, Łoudres  znano  tylko  z  tego  zamku  i  miejscowo)  fabryki 
czekolady.  Dziś  wszystko  się  tam  zmieniło.  Grota  stała  się  ka- 
plicą: płonie  w  niój  lampa  złota.  Wyżój,  ua  skale,  zbudowana 
duży  kościół  jeszcze  nieskończony,  a  mający  kosztować  dwa  mi- 
liony. Łoudres  stało  się  celem  pielgrzymki,  a  tyle  ludzi  tam 
pielgrzymuje,  że  zrobiono  dla  nich  drogę  żelazną.  Na  drodze  do 
groty  ciągły  ruch  konnych  i  pieszych.  Processye  koleją  przy- 
bywają z  dalekich  stron.  Skoro  wagony  staną  w  dworcu,  w  ko. 
ściele  biją  w  dzwony,  przy  ich  odgłosie,  biało  ubrane  dziewczę- 
ta wysiadają  z  pociągów,  starzy  i  młodzi,  chromi  i  ślepi,  wszy- 
stko to  z  chorągwiami  rusza  do  groty,  śpiewając  litanie  do  Matki 
Boskiój.  „W  tych  godzinach,  pisze  Łasserre,  Łoudres  podobny 
do  świętego  grodu,  do  Rzymu  albo  Jerozolimy...  Serce  patrzą- 
cego do  Boga  niesione,  ma  niby  widzenie  raju." 

Jak  się  dokonało  to  przeobrażenie?  Jakim  sposobem  małe 
pjrenejskie  miasteczko  zostało  jednam  z  najsławniejszych  miejso 
świętych  chrześciaństwa? 

To  nam  wyjaśni  historya  góralki,  imieniem  Bernadettę. 

A  nąjpiórw  powiedzmy  do  jakiój  ludności  należy  nasza  1)o- 
hatórka.  Wedle  d:ów  pana  Łesserre,  mieszkańcy  Łoudres  majf 
krew  gorącą  a  głowy  egzaltowane;  są  religijni  i  nie  postępowi. 
Okolica  ma  szczególne  nabożeństwo  do  Matki  Boskiój:  w  Pyre- 
neach  mnóstwo  zbudowano  dla  Niój  kapliczek;  wszystkie  ołtarze 
kościoła  Łoudres  poświęcone  Maryi  Pannie. 

Bernadetka  najstarsza  z  czworga  dzieci  ubogiego  wyrobni- 
ka, oddana  do  mamki,  pozostawała  w  sąsiedniój  wiosce  aż  do  lat 
czternastu.  Zatrudniona  paszeniem  owiec,  ł)ardzo  słabowita,  ast- 
matyczna, Bernadetka  nie  umiała  ani  czytać  ani  pisać,  a  mówi* 
ła  tylko  miejscowóm  narzeczem;  innój  modlitwy  nie  umiała  prócz 
Zdrowaś  Marya.  Zdrowaśki  ciągle  odmawiała  z  różańcem  w  rę- 
ku. Zdała  od  wszelkiój  nieczystój  styczności,  pastuszka  zacho- 
wida  swą  czystość  chrzcielną,  którą  oddech  świata  tak  jM^dke 
eserni  nawet  u  lepszych* 
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^yi6itolIltttBgt>  1868  roka  w^  tłusty  dtfWartMb  Bbthś^ 
dętka  dopióro  o<l  piętnasta  dni  wróciła  do  Łoudres,  gdzie  J4  rodsi- 
06  sprowadniii  celem  praygotowania  do  piórwssój  kommunii. 
'DmwcByna  z-  siostrą  i  innemi  deiećmi  poszła  zbierad  gałęzie  nad 
brzegiem  jeziora.  Wtedy  to  stojąc  naprzeciw  skał  Massabielln 
miała  piórwsze  widzenie.  Wedle  jój  opowietoi,  usłyszała  naj- 
przód niby  szum  silnio  wichru....  potom,  podniórfszy  głowę, 
zobaczyła  nad  grotą  w  małój  framudze  postać  niewieścią,  otoczo- 
ną promieniami.  Niewiasta  miała  białą  suknię,  niebieską  prze- 
paskę, welon  na  głowie  i  różaniec  w  ręku.  »Była  średniego 
wzrostu^  dodaje  pao  Łesserre,  wydawała  się  bardzo  młoda,  miała 
wdzięk  dwudziestej  wiosny,  ale  nic  nie  tracąc  z  t6j  subtelności 
świeżćj,  przemijąjąoój,  miała  zarazem  wyraz  wieczności.  Oo  wię- 
ksza, do  rysów  jej  boskich,  łączyła  się  nie  mącąc  ich  harmonii, 
piękność  stopniowa  czterech  pór  życia  ludzkiego:  niewinność 
dziecka,  czystość  dziewicy,  powaga  matki;  mądrość  wyższa  ni* 
wszystka  mądrość  wieków,  gromadziła  się  i  topnii^a  razem  w  tój 
cudownój  twarzy  dziewiczój.'* 

Opis  ten  pan  Łassere  musiał  d:y8zóć  z  ust  Bernadetki,  bo 
ona  jedna  tmdzialcu  Dziwić  się  trzeba,  te  chłopskie  dziewczę  mó* 
wiło  tak  wyszukanie  „o  piękności  stopniowój  czterech  pór  życia 
ludzkiego.'' 

We  trzy  dni  po  pićrwszóm  objawieniu,  Bernadetka  wróciła 
do  groty  z  pięcioma  dziećmi  i  znowu  zobaczyła  „Damę/'  Nieba- 
wem, trzecie  objawienie,  ale  już  w  środku  groty.  Pasterka  pa- 
dała „Damie"  papićr,  atrament  i  pióro,  prosząc  żeby  napisała  jak 
się  zwie  i  czego  żąda?  „Dama"  wtedy  przemówiła;  nie  chciała 
pisać,  tylko  prosiła  Bernadetki,  żeby  przybywała  co  rano,  przez 
dni  piętnaście.  Dziewczę  przycliodziło.  Rodzice  poszli  raz  z  nią , 
widzieli  zachwyt  córki  i  zostali  przekonani.  Wieść  o  widzeniach 
pasterki  rozbiegła  się  szybko  i  wielkie  sprawiła  wra2enie  na  gó- 
ralach. Władza  kościelna  nie  mieszając  się  w  tę  sprawę,  patrzy- 
ła zdaleka.  Władza  świecka  nie  wiedziała  co  począć  w  obec  tak 
nadzwyczajnego  wypadku.  Lud  gwałtownie  pragnął  widzióć  cud, 
albo  przynąjmniój  tę,  co  go  widziała. 

Owóż  29  lutego  kilka  tysięcy  ludzi  zeszło  się  nad  brzeg  je- 
ziora GhiTu  w  rannój  godzinie,  kiedy  Bernadetka  szła  na  schadz- 
kę do  groty.  Toż  samo  dni  następnych.  „Dama"  wyjąwszy  dwa 
rasy,  przybywi^a  także,  a  lud  nie  mógł  się  napatrzóć  dziewczęciu 
zachwyconemu,  które  szeroko  roztworzywszy  oczy  zdawało  się 
rozmawiać  z  istotą  niewidomą.  Miejscowy  poborca  podatków, 
opisał  jak  wyglądała  wtedy  Bernadetka.  „W  obec  przeobrażenia 
dziecka,  powiada,  wszystkie  moje  poprzednie  uprzedzenia,  wszy- 
stkie uwagi  filozoficzne,  wszystkie  negacye,  znikły,  ustępując 
miejsca  poczuciu  nadzwyczajności,  które  mnie  owładnęło  mimo- 
wolnie. Pewny  byłem,  że  tajemnicza  istota  jest  obecną*  Bema- 
dętka  nagle  przeol>rQiżona,  nie  była  Bernadetka^   ale  zachwyco. 
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nym  aniołem.    Miała  inną  twarz,   inna  dusza  wyglądała  z  jój 
oczu.'*  ' 

Ponumo  zachwytu  Bernadetka  rozmawiała  z  Damą.  Tój  sło- . 
wa  były  coraz  ważniejsze;  zwierzała  dziewczynce  tajemnice,  dawała' 
;jój  rozkazy.  ^Oórko  moja,  mówiła  raz  Madona,  powiedz  księdzu  że-'  * 
by  mi  tu  wystawiono  kaplicę.''    Dziewczyna  poszła  z  poleceniem 
do  proboszcza.     Ten  zażądał  potwierdzenia  rozkazu.    „Mówisz  mi, 
że  u  stóp  Damy  rośnie  krzak  polnój  róży...    Toraz  luty...  pówiedz- 
że  jój  odemnie,  że  jeżeli  chce  kaplicy,  niech  róży  kwitnąć  każe.'* 

Róża  nie  zakwitła.  Ale  to  nie  zachwiało  wiary  ludu.  .  Wi- 
dzenia trwały  nieprzerwanie.  Kiedy  raz  Bernadetka  spytała  Da- 
my jak  się  zowie?  ta  odrzekła:  y^Je  mis  rimmaculSe  Conception.'' 
Dziewczę  wzięło  nazwę  dogmatu  za  imię  własne,  coby  -dowodziło 
że  wizya  odbywała  się  w  jój  wyobraźni. 

Ale  hitttorya  nie  kończy  się  na  wizyacb.  Nowy  cud  przy- 
szedł ukrzepió  wiarę  ludu. 

Dnia  25  lutego  1858  roku,  o  wschodzie  słońca,  gromada 
górali  poprzedziła  Bernadetkę  w  grocie.  Pasterka  przybyła 
i  uklękła.  Madona  natychmiast  jój  się  ukazała  z  tym  rozkazem: 
„Idź  do  źródła,  pij  i  jedz  rosnącą  obok  niego  trawę." 

GKizle  iśó?  źródła  tam  nie  było.  Bernadetka  na  skinienie 
Damy,  poszła  na  klęczkach  w  głąb  groty  i  zaczęła  skrobać  ziemię 
palcami.     Tu  dajemy  głos  panu  Łasserre. 

...  .„Dołek  wygrzebany  przez  dziecko,  zwilgnął...  Woda 
tajemnicza,  z  głębokości  nieznanój  przeciekająca  przez  marmuro- 
we skały,  zaczęła  się  sączyć  kroplami  i  napełniła  dołek  wielko- 
dci  szklanki.  Z  początku  było  tylko  błoto.  Bernadetka  trzy  ra- 
zy  chciała  napić  się  tego  kału,  i  po  trzykroć  odrzucała  go  ze 
wstrętem,  nie  mając  odwagi  połknąć.  Ale  chciała  koniecznie  być 
posłuszną  promiennemu  widmu,  górującemu  nad  tą  dziwną  sce- 
ną. Ozwarty  raz  podniósłszy  do  ust  błoto,  połknęła....  wstała 
i  zjadła  garść  chwastu  rosnącego  przy  skale.  W  tój  chwili  woda 
źródlana  wystąpiła  z  dołka  wykopanego  jój  ręką,  i  zaczęła  płynąć 
oieniuchnym  strumykiem  ku  ludziom  stojącym  przed  grotą. 
Ztąd  strumyk  powoli,  nieznacznie,  płynął  ku  jezioru."  ^ 

iSkoro  Bernadetka  wyszła  z  zachwytu,  tłum  rzucił  się  do 
tąjemniczój  wody;  każdy  chciał  wypić  trochę.. .  rozszerzono  do- 
łek, i  wnet  z  niego  stała  się  sadzawka.  W  kilka  dni  woda  prze- 
stała przypływać,  i  była  czysta  jak  kryształ.  Dziś  źródło  tryska 
wysoko  i  daje  sto  tysięcy  litrów  dziennie.  Wedle  pana  Filhal 
professora  chemii  na  wydziale  nauk  w  Tuluzie,  woda  z  tego  źró- 
dła nie  ma  żadnój  własności  mineralnój,  taka  sama  jak  inne  oko- 
liczne źródła. 

Oto  cud  główny,  z  którego  wypłynęły  wszystkie  inne.  Łas- 
serre porównuje  go  do  cudu  Mojżesza  uderzającego  w  skałę.  Roz- 
kaz jedzenia  trawy,  autor  tłumaczy  symbolicznie.  ^ Jedz  trawę, 
znaczy  upokorz  się,  pamiętaj  o  swojóm  pochodzeniu." 
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Doszliśmy  do  trzeciego  rozdziału  cudowności.  Nazajutrz 
po  odkryciu '  źródła,  chorzy  chcieli  spróbować  skutków  cudownój 
wody,  i  cuda  się  działy.  Pierwszy  wyleczony  był  parobek,  który 
wybił  sobie,  oko  przypadkiem:  obmyte  oko  przyszło  do  zdrowia. 
Dwóch  doktorów  ten  fakt  sprawdziło.  W  tydzień  po  odkryciu 
źródła,  kobieta  ożywiła  tam  dziecię  prawie  zmarłe,  trzymając  je 
przez  kwadrans  zanurzone  w  cudo wnój  wodzie .  Dwuietnie 
dziecię  sparaliżowane,  zaczęło  nazajutrz  chodzić.  Lekarze  mówią, 
to  dziecko  nie  tylko  zostało  cudownie  wyleczone,  ale  cudownym 
sposobem  nauczyło  się  chodzić. 

Łasserre  zebrał  mnóstwo  podobnych  przykładów  i  podał  ze 
szczegółami.  Jedni  pili  wodę.  drudzy  się  polewali;  źródło  leczyło 
nawet  w  odległości*  chorym  oddalonym  posyłano  flaszki  świętej 
wody,  i  wyzdrowi^wali  natychmiast  Pomiędzy  innymi,  tak 
wyzdrowiał  dziejopis  cudu.  pan  Łasserre. 

Przez  całe  życie  miał  on  wzrok  doskonały;  ale  w  1862  uczuł 
mocne  osłabienie  oczu.  Musiał  zaniechać  wieczornój  pracy. 
a  póżniój  wcale  ]uf*  nie  mógł  czytać  ani  pisać.  Daremnie  radził 
się  okulistów  sławnych,  nic  nie  pomagało.  Pojechał  na  wieś 
i  dat  oczom  zupełny  wypoczynek.  Tam  jakiś  przyjaciel  doradził 
mu,  ^.eby  spróbował  cudownćj  wody  z  Łoudres.  Łassere  zażądał 
jój  od  miejscowego  proboszcza,  i  obaczmy  cd  się  stało. 

-Kiedy  ciemny  prawie,  wracałem  do  domu  bolejąc  nad  moją 
niedolą,  odźwierny  oddał  mi  pudełko  przyniesione  z  kolei  żelaznćj. 
Na  wierzchu  wyczytałem:  „Eau  ncUureUe^\  Była  to  woda 
zLoudres  Uczułem  wzruszenia...  przyszedłszy  do  pokoju  uklękłem 
i  modliłem  się.  Potśm,  pełen  ufności  przyłożyłem  przysłaną 
wodę  na  oczy.  Osądźcie  moje  zdziwienie,  mój  przestrach:  zaledwie 
zmaczałem  oczy  i  czoło,  uczułem  się  wyleczony  nagłe^  tak  nagle, 
że  tę  nagłość  mogę  tylko  porównać  z  szybkością  pioruna.  Nie 
wierzyłem  zmysłom  moim." 

Siedm  lat  upłynęło  od  owego  czasu  cudownego  wyleczenia, 
a  wzrok  pana  Łasserre  jest  wyborny:  nie  psuje  go  ani  czytanie, 
ani  żadne  zmęczenie. 

Z  cudów  opowiedzianych  przez  pana  Łasserre  wybraliśmy 
największe.    Teraz  posłuchajcie  ziemskiego  rzeczy  przebiegu. 

Źródło  ciągle  rosło,  a  Madona  objawiała  się  dziewczynce. 
W  końcu  ponowiła  rozkaz  stawienia  kaplicy.  Potćm  wizye  były 
ooraz  rzadsze,  a  wiara  ludu  coraz  większa:  spowiadano  się  nieustan- 
nie, mnóstwo  było  nawróconych.  Złodzieje  oddawali  skradzione 
rzeczy;  przez  pół  roku  nie  zdarzyła  się  ani  jedna  zbrodnia:  reli- 
gijna podnieta  zbfiwiennie  wpłynęła  na  obyczaje.  Nic  dziwnego: 
widziano  ludzi  nawróconych  widokiem  wirującego  stołu. 

Ale  podczas  kiedy  ludność  cieszyła  się  spływającą  na  kraj 
łaską  Bożą,  zwierzchność  uczuła  się  zakłopotaną.  Rząd  i  kler 
sarówno  ^  niepokoił  ruch,  którego  impuls  nie  od  nich  podiodził. 
Komisarz  policyi  wcześnie  wdał  się  w  tę  sprawę.    Obaczywszy 
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skąpiony  obok  pasterki  tłum,  ż%dał  od  rodzioów,  &eby  j^j  nie 
pozwolili  chodzió  do  groty.  Potćm  przybył  cesariki  prokurator, 
który  z  kolei  badał  dziewozynjkę,  ale  nie  z  większóm  powodzeniem. 
Znalazł  co  było:  dziecko  i  wizye. 

.  Sprawa  poszła  nakoniec  do  prefekta.  >  Baron  Massy,  dobry 
katolik,  ale  nielubiący  cudów,  napisał  o  teui  do  iiiinistra  wyznat^. 
Rouland  okazał  się  równie  zawahany  jak  jego  podwładni.  Za- 
lecił ostrożność  objawiając  zdanie  ^iż  nienależy  dać  wolnego 
biegu  stanowi  rzeczy,  któryby  dał  niechybnie  powód  do  nowych 
napaści  na  duchowieństwo  i  religią.' ' 

Pan  Massy  postanowił  więc  działać.  Opierając  się  na  arty- 
kule prawa  zabraniającego  w  publicznóm  miejscu  czci  bez 
upoważnienia  władzy  cywilnój,  a  uważając  grotę  za  oratoryum, 
rozkazał  odrzeć  ją  z  ozdób  i  eksvot6w^  które  tam  składali  wierni. 
Eiomisarz  policyi  z  trudem  znalazł  wóz  do  wywiezienia  tych 
łupów,  oraz  siekierę  do  obalenia  sztachet,  któremi  grotę  otoczono. 
Lud  był  oburzony  do  najwyższego  stopnia...  Człowiek,  który 
najął  wóz  komisarzowi,  upadł  i  złamał  żebro;  wyrobnikowi  który 
pożyczył  siekiery,  belka  złamała  nogę.  Tylko  komisarzowi  nic 
ełego  się  nie  stało. 

Odarłszy  grotę,  prefekt  zakazał  czwpać  wodę  ze  źródła,  pod 
pozorem  że  to  woda  mineralna,  przeto  wyzyskiwanie  j^j  należy  do 
rządu.  Nadto,  wzbronił  przystępu  do  groty  z  powodu,  że  to 
własność  gminna.  Eto  przesroczył  zakaz  płacił  strof.  Wierni 
płacili  i  czerpali.  Skoro  cesarz  przybył  do  Biarritz,  wysłano  doń 
petycyą  żądającą  zniesienia  zakazów.  Algr.  de  Salinis,  arcybiskup 
d'Auch,  osobiście  udał  się  do  monarchy  i  upraszał,  żeby  ludowi 
dozwolono  jak  dawniój,  modlić  się  i  leczyć. 

Cesarz  uznał,  iż  nie  należy  jątrzyć  ludu  bez  potrzeby  i  tele- 
gramem wysłanym  do  prefekta  Tarbes  nakazał  przywrócenie 
wolnego  wstępu  do  groty.  Prefekt  zwłóczył  jak  najdiuićj,  ale 
w  końcu,  musiał  usłuchać  woli  monarchy.  Atoli  niechęć  ku 
'baronowi  w  departamencie  była  tak  wielka,  że  go  musiano  prze- 
nieść na  prefekta  do  Grenobli, 

Duchowieństwo  przywykłe  widzieć  łaski  niebieskie  spływa- 
jące drogą  hierarchiczną,  początkowo  nie  więcój  sprzyjało  Ber- 
nadetce  jak  władza  świecka.  Biskup  dyecezyi  Mgr.  Łaurenu,  po- 
stanowił czekać.  Nic  nie  tracił  czekając  aż  się  cud  ukrzepi,  ruch 
rozwinie;  wtedy  dopiero  doń  przystąpić  doradzała  oględność. 
Oparł  się  więc  biskup  prośł)om  wiernych  nalegających  o  urzędowe 
uznanie  objawienia  Matki  Boskićj;  oparł  się  nie  mniój  naleganiom 
prefekta  i  ministra  żądających  potępienia  bezwzględnego.  Prałat 
przez  kilka  miesięcy  patrzył  na  wypadek  zdaleka.  Aż  kiedy 
zobaczył,  że  się  mnożyły  uleczenia,  że  nawet  władza  świecka 
ulęga  ruchowi,  Mgr.  postanowił  działać. 

Dnia  28  lipca  1858  r.  biskup  wydał  rozporządzenie  wyzńa- 
osiyąoe  komissyą,  mającą  badać  wypadki  zaszłe  w  grocie  Łoudres. 
Komiflsya  misda  się  sUadać  z  dziesięciu  członków  kapituły  kate- 
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dralaćj,  proboszcza  ŁouJres,  proLessora  chemii,  starszych  miasyo- 
narzj,  professorów  dogmatu  i  fizyki  paryzkiego  semioaryum. 

Komissya  przybrawszy  Jw6c}i  lekarzy,  rozpoczęła  śledztwo. 
Uznano,  it,  sześć  cudów  dokonanych  przez  źródło,  dają;  się  wytłu- 
maczyć naturalnym  8i)osobem;  co  do  dziesi^^^ciu  innych,  komissya 
przypuściła  nad  naturalność.  Po  tćm  śledztwie  biskup  jeszcze 
t;zekał  trzy  lata.  Dopiero  w  styczniu  18G2,  ogłosił  urzędownie,  ift 
Matka  Boska  ukazała  się  w  Loudres  i  leczy  chorych. 

Odtąd  wielka  pojnyślnośó  spłynęła  na  gminę:  źródło  stało  się 
źródłem  bogactw  miasteczka;  mnóstwo  rozmaitych  przemysłów 
wnet  zakwitło;  oberże  napełniły  się  cudzoziemcami,  zbudowano 
drogę  żelazną.  Biskup  Łaurence  kupił  od  miasta  grotę  z  otacza- 
jącym ją  gruntem,  oraz  całą  grupę  skał  Massabielle.  Na  szczycie 
tych  skał  stanął  kościół,  budowa  ogromna,  na  ukończeniu.  Gro- 
tę zamknięto  kratą,  woda  ze  źródła  płynie  trzema  rurami  bron- 
zowemi  do  l)assenu,  gdzie  chorzy  mogą  się  kąpać,  alł)0  pić.  Admi- 
nistracya  mnóstwo  tćj  wody  rozsyła,  polecając  ją  głównie  na  cho- 
roby oczu,  paraliż  i  słat)ości,  na  które  nie  pomagają  zwyczajni 
lekarze. 

Bernadetka  widzeń  już  nie  miewa.  Ostatni  raz  ujrzała 
Madonę  16  lipca  1858,  nie  w  grocie,  ale  na  łące.  Tym  razem 
„Dama''  nic  jój  nie  powiedziała,  tylko  kiwnęła  głową.  Zdaje  się 
że  to  było  pożegnanie,  bo  od  tego  czasu  już  jćj  nie  widziała.  Po- 
kazała jćj  się  ośmnaście  razy.  Potom  Bernadetka  ciężko  choro- 
wała.  Źródło  nic  jćj  nie  pomogło  i  oddano  ją  do  szpitala.  Dotąd 
cierpi  okropnie.    Została  Siostrą  miłosierdzia. 


Teraz  opowiedzmy  jakie  wzruszenie  uczyniły  powyższe  wy- 
padki na  ludności  całój  Francyi.  Massy  pozostały  zupd:nie  obo- 
jętne. Paryż  przypuszcza  oszustwo;  najrozumniejsi  nie  widzą  że 
obłuda  i  wyrachowanie  w  rzeczach  wiary  grają  rolę  podrzędną. 
Głównymi  czynnikami  w  takich  razach  są  potęgi  doraźne  Indz- 
kiój  natury  i  miłość  nadzwyczajności,  potrzeba  wzruszeń,  wszy- 
stkie namiętności  z  których  złożone  przesądy.  Oszustwo  z  większćj 
liczby  cudów  wykluczyć  należy;  w  Cudzie  Loudres  nie  ma  go 
wcale.  Ale  cóż  z  tego?  Paryżanin  czytając  książkę  pana  Lasserre, 
mówi:  prawi  nam,  że  tam  gdzieś  o  sto  mil  cuda  się  dzieją...  rzecz 
ciekawa,  ale  nie  mogę  porzucić  interesów  żeby  to  widzieć...  zresztą 
dlaczego  ja  nigdy  nie  widziałem  cudu?  Dlaczego  cuda  nie  dzieją 
się  w  Paryżu?  Czyż  paryżanie,  mniój  ich  potrzebują  niż  miesz- 
kańcy Loudres?  Czyż  nie  mamy  także  dusz  do  zbawienia  *i  cho- 
rych do  leczenia?  Mówcie  oo  chcecie,  ale  objawienie  Madonyna 
o1)elisku,  albo  na  bulwarze  „ferait  un  fameuz  e^tl"  Jeżeli 
mamy  wierzyć  w  cuda,  niech  się  nam  pokazują. 

Oto  francuzki  voa  popidi 
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W  końcu  kilka  uwag  ogólnych. 

Nadnaturalnościq,  zowią  to  co  nie  zgodne  z  natura.  A  czem£e 
jest  natura?  Łańcuchem  przyczyn  i  skutków,  całością  praw,  wedle 
których  zjawiska  po  sobie  następują  stale.  Wypadek  nadnaturalny 
spełnia  się  po  za  temi  prawami  natury,  przez  co  jego  przyczyny  nam 
nie  znane.  Zniecierpliwiony  swojóm  ograniczeniem  człowiek, 
przypisiye  istotom  wyższym,  nie  widomym,  zjawiska  z  których 
sobie  sprawy  zdaó  nie  może:  cud  jest  interwencyą  Bóstwa,  które 
sig  objawia  także  z  niewytłumaczonego  powodu. 

Z  tój  definicyi  wynika,  źe  pojęcie  rzeczy  nadprzyrodzonych 
jest  bardzo  względne.  Zwyczajność  i  nadzwyczajnoć>ć  są  dwiema 
płytami  jednój  wagi;  skoro  się  podnosi  prawa,  lewa  opada.  Im 
mniój  znane  państwo  natury;  tóm  państwo  nadnaturalne  rozle- 
glejsze.  Im,  przeciwnie^  nauka  czyni  większe  postępy,  tóm  więcój 
kurczy  się  pole  nadprzyrodzoności;  jak  skoro  znamy  przyczynę 
bliską  zjawiska,  nie  szukamy  mu  innój.  i  z  dziedziny  religijnój 
przechodzi  w  dziedzinę  naukową. 

Historya  stwierdza  ten  sposób  widzenia  rzeczy.  Nadprzy- 
rodzonośó  miała  swoje  wezbrania  i  spadki.  Był  czas  kiedy  nie 
znano  wcale  nadnaturalności,  bo  nie  było  natury.  Wiadomości 
fizyczne  tak  nisko  stały,  że  uosabiano  wszystkie  fenomena,  wszy- 
stkie odnoszono  do  istot  niewidzialnych.  Każdy  meteor  był  po- 
wodem mytu.  Burzliwa  chmura  dla  Indyanina  była  boską  krową; 
rosa  osuszona  przez  wschodzące  słońce,  to  dla  Greka  historya 
Cefala  i  Procrizy.  Rzymianin  stawiał  ołtarze  febrze,  zwycięztwu 
i  strachowi.  Tu  pomięszanie  rzeczy  przyrodzonych  z  nadprzy- 
rodzonemi,  w  innym  kształcie  znajdujemy  u  Hebrejów.  Wojsko 
Syryjczyków  wydziesiątkowała  zaraza:  oni  mówili  że  to  anioł 
Jehowy  ich  uderzył;  człowiek  wpadł  w  konwulsye,  twierdzono, 
że  jest  w  posiadaniu  czarta. 

Powoli,  umysł  ludzki  pozbył  się  tój  dziecięcój  naiwności: 
rozsądek  ograniczył  fantazyą.  Z  początku  widziano  w  zjawiskach 
tylko  grubą  analogią  z  człowiekiem  i  jego  ^  zwierzem  domowóm. 
Nauczono  się  wtedy  pojmowaó  ich  właściwą  cechę,  powiązanie 
i  prawa.  Jednocześnie,  pole  rzeczywistości  zewnętrznych  się  roz- 
przestrzeniło. Ludy  zaczęły  się  z  sobą  znosić;  żegluga  dała  po- 
znać ziemie  i  zwyczaje,  o  których  nie  miano  wyobrażenia.  Usły- 
szano 2e  są  jakieś  Indye,  jakieś  Chiny.  Odkryto  Amerykę. 
Ludzkość  z<lumiona  poznała  warunki  systemu  świata.  Ziemia 
przestawszy  być  środkiem  tego  systemu,  stała  się  jednym  z  jego 
najmniejszych  żywiołów.  Samo  nawet  słońce  uznano  gwiazdą 
stautą,  błyszczącą  wśród  milionów  innych  gwiazd  rozrzuconych 
w  przestrzeni. 

Podczas  kiedy  astronom  ważył  gwiazdy  i  przepowiadał  ich 
obroty,  fizyk  tłumaczył  zjawiska  ziemskie,  historya  naturalna  kia- 
syfikowała  stworzenie. 

Każde  z  tych  odkryć  posłużyło  do  ukrzepienia  pojęcia  natury 
to  jest  całągo  porządku  rzeczy,  a  tóm  samom  przyczyniło  się  do 
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śoieśoienia  pola  nadaaturalaości.  Ale  csłowiek  nie  wiedział  je- 
szcze dosyd,  zbyt  był  pod  wpływem  wyobraźni,  żeby  miał  nie  wie- 
rzyó  w  cuda  inne  jak  te,  które  na  każdćm  miejscu  tworzy  porzą- 
dek natury.  Ztąd  wynikło,  że  widział  się  postawiony  pomiędzy 
dwoma  światami:  światem  naturalnym  i  światem  cudownym.  Po- 
bożnością nazwano  wiarę  w  nadnaturalnośó.  Przeciwstawiony 
porządkowi  naturalnómu  cud,  nabrał  wyraźniejszego  znaczenia. 
Ciekawa  rzecz  pod  tym  względem,  porównaó  pisarzy  średniowie- 
cznybh  z  Ojcami  Kościoła.  Pojęcia  ś.  Augustyna  są  jeszcze  nie- 
pewne: zowie  cudem  każdą  cudowność.  Dla  ś.  Tomasza  przeci- 
wnie, cud  ma  coś  absolutnego,  jest  aktem  przeciwstawionym  po- 
rządkowi natury,  który  sam  Bóg  zdziałać  może. 

Odrodzenie  zbudziło  krytykę:  targnęła  się  ona  zarazem  na 
tradycye  mówiące  o  cudach  anormalnych  i  na  pojęcie  nadnatural- 
ności.  Wiek  XYI1I  na  wszystkie  tony  prowadzi  dalój  tę  polemikę; 
zapełnia  ona  Encyklopedyą  i  dzieła  Woltera.  Ale  prawdziwym 
wrogiem  porządku  nadprzyrodzonego  jest  jeszcze  rozwój  nauk 
przyrodzonych,  rozpowszechnienie  odkryć  Kopernika,  Newtona, 
pisma  Bufibn*a,  badania  Layoisier'a  i  im  podobnych  uczonych. 

Przyszedł  wiek  XIX  i  jeszcze  dalćj  posunął  nie  tylko  ilość 
odkryć,  ale  dokładność  metod.  Nauka  nowoczesna,  rzec  można 
bez  przesady,  przemieniła  nawyknienia  umysłu  ludzkiego,  nadała 
mu  nową  siłę. 


W  tutejszym  świecie  naukowym  zdarzył  się  skandal  nad- 
z  wyczajnych  rozmiarów.  Wspominaliśmy  dawniój  o  ważnćj  kwo- 
styi  przedłożono]  przed  dwoma  laty  akademii  przez  pana  Michała 
Chasles:  chodziło  o  pozbawienie  chwały  Newtona  na  korzyść  Pas- 
cal'a.  Ohasles  usiłował  dowieść,  że  wszystkie  odkrycia  angielskie- 
go matematyka  były  dokonane  przez  francuza  Pascala.  Twier- 
dzenie to,  które  całą  uczoną  Anglią  oburzyło,  Ohasles  popierał 
autografami.  Od  dwóch  lat  wadzili  się  uczeni  w  Instytucie  Fran- 
cuzkim:  jedni  utrzymywali  że  listy  Pascala  do  Newtona  podrobio- 
ne, drudzy  że  prawdziwe.  Owóż,  teraz  pokazało  się  że  wszystkie 
były  sfałszowane. 

Mistyfikowany  zapłacił  za  te  dokumenta  swojemu  mistyfi- 
katorowi  sto  pięćdziesiąt  tysięcy  franków.  Policya  pochwyciła 
na  gorącym  uczynku  fałszerza  autografów,  który  tak  nadużył 
dobrój  wiary  członka  Instytutu;  ten  zmuszony  był  na  publioznóm 
zgromadzeniu  akademii  wyznać,  że  był  oszukany  przez  archiwistę 
łotra,  którego  nie  znał  zbliska.  Na  człowieka  tego  niepospolitych 
zdolności,  zwróciła  podejrzenie  pilność  z  jaką  kopiował  rękopisy 
Pascala  i  Galileusza  znajdujące  się  w  księgozbiorach  paryzkich. 
Oszust  spędzał  dni  całe  w  bibliotece  cesarskiój,  z  działu  maij^u- 
skryptów  brał  materyały  do  swego  pseudo-literackiego  rzemiosła. 
8iedział  zwykle  na  końcu  stołu  w  okopie  ksiąg,  które  zasłaniały 
go  przed  oczyma  przechodniów.    Skoro  przyszło  z  Florenc^  za< 
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przeczenie  auteotycznośoi  listów  Ghalilensza,  a  fałszerz  wpadł 
w  podejrzenie^  przebrani  policjanci  siadali  obok  nie^  w  biblio- 
tece i  udając  że  pracuje,  nie  spuszczali  go  z  oka.  Eiedjjuź  po- 
dejrzenia były  uzasadnione,  zrewidowano  mieszkanie  archiwisty 
i  zabrano   kilka  rękopisów  zaczętych. 

Po  tym  ostatnim  wypadku,  zamknięto  fałszerza  do  Mazas, 
a  pan  Ohasles  przyszedł  się  usprawiedliwiać  akademii.  Był  ledwie 
żyw...  tchu  mu  brakowało  do  wy  łuszczenia  całój  tój  sprawy  pszed 
szyderczą  publicznością. 

Usprawiedliwienie  swoje  pan  Chasles  zaczął  od  tego,  że  kie- 
dy komunikowd:  akademii  dokumenta  dowodisące  że  Pascal  znał 
prawa  atrakcyi  i  miał  stosunki  z  młodym  Newtonem,  nie  postępo- 
wał lekkomyśnie,  albowiem  jeszcze  w  1 861  roku,  jakiś  człowiek 
mieniący  się  archiwistą,  paleografem,  i  handlujący  dokumentami 
genealogicznymi,  dostarczył  mu  tych  listów  danych  jemu  na  sprze- 
daż. Uderzony  ważnością  papierów  Ohasles  domagał  się  całego 
zbioru  będącego  w  posiadaniu  nieznajomego  właściciela.  Na  to  ar- 
chiwista odpowiedział  że  to  dopiero  późniój  nastąpi,  gdyż  amator 
który  te  listy  przywiózł  z  Ameryki,  gdzie  się  dostały  w  1791  roku, 
lubi  je  odczytywać  i  nie  pozbywa  tylko  w  miarę  jak  się  nimi  na- 
cieszy. Ohasles  obawiając  się  konkurencyi,  nie  wyjawiał  zkąd 
ma  dokumenta  na  których  się  opiera:  czekał  aż  będzie  miał  wszy- 
stkie w  ręku. 

Tymczasem  archiwista  dostarczał  mu  coraz  to  nowych  oso- 
bliwości: Ohasles  kupił  od  niego  parę  tysięct/  listów.  Mnogość  do- 
kumentów, rozmaitość  przedmiotów  naukowych  i  literackich 
o  których  mówiły,  zupełna  zgodność  jaką  w  nich  widział,  nie  po- 
zostawiały w  umyśle  pana  Ohasles  wątpliwości  co  do  ich  pocho- 
dzenia. 

Włosi  najpierwsi  dopatrzyli  we  Plorencyi,  gdzie  pan  Ohasles 
postał  fotografią  listu  Galileusza  z  daty  5  listopada  1639,  nieau- 
tentyczność  tego  dokumentu  i  ostrzegli  łatwowiernego  członka 
instytutu  franouzkiego.  Ten  przelękniony  zażądał  od  prefekta 
aresztowania  archiwisty.  Oszust  zeznał,  że  sam  fabrykował 
wszystkie  autografy,  ale  nikt  nie  przypuszcza  żeby  jeden  człowiek 
w  tak  krótkim  przeciągu  czasu,  mógł  tyle  uafałszować:  musi  być 
całe  towarzystwo  fałszerzy  tćm  się  trudniących.  Policya  szuka 
wspólników,  ale  dotąd  ich  nie  znaleziono. 

Autografy  naukowe  które  Ohasles  zło>iył  akademii,  są  zale- 
dwie czwartą  częścią  nabytych  od  fałszerza.  Prócz  mnogich  listów 
Galileusza,  Paskala,  Ludwika  XIY,  Łabruyer'a,  Moliera,  Montse- 
quieu,  Fonteuella  i  t.  d.  pan  Ohasles  posiada  dwa  tysiące  listów 
Rabelaigo,  mnóstwo  listów  Kopernika,  Kolumba,  Kalwina,  Lutra, 
Machiayela,  Michała  Anioła,  Rafaela,  Karola  Y-goit.  d.  Prócz 
tego  ma  poezye  Maryi  Stuart;  kilka  listów  Montaigna  i  Szekspira, 
poezye  Ronsarda  i  Tassa.  Z  dawuiejszój  epoki  ma  wiele  poezyi 
Danta,  Petrarki,  i  przyjaciółki  Laury;  ma  mnóstwo  listów  królów: 
Filipa    Augusta,   Świętego   Ludwika,   Karola   Y,    Karola   YI 
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i  Karola  YIT;  ma  listy  i  opowieści  Joanny  d'Aro,  pisane  jedne 
przez  Agnieszkę  Sorel,  drugie  podczas  niewoli  przez  dziewczy- 
nę jój  towarzyszkę  w  Orleanie. 

Wszystkie  te  i  dwa  razy  tyle  listów  mniój  sławnych  auto- 
rów, pan.  Chasles  nabył  od  owego  archiwisty.  Jakże  jeden  czło- 
wiek mógł  napieaó  to  wszystko,  a  prócz  listów  jeszcze  poezye 
Danta  i  Petrarki? 

Listy  Petrarki,  Laury  i  Klementyny  Izaury,  jeżeli  już  można 
czemu  wierzyó  w  tśj  sprawie,  miały  być  nadesłane  Rabelaimu 
przez  Nostradamusa,  który  je  zebrał  w  Avignonie.  Zbiór  sięga 
pierwszych  czasów  ery  chrześciaóskiej,  a  nawet  dalój,  gdyż  są, 
listy  i  noty  Juliusza  Cezara,  innych  imperatorów  rzymskich,  apo- 
stołów, ś.  Hieronima,  ś.  Augustyna,  kilku  Merowiugów  i  t.  d.  i  t.  d. 

Pochodzenie  tego  skarbu  ma  byó  następujące.  Opactwo  Tours 
było  bardzo  bogate  w  stare  dokumenta.  Alcuin,który  był  jego 
opatem,  zbogacił  je  jeszcze,  skupując  po  Włoszech  i  innych  kra- 
jach wszystkie  ważniejsze  pisma.  Rabelais  który  był  wielkim  mi- 
łośaikiem  tego  rodzaju  flokumentów,  a  którego  w  poszukiwaniach 
pod^.egał  Franciszek  I  i  Małgorzata  d'AugouIeme,  znał  archiwa 
opactwa  Tours:  pozwolono  mu  tam  przepisać  i  przetłoroaczyó 
parę  tysięcy  sztuk.  Wszystko  to  znajdowało  się  w  jego  pustelni 
Langey,  a  ztanatąd  przeszło  do  zbioru  intendenta  Foucault,  zmar- 
łego w  początku  bie^.ącego  stulecia,   członkiem  akademii  Napisów. 

Teraz  oczywiście  pan  Chasles  nie  może  już  ręczyć  za  auten- 
tycznośó  tych  autografów;  ale,  prawdziwe  czy  nie,  to  pewna  że  ich 
kompozycya  musiała  wymagać  długiój  pracy  i  mnogich  matery- 
ałów.  Zaręczyć  można,  że  nie  są  dziełem  jednego  człowieka,  ani 
uwięzionego  fabrykanta  nie  umiejącego  ani  po  łacinie,  ani  po  wło- 
sku, nie  znającego  ani  matematyki,  ani  nauk  przyrodzonych. 

Jest  więc  w  tej  sprawie  tajemnica  jeszcze  nie  wykryta. 
Dotąd  to  tylko  pewna,  ze  Fraucya  za  hełpliwość  swoją  dostała 
policzek,  który  się  rozległ  po  całój  Europie.  Bo  cóż  było  powo- 
dem takiego  zacietrzewienia  i  tak  gmbćj  pomyłki?  Miłość  wła- 
sna narodowa,  która  nie  pozwala  żeby  za  granicami  Frnucyi 
mógł  się  urodzić  wielki  człowiek,  nie  znosi,  żeby  którabądź  z  wie}- 
kich  pochodni  jakiemi  Bóg  przyświeca  ludzkości,  mogła  stać  na 
innym  punkcie  globu  jak  nad  Sekwaną. 


Sztuka  spółczesna  straciła  znakomitego  artystę  w  osobie 
belgijskiego  malarza  Henryka  Leys,  który  zakończył  nagle  życie 
w  Antwerpii.  Urodził  on  się  w  temże  mieście  18  lutego  1815  r. 
w  chwili  kiedy  Antwerpia  odłączona  od  Pranoyi,  przeszła  w  skhtd 
królestwa  Niderlandów.  Ojciec  jego  był  kupcem  obrazów, 
a  nauczycielem  niesławny  malarz  ówczesny  Ferdynand  Braekeleer. 
Około  1830  roku,  kiedy  Leys  się  uczył,  szkoła  flamandzka  pozo- 
stawała pod  kierunkiem  kilku  pseudo-kląsaycznycłi  professorów 
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Dayidowego  rodsajn:  rysunek  łój  szkoły  był  zimny,  koloryt  bla- 
dy, było  to  sztywne  i  bezduszne.  Źle  uczony,  Leys  przez  dziesięć 
lat  pozostał  malarzem  nie  znanym  w  ojozyznie;  za  granicą  znają 
go  dopiero  od  czasu  wielkiój  wystawy  paryzkiój.  Francuzi,  którzy 
widywali  Leys'a  na  wystawach  belgijskich,  nie  poznali  go  w  Prze- 
mysłowym pałacu  1855f  tak  zmężniał,  urósł  i  wyszlachetniał. 
Obudziło  się  w  nim  poczucie  historyi.  Przeskoczywszy  Rubensa, 
Van  Dyck'a,  i  Teniersa,  cofnął  się  do  Flamandów  i  Niemców  XV 
i  XVI  wieku,  studyował  Memlinga,  Holbeina.  Dilrrera,  nakoniec 
BrenghePa;  w  towarzystwie  tych  mistrzów  zupełnie  się  przeobraził. 
Przejął  się  ich  duchem  tak  dalece,  że  mógł  uchodzić  nie  tylko  za 
ich  rodaka  i  krewnego,  ale  za  ich  spółczesuego.  Przechadzka  za 
murami^  Nowy  rok  we  Flandryi^  Trzydziestka  Bertalla  Haee^  oto 
trzy  potężne  obrazy  które  zachwycały  znawców  na  wystawie  Pa- 
ryzkićj. 

Patrzącym  na. powyższe  płótna  zdawało  się,  że  to  dzieła 
malarza  z  XVI  wieku.  Intuicya  jego  była  tak  trafna,  że  wskrze- 
szał dawne  epoki  i  ożywiał  nie  tylko  erudycyą,  ale  ówczesnćm 
•tchnieniem,  jakby  czas  dla  nas  przeszły  był  dlań  czasem  teraźniej- 
szym. Łeys  nie  naśladował  Flamandów,  ale  był  sam  Flaman- 
dem  starym.  Nie  można  go  lepićj  zdefiniowaó  jak  Teofil  Gautier: 
„Leys  n'est  pas  un  imitateur:  c'est  un  semblable." 

Spacer  za  Murami  dotąd  pamiętamy  jakbyśmy  nań  patrzyli. 
Jestto  uplastycznienie  przechadzki  Fausta  z  Wagnerem,  którą 
Goethe  pokazuje  w  pierwszój  części  swćj  nieśmiertelnój  tragedyi. 
Na  obrazie  Leysa  widzimy  mieszczan  i  wieśniaków  niemieckich 
z  czasów  Maksymiliana  i  Wolgemuth'a.  Poczciwi  ludziska  wyszli 
sobie  w  dzień  Wielkanocy  z  zadymionych  domów  i  ciasnych 
ulic:  na  świeżóm  powietrzu  obchodzą  Zmartwychwstanie  Pańskie. 
Blady  puszek  roślinności  zielenieje  na  czarnych  gałęziach  drzew; 
dzień  zapada...  rumieniec  zachodu  już  pobladł...  na  kwietniowóm 
niebie  rysują  się  niewyraźnie  gołębniki  i  wieże  gotyckiego  mia- 
sta murem  opasanego.  Dwóch  ludzi  poważnych,  których  wziąśó 
można  za  Fausta  i  Wagnera,  siedzą  na  ławce  patrząc  na  malo- 
wniczy szereg  przechodzących:  tu  dziewczę  w  złoconóm  czółku, 
oipowiada  zakłopotane  na  czułości  kochanka;  druga  para  pod 
drzewem  wymienia  wiosenne  westchnienia;  inni  gubią  się  w  per- 
spektywie i  tylko  po  ruchach  odgadujesz  ich  słowa,  i  tylko  po 
ich  splecionych  rękach,  po  ich  głowach  nachylonych  jedna  ku 
drugiój,  domyślasz  się  że  o  miłości  mówią.  Na  pierwszym  planie 
widzisz  podeszłą  parę,  która  uosabia  niemiecką  rodzinę.  Za  ro- 
dzicami idą  dzieci;  wszystkie  twarze  mówiące,  wszystkie  mówią 
po  niemiecku.  Malarz  przenosi  widza  w  epokę  młodości  Holbein'a, 
na  próg  reformy.  Przedstawieni  ludzie  nie  tylko  ubiorem  różni 
od  dzisiejszych,  są  to  dusze  dawne.  Na  obliczu  noszą  ślad  myśli 
nie  naszych,  namiętności  które  się  zmieniają  wedle  klimatu  i  wia- 
ry,   wedle  obrotów  historyi. 
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Najbieglejszy  archeolog  otoczony  drzeworytami  Schauffe- 
leiu'a  i  (irun'a,  sztychami  DUrer'a  i  Cranach'a,  doszedłby  tylko 
do  uudaych  naśladowań,  g'ljby  nie  posiad-ał  intuicyi  tak  zdumie- 
wającćj  w  dziele  Leys'a,  znajomości  glębokity  tego  co  się  działo 
w  mózgu  i  w  sercu  przodków.  Antwerpski  artysta  wnikną,!  w  ich 
.  sumienie:  czuje  jak  oni  czuli,  wierzy  w  to  w  co  oni  wierzyli. 
W  tóm  jego  wyższość.  Co  u  innych  wydaje  się  pożyczaną  suknią, 
to  u  niego  historyczną  rewelacyą.  Każde  malowidło  wstecz  po- 
glądne  z  któróm  artysta  serca  swego  nie  zjednoczył,  wygląda  jak 
ącena  grana  przez  aktorów.  Każdy  wiek  ma  swoje  postacie  i  nie 
tylko  przez  krawca  urobione:  twopsy  je  głównie  myśl  przeważna, 
całość  wiar  jakiój  epoki.    Obrót  umysłów  określa  wyraz  twarzy. 

Nie  wiemy  ozy  Leys  był  katolikiem  czy  protestantem,  ale 
to  wiemy  że  jest  malarzem  protestanckim  przez  fizyognomie  mo- 
ralne swoich  malowideł.  Wszystkie  tóż  znaczniejsze  obrazy  swo- 
je poświęcił  wspomnieniu  i  wielkim  postaciom  reformy.  Do 
najlepszych  należy  Luier  dzieckiem  to  ulicach  Eisenach  i  Wnętrze 
domu  Lutra  w  Wittenbergu.  * 

Protestant  czy  katolik,  Leys  jest  przedewszystkiem  mala- 
rzem chrześciańskim;  malarzem  czystym,  chcę  przez  to  powiedzióć 
źe  stoi  we  środka  swćj  sztuki,  o  tysiąc  mil  od  rzeźby,  na  antipo- 
dach  pogaństwa,  jako  artysta  który  nie  wie  że  istniała  starożyt- 
ność, ho  przewaga  malarstwa  nad  innemi  sztukami  właściwą  jest 
epokom  chrześciańskim,  a  to  właśnie  z  tego  powodu,  że  malarstwo 
nie  wykluczając  brzydoty,  mogło  uwydatnić  inną  piękność  niż 
piękność  ciała,  i  objąć  tym  sposobem  całą  naturę,  nie  potępiając 
żadnego  wzoru,  byle  ten  miał  duszę.  Ale  uczucia  chrześciań* 
skiego  Leys  nie  wyraża  z  dewocyą:  zmysł  historyczny  góruje 
w  nim  nad  zmysłem  religijnym. 

Leys  zajmuje  pierwsze  miejsce  w  szkole  nowoczesnej  belgij- 
skiój.  Nie  napróżuo  sąd  przysięgłych  wystawy  powszechnój  1855 
i  1867  r.,  jemu  przyznał  dwa  razy  wielki  medal  honorowy.  Ma- 
lowidło jego  wzrok  nęci  i  na  wyobraźni  się  odciska.  Wspaniały 
pons  podniecają  głębokie  zielenie;  potnaraóczowa  i  żółta  barwa 
.  wybucha  z  jego  obrazów  wysadzona  przez  ciemny  szafir;  a  wszy- 
stkie te  gwałtowności  godzą  się,  milkną  i  topnieją  w  gorącćj 
całości,  podobne  do  stłumionych  splendorów  starych  makat  Flan- 
dryi,  albo  wytłaczanych  skór  węgierskich. 

Rozumie  się,  że  po  takich  zaszczytach  otrzymanych  od  cu- 
dzoziemców, Leys  stał  się  prorokiem  we  własnym  kraju:  coraz 
więcśj  był  tam  szanowany  i  oklaskiwany.  Król  Leopold  obsypał 
go  krzyżami,  wstęgami  i  dał  mu  tytuł  barona.  Co  lepsza,  poru- 
czono  mu  ozdobę  wielkiój  sali  ratuszowćj  w  Antwerpii. 

Wielka  ta  praca  przedsięwzięta  w  1863  roku,  zawierająca 
mnóstwo  portretów  historycznych,  począwszy  od  Godfredade  Bouil- 
lon  aż  do  Filipa  Pięknego,  składa  się  z  sześciu  wielkich  malowideł 
przeznaczonych  do  uczczenia  przykładami  wziętymi  z  historyi, 
swobód  gminnych  miasta  Antwerpii  i  wolności  jćj  praw.    Przed- 
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mioty  tych  sześciu  malatur  miiralnych  sći  następujące:  Radosny 
wjazd  arcy-ksiącia  Karola  w  r,  1514,  ma  przypominać  że  zauim 
wszedł  do  tego  miasta,  każdy  mouarclia  przysięgał  szanować  pra- 
wa; Przyjęcie  Genueńczyka  Fallaficini^  pokazuje  czeoi  było  dawne 
prawo  mieszczańskie;  Obrona  Antwerpii  i  Kubina  Parmy  oddają^sa 
Jducze  burmistrzowie  świadczćj,  że  magistrat  sam  jeden  miał  prawo 
zwoływania  milicyi  i  rządu  miasta;  Landjiiweel  w  1561  i  Otwarcie 
wielkiego  jarmarku  w  1562  r.,  dowoilzą  że  sztuki  i  przemysł  żyły 
i  rozwijały  się  wówczas  pod  opieką  Rady  miejskićj. 

Sześć  powyższych  kompozycyj  zdobiących  ratusz  antwerp- 
ski,  są  malowane  alfresco,  ale  odrębnym  sposobem,  mającym 
mięslstośó  malatury  olejnćj,  a  niemające  jśj  połj  sku.  Wszystkie 
zalety  Leysa  tam  posunięte  do  najwyższego  stopnia. 

Znakomici  Francuzi  którzy  zwiedzali  dom  Ley8'a  w  Ant- 
werpii: Wiktor  Hugo,  Teofil  G-autier,  Karol  Blanc,  wychwalają 
jego  salę  jadalną,  ozdobioną  przez  niego  ślicznemi  malowidłami. 
Całą  wyższą  połowę  głównój  ściany  pokrywa  szereg  figur  z  UJ  I 
i  XVII  wieku 'idących  przez  ulice  Antwerpii  w  zimie,  na  obiad 
proszony.  Postacie  mni(^j  więcój  postryone,  wiedzie  grający  kob- 
ziarz. Mieszkańcy  patrzą  z  okien  na  ten  orszak  ciekawy.  Paź 
dzwoni  do  domu  gospodarza,  który  idzie  otworzyć  gościom.  Jestto 
sam  malarz.  Obiad  zastawiony: '  światło  błyszczy  na  potrawach, 
igra  w  kieliszkach...  Tymczasem  prawdziwi  goście  Leysa  nie- 
ruchomie  siedzą  zapatrzeni  w  tę  ścianę  i  zapominając  że  obiad 
stygnie.... 

Henryk  Leys  umarł  nagle  w  nocy  z  24  na  25  sierpnia. 
Skon  właściciela  rozproszy  podobno  wszystkie  ozdoby  jego  domu... 
To  wielka  szkoda!  gdyż  nie  obojętną  rzeczą  dla  dzieł  sztuki,  czy 
pozostaną  czy  wyjdą  z  miejsca  urodzenia.  Tylko  dzieła  Fidyasza 
allK)  Rafaela,  posiadające  piękność  absolutną,  prawdę  typiczną, 
mogą  być  zarówno  uwielbiane  w  każdym  kraju  i  czasie.  Prawda 
rodowa,  doskonała  piękność  będące  stylem  par  excelknce^  nie  są 
przystępne  ludom  zachodnim.  Tym  forma  ukazuje  się  zawsze 
w  powszednićj  odzieży,  albo  co  najwięcćj,  w  wytwornym  stroju. 
Ludy  te  są  zasklepione  w  względności,  w  etnografii,  w  historyi- 
ubranćj,  i  to  fatalnie,  bez  innćj  przyczyny  jak  stopień  geogra- 
ficzny, jak  gdyby  praca  ludzka  była  rozłożona  pomiędzy  rozmaite 
grupy  narodów,  na  to  żeby  była  lepiój  wykonana  z  powodu  wyż- 
szości, jaką  daje  każdćj  w  jednćj  gałęzi  jśj  niedostateczność  w  dru- 
gich. Szczęściem,  znajdują  się  na  Północy  geniusze  takie  jak 
Rembrandt,  które  inną  drogą  doszły  do  prawdy  typowój  i  za- 
stąpiły styl,  ukazując  w  prawdzie  przypadkowój,  względnój,  to, 
co  jest  wieczne:  duszę  ludzką. 


Z  drukarni  ceearBkiój   wyszedł  pierwszy  tom  francuzkiego 
przeUadu  Kroniki  Arabskiój  uczonego  Ałx)u-Djafar-Mohamm6d- 
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(Ben-^rtiarid-^BMi-Yesid-Tabari.  Tłumaczenia  dofkonał  HeMnan  Zo- 
lenberg. 

Kronika  Tabarego,  jak  to  powiada  Benan  w  swoim  raporcie 
z  prac  Towarzystwa  Azjatyckiego  za  rok  1867  i  186S,  ma  wagę 
odrębuą  w  bistoryi  muzultnańdkićj,  poaieważje^t  z  istniejących 
najdawaiejs<c%  kroniką  powszechną  i  była  żrOdtem  wszystkich 
innych.  Obejmuje  ona  historyą  powszechną  od  początku  rzeczy  aż 
do  roku  802  hegiry  (rok  9U  ery  chrześcianskiój).  Komitet  prze- 
kładów 'wschodnich  Towarzystwa  Azyatycki^o  Londyńskiego, 
postanowił  podjąć  na  nowo  przekład  francuzki  tego  dzieła,  roz- 
poczęty przed  trzydziestą  laty  przez  ś.  p.  pana  Dubeax,  i  powierzył 
tę  pracę  panu  2^teuberg,  młodemu  oryeutaliście,  juł  zaszczytnie 
EDanemu  z  rozmaitych  publikacyj  odnosząe^^eh  się  do  Wschodu, 
a  mianowicie  z  katalogu  rękopisów  hebrajskich  i  samarytańskich 
znajdigących  się  w  bibliotece  cesarskiój. 

Autor  kroniki  o  którój  mowa,  zwany  zwykle  z  przydomku 
Tabari,  od  prowinoyi  Tabaristan,  gdzie  się  urodził  roku  839  ery 
^rześoiańskiój,  był  pisarzem  niezmordowanym.  Prócz  tego  roz- 
ległego dzi^a  które  wymacało  długich  poszukiwań,  napisiał  kilka 
innych  ksiąg  prawnych  i  komentarz  do  Koranu.  Już  nie  istniąje 
całkowity  tekst  arabski  tój  kroniki,  ale  jest  jój  przekład  perski 
dokonany  przez  Wezyra  Belami.  Z  tój  wersyi  perskiój  zrobiono 
przekład  francuzki  o  którym  donosimy.     Zajmuje  on  cztery  tomy. 

Tom  pierwszy  obejmuje  przeciąg  czasu  upłyniouego  od  po- 
czątku ludzkości  aż  do  Narodzenia  Chrystusa  Pana  włącznie.  'Nie 
daje  ón  wysokiego  wyobrażenia  o  wiedzy  historycznój  muzuł- 
manów w  IX  wieku.  Istne  drwiny  z  geografii  i  chronologii, 
naiwna  mieszanina  wypadków  względnie  nowoczesnych,  &któw 
starożytnych,  mitologicznój  baśni  i  historyi.  I  tak  np.  Ispahau 
jest  stolicą  monarchy  który  żył  za  Abrahama,  ten  zaś  mooarcha 
nazwany  Dohah,  jest  istotą  urojoną.  Wszystkie  prawie  figury 
podane  przez  Tabarego,  są  osobami  mitologicznemi  starój  religii 
Zoroastra:  bajecznych  bohatórów  tradycyj  perskich,  on  porobił 
królami  starożytno]  Persyi. 

Dzieje  Zachodu  także  widziane  przez  mgłę.  która  nie  dozwala 
rozpoznać  ani  miejsca  ani  dat.  W  oczach  Tabarego,  jak  wszy- 
stkich jego  spółczesnych,  historya  starożytna  krąży  w  zaczaro- 
wanym świecie.  Skoro  Salomon  chce  zrobić  wyprawę  przeciw 
jakiemu  królowi  odległych  krajów,  rozpościera  kobierzec,  staje 
na  nim  z  całćm  wojskiem,  i  niesiony  jest  w  powietrzu  aż  do  miej- 
sca gdzie  zamierzał  się  udać.  Na  tym  cudownym  kobiercu  prze- 
bywa także  morza.  Kronikarz  perski  mówi:  ^Był  pewien  król, 
który  na  wyspie  panował.  Miał  potężną  władzę  i  był  bałwo- 
chwalcą. Salomon  postanowił  go  zaatakować.  Pomiędzy  nim 
a  owym  królem,  było  dwa  miesiące  drogi  i  trzeba  było  przebyć 
morze.  Salomon  przygotował  swój  kobierzec,  siadł  na  nim  z  ar- 
mią, i  przebył  tak  morze  aż  do  wyspy.    Wylądo^wawazy,   uderzył 
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na  króla  i  sabił  go;  pocsom  nawrócił  na  prawdziwą  religia 
całe  wojsko  i  mieszkańców  wjapy^  a  sobie  zabrał  wszystkie  doltfs 
króla." 

Historya  Nabucbodouozora  równie  nadzwyczajna.  W  kro* 
nioe  perskii^j  jest  on  nie  królem  ale  wodzem  wojsk  kilka  królów 
perskich  po  sobie  uastępającjch;  zdobywa  i  niszczy  Jerozolimę  dwa 
razy  w  dwóch  wiekowćj  oJległoścl.  Prawda,  że  wedle  kronika- 
rza perskiego  źył  lat  300. 

Tdbari  naucza,  h  Arka  Przedwiecznego  miała  kocią  głowę. 
Skoro  dzieci  Izraela  zaatakował  nieprzyjaciel,  głowę  tę  niesiono 
na  czele  wojska;  W  czasie  boju  głowa  ta  btrasznie  miauczała, 
ozom  Bóg  przerażał  wroga  i  rozpraszał. 

Nie  trzeba  więcój  żeby  dać  wyobrażenie  o  sposobie  pisania 
kronikarza  Tabari.  Nikt  jednak  nie  potępia  go  za  to.  Wszystkie 
kroniki  perskie  z  wieków  średuich,  pełne  są  takich  niedorzeczności 
chronologictsnych  i  geograficznych;  wszystkie  opowiadają  takie 
cuda.  Mogli  jednak  byli  wiedzieć  dokładnie.  Pisma  historyków 
starożytności  klassycznój,  but  wiały  w  bibliotekach  zakonnych; 
ani  im  na  myśl  nie  przyszło  żeby  tam  zajrzóó.  Tabari  nie  miał 
innych  dokumentów  prócz  ti-adycyj  krążących  w  jego  kraju  bez 
żadnego  sposobu  skontrolowania. 

Muzułmanie  i  chrześcianie  zarówno  byli  niezdolni  w  owój 
epoce  do  wyrobienia  sobie  zdrowego  pojęcia  starożytnego  świata. 
Kronikarze  jednych  jak  drugich,  dowodem,  że  w  społeczności 
niższej  organizacyi,  trzymano]  w  ciągłóm  dzieciństwie  umysłowóm 
historya  przeszłości  staje  się  tkaniną  baśni.  Nawet  spółczesne 
wypadki  nabywają  legieudowego  kształtu.  W  pierwszych  stop- 
niach rozwoju,  umysł  ludzki  podoba  sobie  w  legiendzie;  nąjniedo* 
rzeczniejsze  najwięcój  lubi:  przesaduośó  wrodzona  młodój  ludz- 
kości. Jako  kąkol  w  zbożu,  bajka  tam  rośnie  bez  uprawy; 
skoro  przestaną  uprawiać  zboże,    kąkol  wszystko  zagarnia, 

W  miarę  jak  się  Tabari  przybliża  do  wypadków  swojego 
czasu,  kronika  jego  nabiera  barwy  historycznej.  Drugi  tom  za- 
pełnią już  podobno  szczegóły  ciekawe  i  wiarogodne.  Ale  tom 
pierwszy,  z  powodu  tych  właśnie  baśni  najwięcój  zajmujący. 
Nie  ma  w  nim  może,  słowa  prawdy  hiśtorycznój,  ale  tóż  nie  tam 
należy  badać  dzieje  starożytne;  kronika  pokazuje  ducha  swojego 
czasu  i  swojego  kraju;  uczy,  że  niedorzeczne  bajki  które  w  ni^j  są 
tak  dobrze  jak  w  Koranie,  były  strawą  powszednią  muzułmanów, 
i  ten  stan  rzeczy  nie  bardzo  się  zmienił.  Nie  z  tego  co  tam  opo- 
wiedziano, ale  ze  stanu  ducha  o  jakim  świadczy,  ten  tom  na 
uważne  czytanie  zasługuje.  Jeżeli  nas  nie  poznajamia  z  historya 
starożytną,  daje  poznać  ludzi  którzy  o  niój  mieli  tak  dziwne  po- 
jęcie, a  to  już  rzece  ba^eo  ważna. 


Pan^Renouyier  wydał  w  dwóch  tomach  dzido  poważne  pod 
tytułem:   ^Seienee  de  la  Morale.'*    Jestto   rzecz   całkiem  nowa 
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w  literaturze  franouskiój:  autor  założył  dObie  pisać  daUzy  ciąg 
dńeł  Eaota.  Wydał  on  już  przed  kilką  laty  cztery  tomy  pod 
napisem:  y^Essais  de  Criiiąue  generaU^^  które  jednały  mu  pochwały 
akademii.  Tom  pierwszy  zawiera  rozbiór  wiedzy  i  oznaczenie  jój 
granic;  drugiego  przedmiotem:  Ozłowiek,  rozsądek,  namiętność, 
wolność,  pewność  i  prawdopodobieństwo  moralne.  W  trzecim  jest 
badanie  zasad  natury;  w  czwartym  rozpoczgte  studyum  religii 
w  kształcie  wstępu  do  filozofii  rozbiorowćj  historyi. 

Dwa  tomy  wydane  obecnie,  są  dalszym  ciągiem  tamtych. 
Renouyier  bada  najpierw  cnoty  elementarne  ju^^  zdefiniowane  przez 
starożytnych:  siłę,  rozwagę,  wstrzemięźliwość.  Potćm  bada  obo- 
wiązek; dalćj  rzecz  o  stosunkach  prawa  moralnego  z  uczuciami 
i  sympatyą,  ze  sprężyną  interesu  i  użytecznością,  ze  sprężynami 
uciechy  i  smutku:  nakoniec  z  zasadą  doskonalenia. 

W  rozdziałach  o  stosunku  estetyki  z  moralnością,  autor  po- 
wiada rzecz  dość  nową:  „Bezinteresowność  sztuki  podnosi  nas  po 
nad  namiętności  powszednie,  po  nad  interes  materyalny,  czyni 
nas  choć  na  chwilę,  wyższymi  nad  to  czćm  jesteśmy  zwracając 
nas  naszój  boskićj  naturze.  Sztuka  godzi  nas  z  bliźnimi  odwra* 
cąjąc  od  samolubstwa,  uogólniając  nasze  uczucia,  zmuszając  do 
rozmyślania  nad  losem  i  przeznaczeniem  ludzkości.  Sztuka  jest 
więc  wysoko  moralizująca,  jest  może  najsprężystszym  czynnikiem 
WBzelkićj  oświaty.  Sztuka  rozwija  w  nas  namiętności  stanu  raj- 
skiego, a  rąi  zawsze  zbawienny,  na  ziemi  nawet  we  śniCi  byleby  nie 
kazał  opuszezaó  pracy. 

Wykład  moralności  zastosowanój,  zajmuje  większą  część 
tomu.  Przykłady  są  treściwdze  niż  w  wykładach  niemieckich. 
I  tak,  przechodzimy  ze  stanu  pokoju  do  stanu  wojny.  Nie  opu- 
szczając wieczystych  wzorów  czystego  ideału,  których  widzenie 
dał  nam  rozum,  musimy  wyszukać  innych,  odpowiednich  warun- 
kom historycznym  w  jakich  stoimy.  W  wojnie,  gdzie  solidarność 
potężniejsza  i  trwalsza  w  złćm  niż  w  dobrćm,  gdzie  cnoty  i  poję- 
cie moralności  zatarte  a  namiętności  wyuzdane,  musi  być  zaprowa- 
dzone prawo  historyczne.  Celem  winno  być  wtedy  szukania  środ- 
ków naprawiających  niesprawiedliwe  czyny  i  ich  skutki. 

Prawo  własności  odniesione  do  prawa  obrony;  oba  oparte 
na  prawie  do  pracy.  Z  powodu  praw  człowieka,  Renouyier  bada 
ogólne  położenie  Europy,  jak  to  czynił  Kant  w  końcu  ostatniego 
stulecia,  Benouyier  szuka  warunków  wiecznego  pokoju.  Dzieło 
się  kończy  apoteozą  wolności.  To  miara  postępu  świata.  „Wol- 
ność daną  jest  tak  jednostce  jak  ludzkości,  jako  środek  i  cel  zara- 
zem, jako  początek  i  koniec  czynów.  Jest  więc  pierwszćm  i  osta- 
tnióm  słowem  moralności:  w  rozmaitych  zastosowaniach  całą 
moralność  ogarnia.  Kontro  wers  sceptyczny  i  dogmatyczny  filo- 
Bofiii,  wrzi^  zawsze  w  kołach  zasklepionych  w  ciasućj  doktrynie!. 
7iadnćj  prawdy  transcendeutalnćj  nie  zaprowadzono;  systemy 
oczywistości  nie  miały  innćj  podstawy  jak  systemy  wiary.  Kant 
odmienił  postać  kwestyi.    Na  jedną  doktrynę  wszyscy  godzić  si^ 
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muszą:  na  moralaośó,  człowieka  poznająoegoBięw  własoóm  j^- 
wie.     Od  się  z  tój  doktryny   wysnuje,  będzie  miało  siłę  obowiążn. 
jącą  dla  warowni   wewnętran^j;  oo  się  z  ni<^j  wysnuć- nie  da,  b^^e^ 
wyższe    od  materyi  i  metody  doświadczeń  naukowyofa^  zostanie* 
przedmiotem  wolnej  wiary. 

„Przeciwko  tćj  doktrynie  powstają  ci,  oo  wiodą  w  psychologii^ 
moralności  i  w  polityx;e  do  absorbacyi  osobistości  ludzkiój  włonie' 
całości.    Tak  teraz  stoi  wielki  problemat  ludzkości.    Nigdy  nie^ 
było  łatwiój  sumieniu.  zi*zuoić  zbutwiałe  pęta  i  stanąó  w  zopełnój 
od  nich  niezawidtości." 


Pan  Oenao-Moncaut  w^ydał  trzy  tomy  pod  tytułem  **EUsiair&' 
du  Caradire  et  de  Ve9prkfrancai9?'  Autor  tego  dzieła  nie  jest  no- 
wotnym  w  literaturze  francuzkićj.  Napisał  ju^i  ze  dwadzieścia* 
tomów,  pomiędzy  którymi  trwałą  mają  wartość:  HisLorya  Ludóuf 
Pffrenejskich. — Htsiofya  miłośoi  w  starotyłnym  i  nowotyinym  śimecie. 
Nuznana  Hiszpania.  Z  wymienionych  tytułów  możnaby  wnosić 
9ie  autor  jest  archeologiem  kutym  i  uzbrojpnym  od  stóp  do  głowy* 
Tymczasem,  wcale  inaczćj.  Pan  Oenac-Moncaut  ma  kwiecistość 
poety  a  pogląd  filozofa.  Ostatnie  jego  dzieło  mianowicie,  jest  na- 
der powabne. 

W  chwili  kiedy  pod  wielkim  strychulcem  równającój  demo* 
kraoyi,    cała  przeszłość    kruszy  się  i:  przepada^  Monoaut  m6wi 
Francuzom:  daremnie  chcecie  się  skupić  w  wielkie  aglomeraty, 
naśladować  Rzym  lub  Konstantynopol;   daremnie  robicie  nowe  za« 
starego.    Wasz  charakter,  duch  wasz,  odrobi  wszystko  oo  niezgo- 
dne z  jego  dążnością  i  jego  odwieczną  zdoloośoią.    Myślicie  ibe  :nie> 
macie  własnego  charakteru?  macie,  nawet  dzisiaj.;  i  dla  tegeiAoi 
macie  własnego  ducha,  zwycięj^iyoie  swoje  dzisiejsze  wady.    Mnie* 
macie  robić  retoołuoyi^  a  wyrobicie  ewobtum^  i  znuuszeaijeateteiftri 
powracać  do  waszćj  natury,  którćj  nie  mogła  zgnieńć  ani  oy wiUzar. 
cya  rzymska,   ani  barbarya  Franków,  ani  skandynawskie  okru-^ 
cieństwo.    Wy  nie  motecie    znieść  ani  zupełnej   centralizacyi^^ 
ani  zupetnćj   niepodległości.    Jesteście  Gallami.    Nieraz  stawa- 
liście się  nimi  napowrót;   z  czasem  nie  przestaniecie  być  ttimi« 
Frank  powinien  stać  się  zupełnym  Gallem.    Wtedy  dopiero  Fran^ 
cya  będzie  Francy ą;   zanim  to  nastąpi,  szukać,   robić  i  odrabiać  ^ 
będziecie." 

Taka  jest  w  kilku  słowach  treść  trzech  tomów  pana(%na«** 
Moncaut.  Za  dewizę  wziął  sobie  Progredi  et  honorare  patree,.  Poslioi^ 
i  tradycya.  Zdaniem  jego  postępować  Francuzi  mogą  tylko  pozo- 
stając wiernymi  charakterowi  i  duchowi  narodowemu*  Ssezepioek 
tyoki,  a  w  nim  rodzina  Gallo-Oeltycka,  była  pobłogosławiona  craas; 
Boga  goręcej  ni£  wszystkie  inne  gsięzie  świata  AryeńskiegOt' 
Naj wdzięczniejsze  czarodziejki  uśmiechały  się  do  jego  kolebkii 
Giętkość  ciała  i  umysłu^   weesołość  nie  przemiją^ea^  to  pioFWBM* 
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es/nniki  ohemiosne  organismu  franonckiego.  to  jego  posag  natu- 
ralny. Charakter  rozwija  się  w  osłowieku  od  kolebki,  a  w  naro* 
dsie»  od  etanu  dsikośoi.  Dowcip  jest  nabytkiem  csłowieka,  które- 
go rozsądnym  uczyniło  wychowanie,  nabytkiem  narodu  prze- 
chodzącego ze  stanu  dzikości  do  stanu  cywilizowanego.  Mówiąc 
dzisiejszym  językiem :  charakter  jest  maszyną,  a  duch,  który 
u  Francuzów  zwie  się  dowcipem,  jest  tój  maszyny  paliwem  i  mo- 
toremi 

Czynniki  cywilizacyjne,  zwane  charakterem  i  duchem,  nie 
są  wynikiem  tego  lub  owego  połotenia,  ale  są  przyczynami  pier- 
wotnymi, głównemi  całój  historyi  francuzkiój.  Dlap.  Genacto 
punkt  wyjścia.  Tam  gdzie  jego  poprzednicy  widzą  fakta,  on  wi- 
dzi logiczne  następstwo  całości  niezmiernój  siły,  siły  rozmaitój 
a  harmonijno],  która  się  zowie  temperamentem  francuskim. 

Szkoda  ta  Oenao  zatrzymuje  się  na  panowaniu  Heturyka  IT. 
A^eby  zwinąć  na  jeden  kłębek  całą  tę  długą  nić  następstw,  które- 
wysnuwa  z  charakteru  franeuzkiego,  musi  napisać  najmniej  dru< 
gie  trzy  tomy;  a  dzieło  sześcio -tomowe  w  czasie  lenistwa  do 
czytania  i  obojętności  literackiój,  to  nadużycie  uwagi  roztargniona, 
pcwszechnośoi.  Zbytnia  rozciągłość  za  dni  naszych,  stała  sięv 
powodesa  bezpłodności  nie  jednego  uczonego  wywodu. 

Prócz  wymienionych,   nie  spostrzegamy  w  chwili  obeon^. 
innych,  ksiątek  godnych  wzmianki  na  paryzkiój  widowni. 


-M-m^mm* 
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1  osiadamy  niedokładne  wiadomości  bibliograficzne  o  nassych 
gasetach,  od  początku  ich  zjawienia  się  aik  do  czaau,  kiedj 
ka.  Łuskina  otrzymał  przywilej  królewski  na  wydawanie  Qazety 
Warszawakiój  w  roku  1773. — Niech  mi  wolno  będzie  zwrócić 
uwagę  na  to,  to  samo  dawanie  przywileju  na  pismo,  obejmąjąoe 
wiadomości  polityczne,  w  kraju  takim  jąk  nasz,  gdzie  stan  szła- 
ebecki  nie  znał  żadnego  niemal  prawa  i  zwierzchności  nad  sobą, 
wskazuje  jak  małą  wagę  przywiązywano  wtenczas  do  pism  peryo- 
dycznych,  i  jak  nie  miano  pojęcia  jaka  być  mofte  ich  użyteczność 
lub  szkodliwość. 

W  Bibliotece  Ordyuacyi  hr.  Krasińskich,  znalazłem  w  zbio- 
rach ś.  p.  Konstantego  Swidzińskiego,  kilkaset  numerów  gazet, 
pod  rozmai temi  nazwiskami  wychodzących.  Przejrzd:em  je,  za- 
notowałem podług  dat  i  tytułów,  a  rezultat  tój  pracy  przynoszę 
czytelnikom  Biblioteki  Warszawskiój. 

Najdawniejsze  są  na  pojedynczych  kartach,  bez  numeru  i  po- 
rządku: 

1.  Atohtf  nowe  Warszawskie,  drukowane  w  Krakowie  w  1693 
roku. 

2.  Wiadomości  Krakowskie  i  eudzoziemskie,  tamże  1697  roku. 

3.  Awizy  Warszawskie,  tamże  z  r.  1699. 

4.  Atoizuz  Drezna,  Warszawy  i  Lwowa,  tamże,  a  na  tejże 
sarnćj  kartce  Wiadomości  cudzoziemskie. 

5.  GazUy  z  Warszauy  z  1702.  Tych  wszystkich  pism,  Bi- 
blioteka Ordynata  Krasińskiego  posiada  po  jednym  tylko  egzem- 
plarzu; że  zaś  na  nich  nie  ma  położonego  numeru,  nie  można  za- 
tćm  wiedzićć,  czy  wychodziły  ciągle,  czy  tóż  tylko  przypadkowo 
od  czasu  do  czasu.  Brak  porządkowych  numerów  naprowadza 
na  to  drugie  przypuszczenie. 

6.  Po  nich  następuje  Kuryer  cudzoziemski,  jeden  numer  z  r. 
1713,  drugi  z  1714.  Nie  wiadomo  czyli  wychodził  ciągle  i  jak 
długo,  bo  także  nie  ma  liczb  porządkowych. 

Od  1714  do  1730  nie  ma  w  zbiorach  Swidzińskiego  żadnych 
pism  peryodyouiych. 
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7.  Kwyłt  Polski.  F.  Bartoszewicz  usuuacj&a  początek  wy- 
chodzenia &iryera  Polskiego  w  1728  r.  Namera  tego  pisma 
w  zbiorze  Swidzifiskiego  zaczynają  się  w  1730,  a  ciągną  się  do 
r.  1761. 

Na  jednym  z  numerów  z  1731  r.  położony  jest  numer  po- 
rządkowy 105-ty,  a  j^e  pismo  to  wychodziło  co  tydzień,  przeto 
datę  wyjścia  pierwszego  numeru  Euryera  Polskiego  można  ozna- 
czyć na  1  stycznia  1729,  co  się  zbliża  do  <laty  przez  p.  Bartosze- 
wicza podanej.    Do  tego  pisma  regularnie  dołączane  były: 

8.  Wiadomoici  ypTzyioUejov>an$  z  obcych  krajów^^  półarkuszęk 
w  małóm  in  4-to.  Pod  nazwą  Kuryera  Polskiego  znajdują  się 
wiadomości  krajowe,  po  nąjwiększój  części  o  przybyciu  i  wyjeź- 
dzie króla  i  osób  do  jego  dwora  należących,  oraz  dygnitarzy 
Królestwa,  o  zaślubieniu  i  śmierci  znakomitych  osób,  o  uroczy- 
stościach kościelnych,  o  wyborach  posłów  i  deputatów  na  trybunat. 

W  jednym  z  numerów  z  1731  r  znalazłem  popularny  za- 
rys historyi  naszój,  poczynający  się  od  bajecznego  Lecha,  aż  do  Bo- 
lesława  Chrobrego;  dalszego  ciągu  nie  ma.  Wiadomości  uprzywi- 
Ujcwcme  z  obcych  krajów^  odpowiadają  tytułowi  swojemu:  jest 
w  nich  wiele  szczegółów  z  wojny  o  sankcyą  pragmatyczną  i  z  woj- 
ny siedmioletniój. 

Kuryera  Polskiego  ■  Wiadomościami  z  cudzych  krajów 
w  zbiorze  Swidzińskiego  są  numera  z  roku  1730,  31«  32,  33/ 
41,  47,  48,  49,  51,  53,  54,  56,  59,  60,  61,  lecz  nie  ma 
całkowitego  zbioru  z  żadnego  roku,  są  tylko  pojedyncze  oder- 
wane Nra,  po  kilka  albo  po  kilkanaście.  Kuryer  PoUki  miał 
na  czele  każdego  numeru  jeźdźca  na  koniu  z  szablą   w  ręku. 

9.  W  1738  wychodził  Merkurymz  historyczny  i  polityczny ^ 
w  małym  kieszonkowym  formacie.  Jest  jeden  zeszyt  z  miesiąca 
Maja  tegoż  roku.  Zdaje  się,  że  to  był  współzawodnik  Kuryera 
Polskiego:  nie  wiadopio  jak  długo  istniał. 

10.  W  roku  1760  zjawia  się  Kuryer  Warszawski  eatraordy" 
naryjny.    Piórwszy  numer  jest  z  2  lutego,  szósty  z  8  marca. 

11.  Po  nim"  idzie  Kuryer  Warszawski  bez  przymiotnika 
extraordynaryjny.  Wychodził  zrazu  jednocześnie  z  Kuryerem  Pol- 
skim i  nie  ma  żadnego  drzeworytu  na  czele.  Zdaje  się  że  on  zastąpił 
miejsce  Kuryera  Polskiego.  Są  w  zbiorze  Bwidzińskiego  zeszyty 
z  1760,  1761,  1762,  1763  i  1764  roku;  do  nich  dołączane  sąsu- 
plementa  podobne  do  tyoh«  które  były  przy  Kuryerze  Polskim. 

12.  Także  w  roku  1760  pokazują  się  Wiadomości  warszaw- 
skie, które  w  1760  mają  tytuł  Wiadomości  uprzywilejowane  war* 
oiawskie,  z  suplementami,  obejmującemi  rzeczy  krajowe;  Wiado- 
mości  zaś  głównie  przeznaczone  były  na  przedmioty  zagraniczne. 
Pismo  to  wychodziło  od  1760  do  kotlca  roku  1773.  Na  czele  ka- 
źdego  numeru  był  herb  Królestwa  i  Litwy,  a  w  środku  Oiołek,, 
herb  króla  Stanisława  Poniatowskiego. 
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13.  Po  oioh  (k^ero  zaczęła  wychodzić  satprajwilejem  kró' 
iewaJiim,  GJ-aseta  Warszawska  pod  redakcją  kstiódea  Łnskiay. 

84 oprócz  tego  wzbierze  Swidzióskiego,  addytementia  i  sa- 
plementa  do  gazet  polskich  w  pół  arkuszach  in  4-to  z  17B0  i  1761, 
teez  nie  ma  żadoego  śladu,  toby  pod  tytułem  Gazety  Polskićj 
^wychodziło  jakie  pismo.  Bą,  to  zapewne  dodatki  do  uprzywilejo- 
«97aDych  Wiadomości  Warszawskich. 

"  14.  Euryer  Litewski  z  roku  1761  Nr.  29:  do  niego  do- 
łączone są  wiadomości  cudzoziemskie^  suplement  do  Otaet  Wi« 
leńskiofa. 

15.  Przydatek  do  Gazet  Wileńskich  1761  i  1768. 

16.  Gazeta  Wileńska  z  1776  zcał^o  roku,  wyebodeąea<so 
tydzień.  Są  w  niój  uchwały  sejmu  z  1776.  Jest  także  kilka  nw- 
merów  z  tejte  gazety  z  1780  r. 

17.  Gazeta  Grodzieńska  z  r.  1777. 

W  ogólności,  wszystkie  gazety,  pod  jakiemibądź  tytułami  wy- 
dawane wówczas,  wychodziły  raz  tylko  na  tydzień  i  nic  ważnego 
nie  zawierają,  prócz  politycznych  wypadków.  W  takióm  sanśm 
pdrętwieniu  zostawała  ich  następczyni  "Gazeta  tPar»eaur«iba,  aż  4o 
Toku  1788,  to  jest  do  epoki  sejmu  czteroletniego. 

W  1794  wychodziło  pięó  gazet  pod  rozmaitami  tytiy:armi; 
Ujrtały  w  piórwszyoh  dniach  listopada  t  r.,  i  została  tylko  jedna 
Oazeta  Warszawska. 

Tu  i  owdzie  znajdują  się  w  tych  pismach  doniesienia  o  'no- 
wych książkach  wówczas  wydawanych.  Zda)e  mi  się,  że  o  wMu 
z  npch  nie  ma  wzmianki  w  naszych  dziełach  bibliografioinyefhi 
przeto  umieszczam  ich  tytuły. 

1.  Jeogogia  Politiea  sen  magnanimi  jurentutis  introductio 
ad  Rempubfioara  liberam,  per  Joannem  Rudzki,  Philosophiaii  do- 
otorem;  w  Warszawie  w  drukarni  XX.  Piarów. 

2.  Książka  albo  Skrypt  o  rjifoynte  siedmioktmi/, 

3.  Wiadamoici  o  kiięstwach  Kmtiandyi  i  ^mdgaUi  (pół  ar- 
kuszek. 

4.  Dzi^e  Pretendentów  do  korony  angieUki^, 

5.  Geografia  przełożona  z  francttzkiego,  w  drukarni  XX.  Pia- 
ło w  r.  1756. 

6.  Andreae  NaroUki  Soc.  Jesu  de  Suprema  Poniiftcis  autko- 
riiaihae  adrensum  Titellio  episcopi. 

7.  Wiadonwiai  ekonomiczne  i  liczone^  albo  Magazyn  wszy- 
stkich oaak  do  szczęśliwego  życia  ludzkiego  potrzebnych.  W  dru- 
k»riu  Mitzlera. 

8.  Nieuńemy  iadnij  nie  mający  wymówki,  przez  księdza  Se- 
guier  Soc.  Jes.  z  łacińskiego  na  polskie  przez  ks.  Niepokojosy- 
okiego  Soc.  Jes.  przdtożony.  We  Lwowie  w  drukarni  Filipowi- 
cza Jana,  1759. 

9.  Boznunoa  Teologa  z  róinounercą,  wierze  katoUckiif  sprzeci- 
wiającym eię^  w  Kaliszu  1759. 
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10.  Kalendarzyk  Polityozfu/  Wileński  z  r.  1777,  w  drakarni 
Akademickiej. 

11.  Trzy  mowy  sejmowe  Bouffała  Łowczego   W.   Księstwa 
Litewskiego. 

12   Mowa  JW.  Mirskisgo  posła  bracławskiego. 

13.  Piehii  sobie  śpiewane  od  Konstancy  i  z  Byków  Broni- 
sławskiój  Stoloikowój  Inflanckiej. 

14.  Bajki  Fedra  tłumaczone  z  łacińskiego  przez  Ignacego 
Chodźkę. 

15.  ManiLalik  poczciwego  człowieka. 

16.  Nauka  przeciw  ospie. 

17.  Rozmowy  Sokratesa, 

18.  Sposób  dla  rodziców  fizycznego  wychowania  dzieci. 

19.  Informacy  a  praktyczna  diagospodarzów  w  Koronie  i  Litwie. 

20.  O  paleniu  wódki. 

21.  O  obyczajach  i  zwyczajach  ludu  ruskieao. 

22.  Rady  przyjacielskie  dla  młodych  kawalerów. 

23.  Obrona  plebana,    to  jest  roztrząsanie  i  zbicie  zarzatów 
z  okazyi  pisma  o  rolnictwie^  przełożona  z  włoskiego. 

F.  S.  B 


>>><:<:' 
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Btri€f  rzut  oka  na  przeszłość  miasta^  zamku  i  ordynacyi. 
Skreślił  Eustachy  Tyszkiewicz.  St.  Petersburg  1869.  Czcion- 
kami A.  W.  Kirkora.   {w  8ce  ^tr.   170  z  wielą  Ulusti^acyami 

wśród   tekstu). 

Sędziwy  a  pełen  zadug  b.  prezes  komissyi  arcbeologicznćj  wileń- 
skićj,  nie  przestaje  pracować. 

Monografia  Birżów,  którą  nam  podaje,  wydrukowana  w  Peters- 
burgu w  drakami  A  H.  Kirkora,  pod  wszelkiemi  względami  zasłu- 
guje na  uwagę. 

Autor,  w  przypisie  ^do  brabiego  Michała  Tyszkiewicza  pier- 
wszego ordynata  birzańskiego,"  mówi: 

sOdym  zwiedzał  kraj  czeski  przepełniony  dawnemi  zamkami, 
z  których  jedne  leżą  w  ruinie,  drugie  najświetnićj  dochowane  przez 
dawne  tego  narodu  rodziny;  zdziwiony  byłem  tym  do  naśladowania 
wzorowym  porządkiem,  że  każden  zakątek  przeszłości,  każda 
dawna  możnowładzców  rezydencya,  posiada  swoje  szczegółowe  opi- 
sanie, bez  czego  ani  swój,  ani  obcy,  nicby  o  tóm  miejscu  nie  wie- 
dział. W  zamkach  dotąd  zamieszkal^ych,  archiwa  domowe  po- 
rządnie utrzymane,  zbiory  naukowe  i  familijne,  muzea  dobrze 
objaśnione,  wielkie  dla  badacza  dziejów  czeskich  stanowią  źródła. 
Dlaczegóż  u.  nas  podróżnie  a  często  i  sami  dziedzice,  najmniój 
wiedzą  o  miejscowych,  a  tak  licznie  w  kraju  rozsypanych  histo- 
,rycznych  pomnikach,  o  tradycyjach  do  nich  przywiązanych,  i  o  wy- 
padkach, jakie  się  na  tćj  scenie  przed  wiekami  odegrywały?' 

Po  tśj  sprawiedliwej  chociaż  gorzkiój  przymówce,  hr.  Tysz- 
kiewicz wskazuje  miejscowości  pełne  wspomnień  dziejowych^  a  prze- 
jęty tóm  przekonaniem,  że  opisy  ich  dokładnoi  znaczną  dla  bistoryi 
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krąjowćj  przyniosłyby  korzyść,  powziął  zamiar  ułożyć  krótki  po- 
gląd na  przeszłość  Birt;  J)o  widz§  co  dzień  z  okien,  te  sterczące 
mury  zamkowe,  które  zdają  ei%  mnie  w  oczy  urągać  niedbalość 
moją,  że  są  dotąd  zapomniane:  gdyż  wszystkie  ruiny,  jak  żyjących 
ludzi  tak  i  niemych  zwalisk,  muszą  lubić  swojćj  przeszłćj  świetności, 
dobre  czasy  przypominać." 

Bogate  archiwum  Birzańskie,  dostarczyło  obfite  źródła  au- 
torowi nietylko  do  samćj  monografii  tćj  miejscowości,  ale  mnóstwo 
nadzwyczaj  zajmujących  szczegółów  historycznych,  tak  co  do  wy* 
datnych  postaci,  jako  tćż  i  samychże  wypadków  dziejowych. 

Monografia  Birż  obejmuje  pięć  obszernych  rozdziałów. 
W  pierwszym  po  określeniu  ich  miejscowości,  przechodzi  do  badań 
nad  plemieniem  Litwinów  i  podziale  ich  pod  rozmaite  nazwy  znane 
w  kronikarzach,  przystępuje  autor  do  charakterystyki  ludu  tutej- 
szego. Ogólną  jego  cechą  jest  łagodność:  w  pozostałych  śladach  daw- 
nych zwyczajów,  w  śpiewach,  w  przysłowiach  i  podaniach  ludu, 
przebija  się  wiele  czułości,  niezmierna  siła,  zdrowego  poglądu  na 
rzeczy,  spokojność  wewnętrzna  ducha,  zamiłowanie  w  życiu  ro- 
dzinnćm,  i  przywiązanie  do  własnego  kawałka  ziemi.  Wybitną  cechą 
tutejszego  wieśniaka  jest  niezależność,  chęć  postawienia  zawsze  na 
swojćm,  skrytość  w  postępowaniu,  pobożność,  czystość  i  porządek 
w  domostwie  i  ubraniu,  niechęć  jawna  do  nowości,  nakoniec  praco- 
witość i  skromność  w  obyczajach.  Budowa  ich  ciała  zdrowa  i  silna. 
Charakter  łagodny  Litwinów,  zdaje  się  dobrze  malować  i  odróżniać 
od  innych  plemion,  przysłowie  Rusinów  roińskićj  gubernii  dotąd 
zachowane:  ^Litwin  jak  Liń^  Jatwieijak  Jei." 

Wiele  zachowali  pamiątek  z  czasów  przed-chrześciańskich; 
z  tych  uroczystość  Kupały  (sobótek)  zwana  Knpalij,  w  największćm 
jest  zachowaniu.  Jak  wszędzie  tak  i  u  Litwinów  język  i  zwyczaje 
flisów  i  bartników,  najodleglejszej  sięgają  starożytności:  odoso- 
bnienie ich  zatrudnień,  zdaje  się  być  tego  powodem  Dotąd  bowiem 
przy  odbijaniu  od  brzegów  łodzi  towarnćj,  tajemniczy  bożek  wód 
odbiera  ofiary  w  monecie  i  jadle,  rzucanćm  na  dno  rzeki,  przy 
krótkiój,  połączonćj  z  pojęciami  chrześcijańskiemij  modlitewce. 

Dalćj  autor  wspomina  o  licznych  uroczyskach,  kurhanach 
i  mogiifach,  zwraca  uwagę  na  język,  na  pieśni  zwane  Dajnoa^  i  na- 
rzędzia muzyczne.  Nie  pomija  tańców,  zabudowań,  ubrania,  oraz 
handlu  i  przemysłu  tćj  okolicy. 

Od  rozdziału  U  idzie  opis  szczegółowy  Birż  i  jego  dziejów. 

Nie  możemy  pominąć  zajmującego  ustępu,  jaki  w  tćm  dziele 
znajdujemy,  o  przyjęciu  w  Birżach  słynnćj  z  wdzięków,  rozumu 
1  bogactw,  a  następnie  z  awanturniczego  życia  księżnój  Kingston. 

Radziwiłł  Panie  kochanku  poznał  ją  w  Monachium,  a  oczaro- 
wany jćj  wdziękami,  miał  zamiar  poślubić;  ale  projekt  ten,  pomimo 
szalonój  miłości  księcia,  rozbił  się  o  podane  warunki  z  jój  strony. 
Księżną  przyjmowała  rękę  Radziwiłła,  zgadzała  się  na  opłacenie 
WHzystkich  długów  obciążających  jego  dobra,  ale  te  miały  przejść  na 
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wyłączne  jćj  imię:  Panie  kochanku  siadając  na  fartuszka,  zgasiłby 
dostojność  i  znaczenie  domu  i  rodu  swego. 

Zanim  jednak  do  stanowczego  zerwania  stosunków  przyszło, 
książę  Karol,  z  przepychem  królewskim,  podejmował  ubóstwianą 
bogdankę.  Ponieważ  zamek  w  Birżach  był  w  zupełnćj  ruinie, 
a  innój  odpowiednój  rezydencyi  żadnćj  ta  nie  było,  budował  więc 
letnie  mieszkania,  zasadzał  około  nich  krzewy  i  kwiaty,  wznosił 
sale  stołowe  i  balowe, .  nawet  czasowo  zbudował  z  desek  ogromną 
wystawę,  mającą  pozór  wielkiego  i  obronnego  miasta.  Wydał  na 
to  przyjęcie  przeszło  500,000  złotych  ówczesnych.  Uroczystość 
i  zabawy  trwały  dni  czternaście.  Około  owego  miasta  zgromadził 
nadworne  wojska  swoje,  jedne  oblegały,  drugie  broniły  warowni. 
Bomby  i  granaty  były  robione  ze  sztucznych  ogniów.  Wieczorem 
miasto  szturmem  wzięto  i  spalono  do  szczętu,  co  wszystko  pyszny 
przedstawiało  widok!  ^  Wśród  pożaru,  huku  dział  i  przerażenia, 
tańcowano  wbalowćj  sali:  księżna  Kingston  miała  suknię  gęsto 
brylantami  obszytą,  ale  tak  słabo,  ażeby  się  w  tańcu  odrywały, 
a  gdy  który  z  kawalerów  przynosił  do  niój  upadły  klejnot,  księżna 
każdego  prosiła,  ażeby  go  sobie  na  pamiątkę  zatrzymał. 

Panie  kochanku,  z  dwiema  żonami  rozwiedziony,  teraz  jakby 
dwudziestoletni  młodzieniec  u  nóg  jćj  spędzał  wszystkie  chwile, 
upatrując  wyroku  życia  lub  śmierci  z  jćj  uśmiechu.  Dla  rozrywki 
wyprawił  polowanie  w  nocy  na  niedźwiedzia  z  ogniami.  Myśliwi 
otoczeni  byli  dla  bezpieczeństwa  przez  pułk  nadwornych  huzarów, 
z  których  każdy  trzymał  w  ręku  zapaloną  pochodnię.  Tworzyli  oni 
wielkie  półkole  w  lesie:  nie  widziano  nigdy  obrazu  bardziej  uroczego 
i  zachwycającego.  Niedźwiedź  przestraszony,  został  wkrótce  po- 
konanym, bez  żadnego  dla  nikogo  niebezpieczeństwa. 

Awanturnica  ta,  przed  którą  na  kolana  padał  książę  Karol, 
z  domu  Elżbieta  Chudlejgh  urodzona  w  Devonshire  17:^0,  wzięta 
na  dwór  księżnćj  de  Gallea^  słynęła  z  nadzwyczajnój  piękności  przy 
charakterze  dziwacznym  i  ekscentrycznym.  Poślubiwszy  hr.  Bristol 
żyła  z  nim  tylko  sześć  miesięcy.  W  Berlinie  zawiązała  stosunki 
z  Fryderykiem  Wielkim,  z  którym  korrespondencya  dhigie  lata 
trwała;  w  Dreźnie  zaś  osobista  przyjaźń  połączyła  ją  z  księżną  Ele- 
ktorową  caską.    . 

Kie2^  księżna  de  Galles  została  królową,  Chudlejgh  wróciła 
do  Londynu  piękniejsza  niż  pierwćj,  z  ukształceniem  więcój  jeszcze 
rozwiDiętćm.  Rozwiodłss^  się  z  hr.  BristoFem  w  r.  1769  oddała 
rękę  swoją  księciu  Kingston^  najbogatszemu  panu  w  Anglii.  Kiedy 
umarł  w  roku  1773,  ogromny  cały  swój  majątek  jćj  zapisał.  Wte- 
dy rozpoczęła  podróże  po  Europie,  miała  własny  swój  okręt. 
Afieszkając  w  Rzymie  iiluminowała  Kolizeum,  sprowadzała  aktorów 
i  ś^ewaków  najsławniejszych  w  Europie,  na  swój  nadworny  teatr, 
i  ogromne  summy  marnotrawiła.  Rodzina  księcia  Kingston  wy- 
toczyła jój  proces:  oskarżona  i  przekonana  o  bigamią,  utraciła  ty- 
tuł księżnćj  i  nazwisko,  ale  zapisy  przy  nićj  pozostały.  Umarła 
w  roku  1788  w  zamku  Ste-Assiee  blisko  Fontenebleau.    Przeżył  ją 
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kedąźę  Panie  koebanku,  a  z  zalotów  gorących  tę  tylko  odniós!  ko* 
rzyść,  że  nowemł  długami,  dobra  swoje  obciążył. 

W  dziele  hr.  Eustachego  Tyszkiewicza  podane  mamy  nie* 
mniój  zajmujące  szczegóty  o  słynnym  towarzyszu  i  nieodstępnym 
księcia  Karola,  Leonie  Borowskim.  Henryk  Rzewuski  w  swoich 
Mieszaninach  obyczajowych,  pomieścił  go  nawet  w  liczbie  bardów 
polskich.  Ktokolwiek  czytał  o  Panie  kochanku  i  spojrzał  na  aneg- 
dotyczną stronę  jego  życia,  ten  zawsze  oh(fk  spotykać  musiał 
i  pana  Leona  Borowskiego,  osobistego  przyjaciela  księcia  i  zarazem 
nąjdowcipniejszego  towarzysza,  który  go  zwykle  wydobywał  z  biedy, 
kiedy  zanadto  czasem  zapędził  się  w  opowiadaniach  wesoły  woje- 
woda. 

„Słyszałem  (pisze  E.  hr.  Tyszkiewicz)  opowiadającego  pana 
szefa  Seweryna  Rzewuskiego,  rodzonego  siostrzana  księcia  Karola, 
który  całą  swą  młodość  spędził  przy  wiyu  i  w  Nieświeżu  dowodził 
pułkiem  nadwornśj  kawaleryi,  że  razu  jednego  w  dobrym  będąc 
humorze,  książę  prawił  duby  smalone  o  jakićjś  bitwie  w  którój  sam 
jeden  wszystkich  rozbił  i  rozpędził,  i  wezwał  na  świadectwo  Borow- 
skiego, który  jakoby  miał  być  w  tćj  bitwie  przy  boku  księcia. 

—  Nie  wiem  nic  mości  książę,  bo  już  ja  wtedy  byłem  zabity— 
odpowiedział  pan  Leon. 

Drugi  raz  znowu  książę  Karol  opowiadał  o  tak  ogromnćj  ar- 
macie, leżącój  na  polu  pod  Nieświeżem,  że  raz  chroniąc  się  od  de- 
szczu, wjechał  do  nićj  karetą  sześciokonną.  Pan  Leon  znowu  za- 
pytany potwierdził,  mówiąc:  że  sam  był  się  tam  schronił  bryczką 
i  czterema  końmi,  ale  widząc  że  książę  pan  wjeżdża,  przez  panewkę 
wyjechał." 

Urodził  się  nasz  słynny  humorysta  w  Poc2&tr^acA,  dziedzi- 
cznej majętności  Borowskich.  Ojciec  jego  człowiek  zamożny,  rząd- 
ny  i  obrotny,  oprócz  dziedzicznych,  wiele  jeszcze  dóbr,  prawem 
zastawnćm  posiadał.  Dwóch  swoich  synów  ówcziesnym  zwyczajem 
kreowania  młodzieży  na  dworach  pańskich,  umieścił:  Leona  w  Nie- 
świeżu, drugiego  zaś  u  Potockich.  Leon  prędko  stracił  brata, 
i  jedynym  został  spadkobiercą  po  ojcu,  który  żył  długo.  Dowcip 
wrodzony,  dworszcz^zna  i  umiejętność  dania  sobie  rady,  wkrótce 
go  zaleciły  na  dworze  książęcym,  a  Panie  kochanku  rozkochał  się 
w  Borowskim.  Jednakże  wkrótce  gdy  ojciec  rozpoczął  proces 
2  księciem  wojewodą,  pan  Leon  dwór  opuścił,  i  czas  niemały  wojna 
prawnicza  Borowskich  z  Radziwiłłami  trwała;  syn  trzymał!  stronę 
ojca,  ale  co  łatwo  było  przewidzieć,  wszędzie  przegrywali  Borow- 
scy, i  doszło  do  tego,  że  panie  kochanku  rozgniewany  w  skutek 
uzyskanych  dekretów,  najeżdżał,  tradował,  i  zabierał  caią  własność 
Borowskich.  Żadnego  nie  było  środka  wyratowania  się  od  ostate- 
cznej zguby.  Wówczas  pan  Leon,  znając  słabość  księcia,  pojechał 
do  Nieświeża,  i  ubrany  w  wytarty  a  bardzo  chudopacholski  żupanik, 
chodził  po  ulicach,  po  których  wiedział  że  spotka  przejeżdżającego 
wojewodę.  Tak  się  i  stało,  dosyć  było  ażeby  książę  go  zobaczył, 
natychmiast  go  przywołał  do  siebie  i  o  przyczynę  ubóstwa  zapytał, 
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Borowski  odpowiedział,  że  niełaska  pańska  jest  tego  powodem. 
Bezwłocznie  proces  cały  został  umorzony.  Borowski  sowicie  wyna- 
grodzony, wrócił  do  dawnćj  poufałości  księcia,  a  gdy  panie  kochanku 
zapytał  go,  jaką  on  z  tój  całój  kłótni  miał  korzyść: 

—  Mości  książę  —  odpowiedzi^  pan  Leon  —  przekonałem 
się  terazy  że  tylko  dwóch  kpów  jest  na  świecie:  Radzi witł  że  się 
pokłócił  z  Rossyą,  a  ja  że  pokłóciłem  się  z  Radziwiłłem. 

Po  śmierci  swef  o  dobroczyńcy  i  przyjaciela  osiadł  w  Ostromu^ 
gdzie  miał  dworzec  drewniany,  ale  obszerny  i  wspaniały:  tu  prowa- 
dził życie  po  pańsku,  miał  dom  otwarty  i  gościnny.  Wierna  kopja 
pana  kochanku;  ubierał  się  po  polsku  i  przywykły  do  życia  hulackie- 
go  na  wielkim  dworze,  sam  wesoły  i  żartobliwy,  stawał  dzielnie 
do  kielicha,  trzymał  nadworną  kapelę,  którą  dyrygował  muzyk 
Kownacki.  Jeździł  zawsze  karetą  zaprzężoną  pięciu  ogierami;  dzień 
imienin  żony  Maryi  obchodził  huczno  i  uroczyście,  a  Kownacki 
układał  siupryzy  i  kantaty.  Kiedy  hr.  Tyszkiewicz  w  roku  1811 
nabył  Birże,  i  spłacił  wszystkich  zastawników,  Leon  Borowski 
osiadł  w  majątku  Ogieniszkach,  należącym  do  tego  księstwa,  przy 
końcu  życia  szumnego  zaniewidział  podobnią  jak  i  książę  panie  ko- 
chanku.   Umarł  już  po  roku  1812,  pochowany  w  Kwetkach. 

Ostatni  rozdział  ^wćj  obszernćj  monografii,  poświęca  autor 
na  opis  ziemi,  jćj  rodzajności,  płodów  natury  i  gospodarstwa  miej- 
scowego. Naostatku  przystępuje  do  zbiorów  naukowych  oraynacyi 
zachowanych  w  pałacu  rezydencyonalnym  w  Ostrowiu.  Tu  do  da- 
wnej weszła  biblioteka  zakupiona  od  hr.  Michała  Borcha.  W  od- 
dziale polskim  zbiór  kronikarzy  i  historyków  jest  bardzo  bogaty. 
Do  rzadkości  bibliograficznych  należą  dzieła  drukowane  w  Supraślu, 
Poczajowie,  Choczimie,  Brzegu,  Nancy,  Sandomierzu  i  inne.  Pra- 
wdziwą ozdobą  są  druki  słowiańskie,  jako  też  inkunahuly  łacińskie 
z  XV  wieku.  W  zbiorze  rękopismów  odznaczają  się:  Starosło- 
wiański Latopisiec  z  epoki  Samozwańców^  gdzie  do  dziejów  naszego 
kraju  mnóstwo  nieocenionych  szczegółów.  Pomiędzy  rękopismami 
polskiemi,  na  szczególną  zasługuje  uwagę  n\etryka  korrespondencyi 
Jędrzeja  Opalińskiego,  marszałka  wielkiego  koronnego  z  r.  1582, 
to  jest  bytność  króla  Stefana  w  Rydze  i  załatwienia  spraw  Inflant- 
skich.  Instrukcye  dane  posłom  wysyłanym  ztamtąd  do  Szwecyi, 
cesarza,  i  ich  sprawozdania;  list  do  króla  Katarzyny  Jagiellonki 
a  mianowicie  siedem  listów  jakiegoś  przyjaciela,  sekretarza  Jana 
Zamojskiego,  co  nieodstępnym  był  przy  osobie  hetmańskiśj  i  króla 
Batorego,  i  o  najdrobniejszych  szczegółach  donosił,  a  którego  na- 
zwisko chciał  ukryć  marszałek  koronny,  są  wielkiój  historycznój 
wartości.  Kopie  listów  Patkula  i  jego  dyplomatycznych  czynności, 
z  tajnego  archiwum  w  Dreźnie,  a  dotąd  nieznanych.  Prócz  tego  na 
uwagę  zasługuje  księga  przywilejów  miasta  Witebska  i  w.  d. 

Do  oddziału  rękopismów  wcielone  zostały  papiery  po  Radzi- 
wiłłowskie,  niemające  żadnój  styczności  z  dobrami  Birżańskiemi. 
Autor  nasz  jako  pilny  archeolog,  zwrócił  uwagę  na  zajmujące  zna* 
ki  wodne  w  dawnych  papierach.    Wyśledził,  że  mieli  swoje  papier- 
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nie:  Radziwiłłowie,  Połubińsey  i  Sapiehowie.  Znany  w  dziejach 
rozgłośnego  imienia  Lew  Sapieha,  miał  także  swoją  papiernię, 
i  znajdujemy  w  dziele  E.  hr.  Tyszkiewicza,  w  drzeworycie  wierny 
przerys  znaku  wodnego  z  wyraźnym  napisem  pod  herbową  tarczą: 
^Leo  Bazili  Sapieha!^'.  Założyciel  birżańskićj  ordynacyi  Jan  hr. 
Tyszkiewicz  był  zapalonym  myśliwym:  ta  namiętność  niemając  do- 
statecznego pola  dla  siebie  w  Europie,  zawiodła  go  w  dziewicze  lasy 
Ameryki,  gdzie  przez  lat  kilka  przebywał  w  pośród  dzikich  plemion. 
Zbiór  też  etnograficzny  przy  bibliotece  birżańskićj,  składa  się 
w  znacznćj  części  z  ciekawych  przedmiotów,  jakie  z  tćj  wędrówki 
przywiózł.  W  zbiorze  archeologicznym,  oprócz  litewskich  staro- 
żytności, ciągle  przez  nowe  odkrycia  wzbogacanych,  przeważne 
zajmują  miejsce  przedmioty  odgrzebane  w  Pompei  i  Herkulanum 
przez  dzisiejszego  ordynata.  Zasługują  również  na  uwagę:  gabinet 
fizyczny,  oraz  zbiór  rzeźb  marmurowych  i  obrazów,  zdobiących 
w  części  sale  biblioteki,  w  części  pokoje  mieszkalne. 

Od  roku  1S62  mieszka  w  Ostrowiu,  w  charakterze  pełnomo- 
cnika ordynata  hr.  Michała  Tyszkiewicza,  znakomity  rysownik 
Artur  Bartels^  którego  szkice  w  trzech  poszytach  z  humorystycznóm 
opisaniem  wydał  J.  K  Wilczyński  w  Paryżu.  Upowszechnione 
i  sprawiedliwie  ocenione  dowcipne  śpiewki,  jak  i  utwory  ołówkowe 
Bartelsa,  dały  mu  słuszny  rozgłos.  Tak  dwaj  humoryści  przywią- 
zali do  obecnój  rezydencyi  ordynata  birżańskiego  swoje  imiona, 
towarzysz  nieodstępny  księcia  panie  kochanku  Leon  Borowski,  i  z  na- 
szego okresu,  Artur  Bartels. 

Podaliśmy  w  streszczeniu  owoc  nowćj  pracy  czcigodnego  au- 
tora, która,  pomiędzy  monografijami  miejscowości  jedno  z  pierw- 
szych zająć  winna  miejsce. 

Pod  względem  typograficznym,  wydanie  jest  szczególnie  sta- 
rannćm,  druk  bujny,  papier  piękny,  odbicie  kilkunastu  drzewory- 
tów, które  tekst  objaśniają  troskliwie  wykonane:  słowem  dzieło  to 
dobrze  przypomina  dawną  i  zasłużoną  formę  A.  H.  Eirkora. 

K.  Wł.  Wójcicki. 


Wikłorya  Regina.  Ze  wspomnień   narzeczono  przez   Jana 
Zacharyasiewicza.     Warszawa.    1869. 

Twórczość  człowieka  nie  może  znajdować  się  ciągle  na  jedna- 
kowym stopniu  dzielności  i  siły.  Umysł  jego  zapala  się  i  gaśnie, 
podnosi  się  i  upada  w  miarę  wielostronnych  wpływów,  których*  wy- 
jaśnienie  należy  głównie  do  psychologii,  t.  j.  nauki  o  prawach  rzą- 
dzących duchowym  bytem  człowieka.  Dla  sprawozdawcy  lite- 
rackiego wystarcza  samo  już  tylko  skonstatowanie  faktu.  Jeden 
i  ten  sam  człowiek,  tworzyć  może  dzieła  tak  odległe  od  siebie 
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natchnieniem  i  wykonaniem,  tak  różne  gatunkową  wartością  swoją, 
iż  nieraz  wątpić  przychodzi  o  wspólności  ich  pochodzenia.  Ta  od- 
ległość, te  różnice  tóm  będą  większe,  im  człowiek  wigcćj  i  części^' 
tworzy.  Przyczyna  tego  bardzo  jasna.  Duch  ludzki  nie  może  jak 
Bóg  wyprowadzać  z  niczego  i  musi  się  do  tworzenia  dzieł  swoich 
przygotowywać,  na  to  zaś  potrzebuje  czasu,  nieraz  długiego  czasu.' 
Od  dokładności  przygotowania  się  zależy  i  dokładność  dzieła.  Nie- 
wielu wszakże  umysłom  dana  jest  należyta  cierpliwość  i  wytrwanie 
niezbędne  do  wyprowadzenia  z  siebie  prawd  i  idei^ów,  czyli  do 
właściwego  tworzenia.  Paradoksalnóm  bezwątpienia  jest  zdanie 
Getego,  że  cierpliwość  to  genjusz,  ale  o  tśm  wątpić  się  nie  godzi,  iż 
przy  cierpliwości  więcćj  i  lepiój  tworzyć  można,  niż  bez  nićj. 

Umysł  ludzki  ma  zatćm  chwile  swego  podnoszenia  się  i  upad- 
ku; w  każdym  znowu  z  tych  momentów .  twórczość  jego  znajdować 
się  może  w  gorszych  lub  lepszych  dla  siebie  warunkach  etycznych: 
nic  więc  dziwnego,  jeźli  pod  wpływem  tych  okoliczności  powstawać 
będą  dzieła  niejednakowo]  wartości,  t.  ].  lepsze  i^or^ze  jak  je  zwykle 
w  mowie  potocznćj  nazywamy.  Łatwo  jednak  przyjść  można  do 
przekonania,  że  te  goreze  dzielą  właściwie  dziełami  nie  są,  a  tylko 
resztkami  dzieł  dawnych  lub  próbkami  nowych.  Otóż  prawdziwy 
talent  nawet  w  tych  niższych  utworach  swoich,  da  się  łatwo 
rozeznać,  prawdziwy  tóż  talent  przebywszy  chwile  swego  przyćmie- 
nia, powstaje  w  nowym  blasku  i  z  podwojoną  siłą  rzuca  się  do  two- 
rzenia dzieł  nowych,  ów  upadek,  z  którego  ma  powstać,  będzie 
dlań  tylko  wypoczynkiem,  zebraniem  wrażeń  uczuć  i  przekonań,  da 
mu  sposobność  zjednoczenia  się  w  sobie,  wzbogaci  jego  samopozna- 
niOi  a  przez  to  samo  już  i  twórczość  jego  na  wyższym  postawi 
stopniu.  Dzieło  jakie  wtedy  wyjdzie  z  pod  pióra,  dłuta  lub  pędzla 
będzie  wt^iezem  nietylko  względnie  do  innych  dzieł  tegoż  samego 
czowieka,  ale  i  bezwzględnie  w  stosunku  do  wszystkich  utworów 
danego  rodzaju,  czasu,  narodu. 

Te  uwagi  zbyteczne  może  dla  czytelnika,  wszakże  do  procesu 
krytycznego  należące,  nasunęło  nam  porównanie  dwóch  powieści 
pana  Jana  Zacharyasiewicza:  dawniejszćj  Zakazane  owoce  i  świeżo 
wydanej  Wiktorya  Regina,  W  obu  tych  powieściach  widzimy  za- 
równo talent  analityczny;  ale  podczas  gdy  w  pierwszćj  błąka  się 
on  bez  celu,  w  drugiój  zwrócił  się  na  kwestyę  społeczno-oby- 
czajowa i  dał  nam  rozwiązanie  jćj  zgodne  zupełnie  z  prawdą 
i  dobrem. 

Podjęcie  takiego  zadania  odpowiada  w  zupełności  naturze 
talentu  p.  Zacharyasiewicza.  Wszelka  dyssekcya  bowiem  powinna 
mićć  cel  rozumny  zmierzający  do  harmonii  całości.  Rozum  nie  dla 
czego  innego  rozcina  to  co  jest  tylko,  iżby  następnie  ułożyć  w  ide- 
alną całość  to,  co  być  powinno.  Musi  on  występować  w  imię 
pewnych  przekonań,  bronić  pewnej  idei,  wskazywać  potrzebę  zmia- 
ny w  stosunkach  które  rozbiera:  inaczćj,  sam  sobie  przeczyć  będzie. 
Analiza  nie  ożywiona  tą  myślą,  analiza  bez  celu  i  charakteru  niema 
racyi  bytu,  prowadzący  ją  zaś  mimo  największego  taleatu*  w  końcu 
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sts&sifi  mm  podaboym  da  (kiecka,  które  dosUwssy  ndżwr^kgi 
zącsyna  od  niewinnągo  wystrugiwania  sobie  zabawek,  a  końozy 
nissezeoiem  rzees?  potrzebnych  i  użytecznych. 

Przystępiuemy  teraz  do  rozbiorą  powieści.  Kwestya  roz- 
wiązana przez  p.  JZaeb.  jest  następująca:  «Czy  kobieta  wyższa  może 
podnieść  do  wysokości  swojćj  mężczyznę,  który  ją  kocha,  a  duchem 
niższy  jest  od  niąj,  i  w  k(ór^  mianowicie  epoce  życia  największą  pod 
tym  względem  posiada  władzę?"  Na  pierwsze  założenie  tćj  kwestyi 
p.  Zach.  odpowiada  twierdząco,  w  rozwiązaniu  drugiego  ukaziye 
epokę  przedślubaą»  kiedy  kobieta  działać  nu  jako  narzeczona... 

Tą  narzeczoną  w  powieści  p.  Zach.  jest  Wiktoria  Regina. 
Znajduje  się  ona  już  w  wieku,  w  którym  zwyczajne  kobiety  prze- 
sUyą  wyglądać  królewiczów  w  ztoconych  karocach,  poprzestają  na 
ziemskim  chlebie  żywota,  a  wychodząc  za  mąż  więcśj  kochają  nową 
formę  życia,  stan  swój  nowy,  niż  osobę,  która  je  do  tego  stanu  ma 
wprowadzić.  Ale  Wiktorya  jest  kobietą  nadzwyczajną.  Podobne 
marzenia,  jakwyż^  wskazane,  nigdy  nie  postały  w  jćj  wyobraźni. 
Postać  to  raczćj  do  poematu  niż  do  powieści.  Żyje  w  sferze  pojęć 
ogólnych  i  dla  siebie  samćj  niewiele,  a  nawet  ściśle  biorąc  niczego 
nie  pragnie.  Jest  niewymownie  czystą  i  wzniosłą  i  taką  już  od 
pierwszych  ehwil  młodości  swdj  być  musiała.  Znać,  że  lata  nic 
z  duszy  jój  nie  ujęły,  owszem  każdy  rok  przeżyty  dodawał  bez. 
wątpienia  jakiś  klejnot  do  skarbów  duchowych  tćj  niepospolitćj 
istoty.  Wychowanie  jój  musiało  być  bardzo  światłćm,  moralnćm 
i  bogobojnóm,  ale  zarazem  dziwnie  jakoś  chłodnóm.  Wskazówkę 
tego  mamy  w  nienaturalnóm  otoczeniu  jój  książkami. «  Matka  umie- 
rając zostawiła  jój  bibliotekę,  którą  ojciec  nieustannie  nowemi  książ- 
kami pomnażał;  bohaterka  nasza  dnie  całe  przepędza  w  bibliotece, 
w  pośród  książek;  wyraża  się  o  nich  jak  o  najlepszych  swych  przy* 
jaciołkacb:  tam  tóż  poraź  pierwszy  się  nam  ukazuje.  Wszędzie 
książki  i  książki,  litery  iliteryl  Nie  uważamy  takiój  przyjaźni, 
takiego  otoczenia  za  właściwe  dla  kobiety.  Zdaniem  naszćm  żywe 
słowo  matki,  tóm  żywsze,  iż  stanowiłoby  świętą  pamiątkę  po  umar- 
łój,  ciągła  pieczołowitość  ojca,  gdyby  ten  więcćj  myślat  i  działał, 
z  większą  prawdą  dla  świata,  a  szczęściem  dla  samćj  Wiktoryi,  po- 
prowadziłyby ją  po  drodze  życia  niż  martwe  litery,  które  bądź  co 
bądź  więcó)  zawsze  ksztidcą  i  kształcić  będą  umysł,  niż  serce.  Od- 
dawna  już  a  dobrze  powiedziano,  że  sercu  serca  potrzeba.  Na 
dnie  tćż  duszy  Reginy  dostrzegamy  nieujęty  jakiś  chłód,  który  czyni 
ją  jak  gdyby  obcą  na  ziemi  i  niezdolną  do  szczęścia  ziemskiego, 
co  nawet  trafnie  zauważyła  jćj  stryjenka.  Sam  autor  to  przyznaje, 
gdy  bohaterce  swój  każe  wiele  wiedzieć  i  umieć,  a  jednocześnie  czy. 
ni  ją  nieprzystępną  na  miłość;  uczucia  bowiem  jaśniejące  w  duszy 
Reginy  nie  stanowią  istotnej  miłości.  Na  pierwszy  rzut  oka  poznasz, 
że  to  dueh  kocha,  nie  kobieta.  Nikt  nam  tego  za  złe  nie  weźmie 
jeśli  powiemy,  że  Regina  jest  zbyt  jasną  i  czystą.  Za  mało  w  niój 
widzimy  pierwiastku  osobistego,  za  mało  natury  ludzkiój,  żadnój 

Digitized  by  VjOOQ IC 


SIO  PlŚlOBNKIOtWO 

namiętDOŚcL  Jestto  istota  powstała  z  myśli,  ale  nie  żywa,  pośród 
nas  żyjąca.  Taką  kobietę  jak  ona,  z  trudnością  przyszłoby  nam 
znaleźć  na  świecie.  Szczacie  jćj  nie  może  być  szczęściem  aniołów, 
bo  na  to  nie  pozwala  roa^umu;  nie  może  być  szczęściem  ziemskićm, 
ladzkićm,  bo  po  tema  brak  żywego  indywidualnego  uczucia:  Regina 
wzniósłszy  się  po  nad  ludzi,  kochać  w  nich  może  tylko  idee,  ale  nie 
ich  samych.  Cóż  jćj  więc  zostaje?.  Oto  szczęfcie  iztuczne^  jak  je 
sama  w  pamiętniku  swoim  mianige:  do  niego  więc  postanowiła 
dążyć.  Ale  szczacie  szUtczne  nie  jestże  to  sprzeczność,  którą  w  lo- 
gice caniradietio  in  adjeeto  nazywamy?  Szczęście  samo  przychodzi 
do  nas  i  samo  nas  opuszcza.  Sprowadzić  je  ani  zatrzymać  nie- 
podobna. Eto  tylko  umyślił  sobie  z  góry  zostać  szczęśliwym,  ten 
joż  szczęście  utracił  i  nie  odzyska  go  nigdy,  choćby  nawet  całą  swą 
duszę  oddał  na  pastwę  losu.  Czemże  mogło  być  to  szczęście 
sztuczne  w  istocie  tak  głęboko  moralnśj  a  tak  poważnie  rozumnój  jak 
Regina?  Niczem  więcćj  jak  tylko  uczuciem  zadowolenia  ze  stosunku 
w  którym  zejść  się  miały  dwa  rozumy,  dwie  dusze  dążące  do  jednćj 
idei,  ale  w  ostatecznćj  treści  dążeń  swoich,  obce  sobie,  nie  kochające 
się  wcale,  niczego  dla  siebie  samych  nie  pragnące.  Takie  poprze- 
stawanie na  niczem,  żmija  się  z  prawdą  życia,  najwyższym,  kulmina- 
cyjnym punktem  do  jakiego  powieść  dążyć  powinna.  Żyć  tak,  aby 
niczego  nie  chcieć  dla  siebie  nawet  w  marzeniach  szczęścia,  nie  jest 
to  żyć,  a  konać.  Podobnie  żyją  tylko  organizmy  schodzące  ze  świata; 
w  organizmach  zdrowych,  duch  ogólny  łączy  się  cudownie  w  jedne 
całość  z  duchem  szczególnym,  indywidualnym.  Uchwycenie  atoU 
i  przedstawienie  tego  połączenia  jest  niesłychanie  trudne  zarówno 
dla  psychologa,  jak  1  dla  powieściopisarza. 

Wracamy  do  Reginy.  W  dążeniu  swojćm  do  owego  sztucz- 
nego szczucia  spotyka  ona  najpierw  człowieka,  którego  mimo 
krótkiój  znajomości,  według  przyjętego  przez  siebie  podziału  ludzi 
na  wyUzych  i  nkszych^  śmiało  do  pierwszćj  z  tych  kategoryj  za- 
liczyć mogła.  Gzy  chciała  być  szczęśliwą  z  Andrzejem— nie.  W  pa- 
miętniku dostrzedz  tylko  można  ślad  jakiegoś  przeczucia,  jakieś 
działanie  ukrytych  sił  świata,  ale  nic  więcćj.  Postępowała  je- 
dnak coraz  bardzićj  w  latach,  trzeba  było  wyjść  za  mąż.  Au- 
tor sprowadza  tu  na  scenę  Gezaryusza  człowieka  zamożnego, 
żyjącego  w  wyższem  towarzystwie  bez  wykształcenia,  człowieka 
pdnego  zatćm  wad,  uprzedzeń,  przesądów,  nawyknicń  i  pojęć 
dziwacznych:  w  gruncie  rzeczy  jednak  niezepsutego,  skłonnego 
do  poprawy  jakićj  potrzebował,  powolnego  na  dobre  i  wcale  nie- 
powszedniego umysłu.  Nie  wiemy  co  trzymać  o  charakterze  jego, 
gdyż  widzimy  go  innym  do  chwili  stanowczego  działania,  a  innym 
znowu  późnićj.  Autor  blado  go  zarysował,  lecz  prawa  logiczne  nie 
pozwalają  nam  wyobrazić  go  sobie  człowiekiem  słabym,  bez  cha- 
rakteru. Inaczćj  zdaje  się  rzecz  tę  pojmował  autor,  jak  nad  tćm 
późnij  jeszcze  zastanowić  się  będziemy  mieli  sposobność. 

Na  podstawie  daąych  powyższydi  możemy  powiedzićć  o  Ceza- 
ryosKU  te  byt  to  niezły  materyat  na  człowieka.    Przysypała  go 
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warstwa  pyłu  naleciałego  z  tyeia  bez  celu,  jakie  powiększ^  części 
prowadzą  ladzie  do  stanu  jego  należący;  ale  pod  nią  spoczywał 
człowiek  surowy,  który  przy  dobrćj  woli  mógł  się  należycie  wy- 
kształcić. 

Zbliżenie  się  do  siebie  dwóch  podobnych  istot  jak  Gezaryusz 
1  Regina,  musiało  w  pierwszym  obudzić  uczucie  przywiązania,  wdm- 
gićj  wywołać  postanowienie  uzacnienia  tak  kochającego  ją  czło- 
wieka. Przez  uczucie  swoje  miał  Gezaryusz  zostać  mężem  Reginy* 
a  przez  wolę  jej,  znów  miał  się  podnieść  i  uzacnić.  Nie  będziemy  tu 
rozbierali  licznych  i  trafnych  środków  działania  na  poprawę  Ceza- 
ry usza.  Autor  w  doborze  ich  celuje:  najpiękniejszy  to  a  najdziel- 
niejszy arsenał  potęgi  kobiecćj.  Koniec  końców  skutek  odpo- 
wiedział wszelkim  oczekiwaniom:  Gezaryusz  ^powrócił  od  czczych 
foremek  światowych  do  prostych  a  zacnych  uczuć,  oi  palyenepOf 
fałszywego  dowcipu  do  myśli  poważnych  i  pożytecznych.  Regina 
poznała  Cezara  człowiekiem  maluczkim,  poziomym,  teraz  kiedy 
podczas  kilkomiesięcznój  nieobecności  listy  jego  czyta,  słyszy  opo- 
wiadanie jego  czynów,  widzi  go  mętem  i  nie  może  już  być  dla  niego 
obojętną!  Ta  cudowna  przemiana  jój  była  dziełem.  Słusznie  tóż 
nazwał  ją  autor  Wiktorią  Regina,  zwyciężyła  bowiem  co  było  złem 
w  człowieku  i  zapanowała  nad  nim. 

Mógł  się  już  na  tóm  autor  zatrzymać,  ale  chciał  nam  widać 
jeszcze  uzupełnić  obraz  doskonałości  kobiecćj  i  wystawić  na  próbę 
dzielność  nowego  człowUka.  Inaczćj  nawet  utwór  jego  nie  byłby 
wcale  powieścią  a  tylko  studyum,  lub  rozprawą  w  formie  pamiętnika 
podaną. 

Po  raz  pierwszy  spotykamy  tu  kobietę  wielkiego  hartu  duszy, 
kochaną  dawnićj  przez  Cezaryusza  a  porzuconą  z  powodu  przesądów 
towarzyskich,  krzyków  na  dyshonor,  i  całego  tego  alarmu,  jaki 
zwykł  powsta*wać  ilekroć  kobieta  niższa  urodzeniem  i  majątkiem 
ma  zostać  żoną  człowieka  wyż^^j  pod  obydwoma  temi  wztjlędami 
od  niój  postawionego.  Imię  jój  Kornelia.  Gadatliwość  stryjenki 
odkryła  Reginie  właściwy  jćj  stosunek  do  Cezaryusza.  Bołiaterka 
nasza  znała  ją  dotychczas  tylko  jako  kobietę  utrzymującą  się  z  pracy 
rąk  w  mieście,  w  którem  przygotowywano  dla  niój  wyprawę  ślubną; 
znała  ją  piękną,  rozumną,  nieszczęśliwą,  a  zawsze  smutną  i  dumną, 
Tajemnicza  jćj  postać  odrazu  zaintrygowała  naszą  bohaterkę;  po- 
stanowiła więc  poznać  istotną  przyczynę  nieszczęścia  Kornelii  i  do 
celu  tego  użyła  niejakiego  Sławosza,  miejskie  żyjątko  brukowe. 

Przez  niego  dowiedziała  się  o  przeszłości  Kornelii,  o  porzu- 
ceniu jśj  przez  niewiernego,  późniejszych  nieszczęściach;  imię  tylko 
głównego  sprawcy  zostawało  przed  nią  w  ukryciu.  Teraz  stryjen- 
ka imię  to  głośno  wymieniła.  Nie  było  już  żadnój  wątpliwoścL 
Cóż  postanawia  nasza  bohaterka?  oto  wyrzec  się  ewego  szezęioia^ 
ale  nie  inaczój  jak  za  cenę  pogardy  i  odrzucenia.  Widać  w  tóm 
naturalną  dumę  kobiecą,  stawającą  w  obronie  całego  rodu.  Ta  myśl 
najpierwćj  powstaje  i  waży  się  w  niój  na  widok  powracającego  Ce- 
zaryusza.   Lecz  na  tóm  zaczepnćm  stanowisku  krótko  się  trzy- 
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mała,  niezadługo  opuściła  nawet  odporne  i  na  powitanie  kocb&tika 
odpowiedziała  długióm  serdecznym  uściśnieniem  dłoni.  ]ftegina 
kochała  p:o!  Regina  mówi  przynajmniej  że  go  kochs^a...  Bezwąt- 
pienia.  To  uzacnienie  się  jakiego  dostąpił  Cezaryusz,  nie  mogło  po- 
zostać bez  wpływu  na  jćj  duszę,  zjednało  jćj  rolę  narzeczonego, 
i  zespoliło  z  nim;  ale  dalecy  jesteśmy  od  uwierzenia  w  rzeczywistą 
miłość.  Jak  pierwotnie  owa  duma,  tak  teraz  przywiązanie  do  Ge- 
zaryusza  nakazujące  sercu  posiadać  to,  coby  ukochało,  było  tylko 
przemijającym  stanem  jćj  duszy.  Wiktorya  Regina  nie  przestała 
być  duchem,  myślą  wcielona  tylko,  a  nie  istotą  żywą,  posiadającą 
własną  inicyatywg,  własną  swą  zasadę  wewnętrznego  ruchu  uczuć 
i  myśli. 

W  samotnóm,  po  mistrzowsku  wypowiedzianem  rozmyślaniu, 
duch  zwycięża  kobietę:  Regina  wyrzeka  się  już  stanowczo  szczę- 
ścia i  pragDie  je  zapewnić  swćj  współzawodniczce.  Zaiste,  więcej 
szlachetności  i  poświęcenia  wymagać  trudno.  Myśl  to  pełna  dra- 
matycznpści,  a  taki  zaszczyt  naturze  ludzkiój  przynoszącą,  że  umysł 
czytającego  nie  łatwo  da  się  od  nićj  oderwać.  A  przytem  wyrze- 
czenie się  Cezaryusza  odpowiada  rzeczywistym  stosunkom  życia. 
Jeśli  bowiem  dobrze  zastanowimy  się,  to  kochanym  dla  Reginy  był 
Gezaryusz  nawrócony,  było  własne  jćj  dzieło,  przeznaczone  dla  po- 
wszechności, o  którego  zatem  wyłączne  posiadanie  mniój  chodzić 
jćj  mogło.  Wreszcie  i  tego  z  uwagi  spuszczać  nienależy,  że  kobie- 
ta tćm  łatwiój  rozstaje  się  z  myślą  połączenia  losów  swoich  z  losa- 
mi mężczyzny  przeznaczonego  jćj  na  męża,  im  wyższą  jest  od  niego 
energią,  rozumem,  duchem.  Ze  stanowiska  znowu  moralnego, 
inaczćj  być  nic  mogło.  Regina  musiała  się  wyrzec  Cezaryusza,  to 
jasne.  W  żałości  krysztalnćj  swćj  duszy,  mogła  nawet  -  pragnąć 
szczęścia  dla  Kornelii,  ale  nie  mogłaby  nigdy  sama  do  niego  ręki 
przyłożyć,  gdyby  tylko  uczucie  jćj  dla  Cezaryusza  było  istotną  mi- 
łością, nie  zaś  tern  szczególnćm  usposobieniem  serca,  jakie  się 
w  nas  wyrabia  w  skutek  długotrwałego  przyzwyczajenia.  Inaczój 
Regina  byłaby  obłudnicą.  W  ten  sposób  tylko  wytłumaczyć  sobie 
możemy  scenę,  w  którćj  bohaterka  nasza  pierścionek  swój  wkłada 
na  palec  Kornelii. 

Ten  akt  poniżenia  lub  obłudy  dla  zwyczajnćj  kobiety,  dla  Wi- 
ktoryi  był  tylko  czynem  moralnym,  spełnieniem  wzniosie  poiętogo 
obowiązku,  zmierzającym  do  duchowego  porządku  rzeczy.  Wszy- 
stko to  stawia  postać  jćj  bardzo  wysoko,  wielką  opromienia  jasno- 
ścią i  żałujemy  mocno,  że  autor  już  po  przebyciu  przez  nią  naj- 
straszniejszego zawsze  dla  serca  kobiety,  Rubikonu,  przedsta- 
wia ją  upadłą  na  duchu,  każe  jćj  jeszcze  próbować  szczęścia, 
śledzić  Cezaryusza,  ważyć  szanse  swoje  i  Kornelii.  Byłoby  to  do- 
bra na  kobietę  zwyczajną,  ale  nie  przystoi  takićj  wielkości  moralnej 
jak  Regina:  odbiera  jćj  tę  nakazującą  powagę  w  jaką  autor  boha- 
terkę swą  przyodział,  a  co  gorsza  rzuca  cień  na  ową  scenę  z  pier- 
ścionkiem, wystawiając  ją  jakoby  tylko  półdcrcem  dokonaną.  Mo- 
żna było  i  należało  tego  uniknąć,  tem  bardziój,  że  niemoo  ducha 
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W  Bogioie  żadnemi  czynami  na  zewnątrz  nie  objawia  sif,  na  rozwi  ą- 
aanie  zateiń  powieści -żadnego  wpływu  niema  i  miććby  go  nie  mogta 
bez  capełnego  zeszpecenia  idealnego  obrazu  niepospolitćj  naszój 
kobie^. 

Jak  łatwo  było  domyślić  się,  Gezaryusz  odnowił  daw  ne  iluby 
i  natychmiast  ożenił  sig  z  Kornelią.  Czy  byłby  tak  postąpił 
człowiek  z  charakterem,  człowiek  podniesiony,  a  więc  w  gruncie 
duszy  swej  moralny?  Gzy  mógłby  kochać  Reginę,  a  kochał  ją  nie* 
wątpliwie,  niezapomniawszy  wprzódy  Kornelii?  Ozy  praludzi- 
wie  znowu  kochając  Reginę,  mógł  ją  tak  prędko  porzucić  i  przypo- 
mnieć sobie  zapomnianą  Kornelię? 

Nie— nie— nie.  Wzdryga  się  na  to  natura  męzka.  Cezaryusz 
zamiast  jak  student  wystawiać  się  na  pośiniewisko  w  swych  wycie* 
czkach  do  miasta,  powinien  był  zejść  ze  sceny  i  na  szerokim  świecie 
szukać  zapomnienia  boleści,  a  tyle  zapomnieć  potrzebowU!  Du- 
sza bowiem  męzka,  nigdy  większćj  boleści  doświadczyć  nie  może, 
jak  wtedy,  kiedy  się  rozstaje  ze  szczęściem  dla  zadość  uczynienia 
moralnemu  obowiązkowi  względem  drugich  i  samćj  siebie.  Przez 
laką  boleść  powinien  był  przejść  Cezaryusz.  Odyby  nie  był  narze- 
czonym, gdyby  nie  kochał  Reginy,  nikt  niepotrzebowałby  schodzić 
le  soeny;  wszyscy  mogliby  przyłożyć  rękę  do  dzieła,  w  któremby 
każdy  ze  swego  stanowiska  zainteresowanym  być  musiał.  Autor 
miał  tu  na  myśli  powrócenie  Cezyryusza  na  drogę  obowiązku:  cóż 
kiedy  nie  inaczćj  je  dopuścił,  jak  tylko  przez  grzech.  A  jednak 
była  inna  droga,  prostsza,  jaśniejsza.  Można  byto  powrócenie  to 
przedstawić  jako  samodzielny  czyn  Cezaryusza.  Ileżby  ztąd  blasku 
i  mocy  dla  niego  i  dla  Rej^iny  urosłol  Jakaż  sposobność  sprowa- 
dzenia  Regioy  w  nieznaną  jćj  dotychczas  wcale  krainę  uczuć,  wra- 
żeń i  boleści  ludzkich!  Byłoby  to  pierwsze  jój  wejście  na  świat, 
Regina  uczułaby  wyższość  Cezaryusza  i  musis^aby  go  już  rzetelnie 
pokochać.  Kiedy  przy  takićm  rozwiązaniu  jakie  autor  przyjął,  nie 
wiemy  czy  mogła  patrzeć  na  niego  bez  odrazy. 

Wpadamy  na  domysł,  że  p.  Zach.  chciał  nam  tylko  przedsta- 
wić człowieka  powszedniego,  choć  go  niepowszednim  wcale  obda- 
rzył umysłem,  i  takiego  człowieka  zamierzył  poprawić  przez  mi- 
łość. GJyby  tak  być  miało,  to  w  tćm  właśnie  leżałby  błąd  cały. 
Człowiek  powszedni  bez  charakteru,  nie  poprawi  się  w  30  roku  życia, 
chociażby  doń  zestąpili  święci  i  aniołowie.  Wszelkie  wpływy  zewnę- 
trzne  muszą  mićć  dla  siebie  wewnętrzne  warunki.  Tak  samo  i  w  du- 
szy Cezaryusza,  spoczywać  musiał  utajony  klejnot  godności  ludzkiej: 
temu  to  klejnotowi  ostatecznie  za  wdzięczył  Cezaryusz  swą  poprawę. 
Na  cóż  więc  było  odbierać  podniesionemu  to,  co  miał  już  upadły? 

Regina  nie  mogła  szczerze  oddać  swój  ręki  nikomu  innemu 
tylko  człowiekowi  wyiszemu.  Przeczucie  tóż  niezawiodlo  jój.  Po 
4  latach  zjawił  się  znowu  pan  Andrzój,  poprosił  o  rękę,  został  przy- 
jęty, i  uszczęśliwiony  posiadaniem  istotnego  skarbu  jakim  była 
Regina. 
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Powieść  cała  pisana  jest  z  dowcipem;  styl  jćj  obrazowy,  z  rzad- 
ka nawet  poetyczny.  Wszędzie  jaśnieje  badawcza  zdolność,  myśli: 
wszędzie  znać  pióro  zstępujące  do  przyczyn  niepoprzestające  na 
samych  tylko  faktach.  P.  Zach.  umie  dobrze  czytać  w  sercu  Indz- 
kiem,  a  lepiój  zna  serce  kobiece  niż  męzkie.  Wewnętrzny  dra- 
mat odgrywający  się  w  duszy  Reginy,  przed  owemi  trzema  dniami 
zostawionemi  szczęściu  na  skonanie,  we  wszystkich  scenach  swoich 
odtworzony  jest  z  taką  prawdą  i  siłą,  że  oddawna  już  nie  zdarzyło 
się  nam  czytać  nic  wspanialszego,  w  zakresie  powi^ci  obyczajowśj. 

C9  do  języka  zarzucilibyśmy  autorowi  używanie  wyrazów  nie- 
właściwych, nieposiadających  wyrobionćj  formy,  np.  wyraz  polywy. 
We  względzie  grammatyki  zauważyliśmy  użycie  kilkakrotne  przyim- 
ka  za  w  miejsce  w  lub  po,  nadto  zwroty  językowi  naszemu  wstrętne 
a  z  francuzkiego  wzięte  (1). 

S.  K. 


(1)  Wiktorya  Regina  jest  mrsonk^  wysnutą  z  wyobraźni  autora, 
prfjwolana  na  jaw  se  sennych  marseń  mtodzieńozdj  duszy,  ale  nie  jest 
postacią  lywą,  wiernie  zdjętą  ze  wsordw  prawdziwych.  Poetyczne  zmy- 
ślenie odziało  tę  postać  w  niepowszednie  szaty,  lecz  mglista  oriona  ułudy 
rozwiewa  się  niebawem  pod  wzrokiem,  co  trzeźwiej  patrzeć  umie  w  istotę 
stosunków  społecznych,  w  tajniki  usposobienia  ludzkiego.  Miłe  urojenie, 
'  pozbawione  podstaw  rzeczywistości.  Tak  się  czytać  zdarza,  i  w  ustn<$j 
rozmowie  podobne  słyszeć  się  dają  zarzuty.  Wiernym  ich  odgłosem  staje 
się  powyższe  sprawozdanie  i  uwagi  wyłuszczone  nad  osnową  powieści. 
Osłaniając  w  następnych  kilku  słowach  zasadniczą  myśl  autora  powieści, 
nie  bronimy  wad  i  uchybień,  od  jakich  „Wiktorya  Regina"  wolną  nie  jest 
pod  względem  estetycznym  lub....  językowym. 

Podnosimy  stronę  psychologiczną. 

Regina — takie  jest  dość  powszechne  zdanie,nie  posiada  warunków  rze- 
czywistości, Jćj  postać  wznosi  się  na  kruohćj  podstawie  prawdopodobieństwa. 

Czy  dlatego,  że  Regina  umie  badać  najlżejsze  poruszenia  swojego 
uozucts,  potrafi  nad  nim  panować,  kiedy  miłości  tchnienie  zaczyna  rozkosz- 
nie kołysać  dziewiczym  uczuciem  i  że  je  umie  nieść  w  ofierze  zacniejszym 
zasadom,  obowiązkom  surowiej  pojętym? 

Więc  zaparcie  się,  wyrzeczenie  się  serdecznych  pragnień  w  obec 
wyższych  wymagań,  miałyżby  być  rzeczą  nadzwyczajną,  niezwykłą  w  dwu- 
dziestokilkoletnićj  kobiecie? 

Wiechy  płonną  być  miała  praca  w  ogóle,  tych  co  szczepią  na  młodćm 
drzewie  szlachetniejszą  latorośl? 

Więc  najstaranniej  uprawiana  rola  zawszeby  dzikie  miała  przynosić 
owoce? 

Do  tych  wniosków,  w  tak  ostrych  nakreślonych  kształtach,  prowadzą 
najniewątpliwi^j  różnorodne  zarzuty,  dotyczące  Reginy. 

Ustępstwa  spotykamy  z  jednćj  strony,  można  powiadają,  z  złem 
i  dobrem    pomieszaną  rudę,    przetapiać    na    szczere    złoto   moralne.     Jest 
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moiiiwośó,  tą  po  tema  warunki  ipoosjrwająoe  w  ittooie  ostowi«ka,  ■!•  pnu» 
tradnft  i  mosolnfty  nadko  wieńozona  powodsaoiem. 

Mota  więo  anaiaió  aic  Regina,  oo  wypnstosa  a  rąk  wypieaaoi ona 
asoa^ie,  źebj  gonić  sa  innćm  wjźsaćm  i  trwaUa^m. 

Ale  iia  drugie  oatępatwo  dtni^j  nam  czekać  wjpadnia.  Takie  po- 
atacie  są  wyjątkowe,  rzadko  kiedy  z  bytem  rzeozywiatym  zeapolono,  na* 
wpdl    należą  do  światdw,  śród  któryoh  krąią  odeologdw  gtowy. 

To  nie  jeat  odeologia. 

Regina  pojmuje  pielgrzymkę  malźeńaką  po  śoteioe  iyoia,  jako  trudy 
podjęte  na  wspólnych  drogach  duchowych.  Nie  więdnące  wdzięki  nadobna, 
ani  kruche  dobra  materyalne  mają  być  podafeawą  związku,  ale  jednakowość 
myśli,  tolaamoić  dąinośoi. 

ELrzywda  moralna,  która  zię  atała  Halinie,  ma  być  prcedewazyatktóm 
zgładzoną. 

Więc  wskazuje  Cezary uszowi  drogę.  I  powinien  zadośćuczynić  za- 
sadzie społecznej,  którą  obraził  odtrącając  związek  z  Haliną.  Bo  igraszka 
z  uczuciem  i  kłamstwo,  nadwerężają  porządek  społeczny. 

Czy  związek  Cezary usza  z  Haliną  mógł  posiadać  warunki  szczęścia, 
tak  się  słyszóć  dają  powątpiewające  głosy? 

Zaiste  warunki  te  się  nie  znalazły,  jeśli  azczęście  składać  mają 
ułudna  wioana  wdzięków  i  nietrwałe  dóbr  materyalnych  plony. 

Na  ozem  więc  wyjątkowość  polega  w  postępowania  Reginy?  Że  od- 
trąca mniemane  szczęście,  bo  obrażonój  zasadzie  ma  się  stać  zadość. 
I  w  tym  atanowczym  zwrocie  ku  wyższój  dążności,  zaiste  dla  siebie  szczęście 
znajduje. 

Ta  chwila  w  życiu  człowieka,  którą  zwykle  powieść  za  tło  swojego 
obrazu  bierze,  olśniewa  nieco  wzrok  nasz,  i  jasno,  przenikliwie,  nie  pozwala 
nam  patrztó  w  istotę  rzeczy.  I  Regina  występuje  w  tój  dobie  swojego 
wewnętrznego  życia,  kiedy  się  uwinięto  w  pączek  zawiązki  listkowe  w  kwiat 
rozwijają,  kiedy  się  tęczową  barwą  łamie  promień,  i  kiedy  pieśń  Uczucia 
rozdiwięklem  wzmocniona  gwarnemi  płynie  głosy.  Jestto  chwila  opro* 
mieniona  blaskiem,  który  w  innćj  dobie  znika,  ale  istota  zostaje. 

Zostaje  pobudka,  motyw  z  niój  aię  wylewa  jednostajnie;  cala  pieśń 
w  żydu  człowieka  w  osnowie  swój  niezmienna,  tylko  kształtami  łamiąca  się 
różnolitemi.  Sądzimy  człowieka  nie  według  czynów  jego,  ale  według 
pobudek,  motywów. 

Zajrzyjmy,  według  tój  wskazówki  w  głąb  innych,  w  głąb  siebie.  Czy 
postać  Reginy  wyda  nam  się  nadzwyczajnością? 

Odtrącamy  leniwego  żebraka,  którego  widok  budzi  w  nas  politowanie 
i  staczamy  w  sobie  walkę  uczucia  z  obowiązkiem.  Obrażona  zasada  spo* 
łeoznój  pracy  nie  pozwala  nam  czynić  zadość  potrzebom  tkliwego  uczucia. 

I  odtrącamy  przyjaciela,  którego  inne  aą  drogi,  lubo  nas  ailnie  z  nim 
wiązać  może  przyzwyczajenie. 

I  ileżto  nie  opowiedzianych  gra  w  duszy  każdego  człowieka  dra- 
matów; ile  się  rozwija  niewyśpiewanyoh  powieści,  kiedy  myśląc  o  aobie, 
myitii  i  o  innych. 

„Nie  gaśoie  światła.*'  (Przyp.  Red.). 
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Kłosy  i  kimały^  ksiąika  Merowaj  Kraików  tS§9. 

Ka2da  pablikacja  podobnego  rodsaju  nie  bieree  sobie  ea  cel 
przeprowadzenia  jakiejś  Daukowćj  prawdy,  nie  kr^paje  si^  je- 
dnością i  wytkniętym  kierunkiem,  ale  mimo  to  ma  zawsze  wa^ne 
zadanie.  Obowiązki  jćj  obudzić  poczucie  dobrego  amaku, 
i  gustu,  lekkićm  piOrem  w  b^lletrystycznćj  formie  wypowiedzieć 
nieraz  ważne  myśli,  a  przedewszystkićm  zobrazować  siły*  zdol- 
ności, talenta,  jakiemi  włada  chwila,  w  którćj  sig  taka  pubUkacya 
pojawia.  To  tćż  poezya,  powieść,  literatura^  sągłOwną  Ibrmą, 
jaka  w  książce  zbigrowćj  dominuje  ponad  innemi,  i  tćm  samem 
czyni  ją  przystępną  czytającemu  ogółowi. 

Książka,  o  którćj  mówić  chcemy,  czyni  zadość  tym  wszy- 
stkim warunkom,  a  piękna  szata  zewnętrzna,  druk,  papier  i  ozdobne 
iuioyjały  przyczyniają  się  dopodniesieniajĄj  wartości.  Wydawca 
nadając  jćj  ^tuł  „Kłosy  i  Kwiaty**  nie  przesadzał  wartości  jćj 
wewnętrznćj.  Wprawdzie  kwiatów  tam  więcój,  ale  gdzieniegdzie 
wybiegają  z  równianki  t  kłosy,  pochylające  się  od  zawartego 
w  nich  ziarna  prawdy.  Do  najbarilzi^  plennych  zaliczyć  trzeba 
przedewszystkiem  ustęp  z  prelekcyi  Kraszewskiego  o  Dantem* 
W  ustępie  tym  zawarty  jest  tylko  życiorys  twórcy  Boskie 
komedyi,  ale  poprzedzają  go  pełna  bystrości  i  historyoznój  prawdy 
cbarakerystyka  wieków  średnich.  W  życiu  Dantego  wykazane 
główniejsze  zwroty,  umotywowane  główne  zmiany  pojęć  jego  po- 
litycznych i  rozjaśnione  psychologicznie  idealne  uczucie  ku  Bea- 
tryczy.  Dalsze  wyjątki,  drukowane  obecnie  w  Tygo«lniku  lUu- 
strowanym  są  dopełnieniem  tćj  pełn^'  wartości  pracy.  Wzmiankę 
o  poselstwie,  odbywanćm  przez  Dantego  do  Karola  Martella 
(p.  83),  po  prostu  uważamy  za  błąd  niedbałej  korrekty,  i  dziwimy 
się,  że  Gheizeta  Polska  nadaje  jój  inne  znaczenie.  Do  równie  waż- 
nych, a  poważniejszych  artykułów  należy  studyum  p.  Estrejchera 
nad  Węgierskim.  Rehabilitacyą  tego  poety,  poniżanego  nifódus^- 
nie  przez  historyków  literatury,  rozpoczął  pierwszy  Ł.  Biemieński 
w  Bibliotece  Warszawskiej;  tu  p.  Estrejcher  posuwa  ją  dal^, 
i  opiera  się  nie  na  listach,  jak  Siemieński,  ale  na  życiu  i  pismach 
Węgierskiego.  Ścisłość  bibliograficzna  i  historyczna  cechują  tę 
pracę  znanego  już  zaszczytnie  literata,  a  główna  wdzięczność  na- 
leży mu  się  za  to,  że  artykułem  swoim  wyjaśnił  nieznany  dotąd 
powód  opuszczenia  przez  Węgierskiego  kraju.  Libelt  (Paradoks 
filozoficzny),  Kremer  (o  wdzięku)  i  Kaszewski  (znaczenie  żywioły 
i  zakres  moralności)  przedstawiają  rozmaite  działy  filozofii,  a  Gta- 
bryella  w  formie  nienaukowi  i  niesystematycznój,  ale  w  rozmowie 
pttn^  wdzięka,  werwy  i  talentu  jćj  właściwego,  zastanawia  się  nad 
rozmaitemi  kwestyami  społecznemi,  wynikąjącemi  z  cłiarakteru 
i  usposobień  ludzi.  Poi,  Zacharyasie^^icz,  Prsesdzieoki,  Wójcicki 
i  inoi  dali  także  małe  próbki,    w  zakresie  odpowiednim  ich  pnioy^ 
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ale  najobficiej  wystąpiła  poezya.  Nierzadko  daj)  8i(?  słyszeć  gło- 
sy, te  źródła  prawilsiwćj  poezyi  wysK^ły  u  nas  znakomicie,  te  jal|:- 
kolwiek  pisma  nasze  peryodyczne  często  bywają  zapełniane  wier- 
szami, jednak  bardzo  trudno  w  nich  doszukać  się  treści,  te  jak- 
kolwiek wieleby  naliczyć  można  imion  poetów,  jednak  mała  bar- 
dzo ich  liczba  godna  t^j  nazwy.  Zdania  te  niestety  są  słuszne, 
a  książka  zbiorowa  Kłosy  i  Kwiaty  potwierdza  ich  prawdę*  Wy- 
doskonalenie formy,  ekscentryczne  często  pomysły  i  liryzm,  tyle- 
kroć  już  przerabiany  i  wyzyskiwany,  stanowią  główne  zalety  licz- 
nego zastępu  współczesnych  poetów,  którzy  z  utworami  swemi 
pospieszyli  na  złożenie  książki  zbiorowój.  Cyganka  Lenartowicza, 
Kandyotka  Ilniokićj,  Koió  z  Maratona  Prusinowskiego,  Szujskiego, 
Bałuckiego,  i  piękne  przekłady  z  Petofiego  i  Siemieńskiego  z  Ho- 
racyjusza  stanowią  wyjątek,  reszta  nie  wychyla  się  po  za  miarę, 
do  jakiój  wyrasta  muza  dzisiejsza.  I  z  tego  więc  względu,  chociaż 
z  ujemnym  rezultatem  czyni  książka  zbiorowa  zadość,  bo  przed- 
stawia dokładnie  siły,  w  dzisiąjszycb  poetów  zastępie,  złożone. 

A.R. 


Szkice  Ekonomiczne  przez  Konstantego  WzduUkiego.     War- 
szawa.  1869  r.  (w  12ce  str.  ii,  212). 

JesŁto  przedruk  pięcia  artykułów  zamieszczonych  pierwotnie 
w  Gazecie  Rolniczćj.  Tytuły  artykułów  są:  „Ghrześcianizm  i  £ko» 
nomia  polityczna,  Adam  Smith,  życie  i  dzieła.  O  celu  ekonomii 
politycznój.  Kilka  myśli  o  ekonomii  politycznćj  stosowanćj.  Wiel- 
ka i  mata  własność  ziemska  w  obec  bauki  gospodarstwa  społe- 
cznego."' 

Autor  w  przedmowie  wyraża  życzenie  aby  prace  jego  czyta- 
ne były  przez  ludzi  młodych,  kształcących  si^  jeszcze  naukowo 
i  co  najważniejsza  z  zasadami  ekonomii  politycznój  nie  obeznanych, 
zakładając  sobie  za  cel,  rozszerzenie  zdrowych  pojęć  ekonomi- 
cznych. Styl  p.  Wzdulskiego  jest  łatwy  i  jasny;  uwzględnia  on 
stosunki  teraźniejszości,  ztąd  książeczkę  jego  z  zajęciem  czytać  si§ 
daje.  Lecz  autor  nie  doszedł  jeszcze  do  ustalonych  zasad.  Obala 
jedną  ręką  to,  co  budąje  drugą.  Chwali  Smitha  za  wykazanie 
szkodliwych  wpływów  ścieśnień  i  ograniczeń  w  swobodnym  ruchu 
handlu  i  przemysłu,  a  w  innym  attykule  mówi:  „że  nie  ma  innego 
środka  dla  narodu  chcącego  podnieść  swój  przemysł,  handel  i  rol- 
nictwo, tylko  obłożenie  wysokićm  cłem  zagranicznych  wyrobów 
i  płodów''  uczy  teoryi,  ale  sam  przestrzega  żeby  jćj  nie  stosować. 
Do  czegóż  w  takim  razie  teorya? 

Zasady  ekonomii  politycznój  nie  przeszły  jeszcze  u  p.  Wzdul- 
skiego w  krew  in  auecum  et  sanguinem;  ztąd  do  rozszerzenia  zdro« 
wych  pojęć  ekonomicznych  dziełko  jego  nie  wiele  się  przyczyni. 


To«  nr.  i4iiopi4  ia«..  41 
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Caro,  Br,  Jaco\  Geschichte  Polens  S-er  Theil  1386-1430 
to  Gotha.  1869.  (sir.  658). 

Nie  po  raz  pićrwszy  professor  historyi  w  Jena,  p.  J.  Caro 
występuje  na  polu  badania  dziejów  naszych.  Zawód  swój  naukowy 
rozpoczął  pracą  mającą  na  celu  wyjaśnienie  stosunków  jakie  za- 
chodziły podczas  bezkrólewia  po  śmierci  Stefana  Batorego  w  roku 
1587  (das  Interregnum  Polens  in  J.  1587  und  die  Partei-Eampfe 
d.  H&user  Zborowski  und  Zamojski  nach  den  Quellen.  Gotha 
1861).  We  dwa  lata  potom,  1863  r  wydał  w  Hamburgu  Dzieje 
Polski  od  Władysława  Łokietka  do  Jagiełły>  mające  służyć  jako 
dalszy  ciąg  wydrukowanój  tamże  w  1840  Historyi  Polskićj  pro- 
fessora  wrocławskiego  p.  R.  Roepella.  Obszerny  rozbiór  tych  dwu 
tomów  pióra  p.  R  Z.  zamieściła  Biblioteka  Warszawska  z  r.  1867. 

Obecnie  wydany  tom  trzeci  zawiera  w  sobie  dzieje  od  chwili 
wstąpienia  na  tron  Władysława  Jagiełły,  aż  do  śmierci  Witolda, 
opowiedziane  podług  źródeł  rękopiśmiennych,  powigkszćj  części 
dotychczas  przez  nikogo  nie  użytych,  a  z  których  aator  miał  spo- 
sobność korzystać  podczas  swego  pobytu  w  Petersburgu. 

Ze  źródeł  rękopiśmiennych  powołuje  się  głównie  na: 

1)  Osiem  tomów  tak  zwanych:  Tek  Naruszewicza. 

2)  Na  Ada  Lithuanica. 

3)  Na  kilka,  pomiędzy  Polską  i  Zakonem  Niemieckim  wy- 
mienionych not  urzędowych,  jako  to:  CpmposUio  Prusiae  i  t.  d. 
mogących  służyć  do  dopełnienia  wydanych  przez  Działyńskiego 
LUee  et  rea  gestae  inter  Polonos  et  Cruoiferos.  Noty  te  dozwoliły 
po  raz  pićrwszy  wedle  zdania  autora,  skreślić  dokładnie  bieg 
sprawy  polsko-pruskićj,  wytoczonćj  przed  koncylium  w  Eonstancyi. 

4)  Na  znajdujące  się  w  Tajnóm  Archiwum  w  Berlinie  dy- 
plomata Województwa  Krakowskiego. 

5)  Na  znajdującą  się  w  Królewieckićj  Bibliotece,  rękopi- 
śmienną księgę  p.  n  lAber  Cancellariae  Stanisława  Ciołka  (jest  to 
kopia  papiórów  z  królewskiej  kancellaryi  Władysława  Jagiełły 
z  czasów  husyckidi  od  r.  1420 — 1429)  zawierajacćj  między  innemi 
wiele  ciekawych  listów  cesarza  Zygmunta  i  papieża  Marcina  Ś-go. 

Oprócz  tego  powiada  autor,  że  pierwszy  korzystał  z  wielu 
źródeł  świeżo  wydanych.  Tak  np.  dzieje  bitwy  Grunwaldzkićj  opo- 
wiedziid  na  podstawie  podanych  wiadomości  w  Oronica  confUctua  etc 
zamieszczonćj  w  3-cim  tomie  Scriptorea  rerum  Pruasicarum. 

Ocenienie  tego,  o  ile  rzeczywiście  źródła  te  rozjaśniają  za- 
mierzchłą przeszłość,  jak  autor  z  nich  korzystał,  i  czy  ma  odpo- 
wiednie siły  i  warunki  zostania  prawdziwym  historykiem,  nie  na- 
leży do  tój  królkiój  wzmianki  bibliograficznćj. 

(Lit,  Centr.  l869.  Nr.  32). 
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Schleisische    Fursłenbilder    des    Mittelalters    Herausgegehen 
von  Dr.  Herm,   Luchs.    Zeszyt  1-^8.     Wrocław  1868  r. 

(w  Trewendta). 

Pod  powyższym  tytułem  p.  Luchs  zaczął  wydawać  wizerun- 
ki książąt  szlązkicb,  pomiędzy  których  zalicza  i  biskupów  wro- 
cławskich jako  książąt  Nissy  (Neuss),  wzięte  ze  współczesnych 
pomników. 

Wydane  dotychczas  zeszyty,  stanowiące  zaledwo  połowę  za- 
mierzonój  pracy,  zawierają  pomiędzy  postaciami  mnićj  znaczących 
osobistości  i  wizerunki  wraz  z  życiorysami  osób  bliżćj  nas  obcho- 
dzących, jako  to:  Bolesława  Wysokiego,  Henryka  I  Brodatego 
i  żony  jego  św.  Jadwigi:  Henryka  H  Pobożnego  bohatóra  walki 
pod  Łignicą,  Henryka  IV  Miunesingera  i  t.  d. 

Cena  dzieła  jest  dość  nizka,  bo  wynosi  za  zeszyt  złożony 
z  dwu  wizerunków  in  4- to  z  odpowiednim  tekstem  10  srebrnych 
groszy  (podług  obliczenia  naszych  księgarzy  40  kop).  Nizkićj  tćj 
cenie  można  przypisać  że  odbicie  rycin  nie  wszędzie  jest  jednako- 
we i  zadawalniające,  najlepiój  wyszły  ryciny  przedstawiające  posą- 
gi metalowe  na  tle  kamiennym. 

(LiL  Centr.  1869.  Nr.  30). 


Prawej    Dr.  Leop.    Wesłpreussen  in  seiner  geschiehtUchen 

Słellung  za  Deutschland  und  Polen.   Wydanie  drugie*  Toruń 

{u  Lambecka).  (słr.  66). 

Pod  powyższym  tytułem  wyszło  w  roku  zeszłym,  jako  od- 
bitka z  programatu  gimnazyum  toruńskiego,  pisemko  mające  za 
zadanie  dowieść,  że  ^Prussy  Zachodnie  nie  mogą  pod  żadnym  po* 
zorem  być  uważane  nigdy  jako  kraj  polski,  że  w  prastarych  cza* 
sach  zdobyte  krwią  niemiecką,  rozkwitły  następnie  jako  odrośl 
niemiecka  pod  wpływem  pokojowćj  zdobyczy  pługa  i  pracy  oby- 
watelskićj,  i  że  tylko  siła  oręża  oderwała  je  chwilowo  od  współ* 
nćj  ojczyzny  niemieckiój  (Gesammt  yaterland)/' 

Pisemko  to  zasługuje  na  bliższy  rozbiór. 

(LiL  Centr.  Nr.  12). 


Das  dlteste  geschriebene  polnische   Rechłsdenhnal    Heraus- 

gegeben  von  Dr,  E.  Yolckmann^  w  Elblągu  i  Szczecinie  {u  L. 

Sauniera  sir.  24  in  4'to). 

Z  rękopismu  podarowanego    niedawno   Bibliotece  miejskiój 
Elblągskiój,  drugi  już  pomnik  bliżćj  nas  obchodzący  w  ciągu  dw(}cU. 
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lat  otrzymujemy.  W  roku  bowiem  zeszłym  wydał  w  Królewcu  p. 
Nesselmann  professor  tamtejszego  Uniwersytetu,  niezmordowany 
i  zasłużony  badacz  języka  litewskiego,  Wokabularz  Staro-pruski 
stanowiący  ważny  przyczynek  do  poznania  języka,  szczepu  wyga- 
słego pod  naciskiem  Germanizmu. 

Obecnie  p.  Yolckmann  obdarza  nas  pomnikiem  odnoszącym 
sig  do  prawa  polskiego. 

Pomnik  ten  pisany  w  języku  dolno  niemieckim  opisuje  głó- 
wnie sposób  odbywania  ordalii,  a  mianowicie  prób  ognia  i  wody. 

Wydawca  odnosi  wydrukowany  przez  siebie  pomnik  do  XIII 
a  najpóźniej  do  początku  XIV  wieku,  i  uważa  go  za  dawniejszy  od 
Statutu  Wiślickiego. 

Obszerniejszy  opis  tego  pomnika  i  wykazanie  jego  znaczenia 
podał  w  roku  zeszłym  w  Bibliotece  Warszawskiej  w  tomie  III  str. 
312  i  nast  p.  Rom.  Hubę.  Do  tego  więc  artykułu  odsyłamy  czy- 
telnika, chcącego  się  coś  więcćj  dowiedzićć  o  samój  treści,  tu  za- 
znaczamy głównie  wyjście  samego  pomnika,  ażeby  zwrócić  na  niego 
uwagę  naszych  pracowników. 


Do  Redakcyi  Biblioteki  Warszaiosh,^. 

W  zeszycie  114ym  Biblioteki  Warszawskiej  z  r.  1868  na  str. 
298  umieszczony  jest  artykuł  pod  tytułem.  O  znaczeniu  prawa 
Rzymskiego  i  Rzymsko-Byzantyrlskiego  u  narodów  słowiamich  i  L  d, 
wyłożył,  objaśnił  i  wydał  R.  Hubę.  Warszawa  1868:  w  którym 
krytyk  literemi  F.  Z.  oznaczony,  rozbierając  pracę  R.  Hubego,  mi- 
mochodem i  o  wydanym  przeżeranie  w  roku  1867  tomie  I  „Prawa 
Polskiego  Prywatnego"  pisząc,  tak  się  wyraża: 

„Jakkolwiek  pogląd  tego  autora  na  prawo  polskie  jest  zu- 
pełnie błędny,  a  w  szczegółach  jest  on  wielce  niedokładny;  to 
przecież  gdy  w  formę  naukową  oblekł  upowszechnione  uprzedze- 
nia, 4zieło  jego  bez  sprostowania  pozostać  nie  powinno.  Poczem 
p.  krytyk  wytyka  mi  w  powyższym  celu  następne  błędy: 

1.  żem  na  str.  121  mówiąc  o  Lipskim,  drugą  centuryą 
pominął. 

2.  że  nie  można  mniój  właściwie  się  wyrazić  jak  ja  to  zrobi- 
łem, gdy  mówiąc  o  tćm  dziele  Lipskiego  napisałem  „że  obejmuje 
dosyć  przechowanych  prawnych  zwyczajów"  zaś  p.  krytyk  twier- 
dzi, że  jest  trwałym  i  pięknym  pomnikiem  lurisprudencyi  sądu  as- 
sesorskiego. 

3.  żem  własną  powagą  ustanowił  w  Polsce  sądy  wyższe 
i  najwyższe,  i  żem  nie  właściwie  do  wyższych  zaliczył  sądy  assesor- 
skie,  gdy  i  one  były  najwyższemi  sądami  prawa  królewskiego,  na- 
booiec: 
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4.  Żem  z  ndjwyższćm  zdziwieniem  p.  krytyka  na  str.  2  pra- 
wo ziemskie  uważał  za  prawo  cywilne  (jus  civile)  i  żem  utrzymy- 
wał, iż  prawo  prywatne  polskie  od  XV  wieku,  tylko  szlachty  do- 
tyczyło. 

Wszystkie  atoli  te  cztery  zarzuty  są  albo  najoiewłaściwićj 
i  bezzasadnie  zrobione,  albo  co  gorsza  na  sfałszowanym  tekście 
moim  oparte,  jak  to  następnie  wyjaśniam: 

Co  l<go.  Znający  dzieło  to  Lipskiego  wiedzą,  że  ja  na  str. 
121  przytoczyłem  tylko  dosłownie  tytuł  jego  taki,  jaki  obejmuje 
edycya  rygska  z  r.  1602,  gdzie  stoi  wyrażenie  „centuria  prima*^ 
a  nie  wdawałem  się  w  wyszczególnianie  liczby  centuryi  przez 
Lipskiego  ogłoszonych.  Gdyby  to  było  moim  zamiarem,  tobym 
dokładnićj  policzył  ilość  wydanych  przez  Lipskiego  centuryj  jak 
to  p.  krytyk  uczynił  i  nie  przypisywał  Lipskiemu  drugićj  centuryi, 
bo  jćj  nie  wydał,  tylko  jśj  połowę,  to  jest  50  obserwacyj.  P.  kry- 
tyk więc  chcąc  tu  sprostować  mniemany  błąd,  sam  go  popełnia. 

Go  do  2-go.  Każdy  bezstronnie  na  rzecz  zapatrujący  się  wi- 
dzi, że  ja  w  oddziale  obejmującym  wyszczególnienie  dzieł  nauko- 
wych o  prawie  dawnem  polskićm,  nie  wdawałem  się  w  ich  rozbiór 
i  szczegółową  ocenę,  lecz  jedynie  w  ogóle  wyraziłem,  które  pod 
jakim  względem  zasłuje  na  uwagę  i  dla  mnie  przy  wykładzie  pra* 
wa  polskiego  będzie  użyteczne.  Tak  postąpiłem  i  z  dziełem  Lip- 
skiego,  a  najdobitnićj  to  wypływa  z  tych  moich  na  str.  121  za- 
mieszczonych wyrazów  „że  nie  raz  do  dzieła  tego  przyjdzie  mi  się 
w  wykładzie  prawa  polskiego  prywatnego  odwoływać."  Że  zaś 
z  działu  Lipskiego  tylko  co  do  prawa  zwyczajnego  polskiego 
w  nićra  przechowanego  użytek  zrobiłem,  to  było  mojóm  indywi- 
dualnćm  postąpieniem,  które  wypływało  z  tego,  że  wykład  mój  ma 
za  przedmiot  li  tylko  prawo  polskie,  i  z  tego  powodu  nikt  mi  za- 
rzutu czynić  nie  może,  a  prócz  tego  przytoczone  wyrazy  dowodzą, 
jak  wysoko  tę  pracę  Lipskiego  poważam. 

Co  do  3-go.  W  oddziale  V  mego  tomu  I  na  str.  339  rozpo- 
czynając rzecz  o  organizacyi  sądownictwa  w  dawnćj  Polsce,  zwró- 
ciłem  uwagę  na  trudność  tego  przedmiotu  i  co  stanowi  tego  przy- 
czynę. Autorowie  o  tćra  piszący,  chcąc  usystemizować  swój  wy- 
kład, z  różnych  stanowisk  wychodzą.  Ja  mając  ciągle  na  oku 
osiągt)ięcie  korzyści  z  nauki  dawnego  prawa  polskiego,  przez  od- 
noszenie go  do  dzisiejszego  stanu  nauki  prawa  w  ogóle,  postano- 
wiłem wziąść  za  zasadę  mego  systemu  w  tym  przedmiocie,  podział 
sądów  na  instancye,  a  przytćm  zarazem  dowieść,  że  w  dawnćj 
Polsce  i  Ul-cia  instancya  była  znaną  (co  mi  inna  krytyka  zamie- 
szczona w  Gazecie  Polskićj  z  1867  Nr.  283  za  zasługę  poczytała). 
Z  tego  powodu  użyłem  przed  grupami  rożnych  sądów  do  jednaj 
instancyi  należących  tytułów:  sąily  niższe,  wyższe  i  najwyższe  po- 
dług  tego,  jak  sądziły  w  I,  II  lub  III  instancyi,  lecz  bynajmniej  nie 
pozmieniatem  nomenklatur  dawnych  polskich,  ani  stopnia  iuris- 
dikcyi.  I  owszem  przy  każdćj  grupie  sądów  wyraźnie  oznaczałen^ 
w  którćj  instancyi  wydawała  wyroki. 
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Ta  była  przyczyna,  że  sądy  assesorskie  zaliczyłem  do  grapy 
sądów  wyższych,  jako  obejmującćj  te  sądy,  które  chociaż  wyda- 
wały wyroki  w  ostatnićj  instancyi  (jak  to  wyraźnie  napisałem),  to 
jednak  nie  sądziły  nigdy  w  III  instancyi.  Nie  zmieniłem  więc 
własną  powagą  mocy  jurisdykcyjnśj  sądów  assesorskich,  ani  jej 
błędnie  nie  przedstawiałem,  gdy  wyraźnie  na  str.  347  napisałem, 
że  wydawały  %vjroki  ostateczne  i  obie  ordynacye  tych  sądów,  to 
jest  z  roku  1683  i  1764,  przytoczyłem. 

Że  zaś  projektowany  przez  p.  krytyka  jako  niby  właściwszy 
podział  sądów  według  dwóch  prawodawstw  w  kraju  obowiązigą- 
cych  byłby  niedokładny,  to  dosyć  przytoczyć,  że  sądy  assesorskie 
według  ostatnićj  swćj  ordynacyi  sądziły  i  takie  sprawy  jak:  o  uzna- 
nie przywilejów  na  dobra  i  wakanse,  o  granice  między  dobrami 
królewskiemi  a  prywatnemi,  o  dziesięciny  z  dóbr  królewskich, 
o  zgwałcenie  przywileju,  o  wywołanie  do  niewłaściwego  sądu 
i  sprawy  dyssydenckie,  a  przecież  te  wszystkie  sprawy  nie  podług 
prawodawstwa  niemieckiego  były  sądzone.  Prócz  tego,  te  sądy 
które  p.  krytyk  tylko  do  najwyższych  zalicza,  powstały  dopićro 
w  ostatniej  epoce  istnienia  Państwa  Polskiego,  a  cóż  było  przed 
niemi  mianowicie  za  dynasty!  Jagiellońskiej  i  dawniój?  według 
mojego  zaś  wykładu  jest  to  ściśle  oznaczone. 

Co  do  4-go.  To  już  nie  jest  bezzasadna  krytyka,  ale  sfał- 
szowanie tekstu.  Proszę  każdego  czytelnika,  aby  zechciał  odczy- 
tać stronnicę  drugą  mój  książki  i  przekonać  się  czy  tam  stoi  to,  eo 
mi  p.  krytyk  przypisuje,  mianowicie  czyja  prawo  ziemskie  uwa- 
żam za  prawo  cywilne.  Mówię  ja  tam  najwyraźnićj,  że  prawo  pol-- 
skie  prywatne  nazwaćby  można  prawem  cywilnim  (jus  civile)  dla- 
tego, że  u  nas  urządzało  ono  od  XV- go  wieku  prawie  wyłącznie 
tylko  stosunki  szlachty,  która  od  owej  epoki  sama  tylko  u  nas  by- 
ła obywatelstwem  w  znaczeniu  politycznóm  tego  wyrazu,  lecz  ni- 
gdzie nie  utrzymuję,  że  prawo  ziemskie  nasze,  ma  się  nazywać  pra- 
wem cywilnim,  bo  nawet  na  całćj  tćj  2  ój  stronnicy  tego  wyrazu 
prawo  ziemskie  nie  ma.  W  miejsce  więc  moich  wyrazów  -prawo 
prywatne  polskie''  p.  krytyk  fałszywie  podstawia  wyrazy  „praioo 
ziemskie.'' 

7a  zaś  nie  biorę  prawa  ziemskiego  ani  za  prawo  prywatne* 
ani  za  prawo  cywilne,  to  odwołuję  się  do  str.  271-ój  mój  książki, 
gdzie  napisałem,  co  pod  prawem  ziemskióm  Q'u8  terrestre)  ro- 
zumie. 

Go  się  wreszcie  dotyczę  mego  twierdzenia,  że  od  XV  wieku 
prawo  polskie  prywatne  prawie  wyłącznie  tylko  stosunki  szlachty 
urządzało,  to  odwołuję  się  względem  tego  nietylko  na  podobne 
zdanie  poważnych  autorów,  jak  np.  J.  W.  Bandtkiego  (Prawo  Pry- 
watne Polskie.  Warszawa.  1851.  s.  VII),  ale  co  ważniejsza,  na 
wyraźne  w  tym  przedmiocie  zapadłe  ustawy,  a  które  najznaczniej- 
sze  od  str.  487  mego  tomu  I-go  przytaczam. 

Gdy  po  całorocznćj  prawie  słabości  chciałem  obecnie  zazna- 
jomić się  z  tóm,  co  przez  ten  czas  nowego  w  literaturze  zaszło, 
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1  natrafiłem  na  powyższy  artykuł  Biblioteki  Warszawskiej,  zrazu 
uważając  go  o  ile  mnie  dotyczy  za  prostą  napaść,  mogącą  z  jakićj 
osobistćj  pobudki  pochodzić,  miałem  go  bez  odpowiedzi  zostawić, 
sądząc  że  obznajmiony  z  przedmiotem  czytelnik,  najbezzasadnićj 
zrobione  mi  zarzuty  jak  należy  oceni;  atoli  rada  życzliwych  i  bliż- 
sze zastanowienie  się,  że  pozostawienie  tćj  napaści  bez  objaśniają- 
cego rzecz  odpisania  się,  może  w  niezaznajomionych  z  prawem  pol- 
skićm,  lub  nieczy  tający  eh  mćj  książki,  niekorzystne  o  nićj  wyro- 
bić zdanie,   spowodowały  mię  do  napisania  niniejszćj  odpowiedzi. 

Kraków,  we  wrześniu  1869  r.  Pioir  Burzyński  {*). 

(*)  Rodakoya  Biblioteki  Warszawskiej  sakommanikowata  niniejszą 
odpowiedź  p.  Burzyńskiego,  przed  umieszozeniem  jćj  w  swdm  piśmie, 
członkowi  redakoyi  p.  Feliksowi  Zielińskiemu  który  listownie  oświadczył: 

n Odpowiedź  p.  Burzyńskiego  w  niczóm  nie  zmieniła  zdania  mojego 
o  jego  dziele.  Odpowiedź  tę  chętnie  będę  widział  samieszozoną  w  Biblio- 
tece Warszawskiój.  Nie  uznając  potrzeby  odpierania  zarzutów  jakie  mi 
p.  Burzyński  czyni,  sąd  o  nich  pozostawiam  czytelnikom  bez  żadnych 
uwag  z  mej  strony."  {Ptzyp.  Red.). 
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^Przyjaciel  kobief  komedya  w  5  aktach  A.  Bamasa  syna. 

Jeden  z  krytyków  AL  Dumasa  syna,  tak  się  o  rozgłosie  sztuk 
jego  wyraził: 

„  Ktoby  chciał  dokładnie  zbadać  sztuki  i  przyczynę  tryum- 
fów Dumasa  syna,  niechaj  zrobi  doświadczenie.  Najprzód  niech 
się  znajdąje  na  pierwszóm  przedstawieniu  jego  komedyi,  gdzie  wi- 
dzowie złożeni  przeważnie  z  demi-mond u  i  jego  przyjaciół,  a  po- 
tem niech  przyjdzie  znowu  za  dni  dziesięć,  to  jest  wtedy,  gdy  się 
teajtr  zapełnia  publicznością,  kupującą  za  swe  pieniądze  jeżeli  nie 
prawo  gwizdania,  to  przynąjmniój  zmarszczenia  brwi.  Znalazło- 
by 9ię  w  takićm  porównaniu,  wiele  nauki  i  to  pocieszająco].  Pier- 
wszego wieczoru  wszyscy  są  tak  usposobieni,  słuchacze  i  dzieło 
są  tak  ściśle  ze  sobą  spojeni,  iż  zdawałoby  się,  źe  w  podnie.sion^m 
entuzyazmie  upatrywać  trzeba  pewnego  wspólnictwa.  Dowcip 
autora,  a  ma  on  go  dosyć,  zwiększa  się  prześlizgując  poprzed  lam- 
piony, a  wybucha  z  niezmiernym  efeKtem,  gdy  się  dostaje  między 
samych  dobrych  znajomych,  którzy  go  też  witają  jako  dobrego 
znajomego.  Wszystko,  czego  ta  publiczność  żąda  od  swego  ulu- 
bionego poety,  polega  na  tóm,  ażeby  uniewinnił  niektóre  zuchwałe 
wybryki,  do  czego  mu  sama  pomaga  z  taką  uprzejmością,  że  poe- 
ta musiałby  być  diablo  niezręczny,  ażeby  się  nie  wywinął.  Wszy- 
scy apostołowie,  którzy  prawdę  mówiąc,  wściekają  się  w  duszy  o  to 
że  są  tylko  satelitami  wielkiego  planety,  gdy  się  jednak  już  raz  zde* 
cydują  na  kadzidła,  współzawodniczą  ze  sobą  o  lepsze,  prześcigają 
się  wpoch walnym  wrzasku  i  pochwalnój  przesadzie.  Przesada  ta, 
z  każdym  aktem  wzrasta.  Naidchodzi  chwila  w  której  autor  mógł- 
by nam  pokazać  syna  policzkującego  ojca,  lub  męża  wprowadza- 
jącego kochankę  do  pokoju  swój  żony,  i  uszłoby  mu  to,  byle  tylko 
sytuacyą  nastawił  tęgo  (cr&nement).  Ci  nawet  wyt^.ają  się  na 
oklaski,  którzy  przyszli  z  wyrażnóm  uprzedzeniem,  z  postanowie- 
niem mienia  się  na  baczności,  tak  jest  silne  uprzedzenie  że  oo  za- 
chwyca tylu,  to  nie  może  być  nieprzyzwoite  lub  pospolite*    Naaa- 
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jutn  dwadzieścia  felietonów  trąbi  chwałę  autora,  a  to  pod  kar% 
uchodzenia  za  zazdrosnych  lub  nieznąjąoych  się. 

Lecz  w  dziesięć  dni  potćm,  wszystko  się  zmieniło.  Nic  też 
ciekawszego  jak  patrzeć  na  rozczarowanie  mieszczuchów,  ludzi 
zdrowego  rozsądku,  którzy  zawierzywszy  swemu  dziennikowi 
i  wrzawie  publicznój,  przyszli  spodziewaj<2.c  się  cudów.  Owe  bon- 
mots  tak  hałaśliwie  witane,  tępią  się  w  lodowatćm  milczeniu, 
jeszcze  gorzój  zaś  z  owemi  zuchwałemi  wybrykami  i  sytua- 
cyami  dwójznacznemi.  Nowi  ci  widzowie  słuchają  przelękli 
tych  uiezwycząjności,  i  następuje  fatalna  reakcya.  Przypomi- 
na to  bicz,  który  trzaskać  nie  chce,  lub  fajerwerk  który  pstryka. 
Nie  przeszkadza  to  bynajmniój,  żeby  sztuka  nie  miała  stu  repre- 
zentacyj,  bo  Paryż  jest  wielki  a  p.  Dumas  syn  jego  prorokiem,  ale 
zauważcie  jeden  szczegół.  Oto  sztuki  p.  Dumasa  syna,  takie  ' 
okrzyczane  i  uwielbione,  gdy  po  przeciągu  kilkumiesięcznym 
znikną  z  afiszów,  nikt  już  ani  pomyśli  ażeby  je  wydobyć  z  zapo- 
mnienia. Tymczasem  inne  jak:  Moliera,  lub  nawet  Helena  de  la 
Seglićre  mogą  być  zawsze  grane...  Widzimy  więc,  że  jeżeli  po- 
dobne sztuki  udają  się  do  tego  stopnia,  że  przestraszają  ludzi  ro- 
zumnych, to  da  się  to  wytłomaczyć  tóm:  ,tOU}pevma  publiczność 
daje  oklaski,  a  ressla  publiczności  pozwala  na  to*'... 

Przytoczyliśmy  streszczony  ten  ustęp  dlatego,  że  jest  wielce 
charakterystyczny,  i  że  zdanie  znakomitego  krytyka  francuzkiego^ 
o  autorze  francuzkim,  powinnoby  nas  z  góry  zwolnić  od  dalszego 
sprawozdania.  Atoli  fakt  sam  przedstawienia  na  tutejszej  scenie, 
liczne  powtórzenia  komedyj  Dumasowskich  zgromadzając  widzów, 
zdają  się  przemawiać  za  ich  żywotnością,  co  więcój  za  ich  naturali- 
zacyą  w  gronie  tak  odrębnój  pozornie  publiczności.  I  prawdziwie 
jeżeli  w  Paryżu  pewna  tylko  część  publiczności,  niezbyt  polecająca 
się  smakiem  i  stanowiskiem  społecznóm,  zrobiła  sobie  bożyszcze 
z  proroka  oryginalnych  lubo  wcale  niezdrowych  idei,  to  mieli  by* 
śmy  bardzo  za  złe  tutejszym  widzom,  gdyby  więcój  ukochali  obce- 
go proroka  od  jego  współziomków.  Bo  czyż  to,  co  przykre  wywie- 
ra wrażenie  tam  na  miejscu,  może  być  miłóm  i  pożytecznóm  tutaj? 
Z  pewnością  nie,  ale  publiczność  potrzebuje  teatru,  jest  on  dla  niój 
nietylko  rozrywką  ale  niemal  potrzebą  życia;  więc  uczęszcza  pilnie 
tembardziój,  gdy  widzi  na  scenie  takich  artystów  jak  pp.  Króli- 
kowski, Żółkowski  i  pani  Modrzejewskal 

,, Przyjaciel  kobiet"  jakkolwiek  stanowi  pewną  przerwę 
.  w  systemie  Dam  kameliowych  Dumasa,  bo  się  obraca  tym 
razem  w  sferze  lepszych  salonów,  zachował  jednak  wszystkie 
cechy  procederu  badań  kobiecych,  właściwe  już  temu  autoro- 
wi. Kobieta  u  niego,  dlatego  samego  że  kobieta,  musi  upaść 
lub  padnie,  lub  o  mało  co  nie  upadła,  a  jeżeli  się  to  osta- 
tnie nie  stało,  to  jedynie  dlatego,  że  np.  deszcz  zaczął  nagle 
padać.  Tak  bowiem  błahe  przeszkody,  ocalają  cześć  kobiety, 
*  honor  i  spokój  całój  rodziny.  Nie  rzeczywiste  moralne  zasady,  nie 
uszanowanie  lub  szczera  miłość  kogo  lub  czego,  ale  przypadeceek 

Tom  lY.  Uftopaa  Mh  ^^ 
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jakiś,  niespodsiewany  swrot  retoryczny^  lub  temu  podobny  fi^el 
nawijający  się  pod  pióro,  wygładzają,  sumienie  ogłuszonego  widtt, 
i  rehabilitują  pryncypia,  któremi  koniec  końców  świat  się  rządzić 
musi.  Pan  Dumas  staje  często  w  obronie  dobra,  tego  zaprzeczyd 
nie  można,  piętnuje  nawet  występek  lubo  nietyle  jako  pohańbienie 
ducha,  ile  jako  głupią  sprawę;  ale  có^  z  tego,  kiedy  u  niego  dobra 
i  złe,  CDota  i  występek  tak  się  blisko  poszturchują  łokciami,  te 
wątpió  nie  trzeba  iz  oddychają  jeduóm  i  tóm  samom  powietrzem. 
Uczucia  zacne  i  poczciwe,  gdy  się  nareszcie  po  długióm  milczeniu 
odezwą,  to  się  wydają  niozem  innóm  tylko  parado^mi.  Bo  gdy 
tło  jest  niemoralne— jak  się  ktoś  wyraził — ^poczciwośó  jest  tylko 
haftem,  czczą  ozdobą.  Ten  „przyjaciel  kobiet"  pan  de  Byons, 
cóz  on  nie  wygaduje  na  kobiety,  ileż  on  nie  nawypuszoza  strzał 
cynicznym  dowcipem  zatrutych,  okazujących  naj wyraźniejsze 
zwątpienie  w  czystość  i  szlachetność  kobiety; —aż  tu  w  czwartym 
akcie  odsłania  się  nieohcącym  wierzyó  słuchaczom,  jako  misyonarz 
strzegący  wiary  małżeóskiój,  szczęścia  rodzinnego  i  cuoty  nie- 
wieściój.  To  oprawca,  dlatego  że  jest  wykonawcą  wyroków  spra- 
wie<lliwości,  maż  być  już  dlatego  samą  sprawiedliwością?— to  pan 
de  Ryous  dlatego  że  się  po  czterech  aktach  przekonał,  że  miłośó 
pani  de  Simerose  dla  niego  nie  jest  prawdziwą,  ma  nagle  udawać 
anioła-stróża,  i  świecić  jako  obrońca  wiecznie  każonój  czci  nie- 
wieściój?!  Gdybyśmy  nawet  nie  obstawali  za  jakąś  zasadą  etycz* 
ną,  to  pytamy  się  z  jakiego  tytułu  nazwany  on:  „przyjacielem 
kobiet?"  Czy  za  to  jest  przyjacielem,  że  prz^z  cztery  akta  wtrąca 
się  natrętnie  w  sprawy  pani  de  Simerose,  intrygiąjąc  ją  zarazem 
i  kokietując  jak  najwyborniejszy  Don  Juan,  czy  tóż  za  to,  że 
sam  czując  iż  nie  mołe  być  kochanym,  oddaje  ją  vokns  nolens 
mężowi?  Tacy  subtelnego  sumienia,  obosiecznego  języka,  a  dwu- 
znacznego postępowania  „przyjaciele  kobiet^  są  wyjątkowemi  zja- 
wiskami, więc  mogą  tóż  posłużyć  jako  przedmiot  do  komedyi 
wyjątkowo.  Gdyby  nam  p.  Dopias  dodał  do  tego  maleńki  ko- 
mentarzyk,  wymieniając  nie  więcój  tylko  nazwiska  rzeczywiste  « 
kompromitowano)  kobiety  przez  pana  ,iprzyjaeiela  kobiet,"  toby- 
śmy  sztuki  całćj  wysłuchali  ze^ stokroć  większą  uwagą,  ale  tak, 
słuchamy  jój  tylko  jako  tkanki  bardzo  wielu  dowcipnych  gawędek 
salonowych,  lub  jako  tu  i  owdzie  przytoczono)  nowelki  powieścio- 
wi z  filozoficznym  zakrojem.  Ob!  ta  okrzyczana  „utylitarność" 
p.  Dumasa  syna,  czy  zamiast  przynieść  pożytek  teatrowi,  nie 
wyrządziła  jemu  samemu  przedewszystkićm  największćj  szkody? 
Lecz  przystąpmy  do  naj  treści  wszćj  treści ,,  Przyjaciela  kobiet." 

Pan  de  Ryons  (przyjaciel  kobiet)  rozmawia  w  pierwszym 
akcie  bardzo  długo  z  panią  de  Łeyerdet,  matką  ładnego  podlotka, 
a  rozmawia  ze  swobodą  i  zuchwałością  sądów  o  kobietacłi,  która 
mu  jednak  przebacza  pani  de  Łeyerdet,  snąć  już  do  doktryny 
pana  de  Byons  przywykła.  Jednak  radaby  go  ukarać;  wtóm 
zjawia  się  pani  de  Simerose,  która  właśnie  co  przyjechała  z  zagra- 
nicy. Następuje  przedstawienie,  a  pani  de  Łeyerdet  spostrzega 
że  wywarła  silne  wrażenie  na  nieprzyjacielu— chciałem  powie- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


TBATBAŁHT.  327 

dgiM*HDft  pnyjaeiela  kobiet  W  drugim  akete,  fBtmtwo  Łerer- 
dat,  p.  de  Byons,  wiele  gości  i  niejaki  p.  de  Mont^res,  znajdują 
sif  w  gościnie  n  pani  de  Bimerose.  Miła  to  gospodyni,  a  labo 
nie  obce  ałucbaó  namów  pani  LeTerdet,  ażeby  się  pogodsiła  z  ea* 
onym  mętem,  z  którym  się  poróżniła  dla  Idahój  przyczyny;  nie 
jest  jednak  od  tego,  iżby  nie  wysłuchała  cichego  szeptu  pana 
de  Mont^gres,  który  ż%da  schadzki  a  grozi  samobójstwem.  Frze- 
Iękniona»  a  może  i  wzruszona,  naznacza  ma  sąsiedni  salon  na 
miąjsoe  schadzki  po  rozjechania  się  gości.  Ale  przenikliwy  i  szpie- 
gujący p.  de  Byons  domyślił  się  wszystkiego,  i  przeszkadza  nąj- 
rormalniój  schadzce,  wyświadczając  nieproszoną  usługę  pani  de  Si- 
merose,  i  stając  się  jój  narzuconym  powiernikiem  i  opiekunem. 

Przeszkadza  on  ciągle  i  długo,  a  manewruje  tak  zręczniOi 
że  p.  de  Mont^res  odsłania  się  nagle  woale  niepocześnie,  i  rozcza- 
rowuje nie  banizo  zaczarowaną  panią  de  Bimerose.  Tu  właśnie 
zachodzi  trudność  w  określeniu  gatunku  miłości  tój  kobiety,  bo 
z  mężem  pogodzić  się  nie  chce,  pana  Mont^gres  niby  kocha,  ale 
kaiąc  mu  się  uwielbiać  w  odległości  słońca  od  ziemi  i  odgadywać 
najlżejsze  zachcenia,  rozkołysani  bezświadomćm  marzeniem  du- 
szy. Pan  de  Montógres  zgadza  się  niby  na  tę  rolę,  lubo  mu 
wkrótce  otwiera  oczy  aroy-cynicznie  pan  de  Byons.  Kto  wie 
jednak,  czy  mimo  tego  wyklarowania  pozyoyi,  nie  byliby  się  ci 
państwo  długo  jeszcze  łudzili,  gdyby  nie  pan  de  Bimerose,  który 
przyszedł  się  pożegnać  po  raz  ostatni  z  okrutną  swą  żoną,  za- 
nimby  wyjechał  na  zawsze  do  Ameryki  lub  Australii.  Przy  tój 
sposobności,  obarcza  ją  nader  delikatnym  komisem,  bo  prośbą 
ażeby  wzięła  na  wychowanie  maleńkiego  chłopczyka  który,  nie 
trudno  zrozumióć,  jest  jego  własnym  synem.  Wzruszona  mał- 
żonka przystaje,  i  chce  zaraz  zobaczyć  chłopczyka,  ale  p.  de  Mon- 
tfegres  który  się  w  mężu  obawiał  rywala,  zazdrosny  i  podejrzliwy, 
pobiegł  w  ślad  za  jój  powozem.  To  ją  oburza,  doprowadza  do 
sceny  między  nią  a  zakochanym,  z  którćj  skorzystałby  pan 
de  Byons,  bo  pani  de  Bimerose  urażona,  jemu  proponuje  swą 
miłość,  gdyby....  nie  nagły  zwrot  autora  czyli  raczćj  pana  de  Ryons. 
Powiada  on  bowiem  nagle,  że  chciał  ją  tylko  uratować  od  zguby, 
która  spotkała  własną  jego  matkę;  lecz  że  miłość  jćj  na  tćj  samćj 
umieszczona  drodze,  co  i  obowiązek,  to  jest  w  sercu  męża.  Zelek- 
tryzowana pani  de  Bimerose  przysl^e  na  to  z  ochotą,  i  następuje 
drugi  ślub  moralny  tychże  samych  małżonków. 

Oo  za  szczęście  dla  pana  de  Bimerose,  że  wtedy  gdy  on 
pakował  tłomoczki  do  Australii,  znalazł  się  właśnie  jakiś  poczciwy 
przyjaciel  jego  żony,  który  mu  usłał  drogę  do  pojednania!  A  gdy- 
by też  był  pojechał  do  Australii?  Odpowiedzićć  na  to  nie  śmiemy, 
ale  z  logicznój  dedukcyi  sądzićby  trzeba,  iżby  nie  mid:  już  poco 
wracać.  Utylitarność  więc  radzi  tu  koniecznie,  ażeby  każdy  żenią- 
cy się,  a  przynajmniój  każdy  poróżniony  z  małżonką,  zapisał  sobie 
natychmiast  telegrafem  takiego  filantropijnego  „przyjaciela  kobiet* *. 
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Zaiste,  powtórzyóby  ta  trzeba  zdanie  pewnego  krjtj/hk 
o  sztaoe  dramatycznój  franonzkiój  w  ogóle,  a  o  Dumasowskioh 
sztakaoh  w  szczególe:  Sztaka  eh  jli  się  do  upadkul  wi^j  jeszcze; 
powiedzieóby  trzeba  źe  coś  ważniejszego,  coś  ścislój  spojonego  z  prze^ 
znaczeniami  ludzkości,  chyli  się  do  upadku.  Jakaś  powolna, 
umiejętna  a  subtelna  trucizna  działa  potężnie,  a  działa  niebezpie- 
ozniój,  aniżeli  oszołomienia  serc,  praktykowane  za  czasów  wznowio- 
nego romantyzmu  francuzkiego,  bo  z  oszołomiępia  można  się  wy- 
trzeźwió,  bo  jest  ono  zawsze  oznaką  ruchu,  ognia,  życia;  taka  zaś 
trucizna  prowadzi  na  straszliwy  step  duszy  nie  mający  granic,  nie 
dający  wytchnienia* 

Rzekliśmy  że  gra  takich  artystów  jak  pp.  Królikowski, 
Żółkowski  i  Modrzejewska,  głównie  podpiera  komedyą ,,  Przyjaciel 
kobiet".  P.  Królikowski  jako  pan  de  Ryons,  trzymał  lekko  i  swo- 
bodnie tę  dla  jego  tragicznego  talentu  nużącą  rolę,  rozlewał  humor 
i  wesołość  zgrabnóm  wtrącaniem  dowcipnych  stówek,  a  pobudzał 
akcyę,  wytrawną  swą  umiejętnością  obejścia  się  na  scenie.  Pan 
Żółkowski  jako  pan  Lererdet,  małą  swą  rolą  upamiętnił  się  wyra- 
ziście. Zawsze  charakterystyczny,  z  jednego  odlewu  od  początku 
do  końca,  rozbudzał  śmiech  szczery  i  szczere  zadowolenie.  Poma-  * 
gała  mu  tóż  w  tóm  niemało  rola  wyrazista  i  jasno  nakreślona. 

Nareszcie  pani  Modrzejewska  jako  pani  de  Simerose,  zdaje 
się  stworzoną  do  tój  roli.  Właściwy  jój  wdzięk,  swobodne  i  ele- 
ganckie ruchy,  piękna  dykcya  w  wypowiadaniu  pięknych  ustępów 
oddziaływają  zawsze  sympatycznie.  Słowa  i  ruch  w  chwili  gdy 
powiada,  że  ją  nieobchodzi  pan  de  Montfegres,  podyktowało  poczu- 
cie natury,  o  jakie  nie  łatwo. 

Nemo. 
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WARSZAWA. 

Październik  18S9  r. —Obniżenie  do  trzeciśj  przeszło  części 
w  ceaie  Encyklopedifi  Powszechnij,  którój  całe  wydanie  w  komple- 
tach  jakie  pozostało,  rozsprzedano  w  krótkim  czasie,  spowodowano 
księgarnię  nakładową  S.  Orgelbranda,  do  nowego  ogłoszenia, 
z  obniżeniem  cen,  dzieł  mających  rzeczywistą  wartość.  Obecnie 
trzy  dzieła  widzimy  znakomicie  obniżone.  1)  Historyk  zgroma^ 
dzeń  prawodawczych  konwettcyi  narodowi]  %  d  yrektaryatu  ^  czyli 
Franeya  od  1789  do  1800  roku.  A  Thiers'a,  cztery  tomy  w  du- 
żćj  ósemce.  Z  rs.  9  na  cztery.  2)  Eistorya  Konsulatu  i  (carstwa. 
A.  Thiers'a  tomów  11:  z  rs.  22  na  rs.  szeSć.  3)  Piśmiennictwo 
Polskie  od  najdawniejszych  czasów  oi  do  1830  tóku^  W.  A.  Macie- 
jowskiegOi  z  rs.  12  na  rs.  trzy. 

Tu  dodać  winniśmy,  że  księgarnia  Gebethnera  i  Wolffa  na- 
bywszy pozostałe  egzemplarze  Historyi  powszechnćj  Cezara  Cantu 
od  wydawcy  S.  Orgelbranda,  z  obniżeniem  ceny  znacznój,  rozpo- 
częta je  rozprżedawać. 

—  W  roku  1867  p.  Kornel  Kozłowski,  idąc  w  ślady  niespra- 
cowanego  Oskara  Kolberga  zaczął  pod  ogólnym  tytułem:  „Ma- 
teryaty  do  etnografii  stowiańskiój'*  wydawać  zeszytami:  „Pieśni, 
podania,  baśnie,  zwyczaje  i  przesądy  ludu  z  Mazowsza  Czerskiego, 
wraz  z  tańcami  i  melodyami.  Zeszyt  IV  został  wydany  w  roku 
1868,  i  końca  tój  publikacyi  daremnie  oczekujemy.  Praca  to 
przecież  szacowna,  znajdzie  chociaż  liczbę  taką  czytelników,  któ- 
rzy pokryją  koszt  aakładu,  gdy  dzieło  w  całości  ukaże  się  w  han- 
dlu księgarskim, 

—  Redakcyę  główną  tak  Monomisty  jak  i  Merkurego  po  za- 
łożycielu ich  p.  Nagórnym,  objął  p.  Wiktor  Somer,  znany  i  prac 
ekonomicznych  w  języku  francuzkim* 
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—  Dr.  Kętrzyński  w  jedaśj  z  bibliotek  paryzkich,  odkrył 
oryginalny  rekopism  Pidkawy,  kroniki  czeskiój  w  jgzyku  łacińskim 
p.  n.  lAber  Boemice  cranicó^  jedną  rgką,  w  drugiśj  połowie  XIV  wie- 
ku bardzo  starannie  i  ozdobnie  pisany:  inicyały  84  naprzemian  czer- 
wonym i  niebieskim  kolorem  malowane,  litery  duże,  piękne  i  wy- 
raziste: skróceń  jest  bardzo  mało:  trzecią  stronę  zdobią  piękne  ma- 
latury.  Że  to  nie  jest  żadna  kopja,  lecz  własnoręczny  rekopism 
Putkawy,  przywodzi  p.  Kętrzyński  następne  okoliczności.  Jak  wia- 
domo, wypracował  Pułkawa  drugą  redakcyę  swojój  kroniki,  która 
słusznie  używa  dobrćj  stawy  w  świecie  uczonym,  na  życzenie  i  pod 
wpływem  Karola  IV  cesarza  i  króla  czeskiego,  który  na  ten  cel, 
rozmaitych  rękopisów  dostarczyć  mu  kazał.  Jest  więc  kronika 
Pułkawy  (jak  się  wyraża  nasz  sprawozdawca^,  urzędową  i  jako 
taką,  przedstawiają  ją  także  malatury,  znajdujące  się  na  trzeciój 
stronmcy.  W  incyiale  C.  od  którego  cała  kronika  się  zaczyna, 
umieszczony  jest  pięknie  i  zgrabnie  zrobiony  obraz  króla  w  koronie 
i  purpurze,  z  berłem  i  jabłkiem  państwowem,  a  na  marginesie  znaj- 
duje się  ślicznie  zrobiony  herb  królestwa  czeskiego,  ukoronowany 
lew  biały  z  roztoczonym  ogonem  w  polu  czerwonśm.  Dr.  Kętrzyń- 
ski upatruje  dowody,  że  kodeks  ten  jest  pisany  przez  samego  Put- 
kawę,  iż  pismo  mówi  wyraźnie,  że  pochodzi  z  drugićj  połowy  XIV 
wieku,  a  zatem  z  czasu,  gdy  ten  Icronikarz  żyt:  że  to  autograf, 
znajduje  w  tćm,  że  autor  często,  zwłaszcza  ku  końcowi,  gładzic 
styl,  na  miejscu  wyrazów,  które  wytarł  starannie,  powpisywał  inne 
odpowiedniejsze,  a  w  kilku  miejscach  wyskrobał  nawet  po  kilka 
wierszy,  aby  całemu  zdaniu  nadać  inny,  lepszy  tok.  Jeżeli  ten 
rekopism  paryzki  jest  oryginałem  Pułkawy,  ciekawą  będzie  rzeczą 
dowiedzieć  się,  czem  jest  względem  niego  rekopism  w  Pradze 
Czeskiój  zachowany,  z  którego  Dobner  przedrukował  tekst  Pułkawy? 
Aby  to  objaśnić,  sprawozdawca  zwraca  uwagę  na  przypiski  na 
marginesach  kodeksu  paryzkiego  umieszczonych.  Nie  są  one  tśj 
samój  ręki,  która  całą  kronikę  napist^:  charakter  ich  bowiem  wska- 
zuje rękę  późniejszą.  Ale  i  te  przypiski  są  dwojakie,  tak  co  do 
charakteru  pisma,  jak  co  do  atramentu,  a  nawet  i  treści.  Jedne 
z  tych  przypisków  zajmują  się  wyłącznie  historyą  Braniborską,  to 
jest:  Marchii  Braniborskiój,  drugie  przeważnie  dziejami  polskiemi: 
pierwszych  pismo  już  nieco  wyblakłe,  drugich  jeszcze  zupełnie  wy* 
raźne.  Charakter  pisma  wskazuje  na  wiek  XV  i  to  na  pierwszą 
jego  połowę.  Bękopism  pragski,  z  którego  Dobner,  dość  błędnie 
i  niedbale  tekst  Pułkawy  przedrukował,  pochodzi  bezpośrednio,  lub 
może  pośrednio  z  manuskryptu  paryzkiego:  i  dowody  tego  czerpie 
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Dr.  E^zyński  zt%d:  że  sprawy  braniborskie  znajdąj)  si^  w  kodeksie 
paryzkim  na  brzegn  kart  obcą  ręką  dodane,  a  w  tekście  oznaczono 
dwiema  kreskami  miejsce,  do  którego  przypisek  ów  si$  odnosi.  Po- 
nieważ w  rękopisie  Pragskim  BranderJmrgica  w  tekście  Pałkawy  są 
umieszczone  odnośnie  do  miejsc  kreskami  oznaczonych,  zatem  prze- 
pisywacz  wciągając  owe  przypiski  do  tekstu,  do  którego  nie  należą, 
musiat  je  z  tegoż  kodeksa  wypisać,  w  którym  one  były  pierwotnie. 
Należy  wigc  odosobnić  wiadomości  o  Marchii  braniborskićj  od 
teksta  Pułkawy.  Skoro  zaś,  co  jest  rzeczą  oczywistą,  pragski 
rękopism  zost£^  przepisany  z  paryzkiego,  przepisywacz  naturalnie 
kronikę  Pułkawy  wypisał  tylko  do  roku  1307,  bo  na  tym  kończy 
się  tekst  oryginalny:  a  zatćm  dalszy  ciąg  kroniki  Pułkawy  od  roku 
1307  do  1830,  już  jest  innego  pióra.  Z  wiadomości  o  dziejach 
polskich  odmienną  ręką  na  marginesie  manuskryptu  paryskiego 
umieszczonych,  znajduje  się  w  tekście  Pułkawy  u  Dobnera,  tylko 
wiadomość  o  księżnie  Gryfinie:  drugich  wtenczas,  gdy  oryginał  prze- 
pisany jeszcze  nie  było:  widać  bowiem,  że  komentator  kronikę 
czeską,  odczytując  po  wielokroć,  ile  razy  czytał,  tyle  razy  może 
i  uwagi  swoje  kreślił;  widać  dalćj,  że  po  napisaniu  kilku  wierszy 
o  Gryfinie,  rękopism  dał  do  przepisania;  kopią  tą  jest  oczywiście 
kodeks  pragski,  i  że  potćm,  znów  go  czytając,  nowe  nakreślił  uwagi. 
Lecz  zachodzi  pytanie,  kto  był  tym  komentatorem?  Widoczną  jest 
rzeczą,  że  oryginid  Pułkawy  po  śmi  erci  autora,  przeszedł  w  inne 
ręce,  aż  nareszcie  dostał  się  Zbigniewowi  Oleśnickiemu  kardynałowi 
i  biskupowi  krakowskiemu,  który  go  w  r.  1455  testamentem  prze- 
kazał katedrze  krakowskićj,  jak  to  napis  na  drugiój  stronie,  później- 
szą od  dwóch  poprzednich  ręką  dodany  wskaziąje:  brzmi  on  w  te 
słowa:  Liber  Boemice  cranice  Beyerendissimi  in  Christo  patri  sdamim 
Sbignei  miuradone  dei  iituli  sanete  prisce  sancte  Romanę  eccUsie 
preMteii  Cardinalis  et  Episcopi  Cracomensie^  qmm  teetamentałiter 
donuuit  JEecleseie  catedraU  Cracomensi  anno  Domini  MiUeeimo 
Ouadringenteeimo  ąmnąuagesimo  guinioT  Z  powodu,  że  rękopism 
ten  był  w  posiadaniu  Zbigniewa  kardynała  i  notatki  o  dziejach  pol- 
skich do  pierwszćj  połowy  XV  wieku  należą,  wnosi  p.  Kętrzyński,  że 
Zbigniewowi  należy  je  przypisać,  który  czytając  kronikę  czeską  nie- 
doUadności  jćj,  krótkiemi  słowy  objaśniał  i  błędy  poprawiał.  W  osta- 
tku cały  tekst  kroniki  Braniborskićj  w  wiernym  odpisie  podaje,  oraz 
przypiski  Zbigniewa  Oleśnickiego,  i  załącza  dwa  z  nich  fac-simila. 

—  Alexander    hr.   Przezdziecki,  badania  swoje   prowadząc 
w  Szwecyi,  znalazł  bogate  zasoby  do  dziejów  naszych  w  archiwum 
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kanclerza  Oseastierny,  które  właśnie  nabyte  ptzez  rząd  szwedzki, 
sprowadzono  do  zamka  Tidćin  znalazł  nadto  nowe  jeszcze  wska- 
zówki dotyczące  naszych  zabytków  runicznych,  których  zbadania, 
poświęca  uwags  swoją  pilną  Towarzystwo  Naakowe  Krakowskie: 
Poprzednio  w  r.  b.  nasz  badacz  należał  do  obrad  kongresu  archeo- 
logów w  Kopenhadze,  i  uwiadomił  zebranie  o  jaskiaiach  w  Potoku, 
o  budowlach  palowych  w  Czeszewie,  o  zabytkach  runicznych  i  wy- 
kopaliskach na  jeziorze  Łednicy  pod  Gnieznem,  o  których  podaliśmy 
obszerne  sprawozdanie  pióra  samego  Alex.  hr.  Przezdzieckiego 
w  zeszycie  sierpniowym  r.  b. 

—  Dyrektor  wyższego  zakładu  naukowego  w  Wiedniu  Pokor- 
ny^ napisał  Zoologią,  używaną  we  wszystkich  szkołach  austrya- 
ckich.  Lubo  przed  kilkunastą  laty  była  przetłumaczona  na  język 
polski,  obecnie  przełożył  ją  na  nowo  p.  Rzepecki  i  ulepszył  orygi- 
nał posiłkując  sig  pracami  Kluka,  Wodzickiego,  Pietruskiego  i  Wagi 
i  wprowadzając  już  utartą  terminologią  polską.  ELsiążka  ta  ozdo- 
biona blisko  500  drzeworytami  kosztuje  tylko  cztery  złote  polskie 
(60  kopiejek). 

—  Dawne,  zbierane  troskliwie  biblioteki,  rozpraszają  sig 
w  naszych  czasach,  przez  sprzedaż  publiczną.  Tak  wywieziony 
przez  książąt  Radziwiłłów  ogromny  księgozbiór  z  Nieborowa 
w  Paryżu  wyprzedanym  został.  Teraz  księgarnia  Ascher'a  i  komp. 
w  Berlinie  wydała  swoim  nakładem  katalog  biblioteki  hr.  Edwarda 
Grabowskiego,  zachowanćj  niegdyś  w  zamku  Radawnickim:  w  róż- 
nych językach,  nawet  w  hiszpańskim,  angielskim  i  greckim  nowo- 
żytnym, i  34  rękopismów,  zawiera  przy  każdem  dziele  cenę  jego 
obecną,  a  przy  niektórych  i  krótkie  objaśnienia,  dotyczące  po- 
chodzenia dzieła,  stanu  w  jakim  się  ono  obecnie  znajduje,  oprawy, 
i  t  p.  Treść  książek  jest  bardzo  rozmaita,  ale  głównie  historyę  lite- 
ratur i  prawodawstw  słowiańskich  interesująca;  Rossya  i  dawna 
Polska,  Czechy  i  Księstwa  Naddunąjskie,  Węgry  i  Prusy  są  w  tój 
bibliotece  reprezentowane.  Go  do  czasu  wydania,  to  znajdują  sig 
tam  działa  należące  do  pierwszych  produkcyi  drukarstwa  aż  do 
roku  1860.  Są  tu  rzadkości  bibliograficzne,  białe  kruki,  jak  je  na- 
zywają, np.  wydany  u  Floryaua  Unglcra  w  1534  roku  pierwszy 
Zielnik  polski  Stefana  Falimierza;  albo  Hebersteina  Zygmunta 
„Rerum  moscoyiticarum  Commentarii*' w  Bazylei  r.  1551.  Wedle 
rzadkości  dzieł  i  cenę  ich  tóż  położono  wysoką.  Najkosztowniejsze 
w  ogóle  są  biblie.    Najdroższa  jest  najpierwsza  biblia  słowiańska 
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sw«M  CyrjUa  i  Metodego  z  1582  roku,  ocenioiia  talarów  iOO; 
Brzeska  (1563)  talarów  300,  Szarffenbergerowska  (1561)  tala- 
rów 200,  druga  tegoż  (1577)  talarów  150.  Z  iupych:  Gniazdo 
enoty,  Paprockiego  (1578),  tal.  200;  Herby  ryceratwa  (1581) 
120  talar.  Ogród  królewski  (1599)  tal  150;  Starowolski:  De,  rebus 
Sigismundi  primi  (1616)  taL  200,  tylet  kronika  Stryjkowskiego 
(1582).  Z  rękopismów  najwyżćj  ocenione  „akta  rokoszowe*"  Zebrzy- 
dowskiego, talar.  225:  Radziejowskiego  prymasa  70  listów,  taL  200; 
Dokumenta  Trybunału  Piotrkowskiego  (1671—1696)  talarów  100 
itd. 

—  P.  Emil  Mars  Magister  prawa  i  administracyi  b.  Szkoły 
Glównćj  Warszawskiej  wydc^  rozprawa:  «0  substytucyach,  ich  zna- 
czeniu^  dziąjowym  rozwoju  i  uznaniu  w  prawie  obo wiązu jfcćm." 
(Warszawa  1869  r.). 

—  Inżynier  Łubomił  Suligowski  wydaf  broszurg:  ^0  kana- 
lizacyi  miast  w  ogóle,  a  miasta  Warszawy  w  szczególności.'*  Zwra- 
camy  uwagę  czytelników,  że  w  piśmie  naszćm  przedmiot  tyle 
obchodzący  pod  wzgl^em  sanitarnym  mieszkańców  Warszawy,  od« 
dawna  nie  jednokrotnie  już  był  podnoszonym. 

—  Tłumacz  Dythmara,  badacz  dziejowy  Zygmunt  Komar- 
nicki  przygotował  do  druku  studyum  historyczne  „  O  iu^i^^ym  ^to- 
nUlatne  i  Bolealaune  Śmiatym''  Obecnie  wykończył  obszerny  roz- 
biór dzieła  po  niemiecku  wydanego  przez  H.  Zeisberga  w  Wiedaiu 
1868  p.  n.  j^Diś  Kriege  Kaiaer  Heinricha  II  mit  Herzog  Bolesław  1 
von  PoUn:  w  którym  wykazuje  błędne  zapatrywanie  się  autora  nie- 
mieckiego na  owe  czasy,  kiedy  Bolesław  Wielki  tworzył  wielkie  pań- 
stwo, stając  żelaznym  murem  przeciw  zaborom  Niemców  w  Sio- 
wiańszczyznie. 

—  SoniBiy  KnfmMe  Mickiewicza,  które  przekładali  pierwszo* 
rzędni  poeci  rossyjscy  Eoztow  Lermontow,  znalazły  nowego  tłó- 
macza  w  p.  M.  S-owa.  Przekłady  dwóch  pierwszych,  aczkolwiek 
piękne  same  w  sobie,  zbyt  wybitną  nosiły  cechę  indywidualności 
tłumaczów  z  zatarciem  piętna  oryginału.  Ostatni  przeUad  właśnie 
castttgttje  na  uwagę,  że  tłumacz  przejął  się  zupełnie  duchem  i  kolo- 
rytem pierwotworu  naszego  poety. 

—  Nakładem  księgarni  Gebethnera  i  Wolfa  wyszła  powieść: 
^WUdtotya  Regina^  ze  wspomnień;  narzeczonej^  ulotyl  Jean  Za^ 
iktuyanewiezJ* 
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•^  Z  dnikatitf  8.  Łewefitala  wysBło:  J^tntiSbe  tffnm»Jh»' 
IM  ogólM  awyciajne  akcyokiaryus^ów  Drogi  idsta^J  W&fs^wskO' 
WitdońikMi  i  Worszain^ko-BydgowskićJ**  w  4^. 

--  Wielki  ołtartf  Wita  Stwomu  arcydtieto  rM«by  w  koi6i«te* 
Maryackim  w  Krakowie,  którego  odnowa  od  lat  trae^k  pr^wadimai 
byłai  JHż  jest  skończony  we  wuystkidi  szc£eg4lach»  i  W  -kii^^t 
listopadzie  u  b«  odałonionym  aosUnie. 

—  W  zeszycie  wrześniowym  na  r.  b.  podaliśmy  progtam 
pierwszego  zjazdu  lekarzy  i  przyrodników  w  Krakowie,  teraz  po- 
dajemy szczegółowe  o  nim  sprawozdanie,  podług  Przegląda  Lekar- 
skiego Krakowskiego. 

Dnia  13  września  r.  b.  nastąpiło  w  izbie  radzieckićj  piibliczae 
zagajenie  czynności  zgromadzenia  przez  prezesa  wydziału  gospo- 
darczego professora  Majera.  Praewodnicztcy  witąjąe  goici,  uwy- 
datnił znaczenie  zjazdów;  podobieństwa^  tudzież  równice  roi^^ay 
niemi  a  stowarzyszeniami  stałemi  i  akademiami.  Jako  wtaściw« 
im  cechy  prayznał  głównie  ruchomość^  swobodę  i  wciągni^gcie  do 
udziału  tak  samo  większo  liczby  spółpracowników  jak  i  rólayoh 
naprzemian  miejscowości.  Jako  wprowadzoną  nowość  podniósł  po- 
łączenie z  tóm  zebraniem  wystawy  przedmiotów,  styczność  mają- 
cych z  lekarstwem  i  naukami  przyrodniczemi.  Przewodnikowi  j^ 
i  właśdwemu  twórcy  Dr.  Baranieckiemu  oddał  gorącem!  słowy 
hołd  uznania,  któremu  wszyscy  obecni  przyklasnfili;  niemnićj  jak 
szanownemu  mówcy»  który  rzecz  swoją  zakończył  oświadczeniem, 
że  ogłasza  zjazd  za  otwarty. 

W  imieniu  Towarzystwa  lekarzów  galicyjskich  pozdrowił  zgro- 
madzonych Dr.  CzerkawsU. 

Z  kolei  wypadł  wybór  naukowego  zarządu  na  czas  ^'azda. 
Jednomyślnie  zgodzono  si{  na  porucaeaie  dalszego  przaWodnictwa 
prof.  McQ€rwn^  sekretaratwa  ppw  Doktorom  BlwmiuMitohofm  i  Our^- 
haim$ldimu. 

Przewodniczący  odczytał  następnie  telegram  prywatny  «i 
Dra  Bebińtikuffo  z  Berlina,  a  drugi  od  oddziału  lwowskiego  -ko* 
missyi  fizyografican^,  przesyłające  pierwszemu  aebraaiu  lekaiif 
i  przyrodników  serdeczne:  „Szczęść  Boże.*' 

Rektor  Skobel  wyłożył  plan  do  sporządzenia  statystyki. 

Grono  zebrane  rozdzieliło  się  na  pięć  sekcyj:  1)  fizyogra- 
ftczną^,  2)  anatomiczno-fizyologiczno-antropologfczną;  3)  kłiniczną; 
4)  medycyny  publicznćj;  5)  chemiczno-farmaceutyczną.    Ody  się 
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4%  «9  tyiko  z  wmych  prawio  cstoaków  mi#j<mwyd),  poaUnowila 
d«6si9zklmiczoą. 

Sakcya  oi^b^wem  biorą  ewoja  wybrały,  a  mianowioie,  fiayo* 
graficzna  oa  przewodników  professorów:  Aliha  i  CzmAiak<m8hisffo% 
kliniczaa  profes^orów;  Brodomezą  \  Dkth;  lokariko-pabliezna  pro» 
fMSora  SMla;  a  cbemiczno-far^nacMtyezaa  profesaorów  CM^utań- 
skUgo  i  iSu^pczańsiiego, 

Dalsz)  czyaoości4  zebraota  był  wybór  sgdziów  do  oeenienia 
przedmiotów  wystawy,  tak  z  grona  lekarzy,  jak  fizyografów,  che; 
mików  i  farmaceutów. 

W  sprawie  b^d^cego  jeszcze  na  porządku  dziennym  polecenia 
przyszłego  miejsca  zbornego,  rozstrzygnięcie  tego  pytania,  pozo- 
stawiono według  ustawy  ostatoiemu  pablicznema  zebraniu,  które 
przypacUo  daia  18  września* 

Po  południu  dnia  13go  zebrani  członkowie  zwiedzeniem  swo* 
jóm .  otworzyli  wystaw§  przedmiotów,  maj%cycb  związek  z  iekar<' 
Btwem  i  przyrodnictwem.  ^Yy^tawa  zajmowała  trzy  spore  sale 
acprócznicb  jeszcze  czfiśii  czwarta,  nalelfc^j  do  muzeum  tech- 
niczoo^przemysłowego*  Nie  molemy  w  tćj  chwili  zajmować  się 
pojetfyoczemi  szczegółami,  a  tóm  mniój  wchodzić  w  blitszy  ich 
rozbiór  i  ocenienie,  nadmienimy  tylko  pokrótce*  ił  znajdowały  się 
tftm  ^kazy  z  tamtejezego  gabinetu  patologiczno^anatomicznego,  mia- 
nowicie 18  wyrobów  wad  rozwoju  płodu  ludzkiego,  dokonanych 
przez  Dra  Bt  PareAfkiego  asystenta  przy  katedrze  anatomii  patolo- 
giczn4j  tut^8z4Jt  professora  JBiniadeckiigo  144  okazów  drobnowi-* 
iUowyoh^  przez  tegoż  dokonana  fotografia  człowieka  porażonego 
piorunem*  Bacdzo  ciekawy  był  zbiór  wystawiony  przez  Dra  iCe- 
ptfrn^^o  z  Bukaresztu,  z  którego  wspominamy  o  okazach  ana*- 
tĄmiczoycb  ciała  murzyna,  o  czaszkach  ludzkich  różnych  narodów 
Zr  uwydatnieniem  ró^aic  etoograficznych.  Klinika  położnicza  pro*- 
ffaeoira  JMw^ameza  wiele  zajmujących  udzieliła  przedmiotów,  tak 
pod  względem  zboczeń  miedaioowycb  jak  i  używanych  w  ni4j  aa« 
rfidzii  częteif  pomysła  samego  przewodaika  kliniki,  ezęńcią  obcych 
położników* 

r-  Kie. mata  ilość  narządów  różnego  rodzaju:  semiotyeznyeh« 
optycznych,  chirurgicznych,  .elektrycznych,  fizycznych  wyatawili 
twbwcy  jak  ZwQlMd.%  Krakowa,  Bok  i  WeUMum  z  Warszawy, 
^mg^\  UiLkr  z  Wiednia.  Bla^arskie  wyroby  majstrów  ktur 
k^m^^^  W.  Bąkm9liifigQ  \  Hip(^mc9^  odioaczały  się  dokładao# 
ócią  i  trafnością  wykoDaoia>  MAmi  caęami  pnoratęp^onl*   Pmt 
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ffirniaeeiityczii7  poczestne  zajmował  miejsce,  zastąpiony  licziiie 
przez  lekowników  tutejszych  i  zamiejscowych,  niemnićj  i  fizyogra- 
ficzny  obfitujący  może  Die  tyle  w  zbiory  dokładne,  ile  w  rzadsze 
i  piękne  szczegóły.  Rzuciwszy  jeszcze  okiem  na  ściany  przyozdo- 
bione w  jednój  sali  popiersiami,  w  drngićj  obrazami  olejnemi, 
w  trzeclćj  rycinami  przedstawiającemi  znakomitych  przyrodników 
i  lekarzy,  i  pokrzepiwszy  się  jeszcze  na  wychodnym  wodą  sodową 
darmo  gościom  na  ich  żądanie  z  hojności }  narząda  p.  Hoffit  apte- 
karza rozdzielanój,  opnszczono  wystawę  zwracając  jeszcze  na  dzie- 
dzińcu, uwagę  na  wystawione  furgony  wojskowe,  przeznaczone  do 
przewożenia  i  przenoszenia  żołnierzy  rannych  w  czasie  wojny. 

Dnia  14  każda  sekcya  zebrała  się  osobno  i  zajmowała  się 
przedmiotami  swojego  zakresu,  W  sekcyi  klinicznćj  pierwszy  gtos 
zabrał  Dn  Krajewski  z  Hrubieszowa  z  Lubelskiego,  odczytując 
troskliwie  skreślony  opis  wyrośli  tchawicznój,  objaśniony  okazem 
przechowanym  w  wyskoku  i  ofiarowanym  dla  tutejszego  muzeum 
patologiczno-anatomicznego,  a  Dr.  Przystański  z  Warszawy  roz- 
winął dość  obszernie  rzecz  o  kumysie. 

I  jedna  i  druga  rzecz  dc^a  powód  do  ustnych  rozpraw,  w  któ- 
rych brali  udział  professor  Biefiadeeki^  Dr.  Oserkawgin  ze  Lwowa, 
Dr.  Warsehauer^  Professor  Rosner^  Dr.  Ferdyn,  Nowakomki  z  War- 
szawy i  Dr.  Al.  Kremer. 

O  godz.  2-ój  po  południu  był  obiad  spoiny,  którym  rada 
miasta  uraczyła  szanownych  gości. 

Dnia  15  pracowano  żwawo  znowu  w  sekcyach.  W  kliniczni], 
która  nas  głównie  zajmuje,  Dr.  WygrzywciUki  z  Piotrkowa  mówił 
i  rysunkiem  uwydatnił  pomysł  swój  utworzenia  nowój  wargi,  po  wy. 
cięciu  dawnój  z  powodu  nowotworu.  Dr.  Kaczorowski  z  Poznania 
opisał  durzycę  powrotną  spostrzeganą  przez  niego  w  r.  1869.  Dr. 
JSisUwiez  z  Poznania  historycznie  wyjaśnił  stosunek  między  opisem 
pomoru  czarnego,  który  w  XIV  stuleciu  panował,  skreślonym  przez 
spółczesnego  Guńdona  z  KauUaku  a  późniejszym  pochodzącym  od 
Długosza.  Professor  Biesiadeókl  dwa  miał  wykłady:  jeden  o  zakoń- 
czeniu nerwów  skóry,  drugi  o  naczyniach  limfatycznych  powłok 
powszechnych.  O  zasłudze  Parkyniego  w  odkryciu  i  uznaniu  zna- 
czenia komórki  w  rozwoju  i  budowie  ustroju  zwierzęcego  mówił  Dr. 
P.  Nowakowski  z  Warsz.,  Dr.  Kaczkowsld  ze  Lwowa  o  wściekliźnie, 
a  Dr.  SdborowtJd  o  zdrojowiskach  knyowych.  Porę  popołudniową 
poświęcono  zwiedzaniu  zakładów  i  zbiorów  uniwersyteckich. 
Dziefi  16  września  należał  do  spędzonych  nąjmil^,  bo  na  lo^ie 
cndnój  przyrody,  częścią  w  Tenczynkn,  częścią  w  Dąbiu. 
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Driefi  17  do  południa  poświgcony  znów  byt  praey  w  sekcyacli. 
W  kliniesnćj  tyle  jeszcze  zamówionych  było  głosów,  iż  ograniczyć 
sif  trzeba  było  do  najtreściwszego  skrócenia*  Mówili  zaś:  Dr.  A. 
CzyUwicz  o  kleszczach  porodowych  Madurowicza;  Dr.  Mizerski 
t  Poznania  o  wypadku  doświadczeń  swoich  przedsiębranych  celem 
zbadania  przyczyny  żółtaczki.  powstaj%cój  ze  wstrzyknięcia  soli  żoł- 
dowych do  krwi;  Dr.  Swiderski  z  Poznania  o  skuteczności  wstrzy- 
kiwać podskórnych  ergotynu  przeciw  krwotokom  macicznym;  Dr. 
Janoia  lekarz  górniczy  z  Oórki  węgierskiój  o  leczeniu  ran  wy- 
skokiem; Prof.  Dr.  Stopczańąld  o  zdrojowisku  nowćm  w  Bóbrce, 
którego  działalność  lekarską  wyjaśnił  Dr.  Tarki  z  Tarnowa;  Dr. 
Warsehauer  o  błonicy;  Dr.  Steuermark  z  Działoszyc  statystycznemi 
spostrzeżeniami  potwierdził  skuteczność  nastoju  ciemiężycy  (Tinci. 
Veratr.  vir.)  w  zapaleniach  pluć.  Dla  braku  czasu  cofnęli  swoje 
wykłady  Dr.  Oetinger.  Przyczynek  do  epidemiologii  Krakowa  i  Dr. 
CzermńtJd  z  Freiwaldau  o  użyciu  hydroterapii  w  chorobach 
ostrych. 

Po  południu  odbyła  się  wycieczka  do  Wieliczki. 

W  dniu  18  nakoniec  odbyło  się  posiedzenie  publiczne  po- 
żegnalne. Na  tómże  prezes  odczytał  najprzód  przestane  zaprosze- 
nie na  zjazd  międzynarodowy  lekarsko-przyrodniczy  do  Florencyi. 
Potom  prof.  AUh  odczytał  rzecz  o  oleju  skalnym  w  Oalicyi  wydo- 
bywanym i  o  umiejętnćm  jego  szukaniu  i  wyzyskiwaniu  pod  wzglę- 
dem geologicznym.  Następnie  przedłożyć  rektor  Skobel  wzory 
tablic  statystyczno-lekarskicb,  które  zgromadzenie  przyjęło. 

Hr.  Włod.  Dzieduszyeki  podał  wiadomość  o  swych  zbiorach 
dotyczących  fizyografii  kraju.  Odczytano  dalćj  sprawozdania  sek- 
cyjne i  wystawowe  ogłaszając  pr/.yznane  nagrody  i  pochwały.  Z  ko- 
lei przyszedł  pod  obrady  wybór  przyszłego  miejsca  zjazdu,  który 
padł  na  Poznaó.  Na  przedstawienie  Dra  Sufiderskiego  z  Poznania, 
obrano  prezesem  przyszłego  zja/sdu  Dra  Mizerskiego^  pozostawiając 
tymże  złożenie  komitetu  gospodarskiego.  Po  załatwieniu  tych 
czynności  zamknął  prezes  Majer  zjazd  tegoroczny  wymownćm 
a  serdecznóm  pożegnaniem. 

—  Dawny  pomocnik  dyrektora  Obserwatoryum  Astrono- 
micznego Warszawskiego  p.  Leopold  Berkiewicz,  Dr.  astronomii^ 
teraz  posunięty  został  na  professora  astronomii  w  Uniwersytecie 
w  Odessie. 

—  Z.  A  Helcel  pomimo  ciężkićj  i  obłożnój  choroby,  posu- 
wa w  <iruku  coraz  dalej  swoje  n Pomniki  prawodawstwa  polskiego.*! 
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OfeitymaKśinjt>beciii€  odbitki  na  ceyśto  ód  81  do  90«rlniśsa  wł^- 
omie.  Wypisy  e  akt  archiwum  miasta  Krakowa  tu  sifi  roapoeey- 
nąjł  od  84  liatopada  1457,  dochodaą  do  S  czerwca  14«e  roku. 

—  Ogromne  i  bogate  archiwum  w  Nieświeżu,  apisaue  i  urn» 
dzone  ostatecznie  zostało,  po  wielu  latach  mozolna  pracy.  Po- 
dzielonym  zostało  na  dwie  czjści:  m  Ordynacką  czyli  Radziwil» 
łowskąi  i  Witgengteinowską.  Ostatniej  spis  dokumentów  dokonany 
przez  Symonowioa  ząjmiye  sześć  wielkich  tomów  in  folio.  Doty^ 
czą  one  8359  rodzin,  i  przenoszą  liczbę  300,000  sztuk.  Czfiśś 
Radziwiłłowska  mieści  się  w  396  tekach,  a  każda  zawiera  po  500 
sztuk.  Bogusz-Szyszko  dokumentów  pargamjnowych  opisał  lii&p 
uporządkował  zbiór  dokumentów  historycznych  i  dyaryus«ów  sej- 
mowych do  15,000,  rozdzielonych  na  70  ksiąg  i  30  ksiąg  dyaryu^ 
szów.    Wszystkie  dokumenta  wynoszą  sztuk  589,80Q. 

^  Krytycznej  grammatyki  języka  polskiego  przez  ks.  Fran- 
Bzka  Malinowskiego,  na  którśj  wydawnictwo  prenumeratę  ogło- 
siliśmy w  naszóm  piśmie,  wysKedł  zeszyt  pierwszy,  obejmiyąey  po- 
gląd historyezny  na  traktowany  przedmiot 

—  W  Krakowie  wyszedł  z  pod  prasy  przekład  dzieła  Bat» 
bitego  professora  ekonomii  politycznój  przy  wydzkile  prawnym 
w  Paryiu:  nNowy  kurs  ekonomii  polityczna." 

—  Czytamy  w  N-rze  186  Gazety  Warazawskiij:  Supiński 
zasłużony  ekonomista,  którego  pracom  należny  hołd  nawet  obcy 
oddali,  nie  może  znaleźć  nakładcy  na  swoje  dzieła.  Zniechęcony 
że  nikt  ani  drogą  subskrypcyi  zwrotnej  nie  łożył  kosztu  na  po- 
wtórne wydanie  dzieł  jego  poprzednich  i  nowego  czwartego  tomu, 
ani  że  nie  mógł  znaleźć  nakładcy  na  swoją  Rachunkowo^  wiejską^ 
spalił  rękopism.  Nie  jedną  cenną  pracą  byłby  autor  ten  przysłu- 
żył się  literaturze  naszdj,  gdyby  miał  za  co  trzymać  skrybeńta. 
Takto  współcześni  zapominają  o  tych,  którzy  dla  ich  dobra  po< 
święcają  siły  i  pracę/' 

—  W  Krakowie  kończy  się  druk  Kroniki  Pawia  IHaeeekiego 
biskupa  przemyślskiego.  Polski  przekład  według  dawnego  ręko- 
pismtL  Poprzedza  studyum  krytyczne  nad  życiem  i  pismami  au- 
tora przez  Juliana  Bartoszewicza.  Na  czele  zdobi  popiersie  Pia< 
seckiego  w  pięknym  drzeworycie. 

—  W  katedrze  na  Wawelu,  po  lewój  stronie  od  drzwi  wcho- 
dbwycb,  obok  kaplicy  św.  Stanisława,  stanął  posąg  Piotra  Slrargt 
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z  kararyjsldego  marmarui  dłuta*  Sosn^wskiega  Dar  to  znakomi- 
tego rzeźbiarza,  który  i  świątynie  Warszawy  przyozdobił  dziełami 
swojego  dtota. 

—  Niemcy  starożytnym  Krakowem  zajmij)  się  gorliwie,  ba- 
dając tego  grodu  zabytki  budownictwa  i  sztuki.  W  r.  b.  w  Lipska 
A«  Essenwein  wydał  obszerną  monografią  z  80  tablicami  p.  n.  Śra- 
dniotoUesng  pomnihi  atiuki  Mituki  Krakowa  (Die  ntittelalterlicheo 
Kunstdenkmaie  der  Stadt  Erakaa).  Kosztowne  to  dzido»  bo 
oia  miejscu  16  talarów  wynosi,  odznacza  sig  gruntownością  i  sa- 
mienn^m  opracowaniem. 

^  Dr.  C.  Crotinhagen  wydał  pierwszą  częśó  dzieła  p.  n.  Ri- 
gnttn  rur  śtUiśiiehen  G$9ohieku^  czarpiąc  zasoby  z  arcłiiwów  Po« 
znania,  Crakowa,  Pragi,  Wiednia  i  Drezna.  Tom  ten  obejmuje 
okres  do  roku  1250.  Publikaoya  ta  wycbodzi  w  imienia  Towa* 
rzystwa  Arclieologicznego  Szlązkiego. 

—  P.  Pietraszewski  lektor  Uniwersytetu  BerliAskiego,  w  zi- 
mowym semestrze  1809/70  r.  czytać  będzie  grammatykę  turecką 
ithmaczyć  Kirk-  Wezira^  tudzież  język  perski  i  zendzki. 

—  Karol  Libelt  ogłosS  drukiem:  „Wypadki  z  obserwacyi 
cwiłkowttego  eaćAienia  słonecznego  z  dnia  18  sierpnia  1868  r. 

--  P.  Józef  Chodoręski,  wydał  rozprawę  p.  n.  „Ryg  hłstory- 
czno-bibliograficzny  prawodawstwa  cywilnego  i  kryminalnego  w  da« 
woiąjezycli  Prusach  poładniowycbi  i  teraźniąjszlm  W.  Ks.  Poznań* 
skiem/* 

—  W  Krakowie  wyszła  broszura  p.  n.  „Komisya  wystawy 
lekarsko -przyrodniczej  krakowskićj.  Katalog  wystawy.  Kraków. 
W  drukarni  Uniwersytetu  Jagiellońskiego.  1869.  W  8-ce.  (Jest  to 
szezdgółowy  spis  przedmiotów  wystawy  z  r.  b,  pomieszczonej 
w  trz^h  salacli). 

^  W  Poznaniu  ogłosił  Aagutt  Mosbacli  rozprawę  history^ 
czną;  „Kilka  kart  z  dziejów  Austryjacko-Szlązko-PolskiGli)  miano* 
wicie  za  Zygmunta  IIL" 

.  —  Autor  WUoloraudy^  wydah  „Dante:  Studya  nad  komedyą 
Boską",  w  których  znaczne  ustępy  oryginału  są  oddane  w  nowym 
autora  przekładzie. 

—  W  Halli  1869  r.  wyszła  dysertacya  historyczna  Frm- 
ciszka  Osieckiego  p.  n.  De  regni  polonici  post  regie  Joannie  Caeimir 
abcUecUionem  eandidcaie  degue  eleciione  AEchaeUe  WiśnmoieM  anno 
1669  (str.  76). 
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Od  redokoyi 
BIBLIOTEKI  WARSZAWSKI^. 


Biblioteka  Warszawska  wychodzić  będzie 
w  roku  nasiępnym  1870,  w  którym  pismo  to 
zaczDie  trzydziesty  rok  życia.  Literatura,  nau- 
ki* umiejętności  jak  dotąd  będą  na  pr^yssdość 
jedynym  przedmiotem  Biblioteki.  Cena  dotych- 
czasowa utrzymana.  W  Warszawie  rs.  9.  Na 
prowincyi  rs.  10.  Kto  pragnie  regularnie  i  to  na- 
leżytym porządku  odbierać  z  poczty  wychodzące  ze- 
szyty Biblioteki^  mech  wprost  od  siebie  do  księgami 
Gebethnera  i  Wolffa  (Krakowskie-Przedmiescie  Nr. 
415)  prześle  prenumeratę  rs.  lÓ  i  zarazem  zawia- 
domi księgarnię,  z  którśj  stacyi  pocztowej  zeszyty 
odbierać  sobie  iyczy,  a  iadnego  w  przesyłce  nie  dozna 
zawodu. 

W  r.  1869  wszystkie  egzemplarze  Biblioteki 
Warszawskiśj  z  pierwszego  półrocza  wyczer- 
pane zostały;  dla  uniknienia  więc  takiego  bra- 
ku w  r.  1870,  zechcą  prenumeratorowie  wcze- 
śnie zaraz  po  1-m  grudnia  r.  b.  przesyłać  pre- 
numeratę. Drukarnia  bowiem  odbija  ilośó 
egzemplarzy  stosownie  do  ilości  zgłaszających 
się  prenumeratorów. 


Redakeya  Biblioteki  Witrszawdeiij. 

Bedaktor  odpoiriedsialny  K.  Wt  W^eieki. 


W«lM  tfralM«>«-Wannwi,  dała  U  (łl)  PUddnodka  U«  t. 
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DOSTRZIZINIA  ■ITBOROŁOGiCZNB 
w  4»l»serw»««ryum  AstrenentlcsnćiM 

WARSZAWSKIEJ. 

Urzesień,  1869. 
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Wrcedleń,  t869.  Doitmienia  leteorologiesn 

Miejsce  dostrzeżeń  wzniesione  jest  867,6  stóp  paiyzkich 
długość  w  czasie  1«  U"-46*-,7  czyli  w  łuku  18'41'26",5 
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irednia  wysokość  barometrii  mieil^oina                       749.658       i7  8^81 

MajwyićJ  barometr  doehodsił  d.  5  o  g.  (O  rano              760.21        88  0.998 

NaiDiMj          —             <-        d.  14  o  g.  6  rano               739.18        27  3.615 

drednia  dsienna  zmiana  barometru                                  3.606  1.698 
Najwl^kisa  diienna  zmiana  barometro  d.  3^-4 

o  gods.  6  raoo                                                           1  iA$  5.195 

Średnia  wytokoió  barometru  jeet  mniejsza  o                1.504  0.666 

od  itanu  normalnego  z  48  lat  poprzedzających  751.169         97  8.987 

Brednia  temperatura  września  wynosi                     -f  14^07  C.       -f-  11*.26  li 

Brednia  zmiana  dzienna  temperatury                              SJil     ^  9.01    « 
Największa  zmiana  dzienna  temperatury  d.  19—80 

o  godz.  10  wiecz.                                                          9.6      ^  ?-7      • 

Średnia  temperatura  września  jest  wyłszą  o                   0.48  »  0.84  , 

od  stanu  normalnego  z  43  lat  poprzedzających    -{-  13.65   ,       •-|-  10.98  ^ 
Terttometrograf  wskazał:  fiiaximnm:  +85<>.8  C.  a  +800.6  R  d.  9  i  19. 

Minimum:  +    8.1    „  a -f    1.7    „  d,  4. 
średnia  wilgotność  powietrza  miesięczna  jest:  71.7  biorąc  100  za  zupełne  nasyce- 
nie atmosfery  parą  wodną,  albo  co  do  oięśam :  8|85  gramów  aa  jednym  me- 

trze  sześciennym    powietrza;    wilgotność    ta  jest   większa  o  6.7  settaycb  od 
normalnćj  (78.4). 

Dość  wody  spadłćj  z  deszczu  co  do  wysokości  wynosi  57.")  mil.  czyli  86.49  lin.  par., 
więśj  o  18.9  mil.  czyli  5.72  lin.  par.,  od  ilości  wody  jaka  zwykle  u  nas 
w  wrześniu  spada  (44.6  mil.  czyli  19.77  lin.  par.). 

Dni  pogodnych  8,  napółpogodnych  10,  pochmurnych  ]8. 
^  deszczu  14:  (d.  2,  3,  13,  od  14  do   18„  30,  od  33  do  86  88). 

—  mgły  1:  (d.  5). 

—  wichrów  4:  (d,  3, 16,  17  i  83). 

M^iatr  panujący  zachodni  i  południowo-zachodni. 
Wrzesień  b.  r.  był  dość  pogodny,  suchy  i  ciepły.  Średnia  jego  temperatura  11,8 
stop.  R.  jest  o  0,3  stop.  R.  wyisza  od  normalnej  ( 10,9  stop.  R.),  a  o  0,9  stop.  R. 
niisza  jak  w  r.  z.  W  pierwszych  kilku  dniach  miesiąca,  przy  niebie  pogodnćm« 
powietrzM  było  suche  i  chłodne,  od  d.  6  przy  zmianie  lunacyi  i  wiatru  północno- 
zachodniego  na  południowo-wschodni,  nagle  temperatura  się  podniosła  i  jni  do 
końca  miesiąca  powietrze  było  w  ogóle  ciepłe,  n  czasami  nawet  (jak  d.  8  do  1 1.  19, 
80  i  31)  gorące  jak  wśród  lata,  /  wyjątkiem  tylko  dni  chłodnych  od  88  do  24, 
w  któtymto  czasie  księłyc  przechodził  przez  równik  niebieski.  Największe  cie- 
pło 80,6  stop.  R.  było  d.  9  i  19;  najmniejsze  zaś  1,7  stop.  R.  d.  4.  Największa 
zmiana  temperatury  7,7  stop.  R.  przypadła  z  d.  19  na  80  w  czasie  pełni  księżyca. 
Barometr  z  początku  miesiąca  utrzymywał  się  dość  wysoko;  od  d,  10  nagle  opadać 
zaczął  i  potćm  już  stan  jego  był  w  ogóle  niiszy  jak  zwykle.  Największa  jego 
zmiana  dzienna  -^,13  lin.  par.  przypada  z  d.  3  na  4.  Deszcze  w  ciągu  miesiąca 
padały  często  lecz  z  wyjątkiem  d.  85  nieobflcie.  Dni  deszczu  było  14,  o  4  więcćj 
jak  normalnie.  Pod  względem  stanu  nieba  miesiąc  ten  był  tak  pogodny  jak  zwy- 
kle ,  stosunek  bowiem  dui  pogodnych,  do  napółpogodnych  i  pochmurnych  jest 
w  stanie  normalnym  jak ;  7,8: 10,9 :  11,9,  gdy  w  b.  m.  jest  jak :  8 :  10  :  18.  Wiatr 
panujący  był  zachodni  i  południowo-zachodni. 

D.  30  i  88  koło  hiałe  otaczało  księiyc  a  d.  88  słońce. 

D.  91  rano  widziano  słońce  boczne. 

D.  8  o  godz.  3  po  połud.  na  stacyi  telegraftoznój  Szemasze  dało  się  uczuć  lekkie 
tnęsienie  ziemi. 

D.  5  widziano  w  Paryśu  zorzę  północną. 

D.  U  silne  trzęsienie  ziemi  nawiedziło  m.  Bigore  we  Franoyi. 

D.  87  straszliwy  orkan  zniszczył  parę  wsi  w  okolicach  Szui  w  gub.  włodzi- 
miarskidj. 

Órednia  wysokość  wody  na  rzece  Wiśle stóp  8  cali  7.7  lum.  polek. 

Wysokość  wody  najwięktia  dochodziła  d.  i stóp  &    .      4     ,      „ 

.      naJasBieJaia        »      od  d.  19  do  S5.  etdp  1    ^     11    ,      « 
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ESTETYKA  K.  BRODZIŃSKIEGO. 

CWstęp  podłuff  uotat  p.  ^^.  M.). 


Wykład  Estetyki  zaczął  K.  Brodziński  od  tćj  uwagi,  że 
dotąd  nie  zapatrywano  się  u  nas  na  literaturę,  ze  stanowiska 
filozoficznego,  a  więc  przedmiot,  o  którym  mówić  będzie, 
jest  zapełnię  nowy  dla  ogóła  słuchaczów. 

Filozofia  ma  na  celu  świat  fizyczny  i  moralny;  w  obu- 
dwu  widać  mądrość,  dobroć  i  piękność.  Żebyśmy  je  poznać 
i  ocenić  mogli,  dał  nam  Stwórca  rozum,  wolę  i  czucie.  Rozu- 
mem dochodzimy  prawdy;  wola  prowadzi  nas  do  działania 
źle  albo  dobrze;  przez  czucie  poznajemy  piękność.  Przeto  filo- 
zofia obejmująca  naukę  człowieka,  składa  się  z  trzech  części. 
Pierwszą  jest  Lotka  i  Metafizyka  i  ta  ma  na  celu  prawdę; 
drugą  jest  Moralność^  ta  wskazuje  nam  zasady  cnoty;  trzecią 
Estetyka,  ta  uczy  nas  czuć  i  oceniać  to,  co  jest  pięknóm. 
Wszystkie  te  trzy  działy  filozofii  dążą  do  udoskonalenia 
człowieka.  Rozum  nie  przyniesie  pożytku  lecz  szkodę,  je- 
żeli zejdzie  z  drogi  prawdy;  zrządzimy  wielkie  złe  sobie 
i  społeczeństwu  jeżeli  serca  zapomną  prawideł  cnoty.  Te 
dwie  części  filozofii,  uzupełnia  i  podnosi  uczucie  i  poznanie 
piękności. 

Zastanawiając  się  nad  stopniowóm  rozwinięciem  tak 
pojedynczego  człowieka  jak  całych  społeczeństw,  spostrze- 
gamy, że  uczucie  piękności  poprzedza  wszelkie  inne  wrażenia. 
Pierwsze  pojęcia  rozumu  i  dobroci,  nabywamy  przez  wra- 
żenie piękności.    Pociąg  do  nićj  ponętniejszy  jest  i  silniej- 

44 


Tom  lY.  OradsleA  1869. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


346  ESTETYKA 

szy  W  początkach,  niżeli  do  mądrości  i  prawdy.  Piękność 
rozlana  po  całym  świecie,  jest  potrzebą  życia  naszego,  tak 
pod  fizycznym  jak  moralnym  względem. 

Od  tego  miejsca  zaczyna  się  znaczny  wyjątek  z  kursą 
Estetyki,  zamieszczony  przez  Brodzińskiego  w  Noworoczniku 
Jutrzenkaj  wydanym  na  rok  1834.  Wcielony  będzie  w  cał- 
kowity zarys  tśj  części  kursów,  ułożonój  z  notat  p.  W.  M. 
a  teraz  zamieszczamy  dwa  wyjątki:  jeden  o  Ideale  w  życiu 
i  szhicey  drugi  o  Ideale  sztuki  u  Greków^  znaledone  między 
ułomkami  własnoręcznemi  pism  Brodzińskiego. 

F.  S.  D. 

L 
roEAŁ    W  ŻYCIU  I  W  SZTUCE. 

Ród  ludzki  żyje  oa  tśj  ziemi,  aby  dążył  do  doskona- 
łości. Jest  to  prawda,  którą  nam  wszystko  powtarza,  którą 
sobie  zawsze  przypominać  winniśmy.  Tej  prawdy  dowodzą 
nam  dzieje  od  najdawniejszych  czasów,  o  nićj  przekonywają 
nas  nasze  stosunki  z  drugiemi  i  światem,  o  tóm  mówi  we- 
wnętrzne przekonanie,  bez  tój  prawdy,  nadzieja  przyszłości 
naszój  byłaby  wątpliwą.  Wszyscy  może  wiemy  jak  można, 
jak  potrzeba  postępować^  a  przecież  nie  jesteśmy  w  stanie 
tak  czynić  jak  rozumiemy.     Video  etc. 

Nie  mówię  tego  o  obłudnych,  ale  mówię  o  powszech&ój 
słabości  naszój.  A  więc  mamy  wszyscy  przed  oczyma  ideał 
doskonałości,  i  powołaniem  naszem  jest  ciągle  się  w  niego 
wpatrywać  i  ile  sił  naszych  ku  niemu  dążyć.  Tak  całe 
życie  jest  sztuką;  najcnotliwszy  i  najrozumniejszy  mąż  tak 
postępuje  w  życia,  jak  czyni  geniusz  w  utworach  swoich. 
I  w  życiu  tak  jak  w  sztuce,  potrzeba  nam  szukać  tego  co 
jest  najlepsze;  okrzesywać,  przerabiać,  łączyć  i  oddzielać, 
tak  jak  tego  ideał  doskonałości  wymaga.  Sztuka  poezyi 
tśm  tylko  od  sztuki  życia  się  różni,  że  w  tćj  krążą  myśli 
teoretyczne  tylko,  albo  obłędne  ideały  moralnćj  doskona- 
łości; tamta  zaś  wystawia  nam  je  zmysłowo,  wystawia  ile 
być  może  w  zupełności. 

Tak,  jako  człowiek  fizyczny,  naturę  przez  pracę  i  smak 
swój  upięknił,  z  dzikości  okrzesał,  tak  powołaniem  jest  jego 
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(tozesywać  s  dzikości  naturę  swoje  morałn^,  i  dążyć  do 
ideała  pieknofici  moralnej.  Ody  tego  w  rzeczywistości  nie 
mógł  dokonać,  idzie  przed  nim  sztuka  jako  wieszczka,  wska- 
zaje  ma  przyszły  jego  obraz  doskonałości,  a  razem  powięk- 
szające zwierciadło  jego  wad  i  występków,  aby  kiedyś  i  sam 
zdążył  do  tego  co  w  krainie  piękności  postrzega,  co  rozum 
jego  uznaje  i  wewnętrzny  głos  czucia  pochwala. 

Jak  się  geniuszowi  wystawia  przed  oczyma  ideał  naj- 
wyższćj  piękności,  tak  krąży  przed  nim  zawsze  ideał  naj- 
wyższej doskonałości  rodu  ludzkiego;  wszystko,  co  wyobraża, 
wyświeca  i  tworzy,  przedsiębierze  w  tym  świętym  celu,  w  tój 
świętćj  nadziei,  że  to  co  jest  dziś  ideałem,  kiedyś  rzeczy* 
wistością  się  stanie.  Po  wszystkie  wieki,  i  dotąd,  marzyli 
ludzie  o  wieku  złotym,  o  ludziach  i  szczęściu  doskonałćm, 
atoli  filozoficznćm  dążeniem  jest,  aby  te  marzenia  od  prze- 
szłości do  przjrszłości  odwrócić,  aby  człowiek  przez  sztukę 
życia  stał  się  kiedyś  tóm,  czóm  myśli  że  był  niegdyś  przez 
samą  tylko  naturę.  Tę  drogę,  tę  pracę,  wskazano  ludziom 
tak  jak  Adamowi  po  utraceniu  raju.  Przestał  on  się  na 
niego  oglądać,  ale  na  przyszłość  zwrócił  swe  oczy,  i  poznał 
że  ufnością  w  Bogu  i  pracą,  czyli  on,  czy  jego  potomkowie, 
odzyskać  go  mogą.  Ujrzał  się  śmierci  podległym,  ale  czuł 
że  na  ziemi  w  synach  swoich  żyć  będzie,  i  z  błogą  ufnością 
zlecił  potomkom,  aby  wieczyście  dziedzictwa  swego  szukali. 
Jeśli  ono  jest  ideałem  tylko,  jest  jednak  najpiękniejszóm, 
najmilszćm  marzeniem,  jakie  człowieka  zajmować  może, 
a  przynajmnićj  w  tćm  dążeniu  już  indywidualnie  używa 
naprzód  tego,  co  jest  najgodniejsze  życzeń  człowieka.  Jak 
widzimy  dziecię,  które  powoli  rozwija  swój  rozum  i  moralność, 
a  które  dojść  może  do  geniuszu  Newtona,  do  cnót  Marka 
Aureliusza,  tak  ten  sam  postęp  widzimy  w  całój  ludzkości, 
zwróciwszy  oko  na  dzieje.  Bićdny  ten  kto  tego  nie  widzi, 
temu  nie  wierzy;  kto  cząstki  najmniejszój  do  tój  budowy 
nie  zostawi  po  sobie:  próżno  żył  na  tej  ziemi.  Żyć  w  duchu 
ludzkości  i  w  Bogu,  to  jest  jedyne  powołanie  i  jedyny  sposób 
aby  prawdziwie  żyć  umysłowo;  bez  tego,  istota  nasza  jest  - 
tylko  samą  fizyczną;  cząstki  jój  przejdą  w  inne  istoty,  ale 
moralne  jój  życie  nie  przejdzie  w  ogólny  skład  świata  mo- 
ralnego. Wszystko,  powtarzam,  uczy  nas  abyśmy  dążyli 
do  ideału  doskonałości  spólnój.    Otrzymaliśmy  do  wszyst* 
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kiego  zapas  od  natnry,  ale  samym  nąm  zostawiono  wszystko 
rozwinąć,  uzupełnić  i  wydoskonalić.  Wszystko  czćm  jest 
człowiek  i  co  ma,  winien  Bogu,  lecz  winien  i  ludziom;  oni 
torowali  mu  drogę  nim  przyszedł  na  świat,  na  którćj  roz- 
winie siłę  swego  rozumu  i  uczuć,  i  on  tę  samą  dla  następ- 
nych dalćj  toruje.  Rozum  jest  wspólnym  skarbem  ludzkiego 
rodu,  wszyscyśmy  z  niego  coś  otrzymali;  wszyscy  do  niego 
coś  odnosimy,  i  dorobkami  naszemi  go  zbogacamy.  Rachu- 
jemy kombinacyami  przodków  naszych;  potomność  naszemi 
rachować  będzie.  Jakże  dziś  nas  mało  kosztują  wiadomości 
które  niegdyś  z  takiemi  trudami  nabywać  musiano!  Od 
towarzystwa  wszystko  otrzymujemy,  dla  niego  żyjemy.  Lu- 
dzie umierają,  ale  ludzkość  zostaje  i  jest  nieśmiertelną.  Jćj 
głównym  skarbem  jest  użycie  sił,  wydoskonalenie  wszelkich 
zdolności.  Wszędzie  jest  j6j  zasiew,  tu  on  niszczeje,  ale 
tam  wschodzi;  tam  leży  śniegiem  i  lodem  przykryty,  ale  ten 
śnieg  okrywa  i  ogrzewa  go  aż  przyjdzie  pora.  Tem'  uczu- 
ciem przejmie  się  tylko  ten,  kto  daleki  od  egoizmu,  kto  się 
czuje  nie  dla  siebie  tylko  stworzonym,  ale  połączonym  z  wyż- 
szym światem  i  z  ludźmi,  i  kto  wierzy  w  postępujące  do- 
skonalenie, w  tę  sztukę  życia  ludzkiego.  To  jest  Credo 
każdego  pisarza.  Poeta  który  z  tego  źródła  czerpie  na- 
tchnienie, innćm  okiem  zapatruje  się  na  świat;  on  ma  pewne 
wskazówki  ideału  doskonałości.  Nie  sam  rozum  śledzący 
wszystko,  nie  sama  imaginacya  we  wszystko  wśnić  się  umie- 
jąca, ale  owa  w  Bogu  pojęta  miłość,  wszystko  co  było, 
co  jest  i  będzie,  bez  żadnego  interesu,  bez  egoizmu,  potrafi 
przedstawiać  bliźnim  i  obrazy  doskonałości  do  jakiój  dojść 
mogą,  i  obraz  występków  które  ich  szpecą.  Temi  uczuciami 
tchną  prawdziwe  geniusze. 


n. 

CHARAKTER  SZTUKI  U  GREKÓW. 

Tyle  mówiąc  o  naśladowaniu  natury,  powinienem  po< 
kazać  czćm  jest,  i  jak  potrzeba  naśladować  naturę. 

Nie  masz  zapewne  nikogo  coby  nie  przyznał,  że  cała 
natura  dała  sztukom  początek;    sztuki  ją  naśladują  i  naj- 
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wyższym  ich  szczeblem  jest  największe  do  nićj  się  zbliżenie. . 
Lecz  jeżeli  naśladowanie  natury  jest  pierwszym  i  głównym 
warunkiem,  pewna  jest  że  nie  może  być  jedynćm.  Tym  bo- 
wiem sposobem,  każdy  śpiewak  dzikiego  ludu  powinienby  być 
poetą  najdoskonalszym,  gdyż  on  jedynie  za  naturą  idzie. 
Nie  trzebaż  więc  jeszcze  innego  wzoru  oprócz  natury? 
Czyżby  się  zgadzało  z  przeznaczeniem  ludzkićm,  którego  po- 
wołaniem jest  ciągłe  doskonalenie  się,  aby  i  w  piękności  tak 
jak  we  wszystkich  umiejętnościach,  nie  korzystano  z  doświad- 
czenia poprzedników?  A  więc,  nietylko  w  naturze  ale 
i  w  sztuce  wzorów  szukać  potrzeba.  Któreż  są  te  wzory? 
Niezawodnie  pisarze  ci  którzy  najlepiej  zdołali  naśladować 
naturę,  którzy  nie  z  drngićj  ręki  ale  z  źródła  samego  piękność 
wydobyli.  W  największych  genjuszach  nie  można  wszy- 
stkiego brać  za  dobre;  w  nich  również  jak  w  naturze  wy- 
szukiwać dopiero  potrzeba  co  jest  prawdziwie  piękne. 
A  nawet  jest  pewna  słabość  w  ludziach,  że  prędzćj  przejmą 
wady  genjuszu  niż  się  jego  zaletami  przejmą.  Szekspir  wy- 
dał naśladowców,  którzy  go  przeszli  w  jego  wadach  a  żaden 
nie  osięgnął  jego  zalet.  Czyż  nic  widzimy  z  żalem,  że  ten 
poeta  przeciw  samćj  naturze  tak  wiele  grzeszy?  Któż  przy 
nim  nie  uczuje,  że  sztuka  powinna  być  samym  porządnym 
wyborem  piękności?  Trzeba  nam  więc  drugiego  ludzkiego 
wzoru,  który  pewną  drogą  poprowadzić  nas  może.  Potrzeba 
nam  szukać  arcydzieł  sztuki  równie  jak  natury,  potrzeba 
szukać,  ideału  doskonałości.  Gdzież  znajdziemy  taką,  która 
nie  jest  w  sporze  z  naturą?  która  jak  ona  jest  nieprzemienną, 
którą  sąd  i  uczucie  wszystkich  ludzi,  przez  długie  wieki  za 
najdoskonalszą  uznał?  Znajdziemy  ją  jedynie  u  Greków. 
Przepis  Horacego  służyć  będzie  po  wszystkie  wieki  wszy- 
stkim narodom:  ^  Vo8  exemplaria  Graeca  nocturna  versate 
manuj  yersate  diurna.^ 

Do  licznych  dowodów  które  za  Grekami  przytoczyć 
można,  ten  za  najpierwszy  uważam,  iż  Grecy  sami  najbliżćj 
naśladowali  naturę.  W  sztuce  nie  byli  uczniami  żadnego 
innego  narodu,  i  oni  sami,  można  powiedzieć,  utworzyli  praw- 
dziwą sztukę.  Oni  byli  pierwszym  narodem  usamowolnionym, 
u  którego  nauki  nie  były  przywilejem  kasty  kapłanów  jak 
w  Egipcie.  Przeto  u  żadnych  innych  narodów,  od  których 
nawet  Grecy  światła  zasięgli,  nie  znajdziemy  ani  tak  szła* 
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cheteój  architektury,  ani  w  całości  8wojćj  tak  wykończonej 
poezyi,  a  żadnych  prawie  dzieł  malarstwa  i  rzeźby.  Badowle 
wszystkie,  były,  jak  egipskie  piramidy,  olbrzymie,  bez  sma- 
ku, poezye  utworami  samój  imaginacyi,  w  których  spokojne- 
go rządzącego  rozumu  nie  widać.  Grecka  tylko  literatura 
ma  arcydzieła  we  wszystkich  rodzajach,  we  wszystkiem 
jaśnieje  piękność  planu,  wykończenia,  wdzięku  i  świeżości. 
Tak  w  swych  dziełach  szczęśliwi  byli,  że  one  tak  jak  na- 
tura, jeden  prawie  obraz  stanowić  mogą.  Jak  Thucydydes 
nazwał  Ateny  Muzeum  greckióm,  tak  cała  Grecya  jest  świą- 
tynią sztuk  pięknych,  z  którćj  wszystkie  narody  z  barbarzyń- 
stwa wyszłe,  wzory  we  wszystkiśm  otrzymały. 

Najwłaściwszy  przymiot  jaki  filozofowie  Grekom  przy- 
znają, jest  że  ich  zowią  narodem  młodzieńczym.  Entuzyazm 
tego  ludu,  skłoność  do  piękności,  nieograniczona  miłość  chwa- 
ły, najżywsze  uczucia  przyjaźni,  ciekawość,  wesołość,  miłość 
zabaw,  co  wszystko  tyle  Greka  cechuje,  są  to  znamiona  mło- 
dzieńczego narodu.  Dla  tego  wszystko  w  naturze  było  mu 
nowćm,  zajmującym;  jak  sam  pełen  był  życia,  tak  wszystko 
co  w  naturze  widział  ożywiał,  dla  tego  poezye  jego  można 
przyrównać  do  wiosny  jak  romantyczne  do  jesieni.  Był  to 
lud,  można  z  Szyllerem  powiedzieć,  jak  Pigmalion,  który 
martwy  głaz  poty  do  serca  przytulał,  aż  własnóm  czuciem  go 
natchnął  i  ożywił.  Grek  na  wszystko  patrzył,  wszystkiego 
doświadczał,  on  widział  kraje,  morza  i  wojny,  nie  zaś  czytał 
o  nich;  ztąd  ta  żywość  jego  obrazów.  Wszystko  u  nich  żyło 
co  tylko  pod  zmysły  podpadało,  a  wszystko  co  żyło,  musiało 
się  w  nadobnój  postaci  objawiać. 

Ogniste  pod  Olimpem  bryły  gwiazd  rozsiane 

Eią/tylj  przed  nim  ludzką  postacią  odziane, 

Feb  z  wozu  ogniem  skrzący  za  Aurorą  dążył, 

Wóz  Łuny,  wstydem  świetny^  btędnym  śladem  krążył; 

Godziny  zmyłem  obce,  błogie  czasu  plemię 

Poprzedzimy  wóz  ojca  kwiat  roniąc  na  ziemię; 

Ledwo  Aurora  łoże  rzuciła  Tytana, 

Już  Flora  od  Zefira  po  kwiataob  ścigana, 

Irys  most  róźnobarwy  zarzuca  ku  ziemi 

I  córy  oceanu  gonią  za  lubcmi; 

Oreada  się  wieńczy  i  tęschnotą  tchnąca, 

Z  góry,  wabiąc  kochanka,  gidiązkami  trąca. 
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Grecy  żyjącw  nj^rozkoszniejszćj  ztemi  na  rozproszo- 
nych wyspach,  wśród  górzystćj  a  wszędzie  kwitD^cćj  natury, 
przez  sztukę   chcieli   z  nią  iać  w  zawody.    Od  tćj   pięknśj 
natury  odebrali  to,  czćm  ona  natchnąć  może,  to  jest  wesołe, 
czarowne  wyobrażenia.    Tak  oni  błogie,  poranne  jćj  obrazy 
odmalowali,  jak  smutne  północne  narody,  tworzyły  w  ciem- 
nych swych  borach  okropne  mary  nocne,  i  tak  twardych 
bogów   wystawiali,  jak  była  twardą  ich  ziemia  lodem  okuta. 
Nawet  przedmioty  okropne,    Grecy  starali  się   pięknością 
ozdabiać.'  Piekło  u  nich  miało  swoje  piękności  i  czuło  litość. 
Tam  słodka  bogini,  córka  Cerery,  łagodziła  surowego  Pla- 
tona; tam  niewzruszeni  sędziowie  dźwiękiem  lutni  Orfeja  da- 
wali się  zmiękczać;  po  piorunach  nawet  zagniewanego  Jowi- 
sza, pogodna  Irys  zarzucając  wstęgę  z  nieba  do  ziemi,  zwiasto- 
wała ułagodzenie  Boga  i  lube  jeszcze  ziemi  z  niebem  stosunki. 
Grecy  tylko  umieli  wszystko  idealizować,  to  jest  każdój 
piękności  i  kunsztu,  każd^  poezyi  wystawić  wzór  ogólny,  wy- 
doskonalony.   Nie  dość  że  czasom  nieżyjącym  nadali  życie, 
ale  nie  było  u  nich  miejsca,  gaju  i  świątyni,  z  któremiby  się 
nie  łączyły  podania  historyczne  unieśmiertelnione  przez  poe- 
zyę.    Każda  znakomitsza  rodzina  miała  swoje  podania  baje- 
czne; ich  mity,  allegorye,   przybrały  postać  łatw6j   weso- 
łój  fikcyi,  pełnój  filozoficznój  prawdy,  jak  np.  wyobrażenie 
Psychy.    Tu  płynęło  źródło   Picryjskie,  z  którego  pił  Ho- 
mer, tu  tańczyły  Nimfy  i  Gracye,  tu  Amor  krążył  koło  lutni 
Anakreonta,  tu  wieńce  olimpijskie  uwieńczają  skronie  zwy- 
cięzcy i  razem  poety  który  go  opiewa.    Tu  [(rzed  pasterzami 
odsłania  natura  całą  swą  piękność. 

Najgłówniejszą  cechą  ich  poezyi  jest,  że  wystawia  pew- 
ny, silny  i  najprostszy  obraz  ludzkiój  natury.  Grecka  poezya 
jest  pełną  sity,  ale  bez  surowości,  pełną  wdzięków  bei  znie- 
wieściałości;  najmocniejsze  uczucia  najspokojniśj  wyraża; 
połączą  piękną  obyczajność  z  energicznóm  oddaniem  na- 
miętności; nigdzie  nie  jest  jednostronną  ani  przesadzoną, 
przegląda  razem  wszystko  i  podług  własnój  miary.  Czysta, 
wyraźna  natura,  wszędzie  w  niój  jaśnieje. 

Ta  pogodna  spokojność  ich  poezyi,  jest  to  na  co  dziś 
trzeba  najwięcój  zwracać  uwagę.  Homer  z  taką  spokoj- 
nością  maJi^je  bitwę  przy  zwłokach  Patrokla,  jak  opisuje 
uczty  w  domu  Menelaja,    Patrzy  on  na  świat  przez  siebie 
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Otworzony,  jak  Jowisz  na  świat  istotny;  czyli  małe  czy 
okropne  obrazy  maluje,  czy  pokój  czy  namiętność,  nigdy 
pędzel  nie  drży  mu  w  ręku.  Jowisz  piorunem  zbrojny,  spo- 
kojną i  łagodną  ma  postać.  Herkules  nawet,  owe  symbolum 
męztwa  i  siły,  spokojnym  zawsze  jest  w»ich  posągach.  Na- 
wet wesołość,  Grek  zawsze  tak  jak  bogów,  spokojną  maluje; 
to  nam  pokazują  ich  ideały  we  wszystkich  kunsztach. 

Wdzięk  obyczajności,  obraz  moralnych  uczuć,  nigdzie 
z  większą  prawdą  nie  jest  oddany  jak  w  greckiśj  poezyi. 
Moralność  w  poezyi  nie  objawia  się  przez  szumne  sentencye, 
ale  przez  żywe  obrazy.  Tój  moralności  nie  naucza  poeta  ale 
rozlewając  j6j  ducha  we  wszystkiem  co  mówi,  posyła  ją  ta- 
jemnie do  serca  słuchacza.  Tak  żyć  ciągle  z  cnotliwym  czło- 
wiekiem, zapatrywać  się  na  jego  postępki,  więcój  jest  niż 
słuchać  najwięcćj  nauk  moralnych.  Moralność  tak  się 
ukrywa  w  obrazach  poezyi,  jak  Bóg  w  tym  ogromnym  świe- 
cie. Przez  to  co  zmysłom  naszym  objawia,  zgadujemy  go 
i  kochamy;  tak  równie  przez  zmysłowe  obrazy  poezyi,  przej- 
mujemy się  błogiemi  uczuciami.  Grecka  poezya  nie  każe 
nam  uciechami  życia  pogardzać;  przypadkowym  nieszczęściom 
każe  śmiało  się  stawić,  i  mężnie  je  znosić;  samą  śmierć,  jako 
ostatni  dług  natury,  ostatnie  jarzmo  konieczności  znieść  bez 
szemrania.  I  Grecy  smutno  zapatrują  się  na  nędzne  życie 
człowieka;  tak  je  uważa  Homer  i  Sofokles,  ale  i  młodzieniec 
ginący  pod  Troją,  i  Ifigenia  idąca  na  smutną  ofiarę,  a  nawet 
sam  przebijający  się  Ajax,  według  natury  okazuje  przywią- 
zanie do  życia.  To  jest  prawdziwe  heroizmu  malowanie, 
gdyż  każdy  bohatćr  na  scenie,  przestaje  być  charakterem 
poetycznym,  skoro  w  heroizmie  swoim  nic  ludzkiego  nie 
czuje!  W  ilużto  tragikach  tegoczesnych,  tych  nawet  którzy 
Greków  wystawiają,  widzimy  raczój  zimnych  stoików  niżeli 
ludzi  czujących  wartość  i  życia  i  cnoty.  Jakże  to  Homer 
i  Sofokles  na  każdą  cnotę,  na  każdy  występek  po  ludzku 
patrzą!  Czemuż  przy  naszćm  udelikatnionćm  czuciu,  nie 
naśladujemy  Greków  w  tćm  najwyższem  pojęciu  natury 
ludzkićj  i  sztuki,  że  oni  nigdy  zimnćj,  zupełnój,  wyrachowanój 
zbrodni,  w  poezyach  swoich  nie  wystawiają?  Grecy  na  wy- 
gnanieby  skazali  poetę,  któryby  np.  wystawił  Atreja  z  tak 
zimną  rachubą  zemsty,  jak  to  w  nowszych  tragedyach  widzimy. 
Natura  ludzka  oburza  się  na  podobną  zbrodnię,  zepsucie 
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tylko  smaku,  i  najgrubsza  nieznajomość  klassyczności  może 
to  uważać  za  charakter  godny  tragedyi.  Grecy  jeżeli  wy- 
stawiali zbrodnie  na  scenie,  wtedy  wystawiali  zbrodniarza 
jako  ofiarę  nieodgadnionego  fatum ,  który  jego  ręką  po- 
pchnięty, występek  popełniał;  tak  obudzał  litość,  a  przez 
obraz  zgryzoty  sumienia,  żywił  wstręt  do  wszystkiego  co  jest 
przeciwne  moralnym  uczuciom.  Tym  tylko  sposobem  Edyp 
jest  razem  heroicznym  i  łzy  litości  wyciska.  Wszystkim 
szukającym  wzorów  w  tragedyach  fraucuzkich,  ta  uwaga 
przewodniczyć  powinna:  jest  ona  cechą  nieodzowną  sztuk 
klassycznych,  o  nią  i  serce  ludzkie  i  rozsądek  woła.  Nie- 
tylko  Horacemu,  w  tragedyi  tego  imienia,  ale  wielu  bohaterom 
francuzkich  tragedyj  można  powtórzyć  ten  pięknie  przełożony 
wiersz  Kornela,  którym  odzywa  się  Kuryacyusz: 

«By  przecie  coś  ladzkiego  w  mćj  daszy  zostało.'' 

Nawet  w  religijno  moralnych  wyobrażeniach,  według  po- 
jęć ich  mitologii,  dążyli  Grecy  do  uczuć  nieskończoności. 

Jak  wszyscy  artyści  nasi  do  Włoch  podróże  odbywają, 
aby  na  miejscu  piękne  kuuszta  i  ziemię  klassyczoą  widzieć, 
tak  poeta  każdy,  oznajomić  się  winien  nietylko  z  poezyą, 
Greków,  ale  z  całemi  ich  dziejami.  To  jest,  powtarzam,  naj- 
pierwszy  wzór  po  naturze.  Obyczaje,  zwyczaje  i  mitologia 
Greków,  nauczą  równie  smaku  jak  wzory  ich  poezyi.  Do 
rozwinięcia  tego  smaku  wiele  się  zapewne  przyłożyło  piękne 
ich  niebo.  Ale  wszakże  i  dziś  nieczuły  na  wszelką  piękność 
muzułmanin,  żyje  pod  tćmże  niebem;  zimno  on  jednak  za- 
sypia pod  gruzami  tych  świątyń,  które  zachwycają  oświe- 
conych podróżnych.  Musiały  więc  być  i  zdolności  duszy, 
musiało  być  wprzódy  nasienie,  nim  z  niego  to  piękne  niebo 
wdzięczne  rośliny  wywiło,  bo  pod  najpiękniejszym  niebem, 
ziarno  ostu  oset  tylko  wydaje.  Głównym  charakterem  tego 
zarodu  było  u  Greków,  że  wszystko  co  pod  myśl  podpada, 
uważali  za  przedmiot  rozwagi,  za  ćwiczenie  umysłu,  że  ich 
wszystko  zajmowało,  cokolwiek  do  udzielania  myśli  i  uczuć 
należy,  zgoła,  że  byli  narodem  cielcwjcym.  Nic  tak  nie  do- 
wodzi tępości  ludu  jak  owa  zimna  na  wszystko  obojętność, 
jak  owe  zmysłowe  tylko  używanie  świata.  Największy 
geniusz  jest  głosem  na  puszczy  wśród  takiego  ludu.    Naród 
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MMuzki  przez  tę  skłonność  zbliżył  się  do  najirytezegt) 
iBtopnia  kultary.  W  tóm  zapewne  uczncin  powiedział  Szyller 
iHr  jednym  z  swoich  epigrammatów,  wspominając  na  Greków: 

Powiedz  mi  gdzie  się  owi  śpiewacy  podziali, 

Co  skłonny  lud  ożywczćm  pieniem  zachwycali? 

Achl  oni  żyją  jeszcze,  lecz  lutnia  ich  głucha, 

By  ją  wzbudzić,  brak  czynów;  by  słyszeć,  brak  ucha. 

O  szczęsny  greckich  wieków  śpiewał' u,  twe  pienia 

Z  ust  do  ust,  z  pokolenia  szły  do  pokolenia. 

Jak  przed  bóstwem,  naówczas  lud  przed  tym  siQ  korzył, 

Co  mu  pędzlem  lub  dłutem  genjusz  utworzył; 

W  słucłiaczach  śpiewak  żywił  i  czytai  zapały. 

Ich  serca,  jego  pieśni  ogniem  oddychały. 

Ludom  się  zewiKitrz  bóstwo  niebieskie  zjawiało, 

Które  dziś  z  ^erca  nawet  już  znftaąć  się  zdato. 

Piękność  byłan  Gh*eków  powszediną  żądzą,  która  wszy- 
stkie rodzaje  kunsztów  łączyła.  Sąd  o  nagrodę  w  kunszcie, 
tak  był  uroczystym,  jak  sąd  o  nagrodę  męztwa.  Wódz  który 
odniósł  palmę  marsową,  ubiegał  się  o  palmę  artysty.  Wszy- 
stkie obrządki  religijne  i  domowe,  były  popisem  kunsztów. 
Gdy  nastał  czas  igrzysk  olimpijskich,  wszystko  co  Greka 
imię  nosiło,  w  jedno  się  miejsce  zbiegło,  ustawała  na  czas 
krwawa  wojna  i  niezgoda,  nieprzyjaciele  ubiegali  się  razem 
o  palmę  za  zręczność  i  siłę,  za  poezyą  i  kunszta.  Śmiercią 
karano  tego,  coby  pieniądze  na  uroczystość  publiczną  zło- 
żone, na  co  innego  obrócił.  Wojna  o  piękność  była  u  nich 
pierwszą.  Nie  mieli  oni  jak  Rzymianie  chęci  podbijania 
barbarzyńców,  dla  tego,  ażeby  spokojnie  używać  mogli  swych 
kunsztów  i  obyczajów.  Wszystko  co  mogło  dodać  blasku 
sławnym  imionom,  co  chwałę  narodu  wynosiło,  było  ich 
pierwszym  interesem.  Pisarze  tragiczni  szli  czynić  ofiary 
na  grobie  Eschyla.  nim  pierwsze  dzieło  swoje  wystawili.  Po- 
eci śpiewali  swe  dzieła  jedynie  w  czasie  uroczystości  publicz- 
nych, przy  muzyce,  wśród  tego  usposo^bienia  umysłów,  w  ja- 
kiem są  zawsze  ludzie  licznie  w  jednym  celu  zebrani.  Przy 
stołach  chodziła  z  rąk  do  rąk  gałązka,  którą  otrzymujący, 
obowiązany  tył  śpiewać;  wszystkie  miejsca  publiczne,  świą- 
tynie, przechadzki,  napełnione  były  posągami  i  obrazami. 
Mimo  t^go,  ten  wytwór  sztuki  nie  oddalił  ich  jak  nas  od  na- 
tury.   Nic  nie  masz  mnićj  poetycznego  jak  nasze  teraźniejsze 
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obyczaje.  U  Grrekdw  wszystko  było  razem  religiJBe  i  piękae. 
Przed  aczt)  lano  bogom  ofiary,  u  progu  zginaao  kolana  przed 
gościnnym  Jowiszem;  życie  rolnicze,  polowanie,  pasterstwo 
nawet  najdawniejszych  bohaterów  zbliżało  poezyę  obok  sztaki, 
do  prostoty,  do  natury. 

Dołączmyż  do  tego,  że  te  wszystkie  poezye,  posągi, 
obrazy,  nic  innego  nie  zawierały  tylko  to  co  było  narodowśm. 
Jak  w  tych  kunsztach,  można  powiedzieć,  utworzyli  sobie 
drogą  naturę,  tak  w  nich  razem  zachowali  sobie  drugą 
ojczyznę.  Bogowie  ich  nawet  byli  w  obyczajach  swoich 
Grekami;  greccy  najdawniejsi  bohaterowie  byli  bogami.  Ta 
sława  rycerzów,  obywatelów,  geniuszów,  wszędzie  przypo- 
minała ojczyznę,  sławę  narodową,  używali,  że  tak  powiem, 
raaem  przeszłości  i  obecności.  Tak  kunszta  nie  były  samą 
tylko  zabawą,  ale  miały  narodowe  dążenia.  Ukształceni  po 
narodowemu,  podróżowali  po  wszystkich  oświeceńszych  kra- 
jach; wszystkie  nauki  i  smaki  rozważali,  umieli  je  po  swojemu 
wydoskonalać,  i  w  tóm  ich  najwięcój  naśladować  należy. 
Rzymianie  w  czasach  swych  najświetniejszych,  byli  tak  Gre- 
ków uczniami  jak  my  Francuzów.  Nic  prawie  nie  ma  ich 
literatura,  czegoby  Grekom  winną  nie  była.  Arabowie,  któ- 
rzy tak  odrębne  obyczaje  wnieśli  do  Europy,  byli  pierwszymi 
Greków  czcicielami;  Europa  po  zupełnym  upadku  smaku, 
w  Grekach  tylko  znalazła  ratunek.  Poezyi  średniego  wieku 
nie  zbywało  na  treści  i  czuciu,  ale  nie  miała  formy  i  smaku. 
Wszystkie  sonety,' madrygały,  ani  scholastyczność,  ani  rymy, 
nie  mogły  jćj  nadać  przepisów.  Odgrzebanie  dopiero  staro- 
żytnych, okazało  im  sztukę.  Trudno  opisać  z  jakim  zapałem 
Petrarka  i  całe  Włochy  w  XIV  wieku  rzucili  się  do  staro- 
żytnych. Ta  znajomość  pisarzów  klasycznych,  uchroniła  tych 
którzy  ich  dobrze  pojmowali,  od  fałszywo}  galanteryi,  od 
przesadzonego  rycerstwa,  od '  źle  zrozumianój  pobożności, 
zgoła,  od  wszelkich  obrazów  i  uczuć  nienaturalnych.  Od 
Etny  do  Hekli,  od  Tagu  aż  do  Wisły,  rozległ  się  wszędzie 
głos  uwielbienia  starożytnych,  wszystko  się  u  nich  uczyło, 
ich  naśladowało.  Dotąd  wszelka  krytyka  i  filozofia  w  Euro- 
pie, ze  szczepu  starożytnych  rozkwita;  najsławniejsi  krytycy 
ich  są  tylko  uczniami.  Z  nimi  rozpoczyna  się  kultura  wszy* 
stkich  europejskich  języków,  i  w  poezyi  i  w  prozie:  tego 
wszędzie  historya  dowodzi.    Żaden  naród  dzisiejszy  nie  jest 
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tak  oryginalnym  w  swoich  pomysłach  jak  Angh'cy,  a  przecież 
nigdzie  więcej  jak  w  Anglii  nie  kwitnie  dotychczas  grecka 
literatura.  Jak  u  nas  nowożytne  języki  stanowią  główną 
część  wychowania,  tak  w  Angh'i  znajomość  Greków  i  Rzy- 
mian jest  główną  rzeczą  po  szkołach. 

Wszystkie  wielkie  geniusze,  które  miały  szczęście  znać 
starożytnych,  byli  ich  tak  jak  natury  czcicielami,  chociaż 
w  pismach  swoich  nie  byli  niewolniczymi  onych  naśladow- 
cami; takim  był  Petrarka,  Tasso,  Milton,  Rassyn  i  wielu 
innych,  Szyller  w  pierwszych  swych  dziełach,  jak  np.  w  tra- 
gedyach  ^,Zbójcy"  i  „Fiesko,"  gubi  się  w  pełności  własnego 
geniuszu,  nie  prowadzonego  tą  miarą  i  smakiem,  jaki  tjiko 
Grecy  wskazali,  ale  wnet  w  późniejszych  utworach  znać 
pilność  jego  w  badaniu  klassycznych  wzorów,  jakt  o  widzimy 
w  Maryi  Sztuart  i  wszystkich  jego  późniejszych  tragedyach. 
Tu  dopiero  widać  baczne  rozporządzenie  całości,  unikanie 
czczych  chociaż  genialnych  pomysłów,  łatwiejszą  i  dostępną 
dla  wszystkich  filozofią:  zgoła  umiarkowanie  charakterów 
i  unikanie  przesady. 

Obiedwie,  tak  dziś  przezwane  szkoły  klassyczna  i  ro- 
mantyczna, uznają  Grecyą  za  źródło  prawdziwój  sztuki. 
Równy  hołd  składa  Homerowi  Boileau  jak  Byron,  Dante 
jak  Pope  i  Milton.  Jak  się  o  Homera  greckie  miasta  kłó- 
ciły, tak  śmiesznie  chcą  sobie  go  przyznawać  stronnicy  szko- 
ły klassycznśj  I  romantycznój,  i  daj  Boże  aby  obie  zarówno 
z  niego  korzystać  umiały.  A  więc  tu  jest  wzór  najdoskonalszy. 

Ale  jeżeli  krytyka  jednym  głosem  we  wszystkich  euro- 
pejskich narodach  woła  zawsze  aby  Greków  wertować:  ja 
w  szczególności  dla  polskiśj  literatury  nie  widzę  nad  ten 
lepszego  środka.  Upraszam  o  cierpliwość,  abym  jeszcze 
o  tóm  mógł  wykryć  uwagi  moje,  które  daj  Boże,  aby  kiedyś 
widoczniejszemi  być  mogły. 

My  Polacy  niezawodnie  więcój  do  Greków  się  przy- 
wiązać winniśmy,  niżeli  Anglicy  i  Niemcy,  których  język  ani 
początki  nic  z  niemi  nie  mają  wspólnego.  Więcej  się  przy-, 
wiązać  winniśmy  do  nich,  niżeli  Włochy,  Francuzi  i  Hisz- 
panie: bo  chociaż  ich  języki  są  córkami  starożytnych,  są 
tylko  zepsutemi  córkami;  nasz  język  przeciwnie,  jest  rówien- 
uikiem  greckiego  ze  swój  natury,  lubo  przez  inną  kulturę 
wyrobiony.    Obyczaje  naszych  przodków  bez  porównania 
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więcćj  przybliżają  się  do  starożytnych,  niż  oByczaje  w  śre- 
dnich wiekach  narodów  południowych  i  Niemiec.  W  wieicu 
Xy,  kiedy  starożytna  literatura  bliżćj  naszym  przodkom  być 
poczęła  znajomą,  przejęli  ją  z  sercem  niezepsutćm  przesadą. 
Dlategoto,  gdy  ta  literatura  obudziła  gdzieindziej  szermier- 
stwa  uczone  i  szkolne  naśladownictwo,  nasi  ojcowie  zapra- 
gnęli ją  zaraz  zastosować  do  życia.  Gdy  w  XVI  wieku 
grecki  język  powszechnie  był  wprowadzonym,  nabrali  Polacy 
nietylko  prawdziwego  gustu,  ale  i  swoim  językiem  pisać  się 
odważyli,  gdy  dotąd  łaciński  tyllio  był  powszechnym.  Do- 
póki się  nie  oznajomili  z  nówszemi  językami,  kwitnął  w  dzie- 
łach Kochanowskiego  i  Szymonowicza  prawdziwie  attycki 
smak  i  prostota,  lubo  jeszcze  nie  było  odwagi  puszczania 
się  o  własnych  siłach.  Ale  im  więcśj  bogaty  złotem  Ame- 
ryki naród  hiszpański,  zaczął  dawać  ton  w  Europie,  wnet 
z  tym  dworskim  podówczas  językiem  i  z  sukniami  hiszpań- 
skiemi,  wkradła  się  do  nas  owa  romantyczna  przesada.  Już 
w  Twardowskim  )ćj  zaród,  a  w  późniejszych  nieco  pisarzach 
zupełnie  ją  samą  widzimy.  Obok  tego,  pedanterya  szkolna 
coraz  się  mocni6j  korzenić  zaczęła,  i  oto  jest  powódź  co  nam 
zalała  piękny  już  tór  ku  smakowi  starożytnych,  która  nas 
w  zatopię  swoim  dłużój  zatrzymała  niż  inne  narody.  Przyszła 
późniój  kolój  na  Francuzów,  których  dwór  byt  wzorem  całćj 
Europie:  nam  nie  wypadało  jak  pójść  za  nimi.  Cośmy  pa 
tćj  drodze  stracili  a  co  zyskali,  dużoby  o  tćm  mówić.  Krót- 
ko powiem,  że  uwielbiam  z  wielu  względów  obyczaje  i  lite- 
raturę Francuzów,  osobliwie  tę,  która  te  obyczaje  maluje; 
ale  czemuż  mam  się  wahać  z  wyznaniem,  że  w  ich  wyższój 
poezyi  nie  upatruję  aby  doszli  do  ideału  doskonałości.  Cóż 
ich  od  tego  wstrzymało?  oto  fałszywa  pompa  w  tragedyach, 
którćj  Grecy  nie  znali,  oto  galanterya  najprzeciwniejsza 
pięknćj  naturze  Greków,  zgoła,  duch  romantyczny  ubrany 
tylko  w  formę  źle  zrozumianych  Arystotelesa  przepisów. 
Ale  że  zwykle  ten  sobie  ton  nadaje,  kto  jest  najmocniejszy, 
przeto  Francuzi  ogłosili  się  klassykami,  równymi,  jeżeli  nie 
wyższymi  od  Greków.  My  Polacy  przyjęliśmy  te  fałszywe 
kopie  klassyczności  za  oryginał.  A  tak,  wyszła  nam  z  pa- 
mięci wzorowa  klassyczność  Greków  i  narodowość  nasza. 
Ktokolwiek  chce  poznać  jak  daleko  Francuzi  zdołali  Greków 
doścignąć,  niech  czyta  Henryadę  obok  Iliady,  Krebillona 
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obok  Sofoklesa.  Cenić  należy  geniusz  Korneła,  prawdziwie 
mistrzowskie  pióro  Rassyna,  ale  pamiętać  przytem,  że  obaj 
ci  pisarze  wiele  poświęcić  musieli  miejscowości,  modzie  swo- 
jego wieku,  i  że  właśnie  w  tóm  naśladować  ich  zupełnie 
nie  można,  tak  jak  oni  nie  byli  zupełnie  Greków  naśla- 
dowcami. 

Wielu  dzisiaj  patrząc  na  tę  monotonię  francuzkich  tra- 
gedyj,  pełnych  deklamacyj  politycznych  i  już  przebranych 
tyrad  miłosnych,  zwraca  się  do  romantyków, ,  gdzie  widzi 
czerstwiejszą  acz  surową  naturę.  Lecz  tym  sposobem  prze- 
chodzi z  jcdnćj  ostateczności  do  drugićj.  Tu  widzi  pewne 
wyuzdanie,  tam  niewolę;  tu  przesadzoną,  tam  skrępowaną 
naturalność.  Tam  widzi  surową  sztukę,  tu  surową  naturę. 
Nie  lepićjby  więc  wrócić  się  do  ideału  doskonałości  tak  sztu- 
ki, jak  natury,  t.  j.  do  Greków.  Przy  tóm  źródle  niktby 
się  z  Polaków  nie  wahał  między  francuzką  a  angielską  szko- 
łą, nauczyłby  się  że  nie  szkoła,  ale  natura  jest  jedyną  poezyi 
mistrzynią. 

Eto  zna  dzieje  dawnych  Słowian,  a  które  na  szkodę 
tak  u  nas  są  zaniedbane,  ten  wić  jak  niezawodne  ma  współ- 
nictwo  z  Grekami,  nasza  dawna  a  nawet  bajeczna  historya. 
Wiemy  jak  wiele  nazwisk  miast,  rzek  i  sławnych  mężów 
Tracyi,  dotąd  w  słowiańskim  języku  jest  zrozumiałych,  jak 
według  historyków,  pierwotny  ród  słowiański  równie  ztamtąd 
bierze  początek.  Sama  nawet  mitologia  dawnych  Greków^ 
z  odmianą  tylko  nazwisk,  z  usunięciem  tego  co  późnićj  greccy 
poeci  dodali,  okazuje  jedne  z  Grekami  podania,  zasady  reli- 
gijne i  allegorye.  Wielu  kronikarzy  naszych,  oraz  śpiewacy 
Lechiady,  Sarbiewski  i  Skórski,  od  Greków  ród  nasz  wy- 
wodzą. Oni  byli  i  późniój  najucywilizowańszymi  Słowian 
sąsiadami;  od  nich  wschodni  Słowianie  kulturę  przejęli. 
Pieśni  ludów  słowiańskich,  mianowicie  Serbów,  dotąd  naj- 
więcój  są  podobne  do  pieśni  nowogreckich.  Oni  najpierwsi, 
i  to  w  sposób  łagodny,  przynieśli  do  nas  światło  religii 
chrześciańskiój,  z  ich  języka  mieli  wschodni  Słowianie  naj- 
pierwsze  przełożone  pisma.  Czyż  do  wszystkiego  Co  o  sztu- 
ce greckiój  mówiłem,  nie  może  być  i  to  powodem,  aby- 
śmy się  z  ich  literaturą  poznawali,  abyśmy  kiedyś  w  mnó- 
stwie słowiańskich  dyalektów  mieli  tak  jak  Grecy  w  swoich, 
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jeden  smak  i  literaturę.    To  jest  wielkie,  nowe  i  oryginalne 
dla  nas  pole. 

Z  wszystkiego  com  dotąd  mówił  za  Grekami,  nie  wy- 
pływa przecież  abyśmy  ich  zapełnię  naśladowali.  Z  religii 
chrześciańskićj  czerpać  możemy  daleko  wyższe  ideały  mo- 
ralności; nowa  kultura  i  obyczaje,  równie  piękne  mogą  na- 
suwać obrazy.  Wprzód  jednak,  nim  pod  tym  względem 
ducha  nowój  poezyi  przejdziemy,  obaczmy  pokrótce  naj- 
pierwsze  dzieło  greckie  Iliadę,  pod  względem  tych  moralnych 
dążeń,  o  których  była  mowa  zeszłój  lekcyi. 
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CHARAKTERYSTYKA  XIX  WIEKU. 

(Podług  R.  Gottschalla ). 

SKREŚLIŁ 

Artur  Sulimierski. 


Wiek,  w  którym  żyjemy,  jest  dla  nas  sfinxem  rozmaicie 
przez  tych  Inb  owych  tłumaczonj^m;  prawdziwe  zaś  rozwią- 
zanie zagadki  przyszłość  dopićro  wynajduje.  Że  wiek  obe- 
cny nie  jest  wiekiem  zastoju  i  uśpienia  ducha  ludzkości,  ale 
raczćj  epoką  nieustannego  we  wszystkich  kierunkach  po- 
stępU;  na  to  zgadzają  się  najsprzeczniejsze  nawet  zapatrywa- 
nia; tylko  że  gdy  jedni  uznają  postęp  ten  jedynie  pod  wzglę- 
dem materyalnego  dobrobytu,  upatrując  w  dziedzinie  ducha 
błędne  tylko  kółko  ideałów  przeszłości;  drudzy  przeciwnie 
widzą  olbrzymi  rozwój  umysłowy,  poczynający  nową  erę. 

Honegger  w  dziele  swojóm  (1)  poświęconóm  badaniu 
znaczenia  i  charakterystyki  XIX  wieku  utrzymuje,  że  postęp 
historyi  i  literatury  objawia  się  w  massach.  Według  niego 
działają  przeważnie  zdolności  i  umysły  średnie,  wpływ  je- 
dnostki coraz  słabszy,  geniuszu  twórczego  nie  znajdzie  ze 
świecą;  za  to  duch  kombinacyi  i  talent  praktyczny  rozwinię- 
te więcej  *  niż  kiedykolwiek.  Zapatrywanie  to  stało  się  tak 
powszechnóm,  mamy  dziś  tak  stanowcze  przekonanie  o  de- 
mokratycznym rachu  mass,  że  w  tóm  właśnie  upatrują  wy- 
różniający charakter  naszego  stulecia. 

(l)  Literatur  und  Cultur  des  19  Jabrhundertfl,  in  ihrer  Entwioke- 
lung  dargesteUt  von  J.  J.  Honegger  (Lelpsig  J.  J.  Weber). 
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8am  geniusz  nawet^  stał  się  podobno  własnościt  miM. 

Jakkolwiek  massy  zawsze  przyczyniały  się  wielce  do 
historycznego  rozwoju,  to  jednak  wszędzie  gdzie  tylko  wy- 
stępowały twórczo,  działo  się  to  instynktem  rozbudzonym 
w  nich  dopiśro  przez  genialne  indywidua.  Geniusz  wyrasta 
z  mass,  bo  teito  właśnie  jest  owa  wyższa  potęga  duchowego 
ożywienia,  i  nie  podchodząca  pod  zwykłe  kombinacye  cyfira 
rachunku  historyi. 

Zastanowiwszy  się  wszechstronnie  nad  powtarsanim 
często  ubolewaniem,  że  w  naszych  czasach  zbyt  rzadko  zja^ 
wia  się  wybitna  osobistość;  nie  możemy  go  podzielać,  bo 
ludzi  prawdziwie  wielkich  nie  tak  znów  wielu  liczymy  w  hi« 
storyi,  żeby  mogli  w  przeciągu  pół-wieku,  w  ścieśnionych  wy* 
stępować  szeregach.  Czómże  jest  pół  wieku  dla  rozwoju 
ludzkości?  Są  wprawdzie  epoki  jaśniejące  całemi  grupami 
geniuszów,  tak  jak  są  przestworza  niebios  zasiane  gęsto 
świetnemi  konstellacyami;  ale  w  zwykłym  porządku  rzeczy 
promienny  geniusz,  jak  mówi  BOrne,  w  dalekich  błyszczy 
odstępach.  Jeżeli  zatćm  nie  ukaże  się  w  przeciągu  lat  50, 
nie  znaczy  to  bynajmniój,  że  te  lata  są  straconemi  dla  hi- 
storyL 

Ale  któż  ze  współczesnych  odgadnie  ów  geniusz  go*- 
szczący  między  nimi?  Nikt  nie  jest  prorokiem  we  własnym 
kraju,  a  mało  kto  za  życia!  Jakże  małą  była  zrazu  liczba 
wyznawców  Chrystusa,  a  jak  wielką  przeciwników,  jak  nie- 
zmierną obojętnych!  Tylko  twórca  religii,  tylko  pierwsi 
ożywieni  boskim  duchem  wyznawcy  przepowiadali  jój  tę 
ogarniającą  świat  przyszłość,  która  dopióro  z  biegiem  wie- 
ków ziścić  się  miała.  Wielcy  poeci  i  artyści,  zyskują  wpra- 
wdzie uznanie  współczesnych,  ale  jedynie  subtelne  uczucie 
duchowego  ożywienia,  potrafi  za  życia  ozdobić  wawrzynem 
nieśmiertelnego,  potrafi  wywyższyć  go  z  cisnącego  się  tłu* 
mu,  śród  którego  wielu  cieszących  się  chwilowóm  powodze- 
niem, stoi  pozornie  wyżćj  od  istotnych  wielkością  Drama- 
tyczny geniusz  Szekspira  nie  imponował  spółczesnym,  cho- 
ciaż tu  i  owdzie  pojedyncze  głosy  przepowiadały  mu  świetną 
przyszłość;  z  drugiój  znowu  strony  nie  wiadomo  nam.  czy 
prorocy  jacy  nie  obiecywali  również  nieśmiertelności  takiemu 
Marlowowi,  Greenowi  lub  Ben  Jonsonowi.    Szekspir  zajmo'* 
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wał  silnie  i  bawił  spółrodaków;  królowa  i  lud  staraj  Anglii 
zawdzięczali  zręcznemn  dyrektorowi  teatni  i  dramaturgowi, 
nie  jeden  mile  spędzony  i  żywo  zajmujący  wieczór,  a  jednak 
nadobna  władczyni,  zazdrosna  o  własny  wieniec,  niezdobny 
niestety  żadnym  listkiem  mirtu,  byłaby  poczytała  za  sza- 
leńca każdego,  ktoby  jój  przepowiedział,  że  wieniec  poety 
zachowa  dłużćj  zieloność  od  jćj  własnego. 

Czytajmy  tylko  zdania  spółczesnych  o  Szekspirze.  Po 
większćj  części,  nietylko  nie  uważano  go  na  równi  z  innymi, 
ale  napadano  gwałtownie  jako  na  mierność  strojącą  się 
w  cudze  pióra,  jako  na  pozbawionego  smaku  kompilatora 
rzeczy  gotowych.  Wielu  upatrywało  w  nim  zaledwie  do- 
brego reżyssera,  zdolnego  z  dwóch  szfuk  danych  sklecić 
trzecią! 

Najśmielszym  nie  przeszło  nigdy  przez  myśl,  że  kiedyś 
portret  jego  znajdzie  zaszczytne  miejsce  w  galeryi  West- 
minsteru.  Na  Szyllera  jako  autora  „Zbójców"  patrzono 
długi  czas  niechętnie  w  arystokratycznych  kołach  Wejma- 
ru,  widząc  w  nim  tylko  szalony  konterfekt  Eotzebuego;  i  nie 
mało  up^nęło  czasu,  zanim  były  chirurg  został  nareszcie  hof« 
ratem,  zanim  ostatnie  jego  tragedye  zbudziły  przeczucie 
trwalszego  powodzenia. ,  I  tylko  niespełna  trzy  lata  cieszył 
się  Szyller  ustaloną  sławą  poety.  Goethe  żył  długo  zbie^ 
rając  wzrastające  ciągle  hołdy  i  oznaki  powszechnego  uzna- 
nia, ale  pomimo  że  pod  tym  względem  mógł  się  liczyć  do 
szczęśliwych  śmiertelników,  nie  obeszło  się  i  tu  bez  cienia; 
często  nie  szczędzono  mu  gorzkich  wyrzutów.  Naodwrót 
ilużto  zapalonych  zwolenników,  a  nawet  ludzi  uznanój  po- 
wagi, przepowiada  nieśmiertelność  tym,  których  utwory 
w  nader  krótkim  czasie  idą  w  zapomnienie?  Ueżto  razy 
świeczniki  intelligencyi  zapewniali  zacnego  Tiecka,  że  imię 
jego  przejdzie  po  wszystkie  czasy  do  potomności,  gdy  tym- 
czasem już  dziś  o  najpierwszych  z  dzieł  jego  przepomniano! 

W  obec  tćj  niepewności  sądu  spółczesnych,  któż  ośmieli 
się  wyrokować  o  geniuszu?  kto  wymierzać  jego  drogę?  Żyje 
może  pomiędzy  wami,  tworzy  i  działa,  a  nie  domyślacie  się 
jogo  znaczenia!  Wiekowi  obecnemu  nie  można  odmówić 
geniuszu,  lecz  doświadczenie  na  polu  bistoryi  sztuk  i  litera- 
tury zdobyte,  poucza  nas,  że  geniusz  dla  spółczesnych  jest 
wielkością  nie  do  wymierzenia.    Stronny  tylko  pogląd  sili 
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się  zaprzeczyć  ogromnćj  i  wielce  wpływowej  działalnośeii 
pojedyńczycb  wybrańców  naszego  stulecia.  Ciągle  i  wszę- 
dzie rnch  historyczny  grupuje  się  w  pojedynczych  mężach. 
Przez  cały  prawie  dziesiątek  lat,  polityką  europejską  kiero* 
wał  wyłączny  wpływ  Napoleona  III,  i  nikt  nie  zaprzeczy,  że 
osobisty  wpływ  teraźniejszego  cesarza,  jakiekolwiek  wyro- 
bimy Sobie  zdanie  o  jego  zdolnościach,  był  stanowczym 
i  rozkazującym  tak  w  Europie,  jak  i  w  innych  częściach 
świata. 

Jeszcze  więcćj  niezaprzeczonym  jest  faktem,  że  histo* 
rya  Europy  od  roku  1800  —  1815  była  historyą  Napo- 
leona I.  Ale  i  odtąd  massy  nie  występowały  bynajmniej 
z  inicyatywą,  a  jakkolwiek  rozpowszechnionym  jest  błąd  ni- 
welujący osobistości  naszego  stulecia,  i  równający  starannie 
wszelką  wyższość,  w  zasadzie  zawsze  pozostanie  on  błędem. 
W  dziedzinie  nauk,  a  szczególniśj  w  literaturze  belletrysty- 
cznćj  i  sztukach,  niepodobna  zniszczyć  znaczenia  indywidu- 
alności i  osobistój  wielkości,  bez' wydania  zarazem  smutnego 
świadectwa  wszystkim  pierwszorzędnym  utworom.  Litera- 
tura mass,  przychodzi  już  na  świat  jako  makulatura.  Nie- 
bezpieczne motto  Uhlanda:  ^kto  ma  głos  niech  śpiewa,"  de- 
mokratyzujące poezyą  liryczną,  wykazuje  wprawdzie  dą- 
żność do  podciągnięcia  nawet  sztuki  pod  twórczość  mass, 
nie  odniosło  jednakże  innego  skutku,  nad  poniżenie  samejże 
sztuki. 

Odtąd  tuzinkowe  poezye  zasypują  wprawdzie  księgar- 
nie,  ale  zawsze  prawdziwe  tylko  talenta  z  właściwą  im  oso- 
bistą cechą,  wywierają  wpływ  trwalszy.  Sam  nawet  Honeg- 
ger  zrywa  z  ową  imponującą  produkcyą  mass:  ^Zjawisko 
efemeryczne,  mogące  liczyć  zaledwie  na  jeden  dzień  istnie- 
nia, hałaśliwy  zgiełk  chwilowy,  niknie  natychmiast  w  przy- 
'  szłości.  Taka  spekulacyjna,  na  pieniądz  tylko  obrachowa- 
na  literatura,  która  jakiś  czas  z  tytułu  ogromnćj  massy  czy- 
telników, zdawała  się  zapanowywać  nad  ogólną  ideą  ducha, 
jest  tylko  wypływem  bezmyślnych,  bezpłodnych  czasów, 
oznaką  zgnilizny  społeczeństwa,  hasłem  przedajnej  kasty, 
która  przez  przeszczepione  na  cały  europejski  ustrój  ten*^ 
dencye  lipcowego  rządu,  wzmogła  się  i  wyniosła. 

Napad  ten,  skierowany  głównie  przeciw  dziennikar- 
stwu, daleko  słuszniój  odnieśćby  należało  do  poezyi  mass, 
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bo  Mdiitiibarfttwo  poprzestaje  aa  chwilowćj  dsiiiłalnofei 
s^ezesDój;  gdy  przeciwnie  każdy  taki  poeta-pigmejczyk, 
przyrównywając  się  do  Horacego,  sięga  gwiazd  i  sam  wy* 
stawia  sobie  pomnik  nieśmiertelności.  Bez  geniusza  i  ta- 
lentu, owych  wyłącznie  indywidualnych  darów,  nie  ma  ani 
poi^zyi  ani  sztuki,  lecz  tylko  jakieś  mdłe  szkice  i  karyka- 
tury takowych. 

I  czyż  w  istocie  wiek  nasz,  świadek  arcydzieł  Goethe* 
go  i  Szyllera,  ma  być  tak  ubogim  w  talenta,  tak  opuszczo- 
nym przez  muzy,  że  właśnie  służyć  ma  za  stadya  o  takiśm 
poniżeniu  sztuki?  Czyż  w  rzędzie  licznych  poetów  wspo- 
minanych i  krytykowanych  przez  Honeggera,  nie  znajdzie 
się  żaden  coby  zadał  kłamstwo  zdaniu,  że  u  ślepych  jednoo** 
ki  jest  królem?  Toć  przecie  jest  tam  Wiktor  Hugo,  głowa 
nowo  francuzkiej  szkoły,  któremu  sam  Honegger  nie  od« 
mawia  znakomitych  zdolności,  a  którego  dzieła  szamerują, 
rozbierają  i  krytykują  panowie  akademiccy  wierszokleci, 
starając  się  zyskać  rozgłośną  sławę  krytyka!  Czyż  Hugo 
nie  przedstawia  wybitnój  cechy  geniuszu,  ogarniającego  całą 
epokę?  A  nowoczesna  literatura  francuzka,  czyż  nie  poste* 
ptije  wraz  z  szeregiem  niemieckich  naśladowców,  po  excen- 
trycznych  szlakach  jego  poezyi?.  Nie  trudno  dowieść,  że 
ptórwotne  typy  owych  częstokroć  do  niepoznania  przekształ* 
eonych,  a  uawet  w  trywialne  i  śmieszne  zmienionych  posta- 
ci,  które  z  takim  efektem  występują  na  francuzkich  a  w  czę* 
śd  i  na  niemieckich  scenach,  znajdują  się  w  dziełach  Wi- 
ktora Hugo!  Marion  de  Lor  me,  piór  wo  wzór  literatury  de- 
mimonde'u,  Quasimodo  i  Triboułet,  oto  istoty  wzruszające 
szlachetnością  serca  i  smutnym  losem  swoim;  Ruy  Blas  ple- 
bejusz  cieszący  się  względami  królowo j,  to  najśmielsza  eman- 
cypacya  czwartego  stanu!  Wszystkie  te  żywioły ,  przebija- 
jące w  nowoczesnój  literaturze  franćazkiój,  te  ci^awe  kon- 
tysta skupiające  w  sobie  dobre  i  złe,  piękność  i  brzydotę, 
cKotę  i  występek  tak  ściśle,  że  owe  przeciwieństwa  na  wzór 
tysięcy  dusz  scholastyków,  można  zdaje  się  pomieścić  na 
ostrzu  igły,  najpotężniój  i  najwspanialej  wystąpiły  u  Wikto- 
ra Hugo,  który  z  całym  tym  pocztem  mieszaniny  błota  i  zło- 
ta, wystąpił  przeciwko  jednostajnie  nudnym,  marmurowym 
bohatórom  klassyków.  Wprawdzie  dziwnym  owym  posta- 
<tom,  w  któryth  żyłach  pulsuje  jednakże  zdrowe  nowocze- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


XIX  wiBKU.  365 

8B6  życie,  moinaby  nie  jedno  zarznoić  pod  względem  har^ 
moBti  i  pojęcia  piękna,  ale  przedstawić  je  z  tak  wybitną  ce* 
chą  i  energią,  zrobić  z  nich  tak  mistrzowski  wzór  dla  przy-* 
szłój  generacyi,  mołe  być  tylko  dziełem  wzniosłego  ducha, 
w  którym  ciemne  zarody  instynkta  mass,  wzbiły  się  do  twór- 
czój  potęgi  gieninszu. 

Wiktor  Hugo  w  lirycznych  utworach  swoich,  potwier- 
dził stanowczo  zdanie,  jakie  dziś  przeważa  o  naszóm  stale* 
cin.  B  Wypadki  nowoczesne,  mówi  Honegger,  dziwne  są  zai«- 
ste  i  zagmatwane,  a  sądy  tak  o  nich  jak  i  o  głównych  dzia*- 
łączach,  chwiejne  i  sprzeczne.  I  nie  jestto  bynajmniój  mi- 
zantropią  lub  wypadkowym  zbiegiem  okoliczności,  gdy  naj- 
poważniejsze* umysły  mówią  od  paru  już  dziesiątków  lat 
o  pewnym  zmroku  w  ogólnój  sytuacyi,  po  którym  nie  wie* 
dzą  czy  nastąpi  dzień  lub  noc.''  Hugo  swoje  „  ChantB  du 
crĄniMcule"^  otwiera  ustępem  następującym: 

De  quel  nom  te  noramer,  heure  trouble  oii  uous  sommes? 
ToQ3  les  fronts  sont  baignós  de  liyldes  saeurs. 
Daos  ies  hauteurs  du  ciel  et  dans  le  coeur  des  hoinmes, 
Les  tónfebres  partout  se  m^lent  aux  lueurs. 

Groyances,  passions,  dćsespoir,  espćrances, 
Rien  u*est  dans  le  grand  jour  et  rien  Q'e8t  dans  la  nuit; 
Et  le  mottde,  sor  qui  flottent  les  apparances, 
Est  &  deini  couvert  d'uoe  ombre  ou  tout  rćluit. 

Nasz  wiek  jest  epoką  przejścia,  albo  raczćj  częścią  ta- 
kowćj.  Jest  to  dziecię  rewolucyi;  ztąd  tóż  w  żyłach  jego 
kipi  krew  gorąca  i  niespokojna;  zerwanie  z  dawnym  syste* 
matem  stanowcze:  najzagorzalsi  nawet  obrońcy  starój  rutyny, 
muszą  się  przejmować  nowemi  ideami  i  czerpać  z  nich  swoje 
zasoby.  Nie  podzielamy  powątpiewania  poety,  czy  zmrok 
ten  zapowiada  nam  świt  lub  ciemność;  jesteśmy  bowięn^ 
przekonania,  że  to  przedświt  jutrzenki,  zapowiadający  wiel- 
ki, jasny  dzień  ludzkości.  Trudno  tylko  zerwać  od  razu 
z  przeszłością.  Wprawdzie  i  przyszłość,  do  któr^  ^Iflży, 
niepewna,  ale  całćm  sercem,  całą  siłą  woli  lgnie  do  nićj. 
Epoka  zmroku,  to  właśnie  epoka  poezyi;  o  zmroku  słowiki 
śpiewają  najpiękniój.  Nie  jest  to  poezya  romantyczna,  ale 
całkiem  nowa,  wrząca  ogniem,  pełna  idei  i  ducha.  Początki 
jćj  surowe  i  brzemienne,  bo  zaczerpnęła  i  przyjęła  w  siebie 
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nową  treść,  z  którą  trzeba  się  rachować.  I  dopiero  kiedy 
zupełnie  zapanuje  nad  sobą,  wybije  właściwa  godzina  nowćj 
poezyi  klassycznćj.  Ztąd  tóż  widzimy  owe  dwa  prądy  w  li- 
teraturze belletrystycznćj,  dające  się  pomimo  przypadkowe- 
go zmieszania  łatwo  odróżnić:  jeden,  nowoczesny,  pełny  tre- 
ści, który  pomimo  mafój  wartości  pod  względem  sztuki,  obu- 
dza  sympatyą  spółczesnych,  bo  odpowiada  pojęciom  czasu; 
drugi  ^dyletancko-scholastyczny,  starający  się  przedewszy- 
stkiem  o  obrobienie  artystyczne^  o  formę,  z  zupełną  oboję- 
tnością na  treść.  Dopiśro  harmonijne  połączenie  i  pogo- 
dzenie obu  kierunków,  utworzy  nowoczesny  ideał  sztuki. 

Honegger  kładzie  główny  nacisk  na  przeważnie  kry- 
tyczny kierunek  naszych  czasów;  podług  niego  twórczość  du- 
cha występuje  wszędzie  krytycznie.  Moglibyśmy  się  na  to 
zgodzić,  ale  w  pojęciu  krytyki  w  najwyźszem  jćj  znaczeniu, 
nie  zaś  jako  przechwałki  lub  głosu  umysłowój  nicości  albo 
zużycia,  chociaż  i.  na  tych  karykaturach  prawdziwśj  krytyki 
nie  zbywa.  Wiek  nasz  ma  w  istocie  kieruuek  krytyczny, 
bo  pićrwszy  proklamował  autonomię  ducha  ludzkości.  Z  te- 
go stanowiska  krytykuje  on  wszelkie  poglądy  czasów  ubie- . 
głych,  którym  niedostawało  owój  podstawy  nowoczesnego 
zapatrywania  się;  a  krytyka  to  produkcyjna,  otwierająca  wol* 
ną  drogę  wszystkim  siłom  umysłu.  I  wiek  KYIII  występo- 
wał krytycznie,  ale  była  to  krytyka  błaha,  krytyka  kokie- 
teryjnego sceptycyzmu.  Krytykowano,  aby  błyszczść,  a  je- 
śli zdarzała  się  krytyka  poważna,  to  wychodziła  z  punktu 
czysto  materyalnego  zapatrywania  się  na  życie.  Dopićro  od 
końca  XyiII  wieku,  datują  fakta  krytyczne  wkraczające 
w  granice  naszego  stulecia  i  nadające  mu  właściwą  cechę. 
Krytyka  czystego  i  praktycznego  rozumu  w  Królewcu,  uwy- 
datnia charakter  naszego  stulecia,  i  prawdopodobnie  stano- 
wić będzie  cechę  wieku  następnego. 

Na  oddzielnych  dziedzinach  działalności  ducha,  powsze- 
chny krytyczny  charakter  wieku,  przedstawia  się  w  rozmai- 
tych kolorach.  Główną  rolę  grają  olbrzymie  dzieła  krytyki 
teologicznój,  rozpoczęte  z  małą  wprawdzie  energią,  lecz  z  na- 
der subtelną  dyalektyką  przez  Schlajermachera,  a  przepro- 
wadzone następnie  z  głęboką  nauką  i  przenikliwym  poglą- 
dem, przez  szkołę  Tiibingską.  Wpływ  tój  krytyki  podzia- 
łał stanowczo  na  nowszą  teologią  francuzką,  która  wypro- 
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\vadzone  z  krytycznych  poglądów  rezultaty  opracowywata 
praktycznie  z  żywą  iroaginacyą,  w  sposób  prawie  roman- 
tyczny,  czyniąc  je  przez  to  dostępnemi  ogółowi  czytel* 
ników.  W  Niemczech  filozoficzno-historyczna  krytyka  pod- 
jęta przez  Wolfa,  Niebnhra  i  innych,  podała  powód  do  prze- 
puszczenia, że  tak  powiem  przez  retortę  chemiczną,  podań 
historycznych;  w  retorcie  ulotniły  się  bajeczne  elementa 
pozostawiając  na  spodzie  mały  tylko  realny  osad.  Ale 
taka  metoda  krytyczna ,  nie  zawsze  okazała  się  korzy- 
stną dla  hi.^toryi.  '  Surowe  i  mało  prawdopodobne  opisy 
kronik,  wzbudzają  zawsze  więcój  ^  zaufania  od  krytycznych 
wywodów  historycznych,  które  koniec  końcem  rozdrabniają 
fakta  na  tysiączne  motywa  i  rozumowania,  i  z  tych  dopióro 
z  subtelną  zręcznością  nową  tworzą  całość.  Tym  sposobem 
nietylko  samo  przedstawienie  utracą  wdzięk  świeżości  życia 
i  poglądu,  ale  nawet  istotne  epoki  historyczne  zepchnięto 
do  rzędu  myto  w  dlatego,  że  krytyka  nie  upatrzyła  dość  wy- 
bitnych faktów,  na  których  oprzećby  się  mogła.  Odrzuco- 
no historyczne  podania  jako  utwory  czysto  poetyczne,  jako 
epopeję  twórczego  ducha  ludu;  pozostawiono  szkielet  wy- 
rzuciwszy zeń  treść.  Jakkolwiek  tryumfy  takich  nauko- 
wych badań  i  dociekań  mogły  zaimponować,  historya  na^  nich 
bynajmniój  nie  zyskała.  Wielcy  Icrytycy  dawnych  czasów^ 
postępowali  drogą  wprost  przeciwną,  starając  się  przez  ja- 
sne i  w  ścisłym  ze  sobą  będące  związku  opowiadanie  faktów, 
podać  obraz  dziejów  do  potomności.  Zapewne,  że  skalpel 
krytyki  powinien  wpływać  na  dzieło  historyczne,  ale  po  co 
nam  iść  do  warsztatu,  gdzie  huczą  i  furczą  narzędzia,  że  aż 
wióry  lecą?  my  chcemy  widzióć  ukończone  już  postacie,  któ- 
re śmiałem!  zarysami  i  wykończeniem  swojóm,  świadczą  naj- 
lepiój  o  pracy  i  pilności,  jakich  dla  utworzenia  ich  nie 
szczędzono. 

Również  i  na  polu  literatury  belletrystycznój,  przebija 
krytyczny  duch  czasu.  Wielu  jest  zdania,  że  nawet  sama 
twórczość  musi  mu  hołdować.  Rozumna  krytyka  w  samćj 
twórczości  jest  udziałem  geniuszu,  ale  przejaw  tćjże  nawet 
w  poezyi,  jako  niepewny  siebie  esperyment,  jako  przeważa- 
jąca reflexya,  ujmująca  treści  samym  postaciom,  dowodzi  za- 
wsze i  w  każdej  epoce  niemocy  talentu,  a  to  niezależnie  od 
tego  lub  owego  charakteru  wieka.    Dzisiejsza  estetyczną 
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krytyka  nie  ma  jeaceae  stałego  ponkta  oparcia,  wahajfC  mą 
pomif dzy  apoteoza  i  stanowczćm  odtrąceniem.  Zbyt  surowa 
Wsfflfdem  literatury  nowoczesnej,  nie  dotyka  nawet  azna* 
nych  wielkości  wieków  zeszłych.  Na  dowód  tego  ostatniego 
zdania  posłuży  4-ro  tomowe  dzieło  Geryiousa  ^Shakespea- 
re/'  Widzimy  tu,  jak  znakomity  literat  w  jednój  z  najob- 
saernieiBzycb  i  nąjwięcój  szczegółowych  charakterystyk  poe- 
ty«  zrzeka  się  wszelkiój  krytyki,  i  ogranicza  na  świetnej  re* 
produkcyi  utworów  i  mistrzowskiego  ich  obrobienia.  To 
fotograficzne  odwzorowywanie  nie  poruszające  nawet  wad 
wieku,  mogących  przyćmić  blask  poety,  byłoby  wymownym 
dowodem  krytycznśj  niemocy  naszego  wieku,  gdyby  z  dru- 
giej strony  nie  stanowiło  raczój  aktu  uspokojenia  i  wypo* 
czyoku  po  śmiertelnych  razach  krytyki,  jakie  historya  li- 
teratury ma  na  sumieniu.  ^^Porzućcie  wszelką  krytykę  wy, 
którzy  tu  wchodzicie" — pisz^  autor  na  czele  swojego  dzieła — 
^t«  będziemy  tylko  rozbierać  i  podziwiać  z  mikroskopem 
i  teleskopem  w  ręku,  skrzydła  motyla  i  gwiazdy  stałe  owego 
świata  geniuszu/'  Aby  tylko  dowód  egzystencyi  geniuszu, 
nie  przyjmował  na  siebie  zbyt  dorywczo  charakteru  teolo- 
gicznie i  nie  psuł  szczytnego,  samoistnego  celu  arcydzieła 
przez  postronne,  z  zewnątrz  czerpane  pojęcia!  I  w  Istocie, 
beawzględna  kontemplacya  i  unoszenie  się  nad  wspaniało- 
ścią dzieł  Szekspira,  przypomina  nam  owo  zapatrywanie  się 
na  naturę  i  Boga,  które  sądzi,  że  Bóg  dlatego  stworzył  drze- 
wo karkowe,  ażebyśmy  mieli  korki.  Krytyka  powinna  być 
pełną  poszanowania  dla  geniuszu,  ale  bynajmniój  nie  padać 
na  kolana  i  kadzić  ciągle  z  trybularza. 

Zapewne!  nie  brak  i  na  wystąpieniach  wprost  przeci- 
wiftycb;  istnieje  krytyka,  a  wiek  nasz  zawdzięcza  jój  może 
głównie  nazwę  krytycznego,  która  o  każdym  kierunku  poe« 
zyi  wyraża  się  szorstko  i  nieprzychylnie,  która  przypisując 
sobie  i  jedynie  sobie,  wszechwiedzę  estetycznśj  ini^rości, 
wyrokaje,  że  wszystkie  talenta  twórcze  w  błędnóm  krążą 
kółku,  i  dtatego  na  drogach  ich  stawia  drewniane  drogo- 
aka^r-  Ta  krytyka  zapomina,  że  twórczości  musi  koniecznie 
towarzyszyć  krytyka  bogatsza  i  więcój  wszechstronna  od  tćf, 
która  z  góry  tak  nieodwołalnie  wyrokuje.  Przedewszy- 
stkiem  zaś  zbywa  j6j  na  poetycznym  zmyśle,  i  zdolności  wy* 
różnienia  genialnego  poety  od  jego  naśladowców,  prawdsi- 
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wego  talenta  od  dyletantów.  To  tćż,  a  zwłaszcza  obecnie, 
ilekroć  idzie  o  rzetelne  ocenienie  utworów,  błąka  się,  bo 
zbywa  jój  na  najkonieczniejszych  danych  do  wymierzenia 
wyżyn  poezyi.  Wystawiając  zwykle  naprzód  ex  cathedra 
pewne  estytyczne  kategorye^  choć  zastosowanie  tychże  w  da- 
nym razie  może  okazać  się  wcale  nietrafnóm,  a  szczególniej 
tnmaniąc  pozorem  uczoności,  imponuje  z  góry  większćj  czę- 
ści czytelników,  puszcza  za  dobrą  monetę  jaskrawe,  zręcznie 
wystylizowane  sentencye,  i  tym  sposobem  zyskuje  łatwą 
sposobność  otoczenia  się  aureolą  uczoności.  Niezależnie  od 
tćj  frazeologii,  charakteryzuje  pewną  część  nowoczesnych 
francuzkich  krytyków,  niezbyt  zaszczytna  chęć  przypodoba- 
nia się.  Krytyka  dramatyczna  rozpościerająca  się  po  feile- 
tonach  gazet,  przybiera  łatwo  charakter  felietonu,  który  od 
ducha  i  istoty  dramaturgii  Łessynga  tak  jest  dalekim,  jak 
niebo  od  ziemi.  Lekka  i  żartobliwa,  idzie  jój  przedewszy- 
stkiem  o  zabawę;  poezya  przedstawia  również  pole  do  jój 
sztucznych  turniejów,  do  rozweselenia  humoru  i  wybryków 
dowcipu.  Tym  sposobem  kompletna  mierność  umysłowa, 
władnąca  zaledwie  ograniczonemi  środkami  dowcipu,  zysku- 
je możność  wywyższenia  się  nad  znakomity  talent  poety. 
Pomimo  jednak  ostateczności,  w  jakie  popada  tegoczesna 
krytyka,  daje  się  dostrzegać  w  najnowszych  czasach  coraz 
więcój  dążenia  do  poważnego  i  godnego  sądu  o  utworach  li- 
teratury, a  w  miejsce  ślepśj  apoteozy  wielkich  poetów  wy- 
stępuje rzetelna  i  zgłębiająca  rzecz  charakterystyka.  Za- 
sadniczy krytyczny  kierunek  wieku,  przebija  w  krytyce  li- 
terackiój,  stanowiącój  jednakże  jedną  tylko  jego  gałęź,  bo 
kierunek  ten  obejmuje  olbrzymią  całość,  wszystkie  duchowe 
władze  życia,  i  wyludnia  Olimp  ze  wszystkich  mar,  nie  bę- 
dących w  stanie  zdać  mu  należytój  sprawy. 

Tak  to  wiek  nasz  przedstawia  obraz  pełen  sprzeczno- 
ści: krytyczny  względem  przeszłości  i  jej  objawów,  pełny 
ciemnych  jakichś  wizyj  i  przeczucia,  często  proroczym  oży- 
wiony duchem  względem  przyszłości!  Teraz  przypatrzmy 
się  tej  epoce  przejścia  na  polu  stosunków  socyalnych,  poli- 
tycznych, w  dziedzinie  nauk  i  sztuk. 

Kwestya  socyalna  wychodzi  na  jaw  więcój  niż  kiedy- 
kolwiek.   Honegger  widzi  przeważny  objaw  ducha  czasu 
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^w  emancypacyi  czwartego  stanu."  W  sam^j  rzeczy  kwe- 
stya  robotników  od  czasu  inicyatywy  Babeufa  za  piśrwszśj 
rewolucyi  fraucuzkiśj,  stoi  ciągle  na  porządku  dziennym,  ry- 
sując się  coraz  więcćj  na  pierwszym  planie.  Będąc  począ- 
tkowo wynikiem  ruchu  politycznego,  wystąpiła  późniśj  jako 
zadanie,  do  rozwiązania  którego  przyczyniają  się  mnićj  lab 
więcój  polityczne  spory  stronnictw.  Jednakże  jednostronny 
tylko  pogląd,  może  ograniczać  całą  socyalną  walkę  wieku  do 
zapasów  stanu  trzeciego  z  czwartym,  boć  przecie  i  walka 
mieszczaństwa  przeciwko  towarzyskim  i  państwowym  przy- 
wilejom feudalizmu,  bynajmnićj  nie  ustała.  Ten  francuzki 
pogląd  Houeggera,  małe  tylko  może  znaleźć  zastosowanie  do 
stanu  rzeczy  np.  w  Niemczech.  Jeżeli  Honegger  utrzymuje, 
że  mieszczaństwo  w  owych  krótkich  epokach,  podczas  któ- 
rych stało  u  steru  władzy,  nie  wykazało  nigdzie  dosyć  zdol- 
ności i  energii  do  panowania,  jestto  tylko  jednostronne, 
z  epoki  dynastyi  lipcowćj  zaczerpnięte  oskarżenie.  W  Niem- 
czech, mieszczaństwo  dotąd  sporadycznie  tylko  dochodziło 
do  władzy  i  to  w  epoce  wstrząśnień,  kiedy  ogólny  niepokój 
i  przewrót,  uniemożebniały  wszędzie  wydanie  bezstronnego 
sądu.  Różnica  pomiędzy  kapitałem  i  pracą  istnieje  i  z  tój 
i  z  tamtćj  strony  Renu,  ale  w  Niemczech,  pomimo  wszelkich 
tendencyjnych  wpływów,  ma  ona  li  tylko  socyalne,  nie  zaś 
jak  we  Francyi  polityczne  znaczenie.  Z  drugićj  znowu  stro- 
ny, Honegger  za  główne  czynniki  wspierające  dzielnie  inte- 
res klass  niższych,  przytacza:  zwrócenie  na  nie  uwagi  ogó- 
łu przez  nowoczesnych  historyków,  demokratyczny  wpływ 
ustroju  Ameryki  Półuocnćj  i  stosowną  w  tym  względzie  pro- 
pagandę, zdemokratyzowaną  literaturę  i  spopularyzowaną 
wiedzę,  jako  tóż  przeważające  powszechnie  namiętności,  chęć 
użycia  i  zbytek;  Wiek  nasz  zowią  przemysłowym.  I  w  isto- 
cie rezultaty  otrzymane  szczególniśj  wpływem  pary  na  polu 
przemysłu  i  kommunikacyi,  stanowią  nader  ważne  czynniki 
wiodące  koniecznie  do  przekształcenia  z  gruntu  stosunków 
socyalnych.  Prawdziwy  postęp  zależy  na  tćm,  że  człowiek 
wyzwala  się  z  ciężkiój  pracy  ręcznój,  przestaje  być  machi- 
ną, a  robotnik  staje  na  wysokości  kierownika  sił  przyrody. 
Tym  sposobem  wzrasta  w  nim  uczucie  własnój  godności 
i  poszanowanie  zajmowanego  stanowiska;  stosunki  patryar- 
ehalne  zasadzające  się  na  tćm,  że  człowieka  uważano  jako 
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inwentarz  roboczy  i  jako  taki  troskliwie  pielęgnowano,  sto- 
pniowo  znikają.  Pańszczyzna  schodzi  do  warunków  płacy 
dziennśj;  swoboda  pracy  zaczyna  zrywać  ostatnie  pęta,  ja- 
kiemi  skrępował  ją  kapitał.  Ale  znowu  w  ślad  za  tą  swo- 
bodą idzie  nędza  mass,  wyradzająca  się  za  najmniejszą  flu- 
ktnacyą  iub  stagnacyą  handla,  nędza,  na  zaradzenie  którój 
nie  wystarczą  żadne  dobroczynne  instytncye  i  wysiłki.  W  za- 
pasach konkurencyi  wielki  kapitał  zawsze  weźmie  górę, 
a  drobniejsi  kapitaliści  schodzą  coraz  liczniój  do  stanu  pro- 
stych robotników;  przedział  pomiędzy  bogactwem  a  nędzą 
grozi  dojściem  do  ostateczności:  nie  ma  granic  pośrednich. 
Wraz  z  ukształceniem  wzrastają  potrzeby,  ale  nie  środki 
do  ich  zaspokojenia.  Bogactwo  narodowe,  wzmaga  się  ró- 
wnocześnie z  nędzą  jednostek.  Społeczeństwo  stoi  nad 
przepaścią,  zagrażającą  szczególnie  najwięcój  przemysłowym 
państwom  z  ich  olbrzymim  proletaryatem.  Pracują  tćż  na- 
der gorliwie  nad  rzuceniem  przez  ową  przepaść  mostu  bez- 
pieczeństwa, co  wiekowi  naszemu  istotny  przynosi  zaszczyt. 
Nigdy  w  wiekach  ubiegłych,  nie  poświęcało  się  tylu  filan- 
tropów rozwiązaniu  tój  pićrwszorzędnój  kwestyi  socyalnćj: 
od  Saint-Simona  z  jego  adeptami  do  Fourriera,  który  w  swo- 
im ,,Phalansterze"  nadziewał  na  swobodę  kaftan  przymusu, 
od  Gabeta  występującego  w  charakterze  radcy  stanu  i  de- 
putowanego ze  swemi  utopiami,  do  Proudhona  wynajdujące- 
go najdziwaczniejsze  formuły  dla  urzeczywistnienia  najsprze- 
czniejszycb  teoryj  socyalnych,  i  krającego  takowe  niemiło- 
siernie na  stole  analizy  anatomicznój.  Świat  wyszedł  ze 
zwykłej  kolei,  a  nad  doprowadzeniem  go  do  porządku,  acz- 
kolwiek w  odmiennój  już  formie,  pracują  najsilniejsze  umy- 
sły. W  ideologicznych  Niemczech,  ruch  klass  roboczych 
przedstawia  się  praktyczniój.  Nie  zbywa  tu  na  assocyacy- 
ach  i  stowarzyszeniach  robotników,  pracujących  w  podwój- 
nym kierunku.  Jedue  z  nich  wypisują  na  chorągwiach  swo- 
ich godło  pomocy  własnśj  (Selbsthlllfe),  walcząc  przeciwko 
kapitałowi  oszczędnością,  w  celu  dojścia  samym  do  kapita- 
łów, a  Ewangelia  ich  głosi,  że  tylko  przez  pracę  można  się 
stać  kapitalistą.  Inne  zwracają  się  o  pomoc  dla  swych  pro- 
dukcyjnych stowarzyszeń  do  państwa,  i  chcą  przez  bezpo- 
średnie prawo  wyborów,  wywierać  stanowczy  wpływ  na  po- 
stanowienia władzy.    Ponad  tóm  wszystkiem  panuje  prze- 
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ważnie  nauka  ekonomii  politycznej,  przekształcająca  się  co- 
raz więcćj  w  naukę  prawdziwie  socjalną^  płodną  w  istotne, 
ważne  dla  społeczeństwa  rezultaty. 

Polityczny  charakter  wieku,  pod  względem  wewnętrz- 
nych konstytucyjnych  sporów,  ustalił  się   w  konco  XVIII 
wieku.     Zasada  równości  stanów,  jest   wszędzie  głównym 
motorem    owego  niepowściągnionego  ruchu,    który  jakkol- 
wiek  występujący  zrazu  nieśmiało,  powierzchownie,  w  de- 
batach  izb   i  bezskutecznych    demonstracyach ,  ma  jednak 
głębsze   znaczenie,   niż  sądzą  przeciwnicy  ruszający  zwykle 
ramionami   na  te  objawy  życia.    Kronikę  tego  ruchu  widzi- 
my w  rocznikach  walk  konstytucyjnych,  zajmujących  tyle  wa- 
żne stanowisko  w  historyi  naszego  stulecia.     W  ogóle,  w  po  • 
równaniu  nadmiernych   wysiłków   dla  ograniczenia  rozwoju 
władzy  wykonawczo),  otrzymane, dotąd  rezultaty  okazują  się 
tak  błahemi,  powaga  dał  prawodawczych,  wraz  z  ich  dys- 
kussyami  i  obradami  tak  bezskuteczną,  że  umysły  silniejsze 
muszą  koniecznie  odwracać   się  od  konstytucyonalizmu  jako 
od  czczej,   bezpłodnej  igraszki.     Mimo  to  niepodobna  poni- 
żać znaczenia  owych  walk   konstytucyjnych,    uporczywość 
których  przetrwała  nie  jedno  przesilenie  historyczne;  Honeg- 
ger  mniema,  że  duch  czasu  walczy  obecnie  głównie  przeciwko 
stronnikom  biurokracyi,  i  przeciw   utrzymywaniu   zbyt   li- 
cznych armij.    Nam  się  jednak  zdaje,    że  przecenia  on  zby* 
tnio  wpływ  biurokracyi.     Biurokracya  starój  szkoły,   ten  za- 
cięty niegdyś  wróg  parlamentaryzmu,-  nie  jest  już  dziś  przy- 
najmniej niebezpiecznym  przeciwnikiem.   Nowe  idee  i  zasady 
przenikają  wszędzie.  Tój  zasadniczój  nieprzychylności,  szukać 
raczój  należy  u  stronnictwa  feudalnego,  starającego  się  z  ca- 
łą energią  o  zniesienie  zasady  równości  stanów,  o  przywró- 
cenie  na  nowych   podstawach   instytucyj  średniowiecznych. 
Stronnictwo  to  dąży  do  oddania  najwyższo]   władzy  w  ręce 
jednój   kasty.    Jeżeli  Honegger  mniema,  że  owa  kasta  dziś 
już  niezbyt  groźna,  że  przemaga  w  niektórych  tylko  krajach, 
że  postęp  czasu  zniósł  różnicę  stanów,  aczkolwiek  ta  wysuwa 
się  jeszcze  czasem  naprzód  ze  swemi  przestarzałemi  preten- 
syami;  jeżeli  cały  nacisk   kładzie   na  walkę  stanu  trzeciego 
z  czwartym:  to  zbyt  mało  ceni  znaczenie  usiłowań  feudal- 
nych, szczególniój  tóż  w  Niemczech,  gdzie  przywileje  wyłą- 
cznych klass,   pomimo  wszelkich  ustaw  prawodawczych,  cią- 
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glc  na  nowo  występnjc,  i  jak  niewidzialna  siła  nietylko  nci- 
skaJ9  swobodny  rozwój  społeczeństwa,  ale  i  rządowćj  ma- 
chinie jednostronny  nadają  kierunek  A  dzieje  się  to  nie- 
tylko w  północnych  Niemczech,  gdzie  owe  stare  przywileje 
kwitną,  nasawają  się  tu  na  uwagę  nietylko  stosunki  meklem- 
burgskich  magnatów  z  wieśniakami,  nie  tylko  najnowsza  hi- 
storya  Pruss,  ale  zasady  te  mają  swoich  przedstawicieli 
i  w  Niemczech  południowych:  tylko  że  to,  co  na  północy 
przeszło  w  doktrynę,  na  południu  żyje  więcój  w  uczuciu. 

Co  do  kwestyi  utrzymywania  wielkich  armij,  przeciwko 
czemu  walczy  także  duch  czasu,  Honegger  wdaje  się  w  zbyt 
drażliwe  szczegóły.  Na  dowód,  że  najzaciętsze,  najkrwa- 
wsze  zapasy  można  prowadzić  przy  systemie  milicyi,  przy- 
tacza wielką  wojnę  domową  północno  amerykańską,  w  po- 
równaniu z  rozmiarami  którój,  z  owemi  olbrzymiemi  bitwa- 
mi, wojna  szlezwigsko  holsztjrńska  błahym  wydaje  się  epi- 
zodem. Za  powód,  dla  którego  mocarstwa  utrzymują  tak 
wielkie  i  tak  silnie  na  budżety  ich  cisnące  armie,  przytacza 
wzajemne  niedowierzanie,  i  konieczność  utrzymania  w  kar- 
bach, burzliwych  wewnętrznych  żywiołów,  co  jeszcze  na 
długo  odroczy,  jeżeli  całkiem  nie  umożebni  pokojowe  ma- 
rzenia Oobdena  i  Burrita. 

Drugą  polityczną  dążność  wieku,  upatruje  Honegger 
w  rozkładzie  nieorganicznie  z  różnorodnych  części  ukształ- 
towanych  państw,  będących  spuścizną  samowolnój  polityki 
napoleońskiśj.  Kwestya  narodowości  wyszła  na  jaw  w  naj- 
nowszych czasach  pod  firmą:  „Idóes  Napolóoniennes,"  ale 
walka  narodowości  przeciwko  obcemu  władztwu  datuje  od- 
dawna.  Odłączenie  Grecyi  od  Turcyi,  Belgii  od  Hollandyi, 
wyprzedziło  dziesiątkami  lat  wojnę  wyswobodzenia  Włoch 
z  pod  władzy  Austryi  i  walkę  szlezwig -holsztyńską.  To  tóż 
z  zasadą  narodowości  postępują  bardzo  ostrożnie,  przywo- 
dząc ją  w  danym  razie  i  w  danych  miejscowościach  o  tyle, 
o  ile  bez  wielkich  wstrząśnień  przyczynić  się  może  do  załat- 
wienia sporów,  albowiem  stanowcze  i  konsekwentne  jej  prze- 
prowadzenie, pociągnęłoby  za  sobą  radykalną  rewizyę  i  prze 
mianę  karty  Europy. 

Nie  możemy  nareszcie  pominąć,  że  Honegger  zapom- 
niał przytoczyć  wielu  jeszcze  ważnych  dążności  naszego  wie- 
ku na  polu  politycznćm.    Do  rzędu  ich  należy  przedewszy- 
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stkiem,  coraz  męc6j  wzrastający  wpływ  Enropy  na  inne 
części  świata.  Kolonizacya  Algieryi,  poskromienie  powsta- 
nia indyjskiego  i  zwycięztwa  Francyi  i  Anglii  w  Chinach 
i  Kochinchinie,  s%  żywym  dowodem  przeważającego  wpły- 
wu Europy  w  tych  odległych  krainach. 

O  przemysłowym  ruchu  naszych  czasów  da  się  również 
wiele  powiedzieć,  zwłaszcza  w  obec  dwóch  charakterysty- 
cznych objawów,  a  mianowicie  ducha  stowarzyszeń  i  w  co- 
raz obszerniejszych  rozmiarach  występujących  uroczystości 
ludowych.  Pojedyncze  zgromadzenia,  jak  np.  wielkie  sto- 
warzyszenia robotników,  przekraczają  granice  zwykłych  po- 
trzeb społeczeństwa  i  dążności  oświaty,  nabierając  polityczno- 
socyalnego  znaczenia.  Człowiek  XIX  wieku,  ma  niejakie 
podobieństwo  z  owemi  szkiełkami  kalejdoskopu, '  nkładają- 
cemi  się  w  przeróżne  wzory.  Głównym  działaczem  jest  ta 
zawiązywanie  stosunków  osobistych  i  towarzyskich.  Zape- 
wne, że  z  coraz  szybszą  wymianą  myśli,  z  coraz  żywszym 
objawem  duchowego  życia  łączy  się  pewna  powierzchowność: 
mamy  towarzystwa  przeciwko  dręczeniu  zwierząt,  rolnicze 
i  rzemieśtoicze;  zgromadzenia  fotografów  i  artystów,  nawet 
stowarzyszenia  Szyllerowskie  i  Szekspirowskie,  Yiribus  wm- 
tis  jest  dziś  powszechnem  hasłem;  słaby  znajduje  sposobność 
oparcia  się  na  silniejszym.  Ponieważ  jednak  interes  wspól- 
ny może  prosperować  tylko  przez  wzajemne  ustępstwa,  przeto 
znowu  grozi  niebezpieczeństwo  zatracenia  stopniowo  poglą- 
dów osobistych  i  wrażeń  jednostek;  koloryt  indywidualny 
coraz  więcój  blaknąc,  może  przyjąć  jakąś  szarą,  nieozna- 
czoną barwę,  stanowiącą  konwencyonalną  dla  umysłów 
normę.  Za  temi  stowarzyszeniami,  idą  znowu  owe  coroczne 
zjazdy  specyalistów  w  różnych  miastach  niemieckich.  Tu 
obradują  rolnicy;  tam  doktorzy,  filolodzy,  prawnicy;  gdzie- 
indzićj  znowu  członkowie  towarzystwa  Gustawa  Adolfa,  den- 
tyści, dziennikarze,  autorowie  dzieł  naukowych  i  t.  d. 

Rezultaty  tych  zebrań,  w  ogóle  mało  znaczące.  Zgro- 
madzają się,  tracą  wiele  czasa  na  czcze,  parlamentarne  formy; 
w  końcu  następują  pewne  projekta  i  debata.  Na  pierwszym 
planie,  jak  już  mówiliśmy,  stoi  zawsze  zawiązanie  stosunków 
towarzyskich.  Ludzie  fachowi  poznają  się  wzajemnie,  zkąd 
mają  powstać  trwalsze  i  korzystne  dla  nauki  kombinacye* 
Takie  zjazdy  im  więcój  ograniczają  się  do  kwestyj  specyal- 
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Dych,  tćin  pewniejsze  rokują  nadzieje.  Kongres  lekarzy 
wojskowych  w  Genewie,  doprowadził  istotnie  do  ważnych 
następstw  (genewska  międzynarodowa  konwencya).  Jeszcze 
większą  rolę  od  tych  zjazdów  i  zgromadzeń,  grają  wielkie 
uroczystości  ludowe,  które  zwłaszcza  tćż  w  Niemczech,  zdają 
się  przypominać  czasy  starożytnśj  Hellady  i  igrzysk  olympij- 
skich.  W  Niemczech  panuje  dziś  jakiś  szał  uroczystości 
i  obchodów  pamiątek  narodowych,  a  to  jak  nigdy  dawniój; 
objawia  się  to  zarówno  w  salach  śpiewaków  jak  i  na  zgroma- 
dzeniach strzelniczych.  Po  niemieckim  obchodzie  uroczystości 
Szyllera,  nastąpiła  angielska  uroczystość  Szekspira  i  wresz- 
cie włoska  Dantego.  Nie  chcemy  wprawdzie  poniżać  ducha 
życia  narodowego,  ożywiającego  te  uroczystości,  możemy 
nawet  zgodzić  się  i  na  to,  że  przy  takićm  zetknięciu  się  mass 
ożywia  się  zapał  lurlu;  mimo  to  jednak  obstajemy  przy  swo- 
jśm,  że  wszystkie  te  pielgrzymki,  te  nowoczesne  processye 
z  ich  pstrą  powierzchownością,  z  całemi  temi  uciechami,  czyli 
w  ogóle  owe  huczne  demonstracye  narodowe,  nie  posłużą 
bynajmniej  do  rozwoju » intelligencyi  w  Niemczech,  Jest  na- 
wet do  przewidzenia,  że  bezużytecznie  dziś  rozrzucany  zapał 
odmówi  swój  usługi  w  razach  stanowczych,  kiedy  go  najwię- 
cej będzie  potrzeba,  a  to  tćm  prawdopodobnićj,  że  te  szmer- 
mele  i  fajerwerki  mają  miejsce  właśnie  w  czasach  do  podo- 
bnych  uciech  i  czczych  rozpraw  bynajmnićj  niewłaściwych. 

Zwróciwszy  się  znowu  do  kierunku  nauk  i  sztuk  w  XIX 
stuleciu,  widzimy  i  tu  wybitne,  charakterystyczne  cechy. 
Honegger  słusznie  stawia  na  pierwszym  planie  nauki  przy- 
rodzone, oddzielne  gałęzie  których,  całkiem  świóże,  zawdzię- 
czają rozwój  swój  naszemu  dopiero  wiekowi.  W  pierwszśj 
ćwiartce  stulecia  przeważała  filozofia;  dziś  przewodniczą  na- 
uki przyrodzone,  usiłując  nietylko  ograniczyć  wpływ  filo- 
zofii, ale  zastąpić  ją  zupełnie  systematami  materyalistyczne- 
mi)  aczkolwiek  te  nie  wystarczają  do  rozwiązania  zadań  na 
drodze  umysłowój.  Z  całą  siłą  wrze  walka  w  celu  usunię- 
cia przestarzałych,  błędnych  zasad,  powołujących  się  za- 
wsze na  uznane  powagi. 

^Zasadniczą  podstawą  całój  nauki  przyrody,  mówi 
Jan  Fritz  (1),  jest  poznanie  praw  natury,  niebędących  ni- 

<l)  Yon  1815 — 1865*  Blicke  in  das  Coltiirleben  der  jtUigstetł 
Yergangenheit  Deatsohlands  (Leipsig,  Otto  Wigand,  1865). 
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czóm  innćm  jak  tylko  koniecznom  połączeniem  wszystkich 
części  ogólnych  zjawisk  przyrody,  czyli  dokładnśm  wy- 
rażeniem wszystkich  objawów  rozumowego  poglądu.  To 
stanowisko  wiedzy  jest  bezwątpienia  najwznioślejszćm,  naj- 
wyższem,  ale  zarazem  w  stosunku  do  pewnych  uznanych 
powag,  burzącćm  dotychczasowy  porządek.  Nauki  przy- 
rodzone wytworzyły  sobie  nowe  gałęzie  jak  np.  chemia, 
nauka  datująca  zaledwie  od  trzech  do  czterech  wieków. 
^Astronomia,  mówi  dalćj  Honegger,  na  zdaniu  którego 
w  kwestyach  tych  całkiem  polegać  można,  przez  odkrycie 
nowych  planet;  wprawia  nas  w  prawdziwy  podziw.  Wdzię- 
czna i  zajmująca  jeografia  botaniczna,  to  świeże  dzieło  wiel- 
kiego Humboldta.  Jakże  znowu  wspaniale  i  poważnie 
przedstawiają  się  najnowsze  badania  magnetyczne  i  meteoro- 
logiczne! Medycyna  sądowa  doszła  do  zadziwiającćj  ści- 
słości i  pewności,  a  i  medycyna  ogólna  uległa  znakomitemu 
przekształceniu." 

Dodać  tu  winniśmy,  że  przekształcenie  to  upatrujemy 
z  jednśj  strony  w  nowszych  odkryciach  fizyologii  i  chemii 
organicznćj,  a  z  drugiój  w  rozmaitych  nowych  metodach 
leczniczych:  w  homeopatyi  i  hydropatyi;  boć  te  ostatnie,  pomi- 
mo całćj  jednostronności  swojój,  tchną  zawsze  duchem  pra- 
wdy, który  na  cały  system  wywierać  musi  wpływ  częścią 
rozkładający,  częścią  odświeżający.  Dozy  lekarstw  starój 
szkoły,  w  skutek  owój  tak  niegdy  wzgardzonój  homeopatyi, 
uległy  zmniejszeniu,  a  hydropatya  wprowadziła  stanowczo 
w  praktykę  użycie  wody,  jako  ważny  środek  lekarski. 
Dyetetyka  ustalona  na  trwalszych  podstawach,  a  ustawy 
i  przepisy  policyi  sanitarnój  we  względzie  epidemii,  desin- 
fekcyi  miast  i  t.  d.  uregulowano  również  na  więcćj  racyo- 
nalnych  danych.  I  tylko  kwestya  prostytucyi,  zadanie  wiel- 
kićj  wagi,  dotykające  zbyt  żywo  stosunków  społecznych, 
a  na  którą  historyk  badawcze  winien  zwracać  oko,  nie  zbliża 
się  bynajmniój  ku  rozwiązaniu.  Praktykowana  w  sposób 
niepewny  i  pełen  sprzeczności,  zależna  jest  często  od  bez- 
względnój  samowoli,  krępującój  prawa  swobody  osobistćj. 
Z  jednój  strony  zasady  teologiczne,  a  z  drugićj  nieunikniona 
konieczność  wypływająca  z  organizacyi  człowieka,  wywołują 
półśrodki,  tolerancyę  ujętą  w  pewne,  zależne  od  zbiegu 
okoliczności  i  zapatrywania  się  policyi  przepisy,  ale  zbywa 
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ta  zapełnię  na  głębszćj,  radykalnój  organizacji,  zdolnój  ochro- 
nić zdrowie  i  prawa  istot,  które  ez  re  sposobu  swego  zajęcia, 
nie  powinnyby  przecież  pozostawać  poza  obrębem  prawa. 

^W  związku  z  chemią",  pisze  dalćj  Honegger,  zmieniła 
się  postać  rzeczy  i  w  fizyce.  Najpowolniejsze  i  najmniej- 
sze przekształcenia,  widzimy  w  zoologii  w  klassie  zwierząt 
(z  wyjątkiem  odkrytych  w  najnowszych  czasach  gatunków 
najniższych)  i  w  mineralogii  Za  to  jakież  olbrzymie  prze- 
miany w  anatomii  porównawczój,  na  polu  zoologii  i  botaniki, 
w  paleontologii,  krystallografii  i  geologii  z  jój  szczegółami 
co  do  formacyi  pokładów  w  najrozmaitszych  miejscowościach! 
Anatomia  szczególnićj  olbrzymie  robi  postępy." 

Że  nasz  wiek  jest  wiekiem  wynalazków  i  odkryć,  i  że 
mianowicie  pod  względem  ujarzmienia  i  zużytkowania  sił 
przyrody  nadzwyczaj  wysoko  się  posunął,  fakt  to  do  tego  ' 
stopnia  niewątpliwy,  że  właśnie  nadaje  mu  odrębną  w  tym 
kierunku  cechę.  Poruszająca  siła  pary,  w  zadziwiający 
sposób  ożywiła  stosunki  handlowe  i  społeczne,  zmieniła  sto- 
sunek czasu  do  przestrzeni,  a  w  porównaniu  z  dawniejszemi 
środkami  utworzyła  szybkość  kommunikacyi,  równającą  się 
prawie  polotowi  myśli.  Nadto  koleje  żelazne  stanowią  nie- 
tylko  potężne  środki  kommunikacyi,  zmieniając  stosunki 
handlowe  i  taktykę  wojenną,  ale  i  przez  szczególne,  chara* 
kteryzujące  nasze  czasy  kombinacye  żelaza  i  papieru,  stały 
sięgłównemi  czynnikami  pieniężnych,  akcyjnych  obrotów, 
oraz  jednym  z  najważniejszych  warunków  państwowój  admi- 
nistracyi 

Wszelkie  stosucki  nabrały  więcćj  życia  i  ruchu;  stowa- 
rzyszenia akcyjne  przybrały  niepokojące  rozmiary,  przypomi- 
nające, mianowicie  w  Cridit-mobUier^  teorye  Ław'a,  akcye 
Mississipi  i  i  p.  Nawet  nieruchoma  posiadłość  ziemska, 
przybiera  coraz  więcój  charakter  „towaru"  przechodzącego 
z  rąk  do  rąk,  z  tćm  większą  łatwością,  że  instytucya  hy- 
poteki  czyniąc  pojęcie  własności  coraz  więcój  illuzoryjnćm, 
podaje  nadto  zbyt  łatwą  sposobność  spekulacyi.  Niemniój 
bogatym  w  następstwa  jest  wynalazek  telegrafu,  roznoszą- 
cego wiadomości  pędem  błyskawicy  i  łączącego  liną  pod- 
wodną, przedzielone  oceanem  lądy. 

Wynalazki  na  polu  mechaniki,  gdzie  również  po  więk- 
szo) części  jako  nowy  motor  występuje  para,  wpłynęły  silnie 
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na  udoskonalenie  przemysłu,  podniesienie  rolnictwa  i  wska- 
zały  im  nowe,  nieznane  dotąd  drc^.  Nowoczesna  technika, 
według  zdania  Uoncggcra,  wspiera  się  i  bezpośrednio  i  po- 
średnio na  sztuce;  bezpośrednio  przez  zastosowanie  np.  no- 
wych farb  (malarstwo  stereochromiczne)  i  giserstwo  (użycie 
za  budulec  lanego  żelaza,  owego  żywiołu  nowoczesnej  archi- 
tektury); pośrednio  przez  rozpowszechnienie  tanich  koper- 
sztychów  za  pomocą  galwano-plastyki,  litografii  i  fotografii. 
^Jeżeli — mówi  dalśj  Honegger — epoka  nowoczesna  zużywa 
niezmiernie  wiele  sił  materyalnych  i  umysłowych,  to  tćż 
natomiast  produkuje  takowe.  Od  roku  1819  do  1855^ 
a  szczegolnićj  w  siedmiu  ostatnich  latach  tego  peryodu, 
odkryła  ogromne  massy  szlachetnych  metali  i  to  nietylko 
takich,  które  same  przez  się  wewnętrzną  posiadają  wartość, 
ale  i  posługujących  do  różnych  kombinacyj  i  rozkładu  innych 
ciał  (aluminium).  Tworzy  ciągle  nowe,  czysto  naukowe  dźwi- 
gnie i  instrumenta  prawdziwie  historycznej  wagi,  jak  chro- 
noskop,  stereoskop,  dalój  wynalazek  analizy  spektralnćj,  roz- 
kład atmosfery  słonecznej,  odkrycia  nowych  pierwiastków 
i  t  d.  Olbrzymi  ten  rozwój,  da  się  łatwo  ująć  w  matema- 
tyczne cyfry.  Najmniśj  dziewiąta  część  istotnie  ważnych 
wynalazków,  to  jest  takich,  które  przeważnie  wpłynęły  na 
postęp  oświaty,  przypada  na  nasze  stulecie,  nie  mówiąc  już 
o  znakomitych  ulepszeniach  i  zastosowaniach  odkryć  daw- 
niejszych." 

Tak  samo  jak  ńa  Gutenbergach,  nie  zbywa  wiekowi 
naszemu  i  na  Kolumbach.  Dla  wzbogacenia  ziemioznaw- 
stwa  i  statystyki,  mężni  podróżnicy  wszelkich  narodowości 
nie  szczędzą  życia;  męczeństwo  dla  nauki  w  pełnyni  blasku. 
Z  liczby  takich  podróży,  wyprawy  do  bieguna  północnego 
i  w  głąb  Afryki,  wyświecają  najlepićj  nieustraszoną  wytrwa* 
łość  i  energią  pełnych  zasługi  mężów,  pociągając  zarazem 
za  sobą  niespodziewane  odkrycia  i  wiadomości  o  tych  odle- 
głych krainach.  Śmierć  Mungo-Parka  i  Yogla,  tragiczny 
koniec  Franklina — oto  męczeńskie  stacye  nowoczesnych  wy- 
praw. O  wpływie  zaś  i  przewadze,  jakie  zyskuje  ztąd  Euro- 
pa w  innych  częściach  śwfata,  wspominaliśmy  już  wyżój. 

Zwróciwszy  się  na  pole  literatury,  widzimy  nadmiar  pro- 
dukcyi ,  przyznać  jednak  należy,  że  nadmiar  ten  wywołały 
wyjątkowo  ożywione  potrzeby  społeczne.    Nauki  przyrodzo- 
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ne  stworzyły  własną  litcratnrę  popularną,  elegancyą  i  wyszu- 
kaną formą  walczącą  z  najznakomitszemt  utworami  literatury 
pięknćj.  Jeśli  bowiem  ,, Kosmos"  Humboldta  i  dzieła  jemu 
podobne,  mają  uzasadnione  prawo  liczyć  się  do  rzędu  dzieł 
klassycznych,  to  z  dragićj  strony  znaczna  część  popularnych 
wykładów  przyrody  graniczy  z  belletrystyką.  Dziennikar- 
stwo znowu  wystąpiło  naprzód  więcśj  niż  kiedykolwiek; 
prassa  polityczna  przybrała^  mianowicie  tśż  w  Niemczech, 
niezwykłe  rozmiary. 

Jakkolwiek  wielkiemi  być  mogą  zasługi  tój  prassy 
w  rozszerzaniu  poglądów  politycznych,  i  niezaprzeczone  skarby 
wiedzy  i  ukształcenia;  jakkolwiek  wiele  przyczynia  się  do  za- 
interesowania ogółu  biegiem  wypadków  politycznych:  nie  mo- 
żna przecież  zaprzeczyć,  że  ten  urok  nowinek  codziennych 
zajmując  umysły,  czyni  je  mniój  wrażliwemi  na  istotnie  ważne 
kwestye  społeczne,  a  pobieżne  opisy  i  artykuły  gazeciarskie 
pociągają  za  sobą  powierzchowność  pojęć,  odejmującą  chęć 
i  siłę  do  głębszych  studyów  naukowych.  Krytyka,  z  wyłą- 
czeniem specyalnych  i  ściśle  naukowych  annałów,  posiada 
zbyt  mało  organów  dla  poważnój  oceny  literatury  narodu; 
za  to  illustracye  w  pełnym  kwitną  rozwoju,  licząc  tysiące 
czytelników.  Ołówek  i  pióro  pracują  wspólnie  dla  wygody 
imaginacyi,  oszczędzając  jój  trudu  wywoływania  obrazów 
własnój  intuicyi.  Tu  znowu  grozi  niebezpieczeństwo,  że 
podobny  rodzaj  komfortu  wywołać  może  uśpienie  ducha,  to 
jest  że  przy  badaniu  przyrody  zamiast  obejmować  Kosmos, 
rozpatrywać  będziemy  Orbis-Pictus.  Z  przechylenia  się 
mass  na  stronę  komfortu  i  uzmysłowienia  pojęć  wypływa,  że 
pewne  rodzaje  wyższój  literatury  wymagające  uszlachetnienia 
formy,  powagi  myśli  i  wrażeń,  zamiast  wywierania  przewa- 
żnego wpływu  na  cały  naród,  ograniczają  się  dziś  raczój  na 
cichóm,  odrębnćm  kółku.  Słusznie  wspomina  Honegger 
o  wysokióm  stanowisku  nowoczesnój  liryki,  dotąd  jednakże 
za  mało  ją  oceniono  i  nie  uznano,  z  j  akiom  porywającem 
uczuciem  łączy  czarujące  bogactwa  poglądów.  Stosować  to 
należy  głównie  do  liryki  francuzkiój  i  niemieckiój,  za  któremi 
zdążają  liryka  węgierska  i  włoska,  bo  angielska  od  czasów 
Byrona,  Tomasza  Moora  i  Schelleya  pozostała  o  wiele  w  tyle. 
Przewagę  lirycznoepicznćj  opisującśj formy,  przyznaje  sam 
Honegger,  ale  przewaga  ta  grozi  nam  rymowaną  nowelli- 
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styka,  układającą  każdy  utwór  prozaiczny  do  kadencyi 
wiersza.  Próby  przedsiębrane  w  przedmiocie  nagięcia 
epopei  do  sztucznych  form  stylistyki,  nie  wiele  z  razu  zyskały 
powodzenia,  bo  ten  rodzaj  poezyi  nie  mógł  skutecznie  kon- 
kurować z  przystępniejszemi  formami  romansów,  posiadają- 
cemi  bogatsze  środki  i  zasoby  wzbudzenia  zajęcia  i  zainte- 
resowania czytelnika.  Głównie  tóż  w  Niemczech,  zaintere- 
sowanie publiki  nie  jest  ustosunkowane  do  wartości  poety- 
cznych utworów,  bo  tam  liryka  znajduje  przeważnie  poklask 
wżywój  wyobraźni  młodych  dziewic;  przyczóm,  ma  się  ro- 
zumieć 1  zewnętrzna  forma  ważną  odgrywa  rolę,  to  jest  dzie- 
ła te  muszą  być  miniaturowych  wydań  i  elegancko  oprawne, 
aby  służyły  na  podarunki  w  dniu  urodzia  lub  na  gwiazdkę. 

Ponieważ  lektura  romansów  rozpowszechnioną  jest  dziś 
więcćj  niż  w  drugiój  połowie  zeszfego  stulecia,  i  to  w  nader 
obszernych  kołach  czytelników,  to  tóż  mamy  mnóstwo  tych 
utworów,  nieodznaczającycb  się  ani  sposobem  obrazowania, 
ani  dykcyą.  Romans  przedstawia  szerokie  pole,  na  którćm 
żywa  wyobraźnia  najśmielsze  może  malować  obrazy,  a  umysł 
wykształcony  występować  z  poważną  reflexyą.  W  dzisiejszych 
czasach  najulubieńszą  formę  tego  rodzaju  utworów,  stanowi 
połączenie  historycznych  faktów  z  pamiętnikami,  anegdotami 
i  utworzenie  ztąd  przy  współdziałaniu  wyobraźni,  udatnój 
i  zajmującój  całości.  Ogół  czytelników  wymagający,  w  obec 
zabawy,  zarazem  i  nauki,  przy  historycznych  danych  podzi- 
wia wdzięk  romantycznych  arabesków,  czyli  raczój  wraz 
z  romantyczną  treścią  nabywa  podstawy  historyi.  Owóż 
taka  gmatwanina  pamiętników  i  różnych  anegdotyczno-ro- 
mantycznych  przygód,  fałszuje  historyą  i  kompromituje  poezyą. 
Mimo  to,  nie  zbywa  na  wielkich  wzorach  prawdziwćj  epopei, 
jak  np.  romanse  Walterskota  wywierające  wpływ  stanowczy 
nietylko  na  niemiecką,  włoską  i  węgierską,  ale  nawet  po 
części  i  na  francuzką  literaturę;  jakoteż  na  utworach  pier- 
wszorzędnych talentów,  odwzorowywujących  życie  społe- 
czne we  wszystkich  jego  objawach  i  kierunkach,  rozwiązu- 
jących wszystkie  kwestye  socyalne,  w  sposób  bardzo  dostę- 
pny i  z  mistrzowskićm  obrobieniem.  Ten  po  większćj 
części  tendencyjny  kierunek,  przekształcający  się  u  mniój 
zdolnych  naśladowców  w  bezmyślne  reflexye,  albo  w  obliczo- 
ne na  efekt  sceny,   wyszedł  z  Francyi,  gdzie  mając  na  czele 
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znakomite,  a  często  przez  wyszukaną  estetykę  za  mało  cenio- 
ne talenta,  podziałał  na  Niemcy  a  w  części  i  na  Anglią;  wia- 
domo  bowiem,  że  realistyczny  romaiis  znalazł  w  Niemczech 
zręcznych  naśladowców.  W  ogóle  jesteśmy  zdania,  że  Ho- 
negger,  zbyt  powierzchownie  charakteryzuje  nowoczesny  ro- 
mans w  ogólnóm  jego  znaczeniu. 

Co  do  upadku  sceny  słyszymy,  mianowicie  tóż  w  Niem- 
czech, zewsząd  narzekania,  które  podziela  i  sam  Honegger. 
Podług  nas,  w  tych  skargach  wiele  jest  przesady,  zwłaszcza 
co  się  tyczy  porównania  ze  stanem  rzeczy  w  czasach  prze- 
szłych, których  niedokładności  i  cienie  widzimy  dziś  zmniej- 
szone przyćmionóm  światłem  perspektywy.  Scena  nie* 
miecka  obecnie,  przedstawia  się  więcój  klassycznie  aniżeli 
za  czasów  dawnych  klassyków,  i  dzisiejsza,  nowoczesna  dra- 
matyczna poezya  znajduje  na  niój,  co  najmniój,  takież  samo 
prawo  obywatelstwa  jak  niegdyś  dramata  Szyllera,  Goethego 
i  Lessynga.  Błędnóm  jest  mniemanie  Honeggera,  jakoby 
obecnie  przeważały  dramaty  książkowe  nienadające  się  do 
wymagań  przedstawień  scenicznych:  prawda,  że  wiele  utwo- 
rów dramatycznych  nie  przejdzie  na  deski  teatralne,  ale 
niezależnie  od  tego,  że  większa  ich  część  dałaby  się  do  nich 
zastosować ,  najznakomitsze  właśnie  talenta  od  dziesiątków 
lat  pracują  dla  sceny.  Dramata,  o  jakich  mówi  Honegger, 
przeważały  do  roku  1840;  odtąd  zeszły  z  pola.  Również 
nieuzasadnionetni  okazują  się  skargi  na  brak  zdolnych  akto- 
rów, mianowicie  tćż  w  porównaniu  z  przeszłością.  Kto  wi- 
dział dawne  znakomitości  sceny,  ocenia  je  dziś  nie  podług 
późniejszych,  starszych  poglądów  swoich,  ale  całą  pełnią 
imaginacyi  młodzieńczego  zachwytu  rozwiniętego  wtedy, 
kiedy  znakomitości  te  występowały  na  scenie.  Ztąd  tćż 
pochodzi  błędne  zdanie  krytyków,  i  niekorzystne  porówna- 
nie dla  artystów  teraźniejszych.  Tu  należy  wziąć  na  uwa- 
gę, że  ten  sam  sposób  zapatrywania  się  przedstawi  dzi- 
siejszych znowu  aktorów,  w  równie  korzystnych  warunkach 
względem  ich  następców  i  t.  d. 

Go  do  nas  bardzo  wątpimy,  czy  talenta  szkoły  wejmar- 
skiój  z  całą  otaczającą  je  sławą  klassyczności,  zyskałyby 
poklask  nowoczesnój  krytyki  i  uznanie  teraźniejszój  publicz- 
ności. Nie  idzie  za  tem,  abyśmy  mieli  zaprzeczać  brakom 
sceny  nowoczesnój;  powiemy  tylko,  że  wypływają  one  po 
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części  Z  samego  charakteru  epoki  przejścia,  i  tt  nad  reformę 
w  tym  względzie  usilną  widać  pracę.     Dziś  tragedye  Szyllera 
i  Szekspira,  zwłaszcza  jeżeli  występują  w  nich  pierwszorzędni 
artyści,   ściągają  wprawdzie  liczną  publiczność;  jednak  nie- 
które znaczniejsze  teatra  uznają,  że  częste  reprezentacye  tych 
utworów  nadają  zbytnią  przewagę  tragedyi.    Do  tego  punktu 
widzenia,  skłania  się  i  krytyka  tćm   więcej,  że  od  tragedyi 
nowoczesnych  wymaga  warunków,  w  obec  których  nie  ostoi 
się  większa  część  dramatów  klassycznych.     Przesycanie  klas- 
sycyzmem,  nie  odpowiada  duchowi  dzisiejszój  poezyi.    Pu- 
bliczność słysząc  i  widząc   po  sto  razy  na  scenie  jedno  i  to 
samo,  obojętnieje,  objawiając   obojętność  tę  i  dla  dramatów 
nowoczesnych.   Z  drugićj  strvony,  nowoczesna  tragedya  cierpi, 
że  się  tak  wyrażę,  na  romantyzm  i  dyletantyzm,  na  ślepy  wy- 
bór przedmiotu  niesympatyzujący  z  dzisiejszemi  poglądami. 
Publiczność  instynktownie  przekłada  utwory  mniśj  wykoń- 
czone, jeżeli  tylko  treść  ich  odpowiada  ideom  i  interesom 
wieku.     Ten  instynkt  przebudza  się  najżywiśj  we  Francyi, 
i  ztąd  to  idzie   przeważny   wpływ  dramatów  francuzkich  na 
europejską    scenę,     pomimo    niezbyt    głębokich    zdolności 
autorów. 

Honegger  dzieli  wiek  XIX  na  pięć  peryodów:  1)  Cesar- 
stwo francuzko-europejskie,  2)  walki  o  wyswobodzenie  i  nie- 
pewność w  życiu  politycznćm,  3)  Restauracya,  4)  rządy 
lipcowe  i  młoda  Europa,  5)  czasy  po  r.  1848.  Widzimy, 
że  wypadki  polityczne  tworzą  zarazem  epoki  rozwoju  oświaty 
choć  nie  tak  stanowczo,  bo  pojedyncze  objawy  tego  rozwoja 
przetrwają  nieraz  kilka  epok.  Widzimy  dalćj,  że  Francya 
wywiśra  wpływ  przeważny,  występując  z  inicyaty wą  histo- 
ryczną i  przewodnicząc  ruchowi  ogólnśj  oświaty.  Jeżeli 
zatem  Honegger  przyznaje  palmę  pierwszeństwa  Niemcom 
pod  względem  umysłowym,  Francyi  na  polu  politycznćm, 
a  Anglii  pod  względem  socyalnym,  to  zapatrywanie  to  nie 
zgadza  się  z  przytoczonym  wyżćj  podziałem.  Przewaga 
polityczna,  ciśnie  stanowczo  na  stosunki  tak  umysłowe  jak 
socyalue,  coby  zapewniało  epoce  naszój  charakter  polity- 
cznego xav'i^oxt]v.  Za  zdaniem  tem.  przemawiają  najśwież- 
sze wypadki,  nowo  rozpoczęta  era  cezaryzmu,  bo  wpływ 
nowój  politycznój  supremacyi  oddziaływa  bezsprzecznie 
,  niety  Iko  na  stosunki  polityczne,  ale  i  na  stan  kultury  kraj6w 
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obcych.  Wprawdzie  nadmienić  wypada,  że  Honegger  lek- 
kimi tylko  szkicami  narysował  epokę  dmgiego  cesarstwa, 
podczas  kiedy  poprzednie  scharakteryzował  ze  wszelkiemi 
szczegółami  tak  we  względzie  położenia  politycznego,  walk 
i  zapasów  na  poln  umysłowćm,  jakotóż  co  się  tyczy  znako* 
mitych  talentów  w  dziedzinie  literatuiy  i  sztuki.  A  przecież 
epoka  second  em^re  przedstawia  właśnie  wybitną  cechę, 
właściwą  sobie  charakterystykę,  przypominającą  czasy  Ceza- 
rów rzymskich. 

Żałować  należy,  że  Honegger  mało  się  zajmował  epoką 
dmgiego  cesarstwa,,  co  w  każdym  razie  w  dziele  tak  znako* 
mitom   ważną  stanowi  lukę. 

Nie  należymy  do  pessymistów,  którzy  na  bramach 
naszego  wieku  wypisują  dantejskie:  Lasciąte  ogni  speranza 
voi,che  entrate!  Rozwój  oświaty  wciąż  postępuje;  zerwanie 
z  przeszłością  stanowcze;  wiek  nasz  stawia  nader  wybitną 
granicę  |)omiędzy  sobą  a  jego  poprzednikami.  W  ostatnich 
dziesiątkach  lat  zeszłego  stulecia,  zaczyna  już  wykształcać 
się  nowoczesny  sposób  zapatrywania  się  na  świat,  które  pomi- 
mo różnych  przeszkód  i  zapór,  stanowi  także  ideę  przyszłości. 
Nowoczesne  pojęcia  zaświeciły  ludzkości  nie  jako  kapryśne 
dziecię  mody,  ale  jako  stała  zasada  i  norma  dla  wieków  przy- 
szłych, i  będą  na  wzór  Syryusza  egipskiego  świata,  kierować 
przez  długie  wieki  rozwojem  społeczeństwa. 
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J^a  południe  Tyrolu,  w  miejscu  gdzie  jezioro  Garda  wkracza  aż 
w  góry  maiowniczeini  skręty,  dumnie  wznosi  się  zamek  na  urwiska 
skały,  jak  orle  gniazdo  nad  pieczarą;  położenie  jego,  w  miejscu 
gdzie  dolina  skrgca  się  i  zwęża,  jest  tak  korzystnćm,  że  garstka  od- 
ważnych ludzi  z  kilku  działami  mogłaby  go  obronić  przeciwko  całćj 
armii.  Stare  mury  najeżone  wieżycami  noszą  jeszcze  na  sobie 
ślady  ran  otrzymanych  w  niejednój  walce,  którćj  wspomnienie  za- 
taiło się  w  pamięci  mieszkańców.  Zapomniano  nawet  nazwiska 
rycerskiej  rodziny  ongi  tu  zamieszka  łój;  i  gdyby  jaki  cudzoziemiec 
przed  trzydziestą  laty  dopytywał  się  o  szczegóły  po  chatach  roz- 
rzuconych w  dolinie  śród  orzechów  i  kasztanów,  nicby  się  nie  do- 
wiedział o  tćj  tajemniczój  siedzibie,  chyba  tego  tylko,  że  się  zwie 
^Twierdzą'' i  należy  do  jakiegoś  margrabiego,  którego  nikt  nazwi- 
ska nie  wić. 

Lombardya  była  wtedy,  jak  wiadomo,  prowincyą  austryacką; 
mato  kto,  nawet  wśród  najgorętszych  patryotów  przypuszczał, 
aby  to  bogate  kwiecie  tak  niebawem  oddzieliło  się  od  wieńca 
Habsburgów.  Nie  idzid  zatem,  aby  w  granicznych  okręgach, 
dwa  plemiona  miały  się  godzić  z  sobą  i  bratać.  Brak  gościnności, 
nieufność,  ba,  nawet  otwarta  nienawiść,  oto  całe  przyjęcie  jakiego 
oczekiwać  mógł  tyrolczyk,  jeśli  go  potrzeba  jaka  za$;nała  w  doliny 
jeziora  Oarda;  i  nie  było  roku  w  którymby  tych  uroczych  miejsc 
nie  zakrwawiło  jakie  morderstwo,  uchodzące  najczęściój  przed  po- 
szukiwaniami sprawiedliwości  cesarskićj. 

Nie  dziwną  tedy  była  milcząca  oziębłość  dwóch  ludzi,  którzy 
w  gorącym  dniu  sierpniowym  pięli  się  razem  nienąjlepiój  utrzymaną 
drogą,  wiodącą  do  Twierdzy.  Jednakże  młody  człowiek,  któremu 
wieśniak  włoski  służył  za  przewodnika,  zamienił  w  Riya  swój 
kapitański  mundur  na  ubranie  cywilne  i  kapelusz  słomiany  o  sze-- 
rokich  skrzydłach.  Do  tego' mówił  językiem  miejscowym  tak  bie- 
gle,  jak  gdyby  się  chrzcił  w  wodach  jeziora.    Ale  pomimo  to  wszy* 
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stko,  poatawa  jego  m^ta.  t^ś  marsow9go,  qo  snaodonowafcł  oficera, 
a  odzież  jaką  prssybrał,  w  oczach  toi^Ar^ysza  ^dapała  aifi  okrywać 
jakieś  tąfemAe  a  noebe^pieczoe  zamiary.  Młody  tyrolczy^  nie  zdo- 
łał wydobyć  z  4&t  miłczącego  towarzyska  wigcćj  szczegółów  nad 
te  jakie  mu  były  udzielone  w  mieście:  od  lat  dwóch,  cudzosaemiec, 
margrabia,  mies^skał  w  Twierdzy  %  iiiewielą  ^ącemi;  byl  to  wielki 
mizantrop  i  nie  widywał  się  z  nik|m,  przyjmował  tylko  jedniegp 
ksigdzą,  ^tóry  co  nip^^ielą  schodził  z  klasztoru  leżącego  na  szczy- 
cie góry  dla  odprawienia  mszy  w  kapljcy  zamkowćj.  Droga  zań 
którą  przebywał  podróżny,  w  rzadkich  odst^paish  nawiedzaną  była 
tylko  przez  fury  dostarczające  żywność  do  zamku.  Oficer  dopyty- 
wał się  o  charakter  margrabiego,  jest-li  on  df^broczynnym,  jak  9te 
obchodzi  fse  sługami,  i  t.  p.  Nie  mógł  sig  nic  dowiedzieć,  prócz 
tego,  ż^  nowy  właściciel  Twierdzy  rozdaje  wieśniakom  zwierzynę 
ubitą  na  górze. 

Widząc  że  towarzysz  ma  sta)fe  postanowienia  milczeć,  oficer 
zaprzestał  go  badać;  szedł  wzdłuż  drogi  wybitój  głębokiemi  kolei- 
nami^ dumając  o  prawdopodobnych  nasjtępetwach  swój  wycieczki. 
Chociaż  był  bardzo  młodym,  zbyt  często  stawiał  on  czoło  niebez- 
pieczeństwu aby  mu  teraz  zbywać  miałp  namęzkićj  odwadze; 
jednakże  w  miarę  jąk  zbliżał  się  do  celu  podróży,  nie  mógł  opędzić 
się  głuchćj  niespokojaości,  przykreiou  s;niecierpliw|emu.  Zamek 
miał  pozór  groźny  i  ponury;  rzadkie  jego  olfpa  zasłonięte  były 
gęstemi  firankami,  jak  gdyby  mieszkafijcy  jago  chcieli  zerwać  ze 
światem  zewnętrznym;  jego  zębate  wieżyce,  zacieniona  gęstemi 
kasztanami,  zdawały  się  ukrywać,  aby  tóm  ciszój  spoglądać  okiem 
podejrzliwćm  na  to  co  się  dzieje  w  okolicy;  nareszcie,  co  najwięcój 
dodawało  dziwactwa  fói  ponurćj  siedzibie,  to  trzy  stateczne  cy- 
prysy które  rozciągały  wokół  bramy  głównćj  swi3  posępne  konary 
i  całemu  budynkowi  nadawały  charakter  /^[robowca. 

kiedy  podróżny  przebył  ostatnie  wyboje  wiodące  do  Twierdzy, 
nadszedł  już  zmierzoh  i  ptaki  pocne  poczęty  już  zataczać  fantasty- 
czne koła.  Oficer  rzucił  cygaro  które  już  oddawpa  przestało  atę 
palić  i  zbliżył  się  do  bramy.  Ale  stukał  do  niśj  długo  nim  go 
usłyszano.  Drewniana  okiennica  otwarła  się  jakoby  z  żalem 
i  ukazała  się  w  nićj  twarz  z  wyrazem  bardzo  mało  życzliwym . 
Rysy  jeszcze  okazy  w^y  młodość,  ale  były  straszliwie  oszpecone 
osp^  czy  to  choroba^  czy  rana,  oc^ęła  tćj  twarzy  jednp  oko,  którego 
jama  czerwona,  zaognioną,  nikła  w  połowie  pod  zwojem  czarnych 
włosów-  Cierpienie  i  jakiś  głuchy  gniew  przeciw  losowi  nadawały 
tćj  fizyognomii  coś  złowrogiego.    Toi^m  krótkim  i  ostrym: 

—  Cfego  pan  żądasz?  —  z%pyUt  cztowiek--zamek  ten  nie 
jest  gospodą. 

—  Czy  mog%  się  widzjeić  z  inąrgrabią?  —  sucho  odpowiedział 
przybyły  urażony  opryskliwością  cerbera. 

—  Nie  —  odparł  jednooki. 

I  już  miał  zamknąć  okiennicę,*  ^iedy  kilk|t  $)ów  rzuconych 
przez  przewodnika  niezr.ozun^alę  oLęl  oficera,  zmieniły  Aagle  jego 
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postanowienie.     Zapytał  o  nazwisko  młodzieńca,  i  w   dziesięć 
minut  potćm  ci^kie  drzwi  zaskrzypiały  na  zawiasach. 

—  Pan  margrabia  przyjmuje  pana  kapitana — rzekt  z  miną 
nastroszoną  odźwierny.  Ty,  zostań  za  bramą— dodał  zwracając 
9ic  do  wio^ninkfi . 

—  A  tiuiuoczki ?  —  zapy ti^  wieśniak,  który  tymczasem 
złożył  waUzę  na  moście  zwodzonym. 

—  Wnieś  je  na  dziedziniec  —  odparł  oficer  —  potem  czekać 
mnie  b^ziesz  u  wnijścia  do  zamku. 

iZdziwUo  go  to  że  wzbroniono  przewodnikowi  pójść  za  nim, 
ale  ten  człowiek  nie  wzbudzał  w  nim  tyle  zaufania,  aby  mógł  przy 
nim  rzeczy  pozostawić. 

Idąc  za  jednookim  który  starannie  pozaciągał  zasuwy,  prze- 
był on  pusty  dziedziniec,  na  którym  kroki  jego  zbudziły  melancho- 
Ujneedia. 

Cień  wysokich  wieżyc  zasłaniał  ostatnie  promienie  dnia;  niebo 
nawet  zakry  wi^  szeroki  jawor,  którego  gęste  gałęzie  tworzyły  ciem- 
ne sklepienie  nad  studnią.  Mnóstwo  ptaków  zbudzonych  nie- 
zwykłym szelestem  latało  w  przerażeniu  naokoło  tych  dwóch  ludzi. 
Doszedłszy  do  końca  dziedzińca  oficer  spostrzegł  stare  żelazne 
sztachety  zamykające  ogródek,  w  którym  rosły  w  nieładzie  róże 
i  cyprysy;  ale  furtka  dawno  snadź  nie  była  otwieraną,  bo  rozłożysta 
figa  rozciągała  ramiona  p^ne  owoców  wzdłuż  sztachet,  które  się 
tym  sposobem  zamieniły  na  szpaler. 

Niskie  drzwi  prowadziły  do  wnętrza  domu.  Przybyły  spo- 
dziewał się  znaleźć  wszędy  nieład  i  zniszczenie,  dziwił  się  widząc 
schody  starannie  umiecione;  komnaty,  jakkolwiek  skromnie,  ale 
wygodnie  urządzone;  szyby  lustrzanćj  czystości  znikały  do  połowy 
pod  jedwabnem!  firankami  świeżych  i  żywych  barw. 

Zwracając  oczy  na  jednookiego  sługę,  spostrzegł  że  on  nosi 
liberyę  strzeleclią  a  rękojeść  jego  noża  wyłożona  perłową  macicą. 
Przebyli  kilka  przedpokojów  na  pierwszóm  piętrze,  następnie  słu< 
żacy  otworzył  drzwi,  i  stając  z  uszanowaniem  na  progu,  dat  znak 
podróżnemu  do  wnijścia. 

Mężczyzna  wysokiego  wzrostu  siedział  przy  biurku  pełnóm 
papierów  i  książek,  które  stało  we  framudze  okiennój:  ostatnie 
promienie  słońca  padały  jeszcze  na  nie.  Margrabia  zwrócił  się  ku 
podróżnemu,  i  lekko  schylając  się  czekał  aż  przemówi.  Ten  ruch 
dozwolił  mu  wpatrzyć  się  w  jego  rysy:  czoło  wysokie  i  szerokie, 
osypane  gdzieniegdzie  siwiejącemi  włosami,  oznaczało  myśl  głęboką, 
wolę  niezłomną;  oczy  piękne  i  spokojne  zdawały  się  długom  na- 
wyknieniem  widzieć  wszystko  a  niczego  nie  wydać.  Jakaż  dusza 
ukrywała  śię  pod  tą  zimną  powierzchownością?  Była  to  zagadka 
na  którą  reszta  twarzy,  nieruchoma  i  nieprzenikniona,  żadnego 
nie  rzucała  światła. 

—  Muszę  wytłumaczyć  się  panu  margrabiemu  —  rzekł 
młodzieniec—dlaczego  przedstawiam  się  w  tak  spóźnionój  porze. 
Służący  mój  zachorował  w  Biya,  musiałem  wziąść  obcego  przewo- 
dnika, co  naraziło  mnie  na  stratę  kilku  godzin.    Dowiedziawazy 
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się  że  si$  ta  nie  dostane  przed  nocą,  chciatem  sobie  znaleźć  mie« 
szkanie  we  wsi  i  odłożyć  odwiedziny  do  jutra;  aie  wszędzie  zastałem 
twarze  tak  nieżyczliwe  a  nieporządek  nade  wszystko  tak  odpycha- 
jący, że  chodaż  żołnierz,  cofnąłem  się  przed  widokiem  tak  ztowro- 
gićj  gościnności.    Wybrałem  się  więc... 

Margrabia  wstał  aby  mu  podać  krzedo,  następnie  wrócił 
na  miejsce  przy  biurku  z  oczyma  zwróconemi  ku  podróżnemu. 

—  Krótko  mówiąc  —  rzekł  dalój  tenże  —  nie  przychodzę 
ja  tu  w  sprawie  osobistój  ale  z  wyższego  rozkazu.  Nazywam  się 
Eugeniusz  R....,  i  należę  do  głównego  sztabu  feldmarszałka  Radec- 
kiego, którego  główna  kwatera  w  Weronie,  jak  panu  zapewne  wia- 
domo. Oddawna  jest  tam  zamiar  wzniesienia  fortecy  na  tóm 
wybrzeżu  jeziora,  dla  zabezpieczenia  przejść  ku  północy.  Równina 
na  którćj  się  znajdujemy,  łączy  wszystkie  pożądane  ku  temu  wa- 
runki, daje  ona  mocny  punkt  oparcia  dla  ruchów  wojskowych.  Pan 
margrabia  służyłeś  zaszczytnie  w  wojsku  piemonckióm,  nie  potrze- 
bigę  tedy  długo  prawić  dla  wykazania  mu  strategicznej  ważności 
tego  zakątka  i  korzystnój  miejscowości  pańskiego  zamku.  Zosta- 
łem wezwany  przez  feldmarszałka  do  sprawdzenia  mappy  topogra- 
ficznćj  tój  okolicy  i  zapytania  się  pana  czy  nie  zgodziłbyś  się  ustą- 
pić własności  swćj  na  rzecz  rządu.  Widzi  pan  że  zmierzam  prosto 
do  celu;  środki  dyplomatyczne  obce  mi  są  zgoła,  i  nie  byłbym 
się  po4J^  tój  missyi,  gdyby  mnie  nie  upoważniono  mówić  z  panem 
otwarcie. 

Nastała  chwila  ciszy  przerywanój  tylko  spokojnym  i  jedno- 
stajnym krokiem  sługi  przede  drzwiami  pokoju  z  zewnątrz. 

—  Dziękuję  za  otwartość,  panie  kapitanie  —  odpowiedział 
margrabia— pozwól  więc  pan  i  mnie  odpowiedzieć  bez  korowodów. 
ICam  mocne  postanowienie  nie  sprzedać  tego  zamku  komukolwiek- 
bądź,  dla  jakichkolwiekbądź  powodów.  Nie  znam  dotyla  praw 
austryackich  aby  wiedzieć  czy  mnie  rząd  cesarski  wywłaszczyć 
może,  ale  oświadczam  panu  że  ustąpię  tylko  przed  przymusem. 

LfOkki  rumieniec  okrył  twarz  oficera. 

—  Myli  się  pan  margrabia— rzekł  wstając— zbyt  tu  szanowa- 
nóm  jest  imię  pana  aby  przeciw  niemu  udawano  się  do  praw  wy- 
właszczenia służących  być  może  Państwu.  Powiadam,  być  może, 
gdyż  stanowczo  dekretu  pod  tym  względem  nie  znam.  Gdyby  od- 
mowa pańska  była  nieodwołalną,  generai  odstąpiłby  od  tego  zamku, 
ale  nie  zaniechałby  przeto  swych  strategicznych  zamiarów.  Ponad 
pańskim  gruntem  można  znaleźć  miejsce  odpowiednie  dla  założenia 
fortecy.  Pan  margrabia  od  kilku  lat  żyjesz  w  tój  ustroni;  będzież 
ona  miała  równy  dia  pana  urok,  jeżeli  spokój  jój  zakłóci  wrzawa 
garnizonu?  Wrazie  gdyby  dojrzały  namysł  zmienił  pańskie  posta- 
nowienie, mam  obowiązek  oświadczyć  panu  że  rząd  przyjąłby  ce- 
nę pańską  bez  rozbioru,  sprawiedliwie  bowiem  jest  indemnizować 
pana  za  tak  nieprzyjemny  kłopot. 

Zamilkł,  ale  starał  się  nadaremnie  odkryć  na  nierachomój 
twarzy  margrabiego  wrażenie,  jakie  słowa  jego  wywarły.  Ten  gło- 
sem nieco  ghichym,  ale  zawsze  spokojnym,  odpowiedział: 
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—  B9d§  0aaa  Maiocznyn,  jefii  mi  O0»tesdżiia  WBzdkićJ 
■owój  w  tym  praedmioete  dyskiissyii,  PbettmWiam  sobie  pozoBtsć 
ta,  b%dź  co  bądź  nastąpi.  Wreśacie,  jeżeli  x)sobiśGie  mog§  oddać 
parni  jaką  przysługę... 

—  Wdzigczpym  panu  sa  tg  gotowość^  panie  nwgrabio 
i  z  przyjemnością  d^orzystam  z  nićj  w  połofteaia  ii  jakłćm  sig 
znajdujg.  Dla  wykonania  otrzymanych  rozkazólr  maszg  poznać 
8iQztąg6rą,  zdejmować  plany;  mówiłem  jni  panu  jak  przykroby 
mi  było  zamiesdcać  na  wsi;  tu  wiem  tak2e  ii  obecność  moja  nie 
jestbiurdza  pożądaną,  ale  skoro  pan.  ckcesz  zapomnieć  jaki  spet* 
niam  obowiązek  i  widzieć  we  mnie  tylko  człowieka,  ośmidę  sig 
prosić  pana  o  gościnność  przez  dni  kilka.  Nie  potrzebie  dodawać 
te  pobyt  mój  nie  narazi  w  niczem  zwyozojów  domu  pańskiego: 
potrzebius  tylko  schronienia  na  noc  i  poprzestanę  na  najmniej- 
szym kąciku  w  zamku. 

W  tćj  obwili  wszedł  jednooki.  Usiłiyąc  pod  pozorem  obo- 
jętności ukryć  widocznie  miotające  nim  Wzruszenie,  rzekł  do  pana: 

—  Wieśniak  co  tu  przyprowadził  pana  kapitana^  nie  chce 
dłnż^  czekać.    Musi  być  we  wsi  przed  północą. 

Ten  poczciwiec  nie  rnszył  się  z  przedpokoju  pomyślał 
w  duchu  tyrolczyk.  Chciałby  mnie  jaknąjprędz^  widzieć  aa  bramą^ 
a  to  co  nam  prawi  jest  wierutnćm  kłamstwem. 

To  tći  przyjemnie  mu  było  usłyszeć  po  chwili  milcz^ia  od- 
powiedź margrabiego. 

—  Odpraw  go,  Taddeo;  pan  kapitan  zcistanie  a  nami. 
Zaprowadzisz  go  do  komnaty  wieżowćj  i  uścidesz  łóftko.  Nade- 
wszystko  nie  dąj  nm  powodu  do  uskarżania  się  na  ciebić.  Proszę 
pana  o  pobłażanie,  rzekł  zwraci^ąe  się  do  Eugeniusza:  dom  mój 
nie  jest  urządzony  na  stopę  gościnną,  i  będzie  panu  zapewne 
zbywać  na  wiehi  rzeczach.  Nie  gniewaj  się  tćż  pan  na  mnie 
jeśli  md|j  obyczaj  samotności  nie  pozwoU  m^i  być  gospodarzem  jak 
należy.  Rad  jestem,  wierzaj  mi,  że  mogę  uczynić  przysługę  tak 
dzielnemu  i  zacnemu  cicerowi,  jak  pan.  Dobranoc,  panie  ka- 
pitanie. 

Ztemi  dowy  ukłonił  się  rałodztetico^  nie  przyjmując  je- 
dnak ręki  którą  ten  chciał  mu  podawać.  Zwracając  się  następnie 
do  zdumionego  sługi,  który  spoglądał  to  na  pana,  to  na  podróżne- 
go, rzekł  doń  kilka  słów  półgłosem:  twarz  Taddea  rozjaśniła  się, 
kaszlnął,  mrugnął  jedynóm  okiem,  i  ruchem  przypominającym 
kota  pospieszył  otworzyć  drzwi.  Zaświeciwszy  latarkę,  bo  noc 
już  zupełnie  zapadła,  poprowadził  on  oficera  do  starożytnój  wieży. 
Drzwi  okute  żelazem  skrzypnęły  i  wątpliwe  św4atło  oświeciło  krę- 
cone schody.  Eugenuisz  cofnął  się  krokiem,  żałtgąc  prawie  że 
nie  próbował  szukać  gościnności  u  właścicieli  winnic  we  wsi^  których 
liche  ląńanki  obecnie  zdawaiy  mu  się  po^ańszemi  od  tycb^ai* 
mnych  i  nagich,  jakby  więziennych  mintiw. 

Wrażenie  to  jeanak  iprzemiaęto,  kiedy  przybywszy  na  drugie 
piętro  trszedł  do  przeaiaoaonego  cUa  siebie  pokoju.  £óżko  i  sprzę- 
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ty  w  atylft  Odrodzenia  ustawieoe  były  w  komnacie  tój  ośmiokątni 
oświeconój  dwoma  oknami;  szarawe  obicie  drewniane  okrywało 
ściany;  sufit  zamknięty  w  kopułę  wyobrażał  lasurowe  niebo  uroz« 
maicone  purpurowerai  obłokami,  wśród  których  fruwały  ptaki 
i  wxlatywały  aniołki  pełnemi  rękami  rozsypując  róże.  Nic  w  tóm 
wykwintnóm  ustroniu  nie  przypominało  więzienia. 

Młodzieniec  zbliżył  się  do  okna  zasłoniętego  gałęźmi  kasztana, 
pełnemi  kolczastego  owocu;  czysty  powiew  nocy  oświeżył  jego 
twarz  i  serce  napełnił  błogością.  Taddeo  uwijał  się  z  tłumocz- 
kami,  zaścielał  łóżko,  porządkował  sprzęty.  Eugeniusz  godzinę 
przyinymniój  stał  w  wązkiój  framudze,  spoglądając  przy  blasku 
księżyca  na  rozkoszną  dokoła  naturę. 

Dopićro  posłyszawszy  zamknięcie  drzwi  wyszedł  z  zadumy 
i  zobaczył  przygotowania  poczynione  przez  Taddea.  Lampa 
o  trzech  ogniskach  oświecała  na  stole  smaczną  wieczerzę.  Pościel 
śnieżnćj  białości  spoczywała  na  łóżku,  waliza  stała  na  krześle, 
słowem  nie  zaniedbano  nic  aby  niespodzianemu  gościowi  pobyt 
uc^.ynić  przyjemnym.  Eugeniusz  jednak  nie  mógł  nie  zdziwić  się 
jakoś  postępowaniu  gospodarza,  który  go  tak  odosobniał  w  chwili 
kiedy  i  sam  zapewne  zasiąść  miał  do  samotnego  stołu.  Chociaż 
wszelka  niedyskretna  ciekawość,  daleką  była  od  jego  szczerego 
i  prawego  umysłu,  i  chociaż  niczćm  inn^m  zajęty  nie  był,  jak  tylko 
poważnemi  zadaniami  swego  powołania,  przypomniał  sobie  jednak 
nazwisko  margrabiego,  którego  nagłe  zniknięcie  rozmaicie  tłuma- 
czono w  towarzystwach^  Ma^o  on  zazwyczaj  zwracał  uwagi  na 
płotki  próżniacze;  opowiadania  o  przygodach  ludzi  których  nie 
znał,  były  mu  zgoła  obojętnemi,  i  często,  nibyto  nadstawiając  ucha 
opowiadającymi  w  duchu  rozwiązywał  sobie  jakieś  trudne  zadanie 
matematyczne.  To  tóż  daleko  więcój  szczegółów  wiedział  o  poło- 
żeniu topograficznćm  równiny,  niż  o  właścicielu  zamku.  W  tój 
chwili  jednak,  po  rozmowie  z  gospodarzem,  poczuł  doń  jakąś  istotną 
sympatyę;  dałby  był  wiele  za  to  aby  być  przy  nim  i  serdecznie  po- 
dziękować mu  za  przyjęcie  jakiego  doznał,  on  który  nawet  w  oczadi 
jego  mógł  uchodzić  za  nieprzyjaciela. 

Tymczasem  ani  się  spostrzegł  jak  wypróżnił  butelkę,  i  dziel- 
ne wino  lombardzkic  zaczęło  wrzeć  mu  po  żyłach.  Upatrywał 
wody  a  nie  mogąc  jćj  znaleźć  porwał  karafkę  i  chciał  zejść  z  nią 
na  dół  do  studni.  Jakżeż  się  zdziwił  zastawszy  ciężkie  drzwi  od 
wieży  zaryglowane.  Stukał,  wołał;  nikt  nie  odpowiadał.  Byłżeż 
więźniem?  Czyż  doznawane  względy  miały  jedynie  na  celu  uśpienie 
jego  nieufności?  Odpędził  rychło  to  podejrzenie,  i  wróciwszy  do 
siebie,  upewnił  sięwswem  bezpieczeństwie  zobaczywszy  u  drzwi 
swego  pokoju  rygiel  na  wewnątrz.  Z  tćm  wszystkićm  uznał  za 
rzecz  niebezpożyteczną,  starannie  obejrzeć  miejsce  w  którćm  noc 
miai  przepędzić*  Nie  znalazł  zrazu  nic  podejrzanego,  ale  razem 
przyda  mu  myśl  odsunąć  wielki  kantorek  dębowy*  Poza  nim 
spostrzegł  drzwiczki^  od  których  klucz  znajdował  się  w  zamku. 
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Eagentusz  zgorączkowaoą  ręką  otworzył  je  i  wszedt  do  sali  dtogiój 
a  nizkićj,  do  którćj  wiodło  kilka  schodków  kamiennych. 

Z  sali  tój  wyjście  było  tylko  do  jego  pokoju;  w  marach  za- 
pełnię nagich,  nie  było  żadnego  otworu,  prócz  trzech  lufcików 
okrytych  kurzem.  Obicia  były  zbutwiałe,  a  sala  oddawna  snadź 
niezamieszkana,  wyziewała  taką  woń  zaduszna,  że  oficer  otwo- 
rzył czómpr^zój  lufcik,  a  powietrze  raptownie  wciskając  sigdo 
wnętrza  zgasiło  mu  lamps.  Z  lufcika  widać  było  dziedziniec;  Eu- 
geniusz spojrzał  na  jawor  osłaniający  studnię  z  którćj  on  tak  żą- 
dał ugasić  pragnienie;  opodal  nieco  mały  op;ródek  przy  świetle 
księżycowćm  roztaczi^  swe  róże  i  cyprysy.  Wszystkie  przedmioty 
zdawały  się  przybierać  posępną  barwę;  młodzieniec  już  miał  od- 
chodzić od  okienka,  kiedy  poprzez  gałęzie  drzew  spostrzegł  pro- 
mień światła  wychodzący  z  jednego  z  pokojów  dolnój  części  zam- 
ku. Okiennice  były  szczelnie  przymknięte,  ale  otwór  uczyniony 
w  górze  dla  wpuszczania  powietrza  dozwalał  zapuścić  wzrok  w  głąb' 
pokoju.  Na  małym  stoliku  przygotowane  było  nakrycie  do  wie- 
czerzy, obok  stało  krzesło  trzcinowe;  stara  kobieta  ukazała  się 
z  karafką  w  ręku  i  z  talerzem  fig;  ukrajała  kawałek  chleba  któ- 
ry położyła  w  koszyczek,  następnie  przyniosła  dymiącą  potrawę 
i  znowu  wyszła,  jakby  dla  oznajmienia  że  wieczerza  podana. 

Eugeniusz  skorzystał  z  tój  chwili  aby  wydobyć  lunetę  którą 
zawsze  nosił  przy  sobie.  Zaledwie  skierows^  ją  w  tę  stronę,  kie- 
dy służąca  weszła  ale  już  nie  sama.  Młoda  kobieta,  okryta  szarą 
suknią  szła  za  nią  krokiem  wolnym  i  smutnym;  jój  obfity  włos 
płowy,  rozdzielony  na  środku  głowy,  łączył  się  w  tyle  w  gęsty 
węzeł,  twarz  i  ręce  zadziwiającćj  czystości  linii,  odznaczały  się 
białością  przezroczystą,  świadczącą  o  zaburzeniach  jakie  choroba 
albo  tóż  zmartwienie  poczyniły  w  organizmie.  Wspomnienie  pręd- 
kie jak  błyskawica,  przeszło  po  umyśle  oficera:  widział  on  już 
raz  tę  kobietę,  ale  jakaż  głęboka  zaszła  w  nićj  odmiana!  Wtedy 
świetniftła  ona  całym  blaskiem  życia,  obecnie  pobladła  z  cierpień; 
postawa  jój  wyrażała  ponurą  rezygnacyę  bez  nadziei;  wzrok  jój 
mdły  i  zadumany  zdawał  się  oddzielać  od  przedmiotów  ziemskich 
i  spoglądać  w  inne  sfery;  nic  w  jćj  fizyognomii  nie  wskazywało  że 
ona  słucha  togo  co  stara  opowiadała  jćj  z  towarzyszeniem  gestów 
i  ruchów  głowy.  Usiadła  machinalnie  do  stołu  i  okiem  roztar- 
gnionym spoglądała  na  służącą,  która  podawała  jój  to  rosół,  to 
narodową  polentę,  o  ile  wnosić  mógł  Eus^eniusz  z  oddalonego 
punktu.  Stara  zdawała  się  zapraszać  panią  do  jedzenia,  ale  po 
pićrwszój  łyżce  młoda  niewiasta  odsuwała  talerz.  Wzięła  wreszcie 
figę  z  okruszyną  chleba,  a  wzrok  jćj  utkwił  w  płomieniu  lampy. 
Oczy  jej  napełniły  się  łzami,  przetarta  czoło  wychudłą  ręką  i  wstała. 
Naprzeciw  nićj  stał  przyparty  do  muru  klęcznik  z  krucyfixem. 
Upadła  na  kolana  i  dłu*j;o  klęczała  zatopiona  w  modlitwie. 

Służąca  popatrzyła  na  nią  smutno,  potom  zaczęta  uprzątać. 
Skończyła,  wzięła  się  do  szycia,  kiedy  pani  wstała  z  obliczem 
bardzićj  jeszcze  znękanóm  niż  poprzednio.    Stara  rzekła  do  nićj 
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kil^a  słów,  wskaząjąc  palcem  na  wieźg.  Widocznie  oznajmiała  jój 
o  przybycia  do  zamku  gościa,  co  dia  nićj  zdawi^o  si§  być  ważnym 
wypadkiem;  ale  młoda  kobieta  zaledwie  jćj  buchała,  nie  odwró- 
ciła głowy  i  nie  wyrzekła  ani  słowa.  Wkrótce  potom  obie  opu- 
ściły pokój.  Eugeniusz  z  sercem  wzruszonćm,  daremnie  przez  ca- 
łą godzing  oczekiwał  powrotu  tajemniczych  :^awisk,  nie  widział 
już  niCf  i  musiał  opuścić  swe  stanowisko. 

Księżyc  rozlewał  takie  światło,  że  nie  potrzeba  było  zapalać 
lampy.  Wrócił  do  swej  komnaty,  ale  sen  nie  chciał  przystąpić  do 
wzburzona  głowy.  Z  rozpalonćm  czołem  stał  on  przed  oknem 
spoglądając  w  głęboką  równinę. 

—  Tak  pięknal  tak  młoda!  dlaczego  ona  zamknięta  w  tóm 
smutnćm  więzieniu?~mówił  do  siebie. 

To  cofał  się  do  czasu  w  którym  widział  ją  poraź  pierwszy; 
było  to  przed  czterema  laty,  u  jakiegoś  generała  u-ancuzkiego^  któ- 
ry zimę  bawił  w  Wenecyi  i  zbierał  u  siebie  na  wieczory  najcelniej- 
sze  towarzystwa  włoskie.  Miała  ona  wtedy  nąjwięcój  lat  siedemna* 
ście  i  była  na  balu  z  matką  swą,  medyolanką,  bardzo  poważaną 
w  świfede.  Dziewica  miała  wiele  wdzięku,  ^os  tak  barmon^ny, 
oczy  tak  czarne,  uśmiechliwe  i  słodkie,  że  oficer  pomimo  swój 
zwykłćj  na  płeć  piękną  obi»jętności,  przez  cały  wieczór  oczu  od 
nińj  oderwać  nie  mógł.  Raz  tylko  jednak  udało  mu  się  z  nią 
tańczyć;  młody  hrabia,  j^  kuzyn,  próżny  i  pełen  zadowolenia 
z  siebie,  uczepił  się  jćj  na  cały  wieczór  a  i  ona  wreszcie  zdawała 
się  najwięcćj  cenić  toworzystwo  swego  wykwintnego  współrodaka. 
Eugeniusz  mało  co  z  nią  mówił,  jednak  melodyjny  szmer  jej  głosu 
kilka  tygodni  jeszcze  brzmiał  w  jego  uszach.  W  kilka  dni  potom 
spotkat  on  tę  dziewicę  siedzącą  w  gondoli  pomiędzy  matką  i  nie- 
odstępnym kuzynkiem;  pokłonił  jćj  się,  ale  ona  oddała  mu  ukłon 
z  pewnćm  zdziwieniem,  jak  gdyby  go  nie  poznała.  W  następnym 
tygodniu  opuściła  Wenecyę. 

Jakież  to  wypadki  od  owego  czasu  spędziły  róże  z  jćj  obli- 
cza i  blasku  ujęły  oczom?  Dlaczego  znajdowała  się  w  tóm  odo- 
sobnieniu? Gzćm  był  dla  nićj  margrabia?  Dlaczego  ukrywał  ją 
z  tak  zazdrosną  ścisłością?  Byłże  on  j^  mężem,  albo  tóż  ulegając 
szałowi  miłości  odepchniętćj  trzyma  ją  w  tym  zamku  aby  złamać 
jćj  dumę  i  przezwyciężyć  upór?  Ale  przypomniał  sobie  szlache- 
tną postać,  pełne  godności  oblicze  gospodarza,  i  odepchnął  myśl 
tak  bezecnćj  zbrodni. 

IL 

Eugeniusz  położył  się  z  duszą  uciśnioną  smutkiem;  utrudze- 
nie dzienne  sprowadziło  mu  sen  kilkogodzinny,  wzburzony,  pełen 
bolesnych  marzeń.  Kiedy  wstał  słońce  już  było  wysoko,  a  u  pod- 
nóża wieży  kobićta  jakaś  chrapówatym  głosem  śpiewała  coś  cze- 
go on  nie  rozumiał.  Jednym  skokiem  rzucił  się  do  okna  i  spo- 
strzegł starą  służącą  która  szła  z  koszykiem  stromą  ścieazką  pod 
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górę.  Spostrzegłszy  go,  mocniejszym  jeszcze  tonem  powtórzyła 
swoją  jednostajną  śpiewkę,  w  któr('^j  on  odróżnić  mógł  jeden  tylko 
wyraz  ^Klasztor."  Potom  położyła  palec  na  ustach,  na  znak  roz- 
tropności i  znikła  za  skałą. 

Eugeniusz  mocno  zdziwiony  oddalił  się  od  okna.  Za  nim 
stał  Taddeo,  którego  badawcze  oko  śledziło  wszystkie  jego  kroki. 
Udał  natychmiast  obojętność  i  zapytał  z  uszauowaniem,  co  pan  ka- 
pitan ma  mu  do  rozkazania.  Zauważył  jednak  Eugeniusz,  że  mó- 
wiąc, słuchał  uważnie  głosu  starćj,  który  rozbrzmiewał  z  oddali. 

—  Pan  margrabia  prosi  o  przebaczenie  —  dodał  zabierając 
ubranie  oficera— zmuszony  jest  wyjść  dzisiaj  i  wieczorem  dopićro 
powróci.  Jutro  zrana  jeżeli  pan  kapitan  zabawi  jeszcze,  spodziewa 
się  złożyć  mu  wizytę. 

Eugeniusz  odpowiedział  krótko  i  z  roztargnieniem.  Potom 
zapytał,  czy  nie  ma  w  zamku  innego  służącego,  bo  potrzebował 
kogoś  coby  za  nim  nosił  narzędzia  miernicze. 

—  Jest  tylko  stara  kobieta  trudniąca  się  kuchnią— odpowie* 
dział  żywo  Taddeo — ale  ona  ma  bzika,  mogłaby  coś  zgubić  albo 
złamać.  Ja  zaś  podczas  nieobecności  pana,  dodał  zbliżając  się 
do  biurka,  nie  mogę  oddalać  się  z  zamku.  Gdyby  nie  to,  uważał- 
bym sobie  za  zaszczyt  towarzyszyć  panu  kapitanowi.  Ale  są 
w  pobliżu  pastuszkowie,  którzy  chętnie  tego  się  podejmą. 

Oficer  nie  słyszał  już  ostatnich  wyrazów.  Główny  cel  jego 
pobytu  w  tój  okolicy  tak  był  teraz  dalekim  od  jego  myśli,  że  w  pół 
godziny  potom  wychodząc  z  twierdzy  dla  badania  miejscowośei, 
zapomniał  wziąć  z  sobą  mapp.  Przybywszy  na  szczyt  łańcucha 
wzgórz  okalającego  równinę,  zatrzymał  się  i  spojrzał  na  przebytą 
drogę.  Na  sto  kroków  pod  nim  zamek  piętrzył  swe  szarawe  mury; 
z  punktu  na  którym  stał  Eugeniusz  objąć  mógł  całość  budowli 
i  zapuścić  wzrok  w  mały  ogródek,  który  mimo  kwitnących  róż, 
budził  ponure  myśli  jak  widok  grobu.  Żadnój  postaci  ludzkiój 
nie  było  widać  w  dziedzińcu,  a  okna  wychodzące  na  górę  zasło- 
nięte były  gęstemi  firankami.  Możnaby  myśleć  że  zamek  jest 
niezamieszkany,  gdyby  nie  lekki  prąd  dymu,  który  wznosił  się  ponad 
drzewa,  jako  jedyny  znak  życia  widniejący  w  tćj  siedzibie  otoczo- 
nej cyprysami. 

Uczucie  blizkie  nienawiści  powstało  w  sercu  Eugeniusza  prze- 
ciwko właścicielowi  zamku.  Jakżeż  byłby  rad,  gdyby  w  wypadku 
wojny,  mógł  zdobyć  tę  twierdzę,  pokruszyć  jćj  bramy  i  wydobyć 
na  jaw  tajemnice  ukrytą  poza  jćj  murami.  Zapytałby  tę  bladą 
ofiarę,  co  to  za  człowiek  który  udręczył  jćj  młodość,  i  pomściłby  się 
nad  ciemiężcą. 

Tymczasem  stal  on  tu  samotny,  bezwładny,  nie  oiógł  użyć 
innój  broni  jak  tylko  cierpliwość.  Westchną  i  odrywając  wzrok 
od  doliny,  wydobył  się  na  sam  wierzch  góry,  zkąd  nieopodal  iąj«- 
rzak  dzwonnicę  skromnego  klasztoru  wznoszącego  się  ponad  sosno- 
wym gajW  Nie  z  tego  on  miejsca  potrzebował  zdejmować  plany, 
sUerował  się  jednakże  pod  klasztor,  spodziewając  aię  zasięgnąć 
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tam  jakićj  wiadomości  o  mieszkańcach  zamku.  Przewodnik  po- 
wiadał mu  wczoraj^  że  co  niedziela  przybywa  mnich  do  twierdzy  dhi 
odprawienia  mszy,  musiał  on  zapewne  widzićć  smutną  niewolnicę. 

Zaledwie  uszedł  pół  drogi,  kiedy  nagle  postać  ludzka  wy- 
chyliła się  doń  z  poza  krzaków.  Była  to  stara  służąca,  którćj 
śpiew  obudził  go  z  rana.  Dała  znak  młodzieńcowi  aby  poszedł  za 
nią,  i  wtulając  głowę  w  ramiona,  ruchem  nocnego  ptaka  wystraszo- 
nego światłem,  cicho  wsunęła  się  między  krzaki  i  skały  dążąc  do 
opuszczono]  cbaty. 

~  Przysięgnij  mi  pan  przez  Madonnę  że^mnie  nie  zdradzisz; 
zdajesz  się  dobrym  i  prawym,  ale  ja  nie  powiem  słowa,  dopóki  nią 
przysięgniesz. 

Oficer  zgodził  się  bez  wahania. 

—  Czego  żądasz  odemnie?  jestem  gotów  uczynić  wszystko 
co  się  da  pogodzić  ze  czcią  żołnierza. 

Nie  odpowiedziała  mu  natychmiast.  Usiadła  na  kamieniu 
w  głębi  chaty  i  zdawała  się  z  gorzkićm  zadowoleniem  wylewać 
swobodnie  łzy  które  zapewne  często  zmuszoną  była  ukrywać. 
Eugeniusz  dotknął  jćj  ramienia;  ona  zadrżała  i  zdawała  się  przy- 
pominać sobie  powód  który  Ją  na  to  miejsce  sprowadził. 

—  Powiedz  mi  pan  nasamprzód,  kto  jesteś  i  pocoś  przybył 
do  zamku—rzekła  oglądając  go  z  nieufnością  od  stóp  do  głów, 
pomimo  przysięgi  jaką  na  nim  wymogła.  Jak  on  mógł  cię  wpu- 
ścić do  twierdzy,  w  którój  nikt  nie  mieszka  prócz  nas  i  rozpaczy. 
Jeżeli  jesteś  jego  przyjacielem,  stara  Barberina  nie  ma  ci  nic  do 
powiedzenia. 

On  dał  wyjaśnienia  które  zdawały  się  ją  zadawalniać;  wy- 
dobyła z  kieszeni  lubianą  tabakierkę,  zażyła  z  niój  i  dodała: 

—  Gzy  znasz  pan  Medyoian? 

—  Troszkę— odpowiedział  Eugeniusz.  W  mieście  tćm  sta- 
łem pićrwszy  raz  załogą  i  bawiłem  cały  rok. 

—  Gzy  pan  tam  wrócisz?  Trzebaby  natychmiast:  inaczćj 
może  być  zapóżno. 

—  Powiedz  mi,  w  jakim  celu.    Jeżeli  rzecz  jest  ważna.... 

—  Ważna— zawołała  Barberina  wznosząc  oczy  do  nieba. 
Idzie  tu  niestety  o  życie  lub  śmierć!  Gzy  pan  słyszałeś  o  hrabi 
Tagiiani?  Gzy  znałeś  go?  Wreszcie  mniejsza  o  to  czyś  go  znał 
lub  nie.  Jeżeli  jesteś  rzeczywiście  człowiekiem  uczciwym,  chrze- 
ścianinem,  jeżeli  się  litujesz  nad  nieszczęściem,  pospieszysz  od- 
nieść list  do  hrabiny.  Tego  tylko  od  pana  żądam:  uczyń  to  a  nie- 
bo błogosławić  cię  będzie. 

—  Daj  mi  ten  list:   przed  tygodniem  będzie  doręczonym. 

—  Tydzień  to  zadługo.— Lampa  może  przez  ten  czas  zaga- 
snąć; ale  jeżeli  tak  ma  być,  Bóg  zapewne  nie  odmówi  miłosier- 
dzia.—Masz  pan  przy  sobie  papićr? 

—  Na  co  ci? 

—  Na  list.  Ja,  bićdna,  nieuczona  kobióta,  nie  napiszę;  za* 
ledwie  nauczyłam  się  czytać.    Pani  moja  nie  chciała  nigdy  napi« 
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sii6  ani  jednego  wiersza;  a  nawet  gdyby  wiedziała  że  rozmawiałam 
ź  panem,  nie  śmiałabym  jćj  się  więcćj  na  oczy  pokazać.  Przeto 
też  ja  po  długióm  wyczekiwaniu  postanowiłam  wezwać  pomocy 
pańskiej.  Jużciżby  mnie  moje  stare  nogi  zaniosły  do  Medyolanu, 
ale  panby  mnie  zabił»  tak  jak  to  raz  już  powiedział.  A  jednak 
byłaby  ona  już  wybawioną  dotychczas!  Ja  nie  chciałam  działać 
wbrew  jćj  zakazowi,  sądziłam  że  się  rozmyśli;  ale  dzisiaj  rzeczy 
stanęły  już  tak,  że  dłużej  czekać  niepodobna. 

Jęki  stłumiły  jćj  głos,  obłąkanie  znowu  zabłysło  w  oczach, 
zdawała  się  zapominać  o  obecności  Eugeniusza.  Ten  wyciął  z  pu- 
gilaresu kartkę. 

—  Co  mam  pisać? — zapytał. 

—  A,  prawda— zawołała  stara,  dłonią  ocierając  oczy.  Do- 
brze, zaczynaj  pan:  -Kochana  pani  hrabino."  Wszak  mo^ęjątak 
zatytułować  nie  dodając:  geniilissima  i  iUusirissima,  Weszłam 
w  ich  dom  przy  narodzeniu  się  pierwszego  dziecięcia;  byłam  kiedy 
młody  hrabia  umarł;  następnie  mała  Joasia  przyszła  na  świat: 
„Barberfno— rzekła  do  mnie  pani  hrabina— nie  masz  ty  mleka  dla 
naszćj  maleńkićj,  ale  wiem  że  oddałabyś  za  nią  krew  z  serca,  to 
tćż  zostaniesz  z  nami,  powierzam  ją  twoim  staraniom."  Niestety! 
słodki  mój  Zbawicielu!  gdybym  była  przewidziała  co  się  ma  stać, 
wolałabym  była  umrzćć  w  więzieniu,  niż  wychować  dzićcię  po  to 
aby  konało  z  rozpaczy. 

—  Tłumacz  się  prędzćj— zawołał  Eugeniusz  niecierpliwie— 
czas  jest  drogi. 

—  Masz  pan  słuszność;  ale  czy  znasz  przysłowie:  ,,Gierpli- 
wość  i  pieniądz  panują  światu."  Inne  także  powiada:  „Kto  znosi 
wszystko  t>ez  szemrania,  jest  albo  świętym  albo  osłem."  Piszże 
pan  co  ci  dyktować  będę,  bo  nie  mogę  cierpićć  i  milczćć. 

„Osobą  która  pisze  do  padi  jest  wierna  Barberina.  Chce  ona 
panią  zawiadomić  że  zostałaś  niegodnie  oszukaną  przez  tego,  Bo- 
że mu  przebacz!  który  postępuje  z  córką  pani  jak  turek  albo  po- 
ganin. Przyrzekł  on  pani  i  Bogu  najwyższemu,  że  będzie  jćj  pod- 
porą, że  ją  na  rękach  piastować  będzie,  jak  powiada  ewangelia, 
aby  na  ostry  kamień  nie  ugodziła  nogą/'— Napisałeś  pan  to?— Do- 
brze. Teraz  dalćj:  „On  zaś  natomiast  głosi,  że  moja  ndoda  pani 
zwaryowała,  i  że  on  z  tego  powodu  trzyma  ją  tu,  gdzie  ona  niko- 
go widzióć  nie  chce,  nawet  ojca  i  matki.  Ale  to  jest  ohydne  kłam- 
stwo: ona  ma  całą  przytomność  tak  jak  i  ja,  albo  jaśnie  wielmożna 
pani,  z  przeproszeniem  mówiąc.  Uprowadził  ją  z  miasta  i  zam- 
knął w  cytadeli.  Tak  to  postąpił  sobie  ten  którego  nie  nazwę  po 
imieniu,  bo  zagroził  że  mnie  zabije  jak  psa,  jeżeli  wydam  jego 
zbrodnię.  Ale  ja  wolałabym  stokroć  umrzćć  niż  zamilczćć  o  tóm; 
serce  mi  pęka,  kiedy  pani  moja  nie  chce  ani  jćść  ani  pić,  noce  spę- 
dza bez  snu,  jak  gdyby  wkrótce  zabierała  się  do  snu  podziemnego. 
Ona  nie  wytrzyma  dlużćj  w  tym  stanie:  mój  biódny  anioł  umrze 
albo  istotnie  rozum  straci.  Wić  o  tóm  dobrze  ten  co  winien  wszy- 
StkiemUf  ale  oo  chce  tego  a  sercu  jego  niedostępna  litośt^    To  tM 
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jeżeli  łaskawa  i  kochana  pani  chce  uratować  dziecię  swope....''— Na« 
pisałeś  pan  to?  Bo  teraz  przjstępąjemy  do  najtrudniejszej  rze- 
czy; ja  sama  nie  wiem  co  robić.  Jeżeli  napiszę,  to  rodzice  pospie- 
szą wyrwać  swą  córkę;  a  czy  ona  da  im  się  uprowadzić?  Bo  trze- 
ba ci  wiedziććf  panie  kapitanie,  że  ona  o  niczćm  nie  mówi,  tylko 
o  pokucie  i  o  śmierci;  utrzymuje  że  nigdy  już  nie  ujrzy  świata 
i  że  dla  nićj  nie  ma  już  szczęścia  na  ziemi.  Achl  udałoż  się  temu 
okrutnikowi!  Zmartwienie  czarne  jak  grób,  pożera  ją  zwolna;  le- 
pićjby  zaraz  nóż  zatopił  w  jćj  sercu,  zamiast  piec  ją  tak  na  wol- 
nym ogniu." 

Skrzyżowała  ręce  na  piersiach  i  zaczęła  płakać.  Eugeniusz 
usłyszał  zdała  stado  zbliżające  się  do  chaty;  były  to  kozy,  za  któ- 
remi  spiesznemi  krokami  pędził  pastuch;  chwilę  ukazał  się  na  pro- 
gu i  natychmiast  oddalił  się  z  rozigranemi  stworzeniami.  Oficer 
ukryty  w  cieniu  nie  wiedział  czy  go  pastuch  dostrzegł,  ale  starą 
musiał  zobaczyć. 

—  Opowiedz  mi  wszystko  Barberino,  mów  prędko— zawołał— 
mógłby  nam  ta  kto  przeszkodzić,  i  już  nie  zdołałbym  ci  nic  do- 
pomódz.  Co  zaszło  między  margrabią  i  twoją  panią?  Zdaje  się 
niepodobieństwem  takie  barbarzyństwo,  aby  mężczyzna  mógł  grze- 
bać za  życia  kobietę  młodą  i  piękną,  jeżeli  ona  jest  niewinna 
i  przy  zdrowych  zmysłach. 

Stara  patrzyła  nań  i  zdawała  się  wahać  z  odpowiedzią.  Wre- 
szcie, znowu  zaczerpując  suchemi  palcami  szczyptę  tabaki,  odezwała 
się,  podchodząc  ku  drzwiom  dla  przekonania  się  czy  czasem  pastuch 
nie  wrócił: 

—  Niewinna!  A  któż  to  jest  niewinnym,  kochany  panie? 
Sprawiedliwy  grzeszy  siedem  razy  na  dzień,  a  kara  idzie  za  każdym 
fałszywym'  krokiem,  i  nikt  jej  nie  uniknie.  Czyż  podobna  aby 
dziewczyna  siedemnastoletnia,  zmuszona  zaślubić  niekochanego 
człowieka,  mogła  stłumić  odrazu  bicie  serca?  Dodaj  pan,  że  to 
bićdne  dziecko  już  przedtem  swoje  oddało.  Zda  mi  się  że  ją  je- 
szcze słyszę:  «Barberino,  jeżeli  będę  musiała  wyjść  za  margra- 
biegOj  pomnij,  że  ztąd  wyniknie  nieszczęścier*  Ponieważ  znałam 
ją  i  wiedziałam  że  nic  woli  ojca  jój  nie  zmieni,  postanowiłam  odejść 
aby  nie  widzieć  tego  smutnego  zamęźcia.  ,, Moja  ty  jedyna  uko- 
chana—rzekłam  do  nićj— stara  Barberina  nie  ma  odwagi  być  świad- 
kiem twego  nieszczęścia.  Wrócę  do  miasta  gdziem  się  urodziła; 
i  tam  modlić  się  będę  za  ciebie  d^ień  i  noc."  Tak  powiedziałam 
i  nie  dałam  się  zatrzymać,  bo  ślub  był  już  bliski.  Kuzyn,  którego 
moja  bićdna  Joasia  kocłiała  od  dzieciństwa,  był  porucznikiem 
w  marynarce;  nie  mógł  on  przybyć  do  Medyolanu;  stary  hrabia 
nie  pozwoliłby  mi  był  ust  otworzyć  za  bićdnym  chłopcem;  sama 
nawet  hrabina  trzymała  za  margrabią  z  powodu  jego  tytułu 
i  majątku;  był  to  zresztą  człowiek  uczciwy,  szanowany  i  zasługu- 
jący na  szacunek.  Ale  czyż  to  tego  wymaga  siedemnastoletnie 
serce?  ,,Pierw8za  miłość  najlepsza",  powiada  przysłowie.  Odpra- 
wiłam się  więc  i  mieszk^am  rok  cały  w  mojćm  miasteczku,  żyjąc 
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jak  gdyby  nie  było  na  świecie  hrabianki  Joanny.    Ale  czułam  po 
smutku  mojego  serca,  że  rzeczy  szły  nie  dobrze. 

^Sądź  pan  jak  bylfam  zatrwożoną,  odebrawszy  raz  list,  któ- 
rym zażądano  abym  natychmiast  udała  si§  do  willi  margrabiego, 
bo  moja  pani  mnie  potrzebuje.  Zraza  przejęła  mnie  słodka  na- 
dzieja:—Gdybyż  ona  została  matką  —  pomyślałam— jćj  zamęźcie 
wypadło  może  lepićj  niż  się  spodziewałam.  Ale  nie  Joanna  napi- 
aE^a  list,  on  go  pisał,  i  obawa  moja  wróciła.  Przybyłam  nazajutrz 
pod  noc.  Na  przyjęcie  mnie  wyszedł  Taddeo,  a  wtedy  oko  jego 
było  zawiązane,  wreszcie  brzydkim  był  tak  jak  i  dziś.  Nie  dawszy 
mi  się  nawet  otrząsnąć  z  kurzu,  zaprowadził  mnie  nie  do  pani, 
ale  do  pokoju  margrabiego.  Widziałam  go  tylko  dwa  razy,  uwa- 
żałam jednak  wielką  zmianę  w  jego  twarzy,  i  co  pewna,  to  nie  było 
tam  widać  żadnój  radości  ojcowskićj. 

—  Barberino  —  rzekł  do  mnie  —  posłałem  po  ciebie,  chcąc 
abyś  była  przy  pani  margrabinie;  ona  jest  chora,  przynajmniej  na 
duszy,  a  wiem  że  ty  jesteś  dla  niój  z  poświęceniem. 

—  Wielki  Boże!  co  pan  mówisz  panie  margrabio?  zawoła- 
łam. Moja  Joasia  chora?  Ona  co  była  tak  wesołą  i  śmiechem 
cały  dom  napełniała! 

Westchnął  tak  głęboko  że  litość  mnie  zdjęła.  Opowiedzitd 
mi  potćm,  że  złodzićj  zakradł  się  nocą  do  pokoju  margrabiny,  źe 
,  on  i  Taddeo  puścili  się  za  nim,  i  że  ztąd  wyniknęła  walka  w  którćj 
służący  stracił  oko.  Wzruszenie  i  przestrach  tak  głęboki  wpływ 
wywarły  na  moje  młodą  panie,  że  ona  od  tego  czasu  nie  chce  się 
z  nikim  widzieć  i  pr&gnie  schronić  się  w  miejsce  bezpieczniejsze 
niż  willa.  Przyszedł  mu  więc  na  myśl  jego  zamek  nad  jeziorem 
Garda;  postanowił  zaraz  nazajutrz  rano  wyjechać  tam  i  pozostać 
w  nim  dopóki  młoda  pani  się  nie  uspokoi. 

Mówił  to  do  mnie  tak  smutnym  tonem,  ale  zarazem  tak  pe- 
wnym i  stanowczym,  że  najmniejsze  powątpiewanie  przez  myśl  mi 
nie  przeszło.  Pożegnał  mnie  znakiem  i  dał  rozkaz  służącemu  aby 
mnie  zaprowadził  do  pani.  W  jakim  ja  stanie  zastałam  tego  bie- 
dnego anioła!  Była  nie  do  poznania.  Widzę  ją  jeszcze,  blada 
i  niema,  siedząca  w  krześle;  ani* łzy  w  oczach,  ani  słowa  na  ustach. 
Serce  mi  się  ścisnęło,  bo  dobrze  powiadają:  „kto  złe  zaniyka  w  so- 
bie, nie  wyzdrowieje".  Czy  uwierzysz  pan,  że  ona  nie  odwróciła 
nawet  głowy  aby.  spojrzeć  na  mnie?  Na  moje  wszystkie  objawy 
uczucia  nie  odpowiadała  nic;  nareszcie  dała  mi  rozkaz  abym  ją 
zostawiła  samą.  Matko  Boska!  jak  mi  to  przeszyło  serce!  Na- 
zajutrz wyjechaliśmy;  margrabina  i  ja  siedziałyśmy  w  powozie; 
Taddeo  powoził;  obok  niego  kucharka  Martina,  którą  wszyscy 
uważają  za  prostoduszną  dla  tego  że  nie  gada^  ale  mimo  to  słyszy 
ona  jak  trawa  rośnie.  Margrabia  jechał  obok  nas  konno.  Tak 
podróżując  dzień  i  noc  przybyliśmy  do  tćj  przebrzydłej  nory; 
powóz  przejechał  po  moście,  a  mnie  zdawało  się  słyszeć  łoskot 
garści  ziemi  spadających  na  trumnę.  Pani  moja  zdawała  się  nie- 
czułą na  wszystko  co  ją  otaczało.    Wszedłszy  do  swego  pokoju 
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rzuciła  się  na  kanapę  jak  nieżywa.  Z  mężem  nie  przemówili  ani 
słowa.  Zaledwie  drzwi  się  za  nami  zamknęły,  margrabia  znowu 
odjechał  wierzchem,  zostawiając  nas  samych  z  obrzydłym  Tad- 
dejem,  który  stał  się  naszym  panem  i  dozorcą. 

Jakem  się  lepićj  nad  tóm  zastanowiła,  wszystko  to,  zgadujesz 
pan,  wydało  mi  się  niejasnóm.  Zapytywai'am  Taddea:  wychodzi 
to  na  to  coby  pytać  ten  mur.  Szczęśliwićj  nie  powiodło  mi  się 
i  z  panią;  ale  wieczorem,  kiedym  poszła  do  Martiny,  bo  margrabina 
znów  mnie  od  siebie  oddaliła,  dowiedziałam  się  prawdy.  Ja  mogę 
rozumieć  Martinę.  choć  ona  okropnie  się  jąka  i  długo  wysłowić 
się  nie  może.  Cóż  to  za  złodziój  tak  wystraszył  moją  panie? 
Nikt  iuny,  przebóg,  tylko  Gino,  a  mniemany  strach  podobny  był 
do  radości  jak  kropla  wody  do  drugićj.  Trzeba  panu  wiedzieć 
że  Joanna  gasła  w  Medyolanie;  ukrywała  jak  mogła  swój  smutek, 
ale  zachorowała  i  trzeba  było  wywieźć  ją  na  wieś.  Co  robić 
panie  kapitanie?  Człowiek  ma  raz  tylko  w  życiu  siedemnaście  lat 
i  pierwsza  miłość  jest  jedyną  w  życiu.  Tydzień  tak  upłyn^ 
w  willii.  Raz  wieczorem  Martyna  zobaczyła  wchodzącego  do  ku- 
chni wieśniaka  z  listem.  Kładzie  on  palec  na  ustach,  a  widząc 
że  jest  sama,  wsuwa  bilecik  w  kieszeń  od  jój  fartucha  i  znika. 
Martyna  patrzy  na  adres:  było  tam  imię  margrabiny,  zaniosła 
więc  jój  list.  Czytając  go  zaczerwiniła  się  biedaczka;  napisała 
pospiesznie  kilka  wierszy  i  kazała  Martynie  oddać  je  wieśniakowi, 
jak  przyjdzie.  Przyszedł  dopiero  po  dwóch  dniach;  zapewne  oba- 
wiał się  Taddeja.  Lepiój  byłby  nie  wracał,  bo  nie  ma  w  piekle 
tak  chytrego  szatana  jak  ten  łajdak  jednooki,  a  wtedy  miał  jeszcze 
dwa  ślepie. 

Cóż  mam  ci  ukrywać,  panie  kapitanie?  Wieczorem  Gino 
wszedł  do  willi;  myślał  że  nikt  go  nie  widzi,  ale  już  rzecz  była 
wiadomą.  Zaledwie  parę  słów  przemówił  do  swój  ukochanój,  kiedy 
drzwi  odwaliły  się  z  trzaskiem.  Margrabia,  uprzedzony  przez 
Taddeja,  przeszedł  koło  Martyny  jak  anioł  mściciel  uzbrojony  pio- 
runem; a  to  tak  że  szpada  jego  wyrzucała  płomienie.  Sądziła 
Martyna  że  on  chce  zabić  panie,  pospieszyła  też  żeby  ją  ratować. 
Mój  Boże!  cóż  to  biedne  stworzenie  mogło  przeciw  szalonemu! 
Margrabia  stał  nieruchomy  na  środku  pokoju,  starał  się  powstrzy- 
mywać, ale  burza  wewnętrzna  tak  była  gwałtowną,  że  ostrze  szpa- 
dy drgało  mu  w  ręce  jak  płomień  poruszany  wiatrem.  Milczał 
i  żona  jego  także.  Upadła  na^  krzesło  stojące  przy  łóżku.  Nie 
znać  było  na  nićj  przestrachu,  istny  trnp  który  nie  ma  się  czego 
obawiać  na  świecie.  Martyna  widziała  to  wszystko,  bo  nikt  nie 
usłyszał  jćj  wejścia,  i  stała  ukryta  za  szafą. 

Nagle  zewnątrz  zrobił  się  wielki  hałas.  Okno  było  otwarte, 
dochodził  głos  Taddeja.  „Na  pomoc,  krzyczał  on,  zbójca!  zbójca!" 
Margrabia  zbliżył  się  do  żony  i  podniósł  szpadę;  ale  ona  odwróciła 
oczy  ku  niemu,  jakby  chciała  mówić:  Uderz,  jeżeli  masz  serce 
po  temu!  Nie  mógł  wytrzymać  tego  spojrzenia.  Oparł  szpadę 
o  podłogę,  złamał  i  kawałki  rzucił  daleko  od  siebie.    W  tój  chwili 
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wszedł  TadddOy  krew  broczyła  mu  po  twarzy,  a  w  ręka  trzynu^ 
okropność!  oko,  które  uciekający  gach  wydarł  mu  z  głowy  szamo- 
cząc sifi  z  nim.  Ukazat  margrabiemu  zegarek  z  łańcuazkieni. 
^Oto  wszystko,  jaśnie  panie,  co  mogłem  uchwycić.  Umknął  mi, 
niegodziwy  morderca"  Wyszedł  natychmiast,  a  jego  okrzyki 
boleści  rozlegały  się  po  całym  domu.  Dobra  Martyna  pobiegła 
obwiązać  mu  ranę,  ale  on  miał  ją  za  zbyt  głupią  do  tój  sprawy.  Pie- 
nił się  ze  złości  i  wykrzykiwał  przekleństwa.  Nikt  nie  spał  w  willi; 
a  co  państwo  mówili  między  sobą  Bóg  tylko  wić.  Martyna  sły- 
szała jak  margrabia  wszedł  do  swego  pokoju  i  zamknął  się  w  nim, 
pani  uczyniła  toż  samo.  Nie  otworzyła  Martynie,  która  poszła  jćj 
posłużyć;  ale  światło  paliło  się  u  nićj  przez  całą  noc. 

Nazajutrz  margrabia  powiedział  Martynie  że  złodzićj  zakradł 
się  do  domu.  i  kazał  jćj  zanieść  do  sąsiedniego  miasteczka,  gdzie 
stał  oddział  żandarmeryi,  oświadczenie  piśmienne.  Potćm  wysłał 
Taddeja,  z  twarzą  jeszcze  zakrwawioną,  do  najbliższego  felczera. 
Bana  zagoiła  się  prędko,  ale  żaden  lekarz  na  świecie  nie  mógł  mu 
wrócić  oka,  i  dlategoto  on  taki  zły  na  moją  panie.  Teraz  już 
wiedziałam  wszystko.  Bardzo  wcześnie  zrana  udałam  się  do  pani, 
chociaż  nie  wołana.  Wstała  już,  a  widziałam  po  jćj  oczach  że  nie 
spała.  Powiedziałam  jćj  że  wiem  o  wszystkićm,  ale  że  ona  nie 
powinna  tak  się  smucić,  bićdne  dziecko;  że  to  nie  jest  tak  wielkim 
grzechem  pomówić  chwilkę  z  kuzynem,  i  że  ja,  gdyby  mnie  zmu- 
szono pójść  za  starca,  postąpiłabym  jeszcze  gorzćj.  ,, Niezawodnie, 
dodałam,  gdyby  pan  Oino  wiedział  gdzie  się  pani  znajdujesz,  to  ani 
piekło  ani  niebo  nie  odwiodłoby  go  od  wybawienia  cię,  choćby  miał 
on  na  cztery  rogi  zapalić  „Twierdzę,"  albo  otworzyć  sobie  drogę 
między  skałami."  Ale  jeżeli  pan  sądzisz  że  mowa  m^oja  uspokoiła 
ją  nieco,  mylisz  się  srodze;  mówiłam  jak  do  głuchćj.  Nareszcie 
w  ciągu  rozmowy  powiedziałam  jćj  że  margrabia  opuścił  zamek. 

—  Gdzie  on  się  udał?— zawołała  raptownie.  A  gdy  nie  umia- 
łam jćj  odpowiedzieć,  ona  zaczęła  drżeć  cała.  „On  pójdzie  za  nim, 
mówiła,  nie  spocznie  dopóki  go  nie  znajdzie,  a  wtedy  już  po  nim/' 
„Albo  po  twoim  tyranie,  rzekłam  by  ją  uspokoić;  w  takim  razie 
byłabyś  wolną."  Nie  słyszała  mnie;  aż  do  powrotu  margrabiego 
była  wzburzoną  jak  dusza  potępiona.  Przywiózł  jćj  listy  od  ro- 
dziców, które  uspokoiły  ją  nieco.  Listy  te  mówiły  że  on  cały 
czas  przepędził  w  mieście  dla  urządzenia  swych  interesów,  i  że 
podał  się  do  dymissyi  dla  tego  aby  całkowicie  poświęcić  się  sta^ 
raniom  jakich  wymagało  zdrowie  żony.  Pani  hrabina  zdecała 
córce  aby  odpędziła  czarne  myśli,  zapewniała  ją  p  swćm  przywią- 
zaniu,  smuciła  się  że  dla  nieprzełamanych  przeszkód  nie  może 
przybyć  do  zamku  by  ją  odwiedzić.  To  znów  opisywała  jćj  nowiny 
miejskie,  miedzy  innemi,  że  kuzyn  jćj  Gino  wypłynął  z  Genui 
z  flottą  do  Afryki.  Było  to  największą  pociechą.  Stał  poza  po- 
ciskami zemsty  margrabiego.  Dała  mi  list  do  przeczytania,  nic 
nie  mówiąc,  bo  usta  otwierała  tylko  do  modlitwy.    Ach,  panie 
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topitanie,  tygrys  patrz%c  na  &!%  płakałby  krwawemi  łeam),  ale 
ten  potwór,  jój  11142.../' 

—  Gzy  margrabia  żyje  w  zupełnóm  odosobnieniu  od  żony— 
zapytał  Eugeniusz  ^  który  z  wzrastającćtn  zajęciem  słuchał  opo- 
wiadania mamki, 

—  Nigdy  nic  do  nićj  nie  mówi— odparła  Barberina— i  spotyka 
się  z  nią  tylko  w  niedzielę  w.kaplicy,  gdzie  przychodzą  oboje  wysłu- 
ehać  mszy.  Klęka  obok  nićj,  ale  na  nią  nie  patrzy;  wychodząc, 
kłania  się  jćj  w  milczeniu  i  wraca  do  swego  pokoju.  Wreszcie  nie 
odmawia  jój  niczego;  posyła  jćj  książki,  robótki  niewieście,  a  ja 
otrzymałam  rozkaz  wybierać  na  jój  posiłek  najwykwintniejsze 
rzeczy.  Ale  pan  wiesz:  „Lepszy  chleb  czarny  z  radością  w  sercu, 
niż  kapłon  ze  zmartwieniem,  i  pół  łuta  swobody  więcćj  warte  niż 
dziesięć  funtów  złota;**  tak  ja  przynajmniej  sądzę.  Totćż  posie- 
dziawszy kilka  miesięcy  w  tćm  strasznćm  więzieniU;  widząc  że 
dnie  maleją  a  zima  nadciąga,  uzbroiłam  się  w  odwagę  oburącz. 
Poszłam  do  pana,  powiedziałam  mu  że  rzeczy  tak  nie  mogą  iść 
dalćj,  że  imni  długo  w  ten  sposób  żyć  nie  może,  że  to  wstyd  ska- 
zywać na  cierpienie  tę  bićdną  istotę,  i  że  jeśli  on  tą  drogą  myśli 
zyskać  jćj  miłość,  to  stoi  od  nićj  o  dwieście  mil,  bo  psa  nawet  ła- 
twiój  przywiązać  pieszczotą  niz  łańcuchem.  Wiem  ja  dobrze»  do- 
dałam, że  ona  nie  tyle  jest  waryatką  ile  o  tern  mówią;  pan  dla  in- 
nych powodów  trzymasz  ją  w  tym  zamku,  ale  nicby  nie  było  dzi- 
wnego gdyby  w  końcu  istotnie  zwaryowała."  Nie  pojmuję  dzisiaj 
jakem  mogła  zdobyć  się  na  tyle  odwagi:  on  popuszczał  mi  cugli 
i  jakoś  słowo  szło  za  słowem.  Kiedy  skończyłam,  on  odpowiedział 
mi  głosem  tak  spokojnym,  jak  gdyby  mi  mówił  dzień  doł>ry: 
Zwracam  twoją  uwagę,  Barberino,  że  ja  w  moim  gabinecie  mam 
zawsze  nabitą  broń;  zalecam  ci  więc  abyś  o  tćm  wszystkióm  nie 
mówiła  nigdy  ani  do  mnie  ani  do  innych,  inaczćj  zmuszony  byłbym 
zabić  cię  jak  psa.  Teraz  odejdź  i  powtórz  Martynie  to  co  U8ły« 
szałas  odemnie^  w  razie  jeżeli  to  ona  ci  te  myśli  wbiła  w  głowę." 
Matko  Boskal  jakem  ja  się  wylękłal  Nie  wiem  jakem  trafiła  do 
drzwi,  taki  on  był  okropny.  Odtąd  nie  miałam  już  nigdy  odwagi 
rozpocząć  z  nim  o  tćm  nanowo.  Przeszło  jeszcze  sześć  miesięcy. 
Jednego  dnia  pani  otrzymała  list  od  matki;  nie  pokazała  mi,  ale 
czytałam  go  ukradkiem.  Stało  w  nim  że  jćj  kuzynek  pojechał 
do  Paryża,  miał  tam  pojedynek  z  ofioerem  o  to  że  obaj  ubiegali 
się  o  jedne  tancerkę,  że  otrzymał  kulę  w  piersi  i  umarł  na  placu. 
Hrabina  pisała  to,  nie  spodziewając  się  wrażenia  jakie  ta  wiado- 
mość wywrze  na  córkę.  List  przybył  w  piątek;  pani  dostała  go- 
rączki która  trwała  aż  do  niedzieli.  Radziłam  jćj  aby  nie  chodziła 
do  kaplicy,  ale  nie  było  z  nią  rady.  Poszła.  Po  mszy,  kiedy 
przed  wyjściem  spotkali  się  z  margrabią,  zaczęta  do  niego  coś 
szeptać  tak  cicho  żem  nic  nie  słyszała; 

On  słuchał  jćj  zrazu  w  mitczenin,  potćm,  wyjmując  z  kiesze- 
ni zegarek,  ten  sam  który  mu  oddał  Taddeo:  „Wciąż  pokazane 
pótnoCi  pcaii  marjfrabmó^^  rzekł.    To  mówiąc  kłania  się  jó]  a  uszą« 
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no waniem  i  wychodzi  tak  prędko,   że  ja  zaledwiem  zdołała  wpaść 
i  schwycić  w  objęcia  panie,  która  traciła  przytomność. 

—  C6t  pan  na  to  -—  panie  kapitanie?  Czyż  ona  me  zasłu- 
giwała na  pobłażanie?  Taka  młoda!  Przytćm  oddała  serce  Gi- 
nowi od  chwili  jak  przestała  zajmować  się  lalk%.  Zresztą  czyż 
nie  dość  miała  kary  w  tćm,  że  kuzynek  poświęcił  i  ją  i  siebie  dla 
tancerki.  , 

Stara  pociągnęła  gwałtownie  szczyptę  tabaki,  i  zdawała  się 
oczekiwać  by  Eugeniusz  wybuchnął  przekleństwem  przeciw  margra- 
biemu; ale  on  stał  zamyślony,  zapuszczając  w  ziemię  koniec  kostura. 

—  A  odtąd?— zapytał. 

—  Odtąd  żyjemy  jak  gdybyśmy  niebu  ukradli  słońce,  księ* 
życ  i  gwiazdy.  Tak,  kochany  panie,  jak  kto  przechadza  się  po 
górach  i  zobaczy  z  dala  Gytadellę  pośród  drzew,  może  mu  się  to 
wydać  ładnśm.  Nieraz  cudzoziemcy  siadali  na  moście  i  rysowali 
zamek.  Ale  niejeden  piękny  orzeszek  ma  czarne  jąderko,  stoczone 
przez  robaki  Nikt  nie  myśli,  że  my  nudzimy  się  w  zamku,  że 
zmartwienie  nas  toczy.  Po  dniu  w  którym  margrabia  pokazał  jój 
zegarek,  pani  przez  kilka  tygodni  miała  kilka  razy  gorączkę. 
Brat  Ambroży,  znający  się  na  chorobach,  przychodził  codzień 
macać  jój  puls,  a  potom  szedł  do  pana  ze  sprawozdaniem.  Mar- 
grabia ma  kamienne  serce,  nieprawdaż?  Jednakżeż  raz,  kiedy 
weszłam  do  jego  pokoju  niespodzianie,  widziałam  że  miał  łzy 
w  oczach.  W  chwilę  potom,  ponieważ  pani  miała  się  lepićj,  pora- 
dziłam jćj  aby  raz  jeszcze  spróbowała  szczęścia.  Posłała  mnie 
do  niego  aby  mu  podziękować  za  troskliwe  względem  niój  starania 
i  zapytać  czy  zechce  ją  przyjąć.  Spojrzał  na  mnie  górno  i  zimno 
i  odpowiedział,  że  nie  może  z  nią  się  widzieć,  bo  zajęty  jest  bardzo 
pilnemi  interesami.  Co  pan  na  to  powiesz*  panie  kapitanie? 
Zaledwie  wydarto  ją  śmierci.  Oh!  niegodziwiec,  karaibl  Przyjęła 
to  bez  skargi,  bez  westchnienia;  była  wciąż  coraz  bardzićj  niemą 
i  zrezygnowaną,  jak  człowiek  żyjący  dlatego  tylko  aby  umrzeć. 
Nawet  z  Taddejem,  który  jest  na  nią  zawzięty,  ona  obchodzi  się 
najłagodnićj.  Mówiła  mi  nie  dawno  że  oczy  jćj  już  nie  mogą 
znieść  słonecznego  światła.  Wierzę;  ona  tak  płacze,  kiedy  jest 
samą.  Teraz,  siadoje  po  nocach  a  w  dzień  spoczywa;  daremnie 
mówię  że  mrok  nocny  jśj  szkodzi,  wbija  jćj  głębićj  w  serce  zgryzo- 
tę, ona  nie  słucha  mnie,  i  żyjemy  jak  nietoperze.  Pan  zdaje  się 
wcale  o  nas  nie  dbać;  na  mszy  jest  jednakim:  wciąż  nosi  przy  sobie 
zegarek,  znaczny  po  łańcuszku,  tak  że  ona  nie  ma  serca  przemó- 
wić do  niego.  Bićdna  dusza!  O  czćm  ona  myśli?  O  tóm  tylko 
aby  czemprędzćj  zstąpić  do  grobu,  i  prawdziwe  to  przysłowie: 
,,kto  straci  pieniądze,  straci  dużo;  ale  kto  postradał  nadzieję, 
stracił  wszystko''.  Na  miłosierdzie  Boskie!  kochany  panie,  jeżeli 
coś  nie  przyjdzie  jćj  na  pomoc,  życie  wyschnie  w  nićj  tak  jak  nasz 
strumyk  podczas  wielkich  upałów.  Zgryzota  wysusza  krew  w  jćj 
żyłach,  i  któregokolwiek  dnia,  będę  musiała  pójść  do  pana  i  powie- 
dzieć mu:    „Powiodło  się  pauu:  nasz  biedny  anioł  jest  już  w  świo« 
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cie»  na  którym  łaskawy  Zbawiciel  odpuszcza  grzesznikom.    A  te- 
raz zabij  mnie  pan,  jakoś  mi  zagroził,  bo  jak  nie,  toja  pójdę  do 
Medyolanu  i  krzyczeć  będę  po  wszystkich  ulicach  że  jesteś  zabojcąl 
To  mówiąc  stara  zaczęła  szlochać. 

—  Uspokój  się,  dobra  Barberino— rzekł  oficer— jeszcze  da- 
leko do  tego;  wszystko  co  można  zrobić  dla  zapobieżenia  takiemu 
nieszczęściu,  zrobię,  przyrzekam  ci,  tak  jak  gdyby  pani  twoja 
była  moją  rodzoną  siostrą.  Ale  na  co  się  przyda  nosić  ten  list  do 
Medyolanu?  Boję  się  aby  to  niepogorszyło  sprawy  zamiast  jćj 
poprawić.  Według  wszelkiego  podobieństwa,  pani  margrabina 
nie  myśli  bynajmnićj  szukać  pomocy  u  swych  rodziców.  Rzecz 
to  bardzo  drażliwa  mieszać  się  w  sprawy  rodzinne;  musiałbym 
tedy  koniecznie  widzieć  się  z  twoją  panią,  aby  upewnić  się  o  jćj 
przyzwoleniu.  Mogłabyś  otworzyć  tćj  nocy  furtkę  ogrodową;  ja 
z  mojćj  strony  postarałbym  się  aby  nie  zamykano  bramy  od  wieży. 

—  Go  pan  myślisz?— zawołała  stara  z  przerażeniem.  Nie 
wiesz  jak  nas  strzegą.  Nie  wyjdziemy  na  chwilę  na  przechadzkę, 
by  nas  Taddeo  nie  szpiegował.  Obawia  się  abyśmy  nie  uciekły 
przez  mur  ogrodowy,  jak  koty;  a  coby  się  z  nim  stało  gdyby  nie 
miał  kogo  dręczyć?  Pani  wreszcie  nie  zechciałaby  widzióć  się 
z  panem. 

—  Możesz  jćj  powiedzićć,  Barberino,  że  jeden  z  przyjaciół 
chciałby  przed  odjazdem  do  Medyolanu  zapytać  się  jćj  czy  nie  ma 
jakiego  zlecenia  do  matki.  Trzeba  ci  wiedzićć  że  ja  nie  jestem 
obcym  twojój  pani;  tańczyłem  z  nią  w  Wenecyi,  kiedy  była  jeszcze 
piękną,  śmiejącą  się  panienką. 

—  Gzy  podobna?— rzekła  stara  patrząc  na  niego  ze  zdzi- 
wieniem i  radością.  Tak,  to  prawda,  nie  wątpię  o  tćm;  niepodo- 
bna  kłamać  z  obliczem  tak  poczciwćm  i  pięknćm  jak  twoje,  kapi- 
tanie. Tak,  ciebie  niebo  zsyła  by  nas  wybawić,  jestem  teraz  tego 
pewną.  Jeżeli  więc  pan  uważasz  to  za  nieodzowne,  dopomogę  jak 
będę  umiała.  Wychodząc  z  zamku  powiedziałam  że  idę  do  kla- 
Siitoru  po  proszek  usypiający  dla  pani,  która  od  trzech  dni  nie  zam* 
knęła  oka;  był  to  tylko  pretext  dla  zobaczenia  się  z  panem;  moja 
pani  prawie  że  nie  używa  tego  lekarstwa,  i  mamy  go  jeszcze  aż 
nadto.  Otóż  wsypię  to  wszystko  w  butelkę  wina  którą  Martyna 
co  wieczór  przynosi  z  piwnicy  dla  tego  zbójcy  Taddeja.  Jesteśmy 
zmuszeni  przejść  przez  jego  pokój  aby  dostać  się  do  ogrodu,  bo 
furtka  nie  otwiera  się  nigdy.  Jak  zaśnie,  pójdę  pani  otworzyć 
i  urządzę  rzecz  tak,  aby  panią  wyprowadzić  na  przechadzkę;  Pan 
Bóg  dokona  reszty.  Jak  pan  ją  zobaczysz,  to  cię  taka  zdejmie 
litość,  że  dałbyś  sobie  prawą  rękę  uciąć  aby  ją  uratować. 

—  O  którśj  godzinie  mi  otworzysz?— zapytał. 

—  Nie  mogę  panu  jeszcze  powiedzićć;  pani  może  będzie 
spała.  W  każdym  razie  pójdę  po  wodę  do  studni  i  będę  śpiewać; 
zważaj  pan  dobrze  na  wyrazy,  one  wskażą  ci  godzinę.  Teraz  niech 
Matka  Pociesfsenia  błogosławi  cię,  dobry  paniet  Zostań  tu  póki  się 
dobrze  nie  oddalę,  bo  gdyby  ten  szatan  Taddeo  zwąchał  najmniej* 

T«m  lY.  drudftlf 6  1M9.  Ol 
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Bt%  rzeez,  to  gotów  nie  tknąć  kropli  wiaa,  aby  lepićj  wytrzeszczać 
swoje  niegodziwe  oko.  Ja  pójdę  do  klasztoru,  bo  w  niedzielę  on 
nie  zaniedba  zapytać  się  czy  mnie  widziano.  Bąuź  zdrów,  panie 
kapitanie,  niech  cię  niebo  błogosławi  tysiąckroć! 

Podniosła  koszyk,  ścisnęła  około  siebie  fałdy  okrywki  i  wy- 
szła chyłkiem  z  chaty,  patrząc  wcią2  naokoło  siebie  czy  jćj  kto  nie 
szpieguje. 


in. 

Upał  był  doskwierający;  promienie  słoneczne  padając  na 
skalisty  grunt,  tak  go  rozpalały,  że  Eugeniusz  spuścił  się  czóm- 
prędz('j  ku  dolinie  poszukać  trochę  cieniu  i  świeżości.  Ażeby  nie 
wyrzucać  sobie  że  całkiem  zaniedbał  missyi  urzędowćj,  poszedł 
z  biegiem  wyschłego  strumyka  w  kierunku  północnym,  przcska- 
kąjąc  ze  skały  na  skałę,  notując  rozmaite  przypadłości  gruntu*, 
mimo  to  praca  nie  uspokoiła  jego  wzburzonych  myśli.  W  kilka 
godzin  potćm  zatrzymał  się  w  zrujnowanym  domku,  którego  pozór 
wskazywał  że  musiał  służyć  za  schronienie  raczój  przemytnikom 
niż  porządnym  podróżnym.  Kobićta  w  łachmanach  przyniosła 
mu  chleba  z  kukurydzy,  kawałek  sera  i  jakiejś  obrzydliwćj  lury. 
Posiliwszy  się,  zapuścił  się  w  gęstwinę,  idąo  gdzie  oczy  poniosą, 
wpatriyąc  się  zadumanćm  okiem  w  wężykowe  kłęby  dymu  od  cy- 
gara. Znużony  nareszcie  położjł  się  pod  drzewem  i  usnął.  Osta- 
tnie promienie  słońca,  przed  zniknieniem  oświecające  dolinę,  zbu- 
dziły go  ze  snu.  Z  trudnością  zrazu  przypomniał  sobie  wypadki 
dnia  tak  pełnego  wzruszeń;  wkrótce  przyszła  mu  na  myśl  obietni- 
ca jaką  uczynił  Barberinie  i  pospieszył  czćmprędzćj  ku  zamkowi. 

Noc  aapadła  zupełnie  kiedy  przybył.  W  kwandrans  potom 
wracał  margrabia  z  pełną  torbą  myśliwską  i  szedł  do  mieszkania 
a  za  nim  Taddeo.  Ten  odebrawszy  od  pana  torbę,  rzekł  tonem 
szorstkim  który  mu  był  zwyczajnym: 

*—  Oficer  odsunął  wczoraj  wieczór  kantorek^  poszedł  do 
obocznój  salii  bo  okienko  środkowe  pozostało  otwarte,  a  na  pod- 
łodze  widziałem  krople  oleju. 

-—  O  co  ci  chodzi?—  odpowiedział  margrabia  temperując 
pióro. 

Taddeo  kaszlnął  lekko. 

—  Bo  to  ztamtąd  widzićć  można  aż  do  mieszkania  pani.  Je- 
żeli pan  margrabia  mniema  że  to  nic  nie  szkodzi,  mniejsza  o  to. 
Nikt  się  nie  pytał  mojego  zdania,  czy  należy  dać  gościnę  temu 
cwancygierowi,  i  być  może  iż  mu  wszystko  wolno,  nawet  przez  dwie 
godziny  gadać  z  Barl)eriną  na  górze.... 

—  Eto  to  powiada?-*kto  widział? 

—  Dominik,  pastuch.  Stara  i  oficer  schronili  się  do  chaty, 
•  on  popędził  w  tę  stronę  owce,  i  opowiedziid  mi  wszystko. 

—  Po  co  wychodziła  Baiberina? 
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--  Po  opiam  do  brata  Ambrożego;  widać  te  paai  go  potrze- 
bąjc*  &  i  inni  b^dą  zeń  mogli  korzystać. 

Była  chwila  milczenia.  Margrabia  rzucił  się  w  tyt  fotela, 
odsunął  pióro  i  zamknąt  oczy.  Taddeo  umiejąc  czytać  w  fizyo* 
gnomii  swego  pana,  zadowolonym  był  z  efektu  jaki  sprawiły  jego 
dowa. 

-r-  Dodać  winienem— rzekł  składając  do  szafy  przyrządy 
myśliwskie^że  pan  kapitan  zabronił  mi  zamykać  bramy  od  wieży. 
Mówiłem  mu  że  taki  tu  jest  zwyczaj,  odpowiedział  że  lubi  pić 
wodg  iwieżą,  i  żo  gdyby  potrzebował  w  nocy  napełnić  karafkę 
w  dziedzińcu,  nie  chciałby  być  jak  więzień  zamknięty  na  rygle. 
Co  mi  pan  margrabia  ma  do  rozkazania? 

Margrabia  wstał.  Z  rękami  złożonemi  na  piersiach^  z  okiem 
ponurom,  chodził  wielkiemi  krokami  po  komnacie.  Potćm  zbli- 
żył się  do  okna  i  patrzył  na  dolinę  okrytą  mrokiem. 

—  Rób  jak  chcesz— rzekł  nareszcie  do  Taddeja,  który  zda« 
wid  się  bardzo  zajęty  czyszczeniem  chustką  lufy  od  fuzyi.  Myślę, 
źe  patrząc  na  rzeczy  zanadto  zblizka,  zaczynasz  źle  o  nich  sądzić, 
ale  polegam  na  twojój  wierności.  Uczyń  czego  żąda  kapitan,  i  sta- 
raj się  być  głuchym  i  niemym,  to  sposób  najlepszy  aby  wszystko 
widzićć  i  słyszeć.  Teraz  odejdź,  powiedz  gościowi,  że  znużony 
polowaniem  położyłem  się  do  łóżka,  ale  że  jutro  spodziewam  się 
go  odwiedzić. 

Taddeo  wyszedł.  Zaledwie  stąpił  za  próg,  wrócił  znowu  na 
palcach,  zostawiając  za  sobą  drzwi  otwarte. 

—  Czy  słyszysz  pan?— szepnął. 

Głos  kobiecy  drżący  i  jednostajny  odzy  wid  się  w  dziedzińcu. 

—  Co  to  jest?-- zapytał  margrabia.    To  Barberina  śpiewa? 
— -  A  co  ona  wyraża?— wtrącił  jednooki. 

—  Nie  mogę  zrozumieć  ani  jednego  słowa^odrzekł  mar- 
grabia—chwilę nadstawiwszy  ucha.  Co  mi  tam  wreszcie  dojćj 
starój  pieśni?    Odćjdź,  chcę  być  sam. 

—  Oto  jest  zwrotka— odparł  Taddeo  zamykając  oko,  jak- 
gdyby  tym  sposobem  zaostrzał  zmysł  słuchu;  słuchaj  pan,  słuchaj. 

Pod  domkiem  naszym,  w  ogrodzie, 
O  nocnym  chłodzie,  o  chłodzie, 
Coś  syczy  wciąż,  coś  syczy  wciąż: 
Tam  pełza  chyłkiem  czarny  wąż, 
Ozamy  wążt 

—  Aha!— zawołał  margrabia— teraz  usłyszałem.  To  zwrotka 
z  ballady  Donna  Lombanda,  którą  śpiewają  wszyscy  nasi  wieśniacy. 

,—- Zaczekaj  pan.  Czy  pan  przypominasz  sobie  następąjące 
potćm  wyrazy?    Idą  one  tak,  jeśli  się  nie  mylę: 

On  ma  jeden  tylko  ślep, 

Skrusz  mu  łebl 

W  moździerzu*skrusz  mu  łobt 
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—  O!  słyszy  pan?  ta  przeklęta  czarownica  właśnie  to  nad— 
rzekł  dalćj  jednooki.    Słuchajmy  końca. 

W  tój  samćj  chwili  głos  brzmiał  na  inną  nutę:  . 


Jak  miesiąc  wstanie 
Czekam  cię,  panie! 
Spuść  się  ze  skał, 
Wąż  będzie  sp^. 


—  Tego  nie  ma  w  pieśni— jęknął  Taddeo  •  ta  wiedźma  im- 
prowizujel" 

Pan  i  sługa  spojrzeli  po  sobie,  a  przenikliwe  oko  Taddeja 
dostrzegło,  że  margrabia  drżał  z  wściekłości.  Zrobił  poruszenie 
jakgdyby  chciał  rzucić  się  na  śpiewaczkę,  ale  wkrótce  zapanował 
nad  sobą.— ^Idź -rzekł  głosem  spokojnym— pamiętaj  co  ci  powie- 
działem. 

Po  odejściu  Taddeja  margrabia  rzucił  się  na  krzesło  i  twarz 
zakrył  rękami. 

Księżyc  późno  wszedł  tćj  nocy.  Eugeniusz  stał  długo  przy 
oknie  czekając  na  blade  jego  światło.  Kiedy  pićrwsze  jego  pro- 
mienie oświeciły  szczyt  wzgórza,  nie  mógł  oprzeć  się  jakiemuś 
przerażeniu.  Walczyło  w  nim  tysiąc  rozmaitych  uczuć:  to  prze- 
jęty żywym  żalem  nad  bićdną  Joanną,  chciałby  przyspieszyć  chwi- 
lę widzenia  się  z  nią;  to  znów  przypominał  sobie  smutne  i  suro- 
we oblicze  margrabi  i  wolałby  był  nigdy  za  próg  domu  jego  nie 
stąpić.  Udał  się  znów  do  tój  pustój  sali,  którćj  okna  wychodziły 
na  dziedziniec.  Gl^ęboka  ciemność  zalegała  wszędzie.  Dumał  o  po- 
nurym dramacie  ukrywającym  się  w  tym  zamku,  o  tćj  roli  jaką 
miał  w  nim  odegrać,  i  serce  bić  mu  zaczęło  gwałtownie.  Nadeszła 
godzina  oznaczona  przez  Barberinę,  zszedł  omackiem  po  scho- 
dach wieżycy  ze  szklanką  dla  nabrania  wody,  aby  upozorować 
wyjście  w  razie  spotkania  się  z  jednookim.  Ale  nie  widział  niko- 
go w  dziedzińcu,  a  wietrzyk  nocny  poruszający  liśćmi  jaworu  był 
jedynym  szmerem  jaki  uszu  jego  dobiegł.  Światło  księżyca  rozle- 
wało się  po  ogródku,  i  zarysowując  ciemne  kontury  cyprysów,  od- 
bijając się  o  gładkie  liście  fig,  nadawało  fantastyczny  pozór  bia- 
ławćj  ścianie  nastroszono)'  srebrzącemi  się  zębami. 

Wtóm  otwarły  się  drzwi  i  postać  ludzka  skierowała  się 
ka  niemu.  Była  to  Barberina,  która  rzekła  doń  cichym  głosem:  — 
Proszę! 

Poszedł  za  nią,  idąc  ostrożnie  aby  stłumić  odgłos  kroków 
na  podwórzowym  bruku.-  Mamka  mówiła  dalćj: 

—  Wszystko  idzie  dobrze.  Szczęściem  Taddeo  spragniony 
był  jak  gąbka.  Teraz  leży  w  łóżku  i  chrapie  tak,  że  mógłby  ko- 
ło niego  przejść  cały  pułk  z  muzyką  na  czele,  a  nie  obudziłby  s^ę. 
Możemy  więc  przejść  przez  jego  pokój,  nie  obawiając  się  niczego. 
Patrz  pan. 
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I  wprowadziła  swego  towarzysza  do  szczapłćj  komnaty, 
oświeconej  niałćm  okienkiem,  które  przepuszczało  kilka  promieni 
księżycowych.  Na  nizkim  tapczanie  spoczywał  człowiek,  który 
snadź  zaskoczony  snem,  nie  zdążył  si$  nawet  rozebrać. 

—  Niecił  mu  będzie  na  zdrowie  -szepnęła  Barberina,  i  wy- 
ciągnęła pięść  ku  przedmiotowi  swój  nienawiści.  Zaprawiłam  mu 
wino  połową  naszego  proszku,  to  tćż  śpi  jak  zarżnięty;  chciałabym 
żeby  go  zdusił  dziki  kot  i  żeby  jego  piekielne  oko  nie  otworzyło 
się  nigdy!    Proszę  tędy,  panie  kapitanie! 

I  weszła  do  pokoju,  w  którym  dniem  wprzódy  oficer  widział 
margrabinę. 

—  Pani  jest  w  przyległym  pokoju;  od  dwóch  godzin  wciąż 
pisze  i  pisze^  Bóg  wió  co,  w  grubym  sexteruid,  który  natychmiast 
zamyka  jak  ja  wchodzę.  Te  drzwi  prowadzą  do  ogrodu,  zapro- 
wadzę tam  pana,  potom  namówię  panią  aby  wyszła  na  przechadz- 
kę. Stań  pan  w  cieniu  i  nie  ukazuj  się  póki  nie  kaszlnę,  bo  ona 
jeszcze  o  niczem  nie  wić. 

I  wprowadziła  go  do  ogródka.  Był  on  tak  wazki,  tak  ście- 
śniony wysokiemi  murami,  że  Eugeniuszowi  zdało  się  jakoby  zo« 
stawał  w  ołębi  wyschtćj  studni,  gdzie  resztka  wilgoci  wydawała  mdłą 
roślinność.  Boleść  zdjęła  go  na  myśl  że  młoda  i  piękna  istność; 
oddalona  od  światła  dziennego,  więdnie  w  tśj  ponurćj  ustroni.  Na 
chwilę  przedtóm  wyrzucał  sobie  że  gwałci  prawa  gościnności  mię* 
szając  się  do  tajemnic  nieszczęśliwego  ;£wiązku,  ale  teraz  skrupu- 
ły jego  zamilkły.  Drżał  z  oburzenia  i  szukał  w  umyśle  sposobów 
przebycia  muru,  gdyby  nie  było  innego  środka  uwolnienia.  Głos 
mamki  wywiódł  go  z  zadumy;  wszedł  w  cień  dwóch  cyprysów  ro- 
snących pod  murem:  w  tćj  chwili  drzwi  się  otwarły. 

Zamiast  wejść  do  ogrodu,  młoda  kobićta  stanęła  jak  po^ąg 
na  kamiennych  schodach:  oczy  jćj  z  niewypowiedzianym  wyrazem 
melancholii  utkwiły  w  gwiaździstćm  niebie,  którego  żadna  nie  za- 
ciemniała chmurka;  miała  na  sobie  szarą  suknię  bez  żadnej  ozdo- 
by, a  mały  krzyżyk  złoty  na  czarnćj  wstążce  wisiał  u  jćj  piersi. 
Na  wezwanie  Barberiuy  postąpiła  kilka  kroków  po  wązkiój  ścier- 
ce, ale  chód  jćj  zdawał  się  niepewnym,  chwiejącym.  Eugeniusz 
uczuł  się  wzruszonym  Taż  to  jest  dziewica  świetna,  lekka  i  żywa 
jak  ptaszę,  którą  obejmował  rękami  w  balowćj  sali? 

Zdawała  się  mało  zważać  na  to  co  do  nićj  mówiła  Barberina. 
Zatrzymała  się  przy  krzaku  i  skubała  różę.  Razem,  na  jakieś  sło- 
wo mamki  zadrżała  i  rzuciła  koło  siebie  wzrokiem  przerażonym. 
AT  tćj  chwili  stara  kaszlnęła. 

Oficer  który  zaledwie  wstrzymywał  się,  wyszedł  z  ukrycia, 
ale  stanął  nagle,  przerażony  wyrazem  śmiertelnój  trwogi  jaki  przy- 
brało oblicze  kobićty.  Gorący  rumieniec  oblał  jćj  lice.  chciała 
mówić:  usta  jćj  poruszały  się  nie  mogąc  wymówić  słowa,  i  wycią- 
gnęła ręce  jakby  chciała  odpędzić  straszne  widziadło.  Eugeni- 
usz postąpił  ku  nićj,  i  tonem  głębokiego  szacunku,  tłumaczył  ffwo-' 
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J4  śniałoćć.  Uległ  on  najcsystszemu  uczuciu,  a  jedjnym  jega  ce- 
lem było  ofiarowanie  jćj  swych  usług.  Niech  zechce  powiedzićć 
jedno  słowo,  a  on  nie  zawaha  sig  poświęcić  życie  dla  jćj  ocalenia. 

—  Nie  jestem  dla  pani  zupełnie  obcym— dodał  w  końcu.  Wi- 
działem panią  lat  temu  kilka;  pani  zapomniałaś  pewno  o  mnie;  ja 
długo  zachowałem  w  pamięci  oblicze  twoje,  i  teraz... 

-^  Odejdź  pan— przerwała  nie  patrząc  na  niego— oddal  się 
ztąd....    Gdzie  jesteś,  Barberino?    Powiedz  temu  panu  .  • 

—  Posłuchaj  go,  kochana  pani— błagała  stara.  On  iąda  od 
ciebie  tego  tylko  abyś  mu  pozwoliła  udać  się  do  matki  i  uwiado- 
mić ją  o  tćm  co  się  tutaj  dzieje.  Jemu  to  bolesne,  równie  jak 
i  mnie,  widzióć  że  się  tu  pani  zabijasz. 

—  Jeżeli  taka  moja  wola,  kto  mi  może  zabronić?— odparła 
margrabina  z  godnością  która  zbiła  z  tropu  Eugeniusza  tak,  że  aż 
spuścił  oczy.  Odejdź  pan  odemnie,  i  nie  próbuj  nigdy  mieszać  się 
do  mojego  życia.  Zamiary  pańskie  są  prawe,  nikt  tedy  wiedzićć 
nie  bidzie  o  tćm  coś  pan  się  uczynić  ośmielił;  ale  gdybyś  pan 
śmiał  jeszcze  raz  ważyć  się  na  coś  podobnego,  byłabym  zmuszoną 
powiedzićć  wszystko  temu  który  jest  panem  mego  losu.  Nie  wra- 
caj pan  nigdy,  nigdy...  rozumiesz  pan...  Teraz  wiesz,  jaka 
jest  moja  wola. 

Nagle  zwróciła  się  ku  domowi  i  znikła  nim  Eugeniusz  zdołał 
jćj  odpowiedzić. 

—  Matko  miłosierdzia!  -zawołi^a  mamka  składając  ręce.  Nie 
ma  z  nią  rady.  Panie,  mamżeż  żyć  tak  długo,  póki  nie  zobaczę  jak 
ona  sobie  głowę  o  mur  rozbye,  jeżeli  śmierć  nie  pospieszy  naj^ 
żądanie?  Ona  skończy,  pewna  jestem,  na  pomieszaniu  zmysłów. 
«Jeżeli  taka  moja  wola,  kto  mi  może  zabronić?"  Czyż  jest  tu  aby 
cień  zdrowego  rozsądku,  iżby  się  tak  wyrażać  mając  lat  dwadzie- 
ścia dwa,  będąc  piękną,  bogatą,  świetną?  Na  miłość  Boską,  panie 
kapitanie,  odpowiedz  pan  co,  bo  mi  rozpacz  rozedrze  serce.  Nie 
mogę  zamknąć  w  sobie  tyle  cierpienia. 

—  Srodześmy  się  pomylili,  Barberino  —  rzekł  Eugeniusz 
z  oczyma  wlepionęmi  w  ziemię,  stojąc  w  ponurćm  zamyśleniu.  Po- 
winniśmy byli  pomyślćć  że  ona  od  dwóch  lat  nie  widziała  ludzkićj 
twarzy  i  że  obawa  pogorszenia  losu  skłaniać  ją  musi  do  odrzucenia 
wszelkich  usług  mających  na  celu  jćj  wyswobodzenie.  Zapomnie- 
liśmy o  tćm,  niestety!  Ileż  to  trzeba  będzie  czasu  aby  ją  pogodzić 
z  myślą  światła  i  wolności? 

Zamilkł,  łzy  głos  jego  stłumiły. 

—  Odprowadź  mnie  — rzekł. dalćj— nie  rozpaczaj;  spróbuję  je- 
szcze jednego  sposobu.  Żem  ja  tćż  od  tego  nie  zaczął!  Jak  my- 
ślisz, gdybym  posłał  list  do  nićj,  czyby  ona  go  odrzuciła?  W  ka* 
żdym  razie  mogłabyś  go  wzi^4ć,  i  czyby  chciała  czy  nie,  przeczy- 
tać jćj  treść.    Możeby  się  nareszcie  dała  przekonać. 

—  Dobrze,  dobrze,  panie  kapitanie,  zrób  pan  tak— mówiła 
mamka  przechodząc  z  nim  przez  ciemną  ciupkę*    Patrz  pan,  ten 
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ngdzDy  opryszek  śpi  wciąż;  obawiam  się  aby  się  nie  domyślił  że 
mu  coś  zadano  w  winie,  a  wtedy  miałabym  co  stucbaćt  Muszę  tćż 
podwoić  ostrożność.  Mie  będę  już  śmiała  zbliżyć  się  do  pana,  ale 
jeżeli  wsuniesz  list  pod  kamień  co  leży  przy  studni,  lo  tam  nikt 
inny  po  niego  nie  przyjdzie  tylko  ja.  Mów  pan  jćj  o  matce,  to  jćj 
dodaodwagi»  bo  po  Ginie  ją  ona  kochała  najwięcćj  na  świecie, 
i  gdyby  mi  nie  była  tak  surowo  zabroniła  ^ 

To  mówiąc  weszła  w  dziedziniec.  Zaledwie  przeszła  przez 
próg,  śpiący  porwał  się  z  tapczana  i  czołgając  się  doszedł  do  okien- 
ka by  spojrzeć  na  zewnątrz.  Przy  powrocie  Barberiny,  już  leżał 
jak  przedtćm,  jak  gdyby  ani  się  poruszył. 

W  kwandrans  potćm  Taddeo  pukał  do  drzwi  swego  pana, 
i  z  miną  zwyczajną,  pót-chytr^,  pół-prostoduszną,  wszedł  do  poko- 
ju, w  którym  siedział  margrabia  z  książką  w  ręku.  Ale  żeby  na 
nią  choć  okiem  rzucił,  temu  jednooki  nie  wierzył  bynajmnićj. 

—  Nie  omyliły  mnie  podejrzenia.  Otworzywszy  bramę  od 
wieży  zawołałem  na  Martynę  o  wino.  Było  ono  nasycone  porzą- 
dną dozą  opium;  rzuciłem  się  więc  na  łóżko  jak  kloc,  stara  Bar- 
berina  przyszła,  zabrała  mi  klucz,  i  nie  wyszło  Zdrotoai  Matya^ 
wróciła  z  oficerem  prowadząc  go  do  ogrodu. 

Margrabia  poruszył  się,  ale  zagryzł  usta  i  milczał. 

—  Musiałem  leżćć  cicho  jeszcze  kilka  minut.  Kiedy  się 
wszystko  troje  zebrali  razem,  zdjąłem  buty  i  wszedłem  do  miesz* 
kania  pani. 

^  Gzy  mogłeś  ich  słyszćć? 

—  Mogłem. 

Tu  opowiadał  rzecz  po  swojemu,  ale  w  gruncie  mnićj  więcej 
prawdziwie. 

—  Razem  pani  wybiega  jak  strzała  i  przechodzi  około  drzwi 
przy  których  stałem,  tak  że  juzem  powiedział  sobie:  „Niezawodnie 
cię  zobaczyła."  Ale  nie.  Wpadła  do  sypialnego  pokoju,  i  trzask, 
trzask,  zamknęła  się.  Ja  wróciłem  do  siebie  i  zoów  rzuciłem  się 
udawać  śpiącego  w  najlepsze.  Dowiadi^ę  się  wtedy  że  kapitan 
chce  pisać  do  pani  margrabiny  i  że  ta  faktorka  Barberina  ma 
pójść  po  list  który  bidzie  schowany  pod  kamień  przy  studni.  Czy 
ta  przeklęta  czarownica  nie  zasługuje  aby  jój  kark  skręcić? 

Nie  odpowiadając  na  to  zapytanie,  margrabia  wstał,  gwał- 
townie wzruszony.  Przeszedł  się  kilka  razy  po  pokoju,  wymówił 
kilka  urywanych  wyrazów,  aż  przypominając  sobie  że  nie  jest  sam: 

—  Czy  niemasz  mi  już  nic  do  powiedzenia? — ^rzekł,  i  spojrzał 
się  badawczo  na  sługę. 

—  A  czyż  to  nie  dosyć— zapytał  jednooki  ze  złym  uśmie- 
chem. Alo  napotkawszy  surowy  wzrok  pana,  dodał  tonem  peł- 
nym uszanowania: 

—  Czy  pan  margrabia  każe  mi  wziąść  ten  list? 

Po  chwili  milczenia  margrabia  odpowiedział:  Idź  spać  Tad- 
deo, i  daj  mi  znać  o  wszystkićm  co  zajdzie.  Listu  nie  chcę  wi« 
dzióć*,..  powiesz  mi  tylko  czy  go  odebrano.    Dobranoc, 
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—  Smacznego  snu,   panie  margrabio. 

Sfuga  opuścił  pokój  z  niezadowoleniem:  nie  mógł  pojąć 
postępowania  margrabiego. 

—  Mniejsza  o  to,  przeklęta  trucicielko  —szepnął — co  sig  od- 
wlecze, to  nie  uciecze.  Hal  bat  pan  margrabia  nie  ciekawy  jest 
listu,  ale  ja  muszę  dobyć  jeża  z  nory.  cboćby  miał  mi  rękę  poszarpać. 

Światło  lampy  dl^ugo  błyszczało  w  oknie  wieżycy.  Eugeniusz 
siedząc  przy  stole,  pisał  ołówkiem  na  kartce  wyciętój  z  pugilaresu. 
Wahat  on  się  długo,  nie  dlatego  iżby  go  przeraziła  groźba  mar- 
grabiny lub  żeby  się  obawiał  jćj  wyjawień;  ale  lękał  się  narazić 
młodćj  pani  i  stracić  jćj  szacunek.  Jednak,  gdyby  milczał,  mo- 
głażby  ona  kiedykolwiek  dowiedzióć  się  o  tćm  co  on  chciał  dla 
nićj  przedsięwziąść,  bo  pod  wzruszeniem  chwili,  zaledwie  przypo- 
minał sobie  jak  się  przed  nią  ze  swego  kroku  tłumaczył.  Może 
go  dobrze  nie  zrozumiała,  a  nieznośną  była  mu  ta  myśl,  że  opu- 
szczając zamek,  zostawi  w  nim  tęż  samą  rozpacz  przez  brak  wy- 
trwałości ze  swój  strony.  Zaczął  więc  pisać  z  całćm  wylaniem 
prawego  serca,  z  męzką  prostotą  żołnierza,  nalegając  na  nią  aby 
nie  poświęcała  na  zawsze  swojego  życia.  Mało  on  zna— mówi ł-- po- 
budki które  ją  skłoniły  do  zaniknięcia  się  w  tćj  ponurój  samotności, 
ale  on  nie  może  patrzćć  na  jćj  powolne  konanie,  póki  się  nie  prze- 
kona że  już  niema  środka  przeciw  zgryzocie  która  ją  zabija.  Za- 
pewniał ją,  że  ofiarując  jej  swe  usługi,  nie  powoduje  się  egoistycz- 
nćm  uczuciem;  całćm  jego  życzeniem  jest  wydarcie  jćj  z  grobu 
w  którym  zamknęła  się  żywa.  Jeżeli  nadzieja  zamarła  już  w  jćj 
sercu,  jeżeli  nie  chce  niczego  usłuchać,  to  jemu  nic  nie  pozostaje, 
tylko  działać  według  własnego  natchnienia,  bodajby  z  pogorsze- 
niem i  tak  nieszczęśliwego  już  położenia.  Prosił  ją  aby  mu  po- 
zwoliła rozmówić  się  z  jój  matką;  wszak  ona  ma  także  obowiązki 
względem  swćj  matki,  niejestteto  rzeczą  okrutną  pozbawiać  jój 
dziecka?  Skończywszy  list,  podpisał,  złożyłkartkę  jak  mógł  naj- 
lepićj,  a  nie  mając  laku,  zapalił  świecę,  spuścił  kilka  kropel  wosku 
na  list^  i  odcisnął  swą  pieczątkę. 

Przed  wschodem  słońca  zszedł  4o  studni,  podniósł  ostrożnie 
kamień  i  list  pod  nim  umieścił.  Świeżość  powietrza  chłodziła 
war  jego  duszy,  naczerpał  wody  i  wypił  kilka  szklanek.  Potem 
usiadł  na  poręczy,  patrząc  smutn'e  na  sztachety  żelazne  zamy- 
kające ogród.  Przebiegł  w  pamięci  wszystko  to  co  napisał,  zwa- 
żył każde  słowo:  nie  żal  mu  było  ani  jednego;  jednak  niejedno- 
krotnie przychodziła  mu  myśl  wyjąć  list  i  podrzóć.  Dla  zakoń- 
czenia tćj  wewnętrznćj  walki,  odszedł  do  mieszkania  i  usiłował 
w  śnie  znaleźć  kilka  chwil  zapomnienia. 

IV. 

• 

Nazajutrz,  dzień  wstał  smutny  i  burzliwy;  głuchy  wiatr  pę- 
dził na  górę  z  jeziora  mgły,  których  słońce  przebić  nie  mogło.  Pod 
jaworem  w  dziedzińcu,  koło  studni,  mrok  był  prawie  zupełny. 
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—  Jażto  wstałaś,  stara  sekutnico— rzekł  do  Barberiny  Tad- 
deo,  schodzący  z  wieży  z  batami  kapitana.  Jednak  wczoraj  w  no- 
cy przechadzałaś  się  dość  późno. 

—  Co  ty  wiesz?— inrukn^a  stara.  Chrapałeś  aż  mury 
pękały. 

—  Dzięki  Bogu— odparł  jednooki  z  uśmiechem  nienawiści— 
ja  sypiam  snem  sprawiedliwego;  a  kto  ma  złe  sumienie,  temu 
i  puch  staje  się  cierniem. 

—  Znamy  cię— odrzekła  stara— ciebieby  i  rozpalony  węgiel 
nie  sparzył,  boś  się  hartował  w  smole  piekielnćj.  Dobre  słowo 
nie  kaleczy  ust,  ale  wolałabym  mór  i  burzę  nazwać  mym  ojcem 
i  matką,  niż  tobie  powiedzióć  choć  jedno  życzliwe  słówko. 

Żywo  napełniła  wiadro  i  wróciła  do  domu. 

-Czyżby  zobaczył  list?— rzekła  do  siebie;  jeszczem  ci  go  nie 
schowała  do  kieszeni  kiedy  on  wyszedł  z  wieży.  Prawda  i  to, 
że  ja  nigdy  tak  rano  nie  chodzę  po  wodę.  Mniejsza  o  to;  jeżeli 
niebo  przyjdzie  na  pomoc,  to  djabeł  musi  odejść  ze  spuszczonym 
nosem.  O!  biedna  duszal  ona  wciąż  miota  się  bez  snu  i  spoczynku.*' 

Stara  przyszła  przede  drzwi  od  pokoju  pani  i  zastukała 
lekko:  Pani  margrabino!  Nic.  Udaje  przedemną  że  śpi;  ale  Bar- 
berina  nie  da  się  zwieść.  Ona  nie  chce  mnie  wid^ićć,  wiem. 
Co  ona  mi  powie?  Gniewa  się  na  mnie  żem  wpuściła  kapitana; 
nikt  jednak  na  świecie  nie  jest  do  nićj  tak  przywiązanym  jak 
stara  Barberina.  Ale  jak  jój  oddać  ten  list?  Możeby  wsunąć 
pode  drzwi?  Tak,  dobrze;  teraz  niech  go  weźmie  albo  nie,  ja 
umywam  ręce. 

Szpara  była  dosyć  szeroka;  Barberina  mogła  przez  nią 
pchnąć  list  tak  daleko,  że  nie  można  l)yło  go  nie  zobaczyć.  To 
uczyniwszy  mamka  stanęła  z  zadowoleniem  przy  oknie,  którego 
zasłony  przepuszczały  nieco  światła  dziennegOi  i  zaczęła  nucić 
jedną  ze  strofek  ballady:  Donna  Lombarda. 

Drzwi  od  pokoju  margrabiny  otwarły  się  nagle. 

—  Barberino— rzekła  młoda  ^kobieta  z  iskrzącemi  oburze- 
niem oczyma — przyrzekłam  nie  wymawiać  ci  wcale  niedorzecznego 
postąpienia  twego  wczorajszój  nocy;  szczere  poświęcenie,  choć  fał- 
szywie nastrojone  popchnęło  cię  do  tego  kroku,  i  przebaczyłam  ci. 
Ale  żebyś  trwała  w  tym  uporze,  ńiimo  mego  zakazu,  tego  darować 
ci  nie  mogę:  jeżeli  ci  się  raz  jeszcze  zdarzy  nieposłuchać  mojego 
rozkazu,  rozstaniemy  się  z  sobą.  Ten  zaś  kapitan  więcćj  budzi 
mą  litość,  niż  gniew;  nie  chcę  więc  wiedzićć  o  jego  liście  i  nie 
powiem  o  nim  margrabiemu;  nie  wyszedłł>y  żywym  z  zamku,  gdyby 
się  pan  o  tóm  dowiedział.  Ale  rzeczy  tak  dalćj  iść  nie  mogą. 
Pójdziesz  do  klasztoru  i  poprosisz  brata  Ambrożego;  on  musi 
o  mojćj  woli  uwiadomić  młodego  zuchwalca  i  poradzić  mu  aby 
opuścił  zamek.    Im  prędzćj,  tóm  lepiój.    Zrozumiałaś  mnie?* 

Stara  z  rozdziawionemi  ustami  wpatrywała  się  w  panią. 

—  Pani,  na  miłosierdzie  Boże!  po  co  wołać  brata  Ambrożego? 
Nie  mogłażebym  ja  sama..... 

Tom  IV.  OnidiloA  ISM.  ^r-ir-irrlr^ 
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—  Milczl— zawołała  margrabina  tonem  nakazującym.  Po- 
wtarzam ci:  jeżeli  choć  jedno  słowo  przemówisz  z  przybyłym, 
nie  pokazuj  mi  się  na  oczy.  Sprowadź  czemprgdzćj  brata  Ambro- 
żegOy  mam  z  uiui  pomówić  o  wielu  rzeczach. 

Odeszła  nie  czekając  odpowiedzi  mamki  i  znów  się  zamknęła. 
Stara  znała  ją'  dobrze,  wiedziała  przeto  że  nic  jćj  nie  pozostaje, 
tylko  wziąść  nogi  za  pas,  i  w  drogę;  ale  nigdy  jćj  to  nie  przyszło 
z  taką  goryczą.  Tak  się  zmartwiła,  że  odchodząc  zapomniała 
tabakierki.  Ponieważ  nie  mogła  wyjść  aż  jój  otworzy  Taddeo, 
musiała  mu  więc  powiedzićć  jakie  otrzymała  zlecenie.  Po  jój  zmie- 
szaniu zmiarkował  jednooki,  że  list  nie  musiał  sprawić  wrażenia 
oczekiwanego  przez  Barberinę;  ale  zachodził  w  głowę  po  co  zakon- 
nik ma  przybyć  do  zamku.  Nie  zgadując,  umyślił  poprostu  pójść 
z  tą  wiadomością  do  pana. 

Margrabia  stał  z  okiem  niecierpliwćm  i  niespokojnćm,  jakby 
oddawna  nań  oczekiwał.  Wysłuchał  w  milczeniu  opowiadania  słu* 
gi;  stałe  postanowienie  malowało  się  na  jego  twarzy: 

—  Taddeo — rzekł  kładąc  do  torebki  listy  i  bilety  bankowe— 
wyjeżdżam  za  godzinę  i  na  ten  raz  będziesz  mi  towarzyszył.  Idź, 
powiedz  odemnie  pani  margrabinie  że  nieobecność  moja  będzie 
może  długą;  jeżeli  ma  jakie  życzenie  które  mógłbym  spełnić,  jeżelim 
coś  względem  nićj  zawinił  co  mógłbym  naprawić,  proszę  ją  aby 
mi  dziś  oznajmiła.    Co  stoisz  taki  zadziwiony  i  wytrzeszczasz  oczy? 

—  Jakto,  panie —wyjąl^ał  Taddeo,  powątpiewając  czy  pan 
jest  w  tćj  chwili  przy  zdrowym  rozumie— panbyś  chciał,  panbyś 
mógł....  ależ  to  niepodobnal 

—  Postanowiłem.  Zapakuj  walizę,  zaniesiesz  ją  z  Martyną 
nad  brzeg  jeziora,  gdzie  znajdziemy  statek.  Dla  siebie  zabierz 
tylko  to  co  ci  najkonieczniejsze,  a  nadewszystko  spiesz  się. 

Po  odejściu  Taddeja  margrabia  rzucił  się  na  fotel,  zgnębiony. 
Długo  tak  pozostawat  z  oczyma  wlepionemi  we  drzwi,  podsłu- 
chując co  się  dzieje  zewnątrz.  Nic  nie  przerywało  milczenia  w  po- 
koju, tylko  jednostajny  ruch  zegarka  Giną,  który  leżał  na  stoliku 
przy  torebce.  Nareszcie  kroki  wolne  i  bojaźliwe  dały  się  usłyszćć 
w  przedsionku;  zadrżał,  potom  prawą  ręką  oparł  się  o  poręcz  fotela 
z  udaną  obojętnością,  a  lewą  tłumił  bicie  serca,  które  zdawało  się 
rozsadzać  mu  serce.    Zastukano  bojaźliwie. 

—  Proszę  wejść— rzekł  margrabia  głosem  zaledwie  dosły- 
szanym.   W  tćj  samćj  chwili  żona  jego  ukazała  się  na  progu. 

Od  dwóch  lat  widział  on  ją  tylko  w  cienia  kaplicy;  teraz 
przy  pełnćm  świetle  dziennćm  przeraziła  go  bladość  jćj  twarzy. 
Podstąpiła  drżąca;  nagle  żywy  rumieniec  oblał  jćj  lica:  może  spo- 
strzegła zegarek  koło  torebki. 

Mimowolnie  cofnęła  się  krok,  ale  oparła  się  ręką  o  ścianę 
i  zebrała  odwagę. 

—  Chcesz  odjechać,  margrabio — rzekła  głosem  zmienionym, 
cisnąc  wychudłemi  palcami  krzyżyk  zawieszony  na  szyi.  Nie  moją 
rzeczą  pytać  cię  gdzie  jedziesz,  ani  dlaczego  opuszczasz  zamek. 
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Ale  obawa  mnie  zdjęta.  Może  nieszczęście  jakie  spadło  na  moją 
matkę,  ona  powołuje  cię  do  Medyolanu.  Miałam  sen  straszny; 
widziałam  ją  umierającą.    Powiedz  mi  przez  litość  czy  się  mylę? 

—  Sądzę,  że  pani  hrabina  jest  zdrowa—odpowiedział  bez 
wzruszenia— żadnój  przynajmniej  przeciwnćj  tema  wiadomości  nie 
otrzymałem.  Inne  przyczyny  skłaniają  mnie  do  podróży.  Chcia- 
łem się  wprzód  zapewnić  czy  powietrze  górskie,  może  nazbyt  ostre, 
nie  szkodzi  zdrowiu  pani.  Obawiam  się  tćż  czy  to  smutne  zam- 
knięcie się  nie  wywiera  na  cię  szkodliwego  wpływu.  Powiedz  mi 
pani  otwarcie.  Urządź  się  tak  abyś  zimę  przepędzić  mogła  w  We- 
necyi,  gdzie  pani  zapewne  lepićj  będzie  niż  w  tym  zamku. 

—  Dziękuję— rzekła  głosem  drżącym.  Nie  zasłużyłam  ani 
na  tyle  dobroci,  ani  na  tyle  względów.  Nie  chcę  umierać  gdziein- 
dziej, tylko  w  tćm  ustroniu.  Jeżeli  mi  jednak  wolno  zanieść  jaką 
prośbę,  to  błagam  cię,  margrabio,  nie  wyjeżdżaj  dziś  jeszcze,  odłóż 
do  jutra... 

—  A  to  dlaczego? 

—  Wolałabym  ci  nie  powiedzićć.  Gdybyś  chciał  zgodzić  się 
na  mą  prośbę  nie  żądając  wyjaśnienia!...  Ale  ta  ufność  byłaby 
łaską  zbyteczną  dla  mnie. 

Nie  odpowiedział  nic  i  oczy  wlepił  w  żonę,  która  stała  przed 
nim  nieporuszona  z  oczyma  spuszczonemi. 

—  Muszę  więc  powiedzióć  —  mówiła  dalśj.  Zamierzyłam 
wprawdzie  wprzód  poradzić  się  brata  Ambrożego,  bo  tu  nie  cho- 
dzi tylko  o  pana  i  o  mnie,  wtedy  nie  potrzebowałabym  żadnej  ra- 
dy, osoba  trzecia  jest  interesowaną,  więc  obawiam  się,...  Ale  od- 
jeżdżasz, margrabio,  tak  nagle,  że  muszę  się  zdecydować  i  powie- 
rzyć się  twój  szlachetności. 

—  Co  chesz  powiedzićć  Joanno? 

Zamknęła  drzwi  za  sobą  i  przysunęła  się  do  margrabiego. 

—  Jest  w  zamku — odpowiedziała— obcy  człowiek,  któremu 
mimo  mój  wiedzy  i  woli  powiedziano,  że  tu  znajduje  się  kobióta 
wielce  nieszczęśliwa.  Udało  mu  się  wejść  nocą  do  ogródka.  Nie 
chciałam  go  słuchać  i  oświadczyłam  że  mu  nie  przebaczę,  gdyby 
chciał  raz  jeszcze  mieszać  się  do  mego  życia.  Uporna,  szalona 
prawie  litość  nad  dolą,  którą  on  źle  sądzi  znając  ją  zbyt  mało,  na- 
tchnęła go  zuchwałą  myślą  napisania  do  mnie....  Oto  jest  jego  list, 
przeczytaj.  On  cię  przekona  że  może  nie  byłabym  tu  bezpieczną, 
gdybym  pozostała  sama.  Chciałam  prosić  brata  Ambrożego  iżby 
wymógł  na  nim  przysięgę,  że  nie  wspomni  żywój  duszy  o  tćm  co 
tu  widział.  Ale  postąp  z  tćm  jak  uważasz.  Błagam  cię  tylko  na 
kolanach,  nie  rzucaj  gniewa  swego  ani  na  niego  ani  na  nikogo. 
Mieli  oni  dobre  zamiary;  nie  wiedzą  że  ja  nie  pragnę  niczego  wię- 
cój  tylko  pozostać  tu. 

Podała  mu  list  i  nieśmiało  spojrzała  na  niego.  Panował  on 
nad  sobą  tak  bezwzględnie,  że  żaden  muskuł  twarzy  nie  wydał  naj- 
mniejszego wzruszenia.  Przeczytał  list,  potom  tonem  zimnym  rzeU; 
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—  Ten  młody  człowiek  ma  zupełoji  słuszność:  on  patrzy  na 
rzeczy  z  zimną  krwią  i  sądzi  o  nich  lepiój;  nie  zasługuje  on  abyś 
go  pani  poczytywała  za  waryata.  Mnie  nieraz  przychodziła  myśl 
nakłonić  cię  do  zmiany  trybu  życia;  nie  jest  mi  to  rzeczą  przyje- 
mną obciążać  sumienie  swe  morderstwem,  skoro  nie  dopuściłem 
się  go  w  chwili  uniesienia;  jednak  na  tćm  się  skończy,  jeżeli  rze- 
czy pójdą  takim  trybem  dalój. 

—  O,  zapewne;  ja  umrę.  Ale  ty  nie  będziesz  temu  winien, 
a  gdyby  nawet  i  tak  było,  wdzięczność  ci  raczćj  odemnie  należćć 
będzie,  nie  zaś  skarga,  bo  ja  w  życiu  nie  mam  żadnej  nadziei. 

—  Jesteś  młodą,  Joanno;  rozsuną  się  cienia  które  cię  oto- 
czyły. Wspomnienie  tego  co  zaszło  zagaśnie  kiedyś,  i  dziwić  się 
będziesz  jak  mogłaś  tak  długo  pozostawać  w  teraźniejszej  żałobie. 
Ja,  co  jestem  daleko  starszy,  pozostawię  może  niedługo  wolną  tę 
rękę  którój  nie  powinienem  byt  pożądać,  boć  nie  było  mi  tajnćm, 
że  serce  twoje  odwracało  się  odemnie.... 

—  Nie  oskarżaj  się  darmo— przerwała.  Ja  ci  nie  powiedzia- 
łam żem  kochała  wprzód  nimeśmy  się  z  sobą  poznali. 

—  Ale  ja  wiedziałem,  tylko  dałem  się  oślepić  namiętności; 
pochlebiałem  sobie  że  jak  będziesz  moją,  przy  czułych  moich  sta- 
raniach i  poświęceniu  zapomnisz  o  mym  rywalu.  Nie  pomyślałem 
że  pićrwsza  skłonność  w  sercu  takićm  jak  twoje  głębokie  zapu- 
szcza korzenie.  Przyszło  to,  co  najpospolitsza  roztropność  prze- 
widywać mogła. 

—  Niel— odparła;  a  twarz  jćj  ożywiła  się  i  błyskawica  prze- 
szła po  jćj  oczach.  Jesteś  niesprawiedliwym  względem  siebie  sa- 
mego przemawiając  w  ten  sposób.  Byłam  młodą,  to  prawda,  ależ 
nie  tyle  iżbym  nie  była  zdolna  wartości  twojój  ocenić,  gdyby  nie 
to  oddanie  się  nierozsądnemu  żalowi.  Im  bardzićj  ty  byłeś  dobrym 
i  szlachetnym,  tćm  ja  lyłam  winniejszą  żem  pozostała  ci  obcą 
i  żem  pomiędzy  nami  stawiła  przepaść  śmiertelnego  błędu,  którego 
całe  życie  żalu  zamazać  nie  jest  w  stanie.  Czy  te  rzeczy  zdarzają 
się  na  świecie,  czy  można  je  było  przewidzieć,  nie  wiem:  ale  ty  po 
stąpiłeś  w  tćm  jak  mało  kto  byłby  postąpił:  o  tćm  jestem  najmo- 
cnićj  przekonana.  Miałeś  prawo  i  mnie  i  jego  posłać  w  noc  wie- 
kuistą; niktby  cię  nie  nazwał  mordercą.  Ale  okryłbyś  wstydem 
imię  moje  i  mojój  rodziny;  szlachetna  litość  wstrzymała  twoją  rę- 
kę. Późnićj,  zamiast  opuicić  mnie  jako  zakałę  płci  mojćj,  zamiast 
zostawić  mnie  samą  na  pastwę  wyrzutom,  zgodziłeś  się  oddychać 
jednćm  ze  mną  powietrzem,  postawiłeś  mnie  w  możności  wejścia 
w  siebie  samą,  poznania  się  i  poczucia  o  ile  niższą  jestem  od  ciebie. 
Wrócić  do  świata,  ja!  Ależ  ja  czuję  nieprzełamany  wstręt  do 
wszystkich  uciech,  do  których  w  szaleństwie  swćm  przywiązywałam 
serce.  Cóż  roi  da  życie  dziś^,  kiedy  już  nie  mogę  żyć  bez  ciebie. 
Jednakże,  kiedyśmy  dotknęli  już  tój  rany,  ponieważ  w  dobroci 
Bwćj  zezwoliłeś  mnie  posłuchać,  a  dziękuję  ci  za  to  z  głębi  duszy, 
nie  odepchniesz  prośby  którą  zanoszę  do  ciebie  w  tćj  błogosła- 
wionćj  chwili    Jak  będę  złożoną  na  łożu  śmierci,  co  niezadługo 
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nastąpi,  jeżeli  cię  zawezwg,  przyjdź  do  mnie,  zaklinam  ci$.  Może 
nie  będę  zdolną  już  mówić,  ale  wzrokiem  szukać  cię  nie  przesta- 
nę; zobaczysz  jak  cię  oczy  me  prosić  będą  abyś  rękę  położył  na 
mojóm  czole  i  wyrzekł:  „Przebaczam  ci!" 

Pozostawał  jakiś  czas  w  milczeniu,  szarpany  wewnętrzną 
walką. 

—  Nie— zawołał  nareszcie— niepodobnal 

—  Co  niepodobna?— zapytała  przestraszona. 

—  Abym  czekał  aż  śmierci  twojój,  by  wyrzec  to  słowol 
Rzucił  się  ku  nićj,  a  potok  łez  tryskał  z  jego  oczu. 

—  Moja  żono! — moja  biedna  Joanno!— pójdź  na  moje  serce!... 
przebacz  mi  me  okrucieństwo!.,.  Boże  miłosierny!  żyć  godzinę  tak 
jak  w  tćj  chwili  a  potćm  umrzćć,  to  dosyć  by  Ci  wdzięcznym  być 
całą  wieczność! 

Chciał  ją  wziąść  na  ręce,  ale  ona,  złamana  gwałtownością 
wzruszenia,  upadła  zemdlona.  Ukląkł  przy  nićj,  przycisnął  do 
swój  piersi  nieczułą  główkę  młodćj  kobiety,  łzami  i  pocałunkami 
okrywał  jćj  czoło  i  usta. 

—  Zbudź  się,  moja  ukocliana—mówił— dopićro  zaczynamy 
żyć!  Drogo  okupiliśmy  szczęście,  korzystajmy  z  tych  słodkich 
chwil!    Zbudź  się,  zbudź,  moja  Joanno! 

Nareszcie  otwarły  się  jój  powieki,  ale  mówić  jeszcze  nie  mogła. 
Została  nieruchoma  w  jego  objęciach,  patrząc  weń  wielki emi  oczy- 
ma niewzruszenie,  jakby  obawiała  się  czy  nie  jest  igraszką  snu. 

—  Pozwól  mi  na  twych  ustach  złożyć  pocałunek  narzeczo- 
nego—rzekł. Cierpiałaś  srodze,  Joanno,  ale  miłość  rozpędzi  te 
chmury.  Przeszłość  już  nie  istnieje,  i  ja  dziękuję  Bogu  że  nową 
w  ciebie  wlał  duszę.  Wstań.  Nie,  poczekaj  chwilę,  niech  cię  uniosę 
na  moich  rękach. 

Złożył  ją  znowu  na  krześle,  zamknął  jćj  oczy  ustami,  potem 
porwał  coś  spiesznie  ze  stolika  i  rzucił  oknem  w  dolinę. 

—  Powietrze  się  oczyściło— rzekł— pójdź  moja  jiajdroższa; 
porozmawiamy  z  sobą  jak  dwoje  narzeczonych  co  snują  plany  swój 
przyszłości. 

Podniósł  ją  czule,  zaprowadził  na  krzesło  przy  oknie,  usiadł 
i  przyciągnął  ją  na  kolana;  ona  szła  słuchając  głosu  jego  jak  naj- 
rozkoszttiejszój  muzyki.  On  wypowiadał  jój  miłość  swą  i  szczęście, 
ona  milczała,  obawiając  się  stracić  choć  słówko  z  tych  ust  ukocha- 
nych. On  zatrzymywał  się  chwilami  by  ująć  jój  rękę,  którą  całował 
namiętnie.  * 

V. 

Po  lekkim  deszczu  czas  się  wyjaśnił.  Eugeniusz  błąkał  się 
długo  .pośród  skał,  gdzie  pierwszy  raz  spotkał  Barberinę.  Ale 
daremnie  świeciło  słomce,  burza  w  (tuszy  jego  nie  ustała,  a  oczy 
jego  których  sen  nie  nawiedził  nocą,  smutnie  błądziły  po  spalonych 
wzgórzach. 
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Widział  on  zrana  marakg  jak  przechodziła  po  moście  zwodzo- 
nym idąc  drogą  wiodącą  do  klasztoru.  Nie  śpiewała  i  nic  dała 
mu  żadnego  znaku.  Co  większa,  kiedy  odwróciwszy  sig  przypad- 
kiem, spostrzegła  go  w  okuie^  nag^unęła  na  twarz  mantyllg  z  poru- 
szeniem przestrachu.  Co  to  miało  znaczyć?  Czy  list  jego  ode- 
pchnięto z  gniewem,  czy  tćż  groziło  jakie  niebezpieczeństwo, 
a  Barberina  chciała  wyciągnąć  go  w  góry  aby  ulżyć  sercu  swojemu? 
Daremnie  oczekiwał  całą  godzinę.  Słońce  przebijające  się  przez 
chmury,  zmusiło  go  szukać  schronienia  w  chacie  przeciw  prooiie 
niom.  Pomyślał  przytem,  że  stara  będzie  umiała  go  tam  znaleść 
jeżeli  ma  coś  mu  powiedzieć. 

Chata  smutniejszą  mu  się  jesze  wydała  jak  przedtem.  Ani 
jedna  koza  nie  zabłąkała  się  w  tę  stronę;  pająk  co  rozwiesił  sieć 
swą  na  belkach  spoczywał  bezczynnie,  czekając  aż  słońce  dopije 
kropel  deszczu,  które  źle  spojony  dach  przepuścił  na  wątłą  tkankę. 
Eugeniusz  usunął  się  w  najciemniejszy  kąt,  uchem  chwytając 
każdy  szelest;  ale  ujęty  głęboką  ciszą  południa  usnął  niebawem. 

Gwałtowna  burza  zbudziła  go  nagle  w  kilka  godzin  późnićj. 
Wstał  z  sercem  raźniejszśm,  postanowiwszy  wyjść  czemprędzćj 
z  fałszywego  położenia  w  jakióm  zostawał;  stojąc  na  progu  chaty 
i  oczekując  aż  mu  pogoda  pozwoli  wyruszyć,  powziął  postano- 
wienie stanowcze.  Wyraźne  oświadczenie  margrabiego  że  on  nie 
sprzeda  zamku,  położyło  koniec  missyi  jaką  dał  mu  marszałek 
Radecki;  gdyż  mimo  zajęć  przeszłodniowych,  jego  wprawne  oko 
poznało  odrazu  że  wszelka  fortyfikacya  któraby  nie  objęła  „Twier- 
dzy," byłaby  zgoła  bezużyteczną.  Postanowił  więc  czekać  do  jutra 
odpowiedzi  margrabiny;  jeżeli  młoda  pani  zachowa  milczenie*  to 
on  nie  ma  prawa  działać  wbrew  jćj  woli;  powinien  pozostawić  lo- 
sowi rozwiązanie  tego  smutnego  dramatu. 

Deszcz  ustał;  wyszedł  więc  z  chaty  krokiem  pewnym,  zatrzy- 
mując się  jednak  czasami  dla  zobaczenia  czy  stara  nie  ukaże  się 
gdzie  za  krzakiem,  tak  że  zeszło  mu  więcśj  godziny  nim  dostał  się 
do  zamku.  Z  wielkićm  zdziwieniem  zastał  bramę  otwartą  a  most 
zwodzony  pełen  był  kobiśt,  które  ciekawe  spojrzenia  zapuszczały  we 
wnętrze;  oficer  z  trudnością  przecisnął  się  i  zobaczył  w  dziedzińcu 
powóz  na  którym  leżały  nagromadzone  walizy,  paki,  różnego  rodzaju 
tłumoczki.  Barberina  z  inną  jeszcze  służącą  ponurćj  powierzclio- 
wności  chodziły  tam  i  sam,  znosząc  coraz  inne  przedmioty,  które 
układały  starannie.  Mamka  spostrzegłszy  Eugeniusza,  przecedziła 
przez  zęby  kilka  stów  niezrozumiałych,  pobiegła  na  jego  spotkanie 
i  pociągnęła  go  ku  domowi,  gdzie  padła  na  tapczan  Taddeja,  du- 
sząc się  z  radości,  wyrabiając  rozmaite  gęsta,  których  zdziwiony 
towarzysz  nic  a  nic  nie  rozumiał. 

—  Czy  uwierzyłbyś  pan  własnym  oczom,  panie  kapitanie? 
I  tu  pociągnęła  potężny  niuch  tabaki  dla  rozświecenia  sobie  myśli. 
Matko  miłosierdzia!  któżby  się  tego  spodziewał?  Dziś  rano  jeszcze 
sądziłam  że  z  panem  nigdy  już  słowa  rozmawiać  nie  będę,  bo  zagro- 
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ziła  że  mnie  odpędzi  jeżeli  się  poważę  panu  choć  dzień  dobry  po- 
wiedzieć. A  to  wszystko  według  pańskiego  listu.  Wszechmocny 
Bóg  który  mnie  stworzył,  wie  ile  płakałam  pnąc  się  pod  górę 
dla  sprowadzenia  brata  Ambrożego.  Mniemałam  że  ona  umiera, 
i  chce  się  na  śmierć  wyspowiadać.  To  tćż  przez  całą  drogę  jakże 
mnie  coś  gwałtownie  bolało  w  lewym  boku,  w  tćm  miejscu  gdzie 
mnie  zazwyczaj  boli  jak  tylko  mam  jakie  zmartwienie.  Brat  Am- 
broży chciał  mnie  pocieszać,  ale  jego  słowa  nie  większy  sprawiały 
na  mnie  skutek  jak  li  monada  na  człowieka  którym  febra  trzęsie. 
Nareszcie  przybywamy.  Pytam  się  Taddeja:  „Gdzie  pani?" 
On  odpowiada  mi  z  miną  człowieka  coby  ogłaszał  sąd  ostateczny: 
,,Ona  jest  u  panal"  Ja  mu  na  to:  ^Drwisz  sobie  ze  mnie,  kłamco, 
to  niepodobna."  On  znowu:  „Podobna  czy  niepodobna,  dosyć 
że  tak  jest,  ty  kocfaanico  Lucypera  (to  widzisz  pan,  są  zwykłe 
jego  grzeczności);  wyjeżdżamy,  i  myślę  że  już  pono  nigdy  nie 
będę  patrzył  na  twój  ryj  obrzydliwy."  Nie  odpowiadając  mu  na 
jego  zaczepki,  pobiegłam  co  tchu  z  bratem  Ambrożym.  I  co  pan 
sądzisz,  widzimy  za  przybyciem  w  pokoju  pana?  Kogo  on  pieści 
z  całą  czułością  ojca  i  kochanka?  Ją,  doprawdy,  ją  samą.  Na 
szelest  naszych  kroków  skoczyła  na  nogi,  zarumieniona  jak  dziew- 
czynka schwytana  na  romansowój  rozmowie.  Jak  to  się  stało,  nie 
umiem  panu  powiedzieć;  ale  choćbym  żyła  i  sto  lat,  nie  dożyję  dnia 
podobnego. 

Chciałam  spytać  Martynę,  ale  ona  na  dobre  nowiny  jest  głu- 
cha i  niema.  Chciałam  dowiedzieć  się  czegoś  od  Taddeja;  ale  to 
łotr  chytry  i  milczący.  Ale  domyśliłam  się  że  i  sam  musiał  nic 
nie  słyszeć,  i  to  go  wprawiło  w  taki  zły  humor.  Wtedy  pani  ze- 
szła na  dziedziniec,  podstąpiła  ku  niemu,  szepnęła  kilka  słów  po- 
cichu  i  podała  mu  rękę  którą  on  ucałował  z  szacunkiem.  To  tćż 
coś  się  w  nim  wywróciło  do  góry  nogami.  Świstał,  śpiewał,  cały 
się  zamienił  w  miód  i  cukier.  Do  mnie,  przeciwnie,  i  do  Martyny 
pani  nie  powiedziała  aui  słowa;  była  jednak  bardzo  dobrą  i  rozdała 
nam  suknie  które  nosiła  od  pobytu  w  tym  zamku.  Potom  wyjęła 
z  szafy  suknię  białą  która  wisiała  tam  od  dwóch  lat.  A  gdy  się 
w  nią  ubrała: — Jak  mi  Bóg  miły  —  zawołałam  —  możnaby  panic 
wziąść  za  narzeczonąl— Bo  tóż  tak  jest,  Barberino — odpowiedziała — 
pójdź  ze  mną."  Poszłam  do  kaplicy,  gdzie  był  już  margrabia 
i  Taddeo;  brat  Ambroży  kazał  panu  i  pani  uklęknąć  przed  ołta- 
rzem i  dał  im  błogosławieństwo,  jak  gdyby  teraz  dopiero  byli  połą- 
czeni. Płakałam  z  uradowania,  a  nawet  Taddeo,  ten  grzesznik 
zatwardziały,  okropnie  wykręcał  ustami  i  okiem. 

-  —  Ach!  kochany  panie,  jakżeż  inaczćj  stanęły  rzeczy,  niż 
spodziewaliśmy  się  wczoraj  o  tój  godzinie!  Zaledwie  brat  Ambro- 
ży skończył,  pan  powstał,  ucałował  panie  i  wyszli  oboje.  Nie  spoj- 
rzał ku  mnie,  ale  widziałam  że  się  na  mnie  nie  gniewał.  Pani 
opierała  się  na  jego  ramieniu  i  szli  razem,  to  idąc,  to  zatrzymując 
się.  Taddeo  kazał  mi  tedy  wszystko  popakować,  bo  jutro  zrana 
wyjeżdżamy  z  państwem.— Masz  tu  list— dodał— który  oddasz  ka« 
• 
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pitanowi.  Potćm  pobiegł  do  pana  który  stał  na  moście  z  bratem 
Ambrożym.  Otóż  wszystko  co  wiem,  może  w  tym  liście  jest 
włccój. 

Papier  który  Eugeniusz  otworzył  ręką  gorączkową,  zawierał 
tylko  te  wyrazy  spiesznie  nakreślone  ołówkiem  r§ką  margrabiego: 
^Jesteś  pan  człowiekiem  uczciwym,  nie  zapominaj  nadal  obowiąz- 
ków ^gościnności.    Żegnam  pana." 

Cienie  wieczoru  już  ogarniały  dolinę,  kiedy^  w  kilka  godzin 
po  rozmowie  z  Barberiną,  Eugeniusz:  przechodził  po  zwodzonym 
moście  z  chto[)cem  wiozącym  jego  walizkę.  Pomimo  nalegań  Bar* 
beriuy  nie  mógł  się  zdecydować  na  przepędzenie  nocy  w  murach 
zamkowych,  i  zwolna  szedł  po  ścieżce,  zatopiony  w  marzeniach. 
Wtćm  pomiędzy  białawemi  skałami  strumienia  spostrzegł  coś  bły- 
szczącego i  oko  na  tóm  zatrzymał.  Kazał  góralowi  zaczekać 
i  ostrożnie  wciskając  się  między  krzewy,  zmierzał  ku  przedmiotowi 
swój  ciekawości:  był  to  zegarek,  ten  sam,  nie  wątpił  ani  chwili, 
który  oznaczył  tyle  smutnych  godzin  od  owój  nieszczęsnśj  północy, 
w  którój  Taddeo  przyniósł  go  panu.  Teraz  zamilkł  on  na  zawsze, 
bo  uderzenie  zerwało  w  nim  sprężyny. 

Młody  oficer  machinalnie  włożył  go  w  kieszeń:  on  będzie  mu 
przypominał,  pomyślał  sobie  ze  smutkiem,  ten  ustęp  z  jego  podróży; 
lecz  w  chwili  gdy  odbił  od  brzegu  jeziora  statek  mający  go  zapro- 
wadzić do  Biya,  wydobył  spiesznie  zegarek  i  rzucił  go  w  głębię 
wody, 
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Bronisława  Grabowskiego. 


Wiadomo  powszechnie,  żcMizisiejsze  państwo  Pruskie,  Saksonia 
i  Meklemburg  były  niegdyś  zamieszkiwane  przez  ludność  słowiań- 
skiego pochodzenia.  Słowianie  ci,  przez  nowszych  uczonych  Po- 
labskiemi  i  Pomorskiem!  Słowianami  zwani,  dzielili  się  na  wiele 
pojedynczych  plemion,  które,  miłując  swobodę  i  niezależność,  nigdy 
nie  łączyły  się  z  sobą  w  większe  związki,  co  więcśj  żyły  w  ciągłych 
międ/.y  sobą  niezgodach.  Przez  cały  ciąg  swego  istnienia,  były 
one  w  ustawicznóm  starciu  z  sąsiedniemi  Niemcami,  wdzierającemi 
się  gwałtem  w  ich  ziemie.  Pierwsze  podboje  germańskie  datują 
się  od  Karlowiugów,  ale  dopiero 'dom  Saski  cesarzów  niemieckich, 
rozpoczął  systematyczne  zagarnianie  słowiańskich  krajów. 

Polabskie  i  pomorskie  plemiona,  mimo  oporu  dzielnego 
wprawdzie,  ale  niedostatecznego  z  powodu  braku  zjednoczenia  sił, 
wpadały  jedne  po  drugich  w  ręce  zwycięzców,  a  niszczone  w  bar- 
barzyński sposób,  wynaradawiane  najrozmaitszemi  moralnemi  i  ma- 
teryalnemi  środkami,  w  ciągu  XIII  i  XIV  wieku,'  straciły  język, 
indywidualność  narodową  i  przygniecione  napływem  cudzoziemców, 
znikły  bez  śladu.  Szczątki  ich  zniemczone,  stanowią  dziś  tło  ludno- 
ści  wiejskićj  w  Prusach,  Meklemburgu  i  innych  mniejszych  pań- 
stewkach niemieckich,  i  dziś  próżno  byłoby  już  szukać  śladów 
ich  dawnój  narodowej  odrębności.  Z  całćj  tśj  massy,  pozostał 
dla  Stowinńszczyzny  tylko  mały  ludek  serbo-łużycki,  szczątki  daw- 
nych plemion  Milczanów  i  Łużyczan,  liczący  około  1 60,000  ludno- 
ści, rozpostarty  na  70  milach  kwadratowych,  ze  wszech  stron  oto- 

(*)  Szkło  tea  biograficzny,  nakręciłem  głdwnie  wedtag  materjrałdw 
nadesłanych  mi  przez  ks.  Hornika,  dodawszy  wiele  szczegółów  czerpanych 
z  innych,  wyłącznie  jednak  słowiańskich  iródeł. 

Tom  IV.  GrudBłeń  1669.  ^^ 
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czony  Niemcami,  we  własnym  nawet  kraju  bardzo  z  temi  ostatniemi 
pomieszany.  Lud  ten,  trafnie  nazwany  ^słowiańską  wyspą  w  nie- 
mieckićm  morzu"  mimo  najnieprzychylniejszów  losów,  jakie  go 
od  X  wieku  spotykały,  potrafił  do  dziś  dnia  zachować  swą  ple- 
mienną  odrębność,  choć  tylo-wiekowa  gcrmanizacya  nie  szczędziła 
niczego,  aby  mu  zgotować  los,  jakiemu  podlegli  jego  północni 
bracia. 

Serbo-Łużycanie  przed  IX  wiekiem,  mieszkali  między  Odrą 
i  Solawą,  od  gór  czeskich  aż  do  dolnej  Sprewii  i  Hawela,  i  dzielili 
się  na  właściwych  Serbów  na  zachód  od  £aby  (Elby),  Miliczan 
i  Łużyczan  na  wschód.  Znani  są  oni  średniowiecznym  pisarzom 
pod  imieniem  Sonibów,  Wenedów  i  Wendów,  które  to  ostatnie 
imię  do  dziś  dnia  w  ustach  Niemców  pozostało.  Serbowie  podbici 
789  r.  a  ostatecznie  przez  Henryka  Igo  r.  927  ujarzmieni,  w  prze- 
ciągu kilku  wieków  pod  usilnym  naciskiem  germańskim,  zostali 
wynarodowieni,  tak  że  mowa  słowiańska  między  Łabą  i  Solawą 
w  XYI  wieku  bez  śladu  zniknęła. 

Mdczanie  i  Łużyczaniei  przeszli  pod  władzę  cesarzów  nie- 
miecki(  h  zn  Ottona  Wielkiego,  w  drugićj  połowie  Xgo  wieku.  Bo- 
lesław Wielki,  wykonywając  swoje  rozległe  plany  połączenia  w  je- 
dno Słowian  znchodnich,  odebrał  Niemcom  ziemię  Milczańską  i  Łu- 
życką i  sięgnął  nawet  po  Miśnią,  ziemię  właściwych  Serbów.  Po 
30-letnićni  połączeniu  z  Lechią,  ziemie  te  za  gnuśnego  następcy 
Bolesława,  wróciły  znowu  do  Niemców,  i  odtąd  rozpoczęła  się  ich 
germunizacya.  Wolni  kmiecie  słowiańscy  zostali  poddanymi  ryce- 
rzów  niemieckich,  do  miast  nacisnęło  się  mnóstwo  przybyszów, 
którzy  Słowian  z  tychże  miast  rugowali.  Wkrótce  znakomitsze 
rody  przyłączyły  się  do  zdobywców;  obce  duchowieństwo,  i)rze- 
mawiające  do  ludu  z  początku  w  języku  krajowym,  zaniedbało 
tego  z  biegiem  czasu,  a  ludność,  słowiańska,  zredukowana  do  ludu 
wiejskiego  i  nielicznych  mieszczan,  wpadła  w  okropny  stan  poni- 
żenia i  ciemnoty.  Kraj  tymczasem  był  przedmiotem  sporu  między 
margrabiami  wschodnim,  miszoń.skim,  królami  czeskiemi  i  książę- 
tami polskiemi,  którzy  to  ostatni  posiadali  nawet  przez  pewien 
czas  część  dolnych  Łużyc,  tak  zwaną  ziemię  Lubuską.  W  połowie 
XIV  wieku  Jan,  król  czeski  z  domu  Luksemburgskiego,  przyłączył 
obie  Łużyce  do  korony  czeskićj,  pod  nazwiskiem  Margrabstwa  Lu- 
zackiego, z  oddzielnym  sejmem  i  pewnym  samorządem,  w  którym 
rozumie  się,  przewa^rę  zupełną  mieli  Niemcy,  stanowiący  trzy  panu- 
jące stany:  szlachtę,  duchowieństwo  i  mieszczaństwo.  Panowanie 
czeskie  nie  polepszyło  wcale  doli  Słowian  łużyckich,  nawet  ruch 
husycki  niewiele  wpłynął  na  podniesienie  żywiołu  słowiańskie(zo 
w  tym  kraju,  chociaż  tak  znakomicie  oddziałał  na  słowiańskość 
w  Czechach;  stany  Margrabstwa  Luzackiego  były  otwartemi  nie- 
przyjaciółmi husytów,  a  lud  ciemny  i  uciemiężony  zachował  się 
biernie  w  tych  wypadkach.  Innym  wcale  był  wpływ  reformacyi, 
którój  ognisko  leżało  niedaleko  w  Elektorstwle  Saskićm;  reforma- 
torzy chcąc  pozyskać  Serbów,  przemawiali  do  nich  w  ojczystym 
ich  języku,  i  przez  to  przeciągnęli  na  protestantyzm  całą  prawie 
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ludność  Serbo-łużycką,  prócz  kilkunastu  tysięcy  w  górnych  Łaty^ 
cacli,  którzy  pozostali  wiornemi  katolicyzmowi. 

Do  czasów  reformacyi  odnosi  sig  początek  literatury,  którćj 
pierwszeini  płodami  były:  agenda  kościelna  Albina  Moliera*  wydana 
r.  1574  w  narzeczu  (lolno-łużyckićm,  oraz  katechizm  Lutra  przez 
Wacława  Woryecha  w  górno -luzy  ckióm  narzeczu.  Literatara  ta 
aż  do  naszego  stulecia,  ograniczała  sig  jedynie  na  pismach  duchow- 
nych, katechizmach,  pieśniach  kościelnych  (kherluazach)  dla  popie- 
rania interesów  obu  kościołów,  wydawanych.  Klęska  Czechów  pod 
Białą  górą,  miała  za  skutek  przejście  Łużyc  pod  rząd  saski,  z  wy- 
jątkiem czyści  dolnych  Łużyc,  różnemi  czasami  przez  elektorów 
brandeburgskich  oderwanych.  Traktat  wiedeński  oddał  późnićj 
resztę  dolnych  Łużyc  i  połowę  górnych  w  ręce  rządu  pruskiego. 

01  czasu  oderwani.!  Łużyc  od  korony  czesKiej,  wzmogła  się 
germaiiizacya  tych  krajów,  życie  narodowe  opierało  się  wyłącznie 
na  pierwiastku  kościelnym;  podsycały  go  jedynie  kazania  i  nędzne 
religijne  książki  w  ojczystym  języku.  Młodzież  serbska,  uczęszcza- 
jąca do  Lipska  i  Witcenberj:;a,  zakładała  tam  wprawdzie  towarzy- 
stwa kaznodziejskie  serbskie;  w  Pradze  istniało  seminaryum  kato- 
lickie dla  Serbów,  zwane  Serbówką,  ale  dźwignią  tych  instytucyj 
były  interesa  kościelne,  a  nie  narodowe.  Klęski  materyalne  spa- 
dały na  wsie  łużyckie;  kraik  ten  bowiem  był  widownią  wojen 
trzydziestoletniój  i  siedmioletniój,  a  odwrót  Napoleona  niszczącym 
pochodem  przeszedł  przez  Łużyce;  klęski  te  materyalne  i  rosnąca 
z  dniem  każdym  przewaga  Niemców,  postawiły  narodowość  serho- 
łużycką  w  rozpacziiwóm  [)otożcniu.  Z  zachodu,  północy  i  wschodu 
parafie  jedna  za  drugą,  traciły  język  i  odrębność  narodową,  najlepsi 
nawet  patryoci  zwątpili  w  istnienie  swojój  narodowości,  tak  że 
na  początku  naszego  wieku  już  oczekiwano  zupełnego  wygaśnięcia 
mowy  ludowój  serbo-łużyckićj,  tak  jak  to  w  przeszłym  wieku 
wygasła  słowiań^^ka  mowa  Drewian  i  Glinian,  mieszkających  w  Lu- 
neburgu. 

Ale  właśnie  w  czasie  tak  smutnym  zaczęło  się  odradzanie 
narodowości;  starania  kilku  patryotów:  jak  Lubeńskiego,  Klina, 
Sejlera  i  innych,  ich  prace  dla  ludu  przygotowały  lepszą  epokę, 
która  nastała  z  rokiem  184S.  Najważniejszą  osobistością  tego 
ruchu,  przedstawicielem  jego  i  głównym  motorem  jest  Jan  Ernest 
Smoler,  przez  Niemców  Szmalerem  nazywany. 

Smoler  urodził  się  3  marca  1816  r.  w  pruskiój  części  Górnych 
Łużyc  we  wsi  parafialnój  Lucio,  gdzie  ojciec  jego  był  nauczycielem 
ewangelickim.  Rodzina  jei^o  była  czysto  serbską,  co  naówczas 
było  rzeczą  rzadką;  bo  wykształceni  Serbowie  zapierali  się  swój 
narodowości,  a  w  domach  pastorów  i  nauczycieli  panowała  niem- 
czyzna. Syn  z  matką  zaczęli  się  uczyć  trochę  po  niemiecku,  do- 
piero we  wsi  Łazie,  dokąd  w  r.  1S23  ojciec  jego  przeniesionym 
został. 

Wstąpiwszy  do  gimnazyum  budyszyńskiego  w  r.  1830,  młody 
Smoler  słyszał  z  przykrością!  jak  jego  współuczniowie  mówili  mię- 
dzy  sobą  tylko  po  niemiecku,  chociaż  zwykle  piątą,  a  najmniój 
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SZÓSŁ4  część  gimnazistów  Btanowili  rodzeni  Serbowie;  zaczął  więc 
przypominać  towarzyszom  ich  narodowe  pochodzenie,  a  nawet, 
mając  dopiero  lat  15,  zgromadzał  ich  prywatnie  i  uczył  ojczystego 
języica,  zapewne  wedle  nowćj  w  1830  roku  wydanój  gramatyki  Sej- 
lera,  pastora  w  Łazie.  Prócz  tego  zachęcał  ich  do  pisania  po 
serbsku,  a  i  sam  z  tych  ćwiczeń  odniósł  korzyść  niemałą.  W  cza- 
sie wakacyi,  Smoler  zwiedzał  kraj  łużycki  na  wszystkie  strony, 
poznawał  lud,  obyczaje  jego,  pieśni,  przysłowia  i  podania,  a  nawet 
pierwszy  poznał,  dokąd  sięgają  serbskie  osady  i  granice  tychże 
na  mapie  oznaczył.  Po  ukończeniu  w  r.  1836  nauk  gimnazyal- 
nych»  Smoler  pojechał  na  uniwersytet  do  Wrocławia,  gdzie  przez 
cztery  lata  studyował  teologią  ewangelicką,  nie  przestając  i  tu 
zajmować  się  serbskim  językiem.  W  Wrocławiu  wówczas,  zgro- 
madzał około  siebie  młodzież  słowiańską  sławny  professor  fizyo- 
logii  Purkynie;  Smoler  został  do  niego  wprowadzonym  przez  Augu- 
sta Mosbacha,  a  Purkynie  polubiwszy  młodzieńca,  wziął  go  do 
swego  mieszkania  i  sam  uczył  po  czesku.  C!o  tydzień  odbywała 
się  u  Purkyniego  tak  zwana  it/godniowa  bimada,  i  ta  zbliżyła  Smo- 
lera  z  wieloma  innemi  Słowianami,  bawiącemi  we  Wrocławiu,  a  mię- 
dzy niemi  z  wieloma  Polakami. 

Aby  skutecznićj  nad  serbczyzną  pracować  i  współziomków 
do  tego  zachęcić,  założył  Smoler  w  r*  1837,  wraz  z  studentem  R8- 
slerem,  Niemcem  ze  Zgorzelca,  późniejszym  professorem  w  Getyn- 
dze i  członkiem  frankfurtskiego  parlamentu,  towarzystwo  naukowe 
dla  zbadania  języka  i  dziejów  łużyckich,  do  którego  to  towarzystwa 
przystąpiło  12  studentów,  pochodzących  z  Łużyc,  pięciu  Serbów, 
mianowicie:  Smoler,  Wjelan,  Markus  teolodzy  ewangeliccy,  oraz 
siedmiu  Niemców.  Senat  akademicki  w  kwietniu  1838  dał  pozwo- 
lenie.  Prof.  Stenzel,  znakomity  historyk  został  wybrany  na  prote- 
ktora i  w  przytomności  rektora  Dr.  Abegg,  odbyta  się  uroczysta 
inaugnracya  tego  towarzystwa.  Dzieliło  się  ono  na  cztery  sekcye: 
serbską,  niemiecką,  historyczną  i  jeograficzną;  najwięcój  działal- 
ności objawiała  sekcya  serbska,  która  badała  język,  zbierała  pie- 
śni, przysłowie!,  podania  ludowe,  oraz  .uczyła  się  języków  innych 
plemion  słowiańskich.  Każdy  członek  towarzystwa  miał  obowią- 
zek wypracować  w  ciągu  semestru  przynajmnićj  jeden  artykuł 
naukowy,  a  artykuły  wypracowywane  przez  sekcyę  serbską  wpi- 
sywano do  książiii  zbiorowój,  mającej  tytuł:  Serbska  Nowina. 

Wśród  studyów  i  prac  naukowych,  Smoler  wywierał  wpływ 
na  nowo  założone  w  Budyszynie  towarzystwo  serbskich  gimna- 
zistów (1).  Towarzystwo  to  założył  w  lutym  w  r.  1839  uczeń 
giminazyum  Karol,  August  Mossig  von  Arenfeld  z  Nieznarów, 
czyli  j;ik  odtąd  zwać  się  począł  Musak  Kłosopolski.  dzisiaj  adwokat 
(rycznik)  w  Lubiju,  tłumacz  starożytności  słowiańskich  Szafarzy- 
ka  na  język  niemiecki.  Wieści  o  działalności  lipskich  i  wrocław- 
skich  studentów  serbskiego  pochodzenia,  oraz  wiadomości  o  ruchu, 

(1)  Zob.  ozasopiB  maoioy  serbskiej  1S65,  gdzie  jest  rys  tego  towa- 
rzystwa, skreślony  przez  jednego  z  jego  oslonków  Karola  Aagusta  Jeneza. 
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rozbodzonym*  wśród  wszystkich  słowiańskich  narodów,  tak  silnie 
oddziałały  na  ognistego  młodzieńca,  że  pornzumiawszy  sig  z  kolegą 
Imiszem,  dzisiaj  pastorem  w  Hodżiju,  zebrał  uczniów  kla^^s  wyż- 
szych w  liczbie  dziesięciu,  i  ci  uradzili  założenie  towarzystwa 
gimnazistów,  w  celu  pracowania  nad  postępem  Serbów  i  cał^j  Sło- 
wiańszczyzny, a  nadewszystko  w  cełu  kształcenia  się  we  >vłasnym 
języku  jak  równióż  i  w  innych  językach  słowiańskich.  Młodzieńcy 
ci  wybrali  na  starszego  towarzystwa  Musaka,  a  na  podstarszego 
Imisza  i  uchwalili  10  artykułów  statutu.  Pierwszy  artykuł  opiewa, 
że:  ,,celem  serbskie<{0  towarzystwa,  jest  aby  każdy  Serb  poznał 
lepiój  swój  język  ojczysty,  aby  go  nie  zapomniał,  lecz  przeciwnie 
tak  dobrze  się  go  wyuczyć  by  kiedyś  mógł  przynieść  Serbom  po- 
żytek, a  Słowianom  zaszczyt".  Towarzystwo  to  przybrało  nazwę 
„societas  salvica  Budessina"  i  w  kwietniu  1839  r.  otrzymało  zezwo- 
lenie rektora  Siebelisa.  Odwiedziny  stowaka  Sztura,  znanego 
poety  i  znakomitego  uczonego  prof.  Wacława  Alexandra  Maciejow- 
skiego, korrespondencya  z  uczonymi  stowiańskiómi,  zwłaszcza  list 
Kollara,  pochwalający  ten  krok  młodzieży  budyszyńskiój,  dodały 
jój  ducha;  towarzystwo  zakwitło,  działalność  jego  budziła  w  mło- 
dych Serbach  poczucie  narodowe,  miłość  narodowości,  a  nawet 
w  pewnym  względzie  oddziaływała  na  same  społeczeństwa  wów<- 
czas  jeszcze  w  głębokiój  odrętwiałości  zostające.  Że  to  towarzy- 
stwo weszło  w  ścisłe  związki  z  lipskimi  i  wrocławskimi  studen- 
tami, to  się  samo  przez  się  rozumie.  Zwłaszcza  silnie  odziaływał 
na  nie  Smoler,  dowodem  czego  między  inćmi  jest  i  to,  że  towarzy- 
stwo przyjęło  pisownię,  przez  niego  ułożoną.  Dotąd  u  Łużyczan  by- 
ły w  używaniu  dwie  pisownie:  jedna  ewangelicka  dość  nie  logiczna, 
oparta  na  zasadach  gramatyków,  Zacharyasza  Bierling  (1689) 
i  Jerzego  Matthiae  (1721);  druga  katolicka,  nielogiczniejsza  jeszcze 
od  ewangelickiej,  opierająca  się  na  ortografii  jezuity  Ticinusa,  au- 
tora książki:  Principia  linguae  yendicae  1627  w  Pradze  wydanej. 
Obie  te  pisownie  dzielące  i  tak  ubogą  literaturę  Łużyczan  na  dwio 
gałęzie:  katolicką  (podjanską)  i  ewangelicką,  używały  pisma  go- 
ckiego.  były  dość  dalekie  od  ducha  słowiańskiego  języka.  Potrze- 
ba nowśj  pisowni,  pobudziła  Smolera  jeszcze  we  Wrocławiu  do  uło- 
żenia tójże  na  wzór  czeskiój  i  południowo  słowiańskiej,  która  to 
pisownia  zwana  analogiczną,  Jakkolwiek  jeszcze  nie  otrzymała 
ostatecznej  przewagi,  ale  coraz  wjęcój  wchodzi  w  używanie  i  wpły- 
wa na  ))owolną  poprawę  dwóch  poprzedzających. 

W  r.  1840  Smoler,  złożywszy  egzaniina  z  teologii,  chciał 
przyjąć  miejsce  prywatnego  guwernera  w  jakim  szlacheckim  domu, 
ale  baron  Stillfried,  mistrz  ceremonii  króla  pruskiego  radził  mu, 
aby  się  starał  o  stypendyum  w  celu  pracowania  nad  filologją  sło- 
wiańską. 

W  tym  czasie,  rząd  francuzki  powołał  Mickiewicza  na  kate- 
drę języka  i  literatury  słowiańskićj  w  Paryżu,  a  rząd  pruski  chcąc 
iść  za  jego  przykładem,  przedsięwziął  ustanowienie  podobnych 
katedr  na  swoich  uniwersytetach.  Król  pruski  skłonił  się  przeto 
do  prośby  Smolera,  i  dał  mu  stypendyum  na  cztery  lata  po  300  tal. 
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rocznic,  z  warunkiem  aby  późiiićj  obj%t  katedrę  słowiańską  w  je- 
zdnym z  uniwersytetów  |)ru:9kich.  Skutkiem  tego  Smoter  pozostat 
nadal  we  Wrocławiu,  dokąd  w  r.  1842  przybył  na  katedrę  słowiań- 
ską Franciszek  Władysław  Czelakowski,  znakomity  poeta  czeski 
i  filolog.  ,  Mąż  ten,  poeta  w  czysto  słowiańskim  ducbu,  wszedt 
w  ścisły  związek  z  młodym  pracownikiem,  wziął  go  nawet  z  sobą 
na  czas  wakacyi  do  Czech,  gdzie  zatrzymywali  się  w  kilku  mia- 
Stach,  a  najdłużćj  bawili  w  Pradze.  W  czasie  tój  wycieczki,  Smoler 
zapoznał  się  z  wielu  uczonymi  i  pisarzami  czeskiemi.  Powróciwszy 
do  Wrocławia,  popierany  radami  i  pomocą  Czelakowskie^zo  i  Pur- 
kyniego,  pracował  z  zapałem  nad  filologią  słowiańską.  W  czasie 
]>obytu  swego  we  Wrocławiu,  wydał  najprzód  książeczkę  dla  uczą- 
cych się  łużyckiego  języka  pod  tytułem:  „Mały  Serb  albo  serbskie 
a  nierask-e  ro/mołwienia"  (1841  r.),  późniój  mały  ^Niemsko-serbski 
słownik"  (1843  r.)  z  wykładem  nowój  pisowni.  Prócz  tego  przeło- 
żył rękopism  Królodworski,  a  przy  pomocy  kolegi  swego  Warka 
i  i)ewną  część  poezyi  Gzelakowskiego.  które  wyszły  w  r.  1846.  Naj- 
ważniejszym jednak  dziełem  z  tćj  epoki,  był  zbiór  531  pieśni  ludo- 
wych, wydany  w  dwóch  tomach  od  1841—1843,  pod  tutułem: 
„Piesniczki  bornych  a  delnich  łużiskich  Serbów  wudate  wot  Hupta 
o  Smolerja"  za  co  otrzymał  honorową  nagrodę  od  Towarzystwa 
naukowego  w  Zgorzelcu.  Pierwszy  tom  tego  dzieła,  zawiera  pieśni 
górnych  Łużyczan,  drugi,  pieśni  dolnych  Łużyczan,  oraz  nadzwy- 
czaj ważny  dodatek  etnograficzny.  Najwięks/ą  część  pieśni 
zebrał  sam  Smoler,  podróżując  pieszo  w  czasie  wakcyi  po  wsiach 
łużyckich  w  towarzystwie  brata-swego  nauczyciela  wiojskiego,  któ- 
ry spisywał  nąelodye,  Niemiec  zaś  Haupt,  pastor  w  Zgorzelcu,  se- 
kretarz tamecznego  towarzystwa  naukowego,  przydał  niektóre  pie- 
śni ze  starszych  zbiorów  Antona  Jonlana,  Markusa,  znajdujących 
się  u  niego  w  rękopiśmie  i  przerobił  nieco  tłumaczenie  niemieckie 
umieszczone  po  drugiój  stronie  serbskiego  tekstu.  Do  tego  zbioru 
dołączył  Smoler  dodatki,  zawierające,  wiele  niesłychanie  ważnych 
wiadomości  o  ludzie  serbskim,  jego  charakterze,  zwyczajach,  oby- 
czajach przesądach  i  t.  d.  Przez  to  dzieło  zwrócił  on  uwagę  uczo- 
nego świata  na  naród,  który  powszechnie  do  rzędu  umarłych  zali- 
czano. Zbiór  ten  był  dedykowany  królowi  pruskiemu,  ktióry  za  tę 
pracę  udzielił  Smolerowi  wielki  medal  złoty. 

Oprócz  tych  prac  nadzwyczaj  ważnych,  Smoler  miał  udział 
w  nowym  tygodniku:  Jutniczka,  Nowiny  za  Serbów  (Zorza-Gazeta 
dla  Serbów)  wydawanym  w  Budyszynie  przez  J.  P.  Jordana  b. 
ucznia  katolickiego  seminaryum  w  Pradze,  gorliwego  i  utalento- 
wanego narodowca,  znanego  już  ze  swój  gramatyki  serbskićj  we- 
dług nowego  systematu  i  nowszą  pisownią  napisanój  (1841  r.) 
Ale  Jutniczka,  z  powodu  pisowni  obcćj  wtedy  narodowi,  niewielkie 
miała  powodzenie;  pa  pół  roku  z  tygodnika  zmieniła  się  w  miesię- 
czne czasopismo,  które  po  drugim  zeszycie  upadło.  Po  upadku 
Jutniczki,  pracował  Smoler  przy  nowo  założonym  organie  „Tydźen- 
ska  nowina"  (Gazeta  tygodniowa),  redagowanym  przez  Sejlera 
pastora  w  Łazie,  a  wychodzącym  w  Budyszynie;  w  tej  gazecie  miał 
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także  udział  ojciec  Smolcra,  nauczyciel  w  Kazio.  Wydawcy,  pra- 
gnąc upowszechnienia  swojćj  gazety  migdzy  ludem,  nauczeni  srnu- 
tnóm  doświadczeniem  Jordana,  przyjęli  pisownią  Serbów  ewange- 
lickich; starali  się  oni  o  obudzenie  w  swoich  czytelnikach  jak  naj- 
większego interesu  dla  narodowości.  Wiadomości  politycznych 
być  tu  nie '  mogło,  bo  wyłączny  przywilćj  ich  ogłaszania  miała  wte- 
dy Niemiecka  ^.Budyszyńska  gazeta"  ale  za  to  podtrzymywano 
zajęcie  artykułami  z  rolnictwa,  gospodarstwa  wiejskiego,  z  'dzie- 
dziny języka  serbskiego  i  narodowości,  oraz  poezjami  Sejlera,  tego 
księcia  poetów  łużyckich  (arcybasnjer). 

Najwięcej  zajmowała  Smolera  myśl  założenia  Macicy  Scrbo- 
Łużyckićj,  na  podobieństwo  istniejących  już  czeskiój  w  Pradze  i  po- 
łuduiowo-słowiańskićj  w  Peszcie,  o  czśm  ciągle  z  Czelakowskim 
mówili.  Myśl  takiego  towarzystwa,  mającego  być  centrum  umysło- 
wego życia  narodu  nie  łatwą  była  do  wprowadzenia  w  życie  już  to 
z  powodu  małćj  liczby  narodowców,  już  tćż  z  braku  materyalnych 
środków,  braku  bardzo  naturalnego  w  narodzie  bez  szlachty 
i  bogaczów.  Smoler  jednak  nie  zrażał  się  niczćm  i  w  roku 
1845  po  dorocznćm  posiedzeniu  towarzystwa  gimnazistów  Bu- 
dyszyńskich,  odbywającćm  się  około  Wielkićj  nocy,  przedstawił 
projekt  statutu  Macicy,  jako  towarzystwa,  mającego  na.  celu 
kształcenie  mowy  ojczystćj  i  wydawania  książek  łużyckich.  Sta- 
tuta  te,  zmodyfikowane  przez  radcę  stanu  Dr.  Klina,  który  ja- 
ko urzędnik,  najlepićj  wiedział,  o  ile  mogą  być  przedstawio- 
nemi  władzy,  statuta  te  otrzymały  potwierdzenie  na  początku  roku 
1847.  i  tegoż .  jeszcze  roku  na  Wielkanoc  Macica  weszła  w  życie. 
Na  pierwszćm  posiedzeniu  obrano  za  prezesa  Dra.  Klina,  Smole- 
rowi  zaś  poruczono  redakcyą  „Czasopisma  towarzystwa  macicy 
serbskićj*'  (czasopis  towar'stwa  macicy  serbskjeje),  który  niebawem 
zaczął  wychodzić,  z  początku  cztery  razy,  a  potem  dwa  razy  do 
roku.  Z  czasem,  Smoler  złożył  redakcyą  czasopisma,  które  dziś 
redaguje  ksiądz  Jakób  Buk,  dyrektor  pro^imnazyum  w  Dreźnie. 
Prócz  tych  zajęć,  przy  końcu  roku  1846  został  wezwany  przez  Dr. 
Jordana  wiceredaictora  czasopisma:  ^Jahrbtlcher  ftir  slawische 
Literatur,  Kuust  und  Wisscnschaft". 

Wśród  takich  prac,  Smoler  w  czerwcu  1847  r.  zachorował 
na  suchoty  i  chorował  mniój  więcćj  trzy  lata,  w  skutek  czego 
zrzekr  się  nawet  nadziei  katedry  uniwersyteckiej. 

Rok  1848  przyniósł  z  sobą  niespodziane  wypadki,  które  nie 
mogły  pozostać  bez  wpływu  na  Serbów  Łużyckich.  Demokraci 
niemieccy  ciągnęli  ich  do  parlamentu  frankfurtskiego  jako  cząstkę 
Niemiec,  nie  chcąo  nawet  słyszeć  o  ich  odrębności  narodowćj; 
Serbom  więc,  pragnącym  szczerze  zachować  takowa,  nie  pozosta- 
wało nic  innego,  jak  tylko  stanąć  po  stronie  króla  i  szlachty,  w  opo- 
zycyi  przeciw  wszechgermańskiemu  parlamentowi.  W  tych  cza- 
sach na  prośby  Imisza  kandydata  ewangelickićj  teologii  i  nauczy- 
ciela w  Budyszynie,  Smoler  przesiedlił  się  do  te^^o  miasta,  po  Zie- 
lonych świątkach  1848  r ,  skutkiem  czego  Serbowie  pozyskali  dla 
swojej  stolicy  męża  wykształconego,  gorliwego  patryotę,  a  zarazem 
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człowieka  niezawisłego,  bo  nie  zajmującego  posady  rządowćj. 
W  Budyszynio,  Smoler  zajął  się  przedewszystkiem  wydawaniem 
gazety  i  w  tym  celu,  postarawszy  się  o  zniesienie  monopolu  Gazety 
budyszyńskiój  co  do  ogłaszania  wiadomości  politycznych,  wziął  na 
siebie  redakcyę  pisma  Sejlera,  zwiększył  je,  a  zmieniwszy  tytuł 
na  Tydżeńske  nowiny  (w  r.  1853  na  Serbskei  Nowiny)  wydawał 
własnym  nakładem.  Gazeta  U  zyskała  wkrótce  wielką  wziętość, 
przeniknęła  nawet  do  chat  wieśniaczych;  po  r.  1849  miała  już  1200 
prenumeratorów,  a  były  nawet  czasy,  kiedy  liczba  tychże  dochodzi- 
ła do  2,000,  co  na  90.000  tylko  ludności  górnołużyckiśj,  ogromną 
liczbę  wynosi.  W  tym  czasie  mieszkał  w  Budyszynie,  poeta  nasz 
Roman  Zmorski,  który  u  Smolera  wydawał  przeszło  pół  roku  (1849 
r*>ku)  „Stadło,  pismo  rzeczom  polskim  i  słowiańskim  poświęcone'^ 
Tu  także  wys/.ło  ważne  dzieło  Józefa  Łepkowskiego;  „Obraz  dzie- 
jów Szlązka",  które  nie  mogło  być  drukowane  w  Prusach. 

Korzystając  z  wypadków  1848  roku,  Serbowie  łużyccy  posta- 
nowili uzyskać  pewne  ustępstwa  u  rządu  królewskiego,  po  którego 
stronie  stanęli,  nie  biorąc  udziału  w  postępkach  niemieckich  de- 
mokratów. W  środę  po  Wielkićjnocy  na  zgromadzeniu  towarzy- 
stwa Macicy,  uradzono  podać  wielką  petycyą  do  saskiego  ministe- 
ryuni  i  dla  ułożenia  takowćj  wybrano  komitet  z  siedmiu  osób  zło- 
żony. W  maju  petycya  została  wydrukowaną,  i  dobrze  myślącym 
Serbom  w  mnogich  odbitkach  podaną  do  podpisu.  Do  22  lipca 
zebrano  5000  podpisów,  a  w  cztery  dni  potom  16  deputatów,  mię- 
dzy którymi  byli  Imisz,  Bróska,  Kućank  i  inni,  udało  się  do  pre- 
zesa ministrów  dra  Brauna  i  oddali  mu  petycyą,  proszącą  o  upra- 
wnienie języka  serbskiego  w  szkołach,  kościele,  u  wl'adz  i  przed 
sądem.  Prócz  tego  deputacya  udała  się  do  Pilnie,  gdzie  przeby- 
wał król  saski ,  który  ją  przyjął  życzliwie.  Rząd.  saski,  wy- 
wdzięczając się  za  lojalne  zachowanie  się  Serbów  w  czasie  nastę- 
pnych wypadków,  zezwolił  po  większśj  części  na  punkta  petycyi. 
W  skutek  tego  w  roku  1850  wprowadzono  język  serbski,  jako 
przedmiot  dowolny  w  gimnazyum  Buduszyńskiśm,  a  nauczycielem 
tego  przedmiotu  mianowano  Smolera,  i  ten  także  uczył  po  serb- 
sku  księcia  Alberta,  następcę  tronu,  który  jako  komendant  wojsk, 
w  tymże  roku  przybył  do  Budyszyna.  Około  tego  czasu  Smolejr 
założył  w  Budyszynie  księgarnię;  nie  przestawał  jednak  mimo  to 
zajmować  się  piśmiennictwem,  pisywał  artykuły  do  czasopisma 
Macicy  oraz  wydał  książkę  pod  tytułem:  Kleine  Grammaiik  der  ser- 
bisch-wendisclien  Sprache  in  der  Oberlausitz  (1852).  Dla  poznania 
Słowian  między  sobą  oraz  dla  wiadomości  innych  narodów,  wyda 
wał  od  roku  1852—1858  Jahrbacher  Neue  Folgę.  W  roku  1851 
ożenił  się  z  Amalią  Niemcową. 

Gdy  w  roku  1856  wrócił  do  Budyszyna  ks.  Michał  Hornik, 
wychowaniec  pragskiój  Serbówki  i  zajął  miejsce  wikaryusza  przy 
kościele  św.  Piotra;  młody  ten  człowiek,  w  którym  narodowość 
znalazła  nową  niemałą  podporę,  całóm  sercem  przylgnął  do  sta- 
rego pracownika  na  tejże  samćj  niwie. 
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Aby  rozszerzyć  swoją  działalność  księgarską,  udał  sig  Smo- 
ler  1859  roku  do  Petersburga  i  Moskwy,  gdzie  strawił  10  miesię- 
cy. W  Petersburgu  zaprzyjaźoił  się  z  ziomkiem  naszym  Wilhel- 
mem Bogusławskim,  autorem  Rysu  dziejów  serbo-łużyckich,  któ- 
remu przy  pisaniu  tego  dzieła  bardzo  był  pomocnym,  a  nawet 
Bogusławski  ostatni  rozdział  swe^o  dzieła,  obejmujący  nowsza 
czasy,  ułożył  głównie  z  opowiadań  ustnych  Smolera. 

Powróciwszy  do  Budyszyna^  Smoler  zaczął  wydawać  od  po- 
łowy 1860  roku  drugi  dziennik  pod  tytułem:  Łuźiczan,  czasopis 
za  zabawu  a  powućenje  (Łużyczanin,  czasopismo  dla  zabawy 
i  nauki),  raz  na  miesiąc  pismem  łacińskićm  i  nową  pisownią.  Re- 
dakcyę  tego  pisma,  którego  treść  stanowiły  poezye  (między  nie- 
mi wiele  pięknych  kawałków  Sejlera,  Fiedlera  Cieśli  i  innych),  po- 
wiastki, artykuły  popularno-naukowe  oraz  przegląd  słowiański 
i  wiadomości  krajowe,  wziął  na  siebie  ks.  Michał  Hornik,  lecz  gdy 
ten  redagując  prócz  tego  od  roku  1863  pismo  religijne  „Kathol- 
ski  posoł,"  nic  mógł  podołać  pracy,  Smoler  redagował  sam  przez 
dwa  lata  Łuziczana,  póki  go  nie  wyręczył  K.  A.  Fidler,  nauczyciel 
w  seminaryum  nauczycielskićm,  utalentowany  poeta. 

Gdy  w  Warszawie  założono  Szkołę  Główną ,  Smoler  miał 
sobie  ofiarowaną  professurę,  którćj  jednak  nie  przyj-,  nie  chcąc 
wydalać  się  z  kraju,  dla  którego  tyle  był  potrzebnym.  Rodacy 
wdzięcznie  ocenili  jego  ofiarę;  na  posiedzeniu  Macicy  8  kwietnia 
1863  roku  wystąpił  Sejler  z  wspomnieniem  nowćj  zasługi  Smo- 
lera, zaproponował,  aby  go  mianowano  (pierwszym)  członkiem  ho- 
norowym Macicy,  i  oddał  mu  w  imieniu  tejże  piękny  wiersz  przez 
siebie  złożony.  Po  Sejlerze  mówił  Imisz,  dziękując  mu  w  imieniu 
wszystkich  Serbów  za  tę  jego  ofiarę.  Projekt  Sejlera  przyjęto  je- 
dnomyślnie»  a  w  wieczór  uczczono  Smolera  uroczystą  wieczerzą, 
ożywioną  mowami  i  toastami  (1). 

Zostawszy  w  Budyszynie  złączył  się  z  drugim  księgarzem 
młodym  Serbem  Pjechem,  i  rozszerzył  swą  działalność  księgarską 
tak  dalece,  że  zawiązał  stosunki  z  całą  Słowiańszczyzną.  Na 
miejscu  Jahrbtlcher,  od  roku  1862  wydawał  w  terminach  nieozna- 
czonych: Zeitschrift  fUr  slawische  Literatur,  Kunst  und  Wissen- 
schaft,  a  ten  nareszcie  zmienił  na  stały  tygodnik,  wydawany  pod 
tytułem:  „Slawisches  Gentralblatt.'' 

Smoler  używa  wielkiego  szacunku,  nie  tylko  u  swych  roda- 
ków, ale  i  w  całćj  Słowiańszczyznie.  Wiele  uczonych  towarzystw 
liczy  go  za  swego  członka,  a  Łużyczanie  spoglądają  nań,  jako  na 
najwybitniejszą  osobistość  z  epoki  swego  odrodzenia. 

(l)  Zob.  ŁaaosaOi  ezasopis  sa  sabawa  a  powaoseńje  186S  r.  ta 
mioaiąo  maj. 


Tob  IV.  Qrtt4Bl«A  ŁS69. 


54 

Digitized  by  VjOOQ IC 


RAMAJANA 

POEMAT      INDYJSKI. 

WYJĄTKI  PBEBKŁADU 

TeoJUa  Lenartouneza. 


Ilftielo  wielkiego  poetj  indyjskiego  Walmiki  Bcanayana^  eo  do 
roBgłoso  i  treśoi,  naJwlęksBe  w  literaturae  powszeohaój,  niesnaoe 
jest  pubHeftiieśoi  polakiój,  i  stąd  to  powsią.łem  myśl  prssekładu 
takowego  jefteli  nie  w  oałości,  to  przynajmniój  w  snaosnycfa 
uBtępa^. 

Jeden  e  nąjuoseóeisyeh  oryentalistów  Kacper  Oorresio  «s  Tary- 
Do,  saohęeony  praes  pnyjaciela  i  opiekuna  eatuk  i  nauk  chwalebno] 
ptmi^  kr6la  Karola  Albeiia,  pr9id:otył  Ramajanę  proaą  na  język 
włoski;  z  łatwością  pr7.eto  przyszło  mi  to  wielkie  dzieło  pozna43, 
w  którćm  wczytując  się,  i  im  dalój  t6m  coraz  większe  znajdując 
pięknoAei,  postanowiłem  wedle  sił  moich  dołoiyó  pracy,  zresztą 
baf>dzo  wdzięczn^tj,  bo  umysł  podnosząco],  byle  współziomków 
moich  a  tą  Indyjską  poznajomić  epopeą. 

Z  posłuchu  wiem,  ift  u  nas  w  ostatnich  czasach  tłumaczono 
najpiękniejszy  dramat  Kalidusii  ^akontale;  znać  te  dążność  umy-^ 
,  słów  w  te  nieznajome  a^i  dotąd  sfery  i  u  nas  się  budzi,  a  jeżeli 
Sakoatala  łaskawego  doznała  przyjęcia,  tćm  ci  więcćj  dobrego 
usposobienia  dla  Ramajany  spodziewać  się  mogę,  przewyższającćj 
oalą  (próOB  hymnów  świętych)  poezyą  Indyjską,  tak  jak  Illiada 
idzie  górą  nad  wszys^kiemi  epopeami  po-homerowyóh  poetów. 

Na  tłumaczenie  wierszem  rymowym  nie  mogłem  się  odważyć^ 
lU^zpąłHą  Bą»|krytu*  ^m  wogąp  wiedai«ć,  jakić^i  formy  wiersza 
Walmiki  używał;  prozą  także  niezdawało  mi  się  właściwóm  wielki 
tón  utwór  przeicładać:  wybrałem  przeto  pośre<iiiią  formę,  wiersz 
nie  rymowy,  który  dozwoUł  ml  iść  słowo  w  słowo  za  oryginałem, 
nieodmieniając  składu  wyrażeń  i  zostawiając  rzeczy  charakter 
oiiejsc^wy,  tekijakigosobie  w  wyobraźni  mojój  roioaytująo  się 
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W  wvej8tkiem,  cokolwiek  mógtem  z  Utentary  Indyjskiej  a^jt^ć, 
wyrobiłem. 

Nie  karmon^jDie  brzmiące  imiona  własne,  hyć  aioie  it 
moBykalne  aoho  csytelaika  Dieraz  obraź);  wenkSe  uieeh  się  zdo- 
będeie  na  odwagę  i  idzie  dalój  te  opowiadaniem  poety,  a  jeieii 
moie  8%d  o  uoznciu  eatetycznóm  moioh  współziomków  nie  myiiy 
nie  potałuj%  czasn. 

Pomiędzy  Ramąjaii%  a  llliadą  jeieii  jaka  zaohodsi  analogia, 
to  ohyba  jedynie  co  do  wysokości  natchnienia,  siły  rantu  i  efaaraF» 
kteru  poezyi  pierwotnój;  co  do  treścn  84  to  dwa  odrętme,  w  nic^m 
do  9łebiO  niepodobne  światy. 

To  co  kiedyś  powiedział  Donoso  Oarlee  o  Biblii,  dałoby  się 
zastosować  i  do  Bamąjany.  lUiada  opowiada  dzieje  jednej  kraju 
ij^nój  epoki,  Bamajana  dziej«  lud6w  i  obezar  myśłi>  po  jakim 
nigdy  greckie  nie  żeglowało  skrzydła  W  Homerze  indywidnaU 
aość  człowieka,  występuje  dokładniej  i  z  większa  sił);  w  Ramaja^ 
nie  jak  się  słusznie  wyrafta  Gh)rretio»  asłowiek  niedość  odrywa  się  . 
od' tła,  od  przyrody,  która  go  otaesa,  i  osobistość  jego  feat  jakby 
związaną  w  działalności  swojćj  przez  paotsizm  religii  ładów. 

Ramajana  przebiega  cykl  niezmierzony  tradyeyi,  idei,, 
Bzytów  przestrzeni  i  czynności  ludzkich,  kiedy  Homer  dsiesięeio- 
letniój  wojny,  Helisponokicb  brzegów  i  nieodległych  Odyssejo- 
wyek  trzyma  się  podrófty. 

Co  do  języka  w  obu  epopeach  jedna  i  taż  zaoia  natarałność 
i  prostota  w  wyrafteniaach  poetycznych,  wszakie  Homer  nad  Wal- 
miki  pierwszeństwo  bierze;  co  bądź  i  jakie  niebądź  dałoby  się 
czynić  spostrzeżenia  nad  jednóm  jak  i  drugiem  arcydziełem,  sta- 
nowią one  najpiękniejszy  niedorównany  kwiat  fantazyi  ludzkiój, 
ajeśU  jedno  więocy  tadowaMa  stroa^  plasttyfzilą,  drugie  prze- 
wyższa je  niezmierzonem  państwem  myśli;  pierwsze  natchnęły  woj- 
ny w  świecie  zmysłowym,  drugie  w  świecie  umysłowym,  stare 
jak  świat  boje. 

Wojny  Rama  w  których  walczący  nie  pod  własnemi  nazwi- 
skami, ale  pod  imionami  przymiotów  jakie  ich  odznaczały  wystę* 
pują,  zdaje  się  iż  prowadzone  są  w  krainie  mytów,  że  te  idee  wal- 
czą prttetfiwlto  sobie;  tak  ów  poemat  poprzedzający,  jeśli  irłefzyć 
można  indyjskiój  rachubie  lat,  o*  tak  niezmierną  starożytność 
chraeściaństwo,  daje  obtaaf  scieri^ących  się  myśli  podobnie  A.i$o- 
kalipsie,  wygnańca  z  Fatmos. 

Teodor  Banfąj,  Bchstcgn  fAlłgemeine  Encyklopedie  der  Wis*- 
senschaften  und  Ktlnste)  Wilson,  Bchlegel,  Michelet  i  tyłu  ianyeb 
podnosili  wielkość  indyjskiej  poezyi,  a  niektórzy  z  ni  oh,  a  miano- 
wicie Barnof  wielkie  położyli  zaritigi,  zapoznając  Iłaropę  lodo 
germańską  z  Wedami  i  w  ogóle  z  poezyą,  którśj  szcsątki  wyiM- 
sione  ze  wspólnego  niegdyś  gniazda  w  powieściach  i  pieśniach  lu- 
dów Germańskich,  Bkandyoawskich  i  Słowiańskich  <  osobliwi^ 
rozsypane  znajdujećny,  na  co  uwagę  zwracał  prsed  kilku  łaty  wj* 
dawca  firancuzkiełi  powieści  lądu  słiwiaAskiegw  pref.  Ał.  Obodżko, 
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Ustępy  2  Maohabaraty,  przekładał  ca  ję^yk  polski,  jak  mi 
o  tern  donoszono,  professor  historyi  przy  Uniw:  Krak:  poeta 
Józef  Bznjski;  o  innych  tłumaczeniach  nic  nie  słysz^em. 

Wojna,  którą  opiewa  Ramajana,  prowadzoną  była  przez 
potomka  panującój  w  Ajodyi  rodziny  Raguidów  Ramę,  przeciwko 
barbarzyńskim  dzikim  mieszkańcom  południowych  brzegów  Indyi 
i  wyspy  Ceylon,  przez  poetę  zwanym  Raksasom,  które  to  imię 
równie  znaczy  nieprzyjaciela  barbarzyńcę,  jak  złego  ducha  latają- 
cego  po  powietrzu  i  czyniącego  szkody  ludziom  dobrym  i  sprawie- 
dliwym; —  wojsko  zaś  któremu  Rama  dowodził,  składało  się  z  małp, 
pod  którą  to  denominacyą  rozumieć  należy  rodzaj  ludzi  dobrych, 
ale  nie  wygładzonych,  nie  zaś  rzeczywiście  szeregi  małp,  jak  to  za 
Darwinem  zapewne  chce  mióć  Michelet. 

Starodlytność  poematu  Ramajana,  sięga  trzynastego  wieku 
przed  erą  ohrześciańską,  wedle  chronologii,  którą  Yico  logiczną 
zowie,  czyli  epoki,  jaka  nastąpiła  po  Tedach,  kiedy  już  cykl 
tradycyjny  i  mytów,  szeroko  był  rozpowszecłinionym.  E^sięga 
pierwsza  poematu,  opiewa  wychowanie  Ramy  oraz  praktyki  asce- 
tów indyjskich  w  pustelniach,  początki  rozlicznych  mytów  i  ce- 
remonii religijnych  i  wreszcie  opisuje  Ajodyę  i  panowanie  króla 
Dasaratłia.  Całą  tę  księgę  jako  właściwie  niemająeą  koniecznego 
związku  z  całością  poematu,  opuściłem  i  od  razu  przystąpiłem  do  ' 
epopei  dramatycznie  się  zawiązującej  w  chwili  podniesienia  Ramy 
na  królestwo  Indów. 


AYODHYAKANDA. 

KSIĘGA  n. 

BOZDZIAŁ     L 

Bada  nad  wyniesieniem  Bamy  na  krtHestwo. 

Król  przesławny  Dasarata  przypominał  syny  swoje, 

Syny  swoje  ukochane  tak  Barata,  jak  Batrunio, 

Podobnie  Wielkiemu  Indra  do  pamięci  przywoływał. 

Narodzonych  z  jednych  lędźwi  czterech  jak  ramiona  Wiszna 

A  jakkolwiek  równą  miłość  dla  swych  wszystkich  żywił  dzieci, 

Przecież  miał  w  największi^j  cenie  Rama,  skarb  wszelakiój  cnoty. 

Rama  jaśniał  między  ludźmi  jako  księżyc  roztoczony, 

I  jla  mnóstwa  swych  przymiotów  był  rozkoszą  króla  ojea^ 

Matki  i  przyjaciół  licznych  i  obywateli  kraju. 

Złe  nie  wyszło  nigdy  słowo  o  żadnym  z  ust  jego  człeka, 

I  na  oierpkie  nawet  mowy  nigdy  oierpko  nie  odrzekał. 
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Towarzystwo  treymał  zawdy  i  bezpieczną  poufałość), 

Z  ludźmi  dojrzałego  wieku  oraz  doświadojjonój  cnoty; 

Był  roztropnym  i  szlachetnym,    a  w  rozmowie  pełnym  wdzięku. 

Wciąż  poważny  jak  przystało  i  wartością  swą  nie  pyszny. 

Szczery  w  mowie  i  ostrożny  czcił  poważne  starców  głowy, 

Kochający  swych  poddanych  i  kochany  od  nich  wzajem. 

Współczujący,  powściągliwy  i  Braminów  wielki  czciciel. 

Dla  ubogich  miłosierny,  miał  potwarze  w  nienawiści. 

Nie  pragnący  panowania  acz  z  porzątiku  nań  spadało, 

Przeto  iż  czcił  więcćj  mądrość  niż  królestwo,  choć  tak  wielkie. 

Miłosierny  dla  wszecbstworzeń,  niósł  każdemu  pomoc  chętnie, 

W  datku  hojny  a  uczciwych  wspierał  i  był  poplecznikiem. 

Łaskaw  kto  się  k'niemu  uciekł,  wierny  w  swoich  obietnicach. 

Sprawiedliwy  dla  zasługi,  mężny  i  do  ofiar  chętny. 

Stały  w  myśli,  prędki  w  radzie,  szybki  w  czynach,  w  mowie  słodki, 

I  prędzśjby  zrzekł  się  życia  i  fortuny  i  rozkoszy, 

Niżli  prawdy  którą  Rama  więcćj  życia  umiłował. 

Prosty,  skromny,  dobroczynnymi  chwalebnych  obyczai, 

Obdarzony  w  wszystkie  cnoty  i  jakoby  księżyc  wdzięczny. 

W  bitwach  w  męztwie  niezrównany,  czystj  jak  promień  jesienny. 

Takim  ojciec  go  wspominał,  powtarzając  sam  do  siebie: 

OhI  gdybyźem  mógł  zdać  państwo  Ramie  małżonce  królestwa! 

Zamiar  ten  nieustający  wracał  k'myśli  temu  mędrcu: 

Kiedyż  przyjdzie  czas  źe  ujrzę  syna  mego  namaszczonym. 

Rama  miły  wszeohstworzeniu,  prawy  władca  dla  swój  cnoty, 

On  to  jeden  godzien  iżby  obleczon  był  w  godność  króla. 

Równy  siłą  bogu  Indra  a  umysłem  Wrihaspati, 

Kiedy  ujrzę  w  mój  starości  Rama  panem  tój  krainy, 

Z  wesołością  przejdę  rady  na  niebieskie  krzesło  potem. 

Widząc  ludzie  myśl  królewską  domownicy  i  badacze, 
dwięci  mistrze  i  radcowie  i  ziemianie  i  mieszkance, 
Zgromadzili  wielką  radę  i  zgodzili  się  społecznie 
Na  myśl  jedną  i  na  prośbę  k^starcu  króla  Dasarathu: 
Tyś  już  królu  długoletni,  już  ci  więcój  sto  lat  przeszło, 
Baczże  nam  poświecić  Ramę  królestwa  tego  małżonka. 
Więc  na  słowa  sercu  miłe,  król  udając  myśl  przeciwną 
By  wybadać  szczerą  prawdę,  w  takie  słowa  im  odpowie: 
Ozemuż  chcecie  abym  dzielił  z  synem  moim  panowanie, 
Jeśli  aż  do  tego  czasu  sprawiedliwie  rządzę  krajem? 
Toż  odrzekną  zgromadzeni  jak  przystało  Dasaratu: 
Mnogie  i  wróżące  dary  królu  jaśnią  w  synu  twoim. 
Przyrodzenie  boskie,  skromność  i  cnotliwe  obyczaje. 
Dobroczynność  i  uprzejmość  i  miłość  dla  ludu  prawa. 
Jak  rodziców  dla  swych  dzieci  i  szacunek  dla  Braminów, 
Których  umysł   wtajemniczon  we  świętą  Wedy  naukę. 
Na  złych  srogi  a  dla  dobrych  cześć  niosiący  i  nagrodę, 
I  nie  znajdzie  się  w  tym  kraju  ani  u  sąsiadów  żądny 
Ktoby  w  synu  twym  wynalsusł  jak  niebądź  n^mniejssą  wadę, 
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Ozy  to  starseo  mj  młodeieDieo,  kaftdy  s  twyob  mieeekańoów  kraju 

Dla  cnót  wielkich,  rad  oglądał  Ramę  królem  tego  państwa,  ' 

StAw%  swoich  cnót,  o  panie,  i^ednał  sobie  wszystkich  seroa, 

Rama  prawdy  rozesnawea,  równie  wzniosły  jak  i  skromny. 

Wyćwiczony  w  strzał  rzaoanin,  w  bitwach  bo»ką  bronią  włada, 

Tak  że  cios  nie  padnie  żaden  e  ręki  jego  nadaremno. 

Równie  silny  w  sztuce  broni  jak  wytrwały  w  boju  trudach, 

A  ilekroć  na  twój  rozkaz  Rama  bieży  na  bój  krwawy, 

Pogromiwszy  kraju  wrogi  ze  zwyoięztwem  zawdy  wraca. 

Wtedy  po  rozbiciu  tłumów,  jakże  sercu  ludu  cenny, 

Niżli  kiedy  więcój  skromny  wszystkim  cześć  obecnym  dawa, 

A  gdy  dłużćj  nieobecny  wozem  wraca  lub  na  błoniu, 

Napotyka  dobrych  ziemian  wzdłuż  na  drodze  swćj  królewskiej, 

Wstrzymuje  się  dobrotliwie  i  o  zdrowie  łaskaw  badft, 

I  o  święte  się  domowe  rad  ognisko  rozpytuje. 

Równie  troskliw  o  małżonki,  ucznie  nasze  i  służebne; 

6ród  obrębu  naszych  murów^  jak  po  wszystkich  miftetflCfa  ziemi, 

Młodzi,  starce  i  niewiasty  króla  bogów  wciąż  błagają 

Od  domu  do  domu  wszyscy,  aby  Rama  nam  panował, 

I  aby  mu  było  dane  dobry  królu  z  wolą  Twoją 

Z  wylaną  wodą  lustralną  jako  święty  ryt  wymaga 

Widzióć  Ramę  współdzielącym  mądre  z  tobą  panowanie. 

Racz  o  książę  wielkomyśłny  do  wepółwładzy  przybrać  Ramę 

Twego  królewskiego  syna,  pełnego  uczuć  szlachetnych. 

Przyjemnego  dla  swych  darów  txigom,  ludziom,   wszemu  świaitti. 


BOZDZIAŁ    n. 

Dobrom  sercem  wydmuchawszy  Dasaratha  król  ł)ła^i^i* 
Podnoszące  się  ku  niemu  w  krąg  ściąganiem  rąk  pokornym, 
Taką  wesół  da  odpowiedź:  jakże  szczęsnym  zwać  się  mogę 
Ze  słów,  co  mi  tak  są  drogie,  przeto  iż  żądacie  iżby 
Współmałżonkiem  paAstwa,  mego  syn  mój  stał  się  pierworodny. 
Ody  proszącym  da  odpowiedź  wraz  się  zwróci  do  Wasistka, 
I  do  Wamedewa,  którzy  bacznie  króla  rfów  słuchali— 
Owo  wraca  miesiąc  Kąjtro,  miesiąc  piękny  i  szczęśliwy, 
W  którym  w  kwiaty  różnobarwne  cieniste  się  kryją  lasy. 
Najodpowiedniejsza  pora,  by  wznieść  Ramę  na  królestwo; 
Oznaczcież  mi  co  należy  bym  uczynił  dla  obrządku, 
I  co  jam  uczynić  winny  oddający  państwo  Ramie. 
Na  00  owi  odpowiedzą  k'8łowom  się  stosując  króla— 
Ze  ma  być  spisanóm  wszystko  co  należy  do  obrządku, 
przyczem  radość  niewymowna  na  prosaącyoh  była  znaczną. 
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JakoA  rychło  k^Btorou  wróo^  sBeięAiii  wypełaioną  wcią. 
Radość  królu  ctyoiąfi  wielka  choó  i  tak  juA  był  radosny. 
Wówczas  to  kr6l  Owratha  kaeoł  k'sobi»  Bwać  Bunmiitni, 
I  rsekł:«epie8B  się  a  bes  zwłoki  mądrego  mi  pnsywiedź  Ramę. 
Więc  posłaszuy  wnet  wożuioa  pobiegł  sprowadzifi  Ramę, 
A  tymczasem  króle  wschodu  i  południa  i  północy 
Mleci,  Yayani  i  8aei,  gór  mieszkańcy  oddalonych, 
Dobrze  pierwój  juA  wezwa&i  siedli  kołem  Dasaratha, 
Wszystko  jak  na  podobieństwo  dobrych  begów  przy  Wasawa. 
W  pośród  królów  jako  Indra  wezeehpotętay  śród  Marati 
Siedząc  mędrzec  ów  królewski,  ujrzał  zdała  syna  przyjazd, 
Jak  na  świetnym  jechd:  wt)zie  podobny  Gandowów  władcy, 
Sławnemu  po  całym  świecie  z  siły,  z  swych  długości  ramion, 
Z  wielkićj  duszy  i  postawy  równój  słońcu  w  dniach  miłości. 
I  nasycić  nie  mógł  wzroku  i  radowi  ukryć  lica 
Widząc  Ramy  twarz  przyjemną  jako  księżyc  roztoczony, 
Tak  miał  słodką  powierzchowność  k'sobie  świat  pociągającą. 
Szlachetnością  i  dzielnością,  jako  Indra  deezcz  niosący 
Na  zgórzsde  od  upałów  letnich  pola  zbo2orodne. 
Gdy  Sumantra  z  wspaniałego  wozu  pomógł  zniść  Ragnidzie, 
Pełen  części  stanął  zdała,  ów  zaś  k'ojcu  stąpał  spiesznie 
Towarzysz  on  o4  Eotczego,  szybko  Ragwid  zszedł  na  ziemię 
Rowicu  szczytu  Itailasu,  by  się  stawić  Ojcu  królu, 
A  gdy  stanął  przede  tronem  schylił  się  i  podniósł  dłonie 
Wymawiając  imie  czczone,  ojcu  swemu  padł  pod  stopy 
Który  widząc  go  przy  sobie  z  dłońmi  w  górę  wzniesionemi, 
E'łonu  swemu  go  pociągnął  i  w  swe  przyjął  go  objęcia. 
Potom  wskazał  na  siedzenie  oajgodniejsze,  niezr<V^nane, 
Złotem  zdobne  i  drogiemi  kamieniami  błyskające. 

Zasiadł  Ragwid  miąjsce  chwały,  swą  osobą  je  rozświeeił, 
Jako  sionce  wschodnie  kiedy  światłem  górę  Meru  kryje. 
Blaskiem  jego  zajaśniało  całe  królów  w  krąg  zebranie, 
Jako  niebo  na  jesieni  od  promieni  księżycowych , 
dwietne  błyszozącemi  gwiazdy  i  znakami  konstellacyi, 
Rozweselon  był  król  stary  wpatrując  się  w  postać  syna. 
Odzianego  w  złote  szaty  jakby  w  obraz  swój  w  zwierciedle. 
I  wraz  najszozęśliwszy  z  ojców  z  uśmiechem  się  doń  obrócił. 
By  Easiapa  k'władcy  Numów  i  przemówił  temi  słowy: 
Ty  o  Ramo  spłotizon  z  piórwszój  z  mych  małżonek  poślubionych 
Smrodziłeś  się  mnie  najmilszym,  godnym  mnie  przez  swe  zalety, 
Tyś  pogodził  lud  skłócony  i  powiązał  go  miłością, 
Witajż  w  przyjściu  księżycowóm  w  znaku  Puścio  pdniesiony 
Jak  współdziedzic,  współmałżonek  na  królestwo  pięEne  moje. 
Tyś  tak  skromny  od  przyrody  i  cnotliwy  synu  miły, 
A  choć  w  wszystkie  zdobny  cnoty,  przyjmij  słowa  z  serca  głębi: 
Utwierdzaj  się  wciąż  w  skromności,  pani^  nad  swojemi  zmysły, 
Ohroń  się  od  -zapędów  ślepych,  które  ^niew  i  nierząd  płodzą. 
Przez  eię  Ramo  niech  rządzone  będą  indy  tój  krainy 
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Z  bacznym  względem  tak  na  przyszłość,  jak  podobnie  na  obecność 

I  ze  wzrokiem  obróconym  na  najwyższy  rzeczy  powód. 

Baczny  na  iqh  dobro  ^ma  wolny  od  niegodnój  pychy, 

WieJzion  cnotą  rządź  te  ludy  jako  syuy  twoje  prawe. 

Czujne  oko  miój  na  zbrojne  męże,  słonie  i  rumaki, 

Na  ministrów,  państwa  skarbiec,  na  przyjaciół,  nieprzyjaciół, 

Na  niechętnych  zwatoj  także,  równie  jak  na  obojętnych. 

Niech  cieszą  się  o  synu  jak  ambrozyą  nieśmiertelni, 

Przyjaciele  księcia  który  rządzi  ziemi  szczęście  niosąc; 

Tak  się  masz  zachować  Ramo,  takąć  ojciec  daje  radę. 

Wysłuchawszy  mowy  króla  ludzie  dobrśj  wieści  głoścy, 
Do  Kausalaja  wrócą  i  coprędzój  wieść  rotniosą, 
Kędy  z  niewiast  rąk  nsigrodę  wezmą  złoto  kosztownością 
I  krowy  których  wymiona  mlekiem  pożywienia  pęcznią; 
Tymczasem  zaś  cny  Ragwida  cześć  złożywszy  swą  królowi, 
Wstąpił  na  wóz  otoczony  przychylnemi  ludu  tłumy, 
A  ziemianie  wysłuchawszy  przechwalebne  słowa  króla, 
Jakby  dary  obdarzeni  ńajdroższemi  pokłon  złożą, 
I  powrócą  szczęsni  w  domy,  radośni  i  bogom  wdzięczni. 


ROZDZIAŁ    m. 

Buma  powalany  do  olffęcia  rządów  państwa. 

Gdy  ziemianie  się  rozeszli,  król  na  radzie  z  swymi  radcy 
Postanowił  prędki  w  czynie  wyrok  swój  ogłosić  taki: 
„W  dniu  jutrzejsz^^m  z  księżycowóm  wejściem  w  znak   niebieski 

Puścio 
Jutro  ma  lustranną  wodą  być  poświęceń  mój  współdziedzic 
Najukochańszy  syn  mój  Rama  z  oczyma  Ootusa  barwy.'' 
Poczóm  starzec  Dasaratha  do  tajemnych  wszedł  swjch  komnat. 
Rozkazując  bardu  swemu  przyzwać  znowu  Ramę  k'sobie, 
Który  co  najspiesznićj  pobiegł  by  dopełnić  króla  wołi. 
Kiedy  stróż  zawieścił  bramy  ze  Sumautra  wrócił  wtóre 
Strach  Ragwida  opanował,  nie  wiedział  co  o  tóm  trzymać. 
Szybko  rozwarł  mu  podwoje,  otworzywszy  rzekł  z  obawą: 
Bądź  mi  szczerym,  powiedz  z  łaski  jaki  powód  twego  przyjścia, 
Król  cię  pragnie  wraz  oglądać,  racz  co  prędzój  k'niemu  spieszyć. 
Usłyszawszy  takie  słowa.  Rama  prędkim  ruszył  krokiem 
Do  królewskich  wraz  podwoi   by  oglądać  ojca  króla. 
Za  przybyciem  król  rozkazał  'by  wprowadzeń   był  w  tójż  chwili, 
Rady  prędkićj  z  nim  rozmowy,   w  rzeczy  ważućj   i  zbyt  drogićj. 
W  progu  sali  wielkićj  Rajgwid  kiedy  ojca  ujrzał  zdała 
Pokłon  złożył  i  ku  niemu  obie  swe  wyciągnął  dłonie. 
Alić  król  go  podniósł  k'sobie,  ramionami  objął  dwiema, 
A  wskazawszy  krzesło  świetne,  w  te  rozpoczął  k'niemu  dowa: 


Digitized  by  VjiOOQIC 


RAMAJANA.  43>3 

^Bamo,  jam  już  stary  wieloe  achl  i  wieku  jestem  syty, 

Doświadczyłem   wszech  rozkoszy  jakich  człek  doświadczyć  meto,  . 

Stokroó  święciłem  ofiary  uwieńczone  dobrodziejstwy, 

Byłem  ojcem   licznych  dziatek  i  twym  niezrównany  w  świecie, 

Hojną  dłonią  obdarzałem  czytających  święte  pisma, 

Doświadczałem  przez  czas  długi  panowania  przyjemności, 

Wykonałem  obowiązki  względem  bogów  nieśmiertelnych, 

Względem  Bisci,  ojców  wielkich  i  braminów  wreszcie  siebie. 

Teraz  nic  mi  nie  zostaje,  jak  cię  wynieśó  na  królestwo, 

Aleó  masz  wypełnić  duchem  to,  ćo  jeszczeó  mam  powiedziód. 

Wszyscy  )s:rajów  tych  ziemianie  twego  żądni  panowania, 

K'temu  ja  o  słodki  synu  ciebie  święcę  na  królestwo; 

Nad  świtaniem  już  od  dawna  miewam  sny  przerażające, 

2e  od  nieba  wybokiego  lecą  meteorów  burze, 

Z  czego  znawcy  gwiazd   niebieskich  czynią  straszi^e  zapowiedzi, 

Gwiazdę  moją  zwyciężoną  widząc  od  przeciwnych  planet 

Marsa  i  od  głowy  smoka,  znak  mój  śmierci  nieomylny, 

Łub  królestwa  tego  zguby  i  dla  tego  luby  Bamo, 

Pokąd  władze  duszy  mojój  jeszcze  wszystkie  czuję  w  sobie, 

Wodą  cię  lustralną  święcić  myśl  mnie  bodzie  nieustannie, 

Zmienny  bowiem  i  niestały  ludzki  los  w  tóm  życiu  krótkióm. 

Dzisiaj  miesiąc  w  Parna  wąsa  wstąpił  co  poprzedza  Puscio, 

Jutro  znawcy  gwiazd  niebieskich  księżycowy  stan  ogłoszą, 

Pod  nim  masz  być  poświęcony  k*temu  wszelką  myśl  obracam, 

Bądźże  wierny  przepisanym  wszelkim  kn  temu  obrządkom, 

Post  zachowaj  proszę  ścisły,  razem  z  wierną  twą  małżonką. 

Noc  spędziwszy  na  koszyku  ziela  bogom  poświęconym 

Obok  ciebie  na  czuwaniu  przyjaciele  noc  przepędzą, 

W  dopełnieniu  czego  synu  wielkich   przeszkód  się  spodziewaj, 

Pokąd  z  dala  od  tych  murów  brat  twój  bawi  się  Baratłia, 

Obmyśliłem  podnieść  ciebie  na  królestwo  piękne  moje. 

A  choć  wiem  że  umysł  jego  w  niczóm  nie  jest  mi  przeciwny. 

Ze  szanuje  pierworodztwo,  sprawiedliwy  żądz  swych  władzca. 

Jednak  wiem  i  to,  że  ludzki  umysł  rad  się  prędko  zmienia, 

A  uczucia  dobrych  ludzi  tylko  dzieła  ich  wydają.'' 

I  żegnając  współdziedzica  rzekł:  a  terz  idź  mój  synu 
I  bądź  gotów  na  jutrzejszą  uroczystość  tak  już  bliską. 

Bama  pokłon  ojcu  złożył  i  oddalił  się  powolny, 
A  gdy  wszedł  w  progi  swoje  nie  straciwszy  chwili  jednój, 
Do  mieszkania  matki   miłój  prędkie  kroki  swe  obrócił. 
Wszedłszy  znalazł  ją  przed  bogi  błagającą  pochyloną; 
O  szczęśliwe  dopełnienie  poświęcenia  królem  Bama. 
Obok  matki  ujrzał  pierwój  już  przybyłą  tu  Semitrę, 
Wraz  z  Laksmanem  z  piękną  Sita,  wszystkich  szczęsnych  szczę- 
ściem Bamy. 
Gauzalia  wiedząc  jako  dzień  obrzędu  naznaczony, 
Ze  zmianą  księżyca  w  Puscio  w  pośród  trojga  swój  rodziny 
Stała  z  oczy  spuszczonymi  rozmyślona  cs^a  w  duchui 
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W  wielkim  widdaossti  niepojętym,  csctoaym  od  mieazkatioów  ftwiata. 

Zblitcm  k'm^t(!e  w  ciąi^.  milczi|cój  02eM  jAj  niosąc  i  pooieclię, 

„Matko,  rzecse,  oto  Jestem  od  fodsstea  przeznaezotiy 

Do  Tt%dttetiia  dobrym  lądem,  jotro  obr^ąd  się  dokona, 

K'ozemii  w^pólitie  z  Sita  moją^  noc  przepędzid  mam  na  podcie 

Tak  nam  kapłan  zapowiada  i  mistrzowie  świętych  rzeczy; 

Ty  zaś  matko  pobłogosław  jutrzejszemu  poświęceniu...** 

ELiedy  matka  UBłyszała  tę  wiadomość  upragniona, 
Głosem  coraz  przerywanym  łzy  radością,  odpowiada: 
„O  mój  słodki  synu  Ramo,  obyć  Bóg  dał  iycie  długie, 
I  niecił  zginie  aynu  miły  kto  dla  ciebie  zdradę  knowa; 
Wesół  szczęściem  osiągniętym,  bądź  radością  m^j  rodziny, 
Równie  mojśj  jak  Bumitra  urodsron  pod  szczęsną  gwiazdą. 
Ty  coć  zyskał  przez  swe  cnoty  Basaratha  krok  miłości. 
Nie  naprójbnom  błagała  t)óztwo  z  oczyma  Łotuta, 
Obyś  równą  miał  fortunę  wielkiemu  mędrcu  Ikswakn/' 

Tak  błogosławiła  Ramie,  on  zaś  patrząc  na  Łaksmana, 
Tak  stał  zdała  pochylony  napełniony  wielką  częścią, 
Rzekł  otwarcie:  „zemną  wspólnie  cticiój  zarządzać  tóm  królestwem, 
Tyś  jest  drugą  duszą  moją,  w  tobie  rządów  moich  chwała, 
Ubywaj  o  Bamitrydo  słodkich  władania  onroców/* 
I  skłoniwszy  się  niewiastom  na  swą  wierną  skinął  Sitę, 
I  oddalił  się  szczęśliwy  na  czuwanie  w  swe  pokoje. 


ROZDZIAŁ   IV. 

Kapłan  Wa9Mha. 

Bacząc  król  w  umyśle  swoim  na  tak  blizką  koronacyą 
Przyzwał  k^sobie  domowego  starca  Wasistha  kapłana, 
I  rzekł:  « wielki  pustelniku  spiesz,  by  święty  post  zarządzić, 
KVoli  przyszłej  pomyślności  i  królestwa  tego  chwały. " 

Zgodny  wv>lą  króla  kapłan  od  wszystkich  czczony  Wasistha 
Nąjuczeńszy  śród  uczonych  znawca  Widów  praw  i  hymnów, 
Sam  się  zajął  wnet  przyrządem  świetnego  Braminów  wozu, 
I  kVoli  zarządu  postu  do  Rugwitla  się  odprawił. 
Do  pałaców  królewiossa  ciągn^  rówien  białej  chmury 
I  tak  przebył  trzy  dziedzińce  na  rydwaaie  poświęconym. 
Wyszedł  Rama  co  najspieszuiej  uczcić  pustelnika  Risci, 
A  zbliżając  się  do  WOKU  znijść  mu  pomógł  i  uściskał, 
Kapłan  wielki  zaś  >Q2uając  obyczajność  w  tym  przyjęciu, 
Błowo  k'Ramie  obracając  jak  przystało  w  chwili  onój 
RzcfOze  k'męzu  wielkich  zasług  iwszelkiój  nąjsłódszój  rzeczy: 
^Ramol  ojciec  łaskaw  tobie  z  nim  weąpółek  rządzić  będziem 
K'temu  wspólnie  dziś  M  B^tą  ftzepid«tiy  post  masz  oihyi, 
Albowiem  we  dniu  nafiitfttydi<]9tHec tna  wywyższyć  ciebie. 
Jako  niegdyś  poświecony  %ł  Jaytttit^  Natusa.^ 
To  rzekłszy  wieszcz  znawca  hymnów  post  przepisał  wymagany; 
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Dla  Ramy  i  dla  Widasy,  pociem  żeguał  tyob  o1X)ją 
I  mistrz  świętj  jak  przyjechał  w  kr4>lew9ki  odjechał  dworseo, 
Rama  zasie  z  przyjacioły  oo  go  otaczali  kQł9m 
Piękne  wiódąo  rozhowory  do  Utjemoycb  waaedt  podwoi* 
Gdzie  zbliżony  towarzysieów  z  nfmeawaieią  Aegoał  w^zyotkieb, 
A  w  tym  ozasie  do  Ayodyi  lud  białemi  oiągmił  drogi. 
Mnóstwo  niewiast  najpiękniejszych  i  mędy  na  uro^zystoM 
Jako  waza  napełniona  wdzięczna  rośliną  lotosa. 
Do  którego  się  zbiegają  sznury  ptaków  hałaśliwe. 
Od  bram  jadąc  królewica  wiecowanych  jak  kasiaro, 
Ujrzał  wieszcz  Mani  Wasistba  drogę  ludem  prsaepełnionąi 
Szeroką  drogę  królewską,  który  z  stron  się  wszystkich  oisnąłt 
Skacząc  jak  wezbrane  wały  niebieskiego  oceanu. 
Szlachetne  miasta  A70<lya  piękne  swą  królewską  drogą 
Wyświecone,  ozdobione  tysiącem  znaków  jaśniało, 
Chorągwiami  zawieszone,  które  lekki  wiatr  poruszał. 
Dzieci,  niewiasty  i  wszyscy  mieszkający  pięknego  miasta 
Radzi  widzieć  koronacyę  wyglądali  wschodu  słońca. 
Każdy  był  oglądać  chciwy  uroczystość  tę  Ayodyi, 
Obchodzoną  z  wystawnością,  serca  wszystkich  przejmąjąoą* 

Tak  przez  świętą  drogę  starzec  wstrzymywany  krok  po  krok«i 
Na  złocistym  wozie,  dosiągł  do  pałacu  Daaaratha, 
Gdzie  wstępując  zwolna  starzec  na  bia^  królewskie  schody 
Podobne  do  zawieszono)  białój  chmury  na  powietrzUf 
Panu  ludu  się  ukazał  jako  Witasprotu  Indrze 
Gdy  ujrzał  Dasaratha  z  tronu  zeszedł,  wieszcza  babiał. 
Ów  zaś  uspokoił  króla  wykonaniem  wszelkiój  rzeczy, 
Razem  z  królem  rada  wierna  co  mu  po  bok  tronu  siada 
Ze  szerokich  zeszła  schodów  witaó  Bisci  pustelnika, 
Poczem  król  poważny  wiekiem  wszedł  do  nie  wielkich  podwoi 
Jako  lew  gdy  nasycony,  w  swą  pod  skałą  wchodzi  grotę^ 
Wszedł  król  w  schronienie  świetne  od  cnych  niewiast  zamieszkała 
Podobne  stolicy  Indra  i  blanku  mu  dodał  sobą 
Jako  księżyc,  gdy  oświeca  gwiazdami  niebo  zasute. 

ROZDZIAŁY. 

Opisanie  przysposoWenia  do  t^rocpy$toictf 

Po  odjeździe  wieszcza  starca,  Rama  umyei  awój  oczyśoił, 

Jako  pragną  mióó  ustawy  kilkakrotnóm  wraz  obmyciem, 

I  z  małżonką  wszedł  do  cudownych  rozleip^łości  swych  pałaców, 

Podobnie  do  Narajamy  z  chwalebną  1)oginią  Łaksmi, 

A  wzniósłszy,  nad  czoło  swoie  odpowiednio  świętym  rytom, 

Naczynie  tłustego  mleka  zlał  na  promień  ^onęjącyi 

Ofiarę  wielkiemu  Numa  tłuste  najpiękniejsze  xnlekx>, 

Poczem  resztek  zakosztował  o  awą  błs^fc  pmy^nośA, 
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A  rozmyślając  o  bóztwie  Narajana  syn  królewski 
Spoczął  obok  swój  Widezy  cicby,  czysty  Da  koszyku. 
Którym  łoże  mu  wysłano,  zielu  poświęconym  Wisznu. 
A  gdy  już  niezostawało  jak  jedna  wigilja  nocy, 
Zszedł  i  kazał  dom  swój  cały  uroczyście  przyozdobić, 

0  czćm  gdy  posłyszał  wieszczenia   szczęsne   bardów  i  śpiewaków, 
Dopełniwflzy  obyozai  rannych  a  pobożnych  modlitw, 

Uczcił  trwożny  i  pokorny  Boskiego  zabójcę  Madhu, 

1  odzian  w  płótno  przeczyste  rozkazał  wszystkim  Braminom 
Aby  odmawiaó  poczęli  słowa  rytu  uroczyste. 

Głosy  Braminów  radosne  wielkie  i  wysokie  nuty 
W  murach  Ayodyi   dźwiękiem  narzędzi  muzycznycłi. 

Mieszkańcy  wszyscy  przed  świtem  miasto  przybrali  wspaniale, 
Na  pagod  szczytach  wyniosłych  na  podobieilstwo  obłoków, 
Na  zejściach  ulic  i  placach  na  świętych  figach  tarasów, 
Na  targowiskach  pokrytych  pełnych  rozlicznych  towarów. 
Na  domach  rodzin   zamożnych  i  na  publicznych  pomnikach, 
Na  drzewach  najrozroślejszych  chorągwie  porozwieszano, 
1  symboliczne  w  krąg  znaki,  głosy  radosne  wszechstronne. 
Duszę  rozweselające  rozlegały  się  po  mieście. 
Tłumy  śpiewaków,   mimików   1  skoczków    zewsząd   przybyłych 
W  dniu  poświęcenia  książęcia  obywatele  w  swych  domach 
Poważnemi  czcili  słowy  imię  Rama  królewicza; 
Dzieci  przed  domy  zabawne  jedno  z  drugiem  za  rodzicy 
Igrząc,  wtórzyli  pochwały  cnotliwego  księcia  Ramy. 
Na  poświęcenie  królewskie  wielka  droga  od  pałacu 
Zaścielona  była  kwiaty  i  zakadzona  kadzidły. 
A  na  przyszłą  noc  na  skrajach  dróg  w  różne  idących  strony,  • 
Powywieszano  latarnie  z  wierzchu  drzew  ku  oświeceniu 
Miasta  w  noc  niedosyć  widną  i  rozlicznych  krętych  ulic; 
A  gdy  wszystko  ukończono,  mieszkańcy  pięknćj  Ayodyi 
W  dziedzińcach  domów  królewskich  oraz  publicznych  zgromadzeń. 
Zebrani  w  szatach  świątecznych  chwałą  czcili  Dasaratha. 

01  zaiste  król  to  godny  ozdoba  ludu  Ikswaku, 
Który  w  późnych  latach  swoich  na  królestwo  wznosi  Ramę« 

0  szczęśliwi  i  my  wszyscy  pod  Ramy  spoczniem  opieką, 
Który  zna  wysokie  prawdy  i  następstw  wszelkie  rzeczy, 
Rama  wolny  próżnój  pychy,  pełny  miłości  braterskiej, 
A  tak  dla  nas  miłościwy  jako  dla  swój  własnój  braci. 
Niechaj  żyje  w  długie  lata,  król  pobożny  Dasaratha, 

Z  którego  łaski  dziś  mamy  poświęcenie  króla  Ramy. 

Gdy  tak  jeden  z  drugim  gwarzy,  lud  napływał  z  dróg  odległych, 
Do  którego  doszły  słowa  uroczystości  rozgłosy, 
Rodzaj  chłopków  radych  również  te  oglądać  wspaniałości, 
Napełnił  mury  Ayodyi,  a  gwar  ludzi  nieustanny 
Z  miejsca  w  miejsce  się  cisnących  był  podobien  oceanu, 
Gdy  podnosi  wały  swoje  we  dniach  księżycowo)  pełni; 

1  tak  miasto  było  owe  pódobnóm  stolicy  Indra, 
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Pełnóm  tłumów  różnobarwnych,  by  falom  wielkiego  morza, 
W  pośród  których  przebywają  wodne  twory  złotoskrzele. 


KOZDZIAŁ  VI. 

Mantura. 

Ody  tak  wielka  radośó  wzrusza  wszystkie  dobre  serca  luda, 
Ze  sług*  jedna  Eaicei  wtórój  królewskićj  małżonki, 
Razem  z  nią,  w  rodziców  domu  chowana  jój  powiernica, 
Wyszedłszy  jak  dzień  na  taras  pałaców  króla  wysokich, 
Ujrzała  słoneczne  ipiasto  niezwykle  przyozdobione. 
W  co  najpiękniejsze  chorągwie  i  pełno  gromad  biesiadnych 
Przyczem  po   długim  podziwie   do  jednój  z  nianiek  się  zbli^^y, 
Co  niegdyś  Ramę  karmiła  i  tćj  ciekawie  zapyta. 
-Powiedz  mi  ozcmu  mieszkai&cy  dziś  tak  niezwykle  weseli? 
Cóż  im  dobrego  król  stary  w  dniu  ma  dzisiejszym  wyświadczyć, 
.  I  czemu  Ramy  rodzica  tak  dziś  nad  podziw  radosna? 
Rozdziela  dary  bogate  śród  ludzi  ręką  nie  skąpą." 

Tak  zagadniona  służebna  od  garbat(^j  powiernicy, 
Nad  wyraz  szczęsna  opowie  o  poświęceniu  książccia; 
^ Jutro  na  wejściu  księżyca  w  znak  Puscio  jak  powiadają 
Król  ma  wynieśó  na  tron  Rama  syna  swego,  obraz  cnoty, 
Z  czego  cały  naród  wesół  i  każdy  z  osobna  szczęsny. 
Etemu  to  |;rzy brane  miasto  i  w  radości  matka  Ramy.^^ 
Zrozumiawszy  rzeczy  powód  i  te  słowa  jój  niemiłe, 
Prędko  zbieży  rozsierdzona  Mantura  z  wysokich  schodów, 
Z  okiem  od  złości  iskrzącóm,  i  kryjąc  podstępne  rady 
Do  Eaicei  się  wsunie  jeszcze  nie  wstałój  z  spoczynku.... 

^Wstawaj  głupia,  czem  spisz  dotąd  kiedyó  nieszczęście  zagraża, 
Czyż  ty  niewiesz  nieszczęśliwa  żeś  zgubiona  po  wiek  wieków, 
Nadaremnie  żywisz  nędzna  wiarę  w  małżonka  fawory, 
Łaska  jaką  ty  się  cieszysz  zwodnicza  jest  i  niestała, 
Jako  strumień  ściekający  z  gór  który  w  potok  wrasta." 

Napadnięta  temi  słowy  przez  powiernicę  garbatą, 
Etóra  w  myśli  sw^j  knowała  zamysł  nikczemnie  zbrodniczy, 
Z  podziwieniem  jój  zapyta:  ,,zkądże  nagły  gniew  twój  taki, 
Coó  się  złego  przytrafiło  czemuś  na  licu  tak  zmieniona?'' 
A  na  słowa  Eaicei  wprawna  w  języku  Mantura 
Zaiskrzyła  złćm  spojrzeniem  i  złą  radę  ułożywszy. 
By  zatrwoiyó  Eaiceję  i  przeciw  Ramie  podburzyć, 
Etórego  pragnęła  krzywdy  zawołała:    „01  królowo 
Wielkie  ci  nieszczęście  grozi  i  to  w  bardzo  krótkim  czasie. 
Eról  potężny  Dasaratha  na  królestwo  święci  Ramę, 
E'temu  jestem  zanuźoną  w  przepaść  smutku  i  boleści. 
Jak  od  ognia  ozionięta  zbiegam  tobie  na  ratunek, 
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Z  krzywd)  Łwoj)  Kaicei  i  moja  swiękaay  aię  askoda. 

W  twojóm  tylko  powodzenia  i  moja  prsyasłoM  spocsywa. 

Taką  jest  myśl  moja  stała....    Jako  matka  miłościwa 

Oszukana  stodkióm  słowem  do  łona  przyjęłaś  wę^a, 

Jako  chytry  wąż  ukryty  Rama  zguby  twojćj  szuka. 

Urodzona  śród  rozkoszy,  nieroztropna,  opuszczona, 

Pnsez  najchytrzejszego  z  kłamców  co  prowadzi  na  tron  Ramę, 

Jakto  możesz  byó  królowo  urodzona  z  rodu  królów, 

I  małżonko  ty  królewska  żebyś  swoich  praw  nie  znała. 

Kłamiąc  picknóm  słowem  cnotę  twój  małżonek  pełen  zdrady, 

Ołaszcze  ciebie  wdzięczną  mową,  leoz  z  natury  on  okrutny. 

Ty  niewinna  w  myśli  twojój  aniś  zdolną  złośó  przypuścić. 

Ni  że  jesteś  odeń  nędznie  i  podstępnie  oszukaną. 

W  czasie  kiedy  twój  małżonek  błahą  darzy  cię  pieszczotą, 

Kauzalii  on  oddaje  dowody  uozuó  nie  próżne. 

Oto  zdrajca  oddaliwszy  Baratha  pomicilzy  krewne, 

Bez  przeszkody  na  tron  państwa  dzisiaj  Ramę  zważ  prowadzi. 

Posłuchaj  więc  rady  mojój,  postąp  jak  przystało  tobie, 

Ratig  syna,  siebie  i  mnie,  nieprzyjaciół  pogromczyni, 

Dołóż  proszę  wszelkich  starań  by  przeszkodzić  koronaoyi^ 

Niedopuść  kosztem  twój  sławy  eieszyó  się  rywalce  twąjój." 

Wysłuchawszy  takiój  mowy   Kaicei  wciąż  wesoła, 
Zdjęła  z  szyi  piękny  brylant  i  podała  go  Manturze, 
Rzekąc:  ^wieści  twe  Manturo!  sercu  memu  raczój  drogie, 
Za  co  jako  dowód  prawdy  upominek  cenny  daję. 
Między  Ramą  a  Barathem  ja  różnicy  nieznam  żadnój, 
I  szczęśliwam  że  król  ojciec  nu  tron  dziś  Ramę  poświęci. 
Większój  nad  tę  przyjemności  oicby  mi  uiemogło  sprawić, 
Ze  król  syna  na  tron  wiedzie  Ramę,  skarb  szlaobatnój  siły." 


ROZDZIAŁ    VIL 

Odpowiedz  Ma/ntfury. 

Tój  nierada  odpowiedzi  brylant  ony  wielkiój  ceny 
Rzuci  sługa  zła  o  ziemię  słowa  miecąc  obelżywe, 
„Jakto  głupia  ty  się  cieszysz  otoczona  podłą  zdraulą, 
Więc  nie  widzisz  że  cię  czeka  straszne  morze  trosk  i  nędzy. 
Niechże  cię  wąż  podły  gryzie,  głupia,  nędzna,  nierozważna, 
Która  próżno  ostrzegana  na  wywrót  rzeczy  wciąż  widzisz. 
Więcój  twą  rywalkę  cenię  Kauzalię  którój  Rama 
Po  przebyciu  szczęsnój  nocy  w  Puscio  wstąpi  na  królestwo. 
01  ty  głupia  bez  szacunku  siebie  samój  będziesz  sługą, 
Szczęsno]  chwałą  Kauzalii  podniesionój  do  wielkości, 
Jakże  wielką,  jak  uczczoną  l)ędzie  Ramy  młotla  Sita. 
Jakże  nędzną  i  wzgardzoną  będzie  siostry  twojój  córa.** 
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W  oi4ga  mowy  tśj  Manturj  zasmucona  z  j6j  przyczyny, 
Kaicei  wci%2  apokojua  oooty  Ramy  rozważała, 
Sprawiedliwy,  ojou  wierny,  btogoisławioo,  szczery,  czysty. 
Rama  pierworodny  krOla  zaczby  nie  był  godnym  tronu? 
On  opiekę  nad  rodzeństwem  niech  rozciąga  w  późne  lata, 
I  radością  nas  weseli  żony  królewskie  i  matki. 
Rama  o  lotusa  wzroku  równo  wszystkim  miłościwy, 
Muie  szozególnićj  okazywał  przed  innymi  oześó  powinna. 
Nawet  mogę  wyznaó  więcej  niż  twój  matce  Kauzaiii 
Niema  w  wielkodusznym  Ramie  nienawiści  ni  pogardy. 
Przeto  niebądź  mi  zlój  myśli  słysząc  o  wybraniu  Ramy. 
Fo  najdłuższych  lat  upływie  kiedyś  równie- i  Baratiia 
R^ądy  państwa  weźmie  w  dłonie  z  porządku  jak  nań  przypada. 
Oóż  tak  smucisz  się  Manturol  w  chwili  poświęcenia  króla, 
Która  dla  mnie  radość  niesie  i  najszczęśliwszą  mnie  czyni? 
Usłyszawszy  to  Mantura  gorące  wyda  westchnienie, 
I  odpowie   Kaicei:  „głupia  co  niebaczysz  na  się 
I  nie  widzisz  żeś  wepchnięta  w  niezgłębioną  przepaść  nędzy, 
Jeśli  Rama  będzie  królem,  potomkowie  jego  po  nim 
Syn  po  synu  i  tak  dalój,  a  Baratha  wyłączony. 
Nie  wszyscy  bowiem  synowie  królewscy  na  tron  wstępi^ją. 
W  pośród  mnóstwa  jeden  tylko  z  prawa  bywa  poświęcanym. 
Inaczójby  nieporzą<Jek  wielki  w  państwie  zapanował, 
Gdyby  wszyscy  jednakowe  prawo  mieli  do  następstwa. 
K'temu  to,  wesoła  mojal  pierworodnym  rząd  przysłużą, 
Oł>danonym  w  wielkie  cnoty,  albo  wszelkiój  cnoty  próżnym. 
1  synowie  pierworodni  zdają  synom  swym  królestwo^ 
Nigdy  zasie  brat  na  brata,  o  tóm  niema  wątpliwości. 
Tak  więc  nieznan  pozostanie  bez  rozkoszy  panowania 
Jak  sierota  opuszczony  twój  szlachetny  syn  Baratha. 
Jeślim  weszła  w  progi  twoje  to  dla  dobra  twego  iście, 
1  ty  nie  rozumiesz  jeszcze,  nie  pojmujesz  łez  powodu. 
I  po  cóż  mi  dajesz  dary  za  tryumfy  twój  rywalki, 
Bądźże  pewną  że  gdy  Rama  już  królestwo  to  posiędzie» 
Bez  obawy  niebezpieczeństw  wypędzi  z  kraju  Baratha, 
Temu  wysłań  jest  Baratha  jeszcze  dzieckiem  w  dom  stryjowski. 
Z  domowego  życia  pani  idzie  miłość  wszystkich  stworzeń, 
Rama  złączon  przywiązaniem  z  Samitrydą  i  Laksmanem, 
Miłość  jego  dla  tych  dwojga  znanąć  wszak  całemu  światu. 
Jak  miłość  dwojga  Geswinów,  Laksmanowi  będzie  błogo, 
Ale  nic  to  Barathowi,  tego  spotka  okrucieństwo, 
A  już  czemu  to  niepytaj,  lecz  miój  o  tóm  przeświadczenie. 
Syn  twój  z  państwa  wypędzony  w  jednym  lesie  znajdzie  schronę. 
Ias  przytułkiem  dla  Baratha  i  to  może  co  najlepsze; 
I  czyżby  nie  było  godnićj  żeby  państwa  objął  rządy? 
Jakto  mógłbyż  syn  twój  młody.  Ramy  nieprzyjaciel  z  rodu, 
Zyć  zdaleka  zubiożony  zostawiając  wszystko  bratu? 
Tobie  jednćj  to  przystało  ocalić  szczęście  Baratha, 
Skazanego  na  miecz  srogi  jako  słoń  dowódca  trzody.         ^         , 
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Oskoczonj  w  gęstjm  leaie  od  lwa  co  nań  skrycie  oeyoha, 

Od  ciebie  zale^ij  sainój  dumna  względy  Dasaratha 

Od  ciebie  wciągi  pogardzanej  od  dumnćj  współzalotnicy, 

Która  czyliż  uiezacięży  tobie  ninie  swą  przewagą? 

Kama  dziś  obrany  królem,  z  synem  jutro  ty  zgubiona, 

Owóż  myśl  jak  znaleźć  sposób  by  syn  twój  odziei^ał  państwo, 

A  przeciwnik  jego  aby  wypędzony  był  z  królestwa." 


ROZDZIAŁ     Vni. 

NoTo^La  nad  sposobem  wygnania  Sam/y. 

Podburzona  temi  słowy  Eaicei,   „prawda,  rzecze, 

I  westchnienie  jój  gorące  z  białój  piersi  się  rożkowa. 

Tyś  mi  prawdę  powiedziała  moja  ty  garbusko  miła, 

A  wszakó  znam  najczulsze  twoje  do  mnie  jednój  przywiązanie, 

Tylko^^  nie  wiem  w  jaki  sposób  syn  mój  państwo  objąć  mo2e, 

Król  nie  widzi  nic  nad  Ramę  który  wszystkie  posiadł  cnoty, 

Jakoby  opuścił  Ramę  i  bez  racyi  mego  święcił. 

Czyli  co  na  jedno  prawie  wybrał  syna  bez  przyczyny?" 

Ma  co  chytra  wnet  Mantura  namyśliwszy  się  po  chwili 

Tak  odpowie  Kaicei  w  swym  zamyśle  stała  niecnym: 

„Jeśli  zechcesz  ja  to  sprawię  że  wnet  Rama  wyjdzie  z  kraju, 
On  do  lasu,  a  na  tronie  dziś  poświęci  król  Baratha.^' 

Tedy  szczęsna   Kaicei  wraz   z  miękiego  skoczy  łoża, 
Rzekąc:  ^mówże  o  Manturo,  ty  co  jesteś  tak  obrotna 
Jak  Baratę  wznieść  na  państwo,  Ramę  wysłać  na  wygnanie." 
Zagadniona  od  królowój  zbrodniarka  na  zgubę  Ramy 
Odezwie  się  nie  czekając:  „powiem  tobie  w  jaki  sposób, 
Dnia  pewnego  w  czasie  wojny  Dewow  i  Aturow  jeszcze, 
Twój  małżonek  niezwalczony  ogłoszeń  był  panem  Dewów, 
I  odjechał  walczyć  w  stronach  południowych  przy  Dandaci, 
K^slawnym  murom  Yaygayanta,  kędy  rządził  państwem  owy 
Który  na  znak  nosi  straszną  na  niebiosach  błyskawicę 
Przeciw  mocnemu  Asura  zwanemu  imieniem  Sambro, 
Mistrzowi  sztuk  czarodziejskich  od  bogów  niezwalczonćmu. 
Który  potężnemu  Indra  ważył  się  postawić  czoło, 
W  tśj  zaciętój  walce  ranę  król  otrzymał  niebezpieczną, 
A  gdy  k'tobie  wrócił  z  boju,  tyś  mu  ranę  opatrzyła. 
Za  co  wdzięczny  dwa  podarki  jakie  zechcesz  ślubił  tobie, 
Tyś  zaś  rzekła:  gdy  przyniosę  przed  majestat  dwa  żądania, 
Ozyliż  zgodzisz  się  wypełnić,  na  co  król  przyzwolił  chętnie. 
Jam  nie  była  przy  tćm  świadkiem,  tyś  mi  sama  powiedziała; 
2ądaj  więc  od  męża  twego  dopełnienia  obietnicy: 
Pićrwsze  królestwa  Baratu,  drugie  wypędzenia  Ramy, 
Przynajmniej  na  lat  czternaście  tego  żądaj  o  królowo! 
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Udaj  sręcsnie  Eagoiewaa)  wohodsąo  do  ieby  wsgardzonjoh, 
Połóft  się  na  gołój  Eiemi  odziana  w  szaty  nąjliohsze 
I  na  króla  nie  spójrz  wcale  ani  dąj  ikadnego  znaku, 
Jak  niewiasta  opuszczona,  pogardzona,  nieszczęśliwa. 
Król  wzruszony  tw%  boleścią  będzieć  starał  cię  pocietiza^ 
Wtedy  żądaj  o  królowo  dop^nienia  zobowiązań. 
Wiem  jak  jesteś  królu  drogą,  o  tóm  pewno  nikt  nie  wątpi, 
On  dla  oiebieby  poświęcił  choóby  nie  wiem  jakie  szczęście, 
GKlybyó  ofiarował  perły,  złoto,  kosztowności  cenne, 
Ani  zważaj  na  to,  proszę,  ał  gdy  powie  ;.eć  dotrzyma 
Słowa,  2e  żądania  twoje  dwa  jakie  chcesz  zsspokoi, 
I  podniesie  cię  ze  ziemi,  on  sam  twój  małżonek  prawy, 
Wtedy  piękna  żądaj  śmiało  dwóch  przyrzeczeń  dopełnienia^ 
Wygnania  Ramy  do  czasu  i  poświęcenia  Baratha. 
Przypomnij  mu  obietnicę  czasu  wojny  przeciw  Dewom, 
I  żądaj  królowo,  żądaj,  nie  ustępuj  aż  wykona. 
Syn  twój  ol  szczęśliwa  wtedy  osiągnie  najwyższą  władzę, 
I  na  lat  czternaście  Rama  pójdzie  w  lasy  na  wygnanie, 
A  gdy  wróci  po  upływie  lat  czternastu  z  lasów  Rama, 
Już  Baratha  się  utwierdzi  na  królestwa  tego  tronie. 
Łudzi  sobie  łatwo  skłoni  skarbów  pan  złączony  z  losem, 
Pojmujesz  niewiasto  słaba  jakie  będzie  szczęście  twoje. 
Beroe  króla  nie, dopuści  abyś  cierpióć  miała  wzgardę. 
Ni  widoku  twego  gniewu,  prędzćj  życie  on  poświęci. 
Ani  on  dośó  siły  nie  ma,  by  się  oprzćć  twemu  słowu, 
Jestem  pewna  o  królowol  iż  masz  króla  w  swojój  władzy, 
Rzucsy  więc  obawę  wszelką,  a  ująwszy  króla  silnie. 
Odwrócisz  myśl  tego  starca  od  dzisiejszo]  koronacyi.*' 

Za  niegodną  taką  radą  Kaicei  złćj  Mantury, 
Sądząc  wszystko  pożytecznóm  co  było  szkodliwym  w  rzeczy, 
Oślepiona  w  lesie  złego  straciła  pojęcie  zbrodni... 
W  swej  młodości  Kaicei  dopuściła  się  obrazy 
Jednego  z  wielkich  Braminów,  nie  poczesnój  dośó  postawy, 
I  od  ni^o  nieszczęśliwa  była  w  ony  czas  przeklętą; 
Próżna,  pyszna  wdzięki  swymi  jakoś  Bramina  zelżyła, 
Znajdziesz  w  ciągu  życia  swego  wstyd  i  wzgardę  na  tój  ziemi. 
Obciążona  tóm  przekleństwem  wpadła  we  sidła  Mantury, 
I  jakby  szczęśliwa  nędzna  uściskała  swą  służebne, 
I  radością  przepełniona  w  te  się  k'niój  ozwała  słowa: 
„Wielbię  rozum  twój  Manturol   niewiasto  dowcipnej  rady, 
01  garbata  nad  cię  niema  większćj  równie  doświadczono], 
Tyś  mi  jedna  najwierniejsza,  stała,  szczęścia  mego  żądna, 
A  hez  ciebie  o  garbata,  czyżbym  zdradę  rozeznała. 
Brzydcy  są  garbaci  wszyscy  i  nieprzyjemno]  postawy, 
Lecz  ty  jesteś  tak  mnie  miłą  jak  lotusa  kwiat  schylony. 
Twoja  pierś  okrągło  spada  i  twarz  twoja  dziwnie  piękna, 
Z^no  twoje  jakże  wdzięczne,  biodra  pełne  i  nadobne, 
Nogi  twoje  są  wyniosłe  i  maleńkie  twoje  stopy. 

56 
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Z  twemi^^łOsy  ptteWzrtftemi  * wswieie  óbćMtiłie^  -pi^tota, 
Biegaj,  ach  przedetnna'bie^j  o  Matntaro  jakJalcaim  (1) 
I  ten  nawet  garb*^iiźiV«ny 'kt6ry8t)ada  ci  na  pledy, 
Jak  Bahaja  Kark  i  w  którym  miesfe^ą.  się  rozsądtie  Aidy, 
Sztuka  wiSfta  wojowainja  i  zdrady,  ja  na  niłn  tebie 

0  garbusko  zwiesió^pragnę  nąjćudniejdzy  łdi^ctich  ^słóty, 
We  dnin-dlrl^nia  Bat^fha  i  #]p^naQia  Bamfy  ^w  bofy. 
Szczęsnfa  ja  cfzdobiętwbjfe  złótetn  ciało  ciemnej  bart^, 
Na  okrągłe  twoje  czoło  każę 'robi)ódyadema 

Oudo  sztuki  it!tootiio'ne  oznakami  dostojeństwa, 
Namaszczone  do  'pd)5hQrkci'Wonnym  8anflału'(2)  baldam^m, 
Odziana  w  szdtę  'podiii^ójną,  j^ną  wyjdziesz  js(k  bogini, 

1  z  liceta'jak  ńii^^i^c^p^łnóm  będziesz  się  pofui^i^  piękna, 
Wzbudzając  zazdYoió  ^e  *wszy#tkioh  łi  taijbard^tój  *w  'nteźyczli- 

^yt5h. 

Inne  służebne  pokofnie  prfey  twoich' stopach  zalegn^^ 
Posłuszne  jako  tnbie  gratn^j...  ,;Ośmielona  teitai  słowy^ 
Garbata  pocznie  na  nowo  kl^cczącćj  prawić  królowćj, 
Nagląc  do  sptohriCnia  słbwa  ^Nie  Czas  piękna  królowot 
Rzucić  mosty  na  pbtoku 'kiedy  ju«  wody  nadbiega, 
Wstań  więc,  dołóż  prędko  ręki  i  potnięszaj  króła^szjki. 

Eaicei 'posłuchała  utwierdzona-słowy  sługi, 
Zdjęła  z  głowy '»wśj  kotonę  bogatą  brylanty  zdobną, 
I  perłami  najcźystszemi  i  innemi  kosztowności, 
Przynaglana  od  Tifantary  weszła  do  izby  wzgardzotryfeh, 
Ufna  łaską  posiadaną  zwyciężona  słowy  złemi, 
Legła  na  odkrytćj  ziemi  i  jak  niebieska  Apsaraia 
Rzekła  piękna  Eaieei:  ,jteraz  o  Manturo  moja! 
Albo  umrę  tu  na  progu,  albo  Ramii  pójdzie  w  lai9y; 
Za  nic  mitn  bogactwo,  stroje  i  ozdoby  i  rozkos«:e, 
Pokąd  Rama  nie  odejdzie  wyt^anyw  dalekie  pn^żtJZe.'* 

Te  wyrzekłszy  srogie  słowa  ze  sźsit  świetnych  rozebrana. 
Wzdłuż  na'%iemi'nagiój  legła  jak  Giuari  z  nieł>a  spadła, 
Pochmurzyła  czoło  gniewem,  odrzuciła  precz  opaskę, 
I  stała  się  Kaicei  jak  niebo  zamknięte  cieniem, 
Kiedy  słońce  jai^niejące  zaciemni-się  na  niebiosach. 


ROZDZIAŁ  IX. 

Ządande  darów. 

Po  wydaniu  rozporządzeń  poświęcenia  na  tron  Ralny, 
Wszedł  królstai^  Dasamtha  do  Eaioei  komnaty, 

(1)  Ptak  indyjski  o  długich  i  nadzwydScaj  oienkioh  nogach. 

(2)  Sipium  myiiSfbliam, 
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Nioaaf4^\r;esQłą  wieścił,  alió  wazedłsa^  tBA.pw.  ś^ta^i 

Był  jak  spalou.  od  l)oIeśoi,  wideąo  jąs  na  ziezi^  Qag.i^. 

Więc  niewinny  któl  starussek  względem  mł^dój  aw^j  ipf^tpplkii 

Droż.8z^j  mn  oati^ycie  wLisne,  zbli^yi  aio.  (io  njlei:03aąila^ 

Żądaj  ąc^j^1:;p^czy,  9gnjt>nej,,  nienawistnej,  od.  WdZ^bŚ!(¥ia/)a* 

Znalazłaby  j%  rozciągniętą  w  procbn  ną  zjemi  pc^edl  ao.bą^ 

I  pieszcząc  się  z  nią  troskliwie  jako.  słoń.  tr^ibą  swą,  miłą^ 

Ranioną^  ^rutą  strzałą,  a  podniósłszy  z  prochu. ^ieml 

Wzrnszoąy  do-  E^pei   pocznio  ciągle  wydychającej 

Podobnie  syczenia  żmii:  ^niies^nąny  mj,  o  królowjo! 

Powód  gniewu  coć  ogarnia— bo  i. któżby  cHj  obra«ił», 

Albo  któż  znieważył  ciebie,,  ozem  w  boIeści,leżys2^  w  procbMi 

01  piękna  ozemnś  zbolała  jak  sierota  opus«c«ona* 

Jakby  duszę  twą  icłe  larwj-  całą  na<  wskroś  przeraziły. 

Niosąc  smutek  sercu  memu,  dziiSl;g(lym  ja  spokojny  w^2;ystak«. 

Mam  ja  lekarzy  doznanych,  doświadczonych  w  swojój  s^ic^ę^ 

Niech  cię  lecz^z  twój  choroby;  powiedz,  wyznaj  mi  qo  tpbie?. 

Kto  jest  co  ci  przyktośó  sprawił,  by  oąjlżejs^ą  powiedz  gW)flZfl>, 

Eto  nagrodę  ma  odebrać,  a  ktp  słuszną  ponietś<3  k;»^,. 

Jaką  niewiapśó  ukarać?  jakie  przestępstwa  nągrodiiić.. 

Jaką  nędzę  mam  wzbogacić,  jakie,  bogacitw.o  zubożćć, 

Wszystkich,  skarbów  mego  paft^twą  ty^  jest.  panią|.i,kcĄlow% 

Jako  słońce  łul^  zatacza  tak  się  ziemia  ta;  rozciąga* 

A  na  ziemi  tój  ja  panem,  papujących  drugich.królÓM^.. 

Jam  jest  wjadcą,  nad  władcami,  niewiasto  sbakjch,  i^świechó^ł^f 

Niewiasto  drogich  kamieni,,  wszystko  jam  rąd  odda(i.  tobie! 

Tylko  gniewy  swe  uspokój,  o  ty  mnie  nąjulubieósza. 

Nie  ma  rzeczy  oa  tyip!  świecie  któnój  mógłbym  ci  odwówić. 

Nawet  kosztem  życia  mego  spełAię  wszvstkie  twe.^cz^enia»' 

Utwierdzona,  taką  mową,  i:ada  spełnić  czyn  obrzydły.. 
Pocznie  prawić  do  mał^nka  zasmucając  jego  dnssię; 
„Nikt  nie  spra^ii  mi  przykrości,, nikt  mp je  królu),  nie.  obrązjfc, 
Ale  żądam  mocny  królu  dopełnienia  twych.  pr;(yrząjOzeó. 
Ohciój  dotrzymać  twego  sło]B^a,.  które  ci^bie  kr.óla  wią^% 
Kiedyś  przyrzekł;  a  więc  powiem^  czągo.żądam.dziś.potoWe*" 

Błysząc  to  król  Dasaratba  podbity  wdzięki  n^ewiąst^"* 
Zapadł  w  przepaść  zgąby  sw;ojśj  jako  w  sidł3^ jeleń,  skcyte; 
Jakoż  widząc  zasnjM^con^  nadmiar  wielbipną  m^łi^nkę,. 
Do  uciech,  gotową,  zawdy,  nie.  czek;ij^,  ta^  odpowie: 
„A  zacz  nie  wiesz  o  okrutjua,,  ^<e  pcóoz  Ramy  ną. tym. śmiecia. 
Nad  ciebie  pic  oie  posiadam,,  coby  mlcenniejszóm,  było, 
Gotów  wydrzóć  serce  z  piecai,  by  je  rzucić  pod  tw;e  sto^y, 
Więc  spójrz  namnie  i  mów  śmiało.  Kaicei  C^g.Q;żądasj&? 
Znając  mo^ść  dopełnienia  nie  ^^tp- 1^  ^P2^,mft  waz:jr^P/. 
Klnę  się  na  m%  wszelką  wartość,  na  me  czyQy;  sąrąyrieiUi^*.. 

Zapewniona  temlstpwy  rad^.  wielce  Kaipei, 
Obrzydliwy  zamiar  pocznie  Daearajtha  ąwój  objawiaći, 
,, Jakoś  przysiągł  dotrwaj  W;  eło^wje^  pj?Kyąicgi  słupbają,  bogi, 
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Razem  e  Tndrą  ich  ksiąięoiem,  słucha  miesiło,  słońce,  gwiasdy, 
Eter  noc  i  dzień  słuchają,  i  wszystkie  ciała  niebieskie. 
Słucha  świat,  ziemia  Raksasy  i  Gandarwi  królu  wielki. 
Nocne  larwy  i  domowe  bogi  w  cieniach  domów  skryte. 
I  wszystkie  drugie  stworzenia  słnchąją  słów  wyrzeczonych: 
Oto  król  wszechrzeczy  znawca  wierny  w  swoich  obietnicach, 
Najprzytomniój  mnie  obieca  dwa  wypełnić  me  żądania, 
Słuchajcież  je  mnie  przychylni  na  wysokióm  niebie  bóstwa". 

Tak  królowa  gdy  związała  przysięgami  straszliwemi 
Stalowego  bohatóra,  w  ten  się  sposób  ozwie  k'mężn: 
y.Łask  rozdawcy  Dasarcie  zaślei^emu  od  miłości: 
Dnia  pewnego  w  czasie  wojny  wielkiój  Dewów  i  Asurów, 
Rady  ze  mnie  ś  ubowałeś  dwa  wypełnić  me  żądania, 
Dwa^  żądania  te  o  królu  zechciejże  wykonać  dzisiaj, 
Te  przybory  nroczyste  któreś  czynić  rozporządził 
Błagamć  aby  na  Baratha  poświęcenie  posłużyły, 
Rama  zaś  by  odszedł  w  lasy  odziany  w  szaty  łykowe, 
I  z  włosami  zwieszonemi  na  czoło  jako  pustelnik. 
Oto  są  żądania  moje,  których  błagam  dop^nienia, 
Jeśliś  zdolen  zdzierżeć  słowo,  rychło  wypraw  Ramę  w  bory. 
.    I  niech  będzie  poświęcony  twym  następcą  mój  Baratha." 

Ranion  w  serce  temi  słowy,  król  strach  poczuł  w  całym  sobie 
Włosy  mu  się  najeżyły,  jak  jeleniu  przed  tygrysem, 
I  omdlały  od  boleści,  upadły  na  duchu  cały, 
Na  nagićj  odpoczął  ziemi,  rzekłszy  „och  obrzydła  sprawo," 
I  tak  leżał  rozciągnięty,  w  osłupieniu  bezprzytomny, 
Przeszyty  słów  tych  strzałami,  a  po  czasie  wziąwszy  zmydy, 
^  Smutny,  gniewny  i  goryczy   pełen,  rzekł  do  Eaicei: 
„Sroga,  dzika,  niegodziwa,  powiedz  coć  uczynił  Rama, 
Com  uczynił  ja  ach  powiedz?  Rama  któryć  cześć  oddaje 
Większą  niźli  matce  własnój,  czemu  jego  pragniesz  zguby? 
Na  nieszczęście  mćj  rodziny  tyś  do  mego  weszia  domu. 
Pewny  że  królewnę  biorę,  żmijem  pojął  jadowitą; 
Kiedy  cały  świat  żyjący  Ramy  cnoty  opowiada, 
Jakiż  znajdę  pozór  nędzna,  żeby  go  opuścić  nagle, 
Samitrę  i  Causalię  tron  i  życie  rad  opuszczę, 
Ale  nigdy,  nigdy  Ramy  najtkliwszego  ku  rodzicu. 
Radość  serce  mi  podnosi  gdy  rozważam  jego  cnoty, 
I  gdyby  mi  przyszło  stracić  Ramę  z  oczu  mych  na  chwilę. 
Zmysły  moje,  władze  duszy  w  tćjby  chwili  mnie  odbiegły. 
Może  być  świat  bez  podstawy,  bez  deszczu  mogą  być  zioła, 
Lecz  bez  Ramy  Dasaratha  straciłby  żywota  siłę. 
Ale  dość  zostaw  nieszczęsna  nierozsądne  twe  żądania, 
Oto  u  stóp  twoich  składam  w  prochu  głową,  miejże  litość!^' 

I  głęboko  poszarpany  okrutnemi  w  duszy  słowy, 
Jako  buhaj  silno-barki  obskoczony  od  tygrysa. 
Twarz  miał  dziką,  pomieszaną  i  spojrzenie  pełne  trwogi, 
I  tak  pan  i  dziedzic  świata  i  opiekun  nieszczęśliwych 
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U^dsooy  iń^fiko  w  serce,  padł  przed  nędsn^  Eaioei 
Obejmiyąo  dłońmi  stopy  i  wcią^  wtórze  ^mięjże  litoAó'*. 


ROZDZIAŁ  X. 
Żale  IkĘsarMha. 

W  stanie  tym  niezasłażouym  Dasaratha  przed  królowa 
Jakby  błagał  o  nagrodę  za  chwalebne  czyny  swoje, 
Tayaty  z  nieba  upadły,  głos  usłyszał  Kaiceir 
Błowa  złe  i  niegodziwe,  udręczony  od  boleści: 
-Byłeś  ty  wielbionym  zawdy  jako  szczery,  wiemy  w  słowie, 
OzemuA  dziś  się  mienisz  przyrzekłszy  mi  daó  swe  łaski;" 
A  na  to  król  Dasaratha  rozgniewan,  westchnąwszy  szczerze: 
,,Dobrze  więc  po  śmierci  mojój  Rama  pójdzie  w  ciemne  lasy, 
I  będziesz  uszczęśliwioną,  tf  niegodna  z  niewiast  rodu, 
Ależ  gdy  mistrzowie  święci  w  zasadach  Wedów  ćwiczeni 
Gdy  o  Ramę  zapytają,  jakąż  onym  dam  odpowiedź? 
Jeśli  prawdę  im  wyjawię  że  byle  się  przypodobać 
Eaicei  wypędziłem  Ramę,  będę  wyśmian  odeń, 
Otóż  pięknie  rządził  krajem  głupi  Dasaratha,  rzeką. 
Który  wdzięki  uplatany  pierworodnego  porzucił, 
Najmilszego  swego  syna;  natrząsać  się  ze  mnie  będą 
I  wzgardzony  od  tych  mędrców  nie  znajdę  nigdy  spokoju, 
Ani  szczęścia  jak  na  ziemi  tak  w  pogodnym  drugim  świecia. 
Rama  dziecię  me  szlachetne  w  wszelkie  cnoty  ozdobione, 
Miałże  sobie  przeznaczonym  ojca  złego  okrutnika, 
Poddanego  jednój  z  niewiast,  dotąd  przez  mistrzów  tajemnie 
W  przemiany  do  świętych  praktyk  miałżeby  mój  syn  dojrztfy 
W  wieku  radości  właściwym  pędzić  lata  w  dzikim  lesie, 
O!  zaiste  prędzój  umrzeć  jak  los  taki  mu  przeznaczyć. 
Tego  pragnę  z  oałój  siły  i  śmierć  jako  łaskę  przyjmę. 
Jakże  mógłbym,  o  okrutna,  powiedzieć  słodkiemu  synu, 
Godnemu  szczęścia,  miłości,  ozdobnemu  w  wszystkie  cnoty. 
Idź  wygnańcze  w  ciemne  lasy,  hańba  na  mnie  i  wstyd  wieczny 
Od  niewiasty  związanego  bezsilnego  i  nędznika 
Za  czyn  taki  w  obec  świata  czeka  mnie  hańba  bez  miary. 
I  wzgarda  od  wszystkich  stworzeń  jako  ł)ezbożnemu  męiu." 

A  gdy  król  tak  szerzył  żale,  słońce  na  zachód  przebiegło 
I  noc  na<ieszła  przeciągła,  a  clioć  król  od  trzech  dni  czuwał. 
Noc  ta  w  żalach  przepędzona  zdało  się  że  sto  lat  trwała. 
Długie  wydając  westchnienia,  oczy  do  nieba  podniosłtty 
Dasaratha  król  sędziwy  rozpoczynał  słabe  żale: 
„Jakieś  sroga  Kaicei,  gdy  mnie  tak  doświadczasz  oigżko; 
Dla  próżności  panowania  odepchnięty  i  od  ciebie 
2ycie  przyjdzie  mi  zostawić.    O!  Ramo!  o  ąynu  miły, 
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Sprawiedliwy  pi^ywia^ny  i  laistrzn  świę1ycK.rxMlpW, 
Mogę*  ja  ppkrąywdri^  cieVie  Bamo  a  własneią  prąy^jBuolaałam, 

0  nocy,  ludzkie  oierpienia  i  wszech  stworzeń  łagodząca! 
Oto  ja  nie  pragnę  dzisiaj  widzieć  zorzy  twój  o  nocy, 

Nocy,  błagam  wznosząc  dłonie,  spiesz  się,  wracaj  co  najprędzej, 
Widzieć  nie  chcę  tój  bezboj^nój  morderczyni  mc^.a  swego/* 

A  gdy  ulżył  nieco  sercu  z  prośbą  znów  się  chyląc  nizko 
Pokłon  złożył  przed  nędmioą.i  na>innąLpoc«ąt  nutę: 
,,0!  przedziwna,  o  szlachetna,  zbaw  nieszczęśliwego  starca, 
Którego  umysł  się  ipięsza;  oto  błagam  twój  pomocy, 
Bądźże  dla  junie  litościwą,  a  jeśliś  to  uczyniła 
Ażeby  starca  próbować,  wiedz  że  taki  jest  mój  zamysł, 
Niewiasto  słodkich  uśmiechów,  we  wszem  być  poddanym  tpbie; 
Wszystko  co  chcesz  tobie  oddam,  wszystko,  nawet  życie  własne^ 
Prócz  wygnapia  R^my  w  lasy;  porusz  się  litością  dla  mniei;' 
Otom  czołgał  się  i  prawił  jak  człowiek  pozbawień  zmysłów. 
Przebacz  o*  piękną  obawjom  błagającego  pomocy.'' 

Modlona.w  sposób  takowy  od  rozżalonego  króla-. 
Tonącego  we  łzach,  własnych,  nie  wzruszyła  się  zbrodńiarką, 

1  król  począł  bl^s^^ć  wtóre  w  swoją  patrząc  miłośnicę, 

,  W  tę  przyczynę  wypędzenia  cnotliwego  Ramy  z  państwa, 
Zasmucony  nędzny  cały  i-  w  prochu  się  tarzający. 


BiOZDZIAb  XI. 

Ziośliwość  Kuioei. 

Nieszczę^H,w^rajit królowi  krzwydę  syna  cnotliwego, 

Jak  poabąwipnąmu  soiy^łów  drżą^mu  na  ziemi,  nagiój^ 

Tak  odpowieJS^ąjcęi:    -Czemu  leżysz  królu  w  procbp 

Jakbyś  zbrodnię  ją^sprfpił,  przyznając  ipi  coś  obiecaj 

Nie  chceszli  być  wierny n».9łowu?  Zpawcy  obowiązk;ów  C2J:ęką 

Mówią,  iż  prawdapr^e^waicystkiem jest. obowiązkiem  nąjpipr^^yn^h 

1  z  tćj  właś;?.ią  znąj^.ciebje  zażądałam  CQjn  źądał^i. 

Szy wa  w,łąjja5ą  zi^mji  oajśj.^apewnjiwszy,  jak  wi,ę$ć  niesie,. 

Zycie  biednój  gołębicy^^  dopełnił  danego  słowa, 

Własne  za  nJA  d^jąp^  (il^io  i  tak  odszedł  w  górne  niebo;. 

Ocean,  raek.^ąd^ą  yriplki,  ściśnięty  w  swoich.  gi:anicąob  ' 

Dochowiiją^.  ą,w.6j.  \xu)f)wj  nie  przechodzi  brzegów  lądu, 

Choć  tak  szal.pajj  iig,i?QiS»j;;  król  Alarko  sprawiedliwy 

Na  prośby  Br.aw^pa  cpagp,  oba. oczy  wydarł  sobie 

A  oddając  koa>,ągr55y.p^ękr,,Qdbiegł.  napowietrzne  tropy: 

I  czemużbyś  wierny  ął,QW.u,^d.aiWazy  cai  swąj.obiptnioę 

Nie  miał  jój  dp9P);;ijć  pii^iej,ąk  człek  próżnj(  i  nikcz^ny? 

Wyślij  oto  syna  w  l^j,  a  cdy  nie  dotrzymasz  slową, 

W  twoich  oczaąh  IJ^ąrąJi.hji  ^ciQ  ją.pdbiprę  ąol?ie," 
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Tak  związaa  prsez  Eaioeję  kajdanami  oszukaństwa, 
Jak  onego  dnia  przez  Wiaznu  powiązany  został  Bali, 
Nie  mógł  je  rozbió  król  stary  i  został  obłędnooki 
Z  twarzą  całą  odmienioną,  wstrząśnion  na  duszy  i  oiele, 
2ałośeiwy  nad  pojęcie  jako  bydle  objuczone. 
Obarczone  nad  swe  siły,  upadłe  pomiędzy  koła; 
Alić  wznosząc  się  z  upadku  i- rzucając  wzrok  gniewliwy 
Na  Eaicei,   odpowie:  „  Przekleństwo  nsi  głowę  twoje 
Zbrodniarko!  ty  niegodziwa,  opuszczam  ciebie  kłamczyni; 
Zadnój  odtąd  z  tobą  sprawy  nie  mam,  podła,  władzy  cbciwa; 
Ręk^  twoją  którąm  ściskał  w  uroczystym  dniu  zaślubin, 
Ja  odrzucam  i  z  twój  winy  odrzucam  Baratha  równie, 
Acz  niewinny  w  zbrodni  twojój." — Tymczasem  noc  oiemnaprzeszła 
Bieg  odbywszy  swój  po  ziemi,  a  gdy  zorze  zabielały 
I  Sumantra  przyszedł  bramę  pałaców  króla  otworzyó» 
I. przed  królem  z  ozcią  nałe^^ną  te  wesołe  wyrcekł  słowu: 
,, Ustąpiła  noc  jasności,  królul  "bądżie  nam  szczęśliwy, 
Wstań,  o  panie  dobrych  ziemian  w  radości  i  wspaniałości. 
Jako  na  pełnią  miesiąca  ocean  podnosi  wody. 
Tak  ty  królu  miłościwy  pełen  cnoty  i  powagi; 
Jako  eiesz^się  wielkością  swoją  piękne* światła  ziemi, 
Słońce  w  blaskach  śród  eteru,  miesiąc  Indra  i  Waruno: 
Tak  ty  ciesz  się  panie  Indów."...  Słysząc  król  te  szczęsne  słowa 
Onego  barda  wesołego,  tak  z  boleścią  mu  odpowie: 
^01 'Sumantra  wieszozicu  dobry,  komuż  tę  oddajesz  chwałę, 
Która  mnie  nieszczęśliwemu,  ahl  zaiste  nie  przysłuźm 
I  twe  słowa  więhszój  jeszcze  dodaj>ą  sercu  boleści/' 

Więc  Sumantra  wnet  wstydliwy  dalszój  zaniechał  rozmotry 
A  abrodniarha  Kaicei  zwróciła  do  króla  mowę, 
Bbdćca  mu  dodając  sło^y:  „Jakże  próftne  rzekłeś  sło^a 
Jako  z  gminu  prostak  lichy;  przyzwiój  ryohlój  Rama  k'sobie, 
I  wysyłaj  go  dziś  jeszcze  na  wygnanie  w  głuche  lasy; 
JeśU^  *wiemy  obietnicy,  moje  wypełó  wnet  ^danie, 
Na  wtahania  to  nie  pora,  niedołęztwa  i  gnuśności, 
Rama  wygnan,  syn  mój  wzniesień  na  następstwo  twego  ronu 
I  ja  wolna  od  rywalki,  a  trosk  wszelkich  będziesz  wolen." 

'Król  dotknięty  temi  słowy  jako  słoń  od  ostrój  dzidy 
Tak'Się  ozwał  do  Sumantry:    ,,otom  zwiąaan  memi  słowy 
I  w  mńj  duszy  wstrząśnion  cały,  pragnę  rychło  ujrzóó  Ramę, 
Spłesz  a  przywiedź  syna  do  mnie.'^   Eaioei  zaś  dodała: 
Liź -a  przyzwiój  owdizie  Ramę  niech  się  w  przyjściu  nie  op^nia^" 
Pobiegł  więc  Sumantra  spiesznie  oglądając  się  za  siebie, 
GUy*  w  przedsionkach  stałę  liozne' zgromadzenie  ziemi  książąt, 
A  ^  bromą  etarcy  ludn  i  domowi  tó2  kapłani. 


>>:»'C<< 
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LITKKACKA,    NAUKOWA    I  A  R  T  Y  S  T  Y  C  Z  N  A. 


Ś.  p.  SAiote  Bewe.- Obecny  stsn  Irlandji:  ,,Rxecxywi8tości  s  iycia  IrUods- 

kiego"  (Realities  of  lirsh  L  f e)  przes  paaa  Stenart  Treneh.^CŁondjn  i  Paryi 

1869).  •  Wiadomości  literackie. 

I^owa  ^iałoba  literacka  we  Francji:  pan  Sainte  Beuye  umarł  13 
października  w  sześćdziesiątym  piątym  roku  życia. 

Sainte  Beuye]  był  jednym  z  ostatnich  reprezentantów  epoki; 
wchodził  on  do  składowćj  wieikiój  całości,  złożouój  z  mężów  stanu, 
mówców,  poetów,  artystów,  którzy  razem  pojawiali  się  we  Frań- 
oyi  po  upadku  pierwszego  cesarstwa.  Sainte-Beure  ma  widoczne 
miejsce  w  tćj  falandze:  był  on  największym  z  nowoczesnych  kry- 
tyków Francji,  jak  Berryer  był  j6j  naj  pierwszym  mówcą,  Łamar- 
tin  i  Hugo  jój  największymi  poetami.  Ingres  i  Delacroiz  jój  naj- 
większymi malarzami.  To  tóż  znikając  dzisiaj,  unosi  z  sobą 
resztę  tój  pamiętnej  ery,  podkreśla  czarną  kresą  koniec  czasu 
przeszłego. 

2al  tćm  większy,  ze  to  nietylko  chór  nieśmiertelnych  arty- 
stów schodzi  ze  sceny,  ale  _sposób  pojmowania  rzeczy,  widzenia 
ich  i  czucia:  to  całe  jedno  piśmiennictwo  przemija. 

Sainte-Beure,  był  jednym  z  ostatnich  literatów  w  dawnóm 
znaczeniu  tego  słowa.  Już  nie  ma  pisarzy  zajmujących  się 
wytąeznie  rzeczami  umysłowemi,  wypowiadających  je  z  nauką 
i  wdziękiem.  Obcięlibyśmy  się  mylić,  ale  nam  się  zdaje,  że  w  przy- 
szłości pióro  ł)ędzie  służyło  mianowicie  dwom  klassom  ludzi:  spe- 
kulantom i  bawicielom:  po  jednój  stronie  liczby,  po  drugiój  kasta- 
niety. 

Bainte-Benre,  zaczął  swój  zawód  literacki  od  rymotworstwa. 
Obciął  on  wprowadzić  do  Francyi  nowy  rodzaj  poezyi.  Zasmako- 
wawszy w  poetach  angielskich  opisowych  i  poufnych,  jak  Oowper 
Ooleridge,  Wordsworth,  chciał  skłonić  Francuzów  do  szukania 
poezyi  prostój  wszechrzeczy,  która  zewsząd  wychodzi,  byleśmy 
mióli  oczy  do  jój  widzenia,  a  duszę  do  j^  poczucia,    Sainte -Beure 
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AmBk  loałflM  środek  f>omięd8y  podoiebojm  tL  ftmomjm  lotem 
poeiyi  Bjło  to  piękaa  pragaieoie,  tprawiedliwe  poosucie.  Ale 
pMAać  a  wyrazie,  to  dw<3J6«  Bttio4e-Beuv6  aie  bjł  poa^.  W  jo- 
go wierasaoh  nie  mą  4^piowm>śoi,  barmoiii),  aie  mo  ani  wyiaowy 
aoi  zapału.  Ozuł  to  aam,  i  oceuił  swoje  poe'<&ye  temi  słowy: 
^yłem  dość  blisko  ssozyta,  alom  go  nio  prsoszodł.  A  we  i^VaDcyi 
frztjM  go  trzeba.'' 

SaiDte-Beure  był  oale  ftyoio  dzionaikanem,  aiosein  ionem. 
Wozystkie  prawie  jego  dzieła  8%  zbiorem  artykułów.  Był  to  jego 
aątaraloy  sposób  fMraoowaaia.  Potrzebował  tego  bodźca,  którym 
joat  natyohmiaatowe  drukowanie.  Dlatego  tófe  nio  znaleziono 
w  jego  tece  nio  rozpoezętego,  naaakieowanego,  jak  to  zwykle 
a  autorów  bywa.  Katdy  jogo  ,  utwór  nie  przeehodząo  nawet 
pnez  szufladę,  s  biórka  szedł  do  drukarni  1  tak  było  przez  lat 
^tUtdmeśei  bez  przerwy,  bo  Sainte-BeuTO  od  początku  przystał 
do  dnigiągo  cesarstwa,  co  mu  dąsający  się  i  emigrąjący  koleday 
literaci,  gorzko  wyrzucali. 

Zamach  atanu  nie  otrzymdt  ńwietuiojszój  adhezyi  literackiój 
jak  prayst^piaiiie  Bainte-Beuya.  Położono  mu  to  na  karb  scep- 
tycyzmu i  nieufności,  która  tak  łatwo  wchodzi  w  serce  tych,  któitey 
praabyli  kilka  rewolucyi.  Ale  nio  ten  był  rzeczywisty  powód 
jogo  cezaryzmn.  Liberalizm  jest  jednóm  z  dwojga:  albo  rodzą)em 
wiary  ^religijnój,  tern  silniejszo)  że  młoda,  jest  potrzebą  czyuo; 
albo  tóż  skutkiem  ^wiary  wyrozumowauój,  zaufania  w  najwyższą 
moc  idei,  jest  przekonaniem  że  prawda  będąc  ostatecznie  zgodną 
^  naturą  rzeczy,  do  tryumfu  potrzebuje  jedynie  światła  i  równości 
broni. 

Sainte*  Bouto  nie  podzielał  ani  ślepój  wiary  liberalisty 
•  temperamentu,  ani  wiary  wyroaumowanśj  liberała-filozofa. 
Mad  miłością  wolności,  ffórowała  w  nim  ludzkoió.  Ozuł  on  głę- 
boko cierpienia  .tłumu,  zragodzenie  tych  cierpieti  uważał  ca  par- 
wazy  obowiązek,  pierwszy  interes  społeczeóstw.  Pod  wpływem 
tych  wyobrażeń,  przystawał  na  wszelkie  inne  warunki.  Wiedząc 
o  ttoi,  łatwo  arozumiść  że  jego  umysł  niepodległy,  mógł  przyjąć 
wyobrażenie  władzy  silnój,  nawet  dobroczynnój  dyktatury,  która 
czerpiąc  swe  prawa  w  samćj  tylko  wielkości  swego  zadania,'  pp- 
wiodłaby  świat  ku  tym  nowym  przeznaczeniom  społecznym. 

Napaść  liberałów  francuzkich  na  Sainte-Beura,  poohodaiła 
z  aieporoaumienia.  Chociaż  popierał  rząd  cesarski,  w  gruncie  był 
onozłowiekiem  co  się  zowie  liberalnym. 

Ale  jego  rola  polityczna  małą  jest  rzeczą  w  jogo  biografii: 
praejdsie. do  nieśmiertelności  jako  krytyk  literacki.  Wtśmjego 
oryginalność  i  jego  niezaprzeczone  pierwszeństwo.  Jakże  daleko 
przeniósł  on  Franoyą  od  owych  czczych  rozpraw  teoretycznych, 
lub  jałowych  dyssertacyi  o  zasługach  i  wadach  pisarzy.  Nie  wiem 
ozy  jaki  nowy  rodzaj  krytyki  zastąpi  krytykę  bainte-Beura,  ale 
-teraz  nie  można  sobie  wystawić  sądu  dzieł  umysłowych  pod  inną 
formą  jak  tą,  któr^  wzór  zostawił. 

67 
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Powołanie  jego  wczednie  się  objawiło.  Jednocześnie  pisał 
krytyki  i  wiersze.  W  1829  w  Bevue  de  Parts  rozpocz?(ł  ogłaszać 
Portrety  Uteraekie,  które  pożnićj  wydawał  w  Revue  des  Deux  Mon- 
dss^  a  które  pierwszą  jego  manierę  stanowią.  Ale  nie  uprzedzaj- 
my wątku. 

Sarute-Beure  miał  najpierw  być  lekarzem.  W  1826,  mając 
lat  22,  mieszkał  z  matką  i  ohodził  na  medyoyuę.  Pracował  tak 
gorliwie,  2e  przez  cały  jeden  kwartał  nikt  prócz  niego  nie  postał 
w  jego  pokoju.  Matka  wielce  dbała  o  tę  naukę  medycyny,  jako 
o  rzecz  pewną  i  stałą.  On,  pół  duszy  tylko  w  nią  wkładał. 
Wykład  nie  zaspakajał  go  wcale;  nie  mogąc.w  medycynie  znaleźć 
pochodni  do  rozświecenia  światła  i  życia,  zaczął  pisać  wiersze. 

Ochoty  do  pisania  wierszy*  nabrał  w  Anglii,  kiedy  się  kąpał 
w  Tamizie.  Rodzaj  poetów  angielskich,  postanowił  koniecznie 
wprowadzić  do  Franoyi.  Jednocześnie  pisał  artykuły  krytyczne 
du  Globu.  Nakoniec,  zawezwano  go  do  konkursu  utworzonego 
dla  literatury  poetycznćj  XVI  wieku. 

Zyskawszy  pierwszy  numer  na  tym  konkursie,  8ainte-Beu- 
ye  poznał  się  z  Wiktorem  Hugo.  Wyszedł  był  właśnie  drugi  tom 
Od  i  Ballad  (1826),  Bainte-Beure  miał  z  nich  zdawać  sprawę. 
Oczywiście,  chciał  pierwój  poznać  autora,  i  poszedł  go  odwiedzić. 
Zaprzyjaźnili  się  od  razu.  Zażyłość  z  Hugonem,  wywarła  wielki 
wpływ  na  pierwszą  część  życia  Sainte-Beuva.  Młody,  gorący, 
źył  wtedy  cały  dla  poezyi,  przyjaźni,  dla  rodzącego  się  roman- 
tyzmu. Czas  od  1827  do  1830  roku,  był  dlań  jednóm  pasmem 
zachwytu,  którego  ślad  pozostał  w  przedmowie  do  y,Consolation8'\ 
Stosunek  Saiute-Beuya  z  Hugonem,  był  podobny  do  stosunku 
ucznia  z  mistrzem  w  epoce  odrodzenia.  Uczeń  czuł  potrzebę  po- 
kory, wszystko  odnosił  do  arcy  kapłana  swój  wiary.  Późniój 
wyleczony  z  tego  ferworu  jak  wielu  innych,  Sainte-Beure  miał 
sobie  za  złe,  ii  tak  dalece  mógł  przestać  być  sobą. 

Od  1830  roku,  przyjaźń  jego  z  Hugonem  oziębła.  Przy- 
czyniła się  do  tego  polityka.  Inne.  uczucia  opanowały  Bainte- 
Beuva  i  rzuciły  go  w  przesilenie,  w  k torem  z  rozpaczy  próbował 
wszystkiego.  Wszystkie  pojęcia  chwytał,  zwracał  się  do  nowych 
proroków,  uczęszczał  do  Łamennaigo,  Łacordaira  i  t.  d.  Z  tego 
przesilenia  wyszła  „  YolupłSs^*  zbiór  potretów  z  natury  malo- 
wanych. 

Tak  więc  od  1826  do  1830,  riewocya  dla  romantyzmu 
w  osobie  jego  wielkiego  kapłana?  od  1830  do  1S36»  ustęp  namięt- 
ności i  gorączki;  rcizem  okres  lat  dziesięciu,  do  których  Sainte- 
BeuTC  często  czynił  alluzye  i  mówjł,  t^  wolę  własną  zatracił  sku- 
tkiem oczarowania. 

Miłe  to  zatraceniel  Ale  niestety,  czas  taki,  czas  miłości, 
trwa  najkrócśj.  Bainte-Beuve  pojechał  do  Lausanny:  był  to  koniec 
poetycznego  rozdziału  jego  życia.  Tam  zaczął  pisać  Historyą 
PorURoyaTa^  który  stanowi  początek  nowój  jego  czynności 
literackićj. 
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ytHistoire  de  Part-RoyaP'  znaczy  ważn^  chwilę  w  życiu 
akademickiego  krytyka.  Obrany  przedmiot  pierwsey  raz  go  rzucił 
w  studya  historyczne,  pozytywne.  Nauczył  się  cierpliwości  i  ści- 
słości. Na  każ^iym  kroku  znajdował  trudności  i  nie  uniknął  fA* 
dnój.  W  tyra  monastycznym  przedmiocie,  wyrobił  cały  swój 
umysł.  Zarazem  wydawał  Portrety  apółczesnt/ch,  które  były  jego 
chwałą  dopóki  jój  „Poniedziałki"  nie  rozprzestrzeniły. 

n  Poniedziałki  są  nadzwyczaj nóm  dziełem  w  piśmiennictwie 
francuzkiem.  Dziwią  zarówno  rozległością  jak  rozmaitością 
przedmiotów,  ogromem  pracy  i  talentu.  Wszystko  objęte  w  tych 
literackich  sprawozdaniach:  dawni  i  nowi,  najpoważniejsi  i  naj- 
lżejsi, cudzoziemcy  i  Francuzi,  poezya  i  proza,  krasomówstwo 
i  historya.  Do  tego,  mnóstwo  poszukiwań  oryginalnych,  pamięć 
tników  złożonych  z  dokumentów,  ciekawe  kopaliska  w  nietyka- 
nym  gruncie.  Nadto,  dokładność  cyrklowa!  Sainte^Beure 
przywiązywał  wagę  prawie  chorobliwą  do  pisowni  imienia  wła- 
snego, do  objaśnień  i  daty.  Ohciał  wszystko  widzieć  na  własne 
oczy,  wszystko  sprawdzić. 

Od  chwili  rozpoczęcia,  ^PoniedziałkiV  górowały  nad  jego 
życiem.  Nadobne  te  artykuły,  których  dostarczał  dziennikom, 
wyszły  wszystkie  z  celi  Benedyktyna,  bo  tylko  z  pracą  owych 
zakonników  można  porównać  pracę  Sainte-Beura. 

2adnój  nie  używał  rozrywki.  Drzwi  jego  były  zamknięte 
zawsze,  wyjąwszy  w  poniedziałek,  dzień  publikaoyi,  który  dla  au- 
tora był  dniem  odpoczynku.  Książki  potrzebne,  gromadzili  mu 
przyjaciele  w  bibliotekach  publicznych.  Oiiczytuwszy  i  zazna- 
czywszy 00  wybrał,  robił  pierwszy  rys  swojego  artykułu:  budował 
go,  jak  się  wyrażał.  Potem  go  redagował,  dyktując  swojemu 
sekretarzowi.  Czasami  sam  brał  pióro,  kreślił,  dopisywał,  zmie- 
niaj. Wszystkie  skrupuły  uczonego  i  artysty,  czuwały  w  tój 
pracy,  aż  do  ostatniej  chwili.  W  piątek  artykuł  był  gotowy. 
Sainte-B«5uve  oddychał  swobodni*.  Szedł  czytać  swoją  pracę 
przełożonym  pisma,  w  którem  miała  być  umieszczona.  Potem 
jadł  z  nimi  obiad.  Dzieło  nie  było  jednak  skończone.  Po  re- 
dakcyi,  przychodziła  korrekta,  a  nieraz  trzech  potrzeba  było,  dla 
zadośćuczynienia  wymagalności  autora. 

Na  korrektach  przechodziła  sobota  i  niedziela.  Wtedy  drugi 
tydzień  już  stał  przed  nim....  i  trzeba  było  nowy  artykuł  szkicować. 
Tyle  to  kosztują  rzeczy  doskonałe  i  trwałe. 

Pracę  tę,  8ainte-Beuve  l)ez  przerwy  dokonywał  przez  lat 
ośem,  z  widocznym  postępem.  Postęp  u  niego  był  ci^^y,  ale 
powolny,  taki  jak  bywa  rozwój  każdego  wyższego  życia.  Po- 
trzebował czasu,  żeby  dojść  do  zupełnego  posiadania  swojego  tdlen- 
tu.  Jednak,  z  wytężeniem  szedł  do  celu,  a  jak  sumiennie  praco- 
wał! Ze  wszystkich  literatów  paryzkich,  jeden  8ainte-Beuve  nic 
nie  poświęcił  wyzyskiwaniu  przemysłowemu,  nic  nie  dał  modzie, 
nie  hołdował  skażeniu  dobrego  smaku.    Do  końca  pozostał  wier* 
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nym  prMy,  dlcfupałofB  artystyosnymy  pMBMo#anro  ithanego 
taleota.    Dia  potomności  posostał  wzorem  literata. 

Sainte^Beare  ssostswił  ozterdzieftei  tomów  krytyki  łiterao- 
ki^»  i  w  t6m  ogromaóm  dziele  aai  raz  aię  nie  powtórzył:  za* 
weze  miał  cod  do  powiedzenia  i  zawsze  dobrze  opowiada,  cie- 
kawy, rosssądnyr  więaój  soeptyh  nin  obojętny,  bez  cienia  azarlata- 
nizma,  krytyk  akademioki  miał  w  aobie  magnes  i  światło.  Za«> 
rzucano  mu,  it  był  niesprawiedliwym.  Nam  on  się  wydaje  naj- 
sprawiedliwszym z  tutejszyoh  krytyków.  Miał  swoye  naorit^tności 
zapewne,  ale  namiętnodó;  tod  człowiek,  tod  to  wyraa  jego  moralnAj 
natnry.  Wstrętu  Sainte-Beura.  był  najczęściój  buntem  jego  do* 
brego  omaku  i  uczciwości  literaokićj  przeciw  niesumiennym  mier- 
nośćiom,  roszczeniom  wielkim  i  szarlataneryi.  Sainte^Beuye  pra« 
gn^ł  byó  sprawiedliwym.  Ozuł,  te  ka&dy  sąd  jest  cząstkowy 
i  tymczasowy,  2e  jedyny  sposób  doskonalenia  go,  prostować,  do* 
pełniaó,  powracaó  de  wyroku  dwa  i  trzy  razy;  mawiał,  że  każdy 
człowiek  ma  swoją  prawą  i  lewą  stronę,  że  trzeba  pokazać  obie. 
Ztąd  poszło,  że  robił  kilka  portretów  jednój  osobyi  ztąd  poprawki, 
noty,  przeczenie  obok  twierdzenia.  Na  sąd  Sainte-Beura^  nąj- 
mniój  niezawodnie  wpływały  względy  obce  literaturze. 

Pożegnaliśmy  tę  jasną  intelUgencyą.  Wszystko  co  tu  myśli 
i  znaczy,  odprowadzało  trumnę  na  cmentarz  Montparnasse. 
Dwanaśeie  tysiący  ludzi  szło  za  karawanem.  Skon  akademika 
senatora  byłby  mniój  smutny,  gdyby  nie  przeczucie,  że  to  zarazem 
skon  ery  literackiój,  gdyby  nie  myśl,  że  dobry  smak  zniknie  ze 
swymi  ostatnimi  reprezentantami,  gdyby  nie  przeczucie,  że  iHo- 
narehije  literackie  przechodzą  jak  inne,  ustępując  miejsca  powsze- 
chnój  mierności.  Pod  koniec  eyoia,  sam  Sainte-Beure  czuł  się 
wynarodowiony  wśród  nowych  pragnień  i  nowych  dążności.  Cóż 
dziwnego,  że  przyjęto  zwłokach  smutek  był  wielki  w  prawowier* 
n^.literackiój  rodzinie,  ^a  pomyślała,  iż  wszystko  umiera,  kiedy 
wszystko  tylko  się  przeobraża. 


Paryż  żywo  się  zajmuje  sprawą  irlandzkąi  która  teras  tak 
potężne  miewa  w  Londynie  manifestacye.  Rzec  można,  że  po 
burzliwych  obrotach  polityki  miąjsoow^,  ta  sprawa  nąjwięcój 
Francuzów  teraz  obchodzi. 

Cała  Europa  przyk Usnęła  aktowi  parlamentu  znoszącemu 
kościół  Anglikański  w  Irlandyi;  atoli  powszechność  nie  dość 
zrozumiała  śmiałość  tego  rozporzą()zenia.  Anglia,  kraj  uważany 
za  arcy  zachowawczy,  i  który  nim  jest  rzeczywiście,  jeżeli  przez 
ten  wyraz  mamy  rozumićć  staranie,  z  jakiem  reformami  zaburzenia 
rewolucyjne  zażegnuje;  Anglia,  gdzie  prawo  własności  świętsze 
niż  gdzie  bądź,  gdzie  poszanowanie  rozporządzeń  testamentowych, 
fundacyi  i  praw  nabytych,  posunięte  aż  do  przesądu:  Anglia  sięga 
po  dobra  korporacyi  uznanćj  i  silnóji  zapoznaje  przywileje  zaprowa- 
dzone wiekami:   rozważna  Anglia  pełna  Swi^t^go  Wstrętu  do  poU- 
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tfmnyA  ńhtArAofj,  pi^nma  w  Earopie  nywa  weseł  łąoBąojr 
kotoiół  e  paAistwem,  i  tym  sposobem  uneczywistnia  nąjpofltępow* 
Bsy  program  polityesny. 

Zęby  tak  daiałać^  Anglia  musiała  mióó  nader  wa&oe  powody 
i  miała.  Ale  te  powody  stwierdzają  oeobf  polityki  angielskiój 
właśnie  w  chwili,  kiedy  ta  niby  oajgwałtowniój  sobie  przecsj. 
Anglia  zniosła  końoiół  swój  w  Irlandyi,  gdyt  widsiała  w  t6m 
sposób  napokojenia  Irlandyi,  gdy 2  w  obeo  bardao  wataego  inte- 
resn  polityczno-społecznego,  zwykle  nakazuje  milczenie  mniej 
wa^.nym  interesom.  Eo6ciół  anglikański  w  Irlamlri,  skasowała 
nie  przez  posłuszeństwo  wyobraftoniom  powszechnym,  ale  pomi- 
mo rządzących  nią  zwykle  zasad.  Ozyniąc  ten  krok,  Anglia 
została  wierną  jedynój  zasadzie  absolutnej  jaką  ma,  a  tą  Jest, 
czynić  ustępstwo  z  zasad  dla  potrzeb  rządu. 

Jakaż  była  potrzeba  rządowa  w  tym  razie?  Naleteło  daó 
zadóM  uczynienie  Irlandczykom,  a  mówiąc)  dokładniój,  odjąć  im 
urazę.  Irlandya,  chociaż  od  lat  siedmdziesięciu  wchodząca 
w  skład  połączonego  królestwa,  nie  miiiój  przeto  pozostała  krajem 
podbitym.  GMzie  indziój  podbój  nie  daje  się  juft  czuć,  bo  róftnice 
szczepów  się  zatarły;  ale  w  Irlandyi  pierwotny  mieszkaniec'  nie 
połączył  się  z  rasą  podbójozą,  właściciel  gruntu  pozostał  dlań  nie 
tylko  bogatym,  ale  obcym  i  uzurpatorem. 

Pojąć  łatwo  ile  uczucie  takie,  musiała  jątrzyć  obecność 
kościoła  urzędowego,  należącego  do  obrzę<iu  9mićj6zośoi,  kiedy 
ol)ok  tego  trzeba  było  utrzymywać  swój  kościół. 

Zuiesiono  więc  ten  kościół,  ale  jego  zniesienie  nie  rozwią« 
ztije  kwestyi  irlandzkiój.  Dno  tćj  kwestyi  wskazujemy.  Stoją 
tam  w  obec  siebie  dwa  szczepy,  z  których  jeden  jest  właścicielem, 
a  drugi  uwata  się  za  wydziedziczony.  Chodzi  o  to,  żeby  wiedzióć 
ilo  kogo  należy  grunt?  Ohłop,  który  uprawia  go  od  wieków, 
wyobraża  sobie  że  ma  doń  prawo.  Nie  posuwając  się  aż  do 
zaprzeczenia  tytułu  właścicielowi  i  odmówienia  mu  opłaty  czyn- 
szu, nie  pozwala  posiadaczowi'  rządzić  dowolnie,  skupiać  lub  roz- 
drabniać pole,  zmieniać  uprawę,  lub  odprawiać  dzierżawców. 
Dzierżawca  irlandzki  wyemigruje  do  Ameryki  jeżeli  trzeba,  ale 
w  Irlandyi  on  nie  wyrobnik  szukający  najkorzystniejszego  za- 
robku: to  rolnik  dobrowolnie  przywiązany  do  gleby,  niechcący 
się  z  nią  rozłączyć,  uważający  za  prawo  zwyczaj  ziemi  z  którzy 
opłaca.    W  razie  potrzeby,  broni  tych  przywilejów  gwałtem. 

Z  tego  widać  jak  mało  rozwiązanie  problematu  duchownego, 
posuwa  rozwiązanie  kwestyi  zasadniczćj.  Ohodzi  tam  o  prawa 
własności;  walczą  z  sobą  interesa  pana  gruntu,  który  chce  robić 
co  mu  się  podoba,  iinteresa  dzierżawcy,  który  skutkiem  tradycji, 
zwyczaju,  przesądu,  pretenduje  do  części  własności  w  kształcie 
wieósyatói  dzitriawy. 

Jas  z  tego  w^ść?  Pytanie  żywotnie  dziś  zajmujące  całą 
Anglią  i  Francją.  Zniesienie  kościoła  dało  otuchę  irlandzkiemu 
chłopu:    pierwsze  ustępstwo  wydaje  mu  się  zakładem  innych. 
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Je*eli— mówi— Anglia  przestraszona  femanizmem^  eraekła  się  praw 
odwiecznych,  ozemużby  od  uićj  uie  można  było  wiccój  wytargo* 
wa<5?  Ozy  j%  jeszcze  straszyć  mamy?  Nic  łatwiejszego!  I  tak 
myśląc,  Irlandczyk  morduje  właściciela  lub  jego  agenta. 

Faktem  jest,  *e  nigdy  gwałty  nie  były  liczniejsze  w  Irlandyi 
jak  teraz.  Pełno  zbrodni  zuchwałych,  bezkarnych.  Jednocze- 
śnie, propozyoye  kompromisów  się  mnożą.  Anglicy  oswajają  się 
z  myślą  ofiarowania  właścicielom  irlandzkim,  odkupu  części  ich 
przywilejów.  Przyszła  sesya  parlamentu  pewno  uchwali  coś 
w  tym  przedmiocie.  Gladstone  honorem  r<^czy,  że  nie  zaniecha 
przedsięwziętego  dzieła.  Oczy  Zachodu  zwrócone  ku  wielkiemu 
zadaniu.  Wszyscy  czytają  chciwie  publikacye  rzucające  światło 
na  stan  Trlandyi  i  charakter  jój  ludności.  Jedni  gromadzą  fakta 
w  grube  tomy,  inni  w  broszurach  dają  projekta  reform  ekono- 
micznych lub  politycznych.  Niektóre  dzienniki  paryzkie  wysłały 
na  miejsce  swoich  agentów,  dla  naocznego  zbadania  rzeczy. 
Wszyscy  mówią,  że  nędza  w  Irlandyi,  zuchwalstwo  z  jakióm 
mnożą  się  tam  zbrodnie,  niemoc  praw  w  doścignieniu  zbrodnia- 
rzy— są  na  Wielkiój  Brytanii  plamą,  z  którój  koniecznie  obmyć  się 
powinna. 


Z  mnogich  publikacyj  jakie  tu  w  ciągu  ostatnich  kilku 
miesięcy  pojawiły  się  o  Irlandyi,  najwięcój  zajął  publiczność  tom 
wydany  w  Londynie  pod  tytułem:  ^Recdittes  of  Irish  Life^^  (Rze- 
czywistości z  życia  irlandzkiego)  przez  pana  Stenart  Trench.  Nie- 
bawem przełożony  na  francuzkie,  zapełnił  iiieumiejącym  po  an- 
gielsku brak  zajmują.eej  poważnie  ksią^Ai  nowćj  francuzkiój. 
Autor  spę<iziwszy  życie  na  zarządzie  ziemi  kilku  wielkich  wła- 
ścicieli irlandzkich,  nabył  »lokładnój  znajomości  kraju,  i  poczytał 
sobie  za  obowiązek  wykazać  faktami  z  jakim  ludem  Anglia  ma 
do  czynienia.  Jestto  pamiętnik  człowieka  czynu,  zdaje  się  stwo- 
rzonego do  trudnego  zawodu,  jakiemu  się  poświęcił.  Trench  jef^t 
sprawiedliwy,  odważny,  nawet  przywiązany  do  ludu  z  którym 
jednak  w  ciągło j  pozostawał  walce  Wielki  dowód  wyższości  nie 
rozpaczać  o  narodzie,  którego  się  zna  wszystkie  przywary. 

Książka  Trencha  niema  cechy  politycznój:  autor  nie  podaje 
żadnego  planu  paoyfikacyi;  poprzestaje  na  opowiedzeniu  tego 
co  widział,  co  przeżył.  Opowiadania  jego  są  tak  wierne,  tak 
nowe  rzucają  światło  na  charakter  irlandzki,  tak  są  dramatyczne, 
że  się  to  czyta  jak  nadzwyczaj  zajmujący  romans. 

Pan  Trench  musi  mióć  dzisiaj  około  lat  pięćdziesięciu  sześciu. 
Pochodzi  z  możnej  rodziny:  ojciec  jego  był  bratem  lorda  Ashtown 
i  miał  znaczny  majątek.  Ale  Trench  będąc  synem  młodszym, 
musiał  wybierać  sobie  stan.  Opowiadanie  zaczyna  od  swoich 
czasów  szkolnych.  Z  pensyi,  Trench  poszedł  na  uniwersytet 
do  Dublina,  a  po  skończonych  naukach  obrał  zawód  trudny,  ale 
wiele  przynoszący,  rządzcy  dóbr. 
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W  kraju  jak  Irlaadya,  gdzie  właśoioiele  w  dobracli  nie 
mieszkają,  a  z  rozdrobnionej  ziemi  trudno  wybierać  dochody, 
każdy  wielki  pan  ma  zaufanego  rządzcę.  Zowią,  takiego  czło- 
wieka: agentem.  Wszędzie  musi  on  być  uczciwy,  czynny  i  by- 
stry; w  Irlandyi  musi  nadto  mićć  zimną  krew,  nadzwyczajną 
energię  i  odwagę,  potrzebną  do  narażania  flię  na  największe  nie^ 
bezpieczeństwa.  Wszystkie  te  zalety,  Trench  posiada  w  wysokim 
stopniu.  Występiąje  to  z  jego  pamiętnika^  którego  głównym  po- 
wabem dziel nośó  autora. 

Ożeniony  młodo,  osiadł  z  żoną  w  hrabstwie  Tipperary, 
naj burzliwszym  w  Irlandyi.  Towarzystwa  tajne  spiskowały  tam 
na  wyścigi.  Nie  jeden  rządca  padł  pod  nożami  morderców...  Do 
stołu  nawet  siadano  z  nabitymi  pistoletami.  Niemożność  poj- 
mania winnych  w  kraju,  gdzie  nikt  świadczyć  nie  chciał,  roz- 
zachwalała  złoczyńców.  Jeden  jednak  został  pojmany  i  stracony. 
Groza  przywróciła  na  chwilę  spokój  okolicy. 

Taka  była  szkoła  w  którój  Trench  sposobił  się  do  przyszłego 
urzędu. 

W  r.  1843  został  agentem  pana  Bhirl^y,  bogacza  który 
był  właścicielem  połowy  baronii  Tarney  w  hrabstwie  Monaghan. 
Doobodu  miał  20,000  funtów  szterlingów  (milion  złotych),  ale 
ziemia  była  rozdrobniona,  ztąd  mnóstwo  dzierżawców  nie  pła^ 
cacy  eh. 

Tu  dotykamy  jednój  z  największych  trudności  kwestyi 
irlandzkiej.  Dzierżawcy  mają  dużo  dzieci,  a  kiedy  które  idzie 
na  swoje  gospodarstwo,  ojciec  mu  odstępuje  część  zadzierżawionego 
gruntu:  tyle  żeby  miał  na  czem  zbudować  nędzną  lepiankę  i  za- 
sadzić zagon  kartofii. 

Właściciele  długo  nie  zważali  na  niedogodności  takiego 
rozdrabiania  gruntów,  zbyt  długo;  w  końcu  obszerne  włości  roz- 
kruszjły  się  pomiędzy  rój  mieszkańców  ubogich,  niezdolnych 
płacić  należjtości,  która  częstokroć  nie  przechodziła  dziesięciu  fran- 
ków. Nie  płacąc,  rościli  atoli  prawo  do  zajmowania  swojego 
miejsca.  To  uczucie,  jak  powiedzieliśmy,  miesza  się  tam  z  nie- 
nawiścią do  właściciela,  jako  intruza  a  w  dodatku  heretyka.  Pła- 
cący dzierżawca  zawsze  protestuje,  zawsze  mu  się  zdaje  że  płaci 
zbyt  wiele,  bo  myśli  że  niesprawiedliwie.  Dlatego  chętnie  unika 
płacenia,  często  kilka  lat  winien,  a  kiedy  w  końcu  pan  go  wypę- 
dzi, zdaje  mu  się  że  padł  ofiarą  niesprawiedliwości  i  mści  się 
morderstwem. 

Przybywszy  do  dóbr  pana  Shirley,  Trench  ledwie  nie  został 
rozszarpany  przez  dzierżawców  rozwścieklonyeh  na  dziedzica.  Po- 
przedni rządzca  nie  był  popularny:  chłopi  zwali  go  tyranem. 
Skoro  umarł,  zapalono  weselne  ognie  na  wzgórzach.  Zawiado- 
mieni o  przybyciu  nowego  rządzcy,  zgromadzili  się  tłumnie  celem 
żądania  od  dziedzica  zmniejszenia  należytości.  Nagle  zaskoczony 
Trench  odłożył  sprawę  do  poniedziałku.  W  ów  poniedziałek 
przeszło  dziesięć  tysięcy  ludzi    stanęło    przed  domem  rządzcy. 
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Treuohowi  polecoj^o^  ibebj  OBnajmił  dziertawcom,  izdń^tie  na 
ich  tądanie  ni^  przystaje.  Skoro  wyasedł,  tłum  kazał  mu  węidó 
aa  krzesło  teby  lepić^j  słyazauo  co  powie.  Mowa  jego  była  ła- 
godna i  zgodna;  ale  zaledwie  wieśniacy  znaczenie  jj^  zrozumieli, 
ozwał  aię  mruk  niby  stu  rozjuszonych  niedźwiedzi.  Wtśm,  głos 
powstał  w  tłumie:  „Na  kolana  dzieci!  na  kolana!  jeazoze  raz 
poprosimy  go  na  klęczkach!^  A  taka  tam  powaga  patryarchów, 
Ae  wnet  cały  ten  tłum  podtuszny  starcowi,  padł  na  kolana,  wy- 
ciągając ręce  do  zdumionego,  rozczulonego  i  przejętego  zgrozą 
rządzcy. 

Zeskoczył  z  krzesła  i  pobiegł  ku  nim  błagając  ieby  po- 
wstali, a  potem  usiłował  przecisnąć  się  do  domu*^  Ale  go  obsko- 
ożyli  klęczący^  chwytali  za  szaty  i  jeszcze  błagali.  Bkoro  pozostał 
niezmienny,  baranki  na  raz  przedzierzgnęli  się  w  wilków.  &ar- 
piąc,  bijąc  i  l^ą^  straszliwie,  pędzili  go  do  pałacu,  gdzie  mieszkał 
dziedzic.  Suknie  wnet  opadły  z  niego,  podarte  na  szmaty.  Naj- 
lepsi w  tćm  zebraniu  pocauwszy  mord,  odeszli.  Przybyło  kilku 
policyautów,  ale  niczem  była  ich  pomoc  w  obec  takiego  tłumu. 
Nieszczęsny  Treneh  mniemał,  że  wybiła  jego  ostatnia  godzina.... 

..-Byłem — powiada — ^w  ręku  najgwaitowniejszyob;  otrzy- 
małem tyle  razów,  żem  się  czuł  wyczerpany,  a  czułem  że  jeżeli 
padnę,  będę  zadeptany.  Zażą lałem  więc  żeby  się  zatrzymano 
trochę,  bo  chcę  odetchnąó.  Nie  zapomnę  nigdy  t^j  chwili.  By- 
łem o  jakie  pół  mili  od  miastii,  na  drodze  wjodąeój  do  pałacu. 
Obejrzałem  się  w  koło,  szukając  czy  nie  spotkam  jaki^  przyjaznćj 
osoby,  która  moim  opowie  jak  umarłem.  Ale  próżno  szukałem. 
Wzgórza  pokrywała  czerń  ludu;  droga  jak  mrowisko  się  roiła; 
w  około  mnie  sami  wściekli  ludzie  spragnieni  krwi  mq}ój. 

„,  Widząc  iż  daremnie  usiłowałbym  rozczulić  moioh  prze- 
śladowców, ruszyłem  dalój  z  nimi  w  drogę,  zdecydowany  etawió 
się  hardo  ai  do  końca,  gdyż  najmniejsze  osłabnięcie  byłoby  moją 
śmiercią.  W  t^  chwili  uczułem  przy  sobie  kogol  co  mnie  wspiera 
i  czepce  mi  do  ucha:  „Łakną  krwi  twojój,  ale  bądź  odważny, 
pierwój  moją  wypyą.''  Ten  co  tak  mówił,  ucŁwycił  mnie  za 
jttmię  i  podpierał  idąc  obok.  Tłum,  tgrzawszy  to,  wnet  nas 
rozdzielił  i  zbił  straszliwie  mojego  nieznanego  przyjaciela...  Zno* 
wu  sam  pozostałem.  Szedłem  z  gołą  głową,  obnażony  do  pasa  .. 
ledwie  się  wlokłem*.,  ezułem  że  padnę.  2kitrzymałom  się  więc 
znowu  i  kazałem  się  zaprowadzić  do  żywo-płotu  przy  drodze; 
tam,  oparłszy  się  plecami,  patrząc  oko  w  oko  tym,  co  mnie  mordo- 
wać mieli,  rzekłem:  „Nie  mo^ę  iść  dal^.  Pooośeie  mnie  tu 
przywiedli?    Ozego  chcecie  .odemnie?* 

—  Chcemy  pomniąjszenia  czynszu!— krzyknęli^ — czy  przy- 
szekasB  otrzymać  to  dla  nas? 

Są  cbwile  niebezpieczeństwa,  w  których  w  iednój  sekundzie 
całe  ^położenie  staje  człowiekowi  w  oczach.  Treneh  był  w  takiój 
•ohwilL  Poozuwsay  się  sam  jeden  pośród  dziesięcin  tysięcy  wrogów 
.juragnących  go  rozszarpać^  zrobił  ostatnie  wysilenie.  Mając  imdzj^ę 
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że  ta  zgraja  może   wyrazić  żądanie,  któremu  będzie  mógł  zadość 
uozynić,  rzekł  Bpokojnie: 

—  Jakiego  pomaiejszeoia  żądacie? 

—  Połowę  tego,  co  zwykle  płacimy. 

—  Jeżeli  tak,  to  niema  co  gadać.  Tego  nigdy  wam  nie 
przyrzeknę. 

Jak  nie  uwielbiać  człowieka,  który  nawet  niewinnćm  kłam- 
stwem nie  chce  sobie  ocalić  życia.  Nastało  głębokie  milczenie. 
Żelazny  Anglik  stał  przed  nimi  nagi  i  bezbronny,  oni  mieli 
w  ręku  pałki  potężne.  Irlandya  patrzyła  AngUi  oko  w  oko....i... 
zachwiała  się.  Jedna  potężna  indywidualność,  złamała  dziesięć 
tysięcy  rozjuszono}  czerni.  Nikt  nie  śmiał  zadać  pierwszego  razu. 
Trench  poczuwszy  źe  przy  nim  wygrana,  od  razu  doznał  sił  przy- 
bytek: krew  mu  do  serca  i  skroni  przypłynęła.  Milczenie  trwało. 
Wtóm,  głos  jakiś  zawołał:  ^Dzieci,  rozstąpcie  się.  Niech  mu 
nikt  krzywdy  nie  robi,  to  człowiek  sprawiedliwy!" 

I  wnet  go  otoczyły  inne  twarze;  poskoczyli  ku  niemu  ludzie, 
porwali  na  barki,  dali  napić  się  wody  i  do  pałacu  nieśli  napót 
omdlałego.  To  znowu  nowi  przyjaciele  kazali  Trenchowi  wejść 
na  krzesło,  i  przemówić  do  ludu  przed  pałacem.  Uczynił  jak  chcieli. 
Powiedział  słuchaczom,  że  ich  nigdy  nie  skrzywdził;  że  takie 
obejście  z  obcym  człowiekiem  to  podłość,  do  którój  nigdy  nie 
przypuszczał  zdolnymi  Irlandczyków...  Błowem,  czynił  im  su- 
rowe wyrzuty.  Znieśli  je  bez  szemrania,  a  przekonawszy  się,  że 
pana  Shirley  nie  ma  w  domu,  rozeszli  się  spokojnie. 

Wieczorem  zawieziono  Trencha  do  miasta,  pokrytego  ranami 
i  sińcami.  „Jadąc,  powiada,  rozmyślałem  nad  szkaradą  stosunków 
Anglii  z  Irlandya." 

Dzielny  ten  człowiek,  przypominający  bohaterstwo  Angli- 
ków w  wojnie  z  Sypojami,  któreśmy  w  swoim  czasie  na  tóm  miej- 
scu opisywali,  nie  znienawidził  wcale  tój  ludności  pa  takićm 
przejściu.  Przeciwnie:  usiłował  ująć  dzierżawców  łagodnością 
i  rozsądkiem.  Odwiedzał  ich  pojedynczo,  czekał  obfitych  żniw 
do ściągnienia  czynszu,  który  wtedy  zapłacić  mogli.  Tą  drogą 
zaszedł  dalćj  niż  się  spodziewał.  Ale  nie  mógł  się  zgodzić  z  dzie- 
dzicem  w  szczegółach  administracyi,  i  po  dwóch  latach  opuścił 
włości  w  których  na  tak  straszne  narażony  był  niebzepieczeóstwo. 
Nowe  czekały  go  nieszczęścia;  zostawszy  sam  właścicielem,  ujrzał 
owoc  swej  pracy  porwany  przez  plagę  1846  roku., 

Wiadomo,  że  większa  część  Irlandyi  leży  odłogiem,  zarosła 
wrzosem,  pokryta  pokładami  torfu.  Trench  nabył  i  wy  karczował 
znaczną  przestrzeń  takićj  ziemi.  Zbiór  kartofli  w  tóm  miejscu 
znaczył  się  obficie,  właściciel  myślał  że  one  same  opłacą  koszt 
wyka  różowania.  Sąsiedzi  zwali  dolinę  Szczęślitoą.  Ale  wszystkie 
nadzieje  spełzły  na  niczćm.  Kartofle  zachorowały  na  słabość 
nową,  nie  uleczoną,  a  która  była  straszną  plagą  w  Irlandyi,  gd^ie 
lud  kartoflami  żyje. 

58 
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Mienie  Trencha  przepadło.  Ale  straty  pieniężne  wnet 
eapomniał,  w  obec  klgsk  jakich  kraj  padł  ofiarą.  Następstwem 
choroby  kartofli  był  gi^6d,  jakiego  nie  zaznała  Europa  od  czasu 
ułatwienia  transportów.  Daremnie  wysilało  się  miłosierdaie 
prywatne  i  publiczne;  daremnie  rząd  dostarczał  roboty  zgłodnia- 
łym^  i  daw£^  im  pieniądze;  daremnie  bogaci  osobiście  nieśli  wszel- 
kie pomoce.  Na  nic  się  to  nie  zdało.  Była  pomoc,  ale  nie  uor« 
fanizowana:  nie  wszędzie  docho<lziło  pożywienie,  ludzie  marli  po- 
otam  w  chatach  i  na  drodze.  Taka  była  śmiertelność,  te  nie 
mogąc  mićó  oddzielnych  trumien,  wkładani  byli  w  jedną  skrzy- 
nię, którćj  dno  ruchome,  przepuszczało  trupów  do  wspólnego  dołu. 

Przesdto  dwieście  tysięcy  wymarło  z  głodu.  Trzy  miliony 
Irlandczyków  emigrowało  do  Ameryki. 

Nie  ma  złego  coby  na  dobre  nie  wyszło.  Zmniejszenie  lud- 
ności stało  się  dobrodziejstwem  dla  kraju^  gdzie  rodziny  się  muo£ą 
hez  względu  na  sposoby  utrzymania.  Głód  dał  powód  do  kilku  roz- 
porządzeni pożytecznych,  on  przyspieszył  wolnośó  handlu,  a  ta  spro- 
wadziła upoważnienie  do  zasłaniania  dóbr  zadłużonych,  co  dało 
poebop  do  prac  publicznych.  Trench  twierdzi,  że  plaga  1846  spo- 
wodowała gruntowne  i  zbawienne  przeobrażenie  Irlandyi. 


W  1850  roku  Trench  został  agentem  margrabiego  Łans- 
downe,  w  hrabstwie  Eerry.  Głód  wtedy  już  minął,  ale  zostawił 
po  sobie  wielką,  pozornie  nieuleczoną  nędzę.  Lordowskie  dobra 
okropnie  były  zaniedbane.  Nic  nie  uczyniono  celem  zapobieżenia 
rozdrobnianiu  gruntów.  Ohłopcy  i  dziewki  łączyli  się  w  siedem- 
nastu leciech,  nie  mając  innego  mienia  jak  lepianka  i  ogródek 
z  kartoflami.  Ztąd  massa  ludności  bez  sposobu  do  życia.  Z  po- 
czątkiem wiosny  sadzili  sobie  kartofle;  poczćm  zabijali  ćwiekami 
drzwi  chaty,  i  z  żonami  i  dziećmi  szli  żebrać  w  sąsiednich  hrab- 
stwach. Zebranym  chlebem,  utrzymywali  rodzinę  aż  do  chwili 
kopania  kartofli. 

Oałe  ogromne  dobra  były  tedy  w  ręku  żebraków,  śmier- 
telność przerzedziła  tę  ludność.  Dla  tych  co  pozostali,  trzeba  było 
urządzać  domy  roł)ocze  i  żywić  ich:  okropny  ciężar,  który  spadał 
na  właściciela. 

Wtedyto  Trench  wygotował  projekt,  mający  zarazem  ocalić 
mieszkańców  i  oczyścić  ziemię  lorda.  Ofiarował  wszystkim  rol- 
nikom bez  chleba,  przewóz  do  Ameryki.  Płacił  im  podróż, 
pewną  kwotę  na  oporządzenie  i  nieco  grosza  na  pierwsze  potrzeby 
w  Ameryce.  Wyprawa  ta  z  wielką  radością  przyjęta,  kosztowała 
przeszło  350,000  franków.  Jałmużna  na  miejscu,  byłaby  daleko 
więcój  wyniosła  w  ciągu  jednego  roku. 

W  ciągu  kilku  miesięcy  cztery  tysiące  ubogich  wyjechało. 
W  domu  roboczym  zostało  tylko  sześćdziesięciu,  a  na  gruncie 
sami  mogący  płacić  czynszownicy.  Dzierżawcy  których  pola 
zaroste  wrzosem,  mogły  jedynie  żywić  pszczoły,  ci  których  czynsz 
wynosił  często  pięć    szyllingów,   znikli  z  włości  lorda.     Dobra 

Digitized  by  VjOOQ IC 


FABYZKA.  459 


Lansdowna  s)  teras  wsorowe  w  Irlandyi.  Ftzfnoas)  11,000 
funtów.  Ulepszenie  ich  wrae  z  kosztami  emigracji,  kosztowało 
1,359, 000  franków. 


Z  hrabstwa  Eerry,  Treneh  przeniósł  się  do  hrabstwa  Mo* 
naghan  i  objął  tam  zarząd  dóbr  margrabina  Bath.  Widocznie 
dauóm  ma  było,  walozjó  ciągle  z  przeciwnościami  i  nieł)ezpieczeń- 
stwy.  Tu,  czynszownicy  winni  byli  30,000  funtów  zaległego 
czynszu.  Odebranie  tój  summy,  było  głównóm  zadaniem  rządzoy. 
Zaczął  i  tu  od  wysłania  najbiedniejszych  do  Ameryki.  Pozosta- 
jacy  zapłacili,  wyjąwszy  kilku  którzy  ani  płacić,  ani  jechać  nie 
chcieli.  Byli  to  ludzie  gwałtowni,  który  za  najwygodniejsze  dla 
siebie  uznali  nie  płacić  dziertowy  i  odstraszać  poborców.  Nikt  nie 
ńmiał  do  nich  przystąpić. 

Najgorszy  z  tych  buntowników  był  niejaki  Joe-Mac-Key.  , 
Treneh  pokonał  go  nareszcie  zimną  krwią  i  odwagą.    Historya 
tój   walki,    stanowi    jeden  z  najdramatyczniejszych     rozdziałów 
kńąźki. 

Joe  trzymał  rozległą  dzierżawę  w  dzikiój,  górzystój  okolicy. 
Od  lat  sześciu  ani  grosza  nie  zapłacił.  Nikt  go  nie  śmiał  aresz- 
tować, a  sądowe  wyroki  pozostały  bez  skutku.  Joe  uchodził  za 
człowieka  nadzwyczajnej  odwagi  i  nadzwyczajnego  zuchwalstwa; 
powtarzał,  że  w  całćj  Irlandyi  nie  ma  takiego,  któryby  go  wsadził 
do  więzienia.  Ozłowiek  ten  stał  się  hersztem  wszystkich  zbun- 
towanych dzierżawców.  Należało  koniecznie  złamać  tego  wodza. 
Treneh  wyrobił  na  niego  mandat  aresztu  i  naznaczył  50  funtów 
nagrody  temu,  kto  go  pojmie.  Ale  nikt  tego  podjąć  się  nie  chciał. 
Ten  i  ów  miał  ochotę  na  tak  wielką  summę.-.  ale  jednak  mówił 
iż  życie  milsze  niż  grosz.  Joe  chodził  z  nabitym  pistoletem  i  przy- 
siągł, że  zastrzeli  pierwszego  który  się  zbliży. 

Takim  był  zbój  z  którym  rządzca  miał  do  czynienia.  Trzeba 
go  było  koniecznie  uskromić,  dla  przykładu.  Treneh  postanowił 
sam  dotrzćć  do  sławnego  Joe,  i  przekonać  się  naocznie,  ozy  taki 
straszny  jak  go  malują. 

Ponieważ  kraj  był  wtedy  t)ardzo  wzburzony,  rządzca  wziął 
z  sobą  dwa  rewolwery  i  mappę,  żeby  o  drogę  nie  pytać.  Siadł 
na  konia  koło  południa,  i  nie  mówiąc  nikomu  gdzie  jedzie,  pojechał. 
Joe  mieszkał  o  siedem  mil  angielskich.  Przybywszy  na  miejsce, 
znalazł  dom  napół  zriąinowany.  Zastukał  do  drzwi...  po  chwili 
człowiek  bez  surduta  wyjrzał  oknem  i  spytd:  czego  chce? 

—  Chcę  wejść — odparł  Treneh. 

—  Nie  wejdziesz— odrzekł  człowiek  rezolutnie. 
Domyśliwszy  się  że  to  ów  straszny  dzierżawca,  Treneh  spytał 

czy  on  jest  Joe? 

—  A  gdybym  nim  był,  to  co? 

—  Chciałbym  z  tobą  pomówić:  wpuść  mnie. 
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—  Oadaj  26  dwora:  wejść  nie  możess. 

—  Wiesz-że  kto  jestem? 

—  Nie  wiem  i  wiedzieć  nie  chcę. 

—  Jestem  Trench,    rządzca  włości. 

—  Al  przepraszam!  —  przepraszam,  nie  wiedziałem  kto 
jesteś  i  żałuję  że  cię  wpuścić  do  domu  nie  mogę. 

Bkoro  on  grzeczuićj  przemówił  i  rzątizca  zmienił  ton: 

—  Słyszałeof  żeś  jest  odważny  i  dzielny  chłop:  sam  na 
sam  niczego  się  nie  lękasz.  Dlatego  przybyłem  sam,  mam  z  tob) 
pomówić,  wpuści 

Spojrzał  na  mnie  podejrzliwie...  obejrzał  się  wkoło  czy 
jakiego  policyanta  nie  zoczy...  zawahał  się  wyraźnie...  ale  powtd- 
rzył:  nie  wpuszczę. 

Zgniewało  mnie  to,  i  zawołałem:  Widzę  żeś  tchórz!  Mó- 
wię ci  żem  sam,  że  nawet  nikt  nie  wie  że  tu  jestem.  Boisz  się 
jednego  człowieka?    To  wstyd! 

Joe  odrzucił  zaporę,  odemknął  drzwi  na  rozcieź  i  tonem 
obrażonój  dumy  rzekł:  ^  Wejdź  wasze,  kiedy  aobie  tak  mój  opór 
tłumaczysz,  wejdź,  i  bądź  pozdrowiony. 

Trench  oddał  konia  chłopcu  i  wszedł  do  izby  ponurej  i  nagiej 
jak  wilcza  jama.  Przy  ogniu  siedziało  dwóch  ludzi  z  iskrzącemi 
oczyma...  widocznie  nie  byli  radzi  gościowi.  Obok  nich  stała 
młoda  niewiasta,  bardzo  ładna,  chociaż  uwiędła  troską.  2eby  im 
pokazać  że  nie  ma  na  myśli  żadnych  gwałtów,  Trench  siadł 
tyłem  do  drabów,  a  przodem  do  gospodarza.  2ywy  ogiet^  płonął 
na  kominie,  a  promieó  słońca  wbiegły  przez  wązkie  okno,  oświecał 
w  pełni  Joego.  Znaczącą  miał  fizyonomią.  Włos  kruczy,  gołą 
szyjki  posągowych  kształtów;  zawinięte  rękawy  u  koszuli  odsłania- 
ły ręce  podobne  do  okrętowój  liny.  Czerwoną  chustką  przepasany, 
stał  przed  gościem  nieruchomy  z  założonemi  rękami,  patrząc  nań 
pół  dzikim  a  pół  szyderskim  wzrokiem.  Wysoki  przeszło  sześć 
stóp,  zdawał  się  herkulesowój  siły.  Chociaż  sam  nie  ułomek, 
Trench  poczuł  że  nie  może  się  mierzyć  z  takim  przeciwnikiem... 
Ale  kontemplując  to  uosobienie  potęgi  i  energii,  tę  głowę  w  tył 
pochyloną  z  wyzywającym  wyrazem,  myślał  sobie  że  nigdy  wspa- 
nialszego chłopa  nie  widział. 

—  Masz    mi   coś  powiedzieć — rzekł  nagle  Joe. 

—  Mam.    Ale  kto  są  ci  ludzie  i  co  tu  mają  do  roboty? 

—  Robimy  whisky — odrzekł  jeden  z  nich  —  może  wasza 
godność  skosztuje? 

Drabom  było  widocznie  oł)OJętne,  że  ich  rządzca  zszedł  na 
nieprawnój  fabrykacyi  wódki.  Joe  milczał,  a  kobieta  nie  spu- 
szczała zeń  oka.  Zwróciwszy  się  do  gospodarza,  Trench  zawiązał 
rozmowę. 

—  Cóż?  panie  Mac-Key!  Jesteś  postrachem  okolicy,  nikt 
cię  nie  śmie  aresztować. 

Wzdrygnął  się  konwulsyjnie  i  rzucił  oczyma.na  okno: 
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—  Dotąd  nikt  nie  śmiał  mnie  aresztować,  odrzekł;  ale  mia- 
łeś mi  coś  powiedsieć. 

—  Chciałem  cię  spytać  jak  myślisz  że  się  to  skończy?  Wi- 
nieneś  sześć  lat  czynszu ~  nie  chcesz  płacić  i  mówisz,  te  w  łeb 
wypalisz  temu,  kto  cię  zechce  pojmać. 

Joe  poszedł  do  wiszącego  na  ścianie  odzienia,  i  pokazał  pisto- 
let sterczący  z  kieszeni. 

—  Właśnie,  rzekł  Trencb,  nie  dziwię  się  że  ci  się  boją. 

—  Piękne  mi  zuchy  wasi  policyanci  i  woźni,  jeżeli  się  tego 
boją! — A  wyjąwszy  pistolet  pokazał,  że  nie  ma  lufy. — Tćm  ich 
straszę  i  uciekają... — Kobieta  się  uśmiechnęła.,  i  uspokoiło  ją  to 
odkrycie. 

—  Wszystko  to  dobrze— ciągnął  dalćj  Trench;  ale  to  nie 
mnićj  prawda,  że  ludzi  straszysz:  nie  śmią  cię  pojmać. 

—  A  dlaczegożtoby  mnie  pojmać  miano?  Dlaczego  wy- 
zuć z  tego  domu?  Sam  go  zbudowałem,  zasadziłem  ogród, 
a  teraz  chcecie  mnie  wyrzucić...    Pierwćj  skonami 

Tak  mu  gniew  gardło  ścisnął,  że  le<iwie  dychał...— Uspokój 
się  Joe,  prosiła  niewiasta,  pan  ci  nie  chce  zabrać  domu,  nikt  ci 
go  wziąść  nie  chce.. 

Mac-Eey  się  pohamował.— Ohcesz  pan  wejść  do  alkierza, 
tam  sam  na  sam  pogadamy. 

Wprowadził  Trencha  do  odległćj  izby  i  drzwi  zatrzasnął, 
a  były  takie,  że  się  nie  odmykały,  bo  nie  było  klamki.  Na  środku 
stał  stolik  i  dwa  krzesła;  w  kącie  łóżko  a  przy  łóżku  topór,  ostry 
jak  brzjtwa,  osadzony  na  długiój  rękojeści.,  najstraszliwsza  broń. 
Trench  siadł  pomiędzy  toporem  a  gospodarzem. 

—  To  twoja  broń? 

—  Tak — od  rzekł  sucho  —  i  wyjąwszy  ze  Btol\k2^  petyeyą  do 
lady  Bath,  zaczął  ją  deklamować,  mówiąc  że  to  jego  dzieio.  Były 
to  treny  nad  niedolą  człowioka,  który  musi  opuszczać  dzierżawę 
nie  mając  jćj  czem  zapłacić. 

—  To  nie  wystarczy  do  zostania  tutaj — rzekł  wysłuchawszy 
do  końca  Anglik;— a  robieniem  nieprawnćm  wódki  także  czynszu 
nie  zbierzesz.  Pytam  ci  się  na  sery  o,  co  myślisz  czynić,  bo  rzeczy 
nie  mogą  tak  pozostać  jak  są. 

Zerwał  się  i  stanął  po  drugiój  stronie  stołu: — Powiem  panu 
to  jedno,  że  nie  ustąpię,  nie  opuszczę  domu  zbudowanego  własnemi 
rękami,  nie  wyjdę  z  niego  żywi..     Nie  wyjdęl 

Był  wściekły  jak  tygrys:  to  na  okno,  to  na  topór  spozierał... 
Trench  zerwał  się  także  bo  mu  się  zdawało,  że  Joe  porwie  za  sie- 
kierę. Dobył  więc  pistolety  z  kieszeni  i  trzymał  po  jednym 
w  każdój  ręce,  patrząc  Irlajidczykowi  oko  w  oko.  Tylko  wazki 
stół  ich  przedzielał.  AngliJk  wiedział  że  jeżeli  przeciwnika  porwie 
za  bary,  nie  zmoże  go;  a  pewny  że  go  do  tćj  komory  przyprowa- 
<iził  żeby  zamordować,  postanowił  strzelić,  jeżeli  się  ruszy.  Irland- 
czyka w  tćj  chwili  szarpało  przeciwne  podejrzenie:  pewny  był,  iż 
rządzca  przyprowadził  polieyę,  że  go  oszukał,  więc  był  gotów  zabić 
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zilrąjcę.  Byli  więo  jak  dwa  lwy  czekają<»  wzajemaie  na  pierwszy 
skok*  Mocowali  się  oczyma.,  ani  jeden  ani  drugi  nie  zamykał 
wzroka.  Położenie  to  trwało  z  pół  minuty.  Anglik  powoli  pod- 
niósł pistolet  na  wysokość  głowy  przeciwnika,  tak  że  mógł  patrzyć 
w  lufę...  Joe  nie  uląkł  się,  ale  przeciwnie,  wyprostował  się  spokoj- 
nie i  skrzyżowawszy  ręce  na  piersiaob  dla  pokazania,  że  napasto- 
wać nie  chce,  stał,  jakby  wyzywając  do  strzału.  W  tój  chwili 
Trenoh  poznał  że  posądzał  niesłusznie,  ale  idąc  za  popędem  z  któ- 
rego sobie  sprawy  zdać  nie  umiał,  rzucił  pistolet  na  stół  przed  nie- 
go, wołając:  —  Nędzniku!  wiedziałem  że  się  nie  ośmielisz  mnie 
tknąćl 

Joe  popatrzył  na  Trencha,  padł  na  krzesło  jak  człowiek 
złamany,  a  odwróciwszy  oczy  od  nabitego  pistoletu,  wyszepnął 
jakby  umierającym  głosem: 

—  Cóż  chcesz  żebym  czynił? 

—  Gbcę  żebyś  nii  oddał  dom — grunt — i  szedł  ze  mną  do 
miasta*. 

—  Uczynię  jak  zechcesz.,  odrzekł  pociohu;  otworzywszy 
'drzwi  krzyknął  gromkim  głosem   na  ludzi:     Hej!  idźcie  precz! ! 

,  oddaję  dom! 

Walka  i  wygrana  czysto-moralna.  Ktoby  nie  wierzył 
w  istnienie  duszy,  dotknie  jój  w  tćm  starciu  dwóch  sił.... 

....„Tak  na  ignysku,  kiedy  lwów  doforca, 
Sprosiwsey  pany,  damy  i  ryoene 
Rosłamie  kratę  żelaznego  dworca, 
Da  hasło  trąb^;   wt^m  królewskie  swien^ 
Grzmi  z  głębi  piersi,  strach  na  wi<łzów  pada 
Jeden  dozorca  kroka  nie  poruszy, 
Spokojnie  ręce  na  piersiach  zakłada, 
I  lwa  potężnie  uderzy — oczyma. 
Tym  nieśmiertelndj  talizmanem  duszy, 
Moc  bezroznmną  na  uwięzi  trzyma.*' 

Dalszy  ciąg  tój  history i  smutny.  Pomimo  znacznego  wj^ 
posażenia  jakie  mu  dał  Tronch,  Joe  nię  popłynął  do  Ameryki. 
Pastor  uwiadomił  że  chory  w  domu  leży,  odgrażając  się  że  musi 
zabić  rządzcę.  Trench  pojechał  «io  nifego,  ale  zastał  już  tylko 
trupa...  Leżał  na  łożu  a  zastygłym  wyrazem  nieugiętój  dumy. 
Kobieta  szlochała  obok  niego.  Umarł  na  trawiącą  gorączkę  dla 
tego,  że  ludzie  gadali  że  go  wzięto  gwałtem,  kiedy  on  się  dobro- 
wolnie poddał.  „Ach!  panie!!  Ty  wiesz  najlepiój  że  sam  się 
poddał — wołała  zanosząc  się  od  płaczu  kobieta — nie  znałeś  gol 
on  miał  serce  czułe  jak  dziecko.  Ludzie  go  zabili  wmawiając 
w  niego,  że  to  jego  ziemia,  nie  właściciela,  że  trzeba  Anglików 
mordować...  Ach!  on  miał  wielkie  serce  chociaż  szaloną  głowę, 
sam  ci  się  poddał:  ty  wiesz  najlepiój  czy  by  go  kto  mógł  wsiąść, 
gdyby  on  nie  chciał." 

Pochowano  Mao-Key'a  jak  kazał,  w  jego  ogrodzie,  a  jego 
pooBoiwa  towarzyszka  opuściła  kraj. 
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Przykład  był  stanowosy.  Ustał  opór  dsierź&woów  i  bant 
na  chwilę  był  słamany,  ale  n&  chwilę  tylko,  bo  Irlandczyk  pod- 
daje się  przemocy,  ale  wnet  szuka  odwetu. 

Opowiemy  jeszcze  spisek  uknuty  na  życie  Trencha,  co  po- 
znajomi czytelnika  z  tajnym  towarzystwem  irlandzkióm  Bib^ 
bomstów. 


Bibbamgm,  od  wyrazu  angielskiego  ribbon  (wstążka)  tak 
się  nazywa  z  powodu  zielonych  wstąiek,  które  są  godłem  wodzów 
stowarzyszenia.  Celem  jego  obrona  praw  do  ziemi,  w  którój 
skupiona  cała  wiara  polityczna  irlandzkiego  chłopa.  Członkowie 
Bractwa  Wstążki  mieli  nie  dozwalać  właścicielom  odprawiać  dzier- 
żawców. Powoli  program  się  rozszerzył:  członkowie  Towarzy- 
stwa uznali  się  mścicielami  wszystkich  krzywd  rzeczywistych  czy 
urojonych,  a  powiązanych  z  własnością.  Dzierżawca  był  zagro- 
żony nożem,  dlatego,  że  nie  chciał  użyć  gnuśnego  oracza,  albo 
że  niechciał  przyjąć  owczarza  poleconego  przez  Bibbonistów.  Ko- 
de2  Ribbonistów  znał  tylko  jedną  karę:  śmierć — to  jest  morder- 
stwo. Oskarżonego  uwiadamiano  libtem  bezimiennym;  czasem 
publicznym  afiszem:  łe  jeżeli  nie  ustąpi,  będzie  ścigany  noc 
i  dzień,  a  kiedy  się  tego  najmniój  spodzieje,  padnie  trupem.  Nie 
mało  ofiar  tak  poległo;  najwięksi  panowie  i  najuboższe  chłopy. 
Dziś  jeszcze,  kiedy  to  piszemy,  te  mordy  zakrwawiają  Irlandyą. 
Jestto  plaga  tego  kraju:  ona  wygnała  właścicieli  i  odwróciła  ka- 
pitały od  ulepszenia  gruntu. 

Kiedy  Tronch  był  rządzcą  margrabiny  Batb,  ribbonizm 
kwitnął  w  Irlandyi.  Poddanie  i  skon  Mac-Key'a  zniechęciły 
chwilowo  członków,  ale  wnet  odzyskali  odwagę  i  postanowili,  że 
trzeba  koniecznie  pozbyć  się  człowieka  tak  czynnego  i  energicz* 
nego  jak  nowy  rządzca.  Trenoh  został  potajemnie  osądzony 
i  skazany;  wybrano  zabójców  i  zebrano  kwotę  przeznaczoną 
w  nagrodę  morderstwa.    Chodziło  już  tylko  o  wykonanie  wyroku. 

Jeden  ze  zbójców  póżniój  schwytanych,  dał  szczegóły  o  spisku, 
który  opowiada  Trench. 

Zwołano  najdzielniejszych  ribboniaiów;  zeszło  się  ich  szes- 
nastu do  sąsiedniego  dzierżawcy.  Gospodarz  prezydowął  w  sali 
pełnój  ławek  i  stołów;  whiskey  krążył  obficie.  Pito  czas  jakiś 
w  milczeniu,  aż  kiedy  napój  zaczął  działać,  prezes  zabrał  głos, 
i  spytał)  czy  kto  w  tóm  zgromadzeniu  ma  co  do  powiedzenia 
na  obronę  winowajcy?. 

Tu  się  zaczęła  ciekawa  scena  procedury  kryminalnój. 
Kilku  obecnych  dla  zaspokojenia  sumienia,  oraz  dla  zachowania 
pozorów  sprawiedliwości,  wymieniło  czyny  wspaniałomyślne 
Trencha,  a  ilekroć  wymienili,  prezes  odpowiadał  przekleństwem. 

—  Dał  mi  wrota  do  ogrodu — mówił  jeden. 

—  Bogdajby  twoje  bydło  łby  o  nie  potłukło. 

—  Dał  mi  drzewa  i  słomy  na  poszycie  dachu — mówił  drugi. 
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—  Bbgdajby  się  jak  najprędzćj  »walił! 

—  Udrenował  moje  grunta— mówił  trzeci. 

—  Bogdajby  ci  zgnił  cały  zbiór! 

—  Dał  mi  wina  dla  chorego  dziecka. 

—  A  dziecko  umarłoi     Amenf  dodał  prezes. 

Nastąpiło  długie  milczenie,  po  którem  prezydujący  ogłosił 
wyrok:  „Jest  winny!  Dzieci  moje,  powinien  umrzóć.  Pozostaje 
tylko  oiągnąó  na  losy,  kto  będzie  wykonawcą  wyroku?" 

Dwaj  ochotnicy  podjęli  się  mordu.  Przysięgli,  it  będą  cho- 
dzić trop  w  trop  za  Trenchem,  śledzió  go  i  ścigać,  dopóki  nie 
zabiją. 

Ukończywszy  tak  główną  sprawę,  ribboniści  zaczęli  pić 
i  rozprawiać  o  politjce,  o  przyszłój  wojnie  europejskićj  z  którój 
wyjarzmienie  Irlandyi  pewno  nastąpi.  Dzikie  krzyki  i  pieśni, 
wtórowały  biesiadzie  spiskowych. 

W  niedzielę,  na  katolickiój  kaplicy,  pojawił  się  afisz  z  za« 
powiedzią  egzekucyi.  Trench  nie  był  wymieniony,  ale  nie  można 
było  wątpić,  że  o  nim  mowa.  Od  tćj  chwili,  rządzea  był  uważany 
za  zgubionego.  Uczciwi  mieszkańcy  poglądali  nań  z  litością, 
ale  się  zbliżyć  nie  śmieli.     Był  uważany  za  umarłego. 

W  takićj  pozyoyi  rzeczywiście  było  czągo  zwaryować.  Ale 
Trench  należał  do  rasy  niezłomnych  i  niezwyciężonych.  Zaczął  , 
więc  od  rachunku  sumienia.  Wejrzawszy  w  siebie,  jako  powa- 
żny sędzia,  wydał  sobie  świadectwo  że  nikogo  nie  skrzywdził,  że 
niema  nic  do  odwołania  z  tego  co  uczynił,  że  to  nie  wyrok  na 
nikczemnika,  ale  napaść  na  sprawiedliwego:  zatem,  pozostaje 
tylko  w  własnój  obronie  walczyć  ze  zbójcami. 

Zbiry  nie  tracąc  czasu  poku powali  bronie  i  śledzili  go 
pilnie.  Trench  także  nie  zależał  pola.  Nabył  dwa  rewolwery 
o  sześciu  strzałach,  i  bez  nich  nigdy  nie  wychodził.  Kiedy  był 
w  domu,  zawsze  je  miał  pod  ręką.  Miał  prócz  tego  przy  sobie 
dwie  krucice  o  dwóch  strzałach,  a  kiedy  jechał  konno,  kładł  w  ol- 
stry  dwa  wielkie  pistolety,  także  dubeltowe.  Razem,  dwa- 
dzieścia pięć  strzałów  na  rozkazy,  a  strzelał  celnie,  wiedziano 
o  tóm,  i  jak  się  póżnićj  wj^dało,  nieraz  zaczajeni  widzieli  prze* 
jeżdżającego,  a  napaść  nie  śmieli. 

Rok  tak  upłynął.  Dwaj  rozbójnicy  szukali  okazyi  speł- 
nienia zbrodni,  a  Trench  ani  na  chwilę  nie  folgował  baczności, 
Nareszcie  zrzekli  s'ę  zbóje  zasadzek  na  gościńcu  i  zamierzyli  ugodzić 
rządzcę  w  chwili  kiedy  z  bióra  wychodzi  w  wieczór.  Jeden  wtedy 
miał  mu  oddać  list,  a  drugi  strzelić  w  piersi. 

Cudem  ten  zamiar  doniósł  się  do  Trencha;  odtąd  już  w  mie- 
ście nie  dał  nikomu  do  siebie  przystąpić:  jeżeli  kto  do  niego  się 
zbliżał,  mierzył  doń  z  pistoletu  i  kazał  stać  o  20  kroków. 

Spiskowi  zwątpili  o  wygranćj,  a  raczćj  oddali  za  wygraną; 
oświadczyli  wodzom  że  fortuna  wyraźnie  sprzyja  rządzcy,  więc 
rzecz  zbyteczna  dłużej  się  za  nim  uganiać.  Natomiast,  ofiarowali 
aię  zabić  Bailifia,  Irlandczyka,  niemiłego  ribbooistom. 
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Na  tśm  stanęło.  Ale  kiedy  mieli  eamordować  Bailiffiina 
gościńcu,  Bostali  schwytani  skutkiem  zdrady  jednego  ze  swoich. 
Osadzeni  w  więzienia,    byli  straceni.     Umierali  bardzo  odważnie. 

Trench  otrzymał  od  rząJu  irlandzkiego  szczególny  dowód 
zaufania.  Dostał  upoważnienie  badania  jednego  z  dwóch  morder- 
ców, i  ułaskawienia  go,  jeżeli  da  bzczegóły  o  bractwie  Ribonistów. 
Za  taką  cenę  sprawiedliwość  chciała  poznać  organizacyą  tego 
strasznego  stowarzyszenia  tajnego. 

Opatrzony  upoważnieniem,  Trench  posłał  zaufanego  urzę- 
dnika do  skazanego,  mając  nadzieję  że  wygada  wszystko.  Usły- 
szaw.rzy  o  ułaskawieniu,  nieszczęśliwy  zadrżał...  osłabł...  nie  mógł 
się  utrzymać  na  nogach,  pot  płynął  mu  z  czoła.  Nakoniec,  przy- 
rzekł mówić  z  Trench'em,  po  odbytój  spowiedzi,  nie  pierwój. 
Przybywszy  po  spowiedzi  Trench  zastał  skazanego  zupełnie  spo- 
kojnym i  zrezygnowanym,  wszelkie  wahanie  znikło.  Nie  był  to 
już  ten  sam  człowiek  co  w  przeddzień:  widocznćm  było,  iż  ma 
postanowienie  niezłomne.  Mówił  krótko,  urywanie:  „Nic  nie  po- 
wiem. Gotów  jestem  umrzeć.  Nigdy  tak  dobrze  nie  byłem  uspo- 
sobiony. Na  nic  się  nie  zda  badanie;  tym  tylko  powiem,  co  mają 
prawo  wiedzieć:  księżom.  Zostawcie  mnie  w  spokoju!  Szczę- 
śliwy jestem,  że  mogę  umrzeć  za  swój  kraj." 

To  powiedziawszy,  już  nie  wyrzekł  słowa,  i  uniósł  swoją 
tajemnicę  do  grobu. 

Śmierć  tych  dwóch  Ribbonistów  przeraziła  innych  konspi- 
ratorów. Trench  korzystając  z  tego  usposobienia,  zwoływał  do 
siebie  spiskowych,  a  dowiódłszy  że  wie  wszystko,  radził  opuścić 
kraj  i  obiecał  ułatwić  wyjazd.  Puszli  za  jego  radą  i  z  wdzięczno- 
ścią przyjęli  zbawienie  od.  tego,  którego  zgubić  poprzysięgli. 
„Już  lat  dwanaście  jak  się  to  działo,  pisze  Trench.  Od  owego 
czasu  już  nie  nosiłem  broni,  ani  żadnój  nie  przedsiębrałem  ostro- 
żności. Mam  nadzieję,  że  już  nigdy  nie  będę  się  potrzebował 
uzbrajać  przeciw  Irlandczykom.'' 

Nader  zajmujący  i  budujący  ton  Trencha,  kończy  się  wy- 
mownym pozwem  do  zgody  i  sprawiedliwości.  Autor  odrzuca 
despotyczne  roszczenia  chłopa  celtyckiego.  Mniema  ou,  że  są 
winy  po  obu  stronach,  ma  przekonanie  że  jest  sposób  polepszenia 
doli  jednych  bez  odzierania  drugich.  „Jakiejbądź  rangi  i  religii 
jesteśmy  wszyscy  w  Irlandyi,  mamy  sobie  wspólnie  wiele  do 
przebaczenial  Bez  przebaczenia,  na  t6j  ziemi  ludzie  muszą  mićć 
piekło!" 


Piśmiennictwo  francuzkie  krąży  obecnie  około  kalendarzy 
i  słowników.  Wyszedł  tom  trzeci  znanćj  publikacyi,  którą  tu 
Piotr  Larousse  przedsięwziął  pod  tytułem  ^Grand  Dictionnaire 
du  XIX  aihcłe,'^    Jestto  bardzo  pożyteczne  dzieło  w  naszych  cza- 

59 
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lich,  luedy  ladfHe  wr3$  maićj  osasa  inaj«  do  csytiaia^  a  oons 
wi^  YledziiM  moa^ąi  Ho^na  919  tam  dowiedsiM  wasystkiego, 
i  wyrobić  sobie  pąjęcid  rzeczy  a  praytocsonych  pnees  T^aronma 
a^iów  roamaitych. 

_  W  ^4^manatf&  de  rSnojfcłopłdie  gMrałe  pawr  WiT  który 
władnie  wyaaedł  a  pod  prasy,  jest  anaJcomity  artykuł  doktora 
Prooa^  praedatawiajągy  staa  obecny  nauki  antropologii. 

—  Mario  Proth  wydał  tom  pod  tytułem  ^yBonaparte^  a  jako 
ppd-tytuł  dopisał:  ^Ckmm^dianię^  ^Trag^ianU^  dwa  wyrazy 
(tóremi  caęsto  Pius  YII  defimowd  Napoleona  Igo.  Autor  aa- 
mi^r^ył  uwydatpić  tQ  dwulioowońó  bołiatóra.  Bierae  Bonapariago 
od  kolebki  \  doprowadaa  do  19  brumaira. 

—  Frofessor  Duasieuz  wydał  ,  GenĄalogią  domu  Burbaniw;" 
ksiąik^  aroy^potr^ebn)  do  arozumienia  pami^ników  Ustarycsn^, 
w  ktOre  obfituje  piśmiennictwo  francuzkia 

-r^  Pod  napisem  ^Lapmed^fnorf  deputowany  Juiea  Si- 
mon wydał  tomik,  w  którym  gwałtownie^  powstaje  przeciwko 
karze  dmieroi. 

—  Oli7ier'a  Bitt  „Ms^ocre  de  Phłhme  de  Scmesf'  jest  we 
waaystkioh  rękach. 

—  Dział  literatury  pięknój  nie  może  się  poszczycić  bogatóm 
żniwem.  Przybył  osobno  odbity  romans  pana  About,  poprzednio 
w  Iievue  des  Deua  Mandes  drukowany  p.  n.  r>TeUaeK'*  Armand 
Jusslain  wydał  tomik  p.  i  ^Amaure  de  jetmeeBe.**  Pan  Alfred 
Bróhat  napisał:  „L^Amaur  ou  nouveau  Mande.'^  Emil  Angier 
napisał  komedyą  w  pięciu  aktach  jut  przyjęta  do  teatru  francuz- 
kiegOf  pod  tytułem:    ^CkevaUer  de  MaiU<m*Iłouce.^* 

—  Podczas  kiedy  piszemy,  w  teatrze  Ambigu-Oomique 
przedstawiają  pięeio-aktowy  dramat  pana  Obarles  Edmund  „Le 
Dompleuir.^  W  przyszła  kronice  nasz^  damy  sprawozdanie  z  tój 
aztuki 


Smutną  wiadomość  donieść  musimy  naszym  czytelnikom 
o  Zoii  Węgierskiej  autorce  kronik  Paryzkicb,  dotąd  w  Bibliotece 
Warszawskiej  zamieszczanych. 

W  Paryżu  d.  8  listopada  r.  b.  zakończyła  życie  Zofia  z  Ka- 
mińskich  Węgierska,  pochowana  na  cmentarzu  Montmartre  d.  U 
listopada.  Górka  ś.  p.  Ludwika  Kamińskiego  b.  pułkownika  b.  w. 
p.  i  Barbary  z  Walknowskich.  Ojciec  jój  jako  tłumacz  znakomite 
w  literaturze  naszćj  zajl^  miejsce  przekładkami:  Popego  Wiersza 
o  człowieku,  Tassa  JerozoHmy  wyzwolonej  i  Danta  komedyi  Boskićj 
dotąd  w  rękopiśmie  pozostałćj.  Ś.  p.  Zofia  nie  była  na  todnćj 
pensyi,  nie  miała  nigdy  guwernantki  ani  obcego  professora, 
ojdeo  i  matka  byli  wyłącznemi  jćj  nauczycielamL    Z  tiddego  do- 
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m  owego  wychowania  wyniosła  swoje  wy£sze  wykształcenie,  które 
J4  wciągnęło  w  świat  postępu,  gdzie  się  rozwinęła  jćj  myśl  i  zdol- 
ności. Pod  przybranóm  nazwiskiem  Bronisławy  Eamińskićj,  wy- 
dawała dziełka:  Legendy  historyczne  (dwa  wydania  1852  i  1863 )« 
Ifarynka  Czarownica  (Warszawa  1852).  Staś  i  Jadwisia  powiastki 
dla  dzieci  (Wrocław  1853).  Nowe  wiązanie  Helenki  (Wrocław 
1853).  Obrazy  wieku  dziecinnego  (Wrocław  1860).  Nowa  podróż 
czyli  obrazy  Ameryki,  Afryki  i  AustralH  (Berlin  1860).  Podróż 
malownicza  pocfing  Humboldta  (Wr^elaw  1863).  Pożyteczne  te 
książeczki  dla  młodego  pokolenia  stanowią  niemałą  zasługę  ś.  p. 
Węgienki^.  Łeoz  najwięc^  ząjycia  i  rozgłosu  zyskała  kronika 
paryzka  literacka,  naukowa  i  artystyczna,  którą  od  m.  stycznia 
1853  r.  przysyłała  bez  przerwy  co  miesiąc  Bedakcyi  Biblioteki  War- 
szawskićj  przez  lat  szesnaśde  a&  do  teraźniejszego  zeszytu,  w  któ- 
rym jćj  ostatnia  praca  jest  zamieszczona.  Z  rzadką  wytrwałością 
i  porządkiem,  pracując  dla  Biblioteki  przez  cały  ten  przeciąg  czasu 
ani  razu  nie  spóźniła  się  z  nadesłaniem  pisma  swego  i  tym  sposo- 
bem Biblioteka  Warszawska  zawiera  192  artykułów  korresponden- 
cyfnych  ś.  p.  Węgierskiej,  które  w  oddzielnóm  wydatiiu  zepełniłyby 
40  przeszło  ceszytów  czyli  około  10  tomów  formatu  i  objętości 
Biblioteki^  W  kronikach  tych  zajmią^e  ciągle  wybór  przedmiotów 
zawsze  dla  nas ,  nowych,  ciekawe  przedstawienie,  trafne  zdania, 
dowcip  świeży,  styl  konwersacyjny,  lekki,  wdzięczny,  zarazem  ton 
prawdziwie  wyższego  wychowania,  ton  pełen  zacności,  a  nadewszy- 
stko  musi  uderzać,  musi  się  podobać  ten  umysł  niepospolity,  śmiały, 
który  dzielnie  ściga  pochód  światła  dzisiejszój  cywilizacyf  ij^ 
kierunku.  Pierwsza  Redakcya  Biblioteki  Warszawskiej  za  pośre- 
dnictwem członka  swego  ś.p.  Leona  hr.  Łubieńskiego  skłoniła 
ś.  p.  Węgierską  do  tego  rodzaju  pracy  tak  pożytecznej  i  pożądanćj. 
Następnie  korrespondencye  swoje  jako  Kroniki  Paryzkie  posyłała 
do  innych  pism  peryodycznych,  do  Kufyera  Wileńskiego,  Oazety 
Polskiój,  Bluszczu  i  innych.  Strata  tak  zdolnego  współpracowni- 
ctwa  jest  dotkliwą,  lecz  ze  zgonem  ś.  p.  Węgierskiej  nie  zniknie 
w  Bibliotece  ten  dział  literatury;  w  krótkim  czasie  Redakcya  po- 
stara się  o  kronikę,  która  zadowolni  czytelników  przynosząc  myśli, 
obrazy,  nowiny  z  Paryża,  z  tego  źródła  postępu  ludzkości,  a  zarazem 
żutego  Babilonu  uciech  zmysłowych. 
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Bracia  Władysława  Jagiełły  Olgierdowicza^  króla  pohldegOj 
Wielkiego  księcia  Litwy.  Jako  dalszy  ciąg  ^  Synów  Gedy^ 
mina^^  z  tablicami  genealogicznemi^  przez  Kazimierza  Sta- 
dnickiego. We  Lwome.  Nakładem  Aleksandra  Vogla.  1867. 
w  8'Ce  Str.   VIII  i  416. 

Dzieje  literatury  nasiej  bardzo  powaźoe,  bardzo  znakomite 
kiedyś  stanowisko  naznaczą  dla  wszystkich  historycznych  badań  Ka* 
zimierza  Stadnickiego.  Napozór  są  to  badania  skromne,  więcej 
mające  związku  z  geneaologją,  z  rodowodami  różnych  ksiąiąt  dynasty! 
litewskiej,  niż  z  właściwą  historyą.  Zdaje  się  to  zapowiadać  i  sam 
tytuł:  Synowie  Gedymina,  ho  czemże  takie  dzieło  być  ma,  jeżeli  nie 
prostem  sprawdzeniem  kronik,  które  rozmaicie  podają  liczbę  synów 
Gedyminowych  i  rozmaite  znowu  rodziny  książąt  litewskich  z  tych 
synów  prowad74?  Przekonać  się,  o  ile  na  to  pozwalają  świadectwa 
kronik,  ilu  było  tych  synów,  jakie  mieli  stosunki  rodzinne  po  kądzieli, 
jakie  ich  było  następnie  potomstwo,  i  jak  długo  trwało,  to  a  nie  co 
innego,  zapowiada  tytuł.  Rzocz  i  to  byłaby  sama  z  siebie  zajmująca, 
ciekawa,  dla  historyi  ważna,  dobra,  sprawdzona  genealogia  Gedymi- 
nowskiej  rodziny,  oczyszczona  z  różnych  bałamuctw  latopisowych, 
krytycznie  objaśniona.  Autorowi  należałaby  się  wdzięczność  i  za  tę 
same  pracę  genealogiczną,  która  objaśniałaby  razem  i  stosunki 
drobnych  państw  litewskich. 

Tymczasem  rzadkim  w  literaturze  wyjątkiem,  tytuł  daleko 
mniej  obiecuje,  niż  tego  spodziewać  się  mieliśmy  prawo.  Wielka 
historia  tu  jest,  nie  sam  rodowód  jednej  panującej  rodziny.  Od  bo- 
gactwa wypadków  aż  się  przelewa  z  książki  Stadnickiego,  żadnych  ga- 
danin, ale  treści  pełno,  treści  rozmaitej,  pełnćj  najżywszego  history- 
cznego interesu.  Bo  autor  nie  tylko  rodowody  sprawdza,  ale  i  życio- 
rysy książąt  pisze.    Życiorysy  książąt  w  owym  czasie,  kiedy  światto 
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historyi  nie  tak  jeszcze  mocDO  błyszczało  w  śród  Litwy.  Są  to  więc 
dzieje  same  Litwy,  w  pojedynczych  mooografiach  ujęte,  są  to  ustępy 
rozstrzelone,  rozdziały  jednego  wielkiego  obrazu.  Autor  wyczerpuje 
przedmiot.  Jest  przedewszystkiem  krytycznym  pisarzem.  Dla  tego 
w  Sjfnach  Gedymina  mozajka  najprzecudniejsza.  O  czem  tu  nie  ma? 
Czego  tu  autor  nie  dotknął?  Czego  nie  starał  się  objaśnić?  Widzi- 
my w  Smaeh  Gedymina  naprzód  wyjaśnione  stosunki  w  ogóle  Pol- 
ski do  Litwy  i  Litwy  do  ziem  słowiańskich,  które  zajęła  po  Ware- 
gach,  od  wschodu  i  południa;  widzimy  dalej  stosunki  po  szczególe  ro- 
zebrane, drobniejszych  całości  do  wielkich  organizmów  politycz- 
nych,  jak  np.  stosunki  Polski  do  Rusi,  (przypominamy,  że  Rusią  głó- 
wnie się  nazywała  ziemia  Czerwieńskich  grodów):  stosunki  Polski 
do  księztw  na  Wołyniu  i  Podolu,  i  znowu  stosunki  Litwy  do  księztw 
tych,  które  długo  jeszcze  zachowały  swojej  niepodległości  postać. 
Wtenczas  to  wszystko  jeszcze  były  stosunki  międzynarodowe  ziem, 
plemion  i  państw.  Autor  o  wszystko  'potrącił,  o  co  tylko  na  drodze 
zawadził,  o  historyą  cywilizacyi,  o  dzieje  kościoła  i  jego  obrządków, 
o  kolonizacye  na  stepach  to  jest  na  Podolu,  o  historyę  północnych 
Rzeczy  pospolitych  Nowogrodu  i  Pskowa,  o  sprawy  krzyżaków  z  Prus 
i  z  Inflant,  o  ile  miały  związku  z  historyą  Polski  i  Litwy.  Wyjaśniał 
stosunek  Polski  do  Węgier  za  panowania  Ludwika:  jednem  słowem 
opracowywał  wewnętrzne  i  zewnętrzne  dzieje  w  ustępach.  Nim 
się  złożyła  cała  ta  konfederacya  Polski,  śledził  autor  pilnie  życie  tych 
historycznych  jej  odłamów,  wtedy  jeszcze  samodzielnych,  za  chwilę 
już  tylko  prowincyonalnych.  Historyą  w  Synach  Gedymina  płynęła 
wielkiem,  swobodnem  korytem. 

Mamy  dwa  tomy  Synów  Gedymina.  Tom  pierwszy  wyszedł 
jeszcze  w  roku  1849,  drugi  w  1855  we  Lwowie.  Krytyka  naukowo 
nie  oceniła  dotąd  tego  dzieła,  jak  na  to  ze  wszech  miar  zasługiwało, 
nie  sprawdziła  wywodów  i  poglądów,  nie  powiedziała  w  czem  autor 
rozjaśnił  w  istocie  przeszłość,  w  czem  pobłądził.  Jak  nie  pisano 
o  tern  dziele,  tak  i  mało  korzystano  z  niego.  Ale  taki  u  nas  bywa 
los  zwykle  dzieł  znakomitych.  Nie  mamy  dosyć  ludzi,  którzyby  umie- 
li chodzić  około  badania  dziejów.  Wszystkich  rozumiejących  rzecz 
na  palcachby  wyliczyć  można.  Dla  tego  pospolicie  biorą  się  u  nas 
do  pracy  naukowej  ludzie,  albo  nie  przysposobieni  do  niej  należycie, 
albo  ci,  dla  których  nauka  jest  zabawką  i  ztąd  to  pochodzi,  że  głucho 
o  dziele  Stadnickiego,  że  zasług  jego  nie  oceniono  w  literaturze. 

Pierwszy  tom  zawiera  rzecz  o  Monwidzie,  Narymuncie,  Ja- 
wnucie  i  Eoryacie.  Drugi  cały  wyłącznie  poświęcony  Lubartowi. 
O  Monwidzie  mato  co  było  mówić.  Pod  Narymuntem  autor  dotyka 
dziejów  północnej  Rzeczypospolitej  Nowogrodu.  Żałujemy  jednak, 
że  nie  napisał  w  całości  historyi  i  książąt  Rożyńskich,  którzy  od  Na- 
rymunta  pochodzą  i  że  ledwie  tylko  napomykał  o  nich.  Wprawdzie 
książęta  Rożyńscy  nie  zajmowali  wielkiego  miejsca  w  historyi;  naj- 
sławniejszą pomiędzy  innemi  postacią  był  Roman,  hetman  wojsk 
Dymitra,  drugiego  samozwańca  na  Moskwie.    Ale  autora  oelem  było 
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sprawdzić  podania  genealogiozne  o  tyle,  o  ile  stoeanków  majestaty* 
cznych  dotyczą.  Rożyńscy  zaś  bardzo  prędko  zabośeli  na  swojej 
dzielDicy,  podapadli  i  zeszli  w  •grono  szlachty.  Pretensyi  dynasty^ 
czoych  nigdy  nie  pokazywali.  Więcej  się  jaź  pod  tym  względem  od- 
ztiaczają  potomkowie  Jawnnty,  który  i  ztąd  obchodzi  wielką  hietoryą, 
że  był  czas  jakiś  panującym  wielkim  księciem  na  Litwie  przed  Oigier-  * 
dem.  Od  Jawnuty  poszli  Zasławscy,  Żestawscy  Iźestawsey,  na  BialAj 
Rusi  i  więcej  od  Rozyńskich  świecili  majestatem,  lecz  wygaśli  takłe 
bardzo  prędko.  I  Koryjatowicze,  rodzina  kolonizująca  Podole,  wy- 
gaśli prędko.  Dopiero  z  Koryatem,  z  Łubartem  wkroczył  Sta* 
dnicki  na  pole  wielkiej  historyi  i  przedmiot,  jak  na  owych  godach 
Piasta,  cudownie  się  w  jego  rękach  rozmnożył. 

Od  roku  1853  nastąpiła  14  letnia  przerwa  w  wydawaniu 
Synów  Gedymina.  Tłumaczył  się  Stadnicki  „brakiem  po  części  dd- 
statecznego  i  po  części  krytycznie  obrobionego  materyału'\  Sama  pier- 
wsza wymówka  objaśnia  położenie  rzeczy,  bo  gdyby  materyał  był, 
obrobiłby  go  sam  autor  krytycznie,  co  przecież  jego  zadaniem  >  głÓwn% 
było  dotąd  zasługą.  Autor  napomyka  tutaj  o  wydaniach  krytycz- 
nych, które  rzeczywiście  wielką  są  pomocą  w  badaniach,  kiedy  nie 
krytyczne  mylić  mogą  i  spychać  na  bezdroża.  Ale  w  ciągu  ostatnich 
lat  dziesięciu,  wydano  wiele,  powiada  autor,  znamienitych  źródeł 
historycznych.  Mianowicie  co  do  Synów  Gedymina  wyszły  na  jaw, 
„zasoby  bogate,  które  tylko  wymagały  lustrowania  i  uszykowania." 

Autor  opuścił  więc  Synów  Gedyminowych  i  poświęcił  ich  cza- 
sowo dla  synów  Olgierda,  to  jest  już  dla  Gedymina  wnuków.  Nastę- 
powali właśnie  po  pięciu  starszych  dwaj  wielcy  synowie  Gedymina: 
Olgierd  i  Kiejstut.  Autor  jak  na  ten  raz,  zajął  się  potomstwem  Olgier- 
da i  owocem  pięknej  pracy  jego  mamy  nowe  dzieło  pod  tytułem: 
Brcuńa  Władysława  Jagiełły  Olgierdowicza.  Dopióro  po  napisania 
i  wydaniu  tego  dzieła,  autor  jak  się  dowiadujemy  z  przeamowy,  zaj- 
mie się  żywotami  Olgierda  i  Kiejstuta.  Tak  zmieni  się  nieco  porzą- 
dek Synów  Gedymina.  Części  późniejsze  dzieła  już  mamy  wyprą*- 
cowane,  części  poprzednie  teraz  opracowane  będą.  Dla  tego  i  Bra- 
da Władysława  Jagiełły  nie  stanowią  tomu  trzeciego,  w  którym 
wyjdą  badania  o  Kiejstucie  i  Olgierdzie,  ale  stanowią  osobne  dzieło, 
które  w  dalszym  ciągu  stanowić  mogą,  tom  czwarty,   może  piąty. 

Wśród  Olgierdowiczów  opuścił  Stadnicki  samego  Władysława 
Jagiełłę,  bo  „  nie  miał  nigdy  zamiaru  wciągnąć  w  zakres  pracy 
swojej  dzieje  szczepu  królewskiego".  Pojmujemy  to.  Naprzód  bo- 
wiem, dzieje  szczepu  królewskiego  nie  potrzebują  żadnych  geneało- 
gicznych  sprawdzeń;  a  powtóre,  dziejo  tego  szczepu,  to  dzieje  raieem 
Korony  i  Litwy,  konfederacyi  polskiej,  przedmiot  nieco  roeleglejszyok 
rozmiarów.  Autor  zaś  nie  cliciał  pisać  historyi  Polski,  tylko  składał 
dzieje  synów  Gedymina.  Jednakże  w  żywotach  Olgierda  i  Kiejstuta 
autor  wstąpi  na  tę  rozległejszą  drogę,  opowie  dzieje  Łi^y;  bo 
czemże  było  panowanie  Olgierda  i  dzieje  rządów  Kiejstuta  na  Żmudzi, 
jeżeli  nie  dziejami  Łitwyr    Ten  trud  przyjął  na  siebie.   Acakolwieh 
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wielki  i  Sflerokioh  takie  rozmiarów,  zawsze  znacznie  jest  mniejszym 
od  dziej<iw  szczepu  królewskiego.  W  dziejach  Olgierda  przyjdzie 
sprawdzić  wiele  faktów,  ułużyó  chrooologiją  wypadków,  przyjdź  ie 
pisaó  o  stosunkach  ksi^^żąt  podrzędnych  do  wielkiego:  przedmiot  więc 
ten  naleieó  jeszcze  może  wybornie  do  Synów  GedynUna,  Autor  tło- 
maczy  się  brakiem  sił  do  wydolania  wielkiemu  przedmiotowi.  Nie 
chce  historyi  pisaó,  tylko  genealogią.  Celem  jego  zbierać  i  szyko- 
wać materyały,  a  przytem  ukazać  linie  poboczne  panującego  rodu,  te 
liniA,  które  dotąd  po  największej  części  stały  w  ukryciu.  Przy  spraw- 
dzaniach dopiero  faktów,  pokazało  się,  że  ksią&ęta  tych  pobocznych 
linii  wielce  wainemi  byli  czynnikami  w  historyi,  i  że,  skutkiem  tego» 
poniewieranie  ich  ścieśniało  horyzont,  odejmowało  wiele  światła 
w  historyi.  Autor  więc,  jak  owi  benedyktyni  średniowieczni,  kar- 
czował lasy  na  pola,  usuwał  fałsze  i  urojenia  wiekowe,  opowiadał 
jak  zaczął  się  przeprowadzać  ten  proces  chemiczny,  który  z  tylu 
rozmaitych  żywiołów  stwarzał  jednolite  państwo  Jagiełłów,  odsłaniał 
widnokrąg.  Autorowi  być  moie,  sam  to  mówi,  sił  nie  starczy  na  opo- 
wiadanie dziejów,  na  raozajkę  szajnochowską;  ale  niepotrzebnie  za  to 
poniża  się,  a  raczej  chciał  się  dobrowolnie  poniżyć  t6m  wyznaniem, 
bo  obok  opowiadania,  krytyka  faktów  znakomitym  jest  dowodem  hi- 
storycznych zdolności.  W  nauce  naszój  podobno  nie  nastał  jeszcze 
czaa  na  opowiadanie,  kiedy  krytyka  dostatecznie  jeszcze  nie  spra- 
wdziła faktów.  Dla  tego,  do  dziś  dnia  więcćj  przynoszą  nauce  przy- 
sługi krytyczne  badania,  niż  wszelkie  malownicze  opowiadania  hi- 
storyi. Po  wsze  wieki  i  czasy  dzieliły  się  zdolności  historyczne,  bo 
nie  każdy  potrafi  jedno  i  drugie.  W  opowiadających  dzieje,  zawsze  jest 
przewaga  poetycznej  siły,  twórczości;  w  krytykach,  przewaga  zimne- 
go rozumu.  Sam  Szajnocha  pomimo  blasku  swego  stylu  i  pięknych 
zdolności  epicznych  (bo  epopeją  jest  history a),  grzeszył  nieraz  fał- 
szywym kolorytem,  nie  rzeczywistem  pojmowaniem  dziejów.  Upię- 
kszał, wyrównywał,  zaludniał,  że  tak  powiemy,  historyę.  Przeciw 
jego  talentowi  poetycznemu  stawić  można  zarzut,  że  bujał  zbyt,  że 
siła  krytyczna  rozumu  nie  trzymała  go  dosyć  na  wodzy,  W  Stadnic- 
kim może  nie  znać  zdolności  poetycznej  do  obrazowania  dziejów,  ale 
jest  zmyał  krytyczny,  który  mu  starczy  za  wiele. 

Dotkniemy  jeszcze  jednego  tłumaczenia  się  autora,  żeby  za- 
kończyć już  raz  szereg  uwag  ogólnych.  Pan  Stadnicki  nie  przeczy,  że 
oprócz  korzyści  wyższych  ma  na  celu  wypracować  „dokładny,  na  do- 
kumentach oparty  i  dotąd  nie  istniejący  rodowód  książąt,  stanowią- 
cych uboczne  linije*^  rodziny  Gedyminowiczów.  Tłumaczy  się  dla  te- 
go, ażeby  mu  ludzie  za  złe  nie  wzięli  i  tej  samej  genealogicznej  pra- 
cy. Popiera  się  przykładem  „pierwszorzędnych  uczonych  w  Ńiem- 
ozech^  Francyi^  Anglii,  którzy  całe  życie  poświęcają  wyśledzeniu  ro- 
dowodów faraonów,  królów  Assyryi,  Persyi  i  Medyi/'  Mówi,  że  nawet 
fMiśedyńcze  domy  przekazały  w  monumentalnych  dziełach  pamięć 
o  przodkach  swoich;  mówi>  że  „istnieją  jak  najdokładniejsze  rodowo- 
dy rozdrobniałych,  a  dawno  wygasłych  książąt  Piastów  szlązkich" 
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i  zapytuje  się  „  dlaczego2by  jedynie  ród  Olgierda  miał  w  tem  stano- 
wić wyjątek?^  Tłumaczenia  się  tego  nie  rozumiemy:  czy  potrzebne? 
Wszakże  ludzie  naukowi  ocenić  potrafią  dokładnie  wartość  każdej 
pracy  genealogicznej,  która  im  r.a  materyaf  posłuży,  o  nienaukowych 
zdanie  nie  ma  się  co  pytać,  jak  nie  ma  co  przekonywać  ludzi,  że 
słońce  świeci.  Nareszcie  nie  <?ame  tutaj,  w  dził^Ie  St-idnlckiego,  ge- 
nealogiczne  wywody,  ale  świat  żywy,  świat  historyczny! 

Stadnicki  według  starszeństwa  przechodzi  synów  Olgierda. 
Bohater  Litwy  żenił  się  dwa  rozy,  na  co  pierwszy  zwrócił  uwagę 
Stryjkowski,  którego  baczności  ani  Długosz,  ani  Kromer  zawsze  o  je- 
dnej żonie  n^ówiący,  omylić  nie  mogli.  Pierwsza  żona  Olgierda  była 
księżniczką  witebską,  druga  zaś,  matka  Jagiełły,  twerską.  Historyą 
wszystkich  jedynastu  synów  Olgierdowych,  z  pierwszej  żony  pięciu, 
z  drugiej  sześciu,  mamy  w  obecnem  dziele  Stadnickiego:  Bracia 
Wladydatoa  Jagiełły, 

Najstarszym  podobno  był  Wingold,  na  chrzcie  zwany  Andrze- 
jem, książę  na  Połocku,  namiestnik  wolnego  grodu  Pskowa.  Nieprzy- 
jaciel wielkiego  księcia  Jagiełły,  dumny  z  tego,  że  starszy,  wiązał  się 
wciąż  z  nieprzyjaciółmi  Litwy,  :i  najwięcej  z  krzyżakami  w  Inflantach. 
Walczył  na  Eulikowskiem  polu  pod  znamionami  Dymitra  Dońskiego. 
Litwin  krwią,  Rusin  wiarą  i  przywiązaniem,  chciał  utrzymać  niezawi- 
słość Połocka,  kiedy  przeciwnie  Jagiełło  chciał  na  Połocku  osadzić 
innego  brata  Skirgiołłę,  który  lepiej  przestrzegał  jedności  państwa 
litewskiego.  Ale  samochcąc  rozbroił  się  Wingold,  bo  mogąc  korzy- 
stać z  okoliczności  i  z  przyznania  ludu  naraził  się  mu,  kiedy  szukał 
przyjaźni  z  Krzyżakami,  którym  zapisał  się  w  lenność.  VVspólnie 
z  niemi  wojował  Litwę  i  podnosił  bunty  w  tym  czasie,  kiedy  Jagiełło 
jeździł  na  koronslcyę  do  Krakowa.  Palił  i  łupił,  chciał  króla  wypędzić 
i  sam  zająć  jego  stanowisko  w  Litwie.  Schwytany  w  niewolę,  przesia- 
dywał długo  w  Nowem  mieście  Korczynie,  aż  uwolniony  w  końcu 
udał  się  do  Pskowa,  i  wszedł  w  służbę  Rzeczypo<ipolitej;  poległ  w  r. 
1399  nad  Workslą  w  boju  z  Edygą,  i  słusznie  mówi  Stadnicki,  że  rok 
ten  był  najpiękniejszym  w  życiu  Wingolta  Andrzeja.  Z  trzech  synów 
jego,  jeden  tylko  Iwan  odżył  w  potomstwie  i  miał  syna  Alesandra, 
który  czas  jakiś  był  także  księciem  na  Pskowie,  nim  ustąpił  przed 
posadzonym  tam  z  ramienia  wielkiego  księcia  Wasila,  księciem  Ale- 
xandrem  Czartoryskim.  Za  ojcem  Andrzejem  cała  ta  linja  najstar- 
sza książąt  Litwy  schodzi  prędko  z  pola  i  nie  stawi  przeszkód  no- 
wemu życiu.  Mają  od  Andrzeja  pochodzić  kniaziowie  Lukomsoy, 
ale  Stadnicki  pokazuje,  że  nie  ma  na  to  żadnych  dowodów. 

Drugim  z  kolei  Olgierdowiczem  jest  Korybut  Dymitr,  książę  na 
Brańsku  i  Nowogrodzie  siewierskim.  I  ten  podzielając  brata  Andrzeja 
politykę,  bił  się  z  Tatarami  na  polu  Kulikowskiem,  ale  potem  zerwał 
z  nim  i  był  wiernym  królowi  Jagielle,  z  czego  nawet  naraził  się  na 
gniew  Kiejstuta.  Wierności  dochował  nawet  wtenczas  Jagielle, 
kiedy  brat  wstąpił  na  tron  polski,  przez  oo  znowu  obraził  Witolda. 
Gdy  na  końcu  zaświetniała  znakomicie  ta  gwiazda  Witolda,  padł 
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Korybut  ofiarą,  utracił  razem  i  księztwo  i  wolność  i  dzielnica  jego 
w  zamian  za  Wołyń  oddaną  była  Fiedorowi  Łubartowiczowi.  Syno- 
wie Korybuta  zostali  więc  wygQ~ańcami,  bo  podejrzliwa  polityka 
Witolda  nie  dopuściła  sierot  nawet  do  Brańska  ^aby  w  rodzie  jego, 
robi  tę  słuszną  uwagę  Stadnicki,  nie  zapuścił  się  korzeń  dziedzi- 
cznych udzielnych  ks^iążąf  Jedynie  tych  sierot  dziedzictwem  zosta- 
ło się  imię  ojcowskie;  Korybut,  które  wkrótce  na  iirzydomek  rodzin- 
ny zmienione,  świadczyło  tylko  o  ich  rodowitości,  o  ich  pokrewień- 
stwie z  linią  królewską. 

Łinja  ta  posiadała  jednego  bohatera,  znakomitą  postać  histo- 
ryczną Zygmunta  Korybuta,  czyli  raczój  Korybutowicza,  króla  cze- 
skiego. 

Skreśleniem  dziejów  tego  Zygmunta,  autor  potoiyi  piękną  za- 
sługę względem  nauki.  Prawda,  źe  i  dawniej  jeszcze  budził  Zyg- 
munt uwagę,  ale  dowodem,  jak  żywot  jego  mało  był  znajomy,  niechaj 
i  to  wystarczy,  tQ  Szlecer  jeszcze  plątał  go  z  innym  Zygmuntem 
Kiejstutowiczem.  Szlecer,  nienawistny  wróg  PoIski«  był  długo  wielką 
powagą.  Pelcel  opracował  pod  koniec  wieku  XVIII  żywot  Zygmun- 
ta, potem  Palacki  w  swojej  historyi  Czech  wprowadził  litewskiego 
księcia  w  całym  majestacie  do  historyi  czeskiej,  a  przynajmoiój  uło- 
żył odnoszące  się  do  niego  fakta  w  chronologiczny  porządek.  Czesi 
więcej,  niż  Polacy,  zajmowali  się  Zygmuntem  i  to  rzecz  naturalna: 
więcej  książę  słynie  w  dziejach  czeskich,  jak  w  litewskich  i  polskich. 
Wnaszych  czasach  przed  niewielą  laty  Chłędowski  powtórzył  Pelcla 
i  Palackiego.  Dopiero  przecież  życiorys  Zygmunta,  który  teraz 
Stadmcki  skreślił,  wyczerpuje  przedmiot  do  dna,  jest  ostatniem  słowem 
nauki.  Korzystaliśmy  z  niego  w  naszym  artykule  o  Zygmuncie 
w  Eneyklopedyi  Powszechni};  to  co  tam  napomkoięte,  w  dziele  Stad- 
nickiego jest  szeroko  i  w  zajmujący  sposób  wyłożone.  Śliczny  jest 
ten  ustęp,  w  którym  i  sprawy  husyckie  polskie  i  Żyszki  urok,  jaki  ci- 
skał i  stanowisko  kościoła  i  polityka  Witolda,  kolejno,  w  prawdziwem 
świetle  występują  przed  nami.  Zygmunt  Korybut  dwa  razy  był 
w  Czechach.  Raz,  jako  namiestnik  obranego  króla  Witolda,  za  je- 
go więc  poręką,  drugi  raz  jako  król  Czech,  biorący  koronę  na 
własną  odpowiedzialność,  wbrew  Jagielle  i  Witoldowi,  wbrew  kościo- 
łowi. Naczelnik  stronnictwa  umiarkowanych  (konserwatystów,  jakby 
dzisiaj  powiedziano)  podnosił  ksiąźe  chorągiew  przeciw  rozbujs^ej 
żwawości,  jakiej  naczelnikiem  był  Żyszka.  To  dziwna  jednak,  że  tak 
wielki  urok  ciskał  książę  na  Żyszk<^,  który  chociaż  lew,  poddawał  się 
zawsze  pod  łagodoe  jarzmo  baranka.  Go  sprawiało  cud  ten?  Oto, 
nadzieja  lepszej  przyszłości,  oto  wysoko  pod  owe  czasy  rozbudzone 
uczucie  współplemienności  Czech  do  Polski.  Żyszka,  o  ile  był  na- 
miętnym Czechem,  o  tyle  i  dobrym  Polakiem.  Służył  Koronie  w  woj- 
nach z  Krzyżakami,  mięknął  też  z  całą  dumą  swoją  i  ogniem  na  widok 
Jagiellonów.  Tymczasem  polityka,  zarówno  Władysława  jak  i  Witol* 
da,  nie  była  tyle  serdeczna  dla  Czech;  Jagielle  przeszkadzało  do  sta- 
nowczego wmieszania  się  w  sprawy  husyckie,  skłócenie  się  Czech  z  ko- 
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ściołenif  dla  Witolda  zaś  zaburzenia  cze^ikie  były  tylko  dywersyą, 
żeby  cesarza  Zygmunta  od  Krzyżaków  oderwać  i  Żmudź  przez  to  od: 
zyskać  dla  Litwy.  Zygmunt  Korybut  przeżył  wszystkie  swoje  na- 
dzieje; używał  go  Witold  wyraźnie  za  narzędzie  widoków  swoich,  po- 
tom niepotrzebnego  już  więcej,  porzucił.  Szukał  Zygmunt  w  Polsce 
schronienia,  chleba,  zajęcia.  Nie  umiano  i  nie  chciano  stosownie 
go  użyć,  człowieka  niepospolitej  zdolności  i  charakteru.  Rzucił  się 
potem  namiętnie  w  wir  walki  pomiędzy  Świdrygielłem  a  Zygmun- 
tem Kiejstutowiczem.  Wyraźnie  więc  stanął  przeciw  Polsce,  jak  gdy- 
by przez  zemstę  za  te  bolesne  zawody,  których  doznał  w  życiu. 
W  ostatniej  chwili  przejrzał,  że  broni!  sprawy  niedobrej.  Bitwa  była 
pod  Wiłkomirzem  nad  rzeką  Świętą.  Książe  ranami  okryty  leżał 
na  pobojowisku,dostał  się  w  niewolę  koronnych:  kiedy  ci  zapytali 
go  czemu  ucieczką  nie  ocalił  życia,  książę  odrzekł:  „u  was  wyrosłem, 
u  was  się  wychowałem,  mleko  wasze  ssałem,  przenoszę  więc  cześć 
nad  życie.''     Słowa  szczytne,   zwłaszcza   że  z  ust  pokonanego  nie- 

f przyjaciela.  W  Zygmuncie  Korybutowiczu  płomieni!  się  duch  cywi- 
izacyi,  pierwszy  owoc  ślubu  Jagiełły  z  Jadwigą. 

Dwaj  bracia  Zygmunta  Eorybuta  umarli,  nie  zostawiwszy  po- 
tomków  męzkich.  Zeszła  więc  prędko  i  ta  linia  książąt  z  widowni 
historycznej,  ustępując  miejsca   królewskiej  h'nii  Jagiellonów. 

Trzecim  Olgierdowiczem  był  Dymitr,  książę  na  Trubczewsku, 
Dymitr  to  już  drugi  z  braci,  bo  i  Korybut  był  również  Dymitrem, 
Tego  zaś,  trzeciego  Dymitra  znamy  tylko  chrzestne  imię,  pogańskie- 
go nie  znamy.  Był  starszym  od  Dymitra  Kory  buta.  Trubczewskie 
księztwo  leżało  za  Dnieprem.  Gród  i  stolica  nad  Desną.  Trubczewsk 
odszedł  dopiero  za  Władysława  IV- go,  skutkiem  rozgraniczenia  po 
wojnie  smoleńskiej.  Książe  Dymitr  jest  zupełnie  w  dziejach  niezna- 
ną postacią.     O  potomstwie  jego  nic  nie  wiemy,  nawet  o  najbliższem. 

Czwartym  Olgierdowiczem  jest  Włodzimierz,  książę  udzielny 
na  Kijowie.  Pogańskie  jego  imię  także  nieznane.  Wypędzony 
przez  Witolda,  który  chciał  Skirgiełłę  ustępującego  mu  z  rządów 
Litwy  osadzić  na  Kijowie.  Ojciec  to  książąt  krwi  panującej  Słuckich 
i  Kopylskich  Olelkowiczów,  tudzież  Bielskich.  Wszyscy  nieco  dłu- 
żej ród  swój  prowadzili  od  innych  drobnych  książąt  rodziny. 

Od  syna  Włodzimierzowego  Alexandra,  zdrobniale  nazywane- 
go w  narzeczu  ludu  Olelkiem,  pochodzi  nazwisko  książąt  Olelkowiczów. 
Wygnany  do  Kopyla  upominał  się  o  Kijów  u  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka i  w  istocie  za  jego  pozwoleniem  czas  jakiś  panował  na  Kijowie. 
Stadnicki  dzieje  Olelka  połączył  z  dziejami  kościoła  słowiańskiego, 
bo  książę  obejmował  rząay  w  Kijowie  w  tej  dobie,  w  której  kardynał 
i  legat  Izydor  powracał  z  soboru  Florenckiego.  Olelkowicz,  Siemion, 
Szymon,  rządzi!  także  w  Kijowie;  z  Gastoldówną  żonaty  pierwszy 
plątał  krew  panującą  z  krwią  panów  Litwy.  Dlatego  wśród  zajść 
z  Kazimierzem  Jagiellończykiem,  który  w  Polsce  bawił,  Siemion 
bywał  i  kandydatem  Litwy  na  tron   wielko-książęcy  jako  najbliższy 
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krewny  panującej  rodziny,  mającej  niejako  do  zajęcia  spadku  prawo, 
naczelniK  potężnego  stronnictwa,  które  myślało,  jeżeli  nie  zerwać 
zupełnie,  to  przynajmniej  ostabiti  sojusz  Korony  z  księstwem.  Nie 
napierał  się  tronu  Siemion;  więcej  sprawę  jego  popierali  dumni  pano- 
wie, którzy  go  mieli  za  swego.  Po  śmierci  dopiero  Siemiona  księstwo 
kijowskie  zamienione  zostało  na  województwo  dla  jednego  z  Gastol- 
dów.  Brat  Siemiona  Micliał,  ostatni  książę  z  litewskiej  krwi  na 
Nowogrodzie  Wielkim,  nie  otrzymał  już  dzielnicy  kijowskiej,  gniewał 
się  na  dynastyą  królewską.  A  ie  gniew  jest  złym  doradzcą,  plątał 
się  do  spisku  stryjecznej  linii  kniaziów  Bielskich  i  głową  swoją  za  to 
przypłacił.  Książęta  Olelkowicze  Słuccy  smutnie  tedy  kończyli. 
Ta  linja,  która  dłużej  przeżyła,  szukała  dla  siebie  związków  rodzin- 
nych już  we  krwi  panów,  jak  Radziwiłłów,  Ostrogskich,  Tęczyńskich. 
Rodzina  spadła  z  wysokości  majestatycznych  w  grono  panów, 
wprawdzie  najdostojniejszych  na  Litwie.  Litwini  zawsze  jednak 
pamiętali,  że  Słuckich  Icniaziów  krew  jest  panująca  i  dlatego  usza- 
nowali ją  tern,  że  zaprosili  kniaziów  do  rady  wielko-książęcej,  to  jest 
do  senatu  swojego.  Zasiadali  panowie  w  radzie  z  powodu  krzeseł, 
które  zajmowali,  biskupich,  wojewodzińskich,  kasztelańskich.  Dla 
jednych  tylko  Słuckich  ólelkowiczów  był  z  tej  zasady  wyjątek:  ci  sie- 
dzieli zawsze  w  radzie, j'ako  Olelkowicze,  na  mocy  własnego  książę- 
cego prawa.  Nie  przyjmowali  dla  tego  żadnych  urzędów  i  godności 
Litwy,  bo  dla  nich  byłoby  takie  stanowisko  za  niskie.  Panowali  cią- 
gle na  Słucku  i  Kopylu,  jakby  w  udzielnych  księstwach  i  przywileje 
ich,  które  nadawali,  dla  rozmaitych  miast  i  osób,  zakładów  lub  insty- 
tucyi,  mają  wszystkie  cechy  majestatyczne.  Królowie  pozwalali 
książętom  w  taki  majestat  się  bawić.  Na  tej  zasadzie  i  po  sejmie 
lubelskim  Zygmunta  Augusta  w  ciągu  jednego  i  drugiego  bezkrólewia 
dopominali  się  książęta  Słuccy  miejsca  i  w  senacie  Rzeczypospolitej. 
Lecz  to  już  być  nie  mogło.  W  Litwie  dynastycznt\j  na  prawa  ich 
miano  wzgląd  jakiś,  ale  prawa  te  przepadły  w  Rzeczypospolitej. 
Historya  Słuckich  książąt  kończy  się  coraz  smutniej.  Ostatni  ich  po- 
tomkowie wymarli  bezdzietni  i  po  wszystkich  został;i  jedynaczka 
pani  dóbr  ogromnych,  najświetniejsza  partya,  na  Litwie.  Dla  tego 
dziecko  jeszcze,  Radziwiłłowie  przez  ugodę  z  Chodkiewiczami  zarę- 
czyli, księżniczkę  Zofią,  jednemu  ze  swoich.  Chodkiewiczowie  z  po- 
wodu pokrewieństwa  po  kądzieli  byli  opiekunami  sieroty.  Opisały 
się  obiedwie  strony  rozmaitemi  dokumentami,  zastrzeżeniami,  zobo- 
wiązaniami. Potem  zaczęty  się  waśnić  i  przyszło  nawet  z  tego  powodu 
do  strasznój  wojny  domowej  na  Litwie  o  rękę  księżniczki  Słuckiój, 
a  raczej  o  spadek  po  niej.  Przedmiot  to  dramatyczny;  nieraz  dawał 
pisarzom  naszym  treść  do  powieści.  Panna  Osipowska,  Kraszewski 
na  tej  kanwie  budowali.  Ale,  pomimo  tego,  przedmiotu  nie  zużyt- 
kowano i  rzeczywisty  talent  może  z  niego  coś  jeszcze  stworzyć. 

Bielscy  kniaziowie  pochodzili  od  Iwana  Włodzimirzowicza 
brata  Olelka.  Była  to  rodzina  nie  tyle  szlachetna,  co  Ólelkowiczów 
Słuckich.    Zazdrością,  nienawiścią  nacechowane  są  dzieje  tej  rodzi-* 
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oy.  Ciągle  niecili  bunty  przeciw  dynasty!  królewskiej  i  knuli  zdrady. 
Gliński  szedł  za  niemi,  Gliński  tylko  naśladował,  kończył  szereg, 
zbontowanych  panów.  Bielscy  Glińskiemu  wzór  dawali,  do  zuchwal- 
stwa go  ośmielali.  Zdolności  kniaziów  były  małe,  ale  pycha  ich  wielka: 
nie  mieli  najmniejszego  zrozumienia  spraw  Litwy,  najmniejszego  po- 
jęcia o  tern,  co  wyrobiły  okoliczności.  Byli  Bielscy  jakby  gałązką 
suchą,  która  już  nie  ciągnęła  soków  z  ojczystego  drzewa.  Zmarnieli 
też  i  ostatni  ich  potomkowie:  kłócili  się  listownie  z  Zygmuntem  Au- 
gustem; nazywali  go  przywłaszczycielem  tronu  litewskiego,  urągali 
mu  i  wszystkiej  Litwie.     Chodkiewiczów  traktowali  jako  9woje  sługi. 

Konstanty  Olgierdowicz  był  piątym  synem.  Na  Wasilu, 
synu  jego,  ród  ten  się  zakończył. 

Na  Konstantynie  kończy  się  też  szereg  przyrodnich  braci  Jagiełły. 

Szereg  braci  rodzonych  z  jednej  matki  otwiera  Wigand,  Teo- 
dor AlexaE^er,  ksiąze  na  Kiernowie^  szósty  Olgierdowicz,  Wigand 
najulubieńszy  brat  króla,  jeden  tylko  z  nim  razem,  ochrzcił  się  w  Kra- 
kowie i  nazwany  Alesandrem.  Ożenił  go  król  z  Jadwigą  córką 
księcia  Władysława  na  Opolu,  niegdyś  Palatyna  Węgier  i  namiestni- 
ka na  Rusi.  Musiał  się  usuwnć  z  Polski  ten  Władysław,  wróg  rodzi- 
ny Piastów  i  narodowości  polskiej,  chociaż  sam  z  krwi  Piastów  po- 
chodził. Był  Niemcem  i  z  serca  i  z  wyobrażeń  swoich.  Lecz  za« 
miast  go  pozbawiać  dzielnic,  które  z  łaski  Ludwika  Węgierskiego 
posiadtd  w  Polsce,  wolał  szlachetny  król  Jagiełło,  żeby  dzielnice  te 
niby  prawem  spadku  przeszły  po  córce  jedynaczce  do  Wiganda. 
Król  nadto  gotował  bratu  tron  Litwy  po  Skirgielle.  Wtem  nagle 
książę  umarł  w  Wilnie  bezpotomnym;  mówiono  długo,  że  go  Wi- 
told sprzątnął  trucizną,  ażeby  miejsce  oczyścić  dla  siebie.  Stad- 
nicki od  tego  podejrzenia  sprawiedliwie  broni  Witolda,  w  którego 
charakterze  nie  było  napadać  zdradą  z  nienacka.  Szedł  oko  w  oko  Wi- 
told przeciw  nieprzyjacielowi,  łamał  go,  druzgotał,  ale  się  przed  nim 
nie  poniżył.  Wiganda  wielka  była  szkoda  dla  Polski,  bo  jak  powia- 
da I)ługosz,  porzucił  książę  zaraz  po  chrzcie  dawne  nawykłości; 
przybrał  strój  i  mowę  naszą,  stał  się  szermierzem  gorącym  kościoła, 
szlachetny,  skromny,  rozumny,  zdolny,  najdzielniejszym  byłby  po- 
lityki  króla  na  Litwie  rycerzem. 

Siódmym  bratem  Jagiełły  jest  Korygiełło,  Wasil  na  chrzcie 
słowiańskim,  Kazimierz  w  kościele  łacińskim.  Siedział  na  Mści- 
sławiu,  później  bronił  Wilna  przeciw  Krzyżakom  i  Witoldowi.  Zgi- 
nął przy  szturmie  zamku.  Utrzymywano  długo,  że  Korygiełłę 
schwytali  do  niewoli  Krzyżacy  i  że  ścięli  go  na  rozkaz  mistrza.  Są 
nawet  powiastki,  że  go  powiesili.  Stryjkowski  obwiniał  znów  o  tę 
zbrodnię  Witolda.  Stadnicki  zbija  te  bajeczne  fakta,  dowodząc,  że 
Korygiełło  poległ.  Mają  pochodzić  od  tego  księcia  Czartoryscy,  tym- 
czasem dzisiaj  stanowczo  źródła  wykazują,  że  Korygiełło  nie  zostawi! 
żadnego  potomka. 

Skirgiello,  ósmy  Olgierdowicz,  jest  wielce  historyczną  postacią, 
tyle  niemal,  co  Zygmunt  Korybut  i  opowiadaniom  dziejów  jego  Stad- 
picki  poświęca  obszerniejszy  ustęp.    Był  to  książę,  któr/ cały  swój 
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ftywoŁ  poświęcił  Jagielle;  zawsze  z  zaparciem  się,  zawsze  z  jednakową 
wiernością  mu  słuiył,  czy  to  jako  wielkorządca  Litwy,  czy  jako  ksią- 
ie  trocki  i  połocki,  pomocnik  w  rządach,  pośrednik,  swat,  negocyator, 
wojownik.  Wierny,  gorliwy,  uparty,  ale  nie  tyle  zdolny  i  do  tego 
nieszczęśliwy.  Wbrew  dotychczasowym  faktom  autor  wystawia* 
Skirgiełłę  za  wyznawcę  kościoła  słowiańskiego.  Z  tem  wszystkiem. 
prawa  ręka  króla  we  wszystkich  zamysłach  i  nadziejach  odbywał 
Skirgielło  poselstwo  do  Krakowa  o  rękę  Jadwigi;  potem  posadził  go 
król  na  wielkorządztwie,  na  gnbernatorstwie  Litwy.  Bardzo  dobrze 
wjrrozumowai  to  Stadnicki,  że  Skirgielło  nie  był  mianowany  Wiel- 
kim księciem,  takim  samym,  jak  później  Witold,  ale  prostym  namie- 
stnikiem królewskim.  Dostojeństwo  Wielkiego  księcia  czekało  do- 
piero na  Wigantia.  Lecz  gdy  Wigand  umarł,  zawojował  je  sobie 
Witold.  Na  wielkorządztwie  dzielnie  się  spisywał  Skirgielło.  Mi- 
tńo  to,  brat  zażądał  od  niego  ofiary,  poświęcenia  się,  gdy  wido- 
ki polityczne  tego  wymagały  i  wtedy  Skirgielło  ustąpił  dobro- 
wolnie władzy  Witoldowi.  Obiecał  za  to  osadzić  Witold  Skirgiełłę 
na  Kijowie,  ku  czemu  trzeba  było  wypędzić  Włodzimierza  01- 
gierdowicza.  Stadnicki  ustanawia  rok  tej  wyprawy  na  Kijów,  do- 
tąd nieznany,  bardzo  trafnie.  Panowanie  Swidrygielły  na  Kijowie  nie 
długo  trwało.    Książe  umarł  bezdzietnie. 

Ligwen,  na  chrzcie  Siemion,  był  dziewiątym  Olgiordowiczem. 
Najprzód  namiestnik  Nowogrodu,  ślubował  w  imieniu  Rzeczypospo- 
litej wierność  i  wszelką  pomoc  Koronie  po  ślubie  Władysława  Ja- 
giełły. Nie  umiała  z  tego  Litwa  wyciągnąć  należytśj  korzyści.  Zra- 
żony tem  książę  powrócił  do  ojczyzny  i  zapisał  się  na  wierność  Wi- 
toldowi. Otrzymał  jako  dzielnicę  księstwo  Mścisławskie  i  ożenił  się 
z  siostrą  Wielkiego  księcia  Wasila,  zięcia  Olgierdowego.  Wrócił 
potem  raz  jeszcze  do  Nowogrodu  i  nowy  spotkał  go  zawód.  Król  i  Wi- 
told opuścili  zupełnie  Nowogród,  w  którym  podnosił  się  przez  to  sto 
razy  wyżej  wpływ  Wasila.  Jeden  z  najdzielniejszych  wodzów  Wi- 
tolda, szeroko  zasłynął  na  północy  zwycięztWami  swojemi.  Mógł 
się  doskonale  przydać,  ale  był  zaniedbanym.  Od  Lingwenisa 
poszła  druga  linja,  dłużej  nieco  żyj  ąca,  książąt  krwi  panującej,  jak 
Słuccy  i  Bielscy.  Była  to  linia  książąt  Mścisławskich.  Jerzego, 
syna  Lingwenisa,  był  jeszcze  żywot  bardzo  burzliwy.  Upływał 
w  buntach  lub  w  udawaniu  niepodległego  panowania  w  Nowogro- 
dzie. Ale  już  dzieci  jego  bawią  się  tak  samo  w  majestat  mści- 
sławski,  jak  Olelkowicze  w  Słucku.  Graniczyły  obiedwie  te  linie 
książęcf^  z  sobą  i  nawet  spokrewniały  się  bliższemi  jeszcze  stosunka- 
mi, jak  np.  małżeństwem;  równy  do  równego  ciągnął.  Mścistawscy 
nie  doszli  jednakże  nigdy  do  popularnego  stanowiska  Słuckich  na 
Litwie,  którzy  byli  wciąż  pretendi^ntami  do  osobnój  korony  litewskiej. 
Mamy  wiele  w  druku  nadanych  przez  książąt  Mścisławskich  przywi- 
lejów, które  świadczą  o  tym  już  żywocie  udzielnym,  majestatycznym. 
Była  i  trzecia  linia  książąt  krwi  panującej  w  okolicy:  Zasławscy  Ja- 
wnutowicze.  Ta  rodzina  książęca  spłynęła  w  jedność  z  Mścisław- 
ekiemi;  ostatni  ksiąie  z  linii  Siemiona  Lingwenisa,  który  umarł  pod 

Digitized  by  VjOOQ IC 


47.8  PIŚBflBNNłCTWO 

koniee  XV  wiekn^  c6rkę  jedynaczkę  wydał  za  mąi  za.  AGchąta,  po-, 
tomka  JawDuty  na  Zaaiawiu,  który  skutkiem  tego,  porzuciwszy  mniej, 
widać  dostojny  tytuł  Zasławskich,  przybrał  nazwisko  Mścistawskiego 
i  prowadził  drugą  linią  książąt  Mścisławskich,  już  nie  potomków 
Łingwenisa,  ale  Jawnuty.  Nie  kończy  Stadnicki  historyi  tej  dcugiej 
linii,  bo  już  ją  raz  rozpowiedzisd  dawniej  pod  Jawnutą  w  St/nach  Gre- 
di/mma;  prawda,  że  jeszcze  dosyć  bałamutnie,  bo  nie  było  pod  ręką 
tych  źródeł,  z  jakich  dzi4  czerpać  można.  Dodamy,  że  z  tej  dru- 
giej linii  Mścisławskich,  jeden  książę  przeszedł  do  wielkiego  ksjęcia 
Moskiewskiego,  i  że  tam  zaj2^  znakomite  u  dworu  i  w  państwie  sta- 
nowisko. 

Dziesiąty  Olgierdowioz  jest  Minigajło,  ale  o  nim  prawie  żadnego 
śładu  w  dziejach  nie  zostało. 

Jedenastym  jest  Świdrygiełło,  Bolesław,  książę  który  bardzo 
wielką  rolę  odgrywał  na  Litwie  i  jest  znakomitą  historyczną  posta-. 
cią,  nie  dla  zdolności  jednak  swoich,  ale  dla  niezmiernie  burzliwego 
charakteru.  Katolikiem  był.  Z  tern  wszystkiem  jak  inni  Olgier- 
dowicze  słowiańskiego  obrządku,  długi  czas  opierał  się  na  Rusi. 
Niesforny  względem  króla,  nawet  względem  Witolda,  z  którym, 
że  nie  było  co  żartować,  doznał  tego  na  sobie.  Wygnaniec  z  oj- 
czyzny, kilka  lat  bawił  na  Węgrzech,  o  czóm  nawet  potworzo- 
no legiendy,  że  niby  na  Wołochach  trzodę  pasał;  poczśm  przepro- 
sił króla  i  osiadł,  jako  książę  udzielny  na  Podolu,  czem  zyskał  dosyć 
Eiękne  stanowisko.  Niewiadomo  dlaczego  miał  szczęście  do  ludzi. 
»wie  żądze  pomszczenia  się  na  królu  i  na  Witoldzie,  potem  owła- 
dnienia  wielkiego  księstwa  z  prawem  zupełnej  niepodległości,  były 
to  górujące  Swidrygielły  myśli;  ale  dla  dopięcia  tych  celów,  trzeba  by- 
ło mióć  ogromne  siły.  Stadnicki  powiada,  że* „była  to  osobistość  w  za- 
rodzie niepospolita."  Temu  stanowczo  przeczymy.  Ówidrygiełło 
jedynie  tylko  w  dziejach  znaczył  swoj%  ambicyą  i  uporem.  Wichrzy- 
ciel niezdolny,  przerzucał  się  z  ostatecznością  jednaj  w  drugą.  Zacię- 
ty wróg  korony,  wszystkich  środków  używał,,  ażeby  jej  dokuczyć. 
Ciągle  w  stosunkach  z  krzyżackim  zakonem,  z  wielkim  księciem 
Wasilem,  raz  wra7«  wojny  podszczuwał  na  króla  i  na  Witolda.  Raz 
nawet  w  skutek  buntu  wypędzony  długie  lata  w  Moskwie  ba.wit. 
Pierwszy  stawiał  opór  Witoldowi,  który  go  za  to  trzymał  ośm  lat 
w  okowach.  Zdawało  się,  że  potom  Swidrygielło  uspokoi .  się,  ja- 
koż rzeczywiście  rachował  na  śmierć  Witolda  i  wielkim  księciem 
litewskim  zostsJ.  Wtenczas  dopióro  pokazał  się  w  całem  znacze- 
niu ten  niepohamowany,  awanturniczy  charakter.  Podnosił  wy- 
soko znamię  Litwy,  rozrywał  jej  sojusz  z  Koroną,  króla  więził, 
wywoływał  wojny.  Krzyżaków  burzył,  wreszcie  upadek  swój  przy- 
spieszył. Świdrygiełło  chciał,  jak  późniejsi  za  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka książęta,  jak  Gliński  za  Zygmunta  Starego,  środek  cięż- 
kości Litwy  przenieść  z.  Wilna  do  Kijowa.  Nie  udało  się  to  i  oba- 
lony z  tronu  litewskiego,  w  upokorzeniu  największem  dokonał  żyoia 
swojego  na  skromnej  dzielnicy  w  £ucku.  I  wtedy  nawet  jeszcze  dał 
powód  do  kłótni    pomiędzy  Polską  a.  Utwf  o  własność  Wołf  nxa« 
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Oto  pokrótce  treść  nowćj  ksiąiki  p.  Stadnickiego,  która  w  ni- 
czym nie  odbiegła  od  treści  Synów  Giedymina,  Potrącone  w  niej 
najważniejsze  żywotne  sprawy  historyi  i  pod  tym  względem  nawet 
Bracia  Wtadyslawa  Jagiełły  większe  mają  jeszcze  znaczenie  w  nau- 
ce, niż  dawniejsze  tomy,  bo  jakby  umyślnie  skupił  w  nich  autor  po- 
między waźnemi,  jeszcze  ważniejsze  sprawy.  A  raczej  nie  autor, 
tylko  historya,  bo  synowie  Olgierda  na  większem  polu  działali, 
a  wiele  lat  później,  nie  tylko  Polskę  i  Litwę,  lecz  zajmowali  cały 
świat  słowiański. 

W  książce  pana  Stadnickiego  dażoby  się  znalazło  miejsc, 
o  któreby  można  było  prowadzić  spór  naukowy.  Nie  zgodzilibyśmy 
się  z  nim,  nie  na  jedno  pojmowanie  historycznego  faktu,  nie  na  je- 
dno scharakteryzowanie  osoby.  Bronilibyśmy  Korony  w  wielu  zda- 
rżeniach,  w  których  autor  udaje  ją  tylko  za  wielką  dyplomatkę. 

Autor  pod  jednym  i  drugim  względem  zbyt  jest  stanowczy. 
Przez  Polskę  działa  cywilizacya,  kościół  zachodni,  niekoniecznie  ja- 
kieś wyrachowania  polityczne,  daleko  sięgające,  czysto  samolubne. 
Uważaliśmy  to  nieraz  i  vf, Synach  Giedymina,  że  autor  mnićj  przy- 
pisuje samemu  wyrobieniu  się  wypadków,  logicznemu  postępowi  hi- 
storyi, niż  jakimś  przypadkowym  okolicznościom,  prawie  podstępowi, 
zabiegom,  czyli  jak  się  autor  wyraiKa,  poprostu  krętym  drogom.  Nie 
tłumaczy  się  w  podobny  sposób  wielkich  wypadków,  bo  wielkie  wy- 
padki opierają  się  zawsze  na  mocnym  gruncie,  na  daleko  sięgają- 
cych powodach.  Podług  autora,  gdyby  nie  tak  przebiegłą  była  Pol- 
ska, w  tym  i  drugim  razie,  nie  stałoby  się  to  lub  owo,  a  jednakże 
w  całej  historyi  naszej,  matematycznie  tego  dowieść  można,  naj- 
mniej było  dyplomacyi,  najwięcej  otwartości  dziecinnej  i  powiemy  na- 
wet, prostoty.  Potrzeba  było  aż  tyrańskiego  rządu  Krzyżaków, 
żebyśmy   pomyśleli  o  swoich  brzegach   Bałtyckiego  morza. 

W  Braciach  Wtady%lawa  Jagiełły  spotykamy  zupełnie  takłe 
same  częstokroć  ocenienia  faktów,  jak  i  w  Synach  Giedymina,  Au« 
tor  np.  powiada,  że  w  Kijowie  nie  ustanawiał  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk województwa  po  usunięciu  linii  Olelków,  bo  Litwa  chciała  za- 
mienić księstwo  na  swoją  prowincyą  na  równi  z  innemi  ziemiami 
Rusi.  Powiada,  że  ,, Litwini  nie  przystalib  y  nigdy  na  taką,  chociaż 
imienną  assymilacyą,  ze  ziemiami  polskiemi^'  (str.  153).  Dziwne  przeo- 
czenie w  autorze,  któremu  doskonale  są  znajome  wszystkie  źródła 
teraz  wydane  o  dziejach  naddnieprskiej  słowiańszczyzny.  Toż  tam 
na  każdym  kroku  spotykać  się  możemy  z  województwami  w  bardzo 
równych  grodach  Rusi  Czerwonej,  Wołynia  i  ziem  nad  Dźwiną  po« 
łożonych.  Rozszerzyliśmy  się  o  tem  więcej  w  artykule  naszym, 
drukowanym  w  EncyUopedyi  Powszechnej  pod  tytułem:  Wojewodo- 
wie, Województwa,  Tytuł  był  to  starodawny  słowiański,  wprawdzie 
oajpowszechniój  używany  w  Polsce,  z  Polską  też  szedł  po  za  gra^ 
nice  ziem  koronnych.  Wojewodowie  lwowscy,  przemyscy  byli  je- 
0zcze  przed  Kazimierzem  Wielkim.  Potem  trafiają  się  łuccy,  brań- 
scy  i  t  d.  Zebraliśmy  wszystkie  daty.  odnoszące  się  do  historyi 
wojewodów  i  przekonaliśmy  się,  że  w  wielu  grodach  Litwy  i  Rusi 
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rządzili  wojewodowie  jeszcze  w  XIV,  XV  wieku.  Zapewne  woje- 
woda litewski  nie  ma  jeszcze  wówczas  tego  dostojnego  znaczenia, 
00  koronny;  ależ  i  kraj  cały  do  instytacyi  koronnych  dopiero  wy- 
rabiać się  musiał.  Coby  więc  przeszkadzało  temu,  żeby  Kijów 
po  usunięciu  książąt  Olelków  zyskał  wojewodę!  Nic  temu  nie 
przeszkadza  sprawiedliwa  uwaga  Stadnickiego,  że  Marcin  Gastold 
został  namiestnikiem  książęcym.  Byt  namiestnikiem,  ale  z  tytu- 
łem wojewody.  Kijów  był  taką  prowincyą  Litwy  w  owym  czasie, 
jak  Połock,  Witebsk,  Łuck,  Włodzimierz.  Nie  miat  udzielności 
większej  od  tycłi  starożytnych  grodów.  Kijowianie  gniewać  się  mo- 
gli na  to,  że  król  usuwa  księcia  dla  wojewody,  wszakże  pochlebiało 
im  to,  ie  mają  dostojnego  pana  z  krwi  panującej;  za  tem  nie  szło  je- 
dnak żeby  oni  tu  jaki  głos  mieli  w  sprawach  politycznych  Litwy. 
Owszem,  usunięcie  książąt  do  Słucka.  doskonale  się  tłumaczy  samą 
koniecznością.  Książe  postawiony  w  Kijowie  na  granicach  stepu,  ba- 
wiąc się  w  udziolność,  za  słabą  był  zaporą  od  krymskiej  dziczy,  któ- 
ra coraz  częściej  zaczęła  nawiedzać  Wołyń  i  Podole  lub  za  niemi  na 
zachód  więcćj  położone  kraje  Rusi  Czerwonej.  Czego  nic  mógł  zro- 
bić książę  słaby,  to  mógł  z  pewnością  namiestnik  wojewoda,  który 
jako  urzędnik  królewsk'  rozporządzać  mógł  w  tych  stronach  siłami 
całej  Litwy.  Wróciwszy  do  tytułu  wojewody,  zwrócimy  na  to  uwagę 
autora,  że  kniaziowie  Dmitry  Puciatycz  i  Jerzy  Holszaiiski,  równie 
jak  i  panowie  krwi  nie  książęcej  Jurgi  Michałowicz  wnuk  Montowta 
i  Andrzćj  Niemirowicz,  ciągle  się  nazywają  kijowskiemi  wojewodami 
w  końcu  XV  i  na  początku  XVI  wieku.  W  stu  dokumentach  tak  ich 
wydrukowano,  w  stu  dokumentach  śledzić  można  rozciągłości  ich 
woje  Wodzińskiej  władzy.  Autor  tymczasem  śmiało  powiada,  że 
„dopiero  po  unii  województwo  kijowskie  weszło  wżycie"  (str.  I53j. 
Żałujemy,  że  nie  ma  tu  miejsca  do  szerszej  o  tem  polemiki  z  au- 
torem. 

Albo  np.  ta  niby  owa  polityczna  gra  Jagiełły,  która  chciała 
zapewnić  niepodległość  Litwy  po  śmierci  Witolda?  Jakże  tu  wiele 
do  polemiki  z  autorem. 

Tak  samo  i  wszystkie  te  autora  rozumowania  o  tem,  że  Kazi- 
mierz Jagiellończyk  zupełnie  zerwał  z  Polską,  że  obejmował  władzę 
pa  Litwie  bez  upoważnienia  króla.  Powtarzamy,  nie  tutaj  dla  ob- 
szerniejszej krytyki  miejsce. 

Ale  zalety  dzieła  są  zawsze  ogromne.  Każdego  księcia  dążenia, 
sposób  myślenia,  wiara,  doskonale  określone. 

Polityka  Witolda  scharakteryzowana  jasno  w  szczegółach.  Do- 
tąd uważaliśmy  bohatera  Litwy  za  męża,  który  górował  nad  ludźmi 
i  okolicznościami,  a  co  chciał,  to  umiał  wykonać.  Autor  sprawiedli- 
wie robi  uwagę,  że  polityka  to  była  nieraz  wielka  w  zamysłach,  lecz 
mała  w  wykonaniacli,  że  zawodziła  ludzi  i  sprawy.  I  może  to  o  nim 
właściwie  byłoby  powiedzieć,  że  chodził  krętemi  drogami. 

Wszyscy  Jagiellonowie  trzymali  się  jednój,  wybitnej  polityki, 
to  jest  utrzymać  chcieli  dzieło,  jakiemu  podwaliny  położył  ojciec  ro- 
dziny. I  mądry  iiól  Kazimierz  radził  Litwie,  aby  jako  żaki  w  wo- 
jennój  sztuce  postarali  się  o  posiłki  od  wyćwiczonych  wojsk  koroa- 
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Djek^  nim  sami  zaezń^  wielką  prowadzić  politykę,  w  czerń  zqq'wq  db 
ziómie  słowiańskie,  podległe  sobiey  rachować  nie  mogą.  Mądrość 
i  szlachetność  Zygmunta  Augasta  w  kilku  roiejsciich  podniesiona. 

Genealogiczne  badania  Stadnickiego  jeszcze  jedną  wielką  ifrz^ę- 
dem  nauki  mają  zasługę:  nie  tylko  dają  nam  poznać  byt  k^iąiięcy,  ale 
i  społeczne  stanowisko  i  prawa  wielu  mo9^«nych  rodzin  na  Łiiwlc,  ró« 
dzin^  które  się  potem  ksiąłęcemi  poprzy ozdabiały  godnośbiami.  Db« 
tąd  powszechnie  sądzono,  te  wszyscy  litewscy  i  ruscy  książęta,  po 
staremu  kniaziowie,  pochodzili  od  panujących  rodzin,  Gedymina 
i  Ruryka.  Rzeczywiście,  cala  arystokracya  Wołynia,  Podola  i  Litwy 
tak^^ośna  w  ostatnich  dziejach  Rzeczypospolito],  nosiła  mitry  w  her- 
bie 1  za  przodków  swoich  liczyła  rozmaitych  książąt  tak  nazwanych 
dynastyj  litewskich,  albo  Jak  nasi  genealogowie  podają,  jedyno-władz- 
cę  ruskiego  Włodzimierza.  Skutkiem  wydania  wielkiej  liczby  iró- 
dvły  prawda  historyczna  coraz  mocniej  na  jaw  wychodzi:  znajdujemy 
kniaziów  niezmierne  mnóstwo,  rozmaitych  nazwisk,  majątków  i  sta- 
nowisk. Ża  wiele  ich,  żeby  wszyscy  razem  mieli  pochodzić  od  panu- 
jących dynastyi.  Najmniej  kilkadziesiąt  nazwisk  odkryliśniy  nowych 
kniaziów  Sokolskich,  Pryhabskich,  Sieńskich,  Tołoczyńskicti,  Nieświc- 
kich  i  t.  d.  Czyż  może  być.  żeby  tak  liczne  potomstwo  przekazały 
nam  panujące  rody?  Rurykowicze  do  szczętu  prawie  wygaśli  i  to 
w  czasach  bardzo  dawnych,  przedgedy  mi  newskich.  Jakże  mo^^ły 
zejść  na  podrzędne  stanowisko  nie  książąt  krwi,  ale  tylko  możnych 
panów,  rody  tych  kniaziów  dynastyi  litewskiój,  kiedy  jedna  linia 
jej.  zasiadała  nawet  tron  polski?  Rozumiemy  to»  że  polityka  Witolda 
usuwała  braci  rodzonych  króla  na  drugi  plan,  żeby  z  nich  nie  rozwi- 
nęły się  czasem  potężne  rodziny,  szukające  dzielnic  i  książęcej  nie- 
podległej władzy.  Ale  iak  tu  teraz  przypuścić,  żeby  ta  polityka 
mogła  od  razu  strącić  takie  liczne  i  z  tylu  linii  potomstwo?  Tym- 
czasem znowu  pokazuje  się,  że  polityka  Witolda  i  późniój  Kazimierza 
Jagiellończyka  upokarzała  tylko  Słuckicb,  Bielskich  i  Mścisławskich 
książąt.  Wobec  takich  wypadków  oddawna  już  stawiliśmy  pewnik 
w  nauce,  że  niekoniecznie  wszyscy  kniaziowie,  o  jakich  czytamy 
w  latopisach,  w  źródłach  i  we  wspomnieniach,  pochodzą  od  Gedymina 
i  Ruryka,  a  dalej  drugi  pewnik,  że  kniaź  na  Rusi  nie  oznaczał  tego, 
ca  w  Polsce  książę,  męża  dostojnej  krwi,  ale  po  prostu  zamożnego 
obywatela,  magnata,  niby  pana.  Szlachcic  w  koronie  i  kniaź  na  Rusi 
miał  jakieś  prawa,  doznawał  czci  od  współziomków  swoich.  Uważa- 
liśmy dalej,  że  główną  ojczyzną  kniaziów  jest  ziemia  Wołyńska,  że  tu- 
taj prawie  na  każdej  wiosce  kniaź  siedział  i  że  z  tych  kniaziów  utwo- 
rzyła się  jakby  droga  mleczna  po  niebie  dawnych  dziejów.  Droga  ta 
mleczna  szła  północą  Wołynia,  od  Polesia,  na  południe  aż' po  Ostróg 
i  nad  rzekami  Słuozą  i  Horyniem,  rozciągała  się  aż  po  Dniepr;  dalej 
przechodziła  Dniepr  na  północy  Kijowa  i  tam  znowu  na  Siewier- 
azczyźnie  mocno  rażącym  blaskiem  świeciła.  Dwie  konstelacye 
gwiazd,  dwie  kupy  kniaziów,  na  Wołyniu  i  na  Siewierszczyźnie. 
Kodowód  Siewierskich  da  się  wyprowadzić  od  Ruryka:  przeważali 
w  tij  stronie  kniazioistfie  szalę   Litwy  i  wielkiego  księstwa  Ktoskiew- 
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flkiego,  stanowili,  ie  tąk  powiemy,  rachomą  granicę,  która  według 
powodzeń  wojennych,  powiększała  posiadłości  jednego  Inb  drugiego 
państwa.  Ale  rody  kniaziów  Wołyńskich  nie  mogą  tak  świetnego 
mióć  początku.  Przywłaszczyli  sobie  tjtuly,  bo  żyli  jak  możni  pa* 
nowie,  jak  podupadli  panujących  rodów  książęta.    Na  poparcie  tych 

Sewników,  któreśmy  stawili,  zadziwiające  przychodzą  odkrycia, 
aż  dawniej,  rozprawiając  o  Łubarcie^  Stadnicki  wykazał,  że  potom- 
stwo tego  księcia  bardzo  było  zbiódniałe  i  upadłe,  i  że  wygasło  prędko. 
Sanguszkowia  zatem,  nie  mogą  pochodzić  od  Łubarta  Gedyminowicza. 
Wobec  światła  bijącego  ze  źródeł,  Sanguszkowie  zmienili  rodowód 
i  wywodzą  się  teraz  od  Łubarta  Olgierdowicza.  Ależ  Łubarta  Gedy mino- 
wicza  nigdy  nie  było.  W  Braciach  Władysława  Jagiełły  Stadnicki 
wskazując,  że  ród  Korybuta  wygasł  prędko,  przekonał  jak  nie  można 
dokładniej,  że  owi  Korybutowie  Zbarażscy,  Wiśniowieccy,  oraz  mniej 
sławne  ich  linije,  Poryocy  i  Woronieccy,  żadnego  związku  z  rodzi- 
ną Korybutów  nie  mieli.  Bylito  najprawdopodobniej  Mokosieje,  któ- 
rych rodzina  w  swym  czasie  dostatnia  i  rozmnożona,  potworzyła  rody 
kniaziów,  jak  Wiśniowieckich,  i  rody  szlacheckie,  jak  Bakowieckich 
lub  Denisków.  Obok  tych  znakomitych  odkryć,  nie  ostał  się  i  ród 
Czartoryskich.  Trzy  genealogje  mieli  dawniój  ci  książęta.  Jedna 
wywodziła  ich  od  Konstantego  Olgierdowicza,  druga  od  Łubarta  Ge- 
dyminowicza.  Kiedy  Niesiecki  sprawdzając  fakta  przekonał  się,  że 
ani  jeden  ani  drugi  wywód  nie  jest  prawdziwy,  zapytał  się  samych  ksią- 
żąt o  rodowód,  potrzebny  mu  do  znakomitego  dzieła.  Książęta  po- 
dali mu  wtedy  trzeci  swój  rodowód  od  Korygiełły  brata  króla  Wła- 
dysława*  Wszystkie  te  trzy  tradycye  dowodzą,  że  pewności  nie  ma 
i  nie  było. 

Przywłaszczenia  na  wielką  skalę  odbywały  się  dopiero  w  XV[ 
wieku,  kiedy  rodziny  rozmaitych  linii  panujących  książąt  litewskich 
wygasły.  Za  ich  życia  nikt  sobie  ich  krwi  przywłaszczyć  nie  śmiał; 
dopiero  potem  dumny  kniaź  jaki,  to  jest  obywatel  możny,  podrósłszy 
w  znaczenie,  w  godności  i  w  dobra,  które  królowie  mu  ponadawali  za 
służbę,  zapragnął  krwi  dostojnej  i  wtedyto  jeden  z  dworaków-fałsze* 
rzów,  jakich  nigdy  nie  brakowało,  mógł  kniaziowi  podrobić  herb,  po- 
chodzenie i  nazwisko.  Ojciec  np.  trzech  pierwszych  znajomych  Czar- 
toryskich nazwał  się  Wasilem,  Konstanty  Olgierdowicz  zaś  miał  bez- 
potomnego syna  Wasila.  Cóż  łatwiej  było  dworakowi,  jak  tego,  Wa- 
sila  syna  Konstantego,  udać  za  ojca  Czartoryskich?  Udawały  się  wte- 
dy daleko  lepsze  rzeczy.  Toć  i  Sapiehom,  rodzinie  ruskiej,  która  le- 
dwie w  początkach  XVI  wieku  wyrabia,  w  lat  kilkadziesiąt  skompo- 
nowano przywilej,  który  ich  wyprowadzał  od  Narymunda,  Punigajły 
i  Sunigajty,  nieznanych  nikomu  potomków  Narymunda. 

Wobec  tak  znakomitych  wywodów,  zakwestyonowane  są  wszy- 
stkie początki  kniaziowfikich  rodów  Litwy  i  Rusi.  Pokazuje  się,  że 
trwające  cały  wiek  XVII  i  XVIII  podrabiania  rodowodów,  są  już  tylko 
naśladownictwem,  i  że  niema  co  obwiniać  epoki  makaronicznej  naszój 
literatury,  jakoby  w  niój  tworzyły  się  owe  przesadzone  i  pełne  stę- 
eblij  woni  panegiryki.    Próżność  ludzka  stara  jest  jak  świat    Bodzi- 
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Dy  ksiąicoe  mają  prawo  na  swój  tytał  dla  samego  przedawnienia 
i  dla  konstytacyj  sejmowych,  które  na  ieh  korzyść  wypadły*  Bądź 
co  bądź,  poehodzenia  starego  od  rodów  panujących,  dzisiaj  żaden  wy- 
wód naukowy  usprawiedliwić  nie  mołe. 

O  jeszcze  jednej  zasłudze  naukowój  p.  Stadnickiego  z  powodu 
ostatniego  dzieła. 

Autor  prostuje  wy  wód  genealogiczny  matki  Jagiełłów,  królowój 
Zofii,  nazwanój  w  kronikach  królową  Sonką.  Długo  nikt  nie  wie- 
dział, do  jakiój  rodziny  ją  przyplątać.  Pan  Stadnicki  znakomicie 
ród  jój  objaśnia  i  nawet  rozpowiada  obszernie  historyą  rodzonych  jój 
braci  i  w  ogóle  całej  rodziny.  Fakta  to  niezmiernie  ciekawe,  pozwa- 
lające nam  głębiej  sięgnąć  w  osobiste  stosunki  rodu  królewskiego. 
Sonka  była  księżniczką  Holszańską.  Bracia  zaś  jej,  którzy  wielki 
udział  brali  w  wypadkach  Litwy,  udzielnie  panowali  na  Wiaźroie. 
Rodzina  fiolszańskich  kniaziów  była  litewską,  ale  już  nawróciła  się 
na  wiarę  chrześciańską  w  obrządku  słowiańskim  przed  chrztem  Ja- 
giełły i  Litwy.  Wysoki  jej  przez  królową  z  domem  panującym 
związek,  rzucił  ją  na  rozstajne  drogi  i  wkrótce  zaczął  przeważać  w  ro- 
dzinie katolicyzm.  Ostatni  tej  rodziny  potomek,  książę  Paweł,  był 
znakomitym  biskupem  wileńskim.  Pokazuje  się,  że  królowa,  chociaż 
atosunkowo  do  Jagiełły  mniej  była  rodowitą,  sprawiła  wielkie  dobro, 
jitrzymała  możną  rodzinę  swoją  w  tradycyach  polityki  Jagiellońskiej. 
I  pamięć  tej  wzajemnej  życzliwości  Jagiellonów  i  Holszańskich  długo 
przetrwała,  bo  biskup  Paweł  z  Zygmuntem  Augustem  uważali  się  za 
krewnych.  Dzieje  rodziny  Holszańskich  osobno  rozpowiedziane  ze 
źródeł,  wskazywałyby,  jakie  to  sprężyny  i  wewnątrz  Litwj  działały 
na  korzyść  polityki  Jagiellońskiej. 

W  dziele  p.  Stadnickiego  tyle  rozmaitości,  tyle  życia,  tyle  po- 
trąconych najważniejszych  spraw  żywotnych,  że  zazdrościmy  mu  na 
prawdę  studyów  tak  poważnych  i  tak  sumiennych.  Sami  chcieliby, 
śmy  nazywać  się  autorami  tego  dzieła.  Najwyższa  to  zapewne  po- 
chwała, jaką  recenzent  rozbieranemu  dziełu  oddać  może. 

Waruawt,  16  listopada  186S  r. 

Julian  Bartoszewicz. 


XopoiMaHia  (Ghoroimanija).  Historyczne  poszukiwania  o  tań- 
cach^ tak  starożytnych  pogańskich^  jak  również  społecznych 
i  obyczajowych  we  względzie  symbolicznego  znaczenia.    Na* 
pisał  Maryan  Oorikowski.     Warszawa.    1869. 

Pod  tym  tytułem  dał  nam  pan  Gorżkowski  rozprawę  dotyka* 
jącą  Jednój  ze  stron  mniój  znanych  życia  starożytnych  ludów.  A  je- 
dnak strona  ta  (twierdzi  autor)  tak  przeważną  w  historycznym  po- 
chodzie i  rozwoju  tych  ludów  gra  rolę,  tyle  oryginalnych  i  zajmują- 
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cych  przedstawić  nam  jest  zdoln.*^  tego  ^.ycia  rysów,  2e  bez  dotknię- 
cia i  naliaiytego  jej  wyświecenia^  dzieje  starożytnego  społeczeństwa 
aniby  się  dokładpie  wyłożyć,  an|  wyjaśnić  dały.  Bez  niej  opowia- 
danie dziejów  przedstawiając  jakoby  szeweg  obrazów  bez'^kcyi,  łatwo 
yf  chłód  I  oschłość  popaśćby  mo^ło» 

Pomitno  tego  sądzimy,  że  autor  zbyt  wielką  wagę  położył  na 
ową  strona  caówiac,  jakoby  użycie  społecznego  starego  świata  po- 
gańskiego, jego  obyczaje,  obrzędy  i  ceremonie  taką  przeważną  grał;^ 
rolę  w  bistoryczi^ym  rozwoju  narodów,  że  bez  nich  nie  można  ani 
ducha  zrozumieć,  ni  pojąć  tych  wszystkich  późniejszych  &któw  dzie- 
jowych, tych  obyczajów,  obrzędów,  gier,  nawet  zabaw,  które  koleją 
czasów  albo  historya  zapisywała  na  kartach  albo  chowały  tradycye. 

Przeważa  w  książce  autora  widocznie  cześć  erudycyjna.  Grec- 
kie rozdziałów  i  ustępów  nadpisy  (tembardziej  gdy  są  spolszczone) 
nie  psują  bynajmniej  logiki  w  rozumowaniach  jego  i  wywodack. 
Niezmiernie  jest  on  obfitym  pod  względem  spostrzeżeń  i  cytat,  oso- 
bliwie z  dzieł  starożytnych  czerpanych.  Widać  że  dzieło  to  wiele 
go  kos;ztowało  pracy,  wiele  mozołu.  I  przyznać  trzeba,  że  praca  ta 
istotnie  nie  bez  pożytku  będzie  i  dla  dalszych  na  tóm  polu  badaczy. 
Źródła  z  których  czerpał,  wymienia  .  autor  na  końcu  swego  dzieła/ 
Widzimy  tam  diugi  szereg  dzieł  łacińskich  i  greckich  autorów,  kił^ 
ka  włosj^ich,  jedno  ^taro-francazkie  i  cztery  polskie,  mianowicie  roz- 
prawa o  tańcach  Brodzińskiego.  Teatr  starożytny  Wójcickiego,  Świa- 
towa rozkosz  ź  r.  1624  (Morsztyna)  i  cytacye  z  dzieł  Lelewela,  Go- 
łębiowskiego i  Albertrandego,  oraz  co  do  tańców  rossyjskich  Nomor 
kanomy  Mogiły  Piotra.  Nie  myślimy  tu  obwiniać  autora  że  nie  ko- 
rzystał jeszcze  ze  źródeł  tak  bogatych  nowo-francuzkiej,  angielskiąj 
i  niemieckiej  lijteratury,  poznanie  których,  erudycyi  jego  i  tak  już 
wszelkiego  uznania  godnej,'  nadsdyby  zakrój  szerszy  i  głębszy,  a  roz- 
przestrzeniając pogląd  z  nowego  na  przedmiot  o  którym  mowa,  do- 
zwoliły mu  spojrzeć,  stanowiska.  Ał^  dziwić  nam  się  trzeba  temu, 
że  chcąc  mówić  o  tańcach  polskich,  nie  starał  się  poznać  lepiej 
wszystkich  nowszych  źródeł  polskich,  jak  np.  napomknień  o.tańcach 
i  muzyce  w  dziełach  Sikorskiego  (mijioo^ąid.w  tQg(^  Ęwh^  ^^- 
zycznym),  Sowińskiego:  Lu  muddem  daoes  (Paryż),  artykułów  En* 
cyklopedyi  Powszechnej,  artykułu  Karola  Czerniawskiego  drukowa- 
nego w  Bibliotece  WarazawakUj  za  rok  1847  (pod  tyt.  Charaktery- 
styka tańców)  i  pomnożonej  dodatkami  broszury  tegoż:  O  tańcach 
narodowych  (Warszawa  1860).  Odczytawszy^  je  roz^winąłby  dokła- 
dniej pogląd  swój  ną  tańce  ńaszisgo  narodu'i'  więcój  w  spómznych 
rycerskiego  dopatrzył  pierwiastku. 

Słusznie  rozpoczyna  antoc  swój.  pczęgląd<  od^tofkuiwtąMligijr 
nych  wynikłych  pobfia^kt  Tańoe^tąM^^>Ili^^Ju^'miął}^  spaczenie 
u  starożytnych  narodów,  mianowicie  u  Hebrajczyków  i  Greków;  mniej 
ni^gti|, Rzymian.  Ną.  cześć,  każdego  prayifie  bożka,  osobne  w  Gre- 
cyi  wyprawiano  cerąmonie  z  tańcami,  których  nazwy  i  charaktery- 
styką dossjy  naszej  wiadomości;  opisywano  je  atoli  bez  wskazania 
jcą,  r^pb^^  i  k|[X>ków»,  tak.  jak,  nas  dosztą  i  tciorya  ^ockiój  mozjrjci 
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ba^iftdajrch  prawie  przykładów  w  nutach  i  znakach  mazycznych. 
Najuroczyśdćj  pod  tym  względem  obchodzone  było  ćwięto  Bachusa, 
o  którem  autor  wiele  zajmujących  przywodzi  szczegółowi  osobliwie 
gdy  mówi  o  maskach  i  bachantkach.  Tańce  pierwotnie  w  chrze* 
Iciaófkiem  nawet  społeczeństwie,  walną  część  rytuału  kościelnego 
stanowiły^  długi  czaa  posługiwano  się  niemi,  dopóki  zakazy  i  nowsze 
wyobraienia  nie  wygnały  je  ze  świątyń  Pańskich,  słaby  tylko  po* 
zostawiwszy  odblask  w  processyach,  pochodach  solennych  i  t.  p. 
Święto  Bachusa  rozpowszechniło  się  szeroko  po  starem  pogaństwie, 
ślady  jego  napotykają  się  nawet  w  slowiańszczyznie  a  ztąd  i  w  Pol- 
sce. "Nacechowane  jednak  w  Grecji  niekarnością  i  wyuzdanfem, 
upadło  z  czasem.  Obszernie  autor  rozbiera  śpiew  i  taniec  Sobótek 
(str.  45)  opierając  się  jedynie  na  słowach  Kochanowskiego,  którego 
myśli  stara  się  odgadnąć  i  dopeinić:  poczem  przechodzi  do  rozbioru 
kupały  i  obrzędów  ruskich.  Przy  tćj  sposobności  mówi  i  o  akces- 
soryacb,  jak  o  rodzaju  modlitwy^  o  scenie,  szatach,  obrządkach  i  t.  p., 
wreszcie  o  tańcach  odprawianych  po  kościołach  katolickich. 

Dalej  przechodzi  autor  do  opisu  tańców  rycerskich,  którym 
Die  mniejszą  od  religijnych  naznacza  starożytnodć.  Niektóre  z  nich, 
miaoowicie  w  Grecyi  były  czystą  gimnastyką,  gdy  inne  do  panto- 
miay  się  zbliżały:  taniec  Pyrryhius  wchodził  już  w  zakres  obrzędów. 
Doś^  szeroko  rozwodzi  się  później  o  naszym  polonezie,  co  mu  na- 
stręcza sposobność  dotknąć  i  dziejów  muzyki  w  Polsce  ze  źródeł 
powszechnie  znanych. 

Mówiąc   następnie    o    tańcach   okolicznościowych,,  domowych 
i    obrzędowych,     zastanawia  się   nad   życiem    domowem   u   pogan 
i  chrześcian,  o  obrzędach  i  zwyczajach  z  tańcami  i  śpiewami  wyko- 
ny wanemi  podczas  zrękowin,  weselnych  godów,  uczty,  gonitwy  i  t.  p. 
Grecy  mieli  mnóstwo  tego  rodzaju  tańców,  które  od  najdelikatniej- 
szych począwszy  ruchów,  dochodziły  do  zmysłowych  a  nawet  spro- 
snych;  wielu  teł  tancerzy  greckich  rozgłośną  na  cały   świat  ówczesny 
cieszyło  się  sławą.    I  w  Polsce,   powiada  p.  Gorzkowski,  wiele  było 
tańców  domowych,  lecz  wspomnień  o  nich  i  opisów  zbyt  pozostało 
mało.    Tańce  równie  jak  obyczaje  i  mody  z  Zachodu  przejmowane 
jui  zjBL  czasów  Gwagnina  nie  nosiły  prawie  swojskiego  na  sobie  pię- 
tna;, pochopność  do  naśladowania  obcych  wzorów  tłumiła  i  na  tern 
polu  narodowe  życie.     Wspomina  jednak  o  dawnych  tańcach  o  któ- 
rych wzmiankuje  Morsztyn  w  Śnnatow^  rozkoszy  r.  1624  niedokła- 
dny, ich  dając  zarys,  jak  np.  o  Lipce,  Fortunnym,  Hajduku,  Świeczko- 
wym i  t.  d.    £ukasz  Gołębiowski   również   wylicza  nazwy   różnych 
tańców,  bez  szczegółowego  ioh  określenia.    Szerzej  opisany  jest  ta- 
niec Ptaszek  (Przepiórka)  o  którym  napomyka  Bohdan  Zaleski  ró- 
wnie jak  tańce   o  których   pisał  Ludwik  z  Pokiewia  {Litwa  i  t.  dJ 
r.  1846),     Dalej  przytacza  tańczonego  na  Pokuciu  Arkana,  Cząbra 
Krakowskiego  i  Stryjenkę  wspomnianą  przez  Pola  i  t.  d.     Na  Ukrai- 
pie  między,  innemi,  ulubionym  jest  taniec  Rusałek  w  drugi  dzień. 
Zielonych .  Świątek  wykonywany,  o  czóm  szerzej  rozpisuje  się  Go- 
łębiowski*   Oo  rsędq  tańców  oJi^olicznoścjowych  polskich  zalicza  au- 
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tor  naprzód  Kuliga  i  Bachusa.  Kulig  przeciei  była  to  raeiej  zabft* 
wa  karnawałowa  połączona  z  tańcami,  mianowicie  krakowskiem!* 
O  mazurze  więcój  podaje  szczegółów,  określając  go  dość  trafnie;  na- 
leżało mu  jednak  odczytać  i  to,  co  o  tym  tańcu  mówi  Czerniawski; 
jest  to  podobnie  jak  Krakowiak,  Kołomyjka  i  dzisiejszy  Kozak,  taniec 
domowy  i  towarzyski,  nie  bez  pewnego  odcienia  wojennego.  Pra- 
wiąc o  rozmaitości  Mazura,  ubolewa  autor  nad  monotonią  musyki 
Krakowiaka.  Bierze  on  tu  rytm  (a  i  ten  nie  bywa  jednostajny)  za 
jedno  z  melodyą;  znać  nie  znał  innej  Krakowiaka  nuty,  jak  tylko 
ową  znaną  powszechnie,  która  lubo  ładna,  stała  się  jui  u  nas  i  po 
całej  niemal  Europie  oklepaną.  Lecz  na  gruncie  krakowskim,  zna- 
lazłby autor  nie  mniej  mo2e  obfite  jak  i  w  Mazowszu  źródło  prze- 
ślicznych i  oryginalnych  motywów.  Monotonia  taka  raczej  dopa- 
t^zećby  się  dała  w  Kołomyjce,  acz  i  tu  nie  brak  urozmaicenia.  Ko* 
zak,  dziś  tauieo  społeczny,  niegdyś  istotuie  wojenną  miał  cechę;  i  ta 
wiele  trafnych  co  do  natury  tego  tańca  poczyniono  uwag,  choó  im 
podobne  znajdujemy  juz  w  dziełku  Czerniawskiego. 

Tańce  teatralne,  mimiczne  i  popisowe  przedstawiają  krótki  leos 
dośó  starannie  opracowany  rozdział.  Ju^.  w  głębokiej  starożytności 
było  onych  mnóstwo.  W  Grocyi  tańce  takie  ważną  długi  czas  od* 
grywały  rolę  w  publicznych  i  prywatnych  zebraniach.  O  nocy,  jako 
postaci  który  podobnym  sprzyja  zabawom,  ciekawe  nam  autor  przy-^ 
tacza  szczegóły  z  dzieł  starożytnych  poczerpnięte. 

Najszerzej  opracowanym  jest  rozdział  o  baletach.  Już  w  sta* 
rożytnym  Egipcie  wszystkie  tańce,  mówi  autor  wyobrażały  ruchy 
niebieskie  i  harmonijne  świata;  to  też  tańczyli  egipscy  kapłani  w  oko- 
ło ołtarza,  niby  pod  słońcem,  krążyli  prócz  tego  wyobrażając  znaki 
zodyaków  niebieskich,  po  których  słońce  robi  jak  roczny  tak  równie 
codzienny  swój  obrót.  Z  tego  miały  powstać  późniejsze  strofy  i  an- 
tistrofy  starożytnej  tragedyi  i  ody  Pindara,  gdzie  chóry  w  jedną 
i  drugą  posuwały  się  stronę.  Później  weszły  balety  i  do  komedyi. 
Arystoteles  nazywa  balet  czynem,  obrzędem  lub  obyczajem,  który 
się  za  pomocą  tańczenia  wyraja;  więc  i  balet  także  jak  i  inne  piękne 
sztuki,  ma  naśladować  naturę  i  być  obrazem  dziejów.  Balety  tań- 
czono pierwotnie  ze  śpiewem,  a  potem  przy  odgłosie  instrumentów. 
Autor  przy  tej  sposobności  mówi  o  instrumentach  muzycznych  szcze- 
gólniej o  fletach,  o  akordach,  modulacyach,  i  w  ogóle  o  muzyce 
u  starożytnych.  Ustęp  ten  słabo  wymotywowany  i  wyłożony,  po- 
kazuje, że  autor  przedmiotu  tego  należycie  zgłębić  jeszcze  nie  zdo- 
łał. Mówi  także  o  teatrze  i  rozkładzie  sceny,  o  strojach  i  wystę- 
pach aktorów  i  t.  p.  Z  kolei  przechodzi  do  baletów  nowożytnych 
i  opisuje  jak  one  wytworzyły  się  i  ukształtowały  we  Włoszech,  Fran- 
cyi,  Anglii  i  Polsce. 

O&tatni  rozdział  poświęca  autor  pantominie,  tak  ściśle  złączo- 
nój  z  tańcem.  Wyrobiła  się  ona  u  Greków  z  mimiki,  a  tańcem 
j  ruche  n  wyrażała  różne  myśli,  do  których  tamta  u^iyła  gestu  a  na- 
wet i  słowa.  Równie  bujnie  jak  u  Greków  rozkrzewita  się  pantomi- 
na  i  u  Rzymian;  tańce  panton^imiczne  ta  i  tam  z  jednakowćm  wyko- 
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nywano  zamiłowaniem.  Francuzi  naśladowali  jednych  i  drugich, 
wprowadzając  do  swych  pantomin  postaci  mitologiczne.  Choreo- 
grafia dawnej  Pukki  miło  powiedzieć  zdoła  o  tańcach  popidowych 
mimicznych,  lub  teatralnych  w  tym  kraju;  w  najnowszej  dopiero 
epoce  sztuka  ta  w  Warszawie  wzniosła  się  do  pewnego  stopnia  do- 
sionaloóci  równie  jak  i  balet  U  ludu  w  zaciszy  domowego  życia, 
rozróść  nię  ona  nie  mogła.  Wszakże  już  za  czasów  Kazimierza 
Sprawiedliwego,  o  czem  wspomina  KadłubelL,  miewały  miejsce  te- 
go rodzaju  widowisl^a.  Długosz  wspomina  o  jednem,  które  panto- 
mimicznie  zamordowanie  Ludgardy  przez  Przemysława  przedstawia- 
ło. Tańce  wraz  z  pantominą  wyprawiały  się  i  przy  przedstawianiu 
dyalogów.    Tu  mówi  autor  o  teatrze  starożytnym  w  Polsce,  do  czego 

B>służyły  mu  głównie  wiadomości  z  dzieła  Wójcickiego  czerpane, 
a  tem  kończy  on  rozdział  o  pantominach.  Praca  jego  jest  sumień- 
ną  i  nauczającą,  a  nie  wątpimy  że  zyska  z  czasem  na  znaczeniu, 
gdy  ją  autor  uzupełni  spostrzeżeniami  z  nowych  czerpanemi  źródeł 
i  z  nowego  przedstawionemi  stanowiska. 

W  końcu  zamieścił  p.  6.  spis  (czyli  słownik)  tańców  różnych 
narodów,  starożytnych  i  nowożytnych.  Są  tu  pewne,  zwłaszcza  co 
do  nowszych,  przepomnienia.  Naprzykład  przy  tańcach  włoskich 
brakuje  Giacoue,  oraz  odmian  niektórych  nazw  (Saltarello,  Padova- 
no,  Yilaoella,  Romanesca);  przy  hiszpańskich  Zapateado  i  t.  d.,  przy 
francuzkich  Menuetta,  Riguudona  i  t.  d.,  przy  niemieckich  Alleman- 
dę,  Sarabandę,  Lendlera  i  t.  d.  przy  słowiańskich  Półkę,  Koło,  Oryla, 
Skoczka  i  t  d.  Negry  mają  namiętny  taniec  la  Chica.  Wcale  też 
nie  wspomina  o  tańcach  węgierskich,  holenderskich,  szkockich  i  t  d. 
W  każdym  razie  dzieło  to  bardziejby  mogło  czytelnika  zająć, 
gdyby  je  nie  kaził  wiełce  niepoprawny  język.  Niepoprawność  ta 
tóm  więcej  razi|  im  górniejszym  autor  przemawiać  pragnie  stylem; 
wówczas  staje  się  zawiłym,  nadętym,  niezrozumiałym.  By  kilku 
przykładami  twierdzenie  nasze  poprzeć,  przytoczymy  tylko  to  co 
autor  mówi  zaraz  na  str.  3  swego  dzieła:  „Nie  ma  w  grobach  już 
dzisiaj  żadnych  prawie  kości;  nie  ma  w  grobach  już  dzisiaj  żadnych 
nawet  cienil  znikły  one,  rozwiały  się  wl^oło;  nawet  echa  zastygły 
kołysane  po  falach  powietrza,  zostawiwszy  li  tylko  po  sobie  jakąś 
nicość  głuchą  i  t  d." 

Na  str.  104  wyraża  się  autor  w  ten  sposób:  „Człowiek  to  cha- 
os! To  niby  świat  jakiś  oddzielny,  ale  świat  ów  dawniejszy,  w  swym 
prototypie  pierwotnym;  gdy  jeszcze  ni  ziemi  nie  było,  ni  nieba,  kie- 
dy nie  było  dni  jeszcze,  ani  chwil  żadnych.  Człowiek,  to  niby  świat 
ów  pierwotny,  kiedy  go  Pan  Bóg  w  dniu  pierwszym  utworzył,  z  lą 
tylko  różnicą,  że  w  świecie  nic  jeszcze  wówczas  wyraźnem  nie  było, 
a  teraz  jest  wszystko  w  człowieku  wyraźne,  przeplatane  i  w  kupie.*' 
iNa  str.  103  powiada:  „Zresztą  Kozaka  opisał  naprzód  Bro- 
dziński, cho6  jego  opis  wcale  się  z  naszym  nie  zgadza.  Opis  ten 
znajdzie  czytelnik  w  rozprawie  jego  o  tańcach;  potem  o  tymże  tańcu 
.  pisał  Nowosielski  Antoni  w  rozprawie  swojej:  Lud  ukraiński,  O  tań- 
cu Hopaku,  Tropoku  i  Czeberiaczce  lub  Czabaraszce^  ten  się  ostatni 
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tańciył  26  śpiewami;  tente  sam  Nowodielaki  di^.rożplstilfd  I  itttti  att- 
torowie,  do  których  ryczałtem  żądnego  szlemy  cdotoieka!^  'fo  osta- 
tnie wyraienie  ma  znaczyć,  że  autor  do  tych  wszystkich  aatotów 
ciekawego  odsyła  czytehiika.  Oskar  KoBetff, 


P.  Boman  Bierzyński  wydał  w  r.  b.  w  Paryża  dziełko  w  jg. 
zyka  franciukim  pod  tytułem: 

^^Somatdlogie  de  la  femme  kudee  phymlogtąuśś." 

Ot#  pracy  wspomniało  niedawno  jedno  z*  pism  peryody- 
cznych  tutejszych,  wzmiankując  jednocześnie  o  korrespoadencyi, 
jaka  się  z  tego  tytułu  wywiązała  migdzy  p.  Bierzyflskim,  a  Ale- 
xańdrem  Dumas  synem. 

Mając  sposobność  przejrzenia  wspomnionego  listu  i  odpo- 
wiedzi nań  autora,  a  nadto  przeczytania  samego  dzieła,  którego 
w  handlach  księgarskich  tutejszych  nie  ma,  uważamy  za  obowiązek 
podzielić  się  z  czytelnikami  wrażeniem,  jakieśmy  ztąd  odnieśli. 

Przedmiot  to  bowiem  arcy  ważny,  dotykany  dotąd  od  czasu 
do  czasu  po  najwigkszój  części  w  pismach  peryody cznych  i  bardzo 
pobieżnie. 

Zadanie  prostbgo  sprawozdawcy,  odbiera  nam*  możność  wy- 
czerpnięciakwestyi;  lecz  może  stanie  się  hasłem,  pod  któróm  wyj* 
di|  do  walki  inni  na  właściwćm  polu. 

Tytuł  sam  dzieła  z  dewizą: 

«  Chaque  centimitre  de  son  eorps  est  tm  mistóre^  pokazuje,  że 
attior  zapatrywał  się  na  przedmiot  traktowany  głównie,  lubo  nie 
wyłącznie,  ze  stanowiska  fizyologicznego.  Forma  traktowania  jest 
wprawdzie  aforystyczną,  ale  w  pewien  systemat  ujętą.  P.  Bierzyń- 
ski przeprowadza  kobiel^  od'  kolebki  przez  wszystkie  fazy  życia, 
i  każdą  z  nich  własnemi  spostrzeżeniami,  uzupełnianemi  zdaniem 
różnych  moralistów,  określa. 

W  ogólnych  uwagach  przytacza,  że  kobićta  jest  jak  nauka; 
im  więcćj  ją  kto  bada,  tćm  mnićj  poznaje.  Kobićta  jest  kłam- 
dtwem  natury,  powtarza  z  Arystotelesem,  jest  to  istota  niezupełna, 
stanowiąca  własną  antytezę.  Kobióta  obdarzona  zdolnościami  męz< 
kiemi,  jest  błędem  stworzenia.  Eobićt^i  powinna  być  mSością 
i  poświęceniem,  dlatego  stworzono  ją  nie  z  głowy,  lecz  z  żebra 
Adamowego;  siła  jój  leży  w  jćj  słabości,  karłów  robi  ołbrzymami, 
a- tych  rozbraja,  znosi  cierpienia  fizyczne  z  siłą,  do  jakióf  mężóssy- 
zna  zdolnym  nie  jest,  ugina  się,  ale  nie  łamie. 

W  naszćj  epoce  podniosła  miłość  chrześciańską  do  godności 
obowiązku  społecanego  i  prawa  poiityosaego.    Ta  giętkość  jedtiak 
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kobiety,  będąca  wypływem  jćj  organizacyi  sprawia,  te  kobióta  jest 
zagadką,  trudną  do  rozwiązania. 

W  liście,  o  którym  wspomnieliśmy,  Dumas  nazywa  kobićtg 
^fatalnością  fizyologiczną'' — zapewnie  rozumiał  przez  nią  to,  co  pan 
Bierzyński  nazwał  ,,zagadką"  (enigmę). 

Oico  kobićty  zakochanćj  widzi  wszystko;  nojmnićj  to,  co  j6j 
odkrywają,  a  najwięcćj,  co  przed  nią  zasłaniają,  bo  jćj  oko  widzi, 
chociaż  nie  patrzy.  Mężczyzna  ma  oczy  na  to,  aby  patrzał,  ko- 
bićta,  aby  w  nie  patrzono  (Spectant,  ut  spectantur  ipsae)  Oyidius. 
Aie  zarazem  stawia  autor  obraz  kobiety  zranionej  w  swojćm  uczu- 
ciu; jest  ona  wtedy  najniebezpieczniejszą,  bo  ma  broń  w  sobie. 
Łatwićj  jest  rządzić  narodem,  niż  jedną  kobietą,  dlatego  w  niektó- 
rych krajach  przepisano  wiek  lat  14  do  wstąpienia  na  tron,  a  18 
do  wejścia  w  związki  małżeńskie. 

Rzemiosło  literackie  jest  dla  kobićty  strojem  chybionym;  le- 
pićj  jćj  przystoi  pióro  na  głowie  niż  w  ręku.  Dosiada  ona  pegaza 
jak  zwykłego  rumaka:  tylko  z  jednój  strony. 

Kobieta  jest  ostatnim  wyrazem  stworzenia;  wprzód  były 
stworzone  światy,  mastodonty.  lew,  człowiek— a  dopićro  kobieta. 
Lecz  gdy  Stwórca  odpoczywał,  lubąjąc  się  własnćm  dziełem,  przy- 
szedł szatan  i  porwał  kobietę,  aby  ją  dokończyć.  Nie  będzie  ona 
nigdy  wyłącznie  żoną,  matką,  gospodynią  domu,  zostanie  zawsze 
kobietą;  ale  jój  doskonałość  nie  zależy  na  tóm,  aby  się  stała  męż- 
czyzną  lub  jemu  zupełnie  podobną,  bo  wtedy  staje  się  potwor, 
nością. 

Kobiety  nie  analizują,  nie  rozumi^ą,  ale  czują  i  wierzą,  sądzą 
fakta  bez  śledzenia  przyczyn,  twierdzą,  zamiast  dysputować.  Na 
mityngach  heroin  emancypacyi,  ograniczają  swą  ambicyę  do  prze- 
wodniczenią,  lub  godności  sekretarstwa,  a  mężczyznom  zostawiają 
obronę  swój  sprawy.  Dlaczego  panie  Leo,  Bosquet,  Gagneur  nie 
przestają  używać  pseudonimów  męzkich.  dlaczego  Mis  Helena  Ma* 
rie  Weber,  kapłanka  emancypacyi  swój  płci,  sprzedaje  na  placach 
New-Yorku  swe  wyroby  w  ubraniu  męzkiem?  Dlaczego  Mistress 
docteur  Harbrouck  i  miss  docteur  Mary  Walker,  przychodzą  na 
mityngi  ubrane  po  męzku?  dlaczego  dyrektorką  poczt  nazywa  się 
sama  dyrektormS  Oto  dlatego,  że  mimowolnie  oddają  przez  to 
hołd  idei,  którą  zwalczają. 

I  oto  ogólna  myśl  jaką  autor  rozwija  w  następujących  roz« 
działach,  rozbierając  w  nich  rozum,  serce,  chęć  podobania  się,  ko- 
keteryę,  kaprysy^  ciekawość,  postępowanie  kobiet  między  sobą, 
młodość,  wychawanie,  miłość  małżeństwa,  pojęcia  religijne,  sta- 
rość, związki  efemeryczne,  zazdrość  i  t  d. 

Zawsze  będzie  coś  do  powied;6enia  o  kobietach,  dopóki  z  nich 
jedna  zostanie  na  ziemL 

Kobieta  rozumna,  piękna  i  dobra,  jest  prawdziwym  skarbem 
nieba,  bo  jćj  umysł  chodzi  na  równi  z  sercem.  Bóg  tylko  jeden 
umie  czytać  w  sercu  kobiety.  Każda  kobićta,  nawet  cnotliwa  bez 
kaprysu  i  powabna  bez  wabności  lubi,  aby  na  nią  patrzano— pię- 
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kna  kobieta  jest  rajem  oczu,  piekłem  duszy,  ezyseem  kieszenL 
By6  i  bfynezźói  te  dwa  wyrazy  są  jednym  dla  kobiety. 

Martiales  mawiał  do  Rzymianek: 

«Ty  jesteś  kłamstwem,  żyjesz  w  Rzymie,  a  twoje  blond  wto« 

sy  rosną  na  brzegach  Renu.    Jagody  twych  lic  świeże,  są 

dziełem  twych  niewolników.    M^czyzna  nie  może  ci  powie* 

dziść:  Ja  cię  kocham;  ty  nie  jesteś  tóm,  co  on  kocha,  i  nikt 

nie  kocha  tego,  ozom  ty  jesteś." 

Lubi  się  stroić  nawet  idąc  na  mszę....  a  jeżeli  świętość  nie 
wiele  tu  zyskuje,  to  szatan  nie  więc^  traci—  lornetka  bywa  często 
drogą  serca. 

Kobieta  może  się  wyrzec  miłości,  wabności  nigdy.  Kiedy 
się  mówi  z  zalotnica  trzeba  duchać  tego,  co  myśli,  nie  tego, 
co  mówi. 

Kobieta  wychowana  w  kaprysach,  w  małżeństwie  nawet  szu- 
ka zaspokojenia  kaprysu  i  ciekawości. 

Cnota  kobiety,  jest  jak  księżyc,  ma  swoje  fazy  zmiany  i  za- 
ćmienia, pokaząje  rogi  zakochanym  wschodząc,,  a  mężom,  zacho^ 
<|ząc.  Piękność,  która  nie  spada  ze  swego  piedestidu,  jest  aniołem 
cnoty. 

Kobiety  się  nie  kochają  między  sobą,  zanadto  zazdroszczą 
sobie,  aby  być  zdolnemi  do  przyjaźni,  tój  łagodnćj  mądrości  serca. 

W  listach  kobiety  post-scriptum  dopióro  wskaząje  cel  kor- 
respondencyi. 

Kobiety  nie  mogą  żyć  bez  gadania,  żyją,  jak  mówią.  Szcze* 
Kotanie  idi,  jestto  strumyk  nieustanny,  który  płynie  ze  źródła 
czystego  i  który  choć  nie  głęboki,  ale  czysty,  w  jego  zwierciedle 
odbija  się  luby  błęk«t  nieba,  a  na  powierzchni  jaśnieją  kwiaty  uro- 
cze w  pełnym  rozkwicie. 

Mężczyzna  da  sięzłapa6  na  komplement  oklepany,. kobieta 
wymaga  pochlebstwa  dowcipnego  i  niezwykłego* 

Młodą  niedoświadczoną  dziewicę  prędzćj  zwabić  można  przez 
głowę,  niż  przez  serce.  W  samotności  bardzićj  niż  wśród  wiru 
świata,  zły  duch  czy  cha  na  młode  dziewice,  i  zastawia  na  nie  nąj- 
sgubniąjsze  sidła. 

Łatwiój  kochać  kobietę  starą,  która  jest  młodzieńczą,  niż 
młodą,  która  jest  starą.  Kobieta  lepiój  zna  mężczyznę,  niż  męż- 
czyzna kobietę,  Jest  ona  wyborną  potrawą...  godną  bogów,  jeżeli 
jćj  diabeł  nie  przyprawia.  Natura  wMa  w  żyły  tćj  trwożliwćj  łani 
krew  tygrysa.  Trzy  są  istotyi  które  idą  do  celu  oddalając  się  od 
niego:  dyplomata,  rak  i  kobieta.  Dla  Bokacyusza  kobiety  były 
aniołami  ziemi.  Agryppa  utrzymuje,  że  mogą  dłużćj  od  mężczyzn 
płynąć  pod  wodę,  a  Pliniusz  twierdzi,  że  są  mnićj  napadane  przez 
lwów.  Ale  to  dziś  sprawdzić  się  nie  da,  nie  ma  lwów  między  dzi- 
siejszą młodzieżą,  bo  dziś  aby  lwem  zostać,  dosyć  mićć  żółte  palto, 
nowy  kapelusz  i...  wąsiki.  Zwiędłe  to,  zdenerwowane  pokolenie  nie 
ma  krwi  w  żyłach,  nie  zdolne  ani  kochać,  ani  nienawidzićć. 
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Wychowanie  powinno  uczynić  kobieta  tćoi,  ezAm  być  powin* 
n^  jedną  z  dźwigni  prawdziwego  postępu  ludzkości.  Tylko  reli^ 
gia  może  tworzyć  dziewice  czyste  i  matki  dobre.  Kobiety  noszą 
wiadomości  jak  dyamenty:  przy  świetle  salonów.  Mężczyzna  jest 
gtową  kobiety,  kobieta  sercem  jego;  w  tóm  leży  warunek  miłości 
doskonałćj. 

Kobiece  «nigdy^  niech  nas  nie  niepokoi  naprzód,  jak  kobiece 
^sawsze"  niech  nas  nie  czyni  pewnymi  potćm. 

Każda  kobieta  jak  dojrzała  jagoda  wpada  z  czasem  w  rgce 
człowieka  kochającego,  który  ją  pielono waŁ  ^ 

Jeśli  kobieta  nie  umiera  z  ran,  które  jćj  miłość  zadata,  to 
prgdzćj  s]Q  z  nich  wyleczy  niż  mężczyzna. 

MiJżeństwo  jest  początkiem  kobiety,  końcem  mężczyzny.  Ta 
idzie  zamąż  aby  wejść  w  świat,  ten  się  żeni,  aby  zejść  z  niego. 

Jedna  czwarta  mitości,  a  trzy  czwarte  przyjaźni  tworzą  naj- 
szczęśliwsze przywiązania.  Kobieta  dla  męża  winna  być  naraz 
dzieckiem,  matką,  żoną  i  siostrą. 

Piękna  kobióta  jest  to  szyld  pozłacany,  stroną  świetną  obró* 
eony  do  świata,  a  ciemną  do  męża. 

Wierność  małżeńska  często  podobną  jest  do  księżyca;  widać 
go  tylko  po  zachodzie  słońca. 

'  Kobióta  wtedy  staje  się  żooą,  gdy  zostaje  matką.  Trzeba 
być  zawsze  mężczyzną,  nawet  u  nóg  swój  oblubienicy.  Jeżeli  męż- 
czyzna przez  siłę  swego  ducha  i  energię  woli,  pragnie  ziemie  pod- 
nieść do  nieba,  kobióta  nawzajem,  pragnie  niebo  przychylić  do  zie<« 
mi  i  stać  się  aniołem  zwiastującym  bytność  jego.  Kobióta  zamężna 
jest  listem,  który  doszedł  przeznaczenia,  panienka  listem,  który  cze- 
ka na  adres,  a  stara  panna  jest  listem  nie  frankowanym,  który  się 
błąka  po  skrzynkach  pocztowych. 

*  Kobióta  jest  widnokręgiem  mężczyzny,  gdzie  niebo  łączy  się 
z  ziemią;  tędy  to  właśnie  bardziój  niż  którędyindziój  wdzierają  się 
anioły  i  szatany.  

Położywszy  to  ogólne  tło  do  obrazn  kobióty.  p  Bierzyński 
w  rozdziale  Xyi  podaje  charakterystykę  wziętą  z  notysek  jakiegoi 
turysty  szwedzkiego,  kobićt  różnych  narodowości.  Jest  to  ustęp 
bardzo  zajmujący,  a  tćm  powabniejszy,  że  w  nim  znajdujemy  rysy 
kobiety  polskiój.  Włoszka  z  zaniedbaniem  i  samolubstwem  łączy 
w  sobie  naiwność  plastyczną.  Indywidualność  kobieca  w  Niem- 
czech  i  Anglii  może  przejść  w  męzkość.  Francuzka  ma  jój  także 
nie  mało. 

We  Francyi  mężczyzna  panuje,  a  kobićta  rządzi;  Angielki 
nie  zrówna  wynalazczego  i  praktycznego  umysłu  Francuzki.  Hisi* 
panka  swćm  uczuciem  głebokióm  i  wielką  siłą  umysłu  przewyższy 
Francuzkę  i  Włoszkę;  miJtość  jój  jest  raczćj  tyranią,  a  nie  poświe- 
ceniem się  i  abnegacyą.  Hiszpanka  umie  panować,  rządzić,  ale 
nie  umie  służyć. 

W  kobićtach  teutońskiój  rasy  łagodność  nie  równoważy  sity; 
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Polka  jest  kobićtą  w  caMm  znaczeniu  tego  wyraża;  ma  serce 
cznłe,  namiętność  nieświadom)  siebie,  a  jednak  słodką  i  szlache* 
tną,  zdolną  do  wszeDdćj  ofiary. 

Do  przymiotów  estetycznych,  wdzięków  pobożności  i  heroi- 
zmu Hiszpanki,  dołącza  naiwność  Włoszki,  bez  przymieszek  jśj 
egoizmu  i  zaniedbania.  Schludne,  pracowite,  skromne  w  żąda- 
niach Polki  zdolne  są  marzyć  bez  ciała,  lubo  w  jednćj  chwili  zdol- 
ne są  dać  się  porwać  uczuciu  głębokiemu  i  prawdziwemu.  Rysy 
twarzy  regularne,  ruchome  odbijają  z  trudną  do  wypowiedzenia 
precyzyą,  najlżejsze  odcienia  sensacyj  poruszających  duszę;  głos 
słodki  i  harmonijny  współdziała  cudownie  w  zmiennój  a  wyrazisto] 
grze  ruchów  i  fizyognomii;  czuć  w  tym  głosie  syrenę  i  furyę,  coś 
z  pieszczoty  francuzkićj  i  dźwięczności  włoskiój.  To  Hiszpanka 
północy,  którćj  wdziękiem  rezygnacya  i  smętność. 

Pomijając  tę  malowniczość  obrazowania,  żywość  stylu,  hu- 
morystyczność  spostrzeżeń,  lekkość  formy,  których  próbki  chcieli- 
śmy dać  poznać  w  ustępach  przytoczonych,  znąjdqjemy  w  książce 
p.  Bierzyńskiego  i  cel  szlachetny  i  pobudki  głębokie. 

Jest  on  przeciwny  w  zasadzie  emancypacyi  kobićty  takiój, 
jak  ją  dziś  pojmują  apostołowie  tćj  idei,  bo  pragnie,  aby  kobieta 
zost^  tćm,  do  czego  ją  Opatrzność  przeznaczyła. 

Nic  nie  zastąpi  dla  nićj  pićrwszego  wychowania;  najlepsze 
to,  które  lekko  oświecając  serce,  nie  budzi  nadto  imaginacyi,  któ- 
re czyni  dziewicę  zdrową  i  silną^jednćm  słowem,  wychowanie  mo- 
ralne, jakie  tylko  rozumna  i  cnotliwa  matka  dać  może. 

Ody  natura  kobiety  jest  wypływem  organizacyi  jćj  mózgu, 
różna  od  męzkićj,  młode  dziewczęta  powinny  być  wychowywane  do 
życia  prywatnego,  na  dobre  obywatelki,  poddane  obowiązkowi 
i  moralności. 

Całą  wadą  dzisiejszego  wychowania  jest  bezproporcyonalność 
pragnień  do  środków  ich  zaspokojenia.  Dziś  wszystkie  klassy 
są  równe  w  obliczu  cygara,  które  zrodziło  jednakową  możność  du- 
szenia się. 

Dawna  organizacya  społeczeństwa  wkładała  na  kobietę  obo- 
wiązek współdzii^nia  produkcyjnego  w  utrzymaniu  rodziny. 

Pracowały  kobićty  wedle  swych  sił  i  możności,  wielkie  damy 
i  królowe,  otoczone  służbą  .  podejmowały  trudy,  jakich  wymagało 
urządzenie  domu.  Homer  mówi  o  12  sługach  Penelopy,  żona  Ka- 
rola Wielkiego  miała  pod  sobą  100  rzemieślników  praciuących 
wewnątrz  dworu  cesarskiego.  Oospodarstwo  wewnętrzne  było 
warsztatem,  którym  kierowała  pani  domu.  Wielka  przemiana 
przemydu  stworzyła  wymagania  nowe  i  zmieniła  ekonomię  spo- 
łeczną. Cygaro,  krynolina  i  giełda  zrodziły  w  głowie  kobiety  ideę 
równego  stanowiska  jój  praw  z  prawami  mężczyzny.  Zbytek  i  pró- 
żność wdarły  się  w  życie  kobiety,  a  ponieważ  fortuna  i  pozycya  nie 
zawsze  są  w  równowadze,  i  wychowanie  przeto  w  ogólności  stra- 
ciło proporcyonalność  między  pragnieniami,  a  środkami  ich  zaspo- 
kojenia.   To  właśnie  utrudzą  związki  mi^eńskie,  tworzy  aastępy 
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kobiet  zniewolonych  pracować  na  swą  egzystencję.    Jest  takich 
dwa  miliony  w  Anglii  i  prawie  tyle  w  Niemczech. 

Machiny  zmniejszyły  summę  zajęć  kobiecych.  Kobieta  jest 
zmuszoną  dla  wyrobku  przyjmować  warunki  narzucane,  wydaną 
jest  na  tyranię  nędzy,  na  niebezpieczeństwo  walki  indywidualni « 
a  między  pieniądzem  a  nędzą  zawsze  się  gnieżdżą  występki.  Cno- 
ty tak  łatwe  dla  bogatych,  stają  się  dla  biódnych  źródłem  walk 
bohatćrskich  i  prawdziwych  dramatów.  Pieniądz  jest  namiętno- 
ścią tak  jak  miłość,  ale  głód  jest  czćmś  więcćj....  jest  konieczno* 
ścią,  prawem. 

Igła  kobićty  zostawionćj  sobie  nie  zasłoni  od  głodu,  nie  ifk 
j^j  kaszmirów  ani  dyamentów. 

Hafty  i  stroiki,  o  które  się  wielkie  damy  targują  z  taką  cierp* 
kością,  często  są  zroszone  łzami  biódnćj  pracownicy. 

Zaradzić  temu  mo2e  tylko  stopniowe  kształcenie  kobićt,  aby 
się  stały  umysłowo  dojrzałemi,  aby  nabrały  dosyć  karności  do 
rządzenia  samemi  sobą,  nie  marząc  nigdy  o  tćm,  co  jest  przeciwne 
ich  organizacyi. 

To  nam  przypomina  zdanie  jednego  z  głębokich  spostrzega- 
czy,  że  nie  stanowisko  kobiety,  ale  jćj  wychowanie,  w  któróm 
się  zamyka  wychowanie  całćj  ludzkości,  potrzebuje  zmiany;  nie 
stanowisko  kobiety  trzeba  podnieść,  bo  ono  jest  szczytne  ale  na- 
leży wynieść  kobićtę  do  godności  jSj  posłannictwa. 

Oto  Metoda  p  Bierayńskiego,  który  w  zakończeniu  wypo* 
wiada  pięknym  boginiom,  że  rady  jego  są  tylko  nowym  zbiorem 
cierni  na .  tćm  polu,  a  jeżeli  się  ośmielił  objawić  różne  zdania 
o  piękniejszój  części  rodu  ludzkiego,  nie  ukrywał  jednak  wad 
i  drugićj  jego  połowy. 

Są  to  spo:5trzeżenia  robione  na  indywiduach  wyjątkowych 
i  nie  dotykają  ogółu  tych  szlachetnych  i  delikatnych  stworzeń 
boskich,  którym  dano  w  udziale  instynkta,  posłannictwa,  stanowi- 
ska i  obowiązki  rozliczne,  zlano  cuda  natury  i  wdzięku,  wzniosłość 
uczuć,  słodycz  obejścia,  delikatność  umysłu,  skarby  miłości  i  po- 
bożności, wytworność  ruchów,  wyższość  taktu  i  przenikliwości, 
a  przedewszystkiem  prawo  pełnienia  w  ognisku  domowćm  dzieła 
jednania  i  miłości. 

Mówi  p.  Bierzyński  i  o  owych  istotach  pół  świata,  co  są  jak 
kwiaty  zatrute  w  złoconych  kielichach,  o  tych  Magdalenach,  co  pu- 
styni nie  znają,  a  kończy  słowami  jednego  z  dawniejszych  my- 
ślicieli: 

„Lea  adpersaires  les  plus  dangereux  sont  les  admirateurs  tysU* 
tnaiigues.^ 

Idei  swój  broni  autor  wszędzie,  zawiązek  w  tym  przedmiocie 
korrespondencyę,  o  ile  nam  wiadomo  z  p.  Andrć  Leo  arcykapłan- 
ką mitingów  emancypacyę  kobiety  apostołujących,  jest  w  dal- 
szój  kommunikacyi  naukowćj  co  do  tego  ważnego  przedmiotu^ 
z  Alexandrem  Dumasem  synem,  który  obecnie  drukuje  przedmowę 
do  swego  „Przyjaciela  kobiet,"  a  jaki  ztąd  rezultat  powstanie,  za- 
pewne nie  zostawi  czytelników  bez  wiadomości. 
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Damas  zgadza  zię  w  gtównćj  zasadzie  z  p.  Bierzyńskim,  M 
kobićta  jest  zagadką,  że  wzbudza  w  nas  wysokie  natchaieaia,  ale 
przeszkadza  w  ich  wykonaniu;  zapowiada  tylko,  że  różnić  się  bę- 
dzie w  rozwinięciu  swego  principium  i  zarzuca  autorowi  somato- 
logii,  że  się  nadto  przywiązywał  do  faktów,  a  mało  śledził  przyiozyfy. 

P.  Bierzyński  podjął  pracę  w  szlachetnym  celu,  a  choć  uzy* 
skał  uznanie  areopagu  intelligencyi  Zachodu,  nie  obojętnćm  jest 
dla  niego  i  ocenienie  dzieła  tego  przez  ziomków,  dla  których  pra« 
gnie  by  się  stało  korzyścią.  Zapewne  więc  pracę  swoje  p  Bie- 
rzyński przebierze  w  suknie  swojskie,  aby  się  stać  mogła  przy- 
stępniejszą dla  większćj  liczby  tutejszych  czytelniczek  i  postawić 
autora  w  rzędzie  praciqących  na  niwie  piśmiennictwa  krajowego. 


^Złoły  Jcuneńko*^  powieić  przez  J.  L  Kr. — n^ometoi^  pawieić 

Henryka  Lisieckiego. — ^Drakomira'^  tragedya  w  óciu  aktach 

WeHenOj  przekładu  W.  Anczyca. — „Filiberta'^  komedya  to  3ch 

aktach  E.  Augiera^  przekładu  K  Koszewskiego. 

Na  horyzoncie  księgarskim  tak  mało  pojawia  się  nowośd, 
że  zdawałoby  się  iż  niedługo  autorowie  przestaną  pisać  a  publicz- 
ność czytać.  Prawda,  że  mnogość  kalendarzy,  zwiększająca  się 
z  każdym  rokiem,  jakby  na  znak  obudzonój  potrzeby  kalendarzo- 
wój,  utrzymuje  przy  spamiętania  alfabetu,  ale  tóż  ponad  te  wysi- 
lenia których  się  i  najuboższy  księgarz  nie  zlęknie,  przedsiębior- 
czość i  produkcyjność  literacka,  prawie  nie  idzie  dalćj. 

Powieść,  ten  najpoczytniejszy  jeszcze  teraz  towar,  rzadko 
się  ukaże  (mówimy  tu  o  powieści  zasługującćj  na  tę  nazwę),  a  gdy 
się  szuka  nazwiska  autora,  znajduje  się  to  samo  co  przed  laty  kilku 
lub  kilkunastu.  Starzy  i  zasłużeni  szermierze  pióra,  tworzą  i  dalćj 
z  niewygasłym  ogniem,  z  niewyczerpanym  zasobem  poglądów,  na 
świat  i  coraz  się  zmieniające  przejawy  społeczeńskie.  Młodzi  du- 
chem, niezwątpieni,  wierzą  jeszcze  w  koło  czytelników,  dla  którego 
piszą;  dlatego  dzieła  ich  nie  odstręczają  nagą,  realistyczną  ale 
względną  prawdą;  dlatego  znać  że  postacie  ich  powieści  to  ludzie 
ze  wszystkiemi  słabościami,  ale  i  pełni  cech  człowieczeńskich, 
wyższych,  że  walka  i  cierpienia  jakie  przechodzą,  są  rzetelnie 
morainćm  ich  znamieniem.  Czasem,  z  uszczerbkiem  może  żydowćj 
prawdy,  ścielą  oni  drogę  ideałowi,  o  którym  młodsza  generacya 
pisarzy,  chce  bezwarunkowo  zapomnióć.  Życie,  to  pasmo  białych 
i  czarnych  chwil,  zbrodni,  wysokich  cnót,  genialnych  uniesień  i  zwie- 
rzęcych popędów;  staje  się  pod  ołówkiem  malarza  obyczajów,  jedną 
lub  drugą  ostatecznością.  Lecz  ostateczność  dopytcyąca  się  za- 
gadki życia  w  jego  bezpośrednich,  materyalnych  wynikach  jeżeli 
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dowodzi  dam  obserwacyi,  to  znowu  dziata  na  wratonio  niszczfcoi 
zgubnie  i  rozkładowo.  Nie  woloo  pisarzom,  mającym  powołanie 
bronić  zasad  świętych  i  niewzruszonych,  zapuszczać  sondę  w  okrga- 
nizmie  człowieczym  na  to  tylico,  ażeby  sprawdzić  te  tam  istotnie 
działają  funkcye  fizyczne;  niewolno  obracać  się  w  ciasnćm  jedynie 
kółku  codziennych  przeznaczeń,  bez  wskazania  promieni  nieba 
odzwierciedlających  się  w  duszy.  Fotografia  z  natury,  prawda 
dotykalna  i  namacalna,  nie  stanowią  pisarza,  któremu  powinni 
wierzyć  czytelnicy.  W  tćm  cała  sztuka  i  cała  zasługa  powieści* 
że  stwarzając  obrazy  prawdziwe,  ludzi  rzeczywistych,  że  skreślając 
nędzę  nieocUączną  na  ziemi,  słabości  i  namiętności,  nie  odd&la  się 
przecież  od  świetlanego  punktu  wyższych  celów,  od  idei  wiążących 
dolę  doczesną  z  dolą  wieczną. 

Do  takich  wytrwałych,  zawsze  cel  wyższy  mających  na  oku 
pracowników,  należy  przedewszystkiem  bez  zaprzeczenia  J.  I. 
Kr^aszewski).  Niewiedzićć,  czy  podziwiać  niezmierną  i  nadzwy- 
czajną płodność  tego  gorącego  pisarza,  czy  piętno  prawdy,  życia 
i  miłości  ludzi,  wybitne  w  najdrobniejszym  jego  utworze. 

W  każdym,'  bez  nudnego  gwnitem  narzucanego  morału,  tkwi 
zasada  moralna  wypływająca  sama  przez  się,  z  toku  opowiadania, 
z  zestawienia  przygód  ścierających  się  z  bohaterem,  z  walki  brzyd- 
kich nawet  namiętności.  Autor  ten  nie  orn^a  śliskiój  sytuacyi, 
drażliwego  plastycznością  rysunku,  ale  poznać  łatwo,  że  się  w  tćm 
nie  lubiye,  że  odsłonił  posągi  nie  dla  podbudzenia  ich  nagością 
zmysłów,  ale  dla  zapoznania  z  czystością  i  pięknością  linii.  Jeżeli 
każe  postaciom  swych  powieści  kalać  się  w  błocie  nałogów  i  złych 
namiętności,  poniżać  godność  człowieczeńską,  to  czyni  to  z  wyż* 
szych  pobujiek,  z  konieczności  nagromadzenia  świateł  i  cieni,  zle* 
walących  się  ostatecznie  w  jasną  światłość.  Ażeby  uniknąć  nie- 
bezpieczeństwa, potrzeba  je  poznać,  ażeby  hołd  oddać  cnocie,  po- 
trzeba znać  jćj  walkę  z  występkiem,  potrzeba  poznać  sam  występek 
w  całćj  jego  sile  i  doniosłości.  Tylko  w  starciu  się  otwartóm 
złego  z  dobrem,  w  współdziabniu  widocznćm  obydwóch  żywiołów, 
tkwi  prawdziwe  zwycięztwo.  Nie  dlatego  cnota  powinna  zwyciężyć 
że  jest  sama  przez  się  cnotą,  ale  dlatego  że  jest  istotnie  zbawien- 
nym i  wyższym  czynnikiem.  O  ile  więc  potrzeba  do  przeciwsta- 
wienia, obrazów  ciemnych,  czasem  choćby  jaskrawych,  o  tyle  są 
one  nawet  konieczne  i  nie  powinny  razić  nikogo.  Powieść  jest 
odbiciem  życia,  odwzorowaniem  człowieka.  Tak  jak  w  człowieku 
walczy  złe  z  dobrom,  ohyda  z  szlachetnością,  tak  i  w  powieści  jeżeli 
ma  sprawić  wrażenie,  też  same  przeciwieństwa  znajdować  się  mogą. 

Kraszewski  celuje  właśnie  umiejętnością  złożenia  powieści 
z  takich  organicznie  ze  sobą  powiązanych  sprzeczności,  wykazując 
przez  to  ułomność  natury  ludzkićj  a  więc  i  niemożność  kreślenia 
postaci  bezwarunkowo  dodatnich.  Starając  się  zawsze  pochwycić 
naturę  w  rozlicznych  jćj  przebiegacli,  uniknął  niesmacznych  ideal- 
nych abstrakcyj.  W  tern  jego  zasługa,  a  w  zasłudze  tćj  najlepszy 
odpór  krzyczącym  na  jaskrawość,  jednój  z  nowszych  jego  powieści 
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^Orbeki).  Bohaterowie  jego,  prawda,  czasem  zbyt  słabi,  zbyt  pod- 
aaj%cy  się  naciskowi  fatalnych  okoliczności,  aleć  zawsze  są  to  ladzie 
rzeczywiści,  choć  nie  sięgający  czołem  w  obłoki.  Niepodobać  się 
może,  że  Orbeka  ulega  w  tak  ręzygaacyjny  sposób  nikczemnćj 
zalotnicy,  ale  to  niemnićj  pewna,  ie  i  silniejszy  od  niego  charakter 
gdy  raz  pozwolił  sig  owładnąć  namiętności,  uledzby  musiał.  W  tćm 
sztuka  i  zasługa,  a2eby  się  nie  dać  owładnąć;  w  tćin  kara,  że  się 
odrzuciło  wolę  i  rozum  a  puściło  wodze  zmysłom.  Autor  jednak 
dlatego  skreślił  tę  namiętność  w  całój  ohydzie  i  zgrozie,  ażeby 
wykazać  jćj  szkodliwość,  a  więc  czytelnika  pobudzić  do  refleksyi. 

W  najnowszćj  powieści  tego  autora  zatytułowanój:  „Złoty 
Jasieńko"  mamy  do  czynienia  nie  z  namiętnością  podbudzającą  do 
gwałtownych  czynów,  ani  z  ową  ubezwładniającą  działanie  rozumu 
i  woli,  ale  z  występkiem,  ubranym  w  strojną  szatę  ambicyi  świa- 
towćj.  Bohater  nazwany  „złotym  Jasieńkiem"  jest  złym  i  zepsu- 
tym z  natury,  z  usposobienia,  z  krwi  czy  jak  tam  kto  tłumaczyć 
chce  te  wpływy.  Każdy  czyn  jego,  to  zaparcie  się  uczuć,  obo- 
wiązków najświętszych,  jako:  miłości  synowskićj,  wdzięczności, 
przyjaźni;  każdy  postępek  jego  to  zimny,  obłudny  i  wyrafinowany 
egoizm.  Obrawszy  sobie  za  godło:  bogactwo  i  znaczenie,  postępuje 
V  tym  kierunku  konsekwentnie,  niezbłaganie,  depcząc  bez  litości 
wszelkie  przeszkody,  choćby  się  nazywały  własną  matką.  Logika 
zbrodni  jego  ścisłą,  tak  jak  logicznym  jest  jego  charakter  do 
pewnego  punktu,  to  jest  dotąd,  dopóki  nie  żądamy  wyjaśnienia 
przyczyn,  jakie  się  złożyły  na  wytworzenie  tyle  zepsucia.  Złe 
wychowanie  nie  może  tu  być  przyczyną,  gdyż  matka  jego,  prosta 
kobieta,  ale  pełna  cnót,  i  miłująca  go  całą  duszą,  a  wreszcie  brat, 
wychowany  tak  samo,  na  ulicy  w  biedzie  i  nędzy,  jest  przecież 
dzielnym,  pełnym  szlachetności  młodzieńcem.-  Cóż  więc  zrobiło 
go  złym?  Tego  usprawiedliwienia  autor  nie  dał  wcale,  a  potrzebne 
ono  niezbędnie  tam,  gdzie  chodzi  o  główną  osobę,  o  bohatćra 
powieści.  Nikt  nie  przychodzi  na  świat  z  gotowym  i  wyrobionym 
charakterem:  tysiące  okoliczności  składa  się  na  to. 

W  „Złotym  Jasieńku"  tych  okoliczności  wcale  nie  znamy; 
staje  przed  nami  odrazu  zły  człowiek,    z  całą  świadomością  swój 
złości,  z  całym  planem  dojścia  do  celu  ambitnych  widoków,   z  po 
święceniem  najdroższych  krwi  swojój  osób. 

Poznajemy  go,  jako  wziętego  i  głośnego  mecenasa  w  pewnóm 
mieście,  trzymającego  w  najlichszćj  izdebce  swoich  wspaniałych 
apartamenótw  starą  matkę,  którój  się  wstydzi,  a  która  kocha  go 
bez  pamięci,  z  szałem  najwyższej  macierzyńskićj  miłości;  dowiadu- 
jemy się  zaraz  na  wstępie  że  tenże  mecenas  ma  brata  Wilmusia, 
który  zszedł  na  ulicznego  urwisa  i  to  właśnie  z  jego  winy;  dowia- 
dujemy się  wreszcie  że  niejakiemu  p.  Simonowi,  bankierowi  żydowi 
zawdzięcza  mecenas  nagłe  swe  wzniesienie  się  i  fortunę,  za  co  mu 
się  odwdzięcza  nąjpodlój. 

Jeżeli  tak  fenomenalnie  źli  ludzie  istnieją  rzeczywiście  w  świe- 
cie (o  co  się  nie  sprzeczamy),  to  w  powieści,  zwłaszcza  od  tak  wy- 
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trawnego  ^  mistrza,  wymagamy  usprawiedliwienia  psychicznego. 
Samienie  człowieka  pragnie  wytłumaczenia  i  zaspokojenia.  Za 
tyle  otrzymanych  dobrodziejstw,  za  przejście  z  ostateczni'  nędzy 
w  bogactwo  i  poważanie,  nie  odpłaca  się  bez  przyczyny  krzywdą, 
zdradą  i  złością,  inaczój  potrzebaby  wierzyć  w  ślepe  i  tajemnicze 
działanie  krwi,  w  fatalizm  przeznaczenia,  wiszący  nieubłaganie 
nad  każdym,  od  urodzenia. 

Zgodziwszy  się  jednak  na  gotowy  już  charakter,  śledzimy 
go  z  zajęciem,  które  wytrawne  pióro  podtrzymać  umie  do  ostatka. 
Przebieżmy  pokrótce  treść  powieści* 

„Złoty  Jasieńko''  jest  mecenasem  słynnym  i  wziętym  w  pewnćm 
mieście.  Zazdroszczą  mu  wszyscy  dostatków,  urządzenia  elegan- 
ckiego domu  i  pańskiego  przyjęcia.  Zazdroszczą  mu  przyjaciele 
domu,  ci  którzy  go  znają  z  daleka,  i  ci  którzy  go  znali  dawniój, 
gdy  jeszcze  był  ubogim  kancelistą.  Ale  tych  ostatnich  nie  wielu, 
jest  nim  zaledwie  niejaki  Tramiński,  stary  kancelista,  zdolny  i  pra- 
wy człowiek,  który  nie  umiał  nigdy  w  życiu  ani  podskoczyć,  ani 
podleźć.  Złota  młodzież  grywa  u  mecenasa  po  nocach  w  karty, 
pije  szampana,  a  i  najpoważnijesi  obywatele  radzi  bywają  w  domu 
gościnnym,  gdzie  gospodarz  ma  zawsze  na  ich  przyjęcie  otwarte 
ramiona,  dodkie  słowo  i  doskonałą  piwnicę.  Między  innymi 
bywa  u  niego  pan  prezes,  personat,  świecący  karmazynowem  po- 
chodzeniem i  wielkimi  dobrami.  Na  panu  prezesie,  spoczęły  ambi- 
tne nadzieje  mecenasa.  Połączenie  się  z  córką  jego,  dałoby  mu 
odrazu  fortunę  i  zatarłoby  zarazem  gminne  pochodzenie,  odkrycia 
którego  boi  się  jak  wiecznego  potępienia.  Nie  dziw  przeto,  że  gdy 
po  orgii  całonocnój,  zaszedł  do  nędznćj  izdebki  starój  matki,  znieść 
nie  może  jćj  serdecznych  uścisków,  jój  tez  sierocych,  jćj  pieszczot 
któremi  obsypuje  „swego  złotego  Jasieńka".  Pan  mecenas  drży 
ażeby  się  kto  nie  domyślił,  iż  ta  stara  sponiewierana  klucznica 
jest  jego  matką,  kochającą  go  bez  pamięci,  z  szałem,  z  popełnie- 
niem nawet  krzywdy  względem  młodszego  syna  Wilmusia,  którego 
syn  starszy,  wstydzący  się  prostego  chłopaka,  odpędzić  jćj  kazał. 
W  miarę,  jak  plany  mecenasa  dojrzewają  staje  się  on  coraz  okrutniej- 
szy,  bo  nie  pozwala  staruszce  mieszkać  przy  sobie,  nie  pozwala 
jój  jedynćj  radości  i  pociechy,  jaką  czerpie  w  krótkiśj  godzinie 
gdy  się  nań  napatrzeć  może.  Po  straszliwćj  scenie,  w  którćj  na- 
daremnie błagała  o  pozostanie  i  nadal  u  niego,  rozchodzą  się 
na  zawsze,  stara  matka  w  odległy  kąt  ubogi,  gdzie  wkrótce 
w  rozpaczy  umiera,  otoczona  troskliwością  i  poświęceniem  młod- 
szego, pogardzonego  Wilmusia,  a  wyniosły  i  twardego  serca  syn 
pędzi  naprzód,  knując  co  raz  nowe  plany  i  spekulacye,  które  go 
w  końcu  najhaniebnićj  zawodzą.  Pan  prezes  albowiem,  potrzebu- 
jący go  chwilowo,  siedzi  w  cugach  po  uszy,  a  córkę  wydaje  za 
kogo  innego;  ciocia  prezesówny,  zalotna  baronowa,  łudząca  mece- 
nasa czas  jakiś,  gdy  otrzymała  znaczny  spadek,  poślubia  dawną 
miłostkę,  oficera  od  huzarów;  dawny  dobrodzi^  mecenasa,  bankier 
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Simon  oburzony  za  jego  niewdzigczaość^  wypowiada  mu  wierzytel- 
ności, tak,  że  nadchodzi  czas,  w  którym  trzeba  jednym  zamadiem 
zwyciężyć  lub  zginąć.  Złoty  Jasieńko,  na  którym  śmierć  matki 
nicwieUŚie  sprawiła  wrażenie,  wybrał  drogę  pośrednią.  Sprosił 
wielką  liczbę  gości  na  Sardanapaiową  ucztę,  podczas  którćj  nie 
spalił  się  wcale,  lecz  się  tylko  ulotnił  wraz  z  gotowizną,  jaką  się 
zebrać  dało,  aż  po  kilku  latach  odnajduje  go  brat  w  Homburgu 
w  domu  gry,  jako  krupiera.  W  hierarchii  spółeczeńskićj,  nie  wie- 
my jakie  krupier  zajmuje  miejsce,  ale  pojmiyemy  doskonale,  że 
w  hierarchii  moralnćj,  to  jedynie  miejsce  taki  człowiek  mógł  zająć. 

Jakkolwiek  „złoty  Jasieńko"  główną  jest  w  powieści  figurą, 
z  rozkoszą  jednak  odry  warny  uwagę  od  niego,  i  przypatnqemy  się 
takiemu  panu  Sebastyanowi,  Tramińskiemu  i  młodszemu  bratu 
Wilmusiowi.  Wilmuś  to  dziecię  ulicy,  urwis  i  pozorne  ladaco, 
ale  przechowuje  skarby  uczucia  w  piersi,  gdy  je  wydobyć  trzeba 
dla  bliźnich  i  dla  rodziny.  Z  pijaczyny  i  włóczęgi,  staje  się  dziel- 
nym rzemieślnikiem,  osładza  ostatnie  chwile  matki,  odwdzięcza 
za  przyjaźń  dobrodziejowi  swemu  Tramińskiemu,  słowem  składa 
żywy  dowód,  czćm  stać  się  może  i  najbiedniejszy  człowiek,  gdy 
ma  nie  zepsute  serce,  zdrowe  ręce  i  energią.  Malowany  z  natury 
farbami  żywemi  i  dosadnemi.  Z  pana  Sebastyaoa  urobił  autor 
typ  małomieszczaniua,  starodawnćj  prostoty  i  prawości.  Dom 
w  którym  mieszka,  żooa,  otoczenie  i  sposób  zatrudnienia,  wszystko 
ze  sobą  zgodnie  powiązane,  i  wielce  charakterystyczne.  Nie  mo- 
żemy tu  wchodzić  w  szczegóły,  w  opis  pojedynczych  scen  silnych 
i  dramatycznych,  np.  sceny  rozstania  mecenasa  z  matką:  dość 
powiedzićć,  że  po  przeczytaniu,  zostaje  się  na  długo  wrażenie, 
jakbyśmy  co  dopiero  pożegnali  dobrze  znane  nam  osoby,  a  niektóre 
sercu  naszemu  drogie. 

Z  nazwiskiem  autora  powieści  „Komety"  p  Henrykiem  Li- 
sieckim spotykamy  się  poraź  pierwszy.  Wielom  służyćby  to  mo- 
gło za  uniewinnienie,  p.  Lisiecki  tego  bynajmnićj  nie  potrzebige. 
Wprawne  pióro,  głęboki  dar  spostrzegawczy,  zdolność  analizy 
cokolwiek  nawet  za  subtcinćj:  znamionują  przymioty  nietuzinko- 
wego pisarza.  Umie  trzymać  uwagę  czytelnika  w  ciekawości  na- 
prężonej, czasami  prawie  gorączkowo),  co  mu  się  może  jedynie 
w  tym  wypadku  nie  chwali.  To  bowiem  oczekiwanie  gorączkowe 
i  niezdrowe,  wypływa  z  obioru  przedmiotu  przedstawionego  z  ta- 
lentem, ale  jaskrawo  i  drażliwie.  Łatwo  zrozumieć  że  przedmiotem 
jest:  kobieta  i  jćj  smutny  a  wielce  oryginalny  upadek.  Kobieta 
zaś  jedna  z  pośród  tysiąca,  wyjątkowa,  dla  tój  właśnie  przyczyny 
może  słusznićj  nazwaną  byćby  powinna:  Kometą,  które  jak  wiadomo 
rzadko  się  pojawiają.  Niema  powieści  bez  bohaterki,  bez  miłości, 
prawda  to  stara  od  czasu  jak  romans  napisany  poraź  pierwszy: 
ale  ta  konieczność  nakłada  na  autora  pewne  obowiązki,  których 
się  pomijać  nie  godzi.  Miłość  prawdziwa  jest  tylko  jedna,  ale  spo- 
sób jój  przedstawienia,  zmienia  się  stosownie  do  indywidualności 
piszącego.    Od  tćj  tóż  indywidualności  zależy,  miłość  tę  ubrać 
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W  strojną  a  nadewszystko  świeżą  szatę.  Francuscy  pisarze,  siląc 
się  na  oryginalność  w  tym  przedmiocie  tak  wyczerpująco  wyzyski- 
wanym, stwarzali  heroizmy  przestraszające  wyjątkową  potworno- 
ścią, niestety  w  niektórych  szczegółach  prawdziwą.  Pani  Sand 
była  i  jest  mistrzynią  w  tym  względzie.  Lecz  idąc  w  jój  ślady 
stwarza  się  kobietę  nie  będącą  typem,  lecz  raczśj  fenomenem, 
a  dzieje  takićj  nie  będą  romansem  obyczajowym,  ale  monografią 
ciekawego,  i  nie  zaprzeczamy,  możeboego  exempiarza.  Będzie  to 
niby  mamut  nowoczesny,  z  kości  którego,  wolno  wnioskować 
o  szczególnych  i  nadzwyczajnych  własnościach. 

Toż  i  Erasmus  w  sławnój  swojój  ^Pochwale  głupstwa*'  tak  się 
wyraża  o  kobiecie:  -Kobieta  jest,  przyznać  trzeba,  stworzeniem 
niezdatnóm  do  niczego  i  szalonóm,  ale  w  każdym  razie  zabawnćm 
i  wdzięcznćm,  tak,  że  towarzystwo  jój  osładza  to,  co  genjusz  męż- 
czyzny mieści  w  sobie  smutku.  Platon,  niewiedząc  do  jakiój  za- 
liczyć klassy  kobietę,  czy  do  zwierząt  rozsądnych,  czy  innych,  chciał 
przez  to  zaznaczyć  szaleństwo  płci  pięknćj.  Bo  gdyby  przypad- 
kiem kobieta  chciała  udawać  mądrą,  uwydatniałyby  jeszcze  bardziój 
swój  brak  rozsądku ..  Kobieta  pozostanie  zawsze  kobietą,  to  jest 
szaloną,  jakąbądź  przywdziałaby  maskę..." 

Słowa  te  napisał  myśliciel  w  ironicznćj  satyrze,  a  jakby 
ich  rozwinięcie  szerokie,  znajdujemy  dziś  w  bohaterce  powieści 
„Komety"  Jest  nią  hrabina  Ida  O.  Niepodobna  skreślić  nam  szcze- 
gółowo jćj  charakteru,  na  który  składały  się  same  awanturnicze 
przygody,  właśnie  go  objaśniające.  Urodzona  i  wychowana  na 
szerokich  drogach  Europy,  po  których  jój  matka  wiecznie  goniła, 
wzrosła  pod  okiem  guwernantek  wszolkićj  narodowości.  Ojciec 
zajęty  był  wyłącznie  fabrykami  i  spekulacyami.  Edukacya  szła 
koszlawo,  dopełniała  ją  rozmaitość  obrazów  codziennie  przesu- 
wających się  przed  oczami.  Mając  lat  17,  mogła  się  stać  niebez- 
pieczną rywalką  księżnój  matki;  wydano  ją  więc  za  bogatego  hr. 
O.  zużytego  życiem  i  wiekiem.  Ida  oczekując  świetnćj  swobody, 
przystała  chętnie  na  zmianę,  ale  się  gorzko  zawiodła.  Starzec 
albowiem,  trawion-y  ogniem  niewczesnćj  namiętności,  zamknął 
skarb  swój  na  wsi,  i  udręczał  go  miłością,  do  którój  idealnie  pię- 
kna kobieta,  czuła  wstręt  nieprzezwyciężony.  Przytem  hrabia 
był  brudnym  sknerą,  obrzydliwym  moralnie,  i  napół  idyotą.  Wy- 
nikłe ztąd  sceny  małżeńskie,  doprowadzały  ją  do  chęci  odebrania 
sobie  życia,  aż  po  jednój  scenie  krwawćj  i  skandalicznćj,  wyratował 
ją  hrabia  August,  młodzieniec  szlachetny,  pupil  hrabiego  O.  któ- 
rego się  tenże  bał,  bo  go  w  prowadzeniu  opieki  oszukał. 

Odtąd  żyła  w  separacyi,  mając  sobie  zapewnioną  znaczną 
pensyę.    Odtąd  tćż  zaczyna  się  właściwa  powieść. 

Pozbawiona  temperamentu,  jak  się  autor  wyraża,  oschłego 
serca,  z  niezastygłym  wstrętem  do  mężczyzn,  wyniesionym  z  mał- 
żeńskiego pożycia,  piękna  niepospolicie  i  wyzywająca,  rzucała  się 
w  najdelikatniejsze  entrepryzy,  doprowadzania  je  do  ostatnich  gra- 
nic, a  wtedy...  w  chwili  rozwiązania,  odpychała  z  zimnćm  szyder^ 
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stwem,  posuwając  do  okrucieństwa  kamienną  nieczułońć.  Igrając 
z  uczuciem  czuła  sig  w  swoim  żywiole,  a  w  tój  igraszce  znajdowała 
niewymowne  rozkosze. 

Oto  krótka  a  dosadna  charakterystyka  bołiaterki.  Z  nićj 
wypływały  rozliczne  komedye  któremi  się  bawiła,  tragedye,  słu- 
żące jćj  za  probierz  doświadczenia,  i  ostatni  smutny  epilog,  którego 
padła  ofiarą.  Sztukę  uwodzenia  posunąwszy  do  wymarzonego 
stopnia  doskonałości,  znajdowała  w  niój  cel  życia  i  jedyną  przy- 
jemność. Nio  więc  dziwnego,  że  jakiś  Anglik  literalnie  dla  nićj 
umarł,  że  drugi  się  zastrzelił,  i  że  nareszcie,  trzeci...  współbohater, 
prawdziwie,  to  jest  na  śmierć  i  życie  w  nićj  się  zakochał.  Na  imię 
mu  Zdzisław.  Autor  przedstawia  go  jako  młodzieńca  przystoj- 
nego, ukształconego,  światowego,  znającego  kobiety,  intrygi  i  szer- 
mierkę miłosną.  Po  dwakroć  w  życiu  rozczarowany,  okrył  się  pan- 
cerzem obojętności,  którego  nie  myślał  już  zdjąć  kiedykolwiek. 
Lecz  przeracbował  swe  siły.  Hrabinę  nęcił  upór  młodzieńca  i  jego 
wytrawność  chłodna,  opierająca  się  spokojnie,  umiejętnie  nasta- 
wionym nań  sidłom.  Po  długićj,  obustronnój  walce,  po  wypró- 
bowaniu wzajemnych  sztucznych  ogni,  zaczęła  się  prawda,  zaczęła 
szczerość,  rozgorzała  w  sercu  Zdzisława  wielka  i  potężna  miłość, 
a  i  serce  czy  nerwy  hrabiny  zadrgnęły  żywićj  po  raz  pierwszy 
w  życiu. 

Świat,  znający  Idę  jako  kobietę  przelotnych  i  tygrysich  ka- 
prysów, odradzał  zacnemu  Zdzisławowi  połączenia  się  z  nią  węzłem 
dozgonnym;  odradzał  tćż  wierny  jego  przyjaciel  hrabia  August; 
ale  zakochani  nie  widzą  i  nie  słyszą,  a  hrabina  na  przekór  światu, 
postanowiła  oddać  mu  swą  rękę. 

Rozpoczęto  kroki  rozwodowe,  wymagające  wiele  czasu  i  kosz- 
tów. Niecierpliwy  Zdzisław  nie  szczędził  ofiar,  zabawiając  tym- 
czasem w  najdziwaczniejszy  sposób  rozgrymaszoną  śliczną  zalot- 
nicę, która  wzorem  Kleopatry  gotowa  była  perły  zjadać  w  potra- 
wie, byle  jeden  dzień  nie  podobien  był  drugiemu,  byle  fantazyi 
swój  nie  ocieplonćj  uczuciem,  jakokolwiek  uczynić  zadość.  Gały 
ten  ustęp  mający  stanowić  chwilę  przedślubną,  skreślony  po  mi- 
strzowsku, z  wielką  znajomością  jeśli  nie  kobiecego  serca,  to  ko- 
biecych nerwów  i  kaprysów. 

W  trakcie  rokowań  o  rozwód  i  miłosnych  rozgoworów,  które 
naprężeniem  poczęły  niepokoić  Zdzisława,  otrzymuje  hrabina  list 
z  Wenecyiy  donoszący  jćj  o  śmiertelnój  chorobie  księżnój  matki. 
Wyjeżdża,  a  z  nią  Zdzisław. 

Zaledwie  kilka  dni  pobyli  na  miejscu,  gdy  zakochany  do- 
strzegł na  czole  Idy  zadumę,  nudę  czy  znużenie,  a  pewnego  po- 
ranku prowadząc  ją  pod  ramię,  uczuł  drgnięcie  jćj  ręki  w  chwili 
gdy  się  odkłoniła  księciu  F.  To  go  ubodło,  ale  nie  było  czasu 
do  rozpamiętywań,  bo  go  Ida  pod  pozorem  jak  najszybszego  za- 
kończenia sprawy  rozwodowćj,  wysyła  do  kraju.  Zdzisław  tęskny, 
strapiony  odjeżdża,  a  po  jego  odjeździe  zaczyna  się  część  druga 
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powieści,  będąca  zarazem  nowym  zwrotem  w  życia  tćj  przez  aatora 
nazwanćj  ^Jkomeiyr 

Opowiemy  ją  króciutko  i  najlepićj,  gdy  podamy  życiorys 
ksifcia  F.  Należał  on  do  rzadkich  zjawisk  w  naszćm  społeczeń- 
stwie. Wychowany  od  dzieciństwa  surowo  w  Niemczech  i  Anglii; 
matki  nie  znał  nigdy.  Wróciwszy  do  kraju,  zastał  majątek 
w  trzech  czwartych  zrujnowany;  pozycyą  podkopaną.  Wziął  si$ 
z  energią  do  odbudowania  fortuny.  Począł  od  zaparcia  się  długów 
ojcowskich;  zreformował  administracyę  nieprzebierając  w  środkach. 
Po  kilku  latach  oczyścił  hypotekę,  pozakładał  fabryki  i  podniósł 
gospodarstwo.  Zastanawiając  się  nad  sobą,  ułożył  sobie  systemat 
na  przyszłość.  Stai  się  egoistą  z  i)otrzeby  i  dumnym  z  doświad^ 
czenia.  Pamiętał  gdy  z  niego  z  początku  drwiono,  w  miarę  zaś 
wzrastającćj  liczby  banknotów,  zauważył  niepospolite  znaczenie 
i  poważanie  do  jakiego  nagle  doszedł.  Kłaniano  mu  się  nizko 
i  bano  potężnie.  Odtąd  miał  się  za  istotę  wyższą,  a  ludzi  za  na* 
rzędzia;  został  materyalistą  z  przekonania,  gardząc  wszystkiem 
w  co  ludzie  wierzyć  przywykli;  wyrobił  sobie  własną  filozofią 
redukującą  się  do  powierzchownych  pojęć  honoru.  Ożenił  się 
wcześnie,  z  rachuby;  w  domu  był  nieograniczonym  despotą. 
Ogromnie  już  bogaty,  rzucił  się  w  spekulacye  finansowe;  w  tym 
celu  wyniósł  się  do  Paryża.  Nazwiska  użył  za  paszport  otwiera- 
jący mu  podwoje  świata  finansowego.  Majątek  rósł  jak  na  droż- 
dżach; zakupił  dobra  we  Francyi.  W  zimie  otwierał  salony,  a  każ- 
dy jego  gość  przedstawiał  z  pewnością  jakiś  kapitał  rzeczywisty, 
znaczenia  lub  stosunków. 

Książę  miał  przytćm  namiętności  zimne,  a  potężne  i  skon- 
centrowane. Żadna  kobieta  w  życiu  jego,  miejsca  ani  na  chwilę 
nie  zajęła,  ale  tóż  mało  która  oprzćć  się  potrafiła,  tak  umiał 
zapanować  nad  każdą.  Każdy  stosunek  zrywał  pierwszy  w  sposób 
wzbudzający  najgłębszą  nienawiść,  wzbudzał  tóż  strach  nieopisany 
i  pociąg  nieprzeparty. 

Spotkawszy  Idę,  przeznaczył  ją  sobie  zawczasu  za  zdobycz. 
Odgadłszy  młodą  kobietę,  podjął  się  jój  edukacyi.  Sztukę  sza- 
tańską demoralizowania  kobiety,  posunął  do  wysokiój  doskonałości, 
uprawiając  ją  z  zamiłowaniem  i  wielkim  talentem.  Obchodził  się 
z  nią  lekko  i  z  ironią,  drażniąc  ją  niezmiernie  w  próżności,  którćj 
posiadała  niemało.  Idę  upokarzała  przygniatająca  wyższość  męż- 
czyzny, magnetyzował  szyderczy  jego  uśmiech.  Uczuwała  do  nie- 
go wstręt  i  attrakcyę. 

Krótko  mówiąc,  hrabina  Ida,  dotychczas  tryumfująca  z  wszy- 
stkiemi,  zwłaszcza  z  kochającymi  prawdziwie,  a  więc  dobrowolnie 
zrzekającymi  się  krwi  zimnćj  i  rozwagi,  zmalała  nagle  i  spokor- 
niała  w  obec  silniejszój  od  niój  organizacyi,  w  obec  zimnego  wyra- 
chowania widzącego  w  niój  piękne  tylko  cacko,  mogące  przytem 
posłużyć  za  narzędzie  do  pewnych  celów.  Książę  albowiem  chciał 
otworzyć  w  Paryża  salon,  w  którymby  królująca  Ida  ściągała 
wszystkie  znakomitości  francuzkićj  stolicy.    Jest  dosyć  prawdy  psy- 
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chicznój  wtóm  zetknięcia  się  dwóch  organizacyi,  Jednój  słabszćj, 
drugićj  silniejszo,  zwłaszcza  w  tych  razach,  gdy  jak  tutaj,  niema 
żadnego  moralnego  grunta.  Pustkg  serca  Idy,  mógł  jedynie  pod- 
łechtać  taki  książg,  obiecujący  jćj  berło  władzy  niewieściój  w  naj- 
pierwszym  salonie  stolicy  Europy.  Ulega  mu  tćż  bezwładnie,  jakby 
zaczarowana  wzrokiem  bazyliszka;  traci  cześć  swą  niewieścią  bez 
miłości,  bez  możności  usprawiedliwienia  jój  jakąbądź  okolicznością, 
i  wyjeżdża  wraz  z  księciem  do  Paryża,  zrywając  okrutnie,  nielito- 
ściwie  związki  z  zacnie  kochającym  ją  Zdzisławem.  Ale  Zdzisław 
zjawia  się  nagle,  w  chwili  przed  wyjazdem,  a  gdy  się  sprawa  wyją- 
śnią.  Wyzywa  księcia  na  pojedynek.  Ciężko  raniony,  złamany 
i  zgnębiony  moralnie,  nie  może  zapomnićć  kobiety,  którą  ukochał 
na  wieki. 

Lecz  i  hrabinę,  blizka  dosięga  kara.  Za  poniewieranie  uczu- 
ciem, za  przyprawienie  o  rozpacz  tych,  którzy  dla  niój  poświęcić 
się  byli  gotowi,  odpłaca  jćj  książę  tyrańskiem  swóm  i  zimnem 
obejściem.  W  ciężkićj  chorobie  traci  zdrowie  i  piękność,  a  świat 
wielki  Paryża,  który  nigdy  nie  wierzył  w  prawdziwość  jćj  tytułu, 
wywnioskował  skandaliczny  przebieg  z  j^  choroby,  i  opasał  ją 
niby  sznurem,  haniebną  potWarzą.  Sznur  ten  musiał  ją  prędzćj 
póżnićj  zdusić.  Rzeczywiście  tak  się  stało.  Ugodzona  najdotkli- 
wiój  w  miłości  własnćj,  w  dumie  (gdyż  ją  książę  porzucił)  w  jedynem 
drgnięciu  serca  jakie  uczui^a  dla  Zdzisława,  słowem  we  wszelkich 
zasadach  które  budzą  się  w  sercu  kobiety  w  chwili  uroczystćj, 
zapada  coraz  bardziój  na  zdrowia,  i  wtedy  nie  waha  się  zawezwać 
Zdzisława,  jedynego  w  którego  wierzy,  iź  jćj  i  teraz  przebaczy,  iż 
jćj  do  ostatka  l>ędzi6  aniołem  stróżent 

Zdzisław  przyleciał  na  skrzydłach  niewygasłćj  miłości, 
kilka  tygodni  otaczał  troskliwością  macierzyńską,  nawróconą  Mag- 
dalenę, aż  ta,  w  objęciach  jego  spokojnie  skonała.  Zdzisław 
przywdział  sukienkę  Missyonarza.  Książę  F.  dowiedziawszy  się 
o  tćm,  mrukn^  pod  nosem: 

„Eto  jćj  winien.,  była  stworzoną  na  uczciwą  kobietę...  jak 
wszystkie  Polki".  W  tćm  ostatniem  orzeczeniu  księcia,  mieści  się 
poniekąd  myśl  autora.  „Była  stworzoną  na  uczciwą  kobietę'^  ale 
jćj  tego  nie  dozwoliła  odrębna  organizacya,  wychowanie  i  inne 
postronne  wpływy.  Zakończenie  eipgacyjne  powinnoby  usprawie- 
dliwić wiele  zdrożności  pióra  autora,  którym  podlegać  nie  wolno. 
Nie  chodzi  nam  tu  już  o  sam  przedmiot,  tak  powtarzający  się 
w  ostatnich  czasach  w  naszćj  literaturze,  ile  o  pewną  zuchwc^ość 
szczegółów,  o  pewne  wykończenie  zamiłowanie  drobiazgów,  które- 
by  nawet  francuzkiego  czytelnika  zastanowiły.  Nie  nazywa  się  mo- 
ralizowaniem,  przestrzeganie  przed  jaskrawością  pewnych  scen  lub 
piasty cznćm  wyrzeźbianiem  pewnych  szczegółków,  które  i  w  naj- 
silniejszym gorejącym  namiętnością  utworze,  ominąć  wybornie 
można,  ominąć  potrzeba.  Nasza  społeczność  na  zuQełnie  innych 
warunkach  zbudowana,  na  zupełnie  tćż  innych  podtrzymać  ją  na- 
jeży.   Nikt  nic  radzi  zakrywać  oczu,  ażeby  nie  widzieć  niebezpie- 
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czeństwa,  ale  wcale  oiepotrzebnćm  jest  posługiwać  się  lupą  lub 
mikrodkopem  ażeby  dojrzeć  z  całą  dokładnością,  wszelkie  plamy 
i  plamki.  W  życiu  dzieje  sig  wiele,  co  sig  dziać  nie  powinno; 
w  powieści  przeciwnie,  ma  być  przedewszystkiem  to,  co  się  dziać 
poimnno^  byle  przedstawienie  oparte  byto  na  źywćj  prawdzie  i  na 
możebności  natury.  Często  co  jest  rzeczywiste  i  istotne,  co  jest 
względnie  prawdziwe,  nie  zawsze  jeszcze  ma  warunki  owój  prawdy^ 
którą  słusznie  estetyka  nskzysf^  pięknem  i  dobrem.  Piękno  absolu- 
tne jest  Ur,  przed  którem  każdy  zgina  kolano,  wierzący  i  niedowia- 
rek. W  sztuce,  piękno  jest  może  najwyższą  moralnością. 


liiędzy  nowemi  książkami  ukazał  się  pierwszy  tomik  „Biblio- 
teki utworów  dramatycznych  oryginalnych  i  tłomaczonych",  wyda- 
nie M.  GlUcksberga.  Zawiera  on  „Drahomirę,*^  tragedyę  w  5 
aktach  Józefa  Weilena»  przełożoną  z  niemieckiego  przez  W.  L. 
Anczyca. 

Pochwalamy  ze  wszech  miar  i  samo  wydawnictwo  tego 
rodzaju,  i  wybór  początkowy.  Rzecz  sama  zakreślona  szeroko, 
obejmująca  szczytnością  dwa  walczące  ze  sobą  światy:  stary  rozsy- 
pujący się  w  gruzy,  i  nowy  rozkwitły  bluszczem  religii,  miłości 
i  nadziei.  Przedmiot  nie  nowy»  bo  niejednokrotnie  już  przedsta- 
wiali poeci  walący  się  pogański  Rzym,  ustępujący  miejsca  potężnćj 
idei  Obrystyanizmu,  lub  bałwochwalczą  cześć  pierwszych  kształtu- 
jących się  ludów,  znikającą  przed  nowem  światłem;  ale  dramaty- 
czność  w  tój  tragedyi  idąca  w. parze  z  pięknym  i  jędrnym  języ- 
kiem, wyróżnia  go  z  pośród  wielu  innych,  jemu  pokrewnych. 

Starożytna  Praga  jest  miejscem  rozgrywającego  sfę  dramatu. 
Osoby  rzucone  na  tło  jego,  to  przedstawiciele,  jakeśmy  rzekli, 
dwóch  idei:  starój,  pogańsko-słowiańskiój^  lękąjącćj  się  wraz 
z  religią  utracić  potęgę  narodową,  i  nowćj:  przynoszącćj  miłość, 
rozproszenie  ponurćj  nienawiści,  odosobniąjącćj  od  innych  ludów, 
walącó]  barbarzyńskie  przesądy,  krwawe  ludzkie  ofiary,  ufność 
ślepą  w  siłę  brutalną  pięści  i  miecza.  Pierwszy  kierunek  reprezen- 
tuje Ludmiła  matka  zmarłego  właśnie  co  panującego  księcia, 
wraz  z  współkrzewicielem  misyonarskim  ojcem  Pawiem;  drugi 
Drahomira  jćj  synowa,  zaślepiona  w  czci  swych  ojczystych  bogów, 
nie  dająca  się  nagiąć  nowćj  wierze,  mimo  że  się  usunął  od  nićj 
ukochany  małżonek  i  że  jedyne  dziecko  oddalono  od  zgubnego 
j6j  wpływu. 

W  chwili  śmierci  księcia,  wodzowie  Łużyc,  ojczystego  jój  kra- 
ju, wzywają  Drahomirę,  ażeby  podźwignęła  upadającą  cześć  bogów 
w  Słowiańszczyznie,  ażeby  objęła  ster  państwa  naJeżący  jćj  z  pra- 
wa, a  odpędziła  precz  mnichów  i  srogą  dla  nićj  Ludmiłę.  Tuman 
najgorętszy  poganin,  roznieca  wojnę  domową,  którą  dostojna 
i  bogobojna  Ludmiła  zażegmjye  przebaczeniem,  i  ofiarowaniem  Dra- 
homirze  tronu,  byle  się  wyrzekła  dawnój  wiary.  Nadarmo:  Dra- 
homira chce  panować  poffoniskiii  8łowiań8zczyźiue»  odrzuca  ofiarę, 
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domaga  się  tylko  namiętnie,  ażeby  jćj  powrócono  syna  Wacława. 
Lecz  Ludmiła  obawia  się  złego  jćj  wpływu,  obawia  się,  ażeby  za- 
szczepiona w  sercu  młodzieńca  ziarno  clirystyanizmu,  nie  przydu- 
siła  potęga  kochającćj  a  trwającej  w  zgubnćm  bałwocliwalstwie 
matki.  Skłoniona  jednak  prośbą  wnuka,  zezwala,  gdy  wtćm 
Tuman  kochający  oddawna  Drahomirę,  skrytobójczo  zabija  Lud- 
miłę, a  syna  Wacława  wydać  matce  nie  chco  tak  długo,  aź  ta  zosta- 
nie jego  towarzyszką.  Nieszczęśliwa  matka  nadarmo  wzywa  po- 
mocy ludu;  lud  miłujący  Ludmiłę,  jako  swą  najlepszą  matkę  i  opie- 
kunkę, wre  wściekłym  gniewem,  rzuca  się  na  hufce  Tumana,  roz- 
braja go  i  prowadzi  Wacława  w  tryumfie. 

W  scenie  ostatniój,  Wacław  przechodzi  ;3traszną  walkę, 
między  miłością  dla  długo  oczekiwanej  a  teraz  zbrodnicz(^j  matki, 
a  czcią  i  uwielbieniem  dla  świętćj  i  niewinnie  zgładzonój  Ludmiły. 
Z  rozpaczą  mówi  do  nićj: 

„Syn  nie  może  sędzią  być  swćj  matki. 
W  niepamięci  straszny  czyn  Twój  grzebię. 
Ale  idź  ztąd,  opuść  ziemię  tę, 
Bo  ratunku  nie  masz  tu  dla  Ciebie, 
Gdzie  lud  zemsty  za  śmierć  księźnćj  chce''. 

Biedna  matka,  u  którćj  miłość  dla  dziecka  przygłusza  wszy- 
stkie uczucia,  błaga: 

„Wspomnij  na  me  trudy  i  boleścil 
Nie  dość,  że  mnie  dziecię  nie  popieści, 
Lecz  od  matki  swą  odwraca  twarzl... 
Jam  w  cierpieniach  srogidi  Cię  powiła, 
Jam  do  łona  Ciebie  nie  tuliła, 
I  nie  czułam  co  to  pieszczot  rąj, 
A  dziś  stracić  na  wieki  Cię  muszę. 
Więc  nim  na  te  skażesz  mnie  katusze, 
Choć  raz  nazwę  słodką  matki  daj. 

Wacław  rzuca  się  w  jćj  ramiona.  Drahomira  już  dla  niego 
wiarę  swą  poświęcić  gotowa,  gdy  wtćm  uderzenie  piorunu  zapala 
pogrzebowy  stos  księcia  nieboszczyka.  Poganka  bierze  to  za 
Peruna  grzmot  i  woła  w  uniesieniu: 

„Ha  rozumiem,  to  jest  bogów  głos: 
Tym  piorunem  znak  mi  z  nieba  dano. 
Abym  strzegła  wiarę  mą  zachwianą, 
Mnie  wołają  nasze  bogi  stare. 

Rzuca  się  na  stos,  wszyscy  stoją  w  niemem  przerażeniu, 
Wacław  kończy  uroczyście: 

. . .  Stwórca  jćj  odpuści 

Bo  najczystszą  miłością  jest  Bógr' 
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Górującym  żywiołem  dramatycznym  jeal  M:  ttildAć  Aiaoe- 
rzyńska  Drabomiry.  Dla  nićj  cierpi,  roznieca  wojnę  dottdwf, 
popełnia  t>ezwiedDie  zabójstwo  Łndmiły.  Uczucie  wielkie,  sźczj- 
tne,  zbliżające  ją  do  skruchy  i  pojednania,  bratające  docha  jć|) 
z  ideą  odkupienia,  i  jeżeli  pozornie  wytrw^a  w  błędzie,  oddając 
śig  bogom,  to  już  znać,  że  czyni  to  raczój  z  rozpaczy,  z  wewn^r- 
trznegó  rozdwojenia,  ze  zwątpienia  w  doskonałość  wiary  wydsau^ 
z  mlekiem. 

Efekt  dramatyczny  łączy  sig  tu  z  efektem  teatralnym,  kfdfy 
powinien  być  niepośledni  w  wielu  scenach. 

Tśm  bardziój  życzyćby  wypadało  przyswojenia  tój  trag^yi 
dla  warszawskiej  sceny,  iż  przekład  p.  Wł.  Anczyca  zaleca  się  pię- 
knością niepospolitą.  Takich  przekładów,  potrzeba  ubogiej  nasz^ 
literaturze  dramatycznej  jak  najwięcćj,  bo  wtedy  przekład  dorówny- 
wa wartości  pracy  oryginalno).  Pozwolimy  sobie  przytoczyć  tu 
jeszcze  jeden  ustęp.  Wypowiada  go  Drahomirą  w  chwili,  gdy  przy- 
byli wodzowie  z  Łużyc,  przypominają  jćj  rodzinne  strony: 

„Obym  mogła  uciec  z  tćj  krainy, 

0  Łużycet  kraju  mój  jedynyl 

Wciąż  o  tobie  tęskne  serce  śni. 
Odra  z  Łabą,  rodne  dwie  siostrzyce 
Srebrnym  nurtem  pieszczą  me  Łużyce, 

W  nie  ja  biedna  puszczam  moje  łzy. 
W  gajach  świętych  płonie  stos  ofiarny, 
Niw  tych  drogich  mnich  nie  skala  czarny, 

Co  wyrywa  mężów  z  łona  żon. 

1  wydziera  z  rąk  macierzy  syna: 
Niecił  zmarnieje  matka  i  dziecina, 

Byle  on  wzniósł  Bogu  swemu  tron. 
O  tam  jeszcze,  w  cieniach  swój  dąbrowy,    . 
Lśni  bóg  wojny,  Harwit  pięcio-głowy, 

Lśni  tarcz  święta,  co  nam  darzy  bój: 
Tam  śród  gromad  pełnych  silnój  wiary, 
Mój  najmilszy,  tęskni  ojciec  stary, 

Srebrno-włosy  gołąbeczek  mój. 

0  jakbym  dziś  łzami  zlana,  zbladła 
Mój  ojczeńku  do  Twych  nóżek  padła. 

Szepcząc  tkliwie:  Przyjm  dziecinę  Twą! 
Tak  jak  niegdyś,  radość  Twa  jedyna, 
Syn  twój  wracał  w  mury  Budyszyna, 

Z  ciężkiój  walki,  wracał  zlany  krwią. 

1  zmieniony  przez  śmiertelne  rany, 
Przy  Twych  nogach  upadł  syn  kochany, 

I  zaledwie  tyle  zebrał  tchu. 
By  rzec:  ^Bój  ten  ciężki  a  wróg  skałą, 
Syn  Twój  walczył,  lecz  gdy  sił  niestało, 

Wierny  bogom,  przyszedł  skonać  tof 

Tom  lY.  GrndttoA  1969.  64 
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Z  drukarni  Kowalewskiego  wjszła  komedya  trzechaktowa 
^  Augiera  p.  t.  „Filiberta'  przekładu  Kazimierza  Kaszowskiego ' 
Wierszem.  Jest  to  jedna  z  pierwszych  tego  autora,  napisana 
w  epoce  gdy  niepewny  jeszcze  stanowczo,  kierunku  swego  satyryczno 
obyczajowego  talentu,  usiłował  iść  z  gustem  publiczności,  z  modą. 
Nie  wybitna  tendencyą,  niechłoszcząca  wad  społeczeńskich,  nie 
daje  poznać  późniejszego  autora:  ^^Bezczelnych"  lub  ^Syna  Giboy- 
era;  jest  jednak  mimoto  wdzigcznym  treścią  i  formą  obrazkiem, 
wszczepionym  w  ramy  jednćj  ze  świetnych  epok  królewskich  fran- 
ciizkiego  dworu.  Książęta  i  markizy  migoczą  się  przed  oczami^ 
zachwycając  galanteryjną  rycerskością  słowa,  dowcipem  dworskim 
i  ponętnym  dyalogiem.  który  istotnie  wzorem  był  naówczas  dla 
innych  europejskich  towarzystw. 

To  odtworzenie  wierne  przeszłości,  ten  koloryt  historyczno- 
obyczajowy,  nie  posiłkujący  się  bynajmnićj  historycznemi  nazwi- 
skami, udał  się  wybornie  Augierowi,  a  nadto  jest  jeden  oryginalny 
i  wdzięczny  moment,  który  komedyą  tę  z  pośród  innych  wyszczor 
gólnia.  Młoda  albowiem  margrabianka  Filiberta,  wychowana  su- 
rowo i  ostro  przez  matkę,  kochającą  wyłącznie  8tar3zą  jćj  siostrę 
Blankę,  sądzi  się  brzydką  i  niepowabną.  Nigdy  jćj  nikt  nie  powie- 
dział komplementu,  wszystkie  zwracano  do  piękności  Blanki;  matka 
wręcz  miała  ją  za  niezdarną,  nieładną  i  gąskę.  Filiberta  tćż  uwie- 
rzyła w  swoją  brzydotę,  i  uczuwa  głęboki  smutek,  bo  jest  przeko- 
naną, że  nie  zazna  nigdy  wzajemności  uczucia,  do  jakiego  tęskni 
ka^de  szlachetne  dziewczę.  Zdaje  się  jńj  najmocniej,  że  każdy 
któryby  ją  chciat  poślubić,  pragnąłby  tylko  jćj  milionów  a  nie 
serca.  Mniemanie  takie,  każe  jćj  być  niesprawiedliwą  względem 
zacnego,  szczerze  kochającego  ją  a  ubogiego  młodzieńca,  względem 
p.  Lucyana  de  Taulignan.  Dopiero  gdy  kawaler  Gaston  de  Talmay, 
elegancki  rozpustnik  i  dworak,  chcący  ją  uwieść,  szczerze  unosi 
się  nad  jćj  pięknością,  dopiero  wtedy  rozradowana,  zachwycona, 
wierzy  w  siebie,  wierzy  w  miłość  Lucyana,  w  przyszłość  i  w  szczę- 
ście. Przeistacza  się  nie  do  poznania;  sama  margrabina  przyznaje 
jćj  dowcip  którego  się  nie  spodziewała,  dziwiąc  się  liczbie  trzech 
aże  konkurentów:  kawalera  Gastona,  stryja  jego  starego  księcia 
i  Lucyana.-  Lecz  ten  wynagrodzony  za  chwilową  dojmiyącą  boleść, 
bo  piękna  bohaterka  te  mówi  do  niego  z  ogniem  słowa: 

„W  wieku,  w  którym  nadzieja  życie  opromienia, 
Obcą  była  mi  radość,  całą  mą  pociechą 
Było  kilka  serc  czułych,  sympatyczne  echo. 
Ty  jednak  byłeś  ciągłym  myśli  mych  przedmiotem, 
Nie  pytałam  czy  kochasz  i  wątpiłam  o  tćm, 
Pewna  że  powierzchowność  moja  w  żadnym  z  ludzi 
Prawdziwego  uczucia  ku  mnie  nie  obudzi. 


Boleść  jaką  sprawiłam  serce  me  ocenia: 

Czy  mao)  za  nią  na  klęczkach^błagać  przebaczenia? 
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Prócz  bohaterki  nakreślonćj  pełoo  i  skończenie,  pysznemi  84 
figarami  książę  Grandcbamps  i  syDowiec  jego  kawaler  Gaston 
de  Taimay.  Rozmowa  obydwóch  w  scenie  7  i  8  aktu  Igo,  porywa 
i  zachwyca  wykwintnym  dowcipem,  delikatnym  humorem  i  nie- 
porównaną werwą. 

Eoinedya  ta,  wybornie  prz^ożona,  gdybyśmy  jćj  nawet  nie 
ujrzeli  na  scenie,  czego  nie  przypuszczamy,  czyta  się  bardzo  przy- 
jemnie, wywołując  wesoły  uśmiech  na  usta. 

Edward  Lubatosla. 


Stary  dwór^  powieść  przez  Tadeusza  Jerzego  Słeckiego.    War- 
szatjoa.  Nakładem  Redakcyi  Przeglądu  tygodniowego.   1869. 

str.  284. 

Powieść  historyczna  stała  sig  u  nas  oniemal  Łradycyą.  Odkąd 
Rzewuski  umarł,  a  p.  Kaczkowski  przestał  pisać  powieści,  przynaj- 
mnićj  odtąd  pozbawieni  zostaliśmy  wspomnień  przeszłości  w  arty- 
stycznej podawanych  formie.  Wprawdzie  p.  Kraszewski  dał  nam 
Ongi  i  Orbekę^  ś.  p.  Skarbek  Olim]  pan  Dzieduszycki:  Powieść  z  da' 
wnych  czasów;  ale  są  to  utwory  bardzo  mało  charakterystyczne,  po 
większój  czgści  malujące  takie  wypadki,  które  i  dzisiaj  równie  dobrze 
stać  sie  mogły,  lub  tćż  są  to  ramoty  nie  zasługujące  nawet  ną 
nazwQ  historyczaój  p'Dwieści  (jak  np.  praca  p.  Dzieduszyckiego). 
B^dź  co  bądź,  dawny  sposób  artystycznego  obrabiania  dziejów  już 
się  przeżyt,  a  nowego  nie  widać;  gdyż  i  ta  powieść,  o  którój  mówić 
chcemy,  należy  do  tych,  które  oprócz  nazwiska  i  wypadków  histo- 
rycznych, koniecznych  a  stereotypowych  mieczników  i  podcza- 
szych, nie  wiele  w  sobie  cech  prawdziwćj  historycznój  powieści 
zawiera. 

P.  Stecki,  znany  autor  jeograficzno-historycznój  pracy  p.  n. 
Wołyń  i  t.  d.  przedstawia  w  Starym  Dworze  historyą  nieszczęść 
książccćj  niegdyś  rodziny  Podbereskich,  w  którśj  fatalizm,  jak  po- 
wiada, nieustinnie  sprowadzał  burze.  Rzecz  dzieje  się  na  pogra- 
niczu Wołynia  i  Ukrainy  we  wsi  Mostyszczach,  gdzie  starożytny 
zamek  strachem  okolicznych  mieszkańców  przejmował.  Działy 
sig  tu  bowiem  niegodziwe  a  straszliwe  wypadki.  Już  bowiem  dzia- 
dowi bohatera  powieści  Jerzf.go,  przypisywali  stosunki  ze  złym 
duchem,  albo  lepiój,  mówiąc  językiem  zrozumialszym  dla  dzisiej- 
szych uszu^  uważano  go  za  niegodziwego  człowieka,  który  mając 
sobie  powierzony  honor  i  majątek  Malińskich,  splamił  pierwszy 
a  ograbił  drugi.  Zniesławił  bowiem  wdowę  pod  opiekę  sobie  od- 
daną i  zagarnął  ogromne  skarby,  znajdujące  się  w  pewnym  ząrn^u^ 
niegdyś  do  Maliskich  należącym. 

Ojciec  Jerzego  pokochał  cygankę  Martę,  a  zmuszony  do  roz- 
stania się  z  nią  i  ożenienia,  w  krótkim  bardzo  czasie  nieszczęśliwy 

Digitized  by  VjOOQ IC  


6ii$  FIdMIBNNIOTWO  KąAJOWIB  1  ZAORĄKICZNB. 

IfWot  Ml(^csTt.  ifąny  wrwscie  wystany  4o  Paryża  na  edokacyą, 
^octial  mt  t4m  w  loretce  Emmie.  Śmierć  matki  Jerzego  powo* 
łałago  do  Mastyszcz.  Matka  umierając  zaprosiła  MiJińskiego 
i  błagąjfc  go  o  przebaczenie  dawDycb  krzywd,  o  opiek§  nad  Jerzym 
i  oddanie  ma  za  żong  córki  Zofii  modliła  się.  Dał  się  uprosić 
IfaliK^ski  i  nie  wspominając  nic  o  Łćm  nikomu,  chętnie  Jerzego 
w  Bwym  domu  przyjmował.  Z  początku  Jerzy  smakował  w  towa<- 
rzystwie  niewinnćj  Zosi,  ale  potćm  jiuda  go  opanowała;  nuda, 
która  powoławszy  kochającą  go  szczerze  Emmę  z  Paryża,  kazała 
żyć  hucznie  i  wystawnie.  Ta  huczność  i  wystawność  przyprowa- 
dziła majątek  jego  do  ruiny,  którą  chciał  podreperować  skarbami 
Malińskich,  dotąd  w  baszcie  narożnćj  ukrytych.  Ale  gdy  raz 
zaczął  grubo  grać  temi  pieniędzmi,  spadła  nań  ręka  jednego  stróża 
tych  skarbów,  starego  Grzegorza.  Rozwścieczony  Jerzy  kazał  go 
zepchnąć  ze  schodów,  Grzegorz  umarł  nazajutrz.  Jerzy  nie  był 
złym  z  gruntu,  Emma  była  bardzo  poczciwą  loretką.  Emma  zo- 
stała zakonnicą,  a  Jerzy  umarł  w  bitwie  pod  Belle-AUiance. 

Czyż  potrzebujemy  dodawać  komentarz  do  tój  treści  ogólnój? 
Jestto  proste,  i  dość  zręcznie  prowadzone  opowiadanie  prawdzi* 
^ych,  jak  się  zdaje,  zdarzeń  minionćj  przeszłości,  okraszone  pię- 
knemi  rysami  charakteru  Malińskiego,  przebaczającego  zastarzałe 
urazy  i  szczerze  pragnącego  dobra  Jerzego,  wnuka  tego,  który  kie* 
dyś  przed  laty  strasznych  nieszczęść  jogo  rodziny  był  przyczyną. 
Kilka  imion  historycznych,  jak  ks.  Mateusza  Radziwiłła,  aktora 
Żmijewskiego  i  innych,  stanowi  historyczną  przyprawę  opowiadania, 
którego  bobater  jest  nąjkompletniejszym  zerem,  wzorem  tysiąca 
tych  okrągłych  a  pustych  zer,  jakie  przed  laty  s/.eśćflziesięciu  były 
w  kraju  paszym  powszechne.  Ni  dobry,  ni  zły,  ni  pobożny,  ni  ate- 
usz,  ni  moralista,  ni  rozpustnik,  ot  stworzenie  boże,  w  którym 
francuzkie  wychowanie  i  francuzka  mowa,  tak  głębokie  pozostawiły 
ślady,  że  ich  inaczćj  zmyć  nie  może,  by  wyszlachetnić,  jak  tylko 
krwią  wydobytą  draśnięciem  pałasza  lub  kuli.  Smutny  obraz, 
jeszcze  smutniejszy  stan  społeczeństwa,  które  takie  indywidua 
Ę  pośród  siebie  wydajel 

Jedną  z  najszlachetniejszyjch  choć  upad  tych  postaci  jest 
istota  paryzkiego  pótświata,  to  hucznie  żyjąca,  to  modląca  się  cicho 
i  pokornie,  Emma.  Nie  znamy  dostatecznie  paryzkiego  owcze- 
ąnego  tycia  by  orzec  czy  takie  jak  Emma  były  rzeczywiste;  w  ka- 
Mym  jednak  razie  musimy  powiedzieć,  że  początek  pochodzenia, 
który  im  pan  Stecki  naznacza,  t.  j.  urodzenie  biedne  jest  już  daleko 
późniejszych,  bo  naszych  czasów  wyrobem. 

Styl  p.  Steckiego  jest  potoczysty  i  pełen  elegancyi,  ale  nie 
odznacza  się  ża^ną  oryginalnością.  Język  jest  dość  czysty,  jeżeli 
wyjmiemy  jeden  główny  błąd.  t.  j.  użycie  czwartego  przypadku  za- 
miast drugiego,  przy  słowach  położonych  z  przeczeniem,  co  się 
dość  często  zdarza. 

P.  CA. 
■  ■>xc« 
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WARSZAWA. 

Listopad  1869.  Kiedy  u  nas  prof.  Papłoński  zajmi^je  się  Dis 
wćm  wydaniem  psałterza  Małgorzaty,  i  w  naszóm  piśmie  pokazał 
zmiany  wydatne  oryginału  od  ogłoszonego  drukiem  tego  zabytku 
przez  Stanisława  hr.  Borkowskiego;  kiedy  p.  Konstanty  Małkowski 
wykończył  uczone  i  gruntowne  studya  nad  najdawniejszemi  pomni- 
kami języka  polskiego:  p.  Skrzydylka  zajmuje  się  odpisem  przecho- 
wanego w  Paryżu  psałterza  po  polsku  z  XV  wieku;  w  Pradze  Czes- 
kićj  odkryto  zabytki  polskie  z  XV  wieku,  ustęp  z  Biblii  wyjęty 
z  oprawy  starćj  książki,  i  jest  ułamek  druku  z  XVwieku  zCredo  po 
polsku  pisany.  Bibliotekarz  p.  YrUitko,  polecił  zrobienie  fotografii 
tych  drogocennych  zabytków. 

—  Czytamy  w  Kłosach  od  Redaka/i. 

^Zwracano  już  nieraz  uwagę  na  potrzebę  utworzenia  wspar- 
cia  literatów,  na  wzór  Towarzystwa  wsparcia  artystów  muzycznych^ 
ichiodów  i  sierota  które  od  lat  wielu  już  istnieje,  rozwjia  się  i  oddaje 
nic  małe  usługi.  —  Pan  J.  Statkowski,  któremu  społeczność  nasza 
zawdzięcza  zawiązanie  Stowarzyszeń  spoiywczycfi^  pierwszy  poruszył 
myśl  Samopomocy  dla  literatów  i  wyłożył  ją  obszernie  w  Nrze  188 
„Kłosów",  z  dnia  4  lutego  r.  b.  W  tyra  artykule  szczegółowo 
rozwijając  tak  ważne  zadanie,  pragnął  je  połączyć  z  Towarzystwem 
wsparcia  artystów  muzycznych.  Usiłowania  jednak  w  takim  kie- 
runku spełzły  na  niczćm,  i  szlachetny  jego  projekt,  w  pierwszym 
zawiązku  ucichł. 

Liczba  jednak  pracowników  pióra,  przy  coraz  większych  po- 
trzebach duchowego  życia,  powiększa  się  z  dniem  każdym,  a  bole- 
sne przykłady  biedy  i  nędzy  nie  tylko  samych  literatów,  ale  i  po  nich 
wdów  i  Merot  pozostałych,  coraz  liczniejsze.  Jeden  z  zamożnych 
obywateli,  story  niemało  już  łożył  dla  wzrostu  piśmiennictwa  na- 
szego i  nie  szczędził  na  to  hojnego  grosza,  znając  dobrze  smutne 
położenie  literatów,  ofiaruje  na  pierwszy  początek  funriuszu  na 
ten  cel  rsr.  10,000,  które  złożyć  obowiązuje  się,  gdy  Towarzystwo 
wsparcia  literatów,  ich  wdów  i  sierot,  zawiąże  się  ostatecznie. 

„Niech  to  będzie  na  początek,  aby  zachęcić  publiczność  do 
dalszego  udziału  w  powiększeniu  zasiłków  na  ten  cel  potrzebny'' 
mówi  sam  w  liście  pisanym  do  jednego  z  glówniejszych  naszych 
współpracowników. 

Myśl  takiej  pomo&y  dla  tych,  którzy  w  kole  społeczności 
naszój  kfadą  przeważne  zasługi,  godna  poparcia;  spodziewamy  się, 
że  znajdzie  niemałą  liczbę  ludzi  dobrćj  woli,  co  zapragną  wprowa- 
dzenia jej  w  życie. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


510  WUDOMOŚCI  BIBŻ4CB 

Redakcya  -„Kłosów'*  przedsięwzięła  odpowiednie  po  temu 
starania  i  zajmuje  się  ułożeniem  projektu,  który  następnie  przedy- 
skutowany przez  grono  kompetentnych,  przygotowanym  zostanie 
dla  przedstawienia  do  właściwćj  władzy  pod  zatwierdzenie". 

—  Wykryte  obecnie  zostały  w  Warszawie  oryginalne  listy 
nieznane  króla  Sobieskiego  w  ilości  sztuk  dwadzieścia  ośm;  wszy- 
stkie zaś  po  większój  części  są  pisane  do  Marcina  Kątskiego,  gene- 
rc^a  artyleryi  kor.  z  różnych  miejsc.  Wedle  udzielonego  nam 
wyszczególnienia  przez  p.  Alexandra  Wejnerta,  daty  tych  listów 
s%  następujące: 

1.  Z  Jaworowa  dnia  17  września  1674  r. 

2.  W  obozie  pod  Niemirowem  24  listopada  1674  r. 

3.  Z  Warszawy  dnia    9  marca    1677  r. 

4.  Z  Żółkwi        dnia   3  grudnia   1679  r. 
6.  Z  Jaworowa  dnia  22  paździe.  1680  r. 

6.  Z  Jaworowa  dnia  30  września  1682  r. 

7.  Z  Żółkwi  dnia    7  lutego    1686  r. 

8.  Z  Stryja  dnia  U  czerwca  1686  r. 

9.  Z  Żółkwi  dnia    5  maja      1687  r. 

10.  Z  Jaworowa  dnia  15  czerwca  1687  r. 

11.  Z  Jaworowa  dnia    9  lipca      1687  r. 

12.  Z  Żółkwi       dnia  19  lipca      1687  r. 

13.  Z  Żółkwi       dnia    7  sierpnia  1687  r 

14.  Na  noclogu  w  Lubiczy  d.  15  sieri)nia  1688  r. 

15.  Z  Żółkwi  duia  26  sierpnia  1688  r. 

16.  Z  Żółkwi  dnia  28  sierpnia  1688  r. 

17.  Z  Żółkwi  dnia  31  sierpnia  1688  r. 

18.  Z  Żółkwi  dnia    2  września  1688  r. 

19.  Z  Złoczewa  dnia    7  września  1688  r. 

20.  W  obozie  w  Pomarzanach  dnia  18  września  1688  r. 

21.  Z  Złoczewa    dnia  U  września  1689  r. 

22.  Z  Warszawy  dnia  16  lutego      1690  r. 

23.  Z  Jaworowa   dnia   7  sierpnia  1691  r. 

24.  Z  Jaworowa  dnia  18  kwiet      1692  r. 

25.  Z  Jaworowa   dnia  24  kwiet.      1692  r. 

26.  Z  Żółkwi        dnia  21  sierpnia    1692  r. 

27.  Z  Żółkwi       dnia  21  sierpnia    169'2  r.  J  Jjjf^  ^^^^^ 

28.  Z  Żółkwi       dnia  24  sierpnia   1692  r. 

Wszystkie  te  szacowne  zabytki  nabyte  zostały  przez  J.  W. 
Augustowa  hrabinę  Potocką,  do  zbiorów  biblioteki  Willanow- 
skilj  dla  zbogacenia  niemi  pamiątek  królewskich  i  rodzinnych. 
Wiemy  bowiem,  że  Ignacy  Potocki,  którego  ciało  spoczywa  w  Wil- 
lanowie,  był  spokrewniony  przez  swą  matkę  z  słynną  rodziną 
Kątskich. 

—  Z  łona  Towarzystwa  Naukowego  Krakowskiego  wysadzona 
komwya  6i6/to^ra;t<;^»a,  o  którój  już  wspominaliśmy  w  naszóm  piśmie, 
rozpocząwszy  działalność  swoje  od  drukowania  w  wielkich  rozmia* 
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rach  Katalogu  abeeadłowego  druków  polskich^  poczynając  od  okresu 
X£^  stulecia,  opracowanego  przez  karola  Estreichera  biblioteka-* 
rza  biblioteki  JagiellońskićJ,  teraz  powzięła  myśl  i  już  wprowadza 
w  wykonanie,  przygotowania  dokładnego  spisu,  ważniejszych 
przedmiotów  drukowanych  po  wszystkich  naszych  pismach  peryo- 
dycznych,  książkach  zbiorowych  i  noworocznikach.  Oddawna 
poczuwano  naglącą  tego  potrzebę,  zajmowano  się  i  u  nas  tóm  za- 
daniem po  części ,  ale   kończyło  się  wszystko  na  dobrych  chęciach. 

A  jednak  dla  badacza  dziejów  i  starożytności,  nieocenionćj 
wartości  są  tam  materyały,  zarówno  jak  i  w  dziale  nauk  ścisłych: 
każdy  nabierze  wyobrażenia,  jaką  drogą  te  się  u  nas  rozwijały. 
Tymczasem,  bezwiednie  młodzi  pracownicy  tłumaczą  dzieła  da- 
wniejsze, które  już  mamy  lepiej  i  gruntowniój  przełożone,  podają 
nam  wiele  przedmiotów  za  nowe,  co  już  bywały  obszernie  trakto- 
wane. Spis  taki  będzie  dogodną  wskazówką  dla  każdego,  który 
w  swoim  dziale  pracy  widzieć  może,  co  przed  nim  było  zrobionćm. 

—  W  Poznaniu  nakładem  I.  K.  Żupańskiego  wyszedł:  „Krót- 
ki historyczno-statystyczny  opis  miast  i  wsi  w  dzisiejszym  powiecie 
Krotoszyńskim,  od  najdawniejszych  czasów  aż  po  rok  1794|  przez 
Józefa  Łukaszewicza"  (w  8ce,  str.  470).  O  świetnym  stanie  w  KY 
i  XVI  wieku,  ani  o  okropnym  upadku  miast  i  całych  powiatów 
w  XVn  stuleciu,  mało  wiemy,  bo  zakrywają  nam  rzeczywisty  ich 
obraz  archiwa  krajowe.  Odsłonić  go  nam  mogą  same  tylko  mono- 
grafie miast  i  włości  z  tych  właśnie  archiwów  wysnute.  „Do  kre- 
ślenia takich  monografii  (mówi  autor  we  wstępie)  nie  zbywa  nam 
bynajmniej  na  materyałach.  Pomijając  bowiem  archiwum  główne, 
archiwa  katedr,  grodów,  ziemstw,  klasztorów,  najlichsza  nawet 
mieścina  posiada  kilkowiekowe  przywileje,  księgi  radzieckie  i  wój- 
towskie i  inne  luźne  dokumenty,  księgi  i  przywileje  cechów  rze- 
mieślniczych. Każdy  kościół  parochialny,  prócz  wizyt  i  rozmaitćj 
treści  dokumentów,  posiada  kilkowiekowe  księgi  chrztów,  ślubów 
i  umarłych,  zawierające  nieraz  szacowne  notatki  do  dziejów  kra- 
jowych. W  wielu  włościach  znajdują  się  tu  i  owdzie  kilko-wiekowe 
opisy  i  regestra  gospodarcze,  tudzież  inne  piśmienne  zabytki,  rzu- 
cające niemałe  światło  na  stosunki  rozmaitych  rodzin,  odgrywają- 
cych niegdyś  znamienite  role  w  sprawach  krajowych.  Na  takich 
źródłach  osnute  monografie,  przynajmnićj  wszystkich  miast  na- 
szych, dostarczą  dopiero  mnóstwo  danych  nowych,  piszącym  dzieje 
ogólne  narodu,  dzieje  handlu  i  przemysłu,  rolnictwa,  oświaty,  zwy- 
czajów i  obyczajów,  wzajemnych  do  siebie  stosunków  wszystkich 
warstw  społeczności  krajowćj;  jednćm  słowem,  na  takich  źródłach 
oparte  monografie,  odzwierciedlą  nam  dopiero  prawdziwy  obraz 
przeszłości  z  każdój  epoki." 

Autor  przekonany  o  ważności  tego  rodzaju  monografii,  licząc 
już  lat  siedmdziesiąt  kilka  pracowitego  żywota:  w  tak  sędziwym 
wieku  nie  wypuszcza  pióra  z  ręki,  i  wierny  zawodowi  swemu,  z  no- 
tat  nieużytych  do  poprzednich,  a  tak  licznych  i  mozolnych  prac 
historycznych,  daje  nam  nowy  opis  powiatu,  w  którym  zamieszkuje* 
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Notaty  te  i  wyciągi  z  akt  rozmaitych  grodów,  kościołów  i  miast 
zgromadził  już  dawniej,  gdy  kosztem  ś.  p.  Hr.  Edwarda  Raczyń- 
skiego je  zbierał  i  materyatami  z  nowszych  czasów  zbogacił. 
Dopomógf  do  tćj  monografii  uczonemu  autorowi  p.  Józef  Lekszycki 
kustosz  archiwów  grodzkich  wielkopolskich  w  Poznaniu  zfożonych, 
licznemi  z  nich  wyciągami. 

—  Nakładem  i  drukiem  S.  Łewentala  typografa  i  nakładcy, 
w  r.  1865,  wyszedł  pierwszy  tom  dzieła  p.  n.  Historya  powszechna 
przez  Wiktora  Dur4iy,  ministra  oświecenia  publicznego  we  Francyi, 
z  francuzkiego  przełożona  przez  Leona  Rogalskiego.  Tom  ten 
obejmuje:  Dzieje  starotytnt.  W  roku  1866  wydanym  został  tom 
drugi:  Dzieje  meków  średnich.  W  r.  b.  wyszedł  tom  trzeci  i  osta- 
tni z  Dziejami  noiootytnemi. 

—  Biblioteki  kolniczij  wyszedł  z  pod  prasy  zeszyt  piąty 
i  zawiera  następujące  artykuły:  1)  Chemia  rolnicza  przez  I.  B. 
Rogojskiego  (ciąg  dalszy).  2)  Konferencye  rolnicze.  Nawozy  che- 
miczne Jerzego  Yille,  tłumaczenie  Polikarpa  Szlązkiewicza  (ciąg 
dalszy).  3)  Zasady  płodozmianu,  oraz  wskazówki  organizacyi  go- 
spodarstwa rolnego  przez  Zygmunta  Jaroszewskiego  (ciąg  dalszy). 
4)  Kronika  Bibliograficzna  dzieł  gospodarskich  w  języku  polskim 
i  francuzkim  w  r.  1869  wydanych 

— -  W  Wilnie  księgarnia  pod  firmą  dawną  i  zasłużoną  Józefa 
Zawadzkiego,  ogłasza  wydawnictwo  nowych  dzieł  treści  religijnćj 
następnych: 

1.  „  Wykład  obrzędów  i  religijnych  zwyczajów  Rzymsko^Kaio- 
lićkiego  Kościoła^**  zebrany  i  ułożony  przez  ks.  Jana  Łuczkiewicza 
pijara.    Wydanie  trzecie.    Wilno.  1869.    Cena  rs,  1  kop.  20. 

2.  jjOgień  miłości  Jezusa  Chrystusa,"  czyli  dowody  gorącćj 
ku  nam  miłości  Zbawiciela  w  dziele  odkupienia  naszego,  podług 
ks.  Pinarta,  przekład  z  francuzkiego,  wydanie  nowe  poprawne.  1869. 

3.  Manuale  precum  et  spiritualium  exorcitiorum  sacerdotibus 
et  alumnis  seminarii  utilissimum.    Wilno.  18G9.    Cena  kop.  75. 

—  Oskar  Kolberg,  łącznie  z  B.  Hoflfem,  wydają:  Lud  polski, 
opis  zwyczajów,  obyczajów,^  wraz  ze  zbiorem  pieśni  i  podań  ludu 
wielkopolskiego.  P.  Kolberg  daje  tekst,  i  Ło  w  szerokich  rozmia- 
rach, bo  całość  ma  stanowić  pięć  tomów.  P.  Hoff  w  rycinach  ma 
przedstawić  kostiumy,  chaty  z  wewnętrznym  układem,  sprzęty, 
narzędzia  i  t.  p.  Znając  pracowitość  i  sumienność  Oskara  Kolberga 
wnosić  możemy,  że  w  tój  nowćj  pracy  przybędzie  nam  ważny  ma- 
teryał  do  etnografii  słowiańskiej. 

—  Rys  dziejów  Ormiańsktch  napisał  ks.  Sadok  Barącz,  Lwów 
18o9.  Autor  kreśli  pokrótce  dzieje  Królestwa  Ormiańskiego 
w  Azyi;  główną  część  dzieła  poświęca  Ormianom  w  Polsce.  Wy. 
mienia  miejscowości  w  których  były  główne  ich  osady,  wylicza 
kościoły,  instytucye  naukowe,^  dobroczynne;  wspomina  o  rodzinach 
znakomitszych  ormiańskich,  W  których  głównie  był  najwięlcszy 
handel  wschodni;  w  końcu  podaje  autor  w  treściwym  wykładzie, 
zbiór  praw,  zwyczajów  i  ceremonii  kościelnych  Ormian.  Dzieło  to 
rzaca  światło  na  stosunki  handlowe  nasze  na  Wschodzie, 
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—  W  Krakowie,  w  drukarni  Eircbmąjera  2  datą  1870  roku, 
wyssecB:  ^Herbarz  Ignacego  Kapicy  Milewskiego.  (Dopełnienie 
Niesieckiego)  wydanie  z  rękopisu*',  (w  8ce  str.  XIX,  504).  Wstęp 
do  tego  dzieła  napisał  Zygmunt  G-ioger,  znany  badacz  na  polu 
etnograficznćm.  Dzieło  to,  jak  dobrze  wyraża  Z.  Glocer  wprowa- 
dza nas  w  świat  inny,  aniżeli  znane  dotąd  dzieła  heraldyczne, 
bo  w  świat  licznej,  drobnćj  szlachty  mazuwieckićj  i  podlaskiej, 
osiadłćj  przed  wiekami  w  ziemiach  Drohickiój,  Bielskićj,  Wizkićj, 
Łomżyńskićj  i  innych.  Praca  Eapicy,  jakkolwiek  zwana  herbarzem 
nie  ma  wcale  za  zadanie  historyi  herbów  lub  wywodzenia  ich  sta* 
rożytnoSci  i  początku  na  wzór  dawnych  heraldyków.  Ta  strona 
jest  zupełnie  usunięta,  bo  autor  przytacza  same  dokumenta  i  przy- 
wileje każdćj  rodziny,  poprzestając  tylko  na  wzmiance,  jakim  się 
ta  herbem  pieczętuje.  Sam  będąc  archiwistą  wielkiego  i  staro- 
żytnego  archiwum,  wypracował  właściwie  wielce  ciekawy  dyploma- 
taryusz  przywilejów  i  dokumentów  głównie  z  XV  i  Xyi  wieku,  a  na- 
wet XIV  wieku,  tyczących  się  wszystkich  rodziu  szlacheckich,  jakie 
zamieszkiwały  ziemie  powyżćj  wskazane.  Znajdi^emy  tu  najprzód 
ciekawy  materyał  do  historyi,  szczególniej  pod  względem  osiedlin 
mieszkańców,  w  różnych  ziemiach,  i  jak  się  one  zaludniały.  Wa- 
żny to  na  polu  dziejów  nabytek,  bo  mało  mamy  w  tym  kierunku 
badań  i 'niewiele  źródeł.  Etnografia  znajdzie  tu  także  nowe  dla 
siebie  rzeczy,  a  nawet  zyskujemy  nowe  szczegóły  pod  względem 
fundacyi  kościołów.  Z  przytoczonych  przez  Kapicę  dokumentów, 
wyjaśniają  się  także  niektóre  stosunki  prawne  i  rodzinne  u  pewnych 
warstw  narodu,  a  nawet  znąjutgemy  tu,  może  najliczniejszy  zbiór 
imion  swojskich  i  starożytnych  używanych  u  nas  w  XIV  i  XV 
stuleciu. 

—  Wjfeieezka  to  Pianinjf  przez  Paulina  Staehurskiego.  Lwów 
1869.  Autor  w  tóm  dziełku  podaje  nam  wrażenia  swoje  na  widok 
Pionin  i  niejedne  ciekawą  legendę  i  podania  miejscowe  charaktery- 
zigące  pojęcia  i  stan  obyczajowy  Górali. 

—  Nakładem  J.  E.  Źupańskiego  w  Poznaniu  wyszły  Cegieł* 
skiego  :  ^Nauka  Poezy{\  czwarte  wydanie  pomnożone  i  uzupeł- 
nione.przez  Nehringa;  tegoż:  y^Teorya  poezyi  i  rodz<góto jłj. 

-^  W$kazówJca  do  utrzt/myioania  kościołów^  cerkwie  i  przecho' 
wanyeh  tamie  zabytków  przeszłością  opraeowana  przez  professara 
Wł.  Łuazezlńeuńeza  vQd  kierimkiem  oddziału  szttik  i  archeologii 
to  Towarzystwie  NatJcowSm  Krakowskim.  W  Krakowie  1869  r. 
W  celu  zachowania  od  zniszczenia  zabytków,  podał  autor  w  sposób 
nauczający  wskazówki,  jakie  przedmioty  mają  zwracać  uwagę, 
i  w  jaki  sposób  ratować  je  od  zatraty.  Rozprawę  swoją  objaśnił 
licznemi  drzeworytami,  przedstawiąjącemi  bardzo  rzadkie  zabjtki 
sztuki  w  architekturze  kościelnćj  i  zewnętrznych  ozdobach,  jak 
drzwi,  okna,  okucia,  również  jak  wewnętrzne  urządzenia,  kazalnice, 
chrzcielnice,  ławki  i  przedmioty  do  odprawiania  służby  Bożej  nie* 
zbędnie  potrzebne. 
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—  W  Kalisza  p.  Wilhelm  Hindemith  wydawać  będzie  od  no- 
wego roku  1S70  pismo  peryodyczne  pod  tytułem:  ^Kałiszanmy 
gazela  miasta  Kalisza  i  jego  okolicy  Wychodzić  będzie  dwa  razy 
Da  tydzień  we  wtorki  i  piątki. 

—  P.  Adam  Bełcikowski  napisał  i  wydął  oddzielnie  komedyę 
w  pięciu  aktach  pod  tytułem:  Król  don  Żuan.  Intryga  wzięta 
z  czasów  Augusta  II. 

—  We  Lwowie  wyszły  w  tym  czasie  trzy  małe  broszurki: 
Ł  W  sprawach  szicoinych  napisał  Dr.  Wojciech  Urbański:  Uwagi 
nad  projektem  do  ustawy  o  urządzeniu  szkół  technicznych  (śred- 
nich), n.  Projekt  reorganizacyi  uniwersytetów  we  Lwowie  i  Kra- 
kowie, ze  względu  na  techniczne  akademie,  przez  tegoż  autora. 
in.  Broszura  bezimienna  pod  napisem:  Krytyczny  pogląd  na  spra- 
wę teatru  polskiego  we  Lwowie.  W  ostatnićj  tój  rozprawie  pomi- 
jając stanowisko  estetyczne  autora,  zapatrywanie  się  jego  na  pu- 
bliczność i  objawy  jój  uczuć  i  myśli  jako  przedmioty  wartości  tylko 
miejscowej,  napotykamy  wiadomość  że  p.  Adam  Miłaszewski  dy- 
rektor tamecznego  teatru,  w  przeciągu  lat  pięciu  wprowadził  na 
scenę  sztuk  nowych  167,  tłumaczonych  335,  sztuk  oryginalnych 
233,  a  z  tych  znaczną  ilość  napisanych  wytącznie  prawie  dla  teatru 
lwowskiego.  Nowych  artystów  wystąpiło  w  tym  czasie  na  scenie 
64;  w  rolach  gościnnych  artystów  dramatycznych  14.  Autor  po- 
daje że  p.  Miłaszewski  stał  się  twórcą  operetki  polskićj. 

—  Wyszła  u  nas  na  widok  publiczny  rozprawa  prawna  pod 
napisem:  „Stanowisko  dzieci  nieprawych  podług  obowiązującego 
prawodawstwa,  przez  Józefa  Skupiewskiego  mag.  pr.  i  adm.  Autor 
prace  swoją  podjął  dla  następijuącćj  myśli,  którą  powtórzył  z  mo- 
tywów do  kodexu  cywilnego  polskiego  i  jako  dewizę  na  wstępie 
położył:  „Byłoby  przeciwko  ludzkości  opuszczać  tych,  którzy  do 
żadnój  nie  należą  familii,  lecz  ogólnie  do  narodu,  a  którym  przeto 
towarzystwo  winno  opiekę  jako  wszelkićj  innćj  podpory  pozba- 
wionym." Rozprawa  ta  teraz  oddzielnie  wydrukowana,  ogłoszoną 
jest  w  Przeglądzie  Sądowym. 

—  We  Lwowie  wyszły  poesys  El-y  czyli  Stożka  autora 
dwóch  komedyi:  Gałązka  Helioiropu  i  Walka  słrofmietw.  Tamże 
wysdy:  Trzaski  poezye  Alfa  (Alfreda  Szczepańskiego)  Próby  rymo- 
twireze  Chamca  Niby  prawdy  niby  żarty:  poezye  Ajo  (Rogosz). 

—  W  Toruniu,  nakładem  księgarni  F.  T.  Rakowicza  wycho- 
dzi ZbiAr  poimeśói  po  większćj  części  w  przekładach. 

—  P.  Witold  Jaroszyński  wydał  studyum  pod  tytułem: 
Kobieta^  a  p.  Piórkowski  broszurkę:  „  O  łowiectwie  i  ochronie  dzikich 
zwierz€^  jako  tit  piastwa^ 

—  W  Berlinie  p.  Pisemski  wydał  dwu  tomowy  romans  pod 
tytułetn:  Tysiąc  dmz. 

—  W  Frejburgu  BrisgoYii  wyszła  rozprawa  zasługująca  na 
uwagę  p..  n.  „/n  deereta  concilii  Ruthenorum  Zafhoecieneie  animad' 
versiones''  przez  ks  Dr.  Hugona  Laemmer'a,  professora  tamecznego 
uniwersytetu.    Synod  ten  Zamojski  odbył  się  w  1720,  w  którym 

Digitized  by  VjOOQ IC 


I  BOZMAITOŚCL  515 

przyjęło  ndział  143  osób  duchowieństwa  tak  najwyższego  jako 
i  niższego  stopnia. 

—  Teofila  Lenartowicza  wyszły  ^Nowe  poezye^^  w  2  tomach. 
Pierwszy  obejmuje  dawne  z  pierwszych  wieków  wspomnienia,  dru- 
gi zatytułowany,  Album  Włoskie^  zawiera  poezye  erotyczne,  wspo- 
mnienia własne  poety.  Jest  w  tym  zbiorze  wiersz  rymem  białym 
pisany  odznaczający  się,  p.  n.  Dante. 

—  W  Paryżu  zawiązała  się  spółka  bezimienna  z  kapitałem 
800,000  franków  dla  wydawania:  Biblioteki  powszechni  między- 
narodowij^  obejmować  mającćj  w  przekładzie  francuzkim  wszy- 
stkie celniejsze  utwory  myśli  ludzkiój  zjawiające  się  od  najdawniej- 
szych czasów  u  rozmaitych  narodów  aż  do  obecnój  chwili.  Po- 
dzielona na  7  okre&ów:  Wschodni,  Grecki,  Rzymski,  Aleksandryjski, 
Ghrześciański,  Arabski  i  Zachodni,  mieścić  w  sobie  będzie:  theogonię, 
kosmogonlę  i  księgi  święte,  zacząwszy  od  ksiąg  Węda  aż  do  Koranu, 
systemata  filozoficzne  różnych  narodów  zacząwszy  od  Chińczyków, 
Egipcyan  i  t.  d.  aż  do  potężnych  tworów  Descarta,  Leibnitza, 
Newtona  i  Hegla:  prawa  konstytucyjne  wszystkich  państw  które 
pozostawiły  ślady  w  dziejach/Kodeksa  praw,  systemata  polity- 
czne, teorye  ekonomiczne  a  nawet  teorye  wojskowe.  Literatura, 
sztuki  i  nauki  również  będą  w  nićj  jak  najdogodnićj  i  najob- 
szernićj  reprezentowane.  Biblioteka  powyższa  będzie  jedynie  wier- 
nćm  odbiciem  pielgrzymki  myśli  przez  wszystkie  wieki,  po- 
między wszystkiemi  narojdami  i  we  wszystkich  gałęziach  wie- 
dzy. Składać  się  będzie  z  200  tomów  in  8-yo  po  500  stronnic. 
Cena  każdego  tomu  w  Paryżu  6  fr.  Zapisuiący  się  na  całe  wyda- 
wnictwo, otrzymywać  będą  po  dwa  tomy  miesięcznie  a  nawet 
i  więcój  na  ich  żądanie,  opłacając  należność  w  miarę  odbioru  dzieł. 
Za  dwa  pierwsze  tomy  opłata  pobraną  będzie  dopiero  przy  końcu 
wydawnictwa,  a  to  dla  dania  rękojmi  zapisującym  się,  co  do  wypeł- 
nienia zobowiązań  przez  spółicę  zaciągniętych.  Podpisywać  się 
można  na  Bibliotekę  powszechną  międzynarodową  w  Warszawie 
w  Redakcyi  Merkurego  (ulica  Nowy  świat  N.  40),  gdzie  znajdąje 
się  do  przejrzenia  szczegółowy  program  wydawnictwa.  Z  pism 
naszych  peryodycznych,  Merkury  pierwszy  doniósł  o  tćm  tak  wiel- 
kióm  i  tak  ważnćm  przedsiębiorstwie. 


Sprostowanie. — ^Do  nekrologu  ś.  p.  Januareao  Filipowicza 
(w  zeszycie  październikowym  Biblioteki  Warszawskiej  na  rok  1869) 
wcisnął  się  błąd,  przez  przypisanie  mu  autorstwa  broszurki  p.  n. 
Pomięazanie  Jarosza  Bejły. 

Autorem  tćj  broszury  wydanój  pod  pseudonimem  Atanazego 
Filipowicza  był  hr.  Gustaw  Olizar  (Syn  Filipa)^  zmarły  w  Dreźnie 
2  stycznia  1865  r.  Wiadomość  o  tćm  już  podana  była  w  Bibliotece 
Warszawskićj,  w  zeszycie  marcowym  na  rok  1865  (Tom  II,  p.  184). 
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Od  redokoyi 
BIBLIOTEKI  WARSZAWSKIEJ. 


Biblioteka  Warszawska  wychodzić  będzie 
w  roku  nasiępnym  1870,  w  którym  pismo  (o 
zacznie  trzydziesty  rok  życia.  Literatura,  nau- 
ki, umiejętności  jak  dotąd  będą  na  przyszłość 
jedynym  przedmiotem  Biblioteki.  Cena  dotych- 
czasowa utrzymana.  W  Warszawie  rs.  9.  Na 
prowincyi  rs.  10.  Kto  pragnie  regularnie  i  w  na- 
leżytym porządku  odbierać  z  poczty  wychodzące  ze- 
szyty Biblioteki,  niech  wprost  od  siebie  do  księgami 
Gebethnera  i  Wolffa  (Krakowskie-Przedmiescie  Nr, 
415^  prześle  prenumeratę  rs.  10  i  zarazem  zawia- 
domi księgarnią,  z  której  stacyi  pocztowej  zeszyty 
odbierać  sobie  życzy,  a  żadnego  w  przesyłce  nie  dozna 
zawodu. 

W  r.  4869  wszystkie  egzemplarze  Biblioteki 
Warszawskiej  z  pierwszego  półrocza  wyczer- 
pane zostały;  dla  uniknienia  więc  takiego  bra- 
ku w  r.  1870,  zechcą  prenumeratorowie  wcze- 
śnie zaraz  po  1-m  grudnia  r.  b.  przesyłać  pre- 
numeratę. Drukarnia  bowiem  odbija  ilość 
egzemplarzy  stosownie  do  dości  zgłaszających 
się  prenumeratorów. 


Redahsya  BibUołeki  Warszatoda^. 

Redaktor  odpowiedóalny  X.  Wł.  W^eioki. 

Wolne  drake*ł<— Wanuw*,  dala  U  (łT)  Uitopada  IStt  t 
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'aidslemlk,  1869.  Oottneieala  ■•teorologii 

Miejsce  dostrzeżeń  wzniesione  jest  867,6  stóp  paiyzk 
długość  w  czasie  l"-14"-46*-,7  czyli  w  łuku  18*4 1'25 
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w  ObienrttorjiB  AitroioBieznem  Wtrsztwiklem. 
nad  poziom  morza,  jego  szerokość  geogr.  52*13'5", 
na  wschód  względem  południka  paryzkiego. 
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irednlA  wysokość  baroB«tni  mietl^euM  761.872       S7         9.060 

Naiw^Mj  bsrometr  doehodsił  d.  tl  o  g.  10  w.  76S.13        S8  1.840 

N*{niMj  —  —        d.l7og.4popoł.  736.94        27  8.«S8 

Średnia  dsienna  imiana  barometru  8.992  1.770 

Najwifkesa  diienna  udana  barometra  d.  29—410 

o  godi.  10  rano  16.21  7.186 

Brednia  wjBokoió  barometra  jett  wi^ksia  o  0.298  0.128 

od  atana  normalnego  f  48  lat  popnedgająeyeb  751.084         27  8.962 

Średnia  temperatura  paidfiemika  wynoei  -j-  7^06  C.       +       6^64  R. 

Średnia  imiana  diienna  temperatnry  2J(2     ^  2.02    • 

Najwifktia  imiana  diienna  temporatary  d.  17—18 

o  godi.  4  po  poł.  9.9     «  7.9      , 

Brednia  temperatura  paśdiiemika  jeat  niieią  o  1.16  «  0.98  , 

od  atann  normalnego  1 48  lat  popnedzajfoyeh    +    8.21   «       -(-         6.67  • 
Termonotrograf  wakaiał:  Mazlmnm:  +23«.8  C.  a  -|-19*.0  R  d.  1  po  poł* 
Minimmn:  —   8.6   ^  sa  ^    2.9   ^d.  24  rano. 
Średnia  wilgotność  powietna  mieii^eina  jeat:  81.8  biorąc  100  la  inpełne  naayeo- 
nie  atmoafery  parą  wodną,  albo  eo  do  elpiam :  6,5  gramów  na  jednym  mę- 
tne aieśoiennym    powietna;    wilgotnośd   ta  jeat  mniej  aią  o  4.1  aetnyeh  od 
normalnej  (85.4). 

Iloid  wody  apadMj  s  deaiein  oo  do  wyaokoAoi  wynoai  27.7  mil.  ciyli  12.88  Hn.  par. 
le  Aniegn  4,8  mil.  eiyll  1,91  lin.  par ,  raiem  wody  i  deatecn  i  śniegn  82:0  miL 
eiyli  14,19  lin.  par.,  mniej  o  16.1  mil.  ezyli  7,14  lin.  par.,  od  ilośoi  wody 
jaka  twykle  a  naa  w  paAdziernikn  spada   (4<).l  mil.  ezyli  21.83  lin.  par.). 

Dni  pogodnych  ft.  napółpogodaych  4,  poebmurnyoh  22. 

—  deaccia  14:  (d.  4,  6,  8,  14,  16,  17,  19,  20,  21,  25  do  27  do  80). 

—  iniega  2:  (d.  29  i  80). 

—  mgły  2:  (d.  2  i  80). 
^  wichrów  1:  (d.  29). 

'Wiatr  panujący  zachodni  i  p<^adniowo-iachodni. 
Paidiiernik  b.  r.  był  niepogodny,  dM  didiysty  i  chłodny.  Średnia  jego  tempe- 
ratura jest  6,6  atop.  B.  o  1,0  stop.  R.  nilaia  jak  w  stanie  normalnym  (6,6  stop.  R. 
a  o  1,3  atop.  R.  jak  w  r.  s.  Z  pocsątka  miesiąca  prces  kilka  dni  powietrze  było 
ciepłe  lecz  wilgotne,  od  d.  6  nagle  aic  ochłodziło  tak,  Łe  d.  10  rano  termometr 
opadł  ponił^j  zera  pierwszy  raz  tój  jesieni,  potem  znown  temperatura  doid  zna- 
eznie  aic  podnioała.  W  drogiej  połowie  miesiąca,  z  wyjątkiem  d.  17,  dni  były 
ehtodne  i  didłyste.  Knjwiększe  ciepło  było  19.0  atop.  R.  d.  I ,  najwiclćsze  zimna 
2.9  atop.  R.  d.  24;  największa  zmiana  dzienna  temperatury  7-9  stop.  R.  nrzypadła 
I  d.  17  na  19  gdy  księiyc  przechodził  przez  równik  niebieski  i  znajdował  aic  naj- 
dalej od  ziemi.  Stan  barometru  przez  cały  miesiąc  był  bardzo  zmienny  i  w  ogóle 
wyiazy  jak  zwykle;  największa  jego  zmiana  dzienna  7.19  lin.  par.  przypadła  z  d.  29 
na  30  po  ostatniój  kwadrze  księłyca.  Deszcze  padały  często  lecz  nieobficie,  w  koń- 
cu zai  mieaiąca  t.  j.  d.  29  i  80  dwa  razy  padał  śni^g  pierwazy  raz  tÓj  jeaieni.  Pod 
względem  stanu  nieba  mieaiąc  ten  był  niepogodny,  stosunek  bowiem  dni  pogo- 
dnych, do  napółpogodnych  i  pochmurnych  jest  w  stanie  normalnym  lak:  6.5:9,3;  1 6,2| 
gdy  w  b.  m.  tcnie  atoaunek  jest  jak  :  5  : 4  :22.  Wiatr  panujący  był  południowo- 
laebodni. 

W  d.  10    i    12  koło  białe  otaczało  słońce,   a  d.  18  i  20  kaięiyc,   pnyozem 
w  oatatnim  i  tych  dni  koło  było  tęciowo  zabarwione. 

W  d.  1,  2,  12  113  widziano  plamy  na  tarczy  ałonecznój. 

"W  nocy  z  d,  2  na  8  dało  aię  uczuć  trzykrotne  trięaienie  liemi  w  wielu  miej- 
seach  prowincyi  nadreńskiój  w  Pruaaach. 

D.  6  naatąpił  wybuch  Etny. 

D.  17  w  Graden  i  eałój  Styryi  padał  pnei  pół  dnia  inióg.    Naiajun  Alpy  po- 
kryły aię  śniegiem  około  Salzburga. 

dredttia  wyaokoAif  wody  na  rzece  Wiśle •  •  •  •  •  afeóp  8  cali  1.8  B*m.  polak, 

Wyaokośó  wody  najwiękaia  dochodziła  d.  29 ttóp  4     «       4     «      ,, 

„        «      «ą)miiiejtia         „       od  d.  10^12.  •  ttóp  2    «       ^    •      n 
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Ekonomia  polityczna. 

Stron* 
Biacleod  i  Banki   angielskie ,    przez  Felisa   Zielińskiego 5o 

Historya. 

Charakteryityka  XIX  wieka.    (Podłóg  R.  GottBohalla).  Skreślił  Artur  Suli- 

mierski 360 

Nauki  przyrodnicze. 

o  Darwinie,  pnes  B.  S S60 

Literatura  powszechna. 

Kilka  słiSw  o  satyrykach  rzymskich  i  w  przekładzie  czternasta  satyra  Juwe*> 

■alisa    , O  wychowania",   napisał  7.  TFbJ/raoi lA9 

Dzieje,  pieśni  ladowśj   niemieckiśj,  przez  Jaskółka •••••.       Sd4 
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Literatura  polska. 

Stron. 

Wykład    literatary   i  estetyki,    prfez  Kazimierza  Brodzińskiego ,  czytany 

w  b.  Uniwersytecie  Warszawskim  od  r.  1898  do  1830,  przez,  F.  S.  />.      108 
Esta^k*  K.  Brodsińskiego.    (Wstęp  podłag  notat  p.  W.  M.).  Przez  F.  S.D.      348 

Poezya. 

Historya  o  pani  co  pana  zabiU,  ofiarowana  Kazimierzowi  Władysławowi 

Wójcickiemu,  przez  TeoJUa  Lenartowicza 49 

Moja  kochanka,  do  J.  B.,  przez  7.  Lenurtowieza 5ti 

Ramajana  poemat  indyjski.     Wyjątki  przekłada  TeoJUa  Lenartowicza 4  26 

J^cioryay. 

Jan  Ernest  Smoler,  przez  Bronisława  Grabowskiego 417 

PouneścL  | 

Dzieje  ideała.  Powieśd  Jana  SSacharyasiewicza  (dokońezenie) 1 

Marina.   Wspomnienia  z  ijcia   artysty   w  Rzymie  przez  Emiia  de  Layeley, 

pnet  Edwarda  L • 215 

Odrod^zenie.    {Z  Heyse*go) 384 

PMQ(irą/la  poj^ki* 

o  dawnych   Knryerach  i  Gazetach,  przez  F,  S.  D 898 

Horre»ponileiicxii. 

Kronika  paryzka  literackoj  naukowa  i  artystyczna: 

D|iieło  hrubiego  Paryia  pod  tytałem:  „Les  Associations  ooTrióres  ,e|i 
Aisgleterre.'"  —  Wystawa  sztak  pięknych  zastosowanych  do  prze- 
mytfła:  wystawa  historyi  sztycharstwa.— Marmurowe  rzeźby  na  gma- 
chu V\  ielkićj  opery.  ^*  .HiaclMtt'a  wydAoie  klassyków  staroiytnych 
z  komentarzami.—  ,,Dziela  y^  irgiliusza"  tezt  łaciński  z  objaśnienia- 
mi pana  .Benoist—  ^Cepiode,  Hymnes  Orpl\ig.ueB.  'i  hepcritA^  Tyrf^i, 
Odes  Anacróontiąues'*  przekład  nowy  pana  Leconte  de  Lisie.  — 
Zbiór  fragmentów    historycznych   z  dziejów   Walezy uszów,    wydał 

professor  Gord.  —  Wiadomości  literackie 131 

Do  redakcyi  Biblioteki  Warszawskinj  od  Piotra  Burzyńskiego , 830 

„Notre-  Damę   de   l^oudre^"  przez  Henryka  Lasserre.      Autografy  Michała 
Chasles.^  ś.  p.  Henryk  Leys.      Kronika  Tabari,  ppsekład  z  pesakio- 
go  pana  Zotenberg.—  .Scienoe  de  la  Morale*'  przez  p.  RonouTi^r.- 
Ulstorya  charakteru  i  dueba  franouzkiego**  przez  p.  Cenao-Moocant.       379 
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Stron. 
Ś.  p.  Sainte  BeaTe.—  Obecny  stąp  j[r\ą^yjL:  0^^SjFfr|8to8ci  z  iycia  Irlandz- 
kiego" (Realities  of  Irish  Lefe)  przez  paoa  Stenart  Trenoh.—  (Lon- 
dyn i  Paryi  ^1869).  -  vWiadQ|ności  literackie , 448 


Pkiniennictwo  krajowe  i  zagraniczne. 


Powieści  Zbigniewa.  Podróż  naokoło  świata.  1859.—  Pamiętniki  maeby. 
1861.  —  Hiatarya  kamienia  przy  drodze.  1866.  —  Okząna.  186^. 
Przez  Piotra  Chmielowskiego 150 

Miasto  Kazimierz  i  budowle  akademickie  w  tóm  mieście,  przez  Eusta- 
chego Ekielskiego.  Kraków.  1869.  Przez  F, .       168 

Dra  M.  Meiringa  Gramatyka  łacińska  dla  średnich  i  wyiszych  klas  gi- 
mnazyalnych  na  podstawie  języka  polskiego  opracowana  przez 
Ignacego  Znamirowskiego.'  Lwów.  1869.  Przez  Dr,  Antoniego  A/t«- 
rzyńskiego 164 

Astronomia   ludowa  przez  Juliana  Fon  tanę.    Poznań.    1869.  Przez  Kowal* 

czyka 168 

Birie,  rzut  oka  na  prz««8złośd  miasta,  zamku  i  ordynacyi.  Skreślił  Eustachy 

Tyszkiewicz.  St.  Petersburg.  1(^69.  Przez  iT.  Wl,  Wójcickiego SOS 

Wiktorya  Regina.     Ze  wspomnień  narzeczono)  przez  Jana  Zacbaryasiewi- 

cza.  Warszawa.   1869.  Przez  Q,  K..,, 807 

Kłosy  i  kwiaty,  ksiąika  zbiorowa.  Kraków.  1869.  Przez  A,R dlfi 

Szkice  ekonomiczne  przez  Konstantego  W zdulskiego.    Warszawa.   1869...       317 

Caro,  Dr.  Jacob:  Geschichte  Polens,  3-er  Theil.  i3b6— 1480.  w  Gotha.  1869.       dl8 

Sohleisische  Ffirstenbilder  des  Mittelalters   Heransgegeben  Ton  Dr.  Herm. 

Luchs.  Wrocław.  1868 319 

Pro  we,   Dr.  Leop.    Westpreussen  in   seiner    gescbichtlichen    Stellung    zu 

Deutschland  und  Polen.    Toruń 319 

Das  &lteste   gescbriebene  poluische  Rechtsdenkmal.  Heransgegeben  yon  Dr. 

£.  Yoickmann  w  Elblągu  i  Szczecinie 319 

Bracia  Władysława  Jagiełły  Olgierdowicza,  króla  polskiego ,  Wielkiego 
księcia  Litwy.  Juko  dalszy  ciąg  „Synów  Gedymina'*  z  tablicami  ge- 
nealogicznemi,  przez  Kazimierza  Stadnickiego.  Lwów.  Przez  Ju- 
liana  Bartoszewicza 468 

XopoiMaHia  (Choroim^iiija).  Historyczne  poszukiwania  o  tańcach,  tak  sta- 
rożytnych pogańskich,  jak  równiei  społecznych  i  obyczajowych  we 
względzie  symbolicznego  znaczenia.  Napisał  Maryan  Gorikowski« 
Warszawa.  1889.  Przez  Osjcara  Kolberga 48s 

„Somatologie  de  la  femme  dtudes  physiologiąues.  Przez  J,  M 488 

^Złoty  Jasieńko"  powieśd  przez  J,  I.  Kr.  --  „Kometa"  powieśd  Henryka  Li- 
sieckiego.— Drahoiuira**  tragedya  w  'Iciu  aktach  v\  eilona,  przekładu 
W.  Aoczyca.--  irFiliberta"  komedya  w  3ch  aktach  E.  Augiera,  prze- 
kładu K.  Kaszowskiego.    Przez  Edwarda  Luhowskiego 494 

Stary  dwór,  powieśd  przez  Tadeusza  Jerzego  Steckiego.  Warszawa.  1869. 

Przez  P.  Ch 5o7 
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Stron* 

Przegląd  tawsyczny. 

^onoerta  Bil8e'go  w  Warszawie.     Prsez  Bolesława  Wilcz^Hego 1 .  • .       178 

*■ 

Przeglcjd  teatralny. 

„Przyjaciel  kobiet"  komedya  w  S-cia  aktach  A.  Damasa  syna.  Przez  Nemo,      884 

Wiadomości  bieiąee  i  rozmaitości 178,  389,  5011 

Od  redakcyi  Bibloteki  Warszawskiej 3.40,  516 

Dostrzelenia  meteorologiczne  czynione  w  obserwatoryum  astronomicznym 
warszawskićm : 

za  miesiąc  sierpień  r.  b l85 

—  ^-      wrzesień  r.  b 34  i 

—  -*      pHidziernik  r.  b 517 


^ 
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